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§  1.     PIńMiieiiilIctwo,  zwykle  literaturą  zwane 

jest  obtazem  stanu  oświaty  w  narodzie  i  objawia  się  w  pło- 
dach piśnaiennych. 

§  2.     Knaniiona  m^^^ne  narodu  polaklen^o 

jak  cielesne  tak  i  dachowe  były  i  są  po  części  takie  same, 
jakie  i  całą  rzeszą  stawiańską  zdobią,  a  po  części  powstały 
ze  stosunków  społecznych  i  obywatelskich.  Do  pierwszych 
da  się  policzyć  gościnność  i  miłośd  do  pieśni,  do  drugich 
wojowniczość,  tudzież  pochop  i  Ignienie  do  cudzoziemsifc^sy- 
zny  tej  warstwy  społeczeństwa,  która  wiedzę  swą  rozprze- 
strzeniła nauką  i  jakiój  takiój  nabyła  ogłady. 

§  3.  Polskie  plśmlennleturo  jako  wpływ  tój 
wiedzy  i  ogłady  toż  samo  nosi  na  sobie  znamię.  Długie 
wieki  było  naśladowniczem,  mianowicie  Rzymian  i  Francu- 
zów ;  dopiero  w  nowych  czasach  wszedł  naród  w  siebie  i  za- 
czął kroczyć  o  własnych  siłach,  samodzielnie,  i  odtąd  po- 
częło się  rozwijać  piśmiennictwo  w  ścisłóm  znaczeniu  na- 
rodowe. 

§  4.  SęmjU  polefcl^  jako  mowa  sławiańska  po- 
siada przymioty  i  innym  sławiańskim  właściwe;. do  cze- 
skiego najwięcej  zbliżony,  jednak  do  śpiewności  łączy  męzkość, 
na  którój  zbywa  czeskiemu.  Wiele  ucierpiał  i  jeszcze  cierpi 
przez  języki  cudzoziemskie:  dawnićj  dla  uczoności  w  łacinie 
kryjącej  się ,  a  w  nowych  czasach  dla  popisywania  się  zna- 
jomością francuzkiego  i  t.  d. 
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§.  5.  Podslnł  naszego  piśmiennictwa  w  języka  Pol- 
skim ze  względu  wewnętrzego  ruchu  na  siedm  okresów: 

I.  okres  Starosławiański.  Od  niepamiętnych  cza- 
sów aż  do  ustalenia  się  stosunków  z  Rzymem  przez  zapro- 
wadzenie biskupstw  1000  r. 

U.  okres  Piastowski.  Od  zaprowadzenia  biskupstw 
aż  do  założenia  akademii  w  Krakowie;  czyli  od  1000  do 
1364  r. 

III.  okres  Jagielloński.  Od  założenia  akademii 
Krakowskiój  aż  do  założenia  pierwszej  drukami  Polskiój: 
czyli  od  1364  do  1521  r. 

IV.  okres  złotego  wieku.  Od  założenia  pierwszej 
drukami  Polskiej  aż  do  kłótni  akademii  Krakowskiej  z  Je- 
zuitami o  założenie  przez  nich  swojój  uczelni  w  Krakowie; 
czyli  od  1521   do  1621  r. 

Y.  okres  jezuicki.  Od  kłótni  akademii  Krakowskiej 
z  Jiezuitami  aż  do  Konarskiego;  czyli  od  1621  do  1750.  r. 
/^  VI,  okres  Konarskiego.  Od  wzniesienia  się  le- 
pszego smaku y  aż  do  wystąpienia  Mickiewicza;  czyli  od  1750 
do  1822  r. 

VII.  okres  Mickiewicza  dotąd  trwający:  czyli  od 
1822  do  naszych  czasów. 


OKRES  L 

STAROSŁAWIAŃSKI. 

Od  niepamiętnych   czasów  az  do  ustalenia  się  sto- 
sunkótc   z  Rzymem  przez  zaprowadzenie  biskupstw 

1000  roku. 


§  6.  Sniiiiilę  ogólne  te^o  ol&re«a.  Sławianie, 
należący  do  rodziny  indoeuropejskiój  zwanej ,  jako  odwieczni 
tubylcy,  posiadali  własną  cy wilizacyę ,  własną  oświatę.  Lecz 
jakie  j^j  było  oblicze?  dopiero  domyślamy  się  i  na  drodze 
badań  dochodzimy.  Dotąd  tyle  pewnego  wiemy,  że  mieli 
własne  pojęcie  o  bóstwie,  czczonóm  pod  rozlicznemi  posta- 
ciami, i  wierzyli  w  nieśmiertelność?  duszy;  że  obok  sądu  przy- 
sięgłych i  sejmów  mieli  władzę  pospolitą  z  wyborów,  a  w  do- 
mu rodzina  ulegała  głowie  rodu;  że  rolnictwem  jako  na  ró- 
wniach siedzący  głównie  się  zajmowali,  lecz  nadmorscy  i  ku- 
piectwem  się  bawili,  a  nawet  górnictwo  znano.  Go  zaś  było 
u  wszystkich  Sławian,  musiało  byd  i  u  Polaków. 

§  TT  Jęsyh,  Od  bardzo  dawnych  czasów  są  znane 
te  wszystkie  mowy  sławiańskie,  które  dziś  jeszcze  istnieją. 
Koniecznością  więc  jest  przyjąd,  że  się  te  różnice  językowe 
już  w  zapadłój  Starożytności  ustaliły  pod  wpływem  przeróżnych 
okoliczności,  i  w  czasach  z  dziejów  nam  znanych  mowy  te 
tylko  doskonaliły  się  lub  psuły  i  gasły,  ale  żadna  nowa  nie 
powstała.  Za  najstarszy  dowód  o  istnieniu  języka  polskiego 
możnaby  wziąśd  napis  na  posągu  w  Bambergu  który  podług 
Kolara  jest  polskim. 

Dochodzenie,  kiedy  była  tylko  jedna  mowa  Sławiańska  i  jak  dawno 
potworzyły  się  teraźniejsze  mowie  czy  narzecza  (dyalekty),  praca  to  da- 

1* 


—     4     — 

remna.  Że  wielo  poczytuje  język  bałfi^arski  czyli  cerkiewny  sa  ^leń 
a  inne  za  konary,  pochodzi  to  z  dowolności;  przyczyny  rozomnój  albo 
z  dziejów  wynikającej  niema  żadnej.  Lecz  źe  z  naakowej;^  obrabiania 
tego  języka  jnż  martwego  wielkie  wynikają  korzyści  dla  zyjąejroh,  nl0 
da  się  zaprzeczyć,  bo  zbyt  są  widoczne,  i  cieszymy  się,  że  tak  snako- 
mitych  mężów  z  nauki,  jak  Bobrowski  ego,  Miklosicza,  i  wiela  innjeh 
na  tern  polu  już  mamy. 

§.  8  Pomniki  piśmienne.  Aby  starożytni  Sła- 
wianie  przed  przyjęciem  wiary  chrześciańskiej  zajmowali  się 
piśmiennictwem,  niema  żadnego  Aladu,  chód  niewątpliwym 
byd  zaczyna,  że  używali  pisma  Tiinicznego  ^  a  nawet  że  oni 
są  jego  twórcami.  Ślad  tego  pisma  mamy  w  napisach:  na 
posągach  bóstw  pomorskich  znalezionych  w  XVIII  stulecia 
w  okolicy,  gdzie  niegdy  stało  miasto  Radgoszcz  (Retra)  ze 
sławną  świątynią  (dzisiejszą  Prilwitz)\  na  szyszakach,  które 
w  Styrsku  wykopano  1812  r.  między  Radogniem  a  Ptujem  i 
które  JąDRKĆj  Kccharski  wyczytał  r.  1828;  nakoniec  Łbłb- 
WRL  Czeic  bałwochwalcza  u  Sluwian^  wyd.  3cie,  Pozn.  1857. 
str.  77  czyni  wzmiankę  o  kamieniach  z  napisami  mniczne- 
mi  wykopanych  w  Mikorzynie. 

W  miarę  szerzenia  się  chrześciaństwa  u  Sławian  i  uży- 
wanie pisma  poczęło  się  u  nich  szerzyd.  Naprzód  wystę- 
puje głucha  wieśd  o  glagoUcy  nad  Sinem  morzem  (Adrya- 
tyckiem)  która  k.  Hieronima,  rodem  Sławianina,  w  IV  stu- 
leciu żyjącego,  poczytuje  za  twórcę  jej,  a  która  była  użytą 
do  pisania  ksiąg  kościelnych  w  tamtych  stronach;  najdawniej- 
szy zaś  pomnik  jój  wydał  Ropitar  pod  napisem  Olagolita 
Closianna  etc.  Yiennce  1836,  Następnie  w  IX  stuleciu  bra- 
cia Kiryło  i  Strachota  (Cyryl  i  Metodyusz)  rodem  z  Solu- 
nu,  apostołowie  Bułgarów  i  Morawców,  na  wzór  abecadła 
Greckiego  wymyślili  kirylicę  i  użyli  jój  zaraz  sami  i  ich 
spółpracownicy  do  tłumaczenia  Pisma  Świętego  i  ksiąg  ko- 
ścielnych na  język  bułgarski ,  nazywany  dotąd  ataroał-awiań- 
ekim  lub  cSrkiewnym]  lecz  znachodzi  się  wzmianka,  że  już  tu 
jakieś  inne  pismo  przed  kirylicą  było  w  używaniu,  chód  nie 
tak  dogodne.  Najstarszy  pomnik  kirylicą  pisany  są  Ewc^ 
niełie  Ostromira  poaadnika  Nowogrodzkiego  z  r,  1057  wy- 
dane przez  Wostokowa  w  Petersburgu  1844  i  przez  Hankę 
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w  Pradze.     Nakoniec  inni  Sławianie,  mianowicie  zachodni, 
przyjęli  pismo  Rzymskie. 

Znane  jest  podanie;  ii  jnż  "w  Xtćin  stnlecia  był  kościół  Sławiański 
i.  Krzyża  w  Krakowie,  tudzież  to  drugie,  że  byli  z  Wielkich  Moraw 
wyprawieni  do  Polski  opowiadacie  dobrego  poielitwa^  nakoniec  na  dro- 
dze  dziejowej  poczyna  być  adowodnionem,  że  w  Polsce  wpriód  był  za- 
prowadzony obrządek  SJawiański  podług  Greckiego,  nim  wszedł  Łaciń- 
ski. To  zmusza  nas  do  przyjęcia,  żeśmy  w  ciągu  Xgo  stulecia  (jeżeli 
już  nie  od  czasu  Metodego,  który  f  881)  przez  udział  w  obrządku  8ła- 
wiańskim  używali  także  ksiąg  kiry  lica  pisanych,  jakiemi  były:  służba 
Boża  i  Pismo  Święte.  Nie  od  rzeczy  tóż  będzie  przyjąć,  że  w  tym  sa- 
mym czasie  starano  się  także  o  tłumaczenie  z  Bułgarskiego  na  Polskie 
choć  ewanielij  i  psalmów,  jeżeli  nie  całego  Pisma  S^ętego  i  służby  Bo- 
żćj,  bo  cwanielie  trzeba  było  przynajmni^  podczas  mszy  obecnym  gło- 
sić a  psalmy  śpiewać  przy  różnych  obrzędach. 

Cobądż,  prócz  wspomnionych  napisów  nie  posiadamy 
z  doby  starosławiańskiej  nic  pisanego;  a  wieśd,  Że  Bolesław 
Chrobry  kazał  jakieś  książki  jakoby  z  czasów  pogańskich 
pochodzące  poniszczyć,  całkiem  czcza  i  nie  ma  podstawy 
nawet  prawdopodobieństwa.  Tak  tedy  jesteśmy  zmuszeni  ze 
źródeł  obcych,  a  niedokładnych  i  skąpych,  czerpad  wiado- 
mości o  stanie  moralnym  i  umysłowym  w  tój  dobie  naszych 
przodków;  tudzież  źródeł  znacznie  późniejszych  własnycłi, 
które  już  pod  wpływem  chrześciaństwa  u  nas  pisano ;  nako- 
niec wpatry wad  siv  mamy  w  pieśni ,  klechdy^  podania  i  przy^ 
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slawia  między  ludem  krążące,  a  do  których  spisywania  do- 
piero w  nowych  wzięto  się  czasach,  aby  przeczud,  odgadnąd 
wyśledzić  te ,  które  z  tego  starosławiańskiego  okresu  pocho- 
dzą.    Poszukiwania  na  tem  polu  już  przynoszą  owoce. 

Prócz  samych  zbieraczów  u  nas  najwięcej  wdali  się  w  ro- 
zumowanie nad  tym  przedmiotem :  A.  W.  Maciejowski  i  Jam 
Majorki  EWicz. 

ShnK^nka  sbloróiir* 

Łukasza  Gołębiowskiego:  Lad  Polski,  jego  zwyczaje,  zabobony. 
Warszawa  1830. 

Wójcickiego:  Przysłowia  narodowe  t  3.  War.  1830. 

Wacława  z  Oleska:  Pieśni  Polskie  i  Ruskie  Inda  Galicyjskiego. 
Z  muzyką  iustr.  przez  Karola  Lipińskiego.  Lwów  1833. 

Adama  Czarnockiego  (używającego  nazwiska  Zoryana  Dołęgi  Cho- 
dakowskiego): O  Sławiańszczyznie  przed  chrzęści aństwem  i  Waw*  Suro^ 
wieckiego  zdanie  o  piśmie  temże  itd.  Krak.  1835. 
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/.  £o$ińskoho:  Riukoje  wesile.  Perem.  1835. 

K.  W.  Wójcickiego :  Pieśni  ludu  Biatochrobatów,  Mazurów,  i  Rosi 
z  nad  Bno^  i  t.  d.  muzyka  Dobrzyńskiego  t.  2.  War.  1836. 

Tegoż:  Starożytne  przypowieści  z  Xy,  Xyi  i  Xyil  wieko.  War.  1836. 

Tegoż:  Klechdy,  t.  2.  War.  1837. 

CMeegoła:  Piosnki  wieśniacze  z  nad  Niemna,  we  dwu  częściach. 
Wilno  1837. 

legoi:  Piosnki  wieśniacze  z  nad  Niemna  i  Dźwiny.  Wil.  1839. 

Tegoż :  Piosnki  wieśniacze  z  nad  Niemna  i  Dźwiny  z  dołączeniem 
pierwotwomych  w  mowie  Sławiano-Rrzewickiej.   Wil.  1844. 

Żegoty  PauUgo :  Pieśni  ludu  Polskiego  w  Galicyi.  Lwów,  1838. 

Tegoż:  Pieśni  ludu  Ruskiego  w  Galicyi.  t.  2.  Lwów  1839. 

Józefa  Konopki:  Pieśni  ludu  Krakowskiego.  Krak.  \S4Q. 

y.  J.  Lipińskiego:  Piosnki  Wielkopolskiego  ludu.    Pozn.  1842. 

Kar.  Balińskiego:  Powieści  ludu.  War.  1842. 

Jana  Barszczewskiego:  Szlachcic  Zawalnia,  czyli  Białoruś  w  fan- 
tastycznych opowiadaniach,  t  2.  Potersb.  1844  i  5. 

Baranowski  K.  M. :  Pieśni  ludu  Nadniemeńskiego  z  okolic  Aleksoty. 
Pozn.  1844. 

Ludwika  Zeisznera:  Pieśni  ludu  Podhalan  czyli  Górali  tatrowych 
Polskich  i  t.  d.  Warsz.  1845. 

L.  Siemieńskiego :  Podania  i  legendy.  Poz.  1846. 

E.  Izopolskiego:  różne  poszukiwania  umieszczono  w  Ateneum. 

Są  jeszcze  w  rękopismach :  pieśni  ludu  Polskiego  na  Szląsku  i  Ou' 
stawa  Gizewiusza  pieśni  Polskich  Prusaków. 

Pieśni  Litewskie  przekładania  Ludwika  z  Pokiewia  (Jucewicza). 
Wilno  1844. 

Pieśni  ludu  Nadniemeńskiogo  z  okolic  Aleksoty,  zebrał  i  przełożył 
Karol  3/.  Brzozowski,  1844. 

Kraszewski  umieścił  swój  przekład  Litewskich   pieśni  w  Ateneum. 

Adam  Słowikowski  zebrał  i  przełożył  dumy  Wołyńskie.  Znajdują  się 
w  Ateneum. 

Romuald  Zienkiewicz:  Piosenki  gminne  ludu  Pińskioiro.  Kowno 
1851. 

Tenże:  O  uroczyskach  i  zwyczajach  ludu  Pińskiego,  oraz  o  chara- 
kterze jego  pieśni.  Bibl.  Warsz.  z  r.  1853. 


Die  Yollkssagen ,  Ostpreussens ,  Lithauens  und  Westpreussens  tou 
Telau  vLQdiTemine.  Beri.  1837. 

Schleisischo  Sagen,  Uistorien  und  Lcgcndcn  -  schatz  von  Ilerman 
GUdsche,  Meissen.  1839. 


U  innych  Sławian  zbierali: 
Wuk  Stefanowicz  Karadzicz   u  Serbów. 
Maksymowicz  u  Małorusinów. 
Kirejewski  u  Wiclkorusinów. 
Czelakowski  u  Czechów. 
Kotar  a  Słowaków. 
Aehaeel  i  Emil  Korytko  u  Ukraińców.     1  bardzo  wielu  innych. 
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OKRES  II. 

PIASTOWSKI. 

■  <  ■ 

Od  zaprowadzenia  biskupstw   aż  do  zdłoienia  aka- 
demii w  Krakome  przez  Kazimirza    W.y  czyli  od 

1000  do  1364  roku. 


§  9.  ZnAMilę  offólne  te^o  okresu.  Wprowa- 
dzenie chrześciaństwa  do  Polski  pod  Mieczysławem  I  wpro-r 
wadzą  ją  na  nowy  gościniec  życia  moralnego,  umysłowegp 
i  społecznego.  Cala  przeszłość  rodzinna  musiała  zniszczeć 
i  ledwie  okruchy  z  niej  pozostały,  jak  tego  dowodem  i  po- 
sąg Światowida  ze  Zbrucza  wydobyty  i  w  Krakowie  złożo- 
ny. Zdaje  się,  że  pierwsi  chrzciciele  Polaków,  bądź  wcze- 
śniejsi bądź  przybyli  z  Dąbrówką,  sami  będąc  wyznawcami 
i  uczniami  kościoła  Greckiego  przez  Kiiyłę  i  Strachotę  do 
Sławian  Zakarpackich  wprowadzonego,  do  Polski  wnieśli 
dobre  poselstwo  (ewanielią)  i  nabożeństwo  kościelne  w  języ- 
ku Bułgarskim,  pisemnie  w  nich  używanym.  Lecz  obrządek 
ten  u  Polaków  nie  trwał  długo ,  już  bowiem  pod  Mieczysła- 
wem I  występuje  Jordan,  biskup  poznański,  metropolii  ma- 
gdeburskiej ulegający,  a  następnie  Chrobry,  pod  wpływem 
cesarzów  rzymsko-niemieckich  zostając,  stanowczo  ku  obrząd- 
kowi zachodniemu  skłonił  się  i  1000  roku  kilka  biskupstw 
z  arcybiskupstwem  gnieżnieńskiem  urządził.  Odtąd  poczęła 
się  w  Polsce  krzewid  Łacina,  a  nauczycielami  jej  zostali 
prócz  Czechów  i  Morawców,  księża  zagraniczni,  aż  z  Włoch 
i  Francyi  posyłani  i  sprowadzani.  Z  kościoła  przeszła  do 
rządu  i  nauk,  a  następnie  do  sądownictwa. 
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§  10.  Jęsyh*  Słowa  napotykane  w  najstarszych  po- 
mnikach piśmiennych  Polskich  ośmielają  do  wniosku,  że  w  cza- 
sie ,  w  którym  chrzest  i  wiar^'  przynoszono  nam  od  Wscho- 
du, był  w  użycia  kościelnćm  także  u  nas  język  Bułgarski 
czyli  cerkiewny,  a  tćm  samom ,  że  pierwsze  tłumaczenie  ewa- 
nielij ,  a  mianowicie  psalmów,  na  Polski  z  Bułgarskiego  przed- 
siębrano. I  byłoby  to  może  pierwsze  użycie  Polskiego  pi- 
śmienne. Od  nastania  łaciny  w  kościele  i  dalszego  szerze- 
nia się  jej  w  narodzie  poczęło  się  zaniedbanie  ojczystego, 
i  nie  było  stopniowego  urabiania  go  do  nowych  pojęć  sze- 
rzonych śród  Polaków  przez  to  nowe  zetknięcie  się  i  zbra- 
^ie  z  cywilizacyą  tak  zwaną  zachodnią,  pół-chrześciańską 
po  Grekach  i  Rzymianach  pozostałą.  Do  nowego  przedmiotu 
pozostało  w  uściech  i  na  piśmie  słowo  cudzoziemskie »  tylko 
że  z  Polska  skrojone,  przerobione.  I  odtądto  mamy  słowa 
jak  następujące:  anioła  dydhel^  szatany  papiei^  biskup^ 
opcUy  pleban  j  dyakon^  katedra  ^  parą/la  ^  pastorał  ^  ołtarz^ 
maza^  o/lara^  krucyfiksy  kalendarz-  kasztelan  -  mar  szalek- 
^ammatyka-  historya-  liceum-  szkoła  i  t.  d.  Łatwo  także 
odgadnąć,  czemu  abecadło  Polskie  tak  mało  ma  głosek  po- 
jedynczych w  stosunku  do  mnogości  dźwięków:  bo  przyją- 
wszy  Łacińskie  żywcem,  późno  dopiero  przyszło  do  uzupeł- 
nienia go  wedle  Polskiej  w  dźwięki  bogatej  mowy  znakami 
składanemi ,  biorąc  wzór  z  Czeskiego. 

§  11.  Xf»l*łfidy  nnukone  i  oi&iiliita.  Z  nową 
wiarą  i  językiem  łacińskim  przybyła  nowa  cywilizacyą,  która 
zacierała  dawne  wspomnienia  jako  pogańskie.  Sprowadzeni 
przez  Bolesława  Chrobrego  Benedyktyni  i  osadzeni  w  kla- 
sztorach w  Tyńcu ,  Sieciechowie  i  na  Łysej  Górze ,  rozkrze- 
wiali  zachodnie  nauki ,  bratając  Polskę  z  oświatą  europejską. 
Ci  zakonnicy  przywieźli  z  sobą  i  na  użytek  swój  przepisy- 
wali brewiarze,  mszały,  żywoty  świętych  i  dalsze  tego  ro- 
dzaju pomniki;  spisywali  dzieje  klasztoru  i  połączone  z  niemi 
dzieje  świeckie.  Biskupi  i  opaci  przy  swoich  kościołach  po- 
częli zakładać  szkoły,  gdzie  się  uczono  łaciny  i  śpiewu  ko- 
ściebego,  gdzie  kształcono  kapłanów  i    gdzie  bezwątpienia 
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i  inne  nauki  w  stopniu  odpowiednim  wiekowi  wykładad  się 
musiały.  Siad  takich  szkól  widzimy  w  XI  i  XII  stuleciu  w  Po- 
znaniu, Gnieźnie,  w  Smogorzewie,  w  Tyńcu,  w  Krakowie  i  kil- 
ku innych.  Z  czasem  łożono  staranie,  aby  przy  każdym  ko- 
ściele parafialnym  była  uczelnia,  a  przy  stolicach  biskupich 
i  opackich  mieszczono  wyższe  zakłady  naukowe.  W  niższych 
zakładach  uczono  (/ram^na^j^ibi,  retoryki^  dyalektyki:  w  wyż- 
szych, arytmetyki,  jeomełrt/i,  astronomii  i  mttzyki,  Trivitun 
i  guadriyńtm  wszędzie  panowało.  Musiały  te  nauki  kwi- 
tnąc, gdy  już  Bolesław  II  zamyślał  na  biskupstwa  nie  przy- 
puszczać cudzoziemców,  a  zatem  musiało  dośd  już  wtedy  byd 
krajowców  stosownie  uczonych.  Dla  doskonalenia  się  w  umie- 
jętnościach jeżdżono  do  Włoch,  gdzie  od  12go  stulecia  za- 
częto akademie  zakładać,  następnie  zaś  i  do  kwitnącego 
Paryża. 

§  12.     Podslal,     Najwłaściwszy   na  poezyą  i  prozę. 

1.   Poezya. 

§  13.  Jakie  wyobrażenie  sobie  urobić  jesteśmy  w  sta- 
nie o  poezyi  rodzinnej  Sławiańskiej  w  ogóle  z  dziejów,  tu- 
dzież w  szczególe  przez  wpatrzenie  się  w  poetyckie  pomniki 
pobratymców,  np.  w  Krółodworski  rękopis^  takie  samo  od- 
nieść trzeba  i  do  Polskiej.  Dla  dokładności  rozdzielamy  ją 
na  światową  i  religijną. 

A.     POEZYA   ŚWIATOWA. 

§  14.  Przejście  w  Polsce  od  pogaństwa  do  chrześciań- 
stwa  było  dość  łagodne,  Łacina  była  szerzona  a  nie  mocą 
narzucona;  więc  mimo  wnikającej  oświaty  nowej,  własna  Pol- 
ska trwała,  mianowicie  w  początkach  tego  okresu,  a  zatóm 
i  twórczość  nagle  ustać  nie  mogła.  Choćby  w  ostatku  nie 
tworzono  nowych  pieśni  obrzędowych,  to  kwitnący  stan  kraju 
pod  Bolesławami,  "owe  wielkie  wyprawy,  podboje,  zwycięztwa 
i  klęsl^i,  musiały  pobudzać  do  pienia  te  żywotne  okoliczno- 
ści wyrażającego.  Że  tak  w  istocie  było,  znachodzimy  na  to 
dowody  w  latopisarzach. 
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§.  15.     Siady  zagiDionćj  poezyi  i  wzmianki: 

a)  Piem  £ałosna  na  hnieró  Bolesława  W.;  znachodzi 
się  cała  po  laciDie  u  Marcina  Gala  i  u  Paprockikgo 
a  poczyna  się  od  słów:  „Omnis  aetas,  omnis  sexu5, 
omriis  ordo  cumte!" 

b)  IHem  witająca  Kazimierza  i,  którą  lud  śpiewał  w  cza- 
sie powrotu  tego  króla  do  kraju.  Zaczynała  się  od  słów: 
y^A  witaj  ze  nam  witaj  miły  gospodynie!  przecliowanych 
w  Bielskim. 

c)    Piem  o  wojowniku ,    który  ocalił  Kazimierza  L  w  po- 
goni za  Mazurami  podczas  wojny  z  Masławem. 

d)  Pieść  o  szczęśliwi  wyprawie  (1104)  na  Kołobrzezań 
Pomorskich,  porównywająca  dawne  z  teraźniejszą  wojną. 
Podług  Gala. 

e)  Pieśń  na  cześć  Bolesława  Krzywoustego,  którą  pod- 
czas wojny  z  nim  cesarza  Henryka  V,  podburzonego 
przez  Zbigniewa  brata  jego,  śpiewano  w  obozie  nieprzy- 
jacielskim mimo  wzbraniania  cesarskiego.  Jest  w  Galu; 
spolszczył  ją  Ludwik  Kundratowicz  i  umieścił  w  swoicli 
Dziejach  literatury  w  Polsce. 

f)  Pieśń  o  wyprawie  Krzywoustego  na  Pomorzan  1118 
w  Galu. 

g)  Pieśń  o  klęsce  Polaków  w  Prusiech  pod  Kędzierzawym 
1167.     Podług  Boguchwały. 

h)  Pieśfi  o  zamordowaniu  Ludgardy  przez  króla  Prze- 
mysława jej  męża.     Wzmianka  w  Długoszu. 

i)  Pieśń  o  Albercie  Krakowskim  wójcie^  żyjącym  za  Wła- 
dysława Łokietka.  Przechowana  po  łacinie  (Miscel. 
Orać.  fasc.  I  z  r.  1815)  i  teraz  pięknie  spolszczona 
przez  Ludwika  Kondratowicza  (zob.  jego  Uzieje  litera-- 
tury  w  Polsce  T.  I.  zesz.  1.) 

Pośrednio  jest  na^zą  własnością: 
Wyprawa  Igora  na  Połowców.  Powieść  bezimien- 
nego, napisana  między  r.  1186 — 1200  w  dyalekcie  pol- 
sko-ruskim, używanym  około  Kijowa.     Przekład  Augu- 
styna BiKLowsKiEGo  wyszedl  we  Lwowie  1834  r.  Nowy 
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i  gruntowny  przekład  zawdzięczamy  X.  Stanisł.  Adamowi 

Krasińskiemu    obecnie   biskupowi   wileńsk.     Petersburg 

1856.     Ocenienie  tego  wydania  umieścił  znany  lingwista 

Papłuński  w  No.  9.  10.  Gazety  warszaw,  na  rok  1857. 

Powyżej  przywiedzione  pieśni  (chodby  w  Galu  znadnjące 

sic»  jego  własnym  były  utworem)  są  niezbitym  dowodem,  że 

w  narodzie  była  chęd  do  pienia  i  twórczość  jawiła  się  w  miarę 

okoliczności  społecznych. 

§  16.  Wskazawszy  już  wyżej  zbiory  poezyi  ludowej, 
w  których  niewątpliwie  są  płody  także  z  tego  okresu  i  na- 
stępnych, tu  godzi  się  jeszcze  wspomnied,  że  Giedsze  (Goe- 
dsche  przywodzi  kilka  pieśni  z  czasu  panowania  na  Szląsku 
Bolesława  Krzywoustego,  napadu  Tatarów,  Husytów:  Spietu 
o  Wojsławie  ze  złotą  ręką,  potem  pieśu  o  zamordowaniu 
w  Środzie  księżniczki  Tatarski^,  następnie  pieśń  o  oblęze-' 
nht  Gorlic  przez  Husytów^  którą  inni  o  napadzie  Tatarów 
na  to  miasto  śpiewają,  i  o  bezbożnym  łowcu;  nakoniec 
o  dzwonach  w  jeziorze,  Maoiejuwski  przywodzi  jeszcze  (wzesz. 
Iszym  swego  Piśmiennictwa  polskiego)  pieśó  o  wyprawie 
Bolesława  Krzywoustego  przeciw  Pomorzanom  (1107r.)  już 
na  początku  XYI  stulecia  znaną ,  a  którą  trzymając  się  opi- 
sów kronikarskich  utworzono. 

Jeden  z  Piastów,  Henryk  lY,  książę  na  Szląsku,  pisał 
po  niemiecku  wiersze  miłosne  Minnelieder,  Lubo  ten  fakt 
nie  należy  do  naszej  literatury,  nie  godzi  się  jednak  prze- 
milczeć, iż  tłumacz  tych  piosnek  na  język  polski,  Paweł 
Gbajkowski  professor  uniwers.  Jagiellońskiego  dowiódł,  że  po- 
ezya  niemiecka  winna  swe  wykształcenie  gieniuszowi  tego 
Piasta-poety.  (O bacz  Rocznik  tow.  naukow.  krakowskiego 
tom  IX.  rok  1826). 

§  L7.  Sławianie  mają  różne  igry,  które  chód  z  da- 
leka przypominają  teatr.  Lecz  zapewne  nic  nie  powstało 
u  nich  do  komedyi  i  trajedyi  Greków  i  Rzymian  podobnego 
przed  poznaniem  się  z  temi  zabytkami  starożytnego  świata. 
Najstarszy  ślad  jakichś  widowisk  w  Polsce  znachodzimy  w  kro- 
nice Wincentego,  który  powiada,  że  po  śmierci  Kazimierza 
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Sprawiedliwego  (1193)  wyprawiali  sobie  stroskani  panowie 
dla  rozrywki  dyalog^  w  którym  występowały :  Wesołość^  Smu- 
tek^  Wołnpśćj  Sprawiedliwość^  i  uwielbiały  zmarłego  ksią- 
ięcia.  cnoty.  Nawet  zachował  nam  ten  utwór  łacińskim  wier- 
szem napisany.  Pytanie,  czy  go  wielu  mogło  w  przedsta- 
wieniu rozumieć,  jeśli  istotnie  nie  po  polsku  był  przedsta- 
wiony? —  Naruszewicz  (T.  IV.  str.  339)  przywodzi  pod 
Leszkiem-  Białym  list  Innocentego  III  do  Henryka  arcybisk. 
gnieźnieńskiego  w  którym  się  papież  uskarża,  że  Polacy  czę- 
sto sobie  wyprawiają  igrzyska  teatralne  w  kościołach  wy- 
prowadzając na  scenę  osoby  postrojone  w  maski ;  że  niekiedy 
nawet  sami  duchowni  takowe  dają  ze  siebie  ludowi  widowi- 
sko, nie  pomnąc  na  świętośd  kapłańskiego  powołania.  —  Na- 
koniec  Długosz  mówi,  że  pieśń,  którą  Przemysławowi  śpie- 
wano o  zamordowaniu  Ludgardy,  przerobiono  na  dzieło  te-- 
atralne  (może  na  dyaiog),  i  to  jeszcze  za  jego  (Długosza) 
czasów  na  widowniach  wystawiono. 

B.     POEZYA  RELIGIJNA. 

§  18.  Pewną  jest  rzeczą,  że  w  kościołach  od  najda- 
wniejszych czasów  śpiewał  lud  po  polsku ,  a  nawet  były  wy- 
raźne rozporządzenia  używania  w  nabożeństwie  języka  zro- 
zumiałego, zatem  ojczystego.  W  klasztorze  Sądeckim  za 
czasów  stój  Kunegundy  śpiewano  wieczorem  pieśni  po  pol- 
sku. Z  tych  najwcześniejszych  utworów  nic  nie  znalazło  się 
jeszcze:  bądź  wyginęły  całkiem,  bądź  zatarły  się  piętna  ich 
wieku  przerabianiem  i  przepisywaniem  póżniejszem.  Że  obrzą- 
dek łaciński  wnieśli  nam  Czesi,  więc  i  pieśni  nabożne  od  nich 
mied  musieliśmy,  sami  ich  nowo  chrzceni  tworzyd  nie  mo- 
gąc. Na  zabytkach  późniejszych  znachodzą  się  najwyraźniej- 
8X6  tego  dowody,  bo  językowe. 

§  19.     Pomniki  i  wzmianki  o  pieśniach  i  pieśnia- 
rzach : 
a)  Bogarodzica  dziewica.   Pieśń  ta  powszechnie  jest  przy- 
znawana ś.   Wojciechowi,   biskupowi  praskiemu,  który 
nauczał  wiary  także  w  Krakowie  i  starych  Prusaków. 
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Są  ślady,  że  tej  pieini  oddawna  u  nas  ożywano ,  i  wo- 
jownicy nasi  mieli  ją  odśpiewywać  przy  rozpoczynaniu 
bitew.  Czechom  nieznana.  Jej  rękopisu  z  tego  okresu 
jeszcze  nie  posiadamy. 

b)  Pieśni  biczowników^  śpiewane  przez  nich  podczas  obcho- 
dów (processyi)  dwa  razy  dnia  (w  drugiej  połowie  XIII 
wieku),  były  polskie;  ale  ślad  ich  zaginął. 

c)  Jan  opat  Witowski  nieodstępny  towarzysz  Władysława 
Łokietka,  złożył  był  pieśni  o  męce  Pańskiej^  które  długo 
w  poście  śpiewywano. 

d)  Jan  Opaliński  c^li  Jan  z  Bnina,  nazywany  także 
Jan  z  Kępy  lub  Jan  Łodzią  (biskup  poznański  f  1346), 
człowiek  w  towarzystwie  miły,  lubiący  wesołość  i  mu- 
zykę, szczególniejsjse  miał  do  P.  Maryi  nabożeństwo, 
i  ułożył  pieśń  o  Wniebowzięciu ,  zaczynającą  się  od  wy- 
razów: Witajcie  podwoje  zbawienia;  drugą  na  oczy- 
szczenie: Jorsnosó  na  drodze  świeci;  trzecią  na  cześć 
Św.  Wojciecha,  a  każdy  początkowy  wyraz  w  wierszu 
zaczynał  się  od  głoski  z  imienia  i  godności  poety  wzię- 
tój,  tak,  iż  wszystko  tworzyło  słowa:  Jan  prałat  Po- 
znańskie czwartą  o  ś.  Piętrze:  Ty  jesteś  opoką  a  piątą 
o  Św.  Pawle.  Latopisarze  opowiadają  (Janek  Czamko- 
wski  arch.  Gniezn.  II.  81).  że  pieśni  te  odśpiewywały 
bractwa  polskie  w  Poznaniu  i  innych  miejscach,  i  że 
z  powodu  tych  pieśni  poznańska  katedra,  nie  pamięta- 
jąc na  jego  grzeszne  życie ,  zawsze  z  wdzięcznością  wspo- 
mina imię  Łodzi,  A.  W.  Maciejowski  mniema,  że 
w  rękopiśmie  uniwersytetu  wrocławskiego  pod  L.  236  dwie 
pieśni  łacińskie  są  jego ,  opierając  swój  domysł  na  treści 
(zob.  Pism,  Pol,  t.  I.  str.  305). 

e)  Psalm  50  (podług  rękopismuG.  Pawlikowskiego  z  Me- 
dyki i  podług  drugiego,  który  K.  Świdziński  1832 
w  Krakowie  na  okładce  pargaminowej  znalazł)  jest  zda- 
niem A.  W.  Maciejowskiego  zabytkiem  Xni  stulecia, 
albo  nawet  wcześniejszym,  wnosząc  to  z  pisma;  Kra- 
kowski ogłoszono  w  Roczn.  nauk.  Krak,  zkąd  wziął 
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Wiszniewski,  a  na  dowo  wraz  z  Mbdyckim   wydał  Ma- 
ciBjowSKi  w  s wojem  Piśmiennictwie  Polskimi, 

Ani  wątpić  można,  ze  psałterz  zaraz  w  początkach  zaprowadzenia 
chrześciaństwa  nu  język  polski  tłumaczono,  i  jeżeli  nie  z  tłumaczenia 
Bułgarskiego,  to  prawie  pewnie  z  Czeskiego,  gdyż  tą  drogą  przyszła  do 
nas  Chrystusowa  nauka  i  ztąd  pierwsi  jej  opowiadacze.  Między  ręko- 
pisem Pawlikowskiego  i  Swidzińskiego  jest  różnica,  z  czego  wynika,  ze 
różne  były  tłumaczenia. 

8.  Proztt. 

§  20.  Dotąd  nic  nie  wynalazło  się  prozą  pisanego  w  tym 
okresie  prócz  wspomniouego  psalmu  oOy  bo  psalmów  długo 
nigdzie  nie  przekładano  wierszem.  Że  pismo  Święte,  a  przy- 
najmniej ewanielie,  musiały  byd  zaraz  od  przyjęcia  wiary  na 
Polski  język  przekładane,  czyto  z  Cerkiewnego  czy  z  Cze- 
skiego już  się  wspomniało ;  aled  dodad  wypada  i  ten  domysł 
że  prócz  katechizmu  także  Modlitwa  Pańska  ^  Pozdrowie- 
nie anielskie  j  Skład  apostolski  i  Dziesięcioro  przykazań^ 
jako  do  niezbędnych  potrzeb  nabożeństwa  katolickiego  nale- 
żące wcześnie  pisane  byd  musiały.  Równie  bez  agiendy  ko- 
icieln^j  obejść  się  nie  mogło ,  bo  się  podług  niej  kościelne 
obrządki  sprawuje.  Może  czasami  brano  się  i  do  napisania  ka- 
zań. Iż  jednak  tego  wszystkiego  nawet  śladu  niema,  nic  dzi- 
wnego ;  bo  od  wynalezienia  czcionek  nikt  nie  widział  potrzeby 
takich  przedmiotów  przecliowywania.  Przy  tom  nie  zapomi- 
najmy, że  w  drewnianej  Polsce  śród  wojen  i  napadów  nie- 
przyjacielskich także  niemało  ogień  pożarł;  pargamin  zaś 
był  drogi  i  rzadki  a  papier  ledwie  począł  wchodzić  w  użycie. 

§  21.  Poiiinlkón'  tedy  niemamy  żadnych,  i  i^A^- 
m^  pojedyncze  słowa  polskie  w  przywilejach,  statutach  i  dzie- 
jach po  łacinie  pisanych  przychodzące  mogą  nam  wskazać, 
jak  wtedy  pisano. 

§  22.  Dzieła  pisane  przez  Polaków  po  łacinie  dowo- 
dzą, że  oświata  przyjęta  od  cudzoziemców,  lubo  w  stroju 
obcym  zachowała  swojską  samodzielność.  Wyobrażenia  i  wia- 
domości przyniesione  z  zachodu,  nie  były  to  martwe  ży- 
wioły, rzucone  w  świat  umysłowy  polski,  przodkowie  nasi 
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przejmując  je,  chociaż  ożywali  mowy  łacińskiej,  sami  głęboko 
Dad  nabytemi'  rozmyślali  umiejętnościami;  i  dla  tego  parcie 
oświaty  łacińskiej  nie  wstrzymywało  rozwoju  oświaty  narodu, 
lecz  tylko  go  ograniczało  do  jednej  części. 

§  23.  Poezya  i  wymowa  łacińsko  polska  za  Piastów 
dosyd  uprawianą  była.  Księża  polscy  pisali  po  łacinie  ka- 
talogi, kroniki,  dyploma  i  nagrobki  i  teto  są  najdawniej- 
sze naszej  literatury  łacińsko  polskiej  zabytki. 

Z  wymowy  Piastów  mamy  następujące  zabytki.  Ma- 
TECSK  herbu  Cholewa,  kładzie  w  usta  jednej  z  żon  Popiela 
synowca  Leszka  mowę.  Gallus  zachował  mowę  Kazimi- 
rza  I  miana  do  rycerstwa.  Znajdujące  się  w  Kronice  Ka- 
dłubka mowy  Sieciecha  przeciw  Zbigniewowi  i  jego  obrona, 
są  pięknym  pomnikiem  wymowy  sądowój  z  XII  wieku.  Za- 
chowała się  także  pamied  mowy,  którą  miał  Tbodor  Polak 
na  soborze  Konstancyeńskim  r.  1316  gdzie  przez  króla  Wła- 
dysława był  wysłany. 

§  24.  Pierwsze  zawiązki  kronikarstwa  polskiego  sta- 
nowią katalogi  i  roczniki.  Następujący  mamy  szereg  anna- 
listów,  bądź  przez  Lengnicha  i  Soraersberga  wydanych,  bądź 
dotąd  w  rękopismie  leżących. 

1.  .Brevis  chronica  Cracoviensis  z  r.  1140. 

2.  Annales  Poloniae  yetustissimi  z  r.  1248. 

3.  Annalista  Cracoviensis  od  r.  1142 — 1282. 

4.  Chronici  Silesias  yetustissimi  fragmeutum  z  r.  1308. 

5.  Annalista  Cujayiensis. 

6.  Annalista  Monachus  z  r.  1240. 

7.  Ephemerides  z  r.  1366. 

8.  Annalista  Gnesnensis. 

§  25.    Jeszcze  Polska  nie  czuła  u  siebie  potrzeby  za- 
pisywania dziejów,  jeszcze  oprócz  pogaństwa  niemiała  nawet 
do  zapisywania  przeszłości,  kiedy 
a)  Dtymab  biskup  merserburski   (urodzony  976   f  około 
1020),  drugi  po   Witekindzie  niemiecki  kronikarz,   pi- 
sząc swoją  historyą  królów  niemieckich  z  8miu  ksiąg 
złożoną,  zawali  w  niej  panowanie  Mieczysła  I  i  Bole- 


—     16     - 

sława  Chrobrego  królów  Polskich.  Są  tam  stosunki 
Mieczysława  z  dworem  niemieckim,  chrzest  tegoż,  po- 
dróż Ottona  do  Gniezna,  koronacya  Bolesława,  jego 
zawojowania  na  Niemczech  aż  po  rzekę  Elstrę,  utrata 
Pragi  czeskiej  i  kraju.  Widywał  on  Bolesława  będą- 
cego w  Niemczech,  owszem  był  od  niego  udarowany, 
a  przecież  z  nieprzyjaźnią  i  nienawiścią,  kreśli  obraz 
Bolesława  W.  Nazywa  go  niegodnym  ojca,  odrodnym 
synem  pobożnej  matki.  Nienawiść  jego  do  Bolesława 
potężnie  wydobywająca  się  z  pod  wpływu  Niemiec ,  po- 
chodzi z  pobudek  patryotyzmu;  oczernił  Polskiego  mo- 
narchę, ale  dobitnie  malując  jego  charakter,  nieopuścił 
żadnego  z  dobrych  rysów,  szukając  zatem  w  Kronice 
Dytmara  obrazu  Bolesława  Chrobrego  możemy  z  da- 
nych stworzyd  sobie  prawdziwą  charakterystykę  tego 
monarchy. 

Zygmunt  Komarnicki  ukończył  przekład  kroniki  Dyt- 
mara ,  wedle  textu  poprawionego  przez  Wagnera  i  ocze- 
kuje na  tłumaczenie  kronikarza  tego  przez  Ubsinusa,  aże- 
by raz  jeszcze  o  dokładności  swego  przekładu  przekonał 
się  we  wszystkich  szczegółach.  P.  Eomarnicki  nie  po- 
przestaje tylko  na  roli  tłumacza,  ale  w  dodanym  do  ka- 
żdej księgi  komentarzu  i  dołączonych  w  końcu  uwag: 
o  sposobie  traktowania  rzeczy  polskich  przez  Dytmara, 
starał  się  uczynid  to  wszystko,  co  wyrozumiał  za  isto- 
tny  obowiązek  tłumacza  w  naszym  czasie. 

Po  Dytmarzb  najwięcój  nas  obchodzi  ojciec  kronika- 
rzy sławiańskich: 
b)  Nestor,  zakonnik  ruski,  żyjący  w  Kijowie  (urodzony  r. 
1050  f  około  1110)  kronika  jego  czyli  powieść  lat  da- 
wnych jest  pierwszą  u  Sławian  i  pierwszą  w  Europie 
pisaną  w  języku  nie  łacińskim.  Trudno  odgadnąć  do 
jakiej  epoki  Nestor  swoją  kronikę  dociągnął,  gdyż  po 
jego  śmierci  Czemcy  dalej  ją  ciągnęli. '  Nestor  jest  głó- 
wnem  źrzódłem  sławiańskiój ,  czudzkiój  i  skandynawskiej 
historyi  tej  epoki,  którą  kreśli.     Wspomina  o  Lachach, 
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Polanach  i  o  Bolesławie  Wielkim,  którego  wielkim  księ- 
ciem litewskim  nazywa.  Wydawnictwo  w  Żytomierza 
ogłosiło  w  języku  polskim  tłumaczenie  Nestora  przez 
Dra  Juliana  Kotkowskiego  dokonane. 
c)  Trzecim  z  kolei  kronikarzem  nas  obchodzącym  jest  Mar- 
cin Francuz  (Gallus)  sprowadzony  ze  swej  ojczyzny 
wespół  z  innem  duchowieństwem  przez  Bolesława  Krzy- 
woustego, był  jego  kapelanem,  odbył  podróż  do  Jerozo- 
limy, gdzie  został  kanonikiem.  Dzieło  pisane  z  polece- 
nia i  z  pomocą  Micbała  Ciołka  biskupa  kruświckiego, 
a  na  trzy  księgi  podzielone,  krótko  się  zastanawia  nad 
czasami  przedchrześciańskiemi  Polski,  z  upodobaniem 
maluje  w  szczegółach  życie  Bolesława  Chrobrego,  prze- 
chodzi następnie  do  pierwszych  lat  panowania  Krzywo- 
ustego a  na  r.  1120  kończy  swą  pracę.  Jak  Dytmar 
z  niechętnem  uprzedzeniem  patrzał  na  życie  i  czyny 
Chrobrego  tak  Gallus  był  podchlebcą  Krzywoustego  i  jego 
przodków.  Styl  Gallusa  środkuje  między  wierszem  a 
prozą,  bo  często  rymy  łacińskie  napotykamy.  Wzią- 
wszy sobie  za  wzór  rzymskiego  historyka  Sallustyusza, 
kładzie  mowy  w  usta  swoich  bohaterów.  Kronika  Gal- 
lusa była  tłumaczona  już  za  jego  czasu  na  język  pol- 
ski i  na  dworze  królewskim  czytana.  Lecz  to  tłóma- 
czenie  do  naszych  czasów  się  nie  dochowało.  W  r.  1821. 
wyUómaczył  ją  Hipolit  Kownacki  i  wydał  z  napisem: 
Historya  Bolesława  III  króla  polskiego  przez- Po- 
laka bezimiennego  rytmem  łacińskim  napisana  około 
r.  1115  w  Warszawie  u  Pijarów  w  8ce.  Jan  Win- 
CBNTY  Bandtkib  profcssor  prawa  uniw.  warszaw,  z  pole- 
cenia Towarzystwa  Przyjaciół  Nauk,  wydaJ  z  napisem: 
Martini  OaUi  Chronicon  ad  fidem  codicum ,  qui  ser^ 
vantur  in  Pulavienst  tabidario  Adami  principis  Czar^ 
toryscii  dentto  recensuitj  vitam^ue  S.  Stanislai^  at^ 
cue  inventariimi  EcclesicB  metropolitance  Onesnensis 
adjecit  J.  V,  Bandtkie*  Varsav.  typis  Scholarom  Pia- 
rum  182Ł  w  4ce.    Michał  Gliszczyński  podług  tego 
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textu  starannie  i  grantownie  przełoży]  Galla,  jest  na- 
dzieja, że  wkrótce  do  druku  poda. 
Ci  trzej  obcy  rodem  kronikarze  opisali  pewne  epoki   na- 
szej historyi  wprzód  nim  krajowcy  zdobyli  się  na  opi- 
sanie ojczystych  dziejów. 

§  26.     Pierwszym  czysto  polskim  kronikarzem  był: 

a)  Mateusz  herbu  Cholewa  biskup  krakowski ,  zmarły  w  r. 
1166,  który  w  formie  rozmów  swoich  z  Janem  Swobodą 
arcybiskupem  gnieźnieńskim  o  początkowej  historyi  naro- 
du polskiego  i  czynach  książąt  napisał  trzy  księgi  kroniki. 
Pełno  u  niego  wyrażeń  mętnych  i  nakręcanych*  Kadłubek 
wcielił  kronikę  Cholewy  do  swojój,  nieco  ją  przerobiwszy. 

b)  Wincenty  syn  Kadłubka  urodził  się  w  Karwowie  nie- 
daleko Stobnicy.  Był  proboszczem  w  Sandomirzu,  a  w  r. 
1208  wyniesiony  został  na  biskupstwo  krakowskie  wkońcu 
wstąpił  do  zakonu  Cystersów  w  Jędrzejowie.  Umarł 
8  marca  r.  1223,  przez  papieża  Klemensa  Xin  w  licz- 
bie błogosławionych  umieszczony.  Kadłubek  pisał  kro- 
nikę z  polecenia  Kazimierza  II.  Księga  I  Mateusza  (bo 
tego  kronikę  do  swojej  wcieli!)  mieszcząca  różne  baśnie, 
całe  dzieło  wystawiła  na  naganę.  Odrzuciwszy  te  po- 
danie pierwiastkowe,  następne  wiadomości  zasługują  na 
baczną  uwagę.  Kadłubek  w  księdze  IV  udowodnił,  że 
jest  więcój  niż  kronikarzem,  okazał  wielką  znajomośd 
serc  ludzkich  i  biegłośd  w  polityce.  Wybornie  odma- 
lował Mieczysława  Starego,  wszystkie  jego  wybiegi  dla 
dojścia  do  panowania  doskonale  wystawia.  Łacina  jego 
jest  barbarzyńska.  Józef  Ossoliński  wystawił  w  prawdzi- 
wóm  świetle  zalety  tego  dziejopiśa.  X.  Franciszek  Czaj- 
kowski kanonik  łowicki  członek  Tow.  Warsz.  Przyja- 
ciół nauk  wydał  pod  napisem:  Wincentego  Kadłubka 
biekupa  krtikow.  hietorya  polska  skrócona.  Za  pozwo- 
leniem Zwierzchności  w  Łowiczu  1803  w  8ce  X  i  277 
stron  prócz  rejestru  rozdziałów  materyi. 

e)  B06UFAŁ  biskup  poznański  zmarły  r.  1253  pisał  dzieje 
polskie  aż   do  r.  1249  powtarzając  głównie  Kadłubka. 
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d)  GrODBiSŁAW  Baskkon  kustosz  poznański  ciągnął  dalćj 
kronikę  Bogfala  sż  do  r.  1273  i  dla  tego  razem  z  nim 
wydany.  Baszkon  udokładnił  wiele  wiadomości  swoich 
poprzedników.  Prace  Baszkona  prowadził  dalój  kroni- 
karz DziiBZAWA  kompilator  małój  wartości. 

e)  Dziejopis  pogański.  Niektórzy  Polacy  religii  sławiań- 
skią)  zdaje  się  iż  w  Xn  i  XIII  wieku  pisali  kroniki  ła- 
cińskie, jak  tego  niejaki  ślad  okazuje  się  w  kronice 
z  XII  w.  wcielonój  w  IV  i  Y  księgę  historyi  Długosza 
a  którą  Eippolit  Kownacki  na  język  polski  przełożył 
pod  napisem:  Kronika  wieku  XII  czyli  dzieje  Wła^ 
dydawa  i,  Boledawalll^  Władysława  11^  Bolesła^ 
wa  IVy  z  księgi  IV  i  V  kompilacyi  Długosza  tłuma- 
czona częśd  I  w  Warszawie  u  Pijarów  w  8ce.  Dzieje 
Władysława  U  i  Bolesława  IV  znajdują  się  w  czę- 
ści  n  dotąd  niewydanej.    (Zob.  Paraięt  nauk.  krak. 

•  zeszyt  5.  p.  195).  Kronikarz  osobisty  nieprzyjaciel  Zbi- 
gniewa, był  poganinem;  bo  męztwo  (yirłiLS  miUtaris) 
największą  cnotą  byd  sądzi:  bo  uniewinnia  mściwośd, 
chwali  zdradę  i  zbrodnią  użyteczną  kładzie  obok  brater- 
skiej odwagi.  Bratobójstwo  bez  obruszenia  się  opowia- 
da, i  usprawiedliwia  doradzców  tej  zbrodni.  Wypra- 
wy Polaków  chód  najniesprawiedliwsze,  za  sposobnośd  do 
wprawiania  się  do  boju  a  łupieztwo  za  godziwą  poczytuje 
zdobycz.  Długosz,  mówi  Kownacki,  wszystko  przepi- 
sid  wiernie  i  przez  to  ściągnął  na  dzieło  swoje  podej- 
rzenie; a  to  znowu  było  przyczyną  iż  go  w  kraju  dm- 
kowad  nie  śmiano  a  za  Zygmunta  m  zakazano,  jak  to 
okazał  Bielowski  w  Bibliot.  Warsz.  Maj  str.  622.  r.  1857. 
§  27.  W  związku  z  historyą  polską  wymienid  należy 
kroniki  Hbnryka  Łotysza  który  w  dziejach  biskupów  in- 
flanckich od  roku  1184  do  1226  umieścił  rzeczy  tyczące  się 
Polski  i  pierwotnych  czasów  Łiwonii. 

Kromka    Węgierska  i  Polska  około  r.  1220  pisana. 
Ta  między  rękopismami  puławskiemi  przez  Lelewela  znale- 

2* 
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ziona  rzucająca  nic  małe  światło  na  ówczesne  Polski  z  Wę- 
grami stosunki ,  jest  najdawniejszym  zabytkiem  dziejów 
węgierskich.  Natrafiamy  tu  wiele  szczegółów  dotyczących 
dziejów  Polski,  lecz  wszędzie  przebija  się  ku  nam  niechęd; 
wielu  naszych  konikarzy  czerpając  z  tój  kroniki,  wiele  niedo- 
kładnych wiadomości  powtórzyło.  Wydał  i  przełożył  ją  na 
język  polski  Hip.  Kornacki  r.  1823  w  Warszawie. 

§  28.  W  kolei  naszego  opowiadania  pominęliśmy  księ- 
dza Maecina  Polaka.  (Martinus  Polonus).  Był  rodem  z  Opa- 
wy*)  (która  dopiero  1246  została  czeską),  wstąpił  do  za- 
konu Dominikanów  w  Pradze,  bawił  i  we  Wrocławiu  gdzie 
obraz  jego  jeszcze  w  17  wieku  pokazywano.  Przybył  do 
Rzymu  między  1243  a  1254  i  tam  ciągle  bawił.  Był  spo- 
wiednikiem Mikołaja  III  papieża,  który  go  mianował  ar- 
cybiskupem gnieźniei^skim.  Umarł  w  Bononii  jadąc  na  obję- 
cie arcy biskupstwa  1280.  Był  to  znakomity  wieku  swego 
kronikarz,  prawnik  i  teolog.  Napisał  bawiąc  w  Rzymie  kro- 
nikę cesarzów  i  papieżów  poprzedzone  historyą  czterech  staro- 
żytnych monarchii  świata.  Układem  dzieła  i  taktem  pisarskim 
stanął  Marcin  wyżój  od  swych  współczesnych,  bo  też  bez 
wątpienia  był  uczeńszy  od  ogółu  swoich  rodaków.  Nie  jest 
wolny  od  wad  wieku,  czego  jest  dowodem  sławna  bajka  o 
papieżu  niewieście.  Cóżkolwiek  bądź  praca  Marcina  jest 
pierwszą  w  Europie  Ilistoryą  powszechną ;  była  to  książka 
europejska,  i  dla  tego  wspomnied  o  niej  z  rodzinną  chlubą 
mieliśmy  za  obowiązek.  Kronika  Marcina  pierwszy  raz  wy- 
szła w  Bazylei  staraniem  Jana  Herolda  r.  1559  podług  niedo- 
kładnego rękopisu.  Lepsze  są  wydania  Sufrida  Petri  w  Ąp- 
twerpii  1584  i  Jana  Cesara  w  Kolonii  1616.  Wydanie  tu- 
ryńskie  z  r.  1577  ma  byd  póżniejszój  od  Marcina  ręki,  cho- 
ciaż nosi  imię  jego.  W.  r.  1859  ks.  Filip  Klimens  zakonu 
Premonstrateńskiego  w  Teplu  w  Czechach ,  wydał  w  Pradze 


*)  Nazywano  go  rozmaicie  Scotas,  CarsnlaDus,  Cartulanos,  Corsn- 
lana,  Boherons,  Streptns,  Strepori,  ostatnie  dwa  nazwiska  pochodzą  od 
Troppau  co  znaczy  Opawa. 
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podiag  rękopisu  z  wieku  XIIIgo  znajdującego  się  w  klaszto- 
rze tepleńskim,  pod  tytułem:  Martinus  Polonus,  codew  sce-: 
culi  XIIL  Teplenua^  collatiis  cum  codice  Ntcolai  Hanc: 
edito  per  Joannem  Cmar  Colonice  Agrypince  1616  a  p. 
Philippo  Klimena  ord,  Prenionstr.  Can,  reg.  et  Canoniw 
Teplana  bibliotecario.  w  8ce  w.  Kronika  Marcina  ujrzała 
świat  w  przekładzie  czeskim  BfNBDYhTA  z  Uoazowic  w  Pra- 
dze 1448,  i  francuzkim  Ybuneauma  kanonika  leodyjskiego 
w  Paryżu  r.  1504.  Tłumaczenia  jej  na  język  włoski  i  nie- 
miecki znajdują  się  w  rękopiśmie. 

§  29.  Drugą  gałęzią  oświaty  pielęgnowaną  u  nas  przez 
kapłanów,  jest  literatura  ascetyczna  i  prawo  kościelne.  Apo- 
stołowie święci  tworząc  ciało  społeczności  clirześciań^iej 
iLtórego  sercem  był  kościół  (EccleHa^  dosłownie  zjednoczę* 
nie)  przepisali  mu  pewne  formy,  które  tradycyjnie  przeclio- 
wane,  pomnożone  ustawami  późniejszych  papieżów  i  sobo- 
rów, zostały  nakoniec  spisane  i  tworzyły  prawo  kanoniczne. 
Nie  prędko  jednak  przyszło  do  spisania  kanonicznego  ko- 
dexu,  naprzód  zbierano  tylko  prawa,  tyczące  się  pewnych 
stanów,  jak  n.  p.  królów,  poddanych,  biskupów  i  ich  ow- 
czarni, duchowieństwa  i  ludu.  W  epoce  kiedy  się  duch  kry- 
tyki jeszcze  nie  rozwinął,  kiedy  niedokładność  źródeł,  anie 
raz  nierozdzielna  od  wszystkich  spraw  ludzkich  namiętność 
wykrzywiała  lub  fałszowała  te  święte  ustawy,  dała  się  uczuć 
potrzeba  piłniejszego  ich  zebrania;  i  w  tym  zawodzie  poło- 
żył ważne  zasługi  toskański  Benedyktyn  Gracyan.  Zbiór 
jego  pod  imieniem  dekretów  znany,  służył  długo  za  książkę 
podręczną  dla  kształcących  się  w  prawie  koscielnem«  Po  Gra- 
CYAMiB  były  cztery  zbiory,  które  1234  r.  na  rozkaz  papieża 
Grzegorza  IX  krytycznie  przejrzał  i  zlał  w  jedno  S.  Bajmudn 
^K  Pbnnafoutb  Dominikan.  Ten  Grzegorzewy  zbiór  prawa 
kanonicznego ,  znany  pod  imieniem  decretaliów^  miał  już  zu- 
piną wiarę  jako  sankcyonowany  przez  Apostolską  Stolicę; 
W  lat  65  później  Bonifacy  VIII  papież  kazał  pod  swojóm 
okiem  całe  dzieło  troskliwiej  zredagować,  przydając  doń 
szóstą  księgę ,  czyli  zbiór  późniejszych  rozporządień  kościei- 
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nych.  Ustawy  i  bulle  następnych  po  Bonifacym  papieżów 
i  soborów  zbiór  ten  uzupełniły. 

Takiego  prawa  uczyła  się  w  Paryżu,  w  Padwie  i  Bo- 
nonii  posyłana  w  tym  celu  za  granicę,  duchowna  polska  mło- 
dzież, z  której  grona  wychodzili  niepospolici  na  owe  czasy 
teoryczni  pisarze  i  praktyczni  prawo-znawcy. 

W  liczbie  pierwszych  wiemy  o  Mikołaju  Polaku  archi- 
dyakonie  krakowskim  i  rektorze  w  Padwie  (w  1271  r.)  który 
napbid:  Summa  decretdlium  per  dominum  Nicolaum  ar- 
chidiaconum  Oracoyienaem  collecta.  Oraz  o  wyżój  wspo- 
nmionym  jako  kronikarzu  Marcinie  Polaku^  którego  perła 
Dekretów  (Margaritha  Decretorum)  miała  swoją  olbrzymią 
riawę,  w  tysiącznych  kopiach  i  pod  rozmaitemi  tytułami  roz- 
bicia się  po  Europie,  a  po  wynalezieniu  druku  wydaną  była 
cztery  razy  w  Sztrasburgu  r.  1484*  1486,  1489,  1492  raz 
w  Paryżu  w  r.  1500  i  wielokrotnie  później.  Przestańmy 
dorzeczyd  łacinie,  gdyż  oto  widzimy  że  dzięki  uniwersalnój 
szacie  rzymskiego  języka  um  polski  uczył  synów  wielkiego 
narodu. 

Celem  zabezpieczenia  dochodów  i  obostrzenia  karności 
koicioła  światli  i  gorliwi  biskupi,  albo  legaci  papiezcy  zbie- 
rali synody  wyższego  duchowieństwa.  Synody  prowincyo- 
nalne  różnemi  czasy  zbierane  utrwaliły  orthodoxią  katolicką 
i  jej  zewnętrzne  kształty,  określiły  stosunki  władz  ducho- 
wnych i  świeckich,  gromiły  nadużycia,  zabezpieczały  własność 
kościoła,  słowem  załatwiały  kwestye  z  ducha  wieku,  z  oko- 
liczności czasu  i  miejsca  wynikłe.  Zasługuje  na  naszą  uwa- 
gę i  uwielbienie  synod  zwołany  przez  Jakóba  Świnkę  arcyb. 
gnieżń.  (1285  r.)  na  który  zebrane  wszystkie  niemal  ducho- 
wieństwo polskie  postanowiło,  aby  odtąd  beneficiów  ducho- 
wnj/ch  nie  dawano  cudzoziemcom  ^  oraz  aby  nie  mianowano 
magistra  szkoły^  któryby  języka  polskiego  nie  umiai.  Ta 
piękna  uchwaJa  godna  jest  stanowić  epokę. 

§  30.  Urządzony  w  ten  sposób  kościół  katolicki  w  Polsce 
miał  bez  wątpienia  wymownych  nauczycieli  słowa  bożego  i  pi- 
sarzów  czysto  ascetycznych,  ale  doszłe  do  czasów  naszych 
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wiadomości,  ograniczają  się  do  nader  szczupłćj  liczby  dziel 
i  imion  autorów.  Wspomnieliśmy  wyżćj  ubogie  polskie  tego 
rodzaju  zabytki,  łacińskie  mało  co  2^ą  bogatsze.     I  tak: 

Miicićj  z  Wabmu  napisał  w  wieku  XIII  traktat  teologi- 
czny ą  Łasce  Boz^  o  wybraniu  i  odrzuceniu,  (De  divina 
gratia,  de  electione  et  reprobatione).  Wincbmty  Dominikam 
około  1260  r.  skreślił  historycznie  żywot  S.  Stanisława. 
Engblbbrt  Cysters,  opowiedział  życie  i  cuda  S.  Jadwigi  księ- 
żnej szląskiej.  Stanisław  Franciszkan,  opisał  żywot  SŚ. 
patronek  polskich  Salomei  i  Kunegundy.  —  Jako  autorów  ho- 
milii i  kazań  wspominają  Dominikanów  Pbrrorina  i  MAaaMA 
Polaka  kronikarza,  którego  odświętne  i  przygodne  kazania 
łacińskie  zaraz  po  wynalezieniu  druku  miały  kilka  edycyi, 
Sermonee  de  łempore  et  de  eanctis  super  epiełolae  et  evann 
gelia  fratrie  Martini  ordinie  praedicatorum^  poenitentiarii 
domini  papae^  cum  promptuario  ewemplorum.  Lnpreeei 
Argenłinae  a.  d.  1484  in  fol.  a  nakoniec  Stanisława  Stoj- 
KONA  Miechowitę,  autora  kazań  rocznych,  poważnie  i  ucze- 
nie napisanych.  —  Jan  Romka  biskup  wrocławski ,  pisał  list 
do  duchowieństwa  tzląskiego.  S.  Yitcs  polski  Dominikan, 
apostoł  Litwy  napisał  list  do  Innocentego  IV  papieża  o  opla^ 
hanem  życiu  chrzeecian  na  Litwie.  (De  christianorum  in 
Łithuania  conditione  deplorabili). 

Fodruie. 

§  31.  Lubo  Polacy  często  w  sprawach  religijnych,  dy« 
plomatycznych  i  naukowych  zwiedzali  Włochy,  Francyą^ 
Niemcy  i  Palestynę,  jednakże  poselstwa  te  nie  były  opisane. 
Pierwszą  podróżą  przez  Polaków  odbytą  i  opisaną  jest  po- 
dróż Jana  de  Plano  Carfino  i  Benedykta  Polaka  Franci- 
szkanów, do  Tatary  i.  Ci  dwaj  rodacy  nasi  w  r.  1264  po- 
słani od  Innocentego  IV  papieża  do  narodów  wschodnich, 
udali  się  do  Tatarów,  od  których  ^największer niebezpieczeń- 
stwo kościołowi  Bożemu  zagrażało.^  Przez  Czechy,  Szląsk, 
Polskę  i  Kijów,  zaopatrzeni  w  podarki  dla  chciwych  Tata- 
rów, szli  nasi  Apostołowie  pomimo  obawy  plądrujących  Ruś 
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Litwinów.  Wstąpiwszy  w  posiadłości  mongolskie,  co  krok 
odzierani  i  zagrażani  śmiercią,  dostali  się  do  Kmremsy,  a  stam- 
tąd nad  Wołgę  do  koczowiska  Batego.  Chcąc  posłannictwo 
swoje  odbyć  n  cesarza  Gajuka,  ruszyli  do  Tataryi,  przez 
stepy  kirgizkie,  po  nad  brzegami  Bajkału,  nakoniec  po  nie- 
słychanych trudach  stanęli  u  celu  podróży.  Wśród  trwają- 
cych na  dworze  Gajukowym  uroczystości,  zapomniano  pra- 
wie o  biednych  chrześciańskich  zakonnikach,  lubo  jako  no- 
szących poselski  charakter  przyjęto  ich  dosyć  gościnnie.  Tam 
biedni  missionarze  byli  świadkami,  jak  większa  połowa  zna- 
nego świata,  przychodziła  korzyć  się  u  stóp  Dżyngiskano- 
w^o  potomka,  przyjęci  nakoniec  i  zaopatrzeni  napowrót  w  li- 
sty do  Papieża,  tąż  drogą  wrócili  do  Europy.  Około  dwóch 
lat  trwafa  ich  podróż,  którą  szczegółowie  opisali,  kreśląc 
kraje,  położenie  rzek,  gór,  narodów,  obyczaje  Tatarów,  kli- 
BOiat,  obrzędy  którym  byli  przytomni ,  słowem,  ta  podróż  na- 
szych rodaków  zadziwia  dokładnością  w  prostych  missiona- 
rzach.  Strony  które  zwiedzili,  dzisiaj  jeszcze  dzikie,  nie- 
chętnie zwiedza  wędrownik,  lubo  zaopatrzony  we  wszystko 
co  wędrówkę  ułatwia  i  uprzyjemnia:  ale  w  owe  wieki  iść 
w  nieznaną  krainę,  pomiędzy  dzicz  barbarzyńską,  był  to  he- 
roizm na  jaki  sama  tylko  wiai*a  chrześciańska  zdobyć  się 
może!  Zdaje  się,  że  później  odbyli  drugą  podobną  w  ce- 
lach apostolstwa  podróż,  a  opowiadając  słowo  Boże  Per- 
som i  Tatarom ,  zostali  od  pogan  umęczeni ,  takie  jest  przy- 
najmniej podanie  w  Kościele  bożym ,  który  rodaków  naszych 
Jana  de  Płano  Caupino  i  Bbnbdykta  Polaka  w  liczbę  błogo- 
sławionych zaliczył.  Podróż  ich  której  treść  wypisaliśmy  tu- 
taj ,  przełożył  z  łacińskiego  i  w  drugim  łoniie  URsłoryi  li- 
łeratury  str,  208  imiieścił  Wiszniewski,  Podróż  ta  i  dzi- 
siaj jeszcze  z  przyjemnością  i  pożytkiem  się  c^yta.  W  niej 
we  dwa  wieki  później,  Krzysztof  Kolumb  wyczytał  ową 
wiadomość  o  bogatem  państwie  wielkiego  Chana ,  do  którego 
[rfynąc  na  zachód  odkrył  Amerykę. 

lVttul4l  przegrodzone. 

§  32.   Dzieci  natury,  przodkowie  nasi  mieszkający  w  od- 
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osobnionycb  wioskach,  znali  się  zaiste  z  naturą,  podpatrzyli 
podsłnchali  nie  jedne  jej  lożną  tajemnicę,  ale  nie  wsparci 
nanką,  nieumieli  uporządkować  i  upożytecznid  swoich  po« 
strzeżeń.  Wiemy  że  umiano  u  nas  krew  puścić  i  zatamo- 
wać, załatwid  operacyą  chirurgiczną,  poznawad  niektóre  szko- 
dliwe i  leczebne  rośliny;  słowem  medycyna  była  taką,  jaką 
lad  prosty  a  wojenny  sam  sobie  doświadczeniem  wyrobił ,  ale 
nie  mieliśmy  porządnych  lekarzy,  a  tem  mniej  literatury  me- 
dycznej. Tylko  w  tak  smutnym  stanie  tak  drogiój  dla  ludz- 
kości nauki,  miłosierdzie  chrześciańskie  dawało  w  klaszto- 
rach {HTzytułek  chorym,  a  w  1220  r.  Iwo  Odrowąż  założył 
w  Krakowie  lazaret. 

Dzięki  Ciołkowi  przezwanemu  po  łacinie  YiłelliOy  mo- 
żemy w  sposób  chlubny  dla  kraju  przytoczyć  nasz  rys  nauk 
przyrodzonych.  Mędrzec  ten  rodem  z  Krakowa  żyjący  około 
roku  1270  uczył  się  w  Rzymie  i  Padwie,  a  wrodzona  jego 
skłonność  do  nauk  matematycznych  i  fizycznych ,  które  żar- 
liwie i  biegle  zgłębiał  uczyniła  zeń  wybornego,  bo  niesłycha- 
nego w  owe  wieki  optyka.  Dzieło  jego  w  tej  nauce,  dzięki 
swej  poważnej  i  nie  do  każdego  przystępnej  treści,  nie  bę- 
dąc wzorem  kronik  poprawiane ,  psute  i  przywłaszczane  przez 
następców,  doszło  w  swojej  czystości  do  późniejszych  bada- 
czów  nauk  przyrodzonych,  którzy  dziwią  się  biegłości  wjeo- 
metryi,  i  wielbią  pracę  naszego  Ciołka.  W  tem  dziele  umie- 
jętnie korzystając  z  wiadomości  starożytnych  i  z  postępów 
jakie  na  tćj  drodze  uczynili  Arabowie,  objaśnił  skutki  świa- 
tła, malowanie  się  obrazów  przez  jego  odbicie,  formowanie 
się  i  kształty  cienia;  opisał  skład  oka  i  warunki  zmysłu  wi- 
dzenia, wytłumaczył  perspektywę  i  złudzenia  optyczne,  grę 
i  łamanie  się  światła,  przyczyny  optyczne  niektórych  mete- 
orologicznych zjawisk,  rozkład  kolorów  w  tęczy  na  niebie, 
a  nakoniec  wyłuszczył  skutki  światła  odbitego  od  zwiercia- 
deł, których  siedm  gatunków  oznacza;  to  jest  zwierciadło 
płaskie,  wypukłe,  walcowate,  ostrokręgowe,  wklęsłe,  ktili- 
ste,  oraz  wypukłe  z  wklęsłą  powierzchnią.-  Na  wszystko 
przytacza   prawa   natury   wsparte   ścisłym   rachunkiem,   na 
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który  wiele  twierdzeń  matematycznych  sam  wynalazł  i  do- 
wiódł. Nie  buja  w  hypotezach,  a  jeźli  nie  wszędzie  jest 
dostatecznym,  jeżeli  Newtonowi  nie  wydarł  palmy  jego  wieku- 
istych odkry(!,  lubo  szedł  po  jego  drodze,  to  wola  Opatrz- 
ności, której  się  podobało  skrzesad  iskrę  natchnienia  nad 
0ową  brytańskiego  mędrca.  Słusznie  powiada  Resner  w  przed- 
mowie, do  optyki  Ciołka:  „Jeżeli  się  ma  uważad  za  twórcę 
i  mistrza,  kto  sztuce  nadał  kształt  i  duszę,  Yiteliion  naj- 
słuszniej  twórcą  optyki  nazwad  się  może.^  I  tę  chwałę  przy- 
sądziła mu  cała  £uropa  spółczesna  i  potomna.  Dzieło  to  wy- 
szło w  Norymberdze  w  r.  1535  i  1551,  i  w  Bazylei,  1572 
przez  Fryd.  Besn^ra  pod  napisem:  Yitełlionis  Turmffo-pO" 
lani  opłice  lihri  decem  figuri  noyia  illustrati, 

§  33.  Sztuki  piękne^  zasługują  choćby  na  przelotną 
uwagę.  Architektura,  była  tak  potężną  wyrazicielką  myśli 
ludzkiój ,  zdobyła  się  u  nas  na  płody  niezaprzeczenie  piękne. 
Z  razu  na  ziemi  Polanów,  nie  było  gmachów  murowanych; 
sypane  kopce  i  wielkie  kamienie  na  górze,  były  uczczeniem 
bohaterów  sławiańskich,  albo  ich  mogiłą,  lecz  za  nastaniem 
oświeceńszych  czasów  otrzymaliśmy  architektur^  natchioną, 
nie  jak  dziś  wyrachowaną.  Tysiączne  tłumy  ludu  processi- 
onalnie  znosiły  kamienie  i  drzewo  na  kościół;  pobożny  fun- 
dator nieraz  całe  swe  mienie  na  ten  cel  poświęcał,  duch 
Boży  wlewał  natchnienie  w  piersi  budowniczego,  niedziwza- 
ióm,  że  cegły  ręką  jego  ułożone,  spoiły  się  w  kształt  wyra- 
zisty i  pełen  świętój  poezyi.  —  Polska  stała  na  pograniczu 
architektury  gotyckiej  i  bizantyńskiej.  Rzeki  Bug  i  San 
za  ich  granicę  naznaczają;  pierwsze  u  nas  świątynie  były 
w  smaku  greckim ,  późniejsze  w  gotyckim.  Bolesław  Chro- 
bry zmurował  wiele  kościołów;  Władysław  Herman  założył 
katedrę  w  Krakowie,  odbudował  takowąż  w  Gnieźnie;  Piotr 
Dunin  wzniósł  kilka  świątyń  w  różnych  stronach  kraju;  naj- 
piękniejszą ze  świątyń  polskich  jest  kościół  P.  Maryi  w  Kra- 
kowie założony  przez  Iwona  Odrowąża  biskupa  w  r.  1226, 
a  dokonany  przez  Wierzynka.  Z  całej  tej  epoki  ledwie  mo- 
żemy wymienić  trzech  architektów,  których  imiona  do  nas 
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doszły:  WojsKa  którego  Mieczysław  I  dla  kształcenia  się 
do  Rzymu  posyłał.  Wolcnera  który  około  r.  1150  bado- 
wid  w  Wiedniu  sławny  dziś  kościół  S.  Szczepana,  nakoniec 
księdza  Wacława  z  Tęczyna^  który  wzniósł  zamek  Włodzi- 
mirski  na  Wołyniu. 

Malarstwo  i  rzeźba  usługiwały  zamkom  i  świątyniom. 
O  malarstwie  za  Piastów  głucłie  tylko  mamy  wzmianki. 
Ze  snycerstwa  wiemy,  że  stały  w  katedrze  krakowskiej,  po- 
sągi Bolestawa  Kędzierzawego,  Kazimierza  Sprawiedliwego, 
Leszka  Białego  i  Łokietka.  Robota  tycli  pomników  była 
gruba,  chód  czasem  nie  bez  wyrazu.  Niegodzi  się  naosta- 
tek  przemilczeć  o  zatraconym  kunszcie  średniowiecznym  ma- 
lowania w  przezroczu  szkła. 


OKRES  III. 

JAGIELLOŃSKI. 

Od  założenia  akademii  w  Krakowie  aż  do  założe- 
nia pierwszej  diukami  polskiej;  czyli  od  1347  —  64 

do  152 L 


§  34.  Znamię  oyólne.  Jak  przez  pracę  ostatnich 
dwu  Piastów  Polska  skupiła  się  z  rozłamów  i  stężała  w  ła- 
dzie, aby  pod  Jagiellonami  rozpostrzeć  się  daleko  poza  swe 
granice  północne,  wschodnie  i  południowe  i  pod  dwoma  osta- 
tnimi stanąć  w  całym  blasku,  tak  też  i  we  względzie  oświaty 
po  urośnieniu  w  okresie  Piastowskim  na  członka  społeczno- 
ści Europejskiej  dojrzała  w  Jagiellońskim  i  stanęła  z  innymi 
członkami  na  równi,  i  odtąd  wszelki  Europejski  ruch  umy- 
słowy odbijał  się  w  Polsce,  Włosi  właśnie  teraz  byli  się 
zabrali,  od  Petrarki  począwszy,  wglądać  w  zamarły  świat 
ducha  starożytnego,  i  dążenie  to,  tak  zwane  humanitarne^ 
po  ciężkiej  robocie  przez  ciąg  XV  stulecia  doszło  w  XVI 
u  wszystkich  do  swego  szczytu;  zdawało  się  że  to  wiek  Au- 
gusta, tak  w  całej  Europie  zajmowano  się  łaciną.  Jednak 
nie  wskrzeszono  trupa,  natomiast  zmartwychwstały  nowoży- 
tnych narodów  piśmiennictwa. 

§  35.  Język.  Z  pierwszych  pokuszeń  się  Polaków 
w  sztuce  pisania  nie  mając  żadnego  dowodu  w  ręku ,  nie  mo- 
żemy wiedzieć,  ile  język  w  okresie  Piastowskim  ucierpiał 
lub  postąpił;  że  zaś  pierwsze  pomniki  z  końca  Piastowskiego 
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i  z  ciągu  Jagiellońskiego  pochodzące  noszą  na  sobie  znaki 
Czeszczyzny,  nawet  w  użyciu  i  zastosowaniu  abecadła,  więc 
musimy  przyjąd ,  że  się  nasi  przodkowie  długo  zaprawiali  na 
tłumaczeniach  z  czeskiego,  nim  się  wzięli  do  własnotwór- 
stwa,  co  w  tym  okresie  dośd  szybko  wyrobiło  się  w  takim 
stopniu ,  że  pisarze  z  następującego  już  na  doskonałości  sto- 
pniu stanęli,  a  język  w  ład  wprawion  dźwiękiem  i  giętko- 
ścią jaśnieje. 

§  36.  Zakłady  nankoiie  i  oónriata.  Założenie 
akademii  przez  Kazimirza  W.  1364  i  następnie  (po  prze- 
niesieniu 1400  roku  do  Krakowa  ze  wsi  Bawołu)  dodanie 
jej  ręką  Jagiełły  nowego  życia ,  przyniosło  naukowości  ogro- 
mną pomoc  i  podstawę,  aczkolwiek  to  była  scholastycznośd, 
to  przecież  z  myśleniem  oswajała.  Ż  łona  tćj  matki  nauk, 
zakładającej  po  całym  kraju  swoje  osady^  wyszło  wielu  lu- 
dzi uczonych ,  zwykłe  jeszcze  za  granicą  doskonalących  się, 
którzy  i  krajowi  znamienite  oddad  podołali  usługi  i  na  po- 
wszechną oświatę  wpływali.  Od  tego  czasu  i  prawodaw- 
stwo, od  Wiślicy  począwszy,  nie  tylko  przez  uporządkowa- 
nie ale  i  przez  upowszechnienie  pisemne  nabrało  mocy  i  po- 
wagi.  Pod  takiem  zaś  prawem  przemysł  i  wyższe  uobycza- 
jenie,  w  powszechności  oświata,  na  znacznym  stopniu  stanąd 
mogły.  Z  lesistój,  drewnianój  Polski  zaczęła  się  wychylad 
Polska  murowana. 

§  37.  Podział.  Nad  rozróżnienie  wiersza  od  prozy 
nie  można  jeszcze  przyjąd  innego.  « 

1*    Paezya* 

§  38.  Jak  w  ogóle  okres  Jagielloński  dźwiganiem  się 
i  rozrostem  narodu  odznacza,  tak  i  poezya  w  tym  czasie  wy- 
datniejszą przybiera  postatS.  Już  nie  na  domysłach  i  wnio- 
skach ale  się  na  pomnikach  opieramy.  Religijna  od  psal- 
mów kilkakrotnie  przerabianych  i  od  pieśni  nabożnych  z  Cze- 
skiego tłumaczonych,  przyszła  do  pierworodnych:  światową 
zaś  mamy  uważać,  za  dalszy  ciąg  wspomniano]  w  okresie  Pia- 
stowskim i  szersze  koło  sobie  zakreślającą. 
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§  39.     Pemnikl. 

a)  Psałterz  Małgorzaty.  Wydał  go  1834  r.  w  Wiedniu 
Stan.  Borkowski,  i  tak  nazwał,  mniemając,  ie  był  prze- 
znaczony dla  księżniczki  morawskiej  tego  imienia,  pier- 
wszej żony  Ludwika  króla  węgierskiego  i  polskiego; 
Kopitar  za&  przyjmuje,  że  dla  Maryi,  starszój  siostry 
naszćj  Jadwigi ,  którą  ojciec .  początkowo  na  królowę 
polską  przeznaczał ,  a  potem  z  Zygmuntem  berło  węgier- 
skie dzierżyła  i  koronę  cesarstwa  rzymsko-niemieckiego. 
Powodem  do  tych  domysłów  głoska  H  z  herbem  An- 
degawskim  w  rękopisie  malowana.  Rękopis  znajduje  się 
w  klasztorze  ś.  Floryana  w  wyższej  Austryi  pod  mia- 
stem Łińcem,  gdzie  zwłoki  Katarzyny  żony  Zygmunta 
Augusta  złożone.  Kopitara  zdaniem  rękopis  ten  składa 
się  z  dwu  ułamków,  z  których  początkowy  był  śwież- 
szego, a  końcowy  dawniejszego  pochodzenia,  może  na- 
wet z  Xin  stulecia. 

b)  Psałterz  królowSf  Jadwigi.  Tak  go  nazwał  Czaoki.  Dwa 
początkowe  psalmy  z  niego  wydał  Rakowiecki  w  Pra- 
wdzie Ruskidf  Według  ręlc.  puławskiego.  Maciejowski 
odnosi  jego  język  do  XV  stulecia  drugiój  połowy. 

c)  Zołtarz  Dawida  proroka^  dotąd  nie  wydany,  w  kur- 
nickiój  książnicy  znajdujący  się.  Na  końcu  stoi :  „Amen 
Tu  juss  yest  dokonanye  zoltarza  pysal  Jeronym  kaplao 
spoznanya  Łat  panskych  1528/* 

«  d)b  Dziesięcioro  przykazań  wierszem  z  r.  1399. 

e)  Pieśń  o  i.  krzyżu. 

f)  Piedń  o  ś.  Stanisławie, 

g)  Piosnka  cudna. 

h)  Pieśń  na  Boie  narodzenie. 

i)  Pieiń  o  naj.  pannie  z  r.  1400  (w  Pamięt.  Maciejow- 
skiego). 

k)  Pieśń  na  kwietnia  niedzielę  z  r.  1400. 

1)  Zdrowaś  królewno  (Salve  regina)  z  r.  1406. 

ł)  Bogarodzica  dziewica  podług  rękopisu  z  roku  1408 
w  Kwartalniku  naukowym  t.  Ul.    Inne  jój  różniące 
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się  od  siebie  wydania  są  te :  Maciejowskiogo  podlng  rę- 
kopisu z  r.  1456  w  Pamiętnikach  jego ;  Jana  Łaskiego 
przy  statutach  1506;  Stanisława  Lwowczyka  1543  r. 
M.  Biekkiego  1597:  Piotra  Skargi  1601.  Bartł.  No- 
wodworskiego 1620.  J.  U.  Niemcewicza  1819  i  w  Przy- 
jacielu luda  (1.  46  rok  IV).  podług  osnowy  dotąd  uży- 
wanej w  Gnieźnie, 
m)  Śpiew  na  Boże  ciało. 

n)  Piedń  o  i.  Duchu. 

o)  Pieśń  o  Jezusie  Chrystusie  z  r.  1428. 

p)  Jana  Przbwurszczyka  kancyonal  z  napisem:  Cancio- 
nale  Idbore  et  ingenio  honesłi  Joannie  olim  ludi  ma- 
gistri  in  Przeworsk  anno  1436  (w  4ce  wielkiej),  po- 
siadło w  rękopisie  Juszyński.  Gdzie  się  podział  ten 
jedyny  zbiór,  nie  wiadomo.  Tylko  tyle  z  niego  znad 
możemy,  ile  Juszyński  w  swojem  Dyhcyonarzu  poetów 
umieścił.  A  są  to  i  pierwotwome  i  tłómaczone  pieśni 
z  łacińskiego ,  niektóre  widocznie  z  czeskiego. 

r)  JęDRzćj  ze  Słcpia,  Benedyktyn  łysogórski,  który  około 
r.  1481  był  praeorem,  1493  żył  jeszcze.  Prawdopodo- 
bnym jest,  że  to  jego  utworu  posiadamy  kilka  pieśni, 
którym  należy  przyznać  wyższość  nad  wszystkiemi  po- 
przedniemi.  Uczucia  żałosne  Matki  Boski^  w  wielki 
piątek;  Pieśń  o  królowej  niebios :  O  nawiedzeniu p,  Ma- 
ryi; Hymn  do  n,  panny ^  Hymn  do  Jezusa  Chrystusa. 

s)  Dwie  pieśni  zr.  1510,  jedne  nazwawszy  pieśnią  moralną^ 
wtóra  zaś  rozmową  grzesznika  z  Bogiem,^  wydał  Ma- 
ciejowski. 

Prawie   wszystkie  te  zabytki  znajdują  się  w  Pamię- 
roiętnikach  i  w  Pism.   Pols.  A.  W.  Maciejowskiego. 
Treśel  ś«%lMtoi«^|  są  następujące: 

a)  Pieśń  o  Witoldzie^  której  tylko  początek:  „Witołd  idzie 
po  ulicy  —  Za  nim  niosą  dwie  szablicy,**  przechował 
Samicki  w  swoich  Księgach  hetmańskich. 

b)  Dwie  pieśni  miłosne  z  r.  1408  i  1472.  Umieścił  je 
w  Pism.  Pols.  Maciejowski. 
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c)  Ucinek  przepisywacza  z  r.  1414  tak  brzmiący: 

Caplanye  chces  polepszyć  duszy  swey 
Nemów  cznnsto  pywa  naloy 
Bocz  pywo  yest  dzywny  oley 
Wancz  8  nych  clamayo  Chopi 
A  rzekciocz  Salenij  sc;o  Popy 

znajduje  się  w  Księgach  bibliograficznych  J.  Lblrwela 
(str.  57  t.  II),  a  może  był  to  początek  jakiej  satyry, 
spólczesnym  znanej  i  dla  tego  ta  w  całości  nie  wpi- 
sanej. 

d)  Stanisław  Piskorzkwski  miał  się  dziejami  zajmować 
i  pisać  koło  r.  1419  pieśni  (zob.  w  Maciejowskiego  Pi- 
emien.  Polski^). 

e)  Stanisław  Ciołek,  (syn  wsławionego  rycerza,  który  był 
potem  wojewodą  warszawskim);  posłował  wraz  z  Za- 
wiszą 1410  do  Zygmunta  króla  węgierskiego;  następnie 
zrobił  go  Jagiełło  swym  podkanclerzy m ,  iż  mu  się  za- 
lecił wesołym  dowcipem  i  żartami  z  powodu  wrodzonój 
zdolności  do  poezyi ,  lubo  mniej  zdatnym  do  tego  urzę- 
du; 1428  r.  osięgnął  biskupstwo  poznańskie  i  znajdo- 
wał się  na. soborze  bazylejskim,  gdzie  odprawiono  ża- 
łobny obrzęd  jego  nakładem  za  Władysława  Jagiełłę; 
(f  18  listopada  1438).  Z  Janockibgo  Liierarum  in 
Polonia  Ih^opagatores  przytaczamy  o  nim  taką  wiado- 
mość: „Szczególniej  słynął  poezyą,  i  nietylko  owe  sta- 
rożytne wiersze,  w  którycłi  wzorem  innych  narodów  wa- 
leczne, mądre  i  szczęśliwe  Polaków  dzieła  sławionemi 
były,  z  grobów  niepamięci  wydobył,  przybrawszy  je  w  no- 
wego życia  postać,  ale  wiele  pieśni  z  własnego  dowcipu 
wypracował,  w  których  i  ważność  rzeczy  i  wdzięki  oj- 
czystej mowy  dziwnie  uwielbia**  (zob.  Jusz.  Dyk,  poe- 
tów t.  I).  Jagiełło  nie  umiał  po  łacinie;  a  jeśli  go 
z  daru  poetyckiego  cenił,,  tedy  Ciołek  zapewne  po  pol- 
sku pieśni  składał.     Dotąd  nieodszukane. 

f)  JĘDRZEJ  Gałka  z  Dobczyna.  Mistrz  akademii  krako- 
wskiej i  kan.  przy  ś.  Floryanie  na  Kleparzu  w  Krako- 
wie.   Podejrzanego  o  naukę  Wiklefa  i  Husa  na  żąda- 
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nie rektora  akademii  biskup  Olećnicki  kazał  osadzid  oa  re- 
kolekoyach  w  klasztorze  Cystersów  w  Mogile.  Gdy  w  mie- 
szkaniu  jego  znaleziono  pisma  Wiklefa,  dla  oniknienia 
prześladowania  ucieka  ztamtąd  w  kilka  dni  na  Szląsk 
i  znachodzi  przytułek  w  Głogówku  u  Bolesława  V  księ- 
cia oleśnickiego ,  jawnego  stronnika  nauki  Wikle£EU  Aka-* 
demia  pod  dniem  15  maja  1449  roku  i  biskup  krako- 
wski znoszą  się  z  wrocławskim  biskupem  i  szląskimi 
książętami  o  wydanie  go  w  ich  ręce  lub  przynąjmniój 
o  ukaranie  na  miejscu.  Skutki  tych  żądań  są  wątpli- 
we, jednak  to  pewna,  że  się  Gałka  bronił  piśmiennie. 
Siedząc  zaś  na  Szląsku,  rozsiewał  tam  swe  zasady 
w  wierszach;  z  pomiędzy  takich  posiadamy  cały  jego  wieriz 
o  Wikłefie  składający  się  z  14  zwrotek,  a  od  tój  się 
zaczynający : 

Lachowie  niemczowie 
fscliiczi  iazikowio 
wotpiczcii  w  mowie 
y  fschego  pisma  Błowie 
Wikleph  prawda  powie,  i  t  d. 

g)  Księdza  Sandomirzanina  znaleziono  rółnych  unerszy 
wewnątrz  okładek  dwa  półarkusze  papierowe.  Prócz 
pieśni  o  słowach^  które  Chrystus  wyrzekł  oHcUecznie 
na  krzyżu^  i  o  rozporządzeniu^  które  vmierąjąc  uczy" 
nił^  są  tu  także  wiersze:  O  kosterach  i  innych  złych 
ludziach.  O  strasznym  przypadku^  który  się  groA^zo* 
vn  pewnemu  wydarzył  w  Budzie  na  Węgrach;  po* 
tóm  opowiada  wadniysze  zdarzenia  Sandomirskis  od 
r*  1241  do  1464;  w  końcu  idą  wiersze  o  tóm,  co  się 
niegdyś  działo  w  Jerozolimie^  Tnń  i  Rzymie  zaczai 
sów  wojen  Hannibala  toczonych.  Maciejowski  odnosi 
to  pismo  do  r.  1497  i  ogłosił  w  Pism.  Połskióm. 

h)  Pieśń  o  klęsce  Bukowińskiśf  pod  Janem  Olbrachtem, 
z  którój  M.  Bielski  te  dwa  tylko  wiersze,  póżniój  w  przy- 
słowie zamienione,  zachował:  „Za  króla  Olbrachta  — 
Poginęła  szlachta.^ 

i)  Pienie  o  poraice  Pruski^  (pod  Dąbrówna  r.  1410). 
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Wójcicki  mDiema  że  Bielski  o  oióm  wspomniał;  teraz 
-znalezione  Łbon  Ryskckbwski  wydał  w  Bibl.  Warsza- 
wskiej podług  rękópismu  z  r.  1510. 
§  40.  Jak  wszędzie  w  Europie  tak  i  w  Polsce  dawano 
widowiska  w  XV  stuleciu,  tak  zwane  dyalogi,  a  treśd  ich 
bywała  pospolicie  religijna:  1513  był  przepisany  dyałog  o 
icięcm  ś.  Jana^  już  jako  stary  dyałog.  W  wielki  tydzień 
grywano  dyalogi  o  męce  Pańskiej;  Juszyński  miał  jeden  taki 
rękopism  z  r.  1500;  Dominikański  dyałog,  wierszem  pisany 
1533  r.  zaczynał  się  w  kwietnia  niedzielę  od  prologu  wy- 
stawiającego wjazd  do  Jerozolimy  a  kończył  pogrzebem  w  śro- 
dę po  południu.  Dzieło  to  na  sceny  podzielone,  którycli 
108,  a  osób  występujących  przeszło  60.  Wystawą  zajmo- 
wali się  zakonnicy  i  uczniowie.  Na  początku  Xyi  stule- 
cia dramata  łacińskie  bywały  grywane  na  teatrze  dworskim 
w  Krakowie.  Najdawniejszy  z  nich:  Dyalogus  Adami  (de 
Bochyń)  Poloni  art.  et  med.  doct. :  de  gtiałuor  statibus  im- 
mortaliłatem  assegui  corUenderUibns  (1507);  drugi  Ulyssis 
pmdenłia  in  adversis.  Impresswm  OracJuwuje  1516  (w  4ce) ; 
na  ostatnio]  stronnicy:  Acta  hcse  sunt  cum  scenieo  appor- 
ratu  in  aula  rsgia  in  prcesenŁia  regis  et  reglnw;  a  trzeci: 
Judicinm  Paradis  etc.  C^ac.  (1522). 

§  41.  Poezya  przez  Polaków  w  mowie  rzymskiój  pi- 
sana, w  tej  epoce  nie  wiele  przedstawia  utworów.  Adam 
Świnka  kanonik  katedralny  krakowski  i  sekretarz  króla  Wła- 
dysława Jagiełły  jest  najsławniejszym  z  Polaków  piszących 
wierszem  łacińskim.  Doszły  do  nas  pienia  elegiczne.  Wiersz 
(Epithaphium)  na  śmierć  Jadwigi  królewn^  polskiej  córlu 
Władysława  Jagiełły  i  podohnaż  elegia  na  zgon  Zawiszy 
czarnego.  (Przełożył  je  Władysław  Syrokomla:)  napisał 
także  poemat  bohaterski  pod  napisem:  De  rebus  gestis  ac 
dictis  memorabilibus  Casimiri  Secundi  PolonisB  regis  inclitis- 
sinii.  W  tymże  czasie  słynęli  Wawrzyniec  Korwin  z  No- 
wego targu,  Jan  z  Oświęcimia  (Sacrenus).  Mikołaj  Ko- 
Twic  i  wiele  innych.  Więcej  już  jest  zapału  a  przynajmniój 
uezac  stanowiących  poezye   w  utworach  łacińskich  Konrada 
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CBŁTESii  który  Ittbo  Niemiec  i  tylko  krótki  gońd  w  Pokoe 
zadaguje  na  wzmiankę  w  dziejach  literatury.  Młody  ten  uczony 
Aostryak  (ur.  1459  f  1508)  pierwszy  ze  swoich  rodaków 
uwieńczony  od  cesarza  niemieckiego  za  poezyę  łacińską  zwie-r 
dzając  w  naukowych  celach  Rzym,  Wenecyą,  Ilyryą,  Pan- 
nonią,  przybył  do  Krakowa  dla  nauki  Astronomii  którą  ta 
Wojciech  (Albert)  z  Brudzewa,  chlubnie  wykładał.  ADody 
Gehes  go&cił  w  Krakowie  przez  lata  1489  i  1490  dzieląc 
swój  czas  na  naukę  Astronomii,  czytanie  klassyków,  pisanie 
wierszy  łacińskich,  miłoid  którą  powziął  do  Krakowianki 
Hasiliny,  wesołe  literackie  towarzystwo  z  akademicką  roło- 
'dzietą,  w  którój  zamiłowanie  do  starożytnej  literatury  zar 
szczepU.  Pisane  w  Krakowie  wiersze  łacińskie  Celtesa  po- 
większaj części  mają  za  przedmiot  Polskę.  Już  to  opisiye 
swój  przyjazd  do  Krakowa,  już  to  oddaje  cze&ć  uczonym 
pokkim  jak  Wojciechowi  z  Brudzewa,  lub  Ursowi  lekarzo- 
wi polskiemu,  jużto  składa  hołdy  pięknój  Krakowiance; 
jużto  opisuje  bieg  rzeki  Wisły  i  kopalnie  soli  w  Wieliczce, 
gdzie  w  ciemne  jaskinie  ze  strachem  się  zapuszczał.  W  ogól- 
ności rzec  można,  że  cześd  jaką  Geltes  oddał  ziemi  polskiój, 
była  mimowohnym  hołdem  złożonym  naszej  nauce,  naturze 
i  jej  cudom ,  bo  zresztą  Geltes  dosyd  jest  nieprzychylny  dla 
Polski.  Język  nasz  jest  u  niego  barbarzyńskie  ziemia  m>- 
fłodna^  niebo  mroźne  ^  lud  nieokrzesany.  Żałuje  Gdańska 
i  Pomorza,  iż  ^seruiunt  SarmcUico  maJefido  tyranno^  sło- 
wem, nielubił  Polski,  ale  hołd  jój  dożyd  musiał. 

Dzięki  wpływowi  Celtesa  który  zapalił  młodzież  do  pię- 
kności klasyczne -rzymskiej  literatury,  dzięki  zwrotowi  jaki 
światli  duchowni  dali  naukom,  pomalutku  Arystoteles  ustę- 
pował miejsca  klassykom,  w  akademii  krakowskiój  w  wy- 
dziale filozoficznym  zjawiła  się  katedra  poezyi  łacińskiój* 
Pierwszym  jój  mistrzem  był  Pawbł  z  KaoSNii.  Mąż  ten  zna- 
komity, nietylko  w  kraju  lecz  i  w  Węgrzech  pozyskał  sławę, 
pisid  miłe  i  wdzięczne  Elegie ,  dowcipne  Eppigrammata  i  po- 
ważne pieśni.  Znane  są  lubo  nadzwyczaj  rzadkie  jego  dzieła 
ładńskte:  Panepiryk  na  cześć  Śt.  Władysława  króla  wę^ 

3* 
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ffi^shieffo  i  Stanisłaiwa  biskupa  i  patrona  Polski,  Wie- 
deń 1509.  Wiersze  godowe  (Epithalamia:)  dla  Zygmunta  Ł 
ras  gdy  się  ten  żenił  z  Barbarą  Zapolska.  Kraków  1612, 
drag!  raz  z  Boną  Medyolanką  Kraków  1513.  Niemniój  jest 
wainą  zasługą  Krosnianina,  iż  wykształci!  kilku  znakomi- 
tych poetów  łacińskich,  jak  Jana  z  Wiślicy,  Jana  Dantt- 

8ZKA    AORTKOŁIS    i  t-    d. 

Jan  z  Wiślicy  jest  twórcą  poematu  o  wojnie  pruski^ 
Kraków  1526;  jestto  śpiewak,  ale  już  nie  prosty  opowia- 
dacz  lecz  klasyczny  naśladowca  Enejdy. 

b.  Kakimihk  królewicz  polski  był  młodszym  bratem  Wła- 
dysława króla  czeskiego  a  starszym  od  Jana  Olbrachta, 
Alexandra,  Zygmunta  I  i  kardynała  biskupa  krakow.  Fer- 
dynanda. Umarł  na  suchoty  w  Wilnie  1480  i  tamże  pocho- 
wany. Miał  napisad  w  młodości  pieśń  na  cześ<i  Panny  Ma- 
ryi: Omni  dtCy  dio  Marie. 

8.  Prosa* 

§  42.  Go  w  kraju  było  zdolniejszych  ludzi,  jak  Dłu- 
aoBs,  Ostroróg,  Grzroórk  z  Sanoka,  Kopernik,  wszyscy  plą- 
sali po  łacinie:  lecz  że  się  stało  koniecznością  znad  księgi 
zakonni  wiedzieć,  co  zamyka  w  sobie  własne  prawodawstwo, 
ztąd  naprzód  znachodzimy  te  dwa  przedmioty  na  polskie 
przekładane.  Następnie  przyszło  do  rozszerzenia  tego  koła 
innemi  wiadomościami,  aż  w  końcu  tego  okresu  ośmiela  się 
Chwałczbwski  wystąpić  jako  dziejopisarz. 

§  43.     Pomniki. 

a)  Przysięgi  sądowe  z  akt  sieradzkich  od  1386  r. 

b)  Biblia  z  r.  1390  — 1455,  Podług  podania  Długosza 
królowa  Jadwiga  posiadała  w  tłumaczeniach  z  łaciii* 
skiego  na  polskie:  Stary  i  noun/  zakon j  Kazania  (ho* 
milie)  czterech  doktorów^  Mowy  i  męczeństwa  świętych, 
Rozmyślanie  i  m4)dlitwy  hłog.  Bernarda^  ś.  Ambro^ 
iego^  Objawienienie  ś,  Brygity^  i  wiele  innych  ksit^ 
(z  łac.  na  polsk.  tłumaczonych).  Odkryty  na  Węgrzech 
w  Szarosz*Pataku  rękopis  biblii  polskiój  według  napisu 
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na  oim  należał  do  Zofii,  czwartej  iony  Jagiełły,  rodetn 
księżniczki  kijowskićj ,  tłumaczył  go  zaś  dla  niój  ksiądz 
JfDRKÓj  z  Jaszuwic,  jej  kapelan,  a  przepisał  Piotb  sb  Ra- 
doszyc w  Nowćm- mieście  (Korczynie)  1455.  Prócz 
tego  znaleziono  w  Hamburgu  dwie  karty  polskiego  prze- 
kłada Pisma  Świętego  proroctwo  Daniela  obejmujące, 
i  pokazało  się,  że  pochodzą  z  biblii  szarosz-patackićj, 
gdyż  je  wydarto  z  niej;  później  jeszcze  jeden  ułamek 
tój  biblii  z  Królewca  nadszedł  i  znalazł  się  urywek  tłu- 
maczonej ewanielii  ś.  Łukasza  w  XIV  stuleciu.  A.  W. 
Maciejowski  po  rozważeniu  wszystkich  okoliczności  i 
*  zbadaniu  tak  języka  jak  i  pisma  wnosi  że  biblia  ta  jest 
owa  dla  królowej  Jadwigi  wytłumaczoną,  a  Jędrzej 
z  Jaszowic  tylko  ją  wygładziwszy,  sam  na  nowo  nie 
tłumacząc,  przygótowi^  dla  Zofii  i  zyskał  sławę  tłu- 
macza; tudzież  że  ta  jego  praca  zaginęła.  Podług  rę- 
kopisu Jędrzeja  z  Jaszowic  przepisany  inny  egzemplarz 
na  pargaminie  miała  niegdyś  posiadad  rodzina  Kro- 
towskich. 

c)  Modlitwy  w  czasie  kazania  używane  z  XIV  i  XVgo 
stulecia. 

d)  Modlitwa  Pańska^  Pozdrowienie  anielskie^  Skład  apo^ 
etolski  i  Dziesięcioro  przykazań^  z  tegoż  roku. 

W  książnicy  Załuskich  była  Agienda  kościelna  popra- 
wna z  roskazu  Mikołaja  Trąby  arcybis.  gnieź.  (f  1422), 
a  Prażmowski  biskup  płocki  miał  w  autografii  Agiendę 
poprawną^  przełożoną  na  polskie  przez  mistrza  Tbzou- 
Nę,  kaznodzieję  archikatedry  Iwowskićj  z  rozkazu  Pa- 
wła Tarły  a  w  skutek  życzenia  Dzierzgowskiego  pry- 
masa. 

e)  Modlitwy  mszalne  kapłańskie  (canon  missse),  pisane 
między  1417  a  1450  r.  wydał  A.  W.  Maciejowski. 

f )  Podręczna  książka  dla  bractwa  s.  Franciszka  w  Byd- 
goszczy z  r.  1422  i  drugi  rękopis  z  r.  1515  znajduje 
się  w  książnicy  kórnickiej. 

g)  ModUtwa  do  Najś.  Pawn^  z  r.  1444. 
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h)   Wyznanie  wiary  husyckie  z  r.  1450. 

i)  List  o  twarzy  ChrystfMa  z  r.  1450. 

k)  SwicrosŁAW  z  WociBSZTMA  (mistrz  i  doktor ,  kustosz 
kościoła  ś.  Jana  w  Warszawie),  wytłamaczył  StattU  Wi- 
ślicki i  JagieUońakie  ustawy  r.  1449  i  1450.  Podłag 
rękopisu  puławskiego  wydał  je  Lelewel  wraz  t  niżej 
wyrażonemi  pod  napisem:  Pomniki  języka  i  uchwał  PoU 
'  skłch  i  Makowieckich  z  XV  wieku,    Wilno  1824. 

1)  MaciAj  %  Różana  (pisarz  skarbowy,  kanonik  warszawski 
i  pleban  w  Czersku)  wytłumaczył  około  r.  1450  Statut 
Mazowiecki;  wydał  go  Lelewel;  jak  wyżej. 

ł)  Bbzimibnnbgo  przekład  z  r.  1503  StaitUu  Wiślickiego 
i  JoffieUońakich  ustaw;  jak  wyżój. 

m)  Ortyle  przysiązników  prawa  Magdeburskiego.  Są  tłu- 
maczeniem najpodobniej  do  prawdy  z  języka  niemieckiego 
wyroków  (Urtheil)^  które  moc  prawa  posiadały.  Naj- 
starszy dotąd  znany  rękopis,  bo  z  r.  1450  posiada  za- 
kład imienia  Ossolińskich;  z  r.  1500  odpis  jest  w  po- 
siadaniu Kazimierza  S  traczy  oskiego  w  Warszawie;  wydał 
Maciejowski  w  tom.  IV  prawod.  Sławian ,  według  trze- 
ciego, pisanego  r.  1501,  wydał  je  M.  Wiszniswski 
(w  Hist  lit  Pol.  t.  V.),  a  o  czwartym  odpisie  z  roku 
1533  tamże  wspomina. 

n)  Szczegóły  o  iyciu  panny  Maryi^  św.  Anny  i  św.  Jo- 
achima;  znalazł  rękopis  A.  W.  Maciejowski  w  Sienia- 
wie i  odnosi  go  do  pierwszej  połowy  XV  stulecia. 

o)  Mikołaj  k  Błonia  (doktor  prawa  kanonicznego,  kano- 
nik warszawski  i  pleban  czerski,  żyjący  w  połowie  XV 
stulecia).  W  jednem  jego  łacińskim  dziele  znalazł  się 
ustęp  w  polskim  języku,  zawierający  ufykład  pisnia 
świętego. 

p)  Powieść  o  Urbanie  papieżu  z  r.  1468. 

r)  Książeczka  do  nabożeństwa  na  którśj  się  modliła  św. 
Jadwiga.  Taki  napis  znajduje  się  na  oprawie  tego  rę- 
kopisu, który  najprzód  wydał  Jan  Motty  professor  w  Po- 
znaniu r.  1823  a  powtórnie  wydano  go  w  Krakowie  1849 
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2  dołączeniem,  podług  teraioiejszój  pisemności.  W  Wil- 
nie zaś  w  roku  1856,  wyszła  na  nowo  przejrzana  i  wy- 
dana przez  X.  A,  Lipnickiego.  A.  W.  Maciejowski  na- 
zywa go  Książeczką  Nawojki  ^  gdyż  to  imię  wewnątrz 
przycłiodzi,  i  wnioskuje,  że  jest  płodem  drugiej  połowy 
XV  stulecia. 

s)  Pamiętniki  Janczara  w  War.  r.  1828  wydane  z  ręko- 
płsu  Berdyczowskiego.  W  ostatnicli  czasach  stało  się 
pewnem,  że  te  pamiętniki,  są  dziełem  rodowitego  Serba 
KoNSTANTseu  Michała  Konstantynuwicza  z  Ostuowict 
który  z  wojska  ojczystego  dostał  się  był  do  niewoli  tu- 
reckiej, tu  janczarem  zostać  i  zbisurmanid  się  musiał, 
a  następnie,  gdy  Mahomet  wojował  w  Bosnii,  zrobił  go 
przełożonym  nad  zamkiem  Zwyczajem,  i  gdy  Maciej  Kor- 
win król  węgierski  (1458 — 1490)  opanował  ten  zamek. 
Konstanty  dostał  się  w  moc  chrześciańską,  przyjął  słu- 
żbę u  zwycięzcy  i  w  tym  czasie  swoje  pamiętniki  na- 
pisał. Prócz  Berdyczowskiego  wykryły  się  jeszcze:  rę- 
kopis kórnicki,  zupełniejszy  od  poprzedniego,  i  trzeci, 
podobno  Linowski,  około  Grodna  r.  1838  odkryty,  wła- 
snością Władysława  Tręhickiego  będący.  Prócz  tego  są 
z  nich  wypisy;  jedne  w  książnicy  Załuskich  w  Piotro- 
grodzie,  a  drugie  przy  rękopisie  Jana  Tarnowskiego 
hetmana:  Księgi  o  gotowości  wojenndj^  odkrył  w  Wil- 
nie Eustachy  Tyszkiewicz.  Są  tedy  niewątpliwie  tłu- 
maczeniem na  Polski  język.  Na  czeski  przełożone  wy- 
szły dwa  razy,  jeszcze  r.  1565  i  1581. 

t)  Stanisław  Chwalczewski  (starosta  kobryński,  dziedzic 
Raszkowa,  zapewne  miasteczka  nad  Dniestrem  leżącego, 
żył  między  r.  1506  a  1549).  Jego  'Kronika  polska- 
dotąd  dopiero  podług  jedynego  a  uszkodzonego  rękopi- 
smu  puławskiego  w  Warszawie  r.  1829  wydana  przez 
Łukasza  Gołębiowskiego  (brakuje  pierwszych  siedmiu 
rozdziałów,  sięgających  aź  do  początków  panowania  Bo- 
lesława 1,  tudzież  rozdziałów  XV  i  XVI,  z  czasów  Bo- 
ledowa  11}^  kończąca  się  na  Bolesławie  Wstydliwym, 
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według  badana  Leona  Borowskiego  acs  ze  iródd  po- 
spolitych czerpał  mianowicie  zai  z  Długosza,  zasługuje 
na  uwagę  jako  pierwsze  dzieło  w  tym  przedmiocie  po 
polsku  napisane, 
u)  Lenart  z  Balic  (około  1510  r.  skreślił:  Źk^wot  Ale- 
ksandra W.  y  z  którego  dał  wyjątki  A.  W.  Maciejowski 
w  tomie  III  piśmiennictwa  str.  149.  P.  Maguuowski 
nie  wie,  czy  to  dzieło  jest  oryginalne  czy  też  przekład 
P.  Pbztboiowski  rozwiązał  to  pytanie  przez  oświadcze- 
nie w  Dzienniku  literac.  w  Lwowie  wychod.  Nr.  48 
z  r.  1859,  że  praca  Balickiego  jest  dosłownym  przekła- 
dem z  dzieła  średniowiecznego  o  Alewandrze  W.  któ- 
rego wydanie  z  roku  1473  Sztrasburskie  ma  w  ręku 
pod  tytułem  Historia  Alexandri  Magni  Regis  Ma- 
cedonie de  proeliis.  Impreesa  Argentine  anno  Domini 
MGGCGLXXIII  mrie  folio  kart  nieliczbowanyćh  37 
składanych  w  zeszyty  trzyarkuszowe.  Na  stronie  od- 
wrotno) ostatniej  karty  trzy  są  rozdziały.  1.  De  vita 
Alexandii  et  ejus  natura,  którego  przekład  podał  P. 
Maciejowski  2.  Nomina  ciyitatum,  quas  construxit 
Alexander.  3.  De  sepultura  Alexandri.  Pod  względem 
języka  byłoby  ciekawą  rzeczą  zestawie  cały  przekład 
polski  z  originaiem  i  wydad. 

Jest  ślad,  żeśmy  mieli  Zielnik  Polskie  przełożony 
przez  Rzymskich  mistrzów  (?)  w  Krakowie  r.  1423  dla 
Stanisława  Gastotda  wojewody  trockiego,  i  że  w  r.  1588 
z  polskiego  przetłumaczono  go  na  język  ruski,  lecz  ten 
rękopism  ruski  zgorzał  w  Moskwie  r.  1812.  Podaje  tę 
wiadomość  Rycbter  w  Historyi  medycyny  w  JRosyi. 
Pod  napisem*  zaś :  Lekarstwa  doświadczone ,  które  ze- 
brał uczony  lekarz  pana  Jana  Pileckiego.  Ktemu  są 
przydane  lekarstwa  końskie^  z  ćwiczeniem  tegoż  leka^ 
rza  i  t.  d.  \ł7dał  Marcin  Siennik  r.  1564  księgę  le- 
karską, składającą  się  ze  191  listów  w  4ce,  a  ułożoną 
jeszcze  przed  koronacyą  króla  Aleocandra^i  o  niej  mówi: 
^W  tem  jego  dziele  z  ksiąg  Słowiańskich  zebranem  siła 
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„było  słowiańskiej  szerokićj  i  grabo   mazowieckiej  albo 
„staropokkićj  mowy,  którejby  dzisiejszych  czasów  dzie* 
„siaty  przynajmniej  wyrozomied  nie  umiał.^ 
§  44w    M»Bii«4sict|e.  Kazania  po  polsku  pisane  po- 
i^aznją  się  już  także  z  końcem  XrV  stulecia;  urywek  takiego 
i  kasacie  z  r.  1420  wraz  z  nabożeństwem  przy  kazaniu  uży- 
wanym posiada  A.  W.  Maciejowski.  W  Janeckim  (III,  231) 
jest  ilad  że  doś<S  graby  tom  kazań  polskich  Zbigniewa  Olb- 
żmoKiBco  arcybis.  gnieźnieńskiego  znajdował  się  w  archiwum 
kapituły  gnieźnieńskiej. 

Kazania,  ogłoszone  starannie  i  umiejętnie  podług  da* 
wnego  rękopisu  przez  Łudmika  Jagibłskiboo  pod  tytułem: 
Zabytek  daumif  mowy  polskiej,  Poznań  1857  wydane  ko- 
sztmn  łir.  Działyńskiego. 

Z  kaznodziestwa  słynęło  w  tym  okresie  wielu,  jak  Sta- 
msuiw  ze  Skarbimirza  który  miał  mowę  na  pogrzebie  królo- 
wej Jadwigi  r.  1399  (sam  wytłumaczywszy  umieńcił  ją  Wi- 
aonswi^Ki  w  HUł*  Lit.  PóL  t.  V.)  i  jako  pierwszy  rektor 
akademii  Jagiellońskiej  pierwszą  mowę  akademicką  (tamże 
wt.  V). 

Mikołaj  z  Błonu  tak  nazwany  od  wioski  pod  Warsza- 
wą, uczeń  akademii  krakowskiój,  wsławił  się  jako  kazno- 
dzieja i  kanonista.  Żył  przed  środkiem  XV  wieku;  był  ka- 
pdanem  Stanisława  Ciołka  biskupa  poznańskiego  i  tegoż 
w  poselstwie  od  Jagiełły  na  sobór  bazylejski  towarzysz  i  rada. 
Wróciwszy  z  sobora  został  na  prośbę  tegoż  biskupa  kazno- 
dzieją w  katedrze  poznańskiój.  Jego  są:  Sermones  YenerU' 
bilu  Magistri  Nicolai  de  Błony  Decretontm  doctoria,  ca^ 
peilani  posnaniensis^  valde  deaewientes  populo  sed  et  dero 
uteuncue  docto  eos  digne  legenti^  praedicanti  y  aut  at^t- 
ewU  de  tempore  et  de  sanctie.  Argentine  1491.  94.  95. 
98.  Drak  gocki  in  fol.  2do  M.  D.  Nicolai  Polonia  De- 
cretorum  doctoris  et  IŁeverendis.  Epiacopi  poananienais 
SaeeUaniy  ac  ConcionatoHa  celeberrimi,  Sermonea  awper 
Eoangelia  Dommicalia  et  praeciptia  Sanctorum  feata  to^ 
tiu$  otmi,  etc.  denuo  editum  Coloniae  z  r.  1593  w  4ce,  nąj- 
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nowsze  wydanie  Coloni®  Agripin®  1613  w  4ce.  Kazania  te 
na  wiek  swój  wyborne  miane,  zawierają  wykład  całój  teo- 
logii i  martyrologią. 

Jakób  Juntbrbcch  Cysters  i  opat  klasztom  paradyskiego 
potem  wstąpił  do  Kartuzów,  nakoniec  był  professorem  teo- 
logii w  Erfiircie  i  tam  umarł  1466  r.  Zostawił  Sermones  no^ 
Uibiłes  et  formałes  de  tempore  et  de  eanctis.    Altorf. 

Bbrnabd  z  Nissy  professor  teologii  zmarły  1490  r.  zo- 
stawił wielki  zbiór  kazań :  Sermonee  de  tempore  et  de  eann 
ctis.  Rękopis  własną  ręką  jego  pisany  znajduje  się  w  biblio- 
tece Uniw.  Jagiellon. 

Jan  £ł6ot  zostawił  kazanie  na  soborze  bazylejskim  miane 

—  mowę  miana  do  papieża  Felisa  Y  na  soborze  bazylejskim 

—  mowę  do  tegoż  na  osobności  miana  i  kazanie  na  obcłio- 
dzie  pogrzebowym  za  duszę  królowój  JadwigL  Wsławili  się 
kaznodziejstwem  Jan  Isnbr  —  S.  Jan  Kanty,  którego  rękopism 
kazań  z  mową  na  żałobnym  obcłiodzie  przy  zgonie  Witolda 
przechowuje  bibliot  krakow.  —  Jan  DooiBaóWKA  —  Mikołaj, 
Wiganda  syn,  których  prace  znajdują   się  w  bibliot  krak« 

Pawbł  zZAToaA  w  kazaniu  w  polskióm  języku,  na  po- 
grzebie Władysława  Jagiełły  w  obec  zgromadzonych  stanów 
(1434)  mianom,  cnoty  króla  tego  wyliczając,  słodką  wymo-* 
wą  wszystkich  do  łez  wzruszył,  jak  głosi  Długosz.  T^o 
wymownego  kaznodziei  znajdują  się  tylko  zarysy  pięknych 
kazań  po  łacinie  Sermones  de  tempore^  kazania  na  niedziele, 
de  Sanctia  na  dnie  świętych  pańskich  uroczyste,  nąjczę- 
śdój  z  stosownym  wstępem  i  trzema  podziałami.  Te  wszy- 
stkie kazania  były  mówione  do  ludu  po  polsku.  Napojem 
przesądami  przeciwko  słodkiej  mowie  ojczystój,  uczeni  mężo- 
wie rozumieli,  iż  językiem  narodowym,  wyssanym  z  mlekiem, 
nie  da  się  pisad  tak  godnie,  jak  martwym  językiem  Rzymian. 

Mikołaj  z  Kozłowa  professor  w  akad.  krak.  kan.  kat. 
był  na  soborze  bazylejskim.  Jcdrzśj  Laskabius  Gosławicki 
biskup  poznański  mąż  z  wymowy,  nauki  i  rozumu  naówczas 
sławny  zrzekając  się  dobrowolnie  biskupstwa,  jego  następcą 
swoim  mied  pragnął,  lecz  ani  Władysław  Jagiełło,  ani  pa- 
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piet  Marcin  na  to  się  zgodzić  nie  chcieli.  Mikołaj  z  Kozło- 
wa miał  mowę  po  łacinie  na  pogrzebowym  obrzędzie  za  Wła* 
dysława  Jagiełłę,  które  mu  Stanisław  Ciołek  polski  poseł 
na  sobór  bazylejski  z  wielkim  przepychem  wyprawił.  Ta 
mowa  ręką  jego  pi*zepisana  znajduje  się  w  bibliotece  krako* 
wskiej  gdzie  również  jest  jego  Liber  Sermonum  ąuadrage" 
rimalium.  CracoyiaB  in  Gathedrali  Basilica  dictorum. 

SsTMON  z  Lipnicy  uczeń  św.  Jana  Kapistrana,  był  nau- 
czycielem w  akademii  krakowskiój ,  zostawił  tom  wielki  swo- 
ich kazań,  umarł  w  klasztorze  bernardyńskim  na  Stradomin 
1482  r. 

Władysław  %  Gblnowa  sławny  kaznodzieja,  napisał 
wiele  książek  pobożnych  w  łacińskim  i  polskim  języku.  Wstą- 
pił do  Bernardynów  w  r.  1462.  Zostawił  Sermones  de  tem- 
porę  et  de  Sanctis.     Umarł  w  1505  r. 

Bbnbdykt  Hessb  kanonik  kated.  krakow.  i  professor 
akademii  zostawił  Sermonum  liber.  Do  znakomitszych  ka- 
znodziei tego  wieku  należą  jeszcze  Maciśj  db  Sanspów,  Jakób 
B  6ÓBKI  Jan  Dombrowka  i  Macićj  BlaSy  de  Szydłów. 

Mikołaj  z  Kościana  kan.  poznań,  którego  kazania  ła- 
cińskie na  cały  rok  znajdują  się  w  bibl.  petersburg. 

Jan  Sylyands  zapewne  Lasocki  zostawił;  Joannie  Sylva^ 
nit  poloni  linea  aalułis  seu  sermonea  de  tempore. 

Między  rękopismami  akademii  krakowskiej  zachowały 
się  piękną  na  ów  wiek  pisane  łaciną  kazania  MatbdSza  z  Kra- 
kowa miane  na  synodach : 

1.  Oratio  in  oetava  Stanisłai  in  Lancisene.  Synodo  hon 
bita.  An,  144L  2.  Oratio  in  Synodo  Lancisenai  27  Apri- 
Ua  1441.  3.  Oratio  in  Synodo  Pyotrkomen.  1442.  4.  Oro- 
tio  Kobita  in  Oneeensi  Synodo  18  Decemh.  1446.  5.  Ora- 
Uo  habitap.  JEpiphanias  in  Lancisen.  Synodo  1446.  6.  Ora- 
tio hahita  Oneance  1435  in  conaecratione  Archiepiscopi  Yin^ 
centa  Kothj  (mówi  tu  o  obowiązkach  i  przymiotach  biskupa) ; 
7.  Oraiio  hahita  1439  in  ąuinąuageaima  in  Caliach  in  eon- 
aecratione  Andrae  Laakary  episcop.  poenan.  Obraca  tu 
mowę    do    poświęconego  bbkupa    dając  mu  trafne  nauki  i 
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przytaczając  Senekę  i  Cycerona  de  senectute.  Na  koniec 
mowę  którą  miał  przed  uczonym  papieżem  Mikołajem  Y, 
jako  poseł  króla  Kazimierza  Jagiellończyka  w  sprawie  Gm- 
szczyriskiego.  Oratio  habita  anno  1470  mensę  mai  in  U7*b€ 
eoram  Nicolao  papa  quinto, 

Mikołaj  Łukass  z  wielkiego  Koźmina,  pleban  w  Ban- 
szabce,  którego  rękopis  kazań  znajduje  się  w  bibl.  petersb. 

Jan  z  Dobcztcy  poświęciwszy  młodość  naukom  świeckim 
wstąpił  do  klasztoru  00.  Bernardynów,  już  w  dojrzałym  wie- 
ku i  w  Krakowie  od  r.  1481  do  1503  kazał  po  polsku  przy 
wielkiera  zbiegowisku  ludu. 

M»iviil  m^iwey  nr  «pr«w»eli  pospolity eli.  W  tym 
wieku  widzimy  więcój  czucia,  niż  stopniowania  w  mocy  do- 
wodów, całkowitą  nieznajomośiS  sztuki  wzniecania  namię- 
tności. 

a  Wincenty  Kot  arcyb.  gniezn.  clicąc  Kazimirza  Jagiel- 
lończyka w.  ks.  litew.  do  objęcia  osieroconego  tronu  pol- 
skiego po  Władysławie  nakłonid ,  pięknie  rozwodzi  się  nad  do- 
brodziejstwami, które  Polacy  domowi  Jagiellońskiemu  wyświad- 
czyli.   Mowa  ta  jest  w  Długoszu  pod  r.  1445. 

b)  Jak  z  Rytwian  mówi  śmiało  nic  nie  osłaniając,  nikogo 
nie  szczędząc,  przykład,  za  którym  na  początku  17  wieku 
poszedł  Zebrzydowski,  a  w  następnym  wszyscy,  co  pozorem 
dobra  publicznego,  osobistych  dopinali  celów. 

c)  Jan  z  Czyżowa  zręcznie  rozjątrzone  umysły  łagodzi, 
gdy  przesłany  kapelusz  kardynalski  Oleśnickiemu,*  Wielko- 
polanie za  ujmę  swego  kraju  i  gnieźnieńskiego  arcybis.  po- 
czytywali. 

d)  Kardynał  Oleśnicki  jest  gwałtowny,  nacierający  z  góry 
i  piorunujący,  jak  np.  mowa,  którą  miał  na  zjeździe  w  No- 
wym Korczynie  w  r.   1451. 

e)  Grzegorz  z  Sanoka  jedne  tylko  pobudkę  rozwija,  tylko 
hańbę  przed  oczy  stawia  Polakom,  jeżeli  Władysławowi  po- 
siłków do  Węgier  nie  prześlą. 

f)  Jędrzej  Łaskary  bisk,  poz.   zręcznie   cierpkośd  prawdy 
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łagodzid  nmie,  coby  chciał  wmówid  w  papieża,  do  tego  śmia^ 
łem  zoiewala  zapytaniem, 
g)  Mikołaj  Łassogki  wzniósł  się   wyżej  w  mowie  swojej 
do  Mikołaja  V,  gdy  narody  które  Tarcy  mają  porwad  w  sro- 
motną niewolę,  stawia  płaczące  przy  kolanacłi  papieża. 

§  45.  FiloBofla  cliociaż  dopiero  zaczynała  wstępo- 
wad  na  ziemię  naszą,  od  razu  stanęła  wysoko.  Dwócłi  mę- 
żów wystąpiło  w  dziedzinie  filozofii,  mężów  niepospolitój  na- 
uki i  zdolności,  zjednali  też  sobie  wielką  sławę.  Równiei 
Grzegorz,  z  Sanoka  jak  Jan  z  Głogowy  nie  stanowią  epołu 
i  w  dzicjacli  filozofii  europejskiój,  bo  nie  zbudowali  własnycli 
systematów,  ale  obydwom  nie  można  odmówid  wielkiój  by- 
strości, zasługi,  że  zasady  ówczesnej  filozofii  i  jój  stanowisko 
rozwijali  dzielnie,  że  zbogacili  gi^untowną  pracą  dziedzinę 
naukową.  Filozofom  dziwid  się  nie  należy,  że  podówczas 
{Hsali  po  łacinie,  bo  oni  mieli  na  względzie  głównie  świat 
uczonych.  O  popularyzowaniu  filozofii,  o  wykładzie  jej  ta- 
kim, któryby  ją  przeprowadził  wżycie  nie  mógł  nikt  jeszcze 
wówczas  ani  pomyśled. 

Grzegorz  z  Sanoka  żył  za  TV;ładysiawa  Jagiełły,  był 
naprzód  nauczycielem  nauk  wyzwolonych  w  akademii  krak. 
W  r.  1440  udał  się  jako  spowiednik  z  królem  Władysławem 
do  Węgier,  w  końcu  został  arcyb.  lwowskim  i  w  26  lat  po 
objęciu  tej  godności  mając  lat  70  z  górą»  umarł  1477  roku. 
Długosz  wspomina  o  jego  dziełach.  Filip  Kallimach  po- 
daje nam  jego  żywot  i  charakterystykę,  z  którój  się  wyka^ 
żuje,  że  Grzegorz  z  Sanoka  był  mężem  gruntownój  nauki, 
miłującym  prawdę  i  badającym  ją  pilnie;  że  scholastyczne 
wybujałości  uważał  za  niegodne  ludzkiego  rozumu,  któremu 
Rośnie  nauk  ścisłych  dziedzinę  zakreślał,  że  w  astrologią  nie 
wierzył,  że  znał  starożytną  łacinę;  wykładem  jej  dawnych 
wzorów  mianowicie  wykładem  Wirgilego  przyłożył  się  do  za/«> 
kwitnienia  mowy  łacińskiój.     Pism  jego  nie  posiadamy. 

Jan  z  Głogowy,  professor  akademii  krakow.  i  kanonik 
przy  kościele  św.  Floryana  słynny  w  XV  wieku  ceniony,  nie 
tylko  w  kraju,  ale  i  u  obcych,  dla  tego  wiele  młodzieży  przy- 
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bywało  do  Krakowa,  dla  słuchania  jego  wykładu,  nmaii 
1507  r.  Staro  wolski  wymienił  15  dzieł  Głogowczyka  ,  uczo- 
ny Hanke  Czech  wylicza  oprócz  tych  15  jeszcze  14  innych, 
których  autentyczność  nie  jest  dowiedziona.  I  z  tego  widzied 
można,  że  Jan  z  Głogowy  był  mężem  nie  pospolitej  nauki, 
wielkiój  pracowitości  i  wielkiego  talentu ,  bo  sam  będąc  pier- 
wszym z  piszących  o  filozofii  Polaków,  stanął  w  niej  bardzo 
wysoko  i  tem  chód  w  części  przywłaszczył  narodowi  zdobyte 
przez  się  stanowisko.  Quae8ti(me8  łibrorum  de  anima  mag. 
Joannie  Yersoris  per  mag.  Joanem  Ologoyiensem  resoluta, 
Krak.  u  Hallera  1501  r.  w  4ce  arkuszy  60.  W  dziele  tóm 
jest  odrysowana  głowa  ludzka,  na  którój  oznaczone  są  kół- 
kami różne  miejsca,  uważane  przez  naszego  filozofa  za  sie- 
dlisko różnych  władz  duszy.  Jan  więc  z  Głogowy  dał  pier- 
wszy początek  kranioskopii ,  nauce  tyle  później  wsławiono] 
i  zwykle  doktorowi  Gall  przypisywanej.  Również  podał  pier- 
wszy pomysł  do  fizyognomiki,  której  układ  zwykle  Ławate-^ 
rowi  przypisują. 

Wykładali  w  akad.  krakow.  filozofią  Szymon  z  Łieszny- 
ewa,  Michał  z  Bystrzykowa,  Jan~ze  Stobnicy,  Michał  z  Wro- 
cławia, Mikołaj  z  Gielczew,  Jakób  z  Gostynia,  Jan  z  Dob- 
czyc, Mikołaj  z  Gorzkowa,  Grzegorz  z  Stawiszyna  i  Jednej 
z  Dobczyc  Gałka. 

§  46.    Prawniej. 

Stanisław  zb  Skarbimirza  rektor  akad.  krakowskiej  napi- 
bsi :  Commentum  in  quinque  libros  Deeretałitim  cum  praer- 
mio  ad  dwom,  Haedv%gim  reginam  poloniae. 

Paweł  Yladimiri  napisał  w  r.  1416  przeciw  Krzyżakom 
De  poteetałe  papae  et  imperałoria  respectu  infidełium^  pi- 
smo podane  soborowi  konstancyećskiemu  w  którem  dowodzi 
ii  ani  Krzyżacy  ani  Johannici  nie  mieli  prawa  pogan  na 
wiarę  Chrystusa  nawracać;  kraje  przez  nich  zagamione  nie 
są  zdobyczą,  ale  rabunkiem;  że  teraz  zakony  nie  mają  ża- 
dnego celu ;  bo  nie  na  to  założone  były,  aby  obce  kraje  so- 
bie przywłaszczali. 

MiKOŁAi  z  Błonia  zostawił :   Yenerabilia  mngietri  Ntco-- 
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Uri  de  Błonie  deeretarum  doctoris  et  capełłuni  R.  D,  Ejpi^ 
seopi  posnaniensis,  Tractałus  de  adminsfrnndts  rite  eccle^ 
maiticia  eanonice  ohewondis  ipsitis  M.  D,  Stanisłm  Epi- 
tcopi  posnnniensla  auctoriłate  approbatns ,  per  scriptorem 
Johannem  de  Ołuezyno  fimłua  d>e  XX  Octobria  anno 
a  navitałe  Chriati  MCCCXXXVIIL  Dzieło  to  w  wyso- 
kim  i  powszechDym  będące  szaconka,  wydane  było:  Argen-* 
tine  1487.  1492.  1503.  1508.  Gracovi8B  1519.  1525.  Pari- 
d»  1516. 1525. 1528. 1540.  Lugdun  1553.  Yenetiis  1544. 1566. 

Do  liczby  znakomitych  prawników  tego  okresu  należą: 
podkanclerzy  Jan  Lutek  z  Brzezia ,  Jan  Długosz,  Benedykt 
Hbsse. 

Mikołaj  z  Mmszewa  kanon,  katedr,  płocki,  przy  końcu 
15go  wieku  był  kanclerzem  Księstwa  mazowieckiego  i  akta 
mazowieckie  za  panowania  księcia  Konrada  z  lat  1482  do 
1497  własną  ręką  spisał.  Stepbanus  dziekan  warszawski 
koUegialnego  kościoła  i  kanonik  płocki  a  który  był  po  Pio- 
trze z  Chodkowa  biskupie  płockim,  kanclerzem  Bolesława 
młodszego  księcia  mazowieckiego  i  ruskiego,  zebrał:  StcUuta 
Ducum  Maaoviae  w  r.  1483. 

Jan  Ostroróg  syn  Stanisława  wojewody  (który  pod 
niebytnoś<{  Władysława  Warneńczyka  rządził  królestwem) 
uczył  się  prawa  w  Bononii  i  tam  został  doktorem  obojga 
prawa;  stopień  naukowy,  który  tak  wysoko  cenił,  iż  będąc 
senatorem,  zawsze  się  doktorem  prawa  podpisywał.  Wró- 
ciwszy do  kraju  został  kasztelanem  międzyrzeckim,  zawarł 
pokój  z  Krzyżakami  r.  1466  i  posłował  do  Rzymu.  Mow^ 
miana  do  papieża,  zbieracze  prawa  i  dziejów  polskich  czę- 
sto wydawali.  Jego  ważna  praca  nosi  tytuł:  Monumentum 
pro  eomUiia  generalibua  Regni  aub  rege  Caaimiro  pro  Rei^ 
publice  ordmatione  congeatum^  podane  na  sejmie  piotrko- 
wskim 1459. 

Pierwszy  Tadedsz  Czagki  z  XVin  tomu  aktów  Tomi- 
ckiego,  wydobył  go  na  jaw,  a  Hippolit  Kownacki  przeło- 
żył na  język  polski,  i  wraz  z  tłumaczeniem  wydał  w  Pamięć 
tniku  Benikcwakiego  w  r.  1818.    Lepsze  jednakże  wydanie, 
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z  łacińskim  testem  oryginału  i  nowem  tłumaczeoiem  wydał 
Jan  Bandtkie  w  Warsz.  w  8ce  b.  m.  i  r.  (1831). 

Ostroróg  żyjący  w  najwalniejszej  chwili  historyi  pol* 
fi^iej,  w  czasie  wielkiego  przesilenia',  przy  urodzinach  wła- 
dcy sejmów  przytomny,  patrząc  na  przeciągłą,  krwawą  i  oie- 
pożyteczną  wojnę  z  Krzyżakami,  któiych  papieże  i  cesarze 
na  wyspę  Tenedos  (jak  radzili  Polacy)  przenieść  nie  dali, 
widział  źródło  i  przyczynę  złego  i  wady  wszystkich  sprężyn 
i  kółek  polskiego  rządu.  Był  to  człowiek  wyższy  ówiatłem 
nad  wiek,  dla  tego  też  go  nie  zrozumiał  i  nie  posłuchiJ. 

GzEPiBL  Mikołaj  pochodził  z  rodziny  niemieckiej  która 
się  przemysłem  znacznego  majątku  dorobiła.  Urodził  się  1442, 
odbywszy  początkowe  nauki  w  Poznaniu,  słuchał  teologii 
w  akademii  krakowskiój ,  został  doktorem  i  wyświęcił  się  na 
księdza.  Potem  zwiedziwszy  akademie  włoskie  i  zabawiwszy 
nieco  dłużej  w  Rzymie,  pełnił  obowiązki  duchowne  przy  kar 
tedrze  poznańskiój.  W  1484  kapituła  krakowska  oceniając 
jego  zasługi  i  wielką  naukę,  przyjęła  go  do  swego  grona, 
lecz  król  Kazimirz  Jagiellończyk  napisał  dnia  13  stycznia 
1487  list  groźny  do  kapituły,  aby  go  nie  ważyła  się  wyno* 
u&  do  godności  kanonika,  wbrew  prawu,  które  plebejuszom 
do  dostojeństw  kościelnych  przystępu  broniły.  Mimo  tego 
w  r.  1497  Czepiel  już  natenczas  kanonik  gnieźnieński  i  kra- 
kowski, protonotaryusz  apostolski,  doktór  prawa  kanoniczne- 
go»  do  grona  kanoników  przyjęty  został.  Umarł  wr.  1518. 
Był  to  jeden  z  najszczęśliwszych  kortezanów;  liczba  jego  be- 
neficyów,  które  bawiąc  w  Rzymie  sobie  wyrobił,  przechodziła 
liczbę  dni  w  roku.  Andrzój  Krzycki  uczcił  go  wierszami. 
Napisał:  TractcUue  de  natura  jurium  et  banorum  regis* 
Mt  de  reformatione  regni  ao  efus  regiinme.  Pod  tytułem 
znak  hallerowski  a  na  końcu  te  wyrazy :  Finit  tractatus  qnem 
in  lucem  edidit  StanisłauB  Zaborowski  R.  Polonie  thesauri 
ootarius.  Graco vie  1507  w  4ce  50  kart. 

Na  Litwie  około  r.  1480  wydał  Kazimirz  Jagiellończyk 
Sudebnik.  Z  rękopisu  znalezionego  w  bibliotece  kanclerza 
Romiancowa  wydał  pierwszy  raz  z  tłumaczeniem  polskióm  i 
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przypisami  Damiłłowicz.  Statut  Kazimirza  Jagiellończykai 
pomnik  najdawniejszych  uchwał  litewskich  z  XV  wieku  wy- 
naleziony i  drukiem  ogłoszony  staraniem  Ignacego  Danniłło* 
wicza,  professora  w  cesarskim  uniwersytecie  charkowskim. 
Wilno  1826.  w  8ce.  Przedrukowany  za6  jest  w  zbiorze  praw 
litewskich  Działyńskiego  str.  36. 

Jan  ŁAbKi  kształcił  się  w  naukach  kosztem  Erzesława 
z  Kurozwęk  biskupa  kujawskiego ,  odbył  podróż  do  Palesty- 
ny,  za  powrotem  umieszczony  przy  Kazimierzu  Jagiellończy- 
ku. Będąc  jeszcze  kanclerzem  koronnym  i  proboszczem  po- 
znańskim (f  arcybiskupem  gnieźnieńskim  d.  19  maja  1531  r.) 
zebrał  z  polecenia  króla  Alesandra  ustawy  krajowe  od  r.  1374. 
i  wydał  zbiór  ten  wraz  z  przywilejami,  traktatami  publiczne- 
mi,  prawami  saskiemi  i  dziełem  Rajmunda  Neapolitańczyka 
pod  tytułem:  Commune  incliti  Polanie  regni  priviłegivm 
eonstUułionum  et  induUum  pttblicitus  decretortim  aproba^ 
tcrumgue.  Graco vie  in  edibus  Joh.  Haller  1506  27  Janu- 
arii  in  fol.  Przedmowa  do  praw  wiślickich  nie  jest  auten- 
tyczną, bo  nie  pochodzi  od  Kazimierza  Wielkiego,  lecz  jest 
tworem  albo  Jakóba  z  Zaborowa,  który  dopomagał  Łaskiemn 
w  układzie,  albo  samego  kanclerza  wydawcy.  Statut  ten  na- 
der jest  ważny,  nietylko  dla  swej  starożytności,  lecz  bardziój 
dla  tego,  iż  prócz  statutu  litewskiego  jedynym  jest  zbiorem 
praw  polskich,  który  z  potwierdzenia  króla  moc  obowięzn- 
jącą  otrzymał.  Statut  ten  więcój  jak  raz  jeden  był  druko- 
wany lubo  z  datą  tąż  samą. 

§  47.  HTmulii  mmiemiitycaite  I  prayr^dsone 
stanęły  jeszcze  na  wyższym  stopniu  niż  filozofia.  Michał 
z  Wrocławia  i  Wojciech  z  Brudzewa  Wielkopolanin  nauczy- 
ciel Kopernika  szczególniej  się  wsławili,  chociaż  było  i  wielu 
innych  uprawiaczy  tych  nauk  i  ogół  narodu  wielkie  w  nich 
okazywał  zamiłowanie. 

Michał  z  Wrocławia  w  młodości  przybywszy  do  Kra- 
kowa na  nauki,  był  professorem  w  większóm  kollegium  i  ozdobą 
akademii  krakowskiój,  gdy  ta  przy  końcu  15go  wieku  za- 
kwitła i  przez  drukowane  u  Hallera  księgi  wsławiła  się.  Umarł 
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w  podeszłym  bardzo  wieku  r.  1534.  Biegły  był  w  filozofii, 
teologii  i  matematyce.  Napisid  Iniroducłorium  astronomie 
Oracomense  eluddana  almanach,  Kraków  1507  przedruk: 
1613  i  1517. 

Wojciech  Blab  z  Brudzewa,  Wielkopolanin  urodzony 
r.  1445,  pobierał  nauki  w  Krakowie  a  w  r.  1483  otrzymał 
w  tamecznej  akademii  katedrę  matematyki,  którą  zajmował 
do  r.  1494.  Był  on  nauczycielem  sławnych  mężów:  Mikołaja 
Kopernika,  Bernarda  Wadowskiego,  uwieńczonego  poety 
Konrada  Geltbs  i  wielu  innych  wsławionych  matematyków. 
Książe  Fryderyk  Jagiellończyk  wysłał  go  r.  1494  do  Litwy 
na  urząd  sekretarza  do  brata  swego  księcia  Alexandra,  który 
wówczas  Litwą  zarządzał.  Akademia  bojąc  się  utracić  na 
zawsze  tak  znakomitego  matematyka  i  teologa,  do  roku  mu 
tylko  bawid  w  Litwie  przy  wielkim  księciu  pozwoliła,  zape- 
wniając mu  na  ten  przeciąg  czasu  prawo  dalszych  stopni 
i  używanych  dotąd  korzyści.  Wszakże  w.  książę  A]exander 
chcąc  go  dłużój  przy  boku  swoim  zatrzymać  utracone  w  aka- 
demii stopnie  i  korzy&ci,  urzędami  duchownemi  i  dochodami 
przy  katedrze  wileńskiój  wynagrodził;  nie  długo  atoli  nim 
cieszył  się;  bo  czy  to  klimat,  czy  odmiana  sposobu  życia 
imierd  mu  przyśpieszyła.  Umarł  w  r.  1497.  Dzieła  Brc- 
DZBWSKIE60  (1  Comentarta  utiliasima  in  theoreticia  piane- 
tarum  w  Medyolanie^  r.  1495.  2)  Introductorium  (Łsłrono^ 
mortmh  Oracoviensium.  3)  TabiUae  resohdae  a^tronomi' 
cae  pro  euppuiandis  motihua  corporum  coelestium.  4)  De 
constructione  aetrolabi  i  t.  d. 

Jakób  b  Kobylina  uczeń  Brudzbwskiego  napisał  dzieło 
przez  spółozesnych  bardzo  cenione:  Declarałio  ostrolahL 

Mateusz  z  Szamotuł  także  uczeń  BRubzEWSKiscM)  obja- 
śnił dzieło  Jana  de  SacrohiMCO  o  sferze. 

MARaN  z  Olkusza,  akademik  krakow.  doktór  medycyny 
i  astrolog,  biegłością  medycyny  i  astronomii  pozyskał  zaufa- 
nie Macieja  Korwina,  króla  węgierskiego,  którego  został  na- 
dwornym lekarzem.  Zaprzyjaźniony  oddawna  z  Regiomon- 
tanem,  sławnym  astronomem  pomagał  mu  do  ułożenia  tablic 
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direetionum  planetarum^  których  egzemplarz  z  r.  1467  do- 
tąd w  bibliotece  krakow.  dochował  się.  On  to  przywiózł 
darowane  przez  Macieja  Korwina  akademii  krakow.  w  roku 
1494  narzędzia  astronomiczne ,  które  dotąd  w  obserwatoryom 
jako  ciekawy  zabytek  zachowują  się.  Z  pism  jego  posiada- 
my tylko  jeden  list  do  Stanisława  z  Bylicy  professora  ma- 
tematyki w  Krakowie. 

§.  48.  Ilsicje.  Stan  wewnętrzny  krają,  zmiana  w  jego 
granicach  i  stosunkach  między  panującym  a  narodem,  nako- 
niec  postęp  oświecenia  w  zachodniej  Europie,  wpłynęły  na 
charakter  dziejopisarstwći  naszego  w  XV  wieku.  Zmiana  gra- 
nic i  rządu  wewnętrznego  musiała  wpływad  na  sposób  wi- 
dzenia rzeczy,  a  zatóm  i  na  dziejopisarstwo.  Z  postępem 
oiwiecenia  nmożyła  się  liczba  uczonych ,  między  którymi  co- 
raz więcój  ochota  i  ciekawość  do  dziejów  ojczystych  obudzad 
się  musiały. 

a)  Janbk  a  Janko  c.  archidyakon  gniezn.  właściwie  zwał 
się  Jan  z  Czarnkowa,  Wielkopolanin  był  archidyakonem 
gnieżn.  i  kanonikiem  poznań.  Opisuje  świetne  panowanie, 
obyczaje,  życie,  skon  i  pogrzeb  Kazimierza  w«  na  którym 
znajdował  się,  dwunastoletnie  panowanie  Ludwika  węgiers. 
i  polsk.  króla,  klęski  bezkrólewia,  przybycie  Jadwigi  i  Ja- 
giełły do  Polski  aż  do  r.  1386,  jako  naoczny  świadek  tych 
wypadków.  Żył  poufale  z  Jarosławem  Bogoryą  arcyb.  gnieźn. 
był  podkanclerzem  Kazimierza  w.  Zawisza  herbu  Poraj  bi- 
skup krakowski  i  Mikołaj  z  Kórnika  biskup  poznański ,  oska- 
rżywszy go  przed  Elżbietą  o  skradzenie  skarbów  po  Kazi- 
mierzu W.  odebrali  mu  podkanclerstwo ;  za  co  ich  w  swo- 
jój  luronice  dośd  czarno  odmalował  i  o  nich  obszernie  się  roz- 
pisał. Wysłany  był  przez  kapitułę  do  Władysława  księcia 
opolskiego ,  wówczas  rządy  w  Polsce  w  imienin  Ludwika  spra- 
wującego, aby  ten  poprzestał  wybierania  podatków  z  dóbr 
duchownych.  Wreszcie  po  śmierci  Zbiluta  biskupa  włady- 
sławskiego,  był  jednym  z  trzech  kandydatów  na  to  biskup- 
stwo. Nie  tylko  duchownemi  sprawami,  ale  i  ogólną  poli- 
tyką kraju  zajmuje  się.    Wielkopolskie  atoli  rzeczy,  jako 
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bliissy  iwiadek,  obflzemiój  opowiada*    Nie  notige  zdarseń 
z  oziębłością  latopisca,  ale  z  przepełnionego  opisuje  serca. 

Pierwszy  raz  wydał  go  Sommbrsbbro  w  r.  1730  w  lim 
tomie  Zbiorą  dziejów  szląskicli  od  sir.  78  do  154. 

b)  WiOAND  rodem  z  Marburga  w  Hessyi.  Żył  w  czterna- 
stym stolecic,  był  rycerzem  i  kapłanem  zakonu  krzyżackiego 
i  jest  autorem  kroniki  tegoż  zakonu,  tyle  styczności  z  dzie- 
jami polskiemi  mającego.  Ta  kronika,  pisana  pierwiastko- 
wie  rymem  niemieckim,  obejmuje  przestrzeń  stu  lat  od  roku 
1294  do  1394,  to  jest  do  rządów  W.  mistrza  Konrada  Wa- 
lenroda.  W.  r.  1404  sławny  dziejopis  Długosz,  dowiedział 
się  o  tój  kronice,  na  jego  usilne  żądanie,  przełożona  zo- 
stała z  niemieckiego  rymu  na  prozę  łacińską.  Origiuał  nie- 
miecki zaginął,  przekład  za&  łaciński  wynaleziony  został  w  kla- 
sztorze Bernardynów  w  Toruniu  i  dzi&  w  archiwum  króle- 
wieckióm  zostaje.  Edward  Raczyński  ogłosił  nowe  wydanie 
tego  dzieła  z  przyłączonóm  tłomaczenicm  na  język  polski, 
4^'''   Poznań  1842. 

c)  Tobiasz  u  Strzbmpina  Wielkopolanin,  biskup  krakowski 
zmarły  1460  zostawił  Acta  dweraa  sitarwn  temporum. 

d)  Pawk  Yładimiri  Dołęga  z  Brudzewa  w  poznańskióm, 
Decrełorum  doctor  kanonik  katedralny  krakowski  i  kustosz. 
Był  rektorem  akademii  krak.  w  latach  1414  i  1415.  W  tymże 
roku  posłem  króla  Jagiełły  na  sobór  konstancyeński,  gdzie 
wielką  i^jednał  sobie  wziętość  i  sławę.  Będąc  w  wielkiem 
poselstwie  wysłanym  do  Wrocławia  r.  1420  gdzie  Zygmunt 
cesarz  miał  sądzić  sprawę  Jagiełły  z  Krzyżakami,  miał  mowę 
zaczynającą  się  od  słów:  Juate  judicatefili  Aomtnum,  w  któ- 
rój  na  próżno  prawa  króla  polskiego  do  Pomorza,  ziemi  mi- 
chcdowskiój  i  chełmińskiój ,  dyplomatami  dowodzid  zabierał 
się;  bo  cesarz  Zygmunt  ujęty  przez  Krzyżaków  pieniędzmi 
i  domowi  Jagiellońskiemu  nieprzychylny,  ani  na  rozkładane 
przed  sobą  dawniejsze  stolicy  apostolskiój  wyroki  patrzed, 
ani  słuchad  wywodów  prawnych  nie  chcąc,  ziemię  pomorską, 
Choińską  i  michiJowską  Krzyżakom  przysądził.  W  tejże 
sprawie  wysłany  był  w  r.  1421  do  Rzymu  do  papieża  Mar- 
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cina  V.  Umarł  w  Krakowie  1435  r.  Wszystkie  pisma  Pa<* 
wla  Yladimiri  są  tre&ci  politycznej  i  wysokich  owego  wieka 
zagadnień  prawa  politycznego  dotykające,  których  przez  cały 
ten  wiek  w  sprawach  z  Krzyżakami  ożywano. 

e)  PioTA  EscHEo^LOBR,  rodem  z  Norymbergia  sekretarz  ma- 
gistratu wrocławskiego ,  zostawił  dokładny  opis  wyprawy  pod 
Wrocławiem  w  r.  1474  Kazimierza  Jagiellończyka  króla  pol- 
skiego, w  raz  z  synem  swoim  królem  czeskim  Władysławem 
IV  przeciw  Maciejowi  I  Korwinowi  lurólowi  węgierskiemu 
w  dziele  Oeschichte  der  Sładt  Breslau  oder  DenkwUrdig-^ 
keiten  eeiner  zeił  von  Jahre  1440  bis  1479.  Zum  ersten 
mol  au8  der  Handechrifł  heraitegegehen^  von  Dr.  J.  O. 
KunUch  profeaaor  am  k.  Frydrychsgymnasivm  zu  Brealau. 
Breslau  1827,  1828  2  Vol.  8^»- 

Jestto  dzieło  bardzo  ciekawe  do  historyi  szląskiój ,  cze- 
skiój  i  polskiój  XV  wieko.  Eschenloer  żył  w  borzliwych  na- 
der czasach,  kiedy  opadek  Konstantynopola,  posuwanie  się 
Turków  w  głąb  Europy,  zajęcie  tronu  czeskiego  przez  hus- 
syckiego  króla  Jerzego  Podjebrada  (o  którym  mówi  ze  zgrozą) 
wzruszyło  wszystkie  dotychczasowe  stosunki  Niemiec,  Wę- 
gier, Szląska  i  Polski;  co  kilkadziesiąt  lat  trwało,  a  przy 
osłabieniu  państwa  niemieckiego,  odszczepieniu  się  Czechów 
od  ko6cioła  zachodniego,  wielkiem  na  przyszłość  groziło  nie- 
bezpieczeństwem.  Potężny  naówczas  Wrocław,  leżąc  niemal 
w  środku  tego  odmętu,  musiał  mied  przeważny  wpływ  do 
spraw  ówczesnych.  Ztąd  Eschenloer  nie  tylko  był  świadkiem 
naocznym,  ale  z  urzędu  swojego  jako  poseł  i  dyplomat,  do 
wielu  spraw  politycznych  osobiście  należiJ.  Umarł  r.  1481. 
Nieograniczając  się  drobnemi  miasta  swojego  sprawami,  opi- 
suje czynności  magistratu,  sejmów  i  zjazdów,  podaje  Usty 
i  odezwy  do  sąsiednich  królów  i  książąt  pisane,  a  między 
innemi  dokładny  odpis  warunków,  zawartego  w  roku  1446 
pokoju  między  królem  polskim  Kazimierzem ,  a  W.  mistrzem 
krzyżackim.  Dzieło  to  godne  jest  tłumaczenia  na  język 
polski. 

f)  Jan  Dłuchmiz  (pi)  łacinie  Joamnea  Longintu  senior  dla 
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rozróżnienia  od  młodszego  jego  brata,  który  także  nazy- 
wał się  Janem  i  był  również  kanonikiem  krakowskim)  jest 
najgodniejszym  rozważania  dziejopisarzem.  Urodził  się  roku 
1415  w  Brzeźnicy,  był  synem  Jana  starosty  Nowomiejskiego. 
Początkowe  nauki  odbył  w  Nowym  Korczynie,  a  wyższe 
w  Krakowie.  Lecz  gdy  mu  ojciec  z  macochą  (bo  rodzoną 
matkę  mając  lat  14  utracił)  na  utrzymanie  się  nie  dosyd  do- 
starczali począł  myśleć  o  swojem  postanowieniu.  Nie  chcąc 
się  jąd  stanu,  w  którym  nauka  nie  popłaca,  w  17  roku  ży- 
cia wszedł  do  domu  Zbigniewa  Oleśnickiego  biskupa  krakow. 
gdzie  i  uczciwe  utrzymanie  i  sposobność  dalszego  w  naukach 
ćwiczenia  się  niepłonnie  znaleść  spodziewał  się.  Przyjęty 
w  dom  Zbigniewa,  prędko  łaskę  jego  pozysks^;  w  początkach 
do  spraw  biskupich,  potom  do  domowych  a  nakoniec  do 
wszystkich  przez  lat  22  używany,  największą  jego  ufność 
posiadał  i  jednym  z  wykonawców  ostatniej  woli  był  naznaczony. 
W  roku  25  na  kapłaństwo  poświęcony,  wziął  naprzód  ple- 
banią w  Kłobucku,  potom  kantoryą  wiślicką,  dalój  kano- 
nią sandomirską  a  naostatek  krakowską;  wszędzie  zostawi- 
wszy szczodrobliwości  swojej  ku  domom  bożym  pamiątki, 
z  których  jedne  z  upadku  podżwignął,  dragie  zaś  na  nowo 
wystawił.  Nie  uchylał  się  także  od  usług  publicznych  dla 
kraju,  z  których  ważniejsza  była  przez  niego  uczyniona  w  roku 
1449  dla  uspokojenia  zatargów  między  Janem  Hrmiadem 
węgierskim  i  Iskrą  czeskim  gubernatorem,  do  których  był 
wyprawiony  imieniem  króla  Kazimierza  Jagiellończyka  i  obu- 
dwóch  tych  wodzów  między  sobą  pojednał.  W  kilka  lat 
potom  od  tegoż  króla  do  Mikołaja  V  papieża,  do  Fryderyka 
cesarza  i  sejmu  rzeszy  niemieckiej  poselstwa  odbył.  Do  By- 
tomia także  r.  1460  na  zjazd  z  delegowanemi  Jerzego  Po^ 
diebrada  króla  czeskiego  dla  zawarcia  przymierza,  posło- 
wał. Te  względy  doświadczane  ze  strony  dworu,  zerwały 
się  w  r.  1461 ,  a  raczej  nadeszła  pora  odkrycia  w  tym  mężu 
wielkości  duszy.  Król  po  zejściu  Tomasza  z  Strzempina, 
narzucał  na  biskupstwo  krakow.  Jana  Gruszczyńskiego  bi- 
skupa kujawskiego :  Długosz  ze  znaczną  częścią  kapituły  i  te- 


ologami  akad.  Kraków,  obstając  za  Jakóbem  SienińsĘjsiOlDMB 
nowcem  kardynała  Oleśnickiego  zaleconym  od  papie^Pit|M|('.^f^^^^ 
n  i  od  kapitały  po  zrzeczeniu  się  Jana  z  Brzezin  ilA^aU^  ;f-.^^'^ 
wag  wytrzymać  musiał ,  świadkiem  są  tego  dzieje  ^i^jow^' ' .  ^ 
Miechowity,  Kromera  i  jego  samego  pod  rokiem  wyż(^:iwpo^!:'V/;':^ 
mnionym.  Zawzięci  na  zgubę  Długosza  nieprzyjacieTki4ącx|a|h/>;;;  <.*1 
wili,  iż  majątek  jego  był  rozszarpany,  a  on  sam  na  wygna^  *  **' ' 
nie  nchodzid  musiał.  Wspomniał  atoli  król  w  trzecim  roku 
na  jego  wysokie  cnoty  i  niecłicąc  ponosid  szkody  z  utraty 
zacnego  męża,  przywołał  go  z  wygnania,  a  w  nagrodę  znie- 
sionych cierpień,  okazał  mu  szczególniejsze  ufności  i  łaski 
swojej  dowody.  Odtąd  nie  odbywała  się  już  żadna  publiczna 
sprawa  bez  wpływu  jego  zdania,  jako  tajnego  radcy  króla. 
W  r.  1465  w  interesie  układów  o  pokój  z  Krzyżakami,  z  taką 
gorliwością  nad  otrzymaniem  najkorzystniejszych  warunków 
dla  Polski  pracował;  iż  tenże  traktat  pokoju  do  skutku  przy- 
prowadził. W  roku  1467  wezwany  do  urzędu  nauczyciela 
synów  królewskich,  starszego  z  nich  Władj/sława  po  śmierci 
Jerzego  Podiebrada  królem  od  Czechów  obranego,  z  woli 
ojcowskiej  na  ofiarowany  mu  tron  czeski  odprowadził  i  nie- 
prędzój,  aż  po  zabezpieczeniu  mu  berła,  i  wpojonych  w  umysł 
młodzieńca  potrzebnych  naukach  i  radach,  do  kraju  wrócił. 
Do  uspokojenia  sporów  wojennych  między  Węgrami  i  Pol- 
ską na  zjazdach  w  Nissie  i  Opawie  r.  1473  jako  delegowany 
dworu  polskiego  usilnie  się  przykładał,  a  w  r.  1478  powtór- 
nie do  Węgier  w  trudnych  okolicznościach  dla  Polski,  wy- 
prawiony, mądrze  zawartą  w  Wyszogradzie  umową  zamachy 
mocarstwa  tego  wymierzone  przeciwko  Polsce,  bezskutecznemi 
uczynił,  i  wojnie  z  Prusami  natenczas  dzielnie  zapobiegŁ 
Nakoniec  niczego  sobie  bardziej  nie  życzył,;  jak  uchylić  się 
od  interessów  dworskich  i  resztę  życia  na  osobności  przepę- 
dzić, ale  wspaniały  król  Kazimierz,  chcąc  sprawiedliwą  od- 
dać nagrodę  usługom  jego,  ofiarował  mu  urząd  Podskarbstwa 
i  Podkanclerstwa  koronnego;  uważał  bowiem  udowodnioną 
w  nim  zdatność  ministra  i  głęboką  wiadomość  interessów  pu- 
blicznych.   Bezprzykładna  jednakże  Długosza  skromność  i  od 
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chciwoici  zysków  daleko6<$,  powodem  była  nieprzyjęcia  tak 
wysokich  dostojeństw;  również  jak  ofiarowanego  sobie  od 
króla  i  pierwszych  panów  Czeskich  arcybiskupstwa  Prag- 
skiego ;  zaledwo  dal  się  namówid  iżby  przyjął  arcybiskupstwo 
Lwowskie,  na  które  nominacią  niedługo  przed  śmiercią  swoją 
otrzymał.  Umarł  w  Krakowie  d.  29  Maja  1480.  Pochowany 
w  Krakowie  na  skałce  w  kościele  św.  Stanisława  przy  którym 
klasztor  Paulinów  założył.  Nie  uczczony  dotąd  żadnym  pom- 
nikiem; skromna  tylko  tablica  wskazuje,  gdzie  jego  spoczy- 
wają zwłoki,  ale  napisaną  przez  siebie  kroniką  zbudowi^  so- 
bie pomnik  niepożyty.  Długosz  pierwszy  napisał  całkowite 
i  opracowane  dzieje  Polski.  Wydanie  najdawniejsze  jest 
z  r.  1615  staraniem  Felixa  Herburta  w  Dobromilu.  To  wy- 
danie obejmuje  tylko  VI  ksiąg  dochodzących  do  roku  1240. 
Drugie  wydanie  zupełne  jest  lipskie  z  r.  171 1.  Trzecie  w  zbio- 
rze Miclera,  ale  tylko  do  roku  1444.  Dzieło  Długosza  w  Xn 
księgach,  na  trzy  należy  podzielić  części :  Dzieje  przed  zapro- 
wadzeniem religii  chrześciańskićj  zawarte  w  lej  księdze,  dzieje 
od  Mieczysława  do  1386  w  księgach  9ciu  i  dzieje  stu  lat 
od  tegoż  roku  do  śmierci  jego  upłynionych,  w  trzech  księ- 
gach ostatnich,  które  są  najszacowniejsze.  Całośd  księgi 
Długosza  wygląda  nieco  potwornie,  ale  w  ogólności  bogactwo 
foktów,  i  święta,  może  nieco  za  ostra  prawda,  nie  oszczę- 
dzająca nikogo,  to  są  jego  zalety.  Łacina  Długosza  nie  jest 
lepszą,  od  współczesnej.  Czuł  Długosz  ważnośd  historyi 
dla  kraju.  Na  końcu  12ćj  księgi ,  zaklina  następców  swoich 
aby  pracę  jego  dalój  prowadzili,  aby  z  grona  akademii  kra- 
kowskiój,  mąż  jaki  światły  i  dobrze  uposażony,  miał  obo- 
wiązek rozpamiętywać  bieżące  czyny  historyczne  i  zapisy- 
wać je  dla  potomności.  Nie  usłuchano  tej  rady  ale  z  wy- 
nalezieniem druku  fakta  historyczne  nie  miały  już  zaginąć, 
a  historya  doczekała  się  mężów  którzy  poosobno  ją  upra- 
wiając, zapisali  wszystkie  krajowe  wypadki.  Wielka  szko- 
da, iż  Stryjkowski  rozpoczętego  tej  kroniki  tłumaczenia  za- 
niechał. W  naszych  czasach  szczęśliwie  takową  pracę  rozpo- 
czął p.  Gustaw  Bomeman,  wychodziła  poszytami  w  Lesznie 
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Q  Gintera  r.  1842,  ale  tłumacz  zakończył  życie  na  cholerę 
rokn  1855.  Wieic  niosła  o  dokonanem  już  dawno  tłuma- 
czeniu kroniki  Długosza  przez  pana  Kłodzińskiego ,  dyrektora 
instytutu  Ossolińskich  we  Lwowie,  ale  i  ten  przeniósł  się 
do  wieczno&ci  dnia  25  kwietnia  1858  w  63  roku  życia.  W  r. 
1859  w  Krakowie  zawiązał  się  komitet  do  wydania  wszystkich 
dzieł  Jana  Długosza  tak  w  originale  jak  i  w  przekładzie.  Po- 
szukiwania zrobione  w  tój  mierze  po  zagranicznych  i  krajo- 
wych bibliotekach  i  archiwach  okazały  najpomyilniejszy  wy- 
padek dozwalający  rozpoczęcie  druku ,  zwłaszcza  że  wielu  tłu- 
maczów znosiło  się  którzy  mają  dzieła  Długosza  przeUadad 
na  język  ojczysty. 

g)  Filip  Kalłimach  Bounacobsi*)  urodził  się  1437  roku 
w  San  Geminiano  we  Florencyi  z  rodziców  pochodzących  z  We- 
necyi.  Początkowe  nauki  pobierał  we  Florencyi,  ztąd  udał 
się  do  Rzymu ,  gdzie  Pius  II  (Aeneas  Sylvius)  mąż  wielkiej 
nauki,  opiekował  się  czynnie  naukami  i  na  uczonych  był 
bardzo  łaskawy.  Wnet  przyłączył  się  Kallimach  do  aka- 
demii rzymskiej,  którój  członkami  byli  już  sławni:  Pompo- 
nins  Łetta  i  Bartłomiej  Platina.  Dopóki  żył  Pius,  dobrze 
się  działo  uczonym  akademikom ,  bo  ich  papież  nawet  w  bar- 
dzo dochodnym  koUegium  abbrewiatorów  poumieszczał.  Obo- 
wiązkiem takich  abbrewiatorów  było  przygotowanie  i  wyda- 
wanie wszelkich  postanowień  papiezkich  (Breve);  to  tóż  było 
miejsce  zkąd  prędko  i  wysoko  się  posunąd  i  nie  małe  do- 
chody ciągnąć  można  było.  Akademicy,  chociaż  uczonych  zwy- 

*)  Filip  Bonnaconi  de  Tebaldis  Callimachiu  Geminianeiisii  Flo- 
rentiniu  Eiperiens,  takie  jest  podłag  ówczesnej  mody  nazwisko  słynnego 
V  Polsce  Wiocha,  jako  wielkoradzcy  i  pisarza.  Długie  to  nazwisko  tro- 
chę sznmne  ale  sprawiedliwe  wyrobiło  się  następującym  sposobem.  Z  rodzi- 
ców nazywał  się  Filip  Bonnacorsi  de  Tebaldis,  jako  rzymski  akademik 
przezwał  się  Callimachem  (wyraz  ten  znaczy  podobno  tyle  co  Ezperiens, 
bi^ty,  doświadczony).  Urodził  się  w  San-Geminiano  ztąd  Geminianensiz ; 
pobierał  początkowe  nanki  we  Florencyi,  dla  tego  niektórzy  Florentinus 
go  nazywają;  że  zaś  wiele  ludzi  i  krajów  w  podróżach  swych  widział, 
wiele  nmial  i  wiele  doświadczył,  ztąd  go  słusznie  Ezperiens  nazwano,  i 
tak  to  ozotło  długie  a  całą  j^o  biografią  i  wartość  zawierające  nazwisko. 
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kle  posądzają  o  niepraktycznośd  życia,  umieli  exploatowad  i 
miejsce  i  zdolności  swoje,  a  nawet  w  krzyczące  rzucili  się  nadu- 
życia. Następca  Piusa  II  Paweł  II  (Piotr  Barbara)  czy  rzeczy- 
wiście dla  usunięcia  gorszącego  przekupstwa,  czy  też  przez  jaką 
tajemną  niena^iśd  do  abbrewiatów,  zamknął  toż  koUegium  i  70 
uczonych  zostało  bez  miejsca,  za  które  jeden  z  nich  drogo 
zapłacił,  aby  je  otrzymać.  Głośno  i  na  piśmie  wyrzekad  po- 
częli, a  Bartłomiej  Platyna  oskarżył  papieża  przed  wszy- 
stkiemi  mocarstwami  i  żądał  soboru  w  ich  sprawie.  Nieprzy- 
jażni  akademikom  wystawili  ich  przed  papieżem  za  wolnomy- 
ślnych  heretyków  i  niebezpiecznych  ludzi.  Papież  kazał  ich 
uwięzić  i  akademią  znieść.  Kallimach  uciekł  do  Wenecyi,  ztam- 
tąd  na  archipelag  włóczył  się  po  Cyprze,  Rodzie,  Egipcie,  Azyi, 
Grecyi,  Macedonii,  Węgrzech  i  wreszcie  przybył  do  Polski.  Za- 
słyszał zapewne  o  zajściach  między  Kazimierzem  IV  i  Pawłem 
Ilgim  papieżem,  postanowił  z  tego  korzystać.  Nie  zawiodła  go 
ta  rachuba.  Przybył  on  najprzód  na  Pokucie  i  tu  u  jakiejś  go- 
ścinnój  ziemianki  przesiedział  czas  niejakL  Opuścił  tę  gościnę  i 
nAal  się  do  Grzegorza  z  Sanoka  arcybis.  lwowskiego  1471  do 
Dunajewa  miasteczka  świeżo  przez  arcypasterza  wybudowa- 
nego. W  tym  czasie  Długosz  nauczyciel  synów  królewskich 
odjechać  musiał  do  Czech  z  Władysławem  najstarszym,  na 
tron  tam  jadącym,  trzeba  było  nowego  nauczyciela  wyszu- 
kać dla  królewiczów  w  Sączu  przebywających,  zdaleka  od 
zgiełku  i  ponęt  światowych.  Grzegorz  z  Sanoka  zalecił  Ka- 
zimierzowi Kallimacha  i  tym  sposobem  otworzył  mu  na  roz- 
ścież  drogę  do  godności,  znaczenia  i  bogactw,  co  mu  też  Kal- 
limach dozgonną  wdzięcznością  odpłacił.  Skromny  zrazu, 
jak  przystało  na  cudzoziemca  i  położenie,  pomału  wykazy- 
wał zdolności  polityka  i  pisarza.  Wkrótce  ów  nauczyciel 
królewiczów  staje  się  powiernikiem ,  sekretarzem  i  doradzcą 
samego  króla,  wszedł  w  ścisłe  stosunki  ze  Zbigniewem  Ole- 
śnickim, Dersławero  z  Rytwian,  Jastrzębcem  wojewodą  san- 
domirskim,  Maciejem  Drzewieckim  sekretarzem  Jana  Olbra- 
chta, a  najbardziej  z  Piotrem  zBnina  bisk.  włocławskim  które- 
mu tóż  późnićj  okazały  marmurowy  ponmik  w  katedrze  we 
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Włocławka  wystawił.  Używał  go  król  Kazimierz  do  ważny  oh 
poselstw  i  rokowań;  mó^ił  w  imienia  króla  na  synodzie  łę- 
czyckim 1476  domagając  się  od  stanu  duchownego  posiłków 
na  wojnę  turecką;  posłany  był  do  Turcyi  i  Konstantynopola 
1475  w  sprawach  między  Polską  i  Wołoszą.  W  r.  1476  po- 
słowid  do  Cesarza  Fryderyka  III,  a  potem  1485  do  Innocen* 
t^o  YIII  papieża.  Był  także  w  Wenecyi  dla  zrobienia  przy- 
mierza przeciw  Turkom.  Odtąd  przeważny  wpływ  wywiera  na 
króla  i  sprawy  polskie,  co  mu  wiele  zazdrosnych  i  zawi- 
stnych nieprzyjaciół  narobiło.  Panowie  rady  wymogli  na 
królu  na  sejmie  w  Piotrkowie,  wyrok  usuwający  Kallimacha 
od  boku  monarchy  i  mający  wydad  go  papieżowi.  Rażo- 
ny tak  dotkliwym  ciosem,  znalazł  znowu  schronienie  u  Grze- 
gorza z  Sanoka  we  Lwowie  i  tam  gościnnie  podejmowa- 
ny czekai  aż  burza  przejdzie.  Umiera  Kazimierz  a  na- 
stępca jego  Jan  Olbracht  przywołuje  do  siebie  Kallimacha  i 
cały  mu  się  oddaje.  Tym  razem  tak  silnie  już  stanął  że  do 
samój  6mierci  był  tajnym  doradzcą  króla  i  wszystko  podług 
jego  woli  się  działo.  Wszyscy  co  o  nim  pisali,  jednozgodnio 
iwiadczą,  że  Jan  Olbracht  we  wszystkióm  na  zdaniu  Kai- 
lunacha  polegał,  a  mądry  Włoch  jak  chciał  tak  rządził  i 
godnoici  i  urzęda  komu  chciał  rozdawał.  Mimo  wielkie  zna- 
znaczenie  i  wpływ  Kallimacha  na  umysł  królewski,  nie  uci- 
chły sarkania  na  niego.  Dwie  rzeczy  szczególniój  oburzały 
srodze  szlachtę  polską  na  niego.  Wyprawa  na  Wołochy, 
skąd  przysłowie  powstało  „za  króla  Olbrachta  wygubiona 
szlachta ,**  i  rady  tajemne  dawane  królowi,  aby  rząd  mo- 
narchiczny  silniejszym  uczynił,  samowolno&c  panów  powścią- 
gnął i  szlachtę  wziął  w  kluby.  Dwie  te  okoliczności  uczy- 
niły Kallimacha  nienawistnym  Polakom  i  imię  jego  w  obrzy- 
dzenia i  poniewierce  było.  Wszyscy  nasi  historycy  jako 
to  Miechowita,  Wapowski,  Kromer,  Bielski  w  księgach  swo- 
ich potomności  to  przekazali.  Jeden  tylko  Długosz,  nigdzie  ani 
słówka  o  Kallimachu  nie  napisał.  Jakaś  mocna  nieprzyjażń 
lub  zawiśd  rozdzieliła  dwóch  znakomitych  historyków,  bo  i 
Kallimach  ciągle  najuporczywsze  o  Długoszu  zachowuje  milczę- 


—  eo- 
nie. Okrzyczany  za  przewrotnego  człowieka  przez  szlachtę  swa- 
wolną i  burzliwą,  nie  był  ani  intrygantem  szkodliwym,  ani 
przedajnym  podchlebcą  i  szafarzem  łask  królewskich.  Za  wiele 
miał  rozumu ,  to  tóż  widział  wszystko  złe  wówczesnym  rządzie 
pokkim  i  chciał  go  poprawić ,  trudno  zgadnąć ,  czy  przez  ro- 
zumowe przekonanie ,  czy  przez  przywiązanie  do  królów,  któ- 
rym wszystko  był  winien,  czy  przez  nienawiść  ku  szlachcie 
i  panom,  zazdrośni  jego  wyniesieniu,  ciągle  pod  nim  dołki  ko- 
pali. Szkoda  że  rad  tych  nie  usłuchali  królowie  nasi,  czy  nie 
chcieli,  czy  nie  mogli  zrobić?  Zapewne  to  ostatnie  prawdopo- 
dobniejsze.  Umarł  Kallimach  w  Krakowie  dnia  1  listopada 
1496  a  Jan  Olbracht  wyprawił  mu  wspaniały  pogrzeb  i  na- 
grobek okazały  w  kościele  00.  Dominikanów  Ś.  Trójcy  wy- 
stawił. (Nagrobek  ten  zupełnie  zniszczony  został  ostatnim 
pożarem). 

Z  pism  KalUmacha  żadne  za  jego  życia  drukowane  nie 
było,  dopiero  w  kilkanaście  lat  po  jego  śmierci  ważniejsze 
z  jego  prac  pokazywać  się  zaczęły  najprzód  w  Niemczech  i 
Szwajcaryi ,  potem  w  Polsce : 

1.  Historia  de  rehuB  gestia  Attilae  Hunnorum  recie. 
Hagenede  1513  i  z  Bonfiliem  de  rebus  Hungarids  przedru- 
kowane, Francofurti  1581.  Cyprian  Bazylik  przetłumaczył 
to  dzieło  Kallimacha  na  język  polski.  Tłumaczenie  to  wy- 
szło u  Wierzbięty  i  należy  do  bardzo  rzadkich  książek. 

2.  P.  Callimachi  Oeminianensis  historia  de  rege  Yla- 
dislao  seu  clade  Yamensi  Augustce  Yindelicorum  in  offin 
ciną  Sigissmundi  Orimm  Medici  atąue  Marii  Yuirsung. 
Anno  Yirginis  partus  1519,  30  die  mensis  Maji,  libri  II. 
Dzieło  to  przetłumaczył,  i  przypisami  objaśnił  Michał  Gli- 
szczyński. Warszawa  1854  w  8ce. 

3.  Philip.  Callimachi  Ewperienłis  ad  Innocentitan 
VII ponłificem  mawimum^  janua  orłnm  de  bello  ifrferendo 
Turcis  oratio.  Impensis  sumptu  et  opera  spectatse  integri- 
tatis  vui  Domini  Joannis  Haller  1524.  2gie  wydanie  Isle- 
bii  1603.  3cie  in  Petro  Bizarri  rerum  Persicarum  scripto- 
res  1601. 
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4.  Libelium  d^  his  quae  a  Yenetis  tentała  6urU  Per^ 
ris  etc  Tatar%8  contra  Turcos  movendis.  Hagse  1533,  we 
Francfiurcie  1601. 

5.  Biffa  epistolarum  ad  magnifieum  et  insignem  Do^ 
minuTn  Derslaum  de  Ritwianny  palatinum  Sandamirien" 
eem.  W  tym  lii^ie  dotąd  nigdzie  nie  wydanym,  opowiada 
swoje  przygody  od  początku  prześladowania  aż  do  przyby- 
cia do  Polski. 

6.  Precepta  secreta  Joanni  Alberta  regi  Polonie  data. 
Sont  peryersissima  Ula  consilia  de  Repnblica  polona  in  mo- 
oarchiam  conyertenda,  mówi  Janecki.  W  języku  łacińskim 
nigdzie  niewydane.  Naruszewicz  w  tom.  YII  p.  261  wyd. 
Mostów,  przywodzi  rady  Kallimacha.  Też  rady  znajdują  się 
w  Pszczółce  krakow.  r.  1815.  1822.  Wiszniewski  porówna- 
wszy 3  rękopisma  jeden  z  16  a  dwa  17  wieku  wyda)  wswo- 
jój  Literat,  tom  III  str.  455,  1459  r.  Takowe  powtórzył 
M.  Gliszczyński  w  swoim  przekładzie.  Włodzimierz  hrabia 
de  Brcel- Plater.  Zbiór  pamiętników  do  dziejów  polskich  1 1, 
przy  tytule:  —  bodaj  się  nie  inily  nikomu. 

7.  3iga  epistolarum  ad  Reverendum  Zbigneum  de 
Oleśnica  Scholasticum  Cracoviensem  Regni  Poloniae  Vic0^ 
caneUarium.  Jesto  tytu)  żywotów  kardynała  Zbigniewa  Ole- 
śnickiego i  Grzegorza  z  Sanoka.  Żywot  Oleśnickiego  nie  wiele 
wart,  sucho  i  zimno  napisany,  zapchany  jest  jeszcze  niepo- 
traebnemi  i  małej  wartości  rzeczami ,  jako  rozprawami  o  po- 
czątku Polaków,  Wołochów  i  Litwinów,  i  wywodem  genea- 
logii Oleśnickiego  aż  do  Deombrota  króla  sławiańskiego;  za 
to  żywot  Grzegorza  z  Sanoka  jest  arcydziełem.  Wszystko 
tam,  mówi  p.  Wiszniewski,  jak  w  malowidłach  na  szkle 
w  całej  świeżości  aż  do  naszych  zachowało  się  czasów.  Gdy- 
byśmy mieli  takie  pamiętniki  wszystkich  znakomitych  ludzi, 
nie  byłoby  powabniejszój  i  bogatszój  literatury.**  Pierwszy 
raz  z  rękopismu  jedynego  wydrukował  p.  Wiszniewski  w  IV 
tomie  Pomników  literat,  i  historyi  polskiej.  Ignacy  Jagiełło, 
nauczyciel  gimnazyum  w  Winnicy  przełożył  żywot  Grzegorza 
z  Sanoka  i  wydrukował  w  Wizerunkach  i  roztrząsaniach  nau- 
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kowych  w  r.  1841  tom  XXI  i  napisał  obszerny  i  pełen  eru- 
dycyi  iyciorys  Kallimacha. 

8.  I^ilippi  CaUimachi  I2orenłini  in  ej/nodo  JEpUeo^ 
parum  de  contributione  cleri  orałio.  —  In  eandem  ora^ 
łionem  Jacóbi  Oorscii  praefctŁio.  Cracov.  u  Łazarza  1684* 
a  Wawrzyniec  Świniarski  wytłumaczył  dla  JJ.  Załuskiego  na 
język  polski  1750. 

9.  ConHUum  circa  deliberationem  in  Hungaria  mi" 
tendi  nigdzie  nie  wydane. 

Był  też  i  poetą  po  trochu  Rallimach.  Pisał  wiersze  łacińskie 
do  Fannii  (Świętocłmy)  które  razem  zebrane  pod  tytułem  Lir 
ber  amorum  zachowują  się  dotąd  w  bibliotekach :  watykań- 
skiej, weneckiój  i  wiedeńskiej.  Juszyński  przywodzi  Kallima- 
cha wiersz  na  cześd  S.  Stanisława:  Carmen  sajicum  invir 
tam  ghriosissimi  marłiris  8,  Stanialai  Epia,  Cracov,  w  Kra- 
kowie drukami  Hallerowskiej. 

§  49.     Bioffrafl*. 

Wiek  piętnasty,  prócz  Kallimacha  żywotów  Grzegorza 
z  Sanoka  i  kardynała  Oleśnickiego,  trzech  tylko  wydał  bio- 
grafów: 

Długosz  który  opisał  pierwszy  żywot  ś.  Stanisława  w  r. 
1465  na  wyraźny  rozkaz  a  nawet  naleganie  kardynała  Ole- 
ćnickiego.  Jestto  pierwsze  dzieło ,  które  najdawniej  ze  wszy- 
stkich dzieł  Długosza  wyszło  bo  w  r.  1511  w  Krakowie  i 
2gie  żywoty  wszystkich  biskupów  polskich,  ale  dotąd  tylko 
wrocławskich  i  poznańskich  wydrukowano.  Żywoty  arcybis. 
gniezn.  przerobił  Damalewicz;  krakowskich  Starowolski,  pło- 
ckich Łubieński.  Żywoty  te  dotąd  w  rękopisie  zostają.  Je- 
den tylko  odpis  tych  żywotów  znajduje  się  w  bibliotece  Osso- 
lińskich we  Lwowie. 

Jan  Płastwig  był  doktorem  prawa  kanonicznego  i  dzie- 
kanem kościoła  kated.  warmińskiego  na  żądanie  Pawła  Łe- 
gendorf  biskupa  napisał  około  r.  1464  Breve  chronican  de 
viti8  Ępiscopanim  Yarmienaium^  które  się  długo  ukrywido 
w  arcłuYum  biskupiem  Heilsbeigu,    a  wyszło   w  Krakowie 
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1685  wraz  z  Tomaszem  Tretera  dziełem  o  biskupstwie  i  bi- 
skupach warmińskich. 

Marek  Bonfiłio  skreMił  żywot  Długosza  i  jak  się  zdaje 
jeszcze  za  życia  jego,  bo  nie  wspomina  o  danćm  mu  arcy- 
biskupstwie  Iwowskiem ,  ani  o  jego  śmierci.  Biograf  ten  do- 
brze szczegól&w  życia  Długosza  świadomy,  wytknął  piękny 
i  wysoki  cel  swojej  biografii.  Umiarkowany  w  zdaniu,  wstrze- 
mięźliwy w  naganie,  bezstronny  jest  w  pochwałach.  Po  ży- 
wocie Grzegorza  z  Sanoka,  ta  biografia  dla  pełności  swojćj, 
poprawności  stylu,  jak  na  ów  wiek  pięknego,  pierwsze  w  pol- 
sko łacińskiej  tego  wieku  literaturze  zajmuje  miejsce.  Gu- 
staw Borneman  przełożył  ją  na  język  polski  wraz  z  kroniką 
Długosza. 

§.  50.  Heraldyka.  W  XV  wieku  w  całej  zacho- 
dniej £uropie  pilnie  heraldyką  się  zajmowano.  Herb  szla- 
chcica wyciśnięty  na  wosku  zastępował  miejsce  podpisu.  U  nas 
Długosz  rozpoczął  szereg  dziejopisów  szlacheckich;  już  bo- 
wiem widział  potrzebę  spisania  historyi  genealogicznój  szla- 
chetnych familii  polskich  i  osobne  dzieło :  De  familiis  nO' 
Hlitatis  polonicae  napisał,  jak  świadczy  Miechowita.  Na 
sejmie  horodelskim  Litwa  przj^rała  herby  polskie.  Lubo 
w  XV  wieku  herby  i  nazwiska  w  Polsce  do  niejakiego  przy- 
chodziły porządku,  wszelako  Polacy  nie  byli  jeszcze  bardzo 
biegli  w  heraldyce.  Formy  i  przypadki  do  nich,  wielkiej 
teraz  i  dowolnej  uległy  zmianie.  Urojone  wielu  familii  her- 
bowych początki  i  mniemane  przybycia  z  zagranicy,  już  w  tym 
wieku  zmyślano. 

§.  51.  Padrtfie*  W  wiekach  14  i  15  Polacy  odby- 
wali podróże  po  obcych  krajach  i  ojczyźnie,  jako  też  i  cu- 
dzoziemcy po  Polsce.  Podróż  do  Francyi,  Niemiec  i  Włoch 
była  koniecznym  dalszym  ciągiem  starannego  wychowania 
ówczesnej  młodzieży,  podróże  do  Rzymu  duchowieństwa  pol- 
skiego były  koniecznym  wypadkiem  stosunków  katolickich 
z  papieżem,  podróże  rycerskiej  młodzi  zapędzały  ich  jak  n.  p. 
Tarnowskiego  lub  Tęczyńskiego  aż  do  Hiszpanii,  podróże  po- 
ł)ożoe  do  Ziemi  Swiętój,  poselskie  do  rozmaitych  krajów, 
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podróże  handlowe  i  podróże  bez  celu  dla  samej  przyjemnoici 
podróżowania,  dobrze  zaznajomiły  Polaków  z  obcemi  kra- 
jami, ale  tych  podróży  opisanych  jest  nader  mała  liczba 
w  stosunku  podróżujących.  Cudzoziemcy  znowu  w  celach 
politycznych,  naukowych,  handlowych  często  zwiedzali  na- 
szą kwitnącą  Rzplitę  i  lepiej  może  niż  dzisiaj  znali  sło- 
wiańszczyznę, ale  i  tych  obcych  o  naszym  kraju  relacyi  jest 
mało. 

Pomijając  zmianki  jakich  się  doczytujemy  o  podróżach, 
Wysza  bisk.  krakow.  w  r.  1409.  Jakóba  z  Wyganowa  i  Ma- 
cieja z  Chromina  kanoników  Poznańsk.  w  r.  1453  Jakóba 
de  Boxice  w  r.  1474.  Piotra  z  Zalesia  w  r.  1484.  Michida 
z  Wielunia  zmarłego  1487  na  wyspie  Rodus.  Dantyszka  i  in- 
nych na  ziemi  S.  odbyte,  wspomniejmy  i  Długosza  który  od- 
był z  Janem  Elgotem  przed  r.  1471 ,  ale  mamy  tylko  jego 
list  który  wyjeżdżając  z  Rzymu  do  kardynała  Oleśnickiego 
był  napisał.  Jan  Skolnus  sternik  polski  odkrył  brzegi  Ame- 
ryki przed  Kolumbem ,  lecz  żaden  z  nich  podróży  swojój  nie 
opisał;  dopiero  Anzelm  Polak  zakonu  00.  Bernardynów, 
słynący  z  wymowy  kaznod.  zwiedzał  Palestynę  w  latach  1507 
i  1508,  a  w  Jerozolimie  przy  kościele  grobu  Pańskiego  był 
penitencyarzem.  Opis  łaciński  podróży  Anzelma  przez  niego 
skreślony  nacechowany  pobożną  prostotą  świadczy,  że  jest 
dziełem  Polaka,  który  wszędzie  widzi  swój  kraj,  jego  rzeki, 
miasta,  kościoły.  Mówi  o  rzece  Jordanie,  iż  jest  „szeroki 
jak  Warta."  O  mieście  Ebron,  iż  to  jest  „najdawniejszy 
gród  Filistynów,  dziś  jeszcze  tak  wielki,  jak  miasto  Sądeoz; 
liczy  odległość  na  mile  polskie  i  ruskie.  Wierzy  w  nieko- 
nieczne wiarogodne  legendy.  Podróż  Anzelma  wytłomaczył 
ktoś  po  polsku  w  r.  1595  pod  tytułem  Peregrymicya  pra- 
wdziwego opisania  ziemi  S,  i  t.  d. 

Podróże  cudzoziemców  były  liczne  i  znamy  z  tój  epoki 
Francuza  Giliberte  de  Łonnoy  o  którćj  podał  wiadomość 
uczony  Lelewel.  Eneasz  Silwiusz  (Pius  II  papież  zmarły 
1465),  opisy  wid  Polskę  i  Litwę  z  powieści  Hieronima  z  Pragi ; 
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ten  opb  wcale  niepodobny  do  naszego  kraju,  znajduje  s\ę 
w  jego  kosmografii.  AmbeoAy  Kontarbni  poseł  wenecki  do 
Persyi  jechał  przez  Polskę  w  r.  1474  a  wrócił  1477.  Kon* 
tareni  znalazł  w  Trokacłi  Kazimierza  JagiclIoiSczyka,  potem 
goicił  u  tegoż  króla  w  Lublinie*,  gdzie  widział  czterech  kró« 
łowiczów  polskicht  i  poznał  ich  mistrza  naszego  Długosza. 
Podróże  Kontareniego  przełożył  Niemcewicz  w  zbiorze  pa- 
miętnikó#  o  dawnej  Polsce.  Zygmunt  Hbrbbn8tkin  będąc 
w  r.  1517  posłem  do  cesarza  niemieckiego  do  Polski  i  Mo- 
skwy w  dziele:  Pamiętniki  rzeczy  moshieutshich  (Commen- 
tarii  rerum  Moscovitorum)  opisał  Litwę  jak  ją  widział.  Mówi 
tu  o  kniaziu  Michale  Glińskim,  o  zwierzętach,  żubrze  i  ło- 
siu i  L  d* 

Niemcy  jako  bliżćj  świadomi  Polski,  w  sposób  mniój 
więcój  chlubny  ją  opisywali.  Wielu  z  nich  przybywało  po- 
dziwiać nasz  Kraków,  nasze  żupy  solne  w  Wieliczce  i  Bo- 
chni, i  wierszem  łacińskim  opisywali  Polskę. 

§.  52.  O  ssiiilificli  plęknyclif  chociaż  nie  mamy 
wiele  szczegółów  do  umieszczenia,  na  wielką  uwagę  zasługuje 
Wit  Stmtoss  Krakowianin  urodzony  1447,  znakomity  snycerz, 
który  wyrzynał  osoby  drewniane  do  wielkiego  ołtarza  w  koidele 
P.  Maryi  w  Krakowie  nad  czóm  przez  lat  12  pracowid  i  zro- 
bS  w  n  1492  grobowiec  Kazimierza  Jagiellończyka  z  mar* 
mam  czerwonego.  Do  r.  1495  bawił  w  Krakowie.  Około 
r.  1500  osiadł  w  Norymberdze  i  tamże  umaił  w  roku  1542. . 
Pkzynosi  on  chlubę  naszemu  narodowi;  tóm  uczuciem  prze- 
jęty g^enialny  nas  wieszcz  Wincbntt  Poł  utworzył  poemat, 
w  którym  tego  artystę  opiewa. 

W  kościele  famym  w  Gdańsku  znajduje  się  obraz  sądu 
Pańskiego.  Na  tym  obrazie  jest  Michał  św.  trzymający  tar- 
czę, w  którój  wyraziło  się  z  grobu  ludzi  powstanie:  jedni 
w  piekiefaiy  ogień  wpadają,  drudzy  zmierzają  ku  niebu,  cała 
ta  scena  odbija  się  od  tój  tarczy  na  jabłku,  które  Bóg  Oj- 
dee  trzyma  w  niebie.  Obraz  ten  jak  wieść  niosła  mieli  ma- 
owad  w  r.  1367  Jakób  i  Hubert  dwaj  polscy  malarze  i  tak 
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jeszcze  głosił  Mabcin  Hincza  Jezuita  w  17  wieliu  żyjący 
w  dziele  pod  tytułem:  Ołos' pański  w  Wilnie  w  roku  1643. 
Dopiero  przed  kilku  laty'  odkryta  i  wydrukowana  kronika 
Gdańską  Kaspra  Weinricba  przekonała,  iż  obraz  ten  pra- 
wdziwe arcydzieło  sztuki  malarskiej*)  w  r.  1473  w  czasie 
wojny  z  związkiem  Hanzyatyckim  jako  zdobycz  przez  mia- 
sto zabrany,  jest  pędzla  Jana  Mtmmlinga  najcelniejszego  ma-» 
larza  szkoły  niderlandzkiej.  Do  tej  epoki  należy  ^lajdujący 
się  w  ksiydze  pargaminowćj  malowany  obraz  koronacyi  króla 
Ale^andra ,  który  się  w  zbiorze  puławskim  znajdował. 

Gramatyki  I  Słoiinikl. 

§.  53.  Jakób  syn  Pabkosza  (ur.  we  wsi  Żórawicy,  bli- 
sko Secemina,  w  sandomirskiem,  doktor  prawa  i  kanonik 
Krakowski,  był  rządzcą  szkółki  parafialnej  na  Skałce  a  n 
1439 — 1440  rektorem  akadeipii)  pierwszy  pokosił  się  o  usta^ 
lenie  prawideł  pisemności  Polskiej;  i  zostało  nam  po  nim 
dziełko:  Jdkohi  ParkośsidS  Zórawice  antiąuisHmua  de 
arthocraphia  polonica  libełlus;  r opału  et  sttmptibus  Ed. 
Raczyńskie  opera  et  studio  G.  8,  Bandłkie  editns,  Po- 
snaniae  anno  1830. 

Najdawniejszy  shitmik  Łacińsko- Polskie  bo  z  r.  1437, 
posiada  książnica  universytetu  Jagiellońskiego  (pod  znakiem 
DD.  A^II  3)  rocabiilista  dictus  BFRTUOLDUS  ISNA- 
OENSIS  przepisany  przez  brata  Jana  za  czasów  opata  Pio- 
tra (?).  Po  nim  idą  trzy  inne,  które  wskazuje  A.  W,  Ma- 
ciejowski: Słowniczek  wyrazów  prawnych  przy  statucie  wi- 
ślickim, pisanym  r.  1444;  Yocabtdarium  latino  połonicum 
z  r.  1457,  iwieżo  nabyty  przez  Augusta  Bielowskiego  dla 
zakładu   Ossolińskich;    Wyrazy   lekarskie  ułożone  porząd- 

*)  Jnź  cesan  Rudolf  II  znany  miłośnik  malarstwa  dairal  za  niego 
miasta  40,000  dukatów,  następnie  król  polski  August  II  i  cesarz  rossyj- 
ski  Piotr  W,,  niemuiejszo  sumy  ofiarowali.  Francuzi  zabrali  obraz  do  Pa« 
'yia  do  galeryi  w  Luwrze,  skąd  dopiero  w  r.  1817  na  swoje  miejsca 
powrócił. 
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kiem  abecadłowym  roku  1464;  rękopis  w  ksiąinicy  Za- 
mojskich. Nakoniec  w  rękopisie  książnicy  Jagiellońskiej 
(pod  znakiem  Bbb.  I.  56),  zwanym:  Thesaurus  paupe^ 
muł,  a  pisanym  przez  Klemensa  Bujaka  z  Gostynia  roku 
1475,  który  zawieiui  opis  roślin  lekarskich  i  inne  przed- 
mioty lekarskie  po  łacinie,  znajdują  się  także  nazwiska 
polskie. 


5* 


OKRES  IV 

ZŁOTEGO  WIEKU. 

Od  założenia  pierwszej  drukami  polski^  ai  do  kłó- 
tni akademii  krakowski^  z  Jezuitami  o  założenie 
przez  nich  stoojij  szkoły  w  Krakowie;  czyli  od ^  roku 

1521  do  r.  1621. 


§.  54.  Zitamlę  oi^óliic*  Stanąd  na  równi  le  sta* 
rożytnymi  stało  się  DajwsnioSlejszym  zamiarem.  Stąd  tylm 
HoraeyuszóWt  Pindarów,  Teokrytów,  Liwiaszów,  Demostene- 
sów  i  t.  d. ;  i  było  koniecznością  po  wynalezieniu  druka  gdy 
wszystkie  skarby  dawnego  piśmiennictwa  naraz  w  obieg  pu- 
szczono ,  światłość  ta  olśniła  wzrok  do  średniowiecznój  mgli- 
stości  nawykły  lob  widzie<{  jeszcze  nienmiejący.  Wszakże 
wśród  tego  natężonego  biegn  do  wytkniętego  kresu  eelniejsi 
spostrzegli  się,  że  dła  swojój  treści  nie  mają  odpowiedniój 
formy,  i  nawzajem  dla  znanój  formy  nie  nastręcza  się  odpo- 
wiednia treśd.  Odtąd  tedy  zaczyna  się  jawid  nowe  nsiłowap- 
nie  i  dążenie;  odtąd  pod  promieniami  chrześciadskiemi  wy- 
stępują piśmiennictwa  narodów  nowożytnych  z  własnego  wnę- 
trza wysnuwane  i  cześd  dla  dawnych  bogów  coraz  bardziój 
zmniejsza  się.  Tłumy  jednak  jeszcze  idą  ubitym  torem,  z  czego 
przecież  ta  korzyśd  wynika ,  że  własne  piśmiennictwo  nabiera 
przewagi  i  zakorzenia  się. 

§.  55.  Jęsyk.  Walka  religijna  z  różnowiercami,  któ- 
rzy w  uczelniach,  kościele  i  pismach  ojczystego  języka  uży- 
wali; kilkakrotne  tłumaczenie  biblii;  pisanie  ustaw  sejmo- 
wych i  wyroków  sądowych  po  polsku,  co  teraz  (w  połowie 
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Xvi)  nastąpiło;  nakoniec  usiłowanie  czeionanów  (draka- 
nów)  nstalid  pisemno&d  (Szarfenbergów,  Janoszowskiego) 
i  uczonych  pisarzów  iądza .  wyrównać  wzorom  starożytnym, 
obok  pospolitego  dążenia  do  wyrażenia  swych  myśli  i  uczud 
w  języku  ojczystym:  to  wszystko  wpłynęło  na  wszechstronne, 
ożycie  a  następnie  i  obrabianie  języka  polskiego.  Tak  tedy 
w  tym  okresie  wydobyto  na  jaw  prawie  wszystkie  jego  bo-' 
gactwa  i  zalety  i  stał  się  na  długi  czas  wzorowym. 

§w  56.  afiktaMy  naikk^ire  i  •świfita.  Zakłady 
naukowe  utrzymywane  przez  różnowieroów  (w  Pińczowie^ 
Rakowie,  Lesznie,  Lubartowie,  Brzezin,  Ostrogu  i  t  d.); 
założenie  akademii  Zamojskiej  (r.  1594),  jako  córki  akademii 
Krakowskiej  stojącej  na  czele  wielu  innych  osad,  oraz  po-* 
ustanie  jezuickiej  akademii  w  Wilnie  (r.  1578),  którzy  tak- 
że swe  uczelnie  prawie  w  każdóm  większóm  mieńcie  zakła- 
dają (w  Poznaniu,  Lwowie,  Kaliszu,  Krakowie,  Kamieńcu, 
Jarosfatwiu  i  t.  d.),  nakoniec  na  wielu  miejscach  założone 
czcioaamie  (drukarnie)  i  książnice  podniosły  i  upowszecimiły 
naukowoid  na  całej  przestrzeni  rozl^łego  państwa,  które 
w  tym  czasie  z  całą  świetnoicią  swego  stanowiska  jako  stróża 
Europy  przeciw  Azyatyckiej  dziczy  broni,  i  wewnątrz  stan 
kwitnący  przedstawia. 

§.  57.  PaMsInt.  Wszystkie  rodzaje  poezyi  i  prozy 
odtąd  występują.  Poezyą  dzielimy  na  Uryetną^  bohaterską 
czyli  ^iezną  i  dramcUyegfUh  &  prozę  na  kmsomowcsą^  dzie^ 
jową  i  dyddktycmą  czyli  naukową*  Ponieważ  zai  poezya 
dydaktyczną  nazywana  po&rednie  zajmuje  stanowisko  między 
liryką  i  epopeą ,  więc  nie  mając  dlań  stosowniejszego  miejsca 
przyczepiamy  ją  do  lirycznój.  Podobnie  romans  jako  skar- 
łowaciałą  epopeę  stawiamy  tu  wszędzie  przy  niej ,  bo  z  treici 
należy  romans  do  poezyi,  choć  mu  brak  powierzchowności 
poetyckiej,  t.  j.  wiersza. 

§.  58.  Pod  przeważnym  wpływem  rzymskiej  poezyi,  Po- 
lacy wprzód  po  łacinie  a  dopiero  potom  po  polsku  6piewad 
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zaczęli^  wprzód  bowiem  Janicki,  Krzycki,  Danty^tzck,  pó- 
źniej Kochanowski ,  Sęp ,  Miaskowski  występują  jako  piewcy 
wy^zego  rzędu.  I  mnóstwo  chwyciło  się  budowania  wierszy 
mniej  więcej  zmyślnie.  Nsywyższa  wiedza  i  górujące  dary 
przyrodzone  piękniejszemi  ozdobiły  się  wieiicami.  Liryczna 
staje  u  szczytu;  w  powieściowej  tylko  pierwbze  pokuszenia 
się  znaohodzimy  obok  tłumaczeń ;  dramatyczna  wiele  obiecu* 
jącemi  pierwiastkami  szczyci  się;  gtównem  jednak  znamie- 
niem tego  okresu  poezyi  polskiej  nagana  i  krotocliwilnośd. 
Tylko  niektórzy  jakby  z  przeczucia  wprowadzają  pierwiastek 
rodzimy,  lecz  nikt  ze  świadomością.  Dla  tego  tóż  nie  przy- 
szło je&zcze  teraz  do  właściwego  wzrostu  i  mocy. 

A.  POEZYA  LIRYCZNA. 

§  59.    Już  w  okresie  Jagiellońskim  znachodzą  się  pie- 
śni religijne,  które  jako  płody  polskie  zasługcyą  na  uwagę, 
bród  nowego  dążenia  religynego  w  świecie,  i  Polacy  w  tym 
okresie  zajmowali  się  gorąco   tym  przedmiotem;  zaprawiając 
się  na  przekładaniu  psalmów,  doszli  aż  do  rozwinięcia  pieAu 
w  cułej  obszemoścL 
a)  MtKoŁJij  Rbj  z  Nagłowic  herbu  Oksza.     Ur.  około  r. 
1507  w  Żórawnie  na  Kusi  ze  Stanisława  i  Barbary  Her* 
burtówny.    Ledwie  dwa  lata  w  Skarmirzu  i  dwa  we 
Lwowie  a  rok  w  Krakowie  na  nauce  spędził  i  do  tego 
niekorzystnie.    Dwudziestoletniego  oddał  ojciec  do  Ję- 
drzeja Tęczyńskiego  wojewody  saudomirskiego ,  gdzie  się 
wprawiał  do  listów  polskich.    Tu  poznawszy,  jak  mało 
umie,  począł  się  sam  uczyd;  wszakże  nie  daleko  za- 
szedł, tylko  z  łaciną  bliżej  się  poznał.   Wkrótce  wszedł 
w  życie  obywatelskie,  ożenił  się  z  Różno wną  siostrzenicą 
Borzyszewskiego  arcybiskupa  lwowskiego ,  i  wśród  zgieł- 
ku,  bo  lubił  towai-zystwo  i  muzyka,  otoczony  przyja- 
ciółmi i  młodymi  ludźmi,  gdy   nie  mógł  weduie,   nocą 
pisywał.    Mile  był  widziany  u  królów  Zygmuntów  i  na 
pańskich  dworach,  u  których  równie  jak  na  sejmach  i 
jyazdach  bywał  głównie  dla  tego ,  że  lubił  towarzystwo. 
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Dopiero  pod  koniec  tycia  stai  się  skromny.  Pamięci 
godnem  jest,  że  mimo  częstego  biesiadowania  założył  dwa 
miasteczka:  Mejomec  niedaleko  Chełmna  i  Okszę  nad  Ni- 
dą; (f  około  r.  1568 — 9).  Nikt  od  niego  nie  wyobraża  do- 
kładniej swego  czasu,  naroda  i  stanu.  Acz  otarł  się  o  ksią- 
żki* jednak  góraje  w  nim  prostota,  bo  miał  zdolności 
przyrodzone  wielkie  ale  nie  rozwinięte;  dla  tego  też 
treść  u  niego  wszystkiem »  a  krój  mało  czóm.  Od  tłu- 
maczenia Yrierszem  pojedynczych  psalmów  zaczął  (r.  1533) 
swój  zawód  pisarski,  składając  przy  tóm  własne  pieśni 
nabożne,  jak  Hejnai  dwita^  Podobieństwo  iywotaczUh- 
wieka  chrzeiciaiiskiego  i  t.  d.;  potępi  głównie  miał  na 
oku  świat  otaczający  go  i  kreślił  z  wielką  łatwością  jego 
obrazy  żartobliwie  i  poważnie,  w  języku  jędrnym  a  wier- 
szem na  prędce  łapanym,  byle  prędzej  wypowiedzieć, 
co  wpadło  do  głowy  lub  z  serca  się  wydobywało.  Spra- 
wiedliwie zwali  go  spółcześni  Enniuszem,  Hezyodem, 
ojcem  rymotwórstwa  polskiego,  bo  on  pierwszy^  wzią- 
wszy się  do  niego,  wpływ  wywierał,  dawniejsi  poszli 
w  zapomnienie.  Tu  należą :  Wizerunek  wlaeny  iywota 
człowieka  poczciwego  i  t,  d.  E^rak.  1560.  Zwierzyniec^ 
w  którym  rozmaitych  stanów  hidzi^  zmerz<it  i  ptaków 
kształty^  przypadki  i  obyczaje  są  ^otcUnie  wypisane 
i  t.  d.  Krak.  1562  z  których  najprzód  wyszły  razem: 
Przypowieści  przypadłe  z  których  się  moie  wiele  rze-- 
czy  przestrzedz;  wydane  powtórnie  p.  n.  Figlikii  t.  d. 
r.  1570.  Nakoniec  przy  Zwierciedle  z  r.  1568  są  przy- 
czepione: Do  człowieka  poczciwego  ;  Przemowa  o  przy^ 
padkach  rozlicznych  czasów  dzisiejszych;  Spółne  na^' 
rzekanie  wsz^  korony;  Apoflegmata  t.j.  krótkie  aroz^ 
tropne  powieści;  Apo/tegmata  krótsze  z  przypadłości 
czadów  i  rzeczy  brane;  Zbroja  pewna  każdego  ryce- 
rza chrześciańskiego  ^  co  wszystko  ostatnie  wyszło  ra- 
zem p.  n.  Pisma  wierszem  w  Krak.  r.  1846.  Cały 
Psałtśrz  jego  miał  wyjść  około  r.  1555 — 60. 
b)  JiN  Kochanowski  (ut.  r.  1530  w  Sy cynie  w  Badom- 
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fikiem  z  Piotra  sędz.  sietns.  sand.  i  Anny  Odrową^^wny 
z  Białaczowa).  Przeszedłszy  nauki  w  kraju,  dla  dosko- 
nalenia się  wyjechał  (około  1550)  za  granicę  i  przepę- 
dził tu  ze  siedm  lat  na  naukach  pod  najf^ławnieszynii 
mistrzami:  w  Wenecyi,  Padwie,  Rzymie,  Neapolu,  Pa- 
ryżu. Z  nabytą  jut  sławą  wróciwszy  do  ojczyzny  (przed 
r.  1560),  został  sekretarzem  Zygmunta  Augusta,  i  od 
niego  posłował  do  stanu  rycerskiego  i  postronnych  pa- 
nów* Gdy  dla  powiększenia  migątku  nie  chciał  zostad 
księdzem,  ani  kasztelanem  połanieckim  dla  godności, 
polubiwszy  spokój  i  stan  mierny,  osiadł  w  Czamolesiu 
i  ożenił  się  z  Anną  Podlodowską.  Jedynie  obowiązki 
wojskiego  sandomirskiegp  przyjął  na  siebie;  (f  22  sier- 
pnia r.  1584  w  Lublinie,  pochowany  w  Zwoleniu,  gdzie 
mu  ponmik  spółczeini  wystawili).  Szczęściem  żył  w  cza- 
sie, kiedy  bidiwochwalstwo  w  Europie  dla  starożytnego 
piśmiennictwa  już  słabło  i  każdy  żyjący  naród  podąjmo- 
mował  staranie  o  swoje  własne;  Kochanowski  wyuczy- 
wszy się  doskonale  greczczyzny  i  łaciny,  tudzież  obe- 
znawszy się  z  pięknościami  Włochów  i  dążeniem  Frań- 
cuzów,  wziął  się  do  własnotwórstwa  z  całą  świadomo- 
ścią o  tern,  czego  nam  potrzeba,  a  zaraz  przy  jego 
wystąpieniu,  ^ej  który  łamał  pierwsze  lody,  oddał  mu 
y^piem  bogini  ilowień^hiij^  poznawszy  w  nim  powo- 
łań' go  wieszcza.  W  istocie  ^darł  się  na  szczyty  Ka- 
liopy,  jako  sam  o  sobie  powiedziiJ.  Jemu  winniśmy 
udoskonalenie  zewnętrznej  strony  rymotwórstwa,  obez- 
nanie narodu  ze  starożytną  poezyą  przez  tłumaczenia, 
przerobienia  i  naśladowania  i  w  cudownie  pięknym  ję- 
zyku pieśni  własne  wszelkiego  rodzaju,  między  któ- 
remi  są  także  co  na  tle  i  w  duchu  narodowym  wy- 
śpiewane, jak  Ptem  o  Sobótce;  lecz  Treny  na  hnUre 
Urszuli  górują  nad  wszystkićm.  Przywabił  też  naród 
do  siebie  i  posiadł  jego  uwielbienie  za  życia  i  po  śmierci 
Nazywano  go  książęciem  poetów.  Cały  jego  Peatteri 
wyszedł  naprzód  w  Krakowie  r.  1578  i  niektóre  dzieła 
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inne  sa  tycia  je^zese  pojedynczo  wychodziły,  lecz  w  zbio- 
rze pokazały  się  dopiero  r.  1585.  Wydania  po  wyda- 
niach idą  do  r.  1639;  odtąd  przerwa  aż  do  Bohomolca 
który  wydał  wszystko  z  opuszczeniem  grubszych  żartów 
w  Warszawie  r.  i  767 ;  wyd.  Mostowskiego  w  Warsza- 
wie r.  1803;  w  Wrocławiu  r.  1825;  w  Lipsku  r.  1836. 
Prócz  Pitini  ksiąg  dwu,  i  inne  utwory  mają  takie  na- 
pisy: Dryaa  Zamechska.  Satyr.  Zgodn.  Broda.  Dzie- 
waełąb.  Omen,  EpUalamium.  Marszałek.  Nagrobki 
Napisy,  Fraszki  i  t  d.  Z  tłumaczeń:  Pieśni  Ana- 
kreonta,  Horacego  i  z  antologii  greckiej.  Fenomena 
z  Arata.  Szachy^  naśladowanie  Marka  Widy,  Włocha. 
(O  innych  zob.  w  swojem  miejscu).  Z  poezyi  łacińskich 
Kochanowskiego,  Brodziński  przełożył  kilkanaście  elegii, 
Ksawery  2ubowski  kilka  pieśni  lirycznych,  Ludwik  Kon- 
dratowicz (Władysław  Syrokomla)  resztę  pozostałych 
pism  wierszem,  pod  tytułem:  Przekłady  poetów  polsko- 
taeińMeh.  Zeszyt  IL  Wilno  u  Zawadzkiego  1850.  Paky- 
BOROWSKI  J.  wydał-:  Wiadomość  o  iyciu  i  pismach 
Jana  Kochanowskiego.  Poznań  1857.  Praca  ta  su- 
sumienna  i  pouczająca. 
e)  Mikołaj  Sfr  SkaustAski  (ur.  na  Rusi,  ojciec  Joachim 
podstoli  litewski,  f  1581  r.  w  bardzo  młodym  wieku; 
pochowany  podług  Paprockiego  w  Przemyślu:  Bielski  zaś 
mówi  że  w  Przeworsku).  Rytmy  albo  wiersze  polskie 
po  jego  śmierci  zebrane  i  wydane  r.  1601.  Wyszły  po- 
wtórnie w  Poznaniu  1827  r.  staraniem  Józefa  Muezko- 
wskiego.  Wydanie  3cie  w  Krakowie  1858  r.  Bibliot. 
pokka  Turowskiego.  Między  nagrobkami,  napisami, 
sonetami  i  psalmami  znajduje  się:  Pieśń  o  cnocie  szła- 
chedńśf  ;  O  Fryderyku  Herburcie  który  pod  Sokalem  ; 
Mobit  od  Tatarów  r.  1519;  O  Stanisławie  Strusiu  za^ 
bitym  na  Bastwicy  od  Tatarów;  także:  Pieśń  Ste- 
faskowi  Batoremu.  Zaponmiany,  przez  wieki  prawie  nie 
many,  dziś  poczyna  być  cenionym,  nawet  spór  się  wszczy** 
na,  czy  go  z  Janem  Kochanowskim  równać  lub  nadeń 
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stawlad  Zdaje  się,  te  Koobanowski  utrzyma  się  przy 
sławie  zapracowanej  pięknie  po  polsku  pisania,  a  Sza- 
rzyńskiemu  będzie  przyznana  wyższośd  oo  do  my&li  i 
natobnienia, 

d)  Tomasz  Wiszniowski  najszczę&liwiej  naśladował  Jana 
Eocbanowskiego.  O  życiu  jego  zupełnie  nic  nie  wiemy 
wyjąwszy  że  był  aryaninem,  czego  i  niektóre  miejsca 
w  Trenacb  j^  dowodzą,  i  dla  tego  pisma  jego  starano 
się  niszczyć.  Jak  Kocbanowski  córkę  tak  Wiszniowski 
matkę  opłakiwał.  Zkąd  poszło  że  Treny  jego,  wy* 
dane  w  Krakowie  u  Macieja  Garwolozyka  1585  r«  w4ce 
str,  38.  nader  są  rzadkie,  a  rzadsze  jeszcze  Praujdy 
chrześe%ańsh%0  prozą,  także  jego  podobno  pióra,  wydane 
w  r.  1680  ozy  w  1599.  TYeny  Wiszniowakiego  wydał  Tu- 
rowski w  Bibliotece  polskiój.  Krak.  1858.  x.  wraz  z  Mi* 
koiajem  Sęp.  Szarzyńskim, 

%)  Sbbasttan  FinAM  Kłonowicz  (nr.  około  1551  r.  w  Sul- 
mierzycach, miasteczku  w  wojew.  kaliskiem:  według  po- 
dania miejscowego,  ojciec  jego  był  tu  wójtem.  Uczył 
się  w  akademii  krakowskiej  i  zyskał  stopień  doktora  filo- 
zofii; roku  1584  został  mieszczaninem  lubelskim,  spra- 
wował tu  radziectwo  i  pisarstwo  przy  wójtostwie,  tu- 
dzież sęstwo,  (1595 — 7)  w  dobrach  Benedyktynów  sie- 
ciechowskich,  za  co  mu  ustąpiono  w  posiadanie  wioski 
koło  Radomia;  około  r.  1600  był  wójtem,  a  r.  1603 
wrócił  do  radziectwa  i  pisarstwa,  i  powierzono  mu  roz- 
sądzanie spraw  żydowskich.  Lecz  w  domu  dręczyła  go 
żona,  a  za  domem  był  wyśmiewany,  iż  nie  ciągnął  nie- 
prawnych zysków  z  urzędu,  i  prześladowany  za  swe  pi- 
sma, ledwie  iż  nie  wygnany  z  kraju,  (f  1608  r.  w  szpi- 
talu iw.  Łazarza  w  Lublinie).  Obeznany  z  klasyczno- 
ścią,  wylewa  swe  pienia  po  łacinie  i  po  polsku  jako 
wielki  myśliciel;^  głównie  i  prawie  wyłącznie  wnikał 
w  stan  i  życie  społeczności  i  ostro  smagał  bezprawia. 
Prócz  nic  nie  znaczącego  Pamiętnika  książąt  i  królów 
polskich  w  epigramatach,   wydał:   Żale  nagrobne   na 
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imiere  J.  KochanaweJdego.  Kraków  r.  1585.  Flis: 
To  jest  apttszczanie  statków  Wista  i  t.  d.  b.  m.  i  r. 
(1595).  Poiar  i  upominanie  do  gaszenia^  czyli  wró£ka 
o  upadku  mocy  turecki^  b.  m.  1597  r.  Worek  Ju- 
daszowi To  jest  zle  nahycie  majętnodci  b.  m.  i  r.  (1600), 
a  wszystko  to  w  zbiorze  p.  n.  Dzieła  t.  2,  w  Krako- 
wie r.  1829  i  Lipsku  r.  1837.  Łaciński  poemat  w  44 
pieśniach:  Yictoria  Deorum^  jest  wła&oiwie  głównem 
jego  dzidem*  niejako  skąpieniem  tego,  co  w  polskich 
rozrzuconym. 

f)  Kaspbb  MfASKowsKi  (ur.  r.  1549  z  Jana  i  z  Zofii  Gheł- 
kowskich.  Naprzód  mieszkał  w  Wloszczonowie  pod  Gą- 
binem, a  potom  we  wsi  Smogorzewie,  należącój  do  pa- 
rafii Wielkiego  Strzelcza  i  tu  ni^robek  jego  się  znaj- 
duje. Pojął  by]  za  żonę  Zofią  ze  Szczodrowa;  f  1622 
roku).  Płody  j^o  wyszły  dwa  razy  p.  n.  Zlńór  ryt- 
mów^ w  Krakowie  r.  1622,  w  Poznaniu  1622  r.  To 
wtóre  wydanie  mieici  w  sobie  także  Herkulesa  StowieA- 
skiego  i  kilka  innych.  Cenniejsze  są  treści  religijnej, 
jak  kwiatki  na  potrzciinienie  jasłeczek  nowonarodzo- 
nego Jezusa^  Pielgrzym  wielkonocny;  Elegia  pokutna 
łMr  JDyzmas  i  t.  d.  Między  innemi:  Nenia  na  hnieró 
Jana  Zamojskiego^  Pobudka  do  ialu^  Waleta  Wto- 
szczonowska^  są  wydatniejsze.  Pewnój  wznio&to&ci  od- 
mówić mu  nie  można;  jednak  używanie  mitologii  nawet 
w  religijnych  pieśniach  budzi  ckliwośd  W  r.  1855  wy- 
Bzły  na  nowo  w  Poznaniu  z  życiorysem  Miaskowskiego 
przez  Jana  Rymarkiewicza. 

g)  AndbzAj  ZBTŁRowfiRi.  Strawił  życie  na  dworze  Ba- 
torego i  Zygmunta  III  gdzie  był  trukczaszym.  Swój 
zawód  poetycki  rozpoczął  wierszem  na  wesele  Herhur^ 
towndj  1585.     Witanie    króla  nowego^  Zygmunta  III. 

1587.  Acteon.  wyjątek  z  przemian   Owidiusza  ks.  3^ 

1588.  Pisanie  Satyrów  puszcz  litewskich  1589.  Ba- 
wiąc na  dworze  królew.  napisał  lament  na  dałosny  po- 
grzeb  Ligęzanki  z  Bobrku  kr.  1593  i  wiersz  na  chrzciny 
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Władjfttawa  IV  hróla  poUk.  i  wwedz.  1695.  Droga 
do  Sxw€cy%  1591.  Przedruk  w  Bib.  star.  Wójcickiego 
1843.  2iywoŁ  szlachcica  na  wsi  1597.  Wieśniak  1600. 
Zbylitowski  w  czysto&ci  wysłowienia  dorównał  Kocha- 
nowskiemu. 

li)  Piora  ZnYbrrowSKi  zwiedził  Grecyą,  przypatrzył  się  Etnie 
znajdował  się  w  bitwach  z  Nalewajką  i  Łot>odą,  był 
mąż  niepoilednićj  nauki  i  prędkićj  rady.  Zawiadywał 
potćm  Czamkowskich  i  Grabiów  z  Górki  majątkiem; 
kochany  i  szanowany  dla  swój  rzetelności  i  wielkich  do 
najtrudniejszych  spraw  zdolności;  w  3ch  księgach  wier- 
szowanych maluje  z  uczuciem  i  w  jaskrawych  barwach 
przywary  swego  wieku.  Prgyganastrojom  białogłowom. 
Kraków  1600.  JRozmowa  szlachcica  pols.  z  cudzoziem" 
cem,  Kraków  1600.  Schadzka  ziemi<mska.  Kraków 
1605.  Przedruk  w  Bibl.  star.  Wójcickiego.  Wars.  1843. 

i)  STAinsŁAW  GaocHo\v8Ki  (rodem  z  Mazowsza),  uczył  się 
podobno  w  Pułtusku  u  Jezuitów;  szczegóły  życia  jego 
nieznane  9  prócz  że  jako  kustosz  kruszwicki  przemieszki- 
vni  w  Pieckach  niedaleko  Gropła  i  ztamtąd  często  roz- 
woził i  rozsyłał  swoje  poetyckie  płody  do  przeróżnych 
osób 9  nawet  do  rodziny  królewskiej;  (f  około  1612r-16 
i  w  Krakowie  ma  dwa  nagrobki).  Liczne  wiersze  jego 
pokkie  od  r.  1588  pojedynczo  wydawane »  wyszły  w  zbio- 
rze p.  n.  Wiersze  i  insze  pisma  co  przybrańsze^  czę^ 
icią  z  łacińskich  przełoione^  częścią  od  niego  samego 
napisane.  Pierwsza  ksiąika.  Kraków,  r.  1608.  Miby 
wtóre  wydanie  z  roku  1609  ma  tylko  tytuł  i  początek 
nieco  odmieniony.  Biblioteka  Turowskiego  w  r.  1859 
w  Krakowie  przedrukowała.  Nie  było  żadnej  przygody, 
którejby  Grochowski  nie  opiewał  a  nadto ,  ponieważ  żą- 
dano od  niego ,  więc  pisał  wiele  w  przedmiotach  religij- 
nych i  kościelnych,  międzjf  któremi  największą  cenę 
mają:  Hymny  kościelne  z  brewiarzów  riym^fctcA  (kil- 
kakrotnie wydane);  Prozy  kościelne  ze  mszału  rzym^ 
fSdego;    Wiry  darz  ^  albo  kwiatki  rymów  duchownych 
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o  narodzeniu  Pana  Jesusa  s  łacińskich  wierssduf  Jak, 
Panłona  Jezuity  przełożone.  ZajiDuje  ten  wieszcz  uczu- 
ciowy tkliwo&cią,  czasem  i  rzewnością »  jednak  w  prze- 
-  kiadacfa  a  nie  we  własnych  utworach.  Babie  koło^  tj. 
satyrę  na  tych  którzy  n  1600  ubiegali  się  o  biskupstwo 
kn^owskie,  napisaną  językiem  hidowym,  stawia  A.  W. 
Maci^owski  najwyżej,  wydał  je  po  pierwszy  raz  w  Pihi. 
połskiAn.  Ze  względu  na  język,  pospolicie  odbiera  po- 
chwały. 

k)  Szymon  Szymonowics  Bbndońszi  (ur.  r.  1557  we  Lwo- 
wie z  Szymona  radzcy  miejskiego,  męża  w  greczyznie 
i  łacinie  biegłego,  rodu  ormiańskiego).    Po  uk(Hiezeniu 
nauk  w  akademii  lurakowskiej,  zkąd  wyszedł  z  przyja- 
źnią nauczyciela  swego  Jak.  Górskiego,  znalad  wstęp 
do  Jana  Zamojskiego,  który  stał  się  dla  niego  przyja^- 
cielem  i  dobroczyńcą.    Około  r.  1594  obdarzył  go  po- 
siadłością wiejską  w  okolicy  Zamościa  a  później  i  drugą^ 
Zamojski  umierając  polecił  mu  był  wychowanie  syna  To- 
masza.  Papież  Klemens  YUI  przysłał  mu  r.  1593  wie- 
niec, a  Zygmunt  III  szlachectwem  zaszczycił  (1590  r.) 
i  swoim  poetą  mianował.    W  luraju  i  za  granicą  zaro- 
biwszy sobie  na  sławę  znakomitego  piewcy,  (f  5  maja 
1622  r.).    Jak  Kochanowski  tak  też  i  Szymonowicz  ze 
znajomością  dokładną  i  mistrzowstwem  w  językach  umar- 
łych przeszedł  na  pole  poezyi  polakiej.    Jeszcze  sielska 
nie  była  dotąd  uprawianą,  jako  miłośnik  wsi  wzii^  się 
do  niój.    Tak  urosło  20  sielanek  bądź  własnych,  bądź 
tłumaczonych  i   przerobionych   z  Teokryta,   Moschusa 
Biona  i  Wirgilego.  Był  to  ostatni  wieszcz  złotego  wieku, 
który  rozumnie  hrsi  się  do  rzeczy  i  miłe  dźwięki  z  lu- 
tni umiał  wydoby<!.  Prócz  Sielanek  wydanych  pierwszy 
raz  w  Zamościu  r.  1614  i  kilku  innych  wierszy  które 
osobno  wyszły,  A.   Bielowski  znalazł  inne  jego  jeszcze 
płody  w  rękopiśmie. 

I)  Jan  Rybiński  w  r.  1589  był  professorem  w  Gdańsku, 
potem  sekretarzem  magistratu  toruńskiego,  w  różnych 
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posiagach  jeżdżąc  nieustannie  i  na  dworze  królewftkim 
bawiąc,  nie  miał  sposobności  wydania  wszystkich  pism 
swoich.  Mamy  jege  Gęśli  różnorymnych  księga  I.  To- 
ruń 1593.  Wiosna  1599  i  wiersz  ku  czci  Jana  iSa^ 
'  piehy  1600.  Dzieła  nadzwyczajnej  rzadkoścL 
ł)  MiCińj  Rybiński  syn  Jana,  nauki  odbywał  w  Wrocła- 
wiu był  kazn.  kalwińskim  w  Wieruszowie,  potćm  w  Po- 
znaniu, Baranowie,  skąd  r.  1608  przybył  na  seniora 
do  Ostroroga  w  Wielkopolsce,  umarł  w  Poznaniu  1612. 
Kybiński  przełożył  psalmy  Dawida  bardzo  pięknie  i  Ko- 
chanowskiego w  czystości  języka  naśladując^  na  wielu 
miejscach  i  w  poezyi  mu  dorównał.  Igo  wydania  nie 
znam  Sgie  1598.  3cie  1604  dośd  powiedzied  że  ich  14 
wyszło  w  Krak.,  Pozn.,  Gdańsku,  Toruniu  i  t.  d. 
1ń)  Jakób  Gębicki  dobry  poeta  polski.  Urodź,  w  r.  1569 
początkowe  nauki  odebriJ  w  szkole  radziejowskiój,  po- 
czem  zwiedził  kilka  uniwers.  niemieckicłi.  Wróciwszy 
został  ministrem  wyznania  helweckiego  przy  zborze  Dę- 
bnickim, a  w  roku  1607  tonseniorem  kościołów  hel- 
weckich  w  Kujawach.  W  r.  1627  połączył  się  z  bra- 
dmi  czeskuni  na  synodzie  ostrogskim,  umarł  w  Dę- 
bnicy r.  1633.  Mąż  uczony,  dnie  i  nooy  na  czytaniu 
i  pisaniu  trawił.  Jego  Hymny  starego  i  nowego  te- 
stamentu rytmem  polskim  przełożone,  Gdańsk  1619. 
„Czytając  je,  pisze  X.  Juszyński  w  Dykc.  poe.  polsk. 
jeżeli  się  byd  zdaje  wielką  poezya  żydowska,  nierównie 
mocniej  uczud  ją  można  w  tak  doskonałym  wykładzie. 
Jak  mocno  rozrzewnia,  opiewając  wszystkie  nieszczęścia 
ludu  izraelskiego,  w  niewoli  Faraona,  a  wystawiając  ich 
wodza  Mojżesza  nie  tylko  wspaniale,  ałe  tkliwie  pro- 
szącego Boga  o  pomoc  Jak  umiejętnie  trafia  w  ton 
Debory  śpiewającój  po  zwycięztwie  nad  Zyzarą!  myśli 
nie  są  jego ,  ale  sposób  doskonałego  ich  wykładu  zawsze 
przedziwny,  czyli  śpiewa  hymn  Dawida,  który  oddany 
żalom,  jękiem  i  łzami  przerywaną  pieśń  nuci,  po  po- 
rażce wojtik  Izraelskich,  a  smutną  stratę  Saula  i  Jo- 
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nathana  późnym  pokoleniom  Izraelskim  oplakiwad  każe, 
czyli  wystawia  Ezechiasza  króla,  który  po  przepowie* 
dzianej  sobie  godzinie  śmierci,  rozsądnie  uważając  ni- 
kczemności  życia,  cieszy  się  z  końca  nieszczęść  a  po« 
czątku  błogosławieństwa,  które  mu  poczciwości  jego  u  mi*-" 
losierdzie  Boga  zaręcza;  czyli  smutną  modlitwę  Jerł* 
fniaśzaf  płaczącego  i)ad  niewolą  assyryjską,  czyli  śli- 
czny głos  Habakuka  przed  zabraniem  ludu  Bożego  do 
Babilonu  wystawia;  Wi^zędzie  piękność  umie  z  mocą  po- 
lączy<5,  jak  np.  w  pocieszającym  hymnie  Izajasza  pro- 
roka: 

C6ź  ty  na  to  m6wist  Panie! 

Trup  wąsa.  mój  trap  jest  i  wstanie. 

Teras  równlście  trapowi. 

Wnet  was  zrównam  calowiekowL 

A  kiedy  groby  otworzę 

Was  wskrzeszę,  żywych  pomorzę. 


Boie  nasz !  wszak  my  do  Ciebie  — 
W  każdej  biegali  potrzebie; 
W  ienczas  gdyśmy  ledwie  żyli. 
Kiedyśmy  jarzma  wMczyli 
I  w  sroższ3nn  byli  ściśnienin, 
Niż  niewiasta  przy  rodzenia. 


n)  Do  dydaktycznej  poezyi  należą:  Myślistwo.  Krak.  1595 
Tomasza  Biklawskibgo:  Powinności  dobrego  towarzy^ 
stwa^  Krak.  1581  r.  Jana  Gruszczyńskiego.  Bajką  za- 
jął się  pierwszy  podobno  Bbrnart  z  Lublina :  Żywot 
Etopa  Fryga  mędrca  obyczajnego  i  z  przypowieściartn 
jego;  z  niektóremi  tdJ  innych  sławnych  mędrców  przy^ 
lclady  osobliwemi  a  bardzo  hniesznemi  i  Ui  krołochwil^ 
nemi  i  t  d.  Kraków  r.  1578  i  85.  —  Do  satyry  nwdo 
kto  brał  się ,  dla  tego  nikogo  się  nie  przywodzi. 

B.  poWa  powieściowa. 

§.  60*  Pie&ni  zajmujących  się  dziejami  i  przygodami 
mamy  podostatkiem :  zdawałoby  się  tedy,  gdy  od  pieźni  do 
powieici  tylko  krok,  że  ich  u  nas  bidzie  także  mnogo.  Rzecz 
się  ma  przeciwnie;  w  stósunka  do  ilości  lirycznych  utworów 
nie  wiele  posiadamy  epicznych,  a  z  epopeją  w  ścisłćm  zna- 
czeniu nawet  nikt  w  tym  wieku  nie  wystąpił,  prócz  z  żar- 
tobliwą. J.  Kochanowski  pokuszal  się,  tłumacząc  Homera 
MononMchią  Parysotoą  lYrorząic:  O  śmierci  Jana  Tamow^ 
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wskiego^  Pamiątka  Tęczyńaldego^  Proporsec  czyli  hołd  pru- 
«H,  Jezda  do  Moakićy  i  posługi  z  młodych  lat  Krzysztof  a 
Radziwiłła^  tudzież  w  ułamku  o  bitwie  z  7h^rkami  Wła- 
dy sława  Warneńczyka;  lecz  wła&ciwój  powieści  po  nim  nie 
mamy,  może  szybka  śmierd  przeszkodziła  mu  co  większego 
opowiedzie(^i  Powieści  nowożytnej,  romansem  zwanój,  tu 
także  początki.  Z  jakiegokolwiek  względu  zasługujące  na 
awagę,  są  następujące: 

a)  Jana  k  Koszyczbk  bakalarza  przekład :  Rozmowy  które 
miał  król  Salamon  mądry  z  Marchołtem  grubym  itd. 
Kraków  r.  1521 ,  jest  pierwszą  książeczką  w  pierwszej 
czcionkami  polskiej  Hieronima  Wietora  wydaną;  t^ż 
przekładu:  Historya  piękna  i  śmieszna  o  Poncyanie 
cesarzu  rzymskim^  jako  syna  swego  jedynego  Dyo^ 
hUcyuna  dał  w  naukę  i  ku  wychowaniu  siedmiu  mędr^- 
com  i  t.  d.  Najdawniejszy  romans  prozą. 

b)  Jana  Dymitra  Solikowsmiboo,  później  dyplomaty  i  ar- 
cybiskupa lwowskiego :  L/ukrecya  rzymska  i  chrześcioA^ 
ska  (może  wyd.  Wierbięty),  napisana  wtedy,  gdy  bawił 
na  dworze  młodego  Zygmunta  Augusta.    Wierszem. 

c)  Walenty  Jakubowski  (syn  Jędrzeja  poborcy  sandomir- 
skicgOf  wychował  się  na  dworze  Radziwiłła,  był  pisa- 
rzem grodzkim  krakowskim  i  sekretarzem  królewskim; 
f  1582  r.).  Doszło  nas  po  nim  tłumaczenie  z  greckiego 
poety  Muzeusza  Leander  t  Hera^  Krak.  r.  1572,  tu- 
dzież własna  jego  powieśd:  Antygonę  tebańska  dziewica 
Krak.  1574,  do  której  myśl  wziął  z  tragedyi  Sofbklesa. 

d)  Paweł  Zaborowski  przełożył:  Batrachomyomachyą  al^ 
bo  zabomyszą  wojnę.    Krak.  1588  nieźle. 

e)  Jan  Achact  Kmita,  prócz  Trenu  na  hnierc  Brani- 
ckiij  r.  1588,  Trenu  na  imierć  Anny  MińskiĄ^  Earak. 

>.  1609,  tłumaczenia  Eneidy  księgi  XIII  (Krak.  1591), 
tudzież  Pasterskich  P.  Wirgiliusza  Marona  rozmów^ 
Krak.  1588,  i  wielu  innych  jeszcze  lirycznycli,  zostawił 
po  sobie  także  tu  należące:'  Spitamegeranomachya  to 

jest  bitwa  pigmeów  z  iórawiami^    Krak.  r.  1595  i  Jfo- 
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rokozmea  Babhiskie.  Jeszcze  nikt  nie  ocenił  płodów  jego, 
z  bliska  rau  się  przypatrzywszy. 
f)  Piotr  Kochanowski  (ur.   r.  1566  w  Sycynie,  synowiec 
Jana,  sekretarz   królewski  i  kawaler  maltański,   odbył 
kilka  wojen  morskich ,  mieszkał  kilka  lat  w  Malcie  i  we 
Włoszech;  f  1620,   w  Krakowie  u  Franciszkanów  jest 
jego   nagrobek.     Nieprze^.ytą   sławę  zjednał  sobie  i  od- 
dał przysługę  językowi  i  piśmiennictwu  ojczystemu  prze- 
tłumaczeniem epopei  Tasa:  Oofred  albo  Jeruzalem  wy* 
twolcma,  Krak.  1618,  1651,  1687,  Wrocław  1820,  Wilno 
1826  z  obszerną  przedmową   wydawcy,  gdyż   tą  pracą 
nietylko  język  wzbogacił,  ale  i  poezyą  w  nowój  postaci 
odsłonił.    Aryosta  Orland  szalony ^  którego  Jacek  Przy- 
bylski wydał  25  pieśni  z  rękopisu  w  Krak.  r.  1799  po- 
dług jego  tłumaczenia,  zdaje  się,  że  nie  jest  robotą  wy- 
kończoną, ale  dopiero  zaczętą. 
g)  J^DBsśj  Kochanowski  (starszy  brat  Piotra,  był  stolni- 
kiem sandomirskim  i  na  kilku  sejmach  posłem).     Prze- 
kładem JEneidy  Wirgiliusza,  Krak.  1590,  1640  i  War- 
szawa r.  1754,   do  czego  się  wziął  był  z  porady  Jana 
Zamojskiego,  acz  nie  wyrównał  oryginałowi,  ułatwił  je- 
dnak spółczesnym  i  następcom  rozumienie  poety,  któfy 
w  Polsce  miał  wielkie  wzięcie. 
b)  BiziMiBNNY   przełożył   najstarszy  romans  po  greckn  na- 
pisany przez  Ueliodora  (w  IV  stuleciu  żyjącego)  p.  n. 
Miłostki  Teognisa  z  Charyhleą^  w  Wilnie  1606. 
§.  61.     Obok  tego  dążenia  w  naśladowaniu  obcych  wzo- 
rów i  przyswajaniu  ich  «tobie  występują  także  na  jaw  samo- 
rodni powieści opisarze  polscy,   którzy  korzystając  z  przygód 
i  obyczajów  współczesnych,  i  przedrwiwając  lubiartując,  opo- 
wiadają nam  jakby  ułamkowo,  co  się  to  wtedy  działo.    Kie- 
dyi  przyjdzie  do  ściślejszego  ocenienia  takich  płodów,  teraz 
dośd  napomknąd  tu  o  niektórych:   Wypruwa  plebańska  Al- 
beriusa  na  wojnę  z  r.  1590,  podobno  przez  Jana  Broscyu- 
sga.     Alberłus  z  wojny.  Krak.  r.  1596.     Zwrócenie  Maty- 
asza  z  Podola  napisane  przez  Maćka  Pochlebcę  b.  m.  i  r. 
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(może  przed  r.  1620),  jest  naśladowaniem  poprzedniego.  Po- 
tem idą  różne  o  klechach^  ryhaltnch^  dziadach^  także  o  ob- 
cym Sowizrzałe,  Nakoniec  przypomnieć  wypada,  że  Aiar: 
Bielski  miał  opiewad  wojnę  kokoszą  i  zostawi<i  tego  rękopis 
z  dwudziesta  arkuszów. 

0.    POEZYA  DRAMATYCZNA. 

§.  62.  Dyalogi ,  które  się  w  XY  stolecio  od  pobożnych 
poczęły,  przeszły  teraz  różne  przemiany.  Przez  wprowadze- 
nie inłermedyów  ożywiono  je,  z  czasem  intermedya  zamie- 
niły się  na  dyałogi  mięsopttsłne  i  stały  się  w  końca  korni-- 
eznemi.  Grywano  je  nietylko  w  klasztorach  i  szkołach,  od 
połowy  XYI  w.  także  na  dworach  panów.  Tym  sposobem  uro- 
biły się  pomału  w  dyalogach  polskich  osobliwe  postacie, 
które  narodowemi  nazwać  można,  jak  Albertus,  klecłia,  kan- 
tor, pątnik,  kostera,  i  t.  d.  w  pokrewieństwie  zostające  z  owemi, 
które  w  powieści  także  występują.  Komedyi  i  tragedyi  sta- 
rożytnej jeszcze  wiele  nie  znano;  jednak  znajdujemy  ska- 
zo wkę,  że  już  przed  1545  miały  byd  tłumaczenia  wierszem 
miarowym  Plauta  i  Terencyusza. 

a)  MiKOŁUA  Reja  Żywot  Józefa  z  pokolenia  iydotoskie" 
go  ^  syna  Jahiibowego  rozdzielony  w  rozmowach  per-" 
son ,  który  w  sobie  wiele  cnót  i  dobrych  obyczajów  za- 
myka.  Krak.  r.  1545,  należy  do  pierwszych  dyalogów 
na  uwagę  zasługujących,  albowiem  stanowi  przejście 
z  dyalogów  do  dramatu.  Trzycieski  powiada  iż  go  la- 
dzie radzi  widzieli. 

b)  Sbbastyana  z  ŁęcKYCT:  Sofrona^  najstarsza  trajedya, 
wyszła  w  Krak.  r.  1550. 

c)  Wita  Kobczbwskibgo:  Rozmowy  polskie^  lacińakim 
językiem  przeplatane  ^  Tytmy  ohniorzecznemi  złoione^ 
Krak.  r.  1553,  zawierają  w  sobie  tłumaczenie  obrzędów 
kościelnych,  o  użyteczności  dziesięcin  dowodzenie  i  t.  d. 

d)  Jana  Kochanowskiego  Odprawa  posłów  na  wzór  traje- 
dyi  greckiój,  wierszem  miarowym  z  chórami,  napisana 
i  przedstawiona  r.   1578.     Najwyższy  utwór  dramaty- 


—     83     — 

czny  tego    okresu.     Wiszniewski  upatruje   w  Odprawie 
pewne  podobieństwo  ze  sprawą  o  Barbarze.     Jest  jeszcze 
ułamek  dramatu,   który  tak  samo  jak  Odprawa  jest 
pisany  p.  n.  Alcesłis. 

e)  Jan  Zawicki,  który  wydał  poemat:  Chnriłes  Slowieńr- 
skie^  poświecony  chwale  Jana  Za nioj^^ kiego,  przełożył 
poety  szkockiego  Buchnnnnn  trajedyą:  Jffłes  Krak.  r. 
1587.  Zdaniem  M.  Wiszniewskiego  jestto  najpiękniej- 
sza trajedyą  w  języku  polskim  z  togo  okresu.  Rzecz 
wzięta  z  dziejów  izraelskich  i  naśladowanie  Eurypidesa 
jytgenii  w  Aulidze. 

{)  Łukasz  Górnicki  przełożył  trajedyą  przypisywaną  Se- 
nece:  Troas^  Krak.  r.  1580,  niby  na  przykład,  „mo- 
gąli  tym  kształtem  wchodzić  w  polskość  rzeczy  językiem 
greckim  lub  łacińskim  pisane."  ^ 

g)  Marcina  Biblskibgo  S'jm  niewieści  wydał  syn  Joa- 
chim w  Krak.  r.  1595.  M.  Wi.^zniewski  wprowadza 
to  między  płodami  dramatycznemi.  Niewiasty  przestra- 
szone skutkami  bezrządu  i  wiele  dolegliwości  doznając 
od  mężów,  składają  radę  na  której  zapada  uchwała: 
oddalić  mężów  od  steru  Rzeczypospolitej,  zamienić  ją 
na  niewieścią  i  nowy  porządek  państwu  odnowionemu 
nadają. 

h)  Stanisław  Gusła wski,  o  którym  nic  bliżej  nie  wiemy 
przełoży!  łaciński  dramat  S,  Szymonowicza:  Józef  czysty. 
Krak.  r.  1597  pięknie  i  wiernie.   * 

i}  Piotr  Ciekliński  naśladował  komedyą /Yom^u  Trfnumtmit 
(potrójny  pieniądz)  pod  napisem:  Potrójny  z  Plauta^ 
V  Zamościu  r.  1597,  dla  wyśmiania  polskiego  marno- 
trawstwa. 

k)  Jan  Jurkowski,  który  i  kilka  innych  wydał  płodów 
swoich ,  napisał :  Trngedyą  o  pohkim  Scylurune  i  trzech 
$ynach  koronnych  ojczyzny  polskimi  o  żołnierzu  roz- 
koszntku  i  filozofie^  których  imię:  HerkuleHy  Parys^ 
Dyogenes^  Krak.  r.  1604,  chcąc  obrzydzić  rozkosz  a 
cnotę  zalecić,  choć  wymaga  ciężkiój  roboty. 

6* 
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9«    Proma. 


§.  63.  Było  to  nadzwyczajnem ,  że  tak  znakomici  la-  - 
dzie,  jak  M.  Bielski,  Rej  i  Górnicki  wzięli  się  do  pisania 
z  tym  zamiarem,  aby  naród  przyszedł  do  polskich  książek. 
Im  tedy  zawdzięczamy  szybkie  i  stopniowe  ndoskonalenie 
prozy  a  której  Skarga  ka  schyłkowi  tego  okresa  już  tak 
swobodnie  używał,  jakby  od  niepamiętnych  czasów  była  wszech- 
stronnie urobioną.  Prawie  wszystkie  gałęzie  naukowe  i  wia- 
domości miały  swoich  miłośników  i  uprawiaczy. 

A«     PISMO  ŚWIĘTE. 

Kościół  rzymsko-katolicki. 

§.  64.     Przekłady  pisma  św.  są  ze  wszech  miar  godne 
uwagi  tak  fod  względem  treści,  jak  języka,  którego  uprawa 
za  pośrednictwem   prac   tego   rodzaju  bardzo  wiele  zyskała, 
a)  Z  najdawniejszych  inkunabułów  polskich  posiada  obecnie 
Włodzimierz   hr.  Dziaduszycki   w  swoim   zbiorze  i  nosi 
tytuł.     EccUsiaałeSy  soyegi  Salomonowe^  które  polskim 
wykładem  Kaznodziey»kije  myanuyemy.  Jestto  najda- 
wniejszy z  ogłoszonych  drukiem  przekład  tćj  części  pi- 
sma Św.  dokonany  przez  Hieronima  z  Wiklumia  a  wy- 
tłoczony   w   1522    r.   w   drukarni    Hieronima    Wietora 
w  Krakowie,  jak  świadczą  umieszczone  na  przedosta- 
tniej stronnicy  słowa:  Wybijano  w  Krakowie  przes  Je- 
ronima  Wietora,  tego  własnym  nakładem  ku  czci  i  chwale 
Boga  wszechmogącego,  a  wyernym  krzescyanom  ku  mą- 
drości mnożeniu.     Lata    narodzenia  bożego   MDXXn. 
Dzieło   to  było  wprzód  drukowane,   niż  Zywoł  Ghry^ 
stusa  S.  Bonawentury  przez  Baltazara  Opecia,  chociaż 
w  tym  samym  roku  1522.     Poświęcone  jest  Mikołajowi 
Wolskiemu  kasztelanowi   sochaczewskiemn  ochmistrzo- 
wi królowej   Bony,   wyszło   w  formacie   dużej  dwiartki. 
Składa  się  z  kart  po  jednej  stronie  liczbowanych  czyli 
listów  16.     I)ruk  gocki,  bujny.     Pierwszy  wiersz  tytu- 
łowy książki  EccUsiastes  ^  tudzież  litery  ioioyalne  w  ciągu 
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dzieła,  drukowane  autykwą.  Wydanie  starannie  ozdo- 
bione jest  trzema  drzeworytami.  Z  tych  dwa  przedsta- 
wiają herb  pólkozic,  trzeci  wyobraża  św.  Stanisława 
z  pastorałem  w  lewej  ręce,  prawą  opartego  na  klęczą- 
cym baranku,  którego  głowa  otoczona  mirtem. 

b)  Wałbnty  Wróbel.  Pochodził  z  ubogiej  rzemieślniczej 
w  Poznaniu  osiadłej  rodziny,  która  nigdy  w  miejskiój 
nie  zasiadała  radzie.  Pobierał  nauki  w  Krakowie  gdzie 
zostawszy  mistrzem,  mieści!  się  między  uczonymi  mniej- 
szego kollegium.  Po  otrzymaniu  ^topnia;^bakałarza  prze- 
niesiony na  kaznodzieję  do  Poznania,  i  tu  doznawając 
powszechnego  szacunku,  dokonał  życia  około  r.  1540 
i  pochowany  w  kościele  św.  M.  Magdaleny.  Wydał 
ZoUarz  JJawidów  na  rzecz  polską  wyłożony,  który 
akademia  krakow^ka  poruczyła  wydad  Jędrzejowi  Gla- 
browi  z  Kobylina.  Pierwsza  edycya  wyszła  u  Flory- 
ana  Unglera  1539  i  snadź  wnet  została  rozkupioną,  bo 
Maciej  Scharffenberger  tegoż  roku  uczynił  drugie,  a  w  na- 
stępnym (1540)  Hieronim  Wietor  wydal  trzecie.  Na- 
stępnie wydawcy  ubiegali  się  z  sobą  o  to  dzieło;  po 
edycyi  Wietora  wydał  je  dwa  razy  jeszcze  Maciej  (1543 
i  1547  a  raz  Mikołaj  1567)  Scharflfenbergerowie  i  Flo- 
ryan  Ungler  (1551).  Że  Zołtarz  Wróbla  godzien  był 
swojój  sławy  i  rozkupu,  że  pięknie  wpłynął  na  wygładę 
mowy  polskiej  każdy  się  o  tem  przekonać  może. 

c)  Nim  przyszło  do  całkowitego  przekładu  Pisma  św.  co 
rok  prawie  jakaś  częśd  jego  została  wytłumaczoną.  W  r. 
1539  wyszedł  u  Macieja  Szarflfenbergera  bezimienny  prze- 
kład ktiąg  Tobiasza.  Piotr  z  Poznania  przełożył  i  wy- 
dał u  Wietora  księgi  EkUzyastyka^  ale  wołającą  po- 
trzebą chrześcian  katolików  był  przekład  ewangelii  św. 
tóm  bardziój,'że  już  różnowiercy  mieli  swój  przekład 
wygotowany. 

Przedsiębierczy  księgarz   Mikołaj    Szaffenberger   zara- 
dził tej  potrzebie  wydając  w  r.  1556  Nowy  Testament  pol- 
.ikim  językiem  wyłożony.    Nie  rozstrzygnięto  dotąd  sporu, 
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czy  sam  Szaifenborger,  czy  może  uproszony  przoz  nioj;o  Do- 
minikan Leonard  je>t  tłumaczem  Nowego  Testamentu;  coś- 
kolwiek b}\(iź,   to   >t«iranne  timiiaczenie,    ozdobne   w  obrazki 
świętych    rznięte   na  drzewie,    weszło    w  skład   całkowitego 
przekładu  Pisma  świętego  w  pięć  łat  potem.    Ten  całkowity 
przekład  znany  jest  pod  imieniem  ifiblii  Leopolitł/  i  ma  ty- 
tuł Biblia ,    to  jest  księgi  Słai  ego  i   Nowego   Zakonu^  na 
polski  język  z  pilnością  według  Łacińskiej  biblti  od  kościoła 
chrzeiciińakiego    powszechnego    przyjętej    nowo    wyłożona. 
Cum  Gratia  et  priviIegio  S.  R.  M.  w  Krakowie  w  drukami 
Szarffenbergerów  1561.     Uświetniają  imię  Zygmunta  Augu- 
sta.    Ponieważ  przekład  ten  za  nim  poszedł  do  druku,    po- 
prawił  Jan  Leopolita  Nicz.   syn  Kaspra,   i  druku  jego  do- 
pilnował*),  przeto  biblia  ta  raz   Surffenbergerowska  drugi 
raz  bblią  LeopolUy  nazywaną  bywa.     Miała  dwa  wydania, 
raz   wyszła  jali   wyżej  1561,   drugi  raz  ukazała  się  r.  1574 
z  przypisem  do  Henryka  Walezyusza,  a  znowu  dorobionym 
tytułem  wyszło  niby  wydanie  jej  trzecie  tamże  r.  1577  z  przy- 
pisem do  Stefana  Batorego.    Język  jej  nie  jest  zupełnie  czy- 
sty, pełno  tam  sławiaóskich  wyrazów,  czeskich  zwrotów  mo- 
wy,  a  gd/ie  niegdzie   ślady   niekatolickiego  wierzenia.     Gdy 
kościół  rzymski  potrzebował  niepodejrzanego  przekładu  biblii, 
przeto  pracą  tą  zajął  się  Jakób  Wujek  z  Wągrowca  i  świe- 
tnie dokonał,  ma  tytuł: 

Biblia  to  jest  księgi  Starego  i  Nowego  testamentu 
według  laciiiskiego  przekładu  starego ,  w  kościele  pO' 
wszechnym  przyjętego^  na  polski  język  z  pilnością 
przełożona  z  dokładaniem  textu  żydowskiego  i  gre-^ 
ckiego  i  z  wykładem  katolickim  trudniejszych  miejsc 
do  obrony  Wiary  Swięt^  Powszechnej  przeciw  ka^ 
cerstwom  tych  czasów  należących ,  przez  Dra  Jakuba 
Wujka  z  Wągrowca  teologa  S.  J,  z  dozwoleniem  Sto~ 
licy  Apostolskiej  a  nakładem  Je.  M.  księdza  arcybi- 
skupa gniezn,  etc.  w  Krakowie  w  drukarni  Łazarza  R* 
P.  1599  in  fol. 


*)  Dwatjrgodnik  literacki  II  360—374    Muczkowskiego  objaśnienie. 
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Tłumaczenie  to  uchwalił  Klemens  YIII  papież,  za  po- 
wszecline  ( Yulgata)  uznał ,  a  synod  narodowy,  zebrany  w  r. 
1607  w  Piotrkowie,  do  użytku  w  cidem  królestwie  polskióm 
zalecił.  Oprócz  przypisków  i  krótkich  obja&nień  na  brze- 
gach obszerne  znajdują  się  tu  wyłuszczenia  po  każdym  roz- 
dziale, mianowicie  z&h  w  Nowym  testamencie,  z  wytknię- 
ciem innego  tłumaczenia  przez  różnowierców,  i  zbijaniem  one- 
goż.  Przypiski  te  w  późniejszych  wydaniach  nie  są  zamie- 
szczone. 

Uważając  pisma  Wujka  we  względzie  mowy  polskiój,  wy- 
znad  potrzeba,  że  jemu  wyrobienie  jej,  okrzesanie  i  ukształ- 
cenie  na  podobień^^two  składni  łacińskiej  winni  jesteśmy.  Po- 
równajmy mowę  polską  Marcina  Bielskiego  z  mową  Wujka, 
a  różnica  dająca  ńę  postrzegać,  wskaże  ją  udoskonaloną 
w  pismach  drugiego.  Tymże  śladem  szedł  Skarga,  ale  Wuj- 
kowi chwała  należy,  iż  go  wyprzedził. 

Wyznanie  Augsburskie  czyli  Lułerańskie. 

JjkN  Sbklucyan  czyli  Sieklucki  urodzony  w  Bydgoszczy, 
nauki  odbywa!  w  Lipsku  i  tu  otrzymał  stopień  bakałarza 
w  teologii,  został  kaznodzieją  niemieckim  pnsy  kollegiacie 
i  parafialnym  kościele  św.  Maryi  Magdaleny  w  Poznaniu. 
Z  powodu  rozszerzania  na  ambonie  zdań  Marcina  Lutra,  usu- 
nięty został  od  kaznodziejstwa  rozkazem  Zygmunta  I  do  ma- 
gistratu poznańskiego  r.  1525.  Otrzymuje  urząd  pisarza  kró- 
lewskiego przy  cle  poznańskiem,  który  atoli  porzuca  i  na 
wezwanie  księcia  Alberta  przenosi  się  r.  1540  do  Królewca 
zostaje  kaznodzieją  przy  tumie  i  farze  na  Starem  mieście 
w  Królewcu.    Mając  lat  około  80  um.  r.  1578. 

Testamentu  nowego  część  pierwsza.  Czterei  Evange^ 
listowie  święcie  Mateusz^  Marek^  Łukasz  i  Jan.  Zgre^ 
ckiego  ięzyka  na  polski  przełożeni  i  wykładem  krót^ 
kim  ohiasnieni  etc.  w  Królewcu  Pruskim  1551  mensę 
octobr.  in  4to.  Przypis  Zygmuntowi  Augustowi. 

Testamentu  nowego  część  wtóra  a  ostateczna.  Dzieje 
i  pisma  Apostolskie  z  greckiego  jeżyka  na  polski  prze^ 
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lozonc  ur Królfwcn  Pruskiem  miesiąca  wrzeinia.  Dru- 
kowane w  Królewcu    Pruskim   przez  Alexanclra  Impre- 
sora,   nakładem  i  praca  Jana  Sekulcyana  R.  p.  1552. 
w  4ce.    Przypisane  Zygmuntowi  Augustowi. 
Gdy    wyznawcy   Łuteranizmu    byli    po  większej    części 
i  mogli   czytad  w  oryginale   biblią   przełożoną  przez   Lutra, 
luteranie  polscy  nie  mieli  w  tej  epoce  całkowitego  przekładu 
biblii  na  język  pol&ki.     Przekład  Paliura  jest  wydany  w  ro* 
ku  1632. 

Wyznnnie  Kalwina  albo  helweckie^   czyli  ewangielicko  re- 

formowane  i  Braci  czeskich. 

Gdy  Biblia  Leopolity  (pierwszego  wydania)  nie  mogła 
zaspokoić  umysłów  ciągłą  miotanych  wątpliwością ,  wśród 
wrzawy  i  kłótni  rozszczepiających  się  na  rożne  sekty  dyssy- 
dentów  w  Polsce,  poczęto  najprzód  zarzucać,  że  jest  tłuma- 
czona z  Wulgaty,  t.  j.  tłumaczenia  łacińskiego  św.  Hieroni- 
ma. Niektórzy  więc  z  dyssydentów  na  jego  powadze  i  świa- 
dectwie poprzestać  nie  chcieli;  namówili  Mikołaja  Radki- 
\vit.ŁA  CZARNEGO,  który  tym  sposobem  wzbogacił  literaturę 
polską.  Czyniąc  zadosyć  domaganiom  się  swoich  współwy- 
znawców pragnących  mieć  całkowity  przekład  Pisma  świę- 
tego, Mikołaj  Radziwiłł  i  Mikołaj  Oleśnicki  zebrali  do  Piń- 
czowa co  najuczeńszych  swojego  wyznania  teologów,  tak  kra- 
jowców jako  i  cudzoziemców  biegłych  w  języku  hebrejskim, 
greckim,  łacińskim  i  polskim,  z  poruczeniem  im  przełożenia 
Pisma  Św.  o  ile  można  z  hebrejskich  i  greckich  pierwotwo- 
rów,  o  ile  można  znosząc  z  sobą  rozmaite  biblijne  przekłady. 
Ci  tłumacze  mieli  ukazać  w  języku  polskim  tekst  czystej  bi- 
blii, stworzyć  dzieło  wiekowe.  Gdyby  pracą  ludzką,  gdyby 
kosztem  złota  można  było  udoskonalić  dzieło  Ducha  świę- 
tego, zaiste  tłumacze  w  Pińczowie  toby  dokonali,  bo  praca 
^ch  dawa}a  wielką  rękojmię  powodzenia,  tak  doborem  głów 
uczonych  i  światłych ,  jak  bogactwem  materyałów  i  zasobnym 
funduszem.    Oto  imiona  tłumaczów: 
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J.%N  Łaski,  synowiec  arcyb.  były  proboszcz  gnieźnień. 
superintedent  kościołów. 

Symun  Zaciusk,  kaznod.  brzeski ,  superintendent  wileński 
i  senior  krakowski. 

GnzBGóRK  Orsacius,  rektor  szkoły  w  Pińczowie. 

Fbanciszbk  Stankar,  nauczyciel  języka  hebr.  w  akad. 
krak.  później  przełożony  szkoły  pińczowskiej. 

Piotr  Statoryu8z,  profes.  a  potem  rektor  w  Pińczowie. 

JęoRK^j  Trzrciecki,  nie  teolog,  ale  znakomity  grunto- 
wną znajomością  języków  starożytnycłi. 

Jakób  Lubrlczyk,  kaznodzieja  w  Mał^jpolsce. 

Franciskrk  ŁiMMANiN  Fraciszkan ,  naprzód  spowiednik 
Booy,  potem  sekretarz  król.  rzuca  łiabit  i  pojął  żonę. 

Bernard  Ochincjs  Włoch,  jenerał  zakonu  Kapucyń- 
skiego, był  w  Szwajcaryi  późniój  w  Pińczowie. 

Marcin  Krowicki,  proboszcz  w  mieście  Wiśni  pod  Lwo- 
wem, porzucił  kościół  katolicki  r.  1550,  Aryanin  w  Piaskach 
pod  Lublinem. 

Jerzy  Blandrata,  Jan  Paweł  Alciatus,  Thenandus ,  Vi- 
trelinns,  Brelius,  apostaci  włoscy. 

Grzegorz  Pauli  z  Brześcia,  Hutemovides,  Jerzy  Scho- 
maonus. 

Żyd  jakiś  portugalski  pilnował  dobrego  zrozumienia  he- 
brejszczyzny. 

Zdaje  się,  iż  z  pomiędzy  tych  mężów  Polacy  z  pióra 
swego  znani,  a  w  szczególności  Trzecieski,  Lubelczyk,  Kro- 
wicki i  inni  nad  dokładnością  i  czystością  polszczyzny  czu- 
wali. Mikołaj  Oleśnicki  pozwolił  mężom  tym  w  Pińczowie 
mieście  swojem  dziedzicznóm  mieszkać  i  pracą  się  tą  zatru- 
dniać.   (Pińczów   mała   mieścina  niedaleko  Krakowa,  którą 

« 

odtąd  Atenami  polskiemi  nazywać  poczęto).  W  przeciągu 
lat  sześciu  zrobili  pierwsze  swoje  tłumaczenie  biblii.  Które- 
goby  roku  tę  pracę  rozpoczęli  i  jak  ją  między  sobą  rozdzie- 
lili, dobrze  niewiadomo.  Książę  Radziwiłł  łożył  na  ich  utrzy- 
manie i  druk ,  sprowadził  do  Brześcia  litewskiego  osobną  na 
teu  cel  drukarnią,  do  której  przybył  z  Krakowa  umyślnie  we- 
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zwauy,  uczony  typograf  Beraard  Wojewodka,  a  cały  nakład 
kosztował  go  wi^^cej  trzecli  tysięcy  czerwonych  zlotyclL  Wy- 
szła nakoniec  ta  biblia  i  nosi  zwykle  w  literaturze  naszej 
nazwisko  biblii  brzeskiej  albo  Radziwillowskiej  *),  pod  ty- 
tułem : 

BihUn   Sivieła    Tho   test  ksęgi  starego  i  nowego  za- 
konu właśnie  z  żydowskiego^  greckiego   i   łacińskiego 
'    nowo  na  polski  ięzyk  z  pilnością  i  wiernie  wyłożone: 
Ty  nayprzednieysze  i  nayzacnieysze  księgi  dln   ćwi- 
czenia w  zukoniech  bożych  ^^  które  zową  po  grecku  i  pć 
łacinie  biblia ,  drukowano  w  Brześciu  Litewskim  z  roz- 
kazania a  nakładem  oświeconego  pana^  pana  Miko- 
łaia   Radziwiłła  ksiązccia  na    Ołyce  i  na  Nieświeżu^ 
wojewody  wileńskiego  w  WieUciśm  Xicstwie  Litewskim 
naywyzszego  marszałka   i  kanclerza    etc.   Roku   pańr- 
skiego  1563  miesiąca   września  dnia  czwartego,  in   fol. 
Praca  tłumaczów  pińczowskich  z  upragnienieniem  oczeki- 
wana, wróżyła  najpiękniejsze  nadzieje.     Ale  wyznajmy:  nie- 
fortunna  jakaś  gwiazda  świeciła  w  powiciu   biblii  brzeskiej. 
Przedsięwzięta  na  rozkaz  gorliwego  Kalwina  Mikołaja  Czar- 
nego, redagowana  przez   światłych  mężów,  nie  ustrzegła  się 
przecie  dodatków  i  wykładów  zdradzających   aryański   spo- 
sób wierzenia  wszystkich   a  przynajmniej    kilku   redaktorów, 
to  ją  podało  w  podejrzenie  u  czystych  kalwinów.     Aryauie 
znowu  nie  znajdowali  w  niej  dosyć  tego ,  co  się  stało  u  nich 
zasadniczym  punktem  wierzenia;  Szymon  Budny  w  lat  kilka 
wystąpił  z  ostremi  na  nią  zarzuty,   katolicy  naturalnie  po- 
glądali  na  tę  biblią  jako   na  owoc  i  nasiennik  herezyi  i  ta- 
kową uchylali.     Od  chwili  wyjścia  biblii  brzeskiej,   wyszedł 
wybitnie  na  jaw  socynianizm  w  Polsce. 

Biblia  Socyniańska  Nieswieźska  c,  Budnego. 
Wzorem  Mikołaja  księcia  Radziwiłła  który  wspierał  kal- 


*)  RadziwHłowska  bo  się  kosztem  tego  księcia  tlamaczyła  i  dru- 
kowała. Brzeska,  bo  byia  drukowana  w  Brześciu  litewskim;  nakouiec 
Pii^gowika,  bo  Ją  tam  tłumaczono. 
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winizra,  po5?zedł   sługa  jego    Maciej    Kawieczyiiski  starosta 
nieświezski,  wyznawca  Aryanizinu,   wspólnie  ze  swymi   bra- 
ćmi Hektorem  i  Albrychtem  założył  papiernię,    wsparł  offi- 
cynę  drukarską  Daniela  ł^cczycanina  i  wezwał  pastorów  nie- 
świeżjskiego  i  kleckiego  do  przekładu  biblii  według  wierzenia 
Socyaninów;  tłumaczenie  bowiem  brzeskie  uważało  się  za  nie- 
dosyć  odpowiadające  celowi.    Pastorem  .nieświeżsk im  był  Wa- 
wrzyniec Krzyżkowski,  a  lileckim  Szymon  Budny.    Teri  naj- 
więcej przyłożył  rękę  do  tłumaczenia,   przeto  biblia  ta  dru- 
kowana w  Nieświeżu  r.  1572  nosi  nazwę  Biblii  Nieiwiezki^ 
albo  Bvdneffo.     Oto  jej  tytuł: 

Biblia  to  jest  księgi  starego  i  nowego  przymierza  znoiim 
z  języka   ebrajski^-go  ^  greckiego  i  łacińskiego   na  pol' 
ekt  przełożone^   drukowano  w  drukami  i  nakładem 
pana  Maci f ja  Kawifczyńskiego  starosty  nieświeskiego, 
A  skończono   za  pilnym  staraniem,  (po   śmierci  jego) 
y  nakładów   dohieniem   braciey  icgo  pana  Hrktora  i 
pana  Albrychtn  Knwirczyńskich  ^  przez  Daniela  dru- 
karza  z  Łęczyce.     jRokn  od  narodzenia  Syna  Bożego 
1372  miesiąca  czerwca  15   dnia  w  4ce. 
Budny  był   rodem  z  Rusi   litewskiej,  jak  między   innemi 
jego  biegłość  w  języku  ruskim  dowodzi.    Porzuciwszy  cerkiew 
wschodnią,  przejął   się  zdaniami  Blandrata.     Był  ministrem 
księcia  Radziwiłła  w  Kłecku  i  Chołchelskim,  bawił  też  wŁo- 
sku.     Między  socynianami  najzncłiwalszy,  w  pismacłi  swoich 
często   na  Lutra   powstaje  i  najwięcej   do   czystego   deizmo, 
dzisiejszych  racyonali^^tów  w  Niemczech  się  zbliża.     W  pi- 
smach  śmiały ,  nie  chciał  jednakże  zostać  wyznawcą  i  mę- 
czennikiem swego  przekonania. 

Tłumaczenie  nowego  testamentu  w  powyższej  biblii  znaj- 
dujące się,  Budny  za  swoje  nie  uznając  wydał  r.  1574  no- 
we, w  którem,  jak  powiada,  niemasz  przysad  i  omyłek. 
Nowy'  Testament  znowu  przełożony  a  nn  wielu  miey-^ 
scach  za  pewnemi  dowodami  od  przesad  przez  Sirno^ 
na  Budnego  oczysciony^  y  krótki emi  przypiskami  po 
kratach  obiaśniony.     Przydane  tez  sa  na  końcu  tegoi 
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doetntrćznieyaze  przypfski^  które  Icnźdey  iakmiarz  od-- 
minny  przyczyny  ukaznią ,  w  Łoskii  w  zamku  P.  Ki^ 
Bzki  1674  mieńc^a  kwietnia,  w  8ce. 
Badny  odrzucił  wiele  wyrazów  których  poprzedni  ai^.ywali, 
maMał  utworzyć  nowe,  które  mu  się  dziwnie  ti^afnie  udały. 
Przez  niego  to  są  utworzone  wyrazy:  ojiarnik^  całopalenie^ 
natbsznica^  rozdział  i  kilka  innych,  które  dzisiaj  powszechnie 
są  przyjęte.  i3udny  przegląda  ściśle  I  surowo  swoich  po- 
przedników. Ale  nie  był  to  czas  aby  miano  przestać  na 
ezyjójś  powadze,  zanadto  ponętne  były  krytyki  i  szpera -^ 
nia  w  księgach  świętych,  aby  je  miano  od  razu  zaniechać. 
Marcin  Czechowicz  żarliwy  Socynianin,  którego  sposób  wie- 
rzenia zbliżał  go  z  Niemojewskim ,  człowiek  biegły  ale  za- 
nadto namiętny  i  niezdolny  na  zimno  zgłębiać  przedmiotu, 
wystąpił  z  ki7tyką  poprzednich  tłumaczów  i  ze  swoim  prze- 
kładem : 

Nowy  Testament ,  to  jed  wnydktp  pisma  nowego  przy- 
mierza^ z  greckiego  języka  na  rzecz  polską   wiernie  i 
szczerze  przeloione.     Przydane  jest   różne  czytanie  na 
brzegach  y  które  się  w  inszych  księgach  nnyduie  y  re- 
gestr  na    końcu.     Drukował    Altxius   liodecki  1577 
w  Rakowie,  w  4ce. 
Przekład  ten  jest  mniój  skrupulatny  co  do  literalnego  od- 
dania;   tłumaczy  się   niepodobieństwem    do    siebie  języków 
łacińskiego,    greckiego   i  hebrejskiego.     Zresztą    naciągając 
rzecz  do   dogmatów   swojego   wierzenia,    Czechowicz  wyraz 
liccUsia   tłumaczy    przez    Zhór^    chrzest   przez  ponur  zenie 
Jana  Chrzciciela  zowie  ponurzycielem,     W  nasze  czasy  ten 
ostatni  wyraz  jako  dobrze  złożony  zdołałby  ujść  w  polszczy- 
znie,  ale  gdy  w  ową  epokę  treścił  w  sobie  dogmat  Aryanó w, 
którzy  powstawali  na  chrzest  małych  dzieci,  radząc  wzorem 
Clirystusa  Pana  ponurzać   w  chrzcielnej  wodzie  ludzi  doro* 
słych,  w  owej  epoce  mówimy,  katolicy  szydzili  z  wyrazu  po- 
nurzenia  i  poczęli  nazywać  aryanów  Nurkami, 

NB.     SekŁucyan  choć  niekiedy  znajdzie  szczęśliwsze  wyrażenia,  jest 
iwykle  rozwlekły  i  ma  wiele  archaizmów.    Biblio  Leopolity^   wyjąwszy 
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niektóre  archaizmy  w  formach  i  wyrazach,  co  do  czystości  języka  pol- 
skiego i  poprawności  stylu,  nialo  Jest  niższą  od  brzeskiej.  Język  biblii 
Radziwilłowskiej  jest  zwięźlejszy  i  dobitniejszy,  ortografia  stalsza  i  po- 
prawniejsza.  Biblia  Wujki  jest  przekład  od  tych  wszystkich  lepszy,  nie 
ma  archaizmów,  styl  plynniejszy  i  gładszy,  język  pełen  harmonii  i  pro- 
stoty. W  biblii  gdańskiej  polszczyzna  lepiej  okrzesana  jak  wbrzeskiój 
styl  poprawniejszy,  wyrazy  uży wańsze ,  w  ogólności  znaczny  postęp  w  udo- 
skonaleniu języka  i  ortografii,  choć  na  niektórych  miejscach,  trzymająe 
się  zbyt  ściśle  textu,  język  popsuto.  Pomijnjąc  tę  okoliczność  iż  różno* 
wiercy,  a  mianowicie  socynianie*  swoje  zdania  przez  tłumaczenia  Pisma 
świętego  rozsiewać,  albo  dowodzić  chcieli,  przyjąć  musimy,  iż  te  tłuma- 
czenia Pi^ma  ś.  przez  dyssydentów,  nie  mało  do  udoskonalenia  exegetyki 
i  do  wykształcenia  języka  polskiego  przyczyniły  się. 

B.    KRASOMÓWSTWO  ŚWIECKIE. 

§  65.  W  poprzednim  okresie  ledwie  ślad  mamy  pisy- 
wanych mów  po  polska.  Teraz  w  czasie  ścierania  się  mnie- 
mań religijnych  i  żywych  rozpraw  w  obec  narodu  różniących 
się  od  siebie  wyznaniem,  krasomowstwo  świeckie  nabierało 
coraz  większego  znaczenia  w  miarę  rośnienia  przestrzeni  (po- 
siedzenia senatu  i  sejmy),  na  której  z  wymową  występować 
było  można,  i  w  miarę  ważności  przedmiotów.  Nakoniec 
także  na  drodze  naukowój  krasomowstwo  ściąga  naszą  uwagę 
na  siebie;  jak  wiadomo  między  Herbestem  i  Jak.  Górskim 
toczył  się  ważny  spór  względem  okręgów^  który  aż  przez  wy- 
branych sędziów  był  zakończony. 

§  66.     Aloiicyt 

a)  ŁoKASz  GóaNiCKi  w  Dziejach  korony  polski^ ^  ma- 
lując niektóre  sprawy,  pokładł  różnym  osobom  w  usta 
mowy,  które  uważać  możemy  za  przykład  ówczesnego 
krasomówstwa,  jak  mowa  Piotra  Boratyńskiego  do  Zy- 
gmunta Augusta,  aby  się  rozwiódł  z  Barbarą;  mowa 
Stanis.  Czarnkowskiego  przeciw  Dymitrowi  Sanguszce 
o  księżnę  z  Ostroroga,  tudzież  Odachowskiego  za  tymże 
Dymitrem  i  inne. 

b)  Stanisław  Orzechowski  (ur.  11  listop.  1513r.  wPrze- 
myskiem;  ojciec  Stanisław  pisarz  ziemski,  matka  Ja- 
dwiga Baranecka,  początkowo  uczył  się  w  Przemyślu, 
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i  już  w  tym  czasie  wystarał  mu  się  ojciec  o  plebanią 
w  Żurawicy  i  Pobieduiku;  r.  1527  w  Wiedniu  dosko- 
nalił się  w  łacinie  i  grecczyznie,  r.  1529  wywieziony  do 
Wittenberga,  gdzie  się  poznał  z  Marcinem  Lutrem,  Fil. 
Mclancbtonem,  Karlosztadcm  i  Cwingliuv^zem;  r.  1532 
do  1541  uczył  się  we  W łoszecłi  filozofii  i  krasomówstwa; 
w  Rzymie  poznał  się  z  kardynałami  Konstantynim  i  Far- 
nezym.  Do  kraju  powracał  bogatszym,  bo  mu  papież 
udzielił  dziekanią  i  archidyakonią  katedralną.  Zaraz  po 
powrocie  spiera  się  z  biskupem  o  prebendy  i  staje  w  obro- 
nie kościoła  rubkiego  przez  nienawiść  do  łacińskiego  bez- 
żeństwa,  a  jednak  rzuca  się  na  naukę  Lutra  17  czerwca 
r.  1546  obwinienie  o  utrzymywanie  zasad  religijnycłi  ko- 
śicioła  ruskiego,  o  gor.^zące  życie  i  książkę  na  bezżeń- 
stwo  kapłańskie,  załatwia  uroczystą  przysięgą:  iż  błę- 
dów nie  broni,  że  kleryckiej  uczciwości  ściśle  będzie 
przestrzegał  (wtedy  go  odsądzono  od  Anny  Zapararcianki; 
dzieci  z  nią  spłodzone  chrzcił  na  swoje  nazwisko),  a  owej 
książki  że  nie  kazał  sam  wytłaczać.  Zadowolony  tern 
bi.^kup  na  synodzie  prowincyonalnym  mianował  go  ofi- 
cyałem,  lecz  godność  tę  zaraz  11  kwietnia  roku  1548 
sam  dobrowolnie  złożył  i  r.  1550  oskarża  na  sejmie  bi- 
skupów. Złożywszy  urzędowanie  w  Przemyślu  wszystkie 
dostojeństwa  kościelne,  żeni  się  w  same  Zapusty  z  Ma- 
gdaleną Chełmską  r.  1551.  Biskup  uznaje  to  małżeń-- 
stwo  8  kwietnia  za  nieważne,  a  jego  skazuje  na  klątwy, 
utratę  czci ,  wszelkich  dóbr  świeckich  i  kościelnych ,  oraz 
na  wygnanie  z  dyecezyi.  Tego  wyroku  władza  świecka 
nie  wykonywa.  Orzechowski  pisze  w  tym  czasie  ów 
sławny  list  do  Juliusza  III,  w  którym  wszystkich  twór- 
ców postanowień  o  bezżeństwie  księżem  Iży,  potwarza, 
za  najgorszych  złoczyńców  poczytuje.  Po  sejmie  piotr- 
kowskim ogłoszono  mu  z  kazalnic  (17  lutego  r.  1552) 
rozgrzeszenie,  lecz  Rzym  tego  nie  potwierdził.  Odtąd  ży« 
jąc  w  niedostatku  rozmaite  osoby  to  wysławiał,  to  spo- 
twarzał ,  i  walczył  z  różnowiercami  i  stanem  świeckim ; 
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w  kwietniu  r.  1566  utracił  żonę  z  którą  miał  pięcioro 
dzieci;  (f  przy  końcu  roku  1566  jak  się  zdaje  przed 
listopadem).  Znaczny  to  człowiek  w  swoim  czasie.  W  pi- 
smacłi  jego  łacińskich  mieszczą  się  przedmioty  polity- 
czne i  polemika  teologiczna.  Najwyżej  się  wzniósł  jako 
mówca  przeciw  Turk(»m  i  na  pogrzebie  Zygmunta  Igo. 
Z  tej  strony  znała  go  cala  Europa.  Obdarzony  bystróm 
pojvciem  i  pamięcią:  zebrał  był  obfity  zapas  rozmai* 
tych  wiadomości ,  które  się  we  wszystkich  pismach  jego 
przebijają.  W  wymowie  zdaje  się  o  lepsze  iśd  z  De- 
luostenesem.  Chociaż  mowy,  a  nawet  inne  rzeczy  pisał 
po  łacinie,  mieścimy  go  jednak  między  polskimi  mów- 
cami, bo  ua  to  ze  wszech  względów  zasługują  jego  mo- 
wy zaraz  zpolszczone:  tj.  Książki  Stan.  Orz,,,,  or7^ 
$Zf^fu  zienii  polskiej  przeciw  Turkowi.  Krak.  r.  1543, 
co  później  powtórnie  przełożył  Jan  Januszewski  i  wy- 
dał p.  n.  Okfizn  na  Turki.  Krak.  r.  1590.  Przedruk. 
Bibl.  pols.  Turowskiego.  Sanok  1855.  Są  to  dwie  mo- 
wy zachęcające  do  wojny  z  Turkami;  w  pierwszój  ry- 
cerstwo, a  w  drugiej  króla.  Proca  łacińskiej  mowy  na 
pogrzebie  Zygmunta  I  ukrywa  się  jeszcze  w  rękopi- 
sie :  Odpowiedź  rycerstwa  ruskiego  na  sejmiku  pawia" 
towj/m  w  Sądowej  Wifzni  na  poselstwa  JKM.  Jest 
to  mowa  z  roku  1566  ułożona  potem  z  tego  co  kilka 
prędkich  pisarzy  spisało,  słuchając  mówiącego  Orzecho- 
f^kiego.  Inne  pisma  przełożone  na  polskie  są  te:  (Fy- 
zname  wiary  8,  O.  które  uczynił  w  Piotrkowie  na  sy^ 
nf^dzie  r.  Ióó2,  A  pot/m  nn  drugim  synodzie  war. 
potwierdzone  i  wydane  r,  1561.  Tegoż  roku  przeło-* 
żonę  przez  Hieronima  Krzyżanowskiego.  Krak.  r.  1562. 
Lift  do  Mik,  Eadziwdla  Wiel.  Księc,  Litew.  najwyi, 
marszałka  i  kanclnza  (ld(j"J),  List  do  Juliusza  III 
o  potwierdzenie  malzemtwa.  Lipsk  r.  1781.  Kroniki 
(z  kilku  lat  panowania  Zygmunta  Augusta)  przełożone 
przez  Alex.  Włyńskiego.  Kraków  r  1767.  War.  1805. 
Wrocl.  1826  z  opuszczeniem  sprawy  z  biskupem  Dzia- 
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daskim.  Przedruk  biblii  polsk.  Turowskiego.  Kroków 
185S.  Wizerunek  utrapion^j  Hzpltej  i  naprawa^ 
przekład  Piotra  Grzegorzkowicza,  W  Dobromilu  r. 
1612  i  Aleksandra  Wlyiiskiego  p.  n.  Sen  na  jnwie^ 
Krak.  1767.  Sam  napisał  po  polsku:  Quincł(na;  to  jest 
wzór  korony  polskiej  na  cynku  wystawiony. .  posłom 
koronnym  do  Warszawy  na  nowe  lato  r.  1Ó64  po- 
slany,  b.  m.  i  r.  (1564).  Obydwa  te  dzieła  przedr. 
Bibl.  polsk.  Turowskiego.  Kraków  1858.  Dyalog  all>o 
rozmowa  około  eocfkucyi  korony  polskiej  bez  miejsca 
diuku  1563.  Żywot  i  śmierć  Jana  Tarnowskiego; 
Warszawa  r.  1777  i  r.  1805.  Lipsk  1857.  Przedruk 
Bibl.  polsk.  Turowskiego  Sanok  1855.  W  rękopisach 
znajdują  się:  Politta  Rzeczypos,  polskiej  na  wzór  k»iąg 
Arystotelesowych^  tudzież  Opowiadanie  vpadku  przy- 
szłtgo  polskiego  dla  kacerftwa  sakramentarskiego;  Te- 
orya  we  względzie  spraw  spóleczeń^kicb,  acz  myśh^cą 
głowę  znamionuje,  jednak  dla  dziwactw  i  naciągania  nie- 
właściwie na  rzecz  kościoła  nie  znalazła  wielbicieli.  Pol- 
szczyzna piękna, 
c)  Kbzystuf  Wabszbwicki  (kanonik  krak.,  nr.  1524  f  1603) 
jest  pierwszym  mówcą,  podług  Maciejowskiego,  świec- 
kim tego  imienia  godnym.  Chrysztopha  Warszewiec^ 
kirgo  po  śmierci  króla  Stepkana  na  pierwszym  i  gló- 
wnym  zjeździe  mazowieckim  mowa.  Krak.  r.  1587. 
Przedruk  Bib.  pol.  Turowskiego.  Krak.  1858.  W  ukła- 
dzie jej  miał  naśladować  mowę  Cyceronową  za  Archyafizem 
poetą,  jednak  mimo  tego,  że  szedł  za  mówcą  rzymskim 
rzecz  całą  tak  trafnie  do  pojęcia  polskiego  zastosował, 
iż  mowa  ta  za  ozdobę  ówczesnój  wymowy  sądowój  po- 
czytaną byd  winna.  Prócz  tego  jest  jeszcze  jego:  Do 
Stefana  króla...  oracya^  w  Toruniu  r.  1582,  w  której 
rzecz  o  zgodzie  zawartój  wtedy  w  Zabłociu  15  stycznia 
z  wielkim  kniaziem  moskiewskim,  którą  przełożył  z  ła- 
cińskiego na  polski  język  Jerzy  Lebbelski  z  Wrzesznie 
kaznodzieja  katolików  a  św.  Wawrzyńca  przy  Toruniu^ 
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i  kazanie  jego  łacińskie  oddal  rzeczą  polską  ksiądz  Jan 
Boffuslawiki  p.  d.  O  śmierci  Anny  Rakuszanki  pal- 
iki^ i  szwedzkiej  królowSj  oracya,  Krak.  r.  1599.  Prze- 
druk Bib.  pols.  Turowskiego.  Krak.  1858.  Godnóm 
jest  także  uwagi  dziełko  p.  n.  Ghrystoph  Wanzewicki 
mówiącą  w  wodzi  Wenecyą^  Krak.  r.  1587,  w  któróm 
powtórnie,  po  pierwszy  raz  jeszcze  za  Zygmunta  Au- 
gusta odezwawszy  się,  przestrzega  Polskę  o  grożącćm 
jej  niebezpieczeństwie  ze  strony  Turków.  Wierszem. 
Wiele  dzieł  pisał  po  łacinie,  z  których  to  pism  znako- 
mit<:ze  są  następujące.  1)  Memorahilium  rerun^  et  ho- 
minum   coaevorum    descripłio    Cracov,    1585  w  4ce. 

2)  De  origine  seu  derivatione  generia  et  nominis  po- 
loniei^    dialogita^    w   Wilnie    1580.     Kraków    1589. 

3)  Paradoxa  de  sectis  in  religione  chrutianaj  de 
łurcica  oh  Christianorum  dissidia  crescente  potentia, 
Wilno  1579.  Praga  1588.   Kraków  1598.  Rzyra  1600. 

4)  Orationea  turdcae  14^  ad  imitationem  philippicO' 
rum  CHceronia,  Kraków  1595.  5)  Regea^  Sancti^  Bel' 
laŁorea  et  scriptorea  połonici,  Rzym  1601  w  8*^®  Poznań 
1629.  6)  De  morte  et  immortalitate  anhnae,  Kra^ 
ków  1599  i  1600.  7)  Caesanim^  regum  et  prineipum 
yitae^  paralellae.  lihri  duo,  Cracoy  1603.  Frankfurt 
1604  i  1608.  8)  De  optima  atatu  lihertatia^  lihri  duo. 
Graco V.  1598  i  w  innych  których  liczba  przeszło  30tn 
dochodzi.  Tym  swojóm  piórem  tyle  się  wsławił  iż  nie* 
tylko  był  głośny  w  Polsce  ale  i  po  cudzych  krajach. 

d)  Wawrzynibc  GośLicKi  (ur.  około  r.  1530),  po  uzyska* 
ołu  w  akad.  krakow.  stopnia  mistrza,  udał  się  do  Włoch 
i  w  Wenecyi  r.  1568  wydał  dzieło:  De  optima  sena^ 
torą.  Przy  królu  Szczepanie  był  kanclerzem  siedmio- 
grodzkim, póżniój  posłem  do  Saksonii,  Niemiec  i  Szwe- 
cyi,  tudzież  kommissarzem  w  sprawie  gdańskiój  i  w  ukła- 
dach będzyńskich,  oraz  pełnomocnikiem  do  Brunszwiku 
o  spadek  po  Zofii  córce  Zygmunta  I;  r.  1580  uzyskał 
probostwo  płockie  i  kanonią  krakowską,  r.  1586  bis- 
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kopstwo  karoiec.  i  opactwo  mogilskie,  r.  1589  przeszedł 
na  biskupstwo  cheim.,  1591  przem.,  a  1601  na  poznań- 
skie.    Układał  pakta  konwenta  dla  Zygm.  III  i  stawał 
w  obronie  akad.  krak.  przeciw  Jezuitom,   (f  r.  1607). 
Ten  zacny  mąż  posiadał  wielkie  przymioty  mówcy  pu- 
blicznego,   najobszerniejsze    wywody    umiał'  porządnie 
w  ttekó  szykowad,   roztrząsać,   zręcznie   wyłuszczać,   i 
wszystko   wesołym  dowcipem   okrasić.     Wzór  tój    ¥ry- 
mowy  posiadamy  w  Mowie  duchowieństwa  koronnego 
na  sejmie  warsz.   do  króla  JMSci^  oraz  w  PowUaniu 
imieniem   Rad  i  Stanów  koronnych  króla  Zygmunta 
III  wjeżdżającego  do  Krakowa,     Kraków  r.  1587. 
§.  67.     lWyiiieivi»  kaxnodzleJ«ki»« 
Wymowa  kaznodziejska   w  Polsce   za  Piastów   ochro- 
niła język  polski  od  zupełnej  zagłady;  Xy  wieku  wyrywała 
go  z  zapomnienia,   a  teraz  najwięcej   się  do  jego  ukształce- 
nia  przyczyniła.   Kaznodzieje  polscy  obok  wykładu  praw  od- 
wiecznych i  zasad  religii  chrześciańskiój  zwracali  uwagę  na 
dobro'  luraju,  śmiało   występki  w  możnych  karcili,    osobom 
grożąc  strasznym   sądem  pańskim,   krajowi  upadkiem,  nie- 
wolą narodowi.     W  tym  wielkim   a  i  pięknym  kaznodziej- 
skim zawodzie,  odznaczyli  się  kaznodzieje  katoliccy,  bo  gdy 
religia  katolicka  nigdy  w  Polsce  panującą  być  nie  przestała, 
mieli  sposobność  przemawiania  na  zjazdach ,  trybunałach,  sej- 
mikach i  sejmach,   które  się  zawsze  od  uroczystego  nabo- 
żeństwa z  kazaniem  zaczynały,  z  kazaniem,  w  któróm  nie 
raz  bez  żadnej  względności,  bez  ogródki,   w  żywe  oczy  wy- 
rzucali możnym  panom  i  rozhulanej  szlachcie  ich  zdrożności, 
występki ,  gnuśność ,  prywatę ,  a  słowa  każącego  nie  były  na 
wiatr  rzucane. 

Kaznodzieje  akatoliccy  nie  mieli  już  tak  pięknego  pola, 
stąd  ich  kazania  ściśle  się  w  stosunkach  domowego  życia 
obracają,  są  więcej  w  treści  moralnej,  dogmatycznój ,  pole- 
micznej, rzadko  bardzo  politycznej,  czego  się  pilnie  wystrze- 
gali. Dla  tego  dziś  tyle  co  katolickie,  czytelnika  zająć  nie 
mogą,  nie  mają  ani  takich  ozdób  retorycznych,  ani  takiego    . 
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zapału:  w  nich  myśli  płyną  równo,  spokojnie  raz  obranem 
łożyskiem:  ale  kazania  te  odznaczają  się  wielką  czystośdą 
i  poprawnością  języka,  i  ozdobnem  a  szczeropolskiem  wysło- 
wieniem. 

Od  polowy  XYI  wieku  więcej  po  polsku  kazać  zaczęto, 
a  wymowa  kaznodziejska  nabrała  więcej  siły,  gdy  księżom 
katolickim  na  różnowierców  nastawad  i  zdania  ich  obalać 
przyszło:  żądza  potłumienia  tych  zdań,  które  tak  mocno  pra- 
wowiemość  raziły,  zawiedziona  nadzieja  nawrócenia  obłąka- 
nych, nienawiść  dla  zakamiałych  i  upaitych,  wzburzając  sil- 
nie namiętności,  podnosiły  wymowę  kaznodziejską:  gdy  zaś 
jedni  z  mówców  celowali  zbijaniem  nowych  mniemań,  dru- 
dzy gwałtownem  nastawaniem  na  błędy,  lub  na  to,  co  sami 
za  błąd  poczytywali,  inni  naganiali,  gromili,  lub  przerażali 
smnienia;  stąd  poszła  różnoliczna  ówczesnej  wymowy  kazno- 
dziejskiój  postać.  Wreszcie  sama  osobistość  mówcy,  mocy 
wymowie  ich  dodawać  musiały.  Piszą  o  Melchiorze  z  Mo- 
icisk  Dominikanie,  którego  kazania  podobno  nigdy  druko- 
wane nie  były  i  nam  są  nieznane,  iż  nim  zaczął  mówić, 
spuszczał  powieki ,  żeby  się  nie  zdawał  kogoś  wytykać,  wnet 
wzruszał  się,  zżymał,  do  mowy  nastrajsd  oblicze.  Zwykle 
blady,  gdy  mówił  o  sądzie  ostatecznym,  nagle  pokrył  się  ży- 
wym rumieńcem  i  cały  w  ogniu  stanął.  Przytomny  Orze^ 
ehowahi  świadczy,  iż  każąc  raz  we  Lwowie,  gdy  przytoczył 
przykład  Aburama  i  Datona,  z  takim  wyrazem  wskazał  pal- 
cem na  ziemię,  iż  słuchacze  struchleli,  rozumiejąc,  że  zje- 
jąca  już  i  rozwarta  ziemia  wnet  ich  pochłonie.  Drugi  Do- 
minikan Łulcaez  Leopoliła  którego  kazań  dziś  ani  w  druku 
ani  w  rękopisie  nie  znamy,  tak  rozrzewniał  i  przerażał  słu- 
chaczów, iż  nie  raz  go  jęki  i  szlochania  ich  zagluszsdy:  a  gdy 
w  Przeworsku,  w  obecności  Orzechowskiego  o  przyszłych 
klęskach  Polski  kazał,  takim  strachem  przeraził  słuchaczów 
jakby  się  już  sąd  rozpoczynał.  Sokołowski  w  dziele  swojem 
Partiłumes  Eccleaiasticae  Crac.  1589  w  4  chwali  Melchiora 
Dominikana  i  wspomina  kaznodziejów  wykształconych  w  aka- 
demii krakowskiój:  ^Akwilinus^  mówi  Sokołowski,  był  po^ 
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wainy  i  pei^n  prostoty^  Benedykt  słodki  i  ozdobny^ 
Obremski  czysty  i  skromny^  Leopołita  dowcipny 
i  Oitry,  dobrze  i  otwarcie  nauczał  Ptlsnensit,  który  te- 
raz  szkole  naszej  przewodniczy.^  Słynni  byli  kaznodzieje 
Walenty  Wróbel,  Benedykt  Herbest  i  bardzo  wielu  innych 
których  prace  ogłoszone  nie  zostały,  i  z  tej  przyczyny  ró* 
żnowiercy  katolików  w  tój  mierze  wyprzedzili. 
Znakomitsi  kaznodzieje  katoliccy  są: 

a)  Samubl  Maciejowski  (ar.  r.  1498;  po  powrocie  z  aka- 
demii padewskiój  wszedł  w  obowiązek  sekretarza  kró- 
lewskiego: z  dziekana  krak.  postąpił  na  biskupstwo 
chełm.  i  podkanclerstwo  koronne  a  z  biskups.  ploc.  na 
krak.  i  został  kancl.  koronnym  wielkim;  f  1550).  Na 
pogrzebie  Zyg.  I.  miał  polską  mowę,  lecz  ta  nas  nie 
doszła,  wszakże  na  żądanie  przyjaciół  wydał  ją  po  ła- 
cinie: 8ermo  in  funere  Dni  Si^ism.  I.  etc.  W  zbio- 
rze Pamięt.  J.  U.  N.  t.  I.  znajduje  się  jego  mowa  na 
otwarcie  sejmu  r.  1538. 

b)  Jakób  Wujek  z  Wągrowca  (ur.  1540  w  Poznańskióro 
z  różDowierców.  Z  akad.  krak.  udał  się  na  filozofią  do 
Wiednia;  1565  zostawszy  w  Rzymie  Jezuitą,  dwiczył 
8ię  w  łacińskim,  greckim  i  hebrajskim,  i  uczył  tu  ma- 
tematyki, w  kraju  filozofii,  teologii  i  grecczyzny.  Prze* 
króla  Stefana  posyłany  z  Wilna  do  Siedmiogrodu  na 
rządcę  Jezuitów  w  Koloswarze;  rządził  także  całóm 
zgromadzeniem  w  Polsce  i  Litwie.  Walczył  o  wiarę 
1  Socynem,  Stankarem  i  Jak.  Niemojewskim;  f  1697 
w  Krakowie).  Ten  tłumacz  biblii  katolickiej,  zwany 
polskim  Hieronimem,  napisał:  Postylę  katoliczną^  Krak. 
1573  i  84  i  Postylę  kałohczną  mniejszą^  Poznań  1582. 

c)  Marcin  Białobrzbski  (ur.  z  Jana  i  Anny  Janikowskiój 
kształcił  się  w  akad.  krak.  w  prawie  i  w  teologii,  po- 
czóm  został  Cystersem,  z  opata  moe^ilskiego  sufraganem 
krak.,  naostatek  za  Stefana,  od  którego  kilka  razy 
do  Siedmiogrodu  i  Wiednia  posłował ,  obrany  biskupem 
kamienieckim  f  1586).    Miał  mowę  na  pogrzebie  Zyg. 
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Augusta.  W  homiliach  swoich,  które  synod  kujawski 
pochwalił  i  do  użytku  wszystkim  plebanom  polecił,  pe- 
łen ewanielicznćj  słodyczy  a  polszczyzna  czysta  i  dobi- 
tna. Postilla  orthodoooa ,  to  jest  un/kład  4i.  ewanielij 
niedzielnych  i  świąt  uroczystych^  Krak.  1581. 
d)  HiBHONiM  PowoDowsKi  urodził  się  w  Powodowie  pod 
Gnieznem  r.  1543.  Odbywszy  nauki  korzystnie  w  kraju 
i  oddawszy  się  stanowi  duchownemu  wyjechał  na  dal- 
sze doskonalenie  się  w  nich  do  Włoch.  Po  kilku  la- 
tach bawienia  naj  ziemi  klassycznćj  wróciwszy  do  oj- 
czyzny z  obfitym,  pod  sławnymi  mistrzami  zebranym 
plonem  wiadomości,  wylał  się  zaraz  z  tą  rzadką  gor- 
liwością, jaka  później  całe  czynne  i  pracowite  życie  jego 
piętnowała,  na  pełnienie  obowiązków  swojego  powoła- 
nia. Piękne  przymioty  rozumu  i  serca  a  nadewszystko 
owa  chęć  chwalebna  młodzieńca  stania  się  ojczyźnie 
i  kościołowi  użytecznym,  nie  uszły  uwagi  Stan.  Kam- 
kowskiego  wówczas  biskupa  kujaw,  męża  uczonego,  opie- 
kuna nauk  i  dobroczyńcy  uczonych.  Przywołał  Powo- 
dowskiego  do  swego  dworu  i  uczynił  dobrodziejstw  ucze- 
stnikiem. Owocem  przyjaźni  Kamkowskiego  dla  Hie- 
ronima był  archidiakonat  kaliski.  W  r.  1568  był  ka- 
nonikiem poznań,  po  dobrowulnem  ustąpieniu  Stanisława 
Słomowskiego  kan.  i  sufrag.  krakow.  wkrótce  został 
gnieźnień.  i  krakow.  kanonikiem  a  prócz  tego  sekreta- 
rzem królewskim.  W  roku  1577  był  w  poselstwie  od 
synodu  prowincyonalnego  do  króla  Stefana  pod  Gdańsk 
wyprawiony.  Około  roku  1585  został  Powodowski  ar- 
chipresbyterem  kościoła  P.  Maryi  w  Krakowie.  Do 
wielu  urzędowań  publicznych  był  używany.  Wiele  ło- 
żył na  kształcenie  młodzieży  w  naukach;  piórem  i  sło- 
wem przeciw  nowowiercom  walczył  i  dla  tego  był  prze- 
zwany Miotem  kacerzy.  Umarł  w  Krakowie  syt  wieku 
i  sławy  d.  23  czerwca  1613.  Był  Powodowski  nieza- 
przeczenie  jednym  z  największych  ludzi  naszych  w  swoim 
wieku.    Współcześni  dają  mu  świadectwa  głębokiej  na- 
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oki  i  cnotliwego  i^ycia.   Wiele  dzieł  jego  wyszło  z  druku 
tu  nale^.ą: 

Kazania  niektóre  o  szczerym  słowie  Boiym^  apra^ 
wdziwym  wyrozumieniu  jego  etc.  w  Poznaniu  1578 
w  4ce. 

Kazania  na  pogrzebie  Słephana  Wielkiego  króla  pol- 
skiego etc.  w  Krakowie  w  4ce  str.  41.  Mówca  skre- 
ślił wymownie  i  cnoty  króla  i  stan  ojczyzny,  której  roz- 
sądne dał  przestrogi  i  tejże  przyszło  wystawił  nadzieje, 
i  obawy. 
e)  Wbreszczyński  Jókbf  syn  Andrzeja  li.  Korczak  który 
był  pierwszym  w  rodzinie  katolikiem  i  Anny  Jarowskiój. 
Urodził  się  w  Zbarażu.  Wzrósł  i  wychował  się  w  Kra- 
snymstawie,  tam  bowiem  przy  katedralnym  kościele  chełm- 
skim utrzymywali  duchowni  szkołę,  i  w  niej  dwiczył  się 
w  naukach.  Po  ukończeniu  nauk  wstąpił  do  stanu  du- 
chownego, tu  szczególna  świątobliwo&d,  nauka  i  gorliwo&ć 
w  spełnianiu  obowiązków  otworzyły  nm  drogę  do  ko- 
ścielnćj  godności.  Przed  1577  r.  został  kanonikiem 
chełmskim,  przez  Benedyktynów  za^  w  Sieciechowie 
podniesiony  został  na  opata  w  1581  r.  Przywiązany 
do  rodu  Jagiellońskiego,  słowem  i  pismem  starał  się 
o  wybór  Zygmunta  III  a  ta  jego  życzliwość  zwróciła 
nań  uwagę  tego  króla,  za  którego  staraniem  został  bi- 
skupem kijowskim  i  wszedł  do  Senatu  1589  r.  a  w  dzie- 
sięć lat  to  jest  1590  zakończył  życie  doczesne.  Zasługi 
jego  w  stanie  duchownym,  jako  kapłana  wielu  ogłosiło. 
Szczególniej  lubił  uczonych,  niemi  się  otaczał  i  w  ka- 
żdej potrzebie  nosił  im  zapomogę,  był  rzeczywistym 
przyjacielem  i  dobroczyńcą  sławnego  poety  Klonowicza. 
Wiele  pisał,  ale  przez  skromność  niewiele  drukował; 
czego  więc  sam  za  życia  nie  wydał,  to  wszystko  przy 
zwykłój  nam  obojętności  przepadło  marnie  w  rękopis- 
mach.    Najcelniejsze  dzieła  Wereszczyńskiego  są: 

1.   Kazania  albo  ćwiczenia  chrześcijańskie  na  ośmna- 
ście  niedziela  z  wykładem  tok  na  ewangelie  jako  Uz  na 
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dwanaście  członków  wiary  chrześcijańskiej.    Kraków 
w  druk.  And.  Piotrkowczyka  1587. 

2.  Kazania  na  dzień  zaduszny.   Tamże  a  tegoż  1585. 

3.  Inełrukcya  albo  nauka  o  spowiedzi.  Tamże  u  te- 
goż 1855.  Naaka  ta  należy  do  najlepiej  wypracowanych 
i  zastosowanych  ku  pojęciu  najpospolitszego  słuchacza. 
Samo  wysłowienie  jest  wiycój  żywe  i  obrazowe,  jak  zwykle 
bywa  a  tego  pisarza.  Obok  praktycznych  nauk  dla  ludu 
jak  się  ma  spowiadad,  są  miejsca  niepospolitej  piękno- 
6ci  i  wymowy. 

4.  Kazanie  przy  przyjmowaniu  świętości  małżeństwa. 
Krak.  1585. 

Powyższe  kazania  ks.  Holowiński  arcyb.  mohil.  wydał 
w  Petersburgu  w  8*^  w  r.  1854.  W  ogólności  w  ka- 
zaniach Wereszczyńskiego  niema  zapędów  i  uniesień, 
ale  pełna  miłości  i  nauki  starannośd  wyświecenia  do 
tyla  prawdy,  aby  ją  przeciwnicy  musieli  przyjąd  samem 
cichem  przekonaniem.  W  zbijaniu  błędów  panuje  duch 
wielkiój  łagodności,  wielkiego  oszczędzenia  ludzi,  cho- 
ciaż niemniej  gruntownie  .  i  mocno  powstaje  przeciwko 
fałszom.  Ta  polemika  w  duchu  miłości  szczególniej  go 
odznacza.  Często  zbijając  błąd  nie  wymienia  nawet  se- 
kty utrzymującej  tę  fałszywą  naukę  i  często  po  zbiciu 
zarzutu  prosi  Boga  o  nawrócenie  błądzących.  Wykład 
jego  bywa  zwykle  prosty,  ale  daleki  od  pospolitości, 
dokładny  a  zwięzły,  jasny  i  wyższym  nacechowany  sma- 
kiem. Często  używa  w  nim  trafnych  porównań,  przy- 
słów i  przykładów  z  codziennego  życia,  co  wielce  rzecz 
ożywia  i  do  przekonania  trafia.  —  Pisma  treści  polity- 
cznej Wereszczyńskiego  wydała  Bibl.  pol.  Turowskiego 
w  Krakowie  1858. 
f)  GnoDKiCKi  Stanisław  urodził  się  w  Poznaniu  1541  r. 
Udał  się  na  uniwersytet  krakowski  i  wnet  w  poczet  na- 
uczycieli sławnej  tój  szkoły  policzony  został.  Gdy  Adam 
Konarski  bisk.  pozn.  Jezuitów  do  Poznania  sprowadził 
i  nerbest  Benedykt  sukienkę  Lojoli  oblekł,  sława  tego 
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zakonu  i  przykład  Herbesta,  takie  ua  nim  uczyniły  wra- 
żenie, że  odtąd  postanowił  zrzec  się  wszelkicłi  widoków 
światowych  i  służyć  Bogu  w  zakonie  Jezuickim.  W  tym 
ceiu  udał  się  do  Rzymu  i  w  kwietniu  1571  r.  w  29 
roku  swego  życia  wstąpił  do  nowicyatu  tego  zakonu. 
Za  powrotem  do  Polski  przeznaczony  do  Wilna,  za- 
stawszy całą  nieomal  Litwę  nowościami  zarażoną,  wy- 
tępianiu ich  żarliwie  się  poświęcił,  przeto  tćż  apostołem 
Litwy  był  nazwany.  Słynął  jako  kaznodzieja  w  mo- 
wach, jako  teolog  w  pismach.  Umarł  w  Poznaniu  1615 
roku.    Pisma  jego  są; 

1.  O  poprawie  kalendarza.  Kazań  dwoje.  W  Wilnie 
r.  1587  w  4ce. 

2.  O  jedni)  osobie  w  używaniu  sakramentu  ciaia 
Pańskiego.    Kazań  YI  w  Wilnie  r.  p.  1589  w  4ce. 

3.  Kazanie  lezę  o  czyezczu  przy  pogrzebie  p.  Ka- 
tarzyny z  Tęczyna  Radziwiłłówny  wojewodziny  wi- 
leńeki^  miane  w  Wilnie  1592  w4ce. 

4.  O  czyazczu  kazanie  u/tóre  przy  pogrzebie  J.  O. 
pana  Olbrichta  Radziwiłła  w  Wihiie  1593  w  4ce. 

5.  O  straszliwym  sądzie  Pańskim  na  pierwszą  nie- 
dzielę adwentu  kazanie  w  Wilnie  1603.  W  języku  ła- 
cińskim napisał  kazań  tomów  8  z  których  Iszy  tom 
wyszedł  w  Krakowie  a  reszta  za  granicą. 

Wymowa  Grodzickiego  nie  porywa  wprawdzie  imiy- 
słów  tak,  jak  wymowa  Skargi,  ale  styl  jest  czysty,  ję- 
drny i  pełny,  a  często  w  rozwlekłość  przechodzący.  Ka- 
zania też  jego  bardziej  są  uczone ,  niż  do  serca  przema- 
wiające. Cóżkolwiek  bądź,  dla  chcących  atoli  poznać 
i  zgłębić  nieprzebrane  skarby  języka  naszego  z  tej  epoki, 
są  one  ważnym  materyalem. 
g)  Kabnkowski  Stanisław  wychowany  na  dworze  stryja 
swego  Jana  Kamkowskiego  biskupa  kujawskiego.  Po 
ukończonych  naukach  w  Perugia  we  Włoszech  i  otrzy- 
maniu stopnia  mistrza  prawa,  za  powrotem  do  kraju 
został  kustoszem  gnieżn.  i  scholastykiem  łęczyckim,  na- 
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stępnie  sekretarzem  króla  Zygmunta  Augusta  i  referen- 
darzem koronnym.  W  r.  1567  otrzymał  biskupstwo 
kujawskie.  Rozruchy  w  Gdańsku  z  polecenia  Zygnmnta 
uspokoił  i  pewne  prawa  zwane  konstytucyami  Karnko- 
wskiego  Gdaószczanoni  nadał.  Henrykowi  Welezyuszowi 
do  wstąpienia  na  tron  polski  wiele  dopomógł  i  tegoż 
w  imieniu  stanów  witał.  Stefana  Batorego  i  żonę  jego 
Annę  uroczyście  koronował.  Od  tegoż  króla  w  r.  1582 
na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  wyniesiony,  synod  pro- 
wincyonalny  zwołał  i  na  nim  wiele  użytecznych  ustaw 
obmy&lił.  Zygmunta  III  i  jego  żonę  koronował.  W  cza- 
sie dwóch  bezkrólewiów,  najwyższą  władzę  troskliwie 
sprawował.  W  Kaliszu  kollegium  i  szkoły  Jezuitów  za- 
łożył i  opatrzył,  nieszczesnem  zwołaniem  zjazdu  niepra- 
wnego w  r.  1590,  celem  uchylenia  ustaw  sejmowych, 
nienagrodzone  krajowi  zrządził  szkody  i  przedstawił  bun- 
townicze zgorszenie.  Szkoda  że  tak  wiele  pięknych 
przymiotów  dumą,  porywczością  i  uporem  skaził.  Po- 
mimo jednak  tych  przywar,  był  miłośnikiem  nauk,  opie- 
kunem uczonych,  zakończył  życie  z  żalem  całego  na- 
rodu w  Łowiczu  8  czerwca  r.  1603  przeżywszy  lat  83. 
Tu  należą: 

1.  Kazanie  o  dwojakim  kościele  chrześciańskim  etc. 
w  Krakowie  1596. 

2.  Messiasz  albo  kazanie  o  upadku  i  naprawie  ro- 
dzaju ludzkiego^  przez  przyjście  na  świat  Jezusa  Chry- 
stusa, do  tego  dołączył  kaz.  o  kościele  w  Poznaniu  1597. 
Wydane  2gie  w  Poznaniu  u  Kamieńskiego  1847  w  wiel- 
kiój  8ce. 

3.  Ducharistia ,  albo  o  przenajświętszym  sakramencie 
i  ofierze  dala  i  krwi  Pana  Zbawiciela  Boga  naszego^ 
pod  osobą  chleba  i  wina^  kazań  40  w  Krakowie  roku 
1602.  W  pismach  tych  styl  Kanrkowskiego  jest  na- 
turalny i  jasny. 

h)  Sokołowski  Stanisław  urodził  się  w  r.  1536;  staraniem 
Jakóba  Bielińskiego  sufiragana  płockiego  wziął  począt- 
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kowe  naoki.  W  r.  1561  wziął  pierwszy  wieniec  w  na- 
ukach wyzwolonych,  a  rok  później  doktora.  Język 
grecki  i  łaciński  posiadał  w  wysokim  stopniu  a  miano- 
wicie tyra  drugim  pisał  wybornie  i  mówił  z  wielką  ła- 
twością. Wyjechał  potom  za  granicę  do  akademii  wło- 
skich i  niemieckich,  iżby  się  ugruntował  w  naukach  du- 
chownych i  świeckich.  Za  powrotem  do  kraju  został 
professorem  w  akad.  krak.  jużto  iżby  z  plonu  który  przy- 
wiózł był  pożytek,  jużto  iżby  drugich  ucząc  kształcił 
samego  siebie.  Wkrótce  został  kanonikiem  katedralnym 
krakow.  Stefan  Batory  po  objęciu  tronu,  powołał  go 
na  swojego  spowiednika  i  kaznodzieję.  Kaznodzieja  był 
zawołany,  i  to  w  dwóch  językach:  bo  przed  królem,  ka- 
zał po  łacinie,  a  dla  dworu  po  polsku.  Mawiał  też  .Bo- 
logneti ,  legat  Grzegorza  Xni  i  to  o  nim  dał  zdanie : 
nTrzy  rzeczy  widziałem  w  Polsce  podziwienia  godne: 
Stefana  króla  najmędrszego  y  Zamojskiego  kanclerza 
najroztropniejszego  i  Sokołowskiego  kaznodzieję  pra- 
wie boskiego.^  Towarzyszył  on  tóż  królowi  nieodstę- 
pnie od  r.  1576,  będąc  rządzcą  jego  sumienia  i  prostu- 
jąc zdanie  apostolskiemi  naukami,  czem  zjednał  zau- 
fanie jego  i  szacunek  mężów  wszystkich  godnych  u  boku 
jego.  Przez  lat  sześd  pilnował  dworu,  bo  dalój  nie  do- 
zwalało zdrowie.  Miała  wtedy  Polska  nie  mało  ludzi 
światłych  i  uczonych,  którzy  byli  sławnymi  w  domu 
i  u  obcych,  Sokołowski  był  jednym  z  zaszczytów  dla 
kraju  naszego.  Pomimo  słabości  zdrowia,  nieustającym 
bólem  głowy  trapiony,  pracował  i  pisał  zawsze  księgi 
mądre:  co  większa,  nienstając  nawet  w  pośród  moro- 
wego powietrza,  od  którego  nie  ujeżdżał,  co  było  z  po- 
dziwieniem  wszystkich  którzy  go  znali.  Prace  swoje  czę- 
ściowo dawał  do  druku.  Roku  1583  o  Różnicy  Kościoła 
prawdziwego  od  błędnego.  Przypis  do  króla  Stefana, 
w  którym  kładzie  zamiar  swej  pracy,  wynosi  chwałę  za- 
wartego pokoju  z  Moskwą,  i  wskazuje  na  szkodliwszych 
ludzi  dla  kraju  od  nieprzyjaciół  z  boku,  którzy  nasta- 
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wali  na  wiarę  i  cnotę  przodkAw  swoich.  Oddając  to 
pismo  Stefanowi,  rzecze  ma  król  po  łacinie:  ^ ojcze  ka- 
znodziejo! obydwa  walczymy,  ty  przeciwko  nieprzyja- 
ciołom wiary,  a  ja  przeciwko  nieprzyjaciołom  państwa." 
Prawda,  miłościwy  królu,  odpowie  Sokołowski:  tylkoś  ty 
twoicli  zwalczył  orężem,  a  ja  tak  piórem  nie  władam, 
abym  zwalczył  moich.  Zatopiony  w  naukach,  poczytał 
ftobie  za  chlubę,  innym  do  nich  pomagać  i  wspierad. 
Nakoniec  stargany  pracą  od  młodości  swojój  nieustanną 
r.  1592  lat  mając  blisko  56  chwalebnego  biegu  życia, 
z  powszechnym  żalem  wszystkich  dokonał.  Wyszły  ka- 
zania jego  łacińskie  i  wszystkie  dzieła,  zebrane  w  jedną 
księgę  z  napisem :  Stanislai  Socolorii  can.  cracoy,  apnd 
SŁephannm  I  Pol,  Reg,  Concionałoris  opera,  Crac.  1591. 
Daniel  Sygoniusz  z  Lwowa  kan.  krak.  przełożył  na  ję- 
zyk polski  Kazanie  o  czci  i  chwale  P,  Chrystusa  w  N. 
Sakramencie,  druk.  w  Krakowie  1690. 

Józef  Sprawiedliwy,  czyli  kazanie  o  śmierci  Pańskiej 
(Justus  Joseph)  przetłumaczył  na  język  polski  ksiądz 
Jan  Bogusławski  proboszcz  w  Michocinie  czyli  Tarno- 
brzegu, obecnie  Dzików.  Kraków  1594.  Jan  Januszo- 
wski  przełożył  na  język  polski. 

1.  Szafarz^  albo  o  pohamowaniu  niepotrzebnych  utrat 
(Quae8tor  siye  de  parsimonia)  Kraków  1586. 

2.  Poseł  wielki  o  wcieleniu  Syna  Bożego  (Nuntius 
Falutis)  w  Krakowie  1 590. 

i)  SkarkyAskt  Sczbsnt  kanonik   warszawski  miał: 

Kazanie  na  oheeąuiach  żałobnych  królewny  J,  M.  pol- 
shiijy  Katarzyny  Jagiellowny,  z  laski  Bozdj  królowej 
szweckiójy  gotskiij^  wandalsktdj, ...  w  Kraków,  w  druk. 
Łazarza  1584  w  4ce. 

Wymowne ,  piękną  polszczyzną  i  historycznemi  o  Zy- 
gmuncie I  i  Katarzynie  najmłodszój  jego  córce  wiadomo- 
ściami zalecające  się. 

k)  Piotr  Skarga   Pawęski.     Ur.    1536   w  miast.   Grójcu 
mazowieckim,  gdzie  i  początkowe  nauki  powziął;  1552 
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uczył  się  w  akad.  krak.  i  po  dwu  latach  został  baka- 
łarzem. 1555  objął  zarząd  uczelni  warszawskiej  a  od 
1557  prowadzenie  w  Wiedniu  na  naukacłi  bawiącego 
Jana  Tęczyńskiego ,  syna  Jędrzeja  kasztelana  krakow., 
który  Skardze  potem,  gdy  ten  1563  do  stanu  dncłio- 
wnego  wszedł  i  kaznodziejstwo  zaraz  objął  przy  kate- 
drze lwowskiej,  dał  probostwo  w  Rochatynie,  które  je- 
dnak wkrótce  złożył  zatrzymując  kanonią  do  r.  1568, 
w  którym  udał  się  do  Rzymu  i  tam  1569  wszedł  do 
Jezuitów,  w  tern  zgromadzeniu  pełnił  różne  obowiązki 
wyższe,  prorektora,  rektora  kollegiów  w  Wilnie,  Płocku, 
Rydze  i  zastępcy  prowincyała;  1584  mianowano  go  su- 
periorem u  Św.  Barbary  w  Krakowie  a  w  styczniu  1588 
Zygmunt  III  powołał  go  na  kaznodzieję,  i  był  nim  aż 
do  śmierci,  f  27  wrześ.  1612).  Z  gorącego  zapaśnictwa 
swojego  z  różnowiercami  i  szczęliwego  nawracania  ich 
do  kościoła  powszechnego  nie  mniej  sławny  jak  i  z  ka- 
znodziejstwa. 

pierwszeństwa  mu  dotąd  nikt  nie  odebrał  w  tym  za- 
wodzie; również  ze  względu  na  pięknośd  języka  pierwsze 
zajmuje  miejsce  w  polskiem  piśmiennictwie.  Wzniosły 
głęboki ,  jasny  i  nieograniczoną  moc  rozczulenia  słucha- 
czów posiadający.  Kazania  na  niedziele  i  lwięta  ca- 
łego roku.  Krak.  1595—97,  1602—9—10—18,  War- 
szawa. 1737,  Wil.  1793,  w  3  tomach  i  w  Lipsku  1743 
Kazanie  o  siedmiu  sakramentach ,  do  których  są  przy^ 
dane  przygodne^  Krak.  1600.  Jedne  i  drugie  jeszcze 
kilkakrod  osobno  i  w  połączeniu  były  wydawane,  także 
z  innemi  jego  dziełami.  Kazania  sejmowe  wyszły  pier- 
wszy raz  w  Krak.  1600:  i  w  tym  samym  pogrzebowe 
między  któremi  na  pogrzebie  Anny  Jagiellonki  i  Anny 
Austryaczki  celują.  Także  są  pojedynczo  wydane  ka- 
zania, jak  Dziękowanie  kościelne  za  zwycięztwo  mul- 
tańskie,..,  1600.  TF«ta<fant>  no  w/o/n^  (szwecką  1601) 
Krak.  1602  także  są  wcielone  do  przygodnych.  Przy- 
dano mu  chlubne  imię  Piotra  ZŁotoustego. 
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1)  Łbopolita  Gabryel  zawołany  teolog  i  kaznodzieja,  od 
różnowierców  nawet  szacowany.  Był  kapłanem  zakonu 
Dominikanów  i  we  Lwowie  na  przedmieściu  jaworowskie 
swanćm  przy  kościele  św.  Mikołaja  przemieszkał.  Na- 
stępujące dzieła ,  w  których  są  zbiory  kazań ,  wydał  we 
Lwowie  w  drukami  Szeligi   r.  1618.     Tytuły  ich  są: 

1.  2!merciadlo  pokutujących  z  przykładów  S,  M,  Ma^ 
gdaleny  uczynionych, 

W  dziele  tem  jest  kazań  10,  których  treśd  autor  wy- 
raził krótko y  przypisując  swą  pracę  Katarzynie  z  Nie- 
wiarowa  Łysakowskiój. 

2.  JBisłorya  o  Jonaszu  dla  rozmyślania  najdroższej 
męki  Pana  Jezusów^. 

W  tem  dziele  jest  sześć  kazań ,  z  których  dzieje  Jo- 
nasza zastosował  do  Zmartwychwstania  Pańskiego. 

3.  Wą£  miedziany  albo  rozmyślanie  najdroższej  męki 
Syna  Bożego^  z  wizerunku  węża  miedzianego. 

Dziełko  liczy  kazań  cztery»  gdzie  wystawia  pod  obra* 
zem  węża  miedzianego  historyą  męki  Pańskiej. 

4.  Księgi  ćwiczenia  chrześciańskiego  etc.  ma  tyleż  ka- 
zań, ważniejsze  zdarzenie  tejże  męki  w  czasie  wielko- 
tygodniowym zaszłe,  opowiada  po  szczególe.. 

5.  Przysmaki  duchowne.  Gorczyca  i  kwas.  Wydane 
na  przedmieściu  jaworows.  u  św.  Mikołaja  1619.  Tu 
jest  ośm  kazań,  przypowieść  owę  Ewanielii  św.  o  gor- 
czycy i  kwasie,  stosuje  do  różnych  dolegliwości,  które 
w  publioznóm  i  prywatnem  życiu  wydarzają  się,  tak  ca- 
łym narodom,  jako  też  pojedynczym  ludziom. 

6.  Oratorium  palaczu  duchownego.  Wydał  tamże  1619. 
(Dzieło  to  pod  temi  tytułami :  Kazania  na  modlitwę  pań- 
ską. Wykład  pacierza).  W  tem  dziele  wytłumaczył  w  po- 
jedynczych kazaniach  modlitwę  Pańską,  zdania  jój  i  cel- 
niejsze  wyrazy  szczegółowo  przechodząc. 

Kazania  księdza  Leopolity  powiedziane  są  jędrną  i  kra- 
somówczych ozdób  pełną  mową.  Obrazy  w  nich  są 
z  natury  zdjęte  i  oddane  wiernie,   ale  dla  tego  że  ka- 
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znodzieja  częstokroć  zbyt  skrupulatnie  trzymał  się  przy- 
rody rzecz  malując,  sprawują  czasem  niesmak;  zwłaszcza 
gdy  nie  wszystko  co  jest  naturalne  podobad  się  może, 
i  gdy  częstokroć  sztuka  przeważa  naturę,  tak  dalece, 
iż  jeżeli  wystawienie  rzeczy  naturalnej  ma  się  podoba(5, 
sztuką  przyozdobić  przyrodę  należy,  albo  ją  ukryć  po- 
trzeba przed  oczyma  i  mysią  widza.  Bynajmniej  się  nie 
ti'oszcząc  kaznodzieja  o  piękne  wystawienie  rzeczy,  do- 
dał jej  przecież  wiele  wdzięku  przez  żywość  i  przez  po- 
wtarzanie częste  spójników  które  mile  wpadają  w  uCho. 
ł)  Fabian  Birkowski  (ur.  1566,  Lwowianin;  uczył  się  i  na- 
uczał w  akad.  krak.  wymowy  i  filozofii  w  młodości,  1592 
został  Dominikanem  i  przez  14  lat  kazał  w  kościele 
krakowskim  dominikańskim,  sprawując  irektorstwo:  po 
powrocie  z  Włoch  był  kaznodzieją  u  Dominikanów  w  War- 
szawie, potem  kaznodzieją  obozowym,  nakoniec  nadwor- 
nym królewicza  Władysława,  z  którym  był  w  Moskwie 
i  we  Włoszech,  1634  przeorem  krak.  klasztoru;  f  9  gru- 
dnia 1636).  Po  Skardze  w  następstwie  czasu  aż  do 
drugiej  połowy  XVin  wieku  nie  było  lepszego  od  niego 
kaznodziei;  jednak  wzorowym  nazwać  go  nie  można, 
choć  piękna  w  nim  polszczyzna  z  uczonością,  za  często 
przywodzi  łacinę  i  dowcipkuje.  Ztąd  ckliwy.  Odznacza 
się  nadto  zamiłowaniem  porównań,  podobieństw  i  przy- 
stosowań; słodem  goni  za  kwiatami.  Żywot  obozowy 
także  wpływ  nań  wywarł.  Kazania  pogrzebowe  ^  któ- 
rych 7  wyszło  w  Krakowie  1612 — 1633,  a  dwa  w  War- 
szawie 1625 — 1632  między  temi  na  cześć  Jana  Zamoj- 
skiego, Skargi,  Chodkiewicza,  Krz.  Zbaraski^o,  i  t.  d. 
Kazań  z  okoliczności  zaś  10  w  Krak.  1624  do  1635, 
a  jedno  w  Warsz.  1623.  Kazania  na  niedziele  i  święta 
doroczne.  Na  każdą  niedzielę  po  dwojgu  kazań  i  na 
święta  przedniejsze,  Krak.  1620.  Tom  II  ma  napis: 
Kaz.  na  święta  doroczne.  Na  święta  przedniejaze  po 
dwojgu  kazań.  Wydania  drugiego  tom  I  wyszedł  1623 
a  tom  n  (właściwie  trzeci,  bo  II  przy  Iszym  jest  nie- 
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wymieniony),  w  którym  środy  i  piątki  przez  post  wielki 
i  wiele  świętych  wspomniano,  r.  1628.  Bibl.  polsk.  Tu- 
rowskiego oddrukowala  wszystkie  Kazania  przygodne 
i  pogrzebowe^  które  stanowią  zbiór  zupełny  kazań  hi- 
storycznych tego  znakomitego  mówcy  kościelnego.  Sa- 
nok 1855.     Krak.  1858. 

KAZNODZIEJE  AKATOLICCY. 

Postylle*)  najprzód  lutrzy  wydawać  zaczęli.  Pierwsze 
polskie  postylle  wydali  około  1550  r.  Kmitowle  starszy 
i  młodszy^  o  których  Jan  Seklucyan  w  przedmowie  do  swej 
postylli  wspomina. 

Postylla  Jana  Sbkllcyana  na  końcu  drukowano  a  do- 
kończono w  ofBcynie  Alex.  Augezdeckiego...  Impressora  na- 
tenczas w  Królewcu  pruskim  będącego,  ku  tccy  (czci)  a  ku 
chwale  Panu  Bogu  w  Trójcy  jedynemu  i  ku  pożytkowi  wier- 
nema  prawdziwemu  żywemu  kościołowi  jego.  W  ochtawe 
Bożego  Ciała  roku  od  Narodzenia  Pańskiego  1556  fol. 

Jestto  wykład  niedzielnych  Ewangelii  wedle  Melanchtona, 
Spangenberga  i  innych  teologów.  Ta  postilla  nie  zdaje  się 
byd  dziełem  Seklucyana,  czego  nietylko  z  dziwnie  pięknej 
polszczyzny  (a  Seklucyan  w  niej  nie  celuje)  domyślad  się  mo- 
żna, ale  i  sam  w  przedmowie  powiada,  że  tylko  niektóre  na 
iwięta  kazania  przydał.  Język  tój  postylli  jest  czysty  a  nie- 
kiedy piękniejszy  od  języka  Skargi. 

Postyllę  dla  protestantów  wyznania  helweckiego  napisał 
Mikołaj  Rbj:  wyszła  zaś  pod  tytułem: 

Świętych  słów  a  spraw  Pańskich  j  które  tu  sprawo- 
wał  Pan  ą  Zbawiciel  nasz  na  tym  świecie^  jako  prawy 
JBóffy  będzie  w  czlowieczaistwie  swoim,  Kroynika  abo  po-- 
stilła ,  polskim  językiem ,  a  prostym  wykładem ,  tdi  dla  pro- 


*)  Wyraz  postilla  wprowadzony  przez  Lutra  w  używanie,  pocho- 
dzi od  wyrazów  post  Ula  icilicet  Uxtii8  verba^  to  jest  po  pTZ3rtoczenia 
•łów  texta,  bo  ta  kazanie  jest  wysnute  z  teztu  biblii,  który  był  pierwój 
czytany. 
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stoków  krotce  uczyniona  Cvm  gratia  et  privilegio.  Roku 
p.  1660  w  Krakowie  u    Wierzhięty, 

Dwa  były  późniejsze  wydania,  jedno  w  tśjże  co  pier- 
wsze drukarni  1571.  Drugie  w  Wilnie  Jakóba  Markiewicza 
1594  nakładem  Michała  z  Radzimina  podk.  ziemi  połockićj 
Postyllę  tę  chętnie  nabywali  katolicy,  ile  prostym  stylem  pi- 
sana i  łatwa  do  pojęcia;  gardzili  nią  zwolennicy  Lutra,  bo 
Rej  utrzymywał,  iż  aby  byc  zbawionym,  nie  dosyd  wierzyć, 
trzeba  jeszcze  dobrych  uczynków;  Kalwini  mało  ją  ważyli, 
jako  pisaną  przez  człowieka  świeckiego,  nieznającego  teologii, 
i  nie  wezwanego  na  kaznodzieję  przez  prawą  włs^zę.  Jan 
Woźnik*)  tak  przemawia  do  Reja:  „Niewiesz,  iż  i  Orgi- 
nesowi  biskup  Demetriusz  nadał  urząd  duchowny  ?  a  ty  sam 
przez  siebie  postanowiony,  sam  z  siebie  cudownie  urodzid  się 
chciałeś.  Niechże  cię  słuchają  drzymiące  baby,  niech  pijani 
uczniowie  czytają  księgi  mistrza  Opoja,  ale  prawdziwi  do- 
ktorowie, umieją  fałszywą  monetę  od  prawdziwej  odróżnid, 
pamiętaj  sobie.  Kładę  przykład  Eliasza,  ale  ty  nie  jesteś  mę- 
żem Bożym  i  słowo  Boże  z  ust  twoich  nie  płynie.  Chciałeś 
byd  osełką,  która  żelazo  zaostrza,  chód  sama  ciąd  nie  może. 
Szkaradny  bazgraczu,  pięknegoś  nam  odmalował  człowieka: 
innych  chcesz  prowadzić  na  brzeg  doskonałości,  chód  sam 
w  kale  zbrodni  się  tarasz."  Wyrzuciwszy  mu  jego  wystę- 
pne i  rozwiozłe  życie,  opowiada  bajeczkę  o  kawce,  co  się 
w  cudze  piórka  ustroiła.  Jakoż  Rej  cudze  rzeczy  w  tej  po- 
stylli po  swojemu  wykładał. 

EusTACHi  Trbpka  Z  rodziuy  Topor  rozgałęzionój  w  wo- 
jewództwie sieradzkiem,  jeden  z  najpierwszych  i  najżarliwszych 
krzewicieli  protestantyzmu  w  Polsce;  pierwsze  najiki  powziął 
w  Poznaniu,  gdzie  od  Krzysztofa  Hegendorfina  nauczyciela 
w  tamtejszej  szkole  kollegium  Lubrańskiego,  zachwycił  na- 
uki Lutra.  Później  znajomośd  z  Seklucyanem,  Samuelem  Do- 
minikanem,  Janem  Kozrainczykiem,  Wawrz.  Krzyszkowskim 


*)    W  dziele:  De  apostoUca  Jesn  Christi  doctrina  in  Re^o  Polo- 
nias  prsdicata,  Ubellus  1568  w  8ce. 
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i  innymi  noiratoranii  w  Wielkopolsce,  przechyliła  całkiem 
jego  uiiiysl  na  Ftronc  refonnacyi.  Z  takiein  usposobieniem 
WKzedł  w  obowiązki  nauczyciela  domowego  u  Jędrzeja  Górki 
jenerała  wielkopolskiego,  z  którego  synami  udał  się  za  gra- 
nicę, a  bawiąc  się  na  naukach  w  Wittemberdze,  zaznajomił 
się  z  hi.  Lutrem  i  Filipem  Melanchtonem  i  utwierdzi]  w  so- 
bie na  zaw>ze  zasady  latem nizmu.  Wróciwszy  do  Pozna- 
nia gdy  w  1546  roku  przybył  tam  Albrycht  książę  pruski, 
Górkowie  chcąc  się  pozbyd  Trepki  zalecili  go  księciu,  który , 
go  zabrał  z  sobą  do  Królewca  i  wyznaczył  lOO  grzywien 
rocznej  pensyi  z  obowiązkiem,  aby  dzieła  protestanckie,  w  pol- 
skini  języku  pisał,  lub  z  obcych  na  polski  przekładał:  prócz 
tego  używany  był  od  Albryclita  do  politycznych  i  religijnych 
missyi  do  Wielkopolskiej,  jakto  wykazują  listy  jego  do  te- 
goż księcia  pisywane,  zachowane  w  archiwum  tajnćm  króle- 
wieckiem,  datowane  aż  do  r.  1558,  w  którym  albo  opuścił 
już  Prusy,  albo  też  żyć  przestał,  gdyż  później  nie  ma  tam 
śladu  jego  pobytu.  Między  wielu  pismami  które  zostawił  w  ję- 
zyku ojczystym  jest: 

1.  Postula  Arsdcyusza  przełożona  przez  Eustachego.,. 
w  Królewcu  u  Jana  Daubmana  1557  fol.  przy  każdej 
Ewangehi  stosowny  drzeworyt;  tłumaczenie  gładkie. 

2.  Pierwsza  część  postilłit  to  jest  kazania  na  Epistoły 
iw.  Pawia  z  Antoniego  Coruina  wzięta ,  która  ma  hyc 
przydana  do  wtorej  części  przytdm  z  Arsaciuszowśj 
posłilłe  uczynionśj  i  przełożonej.  W  Królewcu  pruskim 
przez  J.  Daubmana  1557  fol. 

HiBBONiM  Małecki  pleban  lecki,  przełożył  piękną  pol- 
szczyzną postillę  Lutra  pod  tytułem:  Postilła  domowa^  to 
jesi  kazania  na  Ewangelie  niedzielne  i  przedniejsze  święta^ 
tak  jako  ze  ś.  p.  doctor  Marcin  Luter  przez  cały  rok  nie^ 
mieckitn  językiem  kuzal  etc.  etc.  1  z  niemieckiego  języka 
na  polski  pilnie  i  wiernie  też  przełożone.  W  Królewcu  1574  fol. 

NieioLadomego  autora  akatolika  jest:  Postilła  polska- 
to  jest:  Lekcye,  Epistoły  y  Ewangelie  niedzyelne...  Teraz  noufo 

8 
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z  większą  pilnością  wyrobiona...   Kraków  Wierzbięta   1561 
w  8ce  na  odwrotnej  stronie  tyt.  herb.  Bonarów. 

Grzbgorz  z  Żarnowca,  Koszarski  wla&ciwie  nazywa- 
jący się,  z  kanonika  krakowskiego  ministrem  kalwińskim 
został,  wyznanie  wiary  uczyniwszy  w  Żarnowcu,  skąd  może 
imię  pod  którćm  odtąd  słynął,  uzyskał.  Później  został  star* 
szym  zborów  ewanielickich  w  Litwie,  f  około  1597.  Na  pi* 
sał  postilłe  krześciańską  w  3ch  częiciacli  wychodziła  od  roko 
1580 — 1582  w  Krakowie  u  Wierzbięty  fol.  Drugie  wyda- 
nie pod  tytułem:  Posłilla  albo  wykład  Ewangelii  niedziel^ 
nych  i  świąt  wroczystych  przez  cały  rok^  kościoła  krzeJeiH 
ańskieyo  powszechnego  r.  pań.  1597,  Postylla  ta  zupełnie 
jest  podobna  do  innych  protestanckich,  z  tą  tylko  różnicą, 
że  od  Rejowój  obszerniejszą  i  gruntowniejszą  jest,  nie  ma- 
jąc wszakże  tyle  co  tamta  wdzięków  pod  względem  wysło- 
wienia. Z  tóm  wszystkiem  postyllę  tę  liczą  do  znakomi- 
tych pomników  języka  polskiego  i  Skargą  kalwińskim  na- 
zwany. 

Gilowski  Pawbł.  Sprawował  najprzód  urząd  kaznodziei 
domowego  u  Piotra  Zborowskiego  wojewody  i  jenerała  kra- 
kowskiego, potom  był  kaznodzieją  w  Wilnie  zasłonionyjopieką 
i  względami  domu  Wołłowiczów.  Należał  do  redakcyi  po- 
stilii  Grzegorza  z  Żarnowca  do  części  III,  gdzie  przydane 
są  na  przodek  troje  kazania  o  narodzeniu  Pana  naszego 
Jezusa  Kristusa.  Jako  tśi  i  passya  to  jest  wykład  z  nor- 
ukami  krzeidańskiemi  hisŁoi*yi  męki  Pana  Jezusów^  na 
wielki  tydzień  służąca.  Nie  mniój  wydał  jako  uzupełnienie 
postilii  Grzegorza  z  Żarnowca.  Postylle  krzeźdański^  część 
czwarta,  w  którśj  są  kazania  na  epistoły  doroczne ^  t(ik 
niedzielne  jako  tśi  i  na  dni  świętych,  bardzo  czasowi  dzi-^ 
siejszemu  a  potrzebie  zbawiennśj  użyteczne  w  Krakowie 
1583  fol. 

KrauśSki  Krzysztof.  Urodź.  r.  1556,  był  kaznodzieją 
naprzód  w  Lublinie,  potom  w  Opolu,  nakoniec  w  Łaszczo- 
wie, a  r.  1598  został  obrany  przełożonym  zborów  reformo- 
wanych w  Bełzkióm  i  Woły  niskiem.  Umarł  1618  w  Łaszczo- 
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wie  gJzie  pi^ma  swojo  wytłaczał.     Zostawił  w  swym  koi^ciele 
znaczne  swój  nauki  i  gorliwości  pamiątki,  między  niemi: 

1.  Postylla  kościoła  powszechnego  apostolskiego  spi- 
sana przez  etc.  w  Łaszczowie  1608  fol.  druk  gocki  i  składa 
się  z  ośmiu  części ,  z  których  każda  jest  przypisana  in- 
oćj  osobie. 

2.  Postylla  krzeiciańska  etc.  w  Łaszczowie  1611  fol. 
Ta  jest   podzielona  na  5  czyści.     Postylle   te  czystym 
napisane  stylem,  ułożone  są  sposobem  zwyczajnym. 
Abiuhama  Skułtbta  Postylla  kościelna   przez  cały  rok 

przetłumaczona  na  polskie  r.  1607.  Przypisał  Jan  Teodory k 
I  Potoka  Potocki  podkomorzy  ziemi  lialickiej  najmilszym  cór- 
kom swoim  Zofii,  Annie,  Magdalenie,  Helenie  zdrowia  dusze 
i  ciała.  W  następnych  latach  była  kilka  razy  przedrukowana 
jako  to  1616,  1655  i  1657. 

Samcbl  Dambruwski  urodzony  w  1577  w  Podgórzu  na 
Litwie,  początkowe  nauki  powziął  w  jednocie  Braci  Cze- 
skich ,  potem  w  gymnazium  toruńskiem ,  a  kończył  je  w  aka- 
demiach niemieckich;  w  1601  został  kaznodzieją  gminy  pol- 
ikiój  wyznania  augsbur.  w  Poznaniu;  1607  obrano  go  su- 
periotendentem  zborów  lutcrskich  w  Wielkopolsce.  Mieszkał 
w  Poznaniu  aż  do  chwili  zburzenia  zborów  1625,  poczóm 
przeniósł  się  do  Wilna  gdzie  też  umarł  w  r.  1625  zostawi- 
wszy po  sobie  sławę  rozleglej  nauki,  nieskazitelnych  obycza- 
jów i  daru  wymowy.  Kazania  które  miewał  w  Poznaniu 
i  Wilnie  wyszły  staraniem  i  nakładem  Piotra  Nonharta  sta- 
rosty orańskiego  z  tytułem: 

Postylla  chrześciańska ,  to  jest  kazania^  albo  wykłady 
pcrtądne  świętych  Ewangelii.,,  w  Toruniu  druk  Aug.  Fer- 
ber  1620—1621  fol. 

Kazania  te  są  raczój  rozprawami  teologicznemi,  autor 
rozbiera  Ewangelią  na  zimno,  bez  żadnych  ozdób  retorycz- 
nych i  z  niój  wywodzi  naukę  moralną:  odznaczają  się  je- 
dnak czystością  języka,  gładkością  i  płynnością  w  wysło- 
wienia. 

8* 
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B.     PROZA  DZIEJOPISARSRA. 

§  68.  Aż  do  Chwalczewskiego  czasów  sami  duchowni 
zajmowali  się  u  nas  dziejopisarstwem ;  on  pierwszy  ze  świe- 
ckich zei^ał  się  do  tego,  a  po  nim  M.  Bielski,  nadto  pi- 
sząc po  polsku.  Wprawdzie  krytyka  nic  nie  znacząca,  ale 
coraz  ważniejsze  odzywają  się  głosy  wykładające  pojęcie 
i  wyłuszczające  pożytek  pisanych  dziejów  i  ich  czytania. 
Ku  końcowi  tego  okresu  zaprzątano  się  jnż  opisywaniem 
spraw  spółczesnych ,  (jak  Stan.  Żółkiewski,  Sam.  Maśkie- 
wicz.  Mik.  Scibor  Marchocki)  co  jest  najważniejszem.  Je- 
dnak po  łacinie  jeszcze  piszących  prawie  więcej  i  celniejsi^ 
jak  Kromer,  Orzechowski,  Hajdensztajn,  Solikowski,  So- 
biewski  i  t.  d. 

§  69.     tywoty,  podróme  I  Jeonrraflii. 

a)  Baltazar  Oi*bć.  (Doktor  i  profesor  akademii  krako- 
wskiej). Wytłumaczył  dla  Elżbiety  córki  Zygmunta  I: 
Żywot  pana  i  Boga  naszego  Jezusa  Chrgsusa  i  t.  d. 
Krak.  u  Jeronyma  Wietora,  1522;  wyd.  wtóre  jeszcze 
nie  odszukane,  1538,  1687,  88,  1692,  1701,  31,  przez 
BoNAWBNTuaę  napisany.  Jestto  wtóra  książka  polska 
wytłoczona. 

b)  Jędrzej  Tbzycibski  (nauczywszy  się  od  ojca  jęz.  star. 
doskonalił  się  w  akad.  krakowskiej.  Tu  zaprzyjaźnił 
się  ze  Stankarem,  Przyłuskim,  Orzechowskim,  Rojzy- 
uszem  i  przed  nimi  czytywał  swoje  łacińskie  wiersze, 
a  napisany  na  śmierć  Zygm.  I.  dał  go  poznać  i  dwo- 
rowi ;  wysłany  przez  Decyusza  zwiedził  zachodnie  kraje 
i  Turcyą.  Z  podróży  wrócił  znakomicie  udoskonalony, 
i  napojonym  zdaniami  różnowierców,  z  którymi  odtąd 
(jak  z  Rejem,  Łaskimi,  Janem  Mączyńskim)  do  wszy- 
stkich spraw  kościelnych  miesza  się,  także  do  tłuma- 
czenia biblii  brzeskiej  należy,  do  czego  wezwał  go  był 
Mikołaj  Radziwiłł;  po  tego  śmierci  był  jakiś  czas  se- 
kretarzem króla,  lecz  później  urząd  ten  porzucił  i  udał 
się  na  dwór  księcia  pruskiego,  szukając  rocznej  płacy; 
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wtedy  napisał  9  pieśni  do  Kancyonału  Seklucj/ana; 
f  1584.  Pomijając  utwory  Trzycieskiego  wierszem  ła- 
cińskim przywodzimy  tu  jego:  Żyuwti  apraioy  poczci- 
wego Mzlachcica  polskiego  Mikalaja  Beja  z  Nagłowic 
i  t  d.  (znajduje  się  odbity  przy  Źwierciedle  Reja  1568, 
osobno  w  Wilnie  1606  i  w  Dykcyonarzu  poetów  Pol- 
skicłi  Jufizyńskiego  t.  U)  z  wielkim  mistrzostwem  na- 
pisany. 

e)  JaN  SsczBftNY  nsRBCRT  Z  DoBROMiŁA.  (Syn  prawnika  i 
dziejopisarza;  na  naukach  był  w  Krak.  i  Ingolsztadzie. 
Posłował  do  Turek  1598;  ożenił  się  1601  i  po  bitwie 
pod  Guzowem  odsiedziawszy  wieżą,  zajmował  się  Wyda- 
waniem naszych  kronik  i  innych  pism  do  1615  w  Do- 
bromilu)  W  czasie  więzienia  opisywał  swój  własny  ży- 
wot w  postiaci  rozmowy,  na  wzór  gadki  Ksenofonta  o  Her- 
kulesie (w  Pamiętnikach  o  Sokratesie)^  z  cnotą  i  roz- 
koszą rozmawiajcicego.  Piękne  dzieło,  chód  trochę  dla 
nas  już  za  ciemne. 

d)  Tbofil  Tornowski  opisał  swoje  podróż  w  sprawach  re- 
ligijnych  po  kraju  (umieszczona  w  J.  Łukaszewiczu  o  je- 
dnacie). Także  Benedykt  Herbest  swoje  1566  roku 
z  Poznania  do  Samborza,  lecz  ciekawy  jedynie,  jak  się 
zapatruje  na  sprawy  kościelne  (znajduje  się  przy  Odpo- 
powiedzi  na  konfessyą  1567  i  w  Wisz.  t.  V). 

€)  JęoBzćj  Wargocki.  Ur.  w  Przemyślu,  uczył  się  w  Kra- 
kowie; rzecznikiem  był  przy  trybunale  lubelskim  a  pó- 
źniej księdzem).  Jego  przekładu  z  łacin  jest :  Peregry- 
nacya  albo  pielgrzymowanie  do  ziemi  świętdj  Mikołaja 
Chrzyntofa  RadziwiUa  przez  Tom.  Tretera  po  łaci- 
nie napisana.  Krak.  1607.  (Radziwiłł  opisał  był  tę  po- 
dróż sam  po  polsku,  z  czego  Treter  tłumaczył),  i  Pe- 
regrynacya  na  górę  Synnj  do  grobu  sxv,  Katarzyny 
1616  r.  Położył  Wargocki  także  wielkie  zasługi  prze- 
łożeniem następujących  pisarzy  rzymskich:  Justynusa 
Historyka  ksiąg  44y  które  on  z  sławnej  historyi  świata 
wszystkiego  przez    Troga  Pompejusza  krótko  zebrała 
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Krak.  16^)7.  Juliusza  Ceznra  ksiąg  7,  ósma  Anlusa 
Hirci/Msa  Pansy^  w  których  hetmanów  rozmaitych  for- 
tele t  rycerskich  ludzi  i  mężów  dzielnych  sprawia 
wojny  i  zwycięztwa  cudnie  są  opisane.  Kraków  1608 
i  Warszawa  1803.  Kwintusa  Kurcyusza  o  dziełach 
Aleosandra  W.  ksiąg  12  (z  dodaniem  dwojga  ksiąg 
Plutarcha  o  AlexaDdrze),  Krak.  1614.  Wołanego  Ma- 
ojytna  o  dziejach  i  powieściach  pamięci  godnych  ksiąg 
9.  Kraków  1609.  We  Wi^zystkicli  tych  przekładach 
sposobił  Wai*gocki  j^zyk  na  stopę  łacińską.  W  osta- 
tuiein  dziele  trudniejsze  miejsca  opuścił ,  a  dodał  o  Po- 
lakach»  jak  o  Padniewskich,  Kozrażewskim  biskupie, 
Św.  Stanisławie  itd. 

f)  Macibja  MiBCHowiTY  spolszczyl  Jędrzój  Glaber  z  Ko- 
bylina: Wypisanie  dwojej  Sarmatskiźj  krainy;  jednaj 
która  leiy  w  Azyi  ściągając  si^  ku  wscJwdowi  słońca^ 
drugiej  która  w  Europie  ku  północy^  a  ku  zaclwdowi 
się  aciągajcifC,..  Krak.  1535,  41  i  45.  Ma  tę  wielką 
zasługę  Miechowita,  że  odwieczne  błędy  i  baśnie  o  tych 
stronach  pierwszy  zaczął  prostować. 

g)  Jakób  SobibSki.  (Ur.  pod  koniec  XVI  wieku;  syn  Marka 
a  ojciec  króla  Jana  111,  wojownik  i  dyplomata,  w  końcu 
kasztelan  krak.  t  w  Żółkwi  1646).  W  młodości  (1607 
— 13)  podróżował  po  Niemczech,  Francyi,  Belgii,  An- 
glii, Hiszpanii,  Portugalii  i  Włoszech  dla  nauki;  1638 
towarzyszył  Władysławowi  IV.  do  cieplic  badeńskich. 
Opis  pierwszej  i  dziennik  drugiej  podróży  z  rękopisów 
wydał  £dw.  Raczyński  p.  n.  Dwie  podróże  itd.  w  Po- 
znaniu 1833. 

§  70.  li^laśclwl  dxlcJopl««rxe. 
a)  Mąbcin  Biblski,  przydomku  Wolski.  (Ur.  1495  z  Jana 
i  Doroty  w  dziedzicznej  wsi  Białej  w  ziemi  wieluńskiej 
doskonalił  się  w  akad.  krakowskiej.  Miał  udział  w  bi- 
twie Obertyńskiej  z  Wołochami  pod  Tarnowskim  i  po- 
dobno 1534  w  pogoni  za  Tatarami  pod  Wiszniowcera. 
Na  dworze  Kmity  woj.  i  star.  krakowskiego  bawił  od 
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1535,  jak  się  zdaje  aż  do  imiercl  tegoż  1553,  i  pra- 
cował nad  naukami  i  pisroiennicŁwem  pol.  z  zamiłowaniem. 
Sprawował  jakiś  urząd,  który  sam  oznacza  głoskami 
&  &  iZ.  czego  dzii  nie  rozumiemy.  Z  żony  Siemko- 
wskiej  herbu  Oksza  zostawił  syna  Joachima  i  dwie  córki, 
f  18  gr.  1575,  pochowany  w  Pajvcznie).  Zawód  dzie- 
jopisarski,  jak  powiada  do  Kmity:  „ku  czci  i  sławie, 
i  tudzież  dla  rozmnożenia  polskiego  języka,  dla  którego 
przedtem  nie  wiele  dla  trudności  jego  pisano**  zaczął 
od  lu^iążki,  którą  przy  pomocy  i  innych  uczonych  mę- 
żów, mianowicie  Jędrzeja  z  Kobylina,  a  którego  się  tu 
przedmowa  znajduje,  wydał  p.  n.  Żywoty  filozofów  to 
jeH  mędtxóuf  nauk  przyrodzonych,  Itdz  inszych  m^ 
iów  cnotami  ozdobionych  ^  ku  obyczajnemu  nauczaniu 
człowieka  każdego  Krótko  wybrane  Krak.  1535.  Wy- 
stawia tu  żywoty  i  zdania  47  znakomitych  ludzi  bądź 
z  nauki,  bądź  z  czynów  i  miłowania  nauk ,  poczynając 
od  Talcsa,  a  kończąc  na  Boecyuszu,  podług  Dyoge- 
nesa  Laercyusza,  Plutarcha,  Justyna  i  innych.  Macie- 
jowski mniema,  że  to  pismo  jest  właściwie  historyą  po- 
wszechną w  biografiach  przedstawioną,  i  że  B.  miał  na 
cela  wykazać,  jak  wielcy  ludzie,  kierując  się  zdaniami 
mądremi,  dostępowali  wielkiej  sławy,  imionami  swemi 
przynieśli  chwalę  narodom,  między  któremi  porodzili  się 
8ię,  i  tak  punkt  oparcia  się  stanowili  w  ich  dziejach. 
Głównym  jego  dziełem  jest  Kronika  świata  (w  4ce)  wy- 
dana naprzód  1550.  Że  dotąd  jnpi^u  tego  wydania  nikt 
nie  znalazł  przeto  przytaczamy  go  tu  według  wtórego: 
Kromka  wszystkiego  świata  na  sześć  wieków  a  na 
cztery  księgi ^  takiei  monarchie  rozdzielana  itd.  Krak. 
1564  (w  ark,  kart  liczb.  325  oprócz  rejestru).  Wyda- 
nie trzecie  z  napisem:  Kronika  to  jest  historyą  świata 
na  sześć  wieków  a  cztery  monarchie  rozdzielona..,. 
a  na  dziesięcioro  ksiju^...  ai  do  tego  roku^  który  się 
pisze  1564  z  fi^jfuramt  ochędoźnemi  (w  ark.  kart  467 
prócz  nieliczbowanych).  Krak.  1564.  Od  kosmografii  za- 
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czyna  a  potón  opowiada  dzieje  wszy.^tkich  narodów, 
żadnego  europejskiego  niepomijając,  polskie  zaś  podług 
Wapowskieffo  w  skróceniu,  z  dodatkami  po  rok  1548. 
W  wydaniach  drugiem  i  trzeciem  porządek  nieco  zmie- 
nił całego  dzieła  i  rozszerzył.  Korzystał  z  bardzo  wielu 
źródeł  dawnycłi  i  nowycli  a  nawet  i  najnowszych;  chód 
bez  krytyki,  jednak  przez  zapatrywanie  się  na  całośd 
życia,  aby  dokładniej  dzieje  pojąć  i  skreślić,  stanął 
wyżej  od  poprzedniego  kronikarstwa.  Dla  nas  miano- 
wicie jest  wielkiej  wagi  i  ceny,  iż  j^zyk  miał  na  ba- 
czności. 

b)  Joachim  Bielski  (syn  Marcina,  uczył  się  w  Krakowie, 
służył  wojskowo  za  króla  Stefana,  bawił  przy  kan- 
clerzu w.  k.  Piętrze  Duninie  Wolskim,  a  około  1590 
był  sekretarzem  Zyg.  III  i  1595  deputatem  z  księstwa 
oświęcimskiego).  Rozszerzywszy  Kronikę  Polską  w  dziele 
ojca  umieszczoną  i  dopelniwszy,  wydał  ją  pod  jego  imie- 
niem w  Kr.  1597;  wyd.  2gie  w  War.  1764  a  3cie  1829. 
Sobieszczański  wynalazł  dalszy  ciąg  tej  pracy  Joachi- 
ma i  wydał  w  Warszawie  1850. 

c)  SwicTosŁAW  Orkblski.  (Ur.  25  lip.  1549.  Odbywszy 
początkowe  nauki  w  Krakowie,  doskonalił  się  w  B>ank- 
furcie  nad  Odrą ,  w  Wrocławiu  i  Wirtemberdze.  W  r. 
1577  został  pisarzem  sądu  ziemsko-kaliskiego ,  w  ar- 
chiwum grodzkiem  w  Poznaniu  znajdi\^emy  własnoręczny 
dopisek  i  podpis  odnoszący  się  do  ksiąg  sądowych  Swen- 
toslaus  Orzelski  Notarius  Terrestris  Palatinatus  Calis- 
siensis.  Z  pisarza  sądu  ziem.  kaliskiego  postąpił  około 
1584  na  sędziego;  Zyg.  III  dał  mu  starostwo  radziejo- 
wskie; 1595  przywodził  soborowi  różnowierców  w  To- 
runiu i  wkrótce  umarł).  Jako  uczestnika  spraw  za  jego 
życia  toczących  się ,  gdyż  na  wielu  sejmach  był  posłem 
a  1582  nawet  marszałkiem  izby  poselskiej ,  nader  ważne 
są  jego  pamiętniki,  które  po  polsku  napisał,  wyjawiając 
tajemne  sprężyny  zdarzeń  z  ostatnich  chwil  życia  Zyg. 
Augusta  i  następnych.  Wyjątki  z  nich  umieścił  J.  U.  N. 
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w  t.  II  swego  Zbioru  pamivtnik()w  z  napisem :  Niektóre 
okoliczności  hezhróUwia  po  obraniu  Henryka.  Wybra^ 
,nie  Stef  ona  J)atore[fo.  Na  łaciński  język  przełożone  ninj;t 
napis:  Interreg ni  Połoninę  libri  V1IL  W  Petersburgu 
nakładem  k.<ivgarza  Wolfa  w  r.  1856  wyszły  pod  ty- 
tułem: Dzieje  polskie  od  Zygmunta  Angustn  śmierci 
1672  do  1Ó76  Śuńętoshnoa  Orzelskiego  przełożył  z  ła- 
cińskiego Włodzimierz  Spasowicz.  Tomów  3;  4ty  zaś 
tom  czyli  wstępny  zawiera  życiorys  Orzels^kiego ,  mowy 
i  pisma  w  sprawacłi  publicznycłi  w  8ce. 
d)  Mactśj  Stryjkowski.  (Ur.  1547  w  Stryjkowie,  mieście 
leżącćm  w  obw.  rawskim,  z  ojca  Jakóba.  Od  1554 
uczył  się  przez  9  łat  w  Brzezinacłi,  a  licząc  18  lat, 
wybrał  się  1565,  aby  doświadczyć  żołnierskiego  chleba, 
oprócz  trgo  żywiąc  w  sobie  żądzę  podróżowania,  do  Li- 
twy, wtedy  wojującej  z  W.  K.  Moskiewskiem.  1  tu 
przebywał  po  rok  1573,  przez  ostatnie  1  y^  roku  w  Wi- 
tebsku gdzie  rotmistrzował  Al.  Gwagnin,  Włoch  z  We- 
rony. Po  śmierci  Zyg.  Aug,  wrócił  do  Korony  i  w  końcu 
wrześ.  1574  puścił  się  w  podróż  do  Konstantynopola 
z  posłem  Jędrz.  Tarnowskim  przez  Multany,  lUilgaryą 
i  Tracyą,  skąd  wróciwszy  przed  12  kwiet.  1575  do 
Krakowa,  udał  się  nazad  na  Litwę,  gdzie  pracował 
u  Jerz.  księcia  Olelkowicza,  a  po  tego  śmierci  1578 
u  Melchiora  Giedrojca  biskupa,  który  go  miał  kanoni- 
kiem żmudzkim  mianować;  lecz  czy  święcenie  wziął ,  nie 
wiadomo;  (f  zapewne  wkrótce  po  1582).  Od  pierwszego 
przybycia  na  Litwę  oddał  się  cały  duszą  i  ciałem  pi- 
saniu dziejów  litewskich.  Dla  tego  nauczył  się  po  li- 
tewsku i  po  rusku,  słuchał  pieśni  i  zbierał  podania, 
zwiedzał  pograniczne  ziemie,  oglądał  pola  bitew,  dawne 
mogiły,  wyorywane  oręże,  ważniejsze  uroczyszcza  czyli 
grodziska,  zamki,  cerkwie,  grobowe  kamienie,  obrazy 
książąt,  i  t.  d.  Owocem  tego  zapału  i  ciężkiej  pracy, 
nie  wspominając  już  bynajmniej)  o  rozlicznych  źródłach 
pisanych:   Która  przedtdm  nigdy  świata  nie  widziała 
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Kronika  polska-  Litewska^  Zmudzka  i  wszystkie  JRnsi 
Kfj<nv8kiej,  Moskiewskiej^  Siewierski^] ^  Wołyńskiej^ 
Podolski^j^  Podgórskiej^  Podlaskiej  i  L  d,  I  rozmaite 
przypadki  wojenne...  W  Królewcu  1582  2gie  wyd.  War. 
1766  i  3cie  tamże  1845.  Cokolwiek  sędziowie  dzisiejsi 
temu  dziełu  zarzucają ,  raniej  więcej  może  być  sprawie- 
dliwem;  jedaak  jestto  dzieio  olbrzymie  i  sława  jego  nie 
zaginie.  Aby  przynęcić  czytelników  podał  wiele  opisów, 
mianowicie  bitew,  wierszami.  Zaraz  po  powrocie  z  po- 
dróży wydał :  O  wolności  Korony  polskiej  i  w.  k.  Li-- 
tewskiego  a  o  srogidm  zniewoleniu  inszych  królestw  pod 
iyrańskióm  jarzmem  tureckidm;  o  rokoszu  ninigszego 
tyrana...  Amurata  i  wszystkich  królów  domu  Otamaii- 
skiego...  wywód;  tudzież  którytnby  sposobem  ta  moc 
ukrócona  hyc  mogła...  przestroga  w  Konstantgnrfjyolu 
według  czasu  istotnie  gwoli  ojczyźnie  napisana.  Krak. 
1575.  Miał  do  tego  czerpać  ze  źródeł  wschodnich.  Inne 
pisma  jego  są:  Goniec  cnoty.  Kraków  1574.  Z  wyd. 
Warsz.  1846.  Przesławnego  wjnzdu  do  Krakowa  i  pa-' 
mięci  godn^  koronacyi  Henryka  i.  t  d.  Kraków  1574 
2gie  wyd,  Warsz.  1843.  3cie  W  arsz.  1846.  Wywód 
narodów  sarmackich.  Krak.  1575.  Zwierciadło  kro- 
niki  litew.  Tablica  1577  drukowana. 

f)  Marcin  Paszkowski  ,  także  rymotwórstwem  się  bawiący, 
przełożył  Alexandra  Gwagnina  dzieło  p.  n.:  Kronika 
Sarmacyi  europejskie^  Krak  r.  1611  i  War.  r.  1768. 
Stryjkowski  głosił,  że  Gwagnin  go  w  Witebsku  okradł 
i  cudze  za  swoje  wydał ;  dzisiejsi  znawcy  tego  nie  przy- 
znają: bo  aczkolwiek  Gwagnin  mógł  korzystać  z  jego 
dzieła,  toć  przecież  język  i  układ,  porządek  i  sposób 
pisania  wcale  go  od  Stryjkowskiego  różnią  i  nad  tegoż 
przekładają.  ^ 

g)  Marcin  Błażuwski  jest  tłumaczem  Kromera;  O  spra^ 
wach ,  dziejach  i  wszystkich  innych  potocznosdach  Ko^ 
rannych  polskich^  ksic^  XXX.  Krak.  1611,  War- 
ana wa  1767. 
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h)  Ctpbyan  Bazylik  rodem  z  Sieradza.  Ojciec  jego  był 
w  służbie  u  Greka  Heraklidesa ,  którego  hascy  na  Ho- 
spodarstwo  wołoskie  wprowadzili.  Syn  wychowany  od 
ł^askich  chwycił  się  wyznania  reformowanego,  miał  dru- 
karnią własną  w  Brześciu  litewskim,  wspierany  od  Ol- 
brachta Łaskiego  wojewody  sieradz. ;  żył  w  przyjaźni 
z  Trzycieiskim ,  Przyłuskim).  Zajmuje  tu  miejsce  jako 
najwyborniejszy  tłumacz :  Hinłon/a  o  srogim  przeałado- 
wnniu  kościoła  boiego^  w  której  są  wypisnne  sprany 
wiych  męczenników^  którzy  począwszy  od  Wiklefa  i  Hvt*a 
ai  do  tego  nafzego  vfieku  prawdę,,,  ewantolii  krwią 
zapieczętowali,  Brześ(f  lit.  1567.  Hi  story  a  o  żywocie 
i  zacnych  sprawach  Jerzego  Kastryota^  którego  pospo^ 
licie  Skanderhergiem  zowią.  Brześć  lit.  1569  (pierwj^ze 
trzy  księgi  przetłumaczył  Wolan).  J,  F,  Modrztwskiego 
o  poprawie  Rzeczypospolitej  ksiąg  pięcioro^  w  Łosku 
r.  1577  i  Wil.  r.  1770,  lecz  w  tem  opuszczono  ksivgc 
o  kościele.  Przed.  Bib.  polsk.  Turowskiego,  Sanok  1855. 
Nakoniec  Hi/torya  Atyh\  dotąd  nieznana  bliżej. 

i)  Piotr  Skarga  Pawcski.  Roczne  dzifje  kościelne  od 
narodzenia..,  wybrane  z  rocznych  dzUjów  koicitlnych 
Cexara  Baroniufza^  Krak.  r.  1603  i  dopełnione  w  Krak. 
1607.  Żywoty  świętych  starego  i  nowego  zakonu  na 
każdy  dzień  przez  cały  rok.  Pierwsze  wydanie  w  Wil- 
nie r.  1579,  ostatnie  2^"  w  4"  w  Wiedniu  1859. 

j)  Bartosz  Paprocki  (ur.  koło  1543);  nauki  pobierał  w  Kra- 
kowie, i  w  młodości  przesiadywał  u  Modliszewskiego 
i  Piotra  Gorajskiego.  Dla  poprawienia  sobie  doli  oże- 
nił się  z  Jadwigą  Eosobudzką,  kasztelanką  sierpską, 
wdową  po  Wiszniewskim  staroście  mławskim  i  po  ja- 
kimi Zyczku ;  lecz  tyle  doznawał  od  nićj  przykrości ,  że 
już  do  Włoch  wymykał  się,  od  czego  wiadomośd  do- 
piero o  jej  śmierci  (1572)  wstrzymała  go.  Miał  majątek 
dziedziczny  w  Płockiem:  Głogole  i  Paprocką- Wolą,  gdzie 
czasami  przebywał;  wiele  przesfedział  za  granicą,  mia- 
nowicie w  Czechach,  na  Morawie  i  Szląsku,  tudzież  lu- 
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bił  gościd  przy  opatach;  (f  1614  i  pochowany  u  Fran- 
ciszkanów  we  Lwowie).     Bylto  niespracowany    pisarz 
wierszem  i  prozą;  zalet  nie  ma  żadnych  wprawdzie,  lecz 
tego  mu  nikt  nie  odmówi,  że  pierwszy  wystąpi!  na  pulu 
heraldyki  i  nie  jedno  wynalazł  i  pamięci  przekazał,   co 
za  ważne  poczytać  należy.     Tu  wyliczamy  tylko  dzieła 
heraldyczne,  wszystkie  inne  polskie  i  czej^kie  odstawia- 
jąc na  stronę,  choć  w  niektórych  możnaby  znaleźć  ja- 
kie ziarnko.    Panosza  to  jest  wi/ sławienie  ponów  i  pa- 
niąt  ziem  ruskich  i  podolskich,.,  Krak.  r.  1575.  Wier- 
BZQm»   Gniazdo  cnoty  zkąd  herby  rycerstwa,.,  polskiego, 
Krak.  1578,  Lecz  najważniejsze  są:  Uerhy  rycerstwa  pol. 
skiego^  Krak.  1584.  Hib.  Turów.  1859  i  Ogród  królewskie 
w  Pradze  czeskiej  1599.  Dzieło  to  nader  rzadkie,  podaję 
treść  jego  dokładną.    Zawiera  ono  historyę  powszechną, 
czyli  raczej  iLrótką  powieść  o  monarchiach  różnych  narodów, 
począwszy  od  historyi  rzymskiej  za  czasów  Rzpltćj,  prze- 
chodzi  autor  do  cesarzów  na  zachodzie  (których  wize- 
runki równie  jak  i  innych  monarchów,  na  drzewie  rznięte 
obok   są  przyłączone).    Potem   następują   cesarze    nie- 
mieccy od  Karola  w.  począwszy.     Następnie  potem  hi- 
storya   Siedmiogrodzanów,   Wołoszanów,   książąt  raku- 
skich,  królów  polskich,  czeskich,  książąt  szląskich,  ru- 
skich,   litewskich,    i   pruskich.     Dzieje    s\¥oich   czasów 
opowiada  Paprocki  niekiedy  w  nader  drobnych  szczegó- 
łach,  dla  tego   też  niejednostajność  dzieła.     Nie  mając 
dość  na  robocie   około  herbów   polskich,    opisywał   je 
także  u  obcych.     Należą  tu:  Zrdcadlo...  margrabstwij 
Morawskeho^  w  Ołomuńcu  r.  1593.     Diadochos  id  est 
successio  ginok  postaupnost  knijzat  a  kraluw  Czeskyrh 
w  Pradze   1602.     Sztambuch  szleaky,  w  Bernie   1609. 
Zwierciadło  najlepiej   wykonanem.     Co   po   pol^^ku  sam 
napisał,  to    kazał  innym  na  czeskie  przekładać.     Pi>ał 
dużo  dla  pieniędzy! 

71.  Panilętiilbl,  ilyaryusre,  ilstf.   Zdanie  spra- 
wy o  Polsce  i  czasowych  okolicznościach,  składane  swoim 
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monarchom  przez  posłów  cudzoziemskich,  są  zajmującą  czę- 
ścią historyi  polskiej ,  i  do  objaśnienia  wielu  miejsc  w  histo- 
ryi   bardzo   ciekawego  dostarczają  wątku;    bo  naród  równie 
jak   człowiek,   zwykle  wad  swoich,   a   czasem   i  przymiotów 
niewidzi:   obyczaje  narodu   dla   swoich  drugą  naturą,   mocą 
oałogu  i  przyzwyczajenia  będące,   tylko  cudzoziemców  rażą 
i  zwracają  uwagę. 
a)  Parte  cTuna   JRelazione    dcl  Regno  di   Polonia   d*un 
ambaseiadore    Venełe   delT  anno   1560.     Znajduje  się 
w  Ciampi  Floscidi  kistoriae  Polonae,  Typis  Bibliothecae 
Pulayiensis  1830. 
.b)  Jam  Fbanci.szbk   Commendoni.    (Urodzony   1524   f    25 
Grud.   1584).    Kardynał   i  legat  papiezki,  wysłany  był 
po  dwa  razy  od  Stolicy  św.  do  Polski  dla  zapobieżenia 
szerzącemu   się  między  Polakami  różnowierstwu.    Przy- 
słany naprzód  r.  1563  od  Piusa  IV  pap.  drugi  raz  na 
początku  r.  1572  od  Piusa  V.    Własne  listy  Commen- 
doniego  pisane  w  czasie  nuncyatury  od  r.  1563  do  końca 
1565   r.  w  Rzymie,   przepisał   X.  Jan   Albertrandi  dla 
króla  Stanisława  Augusta.    Z  tego  egzemplarza  P.  Ma- 
linowski polecił  Józefowi  K  rzeczko wskiemu  aby  się  ich 
przekładem  zajął,  co  też  większą  część  tłumaczenia  usku- 
tecznił ;  potem  wyjechawszy  z  Wilna  zatrudnienia  innego 
rodzaju  nie  dozwoliły  mu  dokoi^czyc;  uzupełnił  więc  re- 
sztę P.  Malinowski,  przekonany,  że  wydanie  ich  na  wi- 
dok publiczny  w  tłumaczeniu  polskiem  rzuci  wielkie  świa- 
tło na   ostatnie  lata  rządów   Zygmunta  Augusta  i  nie 
jedne  odsłoni  tajemnicę,   ma  tytuł:    Pamiętniki  o  da^ 
ttnłj  Polsce  z  czasów  Zygmunta  Augusta  obejmujące 
li^ty  Jana  Franc.  Commendoni  do  Karola  Boromeusza 
zebrał  Jan  Albertrandi  biskup  Zenopolitaóski.   Z  ręko- 
pismów  włoskich  i  łacińskich  wytłumaczył  Józef  Krzecz- 
kowski.     Wiadomość  o  życiu  Commendoniego  ^  tudzież 
potrzebne  sprostowania  i  objaśnienia  dodał  Mikołaj  Mali- 
nowski.   Wilno  tom  I.  1847.  Tom  II.  1861.    Dzieło  to 
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nader  ważne  i  daleko  lepiej  maluje  wiek,  jak  wszystkie 
Źródła,  badania,  prace  i  pomniki. 

c)  Gkatiani  biskup  ameryński  towarzyszył  po  dwakrod 
kardyn.  Comiuendoni  w  legacyi  do  PoNki.  Opisał  ży- 
wot tego  Kardynała  w  których  się  wiele  o  sprawach 
polskich  znajduje.  W  obszernym  opisie  bezkrólewia, 
znajdujemy  wiele  ciekawych  szczegółów  których  zkądi- 
nąd  nieznamy.  Dzieło  Gracyana  w  większój  połowie 
sprawy  polskie  obejmuje.  X.  Opat  Flechier  wyłożył  na 
język  franc  i  wydał  w  Paryżu  r.  1680.  2gie  wyd.  1695 
Ważniejsze  wyciągi  są  umieszczone  w  zbiorze  Pamię- 
tników Niemcewicza,  Sąd  Gracyana  o  wszystkim  co 
w  Polsce  widziar  jest  iwiatły  i  uczonego  wykazuje  czło- 
wieka. 

d)  Li$ty  oryginaine  Zygm.  AuguHa  do  Mikołaja  Ra-- 
dziwiUa  Czameg^o  wojew,  wilenak.  etc.  z  autentyków 
spisane  i  wydane  przez  Stanisława  Lachowicza.  Wilno 
1842  zawierają  wiele  ciekawych  szczegółów  i  objaśnień 
do  historyi  jego  panowania. 

e)  Pamiętniki  o  królów^  Barbarze  ionie  Zygm,  Augii^ 
sta  z  ryc.  2  tomy  1837,  40.  Dopełnienie  tychie  pa- 
miętników w  studiach  histor.  wydał  Michał  Baliński 
Wilno  1856. 

f)  Rękopism  historyczny  dworzanina  i  wychowańca  Au-- 
gusta:  wydał  A.  E.  Koźmian.     Wrocław  1841. 

g)  Jan  Choinin  (Szuanę)  należał  do  poselstwa  francuzkiego 
od  króla  Karola  IX  pod  przewodnictwem  Montluca,  bi- 
skupa Walencyi,  dla  forytowania  na  tron  polsld  brata 
Karola  księcia  Henryka  angedawskiego  po  śmierci  Zy- 
gmunta Aug.  który  też  istotnie  na  sejmie  elekcyjnóm 
królem  obwołany  został.  Tę  bytnośd  biskupa  Montluca 
w  Polsce,  jego  stosunki  ze  iwieckiemi  i  duchownymi 
pany,  i  stan  nakoniec  kraju  Choinin  w  językn  francu- 
zkim  opisał  i  wydał  w  Paryżu  r.  1574.  Pamiętniki  te 
książę  Adam  Czartoryjski,  generał  ziem  podolskich  pod 
imieniem  Wojciecha  Turskiego  w  pol.  tłumaczeniu  z  przy- 
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przypisami  wydał  w  Wilnie  r.  1818  pod  tytułem:  Pa^ 
mięłniki  Jana  Choiain, 
h)  Pamiętn.l^  do  historyi  Stefana  króla  polskiego. czyli  kor- 
reśpondencya  tego  raonarctiy,  oraz  zbiór  wydanycti  przez 
niego  orządzeń,  z  rc4opismów  zebrane  przez  Edwarda 
lir.  Raczyńskiego.  Warsz.  1830. 

i)  Pamiętniki  Millerowe  (radzca  nadworny  księcia  kurland- 
skiego)  do  panowania  Stefana  Batorego  przełożył  z  ję- 
zyka niemieckiego  J.  J.  S.  Poznań  i  Trzemeszno  1840 

k)  Maecin  Murzyński  (Murynius)  rodem  ze  Lwowa,  po- 
czątkowo zakonnik  w  klasztorze  toruńskim  S.  Mikołaja 
potem  przeszedł  na  wyznanie  ewangelickie  i  był  kazno- 
dzieją przy  kościele  S.  Jakóba  w  Toruniu  roku  1573. 
Znalazłszy  bezimienny  rękopis  niemiecki ,  wprost  go  prze- 
łożywszy i  pomnożywszy  dodatkami  z  kroniki  Stryjko- 
kowskiego  takowy  wydrukował  pod  tytułem:  Kronika 
albo  opisanie  ziemi  i  mistrzów  priiskich  na  polskie 
z  niemieckiego  przełożona,  z  przydaniem  rzeczy  pamięci 
godnych  przez  Marcina  Muryniusza  w  Toruniu.  Braun 
ma  za  złe  Muriniuszowi  że  lepsze  kroniki  Schutza  i  Mi- 
kreliusza  opuścił,  a  tę  liche  przetłumaczył  i  wydał;  lecz 
zarzut  ten  jest  niesłuszny,  gniewa  on  się  raczej  oto,  że 
Muriniusz  utrzymuje  i  dowodzi  co  nie  zapril^czoną  jest 
prawdą,  że  całego  Pomorza  Bałtyckiego  Polacy  niegdyi 
byli  panami. 

1)  Listy  Anuibala  z  Kapui  arcyb.  neapol  nunciusza  w  Pol- 
sce, o  bezkrólewiu  po  Stefanie  Bat.  i  pierwszych  latach 
panowania  Zygmunta  III.  Z  rękop.  bibliot.  Branoacoi- 
ana  w  Neapolu,  wybrał  przetłumaczył  z  języka  wło- 
skiego i  wydał  Alexander  hrabia  Przezdziecki.  War- 
szawa 1852. 

ł)  Pamiętniki  o  Samuelu  Zborowskim  zebrane  z  współcze- 
snych dzieł  i  rękopismów  biblioteki  Kórnickiej  przez  Lu- 
cy ana  Siemieńskiego.  Poznań  1844. 
na)  MucANTR  Pawbł  napisał:  Dziennik  podróży  i  pobytu 
kardynała  Henryka  Oaetano  r.  1596.    Wyjątki  cie- 
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kawsze  wyjątki  znajdują  się  w  Tom.  II.  Pamict.  Niem- 
cewicza. 

q)  Są.mcbl  Maskkibwicz  rotmistrz  koronny  napi<al  Dya- 
ryusz  wydarzeń,  których  był  świadkiem.  Jan  Zakrze- 
wski wydał  z  rykopismu  biblioteki  j^zczorsowi^kiej  hra- 
biego Chreptowicza,  pod  tytułem:  Pamiętniki  Samuela 
Maszkiewicza  ^  początek  swój  biorą  od  r.  1594  w  lata 
po  sobie  idące.  Wilno  1838. 

o)  MiKuŁAj  MAncnocKi,  rotmistrz  w  czasie  wojny  moskie- 
wsklćj,  odpasawszy  oręż,  obwinąwszy  rany,  zapisywał 
sobie  co  na  własne  oczy  widział ,  skreólil  Dyaryusz  wojny 
mu.sk iewi«kiej  do  r.  1612  idący.  Wyszedł  pierwszy  raz 
w  Poznaniu  r.  1841  pod  niewłaściwóm  nazwiskiem  ///- 
atorya  wojny  moskiewski^  ^  zawiera  wiele  ciekawych 
szczegółów  w  innych  spólczesnych  dziejopisach  nie  znaj- 
dujących się. 

p)  Stanisław  Żółkiewski  hetman  i  w.  kanclerz  koronny, 
który  poległ  pod  Cecora,  napisał  Kommenłarz  wojny 
z  Moskwą,  Rękopis  ten  ważny  dla  historyi  wyszedł  na- 
przód we  Lwowie  r.  1832,  potem  w  Moskwie  r.  1835, 
wraz  z  tłumaczeniem  rossyjskiem  pod  tytułem :  Żółkiew-- 
skiego  hetmana  początek  i  progres  wojny  moskiew- 
skiej wydany  przez  Pawła  Muchanów.  Ten  ostatni 
wydał  także:  Autentyczne  świadectwa  o  wzajemnych 
stosunkach  pomiędzy  Rossyą  a  Polską  szczególniej  za 
czasów  Samozwańców.  Moskwa  1835.  August  Bielo- 
wski  drukuje  Pisma  Stanis.  Żółkiewskiego  dotączająo 
z  bogatego  archiwum  zasławskiego  księcia  Romana  San- 
guszki różne  listy  i  dokumenta.  Szanowny  wydawca  bez 
wątpienia  zebrał  wszytko  co  tylko  kiedykolwiek  wyszło 
z  pod  pióra  znakomitego  hetmana. 

q)  Rokosz  Zebrzydowskiego  opisał   według  źródeł  głównie 
rękopiśmiennych,  Hbnryk  Schmitt.  Lwów  1859. 
§  72.     Plisiiia  czaiioiie* 

Od  czasu  gdy  dzienniki  nabrały  w  literaturze  znaczenia* 
nie  jednokrotnie  pisano  uczone  o   ich  pochodzeniu  wywody 
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Znajdow^ano  początek  w  starożytnym  Rzymie.,  dopatrywano 
go  nawet  w  napisach  spartańskich  i  ateńskich.  Pomimo  je- 
dnak tak  poważnych  badań,  nie  myślimy  wcale  przyznawać^ 
słuszności  tyra,  którzy  widzieli  początek  pism  peryodycznycli 
w  Acta  diurna  u  Rzymian  lub  u  Wenecyan .  dla  tego  tylko^ 
że  etymologia  wyrazu  gazeta  niezaprzeczenie  jest  wenecka. 
Wiadomo  bowiem  że  za  czasów  wojen  rzeplitej  z  Turcyą, 
rząd  tameczny,  aby  zaspokoić  ciekawości  swoich  obywateli, 
kazał  czytać  na  placach  publicznych  bulletyny  wojenne,  za 
słuchanie  których  płacono  drobną  monetę  zwaną  gazette.  To 
ostatnie  pochodzenie  byłoby  może  najpodobniejsze  do  pra- 
wdy, cóż  kiedy  dotąd  w  całych  Włocliach  nieznaleziono  ża- 
dnego śladu,  aby  wspomniane  pisma  rozdawano  publiczno- 
ści. Czytano  je  tylko,  jak  zwykle  ogłoszenia  rządowe  na 
placach  i  rynkach,  niekiedy  nawet  przy  odgłosie  bębna;  były 
to  więc  officyalne  publikacye,  ale  nie  gazety  w  teraźniejszera 
ich  znaczeniu.  Nie  mogły  one  zatem  prędzej  powstad  jak 
dopiero  po  wynalezieniu  druku,  a  raczej  po  udoskonaleniu 
sztuki  drukarskiej,  za  pomocą  której  tak  jak  wszelka  wiedza 
rozpowszechnioną,  tak  i  ciekawość  prędzej  i  łatwiej  zaspo- 
kojoną być  mogła.  Na  początku  więc  XVI  wieku,  niebyło 
jeszcze  w  Polsce  równie  jak  w  całej  Europie  gazet,  pism  pe- 
ryodycznych  w  pewnych  oznaczonych  czasach  wychodzącach, 
wieści  tylko  niepewne  i  zfałszowane  z  ust  do  ust,  albo  w  li- 
stach po  kraju  chodziły.  Dopiero  w  drugiej  połowie  XVI 
wieku  w  Krakowie  i  obozach,  gdzie  królowie  i  hetmani  mieli 
przenośne  drukarnie,  wychodziły  w  czasach  nieoznaczonych 
gazety  pod  nazwiskiem  now>n^  relncyi^  opisań  i  t.  d.  Ta- 
kowe krótkie  w  locie  chwytane  współczesnych  wypadków  opi- 
sy, dopiero  w  następnc^j  epoce  zamieniły  się  na  gazety.  Takie 
nowiny  wymieniam. 

1.  Nowiny  które  się  między  cesarzem  a  między  papiezrm 
przy  zaniku  wezwanym  Bellino  we  Włoszech  tcmi 
czasy  stały,    R.  P.  1557.  w  8ce  kart  8. 

2.  Noioiny  trwozne  strashwe  y  zalosliwe  kterak  W,  knijze 

Moskewske  w  Litwie  ticzyniL  1563. 
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3.  Nowiny  lyubehhie  r.  1567  w  Lublinie  pisane  praez  zie- 
mianina z  Korony,  w  których  dowodzi  iż  to  połączenie 
Litwa  za  szczęście  sobie  poczytad  winna. 

4.  Relacya  spraw  gdańskich  1570. 

5.  Edykta  St^/ana  Batorego  drukowane  w  obozowej  dru- 
karni przez  Wal.  Łapczyńskiego.  Edykt  z  zamku  po- 
łockiego  ostatniego  Sierpnia  1579.  Edykt  z  obozu  pod 
zamkiem  naszym  Wielkiemi  Łukami  d.  6  Września  1580. 
Przedruk,  w  Krakowie.     Takich   edyktów  było   więcej. 

6.  O  btłwie  hyczyńsktdj  1588,  Warszawa. 

7.  Nowiny  z  Sakuz  o  mostrancyey  tureckiey.  Krak.  1590. 

8.  Krótkie  opisanie  ziazdu  Kolskiego  Urod.  Jana  Izdbiń- 
skiego  z  Ruszczą,  marszałka  ziem  Wielkopolskich  pod 
Kołem  na  dzień  Sgo  Wawrzyńca  r.  p.  1590  zgromadzo- 
nych. Kraków  r.  1590.  Rzadkie  bardzo  i  do  historyi 
wzmagającój  się  wówczas  anarchii  bardzo  potrzebne 
pismo. 

9.  Nowiny  z  Franeyi  o  wybawieniu  miasta  Paryża  od  oblę- 
żenia króla  nawarskiego.  Krak.  1590. 

10.  O  dobywaniu  Agru  i  porażce  po  jego  wzięciu,  z  łac. 
Krak.  1596. 

11.  Otfinowski  (Jarosz)  Powodzeń?  a  niebezpiecznego  ale 
szczęśliwego  powodzenia  JKM.  wojska  przy  JW.  Staro- 
ście kamienieckim  w  Mtdtanach  opisanie  prawdziwe. 
1800.  Krak.  1601. 

12.  Nova  eoc  Livonia  są  to  nowiny  o  zwycięztwach  Karola 
Chodkiewicza  w  Inflantach.  1602. 

13.  Nowiny  z  Ukrainy,  Węgier,  Turek  w  4ce  półtora  ar- 
kusza. 

14.  Nowiny  z  Inflant  o  szczęśliwi  porażce  d.  26  Septem, 
1605.    Te  nowiny  król  po  kościołach  czytad  kazał. 

15.  Nowiny  z  Moskwy  o  wjeździe  cara  Dymitra  na  państwo 
Krak.  1608. 

16.  Nowiny  pewne  z  Nowego  świata ,  mianowicie  Japonii 
r.  1608. 

17.  Nowiny  z  Moskwy  r.  p.  1609. 
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18.  Wyprawa  wojenna  JKMci  do  Moskwy.    Wilno  1609. 

19.  Opisanie  wzięcia   Smoleńska.  Krak.  1611. 

20.  Nowiny  z   Tomnia    o  gwaltowoćm  zabronienia  przez 
herctyki  katolikom  nabożeństwa.  1614. 

21.  Nowina  o  szczęśliwym  postępowaniu  na  Carstwo  mosk, 
Nnj.   Władysława  krółew,  pol.  10*17. 

22.  Nowiny  z  Kakuz.  1  Stycz.  1G20. 

C.    PROZA  DYDAKTYCZNA. 

§  73.  Używanie  w  uczelniach  i  akademiach  jedynie  ję- 
zyka łacińskiego  przeszkadzało  rozwinięciu  się  polszczyzny 
icisło-nankowćj  i  umiejętnej.  Ale  duch  wielkich  i  przezor- 
nych mężów,  chcących  nauki  dla  ogółu  narodu  przęstępneroi 
uczynić,  pokonywał  i  tę  trudnośd;  kto  się  nie  mógł  zdobyd 
na  pierwotwór,  przyswajał  narodowi  obce  dzieła. 

§  74.  Fil«Kofli  teoretycznie  wcale  po  polsku  nie  wy- 
kładano, praktyczna  zaś  nie  objawia  się  wprawdzie  w  syste- 
mach, ale  w  stroju  pospolitym,  w  przepisach  i  przykładach; 
takie  tłumaczenia  mają  wagę. 
a)  MiKouyA  Rbja  z  Nagłowic  głównem  dziełem  jest:  Zwti^r- 
ciadło  albo  kształty  w  którym  każdy  stan  snadnie  się 
może  swym  sprawom  jak  we  zwierciedle  przypatrzyć, 
Krak.  1568,    powtórnie  p.   n.  Żywot  poczciwego  czło^ 
wieka^  Warszawa   1828.     Dał    w  nim   naukę,  jak  się 
w  każdym  wieku   prowadzić   należy,    rozłożywszy  je  na 
młody,  Aredni  i  w  lata  podeszły.     Całą  mądrośiJ  swoje 
jakiej  śród  ludzi  i  książek  nabył ,  tu  zlożyi  z  całą  swo- 
bodą duszy  i  serca ,  z  cała  mocą  i  wdziękiem  pisarskiój 
wprawy. 

Łdkasz  Górnicki  (ur.  w  Krakowskiem  około  r.  1620. 
Przeszedłszy  nauki  w  Krakowie  i  Padwie,  bawił  jako 
dworzanin  przy  biskupach  krak.  Samuel.  Maciejowskim^ 
Zebrzydowskim,  Przerębskim  i  Padniewskim,  następnie 
został  sekretarzem  i  bibliotekarzem  Zygmunta  Augusta ; 
dostawszy  starostwa  wasilkowskie  i  tykocińskie  1565, 
złożył  urząd  i  pnesiadywał  w  Tykocinie ;  żonę  Barbarę 

9* 
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z  Bezdziede  Broniewską  utracił  r.  1587,  sam  f  około 
r.  1602).  Naczelnem  jego  dziełem:  Dworzanin  Polskie 
Krak.  1566  i  1639,  War.  176l  i  1828.  Pomysł  wzięty 
z  włoskiego:  11  Ibre  del  cortegiano  przez  Balcera  br. 
Kastylioniego,  lecz  przedmiot,  osoby,  obyczaje  są  miejsco- 
we, własne.  W  rzeczy  samej  tóm  dziełem  zarobił  so- 
bie na  nieśmiertelność;  ucząc  w  niem  jakim  dworzanin 
byc  ma,  wskazał  nam,  jak  się  w  tedy  rzeczy  miały 
u  nas.  Są  tu  wprowadzone  wszystkie  stany,  od  króla 
poczynając,  we  własnycli  żyjących  postaciach  niejako 
działające ,  w  całej  krasie  i  z  całym  wdziękiem.  Dzieje 
w  Koronie  PolskiSj  są  raczej  Pamiętnikami  spraw  i 
przygód  na  które  patrzał  z  bliska  od  1538  do  1572, 
wyszły  w  Krak.  1637,  War.  1750,  54,  1804,  28.  Roz- 
mowa o  elekcypj  ^  o  wolnością  o  prawie  i  obyczajach 
polskich,  Krak.  1616,  War.  1750  i  1828,  tudzież  Droga 
do  zupełnej  wolnością  Elbląg  1650,  są  treści  politycznej 
i  małej  wagi,  radzi  bowiem  rządzid  się  jak  Wenecya. 
Lecz  ze  względu  na  język  nie  mogą  byc  zapomniane, 
równie  jak  Rzecz  o  dobrodziejstwach  z  Smeki  wzięta, 
Krak.  1593,  W  ii.  1772,  oraz  Demon  Socratis  albo  roz- 
moita  złodzieja  z  czartem.  Krak.  1624-  26,  gdzie  czart 
dowodzi,  że  w  tem  nie  jego  wina  ale  samego  złodzieja* 
że  się  złemu  oddał  a  cnoty  pozbył  Raczył.  Łukasza 
Górnickiego  w  Krakowie,  w  drukarni  ł^azarzowój  r  p. 
1598  w  4ce  str.  7.  Niesłychanej  rzadkości  pismo.  Pi- 
smo to  w  roku  1859  odbite  zostało  w  doskonałóm  fac 
simiłe  w  Paryżu ,  tak  iż  chyba  bardzo  wprawne  oko  po- 
trafi rozpoznad,  że  jestto  przerys  tylko  pierwotnego  wy- 
dania i  wyczytad  w  końcowym  floresie  drobniuchnemi 
literkami  wypisane  słowa:  Adam  Niegłowski,  Paris 
1859.  Przedruk  Raczyła  zamieściła  Gazeta  Warsz, 
No.  80  z  r.  1859. 
c)  Stanisław  Koszutski  wytłumaczył  Rejnharda  Lorychitt- 
sza  księgi  o  dobrym  rządzie  i  wychowaniu,  Wilno  1555, 
Kraków  1558.    Także  Cycerona  księgi  o  powinnościach, 
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w  Łosku  w  nadwornej  drukarni  krajczego  Kiszki.  1575. 
Wilno  1583,  1593,  1606  i  1766. 

d)  Gliczner  Erazm  rodem  Wielkopolanin  z  miasteczka 
Żnina,  był  pastorem  ewangielickim  w  Grodzisku  i  Bro- 
dnicy, umarł  r.  1597;  przełożył  z  greckiego  na  język 
polski  mowę  Izokratesa  o  sprawowaniu  państwa  r.  1558. 
Także  tegoż  r.  wydał:  Ksyąiki  o  wychowanyu  dzieci, 
Jestto  peiny  traktat  wychowania,  od  urodzenia  dziecięcia 
aż  do  jego  wyjścia  na  świat.  Książeczka  Glicznera  za- 
pomniana i  lekceważona,  godna  byd  zaliczoną  do  dzieł 
pierwszego  rzędu  prozy  polskiej. 

e)  Marcin  Kaviatko\vski  z  Różyc  Jurgieltnik  X.  JMPru- 
skiego,  przełożył  z  łacińskich  i  wydał:  Xiążeczki  rozko- 
szne a  wielrai  użyteczne  o  pocciwyra  wychowaniu  y  w  ro- 
zmaitych wyzwolonych  naukach  czwiczeniu  królewskich, 
xią/ccych  i  szlacheckich  stanów  dziatek  do  Ubertina 
natenczas  xiążęcia  padewskiego,  łaczińskim  ięzykiem 
napisane.  A  teraz  z  wielką  pilnością  a  pracą  z  łacin, 
na  polski  przez  etc.  przełożone  i  nakładem  ubogim  wy- 
drukowane K.  P.  1564  w  4ce  na  końcu  w  Królewcu  Pru- 
skim u  Jana  Daubmana.  Przypis  Zygmuntowi  Augu- 
gustowi  król.  po  łacinie. 

f)  Sbbastyan  Pktbycy  (ur.  w  Pilźnie,  uczył  się  w  akade- 
demii  krak.  i  r.  1583  został,  dokt.  filozofii;  po  kilku- 
nastoletniem  uczeniu  tu  filozofii  jeździł  do  Włoch  dla 
wydoskonalenia  się  w  sztuce  lekarskiej  i  uzyskał  stopień 
w  tym  zawodzie  w  Padwie.  Zwiedziwszy  Niderlandy, 
Francy ą  i  Niemcy,  uczył  tejże  sztuki  w  Krakowie  aż 
do  1603;  1604  został  nadwornym  lekarzem  Bern.  Ma- 
ciejowskiego a  1606  carowej  Maryny,  i  po  zabiciu  Dy- 
mitra więziony  przez  półtora  roku  przekładał  w  więzie- 
niu na  język  polski  Horacyusza  (wyszedł  w  Krak.  1609). 
Odątd  niewiadome  są  szczegóły  jego  życia,  prócz  tego, 
że  udzielał  swej  pomocy  lekarskiej  w  Krakowie  pospo- 
litemu ludowi  i  że  przeznaczył  fundusz  na  utrzymanie 
dwu  uczniów  i  historyografa  przy  krak.  akad.;  t  ^626 
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w  Krakowie).  Ze  szczególną  starannością  o  czystość 
języka  przełożył:  Politiki  Ary stottitsoic^  to  jest  rządu 
rzeczy  pospolitej  z  dokludem  ksiąg  ośmioro,  Krak.  1605. 
Przy  każdym  rozdziale  są  jego  własne  przestrogi,  a  przy 
koiku  każdej  księgi  obszerne  praydatki  Etyki  Arysto- 
telesowej^ to  jed  jako  się  każdy  ma  na  świecie  rządzić 
z  dokludem  ksiąg  dziesięciorga^  Isza  Czśęc^  w  której 
pięcioro  księg^  Krak.  1618.  2ga  część  mająca  zawie- 
rać pozostałe  pięć  ksiąg  nie  wyszła  na  widok  publi- 
czny. Ekonomiki  Arystotelesów  śj  to  jest  rządu  domowego 
z  dokladem  księgi  dwoje.  Kraków  1618. 
g)  Salomon  RysiiI^ski  zwany  inaczej  Pantherus  (był  ka- 
znodzieją ewanielickiego  zboru  i  nauczycielem  szkoły 
w  Gdańsku,  f  1626)  pierwszy  zebrał  przysłowia  pol- 
skie i  wydał  p.  n.  Przypowieści  polskie  centuryj  osiem- 
naście. W  Lubczu  1618,  Lublin.  1629  i  Warsz.  1844. 
w  Bibl.  star.  T.  II. 
§  75.  PrAnnicy  podobnie  jak  filozofowie  nie  pra- 
cują nad  teoryą,   lecz  jedynie  nad   prawem  obowięzującem. 

a)  Jan  Hbrbcrt  z  Fulsztyna  (posłany  przez  Zygmunta  I 
z  przyrodnim  bratem  Walentym  do  Belgii,  uczył  się 
w  Lowanium  i  zwiedził  akademie  niemieckie  i  francuskie. 
Naprzód  sekretarzem  królewskim,  później  został  pod- 
komorzym przemyskim ,  w  ostatku  kasztelanem  sanockim, 
wiele  poselstw  odbywał).  Prawa  i  ustawy  obowięzujące 
zebrał  systematycznie,  wytłumaczył  i  wydał  pod  nazwą 
Statuta  i  przywileje  Koronne^  Krak.  1570  z  polece- 
nia Zygmunta  Augusta,  który  pierwszy  1550  r.  uchwały 
sejmowe  nie  po  łacinie  ale  po  polsku  pisać  zalecił,  co 
się  utrzymywało,  aż  do  ostatnich  czasów. 

b)  Bartłomiej  Groicki.  Był  nauczycielem  synów  Erazma 
Banka  senatora  krakow.,  późniój  został  podwójcim,  a 
na  końcu  pisarzem  celnej  komory  w  Krakowie;  w  ści- 
słej zostawał  przyjaźni  z  Augustem  Rotundem,  Ja- 
nem Cerazynem  i  Piotrem  Rojzyuszem,  sławnymi  pra- 
wnikami).   Zasługuje  tu  na  miejąpe  jako  pierwszy  tłu- 
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macz  prawa  magdeburskiego,  w  miastach  polskich  pra- 
wem tćm  nadan}xh  obowiczującego.  Porządek  spraw 
i  sądów  miejskich.  Krak.  1559,  1562,  1610  i  1630 
w  4ce.  Artykidii  prawa  magdeburskiego,  Krak.  1558. 
1560  1  1565.  Ustawa  płacy  u  sądów^  Krak.  1558  i 
1562.  Tytuły  prawa  magdeburskiego,  Krak.  1573, 
1575  i  1629.  Summaryusz  do  porządku  spraw  i  arty^ 
kułów  prawa  magd,^  Krak.  1567.  Ten  postępek  wy^ 
bran  jest  z  spraw  cesarskich,  Krak.  1582.  Wszystko 
wydawane  pojedynczo  często,  razem  zaś  wyszło  w  Prze- 
myślu r.  1760.  R^'kopism  po  jego  imierci  znaleziony: 
Obrona  sierót  i  wdów  opiekunom  i  kuratorom  z  łaciń- 
skiego na  polskie  przetłumaczony,  wydali  synowie  Ga- 
bryel i  Jan,  w  Krakowie   1605. 

c)  Krzysztiif  Ni.szczycki.  Naprzód  starosta  ciechanowski 
i  prasnyski,  później  kasztan  raciązki,  nareszcie  wo- 
jewoda beizki).  Będąc  dzierżawcą  starostwa  w  lasach 
wielkich  zamieszkałych  przez  Kurpiów,  których  wielka 
część  majątku  na  barciach  zależy,  napisał:  Prawo  bar^ 
tne  b.  m.  r.  1559  i  1730  które  aczkolwiek  nigdy  przez 
króla  i  stany  potwierdzone  nie  było  zawsze  jednakże  przez 
ludzi  było  używane  i  zachowywane.  Bibli.  star.  Wójci- 
ckiego T.  IV.  Warsz.  1843. 

d)  Stanisław  Sarnicki  herbu  Ślepowron,  obywatel  ziemi 
chełmskiej,  wojski  krasnostawski,  napisał  obszerne  dzieło 
w  XII  księgach  in  folio  z  1316  stronnic  złożone  pod 
tytułem:  Statuta  i  metryka  przywilejów  koronnych  Ję- 
zykiem, polskim  spisane  i  porządkiem,  prawie  przyro- 
dzonym a  bardzo  snadnem  nowo  zebrane,  przez  etc. 
W  Krakowie  w  drukarni  Łazarzowey  R.  1594. 

Każda  księga  ma  osobny  nadpis:  Isza  opisawszy 
Interregnum,  elekcyą,  koronacyą,  przysięgę  królewską 
we  czterech  urzędach  królewskich  w  wierności,  w  cho- 
waniu jedności,  w  obronie,  w  sprawiedliwości,  wszystko 
wielkie  i  walne  prawo  się  zamyka.  W  drugiej  księdze 
prawo   duchowne.     W  trzeciej   wojewodziej  jurisdykcyi. 
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W  4tej  prawa  nadwornego.     W  5tej  prawa  kancelaryi. 
W  ()tćj  prawa  łisci  skarbowego.    W  7mej  prawa  rycer- 
skiogo.     W    8niej   prawa  granicznego.     W    9tej    prawa 
grodzkiego.    W   lOtej  prawa  ziemskiego.    W  litej  pra- 
wa   komissarskiego.     W    12tej    prawa    trybunalskiego. 
Część  druga  statutu  Mełriku  i^tutułotca,  której  są  trzy 
czyści.  W    1  w^zej    są    przywileje   państw    koronnych. 
W  2giej   formularze  pozwów,   zapisów  rozmaitych,    pi- 
sania roków  i  innych  prawnych.     W   3ciej  consvetudi- 
nes  i  exempla  isagogica  i  practica,  jako    się    przytra- 
fiało przed  sądem  królewskim,  ziemskim,  trybunalskim 
etc.    Ku  przykładowi  młodszych  rządem  tymże  jaką  idą 
dwanaście  jurisdikcyi  w  pierwszej  czyści  statutu  zebrane. 
Dzieło  to  zaleca  się  bardziej  pięknym  drukiem,    aniżeli 
dobrem  uporządkowaniem  materyi. 
e)  Jan  Januszu wski  (Łaa^rzowicz)  (ur.  1550  z  ojca  Łaza- 
rza Andrysowicza  czcionkarza  krakowskiego.     W  mło- 
dości poświęcał  się  naukom  w  kraju  i  we  Włoszech.   Ba- 
wiącego na  dworze  Maxymiliana  11  wziął  Mikołaj  Fir- 
lej poseł  polski  do  tegoż  dworu  do  siebie  i  zalecił  Zy- 
gmuntowi Augustowi  na  sekretarza;  za  Stefana  był  pi- 
sarzem poborowym,    1577  objął  ojcowską   czcionkarnią 
na  siebie  i  doprowadził  takową  do  doskonałości;  1587 
przez  Jana  Zamojskiego  nadano  mu  szlachectwo  i  wtedy 
przybrał    nazwisko    Januszowskiego ;    1588    po    śmierci 
żony  zostawszy   księdzem    u/.yskał   plebanią  w  Solcu  i 
kanonią   kollegiaty  sądeckiej;  f    1613).     U   współcze- 
snych zyskał  był  sobie  imię  wielkiego  prawnika:   napi- 
sał:   Wzór   rzeczy  pospolity  rządnej  do  ciała  czlowie- 
wteczeffo  przystosowany^  Kraków  r.  1613.    Na  żądanie 
Mikołaja  Firleja  wojewody   krak.   wypracował  i  wydał 
w  10  księgach:  Statut  a  ^  prawa  i  konsiytucye  koronne^ 
Krak.  1600,  które  jednak  sankcyi  nie  nabyły  ze  względu 
na  błędy  i  opuszczenie  niektórych  ustaw.     Polszczyzna 
jego  wzorowa. 
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f)  Trodor  Rogala  Zawadzki,  zebrał  statuta  i  uchwały 
feejmowe  do  r.  1613  i  ułożył  je  w  pol:>kim  języku.  W  Kra- 
kowie r.  1614  in  fol.  podtytułem:  Compeudium  to  iv  t 
kiótkie  zebranie  wszt/słkicJi  praw  statutów  i  konstytucyi 
koronnych. 

g)  Marcin  Smigłeuki  (ur.  1572  we  Lwowie;  1591  wstę- 
puje do  towarzystwa  Jezuito  «¥  i  w  Kzymie  uczy  siy  te- 
ologii; w  kraju  uczył  filozofii  lat  4  a  teologii  lat  10; 
f  r.  1619  w  Kali.*^zu).  Zostawił  loikę  po  łacinie  napi- 
pisaną,  którą  Francuzi  i  Anglicy  uwielbiali,  oraz  pro- 
wadził poleniiky  piśmienną  z  różnowiercami.  Tu  go  przy- 
wodzimy jedynie  jako  pisarza:  O  luhwU  i  trzech  przed- 
nifjazych  kontraktach  wyderkowym,  czynszowym,  i  to- 
warzystwa kupieckiego,  wydanie  2gie,  Kraków  1604,  a 
7me  Krak.  1640.  Książka  niegdyś  bardzo  chwalona- 
§  76.     ]VmuI&I  przerodzone  o  tyle  uprawiono  ,  o  ile 

do  użycia  pospolitego  i  lekarskiego  stosować  si^^  dawały. 

a)  Szymon  z  Łowicka  tłumacz  mniemanego  Emila  Makra, 
który  do  opisów  łacin- kich  roślin  przydał  nazwy  pul- 
skie.  Wydanie  Flor.  Unglera  z  figurami  r.  1532  exem- 
plarz  w  bibl.  uniw.  wroclaw. 

b)  Szczepan  Chwaliaiiaz  (Falimirz,  Płialinurus,  Phalinii- 
rus,  Stefanek,  z  dodatkiem  Rusin).  Jemu  przypisują 
książkę,  której  dotąd  napisu  nie  wiedzieliśmy,  w  r.  1859 
Bibl.  Ossol.  we  Lwowie  nabyła  i  tytuł  podała:  Falimierza 
Zielnik  imprimowany  w  Krak.  u  Floriana  Unglera  1534  ia 
4to.  Celniejsze  rozdziały  w  niej  takie:  Opis  roślin.  O  wód- 
kach z  ziół  rozmaitych.  Jak  olejki  sprawiać.  Wypis 
rzeczy  zamorskich  i  też  rozmaitego  nasienia.  O  rzeczach 
żywych.  O  kamieniach  drogich.  (To  wszystko  pod  wzglę- 
dem lekarskim  jest  opisywane  i  z  drzeworytami).  Nauka 
o  poznawaniu  uryny  to  jest  moczu...  i...  rozmaitych 
uiocy  człowieczych.  Nauka  o  pulsie.  O  znamionach 
w  ludzkich  niemocach.  Traktat  o  rodzeniu  człowiecze m 
O  przyrodzeniu...  dwunastu  miesięcy...  Nauka  puszcza- 
nia krwi  i  o  bańkach.    Rządzenie  czasu  morowego  po- 
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wietrzą.    Lekarstwo  doświadczone  naprzeciw  rozmaitym 
niemocom. 

c)  Hieronim  Sficzyński  (rajca  krak.  i  lekarz  Zygm.  Aug). 

O  ziołach  iułecznych  i  zamorskich^  i  o  mocy  ichj  a  ktcmu 
księgi  lekarskie  wedle  regestru  niżej  napisanego  wszem 
wiilmi  użyteczne^  Krak.  1542  i  54;  wydanie  3cie  z  do- 
datkami przez  Marcina  Siennika  p.  n.  Herbarz  to  jest 
ziół  tutecznych  i  t.  d.  z  przydaniem  Alexego  Pcdemon- 
tana  księgi  ośmioro  o  tajemnych  a  skrytych  lekarstwach, 
Krak.  1586. 

d)  Marcin  z  Urzędowa  (ur.  w  mieście  Urzędowie  w  wo- 
jewództwie lubelskim  wychowany  w  Krakowie  około 
roku  1540  udał  się  na  nauki  do  Włoch  i  powróciwszy 
został  lekarzem  Jana  Tarnowskiego;  w  końcu  był  ka- 
nonikiem sandomirskim.  Herbarz  Polski  1662.  Kraków 
r.  1595. 

e)  SZYMON  Syrbński  (Syreniusz,  ur.  1539  w  Oświęcimie 
(Sacranus)  z  ojca  Mikołaja;  1560  przyjęty  w  poczet 
uczniów  akademii  krak.,  a  r.  1569  popisywał  się.  Po- 
dróżował po  Niemczech,  Węgrzech,  Szwajcaryi  i  połu- 
dniowych ziemiach  Polski;  1589  został  profes.  wakad. 
krak.,  f  r.  1611  d.  29  marca).  Pracował  lat  30  nad 
dziełem:  Zielnika  Herbarzem  z  łacińskiego  języka  zwany 
itd. ,  Krak.  1613.  Naukę  o  roślinach  krajowych  posunął 
wysoko,  wszelako  dzieło  jego ,  nie  jedtto  sama  botanika, 
ale  w  ogóle  dzieło  lekarskie. 

§  77.     GoupodaratwA. 

W  kraju  naszym  o  rolnictwie,  łowiectwie  i  innych  ga- 
łęziach gospodarstwa  pisali  ludzie,  co  całe  życie  przy  roli 
lub  kniei  strawili,  czerpiąc  naukę  z  własnego  najwięcej  i  co- 
dziennego doświadczenia,  ile  że  księgi  o  agronomii  Rzymian 
i  włoskich  tej  epoki  pisarzy,  do  kraju  naszego  stosować  się 
nie  dały.  Biegli  w  naukach  przyrodzonych  ludzie  nie  zwró- 
cili w  tej  epoce  uwagi  na  rolnictwo. 
a)  Pierwsze  dzieło  o  rolnictwie  wytłumaczył  Jędrzśj  Trzy- 

cijBSKi  z  łacińskiego  Piotra  Krescentyna,  który  wypisywał 
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Z  Warrona,  Kollanielli  i  Pallady usza,  ze  współczesnych  pi- 
sarzy, nieco  swego  przydawszy.  Jestto  encyklopedya  nauk 
przyrodzonych,  zawierająca  urywkowe  wiadomości,  z  ogro- 
dnictwa, rolnictwa,  pszczelnictwa,  hodowania  koni,  bo- 
taniki, zoologii  i  medycyny.  Dzieło  to  wyszło  pod  ty- 
tułem: Piotra  Kr csccntyna  księgi  o  gospodarstwie  i  opa- 
ti^zeniurozmozeniu  ruzKcznychpuzytków^  kuzdemu  stuno- 
wt  potrzebne^  1549.  Drugie  wyd.  ma  tytuł :  O  pomna - 
zen'U  i  rozkrzetcienńi  wszelakich  pozytkótt^  kńąg  dwo- 
jenaście,,.  l\raz  na  w  ulu  miescach  z  niemałą  pilnością 
poprawione  i  roz.^zirzone  i  znowu  drtikoirane,  Krak.  1571. 

b)  Eba7sM  Guczner  wydal:  Nauka  y  Praktyka,  sktorey 
rozmaite  cza<y  i  czasów  postępki  a  przygody,  dobre 
i  złe^  pogodne  y  niep  o  godne ,  Łotwie  a  sprosta  wyrozu- 
mieć można.  Teraz  nowo  wydane.  1558. 

o)  Mici.^^SKi  koniuszy  nadworny   Zygmunta  Augusta  wydal 
dzieło   O  świerznpach  i  ograch  w  którem  opisuje  jakich 
używalno  spo.sobów  do  przyswojenia  dzikich   koni  litew.y 
skich,    dodając  iż  wszystkie  usiłowania  nie   bardzo   ^iy 
powiodły. 

d)  Mateusz  C\oań*ski  zamożny   szlachcic  który  miał  upo- 
dobanie w  myślistwie  ptasim,  trzymał  do  tego  licznych 
strzelców,  miał  kosztowne  ku  temu  celowi  narz^^dzia  sre- 
brne piszczałki  i  t.   p.   wydał  dzieło  Myślistwo  ptasie.      <(^ 
Krak  1584.  Warsz.  1842  przez  profes.  ant.  Wagę. 

e)  Pierwsze  dzieło  o  rolnictwie  z  własnego  doświadczenia 
czerpane,  a  zatem  dobrze  do  polskiej  roli,  klimatu  i 
wszystkich  miejscowych  okoliczności  zastosowane  napi- 
sał Anzblm  Gostomski  wojewoda  rawski ,  słynny  gospo- 
darz f  1587  przeżywszy  lat  80.  Dzieło  jego  pośmier- 
tne wydal  sławny  Oczko  p.  n.  Gospodarstwo.  Kraków 
1588.  2gie  wyd.  Gospodarstwo.  Kraków  1606.  3cie  wyd. 
ma  napis  Ekonomia  czyli  Gospodarstwo.  Krak.  1644. 
4  wyd.  zrobione  jest  z  3go  umieścił  w  Bibliot.  staro/. 
Wójcicki  Tom  III.  str.  98.  5te  wyd.  ma  tytuł  Notaiy 
Gosparskie  wydał  Jan  Radwański  gdzie  poprzednio  opi- 
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sał  wydania  wszystkie  i   o   autorze  bliższą  wiadomość 
podał.  Krak.  1856. 

f)  M.iCińj  WiBHZBicTA  wydał  Oospodarstwo  dla  młodych  a 
nowotnych  gospodarzów,  teraz  znowu  poprawione  i  roz- 
szyrzone  pryez  M.  W.  1596.  inne  wyd.  z  r.  1598. 

g)  Niewiadomego  Antora  Go.^podarstwo  iezdeckie,  strzclcze 
y  myśliwcze.  Roku  pań.  1600.  Znowu  przedruk,  w  Po- 
znaniu 1690    przez  pewnego   szlachcica   polskiego.   NN. 

.  Zawiera  przysłowia  narodowe  i  wiadomości  o  stanie  ów- 
czesnym ludu  polskiego. 

h)  Janusz  Dubrawski  (pochodził  z  województwa  ruskiego). 
Napisał  i  wydał  po  łacinie  w  Wrocławiu  1547  książka, 
którą  Andrzej  Proga  przetłumaczył  p.  n.  O  rybnikach 
i  rybach  f  Krak.  1600:  dzieło  to  jest  ozdobą  naszego 
piśmiennictwa  gospodarskiego. 

i)  KnzYSZTOF  DoRocHosTAjSKi  (ur.  1562;  ojciec  Mikołaj  Mo- 
niwid  Olechowicz  wojewoda  płocki;  w  młodym  wieku 
uczył  się  sztuki  jeżdżenia  u  Antoniego  Ferarego  w  Ne- 
apolu, pełnił  różne  krajowe  posługi,  a  1603  mianowany 
marszałkiem  w.  lit.;  f  1611).  Dzieło  swojego  mistrza 
i  jego  ojca  wydał  po  polsku  p.  n.  Hippica^  lo  jest  o 
koniach  księga.  Krak.  1603  i  1647. 

k)  Krzysztof  Pienią^.bk  wydał  dzieło  Hippika  abo  spo- 
$ób  poznania^  cJiotoaniay  stanowienia  koni  przez  Chrży- 
sztofa  Pieniążka,  pisana  A.  D.  1607  w  4ce. 

1)  Jan  hrabia  z  Ostroauga  wojewoda  poznański  zapalony 
myśliwiec ,  który  o  niezamiłowanym  w  polowaniu  mówił, 
iż  jest:  Jako  kupiec,  lub  lichwiarz,  który  się  bez  żyły 
szlacheckiej  urodził."*  od  młodych  lat  zajmując  się  ło- 
wami, spisywał  sobie,  czego  się  z  własnego  doświad- 
czenia nauczył,  wydał  z  tytułem:  O  psiech  gończych 
i  myślistwie  z  nimi,  Krak.  1608.  Przedrukowane  w  Kra- 
szewskiego Pomnikach  w  Warszawie  1843,  Drugie  pi- 
smo jego  Myślistwo  z  ogary  Krak.  1618  jest  dopełnie- 
niem pierwszego  i  było  wydane  powtórnie  w  Krak.  1643. 
Scie  1649  nakoniec  w  Łowiczu  1797. 
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PMiilerKnlet%i«  I  bnrlnlrtwo  powszechnie  u  nas  było 
znajome,  począwszy  od  bartników  aż  do  prawodawców. 
Pierwsze  dzieło  o  pszczelnictwie  napisał  Walenty  Ką- 
CKi  który  wydał:  yavka  około  pasiek  z  informacyi  P. 
Waleń.  Kąckiego  A.  1612  w  Komarnie  u  mnie  Jana 
Ostroroga  wojewody  pozn.  spisana.  W  Zamościu  1614. 
2gie  wydanie  ma  napis  Nauka  o  pasiekach,  1631.  3ci 
raz  w  Wilnie  1821. 
m)  Stanisław  Słupski  z  Rogowa  wydal:  Zabawy  orackie 
gospodarza  dobrego  uczciwe,  ucieszne  y  pożyteczne,  a 
Rola  skarb  nieprzebrany,  przez  etc.  Krak.  1618. 
n)  Olbbycht  Strcmienski  (z  Mysłowic,  urzędnik  Balicki). 
O  f prawie f  sypaniu^  wymierzaniu  i  ryhicniu  stawów ; 
takie  o  przekopach^  o  ważeniu  i  prowadzeniu  wody^ 
Krak.  1573,  którą-to  pracę  uzupełnił  i  wydał  Stanisław 
Strojnowski  r.  1609. 

§  78.  STauliA  leknraba^  znachodząc  swą  podstawę 
i  pomoc  w  szerzeniu  się  nauk  przyrodzonycłi ,  musiała  się 
także  szerzyd;  dążnośd  wszakże  piśmienna  nosi  na  sobie  zna- 
mię stosowania  się  do  użytku  pospolitego. 

a)  JęoRzćj  Glaber  z  Kobylina:  Problrmata  Arystotelis^ 
z  pisma  wielkie  (/o  filozofa  Arystotelesa  i  tiz  inszych 
mędrców  tak  przyrodzonej  jako  i  lekarskiej  nauki  z  pil" 
nością  wybrane;  pytania  rozmaite  o  skladnosci  czło^ 
wieczych  członków  rozwiązujące  itd.  Krak.  1642  przy 
Zielniku  Siennika. 

b)  Piotr  zKobymna,  Nauka  ratowania  położnic^  Kl*^* 
ków  1541. 

c)  Feliks  Sierpski  Lakarowick  pisał:  O  morowie  zara- 
zie^ Kraków  1564. 

d)  Jan  Kunaszowski  przełożył  na  polskie,  Sekreta  naj~ 
dawniejsze  leczenia   Ant.  Mizaldi  1566. 

e)  Melchior  Piotrkowczyk  f  1600  pisał:  Przeciw  moro^ 
Wf-mu  powietrzu  przestroga.  Krak.  1579. 

f)  Marcin  Ruffls  z  Welca  medyk  i  cyrulik  łomżyiłski 
wydał  książkę  dziś  zbyt  rzadką :  Epitome  opusculi.  To 
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jent  ffruntotrna  i  doHałeczna  sprawa  o  jadowitej  i  za- 
raźliwej niem-icy  PestiLncycy  albo  morowego  powietrza. 
Kraków  1588. 

g)  Walenty  z  Lublina  (uczony  lekarz).  O  różnych  cho- 
robach i  leczeniu  ich,  1592. 

h)  Wojciech  Oczko  (rodem  z  Warszawy)  był  synem  Sta- 
nisława kołodzieja.  Po  ukoiiczeniu  nauk  w  kraju  został 
księdzem.  W  r.  1560  z  wikarynsza  kollegiaty  war- 
szawskiej S.  Jana  posunął  się  na  penitencyarza.  W  r. 
15(>2  był  w  akademii  krakowskiej  w  r.  1565  został  ma- 
gistrem i  rektorem  szkoły  u  Ś.  Jana  w  Warszawie.  W  la- 
tacli  1565 — 9.  Podróżował  po  Włoszech,  gdzie  uzy- 
skał stopień  doktora  medycyny.  Kapituła  przyjęła  go 
z  radością  za  powrotem.  (W  bibl.  Warsz.  1857  kwie- 
cień str.  290).  Oczko  przy  kościele  S.  Krzyża  uczy- 
nił fundusz  na  12  ubogicli  z  Anną  Wolf.  Nagrobek 
w  Lublinie  wystawił  mu  synowiec  Wincenty  Oczko  kan. 
gnieźnieński.  Pisał  się  lekarzem  królewskim).  Prócz 
zielnika  po  łacinie,  wydał  po  polsku  Cieplice^  Kraków 
1578  i  Przymiot   czyli  dworska   niemoc^   Krak.  1591. 

i)  Piotr  Umiastowski  (po  ukończeniu  nauk  w  akad.  krak. 
zostaje  doktorem  med.  i  fil.  i  podróżuje  po  Włoszech; 
sławny  za  Zygm.  III  lekarz).  K4ąg  czworo  o  przy- 
czynach morowego  powietrza^  Kraków  1591. 

k)  Józef  GrutyiAski  z  Pilzna  Dr  medycyny  i  filoz.  napisał: 
Przymiot  czyli    o  chorobie  zaraźliwej,    Kraków    1594. 

1)  Sebastyąn  Petrycy  wydał:  Instrukcya  albo  nauka  jak 
się  sprawować  czasu  moru.   Krak.  1613. 

We  wszystkich  wymienionych  pisarzach  widoczna  jest 
dążność  upowszechnienia  przez  wykład  jasny  i  dostę- 
pny wiadomości  lekarskich.  Dążenie  to  dziś  byłoby 
o  tyle  szkodliwem ,  że  z  kilku  pism  nikt  lekarskiej  umie- 
jętności nauczyd  się  nie  może,  i  tylko  cośkolwiek  z  niej 
zachwycić  zdoła;  lecz  w  XVI  wieku  gdzie  nie  łatwe 
było  staranie  się  o  lekarza,,  mianowicie  po  wsiach,  wy- 
kład przystępny  nauki  lekarskiej  bardzo  był  pożyteczny, 
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a  podejmowanie  go  świadczy   o.  silnem  umiłowaniu  do- 
bra spólbraci. 

§  79.  ]9Ialenifit>'kA  I  fnitronoimlA*  Te  nauki 
staiy  najwyżej  w  akademii  krak.  Wielu  pisarzy  zyskało  sła- 
wę europejską,  ale  ci  pisali  po  ładnie;  polskiego  zaś  języka 
użyli  najpierwsi: 

a)  Tomasz  Kło«  (o  którego  życiu  nie  wiemy),  przekazał 
po  sobie  takie  dziełko :  Algoriłmvs  to  jest  nauka  liczby 
Polską  rzeczą  wydana;  przez  księdza  Tomasza  Kłosa 
Na  trzy  części  się  dzieli.  Pierwsza  będzie  o  osobacli 
liczby,  wtóra  o  regule  detri,  trzecia  o  rozmaitych  ra- 
chunkach y  o  spółkach  kupieckich.  Cracovise  ex  of.  Un- 
gleriana  1537.  (w  8ce.  ark.  8). 

b)  Stanisław  Grzepski  (Ur.  1526  wGrzebsku,  wsi  dzie- 
dzicznej w  Mazowszu ;  z  młodych  lat  przykładał  się  do 
jęz.  łac,  grec.  i  hebraj.;  był  domowym  -nauczycielem 
Stanisława  Mikoszewskiego  a  1563  został  magistrem 
w  akad.  później  professorem;  f  d.  1  grud.  1570),  GeO" 
metrya  to  jest  miernicka  nauka  po  Polsku  napisana 
z  Greckich  i  Łacińskich  ksiąg  itd.  teraz  nowo  wydana 
Kraków   1566. 

c)  Jas  Latoś  lub  Latosz^  Wojcirch  Rosciszewski  i  Szczę- 
!»NY  Żebrowski  wiedli  spór  piśmienny  względem  kalen- 
darza poprawionego  za  Grzegorza  XIII.  Pierwszy  się 
sprzeciwiał  tej  poprawie;  za  co  wiele  prześladowania 
i  szyderstwa  ściągnął  na  siebie ,  a  drudzy  stawali  w  jej 
obronie. 

§  80.     WoJenn«ś<E. 

Nie  mogąc  skreślid  historyi  Strategii  i  Taktyki  w  Pol- 
szczę, wymieniam  tu  tylko  dzieła  o  wojskowości.    Przyłuski 
w  swoich  Statutach ,  pisze  w  księdze  I  de  militibus  a  w  IV  de 
re  militari. 
a)  Jan  Tarnowski  hetman  wielki  koronny  urodził  się  1488 
f  1561 ,  napisał  Consiłinm  rationis  bellicae  w  Tarno- 
wie 1558.     Tytuł   tylko   po   łacinie  zresztą  całe  dzieło 
po  polsku.  —  Prócz  tego:    Ustatty  prawa  ziemskiego 
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z  przydatkiem  o  obronie  Koronnej  i  o  fprnwie  vrzcdtń' 
ków  ttojmnych^  Kraków  1579.  Przedruk  w  Bibliotece 
polskiej  Turowskiego  Kraków  1858.  Uzupełniła  Bibl. 
polska  dodawszy  pisemko  łacińskie  Słraza  o  wojnie 
z  Turkami,  utworzone  z  wolnej  rozmowy  autora  z  he- 
tmanem i  pochwalną  mową  łacińską  X.  Krzysztofa  War- 
szewickiego  kanonika  krakowskiego.  Obecnie  w  Wilnie 
drukuje  się  odszukane  w  rękopiśmie  dzieło  Hetmana  Jana 
Tarnowskiego  O  gotowości  wojennej  z  notami  history- 
cznymi i  przedmową  uczonego  Mikołaja  Malinowskiego. 

b)  Mahcin  Biblski  napisał  i  wydał  pod  tytułem:  Sprati)a 
rycerska  według  pontępku  i  zachowania  starego  oby- 
czoju  rzymskiego^  greckiego^  macedońskiego  i  innych 
narodów  pierwszego  i  niniejszego  wieku  ^  tak  pogan-- 
ska  jako  i  krzescijańska  z  rozmaitych  ksiąg  wypi- 
sam  ku  czytaniu  i  nauce  ludziom  rycerskim  poży- 
teczna ,  książki  na  odm  części  rozdzielone.  Cum  gratia 
et  privilegio  S.  R.  M.  w  Krakowie  R.  P.  1569  w  4ce 
Dzi<*ło  to  uważane  jako  techniczne  nie  ma  sobie  ró- 
wnego tam  tego  wieku.  Znad  w  nim  ukształconego  żoł- 
nierza ,  który  z  historycznego  stanowiska  na  sztukę  wo- 
jowania zapatrywad  się  umiał.  Opisawszy  dokładnie 
sprawy  rycer  kie  rzymskie  i  greckie,  przystąpił  do  spo- 
sobu wojowania  Polaków,  podał  wiadomości  o  stopniu 
strategii  najbliższych  narodów,  baczną  uwagę  zwracając 
na  ulepszenie  siecznej  i  palnój  broni  polskiej.  Słowem 
co  tylko  godnego  było  w  zawodzie  rycerskim,  czy  w  cza- 
czasie  pokoju  czy  w  czasie  wojny,  tak  w  użyciu  szyku 
do  boju  w  polu,  jako  obrony  zamków  i  użycia  forte^ 
lów^  wszystko  objął  i  podał  w  tem  dziele  Bielski ,  zna- 
jąc się  sam  na  sprawie  rycerskiej  dokładnie  jako  towa- 
rzysz broni  Jana  Tarnowskiego. 

c)  Maciźj  Strubicz  ^Polak,  bawił  prz^y  księciu  pruskim 
Albercie  w  Królewcu,  żył  jeszcze  1570  r.)  Z  rozkazu 
tego  księcia  przełożył  jego  dzieło.  Von  der  Kriegsor- 
dnung  oder  der  Kunst  Krieg  xu  /Uhren,   (które  sam 
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Albert  Zyg.  Augustowi  10  sierpnia  1555  poświęcił  i  po- 
słał), na  język  polski.  Piękny  ten  rękopism,  nigdy  nie 
odbity,  znachodzii  się  w  książnicy  Załuskich. 

W  roku  1858  wyszło  to  dzieło  ale  tylko  w  cząstce 
w  Paryżu  u  Maitinet  z  napisem:  Ałberti  Marchionif 
Brandenburgenm  DucU  Prusncu  libri  dn  Arie  mdi" 
łari  manduto  iacri  RegU  Polanice  SigUmundi  Augusłi 
scripti  nunc  prtmum  e  cndice  uttthenHco  principis  Pa- 
łałini  Adami  Czartorynci  cura  et  eumptibus  Bibilo- 
łheciB  PolonicB  ediłu  Luteti®  Parisiorum,  format  ar- 
kuszowy, str.  71. 

Wydawcy  tego  wspaniałego  rękopismu  po  podaniu 
treści  całości,  mówią:  Zbytecznem  zdaje  się  ostrzegad 
czytelnika,  że  dzieło  to  pod  względem  wojennycli  umie- 
jętności nie  może  dzisiaj  budzid  takiego  zajęcia,  na  jakie 
w  swoim  zasługiwało  czasie ;  nie  może  być  nawet  uwa- 
żane za  żrzódlo  do  historyi  sztuki  wojowniczej  w  Pol- 
sce, gdy  autor  cudzoziemiee,  o  niemieckim  tylko  spo- 
sobie wojowania  rozprawia.  Z  tego  powodu  zdawało 
się  wydawcom,  że  bez  szkody  dla  publiczności  częśd 
dzieła  wojskową  prawie  w  całości  pominąć  mogą.  J^j 
ogłoszenie  wymagałoby  tak  znacznego  nakładu,  cenę 
dzieła  tak  wysoko  podnieśćby  musiało ,  żeśmy  mniemali  iż 
przedsięwzięcia  tego  rodzaju  imad  się,  rzecz  dla  nas 
niestosowna,  i  że  owszem  na  tćm  tylko  w  tem  wydaniu 
należało  się  ograniczyć,  co  właściwie  czytelnika  polskiego 
obchodzić  powinno.^ 

Wydanie  tego  zabytku  oprócz  wspaniałości  edycyi 
odznacza  się  wierną  ścisłością  nie  tylko  formatu  ręko- 
pismu, ale  podobieństwem  i  układem  czcionek  pisowni 
samój,  rysunkowe  ozdoby  manuskryptu  powtórzone  są 
wiernie  na  kilku  tablicach  chromolitografowanych.  Do- 
dany nadto  został  portret  Zygmunta  Augusta,  przery- 
sowany z  originału  olejnego  z  wieku  XVI  który  między 
szacownemi  szczątkami  puławskiego  zbioru  dochował  się 
w  Paryżu.    K/^i^^  ta  z  wielkim  przepychem  typografi- 

10 


-     146     — 

czDym  wydana,  naleiy  do  najpyszniejszych  edycyi  i  li- 
czyć się  zawsze  będzie  do  pięknych  a  trwałych  pomni- 
ków literatury  XVI  wieko. 

d)  Bartłomićj  Pafrooki  napisał  dla  Samuela  Zborowskiego: 
Httman  albo  własny  kimłer/ekt  hetmański  skąd  się  silą 
wojennych  postępków  nauczyć  może,  Krak.  1578  w  4ce. 
Dzidko  to  dobrą  tylko  chęcią  i  znaniem  pospolitych 
prawideł  się  zaleca.  Bibl.  Pol.  Turowskiego.  Sanok  1856. 

e)  Stanisław  Sarnicki  zostawił  w  rękopiimie  Knęgi  he^ 
tmań^hie.  Czasopismo  lwowskie  z  r.  1830  str.  95  — 
110  mieici  wiadomośd  o  Samickim  i  jego  Księgach  he- 
tmailskich.  Dzieło  to  obszerne  in  folio  z  wielą  rysun- 
kami machin  wojennych,  szyków,  obozów  i  bitew,  mię- 
dzy któremi  bitwy  pod  Dąbrówna,  Obertynem  i  pod 
Orszą;  wiele  bardzo  zajmujących  szczegółów  o  naszej 
ówczesnej  wojskowości  znaleśc  ta  można. 

f)  Krzysztof  Warsrbwicki  w  dziele  Paradoxa  micćci  w  so- 
bie wiele  ciekawych  uwag  o  obronie  kraju  przeciw  Ta» 
tarom  i  Turkom  —  o  prowadzeniu  wojny  i  szyku  woj- 
ska, dalej,   o  środkach  obrony  w  Polsce  itd. 

g)  Jan  Zamojski  kanclerz  i  hetman  wielki  koronny,  o  któ- 
rym Starowolski  pisze:  „że  był  czołem  i  szczytem  sena- 
tu, twierdzą  i  murem  królów,  strażą  prawa,  obrońcą 
swobód,  chlubą  i  światłem  ziomków,  powszechną  pra- 
wych ucieczką,  gromem  bojów,  postrachem  nieprzyja- 
ciół, a  opiekunem  nauk  i  uczonych.^  Ten  najznako- 
mitszy mąż  naszej  przeszłości,  nie  tylko  zażycia  swego 
dzielnie  podpierał  Bzeczpospolitą  radą  i  orężem,  ale  my- 
ślał jeszcze  nad  tóm,  aby  jego  doświadczenie,  jego  bie- 
głośd  w  sztuce  wojennej,  była  nauką  dla  przyszłych  po- 
koleń. Przedsięwziął  pracę,  która  zapewne  śmierd  wczesna 
nie  dozwoliła  mu  uporządkować,  pod  tytułem:  Rada 
sprawy  wojennej  przez  nieboszczyka  Jana  Zamojskiego 
Kanclerza  i  Hetmana  Koronnego  spisana  (z  rękopismu 
Biblioteki  Rzewuskich)  wydrukował  w  tomie  II  Wło- 
dttimens  hr.  de  Broel  Plater.  Zbiór  pamiętników.  1858. 
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k)  JiKÓB  CiEŁBCKi  przełożył:  Książki  Juliusza  Fronłi/na 
senatora  Rzym.  O  fortelach  wojennych;  ksiąg  czworo 
teraz  na  nowo  wydane,  Poznań  1609. 

3.     GRAMATYCY  I  SŁOWNIKARZE. 

§  81.  Wiela  się  icli  znachodzi,  wspomnimy  ta  tylko  cel- 
niejszych. 

a)  Orłhographia  seu  modus  recte  icribendi  et  legendi  po^ 
lonicum  tdioma^  guam  utilifiimus;  cum  cannine  Joannis 
Łupuli  Bodmanensis  ad  Sarmaticam  juventutem  ut  mo- 
dum  legendi  sui  idiomatis  addiscat  etc.  Książeczka 
z  11  stronnic  złożona,  drukowana  u  Hallera  w  Krako- 
wie r.  1518.  Ortografia  ta  podana  nieutrzymała  się 
w  zwyczaju ;  wiele  jednak  dobrycli  myśli  i  skróceń  za- 
wiera. Widać  tu,  że  akcenta  wielką  rolę  grały,  np,  za- 
miast nie  pisano  n^  z  dwiema  kreskami  nad  n;  zamiast 
€z  dwa  ss\  zamiast  dzie  pisano  de  z  dwiema  kreskami 
nad  d  itp.  Na  końcu  książki  tak  jest  napisano :  Impri  - 
movano  w  Krakowe  a  pana  Hallera  meścanina  kra- 
kowskego.  Lata  narodena  bożego  1518  f  Dni  kve- 
tnoyicłi. 

b)  STAiVisŁA\)r  ZABORoiirSKt  (za  młoda  służył  wojskowo,  pó- 
źniej uczył  się  prawa  cywilnego  i  kościelnego  i  został 
księdzem;  1506  r.  mianował  go  król  Aleksander  pisa- 
rzem skarbu  koronnego,  a  potem  Zygmunt  I  podskar- 
bim. Została  po  nim  Ortographia  seu  modus  recte 
scrihendi  et  legendi  polonicum  idiama  quam  utilis'' 
simus  przy  dziele:  Orammatices  rudimenta^  Kraków 
r.  1518,  19,  26,  29,  36,  39,  60,  64.  Jęd.  Kuchar- 
ski przełożył  to  pisemko  na  język  polski  i  wydał  w  War- 
szawie 1825). 

e)  Jan  Murmelius  wydał  Dictionarium  yariarum  rerum  tum 
pueris  et  adultis  utilissimum ,  cum  Germanica  atque  Po- 
lonica interpretatione.  Cracoyiae  1528,  1533,  1540  r. 
W  tóm  słowniku  pierwszym  łacińsko-polskim  wyrazy  nie 
są  ustawione  porządkiem  abecadła ,  lecz  w  pewnych  gro- 
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madach  o.  p.  Deo  et  de  rebus  coelestibus:  O  Bodzc  j 
rzeczach  nyebyeskich  1 1.  d.  —  Znajdują  się  tu  wyrazy 
polskie,  które  albo  całkiem  z  ożywama  wyszły,  albo 
odmieniły  znaczenie.  Między  innemi  prawnicze ,  np.  me-  . 
lnica  izba  sądowa,  foldrowac  pozywaj,  przypozwać, 
Icoce  opłaty  sądowe  czyli  grzywny, 
d)  Jan  Sbklccyan.  Przy  jego  Ewanielii  i.  Mateusza  a  p6-* 
źnićj  przy  Nowym  testamencie  wyd..  1551  w  Królewcu  jest : 
Navka  czytania  i  pieanta  języka  polskieffo.  (Kucharski 
wydał  ją  razem  z  Zaborowskim). 

e)  PiiiTB  Stojbński  (Statoryusz),  (Ur.  w  Thionville  w  Lu- 
ksemburskióm ,  przybył  do  Polski  1555  i  został  rekto- 
rem w  Pińczowie ;  należał  do  Aryańskiego  przekładu  Bi- 
blii brzeskiej;  f  około  1568,  Z  namowy  Prospera  Pro- 
wana  żupnika  wielickiego  wydał:  Połonicw  grammati" 
ces  instUtUio^  Krak.  1568. 

f)  Jan  M^czYŃSKi.  (Ur.  1516  w  Sieradzkiem  z  ojca  Pio- 
tra i  Anny  Ciemieńskiej ,  odebrawszy  staranne  w  domu 
wychowanie  i  ukończywszy  nauki  w  kraju ,  zwiedził  Wło« 

*  chy,  Francyą,  Hiszpanią,  Anglią  i  Niemcy.  Zostawszy 
księdzem  posiadał  1553  —  4  kanonie  kaliską  i  poznań- 
ską a  1559  probostwo  w  Rajsku  i  kanonią  sieradzką; 
później  przeszedł  do  protestantów  i  przy  dworze  Zyg- 
gmunta  Aug.  bawił  jako  sekretarz  a  potem  u  Radzi- 
wiłła Czarnego.  Król  Batory  poważał  go  i  wyznaczył 
mu  był  roczną  płacę;  prześladowany  o  wiarę  sam  so- 
bie życie  odebrał  około  1587).  Dzieło  jego  wyszło  pod 
napisem  Leancon  łatino-połonicum^  Królewiec  1564; 
Napisał  on  i  polsko-łaciński  słownik,  ale  ten  w  ręko- 
piśmie  zaginął. 

g)  Jan  Jancszuwskt.  Nowy  karaktei^  polski  z  drukami 
Łazarzowi]  i  ortografia  polska  1584;  do  t^go  przydał 

;        myśli  i  uwagi  Jana  Kochanowskiego,   Stan.  Orzechow- 
skiego i  Łuk.  Górnickiego, 
h)  Grzrgórs  Knapski,   Knapius,  (ur.  w  Gródku  Mazowie- 
ckiem, wstąpił  do  Jezuitów,  u  których  brał  nauki,  po- 
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tćm  sam  uczył  w  ich  kolegiach  gramatyki,  wymowy 
i  matematycznych  umiejętności;  f  w  Krakowie  1638  r. 
w  podcszlem  wieku).  Z  pilnością  i  dokładnością  wy- 
pracował bardzo  ważny  i  do  dziś  dnia  użyteczny  sło- 
wnik, stanowiący  epokę  w  słownikarstwie  polskiem. 
Thesaurus  polano  latlno  ffraecui<,  Kralu  1621 ,  drugie 
wyd.  1643.  Tkesaarus  łatitio -polonus  ^  Kraków  1626. 
Adagia  polonica  selrcta  et  sententi(B  morales  ae  di" 
cteria  faceta^  honesta^  latince  et  grecos  reddita^  Kra- 
ków 163Ł 

PISAEZE  UŻYWAJĄCY  MOWY  ŁACIŃSKIŹJ. 

Język  krajowy  był  w  potocznem  użyciu  ludu,  łaciński- 
językiem  książek,  politycznych  z  Europą  stosunków,  liturgii, 
wyższych  towarzystw  i  obrad  publicznych.     To  było  natu- 
ralnym  wypadkiem   ducha  wieku,  symbolem  uległości  całój 
katolickiej  £ui*opy  Rzymowi,  którego  władza  na  sumieniach 
opaiia,  potężnie  działała  na  politykę  owoczesną.   Rzym  i  ła- 
cina były  w  całój  Europie,  a  Polak  z  całą  Europą  w  nau- 
kowych i  politycznych   stosunkach    zostający,  nie  tylko  za 
granicą  lecz  i  w  domu  nie  mógł  się  obejś<f  bez  łaciny.  Lubo 
Pokka  miała  swe  własne  prawodawstwo,  lecz  używając  doń 
form  prawa  rzymskiego,  musiała  język  łaciński  zaprowadzić 
w  swoidi  sądach  i  kodexach ;  biorąc  od  Włoch  wiarę  i  na- 
ukę, musiała  używać  łaciny  do  nabożeństwa,  nauk  teologi- 
nych  i  filozoficznych,   w  których  leżała  wszystka  ówczesną 
mądrość,  mając  łacińskie  prawo  i  sądy  musiała  sejmować  po 
łacinie.  Szkoły  brzmiały  samą  łaciną,  młodzieniec  czy  chcący 
podróżować  za  granicą,  czy  służyć  krajowi  jako  urzędnik, 
czy  wstąpić  w  szanowny  a  otwierający  wszelkie  znaczenie 
stan  duchowny,  musiał  dobrze  umieć  po  łacinie.     Obok  bo- 
gatych i  szlachty  kształciły  się  po  szkołach   dzieci  gminu; 
tak  więc  język  łaciński   we  wszystkie  klassy,   we  wszystkie 
społeczne  stanowiska  zaniesiony,  stał  się  drugą  ojczystą  mo- 
wą rozpowszechnioną  nawet  pomiędzy  woźnicami ,  a  dla  swo- 
jego wykształcenia  ulubioną  od  ludzi  uczonych. 
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Wszelako  wiara  i  prawodawstwo,  przedmioty  w  duclio- 
wem  życia  ogółu,  wywołały  potrzebę  użycia  w  piśmie   kra- 
jowego języka,  który  następnie  pod  piórem  Rejów,  Kocha- 
nowskich, Górnickich,  Skargów  wykazał  całą  swą  dzielność. 
Poselstwa  zagraniczne,  sobór  trydencki,  gdzie  się  rodacy  nasi 
wsławili,  pisma  do  obcych  krajów  wychodzące  z  kancelaryi 
Zygmuntów  i  Batorego,  rokowania  z  obcemi  posly,  wykształ- 
ciły łacinę  w  ustach  Maciejowskich,   Padniewskich,  Hozyu- 
szów,  Janickich,   Warszewickich.     Ci  którzy  dzisiaj  dowo- 
dzą, że  łacina  źle  wpłynęła  na  literaturę,  bo  zagłuszyła  swoj- 
szczyznę,  powinriby  lepiej  zgłębić  dzieje  języka   łacińskiego 
w  Polsce.   Zarzut  ich  słusznie  dający  się  zastosować  do  cza- 
sów następnych,  niestosownym  jest  gdy  nim  obarczają  epokę 
Jagiellońską,  w  której  nieślęczano  nad  umarłym  językiem  po 
żakowsku,  ale  umysłem  znurtowawszy  jego  ducha,  używano 
łaciny  do  wyższych  europejskich  stosunków,  a  zamiast  bla- 
dego  i  ckliwego   naśladownictwa,   stworzono   literaturę   do- 
mową polsko  -  łacińską ,    ów   niezbędny  dalszy  ciąg  litera- 
tury krajowej,  tę  prawą  córkę  krajowej  myśli  ubraną  w  szatę 
europejską.     Po  szkołach  uczeni  studyowali  starożytne  ję- 
zyki,  było   może    w  ich   studiach   nieco  pedanckiej   przesa- 
dy,   lecz    używając   łaciny   do   polityki,  religii  i  literatury, 
szło  mężom  polskim,  o  coś  więcej  jak  o  samą  łacinę.     Fi- 
lozofia,   polemika  religijna,    wielkiego    znaczenia  życie  pu- 
bliczne   Polaków,  nauczyły    ich  myśled    a  myślącemu    tia-. 
rodowi,  niedosyd  było  igraszki  słów   łacińskich,  która  da- 
leko  później   doszła  do  opłakanego   stanu   dzikości,  gorszej 
daleko,  niż  średniowieczne  barbarzyństwo.     Orzechowski  nie 
pisał  *  komentarzów    na  Cycerona  i  Demostenesa;  ale  sam 
zdaniem   spółczesnych   został   Cyceronem  polskim  i  Demo- 
stenesem  łacińskim.    Janicki  wsławił  się  nie  ślęczeniem  nad 
elegiami  Nazona  lub   Tybulla,    ale  własnemi  tego  rodzaju 
utworami,  godnemi  walczyć  o  lepszą  z  niejednym  starożytnym 
wzorem.   Słowem  powtórzmy:  literatura  polsko -łacińska  była 
w  tój  epoce  wyrazicielką  myśli  wyższych,  pisanych  po  wię- 
kszój  części  dla  Europy;  —  Literatura  polska  była  tłumaczem 
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myśli  praseznaczonych  dla  ici&le  domowego  kola ,  jedna  i  draga 
poczęły  się  w  naszej  epoce  pięknie  kształcić,  postępować  i 
wybitnie  wyobrażać  postęp  narodowych  swobód,  potęgi,  iwia- 
tla  i  siawy. 

Z  powyższego  przedstawienia  rzeczy,  dowiedliimy  konie- 
czność i  obywatelstwo  łaciny  w  naszym  krajn,  aby  uspra- 
w'eiliwić  Polaków  piszących  po  łacinie,  aby  wykazać,  że 
ich  tego  rodzaju  utwory  są  niezaprzeczonym  dziedzictwem 
naszej  literatury  i  stanowią  konieczny  jej  ciąg,  którego  bez 
njmy  talentom  krajowym,  pomijać  się  nie  godzi,  nie  należy 
czynić  rozbratu  pomiędzy  dwoma  językami,  bo  dwie  rodzone 
siostry,  literatura  policka  i  polsko -łacińska,  nie  są  czómS 
odrębncm  ale  owszem  składają  jedne  całoić,  jakby  dwie 
strony  jednego  medalu.  W  poezyi  łacińskiój  Polaków  użyta 
mowa  ogładzona  i  kształtna  dala  pole  swobodniój  rozszerzyć 
się  myśli,  w  poezyi  polskiej  obok  poezyi  widzimy  z  pociechą 
kształcenie  się  języka.  W  łacióskiej  z  surowym  sądem  ba- 
damy myśl ,  wymagamy  pięknych  obrotów,  w  polskiój  musi- 
my być  wyrozumialsi  ze  względu,  iż  twórca  walczył  z  trudno- 
ściami nieutartej  mowy. 

Po   tych  uwagach  wyliczmy  z  tej  epoki  znakomitszych 
wieszczów  i  ich  utwory.   W  okresie  poprzedzającym  wspom- 
nieliśmy  o  Pawle  Kromłaninie,   który  pierwszy  w  akade- 
mii krakow.  uczył  poetyki  i  wydanemi  tamże  wierszami  za- 
słynął i  stanpwi  epokę  w  historyi  polsko  łacińskiego  rymo- 
tworstwa;  bo  z  jego  szkoły  wyszło  wiele  rymopisów  między 
innymi  Jan  z  Wiślicy  który  napisał  poemat  we  trzech  księ- 
gach o  wojnie  pruskiej  i  zwycięztwie  Jagiełły  i  Witolda  nad 
Krzyżakami  pod  Grunwaldem  odniesionem.     Styl  napuszony, 
wiersz  gładki,  łacina  dosyć  poprawna,  poezya  nie  wielka  ale 
znajdzie  się  nie  raz  prawdziwy  poetyczny  tok  opowiadania, 
a)  Andbzćj  Krkycki   poeta  i  dyplomat,  siostrzan  biskupa 
Tomickiego,    urodził   się    1483   r.    w  ojczystej   wiosce 
Krzycku  w  ziemi  wschowskiej.     Początkowe  nauki  brał 
w  akademii  krakow.  pod  Alexandrem  z  Mszczyna.    Na- 
stępnie kosztem  Tomickiego  udał  się  do  Paryża,  gdzie 
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się  uczył  jyzyków  i  ociera!  miedzy  ludźiui;  ztaintąd  do 
Bonooii,  gdzie  korzystał  z  nauki  sławnego  Antoniego 
Urceo,  który  wówczas  lepszy  smak  w  akademiacli  wlo- 
skicli  wprowadził.  Tu  przykładał  się  do  prawa  kano- 
nicznego i  cywilnego  i  został  doktorem  prawa.  Obda- 
rzony z  przyrodzenia  szczęśliwą  pamięcią  i  bystrym  do- 
wcipem, wyuczył  się  dobrze  po  łacinie,  zasmakował 
w  literaturze  rzymskiej  i  miał  otwaite  przed  sobą  wrota 
do  wytszego  światła  i  nauk.  Lecz  okoliczność  i  wro- 
dzona skłonnośd  do  czynnego  wtrąciła  go  życia,  a  któ- 
rem  zdatnośd  do  wierszowania,  gładka  wymowa  i  po- 
moc wuja  Tomickiego,  utorowała  mu  drogę  do  łask 
dworu,  a  zatem  do  najwyższych  w  kościele  dostojeństw. 
Wróciwszy  do  kraju  bawił  pr^y  Lubrańskim  bisk.  pozn. 
który  jego  biegłości  w  łacinie  często  używał  i  kanoni- 
kiem katedral.  poznań,  d.  6  marca  1504  mianował.  Roku 
1507  dnia  7go  czerwca  posunięty  był  na  kanclerza  ka- 
ted.  a  dnia  25  maja  1511  scholastykiem  poznańskim 
zaszczycony.  Będąc  z  Lubrańskim  na  Węgrzech  dla 
towarzyszenia  jadącej  z  tamtąd  Barbarze  poślubionój 
Zygmuntowi  I  miał  dobrą  sposobność  poznania  się 
z  wielu  panami  dworskiemi.  Napisane  wiersze  na  we- 
sele Zygmunta  I  i  Barbary  Zapolckićj  dały  mu  pierwszy 
wstęp  do  dworu;  został  bowiem  kanclerzem  królowej 
Barbary,  która  trzy  lata  w  Krakowie  przeżywszy  na 
ręku  jego  skonała.  Widok  młodo  umierającej  królowej, 
tak  mocno  na  umyśle  jego  uczynił  wrażenie,  iż  chciał 
już  dwór  poi*zucid  i  na  ustroniu  cały  literaturze  poświę- 
cić się.  Ledwie  go  usilne  nalegania  Tomickiego  od 
tego  odwiodły.  Będąc  na  kongresie  prezburskim  r.  1515 
miał  do  cesarza  mowę  bez  przygotowania,  która  tak 
się  wszystkim  podobała,  iż  go  wymo%jtmym  mędrcem 
nazwano.  List  dyplomatyczny  o  sprawie  prushUj  zje- 
dnał, mu  stałe  względy  króla  Zygmunta;  wkrótce  zo- 
stał sekretarzem  królewskim ,  kanonikiem  krakow.  i  dzie- 
kanem kolegiaty  Ś.  Floryana.  W  r.  1520  dnia  16  sty- 
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cznia  po  dobrowolnem  ustąpieniu  Jana  l  książąt  litew- 
skich na  biskupstwo  wileńskie  Krzycki  zostaje  probo- 
szczem kated.  pozi>ańskiin.  Tegoż  roku  dnia  22  maja 
oniarl  Jan  Lubrański  biskup  poznański,  po  żałobnem 
nabożeństwie  dnia  4  czerwca  obrany  jednozgodnie  An- 
drzej Krzycki  administratorem  dyecezyi  poznań.,  który 
diugo  wzbrania!  się  przyjąć  tćj  godności,  jednak  pro- 
śbami zmiękczony  dał  się  nakłonid,  tem  bardziej  że 
w  dwa  miesiące  zwolniony  został,  bo  Tomicki  z  przc- 
myślskiego  biskupstwa  na  poznańskie  był  przeniesiony. 
Teraz  dopiero  przy  większych  dochodach  łatwiej  mu 
kierowad  się  przyszło.  Zjednawszy  sobie  łaskę  Zygmunta 
a  mianowicie  królowej  Bony,  której  był  prawą  ręką, 
wyglądał  rychło  biskupstwa  i  w  jednej  pieśni  swojej 
dziękuje  królowi  za  obietnicę,  przyrzekając  do  tego 
urzędu  wcześnie  sposobid  się.  Jakoż  gdy  przyszła  wia- 
domość o  śmierci  Erazma  Ciołka  bis.  płockiego,  skrę- 
tnie robił  zabiegi,  aby  to  biskupstwo  jemu  się  do^talo^ 
choć  dla  pokrycia  swojej  chęci  wyniesienia  się  oświad- 
czał: iż  woli  na  malem  przestawać;  bo  m  parv'i8  ąuiejt; 
Zygmunt  atoli  przez  wzgląd  na  zasługi,  Rafałowi  Le- 
szczyńskiemu to  biskupstwo  oddał,  a  Krzycki  wziął  po 
nim  biskupstwo  przemyskie  r.  1523  d.  4go  czerwca. 
Wkrótce  pojechał  w  poselstwie  do  Ludwika  króla  wę- 
gierskiego, z  kąd  był  jeszcze  nie  wrócił,  gdy  Tomicki 
z  poznańskiego  na  krakowskie  biskupstwo  posUipił ;  wy- 
glądał więc  po  nim  biskupstwa  poznańskiego ,  lecz  kró- 
lowa przedała  je  bogatemu  Lałalskiemu.  Urażony  tem 
Krzycki  pomścił  się  wierszami  łacińskiemi,  w  których 
Bachusa  nad  Apollina  wynosi.  Po  śmierci  króla  węgier- 
fikiego  Ludwika  Jagiellończyka,  jeździł  powtórnie  ze 
Stanisławem  ze  Sprowy  kasztelanem  bieckim  do  Wę- 
gier, z  kąd  wróciwszy  został  biskupem  płockim  i  na  tej 
katedrze  przez  lat  ośm  siedząc,  posłował  na  zjeździe 
w  Ołomuńcu^  gdzie  Jan  Zapolia  i  Ferdynand  austryacki, 
królowie  węgierscy,  godzili  się ;  nakoniec  po  śmierci  Dzierż- 
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gowskiego,  został  arcyb.  gniezo.  i  prymasem.  Lecz  w  dwa 
lata  umarł  w  Krakowie  dnia  10  maja  1537  pochowany 
w  Gnieźnie  obdarzony  wielkim  dowcipem,  ale  wiele  o 
zdolnościach  swoich  roznmiejący.  Lubił  wesołe  a  na- 
wet hulaszcze  iycie,  nie  miał  z  obyczajów  niezachwia- 
nej sławy.  Wreszcie  towarzyski,  nie  dumny,  wesoły, 
przystępny  dla  każdego,  jednakże  społeczeństwo  uczo- 
nych najwięcej  lubił.  Wawrzt/tica  Korwina  z  Nowe- 
go targu  i  Janickiego  hojnie  wspierał.  Napisał  Krzy- 
ck! wiele  dzieł  wierszem  i  prozą,  z  których  znaczna 
częsd  drukiem  nie  ogłoszona  a  drukowane  są  teraz  na- 
der rzadkie.  Wiszniewski  w  swojej  literaturze  i  Chody- 
uiecki  w  dykcyonarzu  uczonych  Polaków  takowe  wy- 
liczają. Byłoby  do  żądania,  aby  ktoś  zebrał  i  wydał 
zabytki  po  Krzyckim,  więcej  bezwątpieuia  szacowne  są 
pod  względem  historyi  niż  poezyi.  Władysław  Syro- 
komla, kilka  na  język  polski  przełoży!  i  umieścił  w  swoich 
Dziejach  literatury  w  Polsce, 
b)  Jan  FlacbSbindbr  lub  DantySkbk  lub  Gdańszczanin 
urodził  się  w  Gdańsku  r.  1485  z  ojca  piwowara.  Po- 
czątkowe nauki  odebrał  w  mieście  rodzinnem.  Posiany 
do  Krakowa  był  towarzyszem  akademickiej  ławy  Jana 
z  Wiślicy  i  współuczniem  poezyi  pod  Pawłem  z  Krosna 
na  pochwałę  jego  napisał  piękny  wiersz  zaczynający  się : 
Iłer  et  astriferi  radiantia  sidera  cceli.  Po  odbytych 
z  wielką  pilnością  naukach  otrzymał  stopnie  filozoficzne 
i  godności  nauczyciela  w  tójże  szkole.  Dla  miłości  oj- 
czyzny, nie  ociągał  się  stan  swój  akademicki  zamienić 
na  wojskowy,  w  r.  1502  walczył  przeciw  Tatarom,  byt 
i  na  wyprawie  wołoskiej.  Później  czy  to  z  nabożeń- 
stwa, czy  dla  oświecenia  się  zwiedził  Palestynę,  Synai, 
Arabią,  Grecyą,  brzegi  epirockie,  był  na  wyspach  Ro- 
dus,  Krecie  i  Korcyrze.  Powróciwszy  do  ojczyzny  z  po- 
dróży, wybomem  rymotworstwem  i  niepospolitą  biegło- 
ścią w  innych  przedmiotach  naukowych ,  ściągnął  na  sie- 
bie uwagę.    Jakoż   najprzód  za  pośrednictwem  Tomic- 
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.  kiego  biskupa  i  kanclerza  koron,  polecony  został  kró- 
lowi na  urząd  sędziego  (Jvdew  cnrice)^  r.a  którym  do- 
wiódłszy wysokiej  swojej  i  do  innych  spraw  publicznych, 
nabytej  przez  nauki  zdatno&ci,;  mianowany  był  sekreta- 
rzem królewskim.  W  tym  czasie  obrał  sobie  stan  du- 
chowny, i  dostał  najprzód  probostwo  w  Goląbia  a  po- 
tćm  w  Gdańsku.  Jako  sekretarz  królewski  towari^yszył 
Zygmuntowi  I  na  zjazd  presburski,  na  którym  wykryły 
się  wielkie  jego  talenta  i  rozsławiły  go  w  całej  Euro- 
pie. Wiersz  napisany  przez  niego  z  okoliczności  tego 
zjazdu,  był  powodem,  iż  Maxymilian  cesarz  ogłosił  go 
publicznie  poetą  uwieńczonym,  zrobił  doktorem  obojga 
praw,  włożył  mu  uroczyście  laur  na  głowę ,  wręczył  pier- 
ścień złoty  i  zaliczył  go  między  szlachtę  niemiecką,  które 
to  szlachectwo  Zygmunt  przywilejem  swoim  potwierdził. 
Gdy  zaś  wszystkich  będących  na  dworze  jego  przewyż- 
szał umiejętnością  europejskich  języków,  przeto  użyty  do 
różnych  poselstw. 

Jeździł  w  poselstwie  do  Wenecyi,  do  papieża  Kle- 
mensa VII,  cesarzów  Mnxymiliana  i  Karola  V,  z  któ- 
rym szczęśliwie  sprawę  pruską  załatwił;  do  Ferdynanda 
króla  czeskiego.     Był  posłem  do  Anglii,  Danii,  Francyi 
i  Włoch.     Przyłożył  się  do   przytłumienia  zgubnej  dla 
Wenetów  wojny  z  cesarzem.   Najwięcej  bawił  przy  Ka- 
rolu V  w  Hiszpanii  dokąd  był  r.  1525  z  Bruxelli  przy- 
był.    W  r.  1529  Karol  V  cesarz  kazał  wybid  na  cześć 
jego  wielki  medal,  z  jego  twarzą  i  herbem.   Wizerunek 
tego  medalu  znajduje  się  w  Raczyńskiego  medalach  tom 
I.  str.  52.     W  roku  1530  został  biskupem  chełmińskim 
c        W  roku  1532  jeździł  na  sejm  ratysboński;  był   w  Bo- 
nonii,  gdy  tego   monarchę  papież  koronował   i  na  sej- 
mie augsburskim,  gdzie  protestantom  pierwszy  raz  przy- 
wileje i  wolność  nadano.     Nakoniec  za  wpływem  króla, 
kanonicy  warmińscy  w  r.  1537  obrali  go  swoim  bisku- 
pem.    Ostatnie  poselstwo   sprawował   z  Januszem  La- 
talskim   wojew.    poznań,  na  dworze  Ferdynanda   króla 
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rzymskiego,  czeskiego  i  węgierskiego,  prosząc  o  rykę 
córki  jego  Elżbiety  dla  Zygmunta  Augusta  wówczas  je- 
szcze W.  X.  litewskiego,  do  którego  czę^^to  pisywał  li- 
sty i  wielkich  doznawał  względów,  jak  świadczą  li- 
sty tego  księcia  do  niego  pisane.  Umarł  w  Ileiisbergu 
dnia  28  października  1548.  Ogólny  zbiór  dzieł  Dan- 
tyszka,  wydał  z  bibloteki  Załuskich  Jan  Bogumił  Boehm, 
professor  w  akad.  lipskiej  pod  tytułem  Joan  de  Ctiriia 
DantUci  Episcopi  Yarmiens.  Póemata  et  hymni.  Yra- 
tisłav.  et  Lipa.  apud  Horn.  1764  in  8vo.  Kondrato- 
wicz w  dziejach  literatury  wytłumaczył  wiersz  Jonasz 
prorok  o  zniszczeniu  miasta  Gdańska  r.  1530  tudzież 
i  nagrobek,  jaki  napisał  sobie  za  życia, 
c)  Janicki  Klemens,  syn  rolnika  z  pod  Żnina  w  Wielko- 
polsce, urodził  się  4  listopada  1516  był  z  liczby  tych 
nieszczęśliwych  dzieci ,  których  przedwczesny  rozum  zwo- 
dniczą biednych  rodziców  ułudza  nadzieją.  Ojciec  stra- 
ciwszy wiele  dzieci,  najmłodszego,  a  do  tego  chorowi- 
tego, niechcąc  obrócid  do  pługa,  w  piątym  roku  oddał 
na  nauki  do  Żnina,  a  stamtąd  do  szkoły  Lubrańskiego 
w  Poznaniu.  Ody  na  dalsze  utrzymanie  podrosłego  i  pi- 
szącego już  wiersze  łacińskie  syna  wystarczyć  nie  mógł, 
wziął  go  na  swoją  opiekę  arcybiskup  Krzycki,  a  gdy 
ten  wkrótce  umarł.  Piotr  Kmita  wojew.  krakow.  wziął 
go  do  swego  dworu  i  na  własną  jego  prośbę  wysłał  na 
nauki  do  Padwy,  gdzie  się  przez  lat  siedm  uczył  pod 
Bonamikiem.  Atoli  Janicki  zachorowawszy  na  puchlinę 
wrócił  niebawem  do  kraju  i  umarł  w  Krakowie  dnia  2 
czerwca  w  r.  1543,  mając  dopiero  rok  27.  Od  pier- 
wszej młodości  składał  wiersze  łacińskie,  w  16  roku  pię- 
knym rymem  sławił  Lubrańskiego  bisk.  pozn.  a  w  22 
otrzymał  w  Bononii  wieniec  od  Klemensa  YII  papieża 
Medycensza.  Chód  syn  rolnika  doznawał  w  Padwie 
względów  kardynała  Bembusa,  a  w  kraju  biskup  Ma- 
ciejowski, Hieronim  Łaski  wojew.  sieradzki,  Seweryn 
Boner  kaszt.,  biecki.  Piotr  Myszkowski,  kan.  krakow. 
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i  Stanisław  ze  Sprowy  laską  go  swoją  zaszczycali.  Żyl 
w  przyjaźni  z  Ilozyuszeni,  Deciuszera  i  Kromerem;  je- 
den tylko  Orzechowski  zazdrościł  uiu  sławy  i  wziętości 
u  Kmity. 

Najciekawszą  biografią  Janickiego  są  jego  dzieła  wła- 
sne, w  którycti  dusza  jego  najmocniej  się  odbija.  Wszy- 
stkie jego  poezye  do  lirycznych  należą;  z  gładkości  wier- 
sza przypominają  Owidiusza,  a  rozlanego  po  nich  czu- 
cia sprawiedliwie  go  z  Katullem  i  Tybullem  porówny- 
wano. Poezye  jego  zebrane  wyszły  pod  tytułem :  C7e- 
mentis  Janitii  Poloni  poetae  Lauerałi  Poemata^  in 
imum  libellum  collecła  et  ob  insignem  raritatem  ac 
praestantiam  denuo  excu88aj  mrate  Jo,  Erenfried 
Boemio,  Lipsice  sumłibus  Jo,  Georg,  Loevii  17ó3* 
8  str.  158  wiel.  8;  przypis  Załuskiemu  bis.  kijowsk. 
Kilka  jego  poezyi  miłosnych  płynnym  wiei*szem  przeło- 
żył Franciszek  Zagórski  i  w  dziele  Mnzensz  poeta  grecki 
w  Warszawie  1796  8  umieścił.  Elegie  zaś  wytłumaczył 
Urmowski.  W  r.  1848  Władysław  Syrokomla  (Ludwik 
Kondratowicz)  przełożył  wszystkie  poemata  Janickiego 
i  wydał  pod  tytułem  Przekłady  poetów  polsko --Łacin' 
skich  tom  I.  wyd.  drugie  1851  w  Wilnie  u  J.  Zawadz- 
kiego. W  tłumaczeniu  tern  jest  duch  i  koloryt  poety 
.szczęśliwie  zachowany, 
d)  Grzbgorz  Wigilancycsz  z  Szamborzji,  urodzony  około 
r.  1523  f  1573.  Professor  teologii  w  akad.  krak.  pi- 
sał wiersze  łacińskie ,  mając  jak  się  w  Theoresia  oświad- 
cza ,  ten  dzień  zatracony,  w  którymby  nie  napisał  wier- 
sza. Pozostawił  dzieła  Amyntas  8ive  ecloga  etc,  1560 
Theoresis  1561.  Ecloga  qna  Arehiepis,  Leopol,  2>. 
Paulo  Tarloni  gratulantur  1561,  Polymnia  1564 
Ełegiae  II  bez  miejsca  i  roku.  Alewia  sive  ecloga 
1566.  Ecloga  Stanislao  Slomovio  adacripta  Elegiae 
IX  1566  Bibłiados  i  inne.  Był  to  mąż  świątobliwy 
i  niespracowany,  ale  wiersze  są  powiększój  części  oko- 
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Iicznościo\re.     Wszystkie    pisma  Grzegorza   są   bardzo 
i*zadkie. 

e)  Andrzćj  Trzycirski  uczeń  akad.  krak.  biegły  w  języ- 
kach biblijnych  i  nowożytuych ;  zmarł  około  r.  1584,  pi- 
sał wiełe  wierszy  łacińskich  w  których  się  wstręt  i  uie- 
nawiśd  ku  katolicyzmowi  przebija. 

1)  Epigrammatum  liber  I  etc.  Crac  1565  in  4to. 

2)  Epigrammatum  liber  II  etc.  Crac.  1565  in  4to. 

3)  Silvarum  libr.  II  Crac   1568  in  4to. 

4)  Sy1varum  liber.  III  Crac.  1569. 

5)  Triumphus  Moscoviticus  Crac.  1582. 

6)  De  Lipomani  ingressn  et  progressu  in  Polonia  etc.  Dzieło 
iiadzwyczajnój  rzadkości.  —  Prócz  tego  wiele  jest  elegii 
i  epigrammatów  Trzycieskiego  po  różnych  dziełach  roz- 
pro5zonycli. 

f)  Do  rzędu  znakomitszych  poetów  lacińsko-polskich  nci- 
leżą  jeszcze   Jan   Kochanowski   na   dwie  połowice  swe 
poetyczne  rozerwawszy  zdolności;  w  rymach  łacińskich, 
które   pisał,   nie  raz   równie   wysoko   się   podniósł  jak 
w  polskich,  a  zawsze  wzory  rzymskie  szczęśliwie  naśla- 
dował, jak  n.  p.  Tybulla  w  elegii  do  Bachusa.     Przez 
język  Kzymian  i  mitologią  grecką  przebija  się  cnotliwy 
obywatel  polski  i  duch  narodowy.     W  lirykach  najpię- 
kniejsza jest   oda  na  zjazd  atęzycki  i  oda  do  zgody. 
W  Epinikionie  j    który   na   weselu   Jana    Zamojskiego 
z  Gryzeldą  Batorowną,    muzyk  nadworny  króla  śpiewał 
przygrywając  na  lutni,   pięknie  opisuje  przyjazd  i  prze- 
wagi   Stefana   Batorego.     W   elegiach    naśladując   Pe- 
trarkę,  miłość  tylko  opiewa.   Wszystkie  jego  poezye  ła- 
cińskie wyszły  u  Andr.  Piotrkowczyka  w  Krakowie  1612 
in  4o.    Xawery  Zubowski   i  kaz.  Brodziński  przełożyli 
niektóre    z  liryków  Kochanowskiego.    Z  elegii  zaś  sam 
niektóre  Kochanowski  na  język  polski  przełożył.    Bro* 
dziński   przełożył  jego   elegie  (Warszaw.    1829)    dosyć 
szczęśliwie  9  ale  nie  wszystkie.    Resztę  pozostałych  pism 
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"wierszem  wydał  •Wiadyf^law  Syrokomla  pod  tytułem: 
Przekłady  poetów  pohko-łacińskich.  Zeszyt  II  Wilno 
u  Zawadzkiego  1851. 

g)  SzYiHONowicz  S%YMON.  Łacińskie  jego  poezye  wyszły 
razem  pod  tytułem  Simonie  Simonidae  Bendoński  Le^ 
opoliłani  Magni  J.  Zamoscii  a  secretioribus  consilils, 
Pindari  Łatini,  opera  omnia,  quae  reperiri  potueruot, 
olim  spai*sim  edita,  nunc  in  unum  collecta  ac  denuo  ty- 
pis  consignata,  procurante  Angelo  Maria  Durini  e  Co- 
mitibus  Modoetise,  Patricio^^Mediolanensi ,  Arcliiepiscopo, 
per  utramque  Poloniam  et  M.  Łitłivanise  ducatum  cum 
fncultatibus  Legati  a  latere  Nuntio  Apostolico.  Yarsav. 
Mit/ler  1772  in  4to. 

li)  KuiNowicz  Sbbastyan  należy  do  najlepszych  poetów 
pol^ko-laciń$kicIl  tej  epoki;  w  nim  najmniej  naśladowa- 
nie kształtów  poezyi  klassycznej  widzied  się  daje.  Jego 
Roxolania  ziemia  ruska  jestto  poemat  choć  po  łacinie 
napisany,  ale  narodowy  i  ludowy.  Pisze  bardziej  dla 
obcych  niż  dla  swoich,  pisze  więc  po  łacinie  poemat 
około  10  arkuszy  druku  zajmujący,  bez  żadnych  wido* 
cznych  podziałów,  dzieli  się  rzeczywiście  na  trzy  części: 
na  opis  natury  darówj  miast  i  obyczajów  ludu,  Wła- 
dysław Syrokomla  całkowity  przekład  uczynił  i  wydał 
w  Wilnie  1851  u  Zawadzkiego  jako  Zeszyt  111  Prze^- 
kładów  poetów  połsko-łachiakich.  Drugi  jego  poemat 
jeśli  się  tak  nazwad  godzi  jest  Yictoria  Deoinim  (w  Ra- 
kowie u  Stemackiego  1600)  dzieło  osobliwsze,  stora-  ^ 
mienna  satyra,  jak  ją  pięknie  nazwał  Kraszewski,  wier- 
szowana Filipika  na  szlachtę,  którą  Klonowicz  przez 
dziesięd  lat  mozolnie  kreślił  na  wady  swojego  wieku, 
pychę,  zawiść  i  wielkie  zepsucie.  To  dzieło  nie  będące 
owocem  natchnienia,  nie  ma  też  żadnej  cechy  poezyi. 
Ma  jednak  czasem  godne  pamięci  wiersze,  jak  między 
innemi: 

Dum  trepidanł  ituUi,  tumii  prudenłta  vir€$ 
Gdy  drżą  głupcy,  mądrość  większej  siły  nabiera 
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vo  dawoych  Grecyi  i  R^yrnu  pisarzy  lepiej  korzystać^  mieli- 
Po  Dim  długo  jeszcze  trwała  filozofia  scholastyczaa  uti*zy- 
miąiąc  się  po  akademiach  i  klasztorach ,  jakby  w  twierdzach 
swoich. 

Adam  BcasKi  professor  w  Krakowie ,  później  w  zamoj- 
skiej akademii  wydal  dzieło  Diahctica  Ciceronu,  quae  di- 
$p4r$€  in  ieripłU  rtliąnit^  maxixue  e  Stoieomm  sententia^ 
etc  Saraosci  apud  Łensciam  1604  in  4to.  Dzieło  to  za  pra- 
wdziwe arcydzieło  między  filozoficznemi  płodami  krajowych 
naszych  pisarzy  uważane  byd  może,  ile  że  przed  Burskim 
nikomu  nie  przyszło  na  my&l  wystawid  w  jednym,  a  tak  ża* 
dną  rzeczą  obcą  niezadmionym  obrazie  praw  i  mniemań  sta- 
nowiących sztukę  stoickiej  szkoły  i  rozeznawania  prawdy  od 
fisłszu,  Jestto  chlubą  dla  naszego  narodu ,  że  w  tym  wieku 
gdzie  wszystkie  sekty  filozoficzne  greckie  Wznawiano,  u  nas 
Polaków  eklektyczna  filozofia  panowała,  d^  którój  wyjaśnie- 
nia używano  słów  i  świadectw  z  Cycerona  lub  innych  klas-< 
syeznych  autorów. 

Mikołaj  MuftctCKi  Dominikan  wykładał  filozofią  w  treści 
ikrótkióm  zebraniu,  nakształt  wydanój  swojej  Ipgiki.  Inftitu^ 
tiowHm  ioffieamm  libri  sepŁem  Cracoy.  1606,  Coloniae  1614 
Cracoy.  1625  i  t.  r.  w  KoloniL 

JPilosoila  aioralAa,  Walenty  Ekkius  uczeń  aluid. 
krak.  pod  Michałem  Wrocławianinem  i  Agrykola  młodszym 
pisał:  De  mundi  cotUemptu  et  virłnU  ampleeienda  dial(H 
ffui.  CracoY.  1519.  • 

Yabinus  Cambbs  (Gaurini)  Włoch,  Benedyktyn,  poźniój 
biskup  nuceryjski  w  paiistwie  papiezkióm,  nauczyciel  Leona 
X,  zmarły  r.  1537  przełożył  z  greckiego  dzieło,  które  w  Kra- 
kowie przedrukowano  z  tytułem :  Fortnt  Camertis  apęphte- 
ffmata  ad  bene  beat«'que  vivendum  mirę  condticerUta  ^  nu^ 
JHW  ex  Impidisnimo  graecorum  fonie  in  latlnum  fideli" 
ifir  €onverea ,  eł  longe  antta  hnpreseis  castlgaiiorB.  Cra€av. 
1532^  1529,  1539.  Wyszło  także  w  Krakowie  pismo:  Jo- 
WMiii  Arundineneii.  De  natura  et  dfffniłate  kominie  Cra- 
e€fi^  1551  i  155Ł 
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Kbcyastofa  WARfiftBwiCKiBGO  oależą  tu  dzieła:  1)  Db 
mmbitumia  vUio  Progae  1388.  Cracov.  1598.  Romae  1601. 
J}e  eaffnitiane  sui  ipstus  libri  tres:  de  morłe  et  immorła" 
hiaU  animae.  Gracov.  1598  i  1601. 

Piotr  WiBRKBi^A  Biskupski  nA^isal  Disptdattonum  ełhi^ 

carum  duodecim   de  virtute  heroica  etc.  1606  Francofurti 

ad  Oderam. 

PeilagpoBTlka  i  ^j^mUtjUm.    Drakaroie  krak.  po-* 

dobnie  jak  i  w  innych  oddziałach  umiejętno&ci ,  tak  naprzód 

przedruki  dzieł  obcych  dostarczały,  takiemi  są: 

Plutarchii  Cheronei  de  liberis  educandis  libellus,  latine 
redditos  per  Guarinani  Yeronen.  Cnm  Georgii  JLibani  Li- 
gaicensis  ad  Coo^tules  Civitatis  Cracov.  praefatione.  Ungler 
Craeoy.  1514,  1528,  1536,  1558. 

Erasmi  RoTBRODAMi.  De  ratione  studii  ao  legendi  in- 
terpretandiąae  auetores,  libellus  aureus.  Cracov.  1519. 

Pbtri  MuSBŁANi.  Paedologia  in  puerorum  usum  conscri- 
pta.  CracoY.  1521,  1527. 

Yalbntini  Ekkii.  Lendani  Rheti,  de  catione  legendi  au* 
tmres  libellus.  Cracoy.  1523. 

JoAMNiS  SuŁPiTii  Ybrvlani,  dc  mońbus  puerorum  car«* 
men,  Cracov.  1533. 

Francis.  Mymbb,  wydał  w  tłumaczeniu  Moleslani  Petri. 
Piedologia  dialogos  37  continens.  Cracoy.  kart  39. 

Pedagogicum  seu  morum  puerilium  praecepta  Christiana. 
Aoctore  Nicolao  Borbonio ,  cum  scboliis  brey.  Oreandu  Crac. 
1542  w  8ce. 

Krrtbrtof.Hb6bnporphinu8  zostawił  dzieła.  1)  De  re^ 
eto  Mtudendi  et  vwendi  ratione^  ad  honarum  liter arum  ytr- 
tviiumqHe  etudioeoe  in  Oymtiaeio  Posnoniensi  adhortatio. 
Cracoy.  1530  8yo.  2)  De  educandis  erudiendhsgue  pueris 
nobiUbue^  libełltu.  In  usum  nov<B  Aeademice  Pósnanien. 
emueriptus.  Cracoy.  1533  8yo.  3)  8t%uliarum  ratio^  auc^ 
Ure  Chrietophoro  Hegendofino  1549. 

SiMONis  Maricii  Pibnensis  Jurisconsulti.  De  Scłiolis  sea 
Acadeońis  libri  duo.  Cracoy.  1551  8vo.  W  piimie  t^m  Ma- 
il* 
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rycki  gorliwie  i  imialo  powstaje  na  gnuino&d  papów,  którzy 
akademią  krakowską  zaniedbują;  na  scholastyków,  którzy 
dochody  sami  pobierają,  a  obowiązki  zwalają  na  ludzi  niez- 
godnych. Nawet  do  Zygmunta  Augusta  odzywa  się  śmiało, 
aby  niedozwalai  upadad  akademii ,  którą  byl  pradziad  jego 
założył.  Autor  wysypał  tu  całą  naukę  i  biegłość  w  historyi 
i  literaturze  starożytnej;  styl  jego  potoczysty,  język  czysty 
i  poprawny,  na  zdrożności  swego  ezasu  śmiało  powstaje  i 
z  obywatelską  gorliwością  powiada,  że  salus  et  pemicies  Rei- 
pubłicae  ex  scholis  hoc  aut  illo  modo  se  habentibus  prove- 
nit  Rząd  niedbający  o  szkoły  porównywa  do  tych  co  sta- 
tek naładowany  i  ludźmi  napełniony  bez  żagli ,  wioseł  i  ster- 
nika na  zburzonóm  zostawia  morzu.  Zachęca  Zygmunta  Aug., 
żeby  biskupów  zaniedbujących  szkoły  i  akademią,  do  speł- 
niania ich  obowiązku  napominał;  duchowieństwu  wyrzuca,  iż 
się  jedynie  świeckiemi  zajęło  sprawami.  Porównawszy  mlo* 
dzież  do  orląt,  które  nie  zaraz  od  matki  i  gniazda  odlatują, 
ale  coraz  szerzej  kołując ,  dopiero  podrósłszy  same  pod  górne 
unoszą  się  nieba  i  wysoko  szybują.  Najlepszy  jest  rozdział 
lY  Qualem  bonarum  literarum  prieceptorem  et  esse  oportet 
et  eligi. 

Andrbab  Gostinii.  CracoY.  pro  nobilinm,  primorum, 
principumque  liberis,  magnonim  disciplina  artium  perpoliendis 
oratio ,  in  Academia  Cracoviensis  habita,  anno  a  natali  do- 
mini 1558  in  4to. 

IW  djdafctyce  w  tym  wieku  najpomyślniej  praco- 
wał Benedykt  Herbest,  już  obmyślając  lepszy  i  stosowniej- 
szy  po  szkołach  początkowych  porządek  nauk,  już  poda- 
jąc nową  metodę  wykładania  autorów  klassycznych.  W  szkole 
przy  kościele  Panny  Maryi  w  Krakowie  zaprowadził  był  me- 
todę nauczania  się  wzajemnego.  Pisma  jego  w  tych  przed- 
miotach są: 

1.  Bened.  Herbesti  Ncapolitani.  Cracoviensis  scholae 
apud  S.  Mariae  templura  Institutio...  Cracov.  1559  8vo  są 
ta  myśli  co  do  sposobu  nauczenia  języków  greckiego  i  łaciń- 
skiego, oraz  innych  nauk. 
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2.  Orationis  Ciceron.  explieatio,  in  qua  methodus  in 
ejLpIicatione  senratur  haec,  qaae  singulis  Łogicae  Philoso- 
phiae  partibas  saa  tribuit  of&cia  1560.  To  prawidła  retoryki 
mowami  i  listami  Cycerona  objaśnia,  mając  przy  tern  wzgląd 
na  ttksztalcenie  serca  młodzieży. 

Stanislai  Sooolotu.  De  ratione  stndii  ad  Nicolaom 
Wolseiam  Capitaneum  Krzepicen.  Anno  1572  wydał  to  po 
imierci  Sokolowsł^iego  prufessor  Jakób  Janidłowski.  Łacina 
piękna,  rady  zdrowe,  wreszcie  mówi  tylko  o  kształcenia  się 
w  języka  łacińskim  i  na  uczonego  łacińskiego. 

Jan  Bamołt  napisał  oryginalnie  Gompendiaria  instituen- 
doram  liberorum  ratio,  dictis  et  exemplis  illostroram  yiromm 
expoUta  1576.  W  bibliotece  nniwersyteta  Jagiellon,  jest  rę- 
kopis: Admonitio  Magn.  DnL  D.  Joannis  Zamojski  Dacis 
Keg.  Pol.  etc.  ad  fiUum.  Anno  1605  d.  13  Janii  do  tego 
przydano  Qaomodo  ei  qui  principam  aula  viyere  decrerit, 
Tita  componenda;  ostatnie  zawiera  nieco  podobne  przestrogi 
do  tych,  które  lord  Chesterfleld  synowi  swojemu  posyłał. 

1SV  romimdme  \\jwnmwvf  i  sposobn  poprawnego  a  pię- 
knego pisania  odznaczyli  się  Górski  i  Herbest 

Jakób  GóasKi  urodził  się  w  Mazowsza  ziemi  liwskiój 
około  r.  1526.  Do  akademi  krak.  przybył  w  r.  1542.  W  17 
roku  jot  został  bakałarzem ,  a  niebawnie  magistrem.  Odtąd 
poiwięcił  się  teologii,  nauce  prawa  i  retoryce  i  w  roku  1551 
został  doktorem  obojga  prawa.  Znany  i  polecony  z  nauki 
królom  Zygmuntowi  Augustowi  i  Batoremu,  zostid  kanon, 
płockim  archidiakonem  gniezn.  archipresbyterem  krakow.  na- 
koniec  w  r.  1581  kanon,  krakow.  Do  r.  1560  uczył  reto- 
ryki w  r.  1563  bawił  we  Włoszech.  Wróciwszy  do  Kra- 
kowa uczył  prawa.  Między  1574  a  1584  był,  kilkakrotnie 
rektorem  akademii  w  czasie  trudnych  nader  okolicznoici. 
Umarł  1585.  Będąc  professorem  retoryki,  w  trzech  wyda- 
nych dzidach  do  różnych  czę&ci  ociągających  się ,  całą  reto- 
rykę wyłożył. 

1.  De  periodu  atqne  numerie  aratoriie  libri  duo. 
CracoY.  1568,  1675. 
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2.  De  generibns  dicendi  liber  adolescenti  dicendi  stu- 
dioito  opus  et  fdiłe  et  neeessarium.   Cracuviae  1559  8vo. 

3.  Defigtiris  tum  grammaticii^  tum  rethoriris  libr  i  F. 
(.-racov*  1560  8vo. 

Lubo  w  rzeczy  swojej  zamiłowany,  wiedział  dobrze,  że 
^ame  prawidła  retorylci,  cho(iby  najlepiej  wyłożone  i  poznane, 
>vyiuownyni  nie  zrobią;  że  aby  poruszać  drugich,  wydrzed  im 
dawne  icłi  przelionanie ,  narzucić  swoje,  sliionić  ich  wolą, 
namówić,  przekonać  i  pociągnąć,  potrzeba  mieć  czułe  serce, 
oświecony    i  naulią   opatrzony    rozum.     Taliim   był    Górski, 

Drugi  Benedykt  Hbrbbst  rodem  z  Nowego  miasta  pod 
Przemyślem  n  1531  syn  ubogich  rodziców.  W  20tym  roku 
ukończył  humaniora  i  filozofią  w  Krakowie.  W  r.  1551  zo* 
stał  rektorem  szkoły  lwowskiej,  gdzie  przez  trzy  lata  ucząc 
wraz  z  Grzegorzem  z  Szamborza  i  Andrzejem  Bargelem  po- 
wszechny sobie  zjednał  szacunek.  Wróciwszy  do  iv.rakowa, 
gdzie  nieobecnego  koledzy  więksi  w  Collegium  mniejszem 
nmieścili,  cały  się  poświęcił  retoryce  i  w  akademii  wykładał 
libty  Cycerona  i  mowę  jego  ad  ^uirites,  tak  aby  prócz  sztuki 
wymowy,  której  mówi  Herbest  we  wszystkich  jego  mowach 
śledzimy,  uczniowie  zacnych  ludzi  cnoty  poznali,  a  poznane 
naśladować  i  kochać  uczyli  się.  Wkrótce  został  rektorem 
szkoły  P.  Maryi  w  Krakowie,  gdzie  naówczas  języka  greckiego 
i  łacińskiej  literatury  pilnie  uczono,  i  ten  obowiązek  przez 
pięć  lat  sprawował.  Tym  czasem  rozchodząca  się  jego  sława 
z  wymowy,  zjednała  mu  znajomość  i  względy  biskupa  Pa- 
dniewskiego,  podkanclerzego  koron.,  Piotra  Kmity  wojew. 
krakow.  i  prymasa  Przerębskiego,  który  założywszy  u  siebie 
szkołę  w  Skierniewicach,  wezwał  Herbesta  na  jej  rektori^ 
gdzie  przez  dwa  lata  ucząc,  szczególniejsze  jego  względy  po- 
zyskał. W  r.  1561  powróciwszy  do  akademii  krakowskiój, 
tak  wielką  ściągnął  liczbę  słuchaczy,  iż  najobszerniejsza  izba 
Soluratesa  w  Collegium  Jagietlońskióm  cisnącej  się  do  niego 
młodzieży  objąć  nie  mogła.  Herberst  skłonny  do  rozróżnień, 
wylLładając  listy  Cycerona  w  których  aż  cztery  rodzaje  li- 
stów odkrywał ,  wystąpił  z  nowóm  zdaniem  o  peryodach,  choć 
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dawniej  w  przypiskacli  do  Cycerona  mowy  ad  Quiriteif 
z  Górskim  w  tym  względzie  nie  różnił  się.  Z  powoda  elów 
Cycerona  w  jednym  z  jego  listów;  Democriłus  8y€i<mu8 
non  9olum  hospes  meu$  est:  sed  etiam^  quod  non  muUis 
contiffit^  (Oraecis  praeseriim)  valde  familiariSj  powiada* 
ii  każdy  okres  podzielić  należy  na  graramatyczny  i  retoryczny, 
że  gramraatyczny  składa  się  z  członków  i  przestanków,  gdy 
przeciwnie  mówca  w  okresie,  ma  tylko  wzgląd  na  miarę, 
i  zgłosek  liczbę.  Że  okres  grammatyczny  i  co  da  składni  i  co 
do  myśli  jest  skończony,  w  członka  składnia  jest  skończona; 
myil  przerwana;  w  przestanku  zai  i  składnia  nię  jest  skończo- 
na, że  aby  dobrze  naśładowad  Cycerona  przy  równój  liczbie  z^o- 
s*'k  w  okresie,  myśl  albo  ściągać  należy  albo  przeciągać.  Na- 
koniec,  że  naaka  jego  o  okresach  najlepiój  do  naśladowania 
Cycerona  pomoże.  Herbest  czyli  przez  zazdrość,  iż  Górski 
siebie  za  pierwszego  rozkrzewiciela  hamaniorów  w  akademii 
poczytywał,  czyli  dla  zwykłćj  ludziom  książkowym  niezna- 
jomości serca  ludzkiego,  czy  też  może  zbyt  uradowany  swo- 
jem  rozróżnieniem  peryodów,  drobnostkę  za  rzecz  wielką  wzią- 
wszy, nie  chciał  spodziewanej  sławy  dla  przyjaźni  poświęcać; 
wkrótce  po  rozpoczęciu  lekcyi  w  Krakowie ,  wystąpił  przeciw 
nauce  o  peryodach  Górskiego,  i  książkę  jego  jako  ciemną 
potępiał.  Na  próżno  obrażony  Górski,  który  go  byl  niegdyś 
pochwałami  wynosił,  i  sławę  mu  robił,  choć  z  natury  człowiek 
gwałtowny,  napominał  go  i  prosił  na  osobności,  aby  błędnyoli 
jak  rozumiał,  mniemań  swych  w  akademii  nie  rozkrzewiał. 
Uerbest  uniesiony  nadzieją  zaćmienia  dawnego  przyjaciela,' 
coraz  żywiej  na  jego  peryody  następował :  Wyzwany  przez 
Gócskiego  (w  listopadzie  r.  1561)  na  dysputę,  stawił  aię 
śmiało,  ale  Górski  uniósłszy  się  gniewem,  za  uczynioną  so- 
bie, jak  mniemaj  przez  Herbesta  obelgę,  zamiast  dowodzid 
i  zbijać,  wyiajal  go  grubemi  słowy,  czóm  słusznie  urażony, 
już  na  drugą  dysputę  stawić  się  nie  chciał,  lecz  udawszy 
chorego,  czóm  prędzej  napisał  i  wydał  książkę  Periodiea  di" 
MputatiOy  nia  którą  mu  Górski  ostro  odpowiedział.  Herbest 
napisał  ?araz  obronę.,  a  w  kilka  lat  wydal  obszerne  a  p^y- 
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pdach  i  całćj  d)>pucie  z  Górskim  dzieło.   ( PiHodieae  respan- 
Homs  lihri    V).     Tu   opiera  się  Da  świadectwie  i  przykla* 
dach  Greków,  których  teraz   dopiero  pilnie  rozczytywał;    bo 
w  daw*Diejszych  jego  pismach   nie  przebija  się   tak   wielka 
pism  greckich  retorów  znajomość.  Wreszcie  odpowiada  z  umiar- 
kowaniem nie  szarpiąc   sławy  przeciwnika ,  jakby  mu  tylko 
o  prawdę,  o  utraymanie   pożytecznego   wynalazku  chodziło; 
pakoniec  odwołi^e  się  do  sądu  Andrzeja  Nideckiego,  Piotra 
Skargi  i  Stanisława  Orzechowskiego.     Ostatni   napisawszy 
książkę  {DMertatio  Laurentii  SiradienS'9.   Philosophi  tfu- 
p€r  DisptU.  periodfca,   Oarscii  et  Herbesłi  th  Diatriba 
Anti  sopkisłarum  Oracomensium.  Crac.  1563)  posłał  Gór- 
skiemu, który  ją  wydał  wraz  z  wierszem  łacińskim  Jana  Ko- 
chanowskiego.   Z  rozkazu  albowiem   a  raczej  wyrokiem  bi- 
skupa Padniewskiego ,  Kochanowski  miał  byd  rozjemcą  i  sę- 
dzią tego  sporu.     W  tem  piśmie  Orzechowski  oświadczył  się 
przeciw  Herbestowi,  a  nawet  sobie  z  niego  żartuje.    Z  kłó- 
tni więc  uczonój  przyszło  nawet  do  osobistoścL     Oba  zapa- 
stnicy  kłócili  się  zacięcie  i  długo  o  drobnostkę,  de  lana  ca- 
prina;  była  to  zajmująca  dla  głów    ograniczonych  walka, 
w  historyi  literatury  tóm  tylko  pamiętna,  iż  się  do  niej  tacy 
jak  Orzechowski,  Kochanowski  wmieszali  ludzie,  iżjestprar 
wie  jedyna,  w  której   nie  szło  o  dogmata  religijne.    Nako- 
niec  Uerbest  zgrzyziony,  iż  wszyscy  Górskiemu  więcej  sprzy- 
jali, porzucił  akademią  w  r.  1562  i  był  nauczycielem  synów 
i  krewnych  Stanisława  Maciejowskiego,  a  między  innymi  Ber* 
narda  później   bisk.   krakow.,  potem   przez  biskupa  Czam- 
kowskiego  wezwany  do  Poznania,  został  rektorem  szkoły  Łu- 
brańskiego,  a  ^ia  8  marca  1563  kanon,  dnia  zaś  25  pażdz. 
ulubionym  kaznodzieją  kad.  poznańskiej.     Lecz   i  tu  ścigała 
go  zemsta  Górskiego,   Około  tego  czasu  odbył  podróż  w  strony 
rodzmne  a  wkrótce  umyślił  wstąpid  do  zakonu  Jezuitów,  od 
cs^o  go  nawet  sam   Hozyusz   napróżno   odwieśd   nsiłowid. 
W  n  1571  został  w  Rzymie  Jezuitą  i  wielu  dawnych  uczniów 
pńyUadem  swoich  pociągnąwszy,  wsławił  się  kaznodziejstwem, 
nawracaniem  różnowierców,  mianowicie  koło  Elbląga,  w  dy- 
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eeezyi  Hozyasza  się  zaji^ł   i  wdał  się  z  u!mi  w  żwawą  pole- 
mikę teologiczną ,  mianowicie  z  Niofuojewskiro.  Przeżywszy  22 
lat  w  zakonie  Jezuitów,  umarł  w  Jarosławiu  1593  roku.  Uer- 
best  dla  lepszego  wszystkich  pi^m  Cycerona  rozumienia,  skre- 
ilil  żywot  tego  mówcy :  M,  T,  Ciceronis  viŁa  e  scriptia  et  yei'- 
bU  efusdem  descripta  cum  dili^enti  chronołoffiae^  OinniMmque 
Oieeranis  acłorum  et  scriptorum  ohaeryatione  et  cum  india. 
CracoY.  1561,  i  1585,  a  Herbest  Jan  brat  jego,  prawidła  wy- 
mowy   z   własnych    pism   i  je^o   wyrażeń   zebrał     i    wydał. 
Shetorica    ex  omnibus  M.    T.   Ciceronis,   vevbi9  ejusdem 
eołUcta,    Cracov.  1566  8to*).    Łącząc  liistoryę,  dyalektykę 
i  filozofię  moralną  z  wykładem  i  objaśnieniem  pism  Cycerona. 
'    Między  zwolennikami  Cycerona  w  Polsce  słynął  jeszcze 
Andbz^  (Patriciusz)  NinecKi,  urodzony  w  Krakowie  okoio 
r.  1530  odbywszy  tu  nauki  początkowe  w  16tym  roku  udał 
się  do  Padwy,  tam  żył  w  przyjaźni  z  Manucyuszem,  pod  Sy- 
goniuszem  i  Robertellim  ukończył  humaniora ,  a  wróciwszy  do 
Krakowa   1556   bawił    na   dworze  biskupa  Zebrzydowskiego, 
gdzie  się  już  był  pierwej  na  wzór  tego  zacnego  męża  ukształ- 
cii.     Z  jego   łaski   zostawszy   wkrótce   kanon«   krakow.   udał 
się  powtórnie  do  Padwy,   i  tam  jeszcze  dwa  lata  prawa  się 
uczył.     Wróciwszy   z  listem   polecającym    kardynała    Putea, 
joż  nie   zastał  Zebrzydowskiego;   następca   jego  Padniewski 
podkan.  koron.  wzi:|ł  go  do  siebie,  jako  pięknie  wypisatisię 
umiejącego,  użył  do  pism  politycznych,  tytuł  sekretarza  królcw* 
wyjednał   i  wraz  z  królem   Stefanem    beneficyami    obdarzał. 
By]  bowiem  Nidecki  dziekanem  warsz.  archidyakon.  wileńsk. 
kanon,  palta wskim,  a  nakoniec  został  biskupem  wendeńskim, 
gdzie  uroczycie  od  Jezuitów  w  Rydze  przyjęty  w  ośm  mie- 
sięcy  pracowite  życie  r.  1586   6go  lutego  w  Weimarze  za- 
kończył.    Byłto  mąż   biegły   nader   w  literaturze    rzymskiej, 
skromny   i  świątobliwy   i  wielki  zwolennik   Cycerona  wydal 
fYagmentwmm  M,  T.  CiceronU  Tomi  IV  cum  Patricii  ad- 

*)  W  rok  wydał  tego  dzieła  skrócenie:  Rhetorics  compendium  ez 
M.  T.  Ckerone  rerbis  ejnsdem  collecŁam  b.  m.  1567  które  Jezuici  prze- 
drukowali w  Polocka  1818  r. 
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Bototionibus  Yenet  1560.  1561.  1565.  1570.  1578.  NoUcb 
jfi  duas  Tulii  CiceronU  crcUiones.     Kraków  1583  etc. 

1%'  bmlaniiicli  starMytnośri  kilku  także  pisarzy 
odznaczyło   się   znajomością  przedmiotu  i  głębokością  myśli. 

Jan  Zamojski  hetman  wielki  koronny  urodzony  1541 
f  1605  znany  jest  jako  pisarz,  biorąc  nauki  w  Padwie  na- 
pisał de  Senatu  Romano^  to  niesłusznie  Sygoniuszowi  jego 
nauczycielowi  przypisywano.  Wenecya  1563  i  Strasburg 
1608.  W  tern  piśmie  autor  okazuje  wielką  znajomość  przed- 
miotu i  przez  nie  wsławił  się  nie  mało. 

Stanisław  Kkszka  rodem  z  Buku  w  poznańs.  sławny 
dyplomata,  i  teolog  f  1603  w  Neapolu,  pisał  w  listacli  do 
Szymonowicza  o  starożytnościach  włoskich  (Stan.  Rescii  Ste- 
pliani  Ueg  Pol.  in  aula  Komana  legati  Epistoiarum  liber. 
Neapoli  1594). 

Stanisław  Gbzbfski  jest  autorem  dzieł  filologicznycłi. 
Stan.  Grzepsii  JDe  multiplici  siclo  et  taleńto.  Item  de 
mensuris  haebraicii  tam  aridorum  quam  liąuidorum.  His 
praemissa  est  epitome  de  ponderihus^  quae  aptbd  prophor- 
nos  leguntur  auctores  Antrerp.  1668  8vo.  Podaje  też  wia- 
domość o  dawnych  polskich  pieniądzach »  mianowicie  mazo- 
wieckich monetach  i  wagach. 

Stanisław  Kmbibbzycki  w  dziele  o  zbytkach  rzynu^kich 
(De  luxu  romanorum  commentarius.  Loranii  1628  4to,  1655 
in  8vo)  mówi  o  bogactwach  Rzymu  w  ogólności,  o  ich  źró- 
dle i  pochodzeniu,  rozrzutności  Cezarów,  o  posągach  i  obra- 
zach do  Rzymu  przywiezionych,  o  przepychu  w  strojach, 
o  orszaku,  o  wykwintności  młodzieży  rzymskiej,  o  budowlach, 
ucztach  i  kucharstwie. 

§.  83.     Sfcyiiroiy  (w  języku  łacińskim). 

Stanisław  Góbski     skreślił  żywoty: 

a)  Piotra  Tomickiego  bisk.  krak.  znajduje  się  w  tom.  XIII 
Tomiciana,  b)  Piotra  Kmity  wojew.  krakow.  drukowany  Iszy 
raz  przy  edycyi  Dobromilskiej  historyi  Orzechowskiego,  2gi 
raz  przy  najlepszój  edycyi  Annales  Orichorii  przez  Tyt  hr. 
Dzidy  ńskiego.  Poznań  1854.  Życie  to  równie  szczerze,  ot  w  ar- 
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cie,  bez  ogródki  i  przemilczeli,  wszystkie  jego  wady  jak  i  pię- 
kne przymioty  opisał,  z)e  jednakże  sprawy  wzorem  Sweto- 
niosza  odmalował  wybitniej  i  nie  wnikając  w  tajemnicę  du- 
szy jak  Tacyt.  Inne  żywoty  jak  Maciejowskiego  i  Zebrzy- 
dowskiego dotąd  nie  wyszły  na  widok  publiczny,  albowiem 
jak  głoszą  niektórzy,  zniszczyły  podobno  familie. 

Jan  O11KBL8K1.  Urodził  się  1551  w  dwa  lata  po  bracie 
swoim  Świętosławie.     Wychował  się   w   akad.  krakow.  a  po 
imierci  ojca,    adał  się  w  podróż  za  granicę,   dla  przyjrzenia 
się  obcym  lirajom  i  obyczajom.     Dwa  lata  bawił  w  Lipska, 
potem  zdążył  do  Włoch,  uniesiony  ciekawością  oglądania  tej 
klassycznej  ziemi  nauk  i  sztuk  pięknych,   dokąd  się  ganiyła 
młodzież  z  całego  świata  chrześciańskiego.     Dla  Orzelskiego 
Italia  miała  jeszcze  urok  świętości,   pobyt  w  Niemczech  nie 
wpoił  weń  nowator^^kich  wyobrażei^  religijnych  i  nie  wyziybił 
przekonań   katolickich.     Z  wielkiem  zajęciem   zwiedzał   Pa- 
dwę,  Bononię,  Florencyę,  kwitnącą  pod    rządami  Cosma  di 
Medici,  Rzym,  Neapol  i  inne  miasta,  oglądając  cokolwiek. 
było  godnego   widzenia.     Dwa  lata  bawił  Jan  we  Włoszech 
a  zostałby   i  dłużej,   lecz  się  trałilo,   że  wszczęły  się  naów- 
czas  krwawe  zajścia  między  młodzieżą  polską  a  niderlandzką, 
w  Weneeyi,  Padwie,  a  potem  i  w  innych  miastach  włoskich. 
Mimo  woli  wplątany  w  te  burdy  niebezpieczne,  OrzeUki  kilka 
razy  omal  co  nie  zginął,  czćm  tak  był  zniechęcony,  że  wró- 
cił 1569  r.  do   kraju   licząc   dopiero   lat  18.     Chciał  osiąść 
doma,  lecz  znalazłszy  sprawy  domowe  i  gospodarstwo  w  nie- 
ładzie, udał  się  w  1571  na  dwór  Zygmunta  Augusta  i  peł- 
nił przy  królu  urząd  Stolnika.     Po  obraniu  na  tron  Stefana 
Jan  Orzelski  z  bratem  swoim  Maciejem ,  przystał  jako  ocho- 
tnik  do  wojska  królewskiego   i  odbył  w  potrzebie  gdańskiej 
pierwociny  swego  wojennego  zawodu.    Po  potrzebie  gdańskiej 
nastąpiła  moskiewska.     Listy  królewskie  powoływały  ocho- 
tników do  wojska  kwarciannego ,  lecz  się  uchylali  jak  mogli 
Wielkopolanie,   unikając  trudów    i   kosztów.     Jan.  OrzeLski 
stanął   na  wezwanie  królewskie  i  przyprowadził  pod  świeżo 
zdobyty  Połock  rotę  Z9  stu  jezdnych.     Podczas  gdy  Zamoj* 
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ski  oblegał  Psków  czeki  wojska  polskiego,  w  której  był  Orzeł* 
8ki  ze  swoją  lotą  czyniła  diwersyę  i  plądrowała  we  4,000 
koni  gl^ib  kraju  inoskiewslLiego  pod  dowództwem  Krzysztofa 
Radziwiłła.  Zagon  zapuszczony  znaczył  swój  pocliód  poźogn, 
którćj  łuny  widne  były  Iwanowi  III  we  Staricy.  Gdy  sta- 
nął pokój  Zapołbki  1582  r.  król  rozpuszczając  zaciągi,  trzy- 
mał na  swoim  żołdzie  kilka  rot  dobomycłi,  w  tej  liczbie 
i  rotę  OrzeUkiego  i  przez  dwa  lata  stały  na  kresach,  aż  je 
luról  ostatecznie  nie  rozpuicił.  W  r.  1585  z  Podola  śpieszył 
do  Warszawy  na  sejm.  Król  Stefan  ztąd  słał  Jana  Orzeł- 
skiego  na  Nii  pomiędzy  Kozaki  dla  zaciągnienia  600  z  nich 
na  żołd  królewski  i  powstrzymania  ich  od  najazdów  na  krym- 
słuch  Tatarów,  z  którymi  starano  się  pokój  zachowad,  co 
acz  z  wielką  trudnością  udało  mu  się  uskutecznić.  Po  po- 
wrocie Orzelski  osiadł  w  domu  w  Runowie  i  obdarzony  zo- 
sta! przez  króla  Stefana  starostwem  kościańskiem,  bie- 
dnem  wprawdzie,  ale  które'  wysoko  cenił,  jako  przyznanie 
zasług  swoich  względem  Rzpłtej.  Król  Zygmunt  III  wyniósł 
go  na  kasztelanią  rogozińską,  uwolnił  od  opłaty  300  złotych 
ze  starostwa  kościańskiego  i  nadał  mu  starostwo  radziejow-> 
»6kie  wakujące  po  śmierci  brata  Swiętosława  Orzelskiego,  które 
jednaka  dwa  lata  tylko  trzymał  odstąpiwszy  z  dopuszczenia 
królewskiego  Jarosławowi  Sokołowskiemu.  Jan  Orzelski  prze- 
żył swoich  braci  i  doczektd  się  późnej  starości.  .W  r.  1611 
chcąc  przekazać  potomności  dzieje  swego  rodu,  skreślił  ^n- 
nales  domus  Orzelsciae  per  Joannem  Orzelski  GdsteUanum 
Rogoenenaem  Capitaneum  Coetensem  conacriptL  Posnaniao 
1854  edidit  T.  comes  Działyński.  Piękna  to  rzecz  ten  pa- 
miętnik pełen  życia  i  treści;  zbiór  podań  familijnych  opisa- 
nych z  naiwną  i  niewyszukaną  prostotą,  wielką  trzeźwością 
kolorytu  i  młodzieńczą  prawie  świeżością  wyobraźni,  a  wszędy 
w  nich  widać  umysł  pogodny,  prawy  i  pamiętny  na  przyszłość. 
§.  84.  Dsleje  miały  następujących  skrzętnych  praco- 
wników. W  wieku  XYI  i  przez  całą  epokę  Zygmuntowską 
nie  wielu  mieliśmy  tak  głębokich,  i  gorliwych  o  dzieje  na- 
rodowe historyków  jak  Długosz.    Po  nim  dziejopisowie  albo 
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pUali   dzieje  współczesne,   prawdziwi  historycy,  jakiemi  są: 
JJeciuSf    Wapottski^    Orzechowskie   Solikowski^    Łaaicki^ 
Heidensłein^  albo  skracali  Długosza,  jak  Atiechotoiła  Kro- 
mer  i  HerhurŁ^  albo  ciągnęli  dalćj  pasmo  przez  niego  przer- 
wane.    Długosz  staną!  na  r.  1480.     Czyli  byli  jacy  dziejo- 
pisowie  po  Długoszu  między  r.  1480  a  1516  rokiem,  w  któ- 
rym Miechowita  swoje  kronikę  skoikzył  powiedzieć  nie  umiem ; 
niepodobna  jednakże,  aby  przez  lat  przeszło  30  nikt  u  nas 
bistoryą  krajową  się   nie  zajmował.     To  tylko  dobrze  wia- 
domo: iż  wszyscy  XV  wieku  kronikarze,   leżeli  w  rękopi- 
smach,  małćj  liczbie  dostępnych,  a  zatem  rzadko  czytanych 
a  powszechności  calklóm  były  nieznane, 
a)  Pierwszą    historyą   polską   ogłosił    drukiem,   zasłużony 
i  z  wielu  innych  względów  lekarz,  astrolog  i  akademik 
krakowski  Maciśj  %  Miechowa  czyli  Miechowita.   Uro- 
dził się  1456  r.  nauki  odbył  w  akad.  krakow.   W  roku 
1479  został  doktorem.  Potem  po  różnych  włoskich  i  nie- 
mieckich akademiach  uczył  się  medycyny,  z  którą  obycza- 
jem owego   wieku  łączył  astrologią.     Był  lekarzem  na- 
dwornym króla  Zygmunta  I  i  brata  jego  króla  czeskiego 
i  węgierskiego ,  wrócił  nakoniec  do  akademii  z  dostatnim 
majątkiem  i  kanonią  krakowską.   W  latach  1501  i  1505 
był  rektorem  akademii;  mąż  cnotliwy,  wylany  dla  do- 
bra ludzkości,  jedną  ręką  dawał  fundusz  na  professora 
medycyny  i  astrologii,    drugą  zakładał   szkoły   począt- 
kowe, raz  podnosił  biblioteki,   to  znowu  szpitale  dla 
chorych  i  ubogich  uposażał.    Smierd  jego    roku   1523 
wycisnęła  łzy  ubogim,  na  których  hojną  ręką  sypał  jał- 
mużny.   Pochowany  w  katedrze  krakowskiój.    Miecho- 
wita wpłynął  na  dziejopisarstwo  i  stanął  obok  Długo- 
sza dla  tego,  iż  dzieło  jego  wcześniej  od  Długosza  i  naj- 
pierwej  ze  wszystkich  drukowane,   więcej  się  upowsze- 
chniło, a  późniejsi  nieznając  Długosza,  z  niego  wypisywali. 
Pierwsze  wydanie  historyi  Miechowity  wyszło  w  Krak.  r. 
1519.  Drugi  raz,  razem  z  Deciusza  historycznemi  pismami 
w  Krakowie  r.  1521  pod  tytułem:  Chronica  Polonorum 
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a  prima  propagatione  ab  ortu  Połonorum  n8qxie  ad 
an   Chr.  1506.  z  drzeworytami  monarchów  polskich, 
b)  JrST  Dscicsz  rodem  z  Alzacyi,  z  miasta  Wissenbarga 
przybył  do  Polski  mając  lat  15  r.  1505.     Był  naprzód 
domownikiem  Jana  Bonera,    potem    sekretarzem  Zyg- 
gmunta  I  nauczył   się  dobrze  po  polska,  został  potem 
wójtem  piotrkowskim, dziedzicem  Woli  chełmskiej,  gdzie 
zbudował  sobie  pałacyk ,  który  dotąd  jeszcze  zdobi  pię- 
kne okolice  Krakowa,  był  potem  karbarzem  wielickim, 
konsulem  krakowskim  i  dyrektorem  mennicy  królewskiój 
w  Toruniu  do  r.  1335.     Żył  jeszcze  r.  1545.     Zostawił 
następujące  dzieła:  1)  O  starożytnościach  polskich,  prze- 
chodzi dzieje  Polski  w  krótkości  aż  do  królowej  Jadwigi. 
2)  O  familii  Jagiellońskiej;  opisuje  tu  dzieje  Litwy  po- 
dług Miechowity,  ale  dodał  ciekawą  genealogią  siedmiu 
córek  Kazimirza  Jagiellończyka  i  ich  potomstwa.  3)  O  pa- 
nowaniu Zygmunta  I  to  jest  dziewi^^ciu  początkowych  lat 
jego  rządów.   Decius  umieścił  wiele  ciekawych  szczegó- 
łów, które  w  późniejszych  pisai'zach  nie  widzimy.    Opi- 
suje rokowania,  przy  krórych  sam  się  znajdował  i  cie- 
kawe szczegóły  o  handlu  wrocławskim.  Nie  jest  bez  kry- 
tyki szczególniej   w  oznaczeniu  nieprzyjacielskiego   woj- 
ska.   Ma  w  sobie  wiele  poczciwej  kronikarskiej  prostoty, 
żywe,  moralne  uczucie:  oburza  się  na  Maxymiliana ,  po- 
dającego rękę  wrogom  Zygmunta  I,  którego  tarczą  osło- 
nięta Europa,  błogich  chwil  używała.     4)  @rnbrtrff  X>o\\ 
brr  gro§m  fc^Iac^t  unb  figg  fo  Jtu.  3Ra.  ^on  ^oln  t>otf 
tn  2irtrn  am  27  ta%  %a\\mx\  brd   1527  3ar6  mit  bm 
mu]I(mbigm  3:artem  gf^abt  ^at     To  jest:  „List  o  wiel- 
kiej bitwie  i  zwycięztwie,  które  wojsko  N.  K.  Polskie- 
go w  Litwie   dnia  27  stycznia  1527  rokn  nad  niewier- 
nymi Tatarami  odniosło.^    Pisemko  to  składa  się  z  czte- 
rech kartek  in  4to.    Wystosowane  jest  przez  Deciusza 
do  Wilhelma  Wejdolta  w  Norymberdze,  którego  Deciusz 
swoim   szczególnym  i  kochanym  przyjacielem  nazywa. 
W  samym   zaś  wstępie  żali   się   Deciusz  Wejdoltowi, 
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te  znajdując  się  w  roku  1523  w  Neapolu  i  posiawszy 
stamtąd  do  Norynibergi  opis  jakiejś  burzy,  (UngemłŁer 
zapewne  wybuch  Wezuwjusza,  lub  tćż  trzęsienie  ziemi) 
opis  ten  z  rozmaitemi  dodatkami  i  fałszami  wydruko* 
wanym  został.  Zapobiegając  nadal  temu,  posiał  teraz 
na  ręce  Wejdolta  opis  szczegółowy  bitwy  i  zwyciętwa 
odniesionego  nad  Tatarami  dnia  27  stycznia  1527  roku 
przez  księcia  Konstantego  Ostrowskiego.  Opis  ten  da* 
towany  z  Krakowa  21  lutego  1527  roku,  zdaje  się,  że 
nie  w  Norymberdze  ale  w  Krakowie  u  Wietora  był  wy- 
tłoczonym ,  przynajmniej  typy  w  nim  bardzo  są  drukom 
Wietorowskim  podobne.  Treśd  jego  w  przekładzie  pol- 
skim jest  taka:  „Całemu  światu  wiadomo  z  jak  wiel- 
kiemi  trudami,  kosztem  i  krwie  rozlewem  Królestwo 
Polskie  od  lat  wielu  łamad  się  musi  bez  obcej  pomocy 
i  rozmaitem  szczęściem  z  zaprzysiężonym  nieprzyjacielem 
Chrześcijaństwa,  bezbożnymi  Tatarami.  Gdy  zaś  nie- 
dawno temu,  nieszczęśliwy  i  opłakania  godny  upadek 
korony  węgierskiej  nastąpił,  okrutni  Tatarzy  tak  dalece 
zostali  przez  to  uzuchwaleni,  że  przeciw  wszelluema  spo- 
dziewaniu wśród  ciężkiej  zimy,  co  dotąd  było  niesły- 
chanem,  wielkiemi  zagonami  do  W.  K.  Litewskiego  wpa- 
dli, przekroczywszy  granice  na  sto  mil  szeroko,  a  złu- 
piwszy  kraj  cały  z  niezmierną  zdobyczą  do  Krymu  wra- 
cali. Ale  książę  Konstanty  Ostrogski,  który  od  młodości 
oręż  swój  na  karkach  nieprzyjaciół  Chrystusa  zaprawić 
i  który  smiele  powiedzieć  można,  wszystkich  współcze- 
snych wodzów  w  sztuce  wojennej  przewyższał,  dowie- 
dziawszy się  o  tóm,  zebrał  natychmiast  na  prędoe  lud 
swój  zbrojny  i  ruszył  spiesznemi  pochodami  ku  Kijewu. 
Tu  zastał  już  innych  panów  litewskich  a  licznemi  hu- 
fcami, 2  którymi  połączywszy  się^  udał  się  w  pogoń  za 
Tatarami.  Po  dwudniowym  pochodzie  dotarł  Tatarów 
10  mil  za  Czerkiesami,  dwa  dni  drogi  od  sławnej  rzeki 
Dniepru ,  która  w  Azyi  wypływa  (nie  tęgim  był  geogra- 
fem nasz  Deciosz).   W  pochodzie  tyn)  doznali  nasi  wiel- 
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kich   trudów  i  głodu,  bo    w&ród  głybokiej  zimy  trudno 
by  to   o  żywnośd  dla  ludzi,  i  obrok  dla  koui.     Na  ślad 
pierwszy  Tatarów  trafili  przy  pustem  polu ,  leżąceiu  przy 
lesie  czaiTiyni  (ten  las  nazywa  Deciusz  hercei^skiiii).  Tu 
znaleźli  szczątki  300  —  500  koni,  których  mięsem  Ta- 
tarzy siebie  i  prowadzonych  w  jassyr  chrzeiciaa  żywili. 
W  sobotę  dnia  26  stycznia  zbliżyli  się  nasi   ku  osta- 
tniemu  legowisku    Tatarów.    Nie  tracąc  zatóm  czasu, 
puścili  się  w  ślady  nieprzyjaciół  krzyża  świętego  na  noc 
całą.     Około  północy  ujrzeli  tak  blisko  siebie  na  około 
obozu  tatarskiego  ognie,  że  rozpuściwszy  cugle  koniom 
skoczyli  pędem  ku  obozowi.    Było  to  atoli  optyczne  złu- 
dzenie, bo  obóz  tatarski  leżał  o  pół  mili  dalej,  niż  się 
uaszym   rycerzom   zdawało.     Zwolniono   zatem  pochód, 
a  chociaż  ziemia  była  zmarzła  i  tontent  podków  koń- 
skich rozlegał  się  daleko  na  okół,  nieprzyjaciel  ani  się 
domyślał  tego ,  jak  blisko  wojsko  chrześciańskie  nad  kar- 
kiem jego    wisiało,   owszem  gdy  spostrzegł  gęstą  parę 
unoszącą  się  nad  zgrzanemi  końmi  wojska  litewskiego, 
poczytał  ją  za  zwyczajną  w  tamtych  stronach  mgłę  o  tej 
porze.     Tak  tedy  ks.  Ostrogski  wpadł  niespodzianie  na 
pogrążony  w  głębokim  śnie  obóz  niewiernych.     Tatarzy 
nie  mogąc  dopaść  koni  sw*oich,  słaby  stawiali  opór  i  już 
znaczna  częśd  ich  legła  od  oręża  naszych ,  gdy  nareszcie 
udało   im  się  zebrad  hufiec  jezdnych  5000   wynoszący, 
ukolo   syna    hań.^kiego.     Uderzył  nań   niezwłocznie   ks. 
Ostrogski,   wzywając  aby  się  poddał.     Gdy  zaś  broni 
zlożyc  Tatarzy  uiechcieli ,  po  kilkogodzinnój  walce  oto- 
czeni na  okół  od  rycerstwa  litewskiego ,  w  pień  wycięci 
zostali.    Poległ  wtedy  i  syn  hana  E  wielu  murzami.  Tym- 
czasem gdy  książę  Otrogski  zajętym  był  walką  z  oddzia- 
łem otaczającym  syna  bańskiego,  inni   Tatarzy   korzy- 
stając z  ciemnej  nocy,  pieszo  lub  też  na  nieosiodianych 
koniach*  wymknęli  się  z  obozu.    Ale  i  tych   śmierd  nie 
minęła,  bo  gdy  dnied  zaczęło,  zwycięzcy  puścili  się  za 
nim   w  pogoń ,  i  ubili  około   20,000  pogan«     Wielkie 
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to  iwycicitwo  owolnilo  z  petów  przeszło  40,000  chrze- 
Acian  w  jassyr  prowadzonych,  podało  w  ręce  naszych 
przeszło  20,000  lioni,  800  wozów  naładowanych  łapami 
i  wiehi  jeńców.  W  sławnój  tej  bitwie  mieli  udział  z  pa- 
nów litewskieh:  książę  Ostrogski,  Gastołd  wojewoda  wi- 
leński, Jerzy  książę  słucki,  książę  Czartoryski,  Icsiąże 
z  Dąbrowy  (Herzog  von  Dubrowytz),  iLsiążę  Połubiński 
(Herzog  yon  Poiubia),  Jerzy  Radziwiłł  kasztelan  trocki 
i  wielu  innych.^  Dalój  opowiada  Deciusz  w  tóm  pi- 
semku, że  dnia  13  lutego  1527  r.  po  odebraniu  wiado- 
mości o  wspomnionem  zwyciętwie,  król  Zygmunt  I  na- 
iLazał  odprawić  po  wszystkich  koiciołach  krakowskich 
Uroczyste  nabożeństwo  na  podziękowanie  Bogu  za  tak 
wielkie  dobrodziejstwo  koronie  polskiój  wy&wiadczone. 
Przytóm  z  warowni  raiej^tkich  strzelano  przez  dzień  cały 
z  dział  i  ręcznej  strzelby, 
e)  BeaNABD  z  Radechoniec  Wadowski  rodem  z  Kujawskiego 
odbywał  nauki  w  akademii  krakowskiój  gdzie  został  do- 
ktorem prawa,  wraz  z  Mikołajem  Kopernikiem,  uczył 
się  matematyki  pod  Wojciechem  z  Brudzewa.  Zosta* 
wszy  księdzem  udał  się  do  Rzymu,  gdzie  wyjednał  so- 
bie kanonią  gniein.  W  r.  1512  po  imierci  Mikołaja 
Suskiego  zostaje  na  jego  miejsce  kanonikiem  poznańskim 
dnia  20  czerwca,  jako  tóż  kantorem  krakowskim,  f  d. 
23  listopada  1535.  Historya  Wapowskiego  miała  byd 
d()pełnieniem  kroniki  hetmana  Tarnowskiego ,  ale  dzieło 
to  Tarnowskiego  zaginęło.  Dzieło  Wapowskiego  aż  do 
r.  1847  było  poczytywane  za  zginione,  tylko  wyjątek 
którym  Kr.  Płaza  uzupełnił  Kromerowe  dzieje,  da  widy 
uezud  ważnoid  straty  poniesionój  przez  literaturę.  Te- 
raz odkryte,  dokładnie  wytłumaczone,  i  cennemi  wzbo- 
gacone przypiskami  przez  Mikołaja  Malinowskiego,  wy- 
szło dotąd  3  tomy  w  Wibie  1847  pod  tytułem  Dztejś 
k^nmjf  poUikAłj  i  Wielheffo  ksi^twa  littmikitgo  od  r. 

1380  do  1535. 

12 
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4)  STANiaEAW  OmucHowSNi.  Jełeli  poccątkowe  lata  pano- 
wania Zygmunta  I  znalazł  historyka  w  Wapowskim ,  to 
końcowe,  a  mianowicie  wojna  kokoszą  pod  Lwowem, 
wywołała  do  pisania  roczników  polskich  (Anoales  Polo- 
niae)  Stanisława  Orzecliowskiego.  Roczniki  jego  ctągnii 
się  do  r.  1552  i  ogarniają  pierwsze  lata  panowania  Zy- 
gmunta Augusta.  Znane  to  czasy  i  widne  w  historyi. 
Burza  sejmowa  wśród  którój  klękał  Boratyński  a  Kmita 
trzaskał  marszałkowską  laskę,  domagając  się  u  króla 
zerwania  ślubów  z  Barbarą  Radziwiłłówną ,  intrygi  Bony, 
stałość  monarchy,  wszystko  to  skreślił  Orzechowski  ży- 
wo i  malowniczo,  wzniósł  się  do  najwyższego  szczytu 
doskonałości  w  kunszcie  historycznym.  Ale  następnie 
kiedy  mu  przyszło  mówid  o  Pawle  Dziaduskim  i  o  swo- 
ich z  nim  zatargach,  Orzechowski  zapomniał  że  pisze 
dzieje  kraju,  a  począł  rozpowiadać  pełne  niepokojów 
dzieje  własnego  żywota.  Krause  dla  zgrubienia  2go  to- 
mu Długosza  wydanego  w  Lipsku  od  JErneBia  rtm  der 
Linde  ^  pierwszy  całkowitą  kronikę  Orzechowskiego  wy- 
dał. X.  Zyg.  Włyński  przełożył  wybornie  tę  kronikę 
na  język  polski  Kraków  1767  in  8vo  ale  z  dawnych 
niecałkowitych  wydań,  a  zatem  całą  kłótnię  Orzechow- 
skiego opuścił.  Najlepsze  wydanie  zawdzięczamy  Tyt. 
hr.  Działyńskiemu  pod  tytułem  Annalea  Stanulai  On- 
ehótii  Okiiiu  Poznań  1854  w  Sce. 

e)  Stanisław  Gńasai  urodził  się  w  Mazowszu  z  staroży- 
tno) rodziny  szlachetnej,  h.  Bogoria  przy  schyłku  XV 
wieku.  Nauk  słuchał  w  akademii  krakow.  i  Padwie ,  zkąd 
powróciwszy,  poświęcił  się  stanowi  duchownemu  i  zo- 
stał professorem  przy  akad.  krakow.  Piotr  Tomicki 
wyniesiony  na  biskupstwo  krakow.  1524  i  podkancler- 
^two,  po  postąpieniu  na  kanclerza  Szydłowieckiego,  zro- 
bił go  swoim  pisarzem,  a  zarazem  wyjednał  mu  kano- 
nią płocką.  Po  śmierci  Tomickiego,  królowa  Bona,  do 
której  Tomicki  często  Górskiego  w  rozmaitych  sprawach 
posyłał,  znając  jogo  bieglośd  w  piórze,  mianowała  go 
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-swoim  sekretarEenif  z  obowiązkiem  pisywania  listów  w  ję- 
zyka łacińskim,  i  wyrobiła  mu  intratną  kanonią  kra- 
kowską. Na  tym  szczeblu  godności  kościelnej  stanął 
Gtoki  nie  posunąwszy  się  oigdy  wyżej,  bądżto  ie  się 
nieubiegał  za  wyższemi  dostojeiistwy,  bądź  tćż,  co  po- 
dobnićj  do  prawdy,  ie  otwartością  swoją  w  wytykania 
bezwzględnie  wad  i  zdrożności  osób  wyższych  od  siebie 
fitaoem  lub  urzędem,  ściągnął  na  siebie  niechęd  i  tym 
sposobem  zagrodził  sobie  drogę  na  zawsze  do  wyższych 
szczebli  w  hierachii.  Cóżkolwiek  bądź ,  umarł  tylko  ka- 
sooikiem  krakowskim  dnia  12  marca  1572.  Jak  sobie 
iyczył  zwłoki  jego  złożono  w  katedrze  krakowskiej  obok 
dobroczyńcy  jego  Piotra  Tomickiego,  nie  wyrywszy  na 
skromnym  nagrobku  daty  zgonu  i  wieku.  Przez  dwa 
blisko  wieki  z  górą  był  Górski  u  narodu  w  zapomnie- 
oiu,  nawet  Starowolski  nie  wspomniał  o  nim  należy- 
eie,  chociaż  musiały  mu  być  znane  olbrzymie  prace 
Górskiego.  Dopieio  w  środko  zeszłego  wieku  Janecki 
Adągoął  pierwszy  uwagę  uczonego  świata  na  prace  na- 
szego Górskiego,  a  w  wieku  bieżącym  Ossoliński  wa- 
inośd  ich  jako  materyał  do  dziejów  narodowych  grun- 
townie wykazał;  pracami  zaś  temi  są:  1)  Tamiciana^ 
nazyw^ane  tak  od  sławnego  podkanclerzego  Tomickiego, 
obejmują  listy,  poselstwa,  odpowiedzi  królewskie  i  inne 
rozmaite  czynności,  które  z  kancelaryi  królewskiój  wy- 
chodziły począwszy  od  r.  1506  do  1548  zawarte  w  XXIV 
tomach;  to  samo  wskazuje  jak  ważnym  są  materyałem 
do  dziejów  ojczystych. 

P.  Tytus  lir.  Działyński  rozpoczął  ogromną  publi- 
kaeyą  Aktów  kanclerza  Tomickiego.  W  nich  przed- 
stawia się  każda  gruppa  wypadków  historyi  Zygmunto- 
wskiój  w  tak  dokładnym,  bo  nawet  wszelkie  uboczne 
okoliczności  wyszczególniającym  odryue  i  w  tak  pra- 
wdziwem  zarazem  świetle  jakich  żaden  Ustoryk*  nie  może 
w  wyższym  stopniu  żądad  od  swoich  źródri.  Z- tego 
>inK|tl«dó  4cfo  TomMana  należą  dó  Aąjpięliiiijszych 

12* 


—     180     - 

w  swoim  rodzaJD  pomników,  którym  zaledwie  oiwiata  na- 
taegoczasa  kilku  podobnemi  dorównad  zdoła  publikacyamŁ 
Kie  ma  dziś  senatorów,  którym  zacny  autor  zbioru  po- 
lecał do  czytania  te  Akta,  nie  ma  uczonych  zakładów 
i  towarzystw,  któreby  swojemi  owacyami  wywdzięczały 
zasługę  około  nauk,  nie  masz  zaszczytów  publicznych, 
któremiby  wdzięczna  opinia  mogła  wynagrodziiS  teraz  dzieło 
publiczne,  połączone  z  ofiarą  niezmiernych  kosztów,  zna- 
mienito] fortuny.  W  braku  tego  wszystkiego  przecież 
przy  wszelkiej  niedostateczności  poiredniego  obeznawa- 
nia  czytelników  z  podobnemi  pracami  i  zasługami ,  zape- 
wnił sobie  P.  Tytus  hr.  Dziidyński  jedną  iwietną  na- 
grodę, którój  zaprawdę  nąjiwietniejsza  dostojnoicS  poza- 
zdroAcid  nm  może.  Zupełnem  wydaniem  tych  aktów  do 
panowania  Zygmunta,  tóm  umiejętnem  wskrzeszeniem 
i  uwiecznieniem  szczegółowej  jego  pamięci  połączy  P. 
Hrabia  imię  swoje  na  zawsze  ze  wspomnieniem  złotego 
wieku  Zygmuntów,  publikacyą  Tl^mtciattouf,  zespoli  się 
nierozerwanie  z  imionami  ich  zbieracza  i  przesławnych 
autorów  i  ja&nied  będzie  zawsze  odblaskiem  onych 
czasów.  Obecnie  wychodzi  Tom  IX  i  X. 

2)  Własne  dzieła  Górskiego  są:  1.  OpiBani$  ufojny 
i  Wołochami  w  r.  1530  sławnój  głośnem  zwycięztwem 
nad  nimi  pod  Obertynem  przez  Jana  Tarnowskiego,  umie- 
szczone w  XIII  tomie.  2.  Opis  rokoasu  lwow$kieffo 
umieszczony  w  XVII  tomie.  3.  HUiorya  $%/o€go  czaau 
wspomina  Janocki  w  Spec.  Cod.  Man.  p.  36  i  ?• 

Jeżeli  Kromera-  godzi  się  nazywad  Liwiuszem  pol- 
skim, słuszniejby  należało  Górskiemu  nazwisko  Tacyta 
polskiego.  Podobnie  jak  rzymski  historyk  filozof.  Gór- 
ski wziąwszy  sobie  za  hasło  sms  ira  et  studio  poświęca 
prawdzie  wszelkie  inne  w  ględy  światowe.  Nie  olśni 
oczu  jego  nigdy  mitra  książęca ,  ani  też  infuła  biskupia, 
wziera  on  bystro  w  serce  człowieka,  przenika  j^o  skry- 
tości  V  iledjvic  slr^ryętnie  pobudek  czynów.  Jeetto  bez  wąt- 
pi^iuf  nąjznamieiHtszy  historyk  z  czasów  Zygmuttow- 
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aktch.  Opis  zai  jego  rokoszu  lwowskiego ,  może  byd 
pod  każdym  względem  za  dzieło  całkiem  doskonałe  uwa« 
żanym. 
f)  KaoMsa  Mabcin  urodził  się  w  Bieczu  (w  Galicyi)  roku 
1512  wykształciwszy  się  w  akadem.  krakow.  wysiał  go 
Jau  Cliojeński  biskup  przemyMski  do  Niemiec  i  Wioch 
dla  zupełnego  udoskonalenia  się.  Za  powrotem  do  kraju 
został  sekretarzem  Gamrata  bisk.  krak.  a  wkrótce  na 
dwór  królewski  powołany,  zajmował  się  ważnemi  spra- 
wami Posłował  do  papieża  Pawia  II  n  1548,  taki« 
sobie  wymową  i  nauką  względy  pozyskad  umiał ,  iż  od* 
jeżdżająoego  zapytywał  papież  czemby  mu  swój  szacu- 
nek mógi  okazać,  na  co  Kromer  odpowiedział:  iż  co  ma 
od  swego  króla,  zaszczytowi  i  szczęściu  jego  wystarcza. 
Posłował  do  cesarza  Ferdynanda,  załatwiał  sprawy  in- 
flanckie, węgierskie,  pruskie,  około  cełł  szląskicłi,  że- 
glugi gdańskiój  i  summ  neapolitańskich.  Hozyusz  wy- 
jeżdżając do  Rzymu  w  zarząd  dyecezyą  warmińską  Kro- 
merowi oddał,  a  po  śmierci  przyjaciela  swego  został  po 
nim  r.  1579  biskupem.  Już  starego,  Batory  jeszcze  do 
różnych  spraw  publicznych  używał.  Ledwie  lat  kilka 
ostatnich  strawił  w  swoim  Heilsbergu,  gdzie  księgozbiór 
pomnożył  i  zaprowadził  zakonnice  wychowaniem  dzie- 
wcząt z  powołania  trudniące  się.  Przeżywszy  lat  77 
w  marcu  r.  1589  przeniósł  się  do  wieczności.  Kromer 
napisał  dzieje  swoje  w  30  księgach ,  w  pierwszych  10  wy. 
wprowadza  początki  narodu,  pierwsze  wieki  pod  pano- 
waniem książąt  pogańskich,  tudzież  królestwo  pod  clirze- 
ściańskiemi  królami,  następnie  kreśli  rozerwanie  na  dziel- 
nice i  wynikłe  ztąd  wojny.  W  ostatnich  księgach  kre- 
śli dzieje  ostatnich  czterech  królów  do  Zygmunta  sta- 
rego czyli  do  r.  1506.  Wszyscy  ukształceni  przyjęli 
z  oklasliiem  dzieło  Kromera.  Jednak  słusznie  zarzucid 
mu  można,  że  nie  opisał  czasów  swoich  Zygmunta  I 
i  Zygmunta  Augusta,  o  których  najlepiój  wiedział,  do 
których  sam  aależał.    Kromer  rzadko  gdzie  poprawił 


—     182     - 

Dlogosza,  jednak  przerobi!  on  dawne  kroniki  z  l^ryty- 
ką,  rozsądkiem  i  trafnie  sprawy  uboczne  drobniejsze  od 
głównych  odłączyć  umiał.  Styl  jego  czysty,  zwiozły  i 
równy,  w  opowiadaniu  nie  masz  zboczeń ,  któreby  się 
z  rzeczą  nie  wiązały.  Chociaż  sam  mówi,  że  nad  wy- 
wodem narodu  naJMiccój  się  napoci! ,  ta  jednakże  czę&d 
jego  historyi  najmniej  ma  ceny.  Uzieio  to  przetłuma- 
czono na  język  niemiecki,  na  polski  ZRk  przelai  Mar- 
cin Błażowski.  Krak.  1611  i  Warsz.  1767. 

Dzieła  Kromera  są:  De  origine  et  reh\ti  gratis po^ 
lonorutn  lihri  UL  Basylea  1555,  1558,  1564,  1568. 
Kraków  1584.  Kolonia  1589.  Oratio  M.  Crameri  in 
funere  SigUmundi  primi  Pulonorttm  regis  itd.  Kra- 
ków r.  1548.  Pan  Batow^ki  Alexander  wydal:  Spra- 
wa z  poseUtwa  Marcina  Kromera  do  Fet^dytuinda 
cesarza  w  latach  1558  —  1563  w  8ce  Lwów  r.  1853. 
Wydobycie  z  zapomnienia  tego  pomnika,  nietylko  rzuca 
wielkie  6wiatlo  na  postać  historyka  oaszego,  ale  wy- 
jaśnia ustęp  dziejowy,  panowania  Zygmunta  Augusta. 
Kromer  napisał  po  polsku:  Rozmowy  mnicha  z  dwo- 
rzaninem. Krak.  1553,  1554. 
{)  Sulikowski  Jan  Dymitr  rodem  z  Sieradzkiego,  począ-* 
tki  nauk  wraz  z  Wawrzyńcem  Goślickim  brał  w  Krako- 
wie. Wysłany  przez  Kamkowskiego,  jeszcze  naprze- 
ciw Batorego  dla  odebrania  od  niego  wyznania  wiary. 
W  czasie  wojny  r.  1577  był  już  scholastykiem  włady- 
sławskim  i  łęczyckim.  Otrzymał  od  Batorego  dwa  bo- 
gate opactwa  wąchockie  i  sieciechowskie,  który  go  do 
różnych  poselstw  ważnych,  między  innemi  do  papieża 
Syxtusa  V  używał.  Batory  w  r.  1582  kazał  wyrozamieć 
z  Solikowskiego,  czyliby,  o  ile  znający  język  niemiecki, 
nieprzyjąt  biskupstwa  wendeńskiego ;  tymczasem  Soliko- 
wski  zostawid  przez  rok  przy  Jerzym  Radziwille  bisk. 
wileńskim,  którego  był  Batory  rządzcą  Inflant  postano- 
wił ,  i  tu  mieszkańców  gorliwie  do  religii  katolickiej  na- 
wracał; nakoniec  w  roku  1583  został  arcyb.  lwowskim. 


—     183     — 

Wielki  jdmużnik,  gorliwy  o  rozseerzeoie  koicioła  reym- 
skiego,  bractwo  iw.  Anny  do  Polski,  Jezuitów  i  Bene- 
dyktynki do  Lwowa  sprowadził  i  wyposażył.  Chód  w  wy- 
danyeli  ustawacli  synodalnycli.  surowy,  w  codziennym  po- 
życiu był  ewangielicznój  łagodnoici,  przystępny,  łagodny 
i  wyrozumiały.  Umarł  r.  1603.  Jest  autorem  dzieła 
CanuneniariuB  rerum  Poloninf^  a  marte  Sijiienu  Aug. 
Gdańsk  1647.  dosyć  zawierającego  szczegółów  ważnyclu 
Bo  będąc  dworzaninem  Zygmunta  Augusta,  posłem  do 
Henryka  Walezyusza  i  Batorego,  na  wiele  rzeczy  patrzał 
i  na  wiele  wpłynął.  Wszakże  dzieło  jego  zakrawa  ra« 
czej  na  prywatny  pamiętnik,  niż  na  publiczne  dzieje.  Lubo 
pamiętnik  ten  bardzo  dla  nas  zajmujący,  mogący  słu- 
żyć do  bistoryi  Heidensteina,  idzie  bowiem  od  lonierci 
Augusta  przez  wszystkie  trzy  bezkrólewia.  Na  sądy 
Jego,  dosy<5  zresztą  sumienne,  krytyczne  wpłynęły  nieco 
osobiste  pobudki  Ludwik  Kondratowicz  (Władysław 
Syrokomla)  przetłumaczył  to  dzieło  a  wydał  Wolf  w  Pe- 
tersburgu pod  tytułem:  SoUhow$kiego  krótki  pamiętnih 
rzeczy  polekich  od  r.  1572  do  1590).  1855  w  8ce. 
h)  Sabuicki  STJiNiSŁJiW  urodził  się  w  pierwszój  połowie 
Xyi  wieku  w  ojczystej  włoici  Lipsku  na  Rusi.  Utrzy- 
mywany przez  Alberta  księcia  pruskiego ,  brał  początki 
nauk  w  akademii  królewieckiej,  wraz  z  synami  Andrzeja 
Górki;  poczóm  wraz  z  Leonardem  Góreckim,  z  którym 
go  icisła  przyjaźń  łączyła,  zwiedził  znakomitsze  Europy 
kraje.  W  czasie  tej  podróży  zachwiał  się  w  wierze  i 
przeszedł  do  religii  reformowanej.  Przy  wielkich  z  na- 
tury zdolnościach,  rzucił  się  teraz  do  teologii  i  pisma 
iwiętego,  został  pastorem  koćcioła  w  Niedźwiedziu,  gdzie 
roku  1562,  szerzącym  się  zdaniom  Aryusza  i  Ser^^eta 
dzielnie  się  opieri^,  za  co  następnego  roku  na  miejsce 
Felixa  Crucigera  seniorem  mianowany.  Bok  śmierci  jego 
także  niewiadomy,  zdaje  się  iż  żył  jeszcze  w  r.  1594. 
Prace  jego  są;  1)  St,  Sam.  Annałee  nve  de  origine 
et  r^m$  gestie  polmarum  et  IHuan  <j6.  8.  Kraków  1587. 
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2)  DtMcrlptio  V'Ł€ris  ti  navue  Polon' a^  etc     3)  St/no- 
.  psis  brevi9*,  unaL  Pulonicorum  ab  Aaarmoth  ad  Le- 
chum.  Kraków  1582.     Saroicki   znaiazUzy  dzieje  Pol- 
aki od  Lecha  tyiko  idące,  poczytał  to  za  krzywdę  na- 
rodowi wyrządzoną  i  aż  od  Assarinota  je  rozpoczął «  bio- 
rąc różne « narody  za  Sarmatów,  pewny  był,  że  rzadkie 
odkrycia  porobił.    Dla  tego  opowiadania  Samickiego  aż 
do  IV'  kf ięgi  za  marzenia  uważać   należy.     W  siódmej 
księdze  są  niektóre  ciekawe  szczegóły,  n.  p.  o  Rzeczy- 
pospolitej babińi^kiej.     Spólczesnych    sobie  za  Stefana 
wypadków  nie  opowiada,   lecz  tylko  sejmy  w  krótkości 
opisuje,  i  tern  pasmem  do.«zedł   do  śmierci   tego   króla. 
Pisząc   po  Kromerze   nie    posunął   się   w  sztuce  dzie- 
jopisarskiej.   Łacina  jego  poprawna,  a  niekiedy  ozdobna, 
i)  Stefan  Batory  czuł  ważną  potrzebę  mieć  Iiistoryę  swo* 
jego  czasu.    Za  jego  natchnieniem,  Sabnicki  zebrał  się 
do  pisania,   ale  gdy  snadz  jego  praca  nieodpowiadała 
widokom  monarchy,   Stefan  wezwał  na  swego  history- 
ka MicHAftA  Bbltti   Weuecyanina,    dając    mu    roczną 
.  płacę  i  wesołe  na  zamku  krakowskim  mieszkanie.  Czy- 
niąc zadosyć  swojemu  powołaniu,  Bmtti   opisał  czyny 
Stefana  podczas  wojen  z  Moskwą:  De  rebus, ffesHs  Ste^ 
phani  Regie  Polan,  contra  Moechorum  Ducem  nar- 
rałio  Komae  1582.    Drugiem  dziełem  Brutta  jest,  caiy 
ciąg  panowania   Stefana  Batorego   i  dalsze  dzieje  Pol- 
ski,  aż  do   porażki  arcyksięcia  Maxymiliana  pod  By- 
czyną.  Serwn  Pohnicarwn  ab  excee8u  Stephani  Re- 
ffie  ad  Masimiliani  Atuiriaci  captivitatem  liber  «m- 
ffularis^  in   lucern  ediiue  cum  addikunentis  ab  Seb. 
Ciampi  Florentiae  1827,  Sto.    Przed  tytułem  jest  pie- 
częć narodu  polskiego  w  Padwie.    Dzieło  to  według  ob- 
jaśnień Wiszniewskiego,  nie  jest  Brutta,  ale  Krzysztofa 
Warszewickiego,  jako  bardzo  nieprzyeliylnego  Zamoj- 
skiemu, 
k)  Los  nastręozył  RsurHotoowi  Hbii>bn«tbihowi,   (który 
był  naprzód  sekretarzem  księcia  pruskiego,  a  potem  Jana 
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Zamojskiego «  którego  pozyskał  względy  dla  swojój  zda- 
tooid,  późniój  miaDowany  nadworaym  sekretarzem  króla 
Batorego)  najpiękniejszy  przedmiot  z  historyi  polskiej  pod 
Yzględem  kunszta  historycznego,  to  jest  trzy  wyprawy 
Batorego,  które  zdobyciem  Połocka  i  Inflant  skończyły 
aię.    Na  te  wyprawy  nieodstępny  od  boku  króla,   pa- 
trzid  naocznie  i  do  wszy&tkich  tajemnic  i  papierów  byl 
.przypnszeiony.     Wydał    swoją   historyą   kiedy   jeszcze 
tyły  osoby  do  tej   wyprawy  należące  i  kiedy  jeszcze 
wszystko  w  żywej  ludzi  było  pamięci ,  a  sam  król  Ba* 
tory  rękopis  jego  poprawiał.  Jestto  więc  prawdziwy  lii- 
storyk,  l>o  pisze  o  swoich  czasach,   o  tern  na  co  pa- 
trzał naocznie  i  da  czego   w  części  należał.     Uistorya 
jego  idąca  od  r.   1581   do  1586  należy  pod  względem 
kunszta  historycznego  do  najlepszych  dzieł  historiografii 
polskiej.    Lubo  się  trzyma  chronologicznego  porządku, 
snuje  jednakże  bardzo   piękne  i  nigdzie  nieprzerywanc 
pasmo  dziejów,  ^opowiada,  rozwija,  a  ustępy    krótkie, 
jasno   pisane,  jako  to:   pierwotne  dzieje  państwa  mo- 
skiewskiego.  Kozaków  i  Połocka,  według  znalezionych 
w  Połocku   zdobytym    kronik,    umiał    polożyd    właśnie 
w  miejscu,  gdzie  je  czytelnik  wygląda,  a  znalezione  chę- 
tnie czyta.    Usposobienie  umysłów,  które  się  na  sejmi- 
kach zaraz  po  pokoju  w  Kiwerow^j   harce  zawartym 
pokazywać  jęły,    bardzo  pięknie   piórem  tacytowskićm 
opisiye.  Z  obozu  przechodzi  do  sejmów,  kładzie  w  krót- 
kości najważniejsze  sąjmnjących   wnioski  i  odpowiedzi, 
tylko  mowę  Zamojskiego,   którą  bez  wzruszenia  czytać 
nie  można,  w  całości  nmieścił.    Czasem  jednakże  nie- 
które ważne  rzeczy  przemilcza;   i  tak  nie  wyjaśnił  za- 
targów z  Danią,  może  dla  tego,  że  pbał  prędko  i  wśród 
licznych   na  dworze  Batorego  zatrudnień   i  roztargnieu 
i  tak  nie   powiada  czego  na   sejmie   warszawskim    po 
wzięciu  przez  Zamojskiego  Zawołocza  domagano  się,  tylko 
w  ogólnych  wyrazach,  iż  ustawy  których  pragnęli  kró- 
lowi potrzykroć  podawali,  i  kończy  się  tern,  iż  ustaw v 
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o  tych  rzeczach  ogłoszone  zostały.  O  przyrzeczeniach 
jaliie  dano  Xu  Possewinowi,  ani  jednem  słówlLiem  nie 
wspomniał,  i  całą  tę  olLolicznoic,  jal^o  też  rokowania 
w  Kiwerowej  horce  lekko  pomija »  zapewne  dla  tego,  \t 
Jezaita  Possewiu  w  świeżo  wówczas  wydanem  dziele 
(MoftCovia.  Yilnae  1586)  dość  obszernie  opisał.  Idzie 
do  dziesicKsioletniego  rozejina^  Zapokkieffo.  Tę  iLsięgę 
bez  westchnienia  i  uwielbienia  dla  dziejopisa  przeczytać 
nie  można;  jednakże  tyle  zawi&ć  i  chęć  wywyższenia  się 
ludzi  zaślepiać  zwykła,  iż  po  śmierci  króla  Stefana  gdy 
zażarte  z  sobą  stronnictwa  Zborowskich  z  Zamojskim 
ucierać  się  i  na  sejmie  konwokacyjnym  do  nowych  za-* 
pasów  wyzywać  poczynały,  ślepy  Sędziwój  Czamkowski 
osobiście  w  tćj  historyi  dotknięty,  główny  naówczas  wi- 
chrzyciel i  Krz.  Radziwiłł,  domagali  się  aby  dzieło  Rein- 
holda (I}e  hello  MoacwUico  Coinmentarioruin  lUfri 
e€x.  CracoY.  1584  in  fol.)  ile  że  niektórzy  rozumieli,  iż 
je  Zamojski  napbał,  zostały  zakazane.  Dzieło  to  prze- 
łożył na  język  polski  Michał  Gliszczyński  i  wydał  Wolff 
w  Petersburgu  1857,  2  tomy.  Heidenstein  w  później- 
szym czasie  opuścił  dwór  królewski  i  udał  się  do  włości 
dziedzicznej  Solencina  w  Pomorskiem  blisko  Gdańska 
i  pisaniem  rzeczy  pożytecznych  się  trudnił.  Umarł  25 
grud.  1620,  zwłoki  jego  złożone  w  Oliwie.  Władysław 
Nbhuimo  nauczyciel  przy  GiuL  Św.  Magdaleny  w  Po- 
znaniu sumiennie  opracował  i  wydał  pod  tytułem:  De 
JReinhołdi  Jleidensłeini  scriptis  hisłoricu.  Pozn.  1857. 
1)  Hbidbnstkin  Jan  kasztelan  gdański  syn  Reinholda.  W  r. 
1639  ożenił  się  z  Barbarą  Żdżarowską.  W  r.  1647  wszedł 
powtórnie  w  związki  małżeńskie  z  Katarzyną  z  Witosła- 
wskich  Smuszewską  kasztel,  santocką  i  zrobił  zapis  na 
dobrach  swych  Radzimie,  Pamiętowie,  Drozdżenicy  i  t.  d. 
Opisując  dwa  bezkrólewia  po  Zygmuncie  Auguście  i  Wa- 
lezym  ,  tudzież  kilka  lat  pierwszych  Zygmunta  Ul  z  po- 
zostałych po  śmierci  ojca  papierów  rozpoczął  dzieje  Pol- 
ski XVII  wieku,  pełnego  wielkich  wypadków,  które  jak 
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zwykle  bywa,  wielu  do  pisania  skłoniło.  Syn  niższym 
jest  w  kunszcie  histor)'cznyin ,  choi  obszerniej  szczegóły 
opisuje;  opowiadanie  jego  idzie  leniwo,  nie  wyiwieca 
przyczyn  i  ich  nie  okazuje,  dzieło  jego  nosi  tytuł:  JRe- 
mm  poitmicarum  ab  ejccessu  Sigiamundi  Auffutti  lib. 
12  Franco/urłi  1672. 

ł)  Lipski  Andbzśj  kanonik  krakowski,  scholastyk  płocki 
kustosz  gnieźn,  i  sekretarz  królewski,  wyczytawszy  co 
Baroniusz  przypisując  jedynasty  tom  histor.  koicieinej 
Zygmuntowi  III  na  jego  pochwałę  powiedział ,  chcąc  tak- 
że swemu  królowi  dad  jakii  dowód  przychylności,  skre- 
ślił treściwie  i  potoczystym  stylem,  kilka  pierwszych 
łat  panowania  Zygmunta  III  od  1588  do  1595.  Pis«ząc 
dla  dworu  rzymskiego,  ws^zystko  w  korzystnem  dla  króla 
wystawia  świetle,  wychwala  jego  prace  i  gorliwość  w  przy- 
wracaniu zachwianej  w  Polsce  powagi  stolicy  apostol- 
skiej; jako  urzędnik  nadworny,  do  tajemnic  niektórych 
przypuszczony,  nie  tłumaczy  historycznie,  jak  się  co 
stało,  ale  tylko  dobrze  wszystkim  wiadome  zewnętrzne 
wypadki  opowiada.  De  rebtis  gestia  Sigismundl  III 
Pol.  et  Sve€.  Megis  brema  naratio  Romae  ab.  Aloys 
Zanettum  1605  in  4to  maj.  Krótkie  to  bo  tylko  dzie- 
sięć kart  obejmujące  pismo  pokazuje  wielkie  Lipskiego 
do  historyi  zdolności,  które  później  zaniedbał. 

ro)  Jakob  Sobibski  opisał  40  tylko  dni  trwającą  wojnę  cho- 
cimską,  w  którój  garstka  Polaków  z  męstwem  godnem 
Termopilów  obrońców,  siadłszy  nad  Dniestrem,  zasło- 
niła piersiami  ojczyznę  i  oparła  się  ogromnój  potędze 
Osmana,  który  był,  jak  niegdyś  Xerxes  niezliczone  za- 
stępy z  trzech  części  świata  na  pognębienie  Pokki  spro- 
wadził. Dwóch  młodych  książąt  Władysław  Iirólewicz 
i  Oaman  w  imieniu  tylu  narodów  szli  tu  z  sobą  w  za- 
pasy, jeden  o  panowanie  nad  światem,  dragi  broniąc 
swojej  ojczyzny.  Tak  świetną  dla  oręża  polskiego  wojnę 
która  się  odnowieniem  dawnych  z  Porta  sojuszów  skoń- 
czyła, Sobieski  przydany  od  sejmu  kommissarz,  który 
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DA  wszystko  wlasnemi  patrzał  oczyma  i  do  rokowań 
z  Tarkami  czyaaie  należał,  opUał  stylem  potoczystym, 
gładkim  i  poważnym,  dobrą  łaciną  z  wyszczególnieniem 
narad  i  zostawił  godny  tak  wielkiego  zdarzenia  pamię- 
tnik. Opis  oboza  i  wojska  polskiego,  gdy  po  zawarcia 
pokoju,  po  zbudowanym  na  Dniestrze  przez  Turków  mo« 
icie  przechodzić  j^li,  równie  jak  opisanie  obozów  turec- 
kich, jest  pięknie  skreślonym  obrazem,  który  obok  po- 
dobnych opisów  w  Tocydydesie  i  Tacycie  śmiało  stanąd 
może*  Dzieło  jego  nosi  napis  Cummentariorum  C^ołi- 
nensis  helli  libri  tres.  Dantisci  1646.  W  r.  1854  wy^ 
dał  Wolff  księgarz  w  Petersburga  Sobieskiego  pamię- 
tnik wojny  chocimskiej ;  przełożył  z  łacińskiego  Włady- 
sław Syrokomla  (Lad.  Kondratowicz).  Dalszym  ciągiem 
tego  pamiętnika  Sobieskiego  jest  Knszewicza  opis  po^ 
sebtwa  X.  Zbaraskiego  do  Turcyi  r.  1622.  W  tern 
miejscu  dodać  wypada  iż  zapomniano  o  dmgióm ,  jeszcze 
ciekawszćm  Sobieskiego  dziele:  Hisłorya  bezkrólewia 
po  śmierci  Zygmunta  III  i  obrania  Władysława  IV^ 
w  którem  daje  dokładny  opis  trzech  sejmów;  kreśląc 
dzieje  czasów  burzliwych,  kiedy  z  powodu  kłótni  mię- 
dzy dyssidentami  i  katolikami  o  małp  co  do  wojny  do- 
mowej nie  przyszło.  Znajduje  się  jeszcze  dzieło  dotąd 
niewydrukowane  w  rękopiśmie  w  bibliotece  hr.  Potoc- 
kich w  Wilanowie  i  użył  go  Niemcewicz  do  dziejów  pa- 
nowania Zygm.  III  pod  tytułem :  Dyaryusz  negocyacyi 
w  AItmark  pod  Sztumem  r.  1629. 
n)  Jan  Innocknty  Pbtetcy  doktór  medycyny  i  professor 
akad.  krakow,  zostawszy  w  myśl  swojego  ojca  history- 
ografem  akademii  napisał  historyą  polską  dwóch  lat 
(1620  i  1621)  wojnę  z  Osmanem  obejmującą:  Hieto^ 
ria  rerum  in  Polonia  geetarum  etc.  Kraków  1622 
i  1637.  To  drugie  wydanie  zawiera  już  i  historyą  woj- 
ny chocimskiej.  Petrycy  korzystał  z  pamiętników  So- 
bieskiego* Czyny  i  zdarzenia  dokładnie  opowiada,  nic- 
wyłaszcza  jednak  dobrze  pobudek.    Chciał  naśladowad 
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fttyl  Tacyta  i  jego  słowy  i  okresami  ustraja  się  i  ztąd 
pochodzi  osobliwsza  stylu  jego  ciemnoid 
§•  85.     Jr«si**Aa»  PodriSAe. 
Z  kolei  przebieżmy   szereg  podróży  po  wła&nym  kraju 
opisy  PoJ>ki  przez  Polaków. 

a)  MaciAj  z  Mibchowji  błędne  wieści  o  krajach  północnych 
jeszcze  przez  Greków  rozsiane,  w  książce  Opisanie 
dw0f^l  Surmacyi  prostować  począł.  Trcutałus  de  du^ 
abm  Sarmatiie.  Kraków  1517.  Wiedeń  1518.  3o 
J}t9criptio  Sarmatiarum  Asianae  et  JCuropianae  etc. 
Kraków  1521  in  4to.  Pierwsza  Sannaeya  jego  rozciąga 
ńę  od  Wisły  do  Donu;  druga,  gdzie  wówczas  różne 
hordy  Tatarów  koczowały,  od  Donu  do  morza  kaspij- 
skiego. Dzieło  na  owe  czasy  wyborne,  które  zaraz  na 
język  niemiecki,  a  wkrótce  i  wioski  przełożono,  naje* 
zyk  polski  przełożył  go  Andrzój  Glaber  z  Kobylina.  Kra- 
ków 1535. 

b)  KaoMBB  Mabcin  wydał  najlepszy  opis  Polski  w  dwóch 
księgach.  Polonia  eive  desiłu^  populis^  moribne^ma-' 
ffistratibus  ei  B>ep%Mica  regni  Połoniae  libri  dno.  Ba- 
zylea  1568  in  fol.  Kolonia  1577  in  8vo  i  1578  in  4to 
i  przy  hist.  Kromera  edycyi  w  Kolonii  1589.  Dzieło 
Kromera  Polska  czyli  o  poloieniu^  obyczajach^  urzę^ 
dach  i  RzplU)  królestwa  pole,  ksiąg  dwoje  przełożył 
z  łacińskiego  notami  i  życiorysem  autora  uzupełnił  Wła- 
dysław Syrokomla  (Ludw.  Kondratowicz  w  8ce,  Wilno 
1853.    Zawadzki. 

c)  Keajiiński  Jan  w  r.  1550  kan.  krak.  i  gnieźnieński,  sy- 
nowiec  Krasińskiego  biskupa  krakow.  który  go  do  Je- 

.  znitów  wiedeńskich  i  do  Włoch  na  nauki  posyłał,  był 
sekretarzem  króla  Stefana.  Bawiąc  w  Bononii,  z  na- 
mowy Sygoniusza  wydał  r.  1574  Opis  Polski  (Joan 
Crasinii,  Polonia  ad  Seren*  et  potentisftmum  Henri" 
cum  P^imum  Yalesiwn  Dei  gratia  utriuecue  Polo^ 
niae  Regem.  Bononiae  1574  in  ]2o).  Opis  ten  co  do 
jeogrątt  dokładny^  ale  eaaaem  błędny  w  wywodach  łu- 
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atorycznyeh  np.  nazwisko  Mazowsza  wywodzi  od  Ma- 
sła wa.  Krasiński  pisząc  dla  cudzoziemców  dotyka  wielu 
rzeczy  które  Kromer,  jako  wszystkim  dobrze  znajome 
pominą! ;  mówi  o  obyczajach  polskich,  zwyczajach  i  ubio- 
rach, o  pochodzeniu  Polanów  wedle  Kromera,  o  zapfro- 
wadzeniu  religii  chrześciańskiej,  wielkich  przywilejach 
duchowieństwa  i  arcyb.  gnieznien.,  o  miastach  Gnieźnie, 
Krakowie,  Poznaniu  i  t.  d.  Dzieło  to  na  język  polski 
przełożone,  wyszło  z  napisem :  Krasińskieffo  Jana^  Polaka 
czyli  opisame  topografirsno^T^tyczne  Polski  w  wieku 
XVI^  oraz  materyaly  do  panowania  Btnryha  Wa- 
hzyusza  przetlnmarzone ^  zebrane' i  objaśnione  przez 
Sianiit.  Budzińskiego  w  Warszawie  1852  w  wielk.  12. 
KrasiÓAki  szlachcic,  chwali  iż  lud,  to  jest  mieszczanie 
i  chłopi  od  urz^ów  i  wpływu  do  rządu  jest  odsunięty. 

d)  PacicRMCKi  J.  Ak.  Kilka  lat  bawiąc  we  Włoszech  wy- 
dal w  Rzymie  opis  Polski  i  Litwy.  Polcniae  brev's 
nołitia^  tam  pro%finciar%nn^  dignitatum  Archiep.  et  Episc. 
Org.  Senat.  Poloniae  et  LIthoaniae  et  o/fidaHum, 
Romae  1600.  Przedrukowane  w  zbiorze  praw  polskich 
Januszewskiego.  Ten  Procbnicki  umarł  arcybiskupem 
lwowskim  1633  roku. 

e)  Jan  Sikmbński  kasztelan  lwowski  był  wysłany  od  Ste- 
fana Batorego  do  przejrzenia  Podola  i  Ukrainy,  który 
kraje  te  w  kilku  do  króla  listach  opisał,  ale  te  dotąd  nie 
odszukano.  Stenteń.<ki  jednakże  udzielił  jak  się  zdaje, 
wycic')g  Samickiemn  Stanisławowi,  który  z  tego  powoda 
napisał  jeografią  całej  Polski,  Litwy  i  Inflant  Deecriptio 
reteris  et  novae  Poloniae  etc.  in  fol.  ark  21.  Tumowi 
najprzód  o  położeniu,  granicach  i  podziale  starożytnej 
Sarmacyi,  wedle  pisarzy  starożytnych,  rzecz  pokaźnej 
nczoności  ale  małego  pożytku.    Potem  idzie  abecadłowy 

-:  i  bardzo  suchy  spis  miast,  gór,  rzek,  jezior  i  miejsc 
znakomitych  Polski,  gdzie  z  powodu  Lipska  wsi  swćj 
^jcsystój  na  Rusi  wywodzi  swój  rodowód.  Najciekawsze 
opisy  są  4nie]sc  na  Ukrainie  i  trzech  szlaków,  któremi 
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Tatarzy  do-  Polski  wpadali.  NapUal  także  w  r.  1578 
topografią  miast  W.  ks.  Moskiewskiemu  odebranych 
2  kartą  teatru  ii}  wojny.  Topografia  łocontm  a  Stephano 
Regę  Moschis  ademptoram. 

f)  Obszerną  jeograiią  Pol^*ki^  Litwy  i  innych  krajów  na- 
pisał Gwjiokin  ALBXAi«DSft  rodcm  Wioch  z  Werony, 
który  wraz  z  ojcem  swoim  Ambrożym ,  jako  żołnierz 
w  Polsce  losu  dla  siebie  szukał :  jakoż  Gwagninowie  po- 
leceni Zygmuntowi  Augustowi  przez  wojewodę  ruskiego 
Mikołaja  Sieniawskiego  weszli  do  wojska  polskiego  w  r. 
1561.  Co  się  z  ojcem  stało  niewiadomo;  lecz  syn  Ale- 
zander  mężnie  sprawował  się  na  wojnie  inflantskiej  po4 
lietmanem  Chodkiewiczem,  na  wołoskiej  i  moskiewskiój 
za  królów  Zygmunta  Awgusta  i  Stefana  Batorego;  zy- 
skał iodigenat  i  przez  lat  18  dowodził  załogą  witepską, 
jako  rotmistrz.  Nauczył  się  języka  polskiego,  przejął 
obyczaje,  poznał  naocznie  wszystkie  okolice  rozległego 
naówczas  lurólestwa ,  Polskę  za  drugą  ojczyznę  poczytał 
i  miłował  i  kilkadziesiąt  lat  na  usługach  Rpltej  stra- 
wił. Przy  schyłku  życia,  już  zbroi  na  sobie  nosid  nie 
mogąc,  jął  się  do  pióra,  mieszkał  w  Krakowie  i  tam 
po  polsku  swoje  kronikę  wydawszy,  umarł  1614  roku 
mając  lat  76.  Wydał  on  w  r.  1578  w  Witepsku  non 
pinani^  jśoprq/ią  Polski  i  ziem  do  niej  należących  w  ję- 
zyku łacińskim,  którój  tytuł:  Sarmatiae  Europeae  de^ 
•crlpŁio  etc.  Cracov.  1578  in  fol.  Przekład  polski  Mar* 
eina  Paszkowskiego  wyszedł  kosztem  Gwagnina  w  Kra- 
kowie u  Mikołaja  Loba  z  napisem  Kronika  Sarmacy^ 
jĄf  europejski^  B.  P.  1611.  Dzieło  to  i  dzisiaj  z  poży- 
tkiem i  przyjemnością  się  czyta. 

g)  SmcmcK  Miiciij  opisał  Inflanty.    Deseriptio  Livcni<u 
1677  8vo. 

h)  Dr.  Ł-icaBRCwsa  podał  w  r.  1603  wiadomoi<{  o  Mazo- 
.   wsza^  opis  Podola  i  niektórych  jego  osobliwoici. 
i)  KasTSTANowios  StJiNiMAW  toakomity  prawnik  w  książęę 
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Statun  r^ffni  Połcnlae  compodniosa   deicriptio  Mógunt. 
1606  mówi  o  namych  ursędach. 
k)  pRYtu5t!(i  JakAb  w  zbiorze  praw  przez  niebie  ułożonych 
umieścił  jeogrnficzną  i  historyczną  wiadomo&ć  o  pojedyn- 
czych prowincynch  polskich. 
1)  BioscYusz  Jan  mii  tematyk  zostawił  opisanie  Polski  jak 
sam   mówi  w  dziele  ArUfnełlca  integrorum  1620,   za 
grunt  naznaczył  bieg  Wisły,  uważany  przez  sztukę  mało 
komu   znaną,   do  czego  użył  pomocy   Walentego   Ra- 
czkowskiego. 
Myślano  już  o  statystyce  kraju  za  Zygmunta  L    W  r. 
1520  S4Jm  postanowił,  aby  regestra  poborowe  były  spisane 
przy  farach,  przez  plebana  świeckiego  do   niego  przysądzo- 
nego przysięgłych,  jak  LfhH  benejieiorum  i  retaonntfonum 
od  duchownych  napisane  były.    Na  mocy  ustawy  sejmowej 
z  r.  1527  zrobiono  wykaz  dochodów  kościelnych,  które  du- 
chowni pod  przysięgą  zeznawali.     Wykazy  te  zwane   Libri 
rttaTatiommi  dotąd  w  rękopisach  zostają.  (Czyt  Vol.  Leg. 
T.  I  str.  479  tit.  taxatio  iiindorum). 

Na  jednem  z  sejmów  za  Zygmunta  Augusta  przed  ro- 
kiem 1563  wniesiono  prawo  nakazujące  spisy wanie  Indnoici ; 
radził  to  Orzechowski  który  się  był  tego  nauczył  od  rządu 
weneckiego,  bawiąc  w  Padwie.  Orzechowski  mówi,  iż  takim 
sposobem  można  się  było  dowiedzieć  o  wzroście  lub  ubywa- 
niu ludności  i  o  liczbie  zdatnych  do  oręża  ludzi.  Jakoż  był 
w  Zalu>kich  bibliotece  rękopis  z  czasów  Zygmunta  Augusta 
Totius  regnl  Pvłomae  possesaionh  regiae  et  eque$łriM  ordi" 
«>>  tuflae, 

W  pozostałych  dziesięciu  ułamkach  Miehajta  Litwina 
pisanych  po  roku  1544  ważne  i  ciekawe  do  Litwy  znajdąją 
ńę  wiadomości,  mniej  ciekawe  o  Tatarach  i  Moskwie.  Jft- 
chalon'$  Liłchvani  de  moribuM  Tariarorum  Lithvanorum 
et  Mfiechowm  fragmefda  X.  multipłiei  hiHoria  referia^  et 
Joan.  Lascii  Poloni  de  diis  samogitomm  caeterorumqne  Sar- 
iflatamm  et  lalsonim  Christianonim,  item  de  religione  Ar- 
menorum  et  de  initio  regiminis  Stephani  Baterii.    Nunc  prt- 
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mom  per  JJ.  Arasserom  ex  manoscripto  authentico  edita. 
BasOeae  apud  Waldkirch  1615  in  4to.  Pisząc  o  Litwie  w  cza- 
aach  Zygmuntowskich  w  ostrych  rysach  malijye  zepsucie  oby- 
czajów, nadużycia  sądów  i  zmiany,  wszystko  w  nieprzychyl- 
nem  iwietle  wystawiając ;  wreszcie  wyjaśnia  wiele  okoliczno- 
ici,  o  których  kronikarze  przemilczeli  Powiada ,  że  dawni 
Litwini  nie  znali  jadła  i  napojów  cudzoziemskich,  wstrzemię- 
źliwi i  skromni,  ubiegali  się  tylko  o  sławę  wojenną,  kochali 
się  w  orężu,  koniach,  trzymali  orszaki,  a  odparłszy  cudzych 
państwo  swoje  od  morza  do  morza  rozpostarli ,  a  nieprzyja- 
ciele chrobremi  Litwinami  ich  zwali  Teraz  nie  masz  na 
Litwie  gęidejszych  rękodzielni  jak  browary  igorzebie:  piwo 
i  wódkę  niosą  z  sobą  nietylko  na  wojnę  ale  i  do  kościoła: 
i  tak  do  tych  napojów  przywykli ,  iż  gdy  na  wojnie  wodę  im 
pid  przyjdzie,  krwawój  biegunki  dostają. 

Łmicki  Jan  napisał  książeczkę,  o  bożkach  zmudzhich 
i  innych  Sarmatów  i  fałszywych  chrześcian;  o  religii  ormi- 
ańskiej i  początkach  panowania  Stefana  Batorego*  Leon 
Rogalski  w  r.  1823  przełożył  o  bożkach  litewskich  i  wydał 
w  dzienniku  wileńskim.  Bardzo  ciekawy  opis  pierwszych  lat 
panowania  króla  Batorego,  jest  tylko  przedmową  do  jakie- 
goś dzieła,  które  był  Łasicki  napisał  lub  pisać  zamierzał. 

Zygmunt  IlBRDBaaTBiN  rodem  ze  Styryi,  poseł  cesarza 
niemieckiego  do  Polski  i  Moskwy  w  r.  1517  opisał  Litwę 
w  swojóm  dziele  CommentarU  rerum  Moscamticarum  Ba- 
sileae  1549  fol.  najwięcej  pod  względem  historyi,  gdzie  cie«> 
kawę  rzeczy  o  Michale  Glińskim  umieścił;  zajmigący  jest 
jego  opis  diibra  t.  łona.  Powiada  tu  że  tury^  podobniejsze 
4o  wołu  jak  zuAry^  tylko  w  Mazowszu  się  znajdują.  Pasy 
ze  skóry  tura  mają  pomagad  niewiastom;  królowa  Bona 
dała  Herbersteinowi  dwa  takie  pasy,  z  których  jeden  daro-* 
wał  cesarzowej. 

WLmrtj  Palslil  wychodziły  pod  nazwiskiem  Sarma* 
tyi  etNropejikiłj^  Sarmatiae  Europeae  Tabula  1508  foL 
Wydana  przez  Floryana  Unglera  w  Krakowie  1528  roku  karta 
Sarmacyi  Polski  ł>ędzie  najdawnicgszą.  Drugą  jest  Wacława 
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Gródeckiego  kart«  Polski  in  folio.  Znajdaj#8ię  przy  dziele 
Yeneeelai  Cfrodecii  in  tabulam  Poloniae  a  se  dtscriptmn 
nuncupałoria  ad  Siffismundum  II  Attguitum  Pol,  Megem. 
Boiileae  1558  in  8vo.  Taż  karta  przyłączona  jest  do  joz- 
prawy  Filipa  Melanchtona  De  gentis  Polonorum  origine. 

Tęż  sarnę  kartę  przebił  Abrah.  Ortelias  w  Theatrum 
orbis  łerramm  Antvep.  1570  in  fol  i  powtórnie  wr.  1676 
z  wizerunkiem  Zygmunta  III  znajduje  się  in  Speculo  orbie 
terrae  Antwerp,  1583. 

Włocb  Castoldi  wydał  w  roku  1562  w  Wenecyi  kart^ 
Polski  in  fol.  major. «  którą  zapewne  z  Gródeckiego  przery- 
sował. Sztych  dośd  dobry  i  nazwiska  miast  łatwe  do  od- 
gadnięcia. 

Andbzkj  Pogorzelski  z  Pilzna  wydał  w  Wenecyi  1569 
kartę  Polski. 

Jan  SiBNiŃSKi  skre&lił  kartę  trzech  szlaków  ukraińskich, 
Kuczmańskiego  ^  czarnego  i  wołoskiego  któremi  Tatarowie 
wpadali  do  Polski  i  królowi*  Stefanowi  wraz  z  ich  opisem 
dosełał.  Mappa  Polski,  którój  napis  TabtUa  chorographica 
Sarmatiarum  1588  znajdąjąca  się  przy  dziele  Sarnickiego, 
zrobiona  jest  podług  postrzeżeń  Sienińskiego.  Samicki  nad 
tą  kartą  wzrok  utracił. 

Najdawniejsza  karta  Litwy  jest  Gerarda  Merkatora.  Po 
niej  idzie  karta  Litwy  wydana  przez  Macieja  Strubiczcza 
szlachcica  polsk.  1577.  Mikołaj  Radziwiłł,  ten  który  po- 
dróżował do  ziemi  iwiętój ,  dał  Makowskiemu  Tomaszowi  wy- 
sztychować  w  Nieświeżu  kartę  Litwy  i  biegu  Dnieprowego, 
którą  w  r.  1613  w  Amsterdamie  ale  mniej  dokładnie  prze- 
bito, a  potem  na  mniejszą  skalę  przerobiono.  Tenże  Ma-« 
kowski  wysztychował  w  Nieiwieżu  na  dwunastu  tablicach 
obraz  oblężenia  Smoleńska.  Piotr  W.  zabrał  te  tablice 
z  Nieświeża. 

Pierwszą  kartę  Inflant  sporządził  Marjek  Bbnybntano 
i  Jan  Cotta  z  Werony  znajduje  się  w  Ptolomei  Geographia 
Ronae  ,1508.  Potem  Jan  Portantius  skąd  przcfzła  do  Atlasu 
Merkatora  i  innych.    Obwód  polocki  i  zamki  na  około  Po- 
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jocka  itóąee  odrysował  Stanisław  Pocholowieeki  sekretari 
koronny  kancellaryi  przy  królu  Batorym  w  r.  1579  a  szty- 
chował w  Rzymie  de  Cavalerii$  r.  1580. 

Pierwszą  kartę  Prus  królewskich  i  książęcych  wydał 
Ks.  Kaspbb  HBNNRMBBRosa  przcz  cale  siedem  lat  kosztem 
księcia  Albrychta  Fryderyka  te  kraje  schodziwszy,  w  roku 
1576  wydał  w  Królewcu  wyrytą  na  drzewie,  do  którój  w  r. 
1595  wydał  w  Królewca  wykład  bistoryczno-topograficzny. 
Hknayk  Ckll  wydał  też  r.  1570  kartę  Prus,  ale  nie  naj- 
lepszą in  fol.  min.  znajduje  się  w  Orteliusza  Theatrum  orbis 
terramm. 

"  Je^inrufiA  p«w»seclina  I  sturaśjrtna  była  długo 
w  zaniedbaniu,  jeszcze  do  połowy  Xyi  wieku  jeografowie 
nie  wiedzieli,  a  przynajmniej  nie  wspominają  o  odkryciu  Ame- 
ryki. W  książce  w  r.  1549  w  Krakowie  przez  Hegendorfina 
wydanej  Stycholopia^  każe  jeszcze  młodzieży  dysputowad: 
on  antipodes  sinŁ,  Po  Janie  ze  Stobnicy  cudzoziemcy  Ola^ 
reanus  Henryk  poeta  uwieńczony :  wydał  Oeographia  liber 
unus  Yenetiis  1529  i  Jan  Honter^  przełożony  Bursy  wę- 
gierskiej w  Krakowie:  JRudimentorum  Cosmographiae  libri 
duo.  GracoY.  1530  in  8vo  najwięcój  się  do  krzewienia  jeo- 
grafii  powszechnej  między  młodzieżą  w  Krakowie  przyczynili. 
Z  Polaków  pierwszy  Marcin  Bielski  na  początku  swo- 
jej Kromki  iwiata  umieścił  Kosmografią.  Znajdujące  się  tu 
wiadomo&ci  o  przemyśle  i  handlu  w  Polsce  około  r.  1550  są 
bardzo  ważne. 

Pierwsza  powszechna  jeografia  wyszła  dopiero  r.  1609 
Unmaczona  z  włoskiego  przez  Ks.  Pawła  Łęczyckiego  (Len- 
cirios)  Bernardyna,  który  się  tem  z  namowy  Oleśnickiego 
Mikołaja  zajął,  będąc  w  więzieniu  na  Moskwie  wraz  z  in- 
nemi  posłami  polskiemi.  Tytuł  dzieła  je^  IMlacyi  powsze" 
ehnych  Jana  Bolera  Benesitisza  dla  ludzi  potrzebujących 
i  pracujących  unedzieć^  o  sprawach^  rządach^  doetałka^h^ 
Milach  państw  cudzoziemskich  ku  ćwiczeniu  się  w  obycza^ 
jaeh  i  potrzeb  do  rządów  sprawach^  a  przestrzeleniu  od 
zfyeh  i  szkodliwych  s  włoskiego  przełożone  etc.  ELrak.  1609, 
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poprawiona  1613  in  4to  roiloiona  na  5  czę&oi:  w  ł^zej  za- 
myka 8ię  Kosmografia,  w  2gtój  Hydografia  w  3ciej  Monar- 
chologia,  w  4Łej  mówi  o  ludziach  wszelkich  sekt  i  wiar,  w  5tńj 
traktuje  się  o  superstitiach ,  w  których  tyły  przedtóm  narody 
nowego  &wiata.  Jestto  bardzo  szacowna  książka  pod  wzg^ę* 
dem  statystycznym  Wyd.  Scie  1659  p.  n*  Teatrum  świaia 
wszystkiego  i  t.  d.  Tegoż  Łęczyckiego  jest  także  ogromne 
dzieło,  obejmujące  dzieje  zakonów  iw.  Franciszka. 

Jeografią  starożytną  zajmował  się  cale  życie  Ffup  Klo- 
waaius  Gdadszczanin  (ur.  1580  f  1623),  który  umiid  po  pol- 
sko i  bawił  w  młodości  na  dworze  Zygmunta  III,  ale  był 
Niemiec  i  sam  się  za  Niemca  poczytywał.  Wysłany  przez 
ojca  na  naukę  prawa  do  Łejdy,  począł  się  pilnie  zajmowad 
jeografią,  do  czego  go  Skaliger  zachęcił.  Odtąd  cały  się  je- 
ografii  poświęcił,  żył  najwięcej  i  umarł  w  Łejdzie,  gdzie  był 
professorem.  Dzieła  jego  o  jeografii  starożytnój,  owoorozle- 
glój  nauki  i  wytrwało]  pracy,  należą  do  najlepszych  z  tego 
wieku.  Przy  schyłku  życia  napisał  JeograĄą  powszechną 
dla  młodzieży,  gdzie  starożytną  jeografią  z  nowożytną  poró- 
wnywa. Introductionis  in  univeraam  Oeographiam  tam 
veterem  q%$am  novam  libri  V.  Wiele  było  wydań  in  4to 
1624,  1676,  1683  i  1684.  Najpiękniejsze  londyńskie  1714 
in  4to  maj.    Jest  tu  krótki  ale  dobry  opis  Polski. 

Polska  i  litewska  szlachta  majętniejsza  lubiła  i  w  XVI 
wieku  podróżować  po  Europie,  do  Włoch  mianowicie  chętnie 
i  często  jeździła,  wracającego  z  zagranicy  pana  witano  mo- 
wami, a  przy  końcu  tój  epoki  Mieszkowski  napisał  przestrogi 
dla  podróżujących.  InstitiUio  peregrinantlbus  peroportuna 
a  Petro  Mieszkowski  edita.  Cracov.  1615.  A  lubo  owo- 
cem takich  włóczęg  bywała  często  utrata  majątku  i  zdrowia, 
wwożenie  do  I#aju* obcych  zwyczajów,  obyczajów  i  sposobu 
myślenia,  wszelako  w  czasach  kiedy  jeszcze  nie  było  gazet 
i  kolei  żelaznych,  przez  podróże  jedynie  Polacy  utrzymywali 
się  na  równi  w  naukach  i  oświeceniu  z  innemi  zachodniej 
Europy  narodami.  Jednak  rzadko  który  podróż  swoje  opi- 
sał.   Janicki  w  liście  wierszowanym  do  Szymonowicza  opi- 


-     197     — 

sał  powrót  swAj  2  Padwy.  Knobelsdorf  ElblążaDin  opisał 
Łoyaoium  i  Paryż.  Klonowicz  w  poemacie  Roxolania  po* 
dal  bardzo  zajmujący  krajów  niskich  opis.  Mikołaj  Radzi- 
wiH  odbył  podróż  w  r.  1582  pielgrzymkę  do  Jerozolimy. 
Marcin  Broniewski  akatolik,  mąż  bystrego  roznma,  łączył 
aiajomoid  filozofii  i  geometryi  z  rozsądkiem  i  biegło&cią  w  spra- 
wach«  pięknie  po  łacinie  wypisać  się  umiał;  był  sekretarzem 
u  Zygmunta  Augusta.  Wracając  z  wojny  moskiewskiej  po- 
słował do  Tatarów  przekopskich ,  którzy  go  przez  9  mie- 
sięcy więzili;  tam  imiały  Broniewski,  zwiedził  wszystkie  mia- 
sta, wsie,  stanowiska,  porta  i  warowne  miejsca,  poznał  oby- 
czaje i  prawa  Tatarów;  co  wszystko  pilnie  opisał  i  kartami 
jeograficznemi  objaśnił.  Podobnież  opisał  Wołoszczyznę  i  Moł- 
dawią; równie  naturę  kraju  jak  obyczaje  mieszkańców.  Bro- 
niewski jak  zwykle  ówcześni  Polacy,  zestarzał  się  w  obozie^ 
Opis  Tartaryi  przekopskiej  jest  pierwszy  w  Europie ;  sławny 
angielski  wędrownik  Cłarkb  w  podróży  swojej  po  Krymie 
-często  Broniewskiego  przytacza.  Dzieło  jego  ma  napis :  Jtfor- 
^ind  Bronicmi  de' Bieidefedea ^  bis  in  Tartariam  nomm$ 
Stukani  primi  Poloniae  Regia  LegaU^  Tartariae  deseri' 
ftio^  ofUe  hae  m  lucern  nunquam  edita^  cum  talmla  geo^ 
graphiea  eftudem  Chersonesus  Tauriae.  Item  Trans  tyl'^ 
raniae  ac  Moldavias  aUarum  viemarum  regianum  succm- 
eia  dsiseripho  eU.  Coloniae  Agripinae  1595  in  fol.  Jest 
ta  cztery  kart  sztychowanych  Krymu,  Siedmiogrodu,  Moł- 
dawii i  Łacus  ad  Cirknitz. 

Pałczbwski  Pawbł,  który  16  lat  na  ciągłych  za  gra- 
nicą podróżach  strawił,  opisid  kraje  i  miasta  które  widział 
a  mianowicie  Wenecyą,  jój  początkowe  dzieje,  rozległoid 
i  granice  panowania  i  rząd,  radząc  aby  Polacy  podobny 
a  siebie  zaprowadzili*  Status  Yenetorum^  seu  brevis  trac^ 
tatio  de  vełustate  Yenetorum  de  daminio  et  ditione^  de 
raiitme  administrationis  torundem.    Grac.  1603. 

§  86.  Priiwailai%«tii'«  palafcie  nie  stłumione  pra- 
wem rzymskiero  jak  w  Niemczech,  właściwym  sobie  rozwijało 
się  i  kształciło  sposobem,  z  miejscowych  okoliczności  wad 
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i  przymiotów  nabierając  Władza  prawodawcza  przechodziła 
od  królów  i  panów  świeckich  i  duchownych  do  szlachty.  Ta 
wielka  historyczna  okoliczność  jest  kluczem  do  hii$toryi  na- 
szego prawodaWj$twa  i  jedynem  jego  objaśnieniem.  W  uićj 
tkwi  przyczyna f  dla  czego  się  ono  nie  wykształcało,  ale  opa- 
dało; dla  czego  nie  rozściągnęło  na  wszystkie  stany  opieki, 
ale  stawało  się  coraz  powolniej^^zem  narzędziem  osobistych 
jednego  stanu  widoków.  Ta  wreszcie  okoliczność^  i  na  całą 
literaturę  przeważny  wpływ  wywierając,  sprawiła  że  wyższe 
europejskie  światło  tylko  w  gi*ouie  możnych  panów  krzewiło 
się,  a  mieszczanie  i  rolnicy  pogrążyli  się  w  ciemnościach. 

Za  Zygmunta  I  dojrzała  już  przewaga  szlachty  wszędzie 
a  izby  poselskiój  na  sejmach.  Ztąd  poszło,  iż  król  ten 
chcący  wprowadzić  porządek ,  utrzymać  jedność  i  podżwignąć 
mieszczan  i  kmieci,  mocnego  doznawał  oporu  i  miał  niepo- 
konane trudności  do  przełamania.  Tymczasem  na  częstych 
od  1507  do  1521  roku  sejmach  tyle  ustaw  postanowiono, 
ile  za  wszystkich  poprzednio  królów,  dawała  się  więc  czuć 
potrzeba  zebrania  praw.  Jakoż  Zygmunt  na  sejmie  w  Byd- 
goszczy 1520  r.  wykonanie  takiego  zbioru  polecił  delegowa- 
nym przy  pomocy  doktorów  obojga  prawa.  W  roku  1524 
wydane  były  Statuta  Se^enis.  Uom.  Sigismundi  Primi  Po- 
loniae  Regis  et  M.  D,  Łithuaniae  etc,  in  Conventtbu9  ^^- 
ruralibus  edita  et  promiUgato,  Graco v.  1542  in  fol.  Gdy 
wyznaczeni  przez  Zygmunta  do  rewizyi  praw  dzieła  swego 
nie  dokonali,  nowi  kommissarze  w  r.  1532  naznaczeni  byli 
Mikołaj  Taszycki  sędzia  ziemski  krak..  Bernard  Maciejowski 
sędzia  ziemski  sandomierski,  Jerzy  Miszkowski  doktór  prawa 
kan.  gnieżn.,  Benedykt  Izdbieiiski  kan.  krak.  i  pozn.,  Mi- 
kołaj Koczanowski  miecznik  inowrocławski,  a  ci  w  cztery 
miesiące  ukończyli  dzieło  i  królowi  złożyli  pod  tytułem:  Std^ 
tuta  inclyti  regni  Poloniae  recene  recognita  et  emendata. 
CracoY.  1532  in  fol.  Dzieło  to  systematycznie  i  naukowo 
wypracowane,  nie  podobiJo  się  Kmicie  i  innym  panom,  że 
ograniczało  bezprawia  i  za  ich  przewagą  narobiło  lurzykn 
i  niezostalo  usankcyonowane. 
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Macićj  SuwNiCKi  wychowanie  swoje  i  naukę  głównie 
był  winien  Janowi  Łaskiemu  arcyb«  gnieźn.  przez  którego 
.wysiany  by]  za  granicę.  Kształcił  się  w  Bononii  gdzie  dokto- 
rem obojga  praw  został  zaszczycony.  Powróciwszy  do  kraju 
w  r.  1519  kanonią  gnieźn.  od  Zygmunta  I  pozyskał,  w  roku 
»1528  kapituła  na  archidyakona  gnieźn.  go  wybrała.  Po  imierci 
Grzegorza  ze  Szamotuł  na  archidyakona  pozn*  przez  kapitule 
obrany  i  potwierdzony  przez  Sebastyana  Branickiego  dnia 
Igo  Grudnia  1541.  Następnego  r.  1542  d.  27  stycznia  po 
śmierci  Jana  Z  haskiego  proboszczem  kated.  poznań,  zamia* 
nowany  został  przez  króla,  dokonał  życia  w  końcu  r.  1551 
albowiem  dnia  3  lut  1552  objął  probostwo  Adam  Konarski 
później  biskup  poznański.  Z  woli  króla  Zygmunta  I  Sliwnicki 
ułożył  opU  praw  i  ustaw  który  biblioteka  ordynacyi  Mysz- 
kowskiej w  r.  1859  wydała  pod  tytułem:  Jurium  conatitu'- 
iionwnqtie  Sigiemundinarum  proposita  a  Małhia  Sliyni^ 
do  desci^iptio^  e  codice  antiąuo  adhuc  ignoto  opera  Antonii 
Sigieniundi  Helcelii  nunc  primum  edita.  Cracovi29  sumpta 
Uaereditatis  A.  Swidzinscio  traditas  ^Marchioni  Wielopolio. 
1859  in  4to  pag  146.  Kodex  ten  obejmuje  prawo  powsze- 
chne miejskie  które  miało  zastąpid  dawniejsze  prawa  nie- 
mieckie. Zdaniem  Bandkiego  i  Helcia  praca  Sliwnickiego 
zaleca  się  znakomitą  na  owe  czasy  zupełnością,  jasnością 
wielką  praw  rzymskich,  saskich  i  krajowych  znajomością 
i  dosyó  wiemem  naśladowaniem  prawodawstwa  Justyniana 
w  uporządkowaniu  rzeczy.  Praca  podjęta  i  wykonana  z  woU 
Zygmunta  I  którego  świetne  panowanie  i  tern  się  jeszcze 
szczyci,  że  on  pierwszy  podniósł  wielką  myśl  nadania  wszy- 
stkim mieszkańcom  wspólnego  i  jednego  prawa,  w  zamiarze^ 
aby  sprawiedliwość  była  zgruntowana  na  stałych  i  powsze- 
chnych przepbach.  Po  uchyleniu  zatem  prawa  saskiego  miało 
to  być  prawo  jedyne  i  wyłączne  dla  mieszkańców  i  sądów 
osadniczych,  a  dla  ziemian  i  sądów  szlacheckich  miało  być 
prawem  pomocniczem,  oneż  uzupełniąjącem  i  prostującóm. 
Pomimoj  to  nie  weszło  w  użycie  w  kraju,  dla  tego,  że 
za  nadto  już  w  korzeniony  był  wstręt  do  uległości  prawom 
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8tał7ni|  &  moinowladzcy  taką  wzięli  gói^f  ie  dla  wylitczncgo 
Bwego  interesu,  najzbawiennicjsze  króla  zamysły,  nąweczyli. 
Prawdziwą  zatóm  przysługę  uczyni!  p.  Ilelcel  literaturze  wy- 
daniem niniejszego  kodexu  w  calo&ci  i  w  oryginale,  tern  bar- 
dziój  łe  dopełnił  to  z  właściwą  sobie  starannością  i  sumień* 
DO&cią,  wzbogacił  przypisami,  a  tym  sposobem  ostatecąiiie» 
uratował  od  zaguby  jedno  z  wiekopomnych  dziel  panowania 
Jagiellonów. 

PaxYŁUSKi  Jakób  (Prilusius)  herbu  jeż,  rodem  z  Maiój- 
Polski,  prawnik,  rymopis,  mówca,  biegły  w  językach  staro- 
żytnych, obrawszy  stan  duchowny  był  proboszczem  w  Mo- 
iciskach,  później  przeszedłszy  na  wyznanie  luter^&kie,  był 
pisarzem  ziemskim  krakowsk.  um.  1554.  Spisał  upoważniony 
przez  Zygmunta  Augusta  księgę  praw  najwięcej  do  justyni- 
atSskiego  kodexn  zbliżoną,  której  wyszedł  naprzód  prospekt 
ireśd  dzieła  wykazujący  z  tytułem:  Statuta  regni  Pólonlae 
methodica  dispositione  etc.  Cracov.  1548  fol.  kart  117  a  r. 
1553.  Skończone  dzieło  wydrukował  w  Krakowie  pod  ty- 
tułem: LeffiM  $eu  słattUa  ac  privileffia  regni  Poloniae  omnta, 
haełenus  magna  too  parte  vaga  etc.  Jest  tu  prawo  rzym- 
skie, krajowemi  ustawami  przeplatane,  do  tego  niebyt  rze- 
telny w  odpisywaniu  dawniejszych  ustaw  i  wszystko  kręcił 
do  swych  nowych  zasad,  mieszał  tóż  do  prawa,  filozofią,  re- 
ligią i  poezyą.  Był  obrzydłym  wreszcie  samochwałem,  jego 
dzieło  niepodobało  się  większości,  szlachta  która  już  na  sej- 
mach wszystko  rozstrzygnęła,  potępiła  je  zupełnie,  a  ducho- 
wni nawet  wspomnieć  o  niem  nie  dali.  Widział  Zygmunt 
August  konieczną  potrzebę  nowego  wydanfa  ustaw  i  wezwał 
Herburta  z  Fulsztyna. 

Jan  Herburt  z  Fulsztyna,  mieszkał  w  ojczystój  wiosce 
Baniowcach;  był  kasztelanem  sanockim  a  później  starostą 
przemyskim;  zebrał  ustawy  z  dzieł  poprzedników  swoich* 
które  uporządkował  według  statutów  Przyłuskiego  i  w  języku 
łacińskim  wydał  w  Zamościu  1557  r.  Później  same  ustawy 
krajowe  porządkiem  abecadłowym  ułożył  i  w  trzech  księgach 
zamknąwszy  wydał  z  napisem  Statuta  regni  Poloniae^  in 


ardinem  alphabeH  dicesła.  Craooviae  I5S3  in  łoi.  2gie  wyd. 
15ft7.  3cie  w  Zamościu  1597.  —  Herburt  przeloj:y]  swe  dztelo 
na  język  polski,  nad  czem  trzy  lata  strawił,  wyszło  zai  z  ty* 
tiiłein:  Statuta  i  przyitileje  koronne^  %  łacińskiego  języka 
na  poUki  przełoione^  nowym  porządkiem  zebrane  i  epiaane. 
Kraków  1570  in  fol.  Dzieła  lierburta  nie  zyskały  sankcy i 
prawa  y  lecz  miały  powagę  w  sądach. 

Pawbł  Sczbrbicss.  Ur.  1552  w  Krakowie,  nauki  pra- 
wne pobierał  w  akad.  krakow.  poczem  wysłany  pnm  Firle- 
jów»  £a  granicą  się  kształcił.  Wróciwszy  otrzymał  urząd 
syndyka  miejskiego  we  Lwowie;  przedstawiony  przez  Jana 
Zamojskiego  Stefanowi  Batoremu ,  mianowany  sekret  królew/ł 
r.  1582,  urząd  ten  przez  lat  25  piastował.  Po  śmierci  tony 
złożył  urząd,  obrał  sobie  stan  ducliowny,  został  proboszczem 
■anctomirskim  i  kanonikiem  warszawskim,  f  30  marca  1609 
podiowany  w  Krakowie  u  00.  Dominikanów.  —  Wyda) 
dzieła:  1)  Speettlum  8axonum  albo  Prawa  saskie  y  ma^ 
ydeburekie^  porządkiem  obiecadła  z  łacińskich  i  niemieckich 
exemplarz6w  zebrane  a  na  polski  język  z ptlnoicią  iwiemie 
przełożone  p.  Pawła  Szczerbicza  natenczas  syndyka  lwow- 
skiego. We  Lwowie  1581  przedm.  X  str.  536  in  fol.  ded.  Jan. 
Zamojskiemu  hetmanowi  i  kanclerz,  wiel.  kor.  Poznań  1610. 
Warszawa  1646.  2)  Jus  municipale  to  jest  prawo  miejskie 
mayd^mrskie  nowo  z  łactnskieffo  %'  niemieckiego  na  polski 
język  z  pUnoidą  %  wiernie  przeloione  przez  etc.  Lwów  1581 
przedm.  YIU  str.  215  in  fol.  ded.  Mikołajowi  Firlejowi  z  Dą- 
browice kaszt,  bieckiemu.  Dzieła  ważne,  owoc  długich  prac 
i  mozołów.  W  r.  1588  należał  do  poprawy  Statutu  litew- 
skiego* 3)  Polityka  pańska  to  jest  nauka  jako  pan  i  ka^ 
idy  przełoiony  rządnie  zyc  i  sprawować  się  ma:  nie  tylko 
Panom  poiyteczna^  ale  tnie  panom  ucieszna^  ksiąg  6.  Nie 
dawno  w  łacińskim  języku  do  nas  przyniesiona,  teraz  na 
polski  świeżo  i  pilnie  przełożona  przez  Pa.wla  Szczerbicza, 
króla  JMct  sekretarza  w  Krakowie  r.  1595  w  4ce  XVI  str. 
229  ded.  Janowi  Firlejowi  z  Dąbrowice.  Toż  samo  dzieło 
wyszło   r.  1608  pod  tytułem  Polityka  pańska  itd.  do   któ- 
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rego  przydał  tegołi  Łipsiasza:  Dyskurs  o  KulumniL  Krak. 
w  drok.  And.  Piotrkowczyka  1608  w  4ce.  4)  Promptuarium 
Statutorum  omnium  et  ConstUuclonum  regm  Poloniae  per 
Paolum  Sczerbic  Secretarium  S.  R.  M.  conscriptum.  Bruas- 
bei^ae  Addo  1604  in  fol.  ded.  i  iQdexa  XIV  str.  357.  Przy- 
pisane Janowi  Zamojskiemu. 

GroSŁAWSKi  Franciszek  mąż  nader  oświecony  napisał 
i  wydał  dziełko  pełnych  rozsądnycli  uwag;  O  potrzebie  po- 
prawy  sądów  i  obyczajów  narodouoych.  W  Poznaniu  1578 
z  przedmową  do  króla  Stefana. 

Trodor  Rugała  Zawadzki,  zebrał  statuta  i  uołiwały 
^sejmowe  do  r.  1613;  i  na  wzór  Sczerbicza  ułożył  je  w  ję- 
zyku polskim  i  wydal  w  Krakowie  1614  r.  fol  pod  tytułem 
Compendium^  to  jest  krótkie  zebranie  wszystkich  praw  sta- 
tutów i  konstytucyi  koronnych.  Tegoż  samego  autora  są  na- 
stępujące pisma.  —  Manuductorium  ad  jus  CwiU  et  Ca- 
wmicum.  Cracov.  1614  in  12mo.  Memoriale  proceseus  In- 
diciarii  si  Staiutorum  atque  Constitutionum  regni  Poloniae 
etc.  Kraków  1614  in  12o.  Pismo  to  4ech  wydaii  się  do- 
czekało w  Krakowie. 

Slilary  usilaw  smcseiptfliiych*  Niektóre  prowiu- 
cye  z  składających  dawną  Polskę  osobnemi  rządziły  się  usta- 
wami, wiele  miast  używało  szczególnych  praw,  a  nawet  ro- 
zmaite zgromadzenia  i  cechy  osobne  miały  przepisane  prawa. 
Pomiędzy  prawami  prowincyalnemi  najważniejszym  jest  Sta- 
ttU  Litewaki  który  oprócz  całej  Litwy  miał  powagę  w  woje- 
wództwach kijowskiem,  braclawskiem  i  woiyńskiem,  a  na- 
wet w  ^amej  Koronie  uważany  był  za  prawo  posiłkowe  czyli 
pomocnicze.  Pierwszy  statut  litewski  był  zebrany  najwięa^j 
z  ustaw  zwyczajowych  i  spisany  przez  Gastolda  kanclerza 
z  woli  Zygmunta  I  w  1529  r.  Cały  ten  statut  na  feudal- 
nym systemacie  oparty,  składa  się  z  13  rozdziałów  w  ka-r 
idym  przedmiocie  części,  czyli  artykuły,  wszędzie  prawie  je- 
dne z  drugich  wypływają  i  są  w  ścisłej  między  sobą  zawi- 
dości.  Niepostrzegamy  tu  nieładu,  jaki  się  w  statucie  wi- 
ślickim widzied  daje;  ani  więc  statut  wiślicki,  ani  póżniej.^^ze 
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prawa  polskie,  które  jaj^o  czc^ściami  stanowione  zachowa] j 
wady  ostaw  wUlickichy  ani  prawa  sąsiednich  krajów  niemo- 
gły  być  wzorem  pierwszego  statutu  litewskiego  lecz  tylko 
rzymskie  digesta^  których  podbiał  na  księgi  i  tytuły  i  p%^- 
robiona  postać  w  statucie  tym  mocno  się  przebija.  Wszakże 
wszystko  zresztą  kończy  się  na  powierzchownem  podobień- 
stwie; bo  zasad  prawa  rzyniif kiego  statut  ten  nie  przyjął* 
Gdy  .do  Litwy  nowo  nadaaemi  przywilejami  swobodniejszej 
^  prawami  urządzonej,  wreszcie  mało  zaludnionej,  ze  wszech 
filroD,  a  szczególniej  z  Polski  wielu  osadników  przybywało, 
z  tych  osadników  rozrodzonych ,  nadanych  ziemią  i  przywi- 
lejami powstał  stan  rycerski,  któremu  na  sejmie  wileńskim 
ló60  r.  pozwolił  król  posłów  na  sejm  wysyład,  i  odtąd  sej- 
my jak  w  Polsce  składały  się  z  króla,  senatu  i  izby  ^po- 
seLsluej.  Stan  rycerski  nie  mógł  znieść  wielu  feudalnych  po- 
rządków i  sądownictwa  obciążonego  opłatami,  coraz  więc  mo-^ 
coiej  domagano  się  odmiany  praw.  Za  dozwoleniem  przeto 
króla  dodano  do  dawnego  statutu  wszystkie  nowo  uzyskane 
swobody  i  przywileje,  niektóre  prawa  zmieniono,  wiele  no- 
wych przydano.  Takim  sposobem  powstał  w  r.  15G4  drugi 
statut  litewski,  który  podobnie  jak  pierwszy,  nie  uszedł  wpły- 
wa prawa  rzymskiego.  Niektóre  dawnego  statutu  przepby 
okazały  się  w  nowym  rozszerzone  prawami  rzymskiemi ,  nie- 
które ustawy  świeżo  z  praw  rzymskich  wyjęte,  całkiem  umie- 
szczono. Wszakże  Litwa  doznając  nagłych  odmian  polity- 
cznych, niedługo  przy  tym  statucie  zostawała,  wkrótce  na 
sejmie  w  Brześciu  i  Grodnie  nowe  spisywano  prawa  i  nowe 
uzyskano  przywileje,  które  Litwę  całkiem  z  Polską  zrównały. 
Po  ostatecznem  w  Lublinie  zjednoczeniu,  wynikła  i  okazała 
się  potrzeba  nowych  odmian  w  prawodawstwie ,  do  czego  wła- 
śnie przed  śmiercią  Zygmunta  Augusta  poczyniono  przygo- 
towania. Nareszcie  w  r.  1588  za  Zygmunta  III  ostatecznie 
statut  litewski  uzupełniony,  zatwierdzenie  władzy  sejmowej 
uzyskał  i  pier\vszy  raz  drukiem  był  ogłoszony  w  ruskim  ję- 
zyka w  Wilnie.  Jestto  jedyny  pomnik  piśmiennictwa  Litwi- 
nów, świadczący  o  głvbszój  nad  wiek  i  oświatę,  prawodaw- 
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ez6j  przenikli wo&d ,  który  Litwini-  uczynił  narodem.  We 
96  lat  wyszedł  statat  litewski  w  polskióm  tlbmac/eniu  z  na- 
pisem: Statut  W.  JCięstwa  Litewskieffo  od  Najja&nitysgtyo 
MtBpodara  króla  Jego  Moici  Zygmiinba  III  na  korona- 
cjfey  Uf  Krakowie  r.  Ió88.  wydany  w  Wilnie  1614.  Dragi 
raz  statut  ten  w  polskim  przekładzie  wydany  byi  w  Wilnie 
1619  a  3ci  1648. 

Mas^ warne  do  roku  1526  to  jest  po  imierci  osUitnicli 
książąt  Stanisława  v  Janosza  będąc  udzielnem  księstwem, 
lubo  Polsce  uleglóm,  miało  iii  oddzielne  swe  prawa ,  które 
zebrane  wraz  z  późniejszemi  dodatkami ,  za  Zygmunta  I  dra- 
kiem  ogłoszone  zostały  z  tytułem:  StatiUa  Ducatus  Mazo^ 
mae  qtM€cunque  vel  morę  anłiquo^  vel  Dueum  sancłiont^ 
buitprolata^  publico^  eonsennu  approbata  servantun  Opera 
JK.  Dni  Petri  Oorimki  in  Ojrzanow  haeredis^  Palatmiet 
^«vieegerenti8  Dueatus  Maxoviae.  Cracov.  1541  foL  Gdy  w  r. 
1576  Mazowsze  przyjęło  prawa  koronne  z  ostrzeżeniem  tylko 
oiektórycli  wyłączeń,  które  król  Stefan  roku  następnego 
w  Malborgu  zatwierdził  Statut  mazowiecki  dawny,  wyszedł 
z  powagi  i  używania. 

Prawo  prowincyalne  dla  Prus  fcr^leiifllilclif  ułożone 
przez  Reinolda  Ileidensteina  i  Mikołaja  Niewieicińskiego  a  na 
sejmie  1598  przyjęte  znane  powszechnie  pod  nazwą  korrtktury 
pm^kUj^  wyszło  z  draku  pierwszy  raz  w  języku  łacińskim 
pod  tytułem:  Jua  terrestre  nobilitatis  Prueeiae  correctum 
A.  D.  1598.  Thoranii  1599  in4to,  2gie  wyd.  1622  a  w  prze- 
kładzie polskim  i  niemieckim  przez  Daniela  Petersona  Gdań- 
szczanina wyszło  w  Gdańsku  1625  r. 

Zbiory  praw  i  przywilejów  nadawanycłi  Prasom  dawniój 
przez  mistrzów  krzyżackicli  a  późniój  przez  królów  polskicti 
są  następujące:  De  Jurę provinciali  Terrarmn^  Majorumr- 
^  Gwttatnm  Pruseiae.  Cracov.  1574  in  4to.  Wydawca 
Stan.  Karnkowski  bisk.  kujaw,  dzieło  to  przypisał  królowi 
Henrykowi  Walezyuszowi.  Jnra  municipalia  terrarum  /Vu- 
siae  et  leges  ad  eas  terras  privałim  pertinentes.  A.  D.  1578, 
in  4to. 
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li»ij|ftęee  lennoid  koroby  polskiej,  miały  od- 
djEi|8Dą  księgę  praw:  Jns  provinciale  ducatus  Pmssiae^pu^ 
blicatum  1620  in  fol. 

Inlliiiity  za  króla  Stefana  na  sejmie  warszawskim 
w  1582  roku  uzyskały  prawa  i  przywileje,  które  wydaao 
£  tytułem:  ConsUtuttones  Livcnicae  etc  Cracoviae  1583. 
in  4to. 

*  Miasta  polskie  prawie  wszystkie  rządziły  się  prawami 
obeemi  niemieckiego  twom  zmocy  lokacyi  i  przywilejów  osa* 
dniczo*nadawczych.  Prawa  te  byiy  dwojakiej  klassy,  albo 
Saskie  magdeburskiemi  zwane,  albo  CTtebnińskie ^  a  nosiły 
ogólne  imię  prawa  niemieckiego  (fm  Teutofuctim)  w  rozr^ 
inienia  od  praw,  zwyczajów  i  powinności  polskich.  Prawo 
saskie  czyli  magdeburskie,  oznaczając  całoid  imieniem  czę«- 
Scl  składa  się  z  zwyczajów  prowincyonalnych  saskich  stara- 
niem Repkowa  zebranych,  z  ustaw  i  wyroczni  sądu  miasta 
Magdeburga  i  z  prawa  sasko-lennego.  Tworzyły  się  one  pcH 
woli  i  nie  od  razu.  A  że  zbiór  Repkowa  był  z  niemi  zgo- 
dny, nabierały  wspólnie  i  razem  z  nim  jednakowej  u  naa  f 
w  innych  krajach  powagi.  Najpierwszy  spis  autentyczny  tych 
praw,  przez  osady  polskie  tak  miejskie  jak  i  wiejskie  z  Nie- 
miec przychodzące  pi-zyjmowanych ,  winniśmy  Kazimierzowi 
Wielkiemu  królowi  polskiemu.  Ustanawiając  on  w  r.  1356 
w  Krakowie  sądy  wyższe  osadnicze ,  dla  przyjęcia  i  zniesie- 
nia szkodliwych  dla  kraju  odwołań  do  Halli  i  Magdebui^ga 
zanoszonych,  złożył  w  skarbcu  miasta  Krakowa  księgi  pra- 
wa magdeburskiego,  wziąwszy  onych  kopie  z  samego  źrzó- 
dla.  Ten  sam  zbiór  pomnożony  i  poprawny,  umieścił  po- 
dług wszelkiego  podobieństwa  do  prawdy  Łaski  w  swoim  sta- 
tucie z  woli  Alesandra  króla  ułożonym,  gdzie  następujący 
ma  tytuł,  podział  i  układ:  Libri  dno  juris  CivilU  MtigdM^ 
hurgensia  et  pratnnciaUs  Sawonici\  cum  tertio  librt  juns 
feudnlis^  guiłnii  rrgiftmm  anteponitur  in/ra  scriptnm. 

MiKOŁjij  Jaskibb  sekretarz  senatu  miasta  Krakowa  po- 
równawszy najdawniesze  rękopisma ,  z  samego  nawet  Magde- 
burga zasięgano  uporządkował  na  nowo  prawa  niemiecko-sa- 
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skie,  był  .sam  podobno  dzieła  tlamaczero  łacińsUm,  pi^ej- 
r«al  onegoź  glos  gy,  ułożył  dokładny  regestr  i  wydał  pod^y- 
tnłem:  Juris  proytnclulia^  quod  Spendum  Saxonum  vulgo 
nuncnpatur  librt  tres  etc.  Cracov.  1536. 

Adam  Burstcsk  c.  Burski  professor  akademii  krakow. 
z  zlecenia  Zygmunta  III  podjął  na  nowo  rozbiór  i  poprawę 
dzieła  Jaskiera;  a  król  pod  następującym  tytułem  krięgę 
zatwierdził:  Juris  provincialU^  quod  apeculuin  Sa^ffanum 
rulffo  ntincvpdtur  libri  ires  etc.  etc.  iterum  recusi  Samo- 
Mcii  1602. 

PrniYo  clicłiitiAflkle  utworzyło  się  na  zasadzie  praw 
\pngdebur.^kich  i  flaming5ikich ,  którem  przez  Krzyżaków  Cheł- 
mno i  Toruń  szczególnie  najpierw  było  nadanem  r.  1233.  Pra- 
wo chełmińskie  wydał  Frań.  Rhoden  w  Gdańsku  r.  1538.  Mel- 
chior Neryng  typograf  przedrukował  w  Toruniu  1584  r.  Scfe 
sa  każdym  razem  w  języku  niemieckim.  Dopiero  r.  1814 
Jan  Wincenty  Bandtkie  jako  zabytek  hi.^toryczny  wydał  je  po- 
łacinie  z  rękopismów  w  kraju  zebranych. 

a)  Między  pisarzami  wykładającymi  postępowanie  sądowe, 
napStykamy  pierwszego  Grzegorza  z  Szamutcł,  który 
w  pierwszej  polowie  XVI  wieku  był  rektorem  szkoły 
Lubrańskiego,  jego  dziełko:  Procesgit^  juris  hrevior  wy- 

•  szło  w  Krakowie  r.  1531,  jestto  już  wydanie  późniejsze, 
pierwszego  nie  znamy. 

b)  .TęoRzńi  Rzbczycki  instygator  królewski  napisał  pięlciią 
łaciną  AccuaałiorifS  in  Chrisłophorum  Sborov!um  of- 
łiones  tres.  De  fi,de  pubiica.  De  praesriptlonibus 
antę  ptdicem  oppositii.  De  criminibus,  Cracov.  1585 
in  4to.  Dzieło  ważne  pod  względem  dziejów  prawodaw- 
stwa polskiego,  mianowicie  w  tem  co  autor  mówi  o 
świadkach  i  dowodach,  o  rodzajach  przestępstw,  o  zna- 
czeniu jagiellońskich  ustaw  i  innych  ciekawych  szcze- 
gółach. 

e)  Tomasz  Dreznbr  Polak  rodem  ze  Lwowa  O.  P.  'D^* 
i  professor  w  akad.  Zamojsk.  zebrał  i  wydał  Procsssus 


-    -207     — 


.'^ 


fptdkiarms  Regni  Poloniae,     C^^Dctore.  Th.  Dresner^ 
^^anioscii  1601  in  fol. 

^^AKÓB  Janidłowski  Z  Bodzantyna  F.  i  O.  P.  Dr.  pro- 
fessor  akad.  krak.  wydał:  Processus  judtciariut  ad pra^ 
win  fari  spiriłtialia  Regni  Polon.  Kraków  1606  in  4 to, 
e)  6b7,bgórx  CzARADZKi  pisarz  kancellaryi  koronnej  zosta- 
wił :  Processys  jvdictarii  pragmatici  in  jurę  Civili  et 
Snxonieo  recepti  etc.  Cracov.  1612.  Proces  tądowy 
Polski  prawa  koronnego.  Poznali  1614.  Paratiila  Bta^ 
Uiti  Herburtani.  Poznań  1620.  Proces  sądowy  Ziem'- 
skifgo  prawa  koronnego  etc,  Poznań  1620,  Polska  bo- 
gata w  pomniki  życia  politycznego  szlachty,  szczycić  się 
może  zakładem  Trybunałów  koronnych,  których  Depu- 
taci co  rok  wybierani  z  narodu ,  byli  że  tak  powiem  or- 
ganami prawa  zwyczajowego  i  utrzymywali  żyjący  zawią- 
zek między  narodem  a  sądownictwem.  Zrzódlo  i  po- 
czątek tój  institucyi  ważne  kiedyś  zajmie  w  historyi 
prawa  miejsce. 

nranka  praiwa.  W  epoce  tej  prawo  ciwilne  w  Polsce 
uważano  tylko  jako  pomocnicze  prawa  kanonicznego ;  w  aka- 
demii też  krakows.  uczono  pierwszego  przy  drugiem  i  tak 
Garsias  Hiszpan  wykładał  w  r.  1518  w  kollegium  kanoni^^ 
stów  o  pokrewieństwie  i  powinowactwie  wedle  prawa  cywil- 
nego i  kanonicznego,  wykład  ten  wydany  był  przez  jednego 
z  jego  uczniów,  z  tytułem :  Lecłurae  super  ordinem  consan^ 
gyinitatis.  Cracoy.  1522  Syo  gdzie  wykazuje  związek  między 
cywilnóm  a  kanonicznym  prawem  zachodzący.  Przedtem  jeszcze 
wyszło  niewiadomego  autora  pismo:  Lecłura  fuper  tiłulo  de 
regulis  juris  libro  VL  Cracoy.  1512  8vo  2gie  wyd.  1524, 
3cie  1537. 

a)  Bez  wyrażenia  roku  i  niewiadomego  autora,  wyszła 
w  Krakowie  książka:  Tracłałtts  praeclarus  et  insignis 
doeens  modum  legendi  abreviaturas  utrlnsąue  censurae^ 
studiosis  tirunculis  valde  necessarius, 

b)  Stanisław  Lwowckyk  wydał:  Processus  utrivsque  ju- 
ris.    Cracoy.  1524,  1531^  1537  to  częste  przebyanie 
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pokazuje,    że    iSBiUka   ta   miisiała   alażyd    dla   tRo- 
dzieży. 

c)  Wojciech  z  Ko6ciana  (Aibertos  a  Costen)  z  PoJu- 
iikicgo,  profe&sor  prawa  kanon,  wfdał  dzieło  niewiado- 
mego autora  z  dodaniem  własnych  uwag  pod  tytolem: 
Pandecłae  siucesstionum^  hoe  est  hbelltu  eantinent  to^ 
łam  docłrinam  de  sttcenanibus  ^  et  połissimum  aft  in^ 
łettttto^  omnbus  cvjtiscunque  condiłianis  sinŁ^  $umo^ 

.pere  necessarius   et  utiU$eimu8.    CracoY.  1524  in  4to. 

d)  JęnRzńj  Frycz  Modrzewski  sekret,  królew.  wydał  jpyt'- 
ciu8^  rive  de  poena  homicidii  Cracor.  1543.  Orałio  se^ 
cunda  de  poena  homicidii  Cracov.  1545.  Quaerela  de 
rnttłempłtone  legie  divinae  in  homicidae.  Crav.  1546. 
Powstaje  tu  wymownie  przeciwko  prawom ,  które  za  za- 
.bicie  szlachcica  karało  chłopa  śmiercią,  a  zabicie  diłopa 
przez  szlachcica  grzywnami;  na  którego  obronę  powia- 
dano, iż  zabójca  schroni  się  do  Turków  i  onych,  ile 
świadomy  tajemnic  państwa,  do  wojowania  Polski  na- 
wiedzie. 

e)  Piotr  Ruiz  db  Moros  (Royzius  Maureus)  Hiszpan,  na- 
uczał prawa  w  Bononii,  skąd  sprowadzony  przez  Gam- 
rata biskup,  krakow.  osiadł  w  Polsce,  wyuczywszy  się 
dobrze  języka  i  był  pierwszym  w  akad.  krakow.  samego 
tylko  cywilnego  prawa  profssorem.  Którego  z  gło&mi 
sławą  przez  dziewięd  lat  nauczał.  Ruiz  z  zapałem  wy- 
kładał prawo  rzymskie,  i  był  wzywany  do  Wiednia  od 
Ferdynanda  cesarza,  lecz  zatrzymany  przez  Zygmunta 
Augusta  został  umieszczony  iuter  fori  palatini  cognito- 
res,  już  zasiadając  w  sądzie  nadwornym,  już  broniąc 
praw  kapituły  wileńskiej,  której  był  członkiem,  niszcze- 
niem majątków  duchownych,  sowicie  rady  swoje  wyna- 
gradzając napisał :  Decisiones  Pełń  lloMyii  Maurei  Al^ 
cagnicenu  Regii  JCłi  (Jurisconsuiti).  De  rebus  in 
sacro  Auditorio  Litvanico  ex  appellałione  jiuiicatis 
ełe,  ełe»  Cracov.  1563  in  4to.  Dzieło  to  zaleca  się 
gruntowną  nauką,  praco witem  rozbiorem  rzeczy  i  piękną 
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f         kciną.     Wydania  inne  są  1570  w  Frankfurcie  nad  Me- 
nem, i  w  Wenecyi  1572. 

f)  Kasi'eb  Pbntkowski  Jezuita  napisał:  De  jurę  et  jusH- 
tia,     Ingolstadii  1604. 

g)  KRKYSZTur  Karol  Niskcztcki  z  Radzanowa  archidyakon 

płocki  i  kan.  gniezn.  wydał  1)  Juris  nnwersis  eonclu^ 
sio.    Maceratae  1611  in  4to  i  2)  De  remedio  recupe- 
randae  adyersue  yitioeum  suceessorem  etfidei  commieiio 
ex  prohibiłione  ałienandi,    Maceratae  1612. 
h)  ToMASK  Drbknbb  wydał  IneŁitutioniim  Jurii  regni  Po- 

lonlae  libri  IV.    Samoscii  A.  D.  1613. 
i)   Flory AN  Grotb  pisarz  kancelaryi  królewskiej  pisał:  De 
rebus  Fisci^  swe  de  bonis  regalibus  et  ReipubUcae  etc. 
CracoY.  1616. 

Prócz  Stanisława  ze  Lwowa,  Grzegorza  z  Szamotuł, 
Mikołaja  Jaskiera,  których  pisma  wyżej  wymieniliśmy, 
słynęli  jeszcze   w  tej  epoce  jako   professorowie  prawa 
w  akademii  krakow.    Jan  z  Turobina,  Bernard  z  Lu- 
blina i  Jan  z  Pilzna.     Dwaj  ostatni  w  myślach  o  pra- 
wodawstwie wyprzedzili  Bekarię  i  Filangierego. 
W  XVI  i  XVII  wieku  zajmowano  się  u  nas  z  zapa- 
łem literaturą  rzymską,  naśladowano  poetów,  uczono  się  od 
Rzymian  wymowy,  zastanawiano  6ię  nad  politycznóm  urzą- 
dzeniem ich  państwa,  pisano  o  jego  senacie,  ale  przy  tern 
lękano  się  wprowadzenia  zasad  prawa  rzymskiego,  aby  nie 
miało  wpływu  na  zmniejszenie  swobód  szlacheckich.  Dla  tego 
szlachta  nie  uczyła  się  prawa  rzymskiego,  a  ludzie  uczeni 
garnęli  się  do  prawa  kanonicznego,  które  im  drogę  do  do«- 
atojeństw  w  hierarchii  otwierało.    Światlejsi  prawnicy  zale- 
cając prawo  rzymskie «  nie  mieli  na  myśli  wprowadzenia  z  niego 
urywkowych  ustaw  lub  zastosowania  go  do  praw  krajowych, 
ale  chcieli,  aby  całkowicie  do  sądownictwa  krajowego  przy- 
jętem  było,  jakto  w  sąsiednich  narodach,  a  nawet  w  mia- 
stach polskich  widzieli.   Królowie  polscy  sprzyjali  prawu  rzym- 
skiemu i  biegłym  w  tóm  prawie  powierzali  spisanie  kodexu 
praw,  którzy  tóż  ze  znajomości  praw  rzymskich  korzystali; 

14 
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ale  kodexa  ich  nie  uzyskały  zatwierdzenia,  bo  szlachta  cid- 
kiem  od  wpływu  praw  obcych  oswobodzid  się  starała. 

§  87.  natematyka  i  Astronomia  stidy  najwyżej 
w  akademii  krakowskiej  i  ona  była  głównym  w  Europie  nauk 
matematycznych  siedliskiem,  stąd  poszło,  te  nauka  Astronomii 
i  Matematyki  bardziej  w  kwitnącym  była  stanie  w  Polsce, 
niżeli  we  Włoszech,  jak  dowodzą  liczne  pisma  o  poprawie 
kalendarza,  i  świadectwo  Jerzego  Joachima  Retika,  który 
wyznaje,  że  we  Włoszech  u  najsławniejszych  matematyków 
niczego  się  nie  nauczył,  że  dopiero  u  Kopernika  miał  spo- 
sobność obeznania  się  z  szlachetnym  kunsztem  Astronomii, 
gdzie  tyle  rzeczy  poznał,  iż  na  ich  wypracowanie,  dopełnie- 
nie i  uporządkowanie  siły  jednego  nie  wystarczyłyby  czło- 
wieka.    (Ephemeridei  nowe  ad  A,  1551). 

Kiedyśmy  mieli  tylu  biegłych  matematyków  i  trafiiych 
badaczów  przyrodzenia,  dla  czego  nie  były  uprawiane  z  wię- 
ks£ym  zaptdem?  Odpowiedź  na  to  zdaje  się  leżed  w  głębi 
narodowego  charakteru.  Że  mieliśmy  dobrych  matematyków 
i  fizyków,  to  dowodzi,  że  umysł  polski  jest  ścisły,  logiczny, 
że  oko  Polaka  było  trafne ,  że  myśl  jego  mogła  się  zatapiać 
w  najgłębsze  tajemnice  nauk  ścisłych.  Że  znowu  nie  dosyć 
uprawiono  u  nas  matematyczne  i  fizyczne  umiejętności,  to  do- 
wodzi, że  nauki  te  są  za  zimne,  zanadto  rachunkowe  na 
umysł  polski ,  bardziej  ognisty  skłonny  raczej  do  poezyL  Ten 
co  się  rzucał  z  małą  garstką  na  dziesięć  razy  silniejsze  woj- 
ska: nie  smakował  snadź  w  zimnej  rachubie  i  wierzył,  że 
duchem  nie  liczbą  dają  się  dokonywać  cudowne  rzeczy.  Po- 
lak z  zamiłowaniem  patrzał  na  naturę,  kochał  swoje  pola, 
wzgórza  i  lasy,  ale  wolał  tę  miłość  przyrodzenia  wydać  w  for- 
mie poetycznój  sielanki,  lub  pieśni,  niż  w  naukowo  rachun- 
kowych studiach.  Słodki  mu  był  dym,  słodkie  powietrze  oj- 
czyste, ale  wolał  wylewać  krew  za  nie  w  bojach,  niż  swój 
dym  i  swoje  powietrze  rozkładać  na  chemiczne  pierwiastki. 
Życie  praktyczne,  obozowe,  sejmowe,  religijne,  mogło  u  nas 
stworzyć  poezyę,  mogło  wykształcić  wymowę,  mogło  natchnąć 
zamiłowaniem  historyi,  mogło  zaostnyć  umysły  ku  docieka- 
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nio  zawiło4ci  teologicznych,  ale  nie  mogło  wyrobid  strony 
zimnego  rachunku,  nic  mogło  usposobić  do  nauk  ścisłych 
potrzebujących  spokoju  i  wolnej  myśli.  Słowem  za  nadto 
byliśmy  pełni  czynu,  aby  się  u  nas  ogólnie  przyjęły  rzeczy 
głębokiego  rozmysłu  i  ścisłej  rachuby.  Bóg  wszelako  nie 
upośledził  nas  zdolnością  do  ścisłych  i  rozumowanych  nauk. 
Od  nauk  czysto  matematycznych  do  przyrodzonych  przejściem 
jest  piękna  i  wzniosła  nauka  Astronomii.  W  Polsce  wielki 
gieniosz  dał  tej  nauce  wysokie  rozwinienie;  całkowitą  reformę 
i  na  wieki  niecofniony  postęp.  Gdy  z  uczuciem  części  i  chluby 
narodowej  mamy  mówić  o  Koperniku,  rzućmy  okiem  na  stan 
Astronomii  u  starożytnych,  potom  na  stanowisko  tej  nauki 
w  Polsce,  naostatek  na  wielkie  odkrycia  astronomiczne  Mi- 
kołaja Kopernika. 

Trudno  aby  człowiek  codziennie  poglądający  w  niebiosa 
codziennie  rozrzewniany  widokiem  ciał  niebieskich,  nie  skie- 
rował ku  nim  badawczego  umysłu,  nie  zapragnął  wyśledzić 
biegu  i  obrotów,  g^^iazd,  słońca  i  księżyca,  Astronomija 
przeto  od  najstarszych  dni  świata  miała  już  swoich  zwolen- 
ników. Gwiazdy  wskazywały  drogę  żeglarzom ,  gwiazda,  Bóg 
wie  skąd,  z  dalekiego  wschodu  przywiodła  mędrców  do  ko- 
lebki Chrystusa,  badanie  gwiazd  było  już  przedmiotem  na- 
uki u  Fenicyan,  Chaldejczyków,  Indyan,  Egipcyan.  Tam 
już  pod  pięknem  niebem,  nauka  astronomiczna  miała  swe 
rozwinięcie,  tam  wzrok  człowieka  wsparła  szkłem  pomocni- 
ezóm,  a  umysł  jego  rachunkiem.  Grecy,  jak  Euklides,  He- 
raklides,  Nicetas,  Archimedes,  Hippai*ch  z  Bytynii,  uprawiali 
szczęśliwie  astronomiczną  naukę,  ponazywali  gwiazdy,  docie- 
kli mniój  więcej  ściśle  ich  wielkości  i  odległości  od  słońca 
i  ziemi.  Łóźne  postrzeżenia  swoich  poprzedników  zlał  w  je- 
dno i  uporządkował  w  pewną  całość  Astronom  Alexandryj- 
ski  Klaudius  Ptolemeusz,  ale  obrawszy  ziemię  za  środkowy 
punkt  swoich  obserwacyi,  przypuścił  ją  nieruchomym  środkiem 
całego  słonecznego  świata.  W  drugim  kręgu  według  Ptolo- 
menaza  toczy  się  jako  osobny  planeta^ księżyc,  dalój  idą  Mer- 
kuryusz,  Wenus,  Słońce,  Mars,  Jowisz  i  Satumus,  a  tam 
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rozciąga  się  niebo  gwiazd  już  niedostępne  dla  naukowych  po- 
strzeżeń.  Systemat  Ptolomeusza  przyjęła  cała  Eoropa  za 
niewzruszoną  zasadę,  ziemia  była  nieruchomą,  a  cidy  iwiat 
słoneczny,  krążył  w  około  nićj  jako  swojego  ńrodka. 

Jaka  siła?  jakie  prawo  natury  kazałoby  tym  bryłom 
o  tysiąc  razy  większym  od  ziemi,  lirążyd  w  około  drobniej- 
szego planety?  jak  pęd  zdoła  dźwignąć  gwiazdę  słońca  do 
dziennego  obrotu  w  około  ziemi,  która  w  porównaniu  ze  sło- 
necznym ogromem  jest  zaledwie  drobną  bryłką?  Łatwo  było 
uczynić  te  zarzuty,  ale  rozwiązać  je,  i  dojść  prawdziwego 
porządku  w  mądrój  budowie  świata,  nie  łatwo  było,  wybrany 
tylko  mógł  to  powiedzieć,  zgadnąć  sercem,  wyrachować  umy- 
słem. Opatrzność  powołała  naszego  rodaka  aby  był  tym  wy- 
branym. 

Roku  1473  na  dniu  19  lutego,  dawniej  w  Tarnowie  pó- 
źniej Toruniu  mieście  polskióm  urodził  się  Mikołaj  Kopsbnik 
syn  Mikołaja  Krakowianina  i  Barbary  Wasselrodowej.  Po 
odbyciu  pierwszych  nauk  w  rodzinnóm  mieście  i  śmierci  ojca, 
wuj  jego  Łukasz  Wasselrode  biskup  warmiński  wysłał  go 
do  Krakowa  dla  dalszego  kształcenia  się  w  naukacli.  W  tój 
chwili  to  jest  w  roku  1492  rektorem  akademii  krakowskiej 
był  Maciój  z  Kobylina,  a  Wojciech  z  Brudzewa  autor  ele- 
mentarnćj  wtenczas  w  Europie  książki  o  teoryi  planet,  wy- 
kładał astronomią.  Czóm  była  ta  nauka  w  chwili  przybycia 
Kopernika  do  Krakowa  opowiedzmy. 

Mistrz  Jan  z  Crłogowa,  mozolił  się  nad  wykładem  ksią- 
żki o  sferze  Jana  de  Sacrobosco.  Michał  z  Wrocławia,  ła- 
mał głowę  nad  tóm  jaki  planeta  najprzyjażniej  wpływa  na 
zdrowie  ludzkie?  kiedy  według  przepowiedni  gwiazd  najlepiej 
jest  brać  lekai'stwa?  słowem  nad  baśniami,  które  o  umyśle 
ludzkim  opłakane  dałyby  wyobrażenia.  Marcin  z  Olkusza 
i  Maciej  z  Miechowa  fondowali  katedry  dla  Astrologów,  któ- 
rzy poważnie  na  druku  z  gwiazd  przepowiadali  zarazy,  po- 
żary, choroby,  słowem  szczęścia  i  nieszczęścia.  Święta  na- 
uka zeszła  na  stopień  poziomego  kuglarstwa,  które  tóm  smu- 
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tnićj  iwiadczy  o  obiJamucenia  omyslu  ludzkiego,  że  sami  ka- 
narze wierzyli  swoim  przepowiedniom. 

Nie  wiele  może  wyższy  od  swojego  czasu,  ale  przecież 
niepokalany  astrologią  Wojciech  z  Bmdzewa  pracował  iciśle 
nad  matematycznym  rachankiem,  zgłębiał  dawne  astronomi- 
cze  systemata,  pisał  o  składzie  astrolabu  i  wykładał  czystą 
nankę  chciwym  wiadomo&ci  uczniom :  jak  Jakób  z  Kobylina, 
Bernard  Wapowski,  Mateusz  z  Szamotuł  i  Mikołaj  Koper- 
nik. Ten  ostatni  pod  okiem  Brudzewskiego ,  kształcił  się 
w  naukach  matematycznych,  w  medycynie  i  malarstwie  a  ra- 
czej w  sztuce  rysowniczćj,  która  tak  mu  miała  być  potrze- 
bną w  jego  wielkim  zawodzie.  W  r.  1496  udaje  się  do  Bo- 
nonii ,  gdzie  jako  świadek  i  pomocnik  w  obserwacyach  astro- 
nomicznych pracował  pod  Dominikiem  Marya  z  Ferary.  Bę- 
dąc w  Padwie  na  akademii  zapisał  się  w  oddzielny  poczet 
nezniów  Polaków  (album  polonorum)  jako  Polak,  i  tu  otrzy- 
mał dwa  wieńce  naukowój  nagrody,  za  medycynę  i  filozofią. 
Sława  jego  rozchodząca  się  we  Włoszech  zjednała  mu  w  Rzy- 
mie r.  1500  katedrę  matematyki,  którą  z  chwałą  imienia 
pokkiego  sprawo  wid.  W  r.  1502  wrócił  Kopernik  do  Kra- 
kowa. Nie  zajął  się  praktyką  lekarską ,  nie  objął  po  Woj- 
ciechu z  Brudzewa  osieroconój  katedry  astronomicznój,  cho<S 
w  r*  1504  w  liczbie  akademików  jest  zapisany,  ale  obrał 
cichy  stan  duchowny,  aby  mógł  rozmyślad  i  dokonać  dzieło 
nankowój  reformy  i  jako  kapłan  r.  1509  przybywa  do  Warmii 
do  wuja  biskupa  i  r.  następnego  kanonikiem  frauenburskim 
zostaje.  Harmonia  i  jedność  to  były  dary  umysłu  Koper- 
nika. Widząc  harmonię  i  prostotę  we  wszystkich  szczegó- 
łach Bożego  świata,  dziwił  się  mędrzec,  dla  czego  nie  widzi 
tej  harmonii  w  ogólnój  świata  budowie.  Dla  czego  ziemia 
ma  byd  wyjątkiem  w  systemacie  świata?  dla  czego  sama  je- 
dna ma  pozostać  nieruchomą,  gdy  inne  planety  przebiegają 
przestrzeń?  Dla  czego  nie  będąc  ciałem  ani  większóm,  ani 
ś wietniejszóm ,  ma  zajmować  środek  wszech  świata?  Ziemia 
planeta  niczóm  nie  różna  od  innych  planet,  musi  koniecznie 
być  podciągniętą  pod  ogóhie  prawa  planetarne.    A  oót  b^- 
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dzie  irodkowyffl  panktem  wszech  iwiata?  Kopernik  my&l 
8W0Ję  przeniósł  i  osadził  na  słońca,  i  jako  ciało  największe 
najświetniejsze  ze  wszystkich  ciał  niebieskich,  nie  wałiał  się 
przypuścić  środkowym  panktem  wszech  świata.  To  była  myśl 
rzucona  z  razu  w  sposób  hypotezy,  myśl  którój  następnie 
dowiódł  ścisłym  matematycznym  rachunkieoL 

Oto  zarys  sysłemału  Kopernika. 
Słońce  zajmuje  środek  planetarnego  świata,  jestto  ciało 
nierachome  około  140,000  razy  większe  od  ziemi.  Obrót 
roczny  jaki  zdaje  się  te  słońce  w  około  ziemi  odbywa,  jest 
skutkiem  rocznego  obrotu  ziemi.  W  około  słońca  krążą  na- 
stępne ruchome  planety: 

1.  Merhuryuaz  mały  i  zbliżony  do  słońca  planeta,  prze- 
biega swoją  rotczną  drogę  w  dniach  87  i  23  godzinach. 

2.  WenuB  planeta  jasny,  który  się  ukazuje  wnet  przed 
wschodem  i  wnet  po  zachodzie  słońca,  obraca  się  w  około 
swojój  osi  w  23  godzinach  i  22  minut.  Na  obrót  roczny 
w  około  słońca  potrzebuje  dni  224  godzin  17. 

3.  Ziemia  planeta  okrągły,  odbywający  swą  drogę  około 
słońca  w  365  dniach  5  godzinach  i  48  minutach ,  obraca  się 
około^  swój  osi  w  23  godzinach  i  66  minutach,  towarzyszy 
ziemi  mniejszy  od  niej  Keięzyo  i  nie  jest  osobnym  jak  mnie- 
mali starożytni  planetą,  lecz  tylko  satellitcm  ziemi. 

4.  Mars  krąży  w  około  słońca  w  321  dniach  i  22 
godzinach,  a  około  swój  osi  w  godzinach  24  i  39  minutach. 

5.  Jowisz  planeta  jasny  i  znakomitej  \s'ielk08ci,  obraca 
się  w  około  słońca  co  lat  11  dni  315  a  około  swój  osi  w  9 
godzinach  36  minutach.  Planeta  Jowisz  ma  4  k5iężyce  tej 
samej  natury  co  księżyc  ziemski. 

6.  Saturn  obiega  słońce  w  29  latach  160  dniach,  a 
obrót  jego  około  swój  osi  nie  jest  wiadomy.  W  atmosferze 
Saturna  krąży  5  księżyców  tej  samej  natury  co  ziemski,  oraz 
tego  planetę  otacza  świetny  pierścień. 

Wszystkie  planety  ich  księżyce  niemają  swego  światła, 
lecz  iwieeą  światłem  odbitem  od  słońca. 

Oto  w  jak  prosty,  wielki ,  a  razem  oajściślćj  dokładny 
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sposób,  wyUomaczył  Kopernik  mądre  dzieła  Boie,  badowę 
iwiatów.  Ileż  rado&ci  czul  za  każdą  chwilę,  kiedy  matemar 
tycznym  rachonkiem  sprowadził  swoją  wielką  hypotezę.  Ile 
csołby  rado&ci,  gdyby  żyjąc  do  dni  naszych  widział  jak  co- 
dziennie przy  udoskonalonym  rachunku  i  narzędziach  spra- 
wdzają i  podziwiają  trafhośd  jego  natchnionćj  my61i. 

Raz  przypuściwszy  ruch  ziemi  Kopernik  zwalił  już  całą 
astronomiją  starożytnych,  skreilil  nowy  plan  świata  i  wytłu- 
maczył mch  ciał  niebieskich*  Co  tu  potrzeba  było  obser- 
iracyi  i  rachunków.  W  r.  1511  obserwowcd  za<imienie  księ- 
życa, w  1512  wskazał  położenie  Marsa,  we  dwa  lata  później 
określił  stanowisko  Saturna  i  t.  d.  Za  pomocą  długich  i  że- 
laznych studiów,  korzystając  zresztą  z  pomocy  swoich  kra- 
kowskich przyjaciół  po  23  leciech  pracy  w  r.  1530  ukoń- 
cqrł '  Awoje  wielkie  dzieło  o  obrotach  iwiatów  niebieskich 
(De  orbinm  coelestium  revolutionibus)  ale  nie  ufający  sobie, 
oiUożył  drukowanie  swego  dzieła  do  czasów  późniejszych,  bo 
wolał  raczój  zasięgad  zdania  mędrców  współczesnych,  niż  wy- 
stawić się  na  pośmiewisko  tłuszczy. 

Ale  wieść  o  wielkich  odkryciach  Kopernika  rozbiegła 
się  po  Europie.  W  Rzymie  proszono  go  o  tablice  długości 
roku  potrzebne  do  reformy  kalendarza.  Erazm  Rejnhold,  kar- 
ijnal  Mikołaj  Schomberg,  Jerzy  Retius,  Tideman,  Giziusz 
i  wszyscy  co  znakomitsi  w  Europie,  umieli  ocenić  wielką 
myśl  naszego  rodaka.  Lecz  w  opiniach  współczesnych,  grube 
pojęda  gminu  i  dziksze  jeszcze  przesądy  fonatyzmu  stano- 
wiły tamę  do  zwalczenia,  tamę  której  Kopernik  nie  śmiał 
przebijać.  Jednym  myśl  o  obrocie  ziemi  dostarczyła  wątku 
do  dowcipnych  żarcików;  drudzy  z  roztwartą  gębą,  z  wiel- 
kiemi  oczami  dziwili  się,  jak  można  nastawać  na  powagę 
Ptolemeusza  i  starożytnych,  bo  przypomnijmy,  że  byłto  czas 
ślepej  wiary  w  powagę  Arystotelesa,  inni  nakoniec  przera- 
żeni reformą  Lutra  nie  wąchali  się  ogłosić  pracę  Kopernika 
za  bluźnierczy  wymysł  szatana,  aby  podkopać  pismo  święte; 
znaleźli  bowiem  werset,  który  się  zdawid  podpierać  teoryę 
nierachomości  ziemi  i  obrotu  słońca.  Przytaczamy  to  miejsce 


—     216     — 

z  biblii.  „  Wtedy  Jozue  rzekł  do  Pana^  w  dzień  kiedy  tcry- 
dał  Amorejezyków  w  ręce  synów  Izraela^  i  rzekł  w  ich 
obecności:  słońce  wstrzymaj  się  nad  Oabon^  księ£ycu  nie 
posuwaj  się  ku  Ajolon.  A  słońce  i  księdyc  wstrzymały  się 
a£  lud  się  pomścił  na  nieprzyjaciołach.**' 

Tak  różnorodne  były  zdania  o  pracy  Kopernika  i  mę- 
drzec pracował  dalój.  Nakoniec  znaglony  proibami  przyja- 
ciół, Kopernik  przyłożył  ostateczną  rękę  do  swojego  ręko- 
pismn,  umieścił  na  czele  list  dedykacyjny  do  Pawła  III  pa- 
pieża i  przesłał  swe  dzieło  Jerzemu  Ketikus  z  prośbą  aby 
się  zajął  drukowaniem.  Umarł  roku  1543  dnia  1  czerwca 
leżąo  na  śmiertelnóm  łożu  ledwie  co  wyszłe  dzieło  swoje 
w  Norymberdze  oglądał. 

Uczony  świat  cenił  Kopernika,  schylił  przed  nim  głowę. 
My  nie  wstanie  będąc  wyczerpać  przedmiot,  nie  będziemy 
mówid  ile  to  dzieło  wywołało  uwielbień,  prześladowań,  do- 
wcipów, ile  roznieciło  namiętności,  aż  nakoniec  przyjęto  je 
powszechnie.  Niepotrzebnem  także  jest  silić  się  dzisiaj  na 
dowody,  że  Kopernik  był  Polakiem.  Boleć  tylko  przycho- 
dzi, że  nam  chciano  wydrzeć  chlubę  liczenia  Kopernika  w  li- 
czbie polskich  obywateli. 

Jan  Baranowski  dyrektor  obserwatorium  warszawskiego 
przełożył  z  języka  łacińs.  na  polskie  dzieło  Kopernika  de  re- 
volutionibus  orbium  Coelesłium^  i  wyszło  z  druku  w  oka- 
załóm  wydaniu  w  Warszawie  1856. 

MmoŁAj  Kopernik  napisał  także  Trigonometrią :  De  la^ 
łeribus  et  angtdis  triangulorum^  tum  planorum  rectilme' 
orum  tum  sphaericorum,    Yittembergae  1542. 

Jan  z  Łańcuta  napisał  artymetykę  w  języku  łacińskim 
z  tytułem  AlgoHtmus  łinealis  w  Krakowie  1513  długo  słu- 
żył za  przewodnika  w  tój  nauce,  czego  dowodem  są  liczne 
jej  wydania  aż  do  r.  1556.  W  ciągu  tego  czasu  wychodziły 
tóż  w  Krakowie  dzieła  obce  między  innemi  Ałfforitmia  Jo- 
annis  de  Sacrobosco.,.  Cracov.  1522  i  1524.  De  YIArit' 
mstioae  practicae  speciebus  Henrici  Glareani  P.  L.  Epi- 
tome  CracoY.  1549. 
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Buuf ABD  WoJBWóDKA  wydoł  w  języka  pol&kiin  Algorytm 
w  Krak.  1553.  Książki  tej  są  późniejsze  dwa  wydania  bez 
wyrażenia  autora  1572  i  1602,  obadwa  w  Krakowie  u  Stan. 
Ssarfenberga  8vo  dr.  goc. 

BsMBDTKT  UaaBBST  jest  autorem  książki  Ariłmełica  Uf- 
nearis^  in  qua  et  U8um  ejua  artia  pleniorem  et  eermonem 
latinum  ctiltiorem  yidebie  1561  książka  ta  ma  kilka  wydań 
1564,  .1569  i  1577  wszystkie  w  Krakowie. 

JP^praiil&a  iialeiidai»Ba«  W  czasie  soboru  laterań- 
%ikiego  w  r.  1515  papież  Leon  X  myilał  o  poprawie  kalen- 
darza, albowiem  z  powodu  niedokładnego  obrachowania  roku 
alonecznego ,  wkradł  się  był  wielki  nieporządek  we  wszystkie 
sprawy  przywiązane  do  pewnego  czasu,  mianowicie  zaś  co 
do  Wielkanocy.  Sobór  nicejski  w  r.  325  polecił  był  alexan* 
drjgskiemu  matematykowi  Euzebiuszowi  z  Cezarei,  aby  ka- 
lendarz Juliański  i  cykl  księżycowy  zastosował  do  użycia 
kościoła  powszechnego:  od  tego  czasu  przez  dwanaście  nie- 
mal wieków  nie  poprawiano  kalendarza,  a  jednak  już  w  dzie- 
aiątym  wieku  postrzeżono  we  Fiorencyi  pomyłkę  tego  kalen- 
darza, trzy  dai  wynoszącą.  Sobór  bowiem  nicejski  przyjął 
był  do  układu  kalendarza  rok  słoneczny  z  rozkazu  Juliusza 
Cezara  pi^zez  Sozygenesa  obrachowany  na  dni  365  i  godzin 
6,  kiedy  w  XIU  wieku  astronom  Alfons  X  król  kastylijski 
i  późniejsi  dowodnie  poznali,  iż  rok  słoneczny  zajmuje  365 
dni,  5  godzin  i  przeszło  49  minut.  Ta  omyłka  w  oblicze- 
nia roku  słonecznego  sprawiła,  iż  za  czasów  Leona  X  wszy- 
stkie pory  roku,  a  zatóm  i  święta  o  dziesiętS  dni  kalenda* 
rzowych  cofnęły  się,  a  porównanie  wiosenne  dnia  z  nocą, 
które  sobór  nicejski  do  dnia  21  marca  przywiązał,  przypa- 
dło rzeczywiście  dziesięcią  dniami  pierwćj.  Podobnież  po- 
mieszał się  i  wymiar  księżyca,  który  do  roku  Juliańskiego 
wyrachowany  w  cyklach  niedokładnych,  nie  zgadzał  się  z  ozna- 
czonemi  na  swoje  kwadry  kresami;  ile  że  sobór  nicejski  przy- 
wiązawszy wiosenne  porównanie  dnia  z  nocą  do  21  marca, 
naznaczył  Wielkanoc  na  następną  pełnię  księżyca.  Co  gdy 
z  porządku  wyszło,  święta  w  zwyczajnych  dniach  kalenda- 
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nowych  obcłiodzone,  nie  przypadały  w  prawdziwych  słone* 
csnych  czasach  przez  kościół  nakazanych.  Chcąc  zapobiedi 
takiema  nieładowi,  któryby  się  coraz  bardziej  powiększał, 
Leon  X  wezwał  był  różoe  akademie ,  a  między  niemi  i  kra- 
kowską do  podania  myśli  względem  poprawy  kalendarza.  To 
Breve  papiezkie  przyszło  do  akademii  krakow.  w  r.  1516 
za  rektorstwa  Jędrzeja  Góry  z  Mikoiajewa:  gdy  atoli  wy- 
znaczeni do  tego  doktorowie  przez  dwa  lata  nic  nie  zrobili, 
rektor  z  doktorami  i  magistrami  wezwał  do  tego  w  1517 
Marcina  z  Olkusza. 

Ten  Marcin  z  OŁKCfizA  młodszym  nazwany,  w  r.  1491 
został  był  w  akademii  krakow.  doktorem  filozofii,  później 
uczył  tu  matematyki;  w  r.  1536  był  rektorem  akademii  i  pro- 
fessorem  teologii  f  1540.  On  to  podał  myśl  do  poprawy 
kalendarza  w  rękopisie:  Nova  Calendarii  Romani  refor^ 
mcMo^  gdzie  naprzód  roztrząsa  przesiane  już  w  zeszłych  la- 
tach z  Rzymu  dwa  gotowe  układy  kalendarza,  wytykając 
ich  wady,  podaje  swój  własny  i  użyteczność  jego  z  matema^ 
tyczną  dowodzi  jasnością.  Pismo  to  ukończone  tegoż  sa- 
mego roku  1517  posłane  było  do  Rzymu,  gdzie  uzyskało 
pochw^Jy,  ale  Leon  X  innemi  sprawami  zajęty,  zapomniał 
o  poprawie  kalendarza  i  wkrótce  umarł.  Marcin  z  Olkusza 
radził  porównanie  dnia  z  nocą  wiosenne  przenieść  na  dzień 
24  marca,  przywodząc  dowody  z  matematyki  i  kanonów,  iż 
takowy  układ  będzie  najdogodniejszy  i  prawdziwy.  Okaza- 
wszy oraz,  iż  nie  na  jedynasty,  jak  wielu  mniemało,  lecz 
właściwie  na  10  dzień  marca  (rachując  początek  od  północy) 
wspomnione  porównanie  dnia  z  nocą  wówczas  przypadało, 
w  celu  sprowadzenia  go  na  właściwe  sobie  w  kalendarzu 
miejsce,  radził  wytrącić  14  dni  z  tegoż  samego  miesiąca,  czyli 
rachować  dzień  1  kwietnia  zamiast  18  marca,  rok  1519  na 
tę  zmianę  naznaczając.  Dowodził,  iż  to  stać  się  może  bez 
najmniejszego  zamieszania  w  świętach  stałych,  w  literach  nie- 
dzielnych, sprawach  cywilnych  i  nie  da  powodu  szenurania 
pospolitemu  ludowi.  Nie  odrzucał  postanowionego  przez  so- 
bór nicejski  luresu  równonocnego  w  dniu  21  marca,  ale  go 
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dowodami  osłabił  i  cliod  mniej  od  drngicliy  wadliwym  jednal^łe 
oł^acał. 

Następcy  Leona  X  zaniedbali  tę  sprawę,  dopiero  po 
65  latach  iwiatły  Grzegorz  XIII,  który  dawnićj  był  pro- 
fessorem  w  Bononii  i  znakomitym  prawnikiem,  wedle  życzę* 
nią  Sobom  Trydenckiego,  postanowił  uporządkować  kalen- 
darz. Zasiadłszy  na  stolicy  apostokkiej  w  r.  1572  zwołał 
do  Rzymn  najsławniejszych  wówczas  matematyków,  między 
któremi  i  prace  Piotra  Słowackiego  Dra  medycyny  akade- 
demii  krakow.  pochwałę  sobie  zjednały.  Po  dziesięciu  la- 
tach Ludwik  Lilio  z  Kalabryi  nieznany  wreszcie  matematyk, 
odrzuciwszy  rok  Kopernika,  a  przyjąwszy  Alfonsów,  podał 
najłatwiejszy  sposób  poprawienia  Kalendarza.  Pismo  jego 
poszło  pod  rozpatrzenie  wszystkich  akademii,  między  innemi 
Salamanki,  Alkali  i  Krakowa,  dokąd  jeden  exeroplarz  przy- 
słano d.  7  kwietnia  1578  r.  na  ręce  króla  Stefana.  Aka- 
demia przysłany  sobie  Liliusza  kalendarz  w  układzie  mało 
co  róiniący  się  od  ułożonego  przez  Marcina  z  Olkusza  tylko 
przyjęła  i  pochwaliła  jednogłośnie,  ale  zdania  swego  na  pi- 
imie  nie  podała. 

Jeden  tylko  Jan  Latos  Med.  Dr.  Astrolog  akad.  krak. 
te  same  co  pierwej  Marcin  z  Olkusza,  a  później  Calvisius 
i  Skaliger  kalendarzowi  Gregoryańskiemu  czynił  zarzuty, 
wszystkie  niedokładności  ztąd  wywodząc ,  iż  zatrzymano  po- 
równanie dnia  z  nocą  wiosenne  na  d.  21  marca  przez  sobór 
nicejski  postanowionym.  Lubo  Latos  miał  sławę  dobrego 
astronoma  i  już  od  lat  30  kilku  zajmował  się  astronomią, 
wszeleko  akademia  pod  względem  kanonicznym  więcej,  niż 
astronomicznym  poprawę  kalendarza  uważając,  przysłany 
z  Rzymu  kalendarz  potwierdziwszy,  układ  przez  Latosa  po- 
dany odrzaciia  pod  pozorem,  iż  był  bardzo  zawikłany.  La- 
tos jednakże  posiał  później  swoje  pismo  do  Rzymu  przez 
kardynała  Boloneta,  lecz  gdy  to  uwagi  zgromadzonych  w  Rzy- 
mie matematyków  nie  zwróciło,  Latos  mocno  u  siebie  prze- 
konany, iż  poprawiony  kalendarz  niezgadzał  się  z  wyrokami 
8ol>orów,  żwawo  naó  nastawa^  nieprzestaMrał.    Bullą  z  dnia 
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13  latego  1582.  r.  papież  Grzegorz  Xin,  kalendarz  popra- 
wiony ogłosił,  który  i  w  Krakowie  wyszedł  z  tytułem:  Ka^ 
Undarium  Oregorianum  perpetuum.  Onicw,  Lazar  1583. 
Eso  mandato  Ulua.  et  Meyer.  2>.  Legati  Apoetołiei  8vo. 

Akademia  krakowska,  obawiając  się,  aby  pisma  Łatosa 
nie  ćciągły  na  nią  złego  a  stołicy  Apostolskiej  porozumienia, 
tern  bardziej  iż  Łatos  jakby  w  imieniu  akademii  odzywał 
się,  dała  zapisać  w  aktach,  iż  do  jego  pism  przeciw  kalen- 
darzowi bynajnmiej  nie  należy.  Nakoniec  r.  1601  za  nale- 
ganiem bis.  krakow.  Bernarda  Maciejowskiego,  akademia  od- 
daliła Łatosa  z  grona  swego ,  ile  że  już  na  takowe  pobłaża- 
nie mu,  krzywo  patrzed  zaczynano.  Łatos  udał  się  do  Ostroga 
na  Wołyniu,  na  dwór  księcia  Ostrogskiego ,  który  z  całą 
Rusią  kalendarza  Gregoryańskiego  przyjąd  niechciał.  Tam 
bawiąc  wydawał  minucye  czyli  kalendarze,  popierając  roz- 
poczęty dawniój  spór  astronomiczno-teologiczny,  który  się  do 
połowy  17  wieku  z  wielką  toczył  zaciętoicią* 

Prócz  Łatosa  kalendarz  Gregor,  miał  wielu  przeciwni- 
ków i  obrońców  w  Polsce.  Powstawali  przeciw  niemu  Leon 
Mamonicz,  Wasyl  Surawski,  Smotrycki  i  inni:  stawali  zaś 
w  jego  obronie: 

Stanisław  Grodzicki  Jezuita  Dr.  i  professor  w  akademii 
wileńskiój,  wydtd  o  poprawie  kalendarza,  kazań  dwoje... 
Wiko  1587  4to  stronnic  41. 

Adam  Świniarski  kanonik  poznańs.  Thąoria  Całenda* 
riorum  etc.  Yiceburgi  1594. 

WojcuoH  BośoiszHWSKi  Jczuita  wydał  pismo  Lotosie 
ciele. 

Eassyan  Sakowicz  wprzód  archimandryta  dubieński  unita 
później  zakonnik  iw.  Augustyna.  Starg  kalendarz  etc.  Wil- 
no 1610. 

Jan  Hasłbr  med.  Dr.  wydał  Parodoanie  Annorum  mundi 
a  Oreatume  ueąue  ad  Jeeum  Chrietum  Servatorem  etc. 
VUnae.  Salom.  Suheri  1596  in  4to. 

WoJCiBCH  Sdsłiga  uczeń  akadem.  krakow.  Jezuita  pisał : 
Yei^oaiio  mi  Ihemaia  de  amno  ortue  et  nunUs  Dominia 
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deque  unwersa  Jesu  Chrieti  in  Ca^me  Oeconomia  Cfrae^ 
cii  1605.    Nad  pismem  tćm  Kepler  wyda]   swe   uwagi  na 
końca  dzieła  swego  de  Stella  not/a...  Pragae  1606. 
§,  88.     medycTiia. 

a)  Macićj  z  Miechowa  med.  i  fil.  Dr.  kan.  krak.  który 
wlasnemi  pismami  i  fuDdaszami  wiele  zrobił  dla  nauk 
pisał:  1)  Contra  sevam  pestem  regimen  accuratUei^ 
mum,  CracoY.  Haller  1508  8vo  2gie  wy d.  1513.  2)  Con- 
»ervatto  aanitatie.  Cracov.  Yietor  1522  4to  2gie  wy- 
danie 1535. 

b)  Szymon  z  Łowicza  m.  Dr.  zostawił:  1)  Marci  FI(h 
ridi  de  viribu8  herharum  Paris.  1522,  2)  Centiloguium 
de  medicia  et  ir^rmis.  Cracov.  Ungler  1532  8vo, 
3)  De  praesewatione  a  peetilentia  et  ipsiue  cura. 
Cracoy.  Ungler  1534  8vo,  4)  Enchiridion  Medicinae 
pro  tyrunctdis  hujita  artis.  Cracoy,  Ungler  1537. 
6)  Emiliua  Magier  de  herbarumvirtutibu8.  Cracov,  1532. 

c)  PioTB  Weuelicki  rodem  z  Obornik  w  poznańskiem  uczył 
się  w  Poznaniu,  Krakowie  i  Padwie,  był  później  leka- 
rzem i  rajcą  krakowskim,  tłumaczył  na  łacińskie:  1)  iZ«jp- 
pocratis  Coi  praesagiomm  libri  tres,  Cracov,  Yietor 
1532  fol.  2)  Hippocratis  Coi  de  diaeta  humana  li- 
bri tres.  Cracoy,  Yietor  1533  8vo.  3)  Hippocratis 
Coi  de  moribus  yttlgaribtis  libri  YII.  Cracoy.  1535  8vo. 

d)  JózBY  Stbuś  (Strutius)  urodził  się  w  Poznaniu  r.  1510 
po  ukończeniu  tutaj  szkół  uczył  się  w  Krakowie  i  Pa- 
dwie, gdzie  dla  niezwykłych  postępów  w  medycynie 
i  wielkiej  zdolności  otrzymał  tamże  katedrę;  wezwany 
przez  króla  Zygmunta  Augusta  do  Polski ,  był  lekarzem 
jego  siostry  z  którą  jeździł  do  Węgier.  Zdamtąd  udał 
się  do  Torcyi,  gdzie  wyratował  ze  słabości  sułtana  So- 
limana.  Za  powrotem  do  kraju  z  całym  zapałem  pra- 
cował nad  dziełem  o  ptdaie  przez  które  (zwróciwszy  ró- 
wnie jak  wykładem  o  pulsie  w  akademii  padewskiój) 
uwagę  na  przedmiot  do  tysiąca  przeszło  lat,  bo  od  cza- 
sów prawie  lekarza  greeldego  Galena  zaniedbany,  spra- 
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wił  epokę  w  nauce  iekarBkiej.  Znakomite  jego  dzieło 
przyjęte  było  w  całej  Europie  z  wielkiemi  pochwałami. 
Król  Iiiszpański  Filip  II  wezwał  go  na  lekarza  nadwor- 
nego, lecz  Struś  wymówił  się  od  tej  godności,  ponieważ 
przyjął  takież  obowiązki  u  króla  Zygmunta  Augusta. 
Umarł  1568  pochowany  w  katedrze  poznańskiej.  Dzie- 
łem które  unieśmiertelniło  Strusia,  jest  Artis  Sphy-' 
gmicae  łibri  V,  Basileae  1Ó6&.  Tego  dzieła  były  je- 
szcze dwie  edycye.  Nadto  wydał  Struś  przekłady  z  Ga- 
lena:  a)  OaL  astrologia  ad  aphrodisium.  Venec. 
1635,  b)  De  urinia.  Veneo.  1535.  c)  De  antidołis, 
Venee»  1537.  d)  OaL  in  łib.  Hippocr.  de  arłictdis. 
Venec.  1540.  e)  OaL  in  libr.  Hippocr.  de  fracturia 
commentariorum  libri  tree.  Venee.  153S.  f)  Luciani 
a8tiH>logia  $  kommentarzami.  Kraków  1531  i  trzy  ody 
łacińskie  między  któremi  jedna  do  swego  mistrza  Cy- 
pryana  z  Łowicza,  o  natuse  leharehiij. 

e)  Jan  Bbnbdyk  rodem  z  Łużyc,  lekarz  Zygmunta  I  i  Au- 
gusta. Professor  med.  i  kan.  krakow.  Napisał  \)  de 
morbo  OaUico.  2)  De  cauefe^  eignis  et  curatione  pe^ 
etilentiae  1552.  Regimen  de  novo  et  priua  germanice 
inaudito  morbo  ^  quem  passim  anglictim  eudorem^  alii 
gurgentionem  appellanł.  Cracov.  1530.  De  humatione 
corporum  mortiu>rum.    Cracov.  1564. 

f)  Anxblm  Efoa  z  Freiburga  na  Szląsku,  uczeń  akad. 
krakow.  Dr.  med.  pisid  1)  Caji  Plinii  seeundi  natu^ 
ralis  historiae  Uber  XJLIX  medico  commenłario  di- 
stincUis  et  illustratus.  Oracoviae  Yietor  1530  4to. 
2)  Medicinale  compendium  ad  senatum  urb.  Cracoviens. 
Cracoy.   Yietor  1542  8vo. 

g)  JózRF  TsKTANDsa  rodcm  z  Krakowa  Dr.  mted.  pisał: 
Morbi  Oallici  curandi  etc.  Basileae  1536.  Claudii 
Oalem  de  venaesectione.    Basileae  1549. 

i)  WaioiBCH  NowopoŁSKi  Novicampianus  Dr.  med.  teolog 

i  professor  akad.  krak.  zmarły  1558  r.  pisał  Fabrica- 

.   ii»  AomJiM...  iiecessU  dissłrtaHo^  utrum  cor  an  je^ 
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cur  łn  fannatiane  foetus  cansistat  prius.   Item  oraWo 
de  laude  phisices  w  końcu  jest  anałome  octdi  z  rysun- 
kiem.   GracoY.  1561. 
k)   Walbnty  z  Lublina  był  uczniem  Montana,  pod  któiym 
uczy]   się  medycyny  we  Włoszech  kosztem  Stanisława 
Tenczyńskiego  wojew.  sandom.  napisał.     1)  De  impo^ 
tenłia  et  causia  tnepłiae  ad  etatum  matrimonii  \645. 
2)   ionstdtationum  medieinalium   censura  prima  etc. 
Venet,  1664  8vo.  3)  Jo,  Bapt.  Montani  med.  Veron  in 
partem  parvam  Goleni  ea^planationea.   Venet.  1554  8vo. 
1)   Antoni  Schnebberobr  urodzony    w  Zurychu   Dr.  med. 
i  fil.  osiadł  w  Polsce  dla  której   z  wielką  kraju  korzy- 
ćoią  naukowe  prace  podejmował;  umarł  1581  r.   Pisma 
jego  lekai*skie  mamy:    1)  Catałogus  medioamentonim 
simplicium  sive  Eiiporieton  pestilentiae,    Tiguri  1561 
8vo,    2)  Książki  o  zachowaniu  zdrowia  czlomeczego 
od  zarazy  morowego  powietrza.    Kraków  Jf.  Siehen^ 
eyeher  1669  8vo,    3)  De  multipUci  saiie  ueu.  • .  Oa- 
eov.  Lazar.  Andr.   1562  8vo.    4)  De  bona  militum 
vałełud%ne  conservanda. . .  Cracov.  Lazar.  Andr,  1564 
8vo,  5)  Gemma  amethyetua  eiye  Carhunculue.  Ethiopa. 
Cracou,   Wierzbicta  1666  8vo.    Podaje  tu  ćrodki  prze- 
ciw pijaństwu  9  albo  raczej  (mówi  Ossoliński)  uczy,  jakby 
dużo  pijąc  nie  upid  się. 

ł)  Jam  PistoeyuSb  z  Nidka  Dr.  med.  zmariy  w  Fryburgu 
r.  1608  pisarz  wielu  dzieł  do  dziejów  naszych  i  obcych, 
wydał  z  lekarskich  następujące:  1)  De  vera  curan^ 
dae  peatia  curatione  Fracf,  1568  8vo.  2)  Conailium 
anłipodagricum.  Halberatadt  1569.  3)  Demonomania 
cum  antidoto  prophylactico.  Laning  1601  8vo.  4)  Mi* 
crocoamua^  in  ct^ua  calce  reviviacit  Pelopa.  Lion 
1612  8vo. 

m)  Wojciech  Oczko  napisał  prócz  dzieł  wyżój  wspomnionych 
w  polskim  języku:  1)  Opera  medica.  Cra€OV.  1578. 
2)  De  variia  affectionihua  corporis  humani,..  3)  i7e- 
acriptio  herbarum.    Craeov.  1581. 
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n)  WojciBOH  Skeliga  rodem  z  Warszawy  Dr.  med.  zmarły 
1585  w  młodym  wielcu  pisał:  De  veneni9  et  morbis  ve^ 
nenosis.  Yenetus  1584  in  4ło  dzieło  to  miało  łcilka 
wydań  w  Frankfurcie,  Bazylei  1586  in  8vo,  Wenecyi 
1601  in  4to. 

o)  Jan  HiBBONiM  Chroicibwski  uczył  się  lekarskiej  sztuki 
w  akad.  krakow.  później  w  Padwie  pisał:  De  morbis 
puerorum.  Yenetiis  1583  in  4to  także  w  Frankfurcie 
1584  8vo,  w  Wenecyi  1588  4to. 

p)  JęoBzńj  Grcty^Ski  z  Pilzna  Dr.  med.  i  fil.  pisał:  1)  Con- 
ailium  in  Fehribua  peatilentialihua.  Cracov.  Lazar, 
1592  4to.  2)  ScopuB  philosophicua  8ive  novae  rnecU^ 
cinae  et  chemiae  refntatio  Pativii  1594  4to.  3)  Przy- 
miot etyli  o  clwrobie  zaraźliwi  1594.  4)  Melancho- 
liae...  compendiosa  descriptio*..  Cracav.  And.  Petric. 
1597  4to.  5)  MedicuB  doffmaticus...  pro  Jh/ronibus 
adumbratus.    Cracov.  And.  Petric.  1598  4to. 

r)  Gabriel  Jan  Joannicy  fil.  i  med.  Dr.  professor  akad. 
krak.  napisał:  1) -De peste. . .  disputatio.  Oracov.  And. 
Petric.  1600  4to.  2)  Q,uae8tio  de  deeipientia.  Cracov. 
1610.  3)  Plantarum  Grac.  index.  Crac.  Andr.  Pe- 
tric.  1616. 

s)  Macićj  Wonibjski  med.  Dr.  i  professor  anatomii  w  aka-* 
demii  krakow.  którąto  naukę  1616  r.  wykładał,  pisał: 
1)  De  całore  inncUo...  1612  4to.  2)  De  pleuritide 
Cracov.  1615^  4to. 

t)  Sbbastyan  Slbszkowski  rodem  z  Wielunia  med.  i  fil.  Dr. 
nadworny  lekarz  Zygmunta  Ul  przeniósł  się  później  do 
Kalisza  gdzie  w  1648  r.  życie  zakończył  mając  lat  79. 
Dzielą  jego  lekarskie  są  znane:  1)  Yaticinia  z  r.  1610, 
które  później  przerobił  i  wydal:  2)  Yaticinia  ex  na^ 
tura  et  moribus  prompta  de  A.  D.  1613  i  1614.  Ora^ 
cov.  1612.  3)  Opera  fnedica  duo ,  unum  praxis  phle^ 
botomiae...  ałterum  defebribue.  Cra^ov.  1616.  4)  Me- 
dicorum  Tetrae  operum...  Cracov.  1619.  5)  Alexego 
Pedemonta  tajemnice.  Krak.  1620.  6)  Metodyczna  na* 
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idaa  o  uB^zeieniu  się  i  leczeniu  morcwego  powietrza 
takie  gorączek  jadowitych ,  prtymiotnych  z  petociami 
w  KaUnu  1623. 
§  88.    liiNikl  pwmjrmńmmne. 

A.    BOTANIKA. 

•)  SsYnoH  m  ŁouicłA  Dr.  MecL  uczeń  Cypryana  z  Łowi- 
csa  w  akad.  krakow.  professora  zostawił:  1)  Marci 
Ihridi  de  riribue  herbarum  per  Simonem  de  lAmricz 
ParisiiS  1522  w  bce.  2)  Aemiłiue  Macer  de  herbem- 
tum  ff&iuiibue  cum  verie  figuHs  herbarum.  Oracov. 
1532,  1637. 

b)  AmoMi  ScHiiBBBBBGaa  Dr.  Med  i  Fiu  On  to  w  krain 
naMKym  dźwignął  zielaictwo  i  napisał  próoz  innycli  dzieł 
lekarskich:  Catalogus  eUrpium  guarundam  latine  et 
poUmiiee  conecripiue.    Cracov,  1557  in  8vo. 

c)  WoiatCB  Oczko  wydid:  DeecripHo  herbarum.  Craco^ 
viae  1381. 

i)  Gamibl-  Joannicki  D.  Med.  i  Fii.  profes.  w  akad.  krak. 
lekarz  nadworny  Zygmunta  III  oprócz  wydania  zielnika 
Syrenioszowego,  ogiosii  własne  dzieło:  Plantarum  Ora^ 
eooieneium  indicem  propriujn  latine  conecriptum.  Cra^ 
eo¥.  1616  m  8vo. 

e)  FaAMCiaBZK  Tidicbuse  (Tidicaeus)  Dr.  Me9.  i  FiL  fizyk 

miasta  Tordnia  nrodził  się  w  Gdańsku  1554  a  f  w  To- 

mnio  1617  napisał:    I)  Phyiologia generalie.    Lipeiae 

2)  De  theriaca  et  ejm  muUiplici  utiUtate  ae  reda  eon- 

fidendi  rałione.     Torunii  1607  m  i^o. 

B.   MINERALOGIA  I  GEOLOGIA. 

O  początku  mineralogii  tyle  mo£na  powiedzieć  co  i  o  bo- 
Uoioe,  są  bowiem  wzmianki  o  przedmiotacli  tyczących  się 
miaeFalogii  w  każdym  prawie  dawnym  Zielniku,  Toż  samo 
i  geologiczne  wiadomo&ci  po  niektórych  dziełach  niżój  przy- 
toczyć się  mających,  znaleźd  można.    Obie  jednak  te  na- 

15 
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nki  aż  do  początku  18  wieku  w  caloici  u  nas  samodzielnie 
nie  wystąpiły. 

a)  Joachim  Yadianus  (de  Yatt)  rodem  Szwajcar  łaskami 
króla  Zygmunta  I  do  Polski  przynęcony,  z  bratem  Be- 
nedyktem i  z  Rudolfem  Agrikolą  podróż  do  Krakowa 
odbył.  Tu  mile  przyjęty,  za  zezwoleniem  Jana  Bonera 
przełożonego  nad  żupami  solneroi  od  Justa  Ludwika  De- 
byiisba  ^  zawiadawcy  mennicy  królewskiej  po  kopalniacłi 
soli  oprowadzony,- żupy  w  Wieliczce  i  Boclmi  pierwszy 
opisał.'  Pomponii  Melae  descriptio  Sarmatiae^  cum 
eamentariolo  X  Yadiani.  D€  aalls  fodinia  Boehnens, 
narratio.  Pistor  L  Micler  L    Crac.  1605. 

b)  JoDoRus  YiŁLioHiDS  rodem  z  Reszla  w  Warmii  uczeń 
akad*  krakow.  wraz  z  sławnym  doktorem  Anzelmem 
iBpłiorinusetn  zwiedził  z  nim  saliny  i  napisał:  De  Salinis 
Cracwianis  obsewcAw.  Grac.  1543.  To  pismo  wydał 
drugi  raZ'  Brosciusz,  przypisid  Władysławowi  lY.  Dan- 
tisci  Forster.  1645  i  Micler  w  tom.  I  str.  775.  Prócz 
tego  napbał  Willichiue  Dialogi  ealinares.  Dzieło  bar- 
dzo rzadkie. 

c)  Adam  Schbobtbb  szlązak,  biegły  chemik;  żyjący  w  Kra- 
kowie napisał  o  salinach:  liegni  Połoniae  SaUnarum 
Yiełicensium  descriptio.  Crac.  1565  i  Her  ealinarum 
sarmaticum.    Przedr.  w  Pistoryuszu  tom  L 

d)  Andrzźj  Kozycki  podał  ciekawe  wiadomości  o  salinach 
wielickich  w  dziele:  PropugfkacHlum  Itberiatie  etc.  Cror- 
eotf.  2gie  wyd.  1643  in  4to. 

e)  Mikołaj  Daniłł6\vicz  podskarbi  koronny  pisał  o  natu- 
rze i  początku  salin,  dzieło  dotąd  nieodszukane. 

f)  WojciBCH  GoSTKowSKi  wydal  dzieło:  Sposób  jakim  góry 
złote  i  srebrne  w  królestwie  polskiAn' f^eowane  na^ 
pramf.  ttraków  1622  w  4ce.,  mamy  ńMio  dwa  plany 
Wieliczki  z  tego  czasu:  Delineatio  salis  fodinae  Fi>- 
lioensis.  Wizerunek  żupy  wielickiój  p.  Germana,  gdzie 
i  widok  Wieliczki  znajduje  się. 


-     227     ~ 


C.    CHEMIA. 

.  Ze  wAzystkicb  nauk  przyrodzonych  nąjmnićj  ehemia  była 
oprawianą,  a  nawet  jćj  matka  alchemia  to  i  owdzie  w  sta- 
rej tylko  Polsce  Inbownik&w  swych  znajdywała.  Nanka  le- 
karska ówczesna  mało  się  zajmowała  chemią,  i  zdaje  się, 
t&  ją  nwa^a  za  mnićj  potrzebną  do  wszechstronnego  wy- 
kaztaleema  młodego  lekarza.  To  błędne  ocenianie  rzetelnego 
atosmikn  chemii  do  nanki  lekarskiej  nie  tylko  u  nas,  ale 
prawię  w  całym  cywilizowanym  świecie  długo  się  utrzymywało. 
I>opiero-  w  dmgiój  połowie  18  wieku  mniejętne  postępowanie 
wprowadzonym  było  do  chemii  a  19  wiek  uważany  byd  może 
dopiero  jako  rzeczywista  chwila,  w  któr^  ehemia  w^tąjMła 
-w  poezfit  umiejętności  prawdziwych.  Siady  prac  w  tej  ga- 
łęzi nauk  w  Polsce  znajdujemy  w  wielu  miejscach  które  przy- 
tacśmiy* 

a)  WiNtBNTT  KorsKi  Polak  zakonu  00.  Dominikanów  f 
1488  nafAsał:  Trctctałum  de  prima  materia  veterum 
lapidii  philosophorum.    Dzieło  to  Ko&kiego  na  dwie 

.  dzieli  się  części  i  opbuje  roboty  z  antymonem,  przyłą- 
czone są  allegoryczne  obrazki  i  figury,  wyobrażające  jajo 
ilózoficzne  i  inne  apparata.  Przedr.  w  Frankfurcie  1608 
w  4ce  a  w  r.  1682  w  8ce.  Przełożono  na  język  nie- 
miecki dwa  razy.  1)  w  Gdańsku  1681.  2)  w  Norymb. 
1786  w  2ch  tom.  w  8ce. 

b)  Ałbbbt  ŁAftKi  wojew.  sierad.  uczniom  Teofrasta  Para- 
celsa  sprzyjając «  łożył  wiele  na  operacye  alcliemiczne 
które  Adam  Scbroeter  szlązak  u  nas  naturalizowany 
opisd  w  dziełach:  1)  Ar€hidox(ie  Pkdippi  Theaphra- 
fftT  Paracehi  etc.  Krak.  1561  w  4ce.  2)  De  proepa- 
r4itiąnibue  PhU.  Theo.  Paractlei  etc.  Krdk.  1569  w  4ee. 
Za  świadectwem  dawnych  zapisów,  npodobamo  króla  Zy- 
gmunta III  w  alchemii  przyczyną  było  pożacn  zamku 
krakowskiego  1595  o  ozem  świadczy  zapia.&wozesny. 
Król  Zygmunt  III  w  cegły  złoto  wlewał  i  koło  tego  rze^ 

X5* 
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miosła  robiąc  kurzą  nogę  spali),  * —  a  przeciei  Rzplita 
niepretendowała  od  dzieci  jego  za  to  wynagrodzenia. 

e)  WojciKCH  Oczko  wydał  o  Cieplicach  w  Krak.  1578 
w  4ce.  Stefan  Batory  zalecił  temn  lekarzowi «  aby  zwie- 
dził mineralne  wody  Jaworowskie  (wody  te  trzeba  za 
jedno  uwaiad  z  wodami  w  SkU  od  dckła  czyli  iciekn 
pod  Jaworem  blisko  Lwowa)  i  zdał  ma  sprawę  o  nich 
jakie  są  i  do  czego  dobre.  Dla  zachodzących  przeszkód, 
nie  móg^  królowi  zaraz  dostatecznej  zdad  sprawy;  lecz 
za  to  przez  krótki  czas  pobytu  we  Śkle,  gdzie  po  dzik 
znajdują  się  wody  wspomnione,  napisał  z  tego  powodu 
dziełko. 

d)  Erazm  STXt  radzca  i  lekarz  miasta  Lwowa,  późniój  pro- 
fessor  med.  w  akad.  zaroojskiój  f  1635  napisał:  Ooe- 
pUeaeh  w$  ShU  pod  Lwowem  ksiąff  trcje  w  Zamoj^ 
iciu  1617  w  4ce.  2gie.  wyd.  w  Waraz,  1780  wraz  z  tłóm. 
iadńsk.  Józe&  Minasowicza  kan.  kijowsk.  Ta  ksiąłka 
daje  dokładne  wyobrażenie  ówczesnego  stanu  nauk  fizyot- 
nych  w  Polsce. 
)  Michał  Sf dziwoj  syn  Jakóba  Sendzimierza  (Seodivogiu8 
i  Sandomirius  w  łacin,  i  niemiec.  języku  nazwany)  uro- 
dził się  w  Sączu  w  wojew.  krak.  1566.  Ukończywszy 
nauki  w  kraju,  wysłany  był  za  granicę,  a  w  Niemczech 
nabrawszy  smaku  do  alchemii  całkiem  się  onej  poświę- 
cił i  jak  jego  iyciopis  Roth-Scholtzen  mniema,  Sędzi- 
wój  odkrył  nakoniec  kamień  mędrców.  Zwiedziwszy  pó- 
źniej rozmaite  kraje  umarł  w  Krawarzu  polskim  (Gra- 
Yom)  w  Szląsku  1646.  Pismo  naszego  rodaka  z  wiel- 
kim zapałem  przyjęto ,  wydane  zaś  było  w  języku  łacin, 
pod  napisem:  Cosmopolłtani  novum  lumen  chśnjiicum 
e  nahirtM  fonte  et  manuali  ewperientia  deptomptum 
et  in  duodecem  traetałum  divisum.  Prctgiu  Bohemio- 
rum  1604.  Dziesięć  wydań  następnie  ogłoszono.  Tło- 
macz.  na  franc.  wyszło  pod  tytułem:  Cosmopołitae  ou 
nouveUi  hmudre  de  la  phistque  naturelle  traduit  p. 
Boenay  o  la  Haya  przedr.  w  Paryiu  1618  w  8ce, 
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Przekład  niemiee.  wydano  pod  tytułem :  Trynus  chymi' 
eus  Sendiroffianus.  Dreyfaches  chymischei  Kleinod. 
etc.  Strasburff  1613,  1628  i  1681.  Życie  Sędziwoja 
napisał  Friedr.  Roth-Scholtzen  pod  oapisem :  Miehaelis 
Bmdwogii  Chymtache  Schri/ttn.  etc.  Ften,  1749. 

J).    FIZYKA. 

■ 

Wczeiniój  i  więcej  była  pielęgnowaną  ni&    inne  naalLi 
przyrodzone,  dzieł  jćj  jednak  bardzo  mało  posiadamy.    Za 
najdawniejszego  i  najznakomitszego  fizyka  n  nas  uważad  na- 
leiy  Yiteliona  czyli  Ciołka  któregoimy  na  str.  25  opisali 
rTii  przytaczamy,  że  w  tym  wieka  dzieło  jego  iwiata  ogło- 
szone a  tćm  samem  znajomsze  być  poczęło. 
a)  Wojciech  Nowopoi«ski  (Noyicampianus)  mid  w  Krako- 
wie przy  rozpoczęcia  km»u  o  iwiecie,  mowę  z  pochwałą 
fizyki  drukowaną.   OruUo  de  laude  Phidcei.  Crac.  15Ą1. 
h)  JfOBsśj  MiBowSKi  Dr.  med.  i  fii.  napisid  teoryą  wiatrów, 
p.  n.  Yentamm  teoria  w  Wircborga  1596  w  4c6  7^2 
arknszy  teksta  i  dwóch  tablic 
c)  Saiiqkl  b  Lublina  dominikanin  krakow.  napisid:  Li  oeto 
lArae  Art^teUe  de  Phidco  oiudttu  guaceUcna.  eto,  Co- 
lon  Agripi.  1627  lo  8ee  str.  454. 


OKRES  V. 

Od  kłótni  akadeniii  KrahwskUj  %  Jezuitami  o  za- 
loienie  przez  nich  swoj^  uczelni  w  Krakowie  ai 

do  Konarskiego  i  upadku  Jezuitów;  czyli 
'"'       'od  r.  1621  do  1750,  (1770)  roka. 


-  §'90.-  Winmwkl^  ofgólwk^m  Osłabienie  i  rospnężenie 
spocznę  w  akutek  wewnętrzDych  i  zewnętrznych  wojen  spro- 
wadziły także  npadek  literatury.  Ustawicznie  spierająca  się 
z  Jezuitomi  akadetnia  krakowska,  chociaż  ich  zamysłom  za- 
wsze przeszkadzała,  przecież  ni6  podołała  nadstawid  czoła 
złemu  smakowi  i  krzywemu  dążeniu;  owszem  sama  wt^  ostar- 
teeznóiiS  wpadła,  i  tym  sposobem  udzieliło  się  tó  złe  całemu 
narodowi,  więcćj  o  szabli  niż  o  naukach  pamiętającemu.  Dro- 
bnostki scholastyczne,  astrologiczne  brednie  i  szumne  a  pła- 
skie panegiryki,  stanowią  treśd  i  tło  prawie  każdego  płodu 
ówczesnego  a  odkrycia  i  pomysły  Bakonów,  Newtonów,  Kar- 
tezyuszów,  były  czems  niesłychanem  w  Polsce. 

§  91.  Jęsyb*  Rozmyślnie  ka^.ono,  gdyż  przeplatanie 
nawet  potocznej  mowy  łaciną  oznaczało  uczonośd.  To  więc 
sprzężenie  języka  polskiego  z  łacińskim  sprawiło,  że  nawet 
najlepsi  pisarze  nie  mieli  względu  na  ducha  mowy  ojczystej, 
2  wj^ątkiem  tych,  co  jeszcze  w  okresie  poprzednim  odebrali 
wychowanie. 

§  92.  Zaliładjr  naukowe  I  oiftulata*  Upadku 
wszystkich  naukowych  zakładów  po  różnowiercach  nie  za- 
stąpiono innemi;  podobnież  osady  krakowskićj  akademii  je- 
żeli nie  poniszczały,  to  ich  istnienie  ledwie  tyle  przynosiło 


~     231     - 

korzyli,  że  się  w  nich  przez  liczne  lata  prammatykl  Do- 
nota  uczono,  jak  u  Jezuitów  Alw^ra.  Natomiast  krzewiły 
się  i  kwitły  uczelnie  Jezuickie;  ale  system  uczenia,  przez  to 
zgromadzenie  używany,  nie  sprzyjał  wyższemu,  szlachetniej- 
ssema  po  wdaniu  naukowemu. 

§  93.    Podział  taki,  jak  wyżój. 

§  94.  Nie  zgrzeszemy,  jeżeli  powiemy,  że  w  tern  okre- 
sie i|ie  mamy  żadnego  jenialnego  poety.  Cliorot>a  wierszowa- 
nia utrzymuje  się  wprawdzie  bez  ustanku,  lecz  ledwie  kilka 
imioa  zasługuje  na  wymienienie. 

A.    POEZYA  URYCZNA. 

§  95.  Nid  byłto  czas  pieśni  w  Europie  w  ogóle;  przeto 
nic  dziwnego,  że  i  nasi  tylko  udawali,  że  się  lutnią  zajmują; 
właściwie  opisywali  potoczności. 
a)  SsTMON  ZiMoaowiCK  un  w  r.  1604  f  21  czerwca  1629. 
Za  tycia  nic  niedrukował,  ale  będąc  już  w  suchotach 
.  apbiye  Roxolanki,  to  jest  ruskie  panny  na  wesele  Bar- 
Uomieja  Zimorowicza  z  Katarzyną  Duktynicką  dnia  28 
lutego  1629.  K  rak.  1 652.  Praca  ta  jego  dzieli  się  w  ten  spo- 
sób. Na  wstępie  Hymen  w  postaci  dziwosłęba  opowiada 
swoje  przygody.  Występuje  za  nim  troisty  chór  nucąc 
rozmaite  pie&nL  W  lym  chórze  jest  ich  18,  w  2im  31, 
w  3cim  chórze  19  razem  68.  Stosują  się  one.nąjwię- 
cój  do  uroczystości,  ale  są  między  niemi  i  takie  które 
się  mało,  albo  wcale  nic  nie  stosują.  Są  zupełnie  ory- 
gglnalne,  ale  są  i  z  Horacego,  Anakreonta  i  inoydi  na- 
śladowane. Są  wskaząjące  pióro  wytrawne,  lecz  są 
i  pierwociny  niedojrzałe.  Tak  np.  Lubomir  jest  sielanką 
nie  na  wesele  pisaną,  a  Simean  piękności  niepospolitój. 
Był  w  sile  talentu,  gdy  powziął  zamiar  uczcid  wesele 
brata.  Utworzył  kilkanaście  wybornych  pieśni ,  do  tych 
dołączył  wszystko  cokolwiek  godniejszym  uznał  z  da- 
wnych swoich  tworów,  poodmieniał  gdzie  niegdzie^  po- 
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dzielił  oa  choiy  1  w  jednym  wieńca  złożył  w  dani  obla- 
bieńcom,  niedbąjąc  jak  mówi,  ozy  prace  jego  potomne 
czasy  obaczą.  Tak  powstidy  RoxoIanki,  jedyna  ory- 
ginalnej mnzy  jego  poicizna.  Wszystko  ta  jest  mło- 
dzieńczo: czacia,  mazymy,  dobór  barw  i  [Mrzedmiotów 
wydają  człowieka  któiy  wartośd  i  powaby  życia  prze- 
czawa  i  lab  je  ceni  za  nadto,  lab  się  zrzeka  pośpiesznie 
w  szlacbetnóm  lecz  mniój  opatrznćm  wzniesienia.  Prze- 
łożył Wiersz  Moscbasa.  Krak.  1662.  Siei.  1654. 
b)  Bartłomibj  Zimobowios  brat  starszy  Szymona  nr.  1597 
f  1682.  Był  tadzcą  i  bormistrzem  lwowskim.  W  pa- 
miętnóm  oblężenia  r.  1642  roztropność  jego  i  męztwo 
ratowały  miasto.  W  r.  1656  postawił  dworek  na  przed- 
mieścia Kalicza  góra  i  ta  dla  własnej  rozrywki  na  nstro- 
nia  słodził  pracą  przyjemną  gorycze  spółczesnój  troski. 
Dzieła  jego  są: 

1)  Pamiątka  wojny  tureeki4f  etc   Kraków  1623  w  4ce. 

2)  Sielanki  naw$  ru9hi$  różnym  stanom  dla  zabawy  te- 
raz świeżo  wydane  bez  miąjsca  druku  1663  w  4ce. 
Z  Szymanowicza  zaletami  przejął  i  wady,  z  których 
się  zwolna  otrząsał.  Domowe  i  obywatelskie  zacho- 
dy cisnęły  ma  się  pod  pióro.  Z  łaski  zmyśleń  grec- 
kich, któremi  rozpoczyna  swój  zawód,  występuje  co- 
raz silniój  swojszczyzna.  Ma  on  strunę  od  poprzednika 
nietkniętą,  i  dzieje  jój  z  biegłością  dotyka.  Jeżeli  przy 
Szymonowiczu  zostaje  chwała  że  stworzył  polską  sie- 
lankę ;  Zimorowicz  rozszerzył  jej  zakres  i  zrobił  w  swoim 
sposobie  narodową.  Sielanek  wyd.  2gie  w  Warsz.  1770. 
3cie  wyd.  Mostowskiego  1805.  4te  w  Lipsku  1837.  5te 
w  Krakowie  bibliotece  polskiój  Turowskiego  1857. 

3)  Viri  tUuitres  Civitati8  I^opolienM  eottecłiper  Barth. 
Zmorowict  Cansultm  Leopoliens,  Leopoli  1671  in  4to. 

4)  LeopolU  Biu89iae  metropoUsy  a  Tureisi^osacii^  moU 
davis  anno  1672  ho9tiUter  ohsesta  a  Deo  miri/lce  li-- 
herata.   Cracoy.  1693. 

5)  W  Tękopiśnńe  zostawS  Lęopota  triplea.  Jestto  histo* 
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rya  miasta  Lwowa  którą  na  jęsyk  polski  przełożył 
i  wydał  Marcia  Piwocki  we  Lwowie  1835. 
c)  Adetan  e  Wibskcktc  WiBSzcsYCKi.  O  urodzenia  ró- 
wnie i  o  czasie  śmierci,  dotąd  żaden  z  pisarzów  nie 
ogłosił.  Z  sielaaek  jego  doczytad  się  można,  że  był  ro- 
dem z  Krakowa  gdzie  Niepołomice  jego ,  w  którycłi  na- 
pisał swe  rymy,  leżą.  (Pie&ń  IX  w.  9  i  n.  mówi  o  Wi- 
lle, wprzód  wspomniawszy,  że  przepływa  Kraków,  zaraz 

A  dal4  twoje  rołłoźywsiy  sdroje 
Pod  niopołomickle  wgpaalate  pokoje 
Płynien.: 

ie  był  szlachcicem,  a  może  i  znakomitym  urzędnikiem 
daje  do  zroznmienia  w  Pieiai  7: 

Nie  zabawią  go  królewskie  obicia 
Ni  krakowianek  pysznych  drogie  szycia 
Ani  ncieszą  żadne  harmonie 
Dysknny  dworskie  i  dysputaeye. 

Wieszczyeki  był  niepospolitym  na  swój  wiek  poetą,  nadto 
aezonym  znającym  doskonale  starożytnoid,   zwłciszcza 
grecką:  Wydid 
1)    Sidanki  atbo  pieśni  J.  Adryana  $   Wieetczyc  Wie- 
MMCgycJdego^  pisane  w  Niepołomicach  r.  p.  1634  w  Kra 
kawie  u  Maciefa  Andrzejoioczyka  bez  daty  17  stron 
drak  gocki.    Rzewnoid  nczacia,  wiersz  płynny  i  poto- 
czysty, mowa  czysta  i  piękna,  szczęśliwie  nawet  two- 
rzone słowa  jak  np.  pełnostrzały  kołczan ,  dwnwieizchy 
parnas  i  t  d.  są  ich  szczególnemi  zalety.    Treicią  sie- 
lanek jest  miło&d.    Pogardzany  od  swój  lubój  poeta, 
tłami  i  tai  powody  swoich  bólów  przed  ludźmi,  przed 
natarą.    Ostatnia  wszakże  zmusza  go  do  ich  wyjawie- 
nia.   Żali  się  więc  przed  nią  na  srogoid  swojej  uko- 
chanćj,  prosi,  apomina,  grozi  jej  nawet  karą  bogów 
w  oblicza  tejże  wszystko  napróżno.    Ona  go  odtrąca. 
O  jakże  cudna  jest  ostatnia  pieśń,  w  której  rozpacza- 
jący wieszcz,  nie  utulony  niczóm  w  smutku,  ztargane 
widząc  wszystkie  swe  nadzeje,  uchodzi  nad  zdroje  Wisły 


-     284     - 

i  jej  cały  ciężar  męk  swoich  powierza ,  by  go  okrutnej 

odniosła. 
[  2)   PeaUerz  ho.  Augustyna.    Kraków  1650.  Jestto  prze* 
kład  wierszem  pieśni  lacińskidi,  zwykle  S.  Augustynowi 
przypisywanych. 

d)  Jan  z  Wilamowic  Gamiński  niewiadomy  czas  i  okoli- 
czności życia  jego,  tylko  z  lat  wydanych  jego  r/mó^ 
wnosić  można,  iż  żył  w  drugiej  połowie  17  wieku.  Z  tych 
pierwsza  wyszła  z  pod  prassy :]  1)  Sielanka  Mopsus  i  ró- 
żne nagrobki,  z  przydatkiem  innych  autorów.  Kraków 
1650.  2)  Sielanki  nowo  napisane  z  których  pierwsza 
żywot  miejski,  ziemiański,  a  dworski  poniekąd  repre- 
zentuje. R.  p.  1668  bez  miejsca  druku.  Przedr.  w  wyd 
Warsz.  1778  i  1805.  3)  Treny  żałobne  na  śmierć  Sta- 
nisława z  Wronowa  Księskiego.  Krak.  1650.  4)  We- 
nus polska,  albo  Janowi  Bairowi  i  £u^.  Grottownie 
epitalamium  w  Gdańsku  1663.  5)  Dworzanki,  albo  epi- 
grammata  polskie,  3  części.  Kraków  1664.  6)  Fortuna 
albo  szczęście  udarowana.  Elrak.  1690. 

e)  Wkspabian  Kocuowski  ur.  1633  z  ojca  Jana  her.^Nie- 
cząja  Podsędka  sand.  sekr.  KJMcL  Rodzice  jego  za- 
mieszkiwali w  wiosce  dziedzicznej  zwanej  Gay  w  po- 
bliżu góry  Łysój  czyli  klasztoru  Benedyktynów  S.  Krzyża 
w  Sandom.  w  których  rodzina  Kochowskich  grób  miała 
familyny.  Ojciec  f  1663  w  tym  czasie  synowie  dzielili 
pomiędzy  sobą  włości  ojcowskie.  Wespazyan  opuszcza- 
jąc rodzinne  gniazdo  przeniósł  się  do  wsi  Goleniowy  pod 
Szczekocinami.  O  latach  młodości  jego  nic  nie  wiemy, 
zapewne  iż  nauki  odbywał  w  Krakowie.  O  swojej  fa- 
milii raz  tylko  wsponmiał  pod  koniec  panowania  Jana 
Kazimierza.  Później  występiye  już  pod  chorągwią  Lu- 
bomirskiego i  broni  prawa  wolnej  elekcyi.  Znajdował 
się  w  bitwie  pod  Montwami.  Potem  w  kilka  lat  pod 
Wolą  na  elekcyi  króla  Michała  był  świadkiem  entuzia- 
zmu  szlachty.  Kochowski  był  obywatelem  ziemi  krak. 
i  dla  tego  w  tamtych  stronach  przesiadywał:  miał  na- 
wet urząd,  to  jest  był  podżupnikiem  wielickim  pod  Ja- 
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nem  Pieniąi^kieinf  starostą  o&wiecimskim,  a  sławnym  sta- 
tystą Rzpitej,  ktorćj  był  wówczas  żupnikiem;  Znał 
więc  osobiicie  tego  męża  znakomitego  który  umarł  wojcw. 
aieradzkim,  a  był  z  rozumu  kandydatem  do  korony  pol- 
skiej »  za  czasów  kardynała  Radziejowskiego  i  Szwedów. 
Obywatel  krakow.  więc  ^ezdai  Kochowski  na  sejmiki 
do  Proszowic;  był  np.  świadkiem  .owego  zburzonego  .scj- 
mika  na  który  to  panowie  zyechali  się  zbrojnie  i  tiuamo 
knując  zdrady  przeciw  królowi  (w  lipcu  1670).  Przy- 
wiązany jak  cała  szlachta  do  Michała,  jeźdzU  na  sejmy 
do  Warszawy,  dla  tacytowskiego  poglądu.  Sam  o  tem 
wsaystkiem  w  czwartym  Idimakterze  swoim  wspomina. 
Zwiedzał  król  z  królową  żupy  solne  w  r.  lOTl.  Ko- 
chowsiu  leżał  wtenczas  slaby  w  Ejrakowie,  bo  cierpiał 
na  kolki  w  boku,  co  groziło  mu  wielkieui  niebezpieczeń- 
stwem. Panegirykiem  jednak  uczcił  koronacyę  króla  Mi- 
cliała  między  tysiącem  dowodów  jego  przywiązania  do 
pana,  i  ten  jako  pamiątka  pozostanie.  Zdaje  się,  źe 
potem  już  nie  służył  Rzpltój  wojskowo,  siedział  ciągle 
w  Krakowie,  drukował  książki,  pisał  klimaktery.  Kaz 
jeszcze  owładnął  go  szał  religyny  i  poszedł  z  królem  Ja- 
nem pod  Wiedeń.  Zaszczycał  się  tytułem  podkomorzego 
i  dziejopisarza  królewskiego.  Starzec  już,  z  Goleniowy 
wioski  dziedzicznej,  dedykował  klimakter  3  Augustowi 
U  w  r.  1698.  Ostatnią  część  wielkiego  dzieła  skończył 
tylko  co  przed  śmiercią,  bo  wspomina  w  niój  jeszcze 
o  powróceniu  Kamieńca  w  skutku  traktatu  karlowickiego 
który  nastąpił  w  styczniu  1699  r.  a  w  dzień  św.  Trójcy 
t.  r.  zmarł  w  Krakowie.  Bardzo  pobożny  i  światły,  pod 
koniec  życia  zmienił  wiele  z  dawnych  pojęd,  i  był  prze- 
ciwnikiem elekcyi,  jaka  praktykowała  się  w  Polsce,  bo 
wolałby  gonitwy  Przemysławów,  jak  namiętności  ele- 
kcyjne. Mąż  ze  wszech  miar  szanowny,  należał  do  ccl- 
niejszych  naszych  poetów  lirycznych.  Dzieła  jego :  1)  Nie- 
próżnujące  próżnowanie  albo  lirycorum  polskich  ksiąg 
V  tudzież  Ępifframmała  i  wiersze  wesołe^  Kraków  1674 
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w  4ee  przedruk,  tamże  1681  w  4Ge.  2)  Chryttui  cier- 
piący w  Krakowie  a  Szedla  1681.  3)  Ogród  panieński 
pod  9Mur  pisma  iw,  i  doktardw  wyeadjumy.  to  jest 
H^igrammata  polskie  $  róinych  tytułów  o  N.  M.  Pan- 
nie. Krak.  1681.  4)  Dsielo  heskie  czyli  pieśni  o  wy^ 
bawionym  Wiedniu.  Krak.  1684.  5)  Móiwneo  do  N. 
JL  Panny  podług  trybu  w  zakonie  kaznodziejskim 
uiywansgo  2gie  wyd.  w  Częstochowie  1695.  w  12  sir. 
39.  Nie  tylko  w  Lirykach  •  lecz  we  wszystkich  poety- 
cznych utworach,  widad  katolickiego  poetę,  który  na- 
tchnienie brał  z  codziennych  praktyk  religijnych,  który 
calem  życiem  swojóm  oddał  się  na  osłogę  Boga  i  oj- 
czyźnie. Nie  byiy  też  to  exercycye  pióra,  ale  gorące 
modlitwy,  poeta  pragnie  tą  pracą  swoją  rymotworczą, 
zarobid  na  dalsze  zbawienie  a  o  poklaski  o  sławę  by- 
nąjnmiój  nie  stoi.  Był  to  umysł  któryj  nie  mógł  się 
otrząsnąd  z  zepsutego  smaku,  a  który  mimo  tego  nie 
ustawał  w  wewnętrznój  pracy.  To  ostatnie  dziełko  prze- 
wyższa wszystko  co  przedtem  napisał  i  to  go  stawia 
wyżój  nad  wiek,  bo  go  robi  poetą  przyszło&cL  Biblio- 
teka polska  wyd.  Turowskiego  r.  1859  objęta  pisma  Ko- 
chowskiego  wierszem  i  prozą  w  14stu  zeszytach, 
f)  HnaoNiM  a  Bacibokska  MoaazTYN,  syn  Jana  a  prawnuk 
Stanisława  dziedzica  na  Raciborsku,  Pawlikowicach 
i  Sędziszowicach ,  urodził  się  przy  schyłku  wieku  XVI. 
Uczył  się  początkowo  w  szkołach  krajowych ,  z  których 
wyszedł  dobrym  łacinnikiem,  tak  iż  przy  znajomości  pi- 
suzy  starożytnych,  a  zwłaszcza  poetów,  mógł  nie  źle 
rymowad  po  łacinie.  Posiadał  prócz  tego  języki:  wło- 
ski i  francuzki  które  mu  ułatwiły  poznanie  płodów  li- 
teratury nowszój  u  postronnych.  Późniój  podróżował  po 
Francyi  i  Niemczech;  odtąd  ukształcenie  jego  wzięło 
kierunek  cudzoziemski.  Przy  wrodzonój  żywości,  po- 
chopny do  przyjmowania  obcych  przywar,  przyswoił  so- 
bie niewczesną  lekkość  obyczajów,  a  w  zawodzie  pi- 
śmiennym smak  fałszywy  i  zdrożny.    Sam  o  sobie  po- 
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wiada^  że  przebywając  kraje  franctizkie^  gdziei  to  ej/" 
ryjAi^  jedwahnicy  powietrza  był  zachwyciła  a  z  tij 
choroby  nie  może  się  mgdy  wykasłać,  Z  tak  niewdzię- 
cznym plonem  powrócił  do  krają  i  osiadł  na  wsi  i  f 
1654  Rozbiór  pism  w  rękopi&mie  będących  jako  i  dra- 
ko winycli  umieścił  E.  Mecherzyński  w  Bibliotece  warsz; 
Hieaiąc  Czerwiec  1859. 

g)  Zmonikw  Morbzttm  miecznik  mozerski,  najmłodszy  w  ro- 
dzinie pokrewnych  ma  wierszopisów,  z  żywoici  omysła 
i  lekko&ci  obyczajów  podobny  do  powyższego ,  jako  po- 
eta obok  Andrzeja  Morsztyna  drogie  może  zajmować 
miejsce.  Śpiewak  uczuciowy,  w  rodzaju  lirycznym  nie- 
poślednie rozwinął  zdolno&ci.  Charakterem  poetyckim 
zdiye  się  skłaniać  do  romantyzmu.  Rozbiór  jego  poezyi 
uskutecznił  Władysław  Wężyk  któremu  winniimy  wy- 
danie ich  z  rękopismu  po  pierwszy  raz  pod  tytułem: 
Poezye  Zbig.  Morsztyna.  Poznań  1844  w  8ce  przedm. 
XXIV  str.  174. 

h)  Kbzysztof  Opalińfbi  (wojewoda  poznański  i  założyciel 
uczelni  w  Sierakowie  nad  Wartą »  który  1645  jeździł 
z  Wacł.  Leszczyńskim  bisk.  warm.  do  Francyi  po  Ma- 
ryą  Ludwikę  dla  Władysława  IV;  f  1655).  Satyry 
albo  przestrogi  do  poprawy  rządów  i  obyczajów  w  Pol' 
aee  wier.  nierymownym,  1662;  powt.  wyd.  pod  nazwą 
Juuenalis  rediviviu^  to  jest  satyry  albo  i  t  d.  w  We- 
necyi  (istotnie  w  Toruniu)  1689;  wyd.  trzecie  zaś  z  na- 
pisem: Icon  amicomm^  albo  zwierciadło  i  i  d.  We- 
necya  (istotnie  w  Pozn.)  1698.  Okropny  daje  obraz 
spółczesnych  obyczajów. 

i)  KRBTfiOTor  NiBMiBBSYC  Z  Czemicchowa.  Bajki  Ezopowe 
wierszem  wolnym »  poświęcone  Najjaśniejszemu  królewi- 
czowi polsk.  Krosno  nad  Odrą  1690;  są  w  części  prze- 
kładane, w  części  pierwotwome,  miejscami  dośd  szczę- 
śliwy. 

k)  Mabcin  Słonkowics  nauczyciel  języka  hebrajskiego  w  akad. 
krakow.  ułożył  tegoż  języka  gnunmatykę  i  tu  wydał.  Przez 
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niego  pięknie  i  wiernie  przełożony  Aulus  Persius  Flaccu* 
Kraków  1651.  2gie  wydanie  Warszawa  1771.   Toż  sa- 
mo spolszczył  Jacek  Przybylski  rękopis  posiada  Am- 
,broży  Grabowski. 
I)   Elżbieta  Daoi^BACKA  (z  Wielkopolski,  z  doma  Kowal- 
ska; mąż  by]  skarbnikiem  żydaczcwskim.  Przemieszki- 
wała w  Rzemieniu  nad  Wisłoka  i  po  imierci  męża  osia- 
dła w  klasztorze  Tarnowskim  Bernardynek,  f  między  1 754 
60).  Wiersze  jej  wyd.  Józ.  Załuski  w  War.  1752  i  w  Lip. 
1837.  Między  liry cznemi  celują :  Pochwała  lasów ;  Wio- 
sna.   Po  jój  śmierci  wytłoczono  w  Poz.  1769  poemat 
p.  n.  HUtorya  chrzesciańska  księiny  JElefaniyny.   Inny 
rękopism  (z  11*72  A^k.)  znajdował  się  w  książnicy  wi- 
leń.  uniwersytetu,  z  którego  Krasicki  większą  częid  wier- 
szy umieścił  w  t.  III  cz.  II.  Zabaw  przyjemnych  i  po- 
zytecznyeh.    Są  tam:   Wetnrya^  żartobliwe  kontrakty 
mościckie,  nieszczęśliwe  przypadki  Cefala  i  Prókrydy, 
Opis  Łaidy  korynckiój;  w  tćm  wszystkiem  znajdziesz 
piękności  i  skazy,   dowcip  i  plaskoścf.     W  opowiadaniu 
nie  brakowało  jej  fantazyi. 
ro)  Jan  Stanisław  książę  JABŁoNowiSiKi  wojewoda  ruski  mąż 
wielce  nauki  kochający  f  1731,  wydał:  1)  Nowy  Ezop 
polski  czyli  życie   Ezopa  i  sto  oko  bajek  wybranych 
z  ksiąg  różnych  atitoróu^  niektórych  tii  Ezopa  ^  nie- 
których samego  autora  inwencyt  w  Lipsku  1731.  Su- 
praśl  1760   i  Lipsk    1767.    2)  Skrupuł  bez  skrupułu 
w  Polsce^  albo  oświecenie  grzech^  narodowi  naszemu 
polskiemu  zwyczajniejszych^  a  za  grzechy  nie  miony ch^ 
przez  pewnego  Polaka  temiż  grzechami  grzesznego,  ale 
żałującego.  Na  poprawę  swoje  i  ludzką  podany  r.  1730 
bez  m.  w  4ce  74  str.    W  tymże  r.  pod  tymże  tytułem 
drukowano  we  Lwowie  w  druk.  ś.  Trójcy  w  4ce  S8  str. 
Śmiało  i  ostro  głosi  tu  autor  o  niektórych  przywarach 
i  występkach  jak  np.   o   czernieniu  rządu,  wexowaniu 
króla,  krzywdzeniu  skarbu  publicznego  i  bezprawiach 
któi^  się  działy  na  sejmikach »  sejmach,  w  trybunałach. 
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o  industryi  szlachty  w  zatrzymywaniu  dóbr,  o  służbie 
żołnierskiej  itd.  Pismo  to  jest  dziś  rzadkie,  ponieważ 
$am  autor,  niewiedzioć  dla  jakiej  przyczyny,  niszczył 
później  exomplarzc,  które  tylko  móg]  dostać,  jak  pisze 
Niesiecki. 

B.    POEZYA  POWIEŚCIOWA. 

§  96.    Prócz    kilku   tłumaczeń    wiersza   bohaterskiego 
mamy  jedne  epopeę  własną  i  kilka  drobiazgowych. 

«)  Samcbl  ze  Skrzypny  Twardowski.  (Wielkopolanin; 
miał  za  żonę  Elżbietę  Gajewską :  za  wysługi  wziął  w  r. 
1642  w  dożywocie  wsie  Dzierzanów  i  Starygród  pod 
Kobylinem  od  Piotra  na  Sachowcach  Sienuty,  którego 
Niesiecki  mieni  dziedzicem  na  Sachowcach,  Kobylinie 
i  Zdunach;  jako  pisarz  towarzyszył  Krzysztofowi  Zba- 
raskiemu w  poselstwie  do  Turek,  póżniój  służył  u  Wi- 
szniowicckich ,  żył  jeszcze  za  Jana  Kazimierza  1653  r.) 
Możnaby  powiedzied,  że  popisał  kroniki  wierszami;  je- 
dnak miejscami  Tsyraża  się  poetycznie  i  zajmuje  szcze- 
gółami wypadków  które  jako  naoczny  świadek  i  spół- 
czcsny  rozpowiada.  Są  wzorem  stopniowo  psującego  się 
smsku.  Przeważam  legacya  Krzyszt^^fa  2n>araskieff0 
do  BuJłana  tvrec1ciego  Mustafy  1621  r.  Kalisz  1621, 
Krakó^f  1633  i  1639,  Wilno  1706.  Wł<idyitaw  IV 
król  polski  w  5  księgach,  Leszno  1649.  Wojna  do^ 
mowa  z  Kozaki^  TcUary^  Moskwą^  Szwedami  i  Węgry. 
Kraków  1660.  Wojna  kozacka  pó/nifjsza,  Leszno  1651. 
Daphnis  w  drzewo  bobkowe  przemieniła  się.  Krak.  1661 
i  1702  należy  do  dramatycznych.  Drobiazgi  wprzód  po- 
jedynczo wydawane,  wyszły  razem  p.  n.  Miscelanea  se^ 
lecła  w  Kaliszu  1681.  Łódź  młodzi  %  nawałnoici  do 
brzegu  plync^a.  Kraków  1648.  Zbiór  różnych  rył^ 
mów.  Wilno  1770.  Opiewa  w  nich  znakomite  osoby 
i  śmierć  córki  jedynaczki;  także  tłumaczył  Horaoyusza 
i  Sarbiewskiego. 

b)  Walertan  Otwinowski  (podczaszy  sandomirski  spra- 
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wował  różne  urzędy  i  posłował  na  sejmy).  Miejscami 
rzecz  dobrze  oddana.  Knięgi  metamorphoeean  to  je^^t 
przemian  od  Owidyu$xa  Nasona  wiśniami  opiione 
Krak.  1638;  podobnież  jest  jego  pracą:  Otorgicornm 
alho  o  ziemiańttwie  PiibL  Wirgiliusza  Marana  ksiąg 
czworo  b.  m.  1641. 

c)  Jakób  Żbbbowski  lepszy  i  wyższy  tlomacz  od  Otwino- 
wskiego:  Metamorphoseon  to  jest  przeobraienie  ksiąg 
XV,  Krak.  1636,  Wilno  182L 

d)  J^DRSBj  Wjno.  Ustbktcki  z  Unichowa  żył  za  króla  Jana 
III  proboszcz  katedralny  przemyski  i  opat  mogielnicki 
przełożył:  1)  Porwanie  Prozerpiny  z  Kla^diana  War- 
szawa 1689.  2)  IRstorya  troista,  to  jent  a)  Faeton. 
b)  Prozerpina  %  Klaudyana  (wyd.  drugie)  Achilles 
z  Staeywza,  z  języków,  laciruk.  francuz,  i  włoskiego 
przełoione.  Kraków  1700.  Trzecie  wyd.  poematu  Klau- 
dyana wyszło  w  Warszawie  1772« 

e)  Jam  Alan  BAADsiittSKi,  dominikanin  w  r.  1694  obrany 
przeorem  w  Łęczycy  w  r.  1704  przeorem  w  Elblągu 
i  sekretarzem  prowincyi  w  r.  1705  przeorem  w  Warsza- 
wie gdzie  w  następnym  roku  w  czasie  morowój  zarazy 
umarf.  Pozostawił  dosyd  czystym  językiem:  Odrodzona 
w  języku  ojczystym  Farsalia  Łukana,  to  jest  wojna 
domowa  rzymska.  Oliwa  1691.  Wyszły  także  inne 
jego  przekłady,  jako  to:  1)  Smutne  staroiytnoici  tea- 
atrum,  to  jest  tragedye  Seneki  rzymskiego  w  Toruniu 
1696  r.  2)  Pociecha  filozofii  Boecyusza,  w  Toruniu 
1694  i  inne,  pbał  także  po  łacinie. 

ł)  Stanisław  Wojciech  Chbosciński  sekretarz  królewicza 
Jakóba  Sobieskiego,  umarł  za  Augusta  III  napisał  dzieła. 
1)  Trąba  wiekopomni  sławy  Jana  III  czyU  opks  ufi>r- 
szami  bitwy  i  zwycięstwa  nad  Turkami  pod  Wtedmem 
i  Plarkanami  r.  1683.  2)  Pharsalia  po  polsku  prze-- 
tłumaczonego  Lukana,  albo  raez^  wojna  domowa  mię* 
dzy  Pompejufzem  a  Cezarem,  wodzami  rgymskimi. 
Oliwa   1690.    3)   Zbiór  krótki  zabaw    duchownych. 
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W  C£t»toohowi«  1711.  4)  Mtif  od  brmi  miKprstdtuny. 
5)  Joba  eierpiąeeco  hiiUnya  «e  pUmię  im.  mpradona 
na  wiersz  ojczysty  jprutoiona.  Wansawa  1705.  6)  Laiuir 
poetycmy  ezyli  pieim  na  pochwtUę  N.  M.  PMtuy  » ta- 
eiAzkUgo.  7)  Rozmowy  Uztownz  1733  r.  8)  Amon  od 
Aswerusa  króla  perskiego  nad  inno  kmąięia  wywyi* 
sśony:  dziewięciu  pitini  ołmorakiego  rymuz  $  Mąg 
Estry  królów^  opisany  w  r.  17 45. 
g)  Wacław  Potocki  (herbo  Srzenlawa,  podesany  krak. 
na  sejmie  1683  obrany  komUarzem  do  asiąskieh  granie; 
f  1693).  Łatwo&d  w  wierssowanin  miał  irieDu|.  Aryo^ 
nida  z  Barklajosza  pnełoiona.  War*  1697,  Łtpsk  1728. 
Syloret  albo  prawdziwy  obraz. ••  męztwa...  w  XV 
kaięgaeh  b.  m.  i  r.  (1764).  Hiąjacami  miją  si^  aaa- 
ebodzid  opisy  mocne,  całoid  roiwieUa  i  ^askośd  wiele. 
JomaUieUz  albo  iarty  i  /raszki  roMmazto  b»  m.  1747, 
bardio  nieobycsajne,  chód  nie  brak  dowdpo.  Nq>bat 
epopeę:  Wofna  Choeńnska  w  10  eaęiciach.  Z  rękop. 
wydał  Stan.  Przy)ę<^i  we  Lwowie  186a  Jeetto  płód 
XVn  stulecia  bardxo  wa2ny.  Chód  ni*  jedno  da  si^ 
tema  dńeła  saizncidt  Jednak  pięknoid  w  nim  bardio 
wiele.  Nadewszystko ,  ie  doskonałym  jest  obrazem  swor 
jego  ozasn. 

Zwrot  historyczny  Kochowskiego  i  Twardowskiego 
otywiał  nie  jednego  poetę.  Wł.  Wojdcki  w  swcj^j  bi- 
bliotece pisarzy  polskich  dał  nam  poznad  poemat  pod 
nazwą;  Merhuryuzz  w>wy  nieznanego  autora  z  drogiej 
połowy  17go  wieku,  gdzie  wiele  znąjdiyemy  prostoty, 
naturainoici  i  wdzięku  wyrateń ,  przy  wylank  uesud  jas- 
kie tryumfy  Sobieskiego  natchnęły.  Są  to  ustępy  pny- 
pominające  nam  najpiękoiąjsze  w  tym  rodzaju  utwory 
współczesnych  naszych  poetów  obok  surowoid  Reja 
i  Twardowskiego.  Jak  piękny  jest  np.  zwrot  do  króla 
Michała  zaczynający  się  od  słów: 

me  it^i  Kieluas,  nie  1^!  Kait  pole  otwor^ł 
PlsrwsBS  pole  iw4  itsYy,  piM  oko  po  /MisMoh, 

16 
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: '  JHŁĄmji  ilf  w  BołM^ftwaehJ  ZyimiiilMh,  SitIkiiMli.. . 
Ł.  ;.4NMb  T««iVf  iiiejiiniga  J^ykien  MMhwałyn 

n.         ...   Wfłi^  Symbol  i  Kamieniao  ▼eźmit  pod  MioWem, 

Of*^id  aieeluj  ma  li^  dsiś  Jego  wróibft  sspod 
^  - '    Co  ^aleologowi  wilął,  nieehaj  ToUe  wróci! 

'     '  '  iSrienr^  irssyBtkie  sabawy':  wsiadaj  na  loń  t  troini 
Hfto  d^idanno  próśnowaó  tak  pi^umnn  gronn 
\.:  .    iKtwi .  ■aUchacki^J  i  niech  tryumf  odmeaie  od  iwiatą. 

Że  nam  niezal,  gdy  mamy  lirólem  iwego  brata. 

f  .  ^  Jestto  jeden  z  najpiękniejszych  ostępów  w  literaturze 
.  ca^j ,  wyraz .  tó  doszy  tak  piękny,  iż  iadna  literatura  po- 
„dobaeggt  w  typ  rodzaju  przedstawić  nie  może. 

*"--    '  «.   POEZTA  DBAMATYCZNA. 

-    §  97.    Pod  Władysławem  IV  kwitły  widowiska;  pod 
'jego  ttastępcą  wszystka  upadło.  W  tym  ozasie  pierwsze  kroki 

-  tłdmaozeń  z  języlUt  finmouzkiego. 

*^ity  StAM.  SiA.  Jaoodtńsihi.  (Bawił  na  dworze  Zygmunta  HI 

* '  ii  byl  weftół  i  krotoehwilny,  obcowanie  j^  było  wszyst- 
kim pnfyjenme.   ^Władysławowi  królewiczowi  towarzy- 

*    ' '   śtyi  w  podróży  da  obcych  krajów).  Mdodrama  włoskie 

'  Saradiiellego,  ktÓk*e  we  Fiorenoyi  na  przyjęcie  królewi- 

czit  1625  grane  byłe:    WybawimU  RugUra  s ^j/$py 

~  AUynjf^t  g  wtoM^go  tw^ri^em  jH>2Mbfm  przdożył  Krak. 
1629.    We  własnych   utworach  krotochwilny  i  naga- 

^'^  '  niający;  iiasthtira  mięm>pwhta  i  kłoda  popielcowa 
w  Kircik.  bez  r.  Dworzanki  cstyli  f^inś  epigram. 
-Krak.:  1621.     Pleeni   kałoUokie  nowe  reformowane. 

-  Krak.  1595  jedne  z  najlepiój  dobranych.  ■'■* 

'  b)  Pibra^A  Babyri  :  Z  chłopa  król^  komedya  dworska 
*''     (163?),  góruje  nad  spółczesnymi. 

"^e)  ^J^n^ńl/ti  na  Raciborzu  Moaszttn   (podskarbi  w«  kor.) 

t' •'  'płefwszy  obezńaje  rodaków  z  teatrem  francozkim;  prze? 

'^'^  ''  iłytłiirtiacźenie  z  Kometa:  C^d  albo  Moderykhez  ra. 

*^^  ••' i  t.  (1689)  i  w  Lipsku  (Supraślu)  1725.  Trajedyata 
była  grana  1661  W"  zamku  króli  w.  Warszawie  i  z  do- 
danym prologiem  rzeki  Wisły  mówiącąj.  Wyborny  i  mimo 

Blady  niektóre  i  zaoiedbaniff' z-  tatentem  4okonany  prze- 

*)  I 
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kład  Cifda^  o  tyle  irf^zjtt^  zdaje  słę  od  swego  pierwo- 
'f-  '  wzora  oile  język  Kornela  w  moey  i  zwięzloici  ustępuje 
polskiemu*  Nie  można  przemilćzed  nk  zaletę  Morsztyna 
.  że  Ł.  O.^iń^ki  w  póltorasta  lat  przeszło  przedsiębionic 
tę  samą  pracę ,.  w  znacznćj  części  dawny  przekład  do- 
słownie utrzymał. 

d)  Staxmła\v  Mobśstyn  (żyjący  za  Jana  III  wojew.  ma- 
zowiecki). Jego  są  tłumaczenia  trajedye:  Andromacha 
g  Rasyna  i  Hipolit  i  Seneki  (wytłbdzoae  wraz  z  pi- 
smami Jędrzeja). 

e)  Wacław  RzEi\iT8Ki  (uri  1705;  wojewoda  poddski,  pó- 
źniej łiotman  w.  kor.;  znakomity  nauką  i  bnotą^  f  1779). 
Odznacza  się  osobliwie  tćm,  że  w  tycii  bźasacli  przed- 
miot wziąwszy  z  domowych  dziejów,  napisał  dwie  tra- 

-  i   .  jedy«:   Żółkieiuski  i  Władysław  pod  Wcnmą;  wyszły 

one  wraz  ż  jego  komedyami:  Dsiwak-i  Natręt  i  innemi 
drobniejszomi  wierszami ,  p.  n.  Zaiatkki  wierśiiem  poU 
Mm  Józ;  Rzewtahieffo  jego  syna,  War.  1760.. 
§  98.    llfuloi^i,  w  którycłiby  miejscowe  życie  i  spół- 

-  czesne  wypadki  przedstawid  ćhieiano ,  krótko  jeszcze  trwały ; 
natomiast  upowszechnienie  znalazły  treści  nabożnej, 

9*    ProBU. 

§  99.  Gdzie  poezya  nie  kwitnie,  tam  i  proza  kwitnąd 
irie  'może*  Zaledwie  dla  utrzyikiania*  ciągu  odważamy  się 
przypomnied  kilku  pisarzy;  makaronizmami' .  wszyscy  ze- 
szpeceni. 

A.    FROZA  I^RA30M0WPZĄ^ 

§  100.   Lubo  nie  ustało  rozprawianie;  oa  sejmach  i  na- 
. pasania  z  kazalnic,  nie  było  jednak  wymowy,  tylko  gada- 
nina, nastrzępiona  zdaniami  i  słowami  łacidskiemi,  w  ogóle 
śmieszna. 

§  101.     Wiiim^. 
a)  WoiSENARowicz  Jan  Kazimiebs  kanclerz,  dyecezyi  wi- 
l«is.:i  proboszcz  '  Eyszmontowski ,  sekr.    JKM.  wydid 
ibiór  mów  pod  tytołeln :   OrMor  polUyem^ .  «Mtf ertom 

16» 
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weselnym  %  pogrsebmDym  duiący  pnsez  ete.  iwieżo  pnes 
autora  w  porządek  lepszy  odnowiony.  Kraków  1648. 
2gie  1667.  3de  1667  in  foL  Jestto  dzido  jak  na  swój 
wiek  znakomite,  wyborem  będąc  i  wyciągiem  z  pism 
tak  obcych  jak  polskich  mówców. 

b)  Jan  Ostbowski  Danbtkowicz  wydał  Swada  polska  i  la* 
ciAsha  albo  miscellanea  braterskie,  sejmowe,  weselne, 
kancellar]fjne,  listowne,  kaznodziejskie,  pogrzebowe  sta- 
tystyczne i  inne  różne  w  oboju  językn*  prozą  i  wierszem 
przez  etc  JKMoici  sekretarza  zebrane  na  dwa  tomy  to 
jest  polski  i  łacin,  podzielona.  W  Kaliszn  1684  r.  prse- 
drok.  w  Lublinie  1745  folio.  W  zbiorze  tym  nie  wiele 
się  zn^duje  qo  i  z  myUi  i  z  wysłowienia  na  zaletę  za- 
sługuje. 

c)  J^DBB.  CHRTionoit  Załuskt  (syu  Aleksandra  woj.  ra- 
wskiego i  Katarzyny  Olszowskiój ;  uczył  się  u  Jezuitów 
i  1667  udał  się  do  akad.  wiedeńskiój  a  potom  do  Graco 
w  Styrsku;  1669  podróżowid  do  Włoch,  Franeyi  i  Ni- 
derlandów; 1674  zostawszy  krak.  kanonikiem  posłowid 
do  Hiszpanii ,  Portugalii  i  Francyi.  Następnie  był  kan« 
derzem  królowój  Maryi  Kazimiry,  i  przeszedłszy  przez 
różne  biskupstwa  skończył  na  warmióskióm,  wszakże 
już  jako  kanclerz  wiel.  kor.  za  Augusta  U;  f  1  maja 
1711).  Zostawił  on  liczne  pisma  po  sobie,  a  między 
temi  mieszczą  się:  Mwoy  na  radach  ieejmaeh  róAumi 
cMasy  miane.  Oliwa  1689.  Do&d  się  jemu  jednenm 
przypatrzyć. 

§  102.    Kusnedsltje. 

Wymowa  na  kazalnicach  w  tój  epoce  coraz  bardziój  upa- 

dida,  chociaż  liczba  kaznodziejów  nadzwyczaj  się  mnożyła, 

a  ich  pisma  ledwie  nie  codzień  z  drukarń  klasztornych  wy* 

chodziły.    Zasługują  na  wspomnienie: 

1)  Bbmbui  Matbdiz  rodem  z  Poznania  w  r.  1587  wstąpił 

do  Jezuitów.    Zarządzid  kOku  donuuni  i  całą  prowin- 

<^7%»  ^  po  imieroi  Skargi  lat  2  na  dworze  królewskim 

Itaiywał.    Umarł  30  lipca  1645.    Jako  mówca  koście- 
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lny  nąipienrsse  po  Skardsa  £ajmą}e  miąjaoe;  Wymowa 
jego  jest  m^kat  nuii^j  porywa  i  unosi  umysły,  mnićj 
do  serca  przemawia  niż  Skarga, .  ale  zblita  ńę  do  nićj 
bardso  i  jest  więcej  wypracowana.  J^yk  Bembnsa  jest 
płynny,  okwity,  pden  pięknych  twrotów  i  dJMkonale 
wyrobiony.  Między  innend  wydał  Kometa  to  jest  pogró- 
żka z  nieba  na  przestrogę  i  upomnienie  ludzkie.  Kra- 
ków. 1619.  Kazanie  na  imierd  Barbary  z  Badziwił- 
łów  Kiszczyny.  1614  Kraków.  Kazanie  na  Bobolego 
podkomorzego  koron.  Krak.  1617.  Trąba  gniewu  bo- 
żego 1618  r.  Kaz.  na  Andrzeja  Opalińskiego  bisk.  po- 
znań. 1624.  Eaz.  na  Adama  Czarnkowskiego  Generała 
Wielkopol.  Poznań  1628.  Wzywanie  do  jednoid  eto. 
Krak.  1629. 

2)  Hiuctz  Jakób  Jezuita  żarliwy  kaznodzieja,  wydid  mo- 
wy na  kmietó  Mihokga  Bogusława  Braiosgyna  Zeruh' 
uneta  m  domu  Deespotdw  kaagUUma  połoekioffo  r.  1622, 
także  na  Jana  Karola  ChodJdewieza  helmtma  W.  X. 
LU.  V.  1623.  Pnuia  jego  różni  się  w  układzie  od  in- 
nydi  tego  wieku  mów  pogrzebo wyob ,  nie  spostrzega  się 
w  nich  nic  rażącego,  owszem  zaleca  się  piękną  mową 
będącą  wylewem  uczud  do  ojczyzny  przywiązanego  czło- 
wieka. 

3)  AMoasBi  Radawiicki.  Dominikan  f  1634.  Napisał 
Promy  odaickeio  w  kazaniu  na  pogrzebie  Andrzeja  ze 
Zmigroda  Stadnickie  osobie  jego  ukazany  r«  1614. 
W  Krak.  1632.  Ptaimy  Cjeowic  w  kaz.  sa  pogr.  L  p. 
Mikołaja  ze  Zmigroda  Stadnickiego  podczaszego  sano- 
ckiego w  jego  osobie  wyrażony.  Krak.  1630.  Bomoód 
iaMny^  który  taierd  uczyniła  z  Hałżonką  p.  Kikołąja 
Firieja  na  Dambipwiey  kaszt  wojnickiego  eto.  w  Lu- 
blinie 1632.  W  trzech  tych  kazaniach,  które  nas  do- 
szły, Radawiecki  przeprowadza  jedne  myil  c^ówną ,  za- 
sadę rozumową  szlachectwa  i  tym  celem  rozprawia  o  mo- 
ralnój  godnoici  człowieka,  którą  mędrcy  chrzeiciańscy 
wymownie  opisywali.    Można  te  kazania  laos^  nazwad 
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rozprawami  obyczajowemi,  snosi  róAnie^  wypływającą 
a  rodtt  i  imienia  i  w  obeo  rozumowej  zasady  równa 
miedzy  sobą.  wszystkie  stany.  Była  to  teorya  zgodna 
z  stanowiskiem  i  powołaniem  kaznodziei  a  zwłaszcza  po- 
grzebowego. Styl  Radawieckiego  żywy,  bogaty  w  po- 
równania ł^  obrazy,  zaleca  się  wielką  mocą  i  jasnością. 
A)  HiNpZA  MAaciN  Jezuita,  rektor  różnych  koUegiów  i  pro- 
'  wincyai  f  1667  mąż  wielce  poważamy  i  pbarz  praco- 
wity. Wydał  kazania:  Imo; 2^ta  korona  na  pog.  Anny 
z  Sztemberku  Ostrogiikjjćj  1638  i  2do,  Kltjnot  korony 
na  pog*  Anny  z  Jakubowic  Łigęzinej  1638.  Kazania 
te  odznaczają  się  i  czysto&cią  mowy  i  niektóremi  wy- 
cateniami  niepospolitemi. 

5)  ANoa.  'Hączl  MoKaszi  Jezuita,  napisał:  Pogonią  za^ 
łobna  JCięcia  Sjfmeona  Samuela  Lubartowicfa  Ban- 
ffV4»ka^  wofew.  Wiłeps.  u  grobu  zaatanowiona.  .Wilno 
1639,  które  do  rzędu  najlepszych  mów  należy.    JDobra 

•  polszczyzna,  znajomość  rzeczy,  głęboka  nauka  'stawia* 
Jąca  w  możności  kaznodzieję  rozebrania  pod  ro^iwagę 
wzięty  przedmiot  w  najdrobniejszych  szczegółach  są  za- 
letami tęgo  dzieła  ważnego  i  pod  względem  domowego 
iycia. 

6)  Olszewski  Jakób  jeden  z  najmówniejszych  kaznodzie- 
jów przy  schyłku  panowania  Zygmunta  III.  Przez  12 
lat  był  podkanderzem  akademii  wileńskiej  zostąjącój 
pod  sterem  Jezuito W|  do  których  należał  Towarzystwa 
i  a  tydiże  w  Wilnie  t.  1634  życie  zakończył.  Zbiór 
jego  kazań  wyszedł  pod  tytułem:  Katania  albo  tytuły 
róinyck  lat  ^  •  rodnym  osobom  wyHawione  r,  1634  i 
1646  w  Wilnie  w  4ce.  Wiek  obecny  nie  upatrcye  w  nich 
nic  takowego ,  coby  mu  zaletę  wybornego  mówcy  ospra- 
wiedliwid  mogło. 

7)  AbCXAMDBa  A  Jaiu  pochodzi  z  tyle  u  nas  słynnej  Ko- 
chanowskich rodziny.  Urodził  się  w  r.  1618  w  wojew. 
•aadonńr.  z  ojca  Marcina  Koołiaaowskiego  j)odstarosty 
fadomskiego.,  a  z  matki  Anny  Święeickiej.    Na  chrzcie 
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otnjinśł  Innie  Aodrsej.  Po  ukońcs^oia  UkM  w  t.;i634 
wstąpił  do  takoott  Karmelitów  bosyoh  w  Krakowii  da- 
wniej na  Strzetniey  teras  Wesołą  swaaój.i  ptofkssyą 
sioftył ,  gdzie  ma  jsgodnie  i  przepisami  ii)  -cegpły  idano 
imię  Al^aander  a  puero  /etw,   W  tym  sakpnie  będąc 

''■  powoływany  często  na  kasalnicę,  wykształcał  się  na 
mówcę  koicielnego.  Będąc  definitorem  prowincyi.lunarł 
w  ŁabUnie  dnia  ł5  paźd;  1667,  a  spółczesny  ktoó  przy 
zapisie  czasu  skona  jego  tę  skromną  napisał  mu  po- 
cliwałę:  JF^aU  pcedicator  v€tbi  Dei.  nmcnia,  .Oto  ka- 
zań pogfsebowycli  wydał.  1)  naipogrz^  Kalar*  Sionia- 
wskiój  w  Krak.  1^48.  2)-  na  p^  Barbary  Łaadboroń- 
skiej  kasztel,  kamień.  Krak^  1649»  3)  na  pog..  Stani- 
sława hu  na  Wiśniczu  Łobomitskiogo  wojew*  łurąkow. 
Krak.  1649.  4)  na  pogr.  Jaoa.zZutkowAiDaniłowicza 
podskar.  w.  kor.  EnJL.  1650.  ^)  na  pogfz.  Mikołaja 
z  Olezowa  Gniewosza  star.  tadonu  Krak.  1660.  6)  na 
pogr.  Mikołaja  z  Pilca  Eorycińsluego. kaszt,  bieckiego. 
Krak.  1651.  7)  na  fogt.  Jakóba  Mazjnu  l^redit  re- 
ferend.  koron.  3  iLazań.  w  Krak.  1651.  8)  Wizemnek 
pasterza  dobrego  przf  ezekwiadi  Piotra  OemWgkifgę 

:  iHskapa  krakowskiego.  Kraków  a  SzedU  1658*  Wszy- 
stkie /te  kąsania  do  lepszych  czasu  -  swojego  naleią. 

.  Nie  sadzi  kaznodzieja  makaronizmami  eoto  a  mowę 
swą:  poezyą  nie  ityłko  -łacińską,  lecz  i  r polską  eaęsto 

■•  przyozdabia. 

8)  PioTaaowosYK  Ajlvl  zakonu  00.  Berqard.  imisłotobok 
Birko^irskiego:  stanąd  może.  .Znamy,  jego  .kasimia  pod 
Dafiatm:-  Noj^bA  poboinoM  ehrMeddańila^  i  po- 
Mępkw  iynawi  honmnemu  na  Kalw^riejf  ją  kąsaniu 
nad  ciałem  ^  J[  W*  Jana  ZtinydmMega  meeąnika 
korąn.  164t  wj/sttMionjf.  Kak..  Cezary*  4to,^  Bardzo 
wiek  jest  ciekawy  di  wiadomoid  i'  dobni  .ipolszciyzną 
oddane.  .-. 

9)  WiTUŃsiu  ADMMtm  iLapłan  ząkoon  ŚuFfląasM.  Ojców- 
Bernardynów  był  w  tymże  zakonie  lektorem  filozofii,  tu- 


'diłel  kataodtiijiąt  poUm  inrofeiiONiii  teologii^  nakontee 
Cjfoem  pffowincyi  polakłAj.  Wydał  oim  kann  pogne- 
bowych,  na  Helibitty  a  Ooałairie  Wołonittow^  atanH 
Mny  generaL  łmadakićj.  —  Baaylego  kopia  kaastelaoa 
Nowogradskiego,  Knyiitoh  WUrieMawskiego  w.  mar-> 
iadka  wieL  ksicatwa  lit  —  Katanyny  z  Potoka  Ra-^ 
dsiwiłlowćj.  —  Jenego  Despota  Zienowicza  starosty 
opitskięgo.  —  Staoisława  Wojny  knehmistna  w.  ksic-^ 
siwa  litew.  —  X.  Abrahama  Wojny  bis.  wil.  w  Wilnie 
1649.  Wsiystkie  te  kąsania  są  niemałej  wagi.  Styl 
kazaodsim  jasny  i  prosty  stawał  si^  s  postępem  ezasn* 
alTektoyąoy  i  niekiedy  demny,  przyjmując  eona  wię- 
e^  ładńskidi  makaronismów.  Usposobienie  jego  nan* 
kewe  niepospolite  było.  Czytywał  pisarzy  nietylko  ła- 
oUskieh  ale  i  greekieh,  Anakreonta  nieraz  wspomina. 
Kronikarzy  krajowych  uak  nietylko  drakiem  oroszo- 
nych ,  ale  i  w  rękopisie  będących ,  przeglądał.  Ich  czy-* 
taniem  zabawiać  się  Inbił^  sadząc  te  stąd  jedynie 
bieg^oici  w  neczadi  politycznych  krąjn  polskiego  nabyd 
moŁna. 
10)  ŁeMDioowtGK  AŁUUMDn  słynny  kaznodzieja.  Urodził 
się  na  Rosi  1609.  W  17  roku  został  Jezutą,  był  przez 
lat  16  nauczycielem  wymowy  i  matematyki.  Miewał  ka- 
zania w  róinych  miejscach,  był  rządzcą  koUęgiów  w  Ja- 
rodawin  i  Lwowie.  Został  prowiocyałem  w  1669.  po- 
jednał Ormian  z  koidołem  rzymskim.  Z  powoda  ki^ 
nonizacyi  Ś.  Stanii^wa  wielokrotnie  odbywał  podróże 
do  Rzymu,  Umarł  15go  kwietma  1675  r.  Znakomity 
ten  mąl  r&wnie  z  ozdób  umysłu  jak  i  okazałój  posta- 
wy wydał:  1)  kąsania  pogrutbum  miane  w  róinych  oka- 
SfMdi  iałpbnydt  Kalisz  1670.  2)  hatania  na  nie- 
dtUU  całego  roka.  Kalisz  1671  foL  Przez  niego  wy- 
mowa kaznodziejska  pierwszy  krok  uczyn8a«  do  otrzą-* 
łnieda  się  z  przywar,  w  które  ją  pogrąŁył  smak  ekaio- 
ay  nadętofeią.    Styl  j0go  jest  doeyd  właidwy,  na  pro- 
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■tolt  sakrawttjąc  powigl  nietniei,  rzadatój  jak  inni  mię- 
«ta  łacinę  w  polsscsyznę. 

11)  Mmosumowiici  Tomam  Jesoita.  Udał  się  na  misayę  do 
Penyi,  zwiedził  Jerozolimę  skąd  powróciwszy  w  Po- 
gnania ,  Łnblinie  i  Krakowie  młodziet  teologii  nanczał^ 
kaznodziejską  zai  mównica  iarliwo&cią  i  dusfZ  pozyska- 
niem wsławił  się.  Po  skończonym  orzędzie  wioepro- 
winoyała  w  Polsce,  wziął  go  do  dworu  Jan  Małacliowslu 
biskop  krakowski ,  gdzie  półtora  roku  zabawiwszy  w  01- 
bromie  n  1686  iycie  zakończył.  Wydał  prócz  liemych 
dzieł  K€uama  i  homiU^  na  nUdsieU  doroctne  i  łwięta 
wroetyiU.  4  tomy  w  Poznania  r.  1681  fol. 

IS)  J9DBK.  CSnaTs.  Załoski.  MinK>y  rózn$  w€śdne  i  pofrze^ 
haw0.  War.  1690»  a  same  weadne  osobno  w  Kaliszu 
1730.  K€uania  z€brcm$  z  przy  dat  do  pierwszego  wy- 
dania, w  Kaliszu  1730.  KcuMnU  na  święto  Jw»  Igna^ 
e^ffo  miane  w  Rewia  wyd.  w  Bransbergu  1700. 

13)  HiriCT  PociKj  zak.  i.  Bazylego.  Od  Zygmunta  Illgo 
z  klasztorti  na  biskupstwo  włodzimierskie  a  potem  sto- 
licę kgowską  i  metropolią  całój  Rusi  wyniesiony,  słynny 
gorliwemi  zabiegi  około  zjednoczenia  ko&cioła  greckiego 
z  rzymskim,  nfenmiój  jak  prześladowaniem,  które  z  tój 
przyczyny  wycierpiał  f  1613.  KoMonia  i  homilU  Hip. 
Pocicjja,  drukowane  w  Suprailu  1674  r.  z  ruskiego  ję- 
zyka na  polsld  przełożone  przez  X.  Leona  Ifiszkę  bi- 
skupa włodzimirskiego  wyszły  w  Suprailu  1714  a  potom 
wPocząjoińe  1788. 

14)  PaaKowm  Tomasb  sławny  teolog  i  kaznodzieja.  W  16 
roku  iycia  został  Jezuitą.  Był  późnij  professorem  fi- 
lozofii, wykładał  prawo  koicielne,  którego  tak  wielką  po- 
siadał znajomoid,  te  w  zawilszydi  przypadkach  udawa- 
no się  do  niego  po  radę.  Stanisław  Jabłonowski  ka- 
sztelan krakowski  wyprosił  go  od  starszych,  na  teo- 
loga do  dwom  syna  swego  wojewody  ruskiego,  co  mu 
dało  sposobnoid  r%  1700  zwiedzenia  Francyi  i  Paryfta, 
gdzie  mieszkając  w  kollegium  jezuiokióm,  cały  swój 
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OM  poiwięcił  czytania;  pnęs  eo  nietylko  wsiadł  w  swią- 
sek  z  najznakomitszymi  uczonymi  swego  zał;oott,  ale 
Ui  obznajmił  się  jak  z  językiem  tak  i  literatuirą  tamtt 
ozną.  Po  powrocie  do  kraju  sprawował  rektorstwo  na- 
przód w  Ostrorogu  a  potem  we  Lwowie.  Przeży- 
wszy lat  50  w  zakonie,  umarł  1720  roku  w  Sokoło- 
wie skąd  ciało  jego  przywieziono  do  Lwowa  i  tamże  po- 
dlewano. Z  pisJi  jego  ,ta  należą  KoMonia  prHirane 
f  hamodzi^iw  fnmcwtkich^  o  trzecłi  główny  di  pożą- 
dliwońciach  indzludi  w  Poznaniu  1764  w  8ce  trzy  tomy. 
W  przedmowie  do  tycli  kazań  najzawołańszych  liazno- 
dziejów  flrancpzkidi,  z  którydi  liczby  są  CAdnunaa,  2V- 
mUr^  FUchier^^  JBourdalotię  eta  rozbiera,  ich  bado^fl 
i  krótko  wystawia  główne  idi  rysy;  tusząe,  że  każdy 
mąjąo  sobie  podany  początek*  sam  snadno  te  uwagi  roz- 
szerzy, oraz  mocni^  napoi  się  prawidłami  przez  siebie 
samego  wyłuszezonemL  Podając  z^  wzory  nąjcelniej- 
szydi  tych  mówców  koidełnych  wybiera  z  nich  po  kilka 
kazań  na  jedne  materyę ,  przekład  zaś  ich  naśladowa- 
nia, nieco  w  dwóch  lub  trzech  własnych  przedstawia. 
Kąsania  przebrane  z  kofnodziyów  francuzkich  o  czte- 
rech ostatnich  rzeczach  każdego  człowieka ,  w  Poz9aniu 
1766  w  8ce  3  tomy.  Był  Perkowicz  wskrześcą  lepszego 
o  nas  kaznodziejstwa,  zaprowadzi^ąc  sposób  francuzki; 
obrał  zaś  ten ,  porównawszy  c  nim  wzięte  w  rozmaitych 
krajach ,  tudzież  i  u  nas  używane.  Znajdował  go  za  od- 
powiadający, npowszechnionemu  w  narodzie  tym  dobre- 
mu smakowi  i  uczuciu  przyzwoitości,  .które  idą  pospe-* 
licie  za  okrzesaniem  się  obyczajności,  i  rozkrzewieniem 
we  wszystkich  względach  oświecenia.  Sposób  tedy  ka- 
aywania  u  Francuzów  zwyczajny,  zaleca  jako  naturalny 
gruntowny,  kaznodziei  do  pamiętania,  a  słuchaczowi  do 
pojęda  łatwy. 
Fiupouioz  Jako  Jezuita,  wyszły  po  jego  śmierci  ko- 

zania  na  ^ifta  catzgo  roku  w  Poznaniu  17-23.  2gie  wydań. 

1737.  Kaz.  na  nkdzizłe  załego  ręku  tamże  1729 
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PoNii^siKi  SrsrAN  Jezuita  f  1733*.  wydal  K^z,  na  J^irięta 
Chrystosowe.  Poz«-  1724.  Kaz,  o  męae  Pąń$kief  1723  folio. 
Królouja  nieba  i  ziemi  Maryo^  kazaniafni  na  tuszyskiei^itięta 
6W0Je  wysławiona.  Ppsn.  1721.  fol..  ..,,.• 

Po«%AEow«iii  Jam  Jezuita  przełożył  z  francoz.  Katania 
na  Jfwięta^  Wilno  1752  w  4ce.  Kazania  na  niedziele  .całego 
roku  i  święta^  Wilno  1732  w4ce.  •  »- 

CiAi^ijftsiii  Jkhky  Pijai:  w  Litwior,  żyjący  od  r.  1718  do 
1 768  tak  był  gioinym  z  biegioici  w  jvzyku.  i  lit^atorze  la- 
cińsluej,  że  sławny  poeta  russyjski  JiiOmonosów.i&ayałUto- 
wał,  w  wielu  rzeczacli  zabiegając  jego  rady.  /^jiikaaw^^itk 
w  katedrze  wileńskiej  i  słynął  ^pięknej  i  przekonywąjącćj 
wymojiy^  Wiele  pism  podał  do  dmka  między  innomi  Zbt<^ 
kazań.  Wilno  r.  1754  w  4ce.  2  tomy» 

BaoDowSKi  Alkxandbb  Jezuita  przełożył  z  fraqcipq^icgo 
Kazania  de  la  i2u^.  Lwów  17.59  w  8ce. 

WYSycKi  Samuel  Pijar  rodem  z  Sandomyr*  żyi  :.i»d  r. 
1703  do  1771,  sławay  ^za8^  sinego  kaznodzieja  wy4ąt  23 
dzieł  rozmaijtyoli  między  innemi  Kazania ,  bomifie  i  masery e 
kazań  na  wszystkie  w  całym  roku  dni  święte^  W  4ce  ^  to- 
my.    Warszawa  1762—  1770. 

Ryozbwski  Waweistnibo  Jezuitą,  wydął  Kaąanic^  .^a 
niedzieU  caL  r.  w  Wilnie  1760. 2gię  ^yd.  1771  Sie  .177Ś.] 

BoEowsKL.  FiĄNCisaiK  Jazjaita  n^ałopolaki,  kaanpdzieja 
swego  zakonu  i  ti^bunału  lubelskiego  .naliaży  dO;  pierwszych 
kształoicieli  polskiego  kaznodziejstwa  po  przywróceniu  do- 
brego smaku  i  nauk.  Dzieła  jego  są  i.)  i^we^t  pierwszy 
o  czterech  rzeczach  ostatecznych.  Na  czele  •.  zną^duj^  sig 
rozprawa  o  nowym  sposobie,  kazania,  gruntownie  i  czysto 
napisana;  był  jednym  z  pierwszych  krytyków,  którzy -użyli 
polskiego  języka  do  wykładu  uwag:  retorycznych.  .  2)  Mowy 
za  prawem  Chrystusowem.  Wilno  wyd.  2gie  1776.  3)  O^wza- 
jenmych  obowii^kach  plinów  i  plospólstwa  i  U.dti    •#'.  ^ 

U  AMaiollii^w  wymowa  i  czystośd  języka  dłużej  się 
pizechowały  jak  to  widzieć  z  pism  aait^pująoych.       i.. i 
a)  JĘDRZEJ  W^iBBSKi  ur.   1600  w  Ostrorogu;   trzymając 
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'''  eh^nif  jak  sam  piątce  i  porzuci!  kraj  dp  którego  jai  był 
przywykł.  Był  sekretarzem  królów  Stefana  i  Zygmunta 
III.    Umarł  Hozyusz  dobroczylica  i  przyjaciel  Tretera, 
Bikt  jego  straty  szczerzój  żałowad^  nikt  jego  cnót  i  za- 
sług rzetelniej  i  wymowriiój  podad  potomnój  pamięci  nie 
'  mógł.    Był  bowiem   do  zgonu  prac  uczonych  i  ducho- 
wnych Hozyusza   pomocnikieoL     Ten  go  prawą  ręką 
'  i  podporą  zwał  swoją.    Treter  w  pismach  swoich  wiel- 
kiego męła   ojcem  wyznawał  i  uwielbiał.    Roku   1594 
->'      wrócił  z  Rzymu  do  Polski,  od  kardynała  Batorego  ka- 
-      '  nonie  warmińską,  a  od  Gveryna  Ołomunieckiego  arcy- 
•    blikupa  przyjaciela  swego  Ofoomiecką  otrzymd.    Po- 
chylony pracą  osiadł  w  Frauenbnrgu,  gdzie  czas  i  siły 
swoje,  obowiązkom  swym  i  naukom   poświęcił.     ZnaJ 
dobrze  języki:  łaciński,  grecki,  włoski,  francozki  i  nie- 
.^  -     Miećki,  te  nie  tylko  dobrze  rozumiał  ale  i  pisał  niemi. 
Miał  umiejętnoid  i  muzyki,  którą  umysł  rozrywad  lubił. 
Znał  sztukę  malowania  i  rycia.    Wyrył  na  miedzi  ŚŚ. 
'  Patronów  polskich  które  di^  w  dowód  przyjaźni  Reszce. 
■.   W  krasomowstwie  plpny,  mocny  w  dowodach,  w  wy- 
słowieniu męzki,  w  związku  myśli  był  porządny.    Ho- 
racy był  jego  ulubionym  poetą,  którego  ile  znid,  dowo- 
dzi uczyniony  przez  niego  spis  rzeciy  i  wyrazów  w  dzie- 
'     lach  tego  poety  zawarty.    Spis  ten,  Jii^M?  w  najlep- 
'   szych  Horacyusza  zagranicznych  wydaniach  iut  końcu 
umieszczony  bywa.    Kie  tylko   z  nauk  ale  i  z   cnoty 
był  mąż  znakomity.    Powolny  wyższym,  przyjaciołom 
uprzejmy,  wszystkim    usłużny,    dla  ubogich  .miłosierny 
i  jak  ojciec  od  nich  kochany.   Wzrost  jego  był  wyższy 
niż  średni,  postad  przystojna,  twarz  przyjemna ^  czoło 
otwarte,  oczy  żywe,  mowa  łatwa,  dowcip  bystry,  pa* 
mięć  wielka  i  trwała,  obyczaje  łagodne  i  skrónme.  Ży- 
^i  « '.  de'  oddane  pracy  zakończył  dnia  IT  lipca  1610.    Piękna 
•  ' .  :  pamięd  Tret  era  została  w  dziełach  piśmiennydu    Tu  na- 
'•Meżą:  1)  Vitae  ^Ucoparum  PMndnieńriunL    Bruns- 
.  "binfM  leOi.  t)  De'  JSpiscapaiu  et  ^tiśeopia  Var* 


.  1 


'7. 


-     255     - 

•mimśibus  dzieło  to^  po  imierci  Tretera  w  75  lat  MiMćj 
Treter  na  tądanie  Okzówskiego  Usknpa  cbelmińskiego 
:  dal  r.  1665  wytłoczy d  w  Krakowie  in  fol.  i  t  d« 

2)  Jai^ób  Skrobiskewski  profesisor  akad.  krakow.  następnie 
przeniósł  się  do  Zamojskiej,  nakoniec  osiadł  we  Lwowie, 
tu    zostawszy    kanonikiem  życia  dokonał.    Najważniej- 

:/.ta&n;<jego   dziełem  jest:  Elocia  et  titae  Archiepisco^ 
■    p^rum  Halicientiunif  et.Leopoliensium  Leopolin  offie* 
Szfiligtó  162&  • 

3)  SkBrjN  DAMALRWkcz',  rodem  z  miasteczka  Warty  w  wo- 
'  je  w*  sieradzkiem.  U  Macieja  Łubieńskiego  napr&ód  bis. 
V    kjctjawskiego  potom  prymasa  i  MetropoGty  giiifzn.^  spra- 

.  -  iw6w&ł .  4uząd .  teologa,  od  którego  mianowany  kanon. 
..  kated.  kujaws.'  i  koUegiaty  kniświ(^'ej,  lecz  te  posady 

'  poFżueił  i  wszedł  do  zakonn.  kanoników  regularnych  la- 
teraneńskicb  S«  Augustyna  których  póżniój  był  przeło- 
żonym #  Kaliszu.  Od  Andi*zeja  Leszczyńskiego  arcyb* 
gnteźn.  następcy  Łubieńskiego  był.  powołanym  do  spra- 

.  wawania  uizędu  Cenzora  w  całej  arcbtdyećezyi.  Dalsze 
szczegóły  jego  życia  nie  są  wiadome  f  1664.  Pisma 
które  zostawił. są:  1)  YUdB  Vladislavien»ittm  jEJjpt- 
Mcopartmi  JU83U  et  du4^oritaie  Hi, -łt  jReu4  Dni.  Dni. 
Mathio/e.  ł^himśki  etc.  Ordoor  A.  D,  1642*  Życio  pi- 
smo to  biskupów  kujaw,  poprzedza  przemowa,  do  czy- 

.  telnika.w  6  rozdziałach,  opisuje  początki  chrześeiaństwa 
rozfe^o&d.dyeeezyi,  stan  koicioła,  liczbę  ko&eiolów  pa- 
rafialnych! i  :klaszŁornych ,  prerogatywy  biskupa  i  po- 
czątek Krzyżaków  w  Polsce*  2)  Seriea  Archi epi$cop(H 
.••'■■  rum Onemensiwn^  aigue r€B geetce^  e vetueii9  anticuitO' 

•'tnmruderibtis  collectae.  Yarsay.  P.  Elert  1649  in 
'4lai  Dzieło  to  spisał  autor  na:  rozkaz  M|aC^  Łubień- 
skiego .  aroyb.  który  swym!  kosztem   drukować   kazał. 

:  3)  Yita  &^  Bogumiii  Arehiepie.  OneenenMieete^  Ro- 
mąe  1j661  2gie  wyd.  w  Warszawie  u  X]$L«.Pvi<^rów  1714. 

>  Przełożone  na  język  =  polski  ipnzezks;  Bą«tł.  Sokołow- 
akiegd  kanonika  -płoAięg^  wyszło^  w  'fiałiteu  )748. 
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4)  BstwM  OmóiMui  wjMOlUopteneimiiHCgernićchnf.jEpi' 
śeop.  ordo  et  wumerua.  Łeopoli  1646  in  foL  Dddo  to 
przełożył  na  język  polski  X*  Serwatowski  w  Kraków.  1853 
wraz  z  tekstem  i  herbami  na  drzewie  rytemi  pod  tytu- 
łem BUkupów  hijcwBlcieh  i  Czernichowskich  dunęteffo 
TMymekiego  koedoła  porządek  i  Uczba. 

6)  Setmow  Starowołski  syn  Bazylego  i  Zofii  Zaianko* 
wćj  rodziców  niebogatych.  Oddany  do  szkti,  a  potom 
do  akademii  krakow.,  ł>rał  się  do  nauk  pilnie,  szoka* 
jąe  sobie  poprawy  losn  z  książki «  co  go  tóż  nie  omy* 
liło.  Wyjeżdżający  za  granicę  do  akademio  w  obcych 
młodzi  księżęta  Ostrogscy  Konstanty  i  Janusz,  wzięli 
go  na  swoje  rękę  i  zwiedził  z  nimi  Niemcy.  Niderlandy, 
Hiszpanią,  Francyą  i  Włochy.  Za  powrotem  do  kn^u 
wezwał  Gostomski  opat  Wąchocki,  iżby  w  klasztorze 
uczył  zakonników  jego  filozofii.  Od  Gostomskiego  do* 
stał  się  do  dwom  Karola  Chodkiewicza  hetmana,  słu- 
żąc mu  do  pióra  i  zostawał  przy  nim  do  imierd  jego. 
Póżniój  trzykro<$  wyjeżdżał  do  cudzych  krajów,  z  mło-> 
demi  paniętami  jako  nauczyciel  domowy,  a  raz  ostatni 
w  r.  1637  towarzyszył  Alexandrowi  Koniecpolskiemu  sy- 
nowi Stanisława  hetmana  w.  kor.  Wówczas  to  zaciągnął 
się  do  wojska,  lecz  nie  długo  potom  oręż  zanuenił  na  ka* 
płaństwo.  Nauczony  dobrze  do  stanu  duchownego,  przy- 
jął kapłaństwo  w  dojrzałym  wieku,  a  przy  protekcyi  do^ 
broczyńców  swoich  został  kantorem  tarnowskim,  a  po- 
tom kanonikiem  krakowskim.  Albert  królewicz  obją- 
wszy biskupstwo  krakowskie  przybrał  go  sobie  do  rady 
w  rządach  dyecezyi.  Następca  jego  Zadzik  najważniej- 
sze czynnoki  Starowolskiemu  powierzył  a  Piotr  Gem- 
bicki  po  wzięciu  E^rakowa  przez  Gustawa  króla  szwe- 
dzkiego r.  1655  uchodząc  za  granicę  zastępcą  go  swoim 
w  rządach  dyecezyi  i  katedry  (bo  i  kapitda  była  się 
rozjechała)  wyznaczył.  Gdy  król  szwedzki  opanowid 
Kraków,  pokazywał  mu  Starowolski  ko&dół  i  groby  kró- 
Iów«  a  Stanąwszy  u  grobu  Władysława  Łokietka,  po- 
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wicdzla)  monarsze  szwedzkiemu:  7Vn,  prawi-  thiegi po 
trzykroć  z  ironu  ^  ale  po  trzykroć  się  wracał  i  królem 
polttkim  ftmnrl,    Naco  mu  Gustaw  odrzekł:  z  Łokiet- 
kiem  tak   się  5taIo,  ale  co  ^la.^z  Jan  Kazimierz,  ten 
się  niech  powrotu  &we[{o  nie  fpodziewa.  Na  co  Starowol- 
>ki  j»rzy  5tJUc>ci  i  pcrzciwości  Mninlo  powie:  Deus  mi" 
rulilis  t  i  fort  Kiła  hiifttililie.    Co  posłyszą  w.«zy  król  ka- 
pelusza uch) Ml  i  .starca  pilnic^j  słuchał,  poczem  z  kościoła 
wyniósł   ^i^    chyłkiem,   a  zanim  jego  Szwedy.     Zakoń- 
czy! ^.ycic  dnia  27  kwietnia  165G  przyczyną  do  śmierci 
był  ma  ^al  i  smutek,  gdy  Szwedzi  na  umowy  niezwa- 
J:HJąc  zlupili   miaf-to   i   nieprzepuścili   domom  Bożym  a 
z  trumny  Nrel)rnej  grubo  pozłacanej ,   wyrzucili   ciało  S. 
Stanihiawn  bis.  i  męczennika.  Płodne  jego  pióro  zbogacilo 
literatury  mnó.^^twem  rozmaitego  dziel  rodzaju.  Dla  obszer- 
nych w  iadomości  historycznych  Warronew  pohk.'m  na- 
zwany, od  innych  zaś  polityhistorem.   Micler  przytacza 
pism  Starowolskiego  46,  Siarczy ński  48,  Niesiecki  30, 
Łętowski   48.     Starowolski   pisał    dawne   i    spółczesne 
dzieje.     Jestto  jeden   z  najniezmordowańszych   pisarzy, 
pi^al   we  wszystkich   niemal   przedmiotach.    Nas   tylko 
dzieła  jego   czysto   historyczne  zatrudnią,   któremi  są: 
De  rebvs  Sifffsmttndi  I  Reg,  PoL  Crac.  1616,  dzieło 
bardzo  rzadkie,  Józef  Załuski  nadmienia  że  z  rozkazu 
Zymunta  III  miało  byii  skonfiskowane.     2)  Sarmatice 
hellntores.  Colon.  1631.     Sto  trzydziestu  bądź  k:ólów, 
bądź  wodzów,  bądź  wojowników  narodu  polskiego  opi- 
suje.    3)  Scr'płorvm  polonicortim  Ilecatontaa.  Frank f. 
1625.   AVenec.    1627.     Tych    żywoty  sławnych  pisarzy 
więcej  jak  stu  opisał,  ale  w  tern  dziele  przebija  wielkie 
niedbalstwo,  krótkość  czasem  nadzwyczajna  i  pochwała 
niezasłużona.     4)    De    darie    orator ibue    Sarmaiiae. 
1628.    W  piśmie  tćm  zostawił  nam  Starowolski  szaco- 
wną bistoryą  wymowy  pokkićj.    Uważa  on,  że  nauki 
mocniój  wzrastały  od  założenia  akad.  krakow.,  przecho- 
dzi, potćm  przez  poczet  sławniejszych  w  naukach  a  szcze-i*.. 

17 
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g6lni^j  w  wymowie  Indsi ,  odosobniąjąe  każdego  przez 
wiaiciwe  cediy,  przytaezająo  wiadomoici  niektóre  z  hi- 
storyi  ich  2ycia.  W  dalszym  ciągu  okazawszy  w  pra- 
wach i  zwyczajach  krajowych  szczegókiiejsze  przyczpy 
i  pobudki  do  doskonalenia  dam  wymowy,  wylicza  prze« 
szło  100  mówco W|  tak  w  łacińskim  jak  w  ojczystym  ję- 
zyku, którzy  zaszczycili  wymową  swoją  wiek  Zygmun- 
tów, złoty  dla  nauk  polskich.  Wspomina  jeszcze  w  pi- 
imie  tóm  wielu  tyjących  za  jego  czasów  mężów,  któ- 
rzy słynęli  z  nauki  i  wymowy.  Niedbalstwo  jednak  w  przy- 
taczaniu dzieł  t  w  daniu  sądu  o  ich  zaletach  i  wadach, 
a  nadto  rozrzutno&d  w  pochwałach  niezasłużonych  kazi 
to  pismo.  Nadmienid  tu  wypada,  że  pierwszy  to  pi-» 
sząc,  tysiączne  miai  do  pokonania  trudnoici.  5)  J/o- 
nunienta  SarmatarumsepulchrcUia CrtLCoy.l665»  Jestto 
zbiór  napisów  grobowych  po  różnych  ko&ciołach  polskich. 
Braun  surowy  krytyk  należne  oddaje  pochwały  tej  pracy 
która  tóm  jest  ważniejsza  dla  historyi,  że  wiele  napi- 
sów grobowych  już  odtąd  zaginionych,  pozostało  jeszcze 
w  pamięci.  6)  Penu  hisłoricum  9eu  de  dexłra  eifru- 
€tuo0a  ratitme  hUłM^ias  legemdu  Wenec.  1620.  Rzym 
1653.  7)  Eq:iie9  polantts.  Wenec.  162&  8)  Stan  kraju 
z  różnych  stanowisk  wzięty  w  niewielkióm  dziele  jeografi- 
cznem  statystycznóm  pod  napisem:  Polonia  sive  9tatuB 
reffni  Polontae.  Goloniae  1632  jest  pracą  jedyną  Sta- 
ro wolskiego  nad  którą  głęboko  pomy&lał,  tak  należycie 
wypracował  i  zwięzłej  dopiął  zupełnoici.  Prawdziwy  sta- 
tysta  śledzi  swym  wzrokiem  sprężyny  które  poruszają 
Rzeczpospolitą  i  o  jój  Tosach  stanowi<$  mogą,  do- 
strzega nowoici ,  którego  w  lat  dwadzieścia  do  powtór- 
nej edycyi  w  Gdańsku  1652  r.  skłoniły.  Dzieło  to  za 
stanowiło  statystę  niemieckiego  Konrynga,  który  je  przed- 
mową pomnożył  i  trzeci  raz  wydał  z  dodaniem  tablic  je- 
ograficznyeh  w  Wolfenbicie  r.  1656.  Czwarte  wyda- 
aie  podług  Konrynga  przedrukowane  wraz  z  dziełami 
Sarmatiaś  bellatoree  i  Scriptorum  Polonicorwn  Heca- 


-     259     - 

tontas  wyszło  w  Wrocławiu  u  Korna  1734  pod  tytułami 
&  Staroyohtii  trartatui  tref.  Dzieła  Pohnia  przeło- 
żone na  język  polski  wyszło  pod  napisem  Opisanie  kró" 
le9tu>a  pohkifgo  przez  S.  Starowolskiego  w  Wilnie  u  XX. 
Pijarów  1765  w  4ce.  Nieuważał  tłumacz  w  przedmowie 
podpisany  Win.  Franc.  Oołębioiteki  Re,  Ro.  te  jak 
pierwsze  wydanie  tego  dzieła,  wystawiało  obraz  Polski 
za  Zygmunta  ]]I;  tak  w  drugiem  przez  autora  pomno- 
żone, zmiany  które  za  Władysława  IV  pozacłiodziły 
wciągnięte  zostały.  Zresztą  przekład  ten  jest  tak  lichy, 
że  częstokroi^  trafoycti  uwag  Starowolskiego  tłumacz 
wcale  niezrozumiał  i  dla  ułatwienia  sobie  pracy,  myili 
lub  zdania  całkowite  opuszczał.  W  języku  polskim  wy- 
dał: 1)  Lifty  tureckie^  Krak.  1618.  2)  Dwór  cesarza 
tureckiego,  Krak.  1647,  1649,  1715.  3)  Dyekure  o 
wojnie  tureckiej  bez  miejsca  i  roku.  4)  Pobudka  na 
Tatarów,  Krak.  1618.  5)  Votum  o  naprawie  MzpU^j 
Kraków  1625,  wniósł  my&l  o  dzisiejszych  zakfadacłi 
dobroczynności,  pisząc  między  innemi  rzeczami  o  znie* 
eieniu  próżnowania,  6)  Prawy  rycerz,  Krak.  1632  i 
1648.  7)  Rr forma  obyczajów  polskich.  Dzieło  to  po 
kilkakroć  było  przedrukowane,  najlepsza  zaś  edycya  wy- 
sila za  staraniem  Stanisława  Witwickiego  biskupa  po- 
znańskiego w  Warszawie  u  Pijarów  1692  w  4ce.  Ksią- 
żka ta  jak  się  wyraża  Starowolski  była  napisana  dla 
tych,  u  których  białe  jest  czamem,  dobre  złem,  potęga 
•prawiedliwoicią ,  wola  prawem,  upór  słusznością,  krzy- 
wda odpustem,  niewstyd  świątobliwością,  utrata  po- 
chwałą, obżarstwo  grzecznością  itp.  8)  Zguba  ojczy'- 
sny,  etaeye  wojskowe,  bez  miejsca  i  roku. 

Wyliczone  dzieła  kreślą  rysy  historyczne,  w  których 
iwiatło  prawdy  dostrzegad  się  daje.  Narzekania  w  nicłi 
częste  na  skażenie  i  nadpsucie  się  rzeczy  narodowych 
natchnione  są  gorliwem  uczuciem  miłośoi  ojczyzny;  tam 
żywym  i  ostrym  kolorem  odmalowane  są  usposobieniA 
owego  ezasu,  sposób  widzenia  przejęty. 

17* 
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^)  STAWigŁĄW  ŻCRKOWtKi  oapUał  żywot  Tomasza  Zamoj- 
skiego kancL  w.  kor.  jednego  syna  Jana  hetmana  i  kanc. 
w.  kor.  Była  to  figura  mniej  wprawdzie  niż  jego  wielki 
ojciec  odznaczająca  się,  ale  zawsze  z  czynów  swych  i 
zdolnoici  niepospolita.  Ur.  w  r.  1594  f  1648.  Żywot 
ten  drukaje  ze  spółczesnego  rękopismu  Alexander  Ba- 
łowski  w  ozdobnej  edycyi «  z  objaśniąjącemi  notami  we 
Lwowie. 

7)  Jan  Tomasz  Józwowics  nr.  w  r.  1662  we  Lwowie,  oj- 
ciec jego  poległ  od  kuli  nieprzyjacielskiej  w  obozie  Ste- 
fana Czarnieckiego  pod  Stawiszczem  na  Ukrainie.  Miody 
Tomasz  oddany  został  do  akademii  krakowskiej  z  fun- 
duszu kapitulnego.  Tu  obrał  zawód  duchowny  i  odby- 
wszy alumnat  osięgnął  Józefowicz  po  zupelnem  ukoń- 
czeniu nauk  stopień  doktora  filozofii  i  ledwo  24  lat  li- 
cząc został  kollegą  mniejszym  i  professorem.  W  kilka 
lat  póżniój  kapituła  metropolitalna  lwowska  obrała  go 
swoim  kanonikiem,  poczem  spadały  na  niego  z  kolei 
mnogie  zaszczyty  i  urzędy  duchowne,  mianowicie  go- 
dnoici  protonotaryusza  apostolskiego,  prałata  kustosza, 
surrogata  wsadach,  cenzora  ksiąg  i  sekretarza  królew- 
skiego. R.  1699  był  X.  Józefowicz  proboszczem  w  Mil- 
czycach  dobrach  naó wczas  Jakóba  Oihgi,  stolnika  chełm- 
skiego. 00.  Jezuici  lwowscy,  dedykując  temuż  Ożdze 
jedno  z  kazań  X.  Józefowicza,  nazywają  kaznodzieję  i 
i  rocznikarza  miasta  Lwowa  „iwiecznikiem  wieku  co  do 
nauki  a  wzorem  nieporównanym  co  do  skromności.  Prze* 
mieszkując  ciągle  we  Lwowie,  bywał  wczasach  wojny 
szwedzkiój  i  oblężenia  miasta,  nie  jednokrotnie  jego  orę- 
downikiem w  obec  nieprzyjaciela.  Mianowicie  błagając 
o  łaskę  dla  miasta  jenerała  Sztemboka,  który  go  nawet 
uwięzić  kazał,  a  następnie  witał  w  imieniu  kapituły  przyby- 
łych do  Lwowa  królów  KarólaXII  i  Stanisława  Leszczyń- 
skiego. Zdarzenia  tego  roku  opisał  X.  kanonik  wosobnśm 
dziełku  w  języku  polskim  pod  napisem  Lwów  strapiony. 
Oprócz  tego  napisał  i  ogłosił  on  9  innych  pism  pomniej- 
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tzych  w  języka  polskim  i  łacińskim.  Głównym  atoli  dzie- 
łem uczonego  prałata  Iwows.  pozostały  JSoczniM  mtaata 
Lwowa  ktńre  dla  braka  fanduszu  nie  wyszły,  f  19 
kwietnia  1728.  Nakładem  Woje.  Manieckiego  w  dru- 
karni zakładu  Ossolińskicli  wyszła  X.  J.  T,  Józefowi- 
cza Kronika  miasta  Lwowa  od  r.  1634  do  1690  z  nie- 
wydanego  dotąd  rękopismu  łacińskiego  przełożona  przez 
Marcina  Piwockiego.  Lwów  1854. 

8)  Paweł  Potocki  (był  bratem  stryjecznym  Rewery  Po- 
tockiego) kasztelan  kamieniecki  pojmany  w  czasie  wy- 
prawy na  północ  V  lat  13  przebywał  jako  jeniec  W  bi- 
twie pod  Cudnowem  o  mało  życia  nie  stracił.  Uwol- 
niony posłował  do  stolicy  apostolskiej ,  i  tam  z  powodu 

(głębokiej  swojej  nauki  szczególniejsze  wzgl^y  pozyskid. 
Umarł  1674.  Dzieła  jego  wydał  Józef  Załuski  pod  na- 
pisem: Optra  omnia  ei(i.  Warsz.  1747,  zawierają  Sae- 
colom  bellatorum  et  Togatorum  vel  centuria  clarrissimo- 
ruro  Yirorum  Polonornro.  Moscovia  rei  narratio  de  mori- 
bus  monarchiaeRussorum.  Historico-politicus  sive  ąuaest. 
faistor.  et  ciriles  ex  3bus  lib.  prim.  Titi  Łivii.  £xerci- 
tationes  oratorise. 

9)  Maecin  Radtmińaki  ur.  1610  wSamborzu;  w  r.  1634 
otrzymał  stopień  mistrza  nauk  wyzwolonych  i  filozofii 
doktora.  Zwiedził  w  celu  naukowym  Austryą,  Niemcy 
i  prawie  całe  Włochy.  W  r.  1642  przez  pożar  w  Kra- 
kowie poniósł  znaczną  szkodę  w^ruchómoiciach  swoich 
na  kilka  lat  przed  imiercią  był  celem  prze&Iadowania 
dwóch  następnie  po  sobie  rządzących  rektorów.  A  je- 
dnak gdzie  tylko  akademia  potrzebowała  mocnego  pióra 
w  obronie  spraw  swoich  nie  obeszła  się  bez  niego.  Ra- 
dymińśKi  w  r.  1655  w  chwili  zajęcia  Krakowa  przez  Szwe- 
dów pomimo  że  był  wezwany  do  wykonania  przysięgi 
nowemu  rządowi,  z  niezłomną  statecznością  i  roztropno- 
ścią na  żadne  przysięgi  nie  przystał.  Nie  zdołał  jednak 
ochróbid  od  szkód  znacznych  zostawioną  dozorowi  swo- 
jemu bibliotekę,  z  którój  Szwedzi  wielką  liczbę  ksiąg 
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w  rękopismach  i  drukowanych  dziełach  zabrali.  Zawi- 
Btni  Radymińskiema  chcieli  z  tego  powodu  rzuctd  plamę 
na  niego  I  lecz  głos  powszechny  usprawiedliwił  go.  Po 
odzyskaniu  Krakowa  przez  Jana  Kazimierza  ciągle  Ra- 
dy miński  pracował;  w  roku  1661  delegacyą  na  sejm 
z  zaszczytem  dla  akademii  odbył  i  nowe  potwierdzenie 
jej  przywilejów  u  stanów  pozyskiJ.  Godność  dziekana  wy- 
działu filozoficznego  potrójnym  zawodem  piastował.  W  r. 
1662  wraz  z  rektorem  Andrzejem  Kucharskim  zajmo- 
wał się  uporządkowaniem  na  nowo  biblioteki  akademi- 
eznej.  Tegot  roku  zapisał  na  pomnożenie  księgozbioru 
i  katedrę  teologiczną  2000  czerwonych  złotych  W  r. 
1664  dochodząc  lat  54  zasnął  w  pokoju.  Ważne  za- 
bytki pracy  jego  znajdują  się  w  księgozbiorze  akademii 
krakowskiój.  1)  Fa$H  itudii  ffeneralis  aeademice  Cra- 
eovitnti$  itd.  Anno  1650.  Są  to  dzieje  w  7miu  tomach. 
2)  Annahi  almae  academiae  Cracavien$i$*  Właściwie 
jestto  kronika  od  pierwszych  początków  założenia  aż  do 
r.  1660  doprowadzona. 

10)  FaANciszBK  RzBPNiCKi  Jozulta.  Był  prefektem  archi* 
vum  prowincyi  swojego  zakonu ,  umieszczonego  w  Kra- 
kowie, f  we  wsi  Pamiątkowo  blisko  Poznania  mająo 
lat  76.  Jest  autorem  ważnego  dzieła:  Yitw  prasulum 
Pohniąe  Magnique  Ducatus  Liłhv»  res  pcecipue  iUo^ 
rum  temporum  ffeetae.  PosnanisB  1761—1763  3  tom.  8ce. 

11)  Andrkbj  Swii|cicki  odebrawszy  wykształcenie  w  szko- 
łach jezuickich «  przybywał  na  dworze  uczonego  Stanisł, 
Łubieńskiego  biskupa  płockiego,  a  póiniój  sprawował 
urząd  pbarza  ziemi  Nurskiej.  Wypracowane  przez  niego 
dzieło  pod  tytułem  Topographia  rive  Masatna  descri-^ 
pHo  Warsz.  1634  w4ce  przez  syna  jego  Zygmunta  wy- 
dane i  wspomnionemu  biskupowi  przypisane.  Oprócz 
tego  napisał  Święcicki  życie  Andrzeja  Noskowskiego 
w  języku  łacińskim  wydane  także  przez  Syna  Zy- 
gmunta. 

12)  IŁuum  ZsiŁLBR  Gdańszczanhi  wydał  Nava  deeciriptio 
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reffni  poloniae  ęt  M.  Ducatu^  Lithvaina$  etc.  1657. 
pizedrakowal  Micler  Mag  CoUect.  Histor. 
WiŁHiLM  BiAUPLAN  rodem  z  Nonnandyi  służył  jako  in- 
żynier i  artylerysta  pod  Zygmuntem  III  i  Władysławem 
IV.  On  wystawił  twierdzę  Kudak  nad  Dnieprem  i  po- 
lecenia hetmana  RoniecpokkiegO|  z  którym  wszystkie 
odbył  wyprawy  na  Ukrainie.  Powróciwszy  do  ojczyzny 
wydał  opis  tego  kraju  tak  dokładny  jakiego  od  owych 
czasów  nie  miano  pod  tytułem:  l^escription  d$  F  Ukra^ 
ine  et  des  prcvinces  adjacentcB  (Rouen  1650  i  1660). 
Niepospolita  w  tóm  piśmie  okazcge  się  zdatnoid  i  roz- 
sądek trafny.  Opis  ten  przełożył  na  łacinę  Micler  r.  1762« 
na  polskie  Julian  Niemcewicz  1822  i  nmieicił  w  pamię- 
tnikach o  dawnój  Pokce. 

13)  Akorskj  Cbllabyus  napisał  dzieło  jeograficzno-staty- 
styczne  i  nieco  historyczne  podtytułem:  Megni polonioś 
re^ionumgue  omnium  ad  id  pertinenłium  notnirima 
deser iptio  Amstel:  1659  w  12.  Przedrukowiił  Micler 
de  Kolof  w  tom,  I.  p.  497— 660,  r.  1762.  Wyłoży- 
wszy autor  w  krótko&ci  dzieje  polskie  dawne  i  później- 
sze podaje  stan  polityczny  kraju  i  przystępuje  nakonieo 
do  właściwej  jeografii  podług  prowincyi,  przy  każdem 
mieście  wyliczając  osobliwości.  Mało  uchybień  i  dobrze 
jest  napisane. 

14)  Jan  Stanisław  Fobmankowicz  Dr.  filozofii  i  professor 
akad.  krakow.  wydał:  Jeoffraphiae  eampendium  iucein' 
cła  mełhodo  dispoeUum*  CracoT.  1671.  Poprzedza 
jeografia  matematyczna,  dalej  następnie  polityczna  o  Pol- 
sce najobszerniejsza.  Autor  dzieli  ziemię  na  sześd  czę- 
ści to  jest  Europę,  Azyą,  Afrykę,  Amerykę,  ziemie  pół- 
nocne i  południowe:  terra  arctica  et  antarctica:. 

15)  Per^rinacya  albo  pielgrzymowanie  do  Ziemie  świętej 
JO.  Pana  Mikołaja  Krzyszt  Radziwiłła  przez  X.  'fo- 
masza  Tretera  kusztosza  Warm.  językiem  łacińskiem 
napisana  i  wydana  przez  X.  Andrteja    Wargoekiegs 
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na  poUki  przełożona.     W  Kraków.  1683  w  4 w.  'Wro- 
cław 1847. 

16)  Władysła  A|'BXandbr  Łcbib^ski  (ur.  1703;  oczył  si^ 
w  KaiL^^zu  u  Jozaitów,  podróżował  po  Francy t  i  Wio* 
szecb,  1741  pisarzem  wielkim  koronym;  przeszedłszy 
ró/ne  stopnie  kościelne »  1758  arcb.  Łwowsk,,  a  potem 
Gnieźnieńskim).  Szacowne  jego  dzieło:  SwiaŁ  ue  wszy- 
stkich swoich  częściach  większych  i  mniejszych^  to  jest 
fi»  Ewopic^  Azyi  i  t.  d,  jeograficznie  i  historycznie 
określony^  %  opisaniem  religii^  rządów^  rewolucyl^praw^ 
zwyczajów^  skarhiw^  ciekawości  i  granic  każdego  kraju^ 
z  autorów  francuzkich^  włoskich^  niemieckich  i  pol- 
skich zebrany^  przyozdobiony  przez  etc.  r.  1740  do 
druku  w  wroctawskiśj  Szląsku  akademii  Soc.  Jezu 
dla  ciekawego  t  a  niepróinującego  podany  in  fol.  656 
stron.  Na  czele  jest  dedykacya  do  Augusta  III ,  dalej 
wizerunek  tegoż  monarchy,  jako  też  i  autora  dzieła, 
pod  którym  ostatnim  podpis  Strach^owski  sctdpsit  Yra* 
tislaviae.  Mappy  za6  całego  iwiata  i  jego  części ,  szty- 
chowane  w  Norymberdze  przypadkowo  zapewne  do  tego 
przyłączone  są  dzieła.  Jestto  pierwsza  najobszerniejsza 
jeografia  w  języku  polskim  wydana.  Autor  zadał  sobie 
wiele  pracy  i  nie  bezskutecznie. 

17)  Bezimienny  wydał:  Krótkie  ale  fundamentalne  opisa* 
nie  Belearyjskich  i  Pythuzyjskich  wysp  Majorka^  Mi-^ 
norka  i  Iwika  i  Formentera^  z  dotuodniejszych  i  no* 
wszych  relacyi  zebrane^  i  z  niemieckiego  przełożone  r. 
1756.  Przyłączona  karta  pięknie  rznięta  wystawia  po- 
łożenie portu  i  miasto  Mabon.  Nauka  ziemiopisarstwa 
zyskałyby  wiele,  gdybyimy  więcej  podobnych  monogra- 
fii mieli  i  z  tak  dobremi  kartamL  Ale  polszczyzna  winna 
•  byd  lepsza. 

18)  FiUNci»«BK  Paprocki  Jezuita  prowincyi  litewskiój,  nie- 
gdyś rektor  kollegium  w  Kownie,  później  dziekan  ka« 
tedralny  inflandzki,  kanonik  łowicki »  kawaler  ordem 
xłotój  Ostrogi,  wydał  dzieła:  1)  Europa  z  części  świata 
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^nojprzedalfpza,   Kalisz  175G.   I) zfe je  pretendentów  ho- 
reny   angielskiej.     Wilno    1758   i  po   raz  drugi    tamże 
1778.     3)    Witdomośc  o  hięztwie . Kurlnndyi  i  Seml- 
galif.    Wilno  1759.    4)  Ilistaiya  pohhu    Wilno  1763. 
5)   Wojny  przed  narodzeniem  Chrystasu  Pana  i  t.  «*• 
Wilno  J  763.   6)  Flnwinsza  Wegecymztt  lienatn  o  fpra^ 
wie  rycerskiej.    Łowicz  1776. 
9)  Makimiliań  Ksii^żis  WinTBMBERGJiKi  Z  (lomu  panującego 
V  15  roku  życia   uniesiony    cbccif^   uczenia   się   sztuki 
wojskowej  pod  oczyma  sławnego  bohatera  wieku  Karola 
XII;   otrzymawszy  zezwolenie  rodziców,  opuszcza  dom, 
jedzie  na  Drezno  do  Polski  i  wśród  toczącój  się  wojny, 
za  \(iedzą  Augusta  II  przebywa  obozy  saskie,  by  do- 
stać Mię   do  króla  szwedzkiego.     Znajduje  uwielbianego 
bohatera  swego  za  Warszawą  w  Okuniewic,  pawraca- 
jącego  wla.śnie  po  zwycięztwie  pod  Kliszowem  i  wzięciu 
Krakowa.     Roku   1703  młody  ksiąźe  już   miał  udział 
w  bitwie  pod  Pułtuskiem  i  przy  oblężeniu  Torunia.    Od- 
tąd  towarzyszył  już  we  wszystkich  wyprawach  królowi 
szwedzkiemu.  Zawarł  stosunki  ze  Stanisławem  Leszczyń- 
skim ,  z  księciem  Alexandrem  Sobieskim ,  z  dwoma  Sa- 
piehami stronnikami  Karola  XII.    Przebiegł  z  śmiałym 
•wyra  wodzem,  Litwę,  Wołyń,  Małą  i  Wielką  Polskę, 
wraca  do   Saxonii,   znowu  odbywa  najcięższe  pochody 
przez  Podlasie,   Litwę,   Białoruś,    Ukrainę,   nakoniec 
w  stanowczej  bitwie  pod  Półtawą  wzięty  do    niewoli, 
uprzejmie  przyjęty  i  puszczony  na  wolność ,  przez  Pio- 
tra W.  wraca  do  swój  ojczyzny,  lecz  osłabiony  ciężkiemi 
trudami  zapada  na  zdrowiu  i  czas  jakiś  zatrzymuje  się 
w  Kijowie,    Po  niejakiem  podratowaniu  zdrowia,  pu- 
szcza się  znowu  w  drogę,  lecz  w  Dubnie  powtórnie  cho- 
robą złożony,  w  młodym  wieku  umiera.    Opis  działań 
i  przypadków  łisięcia  Maxymiliana  ciekawy  co  się  ty- 
osy  obraza  ówczesnój  Polski  i  osoby  Karola  XII  wy* 
ssedł  w  języku  niemieckim,  przez  jednego  z  dworzan, 
wydany  w  n  1720  pod  tytułem:  Eeisen  tmd  Ca^r^a-^ 
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ffnm  det  Ptmc^  E.  M.  van  Wikrtenherg.  Polskie  wy- 
pisy f  dzieła  tego  znajdiąją  się  w  Tygodnika  Itter^  po- 
snańskim  r,  1839. 

90)  MaoiAj  DoGiSŁ  nr.  1715  f  iv  Warszawie  24  lutego  1760 
r.  Wstąpił  do  zgromadzenia  XX  Pijarów  w  Litwie. 
Jest  wydawcą  o  ile  mó^  zebrad  aktów  publicznych  kró^ 
lestwa  polskiego,  pod  tytułem:  Codtx  diplomatieus  re- 
pU  Polaniae  tt  M.  I>ueatu9  Lithyaniae  He.  Miało  to 
dzieło  obejmować  sze&ć  wielkich  tomów  in  folio,  lecz 
dla  rozmaitych  zwłaszcza  politycznych  okoliczności,  wy- 
szły tylko  3  tomy  w  Wilnie,  to  jest  I  1758.  V  1759. 
IV  1764  r.  Pozostde  tomy  gotowe  już  zupełnie  do 
druku,  w  rękopiimie  na  wyższy  rozkaz  złożone  zostały 
w  bibliotece  krakowskiej.  Adam  Naruszewicz  miał  z  nich 
do  swojój  historyi  korzystać.  Prócz  tego  wydał  Dogiel : 
IjimiUB  rtgm  Pohniae  et  JH.  Ducałm  Liłhvaniae  ex 
ariffintUibuś  et  txempli$  authenticie  deeerifti  et  in  lu- 
cern editL  Anno  1758  Yilnae  w  4ce.  Jestto  zbiór  au- 
tentycznych dowodów  częścią  w  łacińskim,  częścią  w  pol- 
skim języku  napisanych. 
Kart j  Je«0MdlnB«  od  r.  1636  do  1666  wydawali 

Jansenowie  i  Blaeuvowie  w  Amsterdamie  opatrując  ogłaszane 

mappy  Polski  opisami 

Mikołaj  Samson  od  r.  1640  do  1666  przyrządził  cztery 

mappy  Polski  rozmaitój  wielkości  a  16  szczegółowych. 

JiBZT  Febudbnhambe  Wydał  mappę   PaUtinus   posna- 

niensis  r.  1645  rytą  przez  Gerarda  Coeck,  wyUoczoną  przez 

Jana  BIeaux  w  Amsterdamie  i  od  innych  kopiowana. 

WiŁHBŁM  de  BtAurŁAM,  mappa  Ukrainj;  delineatio  ge- 

oeralis  camporum  sculpsit  Guilhelmus  Hondius,  Gedani  1648 

a  1650,  a  potom  1660  w  Rouen,  wraz  skopiowana  przez 

Sanson  Jaillota  i  amsterdamskich  kartografów. 

Dahlbiro  wydał  w  r.  1669  mappę  wlaśdwęj  Polski  do 

wypraw  wojennych  Karola  Gustawa ,  ryta  przez  Ł.  ftordier. 
W  roku  1680  wyszły  plany  miast,  Gdańska,  Torunia, 

I«iUąga«  Bygi,  Wilna,  Lublina*  Zamościai  Krakowa  u  Fri- 
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derika  de  Witt  w  Amszterdamie,  prze$ly  do  rąk  Coveaf 
i  Mortien 

Dbłisłb  w  n  1703  wydal  mappę  PolskL  Jaillot  swoje 
ponawia.  Homao  w  Norimberdze  w  r.  1706  sam  rytuje  i  wy- 
daje mappę  Polski. 

W  r.  1739  Adolf  Grott  wydal  kartę  Kurlandyi,  potem 
kopijowana. 

W  r.  1740  Władysław  Łubibński  wydając  iwiat  we 
wszystkich  jego  częściach  w  Wrocławia  zamie&cił  kartę  Pol- 
ftki  z  Norymbergii. 

Od  r.  1748  do  1760  Ludwik  Antoni  Nicołb  de  la 
Caoix  wydał  geographie  modernę  z  Atlasem* 

FoŁiKo  sam  rył  i  wydał  mappę  Polski  w  Warszawie 
roku  1770. 

Rijuu  Zanoni  wydał  pod  tytalem:  Carte  de  la  Pologiu 
dwis^e  par  pravinces  et  pałatinati^  et  de  meneuree  prisee 
0ur  les  lieux  1112.  Mappa  ta  z  25  arkuszy  wybornie  szty- 
cbowanych  jest  złożona;  z  których  pierwszy  zawiera  przyton 
czony  napis  francozki;  drugi  wystawia  wizerunek  powszechny 
Polski  i  Litwy  służący  do  zrozumienia  zbioru  na  24  kartach 
wystawionego;  trzeci  arkusz  stawia  przed  oczy  plan  miasta 
Warszawy  z  wizerunliami  w  około  znaczniejszych  tego  mia- 
sta gmachów.  W  cidem  tem  dziele «  lubo  tytuł  ogólny  i  przy- 
pisanie do  księcia  Józ.  AIex.  Jabłonowskiego  jest  w  języku 
francuzkim,  tytuły  jednak  pojedynczych  arkuszy  są  w  języlui 
firancuzkim  i  polskim,  nazwiska  za6  miast,  prowincyi  i  rzek 
na  samejże  mapple,  są  tylko  w  języku  polskim  umieszczone. 
Lecz  na  dwóch  arkuszach  wystawijyących  prowincye  grani* 
ezące  z  państwem  tureckićm  i  części  one  podług  ówczesnego 
Btanu  jeografii ,  mianowicie  zai  osady  Tatarów  Bessarabskidi 
I  Nogajskich  i  t.  d.  są  także  przyłączone  wszędzie  i  napisy 
tureckie  właiciwemi  tegoż  języka  charakterami  Dzieło  to 
jedyne  w  swym  rodzaju  co  do  obrazu  całkowitego  Polskie 
jest  owocem  usiłowań  prywatnych  a  w  szczególnoici  księcia 
Józefa  Alexandra  Jabłonowskiego  wojewody  nowogrodzkiego, 
CsyU    do    t^  mappy,   prawdziwy  w  potomności 
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imieniowi  Jabłonowskich  Jedaającej,  rząd  krajowy  się  przj- 
kładidi  nie  wiem;  lecz  gdyby  to  w  istocie  było,  zapewaeby 
W  przypisaniu  wzmiankę  jakowąi  o  tem  uczyniono.  Nie- 
mafiz  iladu  żeby  pod  powagą  rządu  krajowego  lub  jego  na- 
kładem mappa  Polski  kiedy  wydaną  została,  lubo  wielka 
tego  była  potrzeba,  gdy  znaczne  błędy  w  mappie  Zanoniego 
do  kosztownych  sporów  bywały  przyczyną,  jak  n.  p.  doczy- 
tać fiię  można,  w  historyi  traktatów  europejskich  przez  X. 
Franciszka  Siarćzyii^kiego  w  Warszawie  r.  1789  w  tom?^ 
IV  k.  307. 

§  105.    Dziejoplsarse,  iv  Języka  pilskim. 

Nie  bez  słusznej  przyczyny  Krzysztof  Opaliński,  Sta- 
rowolski  i  inni  ostro  wytykali  skażone  uczucia  obywateli  i  stan 
zwątlony  Rzeczypospolitój  i  z  trafuemi  spostrzeżeniami  w'y- 
8tępowali,irodkizaradźcze  nasuwali,  ale  wszystko  bez  skutku; 
gdyż  wybiła  nieszczęśliwa  dla  Polski  godzina  w  polowie  17 
wieku  i  odtąd  we  wszystkich  punktacłi  doznając  srogich  cio- 
sów i  nieszczęśd,  we  wszystkich  swych  działaniach  sparali- 
żowaną została.  Sama  tylko  dzielność  ramienia  rycerskiego 
wracała  stygnące  już  życie  Rzpltej  i  w  tym  stanie  rzeczy 
zabrakło  serca  krajowcom  do  skreślenia  swej  niedoli,  nie  śpie- 
szyli już  z  tą  żywością,  co  dawniej  opowiadad  dzieje  naro- 
dowe. Cudzoziemcy  tylko  zastępowali  ich  miejsce  i^ie  mało 
pism  czasem  dość  rozciągłych  w  niemieckim  i  innych  języ- 
kach zdarzenia  w  Polsce  opowiadad,  skład  i  stan  Polski 
opisywad  zaczęło.  Polskich  pisarzy  jedynie  prawie  zajęfy 
wojny  kozackie  i  szwedzkie, 
a)  Bbzimiinnt  pisarz  żyjący  pod  koniec  panowania  Jana 
Kazimierza,  wziąwszy  historyą  bis.  Piaseckiego  po  łacinie 
tłumaczył  ją  na  polskie,  zacierając  wszelki  ślad  swojej  kra- 
dzieży literackiej,  poopuszczał  to  wszystko,  co  się  nie  ty- 
czyło Polski,  a  za  to  sowicie  wynagradza  dodatkami.  Pracę 
bezimiennego  wydał  z  rękopisu  K.  W.  Wójcicki  w  War- 
•sawie  1846  w  2  tom.  pod  napisem:  Pamięfyfiiki  do  pano- 
Ufania  Zj^ffmunta  III^  Władysława  IV  i  Jana  Kazimie^ 
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rM.  Zacny  wydawca  ogłosił  po  prostu  text  z  znalezionego 
rękopisu  i  nic  więcćj.  Gdyby  wydanie  było  krytyczne  nie 
byłoby  błędów  które  pozostały.  Autor  dobrze  włada  języ- 
kiem dosyd  czystym  i  malowniczym.  Duch  jego  czysto  szla- 
checki, opowieść  żywa,  kiedy  opisując  napady  Tatarów, 
mówi  o  podjazdach,  czambułach  i  Jcdykule,  zdaje  się  Je 
ćyjem  w  pośród  stepów,  wystawionych  na  lup  i  jassyr.  W  dziele 
t^m  jest  ][j(zeika  swoboda,  dla  tego  zdaje  się,  £e  to  dzieło 
oryginalne, 
b)  Nieznajomy  autor  przerabiał  dzieło  Kochowskiego,  które 
£dw.  hr.  Raczyński  nabył  od  uczonego  Onacewicza  ręko- 
pism  w  wielu  miejscach  defektowy  i  niegodziwie  przepisany 
tak  dalece,  że  korrektor  chcąc  prostować  nielitościwie  po- 
kaleczone nazwiska  osób  i  miejsc  musiał  wciąż  do  klima- 
kierów  Kochowskiego  zazierać  i  z  nich  opuszczone  w  ręko- 
pisie lata  dorabiać,  naśladując,  ile  się  dało,  styl  pisarza. 
Że  Raczyński  nazwał  przerabiacza  dzieła  Kochowskiego  nt€- 
snajomym  autorem  zrobił  to  nie  bez  ważnych  przyczyn  i  nie 
bez .  pewnej  zasady.  Nasamprzód  nie  wiedział  kto  był  ten 
Zabiello  który  na  tytule  rękopisu  imienia  swego  nie  położył, 
powtóre  Zabiełło  ów  uieprzekładał  Kochowskiego  niewolni- 
czo, ale  go  streścił,  zwężając,  nadsuwając,  gdzie  było  po- 
trzeba, zmieniając  częstokroć  porządek  rzeczy  zachowany 
w  klimakterach,  opuszczając  niepotrzebne  wykrzykniki  i  apo- 
strofy. Praca  ta  może  uchodzić  w  pewnym  względzie  za 
dzieło  oryginalne,  a  nieznajomy  nam  ani  z  imienia,  ani  z  ty- 
tiilo  Zabiełło,  za  nieznajomego  autora.  Tenże  pisarz  nie 
podjął  się  też  pracy  którejby  barki  jego  znieść  nie  mogły. 
Tytuł  ma:  HUtorya  panowania  Jana  Kazimierza  z  ibK- 
makierów  We^pazyana  Kochowehiego  przez  współczesnego 
iUmacza  w  skróceniu  na  polski  język  przełożona^  wydana 
M  r^copismu  w  r.  1840  p.  JEdw.  hr.  Soczyńskiego^  2  tomy. 
Teraz  podług  oryginału  poprawiona  i  powtórnie  wydrukowana 
z  dodaniem  nazwisk  w  klimakterach  wzmiankowanych  j  spisa 
rzeczy  w  Poznaniu  nnkladem  N.  Kamieńskiego  i  Spółki  tom* 
3  w  8ce.  1859. 
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o)  KBSTtBTóF  Xiąż6  RiDsiwiu.  Ur.  1585  f  1640.  W  woj- 
nie szwedzkiej  i  męBlwem  i  lodimi  swymi,  widką  byl  Chod- 
kiei|ic£Owi  do  odnoszonych  zwycicztw  pomocą.    W  nagrodę 
tegOy  z  polecenia  Hetmana,  gdy  ten  wielką  balawę  litewską 
otrzymał,  Radziwiłł  od  króla  wziął  mniejszą.    Gdy  Cłiod- 
kiewicz  wojnę  chocimską  prowadzi,  Krzysztof  Inflant  i  Li- 
twy od  Szwedów  bronił ;  ci  mszcząc  się  wpadają  na  Żmndź, 
Birze  zamek  Radziw.  zdobywają,  z  niego  60  dziąj^  miedzią^ 
oych  nwożą  i  skarby  łupią.    Po  imierci  Chodkiewicza,  bu-* 
bwa  wielka  z  porządku  polnemu  Hetmanowi  należała,  ale 
król  Radziwiłła  jako  różnowiercę  pominął  i  Lwa  Sapiehę 
kanclerza  hetmanem  W.  mianował.  Był  też  podejrzanym  Ra- 
dziwiłł, iż  dla  równoici  wiary  Szwedom  kraju  i  króla  nie- 
przyjaciołom sprzyjał.    W  obozie  i  u  dworu  gło&no  o  tóm 
mówiono.    Bolid  Radziwiłł,  ale  ojczyźnie  służyd  wiernie  nie 
pnestał.    Miał  tę  nagrodę  dla  miłoinika  ojczyzny  najdroż- 
szą, iż  mu  stany  pochwalę  i  wdzięcznoftd,  za  obronę  Litwy 
publicznie  na  sejmie  oświadczyły.    Po  śmierci  Zygmunta  na 
zjeździe  narodowym  w  bezkrólewiu  marszałka  urząd  dopeł- 
niał, a  od  obranego  Władysława  lY  na  kaszt,  a  wlurótee  na 
wojew.  wileńskie  wraz  z  buławą  wielką  wyniesiony  został. 
Dał  on  szczególniejsze  dowody  męztwa  swego  w  wojnie  mo- 
skiewskiej, którą  zawartym  r.  1634  pokojem  zakończył.  Mąż 
był  znaroienicie  światły  opiekun  nauk  i  uczonych,  ludzkością 
i  przestrzeganiem  obywatelskiej  równości,  pisze  Kojałowicz, 
tyle  sobie  wszystkich  zniewolił,  iż  zawiśni  mu  zażycia,  dla 
różności  zdań  i  wiary,  po  zejściu  straty  jego  żałowali.    Bi- 
blioteka polska  w  Paryżu  wydała  w  drukami  Martinet  roku 
1869  pod  tytułem:  Kiięeia  Krty9xiofa  Radziwttta  Heim. 
pohi.   W.  k9.  Iłewsk.  Sprawy  wcjenne  i  polityczne  od  r. 
1621  do  1632,    Dzieło  to  prostuje  wiele  mylnych   podań 
i  wykazuje  całe  rozprzężenie  wewnętrzne  Rzpitój  jakie  się 
wkradło  i  rozszerzało  w  drugiej  połowie  panowania  Zygmunta 
nL    Podania  Radziwiłła  są  tu  porównane  z  szwedzkiemi 
i  niemieckiemi  źródłami,  a  w  przypisach  umieszczone  stoso- 
wne objaśnienia.    W  dodatku  zaś  umieszczone  są  dekawe  li- 
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Sty  księcia  Janosza  Radziwiłła  nacsebika  litewskiego  rokiH^ 
szu  Zebrzydowskiego  do  brata  przyrodniego  księcia  Krzy- 
sztofa pisane. 

d)  Pawbł  DzMiraowics  wydał  Compendwm  albo  krótkiś 
opiwnie  tak  książąt  i  królów  polskich^  jako  ępraw^przy^ 
padków  t  dawnych  dziejów  królestwa  polskiego^  w  Lobcza 
r.  p.  1625  w  4ce. 

e)  Jan  Kwiatkizwics  jeznita  wydał  w  poIsiL  języku  ifaZ- 
aty  ciąg  rocznych  dziefów  kościelnych  Baroniusza^  od 
1198  do  1645.  Do  tego  należy  jeszcze  dzieło :  Supplement 
rocznych  dziejów  kościelnych;  a  po  imierci  jego  wydany 
1706  10  fol.    Przeszło  1000  str. 

f)  WojascH  WĘGiBaaai  (uczył  się  w  szkołach  bytomskicli 
i  tamże  był  nauczycielem  za  sprawą  Rafała  Leszczyńskiego 
w  Opolu  zai  włości  Słupeckich  kaznodzieją  ewanielickim)« 
Została  po  nim  Kronika  zboru  ewanielickiego  krakow.  do- 
piero r.  1817  b.  m.  wyd.  (przed  J.  S.  Bandkiego)  jako  spół- 
czesny  wie  niejedno,  mianowicie  o  oblężeniu  Krakowa  przez 
Szwedów. 

g)  Jacrk  Patsxcz  alumn.  akad.  krak.  Fot^teca  duchowna 
królesUoa  polskiego.  Kraków  1662.  Powtórne  wydanie  wy* 
szło  pod  tytułem  JFbr^^ca  monarchów  i  całego  królestwa  pol^ 
skiego.    Kraków  1737. 

h)  Mikołaj  Cbwałkowrki  rodem  z  Wschowy  luztdoił  się 
w  akademii  firankfiurtskiój  nad  Odn|.  Najprzód  był  radzćą, 
potom  rezydentem  Jakóba  lisięcia  Kurlandyi  przy  dworze 
polskim,  ten  sam  urząd  sprawował  1698  od  Fryderyka  Ka- 
zimierza kurlandzkiego  do  Jana  UL  Właiciwie  jest  on  pn 
sarzem  prawa  pospolitego  polskiego  po  łacinie,  aJe  pod  jego 
nazwiskiem  wydid  Jan  Tobiasz  Keller  iLsięgarz  poznański 
po  jego  imi^rci,  Pamiętnik  albo  kronikę  mistrzów  i  ksie^ 
iąt  pruskich  t  tudziei  historyą  inflantską  i  Kurlandyi, 
z  przydaniem  rzeczy  pamięci  godnych ,  oraz  szwedzką  i  mo^ 
skiewską  wcjnę  za  czasów  Augusta  II.    Poznań  1712. 

i)  AfGUftTYN  KoŁUDZKi  sędzia  inowrocławski  napisał  Thron 
ojczysty  albo  pałac  wieczności  w  krótkim  zebraniu  numat^ 
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€?i6w  a:iąząt  i  hóluw  polskich  ^  z  różnych  approbowanycK 

autorów  od  Lecha  ai  do  teraźniejszych  czasów^  zupełną 

w  sobie  życia  i  dzieł  ich  nieśmiertelnych  zamykający  &i- 

storyą.  etc.    Poznnii  1727. 

k)  Jan  Puskakowski  (Jezuita)  zostały  po  nim:  1)  MistO' 

rya  lułersha  o  początku  i  rozkrzewictuu  się  tg  sekty,  oraz  * 
niektóre  rewolucye  w  sobie  zawierająca^  światu  polskiemu 
ogłoszona.    Wiloo  1745  i  2)  Historyą  kalwinsk^o  począt-^ 
kach^  progressie  i  vpadku  tśj  sekty  we  Drancyt^  częćci  3. 
Warsz.  1747  do  1749. 

1)  Jakób  Kasimibrz  KcBiNKowsKi  sekretarz  radzca«  bur- 
grabią  J.  K.  M.  Post-uiagister  toruński  jest  autorem  dziel: 
1)  Janina^  zuy ciężkich  tryumfów  dziełami  i  heroicznem 
męztwem  Jana  III  najjaśniejszy  po  przeUnnan^  ottomatU 
skiśj  i  tatarskiij  sile  nieśmiertelnyin  wiekom  do  druku  pod- 
dany. Poznań  1739,  1759  i  Lwów  1747,  2)  Promienie 
cnót  królewskich ,  po  śmiertelnym  zachodzie  najjaśniejszego 
słońca  Augusta  II.  Poznań  1742.  Są  to  więcej  panegiryki 
niż  dzieje,  pierwszemu  nadają  wartość  listy  i  napisy.  Jak 
£  tytułu  można  widzied,  styl  szumny,  pełno  brzmiących  wy* 
razów  a  rzeczy  mało. 

))  llistorya  życia  najjaśn.  Stanisława  I  króla  pol^ 
skiego  i  t.  d.  z  francuzkiego  i  niemieckiego  na  żądanie  wielu 
po  polsku  zebrana;  wielu  kopersztychami  (to  jest  17)  i  no- 
tami objaśniona,  drukowana  r.  p.  1744  bez  wyrażenia  miejsca. 
Ryciny  są  pięknie  rznięte  przez  B.  Strachowskiego  w  Wro- 
cławiu. 

m)  Bezimieknbgo.  Opisanie  historyczne  dziejów  pierwszych 
chrześcijan  i  kościelnej  karności  i  t  d.  b.  m.  1746  (w  prze- 
mowie podpisany  X.  J.  II.  B.  S.) 

n)  Jan  Acgu»t  Hilzen  f  1750  w  dziele  InflAnty  w  da* 
wnych  swych  wielorakich  dziejach  i  rewolucyach  (Wilno 
1750)  wystawa  stan  kraju  tego,  dobrowolne  połączenia  się 
£  Polską,  docieka  przyczyn  dla  czego  się  tak  znaczna  częśd 
Inflant  poddała  Szwedom. 

o)   Akademia   wileńska    soc.   Jesu    wydala:     Wiadomość 
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o  JSHęitwie  kurlandskm  i  nmijialikim  z  róiny^  drief&pi^ 
$dw\  sebrana.  Nąjj.  królewiczowi  JMci  polsk.  Karolowi  I 
pny  oroczystem  przybyciu  do  Wilna  ofiarowana.  Wilno 
1769  w  8ce  10  ark. 

§  106.     Painlęinlkl ,  ńjmrjumme  i  listy. 

1)  Tbofil  Szjmbbro.  Sekretarz  JEMci  rotmistrz  i 
dowódzca  dziid  pod  Chocimem  napbiU:  Rełacya  prawdziwa 
o  wbiciu  ^9%a  polskiego  do  Wołoch  i  o  potrzebie  jego 
tpogańztwem  w  r.  1620  w  Wrzeioin  i  Października  przez 
etc  który  w  potrzebie  tój  obecnie  był  i  odwagą  zdrowia  sta- 
iył  spisana.  Kraków  1621. 

2)  Janusz  Tyszkibwicz.  Dyarynsz  obejmuje  umowy  ze 
Szwedami  z  r.  1625  wydał  K.  W.  Wójcicki  w  Bibl.  staroż. 
Tom  V.  Warsz.  1844.  Dyaryuez  prawdziwy  zwycięztwa 
nad  Tatarami  otrzymanego  r.  1624  d.  20  Czerwca.  Przy 
tym  list  hetmana  kor.  pol.  (Stanisława  Koniecpolskiego)  do 
króla.    Zamo6(S  1624. 

3)  Stbfan  Pac  skreślił  Obraz  dworów  Europejskich 
przedstawiony  w  dzienniku  podróży  Królewicza  Władysława 
do  Niemiec,  Austryi,  Belgii,  Szwajcaryi  i  Włoch  w  r.  1624 
i  1626.  Z  rękopisu  wydał  J.  H.  Plebański.  Wrocław  1857. 

4)  Szymon  Obólski  Dominikan,  przechodził  różne  urzęda 
sprawowid  missyą  obozową  na  wojnie  z  Kozakami  i  znaj- 
dował się  na  wyprawach  w  r.  1 637  i  1 638.  Był  oraz  ka- 
znodzieją, dalój  przeorem  przez  lat  10  kilku  klasztorów  na 
Bnsi,  rządzcą  głównych  szkół  zakonnych  we  Lwowie,  na- 
koniec  r.  1649  został  pro wincy idem  zakonu  swego  na  Busi 
i  w  tój  godno&ci  r.  1654  życie  zakończył.  Znajdując  się 
Okókki  przy  wojsku  koronnóm,  miid  sposobno&d  do  napi- 
sania dwóch  dzienników,  które  uważad  można  jako  wielce 
szacowne  pamiętniki  historyczne  pochodzące  od  naocznego 
świadka  i  zawierające  wiele  oryginalnych  listów.  Pierwszy 
wyszedł  z  pod  prasy  w  Zamościu  w  druka.  akad.  roku  1638 
w  4ce  pod  tyt.:  I>yaryttsz  Transakciey  między  wojskiem 
koronnem  i  zaporoskiem  r.  1637.  Drugi  z  n^)isem:  Konty^ 
nuaeya  Dyaryuzza  wojermego  w  r.  1638  odprawiona  ^  wj- 

18 
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dany  w  Krakowie  w  drokarni  Gesarego  1639  w  4ce.  Oba- 
dwa  te  dyaryusze  prasedr.  Bibl.  pokka  Turowskiego  Krak. 
1857.  Ciekawy  ta  natrafia  się  obraz  ówczesnćj  taktyki  pol- 
skićj.  Zawiera  przytćm  dokładne  rozstawienie  szyków^  roz- 
kazy przed Jbitwą  i  po  ni^j,  rapporta  poległych  i  rannych 
ż  każd^  chorągwi ,  umieszczając  nawet  uchodzących  z  placu 
potyczki],!  stratę  w  sprzętach  i  koniaclL 

6)  BoeuSŁAWA  EIakim.  Masekibwioza  Dya^gpsz  począ- 
tek swój  bierze  oŁ  r.  1643  w  lata  po  sobie  następujące.  Opi- 
suje wojnę  kozacką.  Znajduje  się  w  Tom.  V  Pam.  Nieme. 
TrakŁaty  ge  Szwedami  za  Jana  Kazimirza  w  r.  1655.  Tamże 
jest:  Opi»am'e  wielu  powałmejetych  rteczy  które  etę  działy 
podczae  wojnj/lStwedzhi^  ad  r.  1665  —  1667, 

6)  Pamiętniki  do  panowania  Jana  III  Sobieskiego  z  bibl. 
Józefa  Dzierzkowskiego  we  Lwowie  umie&cił  K.  W.  Wojci- 
cki^w  Bibliot.  starożyt.  Warszawa  1844.  Ambroży  Grabowski 
wydał  Liity  Władysława  IV  i  inne  pisma  urzędowe  w  któ- 
rych sprawy  państwa  są  traktowane.  Tenże  w  Starożytno- 
ciach  liistorycznych  polskich  1840  umieicił  Dyaryuez  uojny 
w  hordach ;  jako  tćż  Relacye  %  obozu  pod  Beresłeczkiem 
r.  1651.  Także  w  Ojczystych  epomińkach  r.  1845.  prze- 
drukował ciekawe  dyaryusze  i  Listy  odnoszące  się  do  ruchów 
wojennych  na  Ukrainie. 

7)  Mikołaj  Swibski  kustosz  gniezn.  i  suffr.  chełmski 
mąż  uczony  podał  do  druku  Relatio  belli  Szeremrtiei.  Za- 
moid  1661. 

8)  A.  PoDGonSKi  wydrf  w  Wrocławiu  r.  1840  2  tom. 
Pomniki  dziejów  polskich  z  wieku  XVIL 

9)  I.  KiiASZEWsKi  w  Atheneum  t  r.  1841  T.  III  zamie- 
icił  listy  Jerzego  Chmielnickiego  do  króla  Kazimierza  26go 
stycz.  1661.  Pawła  Tetery  do  Jerzego  X.  Lubomirskiego 
hetm.  pol.  Tenże  w  r.  1848  zeszyt  VI  podał  listy  różnych 
osób  w  rzeczach  publicznych  i  prywatnych  do  Jana  Sobie- 
skiego marsz,  i  hetm.  wiel.  kor.  a  potom  króla  pol.  z  ory- 
ginałów znajdujących  się  w  archiwum  RadziwiłŁ  w  Nieiwieżn 
udzielone  od  p.  Ed.  Kotlubaj  od  str.  7—98. 
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10)  StANiiŁAW  PszYŁĘCKi  Wydał  nakładem  Leona  Rze- 
wuskiego we  Lwowie  1842.  1)  Pamiętniki  o  Kamecpolakich 
pnyczynek  do  dziejów  XYII  wieko.  2)  Ukraińskie  sprmty 
przyczynek  do  dziejów  polskich «  tatarskich  i  tureckich,  XVII 

Lwów  1842. 

11)  Ed.  hr.  RacstAski  wydał  Portofolio  królów^  Ma-' 
iU  czyli  zbiór  listów,  aktów  urzędowych  i  innych  do- 
kumentów przełożonych  z  firancozkiego  na  język  polski.  Po- 
znań 184^  2  t  w  16ce. 

Tente  wydał  Listy  Jana  III  do  swcjłj  kochan^  Ma* 
rymenki.  War.  1823. 

Tenże:  Pamtętnihi  X.  Pttrokańskieffo  kanon,' gmtzn. 
z  rękopisniu.  Wrocł.  1844. 

Tenże  wydał:  PamiętniKi  o  kanftderaeyi  tamogrodz- 
ki^.  Poznań  1841.  Archiwum  tajne  za  Augueta  UL  Po- 
znań 1843.  Listy  króla  Stameławd  LeezezyAikiego  i  jego 
rodziny,  Poznań  1844. 

12)  Jan  Stefan  Wydśoa  bis.  łocki  i  kanclerz  królowój 
Maryi  Ludwiki  Gonzagi,  żony  Władysława  lY  a  potom 
Jana  Kazimirza  napisał:  Hietorya  albo  opisanie  wielu  po* 
wodnych  rzeczy-  które  eię  działy  podczas  wojny  szwedzki^ 
w  królestwie  polskióm  od  r.  1655 — 1660.  Dzieło  to  było 
rzadkie,  bo  mała  liczba  egzemplarzy  wyUoczona  została.  -Ząj- 
miye  go  najwięcój  obrona  królowój  Ludwiki,  jój  czyny  i  przy- 
mioty* Pismo  swe  najeża  zdaniami  starożytnych  pisarzy  ozer- 
panemL  Gorliwie  zamujący  się  badaniem  naszój  przeszło&ci 
Władysław  Eazimirz  Wojdcki  zrobił  nowe  wydanie  dziełka 
Wydigi  z  dodaniem  dobrze  wypracowan^o  żywota,  dając 
napis  Wyddga  Jan  Stefan  i  jego  pamiętnik  w  8ce  1852. 
Tenże  wydał  z  rękopismu: 

13)  Jbrłicsa  Joachima  Latopisiee  albo  kroniczka  róinych 
spraw  i  dsiejów  dawnych  i  teradniejszych  czasów  z  wieku 
i  łycia  mego  na  tym  padole  płaczu  od  r.  1620  do  1673 
2  tomy  w  małej  8ce.  Warszawa  1853.  Pamiętnik  ten  jak- 
kolwiek suchy  nie  jeden  przecież  szczegół  ciekawy  zawiera* 

14)  Niepospolity  maliye  się  eharakter  Maryi  Ludwiki  w  jój 

18* 
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Ustach  do  pani  de  Choisy^  które  p.  Granier  de  la  Mari- 
niere  odszukał  a  Alezander  hr.  Przezdziecki  przełożył  z  fran- 
cozkiego.  Jestto  jeden  z  najwybomiejszycli  pamiętDików  z  cza- 
sów zdobycia  Warszawy  przez  Szwedów  1656  skre&lony  po~ 
nfale  przez  jedną  z  bohaterów  tego  pamiętnego  wypadku.  Bi- 
blioteka warszawska  r.  1851  takowe  zamieściła. 

15)  W  Berlinie  w  r.  1858  wyszło  dzieło  w  języku  francuz- 
kim  pod  tytułem:  Listy  Piotra  des  Noyers  Sekretarza  hró* 
low^  pole.  Maryi  Ludwiki^  jako  przyczynek  do  dziejów 
polskich  od  r.  1655  —  1669.  W  listach  tych  w  liczbie  237 
objęta  jest  cała  prawie  epoka  wojny  szwedzkiój  za  Jana  Ka- 
zimierza. W  jaskrawym  kolorze  charakteryzuje  ostatniego 
Wazę. 

16)  Jan  Crb^zostom  Pasek  (ur.  w  okolicach  Rawy,  uczył 
się  u  tamtejszych  Jezuitów;  służył  pod  Czarneckim  przeciw 
Szwedom*  Siedmiogrodzianom  i  Moskwie,  na  schyłku  pano- 
wania Jana  Kazimierza  osiadł  w  Rawskióm  i  chodził  dzie- 
rżawami, f  około  1690).  Z  rękopismu  Pamff^nifci  jego  wy- 
dał Raczyński  w  Poznania  1836  i  39,  ale  język  poprawiał: 
dokładniejsze  wydanie  Lachowicza  w  Wilnie  1843  i  w  1854 
z  rycinami.  Podoba  się  wszystkim  bo  opowiadanie  jest  szczere 
i  ciekawe. 

17)  Mikołaj  Jbmiołowski  (właiciciel  cząstki  Swaryczowa 
w  Bełzkiem).  Służył  wojskowo  za  Jana  Kazimirza;  1669 
obrano  go  poborcą  podatków  na  wojsko  uchwalonych.  Za 
żonę  pojął  Katarzynę  Ilowiecką;  dziei*zawił  1675  wieś  Ko* 
tlice  a  1687  Konotopy  pod  Sokalem;  1683  mianowano  go 
rewizorem  powiatu  grabowieckiego ;  f  około  1693).  A.  Bie- 
Ipwskiemu  winniśmy  ogłoszenie  jego  Pami^ników,  obejmu- 
jacy  eh  dzieje  Polaki  od  1648  do  1679  we  Łinrowie  1850 
z  rękopisu  Win.  Rogalińskiego.  Znad,  że  je  pisała  ręka  do 
szabli  nawykła,  ale  wie  wiele  rzeczy  dobrze  i  czego  zkądinąd 
nie  znamy.  Obchodzą  go  i  zagraniczne  sprawy,  chód  to  zie- 
mianin tylko  bełzki. 

18)  Władysław  Ło6  naprzód  stolnik  płocki,  następnie 
kasztelan  chejmiński ,  wojewoda  pomorski  i  wreszcie  malbor- 
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Ai  smariy  1694  r.  zostawił  Pamiętniki,  które  z  rękopiamii 
współczesnego  dochowanego  w  zamkn  podhoreckim  wydał 
Zboota  Pauli  w  Krakowie  1858  r.  w  16ce  pod  tytidem:  Pc»- 
miętniki  Łosia  towaitysza  chorągwi  pancernej  Władysława 
margrabi  Myszkowskiego  wojew.  krak.  obejmujące  wydarzenia 
od  1646 — 1667.  Wydanie  tego  pamiętnika,  nie  jest  zbyteczne 
dła  naakL  Nie  ma  tu  wielkich  rzeczy,  nadzwyczajnych  nowo- 
id,  ale  są  wszelako  rysy,  fakta  nie  bez  znaczenia  dla  historyi 
Autor  zaczyna  prawie  z  Paskiem,  też  same  ma  bitwy  ze 
Szwedami  i  z  Moskwą  w  Polsce,  i  w  Litwie  co  Pasek.  Wła* 
śnie  te  opisy  dosyd  ciekawe  i  dosyd  szczegółowe,  mogą  sła- 
żyd  za  dopełnienie  do  znanych  już  obrazów.  Zajmiyąey  au- 
tor jest  w  wyprawie  duńskiej ,  ale  więcój  jeszcze  w  wojnie  li- 
tewskiej. —  Wydanie  staranne  i  w  przypisach  wiele  obja- 
faiień.  W  końcu  dodane:  1)  Insrukcya  posłom  kozackim  do 
króla  pnlskieffo  1648.  2)  Begsstr  krzywd  Bogdana  Chmid^ 
ńUkitgo.  3)  Luty  J.  L.  lAibanUrskiego  i  jego  iony  jJBor- 
hary.  4)  Satyry cxns  i  owczesns  wierszs;  a  wszystko  mająca 
icisłą  łączno&ć  z  samym  pamiętnikiem. 

19)  Jana  Anfoniboo  CHaAPowiCKiBOo  wojew.  witepekiego 
Dyaryusz  jako  przyczynek  do  ddejów  z  czasów  Jana  Ka- 
zimirza,  Michała  i  Sobieskiego^J  od  r.  1668  —  1673  wydał 
X  autentyku  J.  Rusiecki  z  Trojanki  Warszawa  1845.  Od* 
dział  Iszy,  reszty  aż  dotąd  nie  wydano.  O  pi&mie  tóm  o^o* 
sił  p.  Julian  Bartoszewicz  w  nowój  epoce  lit.  pols.  „Prawda 
że  jest  drobiazgowy  w  swoich  notataeh ,  ale  znajdujemy  dy^ 
arynsze  sejmowe  i  dzień  za  dniem^wiemy  o  nowych  zajidach 
nowych  projektach,  intrygach.  Nie  ma  tam  mów,  ale  są  za 
to  niemniej  ciekawe  szczegóły  o  walce  stronnictw,  o  irodkach 
walki,  o  zabiegach  i  przymówkach.  Jakże  niema  interesso- 
wad  postad  wojewody,  który  się  zbliżał  więcój  jak  kto  iony 
do  tajemnic  stanu  i  wiedział  wszystko,  i  to  co  mówiono  po- 
kryjomu  i  to  co  działano  przeciw  prawom  kardynalnym  Rze- 
czypospolitej. 

20)  Ghayagnag  (cz.  Szawaniak)  szlachcic  fiuncuzki,  w  słu- 
żbie austryacluój  zostający,  był  wysłanym  przez  cesarza  Łe- 
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.Jan  Cidbowski  napbał  Pamiętnik  swego  czasu.  Ucsony 
M.  Baliński  zebrawszy  te  cztery  pisma  wydał  z  rękopisma,  wstę- 
pem i  przypisami  objaśnił  pod  tytułem  Pamiętniki  historyczne 
do  wyjaśnienia  spraw  publicznych  w  Polsce  JTYII  wieku 
posługujących^  lo  dziennikach  domowych  Obuchowiczów  i 
Cedrowskiego  pozostałe,  Wilno  1858. 

,  24)  Stanisław  WisnzBOMSKi.  Konotata  wypadków  w  do^ 
mu  i  w  kraju  zaszłych  od  1634  do  1689  n  Z  rękopismu 
przechowanego  w  archiwum  rodzinnym  do  druku  podał  i  ob- 
jaśnienia dołożył  Jan  Konrad  hr.  Załuski.  Lipsk  1858  w  8ce. 
Ciekawa  to  książeczka,  obejmuje  historyę  wojny  szwedzkićj 
ta  Jana  Kazimirza  i  późniejsze  dzieje.  Trzyma  się  autor  wy- 
padków województwa  łęczyckiego,  przezco  interessowniejszy 
bo  pokazuje  drobiazgowo  co  się  działo  w  jednym  tylko  za- 
kącie  kraju.  Wierzbowscy  wtenczas  rej  w  Łęczyckim  wodzili. 
25)  Wzbierze  Pamiętników  do  dziejów  polskich  wydanych 
przez  Włodz.  Stanis.  łir.  de  Broel  Plater  w  tom.  lY  w  War- 
szawie 1859  znajdują  się  1)  Korespondeneye  dziejowe  od 
1628  — 1666.  2)  Summaryusz  okazyi  wiedeński^  przez 
N.  króla  JMci  Jana  HI  z  wiekopomną  sławą  narodu  naszego 
expedyowanój,  teraz  przez  JPana  Mikołaja  na  Dyakowicach 
Dyakowskiego  napisany.  3)  Dyaryuzz  wjazdu  JM  króla 
Augusta  do  Warszawy  d  12  Januarii  1698  r. 

26)  W  przyjacielu  ludu  w  r.  1842  zamieicił  N.  Ba8ii!^ki 
z  rękopismów  spółczesnycb  pod  tytułem:  Wspomnienie  A»- 
storyczne  z  czasów  Jana  Sobieskiego  i  Augusta  IL 

27)  Justyn  Naebutt.  Dzieje  wewn^gns  narodu  li-^ 
tew.  z  czasów  Jana  Sobieskiego  i  Augusta  II  wyciąg  z  ró^ 
inych  notacyów  i  mambskryptów.  Wyd.  2gie  Wilno  1843 
2  tomiki  w  8ca  małej. 

27)  P.  Kazimi  iaź  Jarochowski  rozpoczął  wydawad  z  rę- 
kopismu pod  napisem:  Teka  Gabryela  Junosza  PódoshUgo 
(arbyb.  gnieżń.  f  1777  w  Marsylii)  w  drukami  N,  Kamień- 
skiego 1854,  1857.  Bękopism  ten  w  YI  tomach  ogronmych 
in  folio  dobrze  zachowanych,  zawiera  począwszy  od  roku 
1717  ąż  do  1733  w  najdokładniejszym  komplecie  wszelkie 
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d^nnoici  publiczne ,  jako  to  dyaryusze  sefjmowe ,  koresik)n^ 
dencye  króla  z  dygnitarzami  i  dygnitarzów  między  sobąt 
korespondencye  kanclerzów  w.  kor.  z  posłami  zagranicznomi 
eto.  Dzieło  to  jest  dalszym  wątkiem  źródeł  polskich  Zału- 
skiego do  historyi  lat  17  stano wiącycli  drugą  połowę  pano* 
wania  Augusta  ligo  Sasa. 
§  107.    Pism  A  €BMiowe« 

Brevi6  relaHo  victoriaś  lUuHrie,  Domini  Palatini 
Campiductoris.  (Koniecpokki).  1627. 

Nowiny  \4wieie  albo  rdacya  peuma  g  Niemiec.  Zs 
odmianą  fortuny  od  Gustawa  do  Cesarza  J.  M.  w  r.  1632 
4go  kwietnia.  Panu  Bogu  na  czeić  i  chwałę,  nam  katoli-* 
kom  i  koiciołowi  Ś.  na  pociechę  a,  heretykom  na  wszelką 
liańbę.  kart  4. 

Nowiny  g  Moskwy  r.  p.  1634. 

Krótka  ale  prawdsiwa  JRełacya  rgecgy  tyeh^  które  od 
12  Stycznia  1634  do  28  hOego  s  Olbryćhtem  Walienetey^ 
nem ,  przez  zdradzieckie  praktyki  na  iwiat  eię  pokazały. 
W  Warsz.  1634  kart.  4. 

Nowiny  albo  prawdziwe  opizanie  etraeznego  grzmotu^ 
który  eię  etat  d.  20  Marca  w  prowincyach  Kalabryi ,  C^- 
tru  i  innych  1638. 

Nowiny  bardzo  etraezne  o  powodzi  która  eięetała  te^ 
rainiefezych  czaeów  w  Włoekich  krajach.  1. 1643  w  War- 
szawie. 

Nowii^  pewne  o  nieeśczęenym  porzarze  w  Wilnie 
r.  p.  1646. 

JRelacye  z  obozu  pod  Bereeteczkiem  z  r.  1651. 

NB.    W  Paryżu  pierwsza  gazeta  wydaną  została  dnia' 
Igo  kwietnia  1631 1  która  odr/ i 761  przybra- 
wszy tytuł  Gazette  de  Drance  bż  po  dzii  dzień 
przetrwała. 

W  Polsce  pierwszy  stały  dziennik  polityczny  zaczął  wy-' 
chodjdd  dnia  3go  stycznia  1661  t.  tygodniowo  pod  redakcją 
Jana  Alexandra  Gorczyna  w  Krakowie ,  a  następnie  w  tymże 
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roku  od  20  maja  w  Wansawie  pod  tytułem  MerkuryiM  pol^ 
M  crdynaryjny  d$uj$  wityrikUgo  dwiata  w  sobie  zamy* 
hiqąey  dla  informacyi  pospolita  w  formie  dwiartkowym «  dni- 
kiem  gotyckim;  jak  dlago  atoli  pismo  to  wychodziło,  nie 
wiadomo. 

Awizy  z  Grodna  r.  1678  i  1679. 

Od  r.  1729  do  1736  ustaliły  się  gazety  polityczne  w  War- 
•sawie;  wydawid  je  Jan  Naumański,  podobnież  raz  na  ty- 
dzień w  dwóch  osobnych  półarkoszach ,  w  których  umieszczał 
osobno  wiadomoici  krajowe  i  zagraniczne  pod  tytłem:  Ku- 
rjf0r  polski  i  Rslata  ref  ero.  Później  odmieniono  te  tytały, 
pierwsze  nazwano  Oatety  polskie  drugie  Kuryer  cudzosiem" 
sH  1733. 

Od  r.  1737  wychodził  Merkuryun  historyczny  i  po* 
Hiyczny. 

W  miejsce  Kuryera  cudzoziemskiego  poczęły  wycho- 
dzić Uprzywilejowane  wiadomości  z  cudzych  krajiw  od  r. 
1760 — 1757  eksemplarz  tego  pisma  kosztował  naówczas  szeki 
czerwonych  złotych. 

W  r.  1754  wychodził  Journal  lUeraire  de  Pologne. 

Nowe  Moiadomoici  ekonomiczne  i  uczone  albo  magazyn 
wszystkich  nauk  do  szczęiliwego  życia  ludzkiego  potrzebnych 
przez  Wawrzeńca  Mizlera  de  Kolof  pisane  r.  1758. 

Od  r.  1760  do  1763  wychodziły  we  Lwowie  IFibda- 
moiei  literackie  co  miesiąc  pół  arkusza. 

Pairyota  poUkit  kartki  tygodniowe  zawierający,  wy- 
dawany przez  T.  Baucha  Tomnianina  n  1761. 

Uwagi  tygodniowe  Warszawskie  ku  powszechnemu  poży- 
tkowi o  pomnodeniu  ekonomii  w  królestwie  poUMim  r.  1768. 
UsicJ^pIsArme  w  J^mjrUu  taelAsklm* 
1)  Łubieński  Stanisław  ur.  w  Mazowszu  1577.  W  1598 
ukończywszy  nauki  w  Krakowie,  następnie  lat  4ry  spędził 
w  tak  zwanej  palestrze  w  Łęczycy.  Nie  mając  chęci  po- 
iwięcenia  się  prawnictwu ,  byl  wzięty'  przez  woga  swego  pod- 
kanderzegp  koronnego  Pstrokońskiego  biskupa  płockiego, 
który  go  przy  sobie  Jako  sekretarza  kanoellaryi  w  czasie  po- 
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iriij  króla  do  Sjsweoyi  uiywal.  Podrói  tę  skreślił  dokładnie 
S.  Łnbieńslu.  Dla  nabycia  potrzebnych  wtadomo&ci  stanowi 
dachownemo  któremu  chciał  się  poświęcić,  wyprawiony  do  Bzy«> 
mu  w  1603  tamże  na  kapłana  wyświęcony  aostał,  za  powrotem 
do  Polski  otrzymał  od  wuja  kanonią  płocką.  Grembicki  arcyb. 
gniezn.  poznawszy  jego  wartośd,  wezwał  go  do  siebie,  uczy- 
nił go  naprzód  kanonikiem  potom  proboszczem  metropolital- 
nym, a  w  zarządzie  dyecezyi  ważne  mu  obowiązki  poiAerzył. 
Lecz  Tylicki  biskup  krakow.  mając  z  nim  jeszcze  ściślejsza 
związki  dawnćj  przyjaźni,  przeciągną}  go  do  siebie,  jakoż 
wkrótce  kanonią  krakowską  i  opactwo  tynieckie  w  r.  1606 
od  luróla  pozyskał.  Po  złożeniu  przei  Tylickiego  pieczęci 
mnieszój  mianowany  podkanclerzem,  z  polecenia  monarchy 
zajął  się  uporządkowaniem  i  spisaniem  dawnych  listów  i  na- 
dań na  zamku  krakowskim  w  archiwum  znajdujących  się. 
W  1624  nadane  sobie  biskupstwo  łuckie  przez  lat  trzy  wraz 
z  pieczęcią  dzierżył,  w  1627  na  płockie  przeniesiony,  pieGivd 
zaś  zdał  Zadzikowi.  16  stycznia  1640  życie  zakończył.  Po- 
łączał  on  w  sobie  wszystkie  znakomite  zalety  jakie  człowie- 
kowi do  rzetelno)  chwały  prawo  dad  mogą.  Wielu  ważnemi 
dziełami  pisanemi  w  pięknej  mowie  łacińskiej  wzbogacił  on 
literaturę;  pisma  jego  razem  zebrane  wyszły  w  2cb  tomach 
pod  tytułem:  StanisUń  Łubieński  EpiKopi  Ploeenris  opera 
poithuma  hitłoriat  hutarico  polUica  etc.  Antverp.  1643 
in  fol.  Nikt  tak  dobrze  nie  wyjaśnia  liistoryi  Zygmunta,  jak 
Stanisław  Łubieński.  Opisanie  rokoszu  Zebrzydowskiego  i  po- 
dróży Zygmunta  III  do  Siwecyi  dowodzą  w  nim  jasne  poj- 
mowanie rzeczy  i  przenikliwość  wielką;  biegły  w  polityce  znał 
dobrze  stosonlLi  krajowe ;  obwiniają  go  wszakże  o  stronnictwo 
przeciw  różnowiercom ;  senatorów  pochlebnie  zawsze  malaje, 
nie  śmie  wyjawić  sprawców  zamięszań,  ani  powiedzieć,  coby 
ioh  mo^o  dać  poznać.  Styl  czysty  pełen  wdzięku,  łacina 
dobra.  Pisma  Łubieńskiego  jako  to:  Droga  do  Siweeyi 
1693  i  Domowe  rotruehy  od  r.  1609  do  1608  przełożył 
i  wiadomość  o  życiu  i  pismach  Staoisł.  Łubieńskiego  dołączył 
A.  B.  Jocher,  a  wydał  WoKT  w  Petersburgu  r.  1855  w  8ee 
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2)  Pawu  PiAisoKi  bisknp  przemysbki,  f  1649,  wydał 
dlieło  Chronica  mngtdwrum  in  Europa  geitorum  (CracoT. 
1646 1  CracoY.  et  Amsterd.  1648).  Zaczpa  od  wjbora  Ste- 
&Da  i  pisjse  historyą  panowania  Zygmunta  III  szczegółowo. 
Od  roku  1638  już  historyą  w  treid  zbija  i  jest  bardzo  zwięzły. 
Wolnomyilnośd  i  zgłębianie  przyczyn ,  powodów,  okoliczności 
każdego  wypadku  czynią  go  prawdziwym  bistorykiem.  Wy* 
śewieca  on,  dla  czego  dobre  najważniejsze  przedsięwzięcia 
cehi  chybiły,  a  to  przez  kręte,  pokątne  i  przyczajone  ma- 
jaki i  niedołężnoid  monarchy.  Nie  jedne  niemiłą  prawdę 
usłyszał  od  niego  król  i  naród.  Śmiało  za  życia  wystawił 
na  widok  swoje  dzieła,  powstały  przeciw  niemu  obrażonych 
^osy,  ale  potomnoid  inaczój  go  osądziła.  Dawno  ten  po- 
mnik historyczny  przełożony  na  język  polski  wyszedł  dopiero 
V  Warszawie  1846  r. 

3)  LuuEŁ  HoppicsK  nie  wspomniany  od  żadnego  z  na- 
jnychbibliografów,  prócz  Brauna,  burmistrz  elbląski,  żyjący  za 
panowania  Zygmunta  III  i  Władysława  IV,  jest  autorem 
historyi  wojen  szwedzkich  od  r.  1626  do  1636  w  rękopiśmie 
dotąd  po  bibliotekach  większych  ukrywającej  się.  Dzieło 
to  jest  bardzo  ważnóm  do  dziejów  narodu  naszego  pod  pa- 
nowaniem Zygmunta  III  i  zasługuje  zaiste  na  to ,  aby  z  ukry- 
eia  wydobyte,  na  język  ojczysty  przełożone  i  drukiem  ogło- 
szone zostało. 

4)  Ałbrycbt  Staniseaw  książę  Radziwiłł,  kanclerz 
w.  litewski,  urodził  się  z  ojca  Stanisława  starosty  żmudź- 
kiego  i  matki  Myszczanki  r.  1595  dnia  1  lipca.  Wysłany 
do  Niemiec  na  naukę  w  14tym  wieku  życia  ukoiSczył  kurs 
filozofii  i  posiadał  kika  języków.  Poezóm  puidł  się  w  po- 
dróż po  krajach  europejsluch  pod  okiem  i  dozorem  surowego 
ochmistrza,  który  najmniejszym  słabościom  młodzieńca  nie 
przebaczał,  i  najniewinniejszych  zabaw  i  rozrywek  mu  od- 
diawid,  przyzwyczajając  go  do  żyda  twardego  i  aż  do  dro- 
bnostek regularnego.  Z  takim  ochmistrzem  zwiedzenie  Nie- 
miec, Belg^,  Holandyi,  Szwajcaryi  i  Włoch  nie  mogły  byd 
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dla  Albrychta  bezowocn&n:  rozszerzył  on  nabyte  swcye  w  szko- 
łach wiadomości  i  nawykł  do  pracy,  porządku,  regolaraośei, 
i  przezornego  oszczędzania  czasu  i  majątku.  Z  Włoch  udał 
się  do  Paryża,  gdzie  polecony  od  Zygmunta  III  miał  przy- 
stęp na  dworze  królewskim,  i  wkrótce  dla  lamujących  oby* 
Czajów  swoich  i  nauki  tak  polubionym  został,  że  wuj  Maryi 
Ludwiki  żpny  Władysława  IV,  chciał  go  ożenid  ze  swoją  sio- 
stczenicą.  Już  był  dzień  zailubin  naznaczony,  gdy  w  mło-* 
dym  Badziwille  odezwida  się  silnie  miłoid  ojczyzny.  Biograf 
jego  Tokarski  powiada,  że  Albrychtowi  śniło  się  wtenczas, 
jakoby  stał  przed  królem  firancuzkim ;  w  tóm  przybywa  Zy« 
gmunt  III,  bierze  go  za  rękę  i  wyprowadza  mówiąc:  „Nic 
tu  po  tobie,  ja  twym  królem  jestem,  idź  za  mną.^  Sen  ten 
który  nie  mógł  byd  tylko  skutkiem  głęboko  wpojonych  uczud 
młodzieńca,  takie  na  umyśle  jego  zrobił  wrażenie,  że  natych- 
miast postanowił  zerwać  związek,  któryby  go  od  ojczyzny 
nazawsze  oddalił.  Zrzeka  się  więc  wszelkich  widoków,  jakie 
mu  połączenie  z  jednym  z  pierwszych  Francyi  domem  czynid 
mogło  i  opuszcza  potajemnie  Paryż.  Z  wielkióm  niebezpie* 
czeństwem  dostał  się  do  portu  i  wsiadł  na  statek  odchodzący 
do  Gdańska  w  chwili,  gdy  pogoń  za  nim  wysłana  na  ł)Regu 
morskim  stanęła.  Skoro  się  pokazał  w  Warszawie  młodzie- 
niec rozsądny,  uczony,  układnych  obyczajów,  umiejący  języki 
obce,  a  nadewszystko  nabożny,  musiał  przypaść  do  smaku 
monarsze,  który  takie  przymioty  wysoko  cenił.  .Jakoż  Zy-^ 
gmunt  m  wkrótce  go  tak  polubił ,  że  go  uczynił  uczcfttnikiem 
rady  swojej,  do  którćj  tylko  Bobolę,  Jezuitów  i  kilka  innych 
zaufiwych  osób  przypuszczał,  a  umierając  naznaczył  go  opie- 
kunem swych  młodszych  dzieci.  Nie  szczędził  tóż  dla  niego 
łask  swoich,  albowiem  dał  mu  natychmiast  starostwo  łuckie 
i  pieczęć  mniejszą  X.  litew.,  lubo  Radziwiłł  natenczas  ża- 
dnych jeszcze  nie  miał  zasług  i  ledwie  25  rok  żyda  swego 
liczył.  Co  więcej  Zygmunt  zajął  się  jego  domowym  losem 
i  ożenił  go  z  ł>ogatą  wdoWą  Działyńską,  z  domu  Eyzeareicłi, 
posiadającą  dpżywociem  starostwo  gniewskie  i  znaczne  ka- 
pitały«    Za  takie  dobrodsicgstwa  Radziwiłł  odwdzięczał  się 
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8twie  Kliwii  (Cleyes).  Nauki  odbierał  w  uniwersytecie  Ło- 
wańskim  (Lovanium)  w  dzisiejszo  Belgii,  Wydając  dzieło 
pod  tytułem:  Ftorua  Oermanieua^  w  tak  pochlebnym  świe- 
tle wystawił  w  niem  działanie  Austryi*  ie  arcyks.  Leopold 
Wilhelm,  mianował  go  swoim  sekretarzem,  a  następnie  hi- 
storyografem  i  bibliotekarzem.  Zdaje  się,  ie  Wassenberg 
przybył  do  Polski  z  dworem  Cecylii  Renaty;  przynajmniej 
opisy  jej  wjazdu,  zaślubin  i  koronacyi  są  tak  szczegółowe, 
ii  tylko  priez  naocznego  iwiadka  mo^^y  byd  skreślone.  Król 
Władysław  nadał  mu  tytuł  historyografa  swego,  napisał: 
1)  C^tBłor^lm  YlcLdUlai  IV  Póhniae  et  8veciae  RegU^ 
pars  Iprincipem  paneffirice  represmtans^  pars  II  regem 
p€meffiric€  repreeentans^  authore  Everardo  Waffenhergio 
&  M.  M.  Historiographo.  Gedani  typis  Hunefeld.  An.  1640 
ed.  secunda  in  .4to  2  tomy  208  i  257  stronnic.  Przyłączona 
mappa  wystawia  rozkład  wojska  przy  oblężeniu  Smoleńska. 
W  przedmowie  do  dziejów,  uwiadamia  czytelnika,  że  Kas- 
per i  Paweł  Działyńscy,  pierwszy  z  nich  biskup  ohełmiński, 
dragi  wojew.  pomorski,  Jerzy  Ossoliński  i  Gerhard  D5nhof, 
wiadomości  mu  dostarczali,  i  radą  swoją  wspierając,  po  na- 
pisaniu pracę  jego  przeglądali.  Faktom  więc  w  opisie  jego 
zawartym  wiarę  znpdną  dad  możemy,  i  to  wartośd  j  ^o  isto- 
tną stanowi.  Całe  dzieło  napisane  stylem  szumnym,  a  up- 
stcsone,  wyiinkami  z  Seneki  pełne  jest  krasomowskich  wy- 
krzykników. Największa  zaleta  tego  dzieła  jest  szczegółowy 
opis  niektórych  rzeczy  lecz  bardzoby  niedokładne  miał  ten 
o  Władysławie  wyobrażenie  ktoby  z  Wassenberga  o  nim 
tylko  chciał  -eądzid.  2)  Serenissimi  Joannis  CańnUri  i\^- 
hmiamm  8v€ci€i€qne  Prmcipis  Carcer  GoBicut  ab  JEverardo 
Wawenbergio  etmseripłus.  Gedani  apud  Oeor.  Forsterum 
amo  1644  in  4to  254  str.  i  ^2  ark  dedykacyi  do  Cesarza 
niemieckiego.  Dzieło  to  p.  n.  WięsimieM>0  DrancyiJana 
Kwinierta  poUMego  i  szwedzkiego  króUwieza  z  łaoińsk. 
ns  Język  polski  wytłumaczył,  przypisami  i  dodatkami  pomno- 
żył Michał  Baliński.  Petersburg  nakładem  IŁ  Wolfa  1858 
w  8oe«    Dochował  ta  Wassenbiiig  niektórydi  wiadomości 
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•kąd  inąd  niewiadomych.    Zakoiczyl  życie   w  Ratysbonie 
roku  1668. 

6)  AndrkAj  KoRYciiftSKi  mąż  uczony  i  miły  Zygmuntowi 
III,  od  którego  po  dwakrod  w  tajnych  zleceniach  do  dwora 
wiedeńak.  był  posłem.  Jest  autorem  pisma,  jnż  po  zgonie 
jego  w  Gdańsku  drukowanego  1652.  Perspectwa  poUHca 
regni  polon. 

7)  Abbaham  Stanisław  Bzowski  ur.  1567  w Proszowi* 
cach,  dominikan,  po  ukończeniu  teologii  w  Medyolanie,  kt^rćj 
potom  był  nauczycielem  w  Bononii  i  Krakowie,  wyższe  urzędy 
zakonu  swego  w  rozmaitych  miejscach  pełnił.  W  r.  1605 
był  przeorem  w  Warszawie  w  nowo  założonym  klasztorze, 
ale  krótko,  gdyż  w  następnym  roku  objechał  do  Rzymu, 
gdzie  kilkakrotnie  udawał  się  dla  dobra  zakonu  swego.  Za 
bytnoici  tam  jego  wr.  1611  papież  Paweł  V  powierzył  mu 
ukończenie  historyi  Baroniusza,  naznaczywszy  pewny  dochód 
i  w  murach  Watykanu  pomieszkanie.  2yjąc  tam  skromnie, 
z  własnej  oszczędnoki  i  hojnoici  przyjaciół  znaczny  majątek 
zebrał,  który  na  dobro  swego  zakonu  obracał.  Byłby  do 
końca  życia  domieszkał  w  Watykanie,  gdyby  nie  przypadek, 
iż  złoczyńca  zabił  jego  służącego  i  wykradł  mu  pieniądze, 
czóm  przerażony  przeniósł  się  do  zakonu  swego  pod  Hińeiw 
wą,  tam  znękany  pracą  i  zgryzotami  f  31  Stycznia  1637. 
Napisał  i  wydal:  1)  HUtoriae  eeclesicuticae  ea  JUmi  Cae^ 
9ari9  Baronii  S.  JR.  E.  Card.  Annalibus^  ałiorumgM  vU 
rofum  ilhułrium  etc.  ^pitCfM.  Tomi  II  Romae  1616. 
2)  Annalium  eecłesiarum  posilU  et  Rev^  Caesar  Baronktm 
Tom  XIII  —  XIX  Romae. 

8)  Ignacy  KcłcktAski  zakonnik  iw.  Bazylego  na  Rusi, 
dla  awojój  nauki  i  zdolnoici  po  rozmaitych  stopniach  i  urzę- 
dach zakonnych,  które  sprawował  chwalebnie,  wyniesiony 
był  na  godnoid  jeneralnego  prokuratora  kongregacyi  Bazylia- 
nów ruskich  w  Rzymie  później  został  archimandrytą  czyli 
opatem  Grodzieńskim  f  1741.  Ważną  dla  ojczystój  literar 
tury  zrobił  przysługę  napisawszy  dzieło:  Specimen  hiitoriae 
Eeeteiiae  Btithemeae  druk:  w  Rzymie  1633  w  8ee  przypis 

19 
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Klemensowi  XII  papieżowi;  2gie  wjd.  w  Poczajowie  1759. 
Prócz  tego  napisał:  Menologium  to  jest  żywoty  U.  swego 
$akonu. 

9)  Samubł  Nakibłski  nrod.  w  Lelowie  1584  wykształ- 
cony w  akademii  lurakow.  w  27  r.  życia  wszedł  do  zgroma- 
dzenia kanoników  grobu  bożego  pospolicie  zwanych  Krzyża- 
kami w  Miechowie.  W  r.  1626  otrzymał  stopień  mistrza  teo- 
logii w  Rzymie.  Był  proboszczem  w  Krakowie  przy  ko- 
ściele iw.  Jadwigi,  męża  tego  zalecała  pobożność  i  nauka. 
Napisał  on:  1)  De  eacra  antiquit€Ue  ordinia  cuetodum  Si^ 
iejndchri  hietoeolimitani.  Cracov,  1625.  2)  Miechovia  9ive 
prompłtiorifim  aniiguiłatis  moncuderii  Miechoyieneis,  Cra- 
cov.  1634.  W  dziele  tern  wiele  ważnych  wiadomości  się  za- 
wiera.   Umari  r.  1651. 

10)  SsTMON  OkóŁfin  wydi^:  Rtiseia  florida  rorie  et 
liKa  eie.  Leopolt  8.  J.  1646.  Jestto  historya  prowincyi 
roskiój  Zakonu  dominikańs.  czerpana  ze  źródeł  najpewniej- 
szych I  nie  wolna  jednak  od  przywar  i  zbyt  kwiecistego  stylu 
Sgie  wyd.  wyszło  w  Lipska  nakładem  Józ.  Alex.  księcia  Ja- 
błonowskiego r.  1759  w  4ce. 

11)  Stanisław  Soztgiełski  Benedyktyn,  został  profes. 
teologii  w  Tyńcu,  póiniój  proboszczem  w  Tichowie,  skąd 
przeniósł  się  znowu  do  Tyńca  i  miał  sobie  polecony  nadzór 
tameczn^  biblioteki,  naostatek  był  obrany  opatem  klasztoru 
w  Trokach  i  proboszczem  w  Piosuniu  f  1687.  Był  to  mąż 
któremu  w  doćwiadczenin  i  zdolnościach,  zakon  Benedykty- 
nów polskich  nie  miał  równego.  Za  jego  poradą  szkoły  w  kla- 
sztorach benedyktyńskich  odnowione »  a  biblioteki  wybomemi 
i  kosztownemi  księgami  tak  obcemi  jak  i  krąjowemi  zboga- 
cone  zostały.  Dzieła  jego:  1)  Aquiła  polono^henedictina^ 
in  qua  beatorum  ei  illuetrium  virorum  elogia^  comohiorum 
memorabiUum  synopsis  etc.  breviter  describtmtur.  Cracov. 
1663  in  4to.  2)  Tinecia^  eeu  historia  monasierii  ord.  S. 
Senedicti  etc.  collecta  in  ąuatuor  libroe  partita,  Cracov. 
1668  in  4to.  Znajduje  się  w  tóm  dziele  wiele  szczegółów, 
o  których  zamilczeli  najpilniejsi  dziejopisarze  kościelni.  3)  5e- 
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ries  et  noticia  Troceneinm  abbatum  ord.^^S.  Bened,  Cracor. 
1668.  Między  opatami  najwięcćj  przyznaje  zasług  Tomaszowi 
hr«  Pawłowskiemu  który  wiele  dopomógł  do  wzrostu  i  po- 
stępu nauk  w  Polsce.  Oprócz  innych  dzieł  z  druku  wy- 
danych zostawił  jeszcze  w  rękopiśmie  Historyą  klasztoru 
l^ockiego  zakonu  S.  Bened.  która  dostała  się  bibliotece  Dem* 
bowskich* 

12)  Łukasz  Opaliński  syn  Piotra  wojew.  pozn.  a  sy- 
nowiec Łukasza  marszałka  W.  K.  sławny  filozof  i  polityk* 
mąż  niepospolito)  nauki.  Mówił  biegle  prócz  żyjących  języ- 
ków po  łacinie,  grecku  i  hebrajsku.  Wsławił  się  piórem 
i  orężem :  w  początkach  panowania  Władysława  lY  w  Pra- 
sach dowodził  chorągwią  husarską.  W  czasie  wyprawy  Zbo- 
rowskiej i  w  oblężeniu  Warszawy  od  Szwedów,  także  wła- 
snym kosztem  żołnierzy  dostawił.  Odpędził  Rakoczego  z  Wę- 
grami od  Rytwian  zamku  swego,  po  złożeniu  wielkiój  laski 
koronnój  przez  stryja  Łukasza  otrzymał  od  Jana  Kazimierza 
laskę  nadworną.  Umarł  ten  mą^  powszechnie  uwielbiany  d. 
10  kwietnia  1662.  Pisał  i  wydał  1)  Polonia  defmaa  eimr 
tra  Barclaium  Joannem  etc,  Dantisci  1648  in  4to.  2)  D€ 
offiem  libri  tres.  Gracov.  1649  i  wiele  innyclu  Mowy  i  li- 
sty zamieszczone  w  mówcy  polskim. 

13)  Albbbt  Wijdk  KojAzowiPz  urodzony  w  Kownie  r. 
1609  f  1677.  Jezuita,  jeden  z  najlepszych  liistoryków  Li- 
twy rozważanego  okresu,  tak  co  do  łaciny jakotóż  co  do  do- 
boru rzeczy,  porządku  i  historyczno]  krytyki,  pozostawił  BM. 
lAtuaniae.  Gdańsk  1656,  częid  druga  Antwerp.  1669.  Jestto 
dzido  źródłowe  ważne  do  histor.  litewsk, ,  napisane  z  bystrą 
myilą.  Dzieje  litewskie  tłumaczone  przez  ks.  Ratomskiego 
są  w  rękopisie  w  Puławskiój  bibliotece.  Sclil5zer  przełożył 
takowe  na  język  niemiecki.  De  gestis  contra  Zaporovia-^ 
nos  CoeacoB.  Wilno  1651.  MiseeUanea  rerum  ad  st(Ktum 
EccUnaiticum  in  Magmo  Litvaniae  ducatu  pertinentium. 
1650.  Fasti  Radwiliani.  Wilno  1653,  jedno  z  najrzadszych 
pism  naszego  autora.  Kojałowicz  pozostawił  nadto  w  mo- 
wie polskiój  pismo:  O  rzeczach  do  wary  ndUiącyeh  ^  roz* 

19* 
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KiMwy  teologa  i  różnymi  mary  prawdtiwłj  przeciwnikami. 
Kraków  w  r.  1671. 

14)  Wawrzyniec  Rudawski,  kanonik  jolornuoiecki  i 
warmiński,  f  1690.  Dzieło  jego  Historiae  Polonae  ab 
anno  1648  ad  1660.  (Yarsay*  1755),  obejmuje  nietylko  do- 
tkliwy ten  przeciąg  czasu,  ale  w  pierwszych  księgach  zawiera 
dawne  dzieje  narodu  zwięźle  zebrane,  styl  prosty  i  jasny, 
•dokładność  i  rzetelnoid  zalecają  go.  Historyą  tę  przełożył 
z  łacińskiego,  życiorysem  i  objaśnieniami  uzupełnił  Włodzi* 
mierz  Spasowicz  2  tomy  w  Petersb.  i  Mohyl.  nakł.  Maury- 
cego Wolff  1855  w  8ce.  Prócz  tego  wydal  Rudawski  dzieło 
prawne  Mepertorium  juris  ciyilis.  Wiedeń  1660. 

15)  KaYBKTOF  Hartknoch  professor  szkoły  toruńskiej, 
urodził  się  w  Prusach  w  miejscu  zwanym  Jabłonka.  Umarł 
w  roku  1687  mając  lat  43.  De  repuhłica  Polonica  Lbri 
duo  Frankf.  1687,  1699.  Jestto  zbiór  dziejów  i  stanu  po- 
litycznego, ze  źródeł  czerpany,  krytycznie  wypracowany,  pe- 
łen umiarkowania  i  spokojności.  Jego  Diesertationes  de  re- 
bui  polonida  jReyiomonti  1674,  rzucają  wielkie  iwiaUo  na 
pierwotne  dzieje.  Prus.  W  języku  niemieckim  wjial  opisa- 
nie Prus  starych  i  teraźniejszych  (Frankf.  1684)  i  Historyą 
kościelną  Prus  (1686).  Wszystkie  pisma  Hartknocha  są 
po  dziś  ważne. 

16)  WiSPAZYAH  KocHowsKi  uapisał  dzieje  lat  25  tj.  od 
1648—1673.  pod  tyt  Annalee  Poloniae  (Cracoviae  1683, 
J688,  1698)  w  4ch  księgach,  które  z  powodu  że  każda  w  sobie 
lat  siedem  obejmuje  Climacłeres  się  zowią.  Dzieło  to  zaszczyca 
się  zupełnością  okresu  najburzliwszego  w  dziejach  polskich, 
oraz  umiarkowaniem;  czyny  i  skutki  są  najdokładniej  wy- 
stawione bez  dochodzenia  jednak  przyczyn  i  zgłębiania  ta- 
jemnych sprężyn.  Pisał  on  już  stylem  swojego  wieku.  Trzy 
księgi  były  drukowane,  czwarta  dotąd  w  rękopiśmie  pozostaje. 
Klimakter  4  obejmujący  panowanie  króla  Michała  przełożył 
(iwie  księgi  nieznany  nam  tłumacz ,  który  umarł  w  ciągu  pracy: 
trzy  ostatnie  przełożył  Mosbach,  a  wydał  Bobrowicz  w  Li- 
psku 1853  w  8ce.    Przekład  ten  zrobiony  jest  bez  należy tój 
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inąjomoici  rzeczy.  loDe  dzieło  Kochów.  Hypamnmna  r«- 
cinarutn  Poloniaś  1672  obejmuje  królowe  polskie  od  przy- 
jęcia chrześcijańskiej  wiary  aż  do  Eleonory  żony  Michida* 
Nie  wielką  historyczną  ma  wartoid.  Takie  CommefUarkt$ 
beUi  Yienensii  1684.  Nie  darmo  przyznano  Kochowskienm 
znamienite  przymioty  historyka.  Braon,  smrowy  sędzia,  po- 
wiedział o  jego  klimakterach  ^kto  rzeczy,  a  nie  słów  cie- 
kawy ,  ten  historyą  Kochowskiego  znajdzie  sprawiedliwą  i  do- 
stateczną. *" 

17)  Maksymilian  FaBORof  1679.  Napisał  Chsiorum  pe^. 
puli  Poloni  iub  Henrtco  Vale$%o  etc.  Gdańsk  1652  in  4to 
i  1666  in  12ce.  Opisuje  aator  pięknym  stylem  dzieje  ojczym 
ste  od  śmierci  Augnsta  począwszy.  Jestto  szacowne  dzieło 
pisane  z  powagą,  lubo  ma  wadę  śkwapliwo&ci.  Jego  JF^a- 
ffmenta  i  maniła  noszą  cechę  obywatela,  którego  życiem 
jest  polityka  i  statystyka  wewnętrzna  krajn.  Dzieło  pier- 
wsze wyszło  z  takim  napisem:  Jędrzeja  Maoim.  Dredra^ 
Dzieje  narodu  poUkiego^  przełożył  z  łacińskiego,  życiorysem 
^  objaśnieniami  uzupełnił  Władysław  Syrokomla.  Peters- 
bai^  1855. 

18)  StanuSław  Kobibrzbcki  kasztelan  gdański  f  1660, 
W  dzieleJ7u^ona  Vladisła%ueque  ad  ewceseum  SigiamundillL 
Dantisci  1655  opisał  dzieje  królewicza  Władysława  IV  aż 
do  koronacyi  1633,  w  pełnoici  duclia,  pięknie  i  ozdobnie  skr^ 
ilił,  wymieniając  wady  i  skutki  czynów,  pisał  autentycznie 
w  pragmatycznym  kształcie,  a  osobliwie  zjednid  sobie  wiele 
zalety  w  stylu  łacińskim.  Tegoż  autora  jest  Obsidio  Clari 
mantis  Częatochoyieneis.  Gdańsk  1659  w  4ce  obronionój 
od  Szwedów.  Księgarz  i  typegraf  B.  M.  Wolff  w  Petersburga 
wydaje  obecnie  Kobierzeckiego  panowanie  Władysława  IV 
przekład  W.  Kalinki  w  2ch  tomach.  Spodziewamy  się  ^  że 
tłumaczenie  to  przez  zdolnego  pbarza  będzie  najcelniejszym 
przekładem,  odznaczającym  się  równie  wiemoicią  jak  i 
stylem. 

19)  KoBDBGKi  AcousTTN  przeor  Paulinów,  wydal  Nova  CH^ 
fantomachia  in  Claro  monie  Ozetietoeh.  Svecos  et  alioa  A#- 


-     294     - 

reŁkos  €iVcitata,  Kraków  1655.  Dzieło  to  piękne,  prseioiyt 
wiernie  Józef  Łepkowski  z  trzema  rycinami.  Warszawa  u  Or- 
gelbranda 1858. 

20)  Jan  Bytomski  w  dziele  obsidio  Zamo&ciana  opisał 
bont  Chmielnickiego. 

21)  Samuel  Gbądzki  f  1676,  napisał  Historia  belli  Co-^ 
saoo  PoUmici  1650  (Pestini  1789)  pełną  ważnycli  i  ciekawych 
wiadomo&ei. 

22)  Joachim  Pastorius  ab  Hirtbh bbbg  nar.  w  Głogowie  1610 
pierwszy  z  pisarzy  którzy  krótkie  zbiory  łiistoryi  przedsię- 
brali: jego  Florua  polonus  (Ługd.  bat.  1641  Amstelod.  1664* 
Gedani  1679,  1685  najpełniejszy  Francof.  1679)  naśladując 
Florosa  rzymskiego,  zawiera  wyciąg  treściwy  z  Kromera, 
własną  pracą  aż  do  Jana  Kazimierza  posuniony.  Później 
pisał  helium  scithico^-cosacicum  (Dantisci  1652, 1659)  tudzież 
historiam  plentorem  ab  obitu  Yladislai  IV  (Gedani  1680 
1685)  w  którój  obejmąje  lat  od  1647  do  1651.  Umarł  w  Gdań* 
sku  1681.  Po  śmierci  jego  wyszły  Acta  pacis  oUvsnsis  ins^ 
dita  (Yratisl,  1763  1766.) 

23)  Kazimierz  Z awaozki  kasztelan  chełmiński  wydzielę  s wćm 
Ołoria  orbis  soiinatict  consensu  monstrata  (Varsav.  1670) 
opisał  wybór  Michała;  bmrzliwe  sejmu  narady,  rozchukane 
stronnictwa,  przedajne  umysły  dośd  rzetelnie  maluje.  W  dni- 
gióm  dziele  historia  arcana  sive  armallum  polonicarum  li^ 
bn'  VIIL  (Cosmopoli  1699)  wystawując  całe  nieszczęśliwe 
panowanie  króla  tego,  powstaje  na  skażone  rodaków  swych 
obyczaje,  na  zrywane  sejmy  i  źle  myślących  obywateli.  Na- 
pisid  on  jeszcze  Monita  politica^  czyli  skazówkę  dla  króla 
Jana  Sobieskiego',  wedle  której  ma  rządzić.  Za  to  pismo 
powołany  przed  sąd  biskupa  krakowskiego  zaledwie  przepra- 
szaniem i  spaleniem  kilkudziesiąt  exemplarzy  grożącą  sobie 
uspokoił  burzę. 

24)  Andrzćj  Chryzostom  Załoski  biskup  warmiński, 
wydfd  Epistolarum  historico  familiarium  Brunsberg  1709, 
draga  częśd  tomu  Igo  r.  1710,  tom  1,  2,  3  i  4  r.  1711. 
Do    tych  należy   tom  5  i  ostatni,  w  którym  prócz  sup- 
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plementów  z  lat  powyższych  dodane  jest  iycie  autora 
i  rejestr  powszechny  alfabetyczny.  Dzieło  to  jest  wa* 
żnym  materyałem  dla  historyi  drogiej  połowy  IT^wieka.  Za« 
łuski  byl  głównym  działaczem  w  dyplomatyce  polskićj  i  w  zbio- 
rze tych  listdw  opisuje  porządkiem  chronologicznym  dzieje 
za  życia  jogo  przypadłe;  to  jest  od  r.  1665  do  1710. 

Z  pięciu  wielkich  foliałowych  tomów  listów  Załuskiego, 
p.  Julian  Bartoszewicz  ułożył  i  wydaje  w  Petersburgu  u  Wolfa 
w  4ch  tomach  pod  napisem  pamiętniki  Załuskiego.  Praca  ta 
mozolua  kilka  lat  czasu  zajęła.  Powziął  tę  myśl  p.  Bar- 
toszewicz dla  tego,  że  dając  proste  tłumaczenie  tych  listów, 
nie  uniknąłby  niepotrzebnych  powtarzana  rozrzuconych  fa- 
któw; chciał  tę  zamieszkę  zwyczajną  w  listach  uporządko- 
wać ,  fakt  każdy  w  całości  przedstawić  i  dzieło  dad  prawdzi- 
wo) wartości,  tyle  ważne  dla  dziejów  ojczystych  w  krytycznóm 
wydaniu.  Spełnił  myśl  szczęśliwą,  ożywił  rozwlekłość  listową 
skróceniem  i  uporządkowaniem,  nic  swego  niedodąjąc,  bo  trzy* 
roał  się  sumiennie  pierwotnego  tekstu.  Tak  więc  pamiętniki 
Załuskiego,  będą  księgą  nie  tylko  wysokie  znaczenie  ma- 
jącą wzbierze  materyałów  dziejowych ,  ale  równie  zajmującą,  ' 
dostępną  i  popularną. 

25)  Drugie  dzieło ,  które  jeszcze  w  ówczesnym  opłakanym 
btanie  dla  kraju  i  nauk  uwagę  historyka  ściąga,  są  pamię- 
tniki o  ostatniej  rewolucyi  w  Polsce,  które  Jan  Jerzy  Prz&' 
bendowski  nar.  1638  f  1729  podskarbi  kom.  jako  jeden, 
z  najczynniejszych  stronników  Augusta  II  napisał  Memoir€$ 
sur  les  demUru  reyoltUians  de  Pohgne  (a  Roterdaml710). 
Wyjaśnia  tu  przyczyny  powrotu  do  kraju  Augusta  II  i  od- 
zyskania wydartego  sobie  berła.  Dzieło  to  dobrze  i  w  przy- 
jemny sposób  napisane  pozyskało  zalety. 

26)  Józsr  JęDRzńj  Załuski  biskup  kijowski,  napisał 
Specimen  historiae  Polonae  criłicae  (Yarsar.  1733)  gdzie 
nietylko  rzecz  o  mniemanym  rokoszu  gliniańskim  przez  Kó- 
ludzkiego  przywiedzioną  całkowicie  zbija  i  jako  fikcyą  hi- 
storyczną okazuje,  ale  prócz  tego  krytycznie  roztrząsa  pa- 
nowanie Ludwika  króla  i   czasowe  okoliczności.    Dzieło  to 
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Łeszezydskiemu  przypisane,  gdy  był  oblężony  w  Gdań- 
akOf  To  wydanie  jest  nader  rzadkie ;  drugie  było  r.  1735 
W  Warszawie  z  dedykacyą  dla  Augusta.  Załuski  otwiera  wrota 
do  krytycznych  poszukiwań. 

Gdy  przestali  o  swoim  kraju  pisać  rodacy,  tem  więcej 
zaczęli  o  nich  glosie  cudzoziemcy  i  dziejów  polskich  w  dzie- 
łach obcych  do&ć  obfity  jest  zapas.  Z  tych  znaczniejsze  wy- 
mienid  wypada  i  lepszych  wspomnieć  pisarzy: 

1)  ŁABouBBua  Jan  szlachcic  franc.  ur.  1623  f  1675;  to- 
warzyszył w  1645  królowej  Ludwice  Maryi  z  Gonzagów  z  Pa- 
ryża do  Warszawy;  i  jemu  winniśmy  opis  tej  podróży  i  po- 
bytu ambassadorowej  francuzkiej  pani  Guebriant  w  Polsce 
Opis  ten  wyszedł  z  druku  w  Paryżu  r.  1647  w  4ce  pod  ty^ 
tołem:  JRełałión  du  voyage  de  la  Royne  de  Pologne  et  du 
retour  de  Mdede  Ouibriant^  ambaaadrice  ewtraordinaire ; 
pMr  Jean  le  Laboureur^  S.  de  BUra\ival  etc.  Dzieło  to 
ma  trzy  części;  w  Iszej  mówi  o  podróży  z  królową  i  o  jej 
przyjęciu  w  Warszawie  i  pobycie,  tudzież  o  wszelkich  przy 
tój  okoliczności  uczynionych  spostrzeżeniach.  Część  ta  wiele 
zawiera  ciekawych  rzeczy.  W  2ej  części  pisze  autor  o  rządzie 
polskim,  o  stanie  mieszkańców  itd.  z  przyłączeniem  hbtoryi 
od  Lecha  począwszy  aż  do  Władysława  IV  włącznie.  Część 
Scia  zawiera  opis  powrotu  pani  Guebriant.  Tłumaczony  na 
pokki  język  wypis  tej  podróży  do  tyle,  ile  się  Polski  tyczy 
okazał  się  najprzód  w  Pamiętniku  ^^'arsz.  a  później  w  Zbio- 
rze Pamiętników  o  dawnej  Polsce. 

2)  PiBB  ChbtallibBy  łiistoire  de  la  guerre  des  co»aq. 
Paris  1663. 

3)  LiNAGi  DB  Yancibnnbs,  Torigifie  veriłable  du  sou^ 
livemcnt  des  coeaąuea,  Paris  1674. 

4)  BiziBDiERB  Michał  Dawid  ,  długo  w  Polsce  gościł, 
orosił:  ISitoire  des  dietes  de  Pologne  pour  les  elections 
de  rois  od  r.  1672  do  1674  (Paris  1697).  HUtoirs  de  la 
seission  arriyde  le  27  juin  1697  au  sujeł  de  Felection  (Pa- 
ris 1699,  1700).  Uwagi  tego  pisarza  są  trafne,  styl  gładki. 
Drugie  to  pismo  przełożył  na  język  pokki  i  objaśnił  przypi- 
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skami  Julian  Bartoszewicz,  Wilno  1853  w  8ce   z  napisem: 
Bezkrólewie  po  Janie  III  Sobieskim. 

6)  Depesze  księdza  dr  Połignac  posła  francozkiego  po 
imierci  Jana  III  króla  pol.  wydał  Przegląd  poznański  na- 
kład Żapańskiego  1858  w  8ce  2  zesz. 

6)  Db  Hateyiłlb  (czy  Gaspar  de  Tendó)  f  1697  r. 
Francoz,  25  lat  bawił  w  Polsce,  skreślił:  Relation  hUtorp' 
que  de  la  Pologne  Paris  1687)  spokojnie  rozpatruje  stosunki 
tak  polityczne  Jak  socyalne, 

7)  Bernard  Connor  Anglika  lekarz  nadworny  Jana  III 
bawiąc  rok  w  Polsce  starał  się  od  zacniejszych  osób  i  iLsiąg 
drukowanycli  stan  kraju  poznać  i  w  dziesięciu  listacli  do  An« 
glików  przebiega  liistoryą  polską  od  jej  początków,  do  cza- 
sów ostatnicli,  zastanawia  się  nad  statystyką  kraje,  zwy- 
czajami i  obyczajami  narodowemi,  o  mieście  Gdańsku,  o  za- 
konie teutońskim,  o  stanie  nauk  w  Polsce  itd. 

8)  Daleko  lepiej  i  dokładniej  maluje  nam  panowanie  Jana 
Ulgo  dzieło  Daleraka  który  przez  13  lat  na  dworze  jego  prze- 
bywid,  pod  tytułem:  Lee  anecdotes  de  Pologne  ou  mdmoireM 
śecrete  du  rdgne  de  Jean  Sobieski.  3  vol.  Paris  1698.  Am- 
sterd.  1699.  W  pierwszym  tomie  opisuje  dokładnie  stan  woj- 
ska, dalój  kampanią!  szczęśliwe  ocalenie  Wiednia,  potyczkę 
pod  Parkanami,  która  zaledwo  Jana  III  nie  przyprawiła  o 
Egubę  i  t.  d.  Kampanią  z  1684  r.,  dobycie  Jazłowca,  przej- 
ście Dniestru  itd.  Drugi  tom  zawiera  ^pis  dalszych  kampa- 
nii, gdzie  mówi  także  o  niesnaskach  Paców  z  Sapiehanń, 
o  żywój  mowie  Pieniążka,  wojewody  sieradzkiego  do  króla* 
Autor  więzień  u  Turków,  posłaniec  do  Rzymu  i  do  Paryża, 
to  z  malemi  to  z  ważniejszemi  poleceniami ,  podaje  szczegóły 
bardzo  ciekawe,  -zkąd  inąd  nie  znane.  Nigdzie  tak  dokła- 
dnie opisanych  kampanii  Jana  III  znaleść  nie  można,  jak 
w  tem  piśmie  szacownóm ,  które  nosi  na  sobie  cechę  prawdy 
Życie  Sobieskiego,  jako  bohatera  Europy,  zajmowało  wielu 
pisarzy. 

9)  CoTBR  Gabryel-Franciszsr  ksiądz  ur.  1707  f  1782 
roku,  wydał  dzieło!  HiHoire  de  Jean  Sobieski  roi  de  Po-* 
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hffne.  Amsterd.  1761  w  8ce  3  tomy.  Opisuje  bezstronnie 
gdzie  chwali  bohatera  i  wodza,  gani  słabego  rządzcy  w  Ja- 
nie III.  Szacowne  to  dzieło  i  z  dobrych  czerpane  źródeł. 
Przekład  polski  bezimiennego  tłumacza  odszukany  kilku  uwa- 
gami wydał  i  objaśnił  Wład.  Syrokomla.   Wilno  2  t.  1853. 

10)  J0N6AK  napisał  życie  Staubława  Jabłonowskiego* 
które  można  uważad  za  dalszy  ciąg  Coyera. 

11)  SiLYANDY  Nabcys  AcHiL.  ur.  11  czerwca  1796  f 
14  grudnia  1846.  Był  cenionym  nietylko  jako  autor  wielu  pism, 
ale  nadto  jako  człowiek  stanu  i  minister,  jako  mąż  prawy 
pełen  odwagi ,  a  w  latach  ostatnich  znany  z  stałości  zasad, 
którą  okazał  dochowując  wierność  i  czułą  przyjaźń  Ludwi- 
kowi Filipowi  aż  do  końca  życia  tego  monarchy.  Salwandy 
znany  jest  Polakom  szczególniej  z  tego ,  że  był  autorem  dzieła 
Hietoire  d$  Pologne  avant  et  sous  le  Moi  Jean  Sobieski 
Przy  trzeciem  wydaniu  historyi  Jana  Sobieskiego,  zamieścił 
nową  i  obszerną  przedmowę,  która. nie  midą .zyskała  w  swym 
czasie  głośność.  Polska  winna  mu  szacunek  za  to  dzieło, 
w  któróm  zawsze  z  przychylnością  mówi  o  naszym  narodzie. 

12)  Partbbmaj  Jan  Chazcicibł  f  1766  wydał  historyą 
Augusta  II  pod  napisem:  HUtoire  de  PoL  sous  le  regnn 
dCAuguete  II  a  la  Haye  1733.  173Ł  Dzieło  to  przełożył 
na  język  polski  T.  H. . . .  rt  z  7  litografów anemi  rycinami. 
Warsz.  1854  w  8ce. 

13)  Fassman  D.  podobnież  opisał :  Lebenund  Thaten 
Fridericha  Augusti.  Hamburg  1733.  Dobre  to  dzieło,  wiernie 
dzieje  skreśla.  Bezimienny  jakiś  objaśnił  tę  samą  epokę  ży- 
ciem łirabiego  Bruhla;  a  Jung$chuUt  życiem  Radziejowski^o 
prymasa.  Tłumaczył  te  dzieła  na  polskie  Antoni  Zagórski.  Nad 
dziełem  Jungschultza  ubolewa  Gzacki ,  iż  tak  niedołężne  pióro 
wad  prywatnych  i  występków  publicznych  Radziejowskiego 
z  energią  nie  wystawiło.  Aubert^  Proyart^  Ranfti\i8^  Sey- 
leff  ci  wszyscy  zajęli  się  przedstawieniem  życia  Stanisława 
Leszczyńskiego,  z  nich  Seyler  i  Ranftiui  nąjdokładniój 
dopełnili  zamierzonego  celu;    u  nich  wiadomości  z  wiaro- 
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godnych  czerpane  źródeł,   sąd  o   rzeczach   umiarkowany   i 
i  Bzczery. 

14)  Samcbł  Fridbr.  Łauterbach  f  1727  wydał:  Poł- 
nische  Chronik.  Frankfort  1727  w  stylu  prostym,  rubasznym. 

15)  Jbrzy  Piotb  Scbultz  f  1753  badacz  krytyczno- 
historyczny  w  dziełach:  Commenłarii  de  eancelariit^  mares^ 
chalds  et  ev>ceamerariis  ^  zgłębiał  odmiany  w  organizaoyi 
Rzeczypospolitej. 

16)  GoTFBiBD  (Bogumir)  Łbnoniob  ur.  się  w  r.  1689 
w  Gdańsku.  Po  ukończeniu  nauk  i  otrzymaniu  stopnia  do-^ 
która  prawa  w  uniwersytecie  Halli,  oddał  się  badaniom  dzie^ 
jów  Polski,  Pruss  polskich,  w  szczególno&ci  miasta  Gdań-* 
ska.  W  r.  1721  odebrawszy  polecenie  dalszego  prowadze- 
nia Historyi  pruskiej  SchiŁłza  i  uzyskawszy  wolny  przystęp 
do  bogatych  archiwów  miejskich ,  pobierał  w  nagrodę  od  ma^ 
gistmtu  roczną  płacę.  Historyę  tę  w  9ciu  tomach  in  folio» 
obejmującą  dzieje  Pruss  polskich  od  króla  Zygmunta  I  do 
imierd  Fryderyka  Augusta  U  wydał  w  Gdańsku  1722— 175& 
roku  pod  tytułem:  Geechichte  der  PreussUchen  Lande  K^ 
niglieh  polnischen  Antheili.  Dzieło  to  równie  jak  wiele  in- 
nych pism  i  rozpraw  w  łacińskim  języku :  o  początku  religii 
chrzeiciańskiój  w  Polsce,  o  konfederacyach  polskich,  o  po- 
łączeniu Pruss  z  Polską,  tudzież  Polni$che  Bibliathek  (1718 
1719  r.)  zawierająca  wiadomości  i  rozbiory  dzieł  historycznych 
polskich  itd»  zwróciły  uwagę  powszechną  na  Lengnicha ,  bę- 
dącego także  professorem  Ateneum  w  Gdańsku.  W  r.  1737 
uprosił  go  Stanisław  Poniatowski  wojewoda  mazowiecki ,  aby 
trzem  synom  jego,  a  w  tej  liczbie  Stanisławowi  późniejsze- 
mu królowi  polskiemu,  dzieje  ojczyste  wykładał.  Z  tego  po- 
wodu Łengnich  napisał  krótki  zbiór  łiistoryi  polskiój :  Histo- 
ria polona  a  Lecho  ad  Aiifft^ti  II  mortem,  (Lipsk  1740 
Gdańsk  1750)  tłumaczony  na  język  niemiecki  przez  Jędrzeja 
Schota  (Lipsk  1740),  a  z  niego  Bohomolec  dzieje  polskie  od 
Stefana  Batorego  do  zgonu  Augusta  II  w  przekładzie  pol- 
skim, jako  dodatek  do  kroniki  Bielskiego  zamieścił.  W  krotce 
potem  wydał  Łengnich:  Jta  publicwin  Regni  Polonice  we 
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2eh  tomach  (Gdańsk  1742  —  1756),  drugie  wydaoit  1765. 
Wielkiej  wagi  to  dzieło  przełożył  na  język  polski  ks.  Mar- 
cin Moszczeński  Pijar  pod  tytałem  Prawo  pospolite  króle^ 
Hwa  poUkiego.  (Kraków  1761  2  tomy).  Wydanie  now» 
W  poprawnem  tlnmaczeniu  obadwa  łacińskie  polączające  win- 
niimy  Antoniemu  Zygmuntowi  Helcel.  (E>aków  1836).  Nie 
ustawał  i  póżnićj  Lengnich  w  pracach  naukowych,  obok  czyn- 
no&ci  syndyka  miasta  Gdańska  i  w  sprawie  tegoż  grodu,  tu- 
dsież  spółwyznawców  swoich  Ewangelików,  kilkakrotnie  go- 
idł  w  Warszawie.  Umarł  r.  1774,  przeżywszy  lat  85.  Pia- 
stując urząd  syndyka  od  r.  1750  zebrał  wszystkie  ustawy 
j^rawa  i  urządzenia  wewnętrzne  rodzinnego  miasta :  Der  StacU 
Damiff  Ytrfaenmg  und  Bechte^  doprowadzone  do  r.  1770. 
Praca  ta  niebyła  dotąd  drukowana,  bo  przeznaczona  tylko 
wyłącznie  do  użytku  miejskich  dygnitarzy.  Zbiór  więc  tych 
praw  jest  niezmiernie  ważnym  dla  wyjaśnienia  wewnętrznego 
bytu  i  urządzeń,  nieronićj  jak  dla  dziejów  miast  kraju  na- 
szego. Rękopism  powyższy  szczęśliwym  trafem,  składający 
się  przeszło  z  200  arkuszy  zakupiony  na  licytacyi  po  je- 
dnym z  urzędników  miasta  Gdańska,  wraz  z  innemi  księ- 
gami, rękopismami  i  numizmatami,  przeszedł  na  własność 
archeologa  i  fotografa  p.  Karola  Beyer.  Lecz  nie  dosyd, 
ie  tak  szacowny  zabytek  historyczny  posiada  Warszawa; 
podzieli  się  nim  ona  wkrótce  z  całym  krajem:  dzieło  to  bo- 
wiem wyjdzie  z  druku  w  przekładzie  polskinL  Rękopis  Len- 
gnicha  zgoła  był  nieznany  ani  jego  biografom ,  ani  tóż  hbto- 
rykom  samegoż  miasta  Gdańska. 

17)  Jakób  Łacombb  ur.  1724  f  1801,  wydał  Abrigi 
chroń,  de  Fhiet.  du  nord  (Paris  1762). 

18)  Danibl  EaNKST  Waonee  napisiU  Oeschichte  von 
Polen  1755,  starannie  skreślona. 

19)  Pi  Józef  de  la  Pimpib  Souonao  ur.  1687  f 
1773  napisid :  Histoire  de  Pólogne.  Paris  1750.  Amst  1751 
z  natchnienia  Leszczyńskiego  przy  którym  był  sekretarzem. 
Dzieło  to  do  lepszych  należy,  doprowadzone  do  śmierci  Zy- 
gmunta Augusta.    Przełożone  zostało  na  język  polski  i  wy- 
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ssto  w  Wilnie  r.  1768  w  5  tomikach  w  8ce.  Życit  Leszciy^^ 
ukiego  pozostało  w  rękopi&mie. 

§  108.     Rod^pisarsea 

Okólski  Szymon  dominikan,  wydał  po  łacinie  herban 
pod  tytnlem :  Orbis  Polonus  splendoribus  eoeli  etc.  eoneor^ 
datus.  CracoT.  1641  in  fol.  3  tomy  (z  których  dwa  osti^ 
tnie  bez  wyrażenia  roku  wydania)  przypisane  Władysławowi 
lY,  Stanisławowi  Koniecpolskiema  hetmanowi  w.  k.  i  Je- 
rzemu Ossolińskiemu  kanclerzowi  w.  k.  Herbarz  ten  Okól- 
skiego  mniej  wart  szacunku  u  nas,  lecz  nader  głoiny  u  cu- 
dzoziemców, którym  przez  to  samo,  że  był  pisany  po  ład- 
nie, daje  poznad  wiele  familii  szlacheckich  w  Polsce,  akto- 
rzy oprócz  niego,  nie  znali  prawie  żadnego,  w  języku  soMe 
srozumiiJym* 

JjiN  Ałeksandse  Gorckyn  muzyk  i  sztycliarz  wydał  her- 
barz królestwa.    Kraków  1630,  1653. 

Wacław  Potocki  wydal  poczet  herbów  znamienitszych 
familii  polskich  i  litewskich  porządkiem  alfabetycznym  her- 
bów z  figurami  u  Mikołaja  Szedla  1696  in  fol.  641  stronnie. 

EIaspsr  Nibsikcki  (Jezuita)  f  1743.  Obszerniejszego 
i  doskonalszego  spisywacza  szlacheckich  rodów  i  herbów  pol- 
skich dotąd  nie  mamy;  napis  dzieła:  Korona  polska  i  t  d. 
rij/li  herby  i  familie  rycerskie  tom  4  Lwów  1728  —  41.  tom 
5  nie  wyszedł.  Główną  jego  zaletą,  że  wiele  wiadomoici 
nagromadził.  Że  zai  nie  wszystkich  spisywał  i  chwalił ,  jsa 
to  wczeinićj  poszedł  do  grobu!  Dopełniał  go  kto&  w  wyda* 
niu  lipskióm  nowóm  i  skracał;  lecz  cda  robota  nie  zaspa- 
1^J4^«  S^y^  niedokładna. 

JósBF  Aleks,  książę  Jabłonowski  wojew.  nowogr.  wy- 
dał: 1)  Heraldyka  t  to  jest  osada  klejnotów  rycerstwa  t  tm- 
domoici  znaków  rycerskich  ^  dotąd  w  Polsce  nie  oljaMana 
we  Lwowie  1742  2gie  wyd.  tamże  1748  w  4ce  z  kilkuna- 
stu tablicami  objainiającemi  stopnie  pokrewieństwa  na  mie- 
dzi rzniętemi.  Wiele  tu  jest  ciekawych  rzeczy  o  heraldyct 
polskiój  w  ogólnoici.    2)  Tabulae  gmealogiae  Jabhwńnu^ 
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nae.  Amstelodanu  1743  io  foL  przedrukowane  w  Warsz. 
1749.  Ogromne  te  tablice  wyobrażają  genealogie  domów 
polskich  bardziój  uzupełnione  aniżeli  Niesieckiego.  Autor 
ich,  więcej  jak  ktokolwiek  przed  nim  o  heraldyce  piszący, 
heraldyczne  znał  i  rozumiał  prawidła,  ztąd  jego  w  heraldyce 
postrzeżenia  są  nie  małej  zalety  i  zasługują  na  większą  od 
wszystkich  innych  rozwagę,  aby  w  nich  co  trafne  rozpoznad 
GO  mylne  odrzucid.  Jemu  należy  się  założenie  Towarzystwa 
literackiego  w  Lipsku  w  r.  1768,  którego  dopiero  w  r.  1774 
uzyskał  potwierdzenie  rządowe  i  tegoż  roku  zakupił  tamże 
na  posiedzenia  pałac  elektorski,  w  7  letniój  wojnie  znyno- 
wany,  z  placem  wysadzonym  drzewami,  który  też  wyporzą- 
dził.  Hojnie  uposażone  to  towarzystwo  składa  się  z  prezesa 
i  4  członków;  obowiązkiem  jest  jego,  trzy  zagadnienia  kon- 
kursowe corocznie  podawać ;  jedno  z  dziejów,  drugie  z  mate- 
matyki, trzecie  z  ekonomii  politycznej.  Najlepsze  odpowie- 
dzi uwieńczone  są  medalem  24  dukatów  wartości.  Wojna 
ftancuzka  przerwała  prace  tego  towarzystwa;  jednak  w  roku 
1829  na  nowo  je  rozpoczęło  i  ciągle  niemi  zajmuje  się. 

Stanisław  z  Łazów  Duncsbwski  doktór  prawa  akade- 
mii zamojskiej;  geometra  trybunału  koronnego  ur.  1701  f 
1766.  Wydał  dzieła:  1)  Trydent  herbowych  kopii  JO. 
domu  Zamojskich.  2)  Dttie  gtmazdy  Sarmackie  etc.  1740. 
Oba  płody  panegiryczne.  3)  Herbarz  wielu  domów  Korony 
polaki^  i  W.  X.  litewskie ff o  1757.  Dzieło  to  nie  może  się 
równać  z  Niesieckim  ehodaż  jest  jego  dopełnieniem.  4)  Ct>- 
kawośó  o  komecie  r.  p,  1744,  5)  Traktat  o  starostwach 
tak  w  Koronie  polskiej  jak  i  w  W,  X.  litewski^  w  War- 
szawie 1758.  6)  Nowa  sława  Collegium  warszawskiego 
S.  J.  przez  matymatyka  Zamojskiego  obroniona  1761.  Jak- 
kolwiek mają  swoją  warto&d  tak  herbarz ,  jak  traktat  o  sta- 
rostwach i  opis  komety,  za  który  akademia  Scientiarum 
w  Paryżu  policzyła  go  między  uczonych  mężów;  najrozleglej- 
■ze  mu  imię  w  narodzie  zrobiły  wydawane  kalendarze  od  r. 
1725  do  1757  pod  napisem:  Kalendarz  polski  i  ruski  na 
r.  p.  od  narodzenia  Chrystusowego  etc.    W  wieku  w  któ- 
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rym  żył  Dunczewski,  kalendarzami  swemi  wielką  wyświad- 
czy] przysługę  literaturze ,  bo  utrzymywał  znaczną  liczbę  czy- 
tających, a  umieszczał  w  nich  i  gruntowne  rozprawy  Iiistory- 
czne,  i  wiadomości  jak  często  z  jednćj  strony  najniedorze- 
czniejsze ,  tak  przy  nich  ważne  i  ciekawe  uwagi  gospodarskie, 
astronomiczne  i  wiersze  różne.  Jako  wierszopis  nie  ma  ża- 
dnej wartości,  jako  historyk  więcćj,  jako  wydawca  powsze- 
chnie czytanych  kalendarzy  najwięcej. 

C.    PROZA  DYDAKTYCZNA. 

§  109.  Filozofii  nikt  się  nie  oddawał,  chód  po  wszy- 
stkich akademiach  scholastycznćj  uczono.  Wspominamy  tylko 
że  Jędrz.  Maks.  Fredro  (kaszt.  Lwowski  a  potom  wojew. 
Podolski,  f  1679)  układał  przysłowia^  lecz  po  łacinie,  i  te 
Jan  Ign.  Jankowski  spolszczywszy  w  obieg  puścił  (3cie  wy- 
danie w  War.  1660,  a  były  i  kilka  razy  jeszcze  potćm  tło« 
czone),  tudzież  że  Wojciech  Tylkowski  (Jezuita  ur*  1634 
a  f  1695),  który  wiele  po  łacinie  pisał,  całą  scholastyczną 
mądrosd  swoje  zawarł  w  książce :  Uczone  rozmowy  wszy^ 
ftkę  prawie  zawierające  w  eohie  filozofią.    War.  1692. 

Filozofia  w  ogóle  podupadła ,  brak  samodzielności  my- 
ślenia wybitniejszym  się  staje  coraz  bardziój.  Kilku  jednak 
spotykamy  pisarzy  pracujących  pożytecznie  w  obranych  przed* 
miotach.  Wspomniony  Wojciech  Tylkowski  wydał  PAtZo- 
eophia  curioea,    OIiva  1680. 

ŁuKAte  Opaliński  Jezuita  f  1673.  wydid  Compendium 
tołiui  philosophiae.    Wilno  1640. 

Wawbzyniec  Booocki  ur.  1607  f  1663.  Był  franci- 
szkanom do  r.  1635,  w  którym  opu&cił  klasztor,  przyjął 
wyznanie  luterskie  i  został  professorem  w  Rydze ,  a  potom 
wBosztoku.  Z  dwunastu  pism  po  nim  pozostałych  najważniejsze 
są:  Dieputałlo  de  natura^  objecło  eł  fine  lofficae.  Rosztok 
1640.  CoUegii  logiei  diiputoUo.  —  Concłusiones  primae 
philoBophiae  etc.    De  virłułibns  moralibtis  m  genere. 

Adam  KjiASNODęBSKi  Jezuita  wydał :  Philoiophia  Arisło- 
Ulia  eapUcata.    Yarsav.  1678  w  12ce.  ^ 
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Jas  Morawski  Jezuita  tyjący  od  1631  do  1700  roku 
wydał  luicdzy  innemi  Prlnapia  totiui  phiłoeophiae  per  quae- 
etianei  d^  Ente  in  cammuni  €xplicała.  Poznań  1666.  Rzeea 
w  swoim  cza5iie  użyteczna. 

Szymon  Stanisław  Makowsei  professor  teolog,  w  akad. 
krak.  pozostawił  miydzy  innemi  odznaczające  się  znajomo&cią 
przedmiotu  Oursus  phihsophiais  juxła  V€ram  AriitoUłU 
docłrinam  in  Univ.  Craeov,  luci  publi  porreetua,  Kraków 
1679. 

Z  filozofii  praktycznej  godni  wspomnienia  Stefan  Szcza- 
niecki  Jezuita  umarł  w  81  roku  życia.  Napisał  prócz  innycli 
Pro/essio  circa  pn^rorum  in  virłute  sapientia  et  politie  in- 
ztittUlunem.     Caliss.  1715  in  12ce. 

Macićj  Łubieński  O.  P.  Dr.  arcliidyakon  krakow.  prze- 
łożył X.  Jak.  Faciolatego  prof.  akad.  Padew.  Młody  ka^ 
waler  w  umitjetnoeci  y>rawawan{a  Spłtłj  i  w  tmtawach przy^ 
jacieUtwa  civiczony.     Kraków  1752  w  4ce. 

Jan  Ub.  Amob  Tarnowski  napisał :  Rozmowa  filozofa 
z  politykiem  o  trojakiem  w  Polsce  młodzi  ttychowamu.  War. 
w  druk.  S.  J.  1756  w  I2ce. 

SwuTEowSKi  Marcin  NN.  W  W.  i  Fii  Dr.  kustosz  skar- 
bimirskićj  kolleg.  wydał  Prodromus  Polonus  errsditae  veri'' 
tatis  seu  tractutus  de  dignitate  et  utilitate  impedimentis  et 
iubsidiis  eedibusque  scientiarum  rei  literariae  promovendae^ 
Berlin  1765  w  8ce.  Oprócz  tego  co  na  tytule  wyrażono, 
mówi  autor  od  str.  213  do  końca,  o  szkołach  tak  wyższych 
jak  niższych,  ich  urządzeniu,  o  prawidłach  edukacyi  i  in* 
strukcyi,  o  władzy  nauczycielskiej  i  t.  d.  Nakoniec  wylicza 
autor  akademie  i  najznakomitsze  szkoły  wszystkich  narodów 
w  porządku  al&betycznym,  z  dołączeniem  roku  fundacyi  i  po- 
twierdzenia. Nie  wiedzied  tylko  dla  czego  na  tytule  do  wy- 
lazn  ProdromtiM  dodał  autor  Polonus. 

§•  110.    Z  malematjk^w  mają  zasługę: 
a)  Stanisław  Solski   (ur.   n  1623;  Jezuita,  który  bawił 

1660  —  68  w  Konstantynopolu  jako  spowiednik  jeńców) 
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Otonutra  Polski  i  i.  i.  ksiąg  lU.  w  Krak.  1683 ,  4  i  6. 
Architekt  Polski  w  Krak.  r.  1690. 

Jan  Gorczyna.  Nowy  sposób  arytmetyki,.,  w  Krako- 
wie 1647;  w  części  drugiej  mówi  o  monecie  Polskićj  i  po- 
równywa ją  z  cudzoziemską. 

Jan  Tomski  Dr.  med.  w  akad.  krakow.  Professor  mate- 
matyki -wydał  Aritmetica  wilgaris  et  trigonometria  rectiL 
et  spherica^  prout  Geometriae  practicae  aliisąue  MathS'^ 
8eos  partihus  architectonicae  ^  geographiae^  gnomonieae  etc* 
subservit    Yenetiis  16.  1645. 

Krzysztof  Schbdeł  syn  Krzysztofa  I.  (f  1654;)  typo- 
graf  krakowski  napisał  i  wydał :  Arytmetyka  to  jest  nauka 
rachunku  na  tr%y  podzielona  księgi.  W  pierwszej  dosko- 
nałe i  skuteczne  a  do  rozróżnienia  łatwe  jednemu  principa* 
łowi,  masz  opisane  arytmetyki  species;  w  drugiój  Reguła  De* 
tri,  według  praktyki  włoskiej,  krótko  przy  poluizanym  spo- 
sobie do  pojęcia  prędkiego  okry&fena;  w  trzeciój  wszystkie 
reguły  Arytmetyki,  tak  kupcowi  jak  i  każdój  Condycyi  lu- 
dziom pożyteczne  i  potrzebne  przykłady  wybornymi  przez 
rezolwowanie  pilnie  illustrowane  znajdziesz.  Przytem  Judi- 
cem  ksiąg,  rozdziałów  i  artykułów  i  podzielenie  wagi,  mo- 
nety, miary  etc.  jednego  całego  na  części,  pilnie  napisana 
i  wydana  w  Krakowie  (1660—1665)  u  Schedlów  I.  K.  M. 
Typogr.  w  8ce  str.  160.  ded.  8.  Judes.  8.  przypisane  Wła- 
dysł.  z  Nagłowic  Rejowi  podskarb.  nadwór  kor*  kanclerzowi 
królowój  Im.  nowomiejskiemu  staroście. 

Jan  Hewbucsz  (Hewelke)  urodź,  w  Gdaiisku,  uczył 
Aę  matematyki  w  HoUandyi  i  Anglii,  póżniój  we  Francyi 
pod  Gassendym.  Wróciwszy  do  siebie,  został  ławnikiem 
a  potom  rajcą  miasta  i  na  tym  urzędzie  dnia  28  stycznia 
1687  umarł.  Bylto  jeden  z  tych  mężów,  którzy  w  17  wieka 
pracami  i  pismami  najwięcój  się  przysłużyli  astronomii.  Aka- 
demia londyńska  i  paryzka  policzyły  go  między  swoich  człon- 
ków i  osoby  czasu  onego  najuczeńsze  zaszczycały  go  przy- 
jaźnią swoją.  Miał  własne  obsenratorium,  opatrzone  w  do- 
Uadne  narzędzia^  i  własną  dmkaniią  sprowadzoną  z  Hol* 
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landyi.  Z  tej  najozdobniejsze  wychodziły  wydiania  dzid  jego 
między  rokiem  1656  do  16799  w  którćm  to  lecie  zgorzały 
mu  wszystkie  budynki  z  narzędziami  i  pismami.  Z  pism  jego 
nader  licznych  {.pracowitych  najwięcej  mu  sławy  zjednała 
Selenographia.  Używając  bardzo  wielkich  teleskopów,  na 
jakich  Galileuszowi  zbywało ,  ważniejsze  co  do  libracyi  (wa- 
żenia się)  i  poruszeń  księżycowych,  niżeli  tamten ,  .uczynił 
odkrycia.  Autor  przypuszczał,  iż  księżyc  jest  pokryty  gó- 
rami ogień  wybuchającemi ,  i  odkrycia  Herszla  który  w  r^ 
1787  wpatrując  się  przez  swój  ogromny  teleskop  w  ciemną 
tarcz  księżyca,  drogiego  dnia  po  nowiu,  postrzegł  na  niej 
trzy  jasne  punkta,  jakby  węgle  żarzące  się,  teoryą  taką  za- 
twierdzać zdawały  się.  Nazwiska  miejsc  na  księżycu,  prze- 
niesione tam  z  ziemi  przez  Heweliusza  nieutrzymaly  się  atoli. 
Późniejsi  selenografowie  poszli  za  Grymaldym,  któiy  plamy 
na  księżycu  imionami  starożytnych  matematyków  ponazywał. 
W  teoryi  o  kometach  Heweliusz  pierwszy  dowiódł,  iż  droga 
ich  obiegowa  nie  jest  linią  prostą  ale  paraboliczną.  Dzieło 
obszerne,  w  którem  postrzeżenia  złożył,  nosi  tytuł:  Come- 
iographia  totam  natiuram  comełarum  eahibens  1668.  Au- 
tor opisuje  naturę  komet,  mieniąc  je  byd  urywkami  ciała 
ałonecznego  alboli  planet.  Na  innóm  miejscu  powiada,  że 
aą  zbiorem  wyziewów,  unoszących  się  po  za  atmosfery  planet 
różnych.  Jedne  i  drugą  hypotezę  zbijali  uczeni  fraocuzcy. 
Kosztowne  nader  i  rzadkie  jest  dzieło  jego:  Machina  rtF/e- 
stit  w  dwóch  częściach*  Zawiera  opis  narzędzi  astronomi* 
cznych  i  sposób  składania  największych  teleskopów.  Wy- 
danie drugiój  części,  w  którój  zawarte  są  obserwacye  lat  40 
1639  roku  rozpoczęte,  zgorzało  aż  do  50  ezemplarzy,  które 
się  poprzednio  były  rozeszły.  Mało  było  obserwatorów  tak 
pracowitych,  powiada  Łapiące  w  historyi  astronomii  żałowad 
atoli  należy,  że  nie  chciał  przyjąć  przystosowania  lunet  do 
czwartej  części  koła,  przez  co  większa  część  obserwacyi  j^o 
atraciia  na  dokładności  i  stała  się  bezużyteczną.  Już  po 
śmierci  Heweliusza  1690  r.  wyszło  w  imieniu  wdowy  po  nim: 
Prodromus  a&trgwnniat  cum  cataloco  Jlwarum  ^ttltarum  et 
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/irmomerUum  Sobiescianum ,  przypisane  królowi  Janowi  III. 
Te  8ą  najeelniejsze  pisma  Heweliusza.  Rozpraw  jego  roz- 
maityeh  wyszło  kilkanaście  w  osobnych  drukach;  niektóre 
poumieszczane  in  acłia  eruditarum  Lip$iensium^  i  w  pi&mie 
angielskióm  PhUosoph  tranitactions*  Korretipondencyi  zai 
jego  z  najpierwszymi  wieku  swojego  astronomami  byio  do 
17  tomów  in  folio.  Rękopisma  te  zakupione  1725  r.  przez 
P.  2>tf/tf/«  astronoma  francuzkiego  zaginęły.  Domyślają  się, 
ie  się  dostały  do  Eadizu  przez  P.  Oodin  przełożonego  szkoły 
^eglarskiój  tamże,  który  je  nabył  w  spadku. 

Wąsowski  Bartłumiśj  Jezuita  rektor  kollegium  poznań, 
wydał :  Callitectonicorum  s've  de pulcro  architecturae  s<icrm 
et  eivilis  compendio  cotłecŁorum  liber  tmicui.  In  gratiam 
et  nsum  Matheseos  auditomm  in  CoIIegio  Posn.  S.  J.  Po* 
snaniae  1678.  Dzieło  to  Wąo^owski  przypisał  królewiczowi 
Jakubowi  synowi  Jana  III.  W  §  1  zawiera  się  nomenkla- 
tura architektoniczna  w  trzech  językach ,  po  łacinie,  po  wło- 
sku i  po  polsku. 

Btstbsonowiiki  WojciccH  Jezuita  podał  do  druku:  In^ 
/armacya  matematyczna  rozumnie  ciekawego  Poldkc^  huiat 
cafy  niebo  i  ziemię  i  co  na  nich  jeei  tUatmnająće^  w  dru- 
karni Łubel.  S.  J.  1743  w  4ce.  Jest  tutaj  jeografia  ma- 
tematyczna, tudzież  wiadomości  o  sztuce  wojennój  i  rozma- 
itych rzeczach. 

Zdsa^ski  Kajbtan  podstoli  mścisławski  wydal  w  roko 
1749  bez  miejsca  druku  w  4ce  z  figurami    Mementa  arch--* 
tektdrjf  domow^^  krótko  zebrań^  na  lekcjach  szkolnych  po 
łacinie  wydan^^  a  teraz  sa  język  ojczysty  przełożone. 

§•111.  Pisarce  •  rmecsAeli  woJsli«vi  yeli  godni 
są  wymienienia: 

Jas  Dbkan  który  wydał  Archielia  albo  artyleria^  ta 
jest  fundamentalna  i  doskonała  informacya  o  strzelbie  i  o  rze- 
czach do  niej  należących  przez  Diego  Uffana  kapitana  nad 
armatą  w  zamku  antwerpskim  po  hiszpańsku  napisana,  a  te- 
raz z  niemieckiego  przełożona.  W  Lesznie  1643  r.  w  3ch 
częściach  z  wieki  rycinamu 

JO* 
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Kasimibrs  SusMiBNowics  wysloDy  od  Władysława  IV 
do  Hollandyi  tak  wielkie  uczynił  postępy  w  artyleryi,  ia 
potom  wyszedł  na.  jednego  z  najsławniejszych  artylerzystów 
w  Europie.  Napisał  o  artyleryi  dzieło »  które  może  ujśdi  za 
klassyczne  i  które  dotąd  powszecłinie  szacowane  czyni  za- 
szczyt Polakom 9  tytuł  jego  brzmi:  ArUamagnae  artilleriae 
pars  prima  autore  Caaimiro  Siemienawicz  eąuite  Lithvano 
ołim  arłiL  Regn.  PoL  propraefecto.  Amstelodami  apud 
Jansonium  1650  in  fol.  294  stron.  Druga  cześć  nie  wyszła, 
bo  imierd  autora  zaskoczyła.  Jak  wielką  cenę  przywiązy- 
wali i  cudzoziemcy  do  tego  dzieła,  za  dowód  i  to  służyd 
może,  iż  je  na  fran.,  ang.  i  niemiecki  język  przełożono. 

Błażśj  Lipowski  napisał  piechotne  dwiczenia  albo  wo- 
jenno&d  piesza  wodzom «  pułkownikom  i  wszelkiej  wojennój 
starszyznie  do  wiadomo&ci  podana.    Kraków  1660. 

Samuel  Brodowski  porucznik  regimentu  pieszego  najja. 
królewicza  i  Rzpltej  cudzoziemskiego  zaciągu ,  przełożył  z  nie-» 
mieckiego  Ars  militaria^  to  jest  krótkie  zebranie  wszelkich 
operacyi  wojennych,  tak  w  polu  jak  w  fortecach  praktyko- 
wanych, z  którego  każdy  sprawny  oficer  łatwo  wiedzied  może, 
czego  się  w  okazyi  trzymad  i  wystrzegać  powinien.  Prze- 
druk w  Krak.  1750.  Tenże  wydał:  Carpus  fąris  militaris 
polonimn  r.  1753,  który  żadnej  sankcyi  zwierzchniczej  nie 
zysksd. 

§  112.    MaubI  prsyrodsoiie* 

A.    BOTANIKA. 

1)  Mikołaj  Elhaf  gdańszczanin,  lekarz  królewski  i  fizyk 
miasta  Gdańska  wsławił  się  zielnikiem ,  w  którym  wszystkie 
roi^liny  w  okolicach  Gdańska  postrzedz  się  dające  opisał  i  do 
druku  podał:  Klenchus  plantarum  circa  Dantiscum  sua 
iponte  nascerUium.  Stettin  1643  w  4ce,  2gie  wyd.  w  Gdań- 
sku 1656. 

2)  Michał  Bojm  lwowianin,  ojciec  jego  był  lekarzem 
Zygm.  III  wstąpił  do  zakonu  Jezuitów.  Wysłany  był  do 
Chin,  zostawszy  powiernikiem  dwom  pekińskiego  zajął  li^ 
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gorliwie  naukami,  mianowicie  badał  język,  Ewyozaje  i  szŁokf 
lekarską  krajową.  Wkrótce  prace  jego  przerwane  zostały 
gdy  od  nowo  nawróconych  do  papieża  AIexandra  VII  wy- 
słany w  r.  1653  wrócił  do  Rzymu.  W  czasie  pobyta  swego 
w  Rzymie  udzielił  Bojm  Jezuitom  wiedeńskim  przez  siebie 
ułożoną  Florę  chińską «  którą  ci  ofiarowali  cesarzowi  Leopol- 
dowi I  pod  napisem:  Flora  senmsii  emisia  in  publicmn 
a  R.  P.  Michaele  Bojm  8,  J.  sacerdołe,  Yiennae  Austriaa 
in  foL 

3)  Stanisław  Ka2im.  Herka  (Hercius)  Dr.  med.  i  Fil. 
professor  w  akad.  krakow.  rodem  był  z  Kurzelowój  w  Sie- 
radzkiem, wydał:  Bankiet  narodowi  ludzkiemu  odmonar^ 
chy  niebieskiego  zaraz  przy  stworzeniu  eunata  z  róinych 
ziól^  zbóż,  owoców^  bydląt^  ztmerzyn^  ptastwa^  ryb  etc.  zgo^ 
towany^  których  tu  każdych  z  osobna  ^  zdrowiu  ludzkiemu 
sluiących  i  szkodzących  własność^  krótko  z  różnych  auto^ 
rów  zebranie  i  opisanie  znajdziei.    Kraków  1660  w  4ce. 

4)  Marcin  Bernhard  Bernitz  lekarz  nadworny  Jana 
Kazimierza  wydał:  Cathalogus  Plantarum  tam  ewotioarum 
fuam  indigenarum  quae  anno  1651  in  hortis  regiis  Yar^ 
saviae  et  circa  eandem  in  locis  siluaticis^  pratensibus^  arC" 
nosis  et  paludosis  nascuntur  coUectarum  ecchibitus.  Gedani 
1652.  Wiele  roślin  około  Warszawy  bez  najnmiejszej  kry- 
tyki za  naturalne  policzył.  Dzieło  to  zasługuje  na  szcze- 
gólną nadzą  uwagę  z  tego  względu,  że  nas  przekonywa  o  znaj- 
dowaniu się  ogrodów  botanicznych  w  Warszawie. 

5)  Jan  Jonston  napisał:  1)  Notitia  regni  vegetabilis 
seu  plantarum  a  veteribus  obsertatarum  cum  Synopsis  Chra^ 
cis  et  Latinis  obseurioribusąue  differentiis  in  suas  classes 
redacta  series.  Łipsiae  1660  in  12mo.  2)  Dendrographias 
sive  historiae  naturalis  de  arboribus  et  fructibus ,  tam  no^ 
stri  quam  peregrini  orbis  libri  X  ftguris  aeneis  adomaU. 
Joannes  Jonstonus  Med.  Dr.  eoncmnavit  et  eos  veterum 
ae  Neoticorum  commentariis  propriaque  observatione  summa 
fide  recensuit.  Adjectus  est  in  fine  operis  indecs  locuple^ 
Ussimiis.  Francoforti  ad  Maenum  anno  1662  in  fol.  Tablic 
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ilijcznie  na  miedzi  rzniętych  jest  137.  Dzieło  to  było  prze- 
drukowane  pod  tytułem:  Hi  Hor  la  natur  ula  de  arbarihus  ei 
planłii  libri  JC  etc.  ob  rariłatem  denuo  imprimendoe  eue^ 
eepił  T.  J.  Echbreckt.  Heilbron,  in  fol.  Tom  I  1768  za- 
wiera ksiąg  czworo  tablic  63.  Tom  II  1769  ma  sze&d  ksiąg 
i  127  tablic. 

6)  WojciECB  Tylkowski  Jezuita  rodem  z  Mazowsta 
iyl  od  r.  1634  do  1695 «  wydał  prócz  innych  dzieł:  De  re 
agraria  traetatwf,  01ivae  1687.  Jest  tu  spis  ziół  ofBcy- 
nalnych  z  przyłączonem  niekiedy  dokładnem,  lecz  częściej 
niedostatecznem  opbaniem. 

7)  Jan  Filip  Bbbin  urodził  się  w  Gdańsku,  nauki  po- 
bierał w  Łejdzie  i  tu  r.  1700  Drem  medycyny  został.  Zkąd 
powrócił  do  Gdańska  i  tu  aż  do  r.  śmierci  1764  praktyko-- 
wał.  Z  pism  jego  tu  należą:  1)  JDUputntio  defungieofA^ 
dnalibiie.  Łeiden  1702  w  4ce.  2)  Epietola  de  melonibue 
peŁre/acłie  montis  Carmel.  Lipsk  1722«  3)  Florae  Quajv- 
modo  genitae  cum  prae/atione  erudiła  et  ad  notUiam  hi" 
etoricurum  naturaUum  PoUmiae  admodum  utile.  Gedani 
1712  w  4ce. 

8)  Jan  HaNaTK  Hbjchbb  (Heucher).  Ur.  1 677  w  Wie- 
dniu 1689  udał  się  na  akad.  do  Wittenbeiga,  gdzie  1696 
został  magistrem,  później  zwiedził  akademie  w  Lipsku,  Jenie 
i  Altorfie,  otrzymał  stopień  Dra  Medyc  1690  r.  w  Witten- 
bergu.  Roku  1706  sprawował  urząd  pomocnika  przy  pro- 
fessorze  fizyki  Reszce  a  r.  1709  mianowano  go,  professorem 
medycyny,  r.  1713  August  II  król  polski  wezwał  Hejchera 
na  swego  lekarza  nadwornego  i  inspektora  gabinetu  królew. 
w  Dreźnie;  cesarz  Karol  YI  zaszczycił  go  szlachectwem  roku 
1721  t  1747.  Wydał:  1)  JDe  vegetabUibu$  niagicis.  Wit- 
temb.  1700  w  4ce.  2)  Index  plantarum  horłi  medici  aca-- 
demiae  Yittembergeneift.  Wittemb.  1711  w  4ce.  3)  Novi 
proventu$  horti  medici  acad,  Yitten.  partibtu  II.  Yittemb. 
1711  i  1713  w  4ce.  4)  De  meionibui  petre/actii  muteche^ 
nemium. 

9)  Kbbtsktof  Ebndtbl  w  dziele  awojóm  Var$avia  pJU^ 
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iice  illusłrała  i  r.  1730  umieścił  zielnik  warszawski  to  jest 
katalog  roślin  właściwych  okolicom  Warszawy:  Yiridiarium 
vel  Catalofftts  Plantarum  eirea  Varsaviam  iponte  naseen- 
tium:  Według  zdania  najlepszych  w  tym  przedmiocie  sę- 
dziów Żyliberta  i  Jnndziłła  praca  ta  ma  niewielką  wartośiS, 
wiele  bowiem  roślin  miejscowych  Emdtel  zupełnie  opuściła 
niektóre  wątpliwe  za  pewne  podał,  klassę  grzybów  z  Hoff- 
mana co  do  słowa  wypisał  i  żadnych  własnych  postrzełeń 
nie  zrobił.  Inne  prace  botaniczne  są:  1)  De  Flora  Japa^ 
nen.  Epistoła  ad  J.  71  Breyne.  Dresdae  1716  w  4ee. 
2)  Plantarum  circa  SedHcenees  thermas  Elenchui.  Norim- 
bergae  1723  w  4ce. 

10)  Maci^  Ernkst  BoaBTius  (Borecki?)  urodził  się 
w  Łtltzen  w  Prusach  d.  16  czerwca  1694.  Nauki  medy- 
czne odbył  w  Ługdunie.  Następnie  pełnił  obowiązki  leka- 
rza w  Królewcu »  gdzie  zarazem  był  zwyczajnym  fizykiem. 
Król  Fryderyk  Wilhelm  udarował  go  tytułem  radzey  i  leka- 
rza dworu  f  4  października  1738  wydał:  MatL  Em.  Bo^ 
retu  Herbarium  vivum  plantarum  etfiorum  tn  Prueria  na^ 
Mcentium^  methodo  TSmmefartiana^  th  dastes  dMsami  adn 
eeriptis  naminibue  plantarum  latinis^  germanieie^  poloni^ 
ei$  cum  mdice,  na  pięd  tomów  podzielone  w  Królewcu  r. 
1732  et  seą. 

11)  Al>AM  Kałbcus  wydał:  De  pUmtis  et  eorum  nti- 
triUone.  Gedani  1728  w  4oe.  De  eiterie  in  ligno  Fagi 
reper^.    Gedani  1730  w  4ce. 

12)  Józup  Rbdthaiiie  Jezuita,  wydał  w  Warszawia 
dzido  pod  napisem;  PMaophia  naturaKe^  w  dwóch  tomacli. 
W  ezcid  2giej  od  str.  307  do  304  mówi  o  przyrodzebin  i  bu- 
dowie roślin,  o  ich  początku  i  rozmnażaniu  się,  6  odżywia- 
niu, wzroście  i  niszczeniu. 

13)  Jaeób  Teodor  Klbim  Gdańszczanin  napisid:  Dubid 
circa  plantarum  maritimarum  fabrieam  in  4to  w  Lipsku 
roku  176a 
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B.     MINERALOGIA  I  GEOLOGIA. 

Jaeób  TsoDoa  Klbin  znakomity  naturalista  nasz  w  G- 
czbie  dzieł  swoich  zostawił  niektóre  odnoszące  się  do  mine- 
ralogiiy  takiemi  są:  Jjucubratio  subteranea  de  ttrrU  mme^ 
ralihua,  Gedani  1758.  LucubrcUiones  subterraneds  w  pię- 
ciu częściacliy  w  których  o  żupach  solnych  w  Polsce  ciekawe 
są  wiadomości. 

JózBF  Bbdthambr  w  swojom  dziele  Philosophia  z  roka 
1772  od  str.  243  do  307  mówi  o  kuli  ziemskiej  w  ogólno-- 
ici  i  jćj  kształcie,  o  górach  i  morzach,  o  dwóch  pierwszych 
rodzajach  kopalin,  ziemiach  i  sokach  zsiadłych,  o  kamie- 
niach, kruszcach,  o  magnesie  i  sile  magnetycznej. 

0.    CHEMLA. 

1)  Jah  Sbcbki  1  Dr.  przemyski  pozostawił  w  rękopi- 
ftmie:  Cenzura  o  wodzie  Iwanicki^,  Anno  1630  w  bibliot. 
nniw.  w  Krakowie. 

2)  Jan  Innocenty  Pbtbtct  wydał:  O  wodach  w  DrU" 
ihahu  i  ŁęckowSj^  o  uiywaniu  ich  i  poiytkach  przeciwko 
którym  chorobom  eą  pomocne,  Kraków  1635  w  4ce.  2)  Przy- 
datek do  wód  Jana  Innocentego  Petrycego  Dr.  i  profee. 
w  Krakowie  1640. 

3)  EaNDńEŁ  pierwszy  podał  wiadomoió  wód  niektórych 
warszawskich  na  zasadach  chemii. 

4)  Eenbst  Jbrbm.  Nbjpbld  Dr.  med.  lekarz  w  Lesznie 
wydał:  Informneya  o  kwaónych  wodach  karolowych  we  wsi 
4iąskiój  Oimmelu  w  4ce  pół  arkusza*  Jest  w  bib.  hr.  Dzia- 
łyóskiego  w  Kórniku. 

5)  Bbzimibnnt  wydiJ:  AnĘjysis  czyli  opisanie  wód 
mineralnych ,  w  szczególnoici  zaś  Kozińskich  w  królestwie  po- 
wiecie krzemienieckim  wojew.  wołyńskim  znajdujących  się* 
Książka  cida  po  łacinie  i  po  polska  napisana  zawiera  w  ogóle 
40  str.  b.  m.  i  r.  wydana.  Jest  w  bibliot.  hr.  Działyńskiego 
w  Kórniku  (około  r.  1750). 

6)  Róine  uwagi  fizyczno  -  chemicznego  Warszawskiego 
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Towarzystwa  tłumaczone  z  niemieckiego  języka  a  wjdane 
w  Warszawie  1769. 

D.     FIZYKA. 

1)  BABTŁOMińj  Dyłągowski  zo  wsi  Dylągowa  w  Sa- 
Bockiem;  po  ukończeniu  nauk  w  kraju  udał  si^  za  granicę, 
akąd  powróciwszy  został  professorem  akademii  krakowskiej 
i  nadwornym  lekarzem  Zygmunta  III;  żył  do  r.  1640  i  wy- 
dał O^aesłio  physica  de  natura.  Cracov.  1634. 

2)  Wałbbtan  Magnus  rodem  Włodi  mieszkający  w  Pol- 
sce, będący  kapłanem  z  zakonu  Kapucynów,  robił  w  Warszawie 
w  miesiącu  lipcu  r.  1647  doświadczenie  z  barometrem  w  przy- 
tomności króla  Władysława  IV,  żony  jego  i  całego  dworu. 
Napisi^  on  o  tem  dziełko  w  tymże  roku  pod  tytułem :  O/m- 
icułum  de  VacuOy  które  p.  Robeval  professor  akademii  pa- 
ryzkiej  przeczytawszy,  i  sądząc  iż  Waleryan  cticiał  się  clilu- 
bitf  zaszczytem  tego  ważnego  odkrycia,  opisał  panu  de  Ho- 
yers  obecnemu  przy  tycli  doświadczeniach  w  Warszawie,  że 
robU  je  już  Toryczelli  w  roku  1643  we  Włoszecli.  Odpisał 
na  to  Waleryan,  iż  ani  w  Rzymie  Rykcyusza  ani  we  Flo- 
rencyi  Toryczellego  nie  widział  i  z  imion  icłi  nieznał,  lecz 
ie  powodem  do  tych  doświadczeń  ciężkości  powietrza  były 
dla  niego  uwagi  Gralileusza  o  podnoszeniu  się  wody  do  pe- 
woój  wysokości,  tudzież  używania  wagi  Arcbimedesowój,  którą 
w  podarunku  dostał  w  Krakowie  r.  1644  od  Tyta  Łiwiusza 
Bnratyniego  architekta.  Sława  przeto  tego  wielkiego  odkry- 
cia spada  po  części  na  Polskę,  chodby  doświadczenia  Wa- 
leryana  były  tylko  pierwszem  powtórzeniem  doświadczeń  wło- 
skich a  imię  tego  zakonnika  zasługuje  na  chlubne  miejsce 
w  dziejach  fizyków  polskich.  Ponieważ  dowodów  niema  że 
Waleryan  miał  wiadomośd  o  doświadczeniach  Toryczellego, 
czemuż  przypuścid]  nie  mamy,  że  obadwa  jeden  o  drugim 
wcale  nie  wiedząc,  na  jednąż  myśl  przyszli  tak  n.  p.  jak 
Newton  i  Łejbnic  w  jednym  czasie  wynalazcami  byli  rachunku 
ilości  nieskończonych. 
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S)    Henetk  Ketstyam  Ebmdtbł  odbywał  nauki  akad. 
ir  Lipska  r.  1706  i  1707  zwiedzał  Hollandyą  i  Anglią,  rokn. 
1710  wezwid  go  król  polski  Aagast  II  na  lekarza  nadwor- 
nego ,  żył  przez  kilkanaście  lat  w  Warszawie  f  zai  w  Dre- 
źnie 1734.    Lekarz  ten  położył  niepoślednie  zasługi  w  pi- 
imiennictwie  polskićm.    Tu  należy    Yaraama  phMee  ittur- 
strata ^  eive  de  a^e^  aquis^  loeia^  et  ineolU  Vmraaviae^  to* 
rumdemque  moriłma  et  morbia  tractatiu.   Oui  anneamm  eet 
piridarium  vel  cataloffus  płantarum  cirea  Yarsatnam  na- 
Mcenidum  auetore  ChrUtiano  Henrieo  JEmdłeHo  phił.  et  med, 
Doctore  S.  JR.  M.  Polon,  et  Electar.  8aie.  Archiatro  est 
NaL  Chirioa.  germamcae  coUega.  Dresdae  1730  w  4ce.    De- 
dykacya  Fryderykowi  Augustowi  królowi  polsk.  wiel.  księciu 
litewskiemu  etc.    Dzieli  si^  na  dwie  części:  Isza  ma  6  roa- 
działów,  w  pierwszym  jest  rzecz  o  miećcie,  jego  położeniu  i 
budowlacli,   do  tego  rozdziału  należą  trzy  ryciny,  a)  wy- 
stawia Warszawę  w  widoku  z  Pragu    h)  pałac  marymoncki 
£  okolicą,    c)   stawia  przed   oczy  posąg  Zygmunta  Ulgo; 
w  2gim  rozdziale  o  powietrzu  i  ziemi  w  Warszawie,  gdzie 
przyłączony  jest  dziennik  meteorologiczny  z  czterech  lat  od 
1725  —  1728    w  trzecli  rubrykach,  to  jest   ciężkość   po- 
wietrza podług  barometru,  wiatr  i  ogólny  stan  powietrza. 
W  3cim  o  wodach  warszawskich «  gdzie  przyłączony  jest  roz- 
biór wody  wiilanój  i  znaczniejszych  kilku  źródeł  lub  studzien 
warszawskich.    W  4tym  o  mieszkańcach  Warszawy,  ich  ży- 
ciu, temperamencie  i  obyczajach.   W  5tym  o  chorobach  War- 
szawian, o  pielęgnowaniu  pacyentów,  gdzie  przyłączony  opis 
chorób  warszawskich  z  roku  1720.   W  6tym  o  sposobie  le- 
czenia.  Drugą  czę&ć  zajmuje  Zielnik  warszawski «  ułożony  jest 
porządkiem  alfabetu  nazwisk  roślin  po  łacinie   z  przyłącze- 
niem, lecz  nie  wszędzie  nazwisk  polskich,  wspomniony  pod 
botaniką. 

4)  Jan  Adam  KulmuS  urodził  się  w  Wrocławiu  r.  1689, 
cliodził  do  szkół  w  Wrocławiu  i  Grdańsku  r.  1711  udał  się 
na  akademią  do  Halli,  ztąd  do  Lipska,  Strasburga  i  Bazy- 
lei, gdiie  F.  1715  doktorem  medycyny  zostaL    Potem  zwie- 
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dził  akademie  hollenderskie  a  powróciwszy  do  Gdaiiska  zo- 
stał r.  1725  mianowany  professorem  medycyny  i  filozofii  przy 
tamecznej  szkole,  f  1745.  Pisma  jego  prócz  medycznych 
wydał:  1)  Hłementa philosophiae  naturali^.  2)  FasdciUtLS 
ęaercitationum  phiaicarum.  3)  Dacriptio  aurore  borealis 
on.  1721  canspecłae.  4)  An  maffnea/errum  attrahat,  5)  An 
irU  non  apparuerit  anie  dduyium,  6)  An  sol  aquam  at- 
trahat 7)  An  astra  gaudeant  ir^uwu,  8)  An  ob$curatio 
solis  Umpore  pasaionU  ChrUti  fuerit  tclipsis  naturalU. 
10)  An  ignes  fatui  iint  spectra. 

b)  Antoni  Wiśnibwski  Pijar  żyjący  od  n  1718  do 
1774  dawał  lekcye  matematyczne  i  filozoficzne.  W  r.  1746 
wydał  Propositionss  philosophieas  ex  Physica  recsnsiorum ., 
Vars. 

6)  Antoni  Skorulski  Jezaita  napisał  Commentarium 
philosophiae^  logicae^  icilicel  metaphistcae  ^  phy$icae  gene- 
ralis  et  particularis.  Dzieło  to  wydał  w  Wilnie  Michał  Ko- 
łysko alumn  seminaryum  wileńskiego  1756  n  Są  w  nióm  bez 
iadnege  systematu  umieszczone  wiadomości  o  powszechnych 
własnościach  ciał,  o  żywiołach,  meteorach,  urywki  z  astro- 
nomii, historyi  naturalnej,  zwirząt,  roślin  i  minerałów,  o 
świetle,  optyce  i  dyoptryce. 

7)  JózBF  Bbdthambb  Jezuita  wydał  w  Worszawie  dzieło 
pOd  napisem:  Philosophia  naturalisę  w  2  tomach  z  których 
I  ma  napb  Philosophiae  naturalis  pars  prima,  seu  physica 
naturalis  ad  usum  Scholarum.  A  Josepho  Bedthamer  e  S.  J. 
philosopliiae  professore.  Yarsayiae  1761.  Typis  Sch.  P.  ligi 
ma  napis  Philosophiae  naturalis ,  pars  secunda  Uranologiam, 
Stoechiologiam ,  Meteorologiam ,  Phytologiam  et  Zeologiam 
Gomplectens  a  Josepho  Redthamer  e  S.  J.  phiae  profes.  pub. 
ord.  et  £xaminatore.  Yarsariao  1772.  Typis  Sch.  Piar. 

Wzmianki  o  tóm  dziele  nie  znaleźliśmy  ani  w  Bentko- 
wskim ani  w  inszych  późniejszych  spisach  bibliograficznych. 
Wykład  dośd  jasny  i  krytyczny. 

8)  Oswald  Kbigbb  (Krfiger)  ur.  w  Prusach  1619  r. 
a  1622  wysłany  był  do  Rzymu  wespół  z  Janem  Grułewskim, 
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Andrzejem  RudomtDą,  Mikołajem  Zawiszą  i  Razimirzem  Sar- 
biewskim.  W  r.  1639  otrzymał  w  Wilnie  stopień  Dra  filo- 
zofii i  tamże  wykładał  matematykę,  filozofią  i  teologią  mo- 
ralną. W  r.  1653  przeznaczony  po  Jędrzeja  Szczepkowskim 
na  rektora  do  Nieświeża.  Prócz  innych  pism  tu  należą:  1)  TFy- 
kład  ^eoryf  tr;9roih<  (Theoremade  oculo,  optica,  catoptrica). 
Yilnae  1641.  2)  O  barwach  tęczy  (Iris  siye  de  coloribos 
apparentibus).  1647.  3)  Dmertatio  de  vacuo.  1648.  4)  D^ 
oeulo  1652.  Smierd  go  zaskoczyła  nad  rozprawą:  O  pra- 
ktycznym urządzeniu  zegarów  (Horographia). 

9)  WojciBCH  Tyłkowski  Jezuita  rodem  z  Mazowsza 
żył  od  r.  1634  do  1695  wydał  prócz  innych  dzieł  także  i 
do  fizyki  należących  a  mianowicie  1)  Metheorologia  curiosa 
authore  R.  P.  Adalb.  Tylkowski  S.  J.  Cracov.  1669  w  8ce. 
Jest  ta  mowa  o  wiatrach,  o  ogniach  napowietrznych,  o  ko- 
metach i  t  d.  2)  Philotophia  curiosa  seu  universa  Ari^ 
itottlis  philosophia  etc.  01ivae  1680  —  1672  in  8vo  9  czę- 
ici.  Jestto  kommentarz  do  ksiąg  Arystotelesowych  o  naturze 
rzeczy  sposobem  katechizmowym  ułożony,  zawierający  całą 
fiz.  teoretyczną  i  praktyczną  w  niój  fizykę  ogólną  czyli  o  wła- 
snościach ciał ;  wiele  wiadomości  z  historyi  naturalnej ,  z  na- 
uki lekarskiój,  tudzież  różnych  osobliwości  przyrodzenia,  mię- 
dzy temi  mnóstwo  takich  rzeczy  jakie  w  później  wydanój  iii- 
•toryi  naturakój  Raczyńskiego  się  znajdują. 

E.    ZOOLOGIA  I  PALEONTOLOGIA. 

Polska  w  17  wieku,  tak  nieprzyjaznym  dla  naszój  oświaty 
szczyci  się  mężem ,  którego  sława  naukowa  głośną  była  w  ca- 
łej Europie,  mężem  tym  nieśmiertelnój  sławy,  mającym  wiel- 
kie zasługi  w  historyi  naturalno]  i  medycynie  był  Jan  Jonstoh. 
Urodził  się  w  miasteczku  Szamotułach  w  województwie  po- 
znańskiem dnia  3go  września  1603  z  rodziny  Szkotów  osia- 
dłych w  Polsce.  W  11  roku  oddany  do  sławnego  wówczas 
gymnazium  na  Szląsku  w  Beuten ,  gdzie  okazał  niezmordo- 
waną pilnośd,  przez  cały  ciąg  nauk,  a  gdy  we  4  lata  utra- 
•ił  rodziców,  z  woli  stryja  powrócił  do  domu.    Wzmagający 
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iic  w  nim  zapał  do  nauk»  nie  dozwolił  mo  tutaj  daremnie 
czasu  trawie;  posłano  go  więc  do  Gimnazyum  toruńskiego^ 
gdzie  przez  trzy  lata  szkoły  ukończywszy  miał  mowę:  Dś 
fraudibus  contra  Lfpnufn.  Clicąc  się  w  naukacli  bardzićj 
wydoskonalić ,  wyjechał  do  kraju  przodków  swoich ,  pochodzą- 
cych z  znacznej  szlacheckiój  familii  szkockićj  Oroffbom  i  kan* 
clerza  Morus.  Wsiadłszy  w  Gdańsku  r.  1622  na  okręt,  przy- 
był do  Londynu y  a  ztąd  udał  się  do  Saneł  Andwers.  Pod- 
skarbi szkocki  zalecił  naszego  Jonstona  arcybiskupowi  miej- 
scowemu, który  go  pomieścił  pomiędzy  12  pensyonarzami 
królewskimi.  Przykladid  się  tu  pilnie  do  nauk  i  uczynił  zna- 
czne postępy  w  języku  hebrajskim,  lecz  za  nadto  oddawał  się 
filozofii  scholastycznój,  w  której  tak  był  biegły,  iż  przy  trzech 
publicznych  promocyach  akademickich  miał  mowy,  jako  to: 
De  passione  Dei.  —  De  Spiriłu  sancło  et  de  PhUoeophiae 
cwn  Theologia  coneensu,  Interessami  domowemi  zniewo- 
lony, powrócił  do  domu,  mając  jednakże  stałe  przedsięwzię- 
cie udania  się  napowrót  do  Szkocyi,  gdzie  się  spodziewid 
zostad  professorem  języka  hebrajskiego ,  lecz  życzenie  to  nie 
wzięło  swego  skutku.  Przybywszy  po  wielu  nieszczęściach 
do  domu ,  zastał  ojczyznę  w  okropnym  stanie  z  przyczny  mo- 
rowego powietrza,  dla  którego  nie  mogąc  swych  interessów 
załatwid,  udał  się  jako  przewodnik  w  naukach  małoletnich 
Kurzbacha  i  Zawady  do  gimnazyum  w  Lesznie.  Tu  dopiero 
postanowił  Jonston  po&więcid  się  nauce  lekarskiej ,  nie  zrzeka^ 
jąc  się  bynajmnićj  filozofii  i  teologii  Pracował  naprzód  nad 
historyą  naturalną,  zrobił  zbiór  tego  wszystkiego,  co  tylko 
przed  nim  napisano  było,  bądź  przez  krytyków  co  wyszuki- 
wali ze  starożytnych  ksiąg  przedmiotów  tam  się  znajdują- 
cych, bądź  przez  podróżnych,  bądź  też  przez  zbierających 
przedmioty  nauk  przyrodzonych. 

B.  1628  udał  się  w  drugą  podróż  naukową  i  zwiedził  aka- 
demie w  Frankfurcie,  w  Wittembergu  i  Lipsku,  potem  przez 
Magdedurg,  Hamburg,  Gr5nigę,  Franeker  przybył  do  Lejdy, 
gdzie  najsławniejsi  żyli  w  owych  czasach  ludzie  i  tam  jako 
autor   dzieła  historyi  naturalni,  przypisanego  Hr.  Bafadowi 
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Łe82czyńskiemQ  9   dał   się   poznać   nczonema  iwiatii.    Pnei 
Uolandyą   udał   się   następnie  do  Londynu,  gdzie  mieszkał 
u  sławnego  Flud  a  FtiUfłibui^  korzystał  tu  ile  mógł  w  sztuce 
lekarskiej  i  mechanice.     Był  w  wielkich  łaskach  o  biskupa 
Łinkolu  kanclerza  i  u  Prąjmroza  (Primerose)  kapelana  kró- 
lewskiego, a  od  swego  nauczyciela  Gerarda  Yoss  zalecony 
arcybiskupowi  Kanturyjskiemu,  udał  się  do  Kantuaryi  i  tam 
dokończył  dzieła:  O  stałości  natury  i  o  czterech  monarchiach. 
Jonston  dowiódł  t^m  dziełem,   ie  i  jego  ojczyna  może  mied 
swego   polihistora.     Dziesięć  lat'  strawił  po  różnych  akade- 
miach i  w  obcowaniu  z    najsławniejszymi   ludźmi  tego  czasu* 
Z  wiadomości   i    nauki   tak   był  głoiny,  że  w  jednyiti  czasie 
w  Dewentcr   w  Hollandyi    ofiarowano    mu   katedrę   filozofii, 
Prajmroz  namawiał  go  do  dworu  podskarbiego  Irlandyi ,  a  Le- 
szczyński powoływał  na  nauczyciela  do  swego  wiele  obiecu- 
jącego syna.    Jonston  wybrał  służbę  ojczystą  i  godnie  swych 
obowiązków  dopełnił;  wojewodzie  bowiem  młody  sprawował 
potom  zaszczytnie   urząd  podskarbiego  wielkiego  koronnego. 
Po   przybyciu  od  Polski  napisał  Szlachetny  i  prawowierny 
przewodnik  mlodzieiy.    W  tym  czasie  wezwano  go  na  re- 
ktora szkół  Belzkich,  czego  nie  przyjął.    W  lutym  1632  r. 
udał  się  z  młodym  br.  Boguslawym  Leszczyńskim  i  Włady- 
sławem Dorohostajskim  w  podróż  do  Niemczech  i  Hollandyi 
podczas  której  pracował  ciągle  nad  sobą ;  mimo  licznych  za- 
trudnień nie  zapomniał  o  swem  Lesznie,  układając  dla  jego 
gimnazium  krótki  zbiór  historyi  pow$zeehn4j ;  dziełko  to  prze- 
tłumaczone na  obce  języki  przez  lat  60  wielkie  miało  powo- 
dzenie w  Niemczech  i  Hollandyi.    Dopełniając  następnie  ży- 
czenia ojca  młodego  Bogusława  Leszczyńskiego,  udid  się  z  nim 
do  Dordrecht  i  do  Hardewik  dla  wydoskonalenia  go  w  nauce 
mennicznej ,  w  którym  zawodzie  Bogusław  znacznie  przysłu- 
żył się  ojczyźnie  swojćj  projektem  podanym  w  tój  materyi 
i  zatwierdzonym  przez  Jana  Kazimierza  w  r.  ł650. 

W  r.  1634  d.  14  kwietnia  po  powrocie  do  Lejdy  za 
rozprawę  o  Dryakwi  (de  Theriaca)  udarowany  był  godno- 
im^  Dra  ir  umiejętuoiciach  lekarskich;  w  miju  t.  n  pojechał 
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trzeci  raz  do  I^ondyDa,  ztamtąd  przez  Oxford  do  Kantaaryi 
gdzie  go  zaszczycono  stopniem  doktora  tamtejszej  akademii. 
W  podróży  swej  żadnej  nie  opuścił  akademii.  W  Paryia 
miał  wstęp  do  biblioteki  królewskiej  i  wybornego  zbiom  ksiąg 
Thuana ;  tam^.e  miał  sposobność  poznania  się  z  najsławniej- 
s^zymi  literatami  a  tłumaczenie  hbtoryi  naturalnój  na  język 
Irancuzki  w  Paryżu  wydane /zwiększyło  mu  szacunek  i  po^ 
ważanie  u  Francuzów  używane.  2  Francyi ,  zwiedziwszy  naj- 
pierwsze  akademie  kraju  zrobił  podróż  do  Włoch\  na  którój 
w  Sabaudyi  ledwie  życia  nie  postradał,  spadłszy  z  góry  w  rzekę 
Zwiedził  Rzym  i  Neapol,  za  powrotem  wBononii  oglądał, 
dzieło  300  tomowe  Ulissesa  Ajdrowanda;  z  tycłi  10  tomów 
hbt.  naturalnej  dotyczące,  zajęły  naszego  Jonstona  tak,  iż 
zamierzył  z  nich  zrobid  sławny  swój  wyciąg.  Z  Bononii  przez 
Ferrarę  i  Wenecyą  przybył  do  Pawii ,  tu  dowiedziawszy  się 
o  śmierci  Wojew.  Leszczyńskiego  ndai  się  natychmiast  przez 
Wiedeń  i  Kraków  do  Wilna,  gdzie  się  podówczas  Władysław 
IV  na  pogrzebie  wojewody  osobiście  znajdował.  W  r.  1636 
d.  16go  listopada  powrócił^  do  Leszna  i  tu  stale  osiadł,  cho* 
ciąż  go  proszono ,  aby  z  młodym  księciem  Bogusławem  Ra- 
dziwiłłem udał  się  na  podróż ,  wymówił  się  od  tego.  Młody 
Leszczyński  przez  wdzięczność  ku  swemu  nauczycielowi  i  Uy* 
warzyszowi  podróży,  mianował  Jonstona  nadwornym  lekarzem 
swoim,  swoich  braci  i  hrabstwa  swego  to  jest  lekarzem  po- 
wiatowym. Urząd  ten  sprawował  z  największą  sumiennością 
będąc  zupełnie  rad  ze  swego  stanu,  a  od  współczesnych  wielce 
szanowany.  R.  1642  ofiarowid  mu  elektor  brandeburski  Je- 
rzy Wilhelm  katedrę  przy  akademii  frankfurtskiej ,  za  co  mu 
Jonston  skromme  podziękował,  podobnież  i  za  urząd  nadwor* 
nego  lekarza  u  Fryderyka  Wilhelma  syna,  również  i  za  ka- 
tedrę po  Adolfie.  Yorst  w  Lejdzie  i  póżniój  po  sławnym  Lin- 
donie,  bo  postanowił  resztę  życia  swego  przebyć  w  zacisżii 
ziemi  ojczystej.  Lecz  po  okropnej  wojnie  kozackiój ,  niszcząca 
wojna  szwedzka  zniewoliła  go  schronić  się  do  spokojnego 
Szląska,  a  tak  uszedł  nieszczęścia  jakie  Leszno  uwiedzione 
Diecnemi  namowami  Szwedów  ściągnęło  sa  siebie  w  r.  1656 
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kiedy  od  zwydęzkićj  armii  polskiej  w  perzynę  obrócone 
stało.  JoDston  kupił  sobie  wiei  Cybendorf  w  księstwie  Łł- 
gnickiem,  gdzie  nie  ustawał  oddawad  się  pracom  lekarskim 
i  naukowym.  Śmierć  przyspieszył  sobie  bezsennością.  Chdał 
on  poprawid  później  swój  sposób  postępowania  w  pracy,  aby 
lepsze  zdrowie  osiągnąć,  ale  to  mu  się  nie  powiodło,  gdyż 
choroba  jego  za  nadto  w  dwóch  ostatnich  latach  górę  wzi^a 
i  zmari  d.  8  czerwca  1676  mając  lat  72.  Powiadają  it  na^- 
pisy  grobowe  (pisze  Arnold  w  Rocz.  Tow.  War.  P.  N«  Tom 
Yin  z  którego  rozprawy  przyłączyli  wiadomoid)  więcój  opie- 
wają niż  prawda  każe.  Lecz  o  napisie  Jonstona  można  wcale 
przeciwnie  powiedzieć.  Na  kamieniu  w  Lesznie  pochowanego 
d.  29  września  stało  wyryte:  Sic  ossa  componta  stmt  po^ 
lihUtoria  et  medici  summi  Joannii  Jonstoni^  e  generoaa 
Scotiae  familia  ariundi^  de  literatura  sacra  et  profana  nan^ 
niei  praeclare  meriti^  qui  v{xit  annoe  LJlXII  decestit  A» 
O.  JB.  MDCLXX  V  suis  et  erudito  orbi  perenne  deside-' 
ritim,  poeteritati  admirationem  relicuit  Abi  iector  et  ci^ 
neribus  bene  praecarL 

Dzieła  jego  są:  1)  Thaumatogrophia  naturalie  in  decem 
classee  diyiea  in  quibus  admiranda  cceli,  elementarum^  mete^ 
orum^  foeeilium^  plantarum^  avium^  guodrupedum  ex$an^ 
guium,  piscium^  kominie.  Amstel.  1630  in  12no.  Pismo  to 
poświęcone  Bogusławowi  Leszczyńskiemu,  mające  służyć  za 
przewodnika  w  nauce  his.  naturalnój  temu  młodemu  pana 
cztery  razy  wydrukowanem  było  i  tłumaczono  je  na  język 
franc  i  niemiecki.  2)  Theatrum  univereale  historiae  nohi- 
ralis  Francof.  ad  Menum.  impensie  et  cum  tabtUis  ameie 
Mathaei  Merian  1650  in  foL  Obszerne  to  dzieło  wychodziło 
w  następnym  porządku. 

a)  Theatrum  univer$ale  de  4xvibu8  libri  IV  cum  ta^ 
hdU  LXIL  Francf.  imp.  Mat  Merian  1650  fol.  b)  Bir 
itoriae  naturalie  de  easanguibue  aquaticis  Itbri  IV  cum 
talmlie  XX  tamże  tegoż  r.  c)  Hietoriae  naturalie  de  pieci^^ 
bus  et  eetie  libri  V  cum  tabulie  XLIIiamie  1651.  d)  7%e- 
air^tm  uniuereaie  cmnium  ankmaUum  cuadrupedum  Ubri 
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IV  cum  LXXX  tahulis  tamże  1652.  e)  Historia  natti- 
raKs  de  inaectis  lihri  III  cum  tahulis  XXVIII  tamże 
1653.  f)  Historiae  naturalis  de  aerpentibu*  et  draconibus 
libri  II  cum  tabulia  XII  tamże  tegoż  roku.  Poprawy  do 
tego  dzieła  przygotowane  przez  autora  pod  napbem  Jnif^n- 
tarium  Zoologium  na  świat  nie  wyszły.  Całe  dzieło  prze- 
łożone na  język  holenderski  wyszło  w  1660  r.  w  Amszterda- 
mie.  W  kilkadziesiąt  lat  po  śmierci  autora,  staraniem  Hen* 
ryka  Ruysza  wyszło  nowe  wydanie  wielkiego  dzieła  Jonstona 
pod  napisem:  Theatrum  univerdale  omnium  animalium^ 
piscium,  ayinm,  ąuadimpedam,  exsangninm,  aąuaticomm, 
inseetomm  et  anguium  CCŁX  tabnlis  omatum,  ex  scripto- 
ribos  tam  antiąuis ,  quam  recentioribus  maxima  cura  a  Joannę 
Jonstone  collectum  et  plus  quam  trecentb  piscibus  nuperri- 
me  ex  Indiis  orientalibus  allatis  et  nunąnam  antea  in  his 
terris  yisis  locupletatum  etc.  cura  Henrici  Ruyschii  M.  D. 
Amstelodamensis  sex  partibus  duobus  tomis  comprehensum. 
Amstelodami  1718  in  fol. 

Tablice  z  wizerunkami  zwierząt  które  Meryan  rytował 
tak  bardzo  ceniono,  że  w  kilkadziesiąt  lat  później  na  nowo 
je  odbito  z  przedrukowaniem  tekstu,  pod  napisem:  Theatrum 
unwersaie  omnium  animalium  etc.  Heilbron  impensis  Franc 
Eckbrecht  in  fol.  Tom,  I  1756.  Tom.  II  1756.  Tom,  III 
et  IV  1757.  Inne  dzieła  przytoczyliśmy  w  swojóm  miejscu. 
Prócz  tego  wydał  Jonston  wiete  innych  w  przedmiocie  historyi 
powBzeclmej  a  nawet  w  materyach  duchownych,  a  ta  jego 
w  wielu  naukach  biegłość,  słusznie  mu  nazwisko  Polihistora 
zjednała.  Dziełami  temi  są:  I)  ĘpTionu nobiUs  et  orthodowue, 
YarsaT.  1631.  2)  JESnchiridian  Ethicum  2  edit.  Lugd.  BatOT. 
1642  et  1658.  3)  Tractatus  de  conHantia  naturae  et  de 
cuatuar  Monarckiie.  Amstelod.  1632.  Utrzymywano  da- 
wniój,  że  cztery  są  na  świecie  główne  mocarstwa  i  cztery 
zawsze  będą.  W  tym  duchu  jest  także  powyższe  dzieło. 
4)  Historia  univerealis  civiłis  et  ecclesicutica  res  praecipuas 
ab  orbe  condito  ad  annum  1633  gestae  breyisHme  ewhibens. 

Łuffd.  BataT.  1633.    Po  śmierci   autora  przedrukowano  to 
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dsielo  B  dodatkiem  historyi  czasów  późniejszych  w  Frakfiircie 
nad  Menem  1678  pod  napisem:  Historia  uniyersalis  ab  orbe 
amdito  ad  annum  1678  i  powtórnie  1690  r.  z  dodatkamL 
^)  Polihi$tor,  seu  rerum  ab  eofortu  universi  ad  noHra 
u»que  tempora  per  Asiami  Afrieam^  Europom  eł  Ameri^ 
eam  in  eacr\8  et  profanie  gestarum  su/seincta  et  methodica^ 
eeriee.  Jenae  1660  — 1667  5  tom.  w  8ce.  Dzieło  to  obejma* 
jące  historyą  powszechną,  przedrukowane  było  w  Amsterda- 
mie 1665  r.  6)  Polymathiae  philologiae  eeu  tott\ts  rerum 
unipereitatie  ad  suoe  ordinee  revocatae  adumbratio.  Łi- 
psiae  et  Vratislav.  1666  w  4ce.  Drogie  wydanie  wyszło  we 
Wrocławia.  Jestto  rys  encyklopedyczny  nank  i  amiejętno- 
ici.  7)  JDe  communione  yeterie  eccienae.  Amstel.  1658. 
w  12ce.  8)  De  Festis  Hebraeorum  et  Ctraecorum  sehe^ 
diaema.  Yratislay.  et  Jenae  1660  w  8ce.  We  wszystkich 
dziełach  Jonstona  styl  jego  jest  płynny,  sposób  rozkłada  rze- 
czy wygodny,  posiadał  15  języków,  ale  idąc  za  powszechnym 
wówczas  zwyczajem  tylko  po  łacinie  pisał. 

Jan  Hbnbtk  Hbjher.  O  nim  Dr.  Emdtel  pisze  w  swo- 
jóm  dziele,  co  w  przekładzie  polskim  brzmi:  Wielkie  i  nie 
do  uwierzenia  mnóstwo  skamieniałości  małż  i  innych  znaj- 
duje się  około  Gzemiakowa  i  Wilanowa;  o  których  wiadomo- 
ści winni  jesteimy  znakomitemu  mężowi  J.  H.  Hejclirowi  na- 
dwornemu radzcy  i  lekarzowi  JKMci,  który  prócz  wielu  za- 
sług w  zawodzie  lekarskim  i  historyi  naturalnój  i  tem  jeszcze 
nabył  do  wdzięczno&ci  prawo,  że  pierwszy  odkrył  w  Sarma- 
cyi  małże  i  inne  skamieniałe  szczątki.  Dzieła  jego  do  zoo- 
logii należące  są:  1)  Araneus  homini  pemiciosue  et  sałtk- 
taris  Yittemb.  1701.  2)  De  petre/acto  quodam  ex  Eip- 
trocłiorum  genere,  Anglis  SerewStone  dieto.  3)  Dethe^ 
saurie  regiis  dreedensibue  et  ordine  in  enarrandie  rebue 
naiuralibui. 

KazTSBTOF  GrOTTWAŁDf  fizyk  m.  Gdańska,  zkąd  tóż  był 
rodem  i  gdzie  w  1700  umarł.  Posiadał  bardzo  piękny  zbiór 
kopalin,  drogich  kamieni  i  małżowin,  który  cesarz  Piotr  W. 
r.  1716  zakupił.  Wydał:  1)  Theeaurum  conekUiorum  tab. 
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aen.  XLIX  constantem^  guorum  17\priores^  Stellcu  ma- 
rinas  et  coralia^  caetera  łeetacea  univałvia  turbinata  reprae- 
eentant.  Gedani  b.  roka.  3)  LXII  Tabtdas  aenecu  ar- 
Uficiose  sculpłaSf  varias  curiosas  ohsewationes  anatomicas 
tn  hamine  et  brutis  compleetenłes.    Dantisci  w  4ce  b.  r. 

Jan  Fiup  Brbin  wydał:  1)  Diep.  de  Alcynio  mirae 
et  elegantie  ttrticturae  epietoła  ad  Lochnerum.  Gedani 
1717.  2)  Histortam  naturalem  Cocci  radicum  ttnctorii^ 
quod  Pólonieum  yulgo  audit  Gedani  1731.  3)  Schediasma 
de  Eehmis.  Danzig  1732.  4)  Die,  de  Pohfthalamie  ^  nova 
tesiaćeorum  elasee.    Danzig  1732. 

Rea^^yński  Gabbybl  Jezuita,  przebywi^  w  Sandomie- 
rza, Ostrogu  i  innych  miastach;  zakończył  życie  w  Gdańska 
1737.  Dzieło  jego  wyszło  pod  tytułem:  SRetoria  naiuraKe 
euriosa  regni  Polonicte  etc,  Sandomirz  1721.  Do  nićj  tak- 
że należy  po  imierci  autora  wydane  drugie  jego  dzieło  pod 
tytułem:  Auctuarium  hietoriae  nabiralie  curiosae  regni 
Ihflaniae.  Gedani  1742.  Z  wielką  gorliwo&cią  zbiend  mąż 
ten,  co  tylko  do  dzieła  jego  należed  mogło,  ale  przesądy 
wieku  w  którym  żył  i  łatwo wiemo&d,  oraz  przeszkody  któ- 
rych jako  zakonnik  przełamać  nie  mógł,  sprawiły,  że  przy 
najlepszych  chęciach,  dzieło  jego  pożądanój  doskonałości  nie- 
dosięg^o.  Z  tem  wszystkióm  pisma  Rzączyńskiego  znako- 
mite miejsce  trzymają  pomiędzy  dziełami  o  hlBtoryi  natu- 
rahiój  polskiój  i  wiekopomną  winien  naród  temu  mężowi 
wdzięczno&d. 

§  113.     IV  sospodarstwle  odmnekmmjMtZmięt 

Tmdob  Rogala  Zawadzki  wydał:  Pamięć  robót  i  do^ 
icru  gospodarekiego  w  kaidym  mieeiąeu.  Kraków  1637, 
1643,  1647.  Podaje  tu  autor  na  każdy  miesiąc  jakie  ro- 
boty wykonać  gospodarz  powinien ;  jestto  raczój  przypomnie- 
nie tylko  tych  zatrudnień,  ale  nie  nauka  gospodarska. 

Jakób  Kazim.  Haub,  ekonom  wielkorządów  królewskich, 
dzieła  jego  Oekanamika  ziemiańeka  generalna  za  przywile- 
jem Jana  m  w  r.  1676.  Skład  albo  skarbiec  nudcomitych 
ickretóto  ekonomii  włoóciańekiSf.    Kraków  1689.    Ekono- 
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mia  generalna  1693  Kraków.  Wybór  ekonomii  ziemiań- 
skiej ,  politycznój ,  gospodarskiój ,  żołnierskiój  i  lekarskiej  2 
wydanie  powiększone  Wars.  S.  J.  1730.  Jakiej  wziętoid 
było  to  dzieło  dowodzą  liczne  wydania.  Księga  wielka  oprócz 
wiadomości  gospodarskicli  zawiera  mnóstwo  wspomnień  kra- 
jowych, wielce  ciekawych  dykteryjek,  często  dziecinna  za^ 
wadzi  bajka.  Mimo  to  nie  można  dziełu  tema  odmówid  war-* 
toici  rzeczywistej  na  swe  czasy,  która  mu  zasłużone  przy- 
jęcie zjednała.  Jest  tu  wiele  drzeworytów,  bez  porządku 
i  składa  przyczepionych,  które  się  pozostały  w  rozmaitych 
drukarniach  po  odbicia  dzieł  dawnych.  Haur  je  pozbierał 
i  ozdobił  niemi  swój  ziemiański  skarbiec. 

Jerzy  Dzibduszycki  syn  Franciszka  woj.  podoi,  i  Zo- 
fii Jabłonowskiój  siostry  hetmana  [przyjaciela  Jana  Sobie- 
skiego nr.  się   1665  f  6  września   1730.    Był    deputatem 
czyli  posłem  z  ziemi  Iwowskiój;   do  układania  paktów  kon- 
wentów z  przyszłym  królem  w  r.  1696  i  następnie  kilka  razy 
posłowi^;  był  posłem  polskim  w  Rzymie  i  u  innych  książąt 
włoskich  r.  1697.     Papież   przyjął   go  mile  w  Rzymie  tóm 
bardziój  że  Dzieduszycki  posłował  od  nowo  nawróconego  ka- 
tolika; w  oznakę  radości  swojej,  dał  papież  posłowi  odwieśd 
do  Polski    ciało  św.  Benedykta  męczennika.     W  r.   1700 
należał  do  poselstwa  Rafała  Leszczyńskiego  do  Turcyi.  Był 
naprzód  starostą  grodowym  żydaczewskim.    Łowczym  wieL 
koron,  został  23  lipca  1703  dnia  30  kwietnia  1704  koniu- 
szym.   Dzieduszycki  nieubiegał  się  o  żadne  urzędy  i  dostoj- 
ności, osiadł  w  Cumłowcach  pod  miasteczkiem  Żydaczewem 
około  Halicza  i  pędził  życie   prywatne  będąc  26  lat  Wiel. 
koniuszem  koronnym.    Wtenczas  napisał :    Ó  polskiej  toete^ 
rj/narce  czyli  obserwacye  należące  do  koni  i  stad  polskich 
napisane  w  r.   1705  przez  Jerzego  Dzieduszyckiego  koniu- 
szego W.  koronnego.    Z  rękopismu  biblioteki  Załuskich  po 
pierwszy  raz  z  druku  wydał  Stanisław  Przyłęcki  we  Lwo- 
wie 1852.  '  Byłto  pan  zacny,  hojny,  uczony  i  wymowny.  Za- 
łuski nazywa  go  Demostenesem  polskim,  gdyż  istotnie  l)ył 
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wymownym.   Napisał  dziełko :  o  elekcyi  królów  pohkich  do- 
tąd niewydane. 

§  114.  Przecłiodząc  do  pism  prawnlcBjeb^  które 
nieobejmują  tekstu,  który  obowiązywał  niegdyś,  ale  stanowią 
literaturę  prawną,  czysto  naukową,  a  zac/.ynając  od  oddziała 
prawa  publicznego ,  należy  wspomnieć  Mikołaja  Chwałków- 
SKiBGo.  Byłto  pisarz  który  usiłował  objaźnid  skład  rządu, 
wszelkie  urzędy,  zakłady  i  tym  podobne  rzeczy  w  całój  swój 
zupełności.  Dzieło  Chwalkowskiego  wyszło  w  Królewcu  roku 
1684  w  4ce  pod  tytułem:  Regni  Poloniae  jua  publicum 
a  Nicolao  de  Chwałkowo  ChwaUcowski.  Nierównie  wyższy 
pisarz  w  tym  przedmiocie  a  spółczesny  i  przeciwnik  Chwał- 
kowskiego  był  Krzysztof  Hartknoch;  pominąwszy  wiele  jego 
ciekawych  i  głębokich  rozpraw,  ma  szczególną  wagę  jego: 
Retpublica  Polonica  dttobua  lihris  illustrata  etc.  Jenae  1678 
1687  w  Frankfurcie  i  Lipsku  1697,  1699  w  8ce. 

Na  początku  KYIII  wieku  niepospolitą  sobie  zjednał 
sławę  Mikołaj  Zalanzowski  archidyakon  poznański  (f  21 
września  1703,  mając  lat  73)  którego  Jus  regni  Poloniae 
ex  statutis  et  constitutionibt^  ejusdem  regni  et  M.  D.  lit 
eoliectum  etc.  Posnaniae  ty  pis  acadm.  1702.  2  Decembris 
in  fol.  Powtórne  wydanie  w  Warszawie  1741  in  fol.  II  tom. 
W  pierwszym  tomie  jest  wyłożone  prawo  publiczne  ^  a  w  dru- 
gim prawo  prywatne  cywilne  polskie  wszelkiego  rodzaju. 
Dzieło  to  przed  Cackim  najuczeńsze,  u  Prusaków  było  w  wiel- 
kióm  poważaniu.  Za  Augusta  III  wyszło  Godfryda  Łengni- 
cha:  Jus  publicum  Regni  Poloni  (Gedani  t.  I  1742  t.  II 
1746).  Drugie  wydanie,  poprawne  i  powiększone  Gdańsk 
t»  I  1765  i  t.  II  1766  w  8ce.  Dzieło  to  napisane  jasno, 
dobitnie,  krótko,  uczenie,  pracowicie  i  piękną  łaciną;  prze- 
tłumaczył takowe  ks.  Marcin  Moszczeński  professor  retoryki 
i  prefekt  szkół  rzeszowskich  w  r.  1761,  a  Zygmunt  Helcel 
uzupełnił  w  Krakowie  1838. 

Od  dawnych  czasów  kon^tytucye  sejmowe  ogłaszano  dru- 
kiem; pojedyncze  zbierali  i  razem  wydawali: 
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WojciBCH  BfADALif^SKi  sieradziaoiii ,  wojski  wieluński  bie- 
gły prawnik,  on  najpierwszy  spisał  inwentarz  ustaw  krajo- 
wych od  r.  1550  do  1628  i  porządkiem  abecadła  ułożył  we 

Lwowie  1630  r. 

Andbsśj  PioTftKOWcBYK  O.  P.  Dr.  i  typograf  wydał  zbiór 
konstytucyi  całkowitych  od  r.  1560  do  1643  w  Krakowie. 
Niektórych  wydawcą  był  w  roku  1697  Mikołaj  Sehedel,  ła- 
wnik miasta  Krakowa,  niektórych,  mianowicie  z  r.  1699  kol- 
legium  Kfi.  Pyarów  warszawskie,  inne  wyszły  w  Lublinie 
w  r.  1703  w  drukami  Jezuitów. 

Stanisław  Kożucbowski  czeinik  ziemi  wieleńskiój  zebrał 
i  wydał  za  przywilejem  królewskim  konstytucye  statuta  i  przy- 
wileje koronne  i  W.  ks.  litewskiego  na  walnych  sejmach 
uchwalone  od  r.  p.  1660  aż  do  r.  1726,  porządkiem  abeca- 
dłowym.  W  drukami  dziedzicznój  wsi  mojój  Mokrzka  A.  D. 
1732  in  fol.  Konstytucye  z  panowania  Augusta  wyszły 
w  Łangforcie  pod  Gdańskiem  1734. 

Wszystkie  zbiory  ustaw  aż  do  tego  czasu  niebyły  do- 
syć starannie  układane,  w  ogóle  bardzo  wiele  powypuszczano, 
co  do  prawa  należało,  a  co  wła&ciwie  było  obowięzującóm. 
Rozpierzchnięte  nareszcie  ustawy  nie  mogły  byd  prawnikom 
tak  pożyteczne,  jak  połączone  w  jedną  całość.  Dla  usunię- 
cia wszelkich  niedogodności  Józef  Załuski  biskup  kijowski 
zniósł  się  ze  Stanisławem  Konarskim  Pijarem  również  gor- 
liwym o  dobro  publiczne,  które  takowe  uskutecznił. 

Stanisław  HisaoNiM  Konarski  urodził  się  w  Krakow- 
skióm  we  wsi  Zarzycu  30  Września  1700  r.  z  ojca  Jerzego 
kasztelana  zawicbostskiego.  Pierwsze  nauk  początki  wziął 
w  Piotrkowie  w  szkołach  księży  Pijarów,  gdzie  nabrał  powo- 
łania do  tego  zakonu ,  i  zwalczywszy  trudności  czynione  sobie 
od  rodziców,  mając  lat  17  obowiązał  się  ślubami  uroczy- 
stemi  w  Podolińcu;  a  gdy  tamże  dokończył  przepisany  bieg 
nauk,  dawał  język  łaciński  nowo  przybyłym  kandydatom, 
a  wkrótce  potom  przeniesiony  był  do  kolegium  warszaw- 
skiego, jako  professor  poezyi.*  Tu  zupełnie  oddany  czytaniu 
dzieł  uczonych,  począł  swem  światłem  wielu  zadziwiać  a  czę- 
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sto   dając  się  słyszed  podczas  różnych  nroczysto&ci  i  obrzę- 
dów pogrzebowych  na  kazalnicach,  coraz  bardziój  powiększał 
swoją  sławę,     Kończąc   rok   25   życia,  za  wezwaniem  i  na 
koszta  Jana  Tarła  biskupa  poznańskiego  wyjechał  do  Włoch 
i  tu    lat  4   przepędził    w  Rzymie,    gdzie    sam    się    dosko- 
naląc i   korzystając,    to    z  licznych  bibliotek,  to    z  obco- 
wania z  mężami  uczonymi,  w  2  ostatnich  latach  dawał  naukę 
wymowy  i   historyi  w  tak  zwanóm  Kollegium  Nazarańskióm 
swojego    Zgromadzenia.     Z    Rzymu    wyjechawszy,   zwiedził 
znaczniejsze  miasta  włoskie  i  udał  się  do  Paryża,  jako  sto- 
licy dobrego  smaku ,  gdzie  się  zapoznał  z  kilku  mężami  oświe- 
conymi ,  a  prócz  tego  zastanawia!  się  nad  sposobem  dawania 
nauk  w  szkołach  i  w  akademii.    Przebywszy  półtora  roku 
m  Paryżu  powrócił  do  ojczyzny  w  jednym  celu  stania  się  po- 
żytecznym krajowi.     Gorliwy   o  dobro  publiczne,  widząc  że 
do  rozmaitych  nieszczęść  narodu,  przyczynił  się  także  brak 
stałego  kodexu  praw   polskich,  zajął  się  naprzód  zebraniem 
statutów  i  porozpraszanych  konstytucyi  w  jedno  dzieło  znane 
pod  imieniem   Yolumina  Ugum  i  w  r.  1736  zamiar  ten  cał- 
kiem uskutecznił.    Samo  to  dzieło  tak  szczęśliwie  dokonane 
ze  względu   na  przysługę  całemu  narodowi  uczynioną,  wy- 
starczałoby do     uwieńczenia    pamiątki    Konarskiego;    lecz 
w  jego  myśli  małą  to  było  rzeczą  w  porównaniu  z  tóm  co  do 
skutku  przywieśd  zamyślał.    W  r.  1739  będąc  professorem 
wymowy  w  kollegium  krakowskióm,  a  r.  1740  w  Rzeszowie, 
prawdziwie  wzorowym  okazał  się  nauczycielem,  dla  młodzieży 
swojego  zgromadzenia,   która  z  czasem  rozeszła  się  po  ca- 
łym kraju.    W  latach  następnych  podczas  swego  3ch  le- 
tniego prowincyalstwa,  dokładniejszy  i  do  wieku  stosowniej- 
szy  sposób  uczenia  teologii,  historyi  i  filozofii  temuż  zgro- 
madzeniu przepisał;  katedry  światłymi  nauczycielami  poosn- 
dzid,   młodych  ludzi  okazujących  zdolności  za  granicę  wy- 
prawiał, jużto   udzielając   im  zasiłki   z  pensyi  od  Ludwika 
XY  króla  francuzkiego  sobie  wyznaczono],  jużto  zbierając 
składki  od  swoich  krewnych  i  możniejszych  przyjaciół.    Sło- 
wem cały  sposób  uczenia  w  szkołach  p^arskich  odmieniwszy. 
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Mcsął  nową  epokę  w  dziejach  literatury  ojczystej.  W  tymie 
czasie  powiększył  bardzo  znacznie  bibliotekę  kollegium  pijar- 
skiego  w  Warszawie  i  opatrzył  ją  w  dzieła  kosztowne  i  rząd 
lue,  która  chociaż  w  r.  1747  zgorzała,  w  dalszych  jednakie 
latach  za  jego  staraniem  do  dawniejszego  przyprowadzona 
staną,  do  pierwszych  bibliotek  w  tej  stolicy  należała.  Nie 
mniój  ważną  a  w  uskutecznieniu  trudniejszą  przysługę  dla 
całego  narodu  uczynił  ten  szanowny  kapłan  w  czasie  swego 
prowincyalstwa,  utworzeniem  Instytutu  edukacyjnego  pod  na- 
zwiskiem Konwiktu  dla  młodzieży  szlacheckiej,  czyli  Cole- 
gium  nobilivm  w  Warzawie,  (na  wzór  kollegium  Nazareń* 
skiego  w  Kzymie)  do  którego  dnia  18  maja  1743  pierwszy 
kamień  założył. 

W  tymto  instytucie  z  dobranemi  z  całego  Zgromadzenia 
nauczycielami,  kształcąc  młodzież  pierwszych  narodu  domów, 
stał  się  prawdziwie  wskrzesicielem  nauk  i  dobrego  smaku  w  oj- 
czyźnie. Dowodem  tego  jest  wielu  rnężów,  którzy  w  tej  szkole 
pierwsze  nauk  zasady  odebrawszy  a  światłem  swojem  i  pi- 
smami celując  wezwani  byli  potem  do  steru  rządu,  lub  do 
najpierwszych  w  kraju  urzędów.  Zarzcali  mu  niektórzy  uczeni 
że  wiedziony  przykładem  obcych  krajów,  wprowadził  do  Polski 
osobną  edukacyą  młodzieży  majętniejszo)  szlachty,  przez  co 
w  młodocianym  zaraz  wieku ,  zaszczepił  przedział  pomiędzy 
rozmaitemi  klassami  obywateli.  Zważywszy  jednak  czasy, 
w  których  Konarski  wspomoiony  Konwikt  utworzył,  miał  słu- 
szne swoje  przyczyny  zaczynając  poprawę  edukacyi  od  szla- 
chty, jako  całe  obywatelstwo  składającój.  Ta  bowiem  za 
młodu  otrząiniona  z  przesądów,  zaszczepiała  samem  obco- 
waniem pomiędzy  mieszkańcami  niższego  stanu,  nasiona  na- 
bytych wiadomości,  zagęszczając  wszędzie  polor  ogólny  i  przy- 
sposobiając  zwolna  umysły  wszystkie,  do  przyjęcia  prawdzi- 
wego światła;  podobneż  konwikty  o  tymże  czasie  założył 
w  Wilnie  i  we  Lwowie.  Nie  tylko  zaś  co  do  powszechnój 
oświaty,  ale  i  co  do  teatru,  stanowi  Konarski  ważną  u  nas 
epokę.  On  to  dzielny  upatrując  środek  w  teatrze ,  do  dzwi- 
gnienia  dobrego  smaku ,  a   czując  jego  niedostatek  w  naro- 


-     329     — 

I 

dzie,  przy  założeniu  Konwikta  warszawskiego  urządził  i  teatr 
dla  młodzieży  szlacheckiej,  ua  którym  od  r.  1743  grywano 
sztuki  dramatyczne  wzorowycłi  tragików,  zwłaszcza  francu- 
zkicłi,  Kornelia^  Kasyna^  Krehilona^  jużto  tłumaczenia 
jego  samego ,  jużto  innycłi  Pijarów,  jednymże  ducliem  co  i  on 
ożywionych.  Tak  znakomitą  przysługę  uczyniwszy  krajowi 
co  do  nauk,  uczynił  równie  wielką  powstając  przeciwko  wa- 
dom rządu.  Powodowany  tkliwością  i  obywatelstwem,  nie 
mógł  dłużej  patrzeć  obojętnie  na  miejsce  obrad ,  w  którem  gó- 
rowały co  raz  jawniój  prywata,  spory  i  niezgody  domowe. 
Obmyślić  skuteczny  środek  do  utrzymania  sejmów,  w  spo- 
koJBOŚci  i  wstrzymać  nierząd,  im  większem  było  żądaniem 
kraju,  tóm  większą  okrywa  chwałą  Konarskiego,  który  pier- 
wszy odważył  się  powstać  na  bezprawia,  wywracając  wszelki 
rząd  wolny.  Dopełnił  on  powinności  stałego  przy  cnocie 
i  prawdzie  obywatela;  wydał  obszerne  dzieło,  okazując  jak 
nierozsądne  było  prawidło  nazwane  liberum  veto\  a  razem 
podając  sposoby,  lepszego  odbywania  obrad  sejmowych.  Ła- 
two się  domyślić  ile  mu  ta  obywatelska  odwaga  zrobiła  nie-» 
przyjaciół ,  w  ciemnych  i  uprzedzonych  umysłach.  Krzyczała 
na  niego  nieoświecona  szlachta,  jak  na  jakiego  Herostrata, 
który  świątynią  swobód  i  wolności  szlacheckich  zniszczyć 
usiłował.  Na  niektórych  zjazdach  spalono  jego  dzieło,  a  pe- 
wnieby  nieoszczędzono  i  pisarza,  gdyby  się  tam  znajdował. 
Pewny  obywatel ,  stojąc  przy  obronie  liberum  veto ,  najwię- 
cej zarzucał  Konarskiemu ,  że  będąc  w  Zgromadzeniu  zakonnem 
mieszał  się  do  rzeczy  politycznych:  jak  gdyby  mógł  stan  jaki 
usuwać  człowieka  od  pełnienia  obowiązków  względem  ojczyzny. 
Przeszła  jednak  ta  burza,  uderzyło  światło  umysły  zdolne 
wznieść  się  do  prawdy  i  Konarski  nie  małą  zyskał  pociechę, 
widząc  przyjęte  myśli  swoje  od  mądrych  obywateli  i  urzę- 
dników, którzy  w  listach  do  niego  pisanych ,  usługę  jego  uwiel- 
biając, największych  mu  pochwał  nie  oszczędzali.  Co  wię- 
ksza nawet,  odtąd  mieszkanie  jego  stało  się  niejako  ogni- 
skiem  mądrości   i    zdrowej    rady.     Tamto  posłowie  sejmowi 
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obywatele  snakomici,  urzędnicy  najpierwsi,  w  oela  zasiągnie- 
nia  rady  jego,  zewsząd  się  zgromadzali. 

Słabo&d  zdrowia  zmusiła  Konarskiego  w  r.  1747  udad 
się  do  wód  mineralnych  we  Francyi  dla  poratowania  sił,  roz- 
licznemi  pracami  zwątlonych.  Z  tój  okoiiczno&ci  umiał  ten 
mąż  niezmordowany  korzystad ,  w  czasie  bowiem  powrotu  zwie- 
dzając w  Niemczech  znakomitsze  miasta  i  akademije,  aby 
wszelkie  ustanowienia  i  urządzenia  tameczne ,  do  dobra  kraju 
zastosować  się  mogące  poznał,  potom  oneż  we  własnój  oj- 
czyźnie zaprowadził.  Przez  swoje  talenta,  światło,  i  inne 
wysokie  przymioty  zwracał  na  siebie  wszystkich  uczonych 
uwagę,  pozyskiwał  ich  względy  i  zniewalał  serce  ku  sobie. 
W  r.  1749  Komorowski  prymas  i  arcybiskup  gnież.  wypra- 
wił go  w  sprawie  nader  ważnej  do  Rzymu ,  gdzie  aż  do  po- 
łowy r.  1750  bawiąc  i  zlecenia  mu  danego  dopełnił,  i  dla 
Zgromadzenia  Pijarskiego  w  Polsce  ważne  to  urządzenie  u  Pa- 
pieża wyjednał,  iż  ci  odtąd  z  pod  władzy  Jenerała  swego 
w  Rzymie  wyjęci,  wizytatora  tylko,  bezpośrednio  Stolicy  apo- 
stolskiej podległego  otrzymali.  Za  powrotem  jego  do  ojczy- 
zny oszczercy  i  zajrzący  mu  sławy,  wszczęli  przeciwko  niemu 
spory,  z  powodu  rozmaitych  okoliczności  i  wiele  mu  przykro- 
ści sprawili ,  lecz  nakoniec  hańbą  publiczną  okryci ,  tem  wię- 
kszego blasku  jego  sławie  dodali.  Wziętość  Konarskiego, 
równa  była  jego  talentom  i  chęciom  dla  kraju,  miał  przy- 
jaźń i  icisłe  zachowanie  z  pierwszymi  Rzpltej  mężami,  i  ze 
wszystkimi  prawie  celniejszych  Europy  mocarstw  posłami, 
którzy  w  rzeczach  ważniejszych  częstokroć  zdania  jego  zasią- 
gali.  Znany  był  i  szanowany  od  Benedykta  XIV  papieża, 
Augusta  II  i  III  królów  polskich ,  od  Stanisława  Leszczyń- 
skiego króla,  któremu  towarzyszył  do  Lotaryngii.  Z  łaski 
Ludwika  XV  króla  francuzkiego  miał  na  dwóch  opactwach 
we  Francyi  pewny  dochód  dla  siebie  wyznaczony.  Czyli  to 
przez  skromność,  czyli  przez  obawę  oderwania  się  od  zatru- 
dnień naukowych,  stopniów  duchownych,  które  i  zagranicą 
były  mu  ofiarowane ,  gdy  w  charakterze  sekretarza  Ożarow- 
skiemu posłowi  polskiemu  do  Paryża  towarzyszył ,  i  od  kró- 
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lów  polskich  dawanego  sobie  po  dwakroć  krzesła  seoator- 
skiego  przyjąć  niecheiał.  Ztąd  poszło,  iż  Benedyktowi  XIV 
za  ofiarowane  mu  biskupstwo ,  tudzież  Augustowi  III  za  prze- 
my^skie,  a  Stanisławowi  Augustowi  za  inflanckie  biskupstwo 
podziękował.  Król  ten  ostatni  zawdzięczając  Konarskiemu 
prace  dla  dobra  współziomków  swoich  podjęte ,  gdy  go  nie- 
ehciwym  żadnych  godności  i  urzędów  kościelnych  znalazł, 
chciał  uwieńczyć  pamiątkę  tego  wielkiego  męża,  i  kazał  wy- 
bić medal  z  tym  wiele  znaczącym  napisem:  Saper e  anso^  to 
jest,  temu  który  się  mądrym  być  ośmielił.  Posiadał  Konar- 
ski rzadkie  przymioty  serca,  które  zajęte  całkiem  najczy- 
stszą miłością  ojczyzny,  najbardziej  się  o  dobro  ludzi  tro- 
skało. Łagodność,  uprzejmość  nad  biednymi,  czysta  i  przy- 
kładna bogobojność,  stanowiły  główniejsze  charakteru  jego 
znamiona.  Mimo  słabowitego  i  pracami  nadwerężonego  zdrowia, 
doczekał  się  przy  skromnym  swoim  sposobie  życia  73  roku, 
w  którym  z  rzadką  przytomnością  i  widoczną  spokojnością 
umysłu ,  jako  mąż  duszy  nieskażonój ,  przeniósł  się  do  wie^ 
czności  dnia  3  sierpnia  1773;  zostawiwszy  żal  nieukojony 
w  sercach  umiejących  czuć  takową  stratę,  i  ocenić  te  wy- 
sokie talenta,  oraz  prawdziwą  zasługę,  któremi  on  pamięć 
swoją  tak  przykładnie  unieśmiertelnił. 

X.  GazEGoaz  Zacharyaszewicz  biskup  koryceński  i  vice 
administrator  dyecezyi  warszawskiej  wymowne  i  pełne  ewan- 
gielicznego  ducha  powiedział  Kazanie  na  pogrzebie  Konar-- 
Mego. 

Pisma  Konarskiego,  w  języku  łacińskim  i  polskim  odzna- 
czające się  zdrowemi  wyobrażeniami,  rozumowaniem  i  wa- 
żnością rzeczy  są:  1)  Elegiarum  libritres^  cum  decade  li- 
rica,  Yars.  1724.  2)  Oramaticalatinainusum  Scholarum. 
Yars.  1741.  Sposobem  krótkim,  prostym  i  jasnym  wykłada 
w  niój  prawidła  języka  łacińskiego.  Dzieło  to  późniój  w  ję- 
zyku polskim  wydane,  przeszło  przez  pół  wieku  było  w  użyciu. 
3)  Carmen  epicum  de  Stanislai  Leszczyński  Reg.  PoL  vir- 
tutibus.  Yar.  1747  in  4o.  4)  Dissertatio  de  prindpatu. 
Curoniae  et  Semigaliae  ibid.  1758  in  4o.  5)  2>e  emendandia 
elojfftentiae  viiii8.    Ywrs.  1741  in  Syo.    W  tóm  dziele  o  po- 
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pra^e  wad  wymowy  otwartą  Konarski  wypowiedział  wojnę 
barbarzyiSskiema  stylowi.  Podawszy  dwa  prawidła  pięknego 
krasomowstwa,  to  jest:  rozsądek  gruntowny  w  objęcia  i  roz- 
kładzie, tudzież  wybór  wyrazów  w  wyłożeniu  rzeczy;  po- 
dług nich  rozstrząsa  pisma  w  złym  stylu  wydane,  i  obok 
tycłi  kładzie  lepsze  wzory,  już  to  z  klassycznych  autorów  wy- 
jęte, już  to  przez  siebie  utworzone.  Częstokroć  takie 
dla  osłodzenia  krytyki  swojój  drugim,  których  dzieła  prze- 
trząsa, umieszcza  swoje  własne  roboty,  dawniój  w  złym  styla 
wykonywane,  i  całą  śmieszność  oraz  niedorzeczno&ć  w  tych- 
że wystawia.  Miał  jeszcze  autor  wydać  drugą  czę&ć 
dzieła  przeciw  złemu  stylowi,  ale  gdy  pierwsza  pożądany 
skutek  sprawiła,  odmienił  przedsięwzięcie,  a  natomiast 
napisał  książkę  o  sztuce  dobrego  myślenia,  bez  którego 
dobrze  mówić  nie  można,  pod  tytułem:  6)  Instiiutio- 
nes  orałoriae^  seu  de  arte  bene  cogitandi^  ad  ortem  bene 
dicendi  neceesaria  ^  plurimts  ewemplis  Uluetrała.  Yars.  1767 
in  8vo.  Jestto  retoryka  jedna  z  najlepszych.  Uwagami  roz- 
sądnemi  prostuje  rozumy  młodych,  a  w  licznych  i  dobrze 
dobranych  przykładach,  stawia  wzory  prawdziwie  pięknój 
wymowy.  W  tem  zaś  jest  szczególna  dzieła  tego  zaleta,  że 
zawiera  mnóstwo  materyi  nader  potrzebnych  wtenczas  Po- 
lakom. Traktuje  rzeczy  stosowne  do  potrzeb  kraju,  a  w  li- 
cznych założeniach ,  dla  ćwiczenia  w  stylu  młodzieży,  napom- 
knionych,  widać  szlachetny  cel  autora,  aby  panujące  prze- 
sądy obalić,  a  do  prawd  pożytecznych  usposobić  umysły. 
7)  Lyriconmi  in  morałibus  et  poUtiaa  matertie  libri  dno 
Yarsay.  1767  w  8ce.  Inne  dzieła  jako  to  Panegiryki,  Mowy 
pochwalne  i  pogrzebowe  itd.  któremi  dług  wypłacił  swojemu 
wiekowi,  gdy  sam  przez  nie  mały  czas  do  złego  stylu  był 
przywykł  i  w  nim  celował ,  opuszczamy ;  w  języku  zaś  ojczy- 
stym zostawił  Konari^ki  następne  pisma :  1)  Kazanie  na  po^ 
grzebie  Józefa  Sapiehy  wojewodzica  podlaskiego  w  War- 
szawie 1731  in  fol.  2)  Kazanie  na  pogrzebie  Konstancyi 
Denhofowij  wojew.  malborsk.  w  Warsz.  1723  in  fol.  3)  Pismo 
na  obronę  założonego  KoUegium  pijara,  bezimiennie  wydane 
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w  Wilnie  1 738.  4)  Rozmowa  ziemianina  z  sc^adem  o  nie- 
szczęiliwo&ciach  ojczyzny  pochodzących  z  fakcyi  prywatnych 
w  "War.  5)  Liity  przyjacielskie  we  dwóch  częściach  Wars. 
1733  w  4ce.  Po  iroierci  Augusta  II  gdy  stany  obo wiązały 
się  przysięgą  obrad  królem  Piasta,  Stanisław  Leszczyński 
przybył  skrycie  do  Warszawy  z  zaleceniem  od  Ludwika  XV 
do  korony.  Konarski  na  proibę  najznakomitszych  osób  na- 
pisał to  dzieło  zamykające  krótko'  zebrane  przyczyny  za  wy- 
borem Stanisława.  6)  O  skutecznym  rad  zposobie  w  Warsz. 
1760  i  nast.  w  5  Tom  w  8ce.  7)  O  religii  poczciwych  lu^ 
dzi.  Warsz.  1769  w  Sce.  Pisał  prócz  tego  wiele  mów  i  dzieł, 
które  albo  bezimiennie  wyszły  z  druku ,  albo  w  rękopi&mie 
pozostały.  8)  Yolumina  legum  który  to  szacowny  zbiór 
stał  się  równie  historykom,  dyplomatom,  jak  i  prawnikom 
użyteczny.  Składa  się  tenże  obywatelskiej  starannoici  Ko- 
narskiego pomnik  z  YI  foliałów,  nie  jednakowój  grubości. 

I.  Yolumen  ma  tytuł,  Legee^  ztałuta^  constitutiones^ 
primlegia  Regni  Polomae^  M.  2>.  Lithuoniae^  omnium" 
que  provinciarum  anne,varum ,  a  ComiHis  Yisłiciae  1347 
celebr atis  ueque  ad  ultima  regni  comitia ,  Vars.  CoU.  SchoU. 
Piarum.  Anno  1732.  Tom  ten  zawiera  prawa*  krajowe 
w  języku  łacińskim  od  roku  1347  do  r.  1547  pisane.  Ty- 
tuły w  Yoluminie  2  i  następnych  są  tego  brzmienia. 

n.  Yolumen.  Prawa,  Kostytucye  i  przywileje  króle- 
stwa polskiego  i  W.  X.  Litew.  i  wszystkich  prowincyi  na- 
leżących na  walnych  sejmiech  koronnych  od  sejmu  wiślickiego 
r.  p.  1347  aż  do  ostatniego  sejmu  uchwalone.  Rok  wyda- 
nia był  1733.  Zawiera  konstytucye  od  r.  1550  do  r.  1609 
już  w  języku  polskim  stanowione. 

m.  Yol.  ma  konstyt.  od  r.  1611  do  r.  1640  druk.  1735. 

lY.  Yol.  ma  konstyt.  od  r.  1641  do  r.  1668  druk.  1737. 

Y.    Yol.  konstyt.  od  r.  1669  do  r.  1697  druk.  1738. 

YL  Yol.  konstytucye  od  r.  1697  do  r.  1736.  druk.  r. 
1739.  W  następnym  czasie  wydali  XX.  Pijarowie  jeszcze 
dwa,  to  jest: 

YII  Yol.  konstyt.   od  r.  1764  do  r.  1768  druk.  1782. 
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Przerwa  pomiędzy  1739  a  1764  pochodziła  z  niedochodzenia 
i  zrywania  sejmów,  złotą  owę  wolno&d  wzmacniającego. 

VnL  Vol  Konstytocye  od  r.  1776  do  1780  druk.  1782  r. 
Konstytncye  po  r.  1780  na  sejmach  uchwalone,  wyszły  z  draka 
pod  tytułami:  Konstytucje  sejmu  walnego  ordynaryjnego 
warszawskiego  sześcioniedzielnego  r.  p.  1782  dnia  30  wrze- 
inia  odprawiającego  się.  Warszawa  roku  1782  in  foL  22 
stron.  Konstytucye  sejmu  wcUnego  ordynaryjnego  grodzień- 
skiego sze&cioniedzielnego  r.  p.  1784  dnia  4  października  od- 
prawującego  się.  Warsz.  r.  1784.  in  foL  36  stron.  Kon^ 
$tytucye  sejmu  walnego  ordynaryjnego  warszawskiego  sze- 
icioniedzielnego  r.  p.  1786  dnia  2  października  odprawiają- 
cego się  w  Warszawie  1786  in  fol  str.  38. 

Na  tem  tedy  kończą  się  tak  zwane  Yolumina  legum 
lubo  konstytucye  z  trzech  ostatnich  sejmów,*  to  jest  1782, 
1784,  1786  w  jednym  zbiorze  nie  są  wydane. 

Obecnie  w  Petersburgu  wychodzi  drugie  wydanie  Yolum. 
Legum.  przez  uczonego  J.  Ohryzko  w  miejsce  zniesionego  pi- 
sma czasowego  Słowa. 

Sumaryusze  i  Inwentarze. 

Ustaw  żadnym  związkiem  materyi  nie  złączonych,  po 
licznych  zbiorach  rozrzuconych  objąd  pamięcią  co  do  miejsca 
w  któróm  się  znajdowały,  było  niepodobnem.  Wzrastało 
toż  niepodobieństwo  za  każdym  sejmem.  Tę  niedogodnoid 
starali  się  różni  uprzątnąd  Ztąd  tworzyły  się  za  prywatną 
starannoicią  owe  zbiory,  inventarzami^  summaryuszami  zwa- 
ne, które  zazwyczaj  abecadła  porządkiem,  miejsce  umiesz- 
czczenia  pojedynczych  ustaw  wskazują.  Najpierwszy  zbiór 
oddzielne  dzieło  stanowiący,  utworzył  Wojchbch  Madałiński 
i  wydi^  takowy  pod  tytułem:  Inwentarz  honstytucyi  koronr- 
nych  od  r.  p.  1550  aż  do  r.  1628  uchwalonych  przez  etc. 
Lwów  1630  in  fol.  Księga  ta  stron  153  zawierająca,  mie- 
iei  w  jednój  rubryce  trend  konstytucyi,  w  drugiój  kolunmie 
wymienia  rok  onejże,  w  trzeciój  wskazuje  stronę  zbioru,  w  któ- 
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rym  się  prawo  mieści ,  a  w  czwartćj  wyraża  napis  lub  słowa 
początkowe  ustawy. 

Jah  DeifoiBŁowSKi,  ułożył  kontynuacyą  dzieła  poprze- 
dniego w  języku  ojczystym,  sięgając  konstytucye  do  r.  1643, 
kt^rą  Piotr  Elert  typograf  król.  wydrukował  w  Warszawie 
1644  in  fol. 

Hacibj  Maryan  Ładowiki  wydał  w  Warszawie  w  r. 
1685  nowe  podobne  dzieło.  Józef  Załuski  podał  oneż  po- 
mnożone do  druku  powtórnie  w  Lipsku  w  r.  1733  in  fol. 
maj.  a  dalszego  onegoż  z  pomnożeniem  wydawcami  byli:  Ar- 
nolf  Kazimierz  Zeglichi  w  Warszawie  1754  in  fol.  nako* 
nieć  Teodor  Waga.  Dosyd  będzie  tytuł  ostatniego  dzieła 
wypisad  który  brzmi:  Invenłarz  praw^  gtałutów^  instytueyi 
koronnych  i  W,  X.  Litew.  znajdującycłi  się  w  VI  pier- 
wszych tomacłr  Volum.  legum  niegdyi  przez  Macieja  Ma- 
ry ana  Ładowskiego  od  r.  p.  1550  do  1683  potom  przez  JW. 
księdza  And.  Józefa  Zi^uskiego  referendarza  naówczas  ko- 
ronnego z  przydatkiem  opuszczonych  artykułów  aż  do  r.  1726 
zebrany,  a  przez  księdza  Arnolfa  Zeglickiego  schol.  piar. 
zebraniem  statutu  pomnożony  i  do  r.  1736  dociągniony,  te- 
raz przez  księdza  Teodora  Wagę  schol.  piar.  z  potrzebnemi 
dodatkami  i  poprawkami  na  nowo  przedrukowany  r.  p.  1782 
w  Warszawie  in  fol.  934  stron  oprócz  rejestru. 

X.  Teodor  Oatrowrki  Pijar  jest  kontynuatorem  Wagi 
wydał  dzieło  użyteczne  z  napisem:  Inwentarz  noun/  praw^ 
traktałóuf  i  konełytucyi  koronnych  i  W  X.  Litewskiego 
w  czasie  bezkrólewia  r.  1764  i  za  panowania  Najj.  Stan. 
AugtŁBta  do  r.  1780  uchwalonych^  na  wzór  inwentarza  da- 
wniejszego fdoiony  przez  etc  w  Warszawie  1782  in  fol.  352 
stron,  oprócz  rejestru.    Dzieło  to  służy  do  Vn  i  Vni  vo- 

luminu  legum,  lubo  są  odsyłane  do  konstytucyi  po  każdym 
sejmie  oddzielnie  z  druku  wyszłych.    Podobno  przez  samego 

Ostrowskiego  wyszedł:  Suplement  do  inwentarza,  nowego 
praw  od  r.  1764  uchwalonych  z  sejmów  warszawskiego 
w  r.  1782  i  Grodzieńskiego  w  r.  1784  ułoiony^  w  Warsza- 
wie schol.  pijar.  1785  in  fol.  16  stron. 
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§  115.  !V«iiki  lek»rflkle*  Dzieła  Wielkopolanina 
Jana  Jonsłona  o  nauce  lekarskiej ,  za  granicą  po  kilkakroć 
przedrukowane  i  na  obce  języki  tłumaczone  były. 

Olszowski  Uibbonim  przetłumaczył  i  wydał:  Szkoła  Sa^ 
lemitamka  to  jeeł  nauka  doktorów  Salemitańskich  o  epo^ 
sobie  zachowania  zdrowia  dobrego.     Kraków  1645  i  1684. 

Hbrka  Kakimibbz  Stanisław  Dr.  Med.  i  Fil.  profes. 
w  akad.  Kraków,  wydał:  Bankiet  narodowi  ludzkiemu;  od 
monarchy  niebieskiego  zaraz  przy  stworzeniu  świata ,  z  ro- 
dnych ziółj  zbóif  owoców^  bydląt^  zwierząt^  ptastwa^  ryb 
etc.  zgotowany.  Których  tu  każdym  z  osobna  ^  zdrowiu 
ludzkiemu  służących  i  szkodzących  ttłasnoec^  zebranie  i  opi- 
sanie znajdziesz  przez  etc.  Kraków  1660  w  4ce.  Autor 
w  tero  dziełku  skre&Iił  ogólne  prawidła  dyetetykL  Niepomir 
nął  autor  najmniejszego  szczegółu  ściągającego  się  do  zdro- 
wego sposobu  życia. 

Damłkowicz  Maciej,  hirurg  warszawski,  biegłym  byd 
musiał  w  swojój  sztuce,  kiedy  go  Piotr  W.  w  r.  1678  do  Mo- 
skwy powołał.  Bezimienny  wydał,  Compendium' medicum 
auctum^  to  jest,  krótkie  zebranie  i  opisanie  cłiorób  i  róino- 
&ci  przyczyn  znaków  sposobów  leczenia  etc.  2ce  wydanie 
w  Ozęstochowie  w  drukami  Jasnój  góry  1719.  3cie  1724 
i  tamże  4te  1767. 

Henbtk  KmcHEiM  Stabs  medyk  J.  K.  M.  praktykujący 
w  Warszawie  wydał:  Facies  anatomica  corporis  humani 
dismenbrati^  to  jest  krótkie  opisanie  wszystkich  części  ciała 
człowieczego.    Warszawa  1722. 

Vade  mecum  Medicum^  to  jest  krótkie  opisanie  i  do- 
świadczone] sposoby  leczenia  różnych  chorób ,  etc.  w  Zamo- 
ściu 1724.' 

Wawbzymec  Micler  konsyliarz  i  lekarz  nadworny  króla 
Augusta  III .  polihistor  co  do  rozmaitości  nauk .  któreroi  się 
trudnił  i  o  nich  pisi^.  Disertatio  medica  de  balsiami  vfd- 
nerati  universalis  usu  ac  prasstantia  etc.  1751.  De  usu 
ae  praesłantia  medicamentorum  chemicorum  etc.  Warsza- 
wa 1761. 
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Bezimiennie  ^dano:  Apte^sha  lekarstw  domowych 
które  fM^ąe  w  niehytnoiei  medyka  madni^  zdrowia  pora^ 
towaó  mode^  etc  zebrane  i  przedrukowane  we  Lwowie  1756. 
Wtadomoió  ciekawa  kaidemu  wielce  pofyłeczna  o  ^Jbu- 
tkaeh  i  mocy^  zhói^  jarzyn  ł  z\ól  róinych  etc.  etc.  w  Ło- 
wicza r.  1769.  Kilka  razy  potćm  przedrukowana  w  Za- 
tno&cin  I  w  wilnie. 

§  116.  Pisarce  nkfmm%ą9j  moivy  ł»elAiihlfJ« 
Znamieniem  pism  w  mowie  Rzymian  wydanych  jest  po  wic- 
>kzej  części  powierzchownośd  i  usiłowanie  zastąpienia  grun- 
townej nauki  sznronemi  wyrazami  i  licznemi  przytaczaniaroi. 
Szczególniej  póezya  codzień  bardzićj  upadad  zaczęła,  nad- 
szedł cras  panegiryków  niemającycfa  żadnćj  wartoici,  prze- 
sada i  napnszonoid  stylu  odstręczają  czytelników.  Przyta- 
czamy niektórycli  pisarzy,  ponieważ  pod  względem  dziejowym 
mogą  byd  przydatni, 

Maciżj  KliiMiiiiz  Sarbibwiki  nr.  1595  r.  wstąpił  do 
Zgromadzenia  Jezuitów  1613,  wykładał  w  wileńskióm  kolle- 
gijm  prawidła  wymowy,  późniój  udawszy  się  do  Rzymu  gło- 
dną sobie  tam  sławę  pozyslal  i  przez  papieża  Urbana  Yll 
wieńcem  poetycznyńi  uwieńczony  został.  Wróciwszy  do  oj- 
czyzny, nauczał  w  różnych  kollegiach  wymowy,  filozofii  i  te- 
ologii, w  końcu  mianowany  został  kaznodzieją  lurólewskim. 
Zakończył  ftycie  d.  2go  kwietnia  1640.  Jego  twory  są:  M. 
C.  8arbievii  Liricnm  lib.  Ul,  Kolonia  1625.  Inne  wyda- 
nia powiększone  epigrammatami,  epodami,  czwartą  częścią 
piekli  itd.  Wilno  1628,  1747,  1757.  Antwerpia  1630,  1632, 
1634,  1646.  Rzym  1643.  Kraków  1647.  Paryż  1647,  1759. 
Kolonia  1748,  1682,  1691,  1721.  Wrocław  1649,  1753. 
Kalisz  1781.  Londyn  1684,  Gdańsk  1737.  Warszawa 
1769.  2o  Epistolce^  Antwerpia  1643  przy  poezyach.  Inne 
pisma  jako  mowy,  kazania  i  t.  d.  w  rękopiśmie  pozostawił. 
Wielką  sławę  jako  liryk  zjednał  sobie  Sarbiewski  u  wszy- 
stkicli  spólczesnych,  szczególniój  poprawno&oią  mowy  i  pię- 
knością zwrotów.  Poezye  jego  do  dżin  dnia  w  wielu  krajach 
europejskich  w  szkołach  są*wykładaae.    Władysław  Synn 

UL 
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komla  (J^iudwik  Eondratowies)  przełożył  na  i/^zyli  pokki  i 
wydał  w  WUnie  pod  tytułem:  Prseklad^  poetów  polito^k^ 
emskich  Tom.  V.  ^  . 

WojciBCH  Ines  Jezuita,  tyjący  od  1620  do  1658  r. 
autor  Acroamata  epigramatica  Latina^  polonica  centuriat 
VI  1655  ;  wydał  pod  względem  dziejowym  godoe  uwagi ; 
chias  Ducum^  JMncipum  cte  Regum  Pohniae  ab  u$qu€ 
cho  deduetorum  clogia  historico  pclitica  et  pemtgyree  Z^rtce 
in  quibu9  eompendiosa  totms  hietoriae  polonae  epitome  ex* 
hibełur.  Nec  non  emgularia  Chriitiano-politicae  ttuft* 
tutionis  arcanae^  politicU^  ethicie  et  polemicia  axiomati^ 
hue  iUuetrantur^  auctore  Alb.  Ines  itd.  1655. 

Jędrsśi  Wincenty  z  TJuiehowa  Ustbstcki  wydał:  So^ 
hieeciiidoi  eeu  de  laudibue  Joannie  magni  regie  PoJbma- 
rtim  invicieeimi.  Wenecya  1676  r. 

Jan  Skób8ki  Jezuita,  który  umart  1754  autor  pisemek 
z  okoliczności:  1)  Juratue  honor  Potociomnu  Lublin  1722. 
2)  Vox  dolorii  publici  panegmcme,  Kraków  1727.  3)  Apeee 
aurem*  Lwów  1731.,  wydał  także  przełożony  sa  język  oj- 
czysty i  wydany  przez  Benedykta  Kufickiego  wiersz:  LecJtue 
carmen  heroieum,  regni  aurei  et  liberi  primordi  et  ve- 
tuetatem^  fortunamcue  variam  deeantane  libris  12.  Lwów 
1745  roku. 

§  117.  IV  praedlmlotocli  pollty  CBii|r«li  odzna- 
czają się:  -     ^ 

1)  Krzysztof  Fean.  Falibogowski  nauczyciel  we  Lwo- 
wie wydał  Diskurs  o  mamołrattune  i  ebyłku  korony  pol'- 
iki^.  Jarosław  1^26.  Dzieło  to  godne  czytania,  ze  względu 
do  przedstawiającego  nam  obrazu  zwyczajów  ówczesnych. 

2)  Szymon  Stabiom*oł8ki.  1)  Votum  o  naprawie  RpU^ 
b.  m.  1625  w  4ce.  Widad  w  tem  pi&mie  wiele  polityki  ów- 
czesnej i  projektów  do  naprawy  rządu  służących.    2)  Re^ 

formacya  obyczajów  poleUcK  Dzieło  to  po  kilkakrod  było 
przedrukowane;  najlepsze  zai  wydanie  wyszło  za  staraniem 
Stanisława  Witwickiego  bisk.  poznań,  w  Warszawie  w  dru- 
kami XX.  Pyarów  1692  w  4ce. 
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3)  Kaspbb  SiBMiKy.profeB.  akad.  krakow  f  1632  wy- 
dal Lacan  $eu  de  rekpublicae  recte  inHitueiulae  arcanU^ 
dialoffui  seripiua  a  Oatparo  Siemek.  Crac.  A.  D.  1635. 
atr.  202..  2)  Civi$  bonu0.  CracoYiae  1632  strony  nieliczbo- 
waoe  zawiera  rozdziałów  13.  Mówi  tu  pomi^y  innymi 
o.  wychowania  tak  prywatnem  jako.  i  publicznem  uczącej  się 
młodzieży.  A  są  tam  napomnienia  które  i  dzisiaj  wybornie 
sastosować  się  dadzą,  bo  prawda  nie  starzeje  się  nigdy.  Ję- 
zyk w  obu  tych  dziełach  poprawny,  jędrny  i  zwięzły. 

4)  Jan  Sachs  Wschowianin,  który  pod  przybranćm 
nazwiskiem  wydał:  De  eeopo  reipubhcae  polanicae  adyer^ 
SUM  Bermanum  Conringium  profes :  Belmstadiemem  disser'^ 
ialio^qua  rimtU  $taiU8  Regni  Poloniae  navieiime  describiłur^ 
muŁore  Francisco  Marinio  Pohno.  Yratislav,  1663  in  12mo 
406  stron. 

5)  Maxtmilian  JęDRZBj  FBBoao  kasztelan  lwowski, 
póiniej  wojewoda  podolski,  statysta  i  polityk,  mąż  wsła- 
wiony nieskazitelnoicią  obyczajów,  dzielnoicią  i  naukami. 
W  dziełach  politycznych  i  przysłowiach,  widad  tylko  oby-* 
watela  którego  zajmuje  dobro  i  szczęicie  współdomków.  Czy- 
tają się  one  po  dzii  dzień  z  prawdziwą  przyjemnoioią  i  po-» 
iytkieoL  t  25  lutego  1679.  1)  Fir  ccnsiUi  monitii  JSthi- 
corum  nee  non  prudentiae  ciinlis  ad  eiviliter  dieendmn  tn- 
eimctuM.  LeopoK  typ.  CoIL  S.  J.  1730.  2)  Manita  ppli^ 
Heo^moralta^  et  icon  ingeniarum.  Gedani  1664  in  12mo. 
3)  DragtMntaeeripiorumtogae.et  belUnołationuim.  Accesse- 
lunt  peristomata  regum  syrobolis  ex  pressa.  Dantisci  1660  in  12. 

6)  Stanisbaw  ŁsszczYilfsBi  po  dwakroć  mianowany  kró- 
lem polskim  i  nakoniec  przy  tytule  zostawiony,  żyjący  od 
1677  do  1766  ną)słnszniejszóm  prawem  nazwany  filozofem 
dobroczynnym ,  prócz  niewygasłej  pamiątki  w  sercach  swych 
poddanych,  uwiecznił  ją  także  pismami  o  filozofii  praktycznój 
i  moralnój,  tadzież  o  polityce  w  języku  firancnzkim;  wyszły 
one  pod  tytułem  Oeiwree  du  philoiopKe  bienfaissant  a  Lei- 
psic  1764  w  8ce  4  tom.  Wspaniałe  wydimie  1765  w  Pa* 
ryia  w  4ch  tomach  i  przedruk,  tamże  w  4ch  tomikaeh  la 

22* 


( 
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I2mo.  Sfiło&d  rodząja  łódzkiego,  chęó  widcenia  \rs17stkich 
najszczęiliwszymi ,  mądroid  w  zdaniach,  wyniosłoM  wVid6^ 
kach,  oaoki  imialt  dawane  monarchom  i  własnym  rodakdtt 
znamionują  zbiór  ten  pism  Leszczyńskie.  Ta  naleiy:  jega 
pismo  po  pokkn:  Ołoi  tuolwy  ssloikciea  ubexpiecz€^ąejf* 
Drukowane  w  Nansy  1733  in  ito.  Bibl.  poL  Turowskiego 
przedruk,  w  Krakowie  1858. 

§  1 18.  X  plaiArsy  r^rnwuAąfącyeli  te^rją  ymjm 
ni  •wy  I  aiijrla  zasługują  na  wymienienie: 

OoHOOKi  Gabryel,  Dr.  medycyny  i  filozofii,  professor 
akademii  krakowskiej,  wydał  r.  1654:  Flo9  eloqttentia€  Tul^ 
lianae. 

STiiNitŁAW  PapcztAiki.  Urodził  się  we  wsi  Podegro-» 
dzie  niedaleko  Sącza.  Wszedł  do  zgromadzenia  XX.  Pi- 
jarów i  wr.  1656  wykonał  &luby;  był  nauczycielem  w  Rze* 
szowie  i  w  Warszawie.  W  r.  1666  udał  się  do  Rzymu  by 
otrzymad  pozwolenie  wystąpienia  ze  zgromadzenia,  co  iii 
uzyskawszy,  w  Krakowie  wraz  z  dwoma  innymi  Pijarami  zo« 
stał  uwolniony  wyrokiem  Klemensa  X.  Po  krótkim  czasie 
znów  chciał  powtórnie  byd  przyjętym  do  zgromadzenia,  leoz 
mu  odmówiono.  Jako  człowiek  wymowny  i  imiały  zyskał* 
względy  króla  Jana  III  i  utworzył  nowe  zgromadzenie  Ma- 
ryanów  czyli  Pijarów  biizfych  w  r.  1674;  umarł  w  Górze 
Kalwaryi  pod  Warszawą  mając  lat  61  na  samym  poc^tkn 
18  wieku,  pozostawił  dzieło  czystą  łaciną  napisane  pod  ty* 
tulem:  Prodromus  retharicus.  Warszawa  1665  i  kilka  iiH- 
nych  pism. 

Michał  Kaacs  pisarz  żyjący  od  1621  do  1703  wydał 
prawidła  wymowy  sprawdzone  na  przykładach  t  mówców 
wzorowych  pod  napisem:  Manuducłio  JnH,  Rheicricarum. 
Warsz.  1687  i  kilka  innych  pisni. 

Samobl  Wysocki  P^ar  z  Sandomirskiego  sławny  swo- 
jego czasu  kaznodzieja  tyjący  od  r.  1706  do  1771;  pozo- 
stawił: Orator  Polonui.  Wanz.  1740.  Tradatuę  d^  eon- 
scrihendiś  epiHoK$.  Krak.  1743. 
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'       §  119*    W  zebrania  przysłów  położyli  zasiągi : 

Ignacy  Rooała  Zawadski  Pijar  iyjący  od  1651  do 
1712  wydał  zbi&r  przysłów  pod  tytułem:  Oemmae  latmaś 
r.  168& 

AaNOLF  ŻseicKi  rektor  kolleginm  pijarskiego ,  żyjący  od 
(696  do  1766  r.  Wydał  zbiór  polskich  i  łacińskidi  przy- 
•łów  pod  tytołein  Adagia.  Warsz.  1751. 

Pod  względem  znajomo&ci  w  języku  wschodnim  odzna- 
czył się: 

WoiciBCH  Bobowski  Lwowianin.  Ten  dostawszy  się  do 
oiewoli  tatarskiej,  wychowany  w  wierze  machometai&skiój 
snany  pod  nazwiskiem  Ali«Beg  został  tłumaszem  przy  dwo^ 
rse  sułtana.  Pozostawił  oprócz  rękopismów  rzecz:  2>e  T^tr- 
carum  Iturgia.  druL  Londyn  1691  f  1675. 

§  120.  Blbllocr»iUi  a  raczój  zasoby  do  hbtoryi  li- 
teratury polskiej  znajdują  się  w  cząstkowóm  opracowaniu. 
Wyszukiwać  ich  trzeba  po  fusmach  różnój  trefci  i  tak  po^ 
aJnżyd  mogą  za  źródła  cząsULOwe. 

JlpasBJA  WfeiiEsKiBoo  (Regenyolscius)  SytUma  hiHO' 
rico '  chranolo.  JEecUi.  Slavaniearum  etc  1652  Amst.  1679. 
W  dziele  tóm  o  wielu  mężach  troskliwie  zebraną  dochował 
pamiątkę. 

HiACBNTA  PauizczA:  Forteca  ducłuntna  etc  w  4ce. 
w  Krakowie. 

Stanisława  Łusibnibokikoo  ur.  1623  f  1675.  Hutwrya 
refwmatiania  palonicoi.  1685. 

CHazTtToroRA  Samduiiba  żył  od  r.  1644  —  1680.  JSW* 
bltołheca  Anłi' Trinitariorum  etc  Wschowa  1684  w  8ce« 

Samuela  HoppinsEA.  De  ScfipUMribtu  hiHcriae  polo^ 
tdcae  Schediastna  Utterarum.  Gdańsk  1767  w  4ce  drugie' 
wydanie  przy  Długoszu  w  Lipsku  1711  in  fol.  na  czele  Igo 
tomu. 

MABcniffA  Hankibgo.  Szlązak,  rektor  Gfannaz.  wroclaw' 
żyjący  od  r.  1633  do  1709.  Pomiędzy  innemi  dziełami  wy- 
dał: De  Bileeita  erudiłis  etc  Lipsk  1707  w  4ce.  Praco- 
wicie ta  zebrany  opis  żyda  i  wyliczenie   pism  rozmaitych 
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nczonych,  których  wiela  do  nas  Trłaćciwie  należy,  pnei 
przyjęcie  Polski  długim  w  niej  pobytem  za  swą  prawie 
ojczyznę. 

Brauna  Dawida  rodem  z  Prus  żył  od  1664  do  1737 
Był  burgrabią  malborskim ,  później  komisarzem  wojennym  ar- 
tyleryi  koronnój  polskiej ,  w  którymto  obowiązku  ^ednawsiy 
sobie  względy  króla  Augusta  II  udarowany  od  niego  został 
majętnością  pod  Malborgiem.  Lecz  gdy  artylerya  ta  w  r. 
1704  dostała  się  w  ręce  szwedzkie  przeszedł  Braun  w  slużbg 
pruską ,  został  konsiliarzem  i  nadwornym  intendentem  zasta- 
wnemu domowi  Brandeburskiemu  Elblągskiego  terrytoriunu 
W  r  1720  uwolniony  od  publicznego  obowiązku,  w  prywa* 
tnym  stanie  zakończył  swe  życie  pod  Elblągiem.  Dzieło  jego* 
Dt  ecripłorum  PóloniaB  et  Prusiae  Hisłońcomm  et  vtr- 
tiUAtu  et  vitiis.  Coloniae  1723  w  4ce.  Toż  dzieło  wyszło 
pod  tytułem  Catalogus  bibliothecae  Braunianae.  Gedani  1739 
w  4ce  i  nie  jest  nowem  tylko  tytuł  odmieniony  i  jedna  karta 
przedmowy,  całe  za&  dzieło  z  początkowego  wydania  nietknięte. 

GoDFRYDA  Łbngmcba  PolfUschś  BtbUothtk  etc  1718. 
w  8ce.  Było  to  pismo  peryodyczne,  którego  wyszło  10  Na* 
merów  czyli  2  tomy.    . 

Jąkóba  Wojta  De  incrementis  studiorum  per  Polonos 
et  Prussos.    Lipsk  1723  w  4ce. 

Samuela  Łauterbacha  rodem  ze  Wschowy  w  Wielko- 
polsce,  żył  od  1962  do  1728  będąc  kaznodzieją  w  mie&cie 
rodowem  a  nakońcu  seniorem  zborów  ewangielickich  wiel- 
kopolskich. Wydał:  Ariano  Sociniemus  olim  in  Polonia 
etc.    Lipsk  1725  w  8ce. 

Jana  Danibu  Hoffmana  (professora  szkół  elblągskich) 
De  typographiis  in  regno  poloniae  et  M.  D.  Litvaniae  etc. 
Gdaósk  1740  w  4ce. 

Efraima  Oloffa,  rodem  z  pod  Wasszawy,  professor 
w  Toruniu  a  póiniój  kaznodzieja  w  Elblągu  żył  od  roku  1685 
do  1735  wydał:  Polmeche  Liedergeechichte  etc  Gdańsk 
1744  w  8ce. 

BmoBLTACBBGO.  C.  Frid.  kaznodzieja  ewangiełicki  w  El- 
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blaga  wydal :  Nachrichł  von  der  polnUchen  Bibśln.  Gdańsk 
1744  w  8ce. 

Więcój  szczegółowe  wiadomoici  podali: 

JÓZEF  Aleiander  książą  Jabłonowski  wojewoda  nowo- 
grodzki. Oprócz  innych  pism  pozostawił  dd  bibliografii: 
1)  Ostafi  po  polska,  Eastachius  po  łacinie »  Piacyd  po  iwie- 
cka ,  życie  którego  świętego  z  poważnych  aatorów  zebrane 
^etc.  tadzież  naoka  o  wierszach  i  wierszopisach  polskich  wszy- 
stkich przydana  we  Lwowie  1751  fol.  Ten  spis  poetów  pol- 
skich jest  dziełem  Józefa  Załuskiego  który  go  poprawiwszy 
i  pomnożywszy  wydal  potem  w  łacuiskim  języka  p.  n.  JSJ* 
błiotheca  poetartim  etc.  2)  Museum  polonum  etc  Lwów 
1752  w  4ce.  Aotor  wypisuje  w  porządku  alfabetycznym  pi- 
sarzy polskich  i  ich  dzieła,  ale  bardzo  niedokładnie,  i  z  wielą 
omyłkami. 

JÓZEF  Jędrzej  Załuski  (ur.  r.  1701  zAlezandra  woj. 
rawskiego  i  Teresy  Potkańskiój;  doskonalił  się  wnaukacli 
za  granicą.  W  stanie  duchownym  piastował  różne  godnoici 
w  ojczyźnie  i  we  Francyi,  i  sprawował  referendarstwo  ko- 
ronne, od  r.  1758  bisk.  kijowskim  i  czemiechowskim;  że  na 
sejmie  1766  i  8  występował  przeciw  różnowiercom ,  wywie- 
ziony był  z  kraju,  dokąd  powrócił  dopiero  1773.  Elsiążnicę, 
składającą  się  z  rękopisów  i  dzieł  najrzadszych  Polski  do- 
tyczących, którą  zbierał  od  młodości,  przeznaczył  na  poży- 
tek narodu  1746.  Była  ona  otwarta  w  Warsz.;  dopiero  1795 
wywieziono  ją  do  Petersb.  i  wtedy  obejmowała  2B2,640 
dzieł  a  24.674  rycin;  f  9  stycz.  1774).  Wypracował  on 
bibliografią  polską  powszechną  olbrzymie  dzido,  lecz  nadzwy- 
czajne okoliczno&ci  wydać  mu  go  samemu  nie  dozwoliły,  a  po 
nim  nikt  o  tem  nie  pomy&lał.  Orosił  w  tym  przedmiocie  na- 
przód: Programa  literarium  ad  bibUaphiloi;  tjfpoiheta§  ei 
bibliapeffoi^  tum  et  guovie  liberalium  artium  €unatoree. 
War.  1732;  chociaż  napis  łaciński,  jednak  osnowa  napisana 
po  polsku;  a  potom  BihlUheea  poeiarum  potonorum^  jui 
pcUrio  eermane  eerip$erunt^  War.  1752.  mamek  zai  z  owego 
wielkiego  pomiędzy  1768  a  1773  %  pamięd  wierszem  mia- 
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rtwym  ułożony,  przez  Epif.  Minasowicza  sprawdzony,  wyaaą 
Józef  Muczkowski  p.  n.  Bibliothśka  historyków^  polityków^ 
prawników  i  innych  autorów  polsldch  lub  o  JPołsce  pissą'' 
eychf  Krak.  1832,  dodawszy  objaśnienia  i  przypiski. 

Jan  Daniel  Janucki,  urodził  się  w  r.  1720  w  Wielko* 
polsce  w  miasteczku  Międzychód  (Bimbaum),  prawdziwe  jeg^ 
iroie  rodzinne  było  Jenisz^  którego  zaniechał  nżywad  przy- 
jąwszy  natomiast  nazwisko  Janockiego;  później  odmienił  tak- 
że i  wyznanie  ojczyste  ewangelickie  na  katolickie.  Praco* 
wał  zai  ciągle  przez  lat  30  przy  bibliotece  Załuskich,  któ- 
rej był  pierwszym  bibliotekarzem,  otrzymawszy  także  kano- 
nią skarbimierską  a  później  kijowską  i  probostwo  babimost- 
kie.  W  r.  1778  zupełnie  wzrok  utracił,  umarł  zaś  r.  1780. 
Jako  zbieracz  materyałów  do  bibliografii  jest  pełnym  zasług, 
ale  pisma  jego  są  bez  dostatecznej  krytyki  bo  wychwalają 
prawie  wszystkich  autorów.  Dzieła  jego  noszą  tytuły :  1)  Kri- 
tische  Briefe  etc.  Drezno  1743  w  Sce.  2)  Liter arum  in 
Polonia  Instattratores  w  Gdańsku  1744  w  4ce.  3)  Lite^ 
ranim  in  Polonia  propagatorce^  Gdańsk  1746  w4ce.  4)  Nack- 
richt  von  raren  polnischen  Biichcrn^  Drezno  1747  w  8ce. 
2ga  część  w  Wrocławiu  u  Koma  1748,  3cia,  4ta  i  6ta  tamże 
w  1753.  Wszystkie  bywają  w  jeden  tom  oprawne.  6)  Po- 
hnia  literata  noetri  temporis^  w  Wrocławiu  1750  do  1756 
4  ozęści  w  Sce.  6)  Specimen  Catalogi  Codicum  mantucrip'' 
twntm  bibl.  Zaluacianae^  Drezno  1752  w  4ce.  7)  Ltwi^ 
eon  der  jetzt  lebenden  Oelehrtcn  in  Polen,  Wrocław  1755 
w  Sce  2  części.  8)  Polnischer  BUchcrsaal^  Wrocław  171^6 
w  Sce.  9)  Exccrptum  polomcae  lUa^aturae^  Wrocław  1764 
do  1766  w  Sce  4  części.  10)  Mtt^arum  Sarmaticarum  «pe- 
cimina  nova^  Wrodaw  1771  w  Sce.  11)  Sarmaticac  litc^ 
rątnrae  noMtri  temporis  fragmenta  ^  Wrocław  i  Lipsk  1773. 
12)  Janociana  sive  clarorum  atąue  iUtLstrium  Poloniac 
auctorum  etc..  Warszawa  i  Lipsk  1776  do  1779  2  tomy. 
Trzeci  zaś  tom  wydal  Bogumił  Linde  w  Warszawie  u  Pi- 
jarów roku  1819  w  Soe. 

Wawbsyniko  Micłbr  de  KoLor  czując  potrzebę  pisma 
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peryodycznego  zaczął  je  wydawad  naprzód  w  języku  niemie- 
ckim, a  potem  w  łacińskim.  Pierwsze  wychodziło  pod  ty- 
tułem Warschauer  Bibliotek.  Warsz.  1754  w  8ce  wyszło 
tylko  4  czyści ,  brak  pokupu  dabzy  ciąg  dzieła  wstrzyroiJ. 
drogie  ma  tytuł:  Acta  liter aHa  eto.  1755  w  4ce.  W  tćm 
^Ume  inajduje  się  rozbiór  dzieł  nowo  wychodząoyeb,  donie- 
tieoia  o  księgacli  ńwieżo  wydanycłi ,  tudzież  życia  niektórych 
znakomitych  Polaków  i  rozprawy  w  materyaoh  fizycznycłi 
kb  lekankicb. 

§  121.  CłrMnai^ka  i  M^wniliane.  Badania  jt- 

m 

sykowe  kiiiwu  przedstawiają  pracowników,  nie  tyle  mających 
zasługi  około  pojęcia  ducha  polskiój  mowy,  jak  około  agro-* 
madzenia  zasobów  do  bliższego  poznania  języka,  ztąd  w  owym 
czasie  lepsze  są  słowniki  niż  grammatyki  i  więcej  się  pisa* 
rse  pierwszymi  niż  drugiemi  zajmowali,  zasługują  na  wspo* 
Innienie: 

Fbancuzbk  Mbkiński,  zwany  w  języku  firancuzkim  Mes* 
gńien  urodzony  w  r.  1623  podobno  w  Lotaryngii,  z  Polski 
udał  się  do  Wiednia  i  tu  na  dworze  cesarza  pełnił  obowią- 
zki pierwszego  tłumacza  wschodnich  języków.  Napisał  Oram'* 
matica  seu  itistitutio  pdonieas  linffuoe  in  qua  €timolociiś 
tyniaańs  et  reliquae  parte$  amnes  ewactae  tractantur,  Gdańsk 
1629.  Prócz  tój  wydał  także  grammatykę  wioską  i  franco- 
zką  dla  Polaków  i  ogromny  słownik  wschodnich  języków 
w  którym  jest  i-  polski  wykład ,  Mas  grammatykę  tnfecką. 

Jan  Usbwicz  pochodził  z  okolic  Kijowa,  skąd  wówczas 
widu  młodych  ludzi  spieszyło  się  uczyd  do  Sorbony  hrb  Szy«> 
mu;  napisał  dzieło  które  aż  dotąd  pozostaje  w  rękopłśmio 
po  łacinie  i  po  polska  obejmujące  kart  472  w  4ce.  w  cesar- 
skićj  bibliotece  paryzkiej  złożone  pod  napisem:  Orammaticd 
Uaoomca  teripta  per  Joamnem  U$tvicium  $elttvorum  joette^ 
berrima  aeademim  Parisienris  tłudiostan  theologim.  Farisia 
anno  a  natiritate  Filii  Dei  1 643  na  czele  znajdiye  się  epigram ; 

Qai  nin^om  p«lrUi  tśU  ooDSpeeUu  hi-  orii 

Ordłno  clainisti  sclaińica  vi6rb«  Uber, 
LutetiM  prodii  ealamo  eum  parias  io  Aartt 
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pAtroiiiqa«  ainiu*  graUficaiitU  adii, 
Ub«n  qii6in  Pallu  tAcro  iMtarit  abnndt 

PieridiimąiłO  ehori  c^nsiiit  etso  deem* 
Non  anctord  magii*  quam  tu  laetare  patrooo 

Fautor  erat;  speres  hone  loro  praetidiom. 

Joamies  Ugeridot,    SclaTonua  S^«  TheoL  itadiotw 

Adam  Styłła  wydid  w  Krakowie  r.  1675  OramwuUiea 
palono  itolica^  albo  sposób  łacny  naaczeoia  się  włoskiego 
jęsyka,  krótko  gnuitownie  eta 

Konstanty  Szyrwid  Jezuita  wydał :  Dictionarium  trimm 
Unguarum  in  uatim  ttudiosm  fuifcniUtU.  Wilno  1631,  1677. 
(Pię<S  razy  przedrukowany,  ostatni  raz  w  Wilnie  1713.  Jestto 
słownik  z  polskiego  na  łaciński  i  litewski  język. 

Marcin  Dobraciu  z  sandomirskiego,  zniszczony  przez 
wojnę  szwedzką,  przeniósł  się  okoio  r.  1659  do  Wrocławia, 
gdzie  trudnił  się  nauczycielstwem,  później  był  sądowym  pi* 
sarzem  w  Brodnicy,  gdzie  i  umarł  r.  1681.  Pozostawił  a)  (?o- 
niee  grammatyki  poUki^^  sou  Curier  der  polnischen  Spra- 
cho.  Oleinica  1668.  b)  Pohmche  Spraehkunst,  tamże  1699 
c)  Kancellatya  policyjna.,  Odsińsk  1665.  d)  Wydwomy  po^ 
iityk.  Oleśnica  1664.  e)  Spiżarnia  duszna.  Oleśnica  1671 
O  Polniiehe  Ho/manier,  Gdańsk  1690. 

Aron  BuwRNiTz  kaznodzieja  niem.  w  Torunia  f  1701 
wydał  w  języku  polskim.  Tabeilam  grammaticae  Polon. 
Toruń  1681. 

Bartłobośj  Kasim.  Mauoki  napisał:  Tractatus  ad  com- 
pondioiom  eogniiionem  linguae  polonica^  Kraków  1699. 
Tenże  Malicki  wydał  Lexikon  franeuzko^poUki  w  Krako- 
wie 1701. 

Abraham  Troc  rodem  z  Warszawy  wydał  około  roku 
1740  w  Lipsku  Słownik  francusko  polski  niemiecki  w  2  to- 
mach, trzeci  ;;  polskiego  na  francuski  i  niemieckie  kilka*-^ 
krotnie  przebijany.  Tom  czwarty  niemiecko-połaki  przez  ks. 
Moszozeńskiego  zosti^  ułożony,  ale  jest  mniejszej  wartości. 
Nr  czele  swego  słownika  położył  Troc  naukę  polskiego  cza- 
sowania,  która  się  wtedy  od  powszechnój  różniła. 


( 

[ 


/ 


OKRES  VI 

KONARSKIEGO. 

Od  wzniesićnia  się  lepszego  sfnahu  ai  do  y^stąpie^ 
nia  Mickieuncza;  czyli  od  roku  1750  (1773)  do 

roku  1822. 


§  122.  XmmwKkim  os^lne.  Nadzwyczajny  zbieg  apnqf-« 
]ą}ąeych  okoliczności  zrządza  powszechne  w  nankowym  iwie- 
cie  phsesilenie  z  korzyścią  dobrego  smaka.  My  wioniśmy 
zmianę  tę  przypadkowym  stosunkom  z  Francyą  w  sprawit 
o  królewską  koronę  Stanisława  Leszczyńskiego.  Jego  to  dwo«*. 
rzanie,  przyjaciele  i  wychowańcy,  na  których  czele  jainiąja 
Stanisław  Konarski ,  wnieśli  do  kraju  inne  wyobrażenia  o  spó* 
łeczności  i  naukach;  te  to  świeże  wyobrażenia  stworzyły  u  nas 
DAgl^*  jakby  za  uderzeniem  czarodziejskiej  laski,  literaturę 
francuzko-klassyczną,  podobną  do  piśmiennictwa  francuzkiegOt 
na  dworze  Ludwika  XIV  wzrosłego. 

§  123.  Jęsyk*  Usilnośd  oczyszczenia  mowy  ojczy- 
stej z  makaronizmów  jest  chlubą  tego  okresu;  ale  natomiast 
przez  tłumaczenia  i  naśladowanie  pisarzy  francuzkich  nada- 
wano językowi  polskiemu  mimowolnie  tok  francuzki,  i  nikt 
nie  zwrócił  uwagi  piszących  na  udoskonalony  język  w  zło- 
tym wieku.  Za  to  wzięto  się  do  wynalezienia  prawideł  gram^ 
matykalnych  mowy  i  uczono  się  ich. 

§  124.  B»kl»dl7  Bankowe  i  •śwtoto.  Poprawa 
urządzeń  w  zakładach  pgarskich  nakłoniła  była  Jezuitów  do 
podobnej  poprawy,   a  po  ich  rozwiązaniu  (1773)  ustanowi! 
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•ejm  ksBilssjrą  e^takiieyjttą^  której  poraczył  popnw^ 
i  zarząd  wszystkicb  naukowych  zakładów,  Władza  ta  nąj- 
bardziój  zasłażyła  się  wprowadzeniem  do  uczelni  języka  pol- 
skiego w  miejsce  łacińskiego,  naglącój  zai  potrzebie  zara- 
dziła utworzeniem  TowarzyHwa  do  pisania  ksiąg  ełemst^ 
tamt/eh.  Skutki  tego  przeobrażenia  były  widoczne.  Nastę- 
pnie 1800  r.  powstanie  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  w  War- 
szawie, poprawa  uni^l^  wileńskiego  i  zaprowadzenie  gimna- 
zyum  w  Krzemieńcu  a  .uniw«  w  Warszawie  r.  1818  podnio- 
sły stronę  naukową  w  ogóle. 

^    §  125.    P#d9lsi  nie  zmienia  się. 

1*   Poesja* 

§  126.  Nie  było  powiedzianem,  że  estetyka  starożytna 
przestała  obowiązywać,  owszem  ciągle  była  wyrocznią,  ale 
aąjbardziój  wpływała  przez  msakę  i  wzory  we  Franeyi  źró- 
dło mające;  było  to  tedy  coi  pośredniego,  i  ztąd  nazwano 
tf  dążnośd  fssudo  lub  franeuzką  klassycsnością.  Polscy 
wieszcze  mimo  przyrodzenia  swego  ulegali  tój  dążnoici,  i  płody 
icli  dochodzą  miary  wzorów  nie  pod  jednym  względem,  w  sto- 
annku  do  okresu  poprzedniego  są  nawet  bardzo  znakomitymi. 

A.   POEZYA  LIRYCZNA. 

§  127.  Nie  jeden  godnie  pomsziU  struny  gęiii,  i  po- 
spolicie tóm  więcój  rozwijano  mocy,  im  mniój  trzymano  się 
obowięzującój  poetyki. 

a)  FftANCiszBK  Karpiński  (nr.  4  pazd.  1741  w€i  wsi  Ho- 
łosku  na  Pokuciu ;  rozpoczęte  nauki  pod  Jezuitami  w  Sta- 
nisławowie ukończył  u  nich  we  Lwowie.  Gdy  mu  si^  nie 
podobało  ani  tyde  urzędnicze,  ani  dworskie,  ani  zawód  och- 
mistrza, puicił  się  na  dzierżawę  K^ainika  w  powiecie  pm- 
iańskim;  odtąd  tylko  raz  (1807)  był  w  Warszawie,  życie 
spędził  w  zaciszu  wiejskióm,  jedynie  w  towarzystwie  wie- 
fadakńw;  po  kiłkimastu  latach  MMrtewy  eaku^ł  Chorewszczy- 
snę  którą  jako  bezżenny  zapisał  rodzeństwu;  f  4  wrzei.  1825). 
Tm  ckby  i  tkliwy  poeta,  ale  bez  fantazyi,  ipiewał  prawie 
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wyłączDie  na  cieki  Boga  ł  dla  wteiniakiwy  esaiami  newniąp 
Jego  PwUerz  zastąpił  dawDiejszy  Kochanowskiego,  a  Die«» 
które  pie&ni  duchowne  i  iwiatowe  stały  się  "Jpospolitemi;  npik 
Kiedy  ranne  wHają  eorte  i  w.  i.  (Wyd,  lup.  t.  4  1806 
Wróci.  1826,  i  Lipsk  1836;  sterotyp.  War.  1830).  Na-- 
zywrano  go  poetą  serca. 

b)  FaiNcisaBK  DyomaT  Kniaźnin  (ur.  4  paid.  1760^ 
Pierwsze  nauki  odebrał  w  Witebsku  u  Jezuitów,  dalsze  w  War* 
szawie  i  przywdział  suknią  Jezuicką;  1773  po  upadku  tego 
zgromadzenia  jako  jeszcze  niewyiwięcony  powrócił  do  staną 
cywilnego  i  pracował  przy  Janockim  w  książnicy  Załuslueb. 
Zostawszy  sekretarzem  Ad.  Czartoryjskiego  jen.  ziem  Po^ 
dolskich,  oddał  się  cały  muzie.  Nieszczęścia  obecne  i  nie- 
wzajemna  miłośd  wywarły  zgubny  wpływ  na  jego  ducha,  1796 
dostał  pomieszania  zmysłów,  i  wtedy  przywieziono  go  z  Po* 
ław  do  Końskowoli;  gdzie  na  rękach  przyjaciela  swego  Fran^ 
dszka  Zabłockiego  f  26  sierp.  1807).  Do&wiadczał  sfwycli 
sił  w  wielu  rodzajach,  dok6  mu  się  udawały  ody.  (Wydi 
zup.  w  Wars.  1828  t  6.  Lipsk  1835).  Tłumaczył  tói  na 
język  łaciński  Treny  Kochanów ekiego. 

c)  Adam  Stanisław  Nardszbwicz  o  którego  iycia  pain 
niżój  między  historykami  Mieicimy  go  tu  w  rzędzie  poe* 
tów  lirycznych,  bo  u  współczesnych  za  wielkiego  liryka  nolio* 
dził,  chooiat  to  jest  istotnie  strona  j^  najsłalMza.  Kra- 
szawski  w  nowych  studiach  literackich,  w  artyknle  pod  na* 
pisem:  Naruszewicz  jako  poeta,  ocenia  jego  ody  i  pleiol 
i  lubo  przyznaje  ie  w  nich  wiele  jest  poezyi,  jednak  w  ogól* 
noAei  jako  wypływające  z  rozmaitych  okolicznoici;  częstokroć 
wcale  nie  mogących  natchnąd  poety,  i  zbyt  pochlebstwami 
przesadzone,  nie  mają  wiele  wartoicL  Potem  pnechodząr 
do  Satyr  tak  mówi:  nigdzie  Naruszewicz  nie  dał  lak  jiH 
wnych  wielkiego  telentu  dowodów  jak  w  Satyrach.  Tn  swo- 
bodny,  posłuszny  tylko  natchnienhi,  mid  się  nielitoieiwie  na 
tych ,  którym  musiał  na  nieszczęicie  gdzieindziój  pochlebiać. 
W  nich  z  całą  siłą  powstaje  na  czasowe  w  obyczajach  wady, 
na  iepaoeie,  na  inriesznoid:  chłoszcze  je  szyderstwy  anei||[^ 
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nemi,  wytjka  palcami  W  Dich  okazuje  co  miał  w  dosij 
szlachetnego,  poczciwego,  staroświeckiego,  a  czego,  dwór- 
BzCzyna  Die  mogąc  zabid  zapełnię  stłumiła  tylko.  Satyry 
wlaiciwie  są  najlepszym  i  jedynym  poetybzmym  Naruszewi- 
cza utworem,  jedynym  po  nim  dla  nas  spadkiem  co  przed- 
stawia doskonale  iwiat  ów,  w  którym  iył  poeta,  któremu  plar 
szczyd  się  musiał,  a  którym  w  duszy  gardzi.  W  bajce  ma 
także  pewną  dobrą  stronę.  Szumno&d  i  nadętoid  znacbodii- 
my  we  wszystkich  jego  utworach*  Dzida  rymotworcze  I 
4  Warszawa  1778  i  wydanie  Mostowskiego  Warszawa  1803, 
Lipsk  3  tomy  1835.  Szczęśliwszym  był  badaczem  hi- 
storycznym. 

d)   Stanisław  Trbmbbcki  urod.  w  wojewód.  krakow.  pra- 
wie całą  Europę  zwiedził  i  był  w  stosunkach  ze  wszystkimi 
francuzkimi  literatami.    Dworsko&ci  nauczył  się  na  pokojach 
Ludwika  XY,  był  szambelanem  Stanisława  Augusta;  osta- 
tnie lata  spędził  w  Tulczynie  w  domu  Szczęsnego  Potockiego. 
Odbył  30  pojedynków  na  róiną  broń,  a  wszystkie  za  ko- 
biety.   W  potyciu,  ubiorze  i  pokarmie  dziwak  f  ]2grudn. 
1812.  Każ.  Wład.  Wójcicki  takie  o  nim  daje  zdanie:  Trem- 
becki należy  do  najpierwszyeh  po  Krasickim  poetów  okresu 
Stanisława  Augusta,  i  zaprawdę  miał  najwięcój  i  talentu  i 
uczucia  poetycznego.    Zaprawiony  nietylko  na  wzorach  sta* 
rotytnój  literatury,*  znal  gruntownie  pisarzy  Zygmuntowskiój 
epoki,  a  przeto  władał  po  mistrzowsku  ojczystym  językiem. 
Wiele  mu  tóż  winien  język ,  bo  nie  mało  wyrazów  prawdzi- 
wie polskich  utworzył,   które  są  dzii  w  powszechnóm  na- 
rodu u>.yciu,  ale  zgrzeszył  i  ciężko,  że  nie  pojął  swego  po- 
wołania: on  co  miał  po  temu  siły,  ażeby  stad  się  poetą  na- 
rodo,  śpiewakiem  czasu,  zmarnotrawił  wielki  talent,  spo- 
niewierał ducha,  sadząc  się  na  czcze  pochlebstwa.  Widzimy 
że  gdzie  przyłożył  ręki  Trembecki,  wszystko  odznacza  si^ 
siłą,  jędmością  języka,  wszystko  pokazuje,  jakim  jest  nasa 
Język  pod  ręką  wielkiego  jak  on  mistrza.    Żaden  z  poetów 
ma  współczesnych  nie  okazał  tyle  co  Trembecki  prawdzi- 
wefo  talenltt  poetyckiego ,  ale  żaden  mimo  to  nie  skalał  tyle 
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eo  on  świętości  swego  powołania.  Jego  dzieł  wjdanie  zupełno 
w  Wrocławiu  1828  i  w  Lipsku  1806  i  1836  w  2  tomacli: 
Hipolit  Klimaszewski  wydal:  rozbiór  poezji  Trębeckiego. 
Cz^<5  Isza  8  w  Wilnie  1830. 

e)  Jan  Piwbł  Woronicz  ur.  na  Wołyniu  r.  1757  Bjń 
Jana  i  Marcyanny  z  Kmitów.  Uczył  się  w  Ostroga  u  Je^ 
zuitów,  do  których  zgromadzenia  wkrótce  wstąpił ,  i  wtómże 
sfunem  miejscu  pełnił  obowiązki  nauczycielskie.  Po  zniesie* 
pin  Jezuitów  przeszedł  do  warszawskicłi  Misyonarzy;  pod- 
czas czteroletniego  sejmu  pracował  w  sprawach  dudiowień-b 
stwa  przy  biskupach  Gamyszu  chełmskim »  Cieciszowskim 
łuckim*  Cieszkowskim  k^owskim  i  Skarszewskim  lubelskim; 
Stanisław  August  mianował  go  Infułatem  proboszczem  liw- 
skim,  1795  zostaje  proboszczem  w  Kazimirzu«  a  potom  w  Po* 
wsinie.  Roku  1808  dziekanem  kapituły  warszawskiej  i  ra^ 
dzcą  stanu;  r.  1815  biskupem  krakowskim;  1827  aroybisku-* 
pem  warszawskim,  metropolitą  i  prymasem  królestwa  pol- 
skiego f  4go  grudnia  1829  w  Wiedniu,  pochowany  w  Kra- 
kowie^  Znamieniem  jego  poezyi  jest  prawdziwy  zapał. poe- 
tycki, płodna  imaginacya  i  podniosłośd  liryczna.  Praoejego 
razem  zebrane  wyszły  w  Krakowie  pod  napisem  Poayą.  Tom 
2.  Krak.  1832. 

f)  JcLiAN  Ursyn  Niemcewicz  nr.  w  Skokach  w  Brze- 
ściu litewskiem  r.  1757,  nauki  pobierał  w  korpusie  kadetów 
warszawskich ,  w  następnych  latach  podrótował  po  Francyi 
Niemczech  i  Włoszech.  Wróciwszy  1 787  obrany  posłem  na 
sejm  wielki;  r.  1794  służy  wojskowo  i  dostaje  się  do  nie- 
woli pod  Maciejowicami;  uwolniony  przez  cesarza  Pawia  udaje 
się  przez  Szwecyą  do  Ameryki.  Opis  tej  podróży  przez  niego 
dokonany  ogłosił  Przegląd  poznański  zeszyt  4  Roku  1858 
i  osobno  odbity  u  J.  K.  Żupańskiego  1858  w  Poznaniu.  JEL 
1800  żeni  si^  tam  z  Łiwingstonkean,  r.  1802  powraca  do 
ojczyzny  na  niejaki  czas;  r.  1812  chroni  się  w  Niemczech, 
wezwany  przez  cesarza  Ąlezandra  I  zostaje  Sekretarzem  se- 
natu i  członkiem  rady  wychów,  pnblicz*  1828  Prezesem  To-, 
warzy  stwa  Nftuł^*  Warszaw.    W  skutku  wypadków  r.  1830 
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i  1831  cipaśJBCca  mowa  kraj,  mieszka  w  Londynie,  saklada 
3iir  Paryża  komitet  lustoryczDy  f  20  maja  1841  r.  Wyda- 
tnie jaioieje  v  tym  o.kresie  jako  poeta  Kryczny  przez  swoje 
Śpieun/  historyczne  z  muzyką  i  rycinami  etc  Wydanie  5 
Lwów  1849  bez  not  i  ryciu  w  4ce,  w  Krakowie  u  Czecha 
1835  w8ce. 

g)  WiNOBMTY  Rbklbwski  urodzii  się  w  Boleszynie  1785 
po  ukończeniu  nauk  w  akademii  krakowskiej  wszedł  do  wojska 
do  artyłeryi  W  1809  znajdował  się  w  pamiętnej  bitwie  pod 
Raszynem.  W  1811  przeniesiony  do  korposu  inżynierów 
jako  poddyrektor,  miał  znaczny  udział  w  ufortyfikowaniu  Mo- 
dlina. Należał  do  wojny  1812  r.  i  z  pola  bitwy  pod  Mo- 
sajskiem  uniesiony  bez  przytomności ,  zakończył  życie  w  Mo- 
skwie. Wydał  Pienia  wUjskie  p.  W.  B.  Kraków  1811. 
Jestto  zbiór  sielanek,  których  osnowę  czerpał  wówezasowydh 
okolicznościach.  Oprócz  tego  pozostawił  w  rękopiśmie  dwa 
poemata  sielskie   Wieńce  i  robienie  kwiatów, 

h)     Z  kolei  należą  tu  Ody: 

LvD\viKĄ  OsiŃSKiBCio  la)  ua  pochwałę  Kopemika  i  2ga) 
Ba  powrót  wojska  polskiego  do  Warszawy  r.  1809. 

Kajstana  Ko^miana  Isza)  na  zawarcie  pokoju ,  2ga)  ńa 
zawieszenie  orłów  i  Scią  na  upadek  Napoleona. 

KANTOBsaY  Tomasz  Tymowski.  Dumania  żołnierza  pol- 
skiego na  wałach  Saragossy  itd. 

FearoiSzka  Mobawskiboo  jenerała.  Oda  do  poet6w» 
wszystko  to  było  tłoczone  w  czasopismach. 

B.    POEZYA    POWIEŚCIOWA. 

§  128.  Pominąwszy  różne  tłumaczenia ,  które  tytko  za 
dowód  ówczesnego  ruchu  piśmiennego  posłużyć  mogą  {Frty* 
tyUkij  Dmochowskie  dwaj  tłumacze  Henry ady  Woltera), 
oryginalni  Krańeki^  Kohnian  i  Zaborowski  będą  mieli 
itałe  znaczenie.    Do  romansu  także  się  zrywano. 

a)  loNACT  KaABiOKf.  (Ur.  1734  w  Dubiecku  wojew« 
roskito.  Pb  ukończeniu  nauk  we  Lwowie  jeździł  do  Rzj- 
liiii.    Po  polńrooie  naprzód  kanonik  a  potom  proboszcz  ka- 
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ted.  przemyskiej «  dalćj  kastosz  lwowski,  i  jako  taki  prałat 
obrany  z  lwowskiej  kapituły  deputatem  na  trybunał  mało- 
polski i  wtedy  przewodniczył  temu  sądownictwu.  B^  1767 
zostaje  bisk.  warmińskim.  W  skutek  przejicia  tego  bisku- 
pstwa 1773  pod  rządy  pruskie  zbliżył  się  do  dworu  pruskiego 
króla  Fryderyka  Uy  i  posiadał  jego  względy;  1795  mianowany 
areybisk.  gnieźnieńskim  a  1800  członkiem  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk;  f  14  maja  1801  w  Berlinie,  i  tu  w  ko&ciele  i. 
Jadwigi  pochowany,  skąd  jego  zwłoki  za  staraniem  L  p.  Te- 
ofila Wolickiego  arcybiskupa  gnieźnieńsko -poznańskiego  d. 
26  marca  1829  do  Gniezna  przewieziono.  Krasickiego  na- 
leży nważad  za  wyobraziciela  tego  okresu.  Obdarzony  zdol- 
nościami kształcił  się  na  wielkim  iwiecie  i  ugodził  ducha 
czasu.  Satyra,  bajka  i  epopea  żartobliwa  nabrały  przez 
niego  wdzięku ;  poważna  jeszcze  mu  się  udad  nie  mogła. 
I  jako  uczony  znakomite  posiada  zalety.  W  szczególno&d  te 
8<l  j^o  poezye.  Myizeia  w  10  pieśniach,  Warsz.  1775.  MO'' 
naetiamachia  w  6  pieśniach,  Warsz.  b.  r.  Aniimoaoeho'* 
macfda  w  6  pieśniach.  Wafna  CAoctm^Jka  wl2  pieśniach, 
Warsz.  1780.  Bajki  i  przt/pouneJei  Warsz.  1780.  JAtfy 
i  pimna  rółne  1789.  Wyd.  zup.  t.  10.  Warsz.  1803—4, 
Wrocł.  1824,  Paryż  10  tom.  w  jednym  1830  i  Lipsk  1834 
Nadto,  dopełnień  tuL  8  Warsz.  1833.  Pan  PodatoU^  po- 
wieść prozą  nie  przeszedł  bez  wpływu.  Hittarya  na  tkotie 
ktięgi  podnelona  dowcipną  jest  krytyką  dziejopisarstwa. 

b)  Tom.  Kajbtan  Wi^eiBatKi.  (Ur.  roku  1765  z  ojca 
starosty  Rorytnickiego  na  Podlasiu,  ćwiczył  się  u  Jezuitów 
i  Teatynów,  zawcześnie  rzucony  w  świat,  mianowany  przez 
króla  szambelanem,  trwonił  czas  i  siły  na  rozpuście;  wy- 
grawszy w  karty  20,000  wyjechał  do  Paryża,  gdzie  do  re- 
szty zdrowie  stracił ,  z  porady  lekarzy  udał  się  do  Marsylii 
gdzie  umarł  r.  1787  mając  lat  32.  Poema  żartobliwe:  Or^ 
ffony  wydał  r.  1781  i  wiele  innych  bajek,  wierszy  i  powie- 
id  tłumaczonych  z  francuzkiego  odznaczające  się  gładkością, 
dowcipem  i  satyrą.  Lucjan  Siemieński  w  Ghrudmowym  ze- 
szycie biblioteki  warszawski^  za  rok  1850umieieił  wtykuł: 
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Pódróie  i  Pamiętniki  Tom.  Kajetana  Węgierskiego,  wktó- 
rjm  wiele  ciekawych  rzeczy  i  szczegółowych  wiadomośd  wy- 
jaśniających nieznaną  etronę  Węgierskiego  podał. 

c)  JózBF  Szymanowski  (nr.  1748.  Uczył  się  w  War- 
szawie Q  Pijarów  pod  Stan.  Konarskim ;  wraz  z  Ad.  Czar- 
toryskim odbył  podróż  do  Niemiec,  Anglii,  Francyi,  Włoch 
i  Moskwy.  Zasiadał  w  komissyi  skarbowej;  podczas  cztero- 
letniego sejmu  deputatem  do  ułożenia  praw  cywilnych  i  kar- 
nyeh;  1794  oddany  mu  był  wydział  sprawiedliwości.  Przez 
lat  20  dręczony  chorobą,  f  1801).  Świątynia  Wenery 
w  KnidoB.  WdiiB^z.  1777  i  1805,  w  Parmie  1804  (a  Bodo- 
niego,  staraniem  J.  Tarnowskiego),  wierszem  napisana  po- 
dług prozy  Monteskieco^  była  uważana  za  najpie&ciwsze  dzieło 
w  języku  polskim. 

d)  Ttmon  Zaborowski  (ur.  18  kwiet.  1799  w  dziedzi- 
eznój  wsi  Łiszkowcach  w  obwodzie  czortkowskim  w  Galicyi. 
Uczył  się  w  Krzemieńcu  z  Sienkiewiczami ,  Józefem  Korze- 
niowskim, Odyńcem  itd.  Mieszkając  w  Warszawie  przez  dwa 
lata,  należał  do  wydania  z  Franc.  Skomorskim  Ćwiczeń  na- 
ykoun/chi  Pamiętnika  naukowego  (1818  i  19);  później  prze- 
bywał w  rodzicielskim  domu,  f  20  marca  1828  roku  w  miej- 
scu urodzenia).  Usiłował  on  wyipiewad  (w  20  piei.)  poe- 
mat bohatyrski:  Bolesław  Chrobry^  czyli  zdobycie  Kijowa 
(którego  ułomki  są  odbite  w  Polihymnii  ^  a  jeden  znaczny 
ustęp  osobno  wyszedł),  lecz  klasyczno&d  stanęła  tój  silnój 
piersi  w  drodze  i  zmarniał.  Ostatnia  to  ofiara  Horacego  za- 
sad. Dumy  podolikie  w  czasie  panowania  Twrhów  na  Po^ 
dolu^  wydane  w  Puławach  1830,  nie  jednemu  podobały  się. 

e)  KAJBTA9  KoźMiAN  urodził  się  w  Gałęzowie  w  wo- 
wew.  lubelskióm  dnia  31  grudnia  1771  z  ojca  Jędrzeja  sę- 
dziego ziemskiego  lubelskiego ,  obywatela  wielce  w  kraju  wzię- 
tego i  Anny  Kielczewskich.  Początki  nauk  odbył  w  Zamo- 
ścia, późniój  chodził  do  szkół  w  Lublinie.  W  r.  1794  za- 
GU^  służyd  krajowi  na  urzędzie,  ale  po  ostatnim  rozbiorze 
usunął  się  na  wiei  i  tam  od  śmierci  ojca  trudnił  się  gospo- 
darstwem niesaniedbując  wszelako  pracy  nmysłowój.  W  owój 
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epoce   tłumaczył  Horacyosza  i  Tybolla.    W  rokn  1809  po 
ustąpieniu  Austryaków  z  kraju  został  wice -prezesem  kom- 
missyi  lubelskiej  i  dał  się  poznać  całemu  krajowi    Odami: 
Isza  na  zawarcie  pokoju  i  2ga  na  zawieszenie  orłów.  W  r. 
1810  rząd  księstwa  warszawskiego  mianował  go  referenda- 
rzem stanu.    Zaszczycony  przyjaźnią  księcia  jenerała  Czar- 
toryskiego «  związany  bliską  zażyłością  z  księdzem   Woroni- 
czem,  Tadeuszem  Matuszewiczem,  Julianem  Niemcewiczem, 
Staszycem,  Badenim,  Ludwikiem  Osińskim  miał  odtąd  dyn* 
ny  udział  i  w  kierownictwie  spraw  publicznych  i  w  ruchu  umy- 
słowym   kraju.     Przyjęty  zostid  na   członka  Towarzystw* 
Warszawskiego  Przyjaciół  nauk «  czytał  na  wstępie  pochwałę^ 
ks.  Nagurczewskiego.    Już  wtedy  pracowiU  nad  swoim  wiel- 
kim poematem  Ziemiaństwo ,  z  którego  do  pism  publicznych 
nieco  wyjątków  dawał.    Ustęp:  gpotkanie  rolnika  t  ry€€^ 
rum  zrobił  wrażenie  powszechne.  W  r.  1812  skoro  się  zawią- 
zała konfederacya  pod  laską  księcia  Adama  Czartoryskiego 
powołano  Kajetana  Koźmiana  na  sekretarza  konfe4eracyi. 
Gdy  sprawa  upadła  usunął  się  do  Krakowa.    W  r.   1815 
akademia  krakowska  ofiarowała  Kajetanowi  Koźmianowi  go-^ 
dnoić  rektora »  ale  tćj  nieprzyjął.   Mianowany  radzcą  stanu 
w  rządzie  królestwa  kongresowego,  w  r.  1829  został  senatorem 
kasztelanem  i  urzędował  jako  prezes  delegacyi  administracyjnój, 
dalćj  jako  dyrektor  jeneralny  administracyi  krąjowój  w  ko- 
missyi  spraw  wewnętrznych   aż  do  r.  1830.    Wówczas  to 
w  chwilach  wolnych  od  pracy  urzędowój  dokonał  Ziśmum" 
stwo  polskie^  poema  w  4ch  pieśniach  które  wyszło  w  Wro- 
cławiu w  r.  1839  w  8ce.    Z  polecenia  Towarzystwa  Przy- 
jaciół Nauk  skreślił  życie  Jana  Henryka  Dąbrowskiego,  bio- 
grafią Tadeusza  Kościuszki  i  księcia  jenerała  Czartoryskie- 
go; uczcił  mową  pogrzebową  zwłoki  przyjaciela  Marcina  Ba- 
deniego  i  Stanisława  Mokronowskiego.    Mowy  te  mają  wy- 
soką wartośd    Po  r.  1831   usunął  się  na  wieś  do  Piotro- 
wic i  tu  pracował  umysłowo.   W  r.  1832  zaczął  pisad  wielki 
poemat  Stefan  Czarniecki  i  tę  pracę  skończył  w  r.  1849. 
Dzieło  to  wyszło  w  Poznaniu  niJUadem  J.  K.  ixKfaaUlmgfi 
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r*  '1858 'w  8ee.  Nikt  pisarzowi  nie  zaprzeczy  zdolności ,  mi- 
łości ziemi  rodzinnej ,  ognia  świętego «  bogactw  obrazów,  pię- 
kności poetyczni  i  pewnój  majestaty czno&ci  zgodnój  z  wiet- 
kością  przedmiota.  Umarł  dnia  7  marca  r.  1856  sędziwy, 
poważny  wieszcz  i  obywatel  co  lat  tyle  krajowi  przykładem 
cAoty,  prawości  i  czerstwości  umysłowej  dostojnie  przyświecał. 

Tłnmaczeniami  zasłużyli  się: 
•  Jaobk  Przybylski.  Ur.  1757  w  Krakowie,  po  skończe- 
nia tutaj  nauk  (w  17  roku  życia)  otrzymawszy  stopień  ma- 
gistra, nauczycielem  w  Tarnowie;  osiągnąwszy  stopień  do- 
która nauk  wyzwolonych  i  filozofii  obiera  stan  duchowny; 
zaraz  1778  po  reformie  krakowskiej  akademii  za  Kołłątaja 
w  "uczelni  krakowskiej;  stąd  1781  r.  wysłany  do  Lublina; 
1786  zwiedziwszy  Niemcy,  Prancyą,  Szwajcaryą  i  Wiochy, 
bibliotekarzem  i  professorem  starożytnych  języków  i  litera-* 
tiiry  w  Krakowie  -j-  II  września  1819.  W  wierezowaniu  po- 
siadał wielką  łatwośd;  oprócz  licznych  pism  wierszem  i  prozą, 
wytłiAnaczył  z  pierwotworów  Miltona  Raj  utrącany  1791 
a  odzyskany  1792;  Kamoensa  Luzyadę  1790;  Eneidę  181U 
Oiorffiki  1812\,  lUiadę  i  Odyneę  1813  wszystko  tłoczone 
Kr  Krakowie.  Znawcy  przyznają  tym  tłumaczeniom  zalety, 
ale  narzekają  na  Wyrazy  świeżo  utworzone,  z  których  prze- 
cież w'iele  weszło  w  użycie  pospolite. 

FiuKciSKBK  Xa\vbry  Dmocbowski  (ur.  r.  1762  na  Po- 
dlasiu, oddany  do  szkół  pijarskich  w  Drohiczynie  r.  1778 
wstąpił  do  Pijarów  i  uczył  w  Radomiu,  Łomży  i  Warsza- 
wie; później  został  przy  Kołłątaju  przez  którego  otrzymał 
probostwo  w  Kole ,  był  czynnym  w  czasie  wielkiego  sejmu, 
wydawał  gazetę  rządową  do  1794  r.  1  listop.  Opuściwszy 
zaraz  kraj  powrócił  dopiero  1800  r.  odkąd  zostając  w  War- 
szawie ożenił  się  z  Izabelą  Mikorską,  wydawał  przez  5  lat 
Ptnntętmk  Warśtdwski.  Przełożył  z  przekładów  firancuzkich 
IKadę  *H(mera  1800  3  tomy.  Baj  utracony  Miltona  fJ^mdf 
WiśfiliuBza,  lAtty  i  Satyry  Horadnsza.  Dokonał  życia 
l#]itf  r/  W  r.  1826  wyszły  Pitma  rozmaite  Frań.  Dmo- 
olidiriilfiBgó ;  Warsz.  S  tomy.    Dmochowski  położył  zasługi 
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w  piimiennictwie  naszem,  naletoi  bowiem  do  nąj^nakomit^ 
8xych  wówczas  pisarzy.  Nie  był  z  natcbnie^ua.pooftą,  aLą 
gładkim  i  pięknym  pisał  wierszem  i  w  massie .  czytejyoików 
rozszerzał  zamiłowanie  do  literatury.  Wszystkie  pisma  jego 
jeszcze  za  życia  doczekały  sięi  kilka  wydali,  to  ątawia.dor 
wód  jak  były  poszukiwane  i  jak .  popularnym. , i  uHiibipnimi) 
był  w  kraju  pisarzem,  przez  co  trwale  pamięd.^wego  iwfr 
nia  na  karcie  dziejów  zapisał.  W  ^iągu  całego  tfcia  swojego 
stariU  się  o  ile  mu  siły  starczyły,  byd  użyte^cznym  krajowemu 
piśmiennictwu.  :  I 

. I.  f 

C.    POEZYA  DRAMATYCZNA.  "' 

■  ■       ■   t     t 

§  129.  Europejskie  zamiłowanie  scenicznych  widowisk, 
pojawia*  i  ustala  się  takie  u  nas;  jutrzenka  zeszła  między 
uczniami  p\jarskimi  pod  Konarskim  i  między  jezuijokinu 
pod  kierunkiem  Fr.  fiohomolca.  Wszyscy  i&Z  uczeni  tągo 
okresu  zajmowali  się  dramatui^gią,  jak  kto  mógŁ.  :  A. 

a)  Franciszbk  Bohomołbc  urodzony  z  zwn^i  i  możnój 
rodziny  w  wojew.  witebskiem  d.  29  stycznia  1720.  W  r> 
18  życia  d.  21  czerwca  1737  wstąpił  w  WilniOido  zakpw 
Jezuitów.  Skończywszy  nauki  w  akad.  wileń^  a  potom  w  Ba^ 
mie:  zwykłe  zakonowi  swemu  dwiczenia,  był  nauczyciela^ 
w  akad.  wileńs.  później  w  warszawskiem  CoHegiuoi  NoUk 
lium.  Jako  nauczyciel  w  tóm  zgromadzeniu  jeszcze  za-Au^ 
gusta  m  pisał  komedie  dla  uczniów,  bez  wprowadzenia  kO-n 
biet  i  inne,  które  na  królewskim  teatrze  były  wystawiane.. 
Komedye  tylko  dla  młodzieży  uczącój  się  pisane,  t.  3  b.  m.. 
1750,  Lublin  1757  i  Lwów  1758;  w  t  6  w  War.  1772—75; 
miećci  się  w  nich  18  kawałków  pierwot.  i  5  przerobionych 
z  Moliśra  i  innych.  Komedie  na  teatrum  J,  K.  Jtfl:  Warr 
szawa  1767.  Pierwszy  także  napisał  oryginalną  operę:  Nęr> 
dza  u8Xcxęilixio%ima^  Warszawa  1778.  Po  zniesieniu  Jezui- 
tów został  w  kraju,  król  Stanisław  August  mianował  go 
radzcą,  z  dostatnim  dochodem.  (Gazeta  wanzaw.  1784  Su- 
plement). Oprócz  jałmużn  i  hojnego  sług  swych  lopatraenia 
złożył  na  domach  star^  Warszaiwy  3^t)00  dukatów,  na^wi^ 
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czny  ftindosz  dla  ubogich  i  podopadłych ,  z  zaslnseteDiem «  ie 
te  8ię  wrócą  do  zakonu  Jezuitów,  gdy  zostanie  kiedy  przy- 
wrooonym.  (Patrz  w  ważnem  dziele  F.  M.  Sobieszczańskiego 
Opb  miasta  Wanz.)  f  1790.  Rozmowa  ojęgyku  pohkim' 
naprsód  po  ładnie  teraz  na  polaki  język  z  przydatkiem 
i  odmianą  przełośona  przez  Xawerego  Leskiego  Chorązyea. 
Waif^zaw.  1768.  Od  r.  1764  zaczął  wydawaiS:  Zbiór  dzie* 
japieów  poUhich  w  4  tom.  zawarty.  Kronika  Bielskiego  1764. 
Stryjkowskiego  1766.  Kromera  1767.  Gwagnina  1768.  Prze- 
loty! ogromne  dzieło  ku  rozszerzeniu  chwały  Jezuitów  i  wy- 
did:  Lizty  róine  ku  chwalebn^  ciekawości  i  chrześciań" 
skiemu  zbudowaniu  aluiące^  z  Azyi^  Afryki  i  Ameryki  nie- 
gdyi  od  Mizzionarzów  8oc,  Jezu  w  rozmaitych  językach 
pisane^  teraz  dla  pragnących  wiedzieć^  o  pomnożeniu  wiary 
neuz^  w  tamtych  krajach^  jako  tii  i  obyczajach  onych  na" 
radów  po  polsku  przełożone  przez  jednego  zakonnika  Soe. 
Jezu  w  Warszawie  w  druk.  Rzpitej  Soc.  Jesu  1767  w  4ce. 
Goriiwy  o  sławę  narodową  wydał:  M.  C.  Sarbiewzki  Soc. 
Jezu  opera  pozthuma  quibus  aeceszerunt  multa  poemata 
nemaeulo  earmine  reddita.  Yar.  1769.  Zabawki  orator-- 
zkie  przez  X.  F.  Boh.  War.  1779.  Ostatnią  pracą  Bohol. 
jest  tłumaczenie  podróży  Ła  Harpa,  którą  wspólnie  z  Ka- 
zim.  Wróblewskim  i  Wincentym  Magierem  podjął  i  wydał 
p.  n.:  Hiitorya  o  podróiach  przez  P,  de  la  Barpe^  za^ 
wierąfąca  odkrycie  krajów  dawnie  nieznajomych^  oraz^  oby^ 
czaję  ^  religię  ^  rząd  %' handel  obywatelów  na  polski  język 
przełośona^  w  Warsz.  1783 — 1794  w  6  tomach. 

b)  Józef  Bielawski  (ur.  około  1740;  skrzydłowy  ad* 
jutant  wielkiój  buławy  litewskiój,  f  1809).  Dwie  jego  ko- 
medye:  Natręcie  napisana  z  rozkazu  Stanisława  Augusta, 
a  wystawiona  19  list.  1765,  i  Dziwak  w  tymże  prawie  czsr- 
sie  wydana,  iwiadczą  o  jego  zdolności ,  lecz  zrażony  Węgier- 
skiego szyderstwy  w  poemacie  Organy  przestał  pisad. 

c)  FaiMGiszBK  Zabłocki  (ur.  około  1754;  od  powstania 
kMiisyi  edukacyjnój  1775  r.  był  sekretarzem;  1790  wyświę- 
ciwszy sit  dostał  probostwo  w  Konińskiej  Woli  pod  Puła- 
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wami).  Napisał  kilka  komedyi:  Fircyk  w  zalotach^  zóUa 
szla/mica,  Sarmatyzm  i  kilka  przełożył  z  niemieckiego  i  fran- 
cozkiego.  Wychodziły  pojedynczo  w  Warszawie  od  1780 
do  1793.  Nietylko  dowcipu  odmo  wid  mu  nie  można  ^  ale 
nawet  komedye  jego  są  najlepsze  ze  wszystkich  w  tym  okre*^ 
sie  pisarzy,  do  dzić  jeszcze  są  zajmujące  pod  względem  cha- 
rakterystyki czasowej.     Umarł  d.  10  września  1821. 

d)  JóMBF  Epifani  MiNAflowicz  ur.  1718  f  1796,  należy 
ta  jako  tłumacz  mnóstwa  dzieł  dramatycznych  i  innych  two- 
rów pomniejszych.  W  ogóle  jest  bardzo  miernym  poetą. 
Wydania  jego  pism  są  między  innemi,  w  zebrania  rytmów 
Załuskiego  tom  IV  i  V.  Drobniejsze  wiersze.    Warsz.  1782: 

e)  Adam  Kakimibrz  książę  Czartoryski  syn  Augusta, 
powszechnie  znany  pod  nazwą  Jenerała  ziem  podolskich,  mar- 
szałek austryacki.  Urodzony  1  grudnia  1731.  Po  zgonie 
Augusta  III  podany  za  kandydata  do  tronu,  nie  czuł  ochoty 
do  zajęcia  onego  i  ustąpił  miejsca  ciotecznemu  bratu  Ponia- 
towskiemu, a  nawet  jako  marszałek  sejmu  r,  1764  nie  mało. 
się  przyczynił  do  jego  obrania.  Po  założeniu  r.  1766  szkoły 
kadetów  przyjął  jój  komendę  którą  sprawował  aż  do  czasów 
konfederacyi  targowickiej.  Jakie  szkoła  ta  wydała  owoce, 
wszystkim  wiadomo.  Gorliwo&d  o  edukacyą  młodzieży  i  sta- 
ranie o  formowanie  siły  zbrojnój  narodowój  którą  w  korpu- 
sie kadetów  jednoczył ,  wywierał  znowu  oddzielnie  jako  czło- 
nek kommissyi  edukacyjnój.  W  r.  1781  deputat  z  wojew. 
wileńskiego  na  trybunał  wileński  obrany  został  jego  marszał- 
kiem, stał  się  wzorem  gorliwo&ci,  iwiatła  i  rygoru  dla  kol- 
legów  swoich  i  dla  następców.  Palestrę  na  właściwą  drogę 
powołania  naprowadził  i  utrzymał.  Obowiązki  jej  w  bez- 
imiennie wydanem  piśmie  1783  r.  pod  tytułem:  List  Do^ 
łwiadczyńskieffo  wyłożył;  aby  zaś  znajomość  procedury  wy-^ 
jaśnid  i  między  obywatelami  upowszechnić,  polecił  Toma- 
szowi Umiastowskiemu  znakomitemu  prawnikowi  litewskiemu, 
napisanie  w  tej  mierze  dzieła,  które  pod  tytułem:  Proces 
sądowy  w  subeeliach  litewskich  j  wyszło  1782.  Xiążę  Adam 
uwagami  swemi  i  objaśnieniami  dopomógł   autorowi.    Łecz' 
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to  zasiadanid  Xięcia  w  trybunale  pamiętnym  saceególniej  atało 
się  dwoma  wyrokami:  gdy  jednym  Pogonowskiego  przekona- 
nego o  zabójstwo,  przed  wzięciem  habitu,  pomimo  wielkiej 
forsy  biskupa  wileńskiego,  na&mierd  potępił;  a  drugim  Xię- 
cia  wojew.  ziem  ruskich ,  ojca  swego  w  sprawie  cy wilnój  z  pe- 
wnym szlachcicem  na  wieżę  osądził.  Jak  wielkie  i  jak  do- 
bre wrażenie  sprawiły  w  kraju  te  wyroki,  łatwo  osądzi  ka- 
żdy, kto  sobie  przypomni,  czem  były  trybunały  za  Augusta 
IIL  Na  sejmie  konstytucyjnym  (od  r.  1788  do  1792)  był 
jednym  z  najgorliwszych  stronników  konstytucyi  dokonanej. 
Gdy  konfed.  Targowicka  górę  wzięła,  nie  mógł  pozostać  się 
w  kraju.  Schronił  się  do  Austryi,  najczęściej  w  wiejskiem 
mieszkaniu  Puław  rezydował.  Ten  czas  spokojno&ci  poświę- 
cił Xiążę  Adam  pracom  literackim,  do  których  w  każdym 
czasie,  wielki  uczuwał  pociąg.  Po  wojnie  r.  1809  i  wciele- 
niu nowej  Galicyi  do  już  istniejącego  Xięstwa  warszawskiego 
gdy  napowrót  polskim  był  został  obywatelem,  znowu  na  chwilę 
powołany  był  do  działań  publicznych,  i  na  rozkaz  króla  sa- 
skiego Fryderyka  Augusta  powołany  został  głosem  powsze- 
dmym  na  marszałka  konfederacyi  w  Warszawie  r.  1812^ 
Po  nieszozęiciach  które  w  niwecz  obróciły  nadzieje  narodo- 
we, ostatek  pełnego  zasług  i  poświęceń  życia,  przepędził 
w  Sieniawie  gdzie  d.  20  marca  1823  zakończył.  Prócz  do- 
broczynnego swego  wpływu  we  względzie  naukowym,  prócz  za* 
chęcenia,  opieki,  pomocy  i  względów  których  doznawali  uczeni 
od  niego,  własnemi  płodami  i  wybomemi  przekładami  zbo* 
gacił  literaturę  i  nie  mało  przyłożył  się  do  zaprowadzenia 
lepszego  smaku.  Jego  sztuki  dramatyczne  są :  1)  Panna  na 
wydaniu  komed.  we  2ch  aktach  bezimiennie  wydana,  edyc 
2ga  w  Warsz.  1774.  Przedmowa  z  84  stron  złożona,  wiele 
zawiera  gruntownych  uwag  o  dramatyce.  2)  Mniefszy  konn 
cłpt  nii  przysługa  (czyli  pyszno-skąpski)  komed.  w  3ch 
aktach  (pod  zmyślonem  imieniem  Daniela  Belgrama)  w  Warsz. 
1774.  3)  Kawa  kom.  w  1  akcie  w  Warsz.  1779.  Na  końcu 
dołączone  są  listy  krytyczne  o  różnych  literatury  rodzajach 
i  dzidach  około  50  stron  zajmujące,  list  o  gieniuszu  Mniszka 
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Sekr.  W.  W.  X.  lit.  List  o  smaku  Józ.  Szymanowskiego. 
W  tych  sztokach  wiele  jest  komicznoćci  a  narodowe  przy- 
wary wybornie  są  wystawione.  4)  Oracz  komed.  z  firanc. 
w  5  akt.  p.  Renard  wytłumaczona,  nowa  edyc.  w  Warsz. 
1776.  6)  Bliźniła  kom.  w  5  akt  z  franc.  p.  Benard  prze- 
łożona (p.  X.  Ad.  Czarto.)  w  Warsz.  1776.  6)  A.  Don'- 
tyczka  (to  jest  Xięcia  Adama  Czartoryskiego).  Myili  o  pi^ 
smach  poltkieh  z  uwagami  nad  sposobem  pisania  w  różnych 
materyaoh  w  Wilnie  1801  rzeczywiście  1810  przedruk  tamżtt 
1812.  Nie  ma  w  tym  dziele  systematycznego  planu «  o  czkn 
i  sam  autor  uprzedza,  ale  uwagi  gruntowne  ^  pełne  zdrowój 
krytyki  i  smaku,  godne  są  ozytania. 

f)  Jan  Drozdowski  ur.  w  Kraków,  r.  1759  f  1810  zosta- 
wił trzy  utwory:  1)  Literat  z  biedy  komedya  w  4  aktach 
wierszem.  Warsz.  2)  Umizffi  cUaprzyzłuffi,  kom.  w  3  oktAch 
wierszem.  Warszawa  1788.  3)  Biffoe  hultajski  czyli  szkolm 
trzpiotów^  w  2  aktach  wierszem.  Warszawa  1803  przedrą-* 
kowane  t.  r.  w  Krakowie.  Pisał  gładkim  wierszem,  najwię* 
cej  talentu  pokazał  w  Bigosie  hultajskim. 

g)  Wojciech  Bogusławski  (ur.  około  1760  we  wsi  Glin* 
nie  pod  Poznaniem;  uczył  się  w  Krakowie;  1788  rozpoczął 
zawód  aktorski  w  Warszawie:  odtąd  do  1822  nieprzerwanie 
po  wszystkich  miastach  i  ziemiach  Polskich  występuje  na 
scenie  jako  aktor,  przedsiębiorca  i  autor.  Nieocenione  są 
jego  zasługi  i  mężnie  pokonywał  wszelkie  przeszkody  i  wiele 
zdziałał;  od  1811  rzadko  występował,  żyjąc  w  zaciszu;,  f 
1829).  Ze  względu  na  pisarstwo  jego  dramatyczne,  przyp<H» 
minamy,  iż  sam  przełożył  i  napisał  blisko  80  dzieł  dramie 
tycznych  różnego  rodzaju.  Z  tych  jedne  wychodziły  pojedyn- 
czo, inne  wytłoczono  w  zbiorze:  Dzieła  dramatyczne  Wcj^ 
cieeha  Boguzłaioekiego  tom.  12  Warszawa  1820 — 26,  przy 
których  i  dzieje  teatru  narodowego,  skreślone  przez  niego 
samego,  są  dołączone  wraz  z  życiorysem  celniejszych  arty- 
stów i  kompozytorów  polskich.  Do  pierwotworów  należą: 
Spazmy  modne ^  komedya  w  4  aktach;  Henryk  IV  na  Io- 
wach ^  komedya  w  3  aktach;  Izachar  melodrama  w  3  aktach; 
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Herminia  etyli  amatonki^  opera  her.  komiczna  w  2  aktach. 
Nąjznakomitszem  zai  jego  dziełem  jest  opera:  Cud  mniema^ 
ny  etyli  Krakowiacy  i  Górale  w  3  aktach  wyd.  w  Berlinie 
1842. 

h)  FBANciflsn  Wę£tk  ar.  dnia  10  października  1785 
r.  we  W8i  Witalinie,  ziemi  Mielnickiój  na  Podlasiu,  ukończył 
nauki  w  akad.  krakowskiej.  Sędzia  apelacyjny  za  Księstwa 
Warszawskiego «  póinićj  poseł  sejmowy,  wydał  trajedye  wier- 
szem :  Gliński ,  Barbara  Radt%wiUo9vna  i  Bolesław  Śmtaiy 
Krak.  1822.  Wanda  Krak.  1826.  Pisał  i  powieści  histo- 
ryczne: Władysław  Łokietek  czyli  Polska  w  XIII  wieka  tom- 
3.  Warszawa  1828  i  Zyffmunł  t  Szamotuł  powieśd  z  dzie- 
jów Xiy  wieka  tom.  3.  Warszawa  1830.  Dzieła  drama- 
tyczne, skreślone  podług  wzoru  klassycyzmu,  chociaż  są  w  tre- 
ści czysto  rodzinnej,  nie  odpowiadają  dziś  wymaganym  wa- 
rankom  sztuki.  Toż  samo  i  o  powieściach  wyrzec  należy, 
gdyż  charakterystyka  osób  i  wypadków  nie  nosi  na  sobie 
piętna  wieku,  który  kreślą.  Pomiędzy  klassykami  zajmuje 
Wężyk  jedno  z  pierwszych  miejsc.  Talent  niepospolity,  ję- 
zyk piękny,  ale  bez  wyrazu  życia.  Wystąpił  z  poematem 
opisowym  Okolice  Krakowa.  Kraków  1820,  1823  i  1833 
i  zaspokoił  oczekiwanie. 

i)  Alojzt  Feliński  (ur.  1771  w  Łucku  na  Wołyniu- 
aczył  się  w  Dąbrowicy  u  Pijarów  i  w  Włodzimirzu ,  około 
1 790  zaprzyjaźnił  się  z  Tadeuszem  Czackim ;  od  1 796  mie- 
szkał ciągle  na  wsi  aż  do  1815;  1  września  1819  został  dy- 
rektorem liceum  krzemienieckiego  i  nauczycielem  literatury 
polskiój,  lecz  zaraz  f  23  lutego  1820).  Ten  wsławiony  tłu- 
macz Delila  zostawił  po  sobie  trajedyą  Barbara  Raditwi-- 
łóuma,  która  długo  się  bardzo  podobała.  Także  przełożył 
Wirginią,  W  epoce  swojój  był  Felióski  uważany  za  naj- 
świetniejszą gwiazdę.  Wyd.  zup.  dzieł  jego  w  Wrocławiu  1840. 

k)  Ludwik  Kbopiński  (ur.  1767  we  wsi  dziedzicznój 
w  województwie  Brześcia  Litewskiego ;  wszedłszy  do  wojska 
doriużył  się  stopni  wyższych;  już  na  spoczynku  będąc  na 
dziesięd  lat  przed  śmiercią  ociemniał  zupełnie,  f  d.  4  sier- 
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pnia  1844).  Napisał  trajedyą:  Ludffarda^  która  zwykle 
z  Babarą  Felińskiego  bywa  porówoywana.  Ma  ona  istotnie 
wiele  miejsc  pięknych  lecz  w  całym  układzie  i  wystawienia 
osób  przypomina  naśladownictwo  trajedyi  fracuzkicli.  W  ro- 
mansie Jidia  i  Adolfa  czyh  nadzwyczajna  miioió  dwojga 
kochanków  nad  brzegiem  Dniestru  t.  2.  Warszawa  1824. 
Chciał  autor  okazad,  jak  sam  mówi,  że  nasz  język  może 
wydad  w  równie  harmonijnej  szacie  najdelikatniejsze  odcienia 
uczn<!,  jako  okazał  Russo  w  nowej  Heloizie.  Nie  odpowie- 
dział atoli  swemu  założenia;  widzimy  tu  czułośd  bez  rzetel- 
nego uczucia,  uniesienia  bez  prawdy,  jednóm  słowem  choro- 
bliwe charaktery.  Cokolwiek  napijał ,  wyszło  pod  napisem : 
Pismn  rozmaite,  Lwów  1844. 

1)  Zasłużone  są  także  około  dramaturgii  i  teatru  imiona 
Ład.  Dmuszewskiego  i  Łud.  Osińskiego  w  tym  czasie  mia- 
nowicie ostatni  jako  tłumacz  Cydo^  JSoracyuazów  i  Cynny 
splótł  sobie  wieniec. 

8  Prosa. 

§.  130.  O  ile  się  podniosła  pięknośd  języka  w  utwo- 
rach poetyckich  o  tyle  i  proza  musiała  zyski  wad,  acz  fran- 
«uzczyzna  poczęła  zgubny  wpływ  wywierad.  Za  przywdzia- 
niem sukni  wedle,  wzorów  z  za  Renu  poszło  i  zarzucenie 
ojczystej  mowy  na  pokojach  a  następnie  przeniosło  się  to 
aż  do  niższych  warstw  społeczeństwa,  bo  małpowad  drugich 
zbyt  jest  zarażliwóm.  Wprawdzie  byli  prozaicy,  co  mieli 
na  baczeniu  czystośd  mowy,  ale  tłum  z  francuskiego  tłumar 
czów  o  nic  nie  dba. 

A.  PROZA  KRASOMÓWCZA. 

§.  131.  Sposobniejszych  okoliczno&ci  do  popisywania 
się  z  wymową  nie  było,  jak  w  pierwszój  połowie  tego  okresu. 
Mówcy  ci  publiczni  będą  na  zawsze  stanowid  epokę  w  pol- 
skim krasomowstwie;  liczba  ich  bardzo  wielka,  o  czóm  prze- 
konywa dzieło  pod  nazwą :  Zbiór  mów  i  pism  niektórych 
w  czasie  sejmu  stanów  skonfederowcmych  1788 — 90.  Wilno 
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tomńw  12,   lecz  ich  wartości  jeszcze  dotąd  nikt  naleiyde 
nie  wskazał.    Kaznodzi^e  nie  dali  się  wyprzedzić    ł^rzypio* 
mniamy  tu  tylko  kilku. 
§.  132.    mmvfej. 

a)  Jacbk  Przybylski  (zob.  wyżćj  między  poetami).  Je- 
den tylko  posiadamy  jego  płód  krasomówczy,  a  ten  jest 
Mowa  na  setny  obchód  swycięztwa  Jana  III  nad  Turkami 
pod  Wiedniem  z  wiadomościami  hiitoryeznemi  ^  War  1783, 
w  której  okazał  wymowę  spokojną,  gdy  rosprawia  o  nau- 
kach, a  bujną  i  niepowstrzymaną,  wystawiając  oręż  zna-^ 
głością  pionmn  Osmanów  gromiący.  Wspominamy  tu  jesz- 
cze o  jednóm  Przybylskiego  dziele  Wieki  uczone  etetrofy- 
tnych  Oreków  i  Rzymian  u>  celniejezych  zabytkach  ich  pf«m 
uwadane.  Kraków  1809  w  któróm  pragnął  wystawid  dla  nas 
historyą  piśmiennictwa  starożytnego.  Tłumaczył  on  bardzo 
wiele  poematów,  bo  wiele  obcych  języków  umiał. 

b)  GazBoóRz  Piramowicz  (ur.  1735  we  Lwowie,  uczył 
się  tu  u  Jezuitów,  a  wstąpiwszy  sam  do  tego  grona,  był 
nauczycielem  poetyki,  retoryki  i  filozofii.  Po  podróżach  do 
Francyi  i  Włoch,  i  po  zniesieniu  Jezuitów  został  plebanem 
w  Kurowie,  a  potem  sekretarzem  komisyi  edukacyjnej  i  To- 
warzystwa do  ksiąg  elementarnych;  po  1795  roku  probosi-* 
czem  w  Międzyrzeczu ;  f  29  grudnia  1801).  Pracowity  i  cno- 
tliwy Piramowicz  zajęty  pomyślnością  społeczności,  był  dobrym 
kaznodzieją  i  dobrym  mówcą.  Jako  sekretarz  Towarzystwa 
do  elementarnych  książek ,  zostawił  po  sobie :  Mowy  w  dzień  ro- 
ctmcy  otwarcia  Tow,  do  ksitiy  elementar.  miane^  zdając  spraw- 
przed  królem  z  czynności  Towarzystwa,  w  latach  1779,  81, 
82,  i  83.  Przemowa  pod  Oolębiem  r.  1791.  Te  mowy  zje- 
dnały mu  sławę  krasomówcy  i  komisya  dukacyjna  wezwała 
go  do  napisania  książki  elementamój  w  tym  rodzaju,  w  skutek 
czego  wyszła  jego:  Wymowa  i  poezya  dla  szkót  naro-- 
dmuyeh^  cz.  I  w  Krakowie  1792.  Przypominamy  tóż  wyborne 
dziełko  jego :  Powńinoeci  nauczyciela  mianowicie  w  szka^ 
łach  parafialnych.    War.  1787  i  Krak.  1850. 

c)  Stahiszaw  Potocki  (uczył  się  u  Pgarów  w  War- 
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szawie;  za  Stanisława  Augusta  bywał  posłem  na  kilka  sej- 
mów i  członkiem  Rady  Nieustającej;  1800  należał  do  two* 
rżących  Towarzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie  i  nieco 
póćniój,  ale  jeszcze  za  rządu  pruskiego,  był  nadzorcą  liceum 
warszawskiego,  wtedy  powstałego.  Z  utworzeniem  się  Księ- 
stwa Warszawskiego  (1806)  został  członkiem  komisyi  rzą- 
dowej* następnie  naczelnikiem  rady  stanu  i  rady  ministrów, 
oraz  dyrektorem  izby  edukacyjnej ;  po  utworzeniu  Królestwa 
Polskiego  1815  ministrem  w  komisyi  rzydowój  oświecenia 
i  spraw  duchownych;  (f  14  września  1821).  Mowy  jego  to 
pochwalne,  to  sąjmowe,  to  sądowe,  wychodziły  i. pojedynczo 
i  w  Rocznikach  T.  P.  N.  Niektóre  są  zebrane  i  wytło- 
czone pod  nazwą:  Mowy  irjoxprawy  t.  2,  Warszawa  1810. 
spółcze&ni  zwali  go  książęciem  mówców  polskich;  wielka 
szkoda  że  pisał  z  francozka  (z  czego  się  nawet  chlubił)  wy- 
jątkowi ulegają  mowy  dawniejsze.  Tu  także  należy  jego 
dzieło  :  O  wymowie  i  stylu  y  tom.  4.  War  1815.  Acz  rzecz 
dobra,  język  skażony.  On  także  pierwszy  zastanawiać  się 
zaczął  nad  sztuką  w  dziele:  O  sztuce  u  dawnych^  czyli  Win« 
kelman  polski  Warz.  1815  tom.  3. 

d)  Ludwik  Osiński  (ur  r.  1775  na  Podlasiu;  Odby- 
wszy pierwsze  nauki  w  Łomży  u  XX.  pijarów,  gdzie  sposo- 
bił się  do  stanu  nauczycielskiego.  Wypadki  i  przemiany  kra- 
jowe odwróciły  go  od  tego  zawodu.  Za  rządu  pruskiego 
wydał  pierwsze  próby  poetycznych  prac  swoich.  Za  Xięstwa 
Warszaw,  powołany  do  służby  publicznćj ,  objął  urząd  Sekre- 
tarza jeneralnego  w  ministerium  sprawiedliwości ,  a  następnie 
pisarza  sądu  kasacyjnego.  Roku  1818  został  prof.  literatury 
w  uniwer.  war. ,  a  pod  koniec  życia  rządcą  teatru  war.  f  27 
lutego  1838).  W  Pdm.  Warszaw,  przez  niego  wydawanym 
1809  i  10,. jest  umieszczona  jego :  Obrona  póUcowniha  SiS" 
mianowshiego y  obwinionego  o  zabójstwo,  wktórój  dał  do- 
wody wielkiej  zdatności  krasomówcy.  Znana  jest  także  mowa 
miana  w  towarzy.  przy  nauk  na  uczenie  pamiątki  Franciszka 
Dmochowskiego.    W  tymże  czasie  pełnił  obowiązki  Sekre** 
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tarza  Tow.  przyj,  naak  Warsz.  Jako  professor  słynął  z  daru 
wygaszania,  czego  i  uczył  tei  w  szkole  dramatycznej. 

e)  JózBF  SoŁTYkowics  Dr.  filozofii,  dziekan  wydziału 
filozoficznego  w  akademii  krakow.  Ur.  1762  w  Krakowskiem 
f  1831  d.  25  kwietnia.  W  czasie  pobytu  Fryderyka  Au- 
gusta księcia  warszaws.  w  Krakowie  1810,  mówił  Sołtykowicz 
do  króla  w  imieniu  akad.  krakow.  i  wystawił  jój  obraz  przez 
wszystkie  czasy,  w  swój  mowie  pełnej  nietylko  prawd  histo- 
rycznych ,  uwag  gruntownych ,  postrzeżeń  głębokich,  ale  i  ozdób 
prawdziwie  krasomowskich  czystą  polską  mową  wyłuszczo-. 
nych.  Gdy  przyszło  do  druku  tój  mowy,  przydał  autor  li- 
czne przypisy,  w  których  wywodzi  obszerne  my&li  swoje  w  mo- 
wie napomknięte,  i  o  mężach,,  z  imion  tylko  w  mowie  wspo- 
mnionych,  krytyczną  załącza  wiadomość,  tak  co  do  szcze- 
|[ółów  ich  życia  akademicznego  lub  prywatnego,  jako  tóż 
ich  prac  uczonych.  Wyszła  na  widok  pod  tytuł. :,  O  skmU 
akademii  krakow,  od  jSj  taloienia  w  r.  1347  ai  do  tera- 
źniejszego  czasu  ^  w  Krakow.  w  drukar.  Greblowskiej  1810 
(właściwie  1812).  Z  upragnieniem  oczekiwała  publiczność 
uzupełnienia  przy  końcu  obiecanego,  ponieważ  przypiski  o  u* 
czonych  akademikach  do  połowy  tylko  17  wieku  dochodzą. 
Dzieło  to  wówczas  najpierwsze  miejsce  w  języku  polskim  za- 
jęło i  stało  się  zrzódlem  do  historyi  literatury  polskiej.  Inne 
prace  są:  Oto$  na  prędce  do  etanu  miejskiego.  Kraków 
1790.  3)  Roztrząanienie  przyczyn  dla  których  stan  miejski 
do  prawodawstwa  przypuszczony  hyc  nie  moie.  (Toruń 
właściwie  Kraków)  1791.  4)  Wywód  o  skuttcznytn 
sposobie  zaprowadzenia  i  ugruntowania  dobrych  obycia- 
jów.  Kraków  1791.  5)  O  przyczynach  wewnętrznych  i  nof- 
bliższych  tudzież  zewnętrznych  i  dalszych  nędsy  naszych 
włościan;  z  wyloieniem  sposobów  zniszczenia  tychie  przy- 
czyn  i  ich  skutków.  Kraków  1815.  6)  Rozprawa  nad  przy- 
czynami uwłaczających  naukom  mniemań^  odradzających 
się  w  różnych  wiekach  ówiata.  Na  4ch  posiedzeniach  pu- 
blicznych czytana.    W  Krak.  1828. 
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§  133.     HiiBiiodBleJe. 

GwiLBLM  Kaliński  urodził  się  w  Poznaniu  d.  6  marca 
r.  1747.  Po  odbytych  naukach  szkolnych  wstąpił  do  zgro* 
madzenia  księży  Missyonarzów  warszawskich;  w  1765  od- 
bywszy z  wielkim  pożytkiem  kurs  filozofii,  i  innych  nauk 
jakie  wówczas  wykładały  się  w  seminarium  u  ś.  Krzyża,  zo- 
stał kapłanem  w  1772,  a  wkrótce  potom  professorem  przy 
tómże  seminarium.  Gdy  Karpowicz  w  r.  1774  z  woli  swo- 
jego Zgromadzenia  przeniósł  się  z  Wilna  do  Warszawy  na 
mieszkanie,  miejsce  jego  wtenczas  i  obowiązek  dawania  hi- 
storyi  kościelnój  w  głównem  dyecezyi  wileńskiój  przy  ko- 
ścinle  ś.  Ignacego  seminarium  zajął  Kaliński.  W  roku  zai 
1782  tenże  wraz  z  ks.  Husarzewskim  Tomaszem  kapłanem 
tegoż  Zgromadzenia  wezwany  został  przez  komissyą  Eduka- 
cyjną na  professora  do  akademii  wileńskiój,  gdzie  tóż  obaj 
podług  zwyczaju  owczasowego ,  w  raz  z  objęciem  katedr  pro- 
fessorskich  stopniami  doktorów  teologii  zaszczyceni  zostali. 
Zgromadzenie  księży  Pijarów  wileńskich  utrzymujących  kon- 
wikt z  najznakomitszej  młodzieży  krajowój  złożony,  widząc 
osobliwsze  w  Kalińskim  przymioty,  nie  raz  go  zapraszało, 
by  wyborną  swoją  nauką  młodzież  uczącą  się  napoił;  godnie 
takowemu  wezwaniu  odpowiadał  KalUski,  a  mowy  te  zabrad 
mogą  najpierwsze  miejsce,  zwłaszcza  że  dotychczas  nic  je- 
szcze w  podobnej  treści  nad  nie  lepszego  z  oryginalnych  pism 
krajowych  nie  ukazało  się.  Lecz  nietylko  umiał  on  wzoro- 
wym sposobem  w  serca  szlachetnej  młodzieży  wrażad  czystą 
obyczajność,  opartą  na  zasadach  religii,  tudzież  zachęcadją 
do  pilnego  w  naukach  dwiczenia  się ;  wzywany  od  prawdzi- 
wie kochającego  swoich  poddanych  prałata  i  referendarza  hr. 
Brzostowskiego  do  włości  Pawłowa,  doskonałym  się  tu  oka- 
zaJ  nauczycielem  w  prostocie  i  nieoświeceniu  żyjącego  ludu, 
przekładając  mu  w  sposób  nader  dostępny  pojęciu  najcel- 
niejsze  jego  obowiązki.  Jakim  zaś  sobie  trybem  postępował 
Kaliński  w  tłumaczeniu  prawd  moralnych,  dosyd  jest  powie- 
dzieć, że  się  w  te j  mierze  wzniósł  nad  pospolity  naszych  ka- 
znodziejów zwyczaj.    Nikt  tak  do  słacliacza  swojego  jak  on 
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słodko  nie  przemawia;  najsławniejsi  kaznodzieje  nasi  w  tćm 
ma  niezrównają.  Sam  Skarga «  Wujek  i  inni,  jakże  są  ob- 
fici w  ostre  przycinki?  Lachowski  i  Karpowicz  zawołani  ka* 
znodzieje,  ileż  mają  w  swoich  kazaniach  rażącej  sorowoicif 
Cóż  dopiero  inni,  którzy  mniemaną  gorliwością  ujęci,  z  sa- 
mych tylko  gróźb  i  postrachów  dali  się  poznad  słuchaczom? 
Wszystkie  kazania  i  mowy  Kalińskiego  są  ważnego  przed- 
miotu i  interesownie  prowadzone,  obfitują  one  w  zdania  grun- 
towne i  myśli  wysokie;  autor  ich  okazał  się  być  wielkim 
znawcą  ludzkiego  serca,  biegłym  politykiem  i  niepospolitym 
filozofem;  te  właśnie  cechy  znamionujące  jego  dzieła  zupi- 
nie go  od  innych  naszych  mówców  rozróżniają.  Pisma  Kaliń- 
skiego zaszczyt  przynoszące  literaturze ,  są  razem  dla  kształ- 
cących się  na  dobrych  religii  mówców,  jedynym  i  najlepszym 
wzorem,  za  takie  je  właśnie  uznawał  sławny  z  pięknój  wy- 
mowy, obszerno]  nauki  i  gładkiego  pióra  Jan  Nepom.  Kos- 
sakowski biskup  wileński,  który  chciał  aby  kazania  Kaliń- 
skiego dla  wszystkich  dyecezyi  jego  kaznodziejów  były  for- 
mą i  wzorem.  Umarł  Kaliński  z  gorączki  w  Wilnie  dnia  20 
stycznia  1789  w  głównóm  seminarium  przy  kościele  ś.  Igna- 
cego, gdzie  tóż  pochowanym  został  mając  lat  42.  Za  żyda 
swego  wydał:  Kąsania  JnbUeuszowe  r.  1776.  Po  śmierci 
zaś  ogłoszono  Kazania  i  mowy  Gwil.  Kalińskiego  z  popier- 
siem autora  w  Wilnie  1805  w  2ch  tomach.  Przedrukowano 
takowe  w  Warszawie  i  w  Krakowie  1808.  Nie  wszystkie 
pisma  Kalińskiego  ogłoszone  zostały,  pozostały:  Prelekeyś 
akdemickie  teologii  moralnój,  historyi  kościelnój,  rozprawy 
i  kazania  itd.  Posiadaczami  tych  prac  byli  XX.  Sturgo- 
lewski,  kan.  Grozmani  prałat,  Cezary  Kozłowski,  Baltazar 
Kramkowski,  Dederko  biskup  miński  i  ks.  Komiłowioz,  który 
opisał  życie  Kalińskiego  w  r.  1829. 

BoMJCiOKi  JóBBF  professor  łiistoryi  kościelnój  w  akad. 
krakowskiój.  W  r.  1778  powołany  do  Warszawy,  aby  ka- 
zi^ w  czasie  40  dniowego  postu  w  koUegiacie  świętego  Jana. 
Ośm  kazań  z  tego  powodu  mianych,  stawiają  go  wyżej  nad 
wiehi  iaiiyek  kaznodziejów  tego  świetnego  okresu  wymowy 
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ko&cielnćj «  wyszły  poe  z  draka  pod  tytułem :  Katania  o  mV 
których  chrzeiciańahi^  religii  prawdach.  Y^arszava  roku 
1779  w  8ce. 

Lachowski  ScBAtrrAN  Jezuita  kaznodziqa  JKMd  Sta- 
nisława Aagasta  wydał  Kazania  Niedzielne.  Warsz.  2  tonu 
w8ce  1170.  Stanisław  Potocki  takie  zdanie  wydał:  La- 
chowski kaznodzieja  dworski  płynnie  pisiJ  i  płynaie  mówił, 
więcej  miał  łatwoici  jak  wymowy. 

Kossakowski  Jan  Nbp.  urodził  się  1755.  Po  ukodcze- 
nia  nauk  w  konwikcie  pijarskim,  po&H(^§<^  ftię  stanowi  du- 
chownemu i  4  lata  strawił  w  seminaryum  księży  Missyona* 
rzy  w  Warszawie.  Poźniój  zwiedział  Niemcy,  Francy ą  i 
Włochy.  Po  powrocie  zostaje  proboszczeną  w  róinych  miej- 
scach, następnie  prałatem  kated.  wileńs.  a  w  r.  1798  d.  14 
października  biskupem  tamże.  Zwiedzając  w  Wiednia  słynną 
tamtejszą  szkołę  głuchoniemych,  pierwszy  powziął  pomysł 
założenia  podobnego  zakładu  na  ziemi  litewskiej  i  w  tym 
celu  wysłał  roztropnego  duchownego,  aby  się  bezsłownego 
języka  w  całej  dokładności  nauczył,  zaledwie  gorliwy  kapłan 
powróciwszy  rozpoczął  pierwsze  doświadczenia,  w  tem  powo- 
łany został  do  Petersburga  dla  utworzenia  podobnój  szkoły ; 
pierwszym  więc  twórcą  tego  pocieszającego  dla  ludzkości  in- 
stytutu był  Polak.  Ustanowienie  dobroczynnoeei  wileńekidf 
jest  także  jego  dziełem.  Był  on  niepoślednim  także  pisarzem, 
dowodzą  tego  rozprawy  jego  umieszczone  w  rocznikach  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk.  Podfd  dp  druku  10  kazań 
wzorowych,  tchnących  duchem  Bożym  i  piękną  wymową.  Re-* 
tita  z  wielu  innemi  pismami  znajdąje  się  w  rękopiśmie  u  księży 
Missyon.  wileń.  złożone.  Uułarł  w  badeńskich  wodach  pod 
Wiedniem  r.  1808.  , 

HaokyiAski  Ignacy  ur.  1741  z  początku  Jezuita  r.  1776 
d.  3  czerwca  kan.  poznań,  potom  scholastykiem,  biskupem 
pozn.  1793,  arcyb.  gniezn.  1805,  złożył  takowe  po  1820  f 
w  Galicy  i  1823,  wydał  Kazanie  o  zbytkach  krajowi  na^ 
0zemu  szkodliwych  na  zaczęcie  sejmu  walnego  ordynaryjnego 
d.  30  września  r.  1782  w  koUeg.  warszaw,  przez  ks.  Ig.  Ba- 

24 
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czyńskiego  kanon,  katedr,  pomańs.  miane.  Warszawa  1782 
w  8ee  str.  36. 

Zygmunt  Lwowski  urodzony  w  Poznańskićm  r.  1738 
zostaje  Pijarem,  wydal:  I^OBÓb  postępawania  9obU  cnotli- 
wie i  chwalebnie  na  świecie  dla  kawalerów  po  ekońezon^ 
edukaeyt  wychodzi^cych  uloiony.  Warsz.  1770.  ItyśUJUo^ 
toficzne  o  prawdzie  objawienia  Karola  Bonneta  z  francoz* 
kiego  przetłumaczone.  Warsz.  1772.  Kazania  adwentowe  i 
poetne  w  kościele  warsz.  księły  schol.  Piar.  przez  ka«  Zyg. 
Łinowskiego  kaznodzieję.  Warsz.  1776  2  t.  w  Sce.  Uwagi 
nad  hietoryą  powszechną  Boeeneta  i  dopełnienia  dalszego 
ciągu  historyi  tegoi  autora  U  4  Wars.  1793.  Urn.  d.  26 
czerwca  1808  w  Krakowie. 

GR<n>8iCKi  ToMAfts  Ezjezuita,  proboszcz  przy  koiciele 
iw.  Jędrzeja  w  Warszawie  wyda)  Mowy  parcfialne  dla  wy^ 
gody  nie  mogącym  być  na  kazaniu  w  domu  do  prxeexy* 
tania  ofiarowane.    Czeki  I — lY.  w  Wars.  1795  w  4ce. 

Ignacy  WitosztAski  (kaznodzieja  Stao.  Angnsta,  kan.  ka- 
tedraL  kamieniecki  i  koadjotor  warszawski.)  Są  znajome 
jego  mowy  niniejsze:  Kazanie  na  pogrzebie  Adama  de-- 
Ciszewskiego  pisarza  W.  kor.  Warsz.  1783.  Kaz.  na  po- 
grzebie Jana  Krasickiego^  rotmistrza  kawaleryi  narodo^^ 
%»łj  i  posła.  Warsz.  1790.  Kazanie  na  uroczystość  Sw. 
Stanisława.    Warsz.  1790.  i  wiele  innych. 

Michał  Karpowicz  (ur.  25  wrzei.  1744  w  Brzeicia  li- 
tewskim. Skończywszy  nauki  pod  Jezuitami  w  Brzeieiu,  zo- 
stał 1761  Misyonarzem  w  Warszawie;  1766  rozpoczyna  tamże 
zawód  kaznodziejski  i  zaraz  wsławia  się :  następnie  w  Kra- 
kowie i  Wilnie  uczy  teologii ;  z  probostwa  w  Grazyskach  do- 
stał się  do  Pren,  a  1793  przeszedłszy  pod  panowanie  pru- 
skie, mianowano  go  niespodziewanie  biskupem  wigierskim,  co 
było  nagrodą  za  mowę,  którą  miał  w  Gąbinie  bez  przygo- 
towania w  przytomności  ministra  wyznaczonego  do  odebrania 
przysięgi  na  wiemoid  od  zgromadzonych  mieszkańców;  f  5 
list  1805).  Kazania  w  różnych  okolicznościach  t  3  Krak. 
1806.    Zbiór  zaś:  Kazan  postnych^  niedzielnych ^  świętal* 
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nyeh ,  jtMleusMowyeh^  trybunalskich ,  pogrzebowych  \  przy^' 
godnych  t.  8  War.  1807  i  następnych;  w  tomach  IX ,  X,  XI 
■ą  inne  jego  pisma.  Wymowa  płynna ,  mocna,  ognista  lubo 
czasem  rozwlekły  i  powtarza  się. 

Jak  Paweł  Wobonick.  (Obacz  wyżźj.)  Stoi  między 
pierwszymi  polskimi  mówcami  i  kaznodziejami  i  spór  zacho- 
dci,  koma  oddad  pierwszeństwo,  jemu  czy  Skardze.  Wszyst- 
kie jego  mowy  i  kazania  Wydane  wraz  z  innemi  tworami 
prozą  pod  napisem:  Pisma  Woronicza^  t.  6,  Krak.  1832 
same  Kazania  i  Nauki  Parafialne  wyszły  w  lat  1845, 1857. 
Homilie  zai  w  roku  1852  a  wszystko  w  Krakowie.  Co  do 
pięknoici  pisania  po  polsku  jeden  H.  Kołłątaj  może  stoi  wyićj. 

Tbodor  MiBTBŁSKi.  Schodzi  nam  na  wiadomości  o  jego 
życia.  Podał  do  druku  trzy  kazania,  Isze  kazanie,  O  ro- 
imy eh  odmianach  świata^  a  szczególni^  tyeh^  htirs  się 
siały  wmeku  JC VIII  w  narodach,  rządach ^  charakterze 
i  opinii  ludzie  w  naukach  i  Aeietle  rozumu;  z  uwagą  nad 
przyczyną  tych  odmian  i  co  przedsięwzicti  ma  rodzaj  lu- 
dzkiy  aby  wiek  nowy  byt  dla  niego  szczęśliwym^  mians 
prty  zaczęciu  dziewiętnastego  wieku  i  obchodzie  stoletni4f 
pnmiątki  załoienia  królestwa  pruskiego  przez  ks.  Teodora 
Mietebkiego  w  Goniądzu  Igo  stycznia  1801  roku.  Za  po- 
zwoleniem rządu  i  zwierzchności  duchownój  w  Supraślu.  2ie 
kazanie  mlane  na  pogrzbie  JW.  JM.  księdza  Michała  Jpy-cm- 
ciszka  Karpowicza  pierwszego  biskupa  wigierskiego  Ch^ds- 
ru  iw.  Stanisława  kawalera  mians  przez  ks.  Teodora  Mie* 
telskiego  w  kościele  katedralnym  wigierskim  dnia  12  grudnia 
1803.  W  Białym  Stoku  w  drukami  Jana  Appelbaoma.  3cie 
kazanie  O  wolnoici  poddanych  przez  ks.  Teodora  MieteU 
skisffo  przy  ogłoszeniu  prawa  nadającego  wolność  podda* 
nym  w  księstwie  warszawskUm  1808  w  8ce  str.  31.  Przy- 
toczone kazania  jeżeli  nie  przewyższają  Woronicza,  to  bez* 
wątpienia  na  równój  szali  położone  byd  mogą. 

WiNCBNTT  JózBF  Łahcdcki  ur.  1756  zostaje  w  Zgroma- 
daeniu  Pijarskim,  uczy  w  Rawie,  Warszawie  i  Lublinie,  prze- 
wodnik w  domo  Darowskich ,  późniój  Myszkowskich  w  Kra* 

24* 
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kowie.  W  parę  lat  otrzymuje  za  indaUem  apostolskim  se- 
kalaryzaeyą  i  zostaje  scholastykiem  pilickim.  W  r.  1783 
obrany  kaznodzieją  katedralnym  krakowskim ,  sprawował  ten 
urząd  apostolski  aż  do  r.  1800.  Lubo  jeszcze  widzimy  go 
każącego  aż  do  r.  1804,  jednakże  tytułu  tego  już  więcej  nio 
przybiend.  W  tym  to  czasie  zjednał  sobie  imię  znakomitego 
mówcy  tak  z  gruntownej  nauki,  jak  i  z  natury  pięknńj  wy- 
mowy.  1798  udarowany  został  probostwem  w  Młodzawach. 
R.  1809  akademia  Jagielońska  udzieliła  mu  patent  na  iw. 
teologii  doktora,  gdyż  przez  cztery  lata  dawał  lekcye  wy- 
mowy koicieln^j  jako  professor  extra  ordynaryjny  bezpłatnie. 
R.  1811  w  dzień  15  sierpnia,  jako  wuroczysto&d  imienin  Na- 
pioleona  I  za  kazanie  miane  w  katedrze  krakowskiej ,  książę 
Józef  Poniatowski  ofiarował  mu,  przez  udzielenie  prezenty 
infułę  archipresbyteralną  ko&cioła  P.  Maryi  w  Krakowie.  Na« 
stępnego  r.  1812  kapituła  krakowska  przyjęła  go  z  radością 
do  grona  swego  jako  prałata  Scholastyka.  W  r.  1817  przy 
oddaniu  konstytucyi  wolnemu  miastu  Krakowu,  trzymał  la- 
skę marszałkowską,  na  co  wybity  jest  medal.  Tegoż  roku 
zaszczycony  został  orderem  św.  Stanisława  klassy  II,  oraz 
mianowany  Członkiem  Tow.  Nauk.  krak.  Nie  raz  bywał  po- 
słem na  sejm  Rplitćj  krakowskiej  obieranym ,  również  i  w  se- 
nacie krakowskim  jako  delegowany  z  kapituły  zasiadał.  W  r. 
1839  obrany  został  rektorem  uniwersytetu  Jagielońs.  i  na 
tejże  godno&ci  d.  27  grudnia  1841  przeżywszy  lat  85  dni 
swoje  zakończył.  Łańcucki  wydał  dzieła:  1)  Kąsania pottne 
i  na  niektóre  iirocij/ałoaci  miane  w  Warszawie  1784  w8ce. 
2)  Kazania  w  niedziele  ealego  roku  w  kated.  hrakw).  miane 
2  tomy  1787.  3)  Katania  pogrzebowe  oddńelnie  t^ydawane 
w  różnych  czasach ,  teraz  razem  zebrane  dodając  niektóre 
z  rękopisu  y  nakładem  i  drukiem  N.  Kamieńskiego  i  Spółki 
w  Poznaniu  1856  w  8ce.  4)  Bajkt  w  8ce  Kraków  1832. 
5)  Odezwy  przygodne  w  przedmiotach  moralnych^  uauko^ 
wych  i  obywatelskich  w  Krakowie  u  Friedlejna  1834. 

MąctŃSKi  JósBF  (urodził  się  w  r.  174S  w  Siemichowie^ 
z  ojca  Jacka  z  Kurozwęk  Męcińskiego  herbu  Poraj  z  matki 
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Reginy  z  Eozubowskich,  córki  niieszczanina  w  Zakliceyme. 
Ojciec  tradniący  się  dzierżawą  posiadłości  wiejskich,  prze^- 
niósł  się  później  do  ziemi  przemyślsluój ,  tam  nabył  zastawy 
części  wsi  Ostrowa  gdzie  i  umarł;  a  matka  z  dziećmi  w  po- 
czątkach wdowieństwa  swego  zamieszkiwała  przy  familii  męża 
w  województwie  sieradzkiem,  póżniój  osiadła  w  Krakowie 
i  tu  życie  zakończyła.  O.  Męciński  (na  clirzcie  miał  imię 
Wojciech)  najstarszy  z  kilku  braci,  początki  nauk  odebrał 
w  Przemyślu  u  Jezuitów,  a  dalsze  wykształcenia  w  szkołach 
krakow.  Gdy  doszedł  wieku  lat  22,  wstąpił  do  zakonu  00. 
Reformatów  w  Wieliczce  i  tam  otrzymał  imię  Józef.  Tu 
odbył  nowicyat  i  studia  zakonne,  a  ostatnie  święcenie  ka- 
płańskie przyjął  w  kościele  św.  Kazimierza  tychże  Ojców, 
w  Krakowie.  Następne  lata  życia  przepędził  w  konwentach 
zakonu  swego  w  Krakowie,  Wieliczce,  Stobnicy,  Pilicy,  Łu* 
blinie  i  u  św.  Anny  w  Szląsku,  w  których  na  przemian  pia- 
stował urzędy  kaznodziei,  gwardyana,  definitora,  wikaryusza 
prowincyi  w  Małójpolsce  i  kommissarza  generalnego  konwen^ 
tów  wielkopolskich;  a  w  końcu  życia  kiedy  po  tylu  pracach 
największe  miał  prawo  do  spoczynku,  przyjął  jeszcze  we* 
zwanie  na  kapelana  i  kaznodzieję  więzień  w  Krakowie  i  wszę- 
dzie się  znakomitą  pilnością  i  gorliwem  pełnieniem  obowią- 
zków odznaczał.  Zatrudnienia  do  powołania  jego  przywią- 
zane, częste  wreszcie  wzywania  go  z  kazaniami  tak  na  od- 
pusty po  wsiach  okolicznych ,  a  nadewszystko  w  samem  mie- 
»  icie  mającem  tak  liczne  kościoły,  jak  Kraków;  nie  przeszka- 
dzały mu  bynajumiój  wolnych  chwil  poświęcić  usłudze  ducho- 
wieństwa wiejskiego ,  mianowicie  pasterzów  parafii ,  dla  któ- 
rych niezbędnej  potrzeby  pisał  i  drukiem  ogłosił  tak  znaczną 
liczbę  tomów  kazań  wiejskich.  Dzieła  te  jego,  dobrze  prze- 
znaczeniu swemu  odpowiadające,  wielce  były  poszukiwane, 
tak  w  Polsce  jak  i  w  Szląsku,  gdzie  jeszcze  dotąd  lud  po- 
chodzenia polskiego  językiem  tym  nauczany  bywa;  i  niektó- 
rych wydania  powtórzone  były.  Oto  ich  spis:  1)  Kazania 
podwójne  na  niedziele  całego  rokut  w  Krakowie  w  drukami 
Anny  Dziedzickiój  1783  in  8vo  tomów  4.    2)  Kazania  na 
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święta  całego  roku^  w  Krakowie  w  drnk.   Ignacego  Grdbla 
(ojca)  r.  1786  in  8vo  tom.  2.   3)  Kazania  przygodne^  u>  rrf- 
inych  naboźeńetwa  okolicznościach^  w  Krakowie  a  Ignacego 
Grdbla  roku  1788  in  8vo  tom.  2.    4)  Kazania  niedzielne 
i  ewiętne^  w  Krakowie  u  Antoniego  Grobla  (syna)  r.  1793 
in  8yo  tomów  2.    5)  Kazania  odświętne  itd.  w  Krakowie 
n  Antoniego  Grobla  r.  1795  in  8vo  tomów  2.    6)  Kazania 
odświętne  (inne  od  poprzedzających).    Kraków  u  Antoniego 
Grobla  r.  1799  in  8vo  tomów  2.    7)  Xaiiki  wityskie  nie- 
dzielne,  do  oświecenia  prostego  ludu  w  powinnościach  wiary 
i  obyczajów,  w  Krakowie  n  Tekli  GrOblowój  (wdowy)  roku 
1802   drugie  wydanie  r.  1805  in  8vo  tomów  3.    8)  Nauki 
wiejskie  świętalne  do  oświecenia  prostaków  itd.,  w  Krako- 
wie u  Tekli  Grdblowój  r.  1805  in  8vo  tomów  1.  9)  Dsieh 
Jiomilgno^kaznodziejskie  niedzielne,  objaśnienia  ewangelii^ 
nauki  wiary  i  obyczajów  zawierające  itd.9    w  Krakowie 
n  Tekli  Gr5blowej  roka  1807  in  8vo  tom.  4.     10)  Dzieh 
homilijno'  ktunodziejtkie  odświętne  itd.,  w  ICrak.   a  Tekli 
GrOblowój  roku  1807  in  8vo  tomów  4.     11)  Mowy  kazno^ 
dziijsfcie,  w  róinych  nabożeństwach  parafialnego  okoliczno- 
ściach.   (Są  to  exorty  ilubne,  pogrzebowe  itd,),  w  Krako- 
wie w  drukami   Grdblowskiój   roku  1804.    Drugie  wydanie 
roku  1808  in  8vo  tom.  2.    12)  Kazania  i  mowy  przygodne 
itd.,  w  Krak.  w  drukarni  Groblewskiej  r.  1809  in  8vo  tom  L 
Prócz  tych  są  jeszcze  w  druku  kazania  jego  pojedyń* 
cze  np.  Kazanie  na  pochowanie  kości  itd.  r.  1780.    Kaza- 
nie na  pogrzebie  ś.  p.  Józefa  Konopki  r.  1811,  a  bibl.  00* 
Reformatów  krakow.  posiada  jeszcze  kilka  jego  dzieł  kazno- 
dziejskich w  rękopićmie,  do  druku  przygotowanych,  które 
dotąd  wydane  nie  zostały.    Bylto  mąż  rzadkićj  pracowitośd 
Jakto  okazuje  liczba  28  tomów  powyżej  wymienionych  dzieł 
jego.     Wydaniem  ich  nie  tłoczy  on  się  bynajmniój ,  aby  za- 
j^  miejsce  obok  luminarzów  ambony  polskiój :  w  pokorze 
zakonnej  staje  od  nich  z  daleka,  chociaż  słusznie  wliczydby 
go  należało  pomiędzy  zasłużonych  i  bardzo  czynnych  opowia* 
dacsów  słowa  Bożego.  Skarga,  Birkowski^  Białobrzeski  i  inni 
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mówili  do  królów,  panów  i  dworzan,  on  przemawiał  do  chat 
mieszkańców.  Owi  doborem  wyrazów,  w  szczytnych  okre* 
sach,  głosili  wielkie  prawdy  religii  Chrystusa,  on  w  mowie 
niewytwomej,  Uamaczył  im  przepisy  wiary,  oświecić  ich  ciem- 
notę, przypominał  obowiązki  clirzeicianina,  słodził  przykro- 
ści i  cieszył  w  niedoli  mówiąc  im:  ^tu  eierp^  tu  moi^  a  tifaf 
it  cię  w  prsyszUm  iyciu  ziułuiona  nie  minie  nacroda*^ 
Eto  rzetelniejszą  położył  zasługę,  z  czyjój  pracowitości  wy- 
niknęła większa  korzyść  dla  dobra  społeczeństwa?  sąd  jett 
łatwy,  skoro  się  zastanowimy,  że  Skarga  i  inni  uczyli  tych 
którzy  już  umied  byli  powinni,  a  O.  Męciński  ziarno  na^i 
zbawienia  zasiewał  i  rozkrzewiał  na  niwie  nieuprawnój,  opa- 
szczonój  i  najczęściej  odłogiem  leżącój.  Dożył  późn^o  wieku, 
gdyż  70  letni  paraliżem  tknięty,  zakończył  życie  w  konwen- 
cie krakow.  na  końcu  r.  1813.  Rzeczą  to  było  zadziwia- 
jącą, że  w  rozmowie  potocznój,  z  powodu  prędki^o  mówie- 
nia, wielce  się  jąkał  i  zacinał,  tak  dalece,  że  trudno  było 
go  rozumieć;  a  gdy  wstąpił  na  ambonę,  mowa  jego  stawała 
się  powolną,  płynną,  wady  zająkliwości  bynąjmniój  znaó  ni« 
było;  z  czego  osoby  pobożne  mawiały,  że  go  Bóg  nie  dla 
świata,  ale  wyraźnie  dla  chwały  swój  przeznaczyŁ 

FbmmczytaAbki  Patrtct,  urodzony  w  wojew.  bracław- 
skióm  r.  1750,  młodość  swoje  przepędził  na  ćwiczeniu  się 
w  naukach  w  szkołach  międzyrzeckich,  pod  dozorem  księży 
Pijarów  zostających,  i  będąc  usposobiony  do  stanu  nauczy- 
cielskiego w  r.  1775  został  członkiem  tego  zgromadzenia; 
w  którym,  przykładną  pracą  i  osobliwą  gorliwością  w  do- 
pełnieniu obowiązków,  i  serca  wszystkich  pozyskał,  i  wielką 
o  sobie  sprawił  nadzieję.  Ukończywszy  bieg  nauk  filozofi- 
cznych ,  użyty  był  najprzód  przez  dwa  lata  do  dawania  nauk 
w  szkołach  niższych  w  Łukowie  i  Międzyrzeczu,  a  potom 
przez  rok  jeden  był  nauczycielem  wymowy  w  szkołach  zlo- 
czowskich.  Ztarotąd  w  r.  1780  przeniesiony  do  Warszawy 
uczył  przez  dwa  lata  matematyki  w  klassach  wyższych.  Nie- 
pospolite wiadomości  nauk  filozoficznych,  i  osobliwą  łatwość 
ich  udzielania  widząc  w  nim  przełożeni,  wyznaczyli  go  na 
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jlTofesBora  filozofii  dla  młodziety  zakoDDcj,  sposobiącej  się 
do  stanu  nauczycielskiego.  Dopełniał  on  ten  obowiązek  gor- 
liwie lat  20  bez  przerwy,  i  nie  tylko  samą  filozofią  wykła- 
dał, ale  do  tego  matematykę  i  fizykę  w  całej  obszernośoi. 
Jako  przezorny  nauczyciel  nieprzestał  na  tćm,  ie  wykładane 
rzeczy  były  łatwo  pojęte;  chciał  także  aby  na  dalszy  czas 
zostały  zachowane:  udzielał  przeto  uczniom  swoich  rękopi- 
smów,  z  których  wszelkie  objaśnienia,  sprostowania,  a  na- 
wet sposoby  jego  własne  dowodzeń,  ku  daUzemu  użytkowi 
swemu  wypisywali.  Tak  pracowitego  i  pożytecznie  pełnią- 
cego obowiązki  nauczycielskie,  Stanisław  August  król,  ce- 
niący dobrze  zasługi,  w  r.  1791  obdarzył  medalem  Meren^ 
iibuś»  Przy  tych  zatrudnieniach  naukowych,  sprawował  je- 
szcze urząd  prefekta  szkół  w  Łomży,  przez  lat  10.  We- 
zwany w  r.  1798  do  Warszawy,  w  trudnych  czasach  dla  zgro- 
madzenia pijarskiego  był  jednym  z  poradników  prowincyała^ 
a  razem  rządzcą  i  nauczycielem  nowego  seminaryum  założo- 
nego w  Warszawie.  Obrany  potem  rektorem  koUegium  piotr- 
kowskiego, nie  tylko  parafialne  i  domowe  interessa,  ale  i  szkolne 
ułatwił,  dając  prócz  tego  przez  kilka  godzin  nauki  w  kias- 
sach  wyższych.  W  r.  1810  zostawszy  prowincyałem  przez 
lat  6  urzędowania  swojego,  wszelkich  dokładał  usilno&ci  aby 
zgromadzenie  szkół  pobożnych  ciągle  było  użyteczne  krajowL 
W  tymże  czasie  za  staraniem  poprzednika  swego  Wincent. 
Jakubowskiego,  i  osobliwie  ministra  spraw  religijnych  i  we- 
wnętrznych Jana  Łuszczewskiego,  mianowany  był  przez  wy- 
rok królewski  członkiem  honorowym  zarządu  (dyrekcyi)  wy- 
chowania publicznego,  a  Tow.  król.  warszawski^o  Przyj, 
nauk,  zważywszy  literackie  jego  zasługi,  obrało  go  członkiem 
swoim  czynnym  w  wydziale  filozoficznym.  Przy  zdarzonych 
okolicznościach,  miewał  on  często  w  świątyniach  Boga  nauki 
religijne,  stosując  one  do  pojęcia  każdego,  i  w  nich  rzecz 
przedsięwziętą  gruntownie  wyłuszczał.  Przeczytański  był  tem- 
peiamentu  żywego,  charakteru  stałego,  przystępny  i  szczery, 
łatwo  przebaczał  i  zręcznie  z  drogi  błędu  sprowadzał.    Ta- 
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kiemi  przymiotami  gdy  wszystkich  serca  zniewalał,  dnia  30 
stycznia  1817  r.  zakończył  doczesne  życie  mając  lat  67.  Pi<^ 
arna  jego  wyszłe :  1)  Kazanie  s  okolicznoJei przysięgi  na  kot^ 
ttyt.  dnia  3  maja  1791  złożonej  od  szlachty  ziemi  łomżyi^ 
skiej  w  Warszawie  w  8ce  1792.  2)  Kazanie  do  kirnwikto^ 
rów  w  koUegium  Konarskiego  w  Warsz.  1799.  3)  KazanU 
miane  uf  Piotrkowie  g  okoUejfnoeei  pokoju  z  Auetryą  r.  1809. 
4)  kazania  w  S  tom.  w  Warszawie  1814—1822  w  8ee. 
6)  Logika  czyli  sztuka  rozumowania  w  Warszawie  roku 
1816  w  8ce. 

JdZBF  Rbddioa  kanonik  kijowski,  pndat  kustosz  iy*« 
tomirski  i  officyał  tćjże  katedry.  Niepospolity  mówca,  nim 
z  Łucka  katedra  do  Żytomierza  przeniesioną  została,  za^ 
rządzał  tym  koiciołem ,  umarł  w  Żytomierzu  i  ma  na  cmen- 
tarzu nagrobek  w  iciaoie  kaplieznej.  Z  kazań  jego  mianych 
w  różnych  okoliczno&ciach ,  następne  są  nam  znajome:-  Kof' 
zonie  przy  pochowaniu  ciała  JW.  Łukcuza  z  Rybna  Ry-* 
binskiego  posła  i  podkomorzego  w.  k^ow.  Ord.  S.  Stani- 
sława kawalera  miana  w  Żytomierzu  dnia  8  stycznia  1790. 
Druk.  w  Berdyczowie  w  8ce.  Kazanie  w  czasie  wyboru 
Oidb  do  urzędów  i  jurisdykcyi  sądowych  Oub.  WołyAskiĄ 
dnia  15  kwietnia  1797.  Drukowane  w  Berdyczowie  w  8eQ 
str.  21.  Kazanie  w  rocznicę  wztąpienia  na  tron  ces.  Ale* 
aandra  roku  1802  dnia  12  Marca  (bez  m.  druk.  w  Żyto- 
mierzu w  4ce.  Kazanie  na  wyborach  urtędników  Ouber^ 
Wołyński^  roku  1802  dnia  13  Lipca  (b.  m.  druku).  Ka^ 
zonie  na  un/boraeh  Wołyńskich  1805  d.  22  lipca  (b.  m.  d.). 
Kazanie  podczas  aktu  konsskraeyi  kościoła  zytom&skisgo 
przez  księdza  Kaspra  Cieciszowskiego  r.  1805  30  sierpnia, 
druk.  XX.  Mission.  wileńskich,  str.  30.  Motoa  przy  roz-- 
poczęciu  nauk  w  Seminarium  Dyecezalnśm  1806  r.  Ka^ 
Zanie  wyborowe  roku  1808  dnia  20  lipca  (b.  m.  d.).  Aa- 
zanie  wyborowe  r.  1811  22  lipca  w  8ce  b.  m.  druk.  Kac- 
zanie na  obchód  pogrzebom  JW.  Tadeusza  Czackiego  roku 
1813  w  (Połocku  w  druk.  akadem.  8ce  str.  17).    Kazania 
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dwa  na  Ufyhwrt^  tunędidków  Ctub.  WolymMj  w  r.  1817 
i  1820  razem  b«  m.  druk.  str.  31.  Szczególuiój  odznacza- 
jące się  duchem  prawdziwie  kapłańskióm  i  śmiało&cią  z  jaką 
wytyka  wady  wieka;  Katanie  prsy  rozpoczęciu  examin6w 
w  M€m\nar%um.  Warto,  by  mowy  jego  ktoś  zebrał  i  po- 
did  do  nżytka  publicznego. 

Pohl  AhdazAj  ks.  urodzony  r.  1742  w  mieicie  Łowicza 
pdbyi  wtćmie  mieście  pierwiastkowe  nauki,  w  r.  17  wieku 
swego  przywieziony  do  Warszawy,  wedle  swego  usilnego  żą« 
dania  wstąpi!  do  zgromadzenia  XX.  Missyonarzów,  w  któ- 
róm  pod  naczelnictwem  uczonych  XX.  Sliwickiego  i  Siemiń- 
skiego, professorów  zgromadzenia,  nauki  stanu  duchownego 
pobiwał  i  dwuletnie  seminarium  odbył,  przyłożywszy  się  przez 
ten  czas  z  pożytkiem  szczególnym  do  kursów  filozofii ,  teo- 
logii, prawa  kanonicznego,  wymowy  duchownej  i  dalszych 
nauk,  powołaniu  swojemu  właściwych.  Mając  lat  22  został 
dyakonem  i  w  tym  wieka  wysłany  do  Wilna  na  professora 
w  seminarium  dyeoezyalnem,.  zaczął  z  podziwieniem  i  zado- 
woleniem udzielad  drugim  światła,  którego  nabył  w  Warsza- 
wie, w  roku  następnym  na  kapłana  poświęconym  został.  Po 
trzechletnim  pobycie  w  Wilnie,  gdy  z  przyczyny  naukowej 
pracy  na  zdrowiu  cierpied  począł,  za  radą  lekarzy  do  mia- 
sta Siemiatycz  na  mieszkanie  był  przesłany.  Tam  przy  pre- 
fekturze kościoła,  większą  częśd  c^isu  trawił  na  mbsyach 
czyli  nauczaniu  parafian  prawd  wiary  i  moralności  chrze- 
ściańskiej  po  wiejskich  parafialnych  kościołach.  Kazania 
jego  które  natenczas  miewał,  wyszły  z  druku  pod  tytułem: 
Katania  Miteyjne.  Wkrótce  urząd  assystenta  zgromadze- 
nia otrzymał. 

Zwierzchność  zgromadzenia,  a  mianowicie  ks.  Siemiń- 
ski, wizytator  i  superior  domu  XX.  Missyonarzy,  będąc  za- 
trudniony interessami  domów  cidćj  prowincyi,  wezwij  z  Sie- 
miatycz do  Warszawy  ks.  Pohla  na  urząd  Assystenta  i  rząd 
duchowny,  naukowy  i  ekonomiczny  onemu  powierzył.  Nie 
zawiódł  ks.  Pohl  dobrego  o  sobie  rozumienia  i  zaufonia  swo- 
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jego  przełożonego.  Zajął  się  nie  tylko  naukami,  ale  i  eko* 
nomią,  a  dla  pomnożenia  dobra  dla  zgromadzenia  wybudował 
dwie  kamienice,  po  obu  stronach  kościoła  iwiętego  Krzyża 
będące.  Oprócz  dumowycli  zatrudnień,  zewnętrzne  interesa 
zgromadzenia  własnego  i  domów  Sióstr  miłosierdzia  często 
nadarzały  potrzebę  udania  się  osobiście  do  króla  Stanisław 
wa  Augusta,  który  go  zawsze  względami  i  uprzejmą  poufa*- 
łością  zaszczycał.  Po  przemieszkaniu  przez  lat  6  w  War^ 
szawie  z  chwalą,  gdy  dom  wileński  Montis  Salratoris  po^ 
trzebował  doświadczonego  rządzcy  i  superiora,  zwierzcłmośd 
zgromadzenia  znaglona  została,  4Qbo  z  talem,  przeznaczyć 
ks«  Pohla  na  superiora  do  Wilna,  gdzie  w  roku  1782  objv 
wszy  rząd  domu  wileńskiego,  zajął  się  zaraz  ułatwieniem 
ważniejszych  zewnętrznych  interesów  zgromadzenia,  oraz  po-* 
mnożeniem  pożytków  i  wewnętrzną  melioracyą  samego  doora. 
Za  jego  staraniem  wybudowana  piękna  kamienica  w  Wilnia 
na  przedmieściu  Łubocz;  sam  dom  Montis  Salratoris  jako 
niedogodny,  winien  mu  przeistoczenie,  uporządkowanie  i  te* 
raźniejszą  dogodność,  a  erekcya  wielu  gospodarskich  budowli 
również  jak  i  wygodne  gospodarskie  zabudowania  po  fol- 
warkach funduszowych,  jego  pracy  i  starania  są  pamiątką. 
Na  wezwanie  biskupów  ks.  Pohl  przyjął  w  roku  1796 
urząd  wizytatoraa  generalnego  zgromadzenia  XX.  Missiona^ 
rzy  i  Sióstr  Miłosierdzia  w  prowincyi  litewskiój ,  któryto  urząd 
aż  do  końca  życia  przez  24  lat  prawie  godnie  i  z  chwałą 
sprawował.  Z  podobną  gorliwością  i  troskliwością  czuwał 
zawsze  nad  interessami,  osobami  i  stanem  domów  zgroma« 
dzenia  i  Sióstr  miłosierdzia,  które  traciły  wnim  troskliwego 
opiekuna,  czułego  o  ich  duchowne  i  doczesne  dobro  naczel* 
nika  i  szczerze  kochającego  ojca.  Niespracowany  w  swoim 
urzędzie*,  w  kalectwie  nawet,  któremu  od  r.  1808  uległ ,  od** 
bywał  wizyty  odległych  w  prowincyi  domów.  I  w  ostatniój 
słabości  z  tem  się  oświadczył :  ^O  gdyby  można  slirzydłami 
bym  poleciał  do  zwizytowania  niektórych  domów. '^  Znany 
dobrze  z  swój  i  nauki  doświadczenia  biskupom  dyeceziów  i  od 
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nioh  powai^any,  wzywany  bywał  do  rady  i  urządzenia  Bemi- 
naryów  dyecezyalnych.  Pracowitośd  i  gorliwo&d  tego  męża 
nie  kończyła  się  na  samćm  tylko  wypełniania  obowiązków 
nrzędn  swojego  i  ułatwienia  interesów  obojga  zgromadzeń. 
Wzywany  często  do  publicznycli  zatrudnień  i  posług,  da^ 
wid  dowody  zręczności  i  gorllwoici  swojej,  jużto  w  zakładacli 
dobroczynnycłi,  już  w  cywilnycli  dla  narodu  usługacli,  jot 
w  dalszycli  dla  kraju  i  publiczno&ci  podjętycli  ducłiownycli 
i  poUtycznycli  pracach,  wszędzie  ochoczy  i  czynny. 

Jadwiga  z  Ziduskich  Ogińska  wojewodzina  trocka,  do- 
broczynna pani,  miała  ćhęd  i  zamiar  częid  majątku  swego 
poświęcid  na  dobroczynny  jakowy  zakład;  korzystał  z  tej 
sposobnoici  ks.  Pohl,  jako  dobry  syn  i  na&ladowca  Stego. 
Wincentego  a  Paulo.  Z  ducha  więc  i  porady  jego  rzeczona 
pani  w  r.  1786  zapisała  fundusz  na  sieroty,  ubogie  dzieci 
i  niemowlęta  podrzucone,  poruczając  ks.  Pohlowi  uskute- 
cznienie i  nadal  opiekę.  W  skutek  tego  założył  1788  fun- 
damenta szpitala  sierot  .pod  tytułem  Dzieciątka  Jezus  w  Wil- 
nie. Obecni  natenczas  w  Wilnie  nuncyusz  apostolski  w  Pol- 
sce, arcybbkup  Saluzo,  późnićj  kardynał,  i  książę  Massalski 
bis.  wileński,  z  odpowiednią  aktowi  sollennością,  osobiście 
przytomni,  założeniu  takowemu  błogosławili.  Pracą  zaś  i  sta- 
raniem jego,  częid  planu  zamierzonego,  która  się  teraz  wi- 
dzied  daje ,  uskutecznioną  została.  Wzniesienie  fabryki  wspie- 
rał w  niedostatku  ile  mógł,  to  materyałami,  to  inszemi  po- 
mocami. W  roku  1791  metropolita  Bohusz  Siestrzencewicz, 
arcyb.  mohilewski.  Siostry  miłosierdzia  z  Sierotami  do  no- 
wego szpitala  solennie  wprowadził.  Gdy  dla  pomnażającej 
się  ludności  fundusz  pierwiastkowy  był  niewystarczaiący,  ks. 
Pohl,  częstokrod  żywnością  i  różnemi  artykułami  potrzeb 
przez  kilka  lat  szpital  ten  zasilał  i  wspierał.  Nadto  szukał 
sposobów  ulepszenia  bytu  tego  szpitala  i  do  końca  życia 
twojego  troskliwie  interesami  jego  zajmowid  się.  Pełen  re- 
ligii kapłan  z  przykładnóm  zawsze  i  budującem  nabożeństwem 
obrządki  kościelne  spdniał.    W  naukach  duchownycli  gran- 
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toinie  uczony,  otrzymał  w  n  1811  stopień  Doktora  iw.  t»* 
elegii  w  uniw.  wileń.  Z  powszechnym  żalem  zgromadzenia 
i  parafian  nm.  ks.  PoU  w  Wilnie  d.  13  listop.  1820  wieka 
lat  78.  —  Dzieła  jego  są: 

1)  Zbiór  krótki  medytacyi  stosownych  do  reguł  i  obowiąz- 
ków zgromazenia  XX.  Missyonarzów  w  Wilnie  w  8ce  1763. 
2)  Philoiophia  nałuralia^  Theologiae  revelatae  partibns 
comprehensa  8vo.  1794.  3)  Rekotteketfś  na  ośm  dni  ro* 
złożone,  w  8ce  1795.  4)  KcOechitm  moralny  tom.  4  w  8ea 
1806.  5)  Kazania  2  pogrzebowe  w  8ce  1806.  6)  3fe* 
dytarye.  z  pospolitych  reyul  Sióstr  miłosierdzia  w  8ee  1808. 
7)  Katechizm  dogmatyczny  2  części  w  8ce  1809.  8)  Mo^ 
wy  kaznodziejskie  t  I  w  8ce  1809.  9)  Theoloyia  Doyma* 
tica  et  Moralis  8to  mąjori  tomów  4  r.  1809.  10)  Kazania 
na  uroczystość  ChrysL  Pa/na^  Matki  Naji.  i  niektórych  ŚŚ. 
t.  I.  w  8ce  1811.  11)  Konferencye  podczas  6dniowych  rS'* 
kolekcyi  do  duchowieństwa  iwieckiego  miane  1 1  w  8ce  1811. 
12)  RekoUckcye  duchowne  na  5  dni  rozłożone  dla  wygody 
duchowieństwa  t.  I  w  8ce  1811.  13)  Srłptura  sacra  per 
ąuaestienes  esposita,  responsionibus  exp1icata,  contra  incre-* 
dulos  defensa;  opus  ad  sciendas  et  intelligendas  divinas  lite* 
ras  utilissimum  tom.  Y.  w  8ce  1812.  14)  Kazania  morahu 
o  powinnościach  ku  Boy^i,  bliźniemu  i  nam  samym.  t.  I 
w  8ce  1812.  15)  Kazania  dogmatyczno  ^  moralne,  t.  Iw8oe 
1814.  16)  Powinności  chrzesctańskie^  czyli  katechizm  mis- 
syjny  w  12ce  1814.  17)  OeneraJny  rachunek  sumienia 
w  12ce   1814.     18)  Kazania  missyjne  t  4.  w  8ce   18f6. 

19)  Medytacye  na  niedziele  i  święta  uroczyste  w8ce  1817. 

20)  Kazania  postne  t.  I  w  8ce  1818.  21)  Katania  adwssk-^ 
towe  t.  I  w  8ce  1818.  22)  Nauki  moralne^  dogmatyczne, 
oraz  medytacye  dla  odprawiających  rekollekcye.  t.  3  w  4ca 
1818.  23)  Rubrum  Missalis  et  Breviarii  w  8ce  t  2  1820. 
W  rękopisach  pozostały;  Konferencye  o  cnotach  stanowi  do* 
chownemu  służących,  na  trzy  czę&oi  rozłożone.  Ceremonie 
biskupie   niedokończone   w  jednym  tomie.     Wykład  pade- 
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rza.  —  Kazania  i  wiele   innych   pism   w  rozmaitych   ma- 
teryach* 

Adam  Pbazmom-ski-  Człon.  Izby  edukacyjny  za  ks,  waiYZ. 
prałat  kated.  a  póini^j  bis.  Płocki  znakomity  wymową  wy- 
dał Kazanie  na  pogr.  Fełiaa  Potockiego  pułków.  4go  pułku 
wojska  pol.  w  War^z.  1811.  Kazanie  na  pogr.  Ludwika 
Oułakawikiego  wojew.  Prezesa  senatu  Xa  warsz.  w  War- 
szawie XX.  Mission.  1811.  Kazanie  na  ogtouenie  króle^ 
etwa  poh.  dnia  20  czerwca  1815  miane  w  koiciele  kated. 
warsz.  Wiadomości  o  najdawniejszych  dziejopieach  poUkich 
z  powodu  dwóch  rękopismów  darowanych  Tow.  król.  Wars. 
przyj,  nauk  przez  Kuropatnickiego.  Rozprawa  czytana  na 
pn1)licznem  posiedzeniu  Tow.  Warsz.  1811. 

Chodami  Jam  Kanty,  urodził  się  w  Krakowie  z  rodzi- 
ców ubo^ch  Jakóba  i  Agnieszki  małżonków  z  fiEunilii  wło- 
skiej, tam  zanrieszkiJej,   dnia  16  paid.  1769  r.    W  12  r. 
życia  swojego  oddany  został  na  usługę  ołtarza,  tamecznemu 
zgromadzeniu  XX.  Kanoników  regularnych  Łateraneńskich, 
przez  matkę  powolną  szczególniejszemu  woli  boskićj  wnak-^ 
dzeniu.    Pobożna  bowiem  matka  wczesnym  zgonem  dwojga 
dzieci  srodze  strapiona,  szukając  pociechy  w  obliczu  Boga, 
uczyniła  &Iub  oddania  do  zakonu  tego  dziecięcia,  które  wprzód 
pow\je  i  gdy  w  kilka  lat  wydała  na  iwiat  syna,  na  clirzcie 
L  mianowanego  Janem  Kantem,  wiernie  też  dochowiJa  obie- 
tnicy.   Bóg  pobłogosławił  życzeniu  dobrój  matki,  zlewając 
na  syna  obfite  dary  swój  łaski ,  obdarzając  rzadkiemi  przy* 
miotami  jego  rozum  i  napełniając   serce  dobremi   skłonno- 
kiami.  Uczyniwszy  Jan  Kanty  uroczystą  professyą  w  zgro- 
madzeniu XX.  Kanoników  regularnych  pokazał  tóm  samom 
owo  przekonanie,  że  prawdziwej  szczę&Iiwoici  w  Bogu  szu- 
kad  i  nabywad  należy  przez  codzienne  rozmy&Ianie  odwie* 
cznych  prawd  wiary  i  moralnoici  clirzeiciańskiój.     Biorąo 
pierwsze  zasady  religii  w  swojóm  zgromadzeniu,  znamienitym 
postępkiem  w  naukach  i  cnotach  celował  między  młodzieżą 
zakonną.    Bardziój  jeszcze   pierwszeństwem   się   odznaczał, 
uczęszczając  na  wyższe  umiejętności  fizyki,  matematyki,  filo- 
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zofii  i  teologii  do  akademii  krakowskiej.  Bez  mistrzów  sam 
własną  pracą  i  zdolnością  nabrał  dostatecznej  znajomoici 
uczonych  języków,  francozkiego ,  włoskiego  i  niemieckiego. 
Tym  porządkiem  nsłał  sobie  drogę  do  nmiejętnoici  Boskich 
i  ludzkich  z  których  pierwsze  obrał  za  ^[łówny  przedmiot 
w  zawodzie  literackim,  jako  odpowiadające  własnemu  po- 
wołaniu.   Poświęcony  był  na  kapłana  roku  1793. 

Naprzód  zaczął  się  wsławiać  jako  niepospolity  mówca, 
opowiadaniem  słowa  Bożego  w  Krakowie,  a  szozególniój  w  ka- 
tedralnym kościele,  za  co  uwolnienie  od  ślubów  zakonnych 
czyli  sekularyzacyą  otrzymał  od  stolicy  apostokkiój  r.  1804 
dnia  16go  listopada.  Będąc  kaznodzieją  kat.  kośd  krakow., 
i  przez  kilka  lat  ważną  tę  posługę  spełniając,  tyle  nabył 
sławy,  że  na  jej  odgłos  wezwany  do  Wilna  na  kaznodzieję 
akademickiego  kościoła.  Tu  z  jaką  gorliwością  opowiadał 
naukę  i  jak  gruntownie  przekonywał  rozum  słuchaczów,  i  jak 
skutecznie  usuwał  przesądy,  fanatyzm  i  zabobon,  żyją  jeszcze  oi 
którzy  to  zaświadczyć  mogą.  Po  trzyletnio)  pracy  z  wielkim 
pożytkiem  w  Ghrystusowój  winnicy  podejmowanój ,  jednomy- 
myślnie  r.  1808  wybrany  został  na  professora  nadzwyczaj- 
nego ,  a  we  dwa  lata  potem  na  zwyczajnego  professora  teo- 
ologii  moralnej  i  pasterskiej  w  wileńskim  uniwersytecie.  Przez 
lat  15  gorliwie  sprawując  najważniejszy  w  swóm  życiu  obo- 
wiązek, miał  obszerne  pole  do  okazania  skarbów  swojój  na- 
uki i  przymiotów  professora  pierwszego  rzędu.  Nadzwyczaj- 
ną pamięć,  żywą  imaginacyą,  wiernie  zachowującą  raz  wi- 
dziane wielkie  obrazy,  rozum'  czysty  i  zdrowy  rozsądek  ci%- 
głóm  czytaniem  dzieł  pożytecznych  ukształcony,  przy  znajo- 
mości języków  i  naukowych  pomocy,  miłość  pracy  i  dobrego 
porządku,  postawiły  go  w  rzędzie  pierwszych  teologów  w  uczo- 
nym świecie  i  chrześciańskich  filozofów.  On  był  pierwszym, 
który  w  tutejszej  szkole  duchownej  zaprowadził  lepszy  po- 
rządek wykładania  nauk  religijnych  i  dał  poznać  przedniej* 
szych  autorów  teologicznój  literatury  dawnej  i  nowoczesno). 
Mimo  publiczną  tę  pracę  godnie  sprawował  kilkakrotnie  so- 
bie powierzony  urząd  wizytatora  szkół  po  guberniach  wy- 
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działu  uniwersytetu  wileńskiego.  Znamienity  obowiązek  dzie- 
kana oddziału  nauk  moralnych  i  politycznych  w  uniwersy* 
tecie  blisko  lat  szeiciu  wypełniał  z  właściwą  sobie  dokła* 
dnoicią,  albo  własne  albo  drugich  popierając  to  zdanie, 
które  bardziej  dążyło  do  dobra  oświecenia.  Powodowad 
się  jaką  płonną  nadzieją  i  poświccad  -  dobro  publiczne  dla 
prywatnego  miał  za  największą  zniewagę  urzędu.  W  na- 
grodę tak  ważnych  prac  i  posług  dla  dobra  o&wiecenia  po- 
dejmowanych r.  1819  uznany  był  za  godnego  mieścić  się 
w  gronie  kanoników  katedralnych  wileńskich.  Umarł  d.  19 
lipca  1823  r.  Rękopisma  swoje  legował  testamentem  biblio- 
tece uniw.  wileńskiego. 

Chodani  pomimo  rozliczonych  obowiązków,  wypracował 
wiele  dzieł  pożytecznych  tak  prozą  jak  wierszem,  z  których 
pięd  wydał  za  życia,  a  dziesięd  w  rękopiśmie  pozostawił- 
Wydrukowane  są  w  Krakowie:  1)  Wiersz  o  człowieku  1795  r. 
2)  Sielanki  Oeenera  z  niemieckiego  na  wiersz  polski  prze- 
robione. 1800.  3)  Henry ada  Woliera,  1803  r.  4)  Ełt/ka 
chrzeecyańska  czyli  teologia  moralna,  do  użycia  szkolnego 
zastosowana  przez  A.  K.  Reybergera,  opata  Benedyktynów, 
na  język  polski  przełożona.  3.'Tomy.  Wilno  1821.  5)  Nauka 
Chrześcijański^  Religii^  w  3  częściach  1823.  —  Z  rękopi- 
smów  pozostałych  potom  wydrukowano.  1)  Teologią  paHer^ 
aką  podług  X.  F.  Giftschtitza  1824.  2)  Kazań  rozmaitych 
wyhrańisyeh  przez  X.  Jana  Skideł  dwa  wydania  w  Wilnie, 
pierwsze  1828  r.  drugie  pełniejsze  w  2  tom.  1832.  Nie  wy- 
dano jeszcze  dotąd.  1)  Natan  mądry,  dramma  Łessinga. 
2)  Muzarion  czyli  filozofia  gracyi,  poemat  Wielanda.  3)  My- 
śli względem  poprawienia  edukacyi  krajowój.  5)  Rzut  oka 
na  celne  zazady  nariki  obyczajów  od  wieku  Arystotelesa  do 
Kanta,  przekład  z  Garwe.  6)  JHetorya  biblijna  dla  mfo- 
dzie£y  ezkolnźj^  przekład  z  Krzysztofa  Szmidta.  7)  O  wy* 
mowie  kaznodziij.  przekład  z  opata  Maury.  W  tycłi  wszy- 
stkich dziełach  styl  Ghodaniego  odznacza  się  szczególną 
mocą  i  jasnością ,  przy  wzorowój  czystości  i  wyrazistości  pol- 
szczyzny, a  chociaż  prawie  wszystkie  nie  są  orginalne,  lecz 
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brane  s  obeyoh  języków,  tak  jednak  szczcillwle  I  płynnie 
na  polikie  przełożone ,  że  wydają  się  byd  własnym  jego  atwo« 
rem,  co  mu  ayednało  wzorowego  tłumacza. 

WniCBNTy  Jakubowski  urodzony  w  Maniewie  w  krakow. 
1751.  Odbył  nauki  w  Rzeszowie  i  wstąpił  do  Zgromadze- 
nia XX.  Pijarów.  Wysłany  w  1788  do  Wiednia,  przywiózł 
wiele  narzędzi  fizycznych  dla  szkół  w  Łomży.  W  r.  1810 
został  prowincyałem  Pijarów.  W  trzy  lata  póiniój  rektorem 
szkół  w  Górze.  Umarł  1828.  Ptsma  jego  są:  Ptseitrofa 
dla  hidu^  tłumaczenie  z  Tissota.  Poety b  tacm$lń».  Tło* 
maczenie  trzech  ksiąg  Eneidy^  jako  dalszy  ciąg  pracy  Dmu- 
chowskiego.  Kazania  krótkie  do  wieku  i  objfcMcjów  edu^ 
kująełj  oię  młodzi  prtyztoeowano  w  konwikcie  wielkim  war« 
szawskim  miane.  Warsz.  1808. 

FaANoiasBK  Godłbwski.  W  roku  1817  kanonik  brzeski, 
proboszcz  zdzięcielskl  1)  Kazania  iwiąteczne  T.  L  Wilno 
1806  w  8ce.  ^e  wyd.  tamże  1820  w  8ce.  2)  Kazania  nie^ 
dzielne  tom  H  i  III  w  WUnie  1817  do  1820  w  8ce.  3)  Ket- 
zania  przygodne.  Tom  IV  w  Wiln.  1820  w  8ce.  4)  Kazania 
na  uroezyHoeć  źmętyeh  paAtkich  2  tomy  w  Wilnie  u  Neu- 
mana 1829. 

XAwaaY  Szaniawski  urodził  się  dnia  Igo  grudnia  r. 
1768  we  wsi  .Wiązownica  pod  Jarosławiem.   Ojciec  jego  Jó- 
zef był  wiceregentem  łukowskim.  Odbył  szkoły  przez  wszy- 
stkie klassy  wówczas  będące  w  Kielcach ,  po  których  okoń-* 
czeniu  wstąpił  natychmiast  do  seminaryum  w  Kielcach  roku 
1784  policzony  w  poczet  Clerieorum  Seecfdarium  in  com/^ 
nttmt  viv€ntitiim.    Po  dwuletnim  tam  pobycie  wysłany  był 
do  akademii  krakow.  na  słuchanie  nauk  w  wydziałach  fizy- 
cznym i  moralnym,  z  których  po  dwuletnióm  ich  shichanin 
jako  kandydat  do  stanu  nauczycielskiego  złożył  dwa  publi- 
czne popisy.    Był  potom  w  Kielcach  professorem  przez  lat 
trzy   w  szkołach,   przez   lat  dwa   w  seminarium,   przez  lat 
cztery  członkiem  Kolegii  wikaryuszów  i  przez  cały  ten  czas 
prace  kaznodziejskie  podejmował.  Dla  doskonalenia  się  w  na- 
ukach trudnił  się  następnie  domowem  wychowaniem  dzieci 
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w  szanownym  domn  Feliksa  1  Tekli  c  Bielińskich  Lubień- 
skiclh    Otrzymał  kanonią  honoralną  Kielecką  r.  1802.  Od- 
był ezamen  konkonowy  w  dyecezyi  krakowskiej.    Objął  pro- 
bostwo w  Wiskitkach  r.  1 803.    Przeniósł  się  z  Wiskitek 
do   Grodziska  r.  1807.    Sprawował   obowiązki  kommissarza 
rządowego  w  powiecie  sochaczewskim  i  sekretarza  do  przed-^ 
miotów  religijnych  przy  ministeriom  sprawiedliwości  w  latach 
1807  i  1808.    On  to  podał  myil  Feliksowi  Łubieńskiemu 
ministrowi  wówczas  sprawiedliwości  do  założenia  w  n  1808 
szkoły  prawa  i  do  jej  urządzenia  był  dzielną  pomocą.  Szkoła 
ta    na  wydział    uniwersytecki  póiniój   zamieniona,   tudzież 
ezamina  od  owego  czasu  w  linii  sądowej  wymagane,  ważną 
w  sądownictwie  i  prawnictwie  naszego  kraju  stanowią  epokę. 
Mianowany    przez    Fryderyka  Augusta  professorem   prawa 
i  członkien^  kommissyi  przygotowującej   projekta  do  prawa 
w  r,  1806  odtąd  ciągle  trudnił  się  obowiązkami  tój  profes- 
soryi.     Obrany    członkiem    Towar,    królew.    warszawskiego 
Przyjaciół  nauk  r.  1809  i  t.  r.  mianowany  kanonikiem  ka- 
tedralnym warszawskim;  doktorem  obojga  prawa  w  Krako- 
wie i  członkiem  tamtejszego  Towar,  naukowego  roku  1816. 
Scholastykiem  metropolitalnym  warszawskim  1821.  Byłczłon- 
kieip  Towarzystwa  dobroczynności  w  Warszawie  od  r.  1816. 
Członkiem  najwyższój  komissyi  ezaminacyjnej  .i  professorem 
radnym  od  r.  1818.    Sprawował  obowiązki  cenzury  w  roku 
1820.    Był  przez  cały  czas  administracyi  Dyecezyą  war-^ 
szawską  przez  śp«  biskupa  Woliowicza  Surrogatorem.   Od- 
bywał podKÓite  do  Wiednia  w  r.  1801,  do  Francyi  w  roku 
1810 »  do  Niemiec  północnych  w  r.  1820.  Był  ofiRcyiJemje- 
neralnym  arehidieoezyi  warszawskiój ,  a  po  śmierci  arcybisk. 
Skarczewskiego  został  administratorem  f  1829.  Przyjaciel- 
ski, szczery  i  otwarty  dla  wszystkich  wielu  zjednał  przy- 
efaylnośii.    Nie  chciwy  zbiorów*  uczynny,  cały  majątek  na 
riKecz  Towar,  dobroczynności  zapisał ,  chcąc  i  po  śmierci  hj6 
jeszcze   użytecznych  społeczeństwu.    Dzieła  uczone   których 
jest  autorem  pamię<{  ^a  uwiecznią.  Prócz  wielu  pism  mniej- 
szych uniąszczpiiych  w  Rocznikach  Towar.  Przyj.  Nauk  w  po- 
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siedzeniach  publicznych  tmiwersyf.  w  Pamiętnika  warozaw. 
i  oddziebie  drukowanych,  wydał  tłumaczenie  na  język  pol* 
ski  kodeoDU  cywilnega  francuzkii^go  r.  1807.  Wiadomości 
początkowa  w  nauce  prawa  r.  1817.  Statystykę  prawa  1819. 
Uwagi  o  zabezpieczeniu  i  uskutecznieniu  odpowiedziabioici 
na  dłużnikach  dla  wierzy cieh  n  1820.  Nadto  na  posiedze- 
niach publicznych  królew.  warszaw,  uniwersytetu,  na  uczczę* 
nie  pamiątki  uczonych  mężów,  a  mianowicie  Polaków  od- 
by  ty  eh,  odczytał  i  drukiem  ogłosił:  1)  O  Mikołaju  Trąbie 
r.  1827.  2)  Rys  życia  Klemensa  Urraowskiego  r.  1828. 
3)  Wywód  zasady,  z  zastosowaniem  do  kraju  naszego,  że 
rolnictwo  najważniejt^zym  było  powodem  w  stanowieniu 
rozlicznych  prawa  przepisów  między  ludźmi  t  r. 

Prócz  tego  wydał:  I)  Kazania  na  nabożeństwach  war- 
szawskiego uniwersytetu.  Wrocław  1827.  2)  Kazania  roz- 
maite, 3  tomy  w  Warszawie  1819  i  1820.  3)  Sze&ó  kazań 
z  ewangelii  mówionych  w  Metropolitalnym  kościele  warsza- 
wsiiim  we  czwartki  wielkiego  postu.    Warszawa  1824. 

WojciBCB  SzwBjKuwsKi  ur.  dnia  17  kwietnia  1773  w  wo- 
jew.  płockiem,  uczęszczał  do  szkół  w  Łomży,  w  r.  1790 
wstąpił  do  Zgromadzenia  XX.  Pijarów.  Po  ukończeniu  nauk 
rozpoczął  w  r.  1794  zawód  nauczycielski  w  Warszawie  w  kon- 
wikcie Konarskiego.  W  następnym  czasie  mieszkał  pizez  5 
lat  w  Łomży,  gdzie  fizykę,  matematykę  a  później  wymowę 
dla  młodzieży  z  korzyścią  wykładał.  W  czasie  rządów  pru« 
skich  ministerium  oświecenia  powołało  go  do  Berlina,  aby 
poznał  tryb  nauczania  i  stan  szkół.  Szwejkowski  korzysta- 
jąc  z  okoliczności,  nie  ograniczd  się  na  samćm  zwiedzaniu 
wkładów  naukowych,  ale  pragnąc  korzystad  ze  wszystkiego 
uczęszczał  pilnie  na  różne  umiejętności  wykładane  podów- 
czas w  Berlinie  przez  mężów  mających  europejską  sławę. 
Zaprzyjaźnił  się  z  nimi,  dawszy  się  poznać  z  swego  talentu 
i  nauki.  Wróciwszy  z  bogatym  plonem  wiadomości  naby- 
tych, pełnił  obowiązki  professora  w  Płocku,  następnie  był 
rektorem  w  Sejnach,  skąd  powołany  na  professora  Łyceum 
warszawskiego.  Założenie  uniwersytetu  warsz.  wr.  1817  jest 
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ważną  pamiątką  w  dziejach  naukowych  dla  Polski.  Od  tego 
czasu  zaczai  mąż  ten  godny,  iwietniejsze  w  zawodzie  na- 
uczycielskim powołanie.    Obrany   najprzód  dziekanem  wy<» 
działu  teologicznego  a  następnie  rektorem  prowadząc  styr  do 
ostatnich  wypadk&w   krajowych  umiał  godnie  utrzymać  po- 
łożone w  sobie  zaufanie  i  ciągle  widziano  w  nim  gorliwego 
nadanych  praw  obrońcę.    Nie  tak  wsławił  się  liczbą  dzieł 
przez  siebie  napisanych,  jak  raczój  prawo&cią  charakteru, 
mocą  duszy  i  stałym  w  przeciwnościach  umysłem.  Zaszczy- 
cony w  hierarchii  duchownćj  stopniem  prałata  (kustosza)  kapit« 
piockiój,  piastując  godnoid  rektora  udarowany  zaszczytnemi 
oznakami  od  panującego,  wszystko  to  był  winien,  idąc  drogą 
zasługi  własnćj  pracy  i  gorliwości  okazanej   w  rozszerzeniu 
oświaty.    Nie  przestał  wykładad  jako  professor  wymowy  ko- 
ścielnej i  teologii  pastoralnej  w  uniw.  warszaw.  Byłto  wzo- 
rowy pedagog  i  temu  zawodowi  poświęcił  całe  prawie  życie 
i  we  wszystkich  pismach  po  sobie  zostawionych ,  widzimy  pra- 
wość duszy,  szlachetne  dążenia  i  wszelkie  usiłowania,  aby  za- 
szczepid  godne  uczucia  w  młodzieży  pod  jego  styrem  zostającej. 
Miewał  Szwejkowski  w  rozmaitych  epokach  kazania  i  mowy 
publiczne  i  wszystkie  mówione  z  czuciem  i  przejęciem  się  wa- 
żnością przedmiotu,   mała  przecież  liczba  drukiem  ogłoszoną 
została:  z  tych  np.  są:   Uwagi  nad  wyźszemi  szkołami poU 
skiemi  u>  porównaniu  do  niemieckich  ^  Warsz.  1808.     Ka- 
zanie miane  w  Płocku  do  nowo  zaciężnych  żołnierzy.   War. 
1807.     O  potrzebie  łączenia  nauk  teologicznych  z  innemi. 
W  dzienniku  wileńskim  r.  1818.  Mowa  na  obchodzie  pogrzebo- 
wym za  śp.  X.  Stan.  Staszyca.  Warszawa  dniaSOstycz.  1826. 
Mowy  coroczne  przy  otwarciu  akad.  warsz.  lub  w  końcu  kursów 
rocznych  świadczą  nietylko  o  pięknych  celach  Szwejkowskiego 
ale  natdo  będą  pomnikiem  historycznym  tego  zakładu.    Chcąc 
i  dla  przyszłych  pokoleń  przekazad  owoc  swej  pracy,  zosta- 
stawił  w  rękopisie  dzieła:  I)  O  wymowie  koecieln^  i  2)  2V- 
ołópią  pastoralną^  które  zapewne  ze   względu  na  wartośd 
{potrzebę  drukiem   ogłoszone  będą.     Umarł  w  Warszawie 
dnia  5  sierpnia    1838.     Wdzięczni   uczniowie    na   barkach 
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swych  przenieśli  zwłoki  z  pałaca  Zamojskich  do  kościoła 
00.  Kapucynów,  gdzie  w  grobie  złożone  zostały. 

Aloizy  KoazBNiowSKi,  Dominikan  wydał:  Katania  me- 
dtiełne  i  na  uroczystości  tajemnic  roku  całego  na  dni  nie- 
których świętych.  Warszawa  1824  tomów  4ry. 

Platon  Sosnowski  ur.  w  wilią  nowego  roku  1800  na 
Podlasiu  y  w  miasteczku  Kleszczelach  powiatu  bielskiego.  Je- 
szcze na  ławach  szkolnych  odznaczał  się  zdolnością  do  wią- 
sanój  mowy  i  wiele  rymów  jego  było  w  Tygodniku  wileń- 
skim. W  r.  1822  otrzymał  stopień  doktora ,'«  w  następnym 
objął  po  ks.  Cbodanim  katedrę  teologii  moralnój  i  paster- 
ekiój  w  uniwersytecie  wileńskim.  Napisał  ważną  rozprawę 
pod  tytułem:  Uwagi  nad  artykułem  o  hierarchii  koiciota 
ruekiego  x  rzymeJńm  zjednocsonego^  umieszczoną  w  dziefoeh 
dohroczynnoici  w  Wilnie  pod  r.  1823  i  1824.  Ułożył  trzy 
ważne  konkursowe  rozprawy,  starannie  nagromadził  matery- 
ały  do  bibliografii  ascetycznych  książek,  które  wydawali  pol- 
scy teologowie  po  polsku  i  łacinie,  napisał  wyłuszczenie  chrze- 
ściańskich  obowiązków  ku  bliźnim,  nadto  odznaczał  się  da* 
rem  wymowy,  wyboru  myśli,  dowodów  przekonywających 
i  pobudek  szlachetnych.  Kilka  kazań  jest  umieszczonych 
w  zbiorze  kazań  w  czasie  jubileuszu  r.  1826  odbytego  w  Wil- 
nie.   Umarł  r.  1827. 

Jarób  Fałkowski  Z.  K*  P.  Ł.  wydał:  Nowa  huno^ 
dziejska  biblioteka  roku  1823  tom  I  i  II  w  drukami  XX. 
Pyarów.  Tom  III,  IV  i  V  tamże  u  Zawadziego  w  roku 
1827  w  8ee. 

GA\inŃSKi  Kajetan  (właściwie  Kalinka)  wydal :  Kaza- 
nia czyli  krótkie  nauki  religijne  zattoeowane  do  oiwiecenia 
chrzeician  w  powinnoicia^h  wiary  i  obyczcjnoici  podług 
ewangelii  iw.  Częśd  I,  II,  IIŁ  Wrocław  1822  kilka  do- 
czekało się  wydań: 

Także  wydał:  Kazania  na  niedziele  całego  roku  po^ 
dług  ewangelii  ew,  dla  uJytku  i  wygody  Jei  XX*  próbo- 
ezczy  i  kaznodziejów  w  Wrocławiu  u  Koma  tomów  4ry  1826 
to  jest:  1  i  2gi  niedzielne ^  3  jfwiętakie^  4ty  paeeyonabie 
i  przygodne. 
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Piotr  Błacrowicz  Ł.  S.  teol.  kaznod.  mis^yi  apostol- 
«kich  XX.  Bernardynów  wielkopolskiej  prowincyi.  Kazania 
niedzielne  tom  I  i  II  w  Warszawie  1822,  1833,  Nauka 
ehrzeeciaiieka  dla  uiytku  pici  żeńskiej.  Wyd.  I — ł  w  8ce. 
Warsz.  1835 — 46.  Nauki  niedzielne  z  poprzedzającym 
krótkim  wykładem  Ewangelii  ew.  2  tom.  12ka.  Warsz.  1850. 

Andbzćj  Filipecki  za  jedenaście  lat  kaznodziejskiej 
pracy,  kanonią  archi,  katedr,  lwowską  otrzyma!;  wydał:  Ka- 
zania na  niedziele  całego  rolm  tom.  4  w  8ce  1784.  Prze- 
druk z  poprawkami  Wilno  183S. 

Tłumaczenia  z  francuzkiego  i  niemieckiego  języka. 

1)  BossDBTA  BiSKOPA  niektóre  kazania  z  edycyi  pary- 
zkiój  1808  roku  przetłumaczone  przez  jednego  kapłana  dy- 
«eei;ył  wileńs.  w  drakami  XX.  Missyon.  wileńskich  roku 
1821  w8ce. 

2)  BouRDAŁocE  ŁuDWiKA  przcłożył  Jerzy  Dewina  Je- 
zuita w  Kaliszu  r.  1769.  Nauki  duchowne  na  adwcfił^  post 
wielkie  Wielkanoc  j  Boże  ciało ^  o  komunii^  o  obraniu  stanu 
i  t  d.  Kalisz  1772.  Krótkie  zebranie  kazań  okazujące  na- 
przód osnowę^  pot^m  wszystkie  dowody^  toz  tychie  dowo- 
dów rozłożenie  przełożone  od  kapłana  F.  Ł.  tegoż  zakonu 
(S.  J.)  na  dwa  tomiki  podzielone  w  Kaliszu  1773.  Piotr 
Konitzer  przełóż,  kaz.  niedzielne  tom.  4  w  Kaliszu  1784. 

3)  CocHiN  HoMiUB  na  niedziele  i  święta  przełożone  z  franc. 
Warszawa  1817  2  tom.  w  8ce. 

4)  La  Fitau  przełożył  ksiądz  Gołecki  S.  T.  Dr.  pro- 
boszcz stęszewski  pod  tytułem :  Zbiór  krótki  kazań  postnych 
w  Kaliszu  1784. 

5)  GiBABDA  plebana  de  St  Loup  przełożył  Wacław  Pia- 
secki S.  Piar.  tom  I  i  n  w  Warszawie  1783. 

6)  Uabbbkona  de  Haberspełd,  Kazania  o  tajemnicy 
męki  Zbawiciela^  z  niemieckiego  wytłumaczył  Wawrzyniec 
Dunin  S.  J.  w  Kaliszu  1781  w  8ce  4  tomy,  z  których  II  i  III 
sawierają  kaz.  na  niedziele  eidego  roku,  a  lY  na  święta 
Wszystkie. 

7)  Łambbbta  kazanie  wiejskie  etyli  krótkie  i  proste 
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nauki  na   niedziele  i ,  dwięta  całego  roku  przełożył  luiiądi 
Wawrzyniec  Dunin  w  Kaliszu  1782. 

8)  Db  Łangrbs  biskup:  Nanki  pasterskie  do  ludu  to 
jut  tlumaczemś  ewangelii  na  niedsiele  i  uroeąftie  4^ięia 

przełożył  ks.  kaz.  Gołeoki  kan.  kat  poz.  w  Poznania  1804 
tom.  5  w  8ce« 

9)  Massiłiora  Jan  Cbb.  Mowy  postne  nUane  przed  DeU 
ftmem  który  potćm  panowi^  pod  imieniem  Ludwika  XV,  prze- 
łożył ks.  Karol  Lenkiewicz  rządzca  szkół  pobożnydi  w  Wil- 
nie 1783. 

Mas(mliona  Jan  Chr.   Matjf  pott  wytłumaczony  pnea 
'  Ant  Dyon.  Meleniewskiego  magistra  ob.  prawa  t  w  Wanza- 
wie  182t5  w  8ce. 

Tegoż  Biskopa  klermontańskiego  kazanie  przełożone 
przez  J.  O.  X.  J.  J.  E.  K.  Ł.  W.  P.  K.  to  znaczy:  Jai 
O&w.  Xięcia  Janusza  Jabłonowskiego  Kan.  Kated.  Łnokiego 
1  Warszaw.  Tom  I— X  w  Krakowie  1779  i  1788  kosztem 
z  drukiem  Ignacego  Gr5bla  w  8ce. 

Bis.  klermon.  kazania  przełóż  z  francuz,  przez  tegoż  J.  O. 
X.  Jan.  Jabłonowskiego  tom  I  Na  niedziele  adwentowe 
Tom  2  Na  uroczy etoeó  N.  M.  Panny  w  Krakowie  1784 
1^1785  kosztem  i  drukiem  6r5bla  w  8ce. 
Kazanie  o  malłj  liczbie  wybranych  przełożył  X.  Mkhał  Ol- 
szewski.   Wilno  1818. 

Tegoż  Kazanie  na  popielcową  łrodę  o  pobudkach  na^ 
wrócenia 9  przeł.  ks.  Michid  Olszewski  magister,  filozofi  i  ka- 
pelan gim.  wileń. 

Tegoż  Kazanie  o  poście  przetŁ  pizez  J.  W.  J.  P.  K. 
z  X.  L.  S.  C.  S.  W.  K.  R.  1783  w  Poczajowie. 

Tegoż  Kaz.  adwent  z  fran.  wytłumaczone  przez  J.  K. 
Szełewskiego  prefekta  szkół  wojew.  wars.  XX.  Pijarów.  War^ 
szawa  1827.  Wydanie  2gie  przejrzane  i  poprawione.  War- 
szawa 1847. 

10)  Seffaud  8.  J.  przetłumaczył  Wawrzyniec  Dunin  Je- 
zuita w  Kaliszu  1784  w8ce  pod  tytułem:  Krótkie  zebrmUe 
wezyetkich  kazaii 
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B.  PROZA  DZIEJOPlSARSKA. 


§.  134.  Tera2  dopiero  zacsęto  krytycsoie  nad  dsiejami 
ńę  sastanawiad.  Wprawdzie  nie  wielu  istniało  w  tym  kró- 
tkim okresie  dsiejopisarzy,  lecz  za  to  mają  niezaprzeczoną 
zaslngę,  iż  zrąb  postawili. 

POITIEŚĆ  I  ROMi^NS. 

§.  135.  Powieśd  i  romans  znalazły  wielką  liczbę  mi- 
łośników, chociaż  w  tym  oddziale  więcej  przekładano  z  róż- 
nych języków  a  nąjszczególnićj  francozkiego,  niż  samodzielnie 
tworzono,  przecież  zmierzano  do  powieści  własnój ,  narodowej. 
Będziemy  ta  mówili  jedynie  o  ostatniej. 

a)  kRACY  KajiSiCKi  szczególniej  w  Panu  Podsłolim  sta* 
ni  się  wykazad  błędy  i  cnoty  rodaków;  dzieło  to  będzie  zar 
wsze  wiernym  obrazem  tych  czasów.  Doitciadczyński ,  w  dru- 
giej połowie  jest  więcój  allegoryczny,  a  tem  samem  mniej 
dla  ogóiu  przystępny. 

b)  Michał  Dybiite  Krajewski  ur.  1746  w  wojew.  ni- 
skiem :  zostawszy  Pijarem  wykładał  w  różnych  kollegiach 
nauki,  potom  trudnił  się  domowem  wychowaniem  młodzieży* 
Uzyskawszy  sekularyzacyą  1793  był  proboszczem  w  Końskich 
i  kanon,  kieleckim.  Wydal  kilka  powieści  jako  to:  Poda- 
lanka  czyli  wj/chowanica  natury.  Warszawa  1784.  JPrzy^ 
padki  WycUcha  Zdarzyńzkirgo.  Warsz.  1786.  Pani  Pod- 
czaszyna.  Warsz.  Leuek  biały  wiąię  polski.  Warsz. 
1789  2  wyd.  Kraków  1856  2  tomy. 

c)  Bezimienny  wydał :  Lińska  hrabina  ^  powieść  polska 
Supraśl  1779  w  8ce  2  tomy. 

d)  X.  FAANaszBK  JzzisBfiKi.  Był  synem  (pisze  Julian 
Bartoszewicz  w  hist.  pamiątkach  T.  Świeckiego)  pisarza  ziem 
Łukowskiego  biegłego  bardzo  prawnika.  Naśladując  ojca  po- 
święcił się  także  prawu  i  był  już  nawet  rejentem,  ale  po- 
czuwszy  niesmak,  wstąpił  do  wojska  i  służył  w  ordynacyi 
czas  jakiś:  i  to  mu  się  znudziło  nareszcie,  został  więc  na- 
gle księdzem.  Umysł  to  był  wyższy:  dla  tego  za  prawdą 
gonił,  chciał  prawdziwie  służyd  ojczyźnie,  lękał  się  przede- 
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wusystkiem  próżniactwa,  a  na  grosz  nie  będąc  łakomym,  nie 
dziwnego,  te  diago  szukał  drogi,  na  którejby  mógł  najwięcej 
pracą  swoją  i  poświęceniem  się  przynieid  plona  dla  rzeczy 
publicznej.  Wsławił  się  po  wielo  ambonacli  polskicli,  aż  ni^ 
reszcie  otrzymał  ambonę  w  katedrze  krakow.  Komissya  edu- 
kacyjna powołała  go  następnie  na  rektora  szkół  wydziału 
BuJopoIskiego  do  Lublina;  była  to  jakby  dla  niego  utworzona 
posada.  Potem  z  ramienia  akademii  krakow.  wizytował  szkoły 
wielkopolskie.  Nie  ukrywał  nic  co  widział  złego,  największa 
miłoid  ojczyzny  dyktowała  mu  sprawozdania  edukacyjne;  kar- 
cił imiało  obojętnosd  i  złą  wolę  obywateli  ziemskich,  wska- 
zywał niedostatki,  które  komissya  naprawiała.  Potem  za- 
szczycony został  kanonią  krakowską ,  jako  koadjutor;  (Dzi- 
wna rzecz,  że  X.  biskup  Łętowski  w  swoim  katalogu  imię 
Jezierskiego  opuścił)  za  sejmu  czteroletniego,  nikt  w  pracy 
nie  wyrównał  Jezierskiemu.  Raz  po  raz  wydawał  broszury. 
Na  podobieństwo  romansu  liistorycznego  wydał  łiistoryą  pod 
nazwą:  Rzepicha  matka  królów^  dana  Piasta  między  naro^ 
darni  sarmackiemi  »ŁowiaAaHego  monarchy  i^  części  ziemit 
która  iię  nazywa  Polska.  Warsz.  1790.  Ooworek^  lurbu 
Rawicz  wojewoda  sandomirski^  powieid  z  widoku  we  śnie. 
Warsz.  1789. 

W  pierwszej  dowodził,  że  w  każdym  stanie  Bóg  dad  może 
zbawcę  narodu ,  w  drugiej  okazywał  charakter  możnowladców 
polskich. szkodliwy  Rpublicznej.  Pisał  o  bezkrólewiach  uwagi 
nad  stanem  szlachedcim  —  katechizm  o  tajemnicach  rządu 
polikiego  i  t  d.  Tłumaczył  sławne  dziełko  Sieyes*a  —  Co 
jest  etan  trzeci  we  Francyu  Wszystkie  te  broszury  wydał 
bezimiennie,  żeby  wpływ  większy  wy wierad,  a  między  massa 
tą  książeczek,  które  się  około  tego  czasu  pojawiły,  xiędza 
Jezierskiego  broszury  odznaczały  się  wyrainie  stylem,  jasno- 
ścią, pomysłami  i  wybitnością  dążeń.  Wszystko  to  było 
w  nich  dla  szlacheckiej  Polski  niezwyczajne  i  nowe.  Je- 
zierski albowiem  był  zupełnym  radykalistą ,  z  gruntu  chciał 
odmienid  położenie  rzeczy,  chciał  szlachtę  znieśd,  a  mie- 
szczaństwu oddad  władzę.    Dla  tego  byłto  zabity  przyjaciel 
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Kołłątaja,  do  rad  jego  wpływał,  na  wyrabiania  aię  podów- 
Mas  ducha  publicznego  wspólnie  z  podkanclerzem  pracował. 
Charakter  ironiczny  na  zastarzałe  wady  rządu  i  uprzedzeń 
narodowych ,  następował  mocno  bronią  śmieszności.  Ostatnie 
Jego  dzidlLO  iLtóre  napisał:  Niektóre  wyrazy  porządkiem 
abecadła  zebrane^  mają  wyłączny  ten  charakter.  Zdaje  ń^ 
ie  praca  obywatelska  śmierć  mu  przyspieszyła  w  r.  1791. 
I  tego  człowieka  nie  zna  historya  taka,  jaką  dotąd  posia- 
damy, a  Xiądz  Jezierski  jednakie  iadnym  sposobem  pomi- 
nięty w  niój  byd  nie  może. 

e)  Anna  Olimpia  /  keiąit^i  Radziwiłłów  hrabina  Mo- 
Haweica^  kasztelanowa  raciązka  wydała:  Moje  rozrywki 
W  3  tomikach  1806  w  Wilnie. 

e)  KaiąłNA  Wirtbubbbsila  (z  domu  Czartoryska).  Jest 
j^  płodem:  Malwina  czyli  domyełnoeć  eerca.  tom  2. 
Warszaw.  1816. 

()  Julian  Nibuobwics  napisał:  JDwaj  panowie  Sieeie- 
chowie  Warsz.  1815  Lejba  i  Siora.  i.  2.  Warsz.  1821  i  Kra- 
ków 1837.  Jan  z  Tęezyna  tomów  3  Warszawa  1826.  Za- 
leca się  cieniowaniem  charakterów. 

§.  136  Żywoty. 

a)  MiCBAŁ  Dym.  Krajbwski  napisał:  lycie  Stefana 
Czarneckie ff o  hetm.  u>.  kor.  Warszawa  1787,  1805  r. 

b)  Feancisska  Bocbomoloa  Życie  Jana  Zamojekieye 
kane.  w.  kor.  Warsz.  1775, 1805.,  tudzitó  życie  Jerzego  Osso- 
lińskiego  kanc.  w.  kor.  Warszawa  1775,  1805. 

c)  Adaha  Naruszbwicba  IRttorya  Jana  Chodkiewicza 
WOJ.  Wa.  het.  w.  Lit  tom.  2,  Warsz.  1781,  1805.  Jest 
jeszcze  jego  pióra:  Dyaryuez  podróiy  Stan.  Aitgucta  króla 
ma  Ukraina  1787  r.  War.  1788,  1805. 

d)  Kazimibrz  KooNowiosi   (ksiądz)  napisid:  Życie  Sa- 
piehów^ i  Rity  do  monarchów^   książąt  i  innych  panująr 
eyeh  od  tychie  pisane,  tom.   2  Wibo    1790—91   i   1805 
aiedośó  krytycznie,  dla  wielu  szczegółów   i  listów   waine 
dzieło  jako  materyał. 

e)  Befimienny  przrioiył    z  francuzkiego  tycie   Stani- 
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sl4iwa  Jabłonowskiego  kasz  krdkow.  Warsz.   1789  i   1790 
2  tomy. 

f)  W  rocznikach  Towarzystwa  Warszawskiego  Przjja* 
dól  Nauk  i  Programmatach  Uniwersyteta  Warszawskiego, 
snajdają  się  iyciorysy  ładzi  aczonych  liczba  nie  mała. 

g)  Ałojkt  OsiifiSKf.  Nauki  odbył  w  Podolińcu  jako  P^jar. 
Z  nauczycielstwa  prywatnego  powołał  go  Czacki  na  profesom 
literatury  łacińskiej  w  Krzemieńcu;  ISlSrokutekuIaryzował  ai^t 
1821  kanonikiem  wileńskim  a  1833  rządzcą  akademii  dn- 
cliownój  w  Wilnie  i  oficialem;  nadto  był  kawalerem  orderu 
ostrogi,  f  1842  r.).  Ten  uczony  mąi  pracując  nad  Polikim 
•łownikitm  i  nad  Dziejami  literatury  polski^  zebrał  bar- 
dzo wiele  wiadomości  biograficznych.  Dotąd  wydane  tylko 
iywot  Skargi  Krzem.  1812.  O  życiu  i  pismach  T.  Cza-, 
ekiego^  1814  i  w  Krak.  1851.  Pochwfda  KopczyAskisgo^  War^ 
Bzawa  1817.  Nauka  ojca  dana  synowi  jad(feemu  do  Aka^ 
demii.  W  rękopiimie  zostawił.  1)  Obraz  życia  i  pism  Ja- 
kóba  Wvjka  z  Wągrowca^  z  przyłączeniem  wiadomości  o  bi- 
bliach, psałterzach  i  postyllach.  2)  O  Jezuitach  w  Polsce 
w  wieku  JTF/,  gdzie  są  wymienieni  wszyscy  polscy  Jezuici 
piszący.  3)  Żywoty  biskupów  unleAskich  od  wprowadzenia 
religii  katolickUj  w  Litwie,  4)  Wiadomość  o  iyeiu  %  pi-^ 
smach  pisarzy  polskich  z  rozbiorem  ich  dziel.  5)  Slowmk 
polski  przechodzący  20  tomów  w  4ce  dla  nader  wielkiej  obję- 
tości niemógł  byd  dotąd  drukowany.  Rózciągłoid  takowa 
ztąd  pochodzi ,  że  nietylko  każde  słowo  ma  w  tym  słowniku 
ścisłą  swą  definicyą,  ale  nadto  wyszczególnione  są  w  nim 
wszystkie  przypadki  w  których  pod  piórem  wielorakich  pi- 
sarzy rozmaite  nabrało  znaczenie. 

§   136.     Padr^ie  i  Blemloplsy. 

a)  KjiaóŁ  Wyrwicz  (ur.  na  Żmudzi  r.  1717;  w  r.  17 
wstąpił  do  grona  Jezuitów  i  w  różnych  miejscach  uczył  pu- 
blicznie, podróżował  po  Francyi,  Belgii,  Niemczech  i  Wło- 
szech ;  potem  jako  rządzca  konwiktu  Jezuickiego  w  Warszawie 
łożył  wielkie  staranie  o  podniesienie  nauk,  za  co  dostał 
medal  Benc  merentibus  od  Stanisława  Augusta.    Po   znie- 
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•imia  Jesaitów  otnymał  probostwo  w  Warszawie  a  później 
opactwo  hebdowskie,  f  20  gmdnia  1793).  Był  to  jeden 
z  najacaseńszycli  mężów  swego  wieka.  Prócz  innych  dzieł  wy- 
szła jego:  Jtogrf^  czasów  Uraźni^ttyeh^  t.  I  Warszawa 
1768  (tom  II  w  którym  miało  byd  opisanie  Polski,  niewy- 
dany).  Wprost  dla  użytku  młodzieży:  Jeoffrtifia  powszechna 
ezyli  opisanie  króikie  i  t  d.  Warszawa  1773,*  w  której  ostatni 
rozdział  zawiera  rzecz  o  polityce;  to  jest:  o  zirierzchnoici 
lurąjowój,  o  prawie  i  onego  różnoici  i  o  handlu  Europy.  Na- 
leżyta praca  w  swoim  czasie. 

b).  ALBXANDEa  Sapibha.  (Ur.  1770  w  Paryżu,  syn 
Józefa  krajczego  litewskiego,  który  z  powodów  politycznych 
przynaglony  był  szukad  schronienia '  we  Francyi.  Później  po- 
wrócił do  kraju,  aby  mu  utkwiło  w  pamięci,  że  nieszczę6cia 
narodowe  poszły  za  przekupstwem  możnych  i  za  brakiem 
oiwieoenia.  AIexander  Sapieha  nie  mogąc  się  oswoid  z  słu- 
żl>ą  publiczną,  pomimo  największego  przykładania  się  do  na- 
uki i  osiedzied  się  w  domu,  udał  się  w  r.  1795  w  podróż 
po  krajach  słowiańskich.  Ta  udała  mu  się  nad  spodziewa- 
nie i  owocem  jój  jest  dzido  pod  tytułem  Podróże  w  krajach 
flourtańitcA  odbywane  w  latach  1802  i  1803  wydalr.  1811.  Prze- 
druk Bibl.  pols.  Turowskiego  r.  1856.  Dzieło  to  jest  ważnóm, 
bo  je  pisał  mąż  niezależny  i  w  naukę  nieubogi,  a  przedmio- 
tem tego  dzieła  są  plemiona  słowiańskie,  które  tę  samą  co 

i  my  mieli  kolebkę,    f  1812. 

c)  Jąn  Potocki.  (Ur.  1761  syn  Józefa  krajczego  ko- 
ronnego. Pobierał  nauki  w  języku  francuzklm  i  dla  t^o  nie- 
mógł  pisad  póżniój  w  języku  ojczystym.  Od  młodo&ci  oddał 
się  czytaniu  klassyków  i  pisarzy  średnich  wieków,  mianowi- 
cie historycznych.  Zgłębiając  dziejowe  pomniki  pozostałe 
po  Grekach  i  Rzymianach,  wpadł  na  myśl  śledzenia  po- 
czątków słowiańskich,  zdaje  się,  że  wyjaśnienie  pierwia- 
stków tego  plemienia  założył  był  sobie  za  najwyższy  cel 
wszystkich  swoich  usiłowań;  z  tego  powodu  odbywa  podróż 
w  latach  1778  i  1779  do  Włoch,  Sycylii  i  Hiszpanii, 
1784  do  Francyi  i  Egiptu,   1787  do  Hollandyi  podczas  jćj 


-     897     - 

rewokcyi;   1789  roku  pnei  Oberson   do  Konitantynopola 
dla  obejrzenia  wysp  archipelagu   do  Egipto,    gdzie  zwiedzB 
K  air  i  znajdował  się  a  «tóp  olbrzymich  piramid  w  Gizech ; 
przejechawszy  Tunis  i  dalsze  pobrzeta  Barbaresków^  dostid 
fię  1791  do  Maroko  i  zwiedził  wielką  czcid  tego  cesarstwa 
1794^1796  jeździ  po  Pomorzu  i  księstwach  meklemburskich ; 
1797  ai  do  7  kwietnia  1798  zwiedza  Kaukaz;  1803  pra* 
cuje  we  Włoszech;    1806  udaje  się  do  Chin  jako  członek 
rossyjskiego  poselstwa  i  naczelnik  naukowego  oddziału;  re* 
sztę  iycia  przepędził  naprzemian  w  Tulczynie,  Krzemieńcu, 
Petersburgu  i  t  d.  f  20  listopada  1815  w  Sewerynowce  pod 
Berdyczowem.  Śledził  on  początki  Scytów,  Sarmatów  i  Sło- 
wian 9  i  początkowe  dzieje  Polski.  Opu&dwszy  wszystkie  pra- 
wie badania  przed  nim  czynione,   zapuicił  wzrok  swój  sa- 
modzielny,  w  ciemne   i   odległe   tajniki   starój   przeszłoid. 
W  dziele  swojem:  Fragment  hisłorique§  et  geograpkignee 
eur  la  Scythie^  la  Sarmatie  et  lee  Slwee.  Bruniwik  1796 
4  tomy,  zgromadził  materyały  do  badań  początku  narodów, 
oraz  dziejów  Słowian  aż  do  X  wieku,  ledwie  nie  zupdne, 
jakie  tylko  znane.    Lubo  w  przekładzie  oryginalnych  testów 
na  irancuzki  język  jest  swobodny,  mianowide  gdy  rozwle- 
kło&d  oryginału  skrócid  się  daje,  ale  pospolicie  wiernym  jest 
i  trafnie  wykłada,  a  liczne  bardzo  miejsca  krytycznemi  uwa- 
gami swemi  objainia  i  dopełnia.    Wszystkie  swoje  dzieła 
tak  pisał ,  że  przywodzi  text  źródeł  historycznydi  i  takowy  ko- 
mentcye,  a  czytelnik  sobie  sam  z  tego  całoid  wiązać  musi;  ztąd 
użycie  dzieł  jego  niezmiernie  bywa  utrudnione,  jakożkolwiek 
bardzo  wiele  nowych  widoków  otwiera.  Oprócz  dzieła  wzmian- 
kowanego wydał  (opuszczając  inne)  następne  bliżój  dziąjów 
naszych  dotyczące.    2)  Meeherchći  eur  la  Sarmatie  ^  einq^ 
livree.  Yarsay.  1788.    3)  ChronigtAee^  mimoire  et  reeher-^ 
ehe$  pour  eervir  a  Fkistoire  de  touts  lee  peuplee  Slavee. 
Yars.  1793.    4)  Voyagt  dt  Baeee  Same*  Hambourg  1795, 
z  wizerunkami  licznemi  bożyszczów.    5)  IRetoire  primitive 
dee  peuplee  de  la  Rueeie.  Petersbouig  1802.    6)  BUtoire 
des  gauvernimente  de  YolhynUf  de  PodtMe  H  Chereon. 
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Petcn.  1805.    7)  Atlai  arehieolofficue  de  ta  JSuuic  euro^ 
pitne,    Peters.  1810.,  trzecie  wydanie  tamie  r.  1823* 

Potocki  znając  biegle  wiele  tyjących  i  umarlydi  języ* 
ków,  umiał  ocenid  etymologiczne  irodki;  przez  podróże  obe- 
znany naocznie  z  miejscowemi  lodami ,  dzii  siedzącemi  w  Azyi 
i  Europie,  amiał  zaztosowaiS  wyrazy  źródeł  historycznych  do 
szczegółów  innych  nieznanych;  ciągle  jedynie  textem  przyta* 
cianycb  źródeł  zajf ty,  umiał  się  icisle  trzymać  ich  opowia- 
dania.   W  RechercheSf  Yoyage  de  BasseSaze  i  Fragmenta 
historiąues  widać,  te  początkowe  dzieje  narodu   polskiego  i 
rzeczy  słowiańskie  są  przezeń  czysto  wydobyte;  lecz  gdy  się 
w  poprzednie  pomyka  wieki,  gdzie  mu  imienia  Słowian  łnra- 
k    e,  gdy  się  spotyka  z  Sarmatami,  Scytami,  Dakami,  Gró« 
ralami  Kaukazu,  Celtami,  Gogiem  i  Magogiem,  gdzie  trzeba 
z  natchnionym  Noem  kolysad  się  w  Arce  Noego,  tam  niema 
czystych  posad,  na  którychby  się  mógł  oprzeć,  tam  scho- 
dzi ze  swego  tom  i  w  slodkióm  omamieniu  w  początkach  rodu 
ludzkiego  niepewny  ginie.    Wszystkie  swoje  dzieła  pisał  po 
firancuzku,  a  nadto  drukował  w  bardzo  małój  liczbie,  liczby 
sto  exemplarzy  rzadko  przechodzącój.    To  sprawiło,  że  jak 
dzieła  Potockiego  są  rzadkoicią,  tak  wiadomości  i  badania 
jego  zaledwie  były  znane  narodowi  i  żadnego  nad  wpływu 
nie  wywarły.    Wspomnieć  go   tu  wszakże  należało  dla  wa- 
ŻlK)ici  przedmiotów,  którym  poświęcił  swe  pióro ,  jakkolwiek 
nie  w  ojczystym  języku. 

d)  Ignaot  ŁoPACiAsK]  pisarz  skarbowy  litewski  napi- 
sał; Pamiętniki  i  podróże  swoje  z  Sapiehami  po  Europie. 
Część  drukowana  wBibliot.  Warsz.  1855  i  część  w  Gazę- 
qie  Codziennój  w  r.  1856. 

e)  Kazimierz  Konstanty  Płatkr  kasztelan  trocki  od 
R  1787  poseł  targowicki  do  Petersburga  1792.  Zostawił 
ir' listach  bardzo  ciekawy  opis  tój  podróży,  ważny  i  pod 
względem  opisu  historycznego  kraju  przez  który  przejeżdżał 
i  pod  względem  politycznym.  Opis  ten  a  raczój  listy  z  po- 
dróży wydane  w  Dodatht^  do  Ceaeu  z  r.  1856.  Podkancle* 
nem  lAc^Rrakim  był  następnie  od  14  czerwca  1793  r. 
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d)  CcAjKowsKi  Franoisbek  nr.  1742  w  okolicach  Lwowa 
gdzie  początkowe  wychowanie  odebrał  i  wczeioie  do  zakonu 
Jezuitów  przyjętym  zosiaL  Od  młodych  lat  oddając  się  oa- 
iikom«  szczególniej  matematykę  pokochał  i  wielkie  w  niój 
uczynił  postępy.    Po  zniesieniu  zakonu «  jako  iwiecki  ducho- 
wny z  gorliwością  pomczone  sobie  obowiązki  spełniając,  ze 
zalecenia  zwierzchno&ci  duchownej  wygotował  mappę  wszy- 
stkich kościołów  wdyecezyi  płockiej,  krakowskiej,  chdmiń* 
sko-lubciskićj  w  archidyakonade  warszawskim  i  w  ardii- 
dyecezyi  gnieźnieńskiój ,  przy tćm  dowiódł  niepospolito]  w  mar 
tematyce  praktyczno]  biegłości.    W  czasie  czteroletniego  sej- 
mu pełnił  obowiązki  kommissarza  cywilno  wojskowego  w  wo- 
jewództwie rawskióm;  poczóm  archidyakonem  kolłegiaty  w  Ło- 
wicza mianowany  został.  Za  Księstwa  warszawskiego  będąc 
wielkim  Eforem  szkolnym,  znacznie  przyczynił  się  do  wzro- 
stu zakładu   nauczycielskiego   w  Łowicza;   wkrótce  potom 
członkiem  Towarzystwa  Przyjaciół  nauk  obrany,  wyłącznie 
naukowej    poświęcił  się  pracy.    Ulubionym  jego  przedmie* 
tem    nie    była  jui   matematyka;    w   dojrzalszym   bowiem 
wieku  oddał  się  historycznym  badaniom,  i  w  śledzeniu  ry- 
sów znikłej  przyszłości  szukał  zaspokojenia  i  osłody  pode- 
szłego wieku.    Najważniejszym  pracy  jego  owocem  jest  prze- 
kład na  język  polski  nietkniętej  pierwej  kroniki  Kadłubka 
którą  skróciwszy  wjAai :   Winctnte^o  Kadłubka  biih.  krok. 
HUłorya  Bleróconoj  w  Łowiczu  1803  r.  Póżniój,  kiedy  To- 
warzystwo Przyjaciół  Nauk  trzech  z  grona  swego  członków 
do  zbierania  materyalów  do  początkowej  historyi  polskiój 
przeznaczyło,  Czajkowski  trzy  pisma  następne  w  tym  przed- 
miocie wygotował  i  temuż  Towarzystwu,  przełożył:  1)  Bada^ 
nia  historyczno- geografictne  o  narodzie  skitj/jikim  (z  map- 
pami).    2)  Pierwsza  epoka  narodu  eławicmskieffo  czyli  pięif^ 
weze  wkroczenie  Scytów  do  Europy.    3)  O  ludach  pięr^ 
wiastkowych^    z   których  etę   utworzył  norid  eławiańeki 
i  polski.    Pisma  te  chociaż  w  pełności  nie  odpowiadają  żą- 
daniom głębszych  badaczy,  zawsze  jednak  wytrwałój  pracy 
i  rozległych  Czigkowskiego  dowodzą  wiadomości.    ZostawŚ 
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prócz  tego  Czajkowski  wiele  niedokońozonych  swćj.  praej 
owoców,  które  po  ćmierei  jego  znaleziono:  przytóm  dla  To- 
warzystwa Przyjaciół  Nauk  wypracował  był  biografię  jednego 
z  jego  członków  Barona  Szefera  Dnu  medyc*  znanego  z  prao 
9Woicłi  w  przedmiocie  nauk  przyrodzonych.  Zostawił  tói  k&- 
zania:  1)  O  naff rodne  iprawiedlituosci  przy  zaczęcia  Try* 
bunału  koronnego  na  prowincyą  małopolską  poczynającego 
się  dnia  24  kwietnia  1786  w  Lublinie.  2)  W  dzień  pamią- 
tki elekcyi  Stanisława  Augusta:  O  usianawaniu  króla  jaka 
króla  i  nkocJianiu  króla  jako  dobrege  ojczyzny  ojea  w  przy- 
tomności Trybnnału  dnia  7  wrzeińia  1787  w  Lublinie  i  t.  d. 
Umarł  dnia  15  czerwca  1820. 

e)    Wjiwrryniic  SuaowizcKi  ur.  1769  pod  Gnieznem. 
Od  r.  1788  do  1789  w  Seminaryura  warszawskiem  Missyo- 
narzy,  z  którego  wystąpił  dla  słabości  zdrowia ;  zwiedził  Dre- 
zno  i  Wiedeń   między   1802—6  przewodnicząc  w  naukach 
Ludwikowi  Szczanieckieinu;  za  księstwa  warszawskiego  urzę- 
dnikiem przy  ministeryum  oiwiecenia;   1812  sekretarzem  je- 
neralnym,  a  1817  radzcą  do  spraw  funduszowych  wkomis- 
syi  oiwiecenia,  f  9  czerwca  1827.    Wydał  wiele  dzieł  uży 
tecznych  w  rozmaitych  przedmiotach,  wydatniejsze  są :  1)  O  Waj- 
dach wychowania  młodzieży  poUkiij  1806  r.    2)    Uwagi 
względem  poddanych  polskich  1807.    3)  O  upadku  prze^ 
myelu  i  miast  w  Polecę  1810.    4)  O  rzekach  i  pławach 
krajów  księstwa  warszawskiego  1811.  5)  Siedzenie  początku 
narodów  slawiańskich  1820.    Pracowitości  i  uczono&ci  wiel- 
kiej  autora  dowodzi  to  dzieło,  stało  ^ię  ono  podstawą  do 
dzieła  Pawła  Szafarzyka  Czecha  p.  n.  Starołytnoid  slawiań^ 
skie.    Napisał  także  rozprawę  o  cechach,  inną  o  charakte- 
rach runicznych  i  wiele  innych.    Za  najważniejszą  pracę  jego 
uważamy :  O  upadku  przemysłu  w  Polsce.    Z  tóm  dziełem 
łączy  się  iciiie  praca  o  rzekach,  która  niejako  uzupełnia 
poprzednie  dzieło.    Jak  gruntownie  rozbiera  potrzeby  społe^ 
czeństwa,  tak  tóż  w  badaniach  historycznych  z  nowego  sta- 
nowiska zapatruje   się   na  dzieje.    Testamentem   przekazał 
36,000  zlpoL  dla  biednój  młodzieży  szkolnój.  Umarł  w  r.  1827. 
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f)  ToMiisz  Świecki  (nr.  20  gradoia  1774  we  W8i  Ror 
•tkach  na  Podlasiu;  uczył  się  w  szkołach  węgrow&kioh  skąd 
się  udał  do  Palestry  lubelskiej «  następnie  do  Lwowa  ^ 
uczenia  się  prawa.  Za  księstwa  warszawskiego  został  adwo-> 
katem  a  przytóm  poświęcał  się  pracom  naukowym;  f  :d.  5 
września  1837  w  Busku,  gdzie  przebywał  dla  poratowania 
zdrowia).  W  roku  1811  wydal:  Wiadomość  o  ziemi  piH 
fnorskiśj;  prócz  innych  pism  wypracował:  Opis  Haroiytn^ 
Polskie  i.  2.  Warsz.  1816,  który  zwrócił  na  siebie  powsze- 
chną uwagę.  2gie  wydanie  1828.  W  rękopiśmie  zostawił: 
JSUHoryczna  wiadomość  o  znakomitych  rodzinach  poUhickf 
który  w  r.  1856  wydrukowi  pod  tytułem:  T.  Święckiega 
historyczne  pamiątki  znamienitych  rodzin'  i  osób  dawni) 
Polskie  w  rękopiśmie  przejrzid,  przypisami  uzupełnił  i  wy- 
dał Julian  Bartoezewicz  nakładem  S.  H.  Merzbacha  w  War- 
szawie. Zrzódłem  dla  autora  do  tój  ważnój  pod  pewnym 
względem  pracy,  była  nKorona**  Niesieckiego  sięgająca  pp 
rok  1750.  P.  Bartoszewicz  dopełnił  ją-wiadomościami  z  epoki 
Stanisława  Augusta. 

g)  Stanisław  Borkowski  (podkomorzy  dworu  aostry- 
ackiego ,  f  1850),  zasłużony  wydaniem  Psałterza  Małgo^ 
rzaty  najdawniejszego  ze  znajomych  zabytków  języka  pol- 
skiego ogłosił  swoje  Podróż  do  Włoch  w  latach  1815  i  16^ 
w  Warsz*  1820.  Geognostische  Beohachtungen.  in  der  Oą- 
gend  von  Rovu    Vien  1817. 

§.  137.     IWłaścIwI  iiBle|«pi«iir«e. 

a)  Fbliks  Łojko  (ur.  1717  z  Karola  łowczego  i  Teresj 
Wojnarowskiój.  Uczył  się  u  Jezuitów  w  Poznaniu,  a  potom 
za  granicą  (w  Łignicy)  wojskowości.  Bawiąe  na  dworze  Ja^ 
nusza  Wiszniowieckiego  kaszt  krak.  zaczął  się  dożo  nau-* 
kami  zajmowad,  około  1741  August  m  wziął  go  do  siebie 
i  z  czasem  został  podkomorzym  królewskim  i  starostą  szrop- 
skim  (na  Pomorzu).  Od  Stan.  Augusta  posłował  do  Fran- 
cyi,  a  póżniój  przeszedłszy  na  stronę  jego  przeciwników,  ba* 
wił  w  Wiedniu  jako  ich  pełnomocnik.  Po  npadkn,  konfed. 
barskiój  wrócił  do.  Stan.  Angnsta  i  ten  go  zamianował  177^ 

26 
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esłonkiem  kom.  skarbowej,  a  1778  wszedł  do  rady  nteusta- 
jącij;  t  1779).  Przy  Zbiorze  dMaract/iM.  Warsz.  1773 
mie&ci  się  dodatek:  , Historyczny  wywód  praw  trzech  miH 
cantw  i  t  d.^  Po  tym  wywodzie  idzie  odpowiedź  Łojka 
na  pretensye  pruskie,  i  tómto  pismem  zarobił  sobie  na  sławę 
pierwszego  krytycznego  dziejopisarza.  Wszyscy  podziwiali 
tę  nczonoid  w  kraju  i  za  granicą;  nawet  król  Fryderyk  U, 
eho<S  przeciw  niema  pisał,  nadał  mu  Szrop  dożywociem,  tak 
wysoko  cenił  tego  męża  naukę.  Potem  pracował  nad  po- 
równaniem monety  z  dawną  i  nad  nauką  skarbową,  która 
go  aż  na  pole  całej  ekonomii  politycznój  zaprowadziła;  lecz 
tego  nie  wydał;  rękopisy  gdzieś  zagrzęzły,  i  tylko  Czaoki 
coi  z  nich  korzystał. 

b)  Adam  Nabusziswice  (ur.  r.  1733  na  Litwie;  uczył 
się  w  Pińsku,  1748  zostaje  Jezuitą:  to  zgromadzenie  wy- 
syła go  do  Ługdunu;  wsparty  przez  Czartoryskiego  dosko-^ 
nalił  się  we  Francyi,  Włoszech  i  Niemczech.  Po  powrocie  na- 
uczycielem poezyi  w  akad.  wileńskiój,  a  potem  w  Warsza- 
wie. Po  zniesieniu  Jezuitów  został  domownikiem  Stan.  Au- 
gusta; wówczas  dał  mu  król  probostwo  niemenczyńskie,  po- 
tom mianował  go  koac^ntorem  biskupstwa  smoleńskiego,  da- 
lój  pisarzem  wielkim  lit.,  sekretarzem  rady  nieustającej,  bi- 
skupem emaudzkim  (in  partibus),  potem  smoleńskim,  nako- 
niec  r.  1790  łuckim.  Tenże  król  umieścił  jego  popiersie  ze 
spiżu  lane  w  zamku  warszawskim  w  rzędzie  Polaków  będą- 
cych sławą  i  światłem  narodu,  obdarzył  orderami  polskiemi 
i  wybił  medal  z  twarzą  Sarbiewskiego  i  jego ;  umarł  dnia  6 
Upca  1796  roku  w  Janowcu).  Unieśmiertelnił  swe  imię  na- 
pisaniem krytycznie  ojczystych  dziejów:  pierwszy  on  z  ory- 
ginalnych po  całym  kraju  zbieranych  materyałów,  w  publi- 
cznych ,  prywatnych ,  duchownych  i  miejskich  archiwach  zna- 
lezionych, układał  dzieje  krajowe,  a  zgłębiając  je  i  porówny- 
wając  z  roztropnością  i  krytyką,  pierwszy  dźwignął  prawdę 
z  ciemnoty,  odsłonił  starodawnój  historyi  naszej  pewniejsze 
ślady  i  pierwszy  wskazał  jak  historyą  pisad  należy.  Dzieło 
jego:  HiiUnya  ifutrodu  foUUdego  od  począiku  chrześcijan- 
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Hwa,  t.  6  (od  t.  II  do  YH).  Warez.  1780—86  i  1803; 
Ł  I  niewykończony,  aponądkowaW8zy»  wydało  Tow.  Przy* 
jadół  nauk  w  2ch  częściach  w  Warsz.  1824,  a  jest  w  nim 
rzecz  z  cżas&w  polskiego  pogaństwa.  Wydanie  lipskie  w  t. 
10  1836  r.  Skończył  na  Jadwidze.  Doskonalszym  utworem 
w  tym  rodzaja  nie  możemy  się  jeszcze  ani  my,  ani  żaden 
naród  sławiański  pochliibid.  Tłumacząc  wprzód  Tacyta 
(Tomów  4ry  1772),  przejął  Naruszewicz  moc  wyrazistości 
i  jędmo&d  tego  pisarza  rzymskiego,  lubo  jego  sentencyonal- 
noicią  opowiadań  swych  w  dziejach  polskich  nie  podniósł. 
Styl  jego  pełen  mocy,  ognia  i  tęgo&ci,  trudnym  jest  do  na- 
śladowania. Także  tu  należy:  Taurpka  czyli  unadomośei 
etaroźytne  i  późniejsze  o  ttanie  i  mieszkańcaeh  Krymu  do 
naszych  czasów.  Warszawa  1787  i  1803. 

c)  TADBUfs  CzAOKi  (ur.  1755  w  Poryokn,  syn  Feliksa 
-pod  którego  okiem  uczył  się  w  domu;  a  gdy  ten  był  w  nie^ 
woli  zawiózł  go  stryj  do  Gdańska.  Stan.  August  umieścił 
go  przy  sądach  nadw.  i  wtedyto  z  własnój  ochoty  uporząd- 
kowtU  metrykę  koronną,  co  mu  dało  sposobność  poznania 
z  bliska  rzeczy  krajowych; -1788  wezwał  go  sejm  na  członka 
komissyi  skarbowej;  w  celu  zai  dokładniejszego  poznania 
rękodzieł,  handlu  i  żeglugi,  zwiedził  rozmaite  ezęćci  kraju, 
a  dla  ułatwienia  żeglugi  na  Dniestrze  porozumiewał  się  z  ho- 
spodarem multańskim;  1799  delegowano  go  od  kijów,  i  po- 
doL  gubemii  do  pdnomocnej  komissyi  trzech  dworów  w  celu 
wydobycia  należy tości  po  upadłym  Procie  Potockim ;  1800  za- 
wiązywał Tow.  Przyj,  nauk  w  Warszawie  z  Albertrandym, 
Stan.  Sołtykiem,  Fr.  Dmochowskim  i  innymi,  a  1802  Tow. 
handlowe  z  Mich.  Walickim,  Drzewieckim  i  Stan.  Sołtykiem 
od  1803  przy  pomocy  Kołłątaja  pracował  nad  założeniem 
i  urządzeniem  gimnazyum  w  Ejrzemieńcu  i  urzędował  jako 
wizytator  zakładów  naukowych  na  Wołyniu  i  Podolu.  Ksią- 
żnica porycka  przez  niego  założona  liczyła  4,000  rękopisów, 
12,000  polskich  ksiąg^  80»000  oryg.  papierów;  f  8  lutego 
r.  1813).  Owocem  jego  głębokiój  nauki  są  pisma:  O  H- 
tewzkich  i  polskich  praufęch,  ich  duehm\  iródiaćh,  zmitr- 

26* 
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jdsif..—  t  2.  Wtsnz.  r.  1800.  —  O  dzietięoinach  w  pow9gl^ 
eknoM^  a  w  9zeztgólno4c%  w  Polsce  i  Litwie.  Warsz  1801. 
JBozprawa  o  iydach.  Wilno  1807.  Czy  prawo  rzymMe 
było  zasadą  praw  htewekiehf  Wilno  r.  1809.  Oprawaeh 
mazowieckich,  Krtemien.  1811.  Inne  rozprawy  umieszcznne 
w  ceasopisach  zebrał  M.  Wiszniewski,  i  wraz  z  teroi  które 
w  rękop.  pozostały,  wydawał  w  dziele:  Pomniki  hieł.  i  lit. 
poliki^,  (t.  4  w  Krak.  1834—7).  Zaletą  tych  dzieł  pra- 
wno-łiistorycznycłi,  iż  obrabiane  krytycznie.  Wszystkie  dzieła 
wydał  Ed.  Raczyński  w  3  tomach  w  Pozn.  1844  i  5. 

d)  Jan  Albbrtramdy  (ar.  1731  w  Warszawie  z  Włocha 
w  Polsce  osiadłego.  W  16  roka  życia  zostawszy  Jezuitą,  był 
nauczycielem  po  różnych  miejscach.  Posiadał  języki  staro- 
żytne i  kilka  nowożytnych.  Między  1760  a  1764  bibliote- 
karzem w  książnicy  Załuskiego ;  następnie  podróżował,  1775 
soBtał  dozorcą  gabinetu  starożytności  Stan.  Augusta,  a  por 
tóm  lektorem  i  bibliotekarzem  jego;  1782  —  85  pracował  we 
Włoszech  nad  wypisywaniem  tego,  co  należało  do  polskich 
dziejów,  zkąd  przywiózł  więcej  jak  100  ksiąg  wypisów  włar 
aAoręcznych,  za  co  go  uczcił  Stan.  August  medalem  JBtne 
mereńtibitSt  orderem  iw.  Stanisława  i  bisk.  zenopolitaóskim. 
W  tym  samym  celu  był  wysłany  do  Upsali  i  Sztokholmu, 
zkąd  przywiózł  kilkadziesiąt  ksiąg  takichże  samych  wycią- 
gów; 1800  obrany  prezesem  T.  P.  N.  które  się  w  tym  roku 
za  zezwoleniem  Fryderyka  Wilhelma  III  króla  pruskiego 
w  Warszawie  zawiązało,  i  był  nim  ciągle,  f  10  sierdnia  1808). 
Wytłumaczył:  Dzieje  Rzeczypospolita  Uzymzkiłf  z  frano. 
i.  2.  Warsz  1768.  Sam  napisał:  Zabytki  starozytnoid 
Rzymskich  w  pieniądzach  ^  t.  3.  Warsz.  1805.  Z  rękopisów 
po  nim  wydał  Żegota  Onacewicz :  Panowanie  Henryka  i  Ste- 
fana  Batorego,  i.  2.  Warsz.  1823  i  Krak.  1850.  Pćno^ 
wonie  Kazimierza,  Jana  Olbrachta  i  Aleksandra  JagieUoń^ 
szyków^  t  2.  Warsz.  1826,  a  Raczyński:  Dwadzieścia  sześć 
lat  panowania  Władysława  Jagiełły.  Wrocł.  1844.  Ję- 
^k  twardy  ale  przedmioty  krytycznie  obrabiane,  a  w  roku 
1847 — 1861  wydał  i  wytłumaczył  z  włoskiego  i  ładńskiego 
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Józef  Kreczkowski.  „Pamiętniki  o  daumdf  Pohee  z  czatów 
Zyg.  Augusta^  zebrane  p.  Albertrandego  z  biblioteki  Barbe- 
r^skiój.  W  r.  1858  wydano  w  Warszawie  Kazania  i  nauki 
z  rękopisów  pośmiertnych. 

e)  Hugo  Kołłątaj  (ar.  1  kwiet.  1750  wSandomirskióm. 
Z  uczelni  pińczowskiój  przeszedł  do  krak.  akademii.  W  Rzy-* 
mie  uczył  się  teologii  i  1774  został  kanonikiem  krakowskim. 
Jako  członek  komissyi  edukacyjnej  na  własne  przedstawie- 
nie wysłany  jako  wizytator  1777  do  Krakowa  dla  poprawy 
tutejszej  akademii  i  szkół  tak  zwanych  władysławsko^nowo- 
dworskich.  Gdy  myśli  i  projekta  jego  do  planu  i  nrządzei 
zatwierdzono,  zaprowadził  uroczyście  tę  przemianę  1  paźdz. 
1780.  Z  rektora  posunięty  na  referendarza  w  kor.  litewskiego, 
a  później  nieco  miał  obowiązki  podkanclerzego  kór.  aż  do 
1792;  od  1794  siedział  w  Ołomuńcu  do  1803;  odtąd  mie- 
szkał na  Wołyniu  i  pomagał  Czackiemu  w  utworzeniu  liceum 
krzem.;  1807  przeniósł  się  do  Warszawy  dla  wydobycia  swego 
majątku,  lecz  to  mu  się  nie  udało;  utyskując  na  zimną  przy- 
jaźń, f  28  lutego  1812).  Największato  umysłowa  potęga 
polska  w  nowych  czasach.  Listy  anonima  do  Małaehow^ 
tkiego  t  4.  War.  1788 — 90  świadczą  o  jego  głębokości  w  po- 
lityce, Ibty  do  Czackiego  o  wszechstronności  naukowój  a  wszy- 
stkie dzieła  o  nadzwyczajnój  biegłości  pisarskiój.  W  tym 
równie  jak  we  względzie  władania  językiem,  ani  przed  ani 
po  nim  nie  pojawił  się  jeszcze  w  piśmiennictwie  polskióm  nikt, 
eoby  mu  był  podobny.  Wyliczamy  tu  jego  pisma  wszystkie 
dotąd  znane:  Mowa  w  dzień  wprowadzenia  do  szkół  Wła^ 
dysławskich  (krakowskich)  nowego  inetruKcyi  puhlieznĄ 
układu.  Krak.  1777.  O  potrzebie  urzc^dzenia  gabinetu  tn- 
ieresów  zagranicznych j  miana  d.  3  czerwca,  a  o  potrzebie 
zbioru  praw  cywilnych  i  kryminalnych^  d.  28  czerwca  1791. 
Uwagi  nad  pismem  Sew.  Rzewuzkiego  o  prawie  tronu  dzie^ 
dzicznego  w  Polsce,  War.  1789.  Ostatnia  przestroga  ^  1790. 
Uwagi  nad  Księstwem  Warszaw,  w  Łips.  (Warsz.)  1808. 
Porządek  fizyczno  ^  moralny  czyli  nauka  o  naledytościaeh 
człowieka,  t.  I.  Krak.   1810.    Badania  historyczne ^  t  3, 
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i  JAsty  Uf  przędmiotaeh  naukowych  y  t.  4.  z  ręikopisów  wy- 
dał Fer^  Kojsi^wicz  w  Krak.  1842  —  5.  I\nniętnik  o  staniś 
duchoufimttwa  katolickiego  polskiego  i  innych  wym(xA  wpo^ 
Iowie  XVIII  w.  wydał  z  rękopismu  J.  K.  Źupański  & 
Poznań  1840.  8km  oiwiecenia  w  PoUce  w  osłatnieh  latach 
panowania  AuguHa  III  do  1764  wydany  zrękópiamn  przez 
Ęd.  lir.  Raczyńskiego.  2  tomy  Poznań  1841. 

JfDasij  KiTOWics  ur.   1728.    Ojciec  jego  nazywał  się 
wMciwie  Szczepanowski  herbu. pruss.  Będąc  tenże  przy  cho- 
rągwi panceniiśj  miał  pojedynek  w  którym  nieszczęśliwie  swego 
przeciwnika  trupem  położył.    Że;  zaś  przeciwnik  był  znako- 
mitą 03obą,  spiesznie  przeto  kraj  opuścił »  i  dla  uniknienia 
prześladowania,  od  słowa  firancozkiego  ąuitter  przybrał  na- 
zwisko Kitowicz  i  to  jest.  istotny  początek  tego  nazwiska. 
Szczepanowski  a  teraz  Kitowicz  zamieszkiwał  w  Paryżu  i  miał 
troje  dzieci,  to  jest  syna  i  dwie  córki.    Czując  się  słabym, 
prosił  Xiężnę  Łubomirską  tamże  mieszkającą  aby  wracając 
do  kraju ,  zabrała  jego  dzieci  z  6obą  i  niemi  nadal  się  opie- 
kowała; a  gdy  syn  dojdzie  lat  rozumu,  iżby  mu  odkryła  ta- 
jemnicę ojca  i  jego  właściwe  nazwisko,  aby  tym  sposobem 
mógł  wrócid  do  praw  majątku.     W  tym  celu  oddał  jój  ta* 
kże  papiery.    Xiężna  Łubomirską  dopełniła   przyjętego  na 
siebie  chrześciańskiego  obowiązku.  Jędrusia  oddała  do  szkół 
do  XX.  Pyarow  w  Warszawie,  siostry  zaś  jego  przy  sobie 
zatrzymała,  dorósłszy  poszły  za  mąż,  jedna  za  Mrozowskiego 
i  ta  nie  pozostawiła  żadnego  potomstwa,  droga  Ludwika  za 
Makowskiego  ta  miała  trzy  córki  które  powychodziły  za  mąż 
Jako  to :   1)  Józefa  za  Rutkowskiego  z  tćj  pochodzą  od  jedy* 
nej  córki  Antoszewscy  obywatele  w  Mazowszu.  2)  Maryanna 
za  Popławkim  mieszkającym  kolo  Białej  nad  Bugiem.  3)  Julia 
.4a  Pawiem  Białobrzeskim  pisarzem  referendaryi  koron,  przy 
■Stanisł.  Auguście.  Z  tej  liczna  rodzina  pochodzi ,  gdyż  cztery 
córki  i  dwóch  synów  mi^a.     Rodzina  ta  osiadła  w  Galicyi. 
Wiadomość  tę  udzielił  piszącemu  p.  Stanisław  herbu  Skarbek 
•Białobrzcski  dziedzic  Kawęcin  i  Sieprawia. 

Jędrz^   Kitowicz  doszedłszy  wieku  miał  sobie  odkrytą 
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tajemnicę  i  w  rękach  swoich  papiery,  ale  nie  widział  po- 
trzeby wracać  się  do  imienia  pierwiastkowego  swego  ojca. 
Ze  szkół  wyszedłszy,  jak  sam  pisze,  służył  dworsko,  póiniój 
był  konfederatem  barskim  i  zaprzyjaźniony  z  Jenerałem  Za- 
rembą. Dzielił  wszystkie  zdania  ówczesnej  szlachty  i  był 
gorącym  stronnikiem  wolnej  elekcyi  i  liberom  yeto.  Znękany 
w  końca  klęskami,  porzucił  stan  wojskowy  i  r.  1771  por 
święcił  się  stanowi  duchownemu  wstąpiwszy  do  Seminaryum 
XX.  Missyonarzów  warszawskich.  Wyświęcenie  jego  na  kar 
płana,  doznawało  niejakiejś  trudnością  ale  Antoni  Ostrowski 
biskup  wówczas  kujawski  który  się  nim  zajmował,  po  dwar^ 
krod  musiał  pisać  do  Rzymu  o  dyspensę  dla  niego,,  raz  jako 
dla  wojskowego,  a  drugi  raz  zapewne  z  powoda  oj^.  Przy 
łasce  X.  Antoniego  bis.  kijgawskiego  a  późniój  prymasa  jako 
też  i  z  poręki  X.  Michała  Lipskiego  pisarza  koronnego  a  pór 
iniój  referendarza  został  zaszczycony  kantoryą  wolborską, 
kanonią  kaliską  i  probostwem  rzeczyckiem.  Nie  zaponmiał 
Kitowicz  dobrodziejstw  sobie  świadczonych,  gdy  w  testamen- 
cie przeznacza  sześć"  tysięcy  złotych  polskich  kapitule  wol- 
borskićj  mówiąc :  „A  to  na  anniwersarz  za  duszę  śp.  Anto- 
niego Ostrowskiego  prymasa  korony  polskiój  i  Michała  Lip- 
skiego sekretarza  W.  kor.  których  dobrodziejstwa  jako  by- 
łem uczestnikiem  za  żywota  i  prawie  cały  majątek  z  ich  ła^- 
ski  powstał,  tak  chcę  aby  wdzięczność  moja  ku  nim  przez 
caij  trakt  życia  mego  ich  duszom  okazywana,  rozciągała  się 
dla  nich  i  po  śmierci  mojój.^ 

X.  Kitowicz  dopełniał  obowiązków  pastenkich  staran- 
nie i  gorliwie,  czas  wolny  poświęcał  pisania  dziejów.  Pa- 
piery zaś  tyczące  się  nieszczęśliwej  historyi  ojca  nie  chcąc 
naruszać  niepokojem  i  processami  osiadłych  na  majątku  jego 
a  spokojnie  żyjących ,  sam  spalił.  Swoje  zaś  papiery  kazał 
po  śmierci  oddać  do  biblioteki  XX.  Missyonarzów  warszaw- 
skich*).   Kitowicz  nie  wypuszczał  pióra  z  ręki  do  samego 


*)     P.  Wójcicki  pisze:  Rękopisma  Kitowieza  c  biblioteki  XX.  Mis- 
syonarzów warszawskich  dostały  się  do  knęgozbiora  XX   Pijarów;  obe- 
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2gt>nti.  TTmart  n»  poc^cątko  1804  r.  Dwa  zostawił  dzieła: 
1)  Opitanie  zwyetajów  i  obyczajów  pobhich  za  Augruta 
'III  wydane  prsez  £d.  hr.  Raczyńskiego  w  Poznania  1841 
pot^  w  Petersborgo  i  Mohylewie  r.  1865.  Dzieło  to  poli- 
<CZyó  iooi;emy  do  najważniejszych  w  gałęzi  historyi,  dające 
oaffii  nigwyborniejszy  obraz  we  wszystkich  szczegółach  tycia 
domowego.  Począwszy  od  kolebki  dziecięcia,  wchodzi  do 
azkj&ł,  zaziera  dp  zakątków  klasztornych,  biesiaduje  z  pa- 
iestrą  i  towarzyszami  rot  pancernych  i  hussarskich,  prze- 
dziera się  do  gotowalni  kobiet  wielkiego  świata.  Jestto  ga- 
łerya  obrazów  ówczesnego  życia  polskiego.  Duchowieństwo 
stadenci,  trybunały,  wojsko,  jego  autoramenta  i  pułki,  ko^ 
^ey  i  bąjdamaki)  dwory  i  dworzanie,  uczty,  bankiety,  po* 
■trawy,  trunki  i  pijatyka,  pałace  i  domy,  meble  i  stroje,  zja- 
ady  publiczne,  2i4>tt8ty,  kuliki,  sejmy;  wszystko  to  objął 
w  swem  dziele  Kitowicz.  Układ  cały  wybornie  pomyślany, 
lówoie  jak  wykonany;  a  styl  pełen  życia  i  obrazowości,  do- 

cnie  jni  ich  tam  niema,  bo  wzis^  je  przed  kilkunasŁą  laty  sp.  Edward 
hr.  Kaczyński  do  wydania.  Rzecz  się  ma  atoli  ioaczuj.  Rękopis  X.  Ki- 
iowicza  składał  sie  z  12  zeszytów.  Rękopis  zai  z  którego  drukował  hr. 
RiMKyński  składał  się  z  JednóJ  księgi  in  4to  w  złocone  brzegrl  i  pięknie 
oprawnej.  Rękopis  ten  widzieć  można  w  książnicy  hr.  T  Działyńskiego 
X  Kórniku.  Posiadał  ztJk  ten  rękopis  początkowo  arcybiskup  Teofil  Wo- 
licki,  od  niego  pożyczył  p.  Pantaleon  Szuman  radzca  rejencyjny,  od  tego 
zaś  p.  Bajcrski  sędzia  apelacyjny  w  Poznaniu,  a  przez  syna  tego  Lu- 
elana  dostał  się  do  pana  Poplińskiego  profossora  przy  gimnazium  po- 
znańskióm,  który  go  udzielił  £d.  hr.  Raczyńskiemu,  a  ten  wydał  go 
w  roku  1840,  w  Obrazie  Polaków  w  trzech  pierwszych  łomach  i  zawiera 
wypadki  od  roku  1750 — 1787.  Dalszy  zaś  ciąg  pamiętników  J.  Kitowicza 
nabył  hr.  E.  Raczyński  od  p.  Michała  Wiszniewskiego  z  Krakowa  do- 
prowadzony do  r.  1796  i  wydał  w  3  tomach  w  Poznaniu  w  r.  1845.  Jest 
także  wydanie  Kitowicza  pierwszój  części  przez  Wojkowskiego.  któremu 
]^  Pepllński  udzielił  rękopisu,  w  roku  1840,  jako  też  wyjątki  t  niego 
w  Tygodniku  literackim.  —  Opis  zaś  obyczajów  i  zwyczajów  przez  Ki- 
towicza, znajduje  się  w  4  tomach  Obrazu  Polaków  i  Polski  (tom  8,  9 
i  10)  wydanych  w  roku  1841  przez  hr.  E.  Raczyńskiego,  które  nabył  tenże 
od  p.  Sienkiewicza  z  Paryża  (zapewne  z  bibliot  puław.).  Tak  więc  twier- 
dsęnie  p.  Wojeiekiego,  iż  p.  lir.  £.  Raczyński  zabrał  rękopisma  Kitowi- 
cza z  luł^Uoteki  XX.  Missycnany  esy  Pijarów  w  Waiuawie  upada. 
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daje  jeszcze  więcej  wdzięku  i  uroku.  Prawdziwe  te  malowi- 
dła (mówi  K.  Sienkiewicz)  szkoły  flamandzkiej  ciągną  ci 
oczy  szczerotą  rysunku,  sumiennością  szczegółów,  liojnoicią 
i  swobodą  przygód:  oglądasz  tam  ciekawie  to  nawet,  co  li- 
cłiem  i  drobiazgowem  osądzisz.  Dziełu  temu  nie  dostaje  po- 
czątku, może  jednój  lub  dwóch  kart,  zresztą  do  końca  jest 
w  całości.  2)  JPUmiętniki  w  których  objął  panowame  Au^ 
gnata  III  i  Stanisława  Augusta,  Pamiętniki  te  z  których 
częśd  od  r.  1750—1787  (w  skarbcu  Kar.  Sienkiewicza  Pa- 
ryż 1839)  tat  czękó  w  Poznaniu  a  manuskryptu  Wolickiego 
wydana  przez  hr.  Ed.  Raczyńskiego  1840,  a  inna  cz/ck6  do 
1-796  (w  Poznaniu  1845).  Pamiętniki  te  bogate  w  mnóstwo 
szczegółów  nieznanych,  rozjaśniły  mu  wielce  okrea  dziejów 
dotąd  ciemny:  styl  jasny. i  potoczysty  a  prosty,  godnie  wy- 
kładowi odpowiada.  Małe  uchybienia,  czasem  mylność  po^ 
dania  co  do  zdarzeń  i  osób,  nie  cięży  na  Kitowlczu.  Pisał 
on  w  chwili,  gdy  się  wielki  dramat  w  dziejach  krajowych 
odgrywał;  pisał  pod  wpływem  jeszcze  żywych  namiętności 
i  niezakończonych  w  zupełności  £aktów,  gdy  nie  ostygły  myśl 
i  czucie  wzburzone,  gdy  je  jeszcze  przeszłość  nie  przyjęła 
w  swoje  progi,  dla  tego  tóż  te  ustępy  pełne  życia,  musi 
krytyka  historyczna  ocenid,  a  w  pomoc  jój  ciągle  przyby- 
wają coraz  nowe  źródła,  wydobyte  z  pyłu  zapomnienia  i  ukry- 
cia i  ogłaszane  drukiem.  Mimo  to  Kitowicz  sumienie  miał 
zawsze  za  przewodnika,  a  jeżeli  się  błąd  wcisnął,  był  on 
odgłosem  ówczesnój  opinii,  a  nie  złośliwości  naszego  dziejo* 
pisarza.  3)  Listy  do  rodnych  osób  pisane^  których  nmó^ 
stwo  się  znajduje.  Testament  Kitowicza  z  dnia  9  lutego 
1799  z  autografu  ogłosiła  biblioteka  warszawska  z  r.  1854 
i  P.  Wójcicki  takowy  umieścił  przy  wydaniu  petersburskióm 
z  r.  1855.  Portret  zaś  oryginalny  ofiarował  wyżej  wspo- 
mniony  P.  Stanisław  Skarbek  Białobrzeski  Towar.  Przyj, 
nauk  krakow.  w  roku  1859  po  swojój  matce,  a  siostrzenicy 
X.  Kitowicza.  Dzieła  powyższe  Kitowicza  nadają  mu  prawo 
do  zajęcia  jednego  z  chlubnych  a  ważniejszych  miejsc  w  dzie- 
jach literatury  polskiój. 
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Ignacy  Czbbwiński  dotąd  żyjący,  autor  dsida:  JRjfś  dsU- 
jiko  kultury  ioimecmia  narodu  pólikttgo^  Przemy&l  1816. 
Z  różnego  względu  cywilizacyą  Polski  rozpoznać  usiłuje  i  do-* 
,  bre  zawiera  uwagi.  Inne  dzieło  Okolica  Zadn%eHr$lca^  w  któ- 
rem  tóż  dowiódł  ^ębokiój  dziejów  krajowych  znajomoicL 
3)  Skaziwka  Ustawa^  czyli  nauka  o  hitach,  różnemi  przy- 
kładami w  moralną  naukę  przybranemi,  objaśniona* 

PioTA  Małbszbwski  ur.  1767  f  1828  napisał:  Eesai  hi- 
Horigue  etpoUlAąue  9ur  la  Pologne^  wydane  w  Paryżu  1832. 

§  138.  Dslcjoplaarse  (imb^liil  ste^o  obrcAn* 

i)  Jan  Bielski  Jezuita  f  1763.  Wydał:  Wkdok  knf^ 
lutwa  poUkieffo  i  t  d.  dla  użytku  szkólnój  młodzi  w  3  to- 
mach. Poznaji  1763,  skrócone  dzieje  i  polityczny  stan  kraju 
obejmujący,  a  własnem  poszukiwaniem  ze  źródeł  podjętóm 
dostarcza  wiadomoici,  zaleca  się  wielką  obfitością  i  nie  małą 
dokładnością. 

2)  F.  A.  ScHMiD  napisał:  Ahrigi  chronoL  de  la  A*» 
stoire  de  Poloyne,  korzystał  najwięcej  z  Lengnicha.  Dzieło 
to  pozostałoby  na  zawsze  podrzędne,  gdyby  go  il^&er^ranJy 
tłumacząc  na  język  polski  nie  poprawił  i  przydał  prócz  tego 
całkiem  panowanie  Augusta  III.  Ma  napis:  Dzieje  króle* 
Hu>a  polskiego.    Warszawa  1768  2gie  wyd.  Lwów  1846. 

3)  Tbodob  Waoa  urodził  się  w  Mazowszu  w  ziemi  wi- 
skiój  roku  1739.  W  Szczuczynie  w  szkołach  pijarskich  od- 
był pierwsze  nauki.  Wstąpiwszy  do  tego  Zgromadzenia  peł- 
nił obowiązki  nauczycielskie ,  gdzie  od  wszystkich  wielce  był 
poważany.  Umarł  w  Warszawie  1801  r.  Napisał  i  wydał: 
Hietorya  książąt  i  królów  polskich, 

4)  Jbrzt  Samdcl  Bandtkib  (nar.  1768  f  1835)  wydał 
w  Wrocławiu  Krótkie  wyobrażenie  dziejów  królestwa  pol* 
skieffo  w  ri  1810,  Zbyteczną  byłoby  rzeczą  rozwodzid  się 
nad  zaletami  lub  usterkami  tój  pracy.  Joachim  Lelewel  pod 
dwojakim  tym  względem  takową  ocenił.  W  r.  1820  Bandt- 
kie  poprawił  i  ledwie  nie  o  czwartą  część  dzieło  swoje  po- 
większył dając  napb:  Dzieje  królestwa  polskiego.  Przyda- 
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tki  te  przemawiają  o  niezmiernej  ważności  dzieła,  które  w  tyla 
^  rękach  byc  mają.  Szczególniej  kultura  naroda  zajęła  autora 
I  dała  mu  powód  do  tak  interessownych  przedmiotów,  które 
tym  ważniejsze  stają  się  w  tern  dziele ,  że  gruntownie  i  z  ob- 
mmą  rzeczy  znajomością,  a  bogatym  wiadomości  zapasem 
są  wyłożone.  Wydanie  3  wyszło  1835  i  jest  znacznie  po- 
mnożone. 

5)  Julian  Nibmcbwicb  pisarz  dwóch  znakomitych  dzieł: 
1)  Śpiewy  historyczne^  do  których  przydane  eą  dodatki 
prozą  zawierające  krótki  zbiór  historyi  polekiój  ^  dzieło  z  po^ 
lecenia  Tow,  król,  wars.  Przyj.  Nauk  napisane.  Warsz. 
1816,  18,  19.  w  Krak.  1835.  Lwów  1849.  Petersburg  1859. 
Podróie  historyczne  po  ziemiach  polskich  od  1811  do  1828 j 
r.  1858  2gie  wyd.  ozdobione  38  rycinami  na  stali,  wielka 
8ka.  Petersburg  1859.  Miłośd  kraju,  prawdy  i  cnoty,  wro- 
dzone autora  uczucie ,  napiętnowały  dzieła  jego  powagą  i  szla- 
chetnością, oraz  nadają  mu  właściwy  urok.  2)  Panoufanie 
Zygmunta  111  zachowało  też  same  zalety  powiabu ,  zgłębia- 
jąc i  pięknie  wystawiając  daleko  obszemiój  szczegółowe  przy- 
mioty. 3)  Pamiętniki  o  daumSj  Polsce^  dostarczają  wybór 
pomników  historycznych ,  wielki  wzbudzających  interes.  W  r. 
1848  wydano:  Pa^niętnrki  czasów  moich;  dzieło  pośmiertne. 

6)  JÓ2BF  Miklaszewski  f  1832  wydał:  Sys  hiitoryi 
polskiej y  Warszawa  1819.  Objął  cały  crąg  dziejów  aż  do 
zupełnego  rozbioru  Polski.  W  skróceniu  swojem  jasny  i  zwię- 
zły, przez  szczęśliwy  rzeczy  dobór,  zastosowanie  go  do  po- 
trzeby naukowój,  kilka  razy  przedrukowane,  za  elementarne 
oznanem  było. 

7)  Józef  Falbński  napisał:  JERetorya  Polski  krótko 
zebrana^  Warszawa  roku  1818;  jestto  tylko  skrócenie 
Bandtkiego. 

§  139.  TiaiiiA0xeiila  1  ii«ślMioiir«iil«  wa- 
śnlcjase. 

Antoni  Wiszniewski  Pijar  1718  f  1774  i  Józef  BAxrEB 
Pijar  żyjący  od  1724  do  1799  przełożyli  z  francuzkiego  dzieło 
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ManUMuna:  Uwagi  nad  przyczynami  mdkoid  i  upadku 
RzpUtSf  rzymskiej.    Warsz.  1762. 

Dominik  Sztbirski  Pijar  na  Wołynia  1723  f  12  lipca 
1799  pełnił  obowiązki  nauczyciela  i  rektora,  w  Drohiczynie 
Kze^owie,  Międzyrzecza  i  Warszawie  wydał:  1)  Krótiom 
madomodc  o  znakomitezych  w  świecie  numarchiach  etc* 
Wars.  2  tom.  1772,  3ci  1814.  2)  Historya  turecka  czyH 
państwo  ottomańakie  przez  ks.  Mignot  z  francuz.  Warszawa 
5  tom.  1779.  3)  Atlas  dziecinny  z  mappami  na  miedzi 
rzniętemi  z  francozkiego  1772.  Tłumacz  poprawił  i  bardzo 
znacznie  ponmożył  rozdział  o  Polsce.  4)  Dyhcyonarz  nu- 
totofficzny  dla  użycia  szkół  ułożopy,  Warszawa  1772. 

WiNoaNTY  Skbzbtoski  Pyar  a  później  proboszcz  gro- 
dzieński rodem  z  Krakows.  tyjący  od  1747 — 1791  wydał 
1)  JUziye  hróUitwa  szwedzkiego  od  panowania  Waldemara 
to  jest  od  r.  1250  aż  do  niniejszego  roku,  Warsz.  1772 
przedruk  1792  pod  tytułem  Hiztorya  królestwa  Szwedzkiego 
w  8ce.  2)  Traktaty  między  mocarstwami  Europyskiemi 
tom.  III  Warsz.  1779  w  8ce.  3)  Historya  powszechna  dla 
szkół  narodowych  na  klasę  IV,  dzieje  greckie  zawierająca. 
Krak.  1786  przedruk  w  Warszawie  i  Orodnie.  4)  Mowy 
w  materyaeh  patryotycznych  t.  L  Warsz.  1772.  6)  Prawo 
polityczne  narodu  polskiego.  Warsz.  2  t.  1782  i  1784.  2ie 
^d.  tamże  1787. 

Kajetan  Siuizbtdski  urodził  się  w  wojew.  ruskiem  n 
1743  f  1806.  Był  naprzód  Pijarem  później  professorem  hi- 
toryi  w  korpusie  kadetów  w  Warszawie^  nakoniec  sekular- 
ryzowany  został  proboszczem  w  Xiąża,  wydał:  1)  Historya 
polityczna  dla  szlachetnej  młodzi,  zawierająca  zebranie  kró- 
tkie przypadków  znakomitych  w  dawnych  monarchiach,  w  pań- 
stwie Niemieckiem,  Polsce,  Francyi,  Anglii,  Hiszpanii,  Szwe- 
cyi  i  Prusach  etc  tudzież  uwagi  polityczne  nad  zasziemi 
w  tychże  państwach  odmianami,  nakoniec  wyobrażenie  he- 
roicznych niektórych  sławnych  w  starożytności  ludzi.  Do  po- 
jęcia młodego  wieku  przystosowana  Warsz.  t.  I  1773  t.  2 
1775.    Pisarz  jasnym  wykładem,  czystą  polszczyzną  i  wy- 


-     418     - 

borem  czynów  znakomitych,  dzieło  swoje  bardzo  wziętem 
uczynił.  2)  Bistorya  polityczna  królestwa  franeuzkićffo^ 
od  założenia  monarchii  do  czasów  teraźniejszych  etc.  Wars. 
2  części  1780.  Wykład  rzeczy  jasny  i  stosowny.  W  przy- 
piskach  umieszczone  są  biografie  a  przynajmniej  główniej- 
8ze  zarysy  życia  sławnych  mężów.  3)  Bistorya  powszechna 
dla  szkół  narodowych  na  klassę  III.  Warsz.  1781.  4)  Przy- 
pisy do  tego  dzieła  oddzielnie  dmkowane.  Warsz.  1782. 
5)  Prawidła  początkowe  nauki  obyczajów^  do  pojęcia  nczą- 
cój  się  młodzi  przystosowane.  Warszawa  1793.  6)  Rada 
dana  przyjacielowi  jakim  sposobem  mógł  się  stać  bogatym 
7)   Wieczory  zamkowe  3  t.  itd. 

Zygmunt  Linowski  Pijar  żyjący  od  1738 — 1808  prze- 
tłomaczył  i  wydał:  Uwagi  nad  hisłoryą  powszechną  obja- 
śniającą'początek ,  wzrost  religii  i  odmiany  państw.  Tom  I 
od  stworzenia  świata  do  Karola  W.  przez  ks.  Jakoba  Bos- 
sneta  biskupa  w  języku  francuzkim  nłożone.  Warsz.  1772. 
Dalsze  tomy  które  zawierają  ciąg  dalszy  Bosssueta  przez 
niewiadomego  pisarza  przełożył  także  i  wydał  pod  tytułem: 
Historya  powszechna  czyli  Kontynuacya  księdza  Jakóbii 
Bossneta.  Tom  II  częśd  Isza  od  Karola  Wielkiego  do  roko 
1558.  Warsz.  1774.  Tom  II  częśd  2ga  zawiera  aż  do  ^. 
1688.  Tom  HI  od  1688  do  1721.  Warsz.  1792.  Tom 
IV  od  1721  do  1736.  Warszawa  1793.  Tłumacz  podo- 
dawid  dzieje  polskie  w  większój  daleko  obstemo&ci,  niżby 
podług  planu  wypadało. 

JósKF  Jakóbowski  kapitan  artyleryi  kor.  wydał  krótki 
zbiór  hittoryi  greckióf  2  t.  Warsz.  1775. 

Ks.  Paweł  Kolłaoz  altarzysta  przy  kościele  parafial- 
nym w  Sarnowie  W.  X.  Poznw&skióm  przełożył  z  niemie- 
ckiego: Rewolueya  teraźniejsza  Amiryki  północno)  jarzmo- 
W.  Brytami  zrzucającój.  Z  poprzedzającym  opisem  hi-^ 
story cznym  i  geograficznym  tychże  krajów.  Poznań  1778. 
w  8mce. 

Bezimienny  Pijar  wydał:  Obraz  historyczny  i  poUty^ 
ezny  Szwajeetrów.  Warsz.  1770. 
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NoRBiET  JoMowftKi  iirod.  r.  1728  wstąpiwisy  do  Zgro* 
madzenia  XX.  Pyarów  oddał  się  z  zamiłowaniein  zawodowi 
nauczydelskiemii,  umarł  roku  1793.  Posiadając  gnuitowDą 
Daokę,  napisał  czystą  pokzczyzoą  wybornie  wypracowaną 
Hutoryą  AngiMcą  od  czasa  podbicia  tej  wyspy  od  Rzy* 
mian  aż  do  naszego  wieka  doprowadzoną.  Warsz.  3  tomy 
1789—1791. 

Kazimiuw  Gołbcki  S.  T.  Dr.  proboszcz  stęszewski,  ka* 
nonik  kat.  pozn.  f  1808  d.  16  sierpnia  przełoiył  z  francuz, 
i  wydał :  Hiitorya  HtMtpmtika  czyli  dzieje  odmian  od  wtar- 
gnienia  Maorów  aż  do  czasów  Ferdynanda  i  Izabelli.  Pozn. 
1799-4  t  w  8ce. 

Ks.  MiOHAŁ  Olszewski  i  Antoni  Marcimowski  przeło- 
żyli z  francuz.  Groldsmitha  HMaryą  Rzymską,  od  założe- 
nia Rzymu  do  upadku  cesarstwa  na  zachodzie,  w  Wilnie 
i  WarBZ.  1813  w  8ce. 

Ks.  Pawbł  Kotowski  (prefekt  pyarski  w  Warszawie 
na  Żoliborzu)  przetłumaczył  z  niemieckiego  UUtoryą  pp* 
wdzeehną  J.  M.  Szreka  do  r.  1812  doprowadzoną.  Wilno 
i  Warsz  1813.  2  tomy.  Tenże  wydał  Hutóryą  iktroiytmą 
zawierającą  od  stworzenia  iwiata  do  potyczki  pod  Akcyura. 
Wars.  1818. 

J.  Fałbński  przetłumaczył  J.  A.  Bemera:  Bisiory  a  po* 
wiseehna  staroiytna^  dzieło  doręczne.  2  t  Wars.  1822. 

JózBV  OiBTŁBR  przełożył  z  francuz.  HUtarya  IŁzymska 
z  49  kopersztycbami  najważniejsze  czyny  wyobrażającemi 
przyozdobiona,  dzieło  pośmiertne  Millota  2  tomy  w  4ce  Kra- 
ków 1815. 

loMACT  Chodymibcki  człouck  zakonu  Karmelitów  we  Lwo- 
wie f  1847,  wydał :  Dzieje  historyczno  ^pohtyczne  Europy  i 
innych  części  świata  na  pocsątku  XIX  wieku  ^  Lwów 
1817—  1820,  6  tomów  w  8ce. 

§  140.     PaHilętnlkl,  ^jmmfummm,  Umtj. 

1)  Francuzek  Puławski  podczaszy  podlaski ,  jest  au- 
torem dzieła:  Konotacye  Symówi  t  d.  w  któróm  znajduje 
się  doitf  ciekawy  zasób  materyałów  historyczoycb  do  cza- 
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sów  saskich,  szczególniej  zaś  pod  względem  obyczajowym, 
opisuje  albowiem  aator  religijne  i  prywatne  uroczysto&ci  owycb 
czasów. 

2)  Antoni  Karol  da  Hocx  de  Yiombnil  nar.  r.  1728 
f  1792  wysiany  'przez  rząd  francazki  równie  jak  Dimou- 
rier,  Choisi  i  inni  r.  1769  do  Polski.  Po  wyj&cia  na  iwiat 
dzieła  Rulhiera  o  tej  epoce,  ukazały  się  r.  1808  zbiory  li- 
stów Yiomenila  podczas  bytno&ci  jego  w  Polsce  pod  ty- 
tułem: Lettrei  particulieres  de  Baron  de  Viom.  sur  le 
afairei  de  Pol.  en  1771.  1782.  Strasburg  r.  1808  w  8ee 
str.  298. 

3)  Klacdycsz  Koloman  de  Rclhibrb  znakomity  literat 
i  historyk  ur.  w  Bondi  1735.  Udał  się  1765  do  Petersbui^ 
z  Baronem  Brenteuil  i  był  świadkiem  wstąpienia  na  tron 
Katarzyny  II.  Z  powrotem  pozostał  w  Polsce  czas  niejaki 
i  tu  zapoznał  się  z  znaczącemi  osobami  i  obeznał  się  ze  spra- 
wami tego  kraju.  B.  1787  został  członkiem  akadem.  fran. 
i  pracował  nad  historyą  f  1791.  Dawszy  się  poznad  przez 
częste  czytanie  swego  rękopismu  po  wyższych  towarzystwach 
paryskich;  r.  1768  otrzymał  Rulhiere  od  rządu  francuzk. 
polecenie  pisania  nowszój  historyi  polskiej  dla  nauki  ówcze- 
snego Delfina  pózniój  króla  Ludwika  XYI.  Zajął  się  na- 
tychmiast tą  pracą  gorliwie,  ale  zdaje  się,  że  uskuteczniony 
wkrótce  pierwszy  podział  Polski,  tak  upakarzający  dla  rządu 
francnzkiego  ostudził  ochotę  pisarza.  Przy  śmierci  jego  tylko 
ezęśd  dzieła  była  ukończona,  reszta  w  urywkach  zostawała; 
aż  gdy  r.  1806  ówczesny  władzca  Francyi  o  wskrzeszeniu 
Polski  zamyślać  zaczął,  na  jego  rozkaz  wyszło  dzieło  pod 
tytułem:  Hletoire  de  Fanarehie  de  Pohgne  et  du  demem- 
irem^nt  de  cette  repubUgue.  Paris  1807  w  4ech  tomach 
w  8ce.  Tylko  pierwszy  tom  wyszedł  w  języku  polskim  pod 
napisem:  Tłumaczenie  franeuzhU  hietoryi  hezrzc^du  Polski. 
Dzieło  pośmiertne  Rulhiera  w  Warszawie  r.  1808.  W  pi« 
śmiennictwie  historycznóm  franouzkióm  jedno  z  najcelniejszycli, 
wzorowe. 

4)  F.  Jaubbbt  wydał:  Hietoire  de  revoIuHon  de  PfH 
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loffne  depu4s  la  mort  d August  III  ju9qu'a  Fannie  1774. 
(Varsovie  1775«  Paiis  1807).  Zbiór  dokumifitów  w  3ech 
tomach. 

5)  Bont  Hajdamaków  na  UkraiDie  w  r.  1768  opisany 
przes  LiPPOMANNA  i  dwóch  bezimiennych.  Wydany  z  ręko-* 
pisma  przez  Ed.  hr.  Raczyńskiego.  Poznań  w  12ce  1842. 

6)  Jiit  Lipski  pełnomocnik  w  Wielkiej  Polsce  księ* 
inój  Sapieżyny  wojewodzinój  mściław.  matki  Nestora,  a  dzie- 
dzicem lub  zastawnikiem  Podstolic  w  powiecie  wrzesińskim. 
W  wojska  koronnem  był  jenerałem  majorem,  a  przechodząc 
po  arzędach  ziemskich  w  wojew.  kaliskiem,  został  wreszcie 
kasztelanem  santockim  w  r.  1782.  Pisał  dla  siebie  Nota- 
iki  z  lat  1775  — 177 8^  które  ze  starego  rękopisma  zebrane 
wydał  J.  L  Ejraszewski  w  Bibliot.  warsz.  1855.  Notatid  te 
pisane  tywo,  dowcipnie,  dają  prawo  liczyd  się  Lipskiemu  do 
ludzi,  którzy  przysposabiali  nam  zrzódła  historyczne.  Byłto 
człowiek  zdolny  i  byłby  celniejszym  autorem  tego  wieko, 
gdyby  więcej  pisał;  do  czytania  jednak  notatek  jego  po- 
trzeba obja&nienia,  niekiedy  treić  ich  i  osoby  bez  nazwiska 
są  narysowane. 

7)  Kaztmibre  Nsstur  książę  Sapibha  (syn  Jana  i  Bra- 
necki^ij ,  siostry  hetmana  Xawerego)  o  nim  pisze  Julian  Bar- 
toszewicz w  dodatku  do  historycznych  pamiątek  tom  2.  Je- 
nerał artyleryi  litewskiej,  był  marszałkiem  litewskim  sejma 
czteroletniego  1788  —  1792  nie  sprzyjał  reformom  prawo- 
dawczym, ale  takowe  przyjął  i  do  ostatka  wytrwał  w  po- 
święceniu się  swojóm.  f  1797.  Książę  Nestor  był  jeszcze 
bardzo  młodym  kiedy  wyjechał  w  podróż  za  granicę,  żeby 
się  dostatecznie  wykształcił  w  swojóm  zawodzie.  Był  to  Po-- 
lak  modnego  wychowania,  pół  Polak,  pół  Francuz,  zalotny, 
nierządny  i  grał  w  karty.  Ale  został  przez  stosunki  rodzinne 
i  dla  imienia  swego,  które  pięknie  brzmiało  w  kraju,  dy- 
gnitarzem rodzinnego  kraju.  Książę  Nestor  nagle  się  na- 
wrócił i  chciał  byd  godnym  swojego  stanowiska ,  przy- 
szłość jaką  mu  gotowano  i  pojechał  się  uczyd.  Korrespon- 
dencyik  jego  obejmuje  listy  z  roku  1773  —  1776  z  Torynu, 
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Paryiik  i  Strasburga.  Sfelachetae  sercd  odniosło  w  niin  try- 
umf nad  sepsneieiń.  W  Sardynii  i  we  Franćyi  pracował 
jako  galernik,  tak  sam  powiada  o  sobie.  Uczył  eię  arty- 
leryi,  matematyki,  chemii,  fizyki,  mechaniki,  prawa,  lite- 
ratury, tańca.  Im  więcej  umiał,  tćm  ccęiciój  sobie  powta- 
rzał, że  to  dopiero  początek.  A  nie  trzeba  tego  brad  za 
frazę  wymowną.  Książe  w  istocie  pracą  okropną  w  dzień 
i  nocy,  ukształcił  się  na  jednego  z  najzacniejszych  i  nąju- 
ezeńszych  obywateli  kraju.  W  tój  korrespondencyi  tyle  zdań 
idrowych,  tyle  uczucia,  tyle  poiwięcenia  się,  tyle  rozumu. 
Krok  za  krokiem  widzimy,  jego  postępowanie  i  serce.  Zdaje 
matce  sprawę  ze  swoich  prac,  zatrudnień »  zabaw  i  myilL 
Matkę  tak  kocha,  jak  nikt  więcój;  wy  wnętrza  się  jój  ze 
wszystkiego,  i  radzi  się  jej  we  wszystkiim.  Są  tu  jeszcze 
i  listy  księcia  Nestora  do  wuja  hetmana  Xawerego  Brane- 
ckiego  i  do  pana  strażnika  polnego,  kt&ry  był  przyjacielem 
rodziny,  a  sędzią  laski  marszsdkowskiej  koronnój  Józefa  Mie- 
rzejewskiego. W  zeszycie  lU  Atheneum  z  r.  1851  znajdu- 
my  ciekawą,  wielce  nauczającą  i  dowcipną  korrespondencyą 
księcia  Kazimierza  Nestora,  Jestto  nabytek  jeden  z  najwa- 
żniejszych, jakiimy  w  dniach  naszych  zdobyli  dla  dziejów 
wewnętrznych  kraju  naszego  za  czasów  panowania  Staniała* 
wa  Poniatowskiego.  Nie  ma  tam  faktów  wiele  dla  Ustoryi 
kraju,  lubo  i  te  się  znajdą  pomiędzy  innemi,  ale  są  za  to 
nieocenione  i  pierwszego  znaczenia  szczegóły  dla  dziejów  ro- 
dzin i  towarzystwa  naszego.  A  jeżeli  zwrócimy  na  to  uwagę 
że  wszystko  co  my&lt  i  co  robi  towarzystwo,  odbid  się  musi 
w  &ktach  zewnętrznych,  więc  w  listach  księcia  Sapiehy  znaj- 
dziemy zawsze  historyą  Rspltój ,  w  jednym  człowieku  z  bo- 
gatój  rudy,  którój  jeszcze  skarbów  nawet  myilą  zmierzyd  nie 
możemy.  Jak  listy  Commmdcmiego  lepiój  odmalowały  wiek 
niż  wszystkie  badania  i  prace,  tak  listy  księcia  Nestora  od- 
słaniają nam  również  pięknie  z  jednej  strony  czasy  Stani- 
sława Augusta.  Panu  Kraszewskiemu  w  istocie  wdzięcznoi<S 
się  należy  za  ogłoszenie  tych  listów. 

27 
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8)  Kaaół  Hojbcki.  Był  jedną  z  tych  UoKnyeh  ofiiir 
koofederacyi  barskiej  która  wpadłszy  w  niewolę,  w  głąb 
azyatyckicii  prowincyi  odprowadzonemi  zoatąły.  Wydoby- 
wszy się  ztamtąd  r.  1776  i  powródwizy  do  krąja,  pnypadki 
zwoje  i  towarzyszów  opisał  pod  tytułem:  Pamięe  dziMpot" 
^Mch  i  niepamif^jf  iukcess  JMaków.  Warsz.  1789. 

9)  N.  BzLOouR  zadągoiU  się  do  konfed.  iMurski^ 
Wcięty  w  niewolę  odprowadzony  na  Syberyą.  Wr&eiwszy 
potom  do  Warszawy  cier^enin  ^wcge.  i. przygody  w  franoor 
zkim  języka  opisid.  Wysdo  to  dzieło  w  drakami  Gr6eUa 
z  atąjonem  nazwiskiem  aatora.  Póiniój  był  Belkor  dowodzoą 
pułka  pieszego  imienia  D^iidyńskicłi. 

10)  Caczftmr  McttAwazi  znany  pisarz  i  malan  wy- 
dał: MąUryały  do  ktn^tderaeyi  barski^  n  J767  i  1768 
z  niedrakowanych  dotąd  rękopismów.    Lwów  1852  2  tomy. 

11)  Reszty  Poamtętnikow  Macieja  RogowtUdega  rot- 
mistrza kon£  bars.  Paryż  w  12ce  1847. 

12)  HsNąTa  Schmitt  wydał;  Moteryaljf  do  dti^^ 
bezkróUufia  po  ęmierei  Augmta  III  i  pierwnych  10  lat 
panowania  Staniilawa  AuguHa.    Lwów  1857  2  t  w  8oe. 

13)  Manifute  do  la  repubHjM  con/eder^e  de  Polor 
4fne  15  novembre  176$  tradtdŁ  du  Polonaio  1770  grand  in 
4to.  pod  tym  tytołem  bez  mi^ca  druku,  gruby  Yolumen 
obejmąje  zbiór  aktów  konfederacyi  barskiój.  Eksemplarzo 
są  nadzwyczaj  rzadkie. 

14)  MicBAŁ  CzAcai  starosta  nowogrodzki  i  podczaszy 
koronny,  poseł  czemiechowski  na  sejm  wielki  w  r.  1788  na* 
pisał  Pamiętniki  o  robotach  tego  sejmu,  szczególniój  wa<* 
żne  dla  charakterystyki  Kołłątaja  którego  niebył  przyjadę^ 
lem.  f  1828.  Pamiętniki  te  ogłosił  syn  jego  Felix  dzii  je- 
szcze żyjący,  który  całe  swe  życie  poiwięcił  stadiom  nad  hi* 
storyą  ostatnich  lat  18  wieku.  Wydane  one  zostały  w  Pa- 
ryżu na  żądanie  i  naleganie  przyjaciół,  a  teraz  mają  się  po- 
dobno ukazad  w  tłumaczeniu  polskićm  p.  Henryka  Ciesz- 
kowskiego. 

15)  Jam  Kuliński  stanowczą  grał  rolę  w  powstania 


^     419     - 

miasta  Warszawy  w  r.  1794.    Urodził  się  w  1755  w  Trze- 
mesznie ^  uczył  się  professyi  szewskiej ,  w  końoa  osiadł  w  War- 
szawie i  posiadał  dwie  kamienice  na  staram  mieicie.   Przy^ 
jęty  do  magistratu  jak;o   radny ,  wielką   posiada!  wziętoiii 
u    mieszczan   warszawskich.    Skoro    doszła   wiadomoić   do 
Warszawy  o  ogłoszonym  akcie  insarekcyi  narodowej,  sta- 
nęły tajemne  umowy  między  mieszczanami  a  oficerami  pol- 
skiego garnizonu  w  stolicy  i.  w  którycłi  wielki  miał  udziid 
Kiliński  w  dniach  17  i  18  kwietnia  czynnie  i  os«»bi&cie  do- 
wodził.   Po  dokonanćm  zwycięztwie  i  ustanowionym  rządzie 
tymczasowymi  nadany  mu  został  stopień  pułkownika  z  pole- 
ceniem ukształcenia  nowego  pułku  ochotników.  Cały  oddany 
powinno&ciom  nowego  stanu ,  nie  należał  do  owych  zgiełków 
i  do  owych  nieprawnych  kroków,  któremi  się  naówczas  lud 
warszawski  splamił.    Owszem  surowo  potępid  i  stałój  za- 
wsze uległości  dla   przełożonych   dał  dowody.    Po  odbyciu 
kilkomiesięcznój  kampanii,  gdy  już  sprawa  narodowa  upądad 
zaczęła,  wysłany  był  od  naczelnika  Wawrzeckiego  z  taje- 
mnem  poleceniem  do  zajętego  wojskiem  pruskióm  miasta  Po- 
znania.    Tu  poznany,  ujęty  zaraz  został  przez  władze  pru«* 
akie  i  na  rekwizycyą  odesłany  naprzód  do  Warszawy  a  na- 
stępnie do  Petersburga  wraz  z  członl^ami  rządu  ówczasowego 
osadzono  w  Kazamatach  cytadeli  i  tam  dwa  lata  ciężkiego 
więzienia  Kiliński  przebył.    Paweł  I   z^raz    w  pierwszych 
dniach  wstąpienia  swego  na  tron  uwolnił  wszystkich  jeńców, 
Wtenczas  Kiliński  przybył  do  Warszawy  i  dawniejsze  rze- 
miosło prowadził.    Gdy  w  r.  1806  Francuzi  do  Warszawy 
weszli  i  rząd  nowy  oiganizowad  się  zaczął,  na  radzie  miej- 
ski^' na  której  prezydentem  miasta  obrano  Stanisława  Wę- 
grzeckiego,  ten  urzędu  swego  chciał  Kilińskiemuustąpid,  nie 
przyjął  tej  godności  Kiliński,  mówiąc:  mnie  etę  s  prawą 
fMleiy^  ale  WJPan  gdatniejesjf  odemnie.*"    Umarł  r.  1817. 
W  r.  1830  okazały  się  ale  bez  oznaczenia  miejsca  wydania 
Pamiętniki  Jana  Kiłińekiego.     2gie   wydanie  okazało  się 
w  Warszawie  1831.  —  Wielce  one  są  ciekawe  i  z  tre&oi 
i  z  ducha,  który  w  nich  panuje.   Niepospolita  prostota  wy- 
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obrażeń  i  styla  wielką  jest  tego  pisma  zaletą  i  sarazem  po- 
ręką  że  istotnie  od  Kilińskiego  pochodzL  Wydaje  si^  on 
w  tych  pamiętnikach,  jako  człowiek  szczery,  religyny,  skłon- 
ny do  imialych  przedsięwzięd  i  umiejący  takowe  wykonad, 
sprzyjące  okoliczńoici  dozwoliły  mu  też  dostąpić  sławy  hi* 
storyeznej. 

16)  Jan  Himbte  DĄnaowaki  urodzony  w  Pierzchoweu 
w  Krakowskiem  r.  1755.  Po  ukończenia  nauk  w  kraju  oddany 
został  do  Saxonii  i  tu  w  Dreźnie  wojskowy  zawód  rozpoczął. 
Xiąże  Adam  Czartoryski  zachęcił  go  do  powrotu  do  kraju. 
W  r.  1791  mianowany  był  Jenerałem  majorem  i  z  Xięciem 
Józefem  Poniatowskim  odbył  kampanią  1792.  W  r.  1794 
znaczną  grał  rolę,  utracone  pod  Powązkami  szańce,  Dąbro* 
wski  dzielnoicią  swoją  napowrot  zdobyć  umiał.  Odniósł 
korzyści  nad  Sekulim.  W  roku  1 796  udał  się  do  Francyi  i  od 
ówczasowego  Dyrektoryatu  otrzymał  pozwolenie  utworzenia 
legii  dla  walczenia  we  Włoszech.  Legia  ta  miała  udział 
we  wszystkich  wojnach  Francuzów  od  r.  1797  do  1800.  Po 
pokoju  w  Łuneriliu  1801  r.  przeszedł  z  legionami  w  służbę 
Kzplit^j  Gizalpińskiej.  W  r.  1806  po  zwycięztwach  Kapo* 
leona  I  przeprowadził  półki  swoje  do  rodzinnego  kraju.  W  r. 
1813  uformował  i  dowodził  dywizyą  należącą  do  wielkiój  ar- 
mii Napoleona.  W  r.  1815  po  przywróceniu  królestwa  pol- 
skiego przez  Cesarza  Alexandra  I  mianowany  zo&tał  Jene- 
rałem jazdy  i  senatorem  wojewodą.  Mieszkał  odtąd  kolejno 
to  w  Warszawie,  gdzie  wiązały  go  dostojeństwa,  to  wXię- 
stwie  Poznańskiem  gdzie  mąjętnoid  gruntową  posiadał.  Tu 
też  w  Winogórze ,  w  wiejskiem  swojem  mieszkaniu  d.  6  czerwca 
1818  przeniósł  się  do  wiecznoicL  Dwa  po  nim  puma  mamy, 
Isze  wyszio  w  języku  niemieckim  pod  tytułem :  Bejftrag  xur 
Oeschirhte  der  połnichen  Bevolution  im  Jahre  1794  atu 
einem  polnisehen  manuicripU.  Frankfurt  und  Łeipzig  1796 
W  8ce  str.  132  po  polsku  zai:  Wffprawa  Jenerała  Uąhrow^ 
ekitgo  do  Wielkopolski  r.  1794  wydana  przez  £d.  hr.  Ra- 
czyńskiego w  Poznaniu  r.  1839.  2gie  Lee  Ugione  polonaiees 
eritaUe^  dopełnione  przez  Leonarda  Chodźkę.    Paris  1832. 
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17)  JóKBr  Zającsbk  ur.  1752  w  wojew.  EyowBki&n,  był 
często  posiem  z  PodoU  na  sejmy  i  ostatni  raz  w  r.  nsio 
w  dowód  niepospolitych  jego  zdolnoid,  jako  mówcy  polity- 
cznego zachowana  jest  w  niektórych  zbiorach  literackich  mowa 
którą  miał  w  miesiąca  latym^  gdy  wniesiony  był  projekt 
aby  każdy  służący  w  wojska ,  jako  wyższym  wpływom  pod- 
l^lyi  był  wyłączony  na  przyszloid  od  prawa  posłowania; 
Mowa  ta  w  której  broni  Zajączek  prawa  żołnierza  (słożył  bo- 
wiem równoczeinie  wojskowo)  do  równych  praw  i  innymi 
stadami  przywilejów,  nietylko  jest  pełna  czacia  i  trafiiego  wy- 
słowienia, ale  objawia  w  nim  nawet  wyższe  oświecenie  nad 
to,  które  ogół  ówczesnej  szlachty  posiadło.  Należał  do  nchwa* 
lenia  ustawy  rządowój.  W  r.  1792  był  Jenerałmąjorem,  miał 
adział  w  kUka  bitwach  a  między  innemi  1  pod  Zidencami 
później  oddalił  się  z  krają  ale  w  r.  1794  powrócił  i  natych- 
miast wziął  adział  pod  Racławicami.  Następnie  ndał  się  do 
Francy  i  i  z  Bonapartem  był  w  Egipde,  powrócU  z  Francozami 
w  r.  1806.  jako  Jenerał  dywizyL  Brał  udział  w  wojnie  1812 
r.,  ranny  pod  Smoleńskiem ,  utracił  nogę  pod  Berezyną.  W  gru- 
dniu wzięty  jeńcem  w  Wilnie.  W  r.  1815  po  oroszenia  Kr. 
pol.  Jenerał  piechoty,  mianowany  namiestnikiem  królewskim 
i  dnia  Igo  grudnia  tegoż  roku  Senatorem  wojewodą.  W  r. 
1818  wywyższony  do  godno&ci  Xięda.  Zakończył  życie  d. 
28  lipca  1826.  Napisał  i  wydał  bezimiennie:  Hitioire  dk 
la  rmfołutUm  de  Pciogne  en  1194  par  un  Umoin  oc^airę 
a  Par%9  1197  w  8ce.  Jako  naoczny  iwiadek  i  należący  do 
ówczesnych  wypadków,  pominąwszy  niechęd  do  króla  Stan. 
Augusta  ważne  i  rzetelne  podiJ  wiadomoioi.  Dzieło  to  na- 
pisane jest  pierwotnie  po  polsku ,  dziwna  rzecz  że  dotych- : 
czas  na  widok  publiczny  nie  wyszło,  chociaż  odpisów  jest 
wielka  liczba. 

18)  6.  K.  PisTOE  Jeneralny  kwatermistrz  a  później  Jenerał 
rossyjski  napisał :  JUemoireB  nur  la  repofuU&n  de  la  Pólogne 
rauvii  d  Berlm.  Parie  chez  JFbth  et  Debray  1806.  w  8ce 
ŁXXyi  i  167  str.  i  dwie  mappy,  z  których  jedna  wystawia 
plan   miasta  Warszawy  i  stanowiska  wojsk,,  a  druga  teatr 
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wojny  1794  r.  Dsiełko  to  chociai  parcjalnie  (o  ttem  fran- 
cuski wydawca  wsmiankaje)  napisane,  szacowne  jednak  za- 
wiera materyały  do  objaśnienia  dziejów  tegoczasn.  W  rokv 
bieżącym  przełożone  na  język  pokki  wyjdzie  nakładem  J.  K 
ŻupaAskiego  w  Poznania. 

19.)  F.  N.  AfrtBim  adjntant  Suwarowa,  jest  autorem  opisa 
dzieł  wojennycli  stoczonych  przez  niego,  aż  do  wzięcia  War- 
szawy. Wyszło  ono  w  Monachium  r.  1799  w  3ch  tomach 
w  języka  niemieckim.  Później  okazało  się  w  tłumaczeniaeli 
francozkiem  i  JBmgielskiero.  Badacz  dziejów  polskich  znajdzie 
w  nióm  plany  i  opisy  bitw  pod  Krupc/jcami,  Terespolem 
i  Pragą;  ale  w  wykazie  sił  polskich  nie  do  darowania  są 
błędy,  gdy  wbrew  wszelkiój  prawdy  po  trzy  i  po  czterykrod 
po^ększa  liczbę,  aby  tóm  korzystniej  wystawid  swego  mar- 
szałka bohatera. 

20)  Jdzcf  WymoKi  ur.  d.  29  wrzeinia  1747  w  Bendocinio 
o  5   mil  od  Gdańska.     Odbywszy  edukacyą  domową  dosyd 
staranną  występował  w  trybunale.    W  r.  1 767  był  pierwszy 
raz  posłem  na  sejmie  i  zaniósłszy  przeciw  niemu  manifest, 
ocknął  się  w  szeregach   konfederacyi    barskiój.    Dopiero  po 
upadku  jej  wrócił  do  dworu  i  został  szambelanem.    Użyty 
prscŚE  exkanclerza  Zamoiskiego,  pisał  projekta  praw,  wysłany 
przez  komissyą  edukacyjną  do  Wilna,  kompromitował  zarząd 
szkół  biskupa  Massalskiego.    Mąż  prawy  i  odważny.  Wielką 
rolę  odgrywał  za  sejnki  czteroletniego  i  Kóiduszki  toż  w  ła- 
tach  1806  i  1807.    Za  księstwa  Warszawskiego  został  se- 
natorem wojewodą,  a  do  tego  wr.  1818  za  królestwa  pre- 
zesem sądu   najwyższój  instancyi.    Um&rł  d.  10  Marca  1822. 
Pisał  wiele  wmateryach  politycznych  i  historycznych,  pró- 
bował   tóż    sił   swoich   w  poezyi,    pisywał    albowiem    tra- 
gedye  i  komedye  wierszem,  któremi  za  czasów  Stanisława 
Augusta  obudzał  zapał  narodowy,  prócz  tego  zostawił  wrę^ 
kopiimie  historyą  Słowaków.    Pamiętniki  jego  wielce  są  cie- 
kawe, szkoda  tylko,  że  nie  zup^e.    Pamiętniki  te  wydał 
Edw.  hr.  Raczyński  (w  Obrazie  Polaków  tom  4,  5  i  6)  w  Po- 
Boanhi  1840  w  mał.  8ee. 
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21)  Stanibław  Kosmowski  pnlkownik  wyddi  pami^ik  który 
w  r.  1807  ukaiał  się  bez  miejsca  draka  pod  tytułem:  JBy# 
hiiłoryi  panowania  Stanidawa  AujfuHa.  Dzidko  to  nie- 
znane publiczności,  bo  żaden  spis  bibliograficzny  o  ni^  nie 
wspomina.  Obecnie  wychodzą  z  druku  w  Poznania  nakładem 
J.  K.  Żupańskiego  w  drukami  N.  Kamieńskiego  i  Spółki  1860. 
Pamiętniki  te  mieszczą  szczegóły  bardzo  mido  znane,  mia- 
nowicie co  do  pobytu  wychodźców  na  Wdoszczyznie,  co  do 
stosunków  z  paszą  Widynu  sławnym  Passyan — Ogla,  co  do 
przyjęcia  ich  w  Petersburga,  gdy  imperator  Paweł  zamyślał 
de  dzieło  matki  swojój  przerobid.  Są  to  rzeczy- zupdm«' 
nietknięte  w  naszój  historyi ,  a  jeieli  nini^sze  pamiętniki  nie 
wyczerpują  przedmiotu,  doM,  że  go  nasuwają  uwadze,  co 
mote  obudzid  do  poszukiwań  mogących  tę  ciemną  epokę  po 
Koicioszkowską  ukazad  nam  w  rzeczywistóm  iwietle  liisto- 
ryezaej  prawdy. 

22)  FaAKciszKK  Eabpi^ski  skreilił  wraz  zhistoryą  swego 
ftycia  Fami^tnih  obefmufąee  epokę  tMOMu  od  1741  do  1822 
wydał  z  rękopisu  J.  Horaozewski  Poznań  1844  ?  2gie  wyd. 
Lwów  w  12ce  1849. 

23)  AŁKXAirDKaŁiiio\vsKi  odznaczył  się  w  czasie  obrad  cztero- 
letnich, był  jednym  z  główniqszych  popieraozów  powstania 
w  Krakowie  1794.  Po  ustanowieniu  księstwa  Warsza- 
wskiego Łinowski  był  członldem  rady  stanu,  po  ogło- 
szeniu królestwa  w  r.  1816  zost^d  wezwany  do  senatu  f  1820 
NopUat  Lisi  o  esymnoddoeh  KoUątaja^  drukowany  w  Kra-, 
kowie  około  r.  1797  przez  frtujac^elaprawdy.  Mąi:  ten  wy- 
stawiony jest  w  nim  jako  iutrygant,  łakomca.i  samolub  po* 
Awięcająey  rzecz  publiczną  dla  własnój  ambicyL  List  ten  oczy- 
wiście natcłmiony  przez  osobistą  niechęd,  napisany  i  wydany 
wtenczas,  kiedy  Kołłątaj  był  więźniem  stanu  w  Ołomuńcu  i  nie 
mb^  odpowiadać  na  czynione  zarzuty.  Za  całą  odpowiedź  za- 
mieścił Kołłątaj  te  tylko  wyrazy  w  testamencie  swoim:  =  prze- 
baczam Ł jego  list  o  mnie  napisany  i  drukowany  w  któ« 

rym  najniesprawiediiwiój  mię  skrzywdziła  £=  Stronnicze  to  pi^ 
smo  przedrukowane  zostało  bez  żadnych  krytycznych  uwag 
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i  jakOf  spekulacya  księgarska  pod  tytułem:  KotłąU^  w  reuHH 
lueyi  koiciuszkowiki^.  Leszno  1846.  Ale  posłuchajmy  co 
Niemcewicz  w  Pamiętnikach  swoich  na  str.  386  pUze :  « Ale- 
xander  Linowski  urodzony  z  niepospolitą  zdatnoicią  i  wy- 
mową z  większą  jeszcze  prńżnoicią,  byl  on  jak  tylu  inszych, 
chciwy  głosnoid  i  znaczenia,  bez  najmniejszego  atoli  naraże- 
nia osoby  i  mienia  swego  na  niebezpieczeństwa.  Zawsze  wierny 
pospolitemu  dla  wielu  systema  =  e  vlva  eommanda  =  za 
czasów  Sejmu  konstytucyjnego  od  r.  1788 — 1791  był  gor- 
liwym za  konstytucyą^  Podczas  powstania  Kościuszki  przy- 
wiązał się  na  czas  do  niego  i  do  Kołłątaja,  uszedł  przed 
niebezpieczeństwem  doić  wcześnie  i  spokojnie  siedział  w  War- 
szawie. Po  ostatnim  rozbiorze,  udał  się  do  rodzinnego  mia- 
sta] Krakowa  i*  wraz  z  kommenderującym  tam  Jenerałem 
Kaunitttm  w  najiciUejszą  wszedł  przyjaźń.  W  1806  na- 
stali Francuzi,  wraz  Linowski  nąj&ciślejszy  przyjaciel  Mar- 
szałka 2>avoif#t-,  zwolennik  Napoleona.  Przyszli  Kossyanie 
ŁinoWdki  duFzą  i  ciałem  poćwięcony  Nowosilcowi.  Wprzód 
zalecił  się  i.  p.  Xięcin  Jozefowi  Poniatowskiemu,  tak  ie 
go  ezekutorem  testamentu  swego  naznaczył,  a  później  sio- 
stra jego  pani  Wincento^ra  Tyszkiewiczowa  rządzcą  nie- 
zmiernego po  nim  majątku.  Acz  urodzony  z  szczupłym  ma- 
jątkiem, umarł  milyonowy. 

24)  JózRF  Sułkowski  znamienity  wojskowy  w  służbie 
pol^k.  i  francuzk. ,    doszedł  był    stopnia .  Szefa  brygady   czyli 
pułkownika,  zgin«|ł  21  października  1798  około  miasta  Kahiro 
w  Kgipcie  mając  łat  28.    Mocno  był  żałowany    od  Francu- 
zów a  jeszcze  większą  stratę  poniosła  P  olska.  Jako  pamiątkę  po 
nim  nadał  Bonaparte  jednemu  z  szańców  około  Kahiro  imię 
Fart  Sulkowski    Późniój  przy  bytnoici  w  Egipcie  Jenerała 
Dembińskiego,  ten  wystawił  swoim  kosztem  pomnik  Sułko- 
wskiemu, niedaleko  miejsca,  gdzie  wydarty  został  ojczyźnie 
i-ludzkoici.   Wyszła  na  jaw  w  Paryżu  r.  1831  w  francuzkim 
języku  Biografia  Józefa  Sidkowskiągo  przez  Hortensiusza  Saint 
Albin  z  dołączeniem  niektórych  pozostiJych  po  nim  rękopi- 
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smów  pod  tytułem:  La  vis  et  les  icriU  de  StUkouieki.  Te' 
wszystkie  dzieła  Sulkowskiego  w  fraocuzkim  języku  skreślonti- 
obejmują  naprzód  o  kampanii  litewskiej  r.  1792  którą  pod 
dowództwem  Michała  Zabiełły  odbył,  dal^  wyprawa  Jenerała' 
Jbubert  przeciw  Tyrolczykom  r.  1797;  opis^  kraju  egipskiego,: 
który  przebył  w  pocliodzio  z  Kaliiro  do  Salakie  r.  1798  i  kilka' 
listów  do  różnych  osób  pisane. 

25)  Kabół  Wojoa  referendarz  w  radzie  stanu,  późniój- 
prezydent  miasta  Warszawy,  wydał  bezimiennie:  Yerguch  einer 
Ouchichie  der  leUten  polntschen  Me^olutUm  vam  Jahre 
1794  (ZOrich  1796).  Dzieło  bezstronnie  i  dokument ainii 
wsparte. 

26)  Jaw  Cbrkcioikł  Eomariewski  w  r.  1744  został  je*' 
nerałem  lejtnantem  i  ministrem  sekretarzem  stanu  do  spraw' 
wojskowych  przy  boku  Stanisława  Augusta.  Na  tem  stanowi- 
sku Komarzewski  oddał  Rzpitej  doid  znakomite  usługi,  ale 
mimo  to  ustąpić  musiał  z  widowni  w  czasie  czteroletniego 
sejmu,  bo  i  szlachta  zawsze  miała  do  niego  nienawiid,  i^ 
z  niczego  dostał  się  na  tak  ważne  stanowisko,  na  któróm  go 
niecierpiida,  nie  lubiąc  i  króla,  tóm  bardziój  że  miała  na* 
wet  w  podejrzeniu  i  szlachectwo  Komarzewskiego.  Jednakżei 
bywał  posłem  na  sejmy.  Umarł  na  dobrowolnem  wygnaniu 
we  Francy  i  na  początku  r.  1810.  Wydał  pod  tytułem:  Coup 
doeil  rapide  eur  lee  cmuee  rdellee  de  la  deeadence  de  la 
Pologne  par  M.  Komartewdei  aneien  lieuienani  głniral  dee 
armiea  du  roi  et  de  la  repuNigue  de  Pologne  ^  ckevaher 
dephuiewre  ordree^  membre  de  la  eociet^  liUeraire  de  Yar-* 
ewie  d  Parte  ehes  BeHrand.  Pottier  1807  str.  26a  Jestto 
raczej  Apołogia  króla  Stanisława  Augusta,  aniżeli  rzeczy wi* 
8te  wyłożenie  tego,  co  tytuł  obiecuje.  Komarzewski  jako  nar 
oczny  świadek  tego  co  się  za  panowania  króla  Stanisława 
działo ,  opowiada  dokładnie  ale  parcyalnie.  Czytelnik  niezna- 
jąej  dzieła:  o  uetanowieniu  konetytueyi  3go  nuga^  łatwo 
wymową  autora  może  byd  uwiedzionym  do  powzięcia  mylnycli 
zdań  o  drogiej  stronie »  ponieważ '  autor  za  nadto  wydiwala 
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kr6ia,  jako  jedynie  i  zawsze  dobro  .  narodu  przed  oczyma 
DMU^eego. 

27)  Adam  MotaosBŃSKi   gzambelan  króla  Stanie.  Au- 
gnata  pozyskawszy  przyjaiń  i  ufnoid  Szczęsnego  Potockiego 
jenerała  artyleryi  przyłączył  się  do  niego.  Po  jego  oddzielenia 
się  od  sąjmu  konstytucyjnego  był  jego  doradzeą  i  powiat 
nikiem  pod  czas  całćj  praktyki  w  Taigowicy.  Gdy  po  dm* 
gim   rozbiorze    kraju  Szczęsny  Potocki  ujrzał  zawiedzione 
wszystkie  swoje  nadzieje,  przekonał  się,  łe  go  tylko  jako 
dogodne  narzędzie  utyto,  tak  sobie  zbrzydził  kraj  i  życie 
publiczne,  ie  oddaliwszy  się  do  Hambuiga  zamyilał  o  sprze- 
daży dóbr  obszernych ,  o  którą  wchodząc  w  układy  z  Protem 
Potockim,  za  ośm  milionów  takowe  pozbywał.    Moszczeński 
który  pozostał  w  lurąju  szczerze  do  Potockiego  przywiązany, 
widząc  na  jaką  stratę  się  naraża  dając  się  powodewaiS  wra- 
żeniom rozdrażnionej  daszy«  napisał  z  przełożeniem  do  aięgo^ 
że  jeżeli  życzy  sobie  osiąić  za  granicą  i  tam  mied  niepodle- 
ffiokó  majątkową  zabezpieczoną  w  znacznój  gotowiznie,    oa 
obowięzoje  się  mu  w  dwóch  latach  z  samych  intrat  dóbr  summy 
o&m  milionów  złotych  dostancsyd  i  dobra  nietknięte  zacho* 
wać.    Skłonił  się  Potocki  do  przełożeń  przyjaciela  i  powie- 
rzył mu  zarząd  swych  majętności.    Ten  uiścił  się  z  pnsyję- 
tego  zobowiązania,  a  tak  i  żądany  kapitał  uzbierał  się  i  do- 
bra pozostały  w  ręku  p.  Szczęsnego.    Wkrótce  potem  wró- 
cił do  nich  Potocki,  osiadł  w  Tulczynie,  a  Moszczeński  ro- 
snąc w  jego  szacunku  i  wdzięczności,  rósł  i  w  dostatki.  Gdy 
w  tym  czasie  piękna  Greczynka  zajęła  Potockiego  serce  i  umysł 
opanowała,  Moszczedski  szczery  jego  i  całego  rodu  przyja- 
del,  wszelkich  dokładał  starań  aby  ożenieniu  przeszkodzie. 
Silne  były  jego  prośby  i  przełożenia,  oświadczył  nakoniec, 
że  jeżeli  pani  Wittowa  zostanie  Potocką,  nie  cgrzą  go  już 
nigdy  w  Tulczynie,  Ożenił  się  Potocki,  a  Moszczeński  przy- 
nąjnmiój  w  życiu  prywatnem  okaziyąc  siłę  i  niepodległość 
ckazaktcru,  słowa  sobie  danego  dotrzymał  i  osiadłszy  w  swo- 
j^  ma|ętiiości  więcej  się  w  donia  Potockiego  niepokazał.  ŁeCz 
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ten  nawyk!y  do  jego  rad  i  towarzystwa  obg&ć  się  bez  nieb' 
nie  mógł,  ram  więc  przyjaciela  fswego  odwiedzał  i  u  niego 
przebywał.  Zachował  Moszczeński  icisłe  stosunki  z  potom- 
stwem Szczęsnego  zrodzonem  z  Mniszchównćj.  Na  naleganie 
jednej  z  jego  córek  Konstancy!  1  voto  Janowej  Potockiój. 
2  Toto  Edwar.  Raczyńskiej  spisał  pamiętnik  i  takowy  Jej 
złożył,  która  go  mciowi  hr.  Edwardowi  oddała.  Pamiętnik 
ten  pochodzi  więc  z  biblioteki  Raczyńskich  i  kosztem  Wło- 
dzim.  Stanisł.  hr.  de  Broel-Platera  wydany  został  pod  na-> 
pisem:  Pamiętntk  do  hUtoryi  pohki^  uf  oHatnich  laiaeh 
panowania  Augusta  III  i  pierwszych  Stanisława  J^mfa* 
towakifffo  przez  Adama  Moszczeńskiego.  Poznań  1858  w  8ce. 

28)  Ludwik  Filip  hr.  de  Ssem  nr.  1753  odznaczył 
się  naprzód  w  walce  stanów  zjednoczonych  amerykańskich 
przeciw  Anglii,  następnie  1 783  był  arobassadorem  pny  dworza 
rostyjskim  odwołany  w  r.  1791  i  mianowany  marszidkiem 
polnym;  za  Konsnlatn  był  członkiem  ciała  prawodawczego; 
późniój  wielkim  mistrzem  obrzędów  za  cesarstwa  i  senato- 
rem»  od  r.  1814  parem  Francyi  f  1829.  Najf^isał  czasn  swego 
Seffur  alni:  hUtoire  de  FHderic  Gruillatime  III  roi  def 
Prusee^  dzieło  to  po  kilkakrod  przedrukowane  pod  tytałem 
Dekadów  albo  Tableau  Politigue  de  T Europę  depuie  17 OS' 
ju8qu'en  1796,  w  którym  znajdują  się  cały  obrót  sprawy 
polskiój. 

29)  Jan  EuftrjiuHT  hr.  GoaaE  nr.  1737  wITessyi,  po-' 
bierał  początkowe  nauki  w  Brani wiko,  wyisze  w  uniwersytetach 

.  w  Łejdzie  i  Strasburgu.  Wszedł  w  służbę  księcia  Wejmar- 
skiego  w  r.  1756  przeszedł  w  stopniu  szambelana  i  radzcy 
regencyi  do  iLsięcia  Gotha.  W  roku  1761  miał  oddane  wy- 
chowanie młodych  ksiąjtąt.  Fryderyk  Wielki  w  r.  1777  mia- 
nował go  sprawującym  interessa  w  MtLnich  i  księstwie  Dwu- 
roostów,  dla  zapobieżenia  po  zgonie  elektora  Masymiliana 
rozbiorowi  Bawaryi  i  pomimo ,  że  zlecenie  było  nader'  deli- 
katne, jednak  wywiązał  się  z  niego  w  sposobie  zadawalają- 
cym. W  nagrodę  został  mianowany  ministrem  stanu  i  wlet- 
kim  szatnym.    Po  przybyciu  do  Śerlma,  wysłany  był  do 
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Petersbniga,  skąd  w  r.  1785  odwołanym  został  i  to  na 
własne  żądanie.  Po  igonie  Fryderyka  II  wysłany  do  Hoi- 
landyi  dla  wstrzymania  powstaiycli  tam  zabarzeń  przez  Fry- 
deryka Willielma  II.  Gdy  mn  się  niepowiodla  ta  mis- 
sya  popadł  w  niełaskę  i  dopiero  w  roku  1783  w  sierpniu 
jako  poseł  znajdował  się  na  sejmie  w  Ratyzbonie.  Po  za- 
warciu traktatu  w  Tylży  uwolniony  od  służby,  osiadł  w  Ra- 
tyzbonie i  tu  umarł  1821  roku.  Wydał  dzieło  pod  tytułem: 
MoMirtB  it  acttą  aut€ntiqiu9  relattfe  aux  negotiationM  qui 
cni  pr0ceddea  h  partage  di  la  Pólognt.  TirtB  du  port0^ 
feMlUt ian aneitn v\im$tr€  du X,VIII 9\€cU (Tiibingen chez 
Cotto)  1810  w  8ce  277  stron. 

30)  Jam  Sagatyński  były  paź  króla  Stanisława  Augusta 
skreilił  Pamiętnik  na  usilne  nalegania  sobie  znajomych  i  życzli- 
wych. Rozpoczyna  od  dnia  17go  kwietnia  1794  i  kończy 
na  pochowaniu  zwłok  królewskich  w.  ko&ciele  katedralnym 
W  Petersburgu  1798.  Pamiętnik  ten  wyszedł  w  Poznaniu 
u  Stefańskiego  1845  w  8ce  malej  stron  94. 

31)  Józzr  KoPBć  jenerał  pobki  ur.  1760.  Po  niepo- 
myślnym wypadku  wojny  w  r.  1792  wcielony  został  z  swoją 
brygadą  do  wojska  rossyjskiego.  W  roku  1794  z  częścią  swo- 
ich podkomendnych  przedari  się  z  Owrucza  po  za  Wisłę  i  po- 
łączył się  z  Koiciuszką.  Podzielał  wszystkie  trudy  z  tym 
ostatnim  aż  do  dnia  10  października  pod  Maciejowicami  gdzie 
ciężko  raniony  dostał  się  do  niewoli  i  odwieziony  aż  do  Kam- 
czatki. Uwolniony  przez  cesarza  Pawła  I  przebywał  w  Wil- 
nie później  na  Wołyniu  i  tu  opisał  swój  żywot.  Od  cesa- 
rza Alexandra  I  otrzymał  patent  na  jenerała  z  pensyą  wy- 
służoną. Umari  r.  1827.  Praca  jego  ma  tytuł :  JJsiennUa 
podróży  generała  Kopcia  wydany  przez  £dw.  hr.  Raczyń- 
skiego.   Poznań  1837. 

32)  loMACT  Tai^ski  Sekret  komm:  llelacya  deputacyi 
do  examinowania  sprawy  o  bunt  oskarżonych,  na  sejmie  1790 
r.  uczyniona.  Częić  la  209  str,  do  t^o  należą  annexa  str. 
440.  Warsz.  1790. 

33)  APAM^PaAZMOwSKi  później  prałat  płocki,  skreilił 
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Jfjf9  hiiioryctny  ai  db  oUcżenia  Wanzawy  pites  króla  pra- 
skiego^ umieszczony  w  dzienniku  Warszawskim  zr.  1809. 

34)  Antoni  hr.  Kabsnicki  napisał  przypomnienia  t^o- 
jenne  z  r.  1796  i  1797  nad  Renem  w  12.  Lwów  183& 

35)  Michał  Kleofas  OgiAski  (nr.  1765  f  1831  we  Wło- 
szech) syn  Jędrzeja  był  ostatnim  podskarbim  W.X.  Lit.  który 
to  nrząd  wziął  od  Targowicy  w  r.  1793.  Sławny  późniój  przy- 
jaźnią i  stosonkami  jakie  miał  z  Cesarzem  Alexandrem  I  o  któ- 
rych zresztą  tam  szeroko  rozpowiedział  w  swoich  francozkich 
pamiytnikach.  p.  n.  Memoires  de  Michel  Ogiński mr  la  Po^ 
logne  et  lee  Polanaie  de  1788  a  1815.  Paris  1826  !  1827 
4  tomy.  Wiele  tu  jest  rzeczy  niezmiernie  ciekawych  i  wa- 
żnych dla  dziejów  ostatnich  chwil  narodu.  Jednak  cały  tom 
Iszy  tych  Pamiętników  wywrócił  na  nice  sekretarz  i  bliski 
świadek  czynności  Ogińskiego «  jeszcze  za  czasów  Rzepltój 
Nielubowicz. 

36)  KajktaH  WojciKCRowtn  skreślił:  PamiętniU moje 
10  Ktzpanii;  wydał  Leon  Potocki  12  w  Warsz.  1846. 

37)  Pamiętnik  o  uojnie  hiezpańeki^  r.  1808.  9.  10. 
i  1811  przez  P.  de  Naylies  przekład  z  francuzkiego  nakła- 
dem A.  Żółkowskiego  w  8ce  str.  Wilno  1826. 

38)  Józef  MaoRuftSKi  ur.  1784  w  Galicyi,  wszedł  do 
wojska  w  stopniu  podporacznika  jazdy ;  odbył  kampanią  1808 
i  1809  w  Hiszpanii,  a  1812  i  1813  wRossyi  i  Niemczech. 
W  r.  1820  pułkownikiem  a  w  r.  1829  jenerał  brygady  uwol- 
niony w  1831  f  16  stycznia  1839.  Pierwszą  z  prae  Mro- 
zióskiego  była  Ohleienie  i  obrona  Saragoeey  w  latach  1808 
i  1809  ze  względem  szczególniejszym  na  czynności  korpusu 
polskiego.  W  Pamiętnikn  Bentkowskiego  T.XIII  1819;  z  tego 
przedrukowała  Biblioteka  Polska  Turowskiego  w  Krakowie 
1858  w  8ce. 

39)  Fbakciszek  Młokosib\i'icx  pułkownik  wojsk  polskich 
ur.  6  maja' 1769  f  23  marca  1845.  Jest  autorem  wielce 
ciekawego  ustępu  z  'dziejów  wyprawy  hiszpaóskiój,  którą 
ogłosił  w  Bibliot  War^z.  T.  IV  1842  p.  n.   Wspomnienie 

wojny  hiezpańeki^  r.  1810. 
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40)  Dziennik  LiUraeki  we  Lwowie  z  r.  1857  zamiekił 
Liitjf  pisane  z  Warszawy  do  biskupa  przemys.  (Kierskięgo) 
1773—1774. 

41)  Tenże  tamie  Liify  pisane  w  czasie  czteroletniegD 
z^mii. 

42)  Kaiimibbs  Łux  urodził  w  Warsz.  1780  f  16  lipca 
1846 1  odbył  główne  kampanie  i  dostąpS  stopnia  majora 
istabs  oficera,  następnie  komissarz  obwodu  płockiego  i  pra* 
anysliiego.  Ułożył  historyą  Legionów  poUU^^  {gównie 
z  zwrotem  uwagi  na  kampanią  włoską  i  wyprawę  do  Saint 
Domingo.  Bękopism  ten  obejmował  tysiąc  stronnic  i  z  niego 
pułkownik  Piotr  Bazyli  Wierzbowski  pod  swojćm  imieniem 
w  Bibliot.  Warsz.  w  Tom.  I  z  r.  1847  dał  małe  wyjątki. 
Drugi  rękopism  pozostały  w  papieracli,  jest  we  francnzlum 
języku,  obejmuje  19  arkuszy  i  ma  napis  VAngleterre  vue  ck 
Landrea  et  dam  tee  prouincee  en  1804.  Trzeci  obszemiąj- 
azy  pod  napisem :  Wynpa  8aUU  Domingo  pod  względem  sta- 
tystycznym opisana,  według  notat  porobionych  na  miejsca 
1805  i  1806.  Druk  tego  rękopismu  jest  w  Bibliot  Wara. 
na  r.  1854  zamieszczony. 

43)  Jan  Lbosc  IIippolit  Kozietulski  ur.  1781  f  3  lutego 
1821.  Dowódzca  4go  pułku  hulanów.  Podał  opis  bitwy 
pod  Somo-Siera  do  Wandy  tygodnika  polskiego  Tom  IV 
Numer  33. 

.  44)  ANDazAj  NiBOOŁEwazi  pułkownik  i  dziedzic  Niegole* 
wa,  Włoiciejewek  itd.  t  18  lutego  1857,  skreilił  Opis  bi- 
twy pod  Somo*Siera  krwią  polską  okupioną,  którą  Thiere 
w  swojej  historyi  wydzierał,  a  do  tego  nawet  niesławę  na 
oręl  polski  rzucał.  Opis  ten  ma  tytuł  Somo^  Biera  przez 
Andneja  Niegolew^kiego  w  Poznaniu  nakład.  Kaoueńsluego 
i  Spółki.  1854. 

'  45)  JÓBBF  hr.  Załuski  jenerał  żyjący  podaje  do  dodatku 
miesięcznego  Czae  Wspomnienia  o  priku  lekkokonnym  pol- 
skim Gwardyi  Napoleona  I  mianowicie  w  latach  18101  1811 
Krak.  1859. 
46)  Dominik  (Dufoor  de)  Pzaiit  ur.  w  AUanches  1759 


W  eca»ie  rewolacyi  byt  wiolkim  wikargrm.wBoiieDt  depiŁo- 
wany  od  duchowieństwa  Normandy!  do  stanów  jeiMralliyełi 
1789  emigrował.  Wrócił  xa  konsulatu.  Bonaftote  miano* 
jni  go  awoim  pierwszym  jidmołnikiem.  W  &  1604  otny- 
jnał  ty tid. Barona  i  został  bbknpem  Poiti^n,  lr  1809  aóstat 
ajrcy biskupem  Malines  i  urzędnikiem  legtt  honorowój  i  utjr- 
iwilojr  do  w9zystkiob  wajtnyoh  i  tmdnyck  ezynnoócŁ  B.  1812 
posłował  w  Warszawie.  Popadłszy  w  niełaska  b  Hafolfr 
.ona  przeszedł  na  stronę  Borbonów.  Pisał  wiele  w-  przed- 
iiiiocię :  polityapy m  między  innemi  I/amba$ade  dś  jn^aimoam 
m  B^hgne  ifoitn^  1813;  w  krótkim  ezule  oblało  aię  kilka 

wydań,  f  1844..    -  j 

47)  Drim  oHqM  h$ięfiia'  JiM^a  PoniimtowikUgo^  opir 
sany  przez  naocznego  iwiadka.  Warszawa  r.  1819*  w.'8qe 
atlroA.  32,  .         »  .     / 

'  :  §  141.    W%mmkm  mmmmmwum^ 

1)  W  Dkresie  tym»  pijBrwsźem  stałóm  pismenl  peryo* 
dyeanóm  wydanóm  w  mowie  cyczyat^  była  pod  nąpiaim:  Jfo- 
mtor.  Nowoid  w  Polsce  niesłychana,  pokoptia  a  dekawop 
id,  wkrótce  silny  wpływ  wywierad  zacz^..  Monitor  poło- 
żywszy sobie  za  oel  jak  sam  wydawca  wyrata:  ^Biorąc  na  $ię 
^ĘTiąd  mamiora  pr»]fjmuf$  otok  siąćgćny  m  nim  obamąsek 
sluienia  krafotfn^  pokazując  aiywateUnnf  jakiemi-  ani  bffe 
paufinni^  aby  byli  mu  poiyteeMnL^  Ciągle  do  tój  pibczd- 
w^  myłli  d^ył  i  zaprawdę  silne  w  narodzie  ^ajęda  obudzi), 
wiele  prawd  zaszczepił,  i  wielkie  zasługi  połoiyl  w  rozbadzenia 
iyoia  duchowego  i  ogólnej  reformie  na  drodze  postępu.  Wy^ 
dawcą  Monitora  był  sam  ks.  Franciszek  Bohomoleo  r  od  k 
1764  do  1784.  —  Sze&d  lat  wyłącznie  pracował  sans^  nad 
redakcyą,  późnij  zaczął  po  trosze  ozerpadtZ  BpMaiom  oti- 
ci$Ukitgó\  od  n  1772  zaczął.  Monitor  całe  nnmera  wyp^- 
niać  tłumaczeniami  z  angielskiego  pisma,  i  na  wartości  tót  swfi 
utracił.  Z  tern  wszystkiem  Monitor  zostanie  ńa  zawsze  po- 
mnikiem w  spraide  postępu  a  imię  .Bohomolca  potomneM 
sprawiedliwa  ze  czcią .  wspominać  zawsze  będzie. 

2)  Uunffiij^ędniem0  WomsęwMś  k«  .powsaeehaa^ 
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szek  DmuehowikL  Pismo  to  chód  daleko  lepsze  od  popne- 
dzających  pism  peryodycznych  i  do  tego  jedyne  wówczas 
w  całej  Polsce,  po  5cioletnim  trwania  ostało,  dla  braku  po«- 
knpa.  Wskrzesił  takowe  w  cztery  lata  później  to  jest  roku 
1809  znany  z  prac  literackich  Ludwik  Osiński  i  zachował 
mu  dość  niewłaściwe  imię  Pamiętnika  (bo  to  słowo  już  inne 
ma  znaczenie).  Ten  nowy  dziennik  pod  inną  już  wróżl>4 
wychodził,  bo  po  ustanowieniu  Księstwa  warszawskiego  i  no- 
wego w  nióm  rządu.  Ale  dążność  jedynie  wojenna  ówcze- 
snego stanu  rzeczy,  nie  dozwoliła  długiego  bytu  tej  nowej 
próbie  literatury  peryodycznej  i  Osińskiego  dziennik  dotrzymał 
tylko  Tom  I.  III  1809  (styczeń,  luty,  marzec,  kwiecień  Nr.  V. 
wrzesień  Ner.  YL  YII.  październik  Ner.  VIII.  IX.  listopad 
Ner.  X.  i  grudzień.)  w  Warsz.  w  druk.  XX.  Pijarów.  Tom 
Iszy  (styczeń,  luty  i  marzec  Tom  II  kwiecień)  tamże  1810. 
Godłem  było:  Omne  tulit  punctum  qui  miscuit  utile  dulci. 
Łectorem  delectando  pariterque  monendo.  Horac. 

21)  Po  czteroletniem  milczeniu  pism  czasowych  zno- 
wu zaczął  wychodzić  w  Warszawie  dziennik  miesięczny  jak 
poprzedzający)  pod  tytułem  Pamiętnika  pod  redakcyą  JP#- 
luva  Bentkowskiego.  Ten  przy  nieco  korzystniejszych  oko- 
licznościach utrzymał  się  przez  lat  siedm  to  jest  od  1816 
do  końca  r.  1821  w  ogóle  tomów  XXI.  Prócz  zawartych 
w  nim  przedmiotów  literackich,  historycznych  i  naukowych 
były  w  nim,  zwłaszcza  w  ostatnich  czasach,  dodane  do  ka- 
żdego numeru  spisy  wychodzących  we  wszystkich  stronach 
kraju  dzieł  polskich,  niezmiernie  ułatwiające  bibliograficzne 
badania  i  mogące  wreszcie  służyć  za  dodatek  do  wydanój 
już  przez  niego  historyi  literatury  polskiej. 

22)  Ale  już  się  też  była  obudziła  zewsząd  chęć  do 
prac  literackich  w  języku  krajowym.  Już  w  r.  1805  Wilno 
było  wydało  próbę  krótko  trwałego  dziennika  pod  tytułem: 
Dziennik  wileński  z  r.  1805.  Tomów  3;  z  r.  1806.  Tomów 
4  w  8ce  w  drukami  Józefa  Zawadzkiego.  Wydawcami 
byli  ks.  Stanisław  Jundzilł,  Śniadecki  Jędrzej  i  Kossakow- 
ski Józef. 
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23)  Powszechna  Gazeta  literacka  w  Wilnie  1806  wy- 
dawcami byli  Ernest  Grodek  profes.  uniw.  i  Kaźmierz.  Kon- 
trym  sekr.  i  adj.  akad.  wileńskiej. 

24)  Dziennik  Wileński  ukazał  się  w  r.  1815.  16.  17. 
wyszło  tomów  YI  w  r.  1819  Tom  I.  IL  Od  r.  1819  do 
1830  był  redaktorem  Dziennika  wileńskiego  Antoni  Mard" 
nowski  znakomicie  rozszerzywszy  to  pismo  od  r.  1825.  Bę* 
dąc  właścicielem  znacznćj  drukami  w  Wilnie  wydał  nie  mało 
własnym  nakładem,  wiccćj  mając  po^.ytek  ogólny  niżeli  zysk 
na  celo. 

25)  Jgnacy  Emanuel  Lacbnicki  wielkim  był  zwolen- 
nikiem magnetyzmu  zwierzęcego  i  wydawał  w  Wilnie  Pamif- 
tnik  magnetyczny  1816  —  1818«  był  spółredaktorem  Dz\e^ 
jdw  Dobroczynności  (1820  i  1821),  liczne  pisma  umieszczał 
w  Dzienniku  wileńskim.  Tygodniku  i  Wiadomościach  bruko- 
wych ,  do  których  wydawania  podał  pierwszy  pomysł.  Prócz 
tego  wydał  Statystykę  ffvbemii  grodzieński^  Wilno  1817. 

26)  Dostrzegacz  Lubelski  wychodził  w  r.  1816  i  1817. 

27)  Pamiętnik  Towar,  lekarski   Wileń.  r.  1818. 

28)  Tygodnik  Wiletiskt  Tom  I  i  U  w  Wibie  roku 
1816  redagował  Joachim  Lelewel.  Tom  III  i  lY  tamże  r. 
1811.  Tom  V  i  VI  tomże  1818.  Tom  VII  i  Vm  tamże 
1819.  Tom  IX  i  X  Umże  1820  wydawał  Ignacy  Szydło- 
wski Rok  1821  Tom  I  i  II,  i  1822.  Tom  III  z  sześciu 
kolorowanemi  rycinami  wydawał  ks.  MichiU  Olszewski. 

29)  Pamiętnik  Lwowski  wychodził  przez  lat  cztery 
to  jest  od  r.  1816  do  1819  co  miesiąc  po  6  do  6  arkuszy, 
redagował  Adam  Tomasz  Chłędowski  w  8ce. 

30)  Pszczoła  Polska  wydawana  przez  Walentego  Chłę- 
dowskiego  podobnież  co  miesiąc  po  6  arkuszy  wychodziła 
tylko  przez  r.  1820. 

31)  Pamiętnik  Galicyjski  wydawany  przez  Ferdynanda 
Chotomskiego  i  Eugeniusza.  Brockiego.  Pismo  to  wycho- 
dziło także  miesięcznie  po  5  arkuszy  na  miesiąc  i  trwało 
tylko  r.  1821. 

32)  Tygodnik  Warszawski  wydawał  Bruno  hr.  Ki- 

28* 
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ciński.  Ur.  1797  f  1844.  Wczeinie  dał  się  poznad  w  li- 
teratarze.  Wyda]  przemiany  Owidiusza  w  3  tom.  1826.  Od 
r.  1841  — 1844  wyszło  ośm  tomików  dzieł  jego  po  większej 
częici  przekładów.  Tygodnik  Warszawski  zr.  1817il818. 
Następnie  wydawał  Orła  białego  —  Monitora.  Kronika  XIX 
wieht.  W  roku  zaś  1819  i  1820  w  miejsce  Tygodnika 
Wai'szawskiego  Tygodnik  Polski. 

32)  Wanda  Tygodnik  Polski ,  płci  i  literaturze  po- 
święcony, redaktorami  byli  Dominik  Lisiecki  który  przeło- 
żył z  francDzkiego  Dumanie  poety  Łamartina.  (Warszawa 
1820)  Nieezpory  Sycylijehie  tragedya  Delayigna  (1821). 
Niettały  komed.  (1823)  potom  Franciszek  Salez.  Dmucho- 
wski.    Zbiór  ogólny  wynosi  tomów  23.  Warsz.  1822. 

33)  Miesięcznik  P[>łocki  wyszło  tylko  tom  III  r.  1818. 

34)  Omcienia  Naukowe  oddział  matematyczno -fizy-^ 
czny.  Tom.  I  z  r.  1818  w  Warsz. 

35)  Pamiętnik  Naukowy^  służący  za  dalszy  ciąg  dwi- 
czeń  nauko  wy  c  oddział  matematyczno-fizyczny  Tom  I  i^. 
1819  w  Warsz.    Oddział  literacki  w  Wars.  1821  i  1822. 

36)  PezezóOca  Krakowska  dziennik  historyczny  i  litera- 
tury, wychodziła  tygodniowa  1819.  20.  21.  22.  wynosi  tomów 
13,  w  r.  1823  wyszło  tylko  3  tomy,  w  ogóle  16  tomów. 
Krak.  w  8ce,  w  miejsce  tego  wychodziła  Pezczólka  Polaka 
w  r.  1823  od  22  kwietnia  do  4  grudnia.  —  Następnie  po 
ustaniu  Pszczółki  Krakowskiój,  wychodziła  przez  trzy  mie« 
siące  Mma  Nadwielańeka  i  Flory  polskiej  Kraków  1823. 
Wydawcą  tych  pism  był  Konstanty  Majeranowski ,  przei 
kilka  lat  redagował  Gazetę  Krakowską.  Jest  także  auto- 
rem kilku  dzieł  teatralnych. 

37)  Mrówka  Poznańska.  Pismo  ku  użytecznej  zaba- 
wie rozumu  i  serca.  Rok  pierwszy  Tom  I  —  IV.  Poznań 
1821.  Rok  drugi  Tom  Y  1822  r.  tylko  sześd  poszytów 
wyszło;  wychodziło  co  miesiąc,  redagował  J.  F.  Króliko- 
wski. W  miejsce  tego  rozpoczął  wydawad  Pismo  miesięczne 
poznańskie^  które  po  wydaniu  jednego  zeszytu  upadło. 

38)  Sybila  Nadwiślańska  w  Warszawie   1821  wyda- 
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wał  Franciszek  Grzymała;  również  tenże  wydawał  Pamię- 
tnik Narodowy  od  roku  1821  do  1823  w  Warsz.,  dwa  razy 
na  miesiąc. 

39)  Dziennik  Nadwiilamki  w  Warszawie  1822,  wy- 
dawcą był  Krępowiecki.  Wychodził  trzy  razy  na  miesiąc 
w  numerach  z  kilka  arkuszy  złożonych.  Ustid  z  dziewią- 
tym numerem. 

40)  Pidgrsym  Nadwiilański  w  Warsz.  1822. 

41)  Leeh^  dziennik  polski,  poświęcony  literaturze,  dzie- 
jom ojczystym  i  współczesnym.  Tom  I  i  IlgL  Warsz.  r.  1823. 

42)  Rociniki  Tow.  Warsz.  Przyjaciół  Nauk.  Tom  I. 
—XX  w  Warsz.  1802.  1828. 

43)  Mocznik  Towar.  Naukowego  z  uniwer.  krakowskim 
połączonego.    Tom  I— XIII  druk.  akadem.  R.  1817—1829. 

€lasetx«  Po  Naumanńskim  w  r.  1769  wydawał  z  in- 
nemi  X.  Fr.  Bohomolec  Wiadomości  warszawskie  które 
ustąpił  księdzu  Stefanowi  Łuskinie.  Urodził  się  X.  Łuskina 
r.  1724  na  Biało  Rusi  z  zamożnój  rodziny,  skończył  nauki 
w  akademii  wileńskiój  i  wstąpił  w  bardzo  młodym  wieku  do 
zakonu  Jezuitów.  Po  dwóch  latach  nowicyatu,  gdy  okazał 
nadzwyczajne  zdolności  do  matematyki,  wyjechał  do  Rzymu 
i  o  własnym  koszcie  odbył  podróż  we  Włoszech ,  Niemczedi 
i  Francyi.  Wróciwszy  do  kraju  w  roku  1761,  rozpoczął 
ol>serwacye  astronomiczne.  Wkrótce  wezwany  przez  sędzi- 
wego króla  Stanisława  Leszczyńskiego  do  Nancy,  na  spowie- 
dnika: opuścił  Polskę.  Po  śmierci  króla  wrócił  do  kraju 
i  był  rektorem  koUegium  warszawskiego  Jezuitów  przez  lat 
trzy  a  Stanisław  Poniatowski  nadał  mu  tytuł  astronoma  kró^ 
lewskiego.  Przyjaciel  Bohomolca,  pracowsd  z  nim  razem  przy 
wydawaniu  Wiadomości  warszawskich  Zniesienie  Jezuitów 
Bulą  Klemensa  XIV  zatruło  goryczą  dni  Łuskiny.  Zamie- 
szkał w  gmachu  po  jezuickim  i  w  drukami  zakonnej ,  gdy  od 
roku  1773  Bohomolec  zdał  na  niego  redakcyę  Wiadomości 
warszawskich  drukował  je,  którym  uzyskawszy  przywilój 
królewski  w  r.  1774  dał  odmienny  tytuł:  Oazety  warszaw- 
ski^.   Darowawszy  swój  majątek  rodzinny  Jezuitom ,  póżniój 
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zaczął  staraDoie  grosz  zLierad.     Nic   przesta!  na  dochodzie 
z  Oazety  warszawskiej  ale  Da  8poi>ób  jak  dawni  Jezuici,  sam 
zaczął  prowadzić  Iiandel  winem  francuzliićui.  Na  calćm  sta^ 
róm  mieście  tak  bogatego  składu  nie  było.   Oszczędzony  grosz 
lokował  na  bankacli   i  z  przyjacielem   Wyrwiczem  w  tym 
względzie  często   odbywał  narady   bo  i  ten  lubił  pieniądze. 
Przez  bankructwo  bankierów  stracili  obaj  swoje  zasoby  nie 
małe ,  Wyrwicz  zniósł  ten  cios  z  boleścią ,  Łuskioa  ze  śmie- 
ciłem,  podług  niego  ta  strata  więcój  dotykała  spadkobier* 
ców  jak  samych  właścicieli.    Oddany  pracy,   przy  wydawa- 
nia  Gazety  swojej   X.  Łuskina,   nieznający  świata  i  ludzi, 
cierpkości  swej   nie   taił  i  często   z  nią  się  w  swem  piśmie 
wynurzał.     Rozpoczął    walkę    z   dowcipnemi   szambelanami 
Stanisława  Augusta.    Gniewał  się  na  nich  ale  w  tajemnicy 
za  Wolterowskie  zasady,  które  wyznawali,  a  poeci  Stanisła- 
wowscy, okrzyknęli  go  za  to,  za  ciemnego  fanatyka  i  prawie 
inkwizytora.  Że  na  stronie  S/ambelanów  była  wtenczas  opi- 
nija  stolicy,  X.  Łuskina,  zaczął  powoli  tracid  listek  po  li- 
stku z  dawnej  swojej  sławy,  nareszcie  upadł  pod  ciosami  śmie- 
szności.    Opinia  ta,  idąc  z  dworu,  nie  obcą  była  Stanisła- 
wowi Poniatowskiemu.  Król,  który  pragnął  wskrzesić  a  nas 
wiek  Ludwika  XIV  zbierał  uczonych,  wydawał  czwartkowe 
obiady   literackie,  założył  teatr,  a  pragnął  z  czem  się  nie 
taił  szorstkość  i  barbaryzm  staropolski  (jak  zwano  w  języku 
dworskim,  narodowość)  wygładzić  do  szczętu,  a  przykroić 
wszystko  na  wzór]  francuzki,  nie  rad  był  sarkania  starego 
Jezuity.    Zdarzyła  się  sposobność  do  surowego  napomnienia 
X.  Łuskiny,  który  w  swój  gazecie  zaczął  ohydzać  stolicę, 
rezydencyę    królewską.     Sekretarz    wielki    koronny    Jacek 
Ogrodzki,  z  polecenia  Stanisława  Augosta  posłał  ma  dnia 
24  września  (1778)  ostrzeżenie,  które  było  wiadome  całemu 
dworowi.    Powstały  ztąd  rozmaite  żarty  które  coraz  więcej 
potępiały  w  opinii  X.  Łuskinę  a  dobił  się  rzec  można,  wła- 
sną ręką,  gdy  wystąpił  w  swej  Gazecie  z  błogosławieństwem 
zwycięzkich  naówczas  Targowiczanów.  Przeżył  chwile  sejmu 
wielkiego,  przeżył  Wyrwioza  swego  przyjaciela,  przeżył  ma- 
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jzenia  Rzpltej,  doczekał  się  końca  konfederacyi  Targowic- 
kiej  i  sejma  Grodzieńskiego »  umarł  w  Warszawie^  dnia  21 
sierpnia  1793.  Że  zaś  niektórzy  prenumeratorowie  za  cały 
rok  opłacili ,  dozwolono  przyjaciołom  zmarłego  redaktora  do- 
ciągnąć gazetę  do  dnia  31  grudnia  tegoż  roku. 

W  czasie  czteroletniego  sejmu  kilka  zjawiło  się  w  War- 
szawie gazet,  jako  to:  Gazeta  narodowa  i  obca  od  Igo 
wychodziła. stycznia  1791  r.  począwszy,  dwa  razy  na  tydzień 
po  jednym  arkuszu  in  folio  majori.  Chcąo  o  zaletach  ii}  ga- 
zety podad  wyobrażenie  do&d  jest  wymienid  wydawców  onój 
a  temi  są  Tadeusz  Mostowski  kasztelan  raciązki,  Józef  Wey- 
senhof ,  poseł  inflantski  i  Julian  Niemcewicz  poseł  inflantsld. 
Lecz  dla  politycznych  okoliczności  pismo  to  wkrótce  ustało. 

Korrespondent  Warszawski  donoszący  wiadomości  krar 
jowe  i  zagraniczne  w  8ce  w  tygodniu  trzy  razy  po  pół  ar- 
kusza, z  dodatkiem  niekiedy  półarkuszowym.  Pismo  to  za- 
częło wychodzić  1792  roku  od  dnia  3go  maja  i  numera  jego 
do  końca  miesiąca  grudnia  tegoż  roku  dochodzą. 

W  roku  1794  wychodziła  Oazeta  rządowa  od  1  lipca 
do  dnia  3go  listopada  to  jest  do  wigilii  zdobycia  Pragi,  co- 
dziennie po  pół  arkusza  w  4ce.  Redaktorem  jój  był  Fran- 
ciszek Dmochowski,  natenczas  członek  Rady  najwyższej,  ale 
właściwie  X.  Franciszek  Siarczyński  takową  pisał. 

Od  Igo  stycznia  1794  nastida  na  miejsce  Gazety  war- 
szawskiej  Oazsła  krajowa  na  którą  dostał  na  sejmie  gro- 
dzieńskićm  przywilój  szambelan  Włodek,  poseł  rawski.  Ga- 
zeta owa  odmieniła  się  w  kwietniu  na  Gazetę  wolną  war^ 
ezaweką^  a  w  listopadzie  w  gazetę  warszawską. 

Po  rozbiorze  kraju  w  r.  1797,  8,  9,  wychodziła. 

Gazeta  Korrespondenta  warszawskiego  i  zagranicznego 
in  fol.  maj.  we  trzech  kolumnach,  dwa  razy  na  tydzień  bar- 
dzo pięknie  drukowana,  druk  drobny  lecz  wyraźny  i  kształtny. 

Gazeta  warszawska  wydawana  przez  A.  Łeszuowskiego 
deputowanego  na  sejm  z  miasta  Warszawy  w  4ce. 

Gazeta  Korrespondenta  warszawskiego  w  4ce  dwa  razy 
na  tydzień  po  dwa  a  często   i  więcój  arkuszy,  właścicielką 
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była  wdowa  po  ś.  p.  Hipolicie  Wyźewskim  szambelanie  króla 
Stanisława,  pod  redakcyą  Wojciecha  Pękalskiego  pisana  pny 
sądzie  kryminabym. 

W  Wilnie  w  r.  1759  zaczął  wychodzić  Kury  er  wi-^ 
leński  co  miesiąc,  od  r.  1760  —  1763  wyłącznie  dodawał 
wydawca  jeden  numer  pół  arkusza  Wiadomości  literackie  z  go- 
dłem (Quo  plus  sunt  potae  plus  sitiuntur).  Napis  ten  nad 
ryciną  wystaw^ją^^  wytrysk  obfity  wody.  Redaktorami  byli 
różni  mężowie  w  ostatnich  czasach  Szydłowski  i  Antoni  Mar- 
cinowski. 

W  Peznaniu  z  2  stycznia  1796  nastała  Gazeta  PoUh- 
dniowo  Pnuka  z  początku  2  razy  na  tydzień;  redaktorem 
był  Stanisław  Ziołecki  (in  lYto  malóm).  Od  dnia  8  Ibto- 
pada  r.  1806  nosi  nazwę  Gazety  poznatUki^  i  wychodzi  4  razy 
na  tydzień.  Od  21  czerwca  r.  1815  nosi  nazwę  Gazety  W.  JC, 
Póznańakieyo  wychodzi  2  razy  na  tydz.  redakt  Idzi  Raabsku 

W  KralLOwie  Gazeta  krakowska  wydawana  przez  Jana 
Maja  księgarza  i  drukarza  tamecznego.  W  następnym  czasie 
wydawał  Konstanty  Majeranowski. 

We  Lwowie  wychodziła  Gazeta  lwowska. 

W  roku  1818  w  Warszawie  zaczęła  wychodzić  Gazeta 
Codzienna  (Narodowa  i  obca)  przez  założycieli  Brunona  lir. 
Kicińskiego  i  Fr.  Morawskiego.  Rozpoczęta  dnia  1  paździer- 
nika 1818  roku  wychodziła  codziennie  oprócz  niedzieli  i  &wiąt 
w  arkoszach  małego  formatu,  drukiem  doić  bujnym  w  dwie 
kolumny  i  dotrwała  do  dnia  14  czerwca  1819  roku.  Na 
swój  czas  i  epokę  w  którój  wychodziła  niepodobna  jój  nie 
przyznad  wielkich  zalet. 

Ałoizy  Żółkowski  ur.  2  listopada  1777  fil  września 
1822  roku,  rodem  z  wojewódz.  Nowogrodzkiego  z  rodziców 
szlacheckich.  Odbył  szkoły  w  Krzemieńcu,  w  19  roku  wszedł 
do  wojska  w  1794  i  odbył  krótką  kampanią.  Stryj  jenerał 
Źókowski  po  imierci  rodziców,  którzy  żadnój  puścizny  dzie- 
cipm  nie  zostawili,  mieszkający  we  Lwowie,  przyzwał  Aloi- 
zego  do  siebie,  a  upatrując  w  młodym  żołnierzu  rzadkie  zdol- 
ności przeznaczył  mu  stan  prawniczy  i  oddał  go  do  kancela- 
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ryi    sławnego    adwokata   Józefa  Dzierzkowskiego.    Twardy 
i  surowy  nowy  przewodnik  młodego  Źółkowsluego ,  nie  wiele 
roó^  w  nim  do  zawodu  prawnika  ochoty  rozbudzid.   Wła&nie 
wówczas  Bogusławski   przynaglony   okolicznościami   opu&cił 
Warszawę  i  z  towarzyszami  artystów  drammatycznycli  przy- 
był do  Lwowa.    Widząc  Żółkowski  wzór  tak  znamienity^ 
widząc  jak  wspólnie  ze  sławnym  Owsińskim,  zbierali  pełne 
zapału  powszechne  oklaski,  uczuł  niepohamowaną  chęd  do 
artystycznego  zawodu.     Obliczywszy  wszakże,  że  w  owym 
czasie  przesądów  jeszcze ,  ani  u  stryja  nieotrzyma  pozwolę- 
nia|,  ani  u  zwierzchnika  swego  wyrozumienia,  opuszcza  Lwów 
tajemnie  i  piechotą  po  większej  części  odbywa  podróż  do 
WarFzawy.    W  r.  1797  przybywa  do  stolicy,  gdzie  zastaje 
teatr  pod  przewodem  Truskulawskiój ,  występiye   na  scenę 
i  odtąd  przez  lat  26  był  rozkoszą  publiczności  warszawskiój. 
Zbierał  od  początku  do  końca  zawodu  swego  ciągłe  oklaski 
a  imię  jego  było  tak  powszedmie  znajome,  że  zawsze  prawie 
był  pełny,  ile  razy  miał  na  scenę  wystąpid.  Pisarze  drama- 
tyczni starali  się  usilnie ,  aby  Żółkowski  przyjął  jakąkolwiek 
rolę  w  ich  utworach,  bo  byli  pewni  powodzenia  sztuki,  tak 
umiał  bowiem  rzecz  nic  nieznaczącą  podnieść  i  uświetnić 
a  przedmiot  suchy  natchnąć    życiem  i  świeżością.     Oprócz 
gry  na  scenie,  pracował  dla  niój  i  piórem  i  literatura  dram- 
matyczna  pomnożoną  została  przez  niego  74  dziełami,  po- 
między któremi  są  oryginalne ,  jako  opera  Szarlatan ,  kO' 
medya  dwiątynia  nudów^  i  kilka  napisanych  do  czasowych 
okoliczności;  wiele  tłumaczył  i  naśladował  z  tych  ważniejsze:' 
Wszystkowiedz^  Dwóch  Sieciechów^  Pciae  Lueypera^  Ou^ 
wemer^  Mali  protektorowie  ^  Kozioł^  Czaromyel^  Dwóch 
Piotrów  i  wiele  innych,  wszystkie  znalazły  chętne  przyjęcie 
od  publiczności.    Cóż  imię  Żółkowskiego  tak  zdołało  upo- 
wszechnić? czy  talent  wielkiego  artysty,  czy  pisane  sztuki 
teatralne  ?  Ale  to  imię  brzmiało  w  zapadłych  ustroniach  kraju, 
pod  poddaszami  ubogich  ziemian,  którzy  w  życiu  swojera 
nie  widzieli  teatru ,  ani  żadnój  dramatycznój  sztuki  nie  czy- 
tali, czemuż  to  więc  przypisać?  Oto  została  po  nim  ma^a 
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książeczka,  a  na  jej  pierwszej  stronnicy  wypisany  jeden  wy- 
raz Momus.  Pojedyncze  tego  pisemka  numera,  drakowane 
starym  i  zbitym  drukiem  na  szarej  bibule  roslatały  się  po- 
oałym  kraju;  a  gdzie  taki  świstek  zawitał,  zbierało  się  grono 
ciekawych,  wszystko  milkło ,  słuchało  i  śmiało  się  serdecznie. 
Żadne  dzieło  dzisiaj  najwięcej  okrzyczane,  żadne  pismo  ob- 
chodzące ogół,  nie  jest  tak  dziś  oczekiwane  jak  w  tamte 
czasy  numer  Mamusa.  Cóż  więc  był  ów  Momusf  Musiało 
to  pismo  być  zajmujące ,  i  mied  wartość  niezwyczajną,  kiedy 
tak  wszyscy  go  czytali  i  rozchwytywali.  Zaprawdę  był  to 
skarbiec  dowcipu,  humoru,  wielkich  nieraz  gorzkich  prawd, 
osłoniony  w  uśmiechającą  się  szatę  żartu.  Aby  dać  obja- 
śnienie wyraźniejsze  tego  oryginalnego  utworu  Żółkowskiego 
poświęćmy  mu  obszerniejszy  ustęp.  Momu$  bowiem,  tak 
się  zespolił  z  życiem  swego  autora,  że  rozdzielać  pisma  tego 
od  osoby  Żółkowskiego  nie  możemy.  Już  od  roku  1811  za- 
czął puszczać  w  obieg  gazety  pisane,  treścią  ich  były  śpiewy 
dowcipne  i  fraszki  prozą,  zupełnie  w  tym  samym  rodzaju, 
jakie  późniój  Momns  ogłaszał.  Chwytał  w  nich  codzienne 
ważniejsze;  to  zdarzenia  polityczne,  to  miejscowe  warszaw- 
skie, a  nicując  na  śmieszną  stronę,  podawał.  Więcej  ta 
rubaszności  nie  raz  żart  tłusty  zawadził,  ale  to  uchodziło 
w  pisemku  niedrukowanem.  Uniknął  tego  Żółkowski  w  dru- 
kowanych pot-puri  swoich  i  Momusie*).  Jemu  to  winniśmy 
pokazanie   bogactwa  naszego  języka,   w  tak  zwanych  £a- 

*)  Mamy  pod  ręką  jeden  namer  takiój  gazety  z  dnia  2  gnidnia 
1811  i  przywiedzieni  ta  niektóre  fraszki. 

Z  Afryki,  Murzyni  utrzymają,  że  dusza  jest  podszewką  ciała  i  do- 
dają, ze  gdyby  się  Europejczykowie  przenicowali,  toby  niektórzy  tak 
czarni  byU  jak  murzyni. 

Z  portu*  Morze  utrzymuje,  że  więcój  znaczy  od  ziemi,  bo  na  me- 
nu tyULO  podczas  burzy  bywają  bałwany^  a  na  ziemi  zawsze. 

Z  obserwatarium.  Nie  ogon  komety  był  przyczyną  upałów  tegoro- 
esnych,  ale  spalenie  towarów  angielskich  narobiło  ciepła. 

Z  Olimpu.  Ponieważ  na  ziemi  więcój  teraz  piją  piwa  jak  wina, 
przeto  Bachus  zdiąl  z  głowy  laur  z  liści  winnycli*  a  obwiązał:  sobie  leb 
ehmielem. 
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lemburach  z  których  słynie  tyle  francuzki*)  on  wprowadził 
z  nadzwyczajnym  dowcipem  ową  grę  wyrazów,  co  nie  maią 
stanowi  zaletę  mowy  polskiej;  ukazał  jej  nieznaną  dotąd 
giętkość  i  dowiódł  przykładem;  że  jeżeli  nasz  język  jest 
skarbnicą  do  wydania  poważnycti,  męzkich,  rzewnych  i  naj* 
wyższej  poezyi  myśli  uczuJ,  imiaio  w  lekkości,  dowcipie 
i  w  igraszce  słów,  może  się  spierać  z  mową  francuzko- sa- 
lonową a  tak  w  każdym  rodzaju  jest  wyższość  po  stronie 
narodowego  języka.  Cały  kraj  chwytał  chciwie /{u;«{^e  Żół- 
kowskiego, jak  wtedy  zwano,  śmiał  się  z  nich  serdecznie 
dziwił  dowcipowi  i  połykał  wesoło  wielkie,  a  gorzkie  nieraz 
prawdy.  Jak  Krasicki  satyrami,  całą  generacyą  szlachty 
bawiąc  uczył,  tak  Żółkowski  w  mniejszym  zakresie /ra^^Aomi 
dopinał  tego  celu.  A  te  igraszki  mieniły  się*jak  tęcza;  to 
w  nich  czytałeś  żartobliwie  podane  najświeższe  wypadki  po- 
lityczne, to  czasem  wspomnienia  dziejowo-krajowe  dawnych 
i  współczesnych  czasów,  to  starą  surową  prawdę,  ale  w  świeżą 
przędzę  sklniącego  dowcipu  osnutą,  co  bawił  wdzięcznie  ostrość 
myśli  i  gorycz  piołunową  osładzał;  to  ową  grę  wyrazów 
w  której   wskazywał  rozmaite   ich  znaczenie**),  to   z  tych 

*)    Kilka  kalamburów  np.  przywiodę: 

Strudzony  pod-różą  spoczywa.  —  Usłani  mleko  wydoili.  —  Szal' 
bierM  z  paui.  —  Zabawa  starego  biblio-teka  młodego.  —  Bas-grała  oa 
fortepianie.  —  Przez-cie-radlo  zgubiłem.  —  Jai-nie  wielmożny  pau.  — 
Paro-beezek  upił  się. 

JMazurki  winnibyśmy  oceniać  wysoko. 
Gdyż  grane  bawią  aclio,  tańcowane  oko. 
W  nich  to  aczuć  się  dają  rozkosze  prawdziwe. 
Smakują  nam  pieczone,  zachwycają  żywe. 
**)    Żywego    człowieka  w  pole  wyprowadzić,  jest   oszukaństwem, 
»  umarłego  zasługą.   Jeden  pijany,  narzekał  że  nie  może  przyjie  do  $U- 
bie^  *  chory  mu  powiedział,  ja  jestem  u  siebie,  a  nie  mogę  przyjie  da 
siebie.   Rycerze  póki  żywi,  to  się  biją,  a  jak  zginą,  to  się  chowają.  Mamy 
tu  dworek  tak  pochylony,  że  właściciel  nie  wie  na  kogo  on  spadnie. 
Muzykalność    aż   do  więzień    zachodzi,   mamy  tu.  bowiem    ichmościów 
raz  wiązanych  i  dwa  razy  wiązanych  a  wszyscyl  bas  znają.   Warszawa 
lubi  żye  bez  ieny,  ludzie  goli  chodzą  po  ulicach.    Jeden  jegomość  cho- 
dzi z  wędką  na  sumy^  ale  nic  złapać  nie  może,  bo  kapitaliści  pożarny- 


-     444     - 

niaczeń  składał  fraszki,  a  zawsze  pełne  dowcipu*).  Mody 
współczesne ,  zdarzenia  znane  w  stolicy  powszechnie  lab  w  kraju 
wreszcie  miejscowi  Warszawy**),  Krakowa***),  i  t  p.  podały 


kali  Biroje  Mdzairki.  Zwykle  mówią,  ie  uczeni  gotują  się  n*  to,  lab 
na  owo ,  ale  czasem  niedogotują  iię ,  i  dla  tego  mamy  wieln  niedowa* 
rmmgch.  EtuwUnuanie  odbiera  człowiekowi  życie,  a  kamienicy  przeciwnie 
msztowanie  daje  wzrost  i  życie.  Pewien  jegomość  chce  przystać  do  ma- 
tematyki, joż  mn  wyglądają  dwa  boJd  proste,  chciałby  dla  siebie  dostać 
hątOt  a  za  to  przyrzekają  słnżyć  ih  prostopadłą ,  przed  każdą  wyższi| 
osobą.  Podług  teraźniejszego  Równika  obywatel  pochodzi  od  tego,  że 
iię  bez  wieln  rzeczy  obywać  musL  Tak  często  kontuszo  brano  na  wyloty .^ 
le  jnż  prawie  wszystkie  wyleciały,  a  przynajmnićj  nie  wiele  ich  widać. 
Powiadają,  że  ten  a  ten  jegomość  mocno  się  gatsargał,  jakże  to  być 
może,  kiedy  on  zawsze  karetą  jeździł?  Kij  nigdy  się  niomodli,  a  jednak 
bywa  na  pacierzach. 

*)  Go  tylk^spospolicieje.  upaść  ma^i,  dla  togo  Rgeozpoepolita  |ip»- 
dla.  Sądząc  o  ilości  nrzędników  z  nazwiska  tylko,  zdaje  się  że  homor^ 
nik6w  jest  najwięcej.  Cielęta  muszą  teraz  wiele  dokazywać,  bo  ostawnie 
odbyają  się  nam  o  uszy  te  wyrazy:  stanowi^ciele ,  urMądzi-ciele ,  «ioo- 
dgi-eiele,  poprawi-eiele ,  wierzy-eiele,  buriy-eiele.  Gdyby  Żydzi  .sa}o> 
żyli  miasto,  pownieby  w  nióm  zakazane  były  szynki  (ale  wieprzowe). 
Kiedy  się  koma  przy  obiedzie  kość  dostanie,  to  ma-gnat.  Ponieważ  gmin 
zwykle  gra/om  zarzuca  zmienność  serca,  przeto  kiedy  grafy  litują  się  nad 
nim ,  to  się  zowie  Uło^gra/lą,  W  szpitalach  zawsze  można  widzieć  tra* 
Jedyę  Kornela,  Horacy  usze  i  Ruracyusze;  bo  chorzy  to  są  Horaeyuszs 
a  ci  co  ich  kurują  Kuracyusze.  Farsa,  robienie  farsy,  znane  już  było 
n  starożytnych,  wszak  Lukan  pisał  Farsalią,  Kalendarze  wychodzą  za- 
wsze z  tytnłem  na  rok  pański;  podobno  przyszły  wyjdzie  na  rok  chudo- 
paeholski.  Język  słowiański  ma  być  najpierwszy,  już  za  Jowisza  kiedy 
jKinerwa  miała  się  z  głowy  jego  urodzić,  to  on  rzekł  z  ruska:  .czoło 
mme-rwe  i  ztąd  zrobiła  się  Minerwa. 

**)  Tylko  nasza  stolica  może  jeździć  do  Woli  (wieś  w  okolicy  War- 
ssawy),  a  żadna  inna  tego  niedokażo.  Pewien  jegomość  dosyć  na  War- 
szawę zakrawa,  bo  ma  bagatele  w  głowie,  fawory  u  panów,  a  Czyste 
w  kieszeni.  (Bagatele  ogród  z  pałacykiem;  podobnież  Fawory;  Czyste 
wieś  z  ogrodem  miejsce  przechadzek  mieszkańców  Warszawy).  Kto  ma 
Nalewki  w  gardle,  pewno  buduje  utratf  w  kieszeni  (Nalewki  ulica  mia- 
sta; Utrata  karczma  zuaua  przez  lud  warszawski).  Miłośnik  cudzoziem- 
ezyzny  gdy  przyjechał  do  Warszawy  i  obaczył  piękny  pałac  łireumskieh 
spytał  się,  czy  On  jest  w  Warszawie  budowany,  czy  tóż  skąd  inąd  spro- 
wadzony. Czterech  tylko  prawdziwych!  właścicieli  domów  jest  w  War- 
szawie, to  jest  8.  Jan,  Ś.  BUehał,  Nowy  Rok,  i  Wielka-noe;  gdyż 
na  wywieszonych  kartach  innego  n^eznajdujemy  napisu,  jak  tylko,  do 
najęcia  od  Ś.  Jana,  do  najęcia  od  S.  Michała  a  nie  od  tego  pana  lub 
ow^. 

*«•)  Osobliwie  Kraków  jest  urządzony,  bo  jego  przedmieście  jest 
w  Wanzawie,  a  on  sam  aż  pod  Karpatami.  Lubo  na  całym  świecie 
piękniejsze  nowe  suknie  niźli  nicowane,  w  Krakowie  atoli  najpiękniejsze 
są  stare  sukiennice. 
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niii  trekó  do  niejednój  fraaski*).  Momns  samodzielnoicią 
pomysłów  i  okłada  twego,  jest  zupełnie  oryginalnem  dzie- 
łem i  wyłączną  własnoidą  Żółkowskiego ,  przez  co  nie  moie 
byd  przetłomaczonym  na  żaden  obcy  język »  bo  cida  jego  war- 
toid  znikłaby  zupełnie.  Tym  którzy  sądzili  że  łatwo  na&Ia- 
dowad  jego  dowcip,  jako  redaktorom  późniejszego  w  rodzaju 
Mamusa  pisemka  pod  napisem  Śmietzek  nie  udawdy  się, 
ani  fraszki,  ani  anegdotki.  W  czasach  gdy  Żółkowsld  ują) 
pióro  i  zaczął  puszczad  swoje  gwtety<,  pi&miennictwo  peryo* 
dyczne  nasze,  w  zupełnóm  było  odrętwieniu,  jedna  Gaztta 
warszawska  tylko  wycliodziła.  Była  to  przerwa  od  r.  1810 
do  1815.  Wtedy  zyskał  rozgłos  Marcin  Molski  wierszykami 
do  okoliczności  zastosowanemi,  którycli  miJa  cząstka  dra- 
kowana,  więcój  się  w  rękopismach  rozchodziła,  wtedy  tóft 
imię  Żółkowskiego  głoine  talentem  wielkiego  artysty,  kro- 
nika i  na  pola  piśmiennictwa  ^oine  zajęło  miejsce.  Żaden 
z  artystów  dramatycznych,  żaden  literat  nie  był  tak  popu- 
larnym jak  Żółkowski;  zbierając  na  scenie  rzęsiste  olOaski, 
w  gronie  przyjaciół  i  znajomych,  jaśniał  tym  dowcipem,  hu- 
morem nie  do  naśladowania,  których  częśd  przelał  w  swe 
pisma.  Stanowiskiem  s wojem  jako  artysta  i  pisarz,  stał  się 
postacią  historyczną  ktokolwiek  dotknie  czasów  od  1811  do 
1822,  a  zwróci  uwagę  na  Warszawę,  stanie  mu  znakomita 
Żółkowskiego  postać  przed  oczyma,  z  tym  wyrazistem  wzro- 
kiem, z  którego  przemawiała  myśl  wyższa,  a  uczucia  prawe 
i  szlachetne,  z  tą  pozorną  swobodą,  a  bólem  wewnątrz  co 
trawfl  artystę,  jakoby  wymowny  obraz  ducha  tamtych  cza- 
sów. Tak  więc  imię  swoje  niezatartemi  zgłoskami  zapisał 
na  kartach  naszej  literatury,  w  kronice  sceny  narodowój 
i  w  dziejach  samój  Warszawy. 

W  r.  1817  utworzyło  się  w  Wilnie  z  różnego  stanu  i 
wieku  osób  zgromadzenie  literackie,  którego  duszą  była  we- 
sołośd,  celem  nauka  w  żartobliwe  szaty  obleczona.    Mało 


*)    w  PoEDania  tylko  ▼  zimie  Warta  itoi ,  a  innych  czasów  nie. 
Musi  być  stara  Oalieya  kiedy  ai  Brody  ma. 
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jest  takich,  którzyby  jednocześnie  nie  przyznali,  jak  wielki 
jak  zbawienny  wpływ  pod  względem  poprawy  obyczajów,  oa 
dJą  Litwę  wywierały  uwagi  satyryczne   tego  towarzystwa 
w  ulotnćm  piśmie  co  sobota  na  nędznym  szarym  papierze 
w  4ce  mniejszej ,  ukaznjącćm  się  pod  nazwiskiem  Bruko^ 
wych  wiadomości  ogłaszane.    Powodzenie  tego  pamiętnego 
pisemka  przeszło  wszelkie  nawet  oczekiwanie.  W  ręka  wsz^ 
stkich  niemal  co  tylko  czytad  umieli  zostając,  zrobyo  się 
powoli  trybunałem  i  rozjemcą  na  takie  postępki  przeciwne 
prawości   i   dobrym   obyczajom,    któryełi   prawa   dosięgnąć 
nie    mogą.     Publiczność   z  upodobaniem   znajdując   w  tóm 
piśmie  obrazy  i  wypadki,  których  była  świadkiem  codzien- 
nym, cieszyła  się,  że  je  pierwszy  raz  miała  sobie  wi^ie 
wystawione,  naturalnie  i  z  prostotą  do   pojęcia  wszystkich 
trafiającą.   Wesołe  grono  piszących  pod  kierunkiem  Dra  Ja- 
kóba  Szymkiewicza,  rychło  powiększone  znaczną  liczbą  to- 
warzyszów miejscowych  i  korrespondentów  z  różnych  stron, 
uznało  potrzebę  przepisać  sobie  prawidła  postępowania.  Przy- 
jąwszy  więc  humorystyczne  nazwisko  Szubrawców  to  jest  skro- 
mnych i  ubogich  niejako  w  literackie  zdolności  i  zasługi  pi- 
sarzy, ułożyło  sobie   właściwy  żartobliwemu  swemu  powoła- 
niu kodex  i  obrzędy.  Czaro wnicza  łopata,  na  której  podług 
gminnych  powieści ,  rozmaite  tajemnicze  osoby  latały  po  nad 
ziemią,  zaglądając  wszędzie  gdzie  okiem  zwyczajnem  trudno 
było  widzieć;  ta  mówię  łopata,  jako  powagi  i  rozmyślania 
znamię,  a  ogromny  gąsior  zdrojowój  wody,  wstrzemięźliwo- 
ści oznaka,  były  wybranemi  godłami  zgromadzenia.  Wszelkie 
jego  czynności  i  akta  jawne  były  i  drukowały  się  co  tydzień. 
Cel  ich  otwarty  zmierzał  do  karcenia  bronią  żartu  tój  śmie- 
sznej strony  wad  ludzkich  i  tych  zdrożności,  których  prawa 
dosięgnąć  nic  mogą.   Z  wewnętrznego  urządzenia  tego  grona 
piszących  i   z  potrzeby  ożywienia  dobrego  humoru  i  ochoty 
do  ciągłej  pracy,  wynikły  ustanowione  w  niem  urzędy  i  do- 
stojności.    Na  czele   tego  wszystkiego  stał  prezydent  grona. 
Był  zaś  nim  w  rok  po  zaczęciu  Wiadomości  Brukowych  Ję- 
drzej Śniadecki.     Rzadki  dowcip  jego,  powszechne  poważa- 


—     447     - 

nie,  znajomoid  ludzi  i  nauk,  słuszne  mu  do  tego  przodo* 
wnictwa  prawo  nadały.    Leon  Borowski  professor,  Ignacy 
Szydłowski,  Michał  Baliński  i  wielu  innych  dowcipem  i  hu- 
morem należeli.    Jeden  np.   z  magnatów  pyszny  ze  swego 
rodu,  wszędzie,  gdzie  mógł,  umieszczał  swoje  herby,  tak  da- 
lece, że  lokaje  jego  mieli  je  na  kapeluszach,  na  sukniach  i 
guzikach  liberyi.    Wnet  brukowiec  (tak  zwano  przez  skró- 
cenie ten  dziennik)  wydrukował  w  jednym  ze  swych  nume- 
rów ostrzeżenie,  iż  tym  lokajom  zapomniano  jeszcze  umie- 
ścić herby  na  podeszwach  u  botów,  co  przy  podnoszeniu  nóg 
wyraźnym  brakieip  razi  oko.  I  przesadne  herby  natychmiast 
zniknęły.     Wytykanie  wad  pojedynczych  osób,  wywołało  i 
nieprzyjaciół.    Parę  ukazało  się  pisemek  nieżyczliwych  tema. 
Jedno  z  nich  na  drobnych  (in  12)  karteczkach   (professora 
Czerskiego)  z  drzeworytem  wyobrażającym  szlachcica  zlata- 
jącego z  łopaty,  którego  kilka  tylko  i  to  w  niezmiernie  ma- 
łój  liczbie  wydrukowano  numerów,  tak,  iż  już  teraz  z  tru- 
dnością odszukać  się  dają.    Szlachcic  na  łopacie  czarownic 
kijowskich,  wlatujący  niewidomie  kominem  do  domów  oby- 
watelskich, okropną  stanowił  wówczas  chłostę  dla  próżnia- 
ków i  złych  ludzi.     Wszystko  albowiem  cokolwiek   niedo- 
brego nadybał  zaraz  wypaplał  i  wyśmiał.    Tego   to  właśnie 
szlachcica  strącał  z  łopaty  uczony,  ale  na  teraz  niemający 
słuszności    Drugiem  pisemkiem  był  Oębacz  (adwokata  Ła- 
giewnickiego) w  czysty  i  biały  wystrojony  papier  i  sporszy 
format,  pełen  dowcipu  i  zdolności,  niebezpieczny   poniekąd 
dla  wziętości  szubrawców  współzawodnik.   Wydawca  wkrótce 
oceniony  od  przeciwników,   przyjęty  został  do  ich  grona  i 
przez  to  zaniechał  dalszego  wydawania ,  którego  kilka  nume- 
rów wyszło,   z  testamentem  między  innemi  legacyami  aby 
siostrzyczka  o  czystszą  i  przystojniejszą  postania  się  au- 
kienkę.     Odtąd  więc  wydania  na  pięknym ,  czystym  wycho- 
dzić poczęły  papierze.    Szubrawcy  oczyściwszy  sobie  wolniej- 
szego pola  widnokrąg,  puścili  się  swobodnym  obszernym  lo- 
tem, nie  bacząc  na  to,  że  z  dowcipem  jak  z  ogniem  postę- 
wać  należy,  targnęli  się  niekiedy  na  niepospolitą  zasługę  — 
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trącili  mniój  bacznie  o  potęgę  i  wziętoid  i  to  ich  pisma  na- 
gły skon  sprowadziło. 

C.     PROZA  DYDAKTTOZNA. 

§  142.  Poprawa  i  przemiana  nankowćj  zestawy  (sy- 
stematn)  zwabiła  wszystkich  światłych  mężów  ka  uczelniom, 
i  ztąd  poszło ,  te  zająwszy  się  pisaniem  książek  elementar- 
nych, samemi  umiejętnościami  zajmowad  się  nie  było  czasu; 
nawet  aż  za  granicą  zamawiano  loikę  dla  Polaków.  Ro- 
boty te  na  swój  czas  użyteczne,  tu  nas  nie  obchodzą. 

§  143.  FltoB»lla«  Po  upadku  scholastyeznój ,  która 
aż  do  powstania  komissyi  edukacyjno]  przetrwała,  rzucono 
się  do  franeuzkiej  filozofii,  ale  zbyt  krótki  czas  nie  dozwo- 
lił się  jój  zakorzenid;  przecież  znalazła  była  stronników. 
Przytoczym  tu  wszystko,  co  w  tym  przedmiocie  posiadamy, 
dla  okazania,  że  usiłowano  postępować,  chociaż  okoliczno- 
ści nie  pozwalały. 

Bezimienny  przełożył  Jana  Krtyst,  Gotszeda  pierwsze 
prawdy  eal^  filozofii^  Jewoli  tym^  którzy  publicznie  w  aka^ 
demiach  lekcy e  biorą,  napisane  z  przedmową  Wawr.  Mi- 
clera  de  Kolof.  Częśd  teoretyczna  albo  uważająca,  edycyi 
czwartój.  Warsz.  1760.  Wydawca  Micler  cieszył  się,  że  ten 
młody  wyborny  tłumacz  chciał  swych  ziomków  obeznad  z  no- 
wą  filozofią^  która  dotąd  tylko  niektórym  wyższego  stanu 
osobom  była  znajoma. 

RiziMiBRz  Narburt  Pijar.  Ur.  1738  f  1807,  jest  au- 
torem pierwszój  logiki  w  języku  polskim ,  która  wydana  była 
pod  napisem:  Lo^a  czyli  rozważania  i  roztądzania  rzeczy 
nauka ,  według  kłór^  kaidy  ma  we  wizysthiim  prawdy 
dochodzie  i  tłrzedz  się  fałszu,  Wilno  roku  1766.  69.  82. 
1791.  Minio  niektóre  usterki  i  niedostatki.  Logika  ta  bar- 
dzo dobrze  jest  napisanem  dziełem,  językiem  czystym,  sty- 
lem jasnym  i  gładkim  i  teraz  nawet  może  byd  z  pożytkiem 
czytaną. 

JfDRzćj  Cyankibwicz   (kanouik  ś.  Anny  w  Krakowie) 


-     449     - 

pnitz  nitgi^:  Jjoika  ctyK  myśli  g  Lokka  o  rommU  tudg- 
him  wyjęt€.  Krak.  1784. 

Beadmiennego:  Psychologia  albo  krótko  zebrane  Uheye 
ekmefUame  o  notwze  i  wtamoiciacK  dusty  podług  tcoem^ 
płarsa  drukowanego  tego  roku  w  Siemiatyczach  za  roska- 
sem  J.  O.  ks.  Jabłonowskiój.  Wart.  1786. 

Marcin  Nikuta  nr.  r.  1741  doskonalił  się  w  naukach 
ir  Królewcu ,  £kąd  prsy  tworzącym  się  korpusie  kadetów 
w  Wantzawie,  wezwany  od  króla  Stanisława  Augusta  na 
professora  przez  ezas  długi  z  chwałą  obowiązki  swe  pełnił. 
Później  trudnił  Kię  prywatnem  wychowaniem  mianowicie  Sttt* 
fana  Grabowskiego,  Wacława  i  Aleksandra  hr.  Chodklewi- 
czów  itd.  f  1812  r.  wydal:  1)  Zasady  nauki  moraln^^ 
przepis  sposobu  do  iycia  w  toi^^arzystwie  ludzkióm  okazu* 
Jąee.  Warsz.  1796.  2)  Przyzwoity  istoeowny  do  9zezf^i^ 
wego  iycia  myślenia  sposób ,  w  gruntownej  nauce  krótko  ze* 
brany.  Warsz.  1796.  3)  Teinture  de  la  morale.  Yarsor. 
1796.  4)  Recueil  des  idets  ilómentaires  pour  sermr  de  prin^ 
cipes  ona:  sćiences  morales.  Tomów  6  Warsz.  1797.  5)  8cia^ 
graphie  de  Fart  de  penser.  Yars.  1798. 

ToMASK  Hu86aiizbw8ki  UF.  14  gruduia  173S  f  1  gni» 
dnia  1807.  Był  to  kapłan  zgromadzenia  XX.  Hissyonarty 
irezwany  na  professora  do  uniwers.  wileńskiego,  wykładi^ 
w  nim  dzieje  powszechne.  Zostawił  lulka  dzieł  uczonych. 
Tłumaczył  loikę  Co^dillaka  wydaną  przez  Jana  Znoskę. 
Wiko  1802  i  1808  którą  tenże  dla  szkół  polskich  na  żą** 
dania  komissyi  edukacyjno]  napisał.  Aż  do  ostatniego  pó* 
działu  Pokki  1795  uczono  podług  niój  we  wszystkicli  umsel^ 
niach.  Jemu  zgromadzenie  winno  piękny  i  zamożny  księgo^ 
jibiÓFt  jemu  tóż  jako  szanownemu  professorowi  historyi,  uczony 
Joachim  Lelewel  swą  historyą  po&więctł. 

JóziF  KALAdAHTT  SzANuwsKi  uTod.  się  W  EjrakowskMffl« 
Za  księstwa  Warszaw,  był  prokuratorem  królewskim  przy 
sądzie  kassacyjnym  do  końca  r.  1811,  pózniój  zaś  preze^ 
sem  prokuratoryi  generalnój  do  1821,  następnie  dyrektorem 
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wydsiała  oiwiecenia  i  edokacyi  koomikTi  nądową)  wyiiuiń  i 

oiwiecenia  i  tytułem  radzcy  stann,  aż  do  r.  1830|  nakwiieG 

ciIoDkiem  rady  staną  tndaiei  wychowania  publicsnego.  Umari 

w  przejeździe  przez  Lwów  16  maja  1843.  Piama  jego  tą:  Modjf 

frMjgacitlMkU  ndod.  ciciHtkm  JUozo^..^  Wan.  1806»Łw6w. 

1824.    Co  J€9Ł  filozofia  f  Warsa.  1802.    O  znamienityck  ą^ 

tUmaeh   moralnych  tiarołytnoieu  Warsz.   1803.    ^fHem 

ehrjfsłjfanumu.  Warsz«  1803.  Nakoniec:  ILnU  oka  na  dziofo 

filozofii  od  czasu  jćj  upadku  u  Greków  i  Rzymian  ai  do 

epoki  odrodzenia  naak....  I\'zjfdana  r%ec%  o  Bktplykaeh 

moralny ck  i  o  ozkodliwim  dąitmu  filozofii  J^YIII  widttL 

Warsa.  1804.    Starał  się  w  tych  {ńsmach  zwróci<i  aiomk6w 

awagę  na  filozofią  niemiecką. 

X.  Fiux  JsaoASKi  professor  akademii  krakow.  wydal: 
1)  JaMĄ  filozofii  Polacy  potrzebują?  Kraków  1810  w4ce. 
74  s<r.  2)  O  Filozofii  przez  X.  Felixa  JaroAskiego  S.  T. 
Dr*  w  ELrakowie  1812  w  8ce.  Częid  Isjsa  zawiera  wiado- 
mość o  filozofii  w  powszechności.  Ciękć  2ga  logikę  str.  401. 
Częid  3cia  przypisy  i  objaśnienia  240  str. 

Fnop  Nsa.  Gołański  filozof  i  aotifilozof  wydał :  rozmo^ 
M/y  o  zarzutach  i  odpowiedziach  dla  dochadzinia  prawdy. 
Wilno  1811.  Logika  czyli  zztuka  rozumowania  przez  ka. 
Praeczytańskiego*  Warsz.  1816.  J.  Jasińskie  antropologia 
p  wtatnośeiach  człowieka  fizycznych  i  moralnych.  Wilno 
.1818.  Psychologia  empiryczna  i  logiczna^  dzieła  o  fiUzefii 
professora  Snell  wyjęta  i  na  polski  język  przełożona  przez 
W.  J.  Chojnackiego.  Warszawa  r.  1818.  Emmamuel  Kami 
o  pedagogice  F.  Rynka  ^  tłumaczenie  J.  Bobrowskie.  Wilno 
1819.  O  loice^  metafizyce  i  filozofii  moralng  przez  lisię* 
dza  Ani<^  Dowgirda.  Wilno  r.  1821.  Krótki  ryz  Unki^ 
wraz  z  hietoryą^  ułoiony  przez  J.  £•  Jankowskiego*  Sjrar* 
ków  r.  1822. 

Dzid  i  pism  o  moralności  było  wiele,  szczególni^  tłu- 
maczonych z  firancozkiego,  wspominamy  tu  tylko  o  wainiąj- 
MÓj  pracy,  a  tą  jest:  Chrzegorza  Zacharyaszewicza  (infa- 
łat  i  kanonik  gnieźnieński.)  przełożony  z  francuzkiego :  Kró^ 
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tki  zbiór  $Uuoiytny€h  moraliitdw^  6  tomików.  Łowicx  r. 
1784  i  1787.  Tenże  wydał  SzeicioUtnia  K(nre$pondencya 
b.  n.  i  r.  (właściwie  w  Warszawie  u  XX.  MisioDany.  f 
w  Warsz.  1814). 

Dawid  Pilcbowski  ar.  1735  r.  w  majątka  Rutkiazkach 
dziedzicznym  rodziców  jego,  w  kraju  nazwanym  natenciai 
Zapfutcząńshim.    Słuchał  nauk  w  zgromadzeniu  jezuickióm 
i  aam  został  Jezuitą,  gdzie  wkrótce  podług  zdatnoici  i  ta- 
lentów młodemu  oddano  w  zarząd  konwikt  wileński.  Wyje- 
chał póiniój  do  Rzymu,  gdzie  towarzysząc  generałowi  swo- 
jego zgromadzenia,  zadziwiał  Włochy,   obszerną  literatury 
wiadomo&cią.    Po  zniesieniu  Jezuitów  został  profsssorem  li- 
teratury w  uniw.  wileńslu  i  rządzcą  drukami  z  której  wiele 
pbm  wzorowych  przedrukowane  np.  Skargi  jemu  winniśmy. 
Tak  zajęty  zdawałoby  się,  że  do  innych  obowiązków  nie  zo- 
stawało mu  czasu,  atoli  dopełniał  on  ich   wiele  i  watnych 
był  bowiem  wizytatorem  szkół,  później  dziekanem  a  mię- 
dzy temi  przybrany  będąc  w  charakterze  sufragana  biskup- 
stwa wileńskiego,  do  pomocy  dyecezalnego  rządu,  sam  je-' 
den  go  potćm  w  najtrudniejszych  czasach  dotrzymd.    Sły- 
isiU  niepospolitą  nauką  i  najdobrotliwszą  dla  biednych  opie- 
ką.   Zostały  po  nim  różne  drukiem  ogłoszone  dzieła,  jako 
to:  1)  O  krótkości  zyeia^  o  iyein  stczęśłlwłnij  o  opatrzno^ 
ieif  o  pokoju  duzzy^  o  ztatozd^  mądrego  Seneki  kziąg  pię^ 
€wro.  Wilno  1771   w  8ce.    2)  Seneki   o  łaskawoM  ksiąg 
dwoje,  o  gniewie  ksiąg  troje.  Wilno  1775  w  8ce.    3)  Seneki 
Keiy  do  Lucyueza  4  tom.  tamże  1781  i  1782  w  8oe.  4)  Keja 
Kryzpa  Saluttyuzza  o  wojnach  z  Katyliną  i  Jugurtą.  Wilno 
1767  w  8ce.    Przekład  i  styl  Uumacza  jasny,  zwięzły,  ję- 
drny i  prawdziwie  polskiego  toku  do  czasów  Zygmuntow- 
skich  zbliżony.    5)  O  poddam/eh  polekich  bezimiennie  i  bez 
inicr}sca.  Kraków  1788  w  8ce.    6)  Odpowiedź  na  pytanie 
iiali  nieczuloió  w  %vyizzych  wiekach  ku  poddanym  tak 
była  opanowała  zerce  Potoków^  ii  uczeni  nią  nawet  zora" 
ieni  zoztalif  dodatek  do  księgi  o  poddanych  polskich.  Wilno 
1787.    Wydał  jeszcze  naukę  chrześciańską  i  uwagi  moralne, 
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tadueź  napisał  wiele  mów  na  zagajenie  prac  szkolnych  i  ka- 
zań, które  dotąd  nie  1)y)y  drukowane.  Csie  życie  swoje  po- 
święciwszy naukom  i  cnotom ,  chciał  jeszcze  i  po  swoim  zgo- 
nie który  r.  1803  nastąpił  byd  pożytecznym,  zapisiiyąc  calj 
swój  majątek  na  utrzymanie  12  uczącój  się  młodzieży,  6ciu 
s  mieszczan  a  6ciu  z  szlacheckiego  stanu.  Jemu  też  przy- 
pisiJUą  pomnożenie  i  zrobienie  dostępniejszą  dla  ogółu  biblio- 
teki uniwersyteckiej. 

§  144.  IV  emtmtjee^  Ignacy  Włodek  (ksiądz  zmariy 
w  Rzymie)  Vyd2d:  O  naukach  wyzwolonych  w  powszechno^ 
id  i  $zc2eg6lnoici  księgi  dwoje.  Rzym  1780.  Przyłączony 
do  tego  dzieła  słownik  polski  dawny,  czyli  zebranie  słów  da- 
wnych zaniedbanych  polskich,  z  ich  tłumaczeniem.  Znako- 
mite to  dzieło  przedmiotem  i  wykładem,  do  ozdób  literatury 
tego  okresu  należy. 

Filip  NzairoSK  Golański  urod.  w  Kraków,  r.  1735  f  25 
stycznia  1814.  Był  naprzód  professorem  wymowy  w  War- 
szawie i  tu  wydał  pierwszy  raz  swoje  dzieło  O  wymowie 
za  które  nagrodzony  został  od  króla  Stanisława  Augusta  me- 
dalem. Później  otrzymał  katedrę  wymowy  i  pisma  ś.  w  aka- 
demii wileńskiej  i  tam  jako  professor  wysłużony  życie  za- 
kończył. Dzieło  O  wymowie  i  poezyi.  Wilno  r.  1788.  Prze- 
drukowane kilka  razy  gdyż  takowe  do  nauki  po  szkołach 
używano.  Wymienione  dzieło  pomimo  usterków  zasługuje  na 
tę  zaletę,  że  było  pierwszą  retoryką  w  języku  polskim 
ułożoną. 

Euzebiusz  Słowacki  (ur.  1772  we  wsi  Podhorcachw  Ga- 
licyi;  1792  miernikiem  królewskim,  później  nauczycielem  do- 
mowym na  Wołyniu,  następnie  professorem  w  Krzemieńca 
a  od  1811  w  akademii  wileńskiej  f  28  października  1814. 
.Wszystkie  jego  pisma,  w  których  szedł  za  gustem  francuz- 
kim,  wyszły  wzbierze:  Dzieła  Euzeb,  Slotjoackiego  tom.  4. 
Wilno  1824  i  1826  i  znachodzimy  w  nich:  teoryę  smaku 
w  dziełach  sztuk  pięknych,  uwagi  nad  językami,  sztuką  pi- 
sania i  postaciami  mowy ;  teoryę  wymowy  i  poezyi ;  o  sztuce 
dobrego  pisania  w  języku  polskim ;  nakoniec  rozbiory  pisa- 
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nów  i  przykłady  styla  w  prozie,  przekłady  poetów  rzym- 
skich i  t  d. 

§  145.     Priiive  znalazło  kilku  dobrych  znawców  i  pi- 
sarzy.   I  tak: 

Antoni  Popławski  (ur.  się  w  Kraków.  1739).  Wstą- 
piwszy do  zgromadzenia  pijarskiego ,  za  staraniem  Stan.  Ko- 
narskiego, zwiedził  obce  kraje,  a  mianowicie  Rzym  i  Paryż. 
W  r.  1778  został  członkiem  towarzystwa  do  układania  ksiąg 
elementarnych,  a  w  r.  1780  sekularyzowany  rządził  akade- 
mickicm  seminarium  w  Krakowie  aż  do  śmierci  która  na- 
stąpiła r.  1786.  Wydał:  1)  Zbiór  nuktórych materyi  pO' 
litycznych  przez  A.  P.  Warsz.  1774  w  8ce.  Dzieło  to  z  wielką 
znajomością'  rzeczy  i  dobrą  ^napisane  polszczyzną,  dzieli  się 
na  4ry  części,  z  których  dwie  zawierają  o  ekonomii  polity- 
cznej. W  Sciej  są  uwagi  o  rządzie  wewnętrznym ,  4tej  o  ze- 
wnętrznym rządzie  Rzpltej.  2)  O  rozporządzenm  wydo- 
skonaleniu  edukacyt  obywatehki/f.  Wars.  1775.  3)  Nauka 
moralna  dla  klassy  I,  II  i  UL  Kraków  1785.  4)  Mowa 
w  rneznicę  usłanotoienia  Towar.  JElementameffo,  Warszawa 
1780.  5)  Mowa  przy  otworzeniu  ieminarium  naticzyciel^ 
Mhiego.  Kraków  1780. 

HiBBONiM  Strojnowski  (ur.  1752  w  wojew.  makiem); 
jako  P\jar  uczył  początków  w  Złoczowie  i  Międzyrzeczu,  a  po- 
tem w  Warszawie  wykładał  prawo  natury  polityczne  i  naro  * 
dów;  1781  tegoż  uczył  w  akademii  wileńskiej,  następnie 
w  Krakowie  prefektem  seminarium  akademickiego.  Po  przej- 
ściu do  duchowieństwa  świeckiego,  kanonikiem  kgowskim, 
tudzież  plebanem  w  Korcu,  1793  członkiem  kombsy i  eduka- 
cyjnej i  akademii  florenckiej;  i  znowu  nauczycielem  prawa 
w  Wilnie,  wkrótce  rektorem  tamecznego  uniwersytetu;  współ- 
cześnie mianowany  biskupem  łuckim,  po  złożeniu  zaś  rektor- 
stwa  biskupem  wileńskim  f  1816.  Pierwszy  wystąpił  z  te- 
oryą  prawa  przyrodzonego  i  ekonomii  politycznój ,  którój  uży- 
wano w  szkołach  pod  nazwą:  Nauka  prawa  przyrodzonego 
i  politycznego ,  ekonomii  polityczni  i  prawa  narodów,  Wilne 
1785  późniejszych  wydań  było  4  ost.  1805. 
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Hcj€»o  Kołłątaj  prócz  wielu  innych  dzieł  jego:  Porsą^ 
dek  fizyczno  morcUny  czyli  nauka  o  należytościach  i  po- 
winnościach człowieka  wydobytych  z  praw  wiecznych,  nie- 
odmiennych 1  koniecznych  przyrodzenia.  Czę&d  Iwsza  Kra- 
ków roku  1810 «  był  uważany  za  prawo  natury  i  trzy- 
mano go  się  w  uczeniu  za  księstwa  warszaws.  Częśd  liga 
nie  wyszła. 

WiNCBNTY  Skzbtoski  napisał*.  Praico  polityczne  mn 
rodu  polikiego  tom.  2.  Warszawa  r.  1 782  i  1 784.  Prze- 
druk tamże  r.  1787.  Autor  zapomniał  odgraniczyć  ściile 
statystyki  od  samego  prawa  publicznego. 

Tbodob  Ostaowski  urodził  się  na  Podlasiu  1750,  gor^ 
liwy  nauczyciel  w  zgromadzeniu'^ijarskiem9  umarł  we  Lwo- 
wie dnia  12  lutego  1802.  Lepszego  niemamy  nad  jego  /Va- 
wo  ogólne  narodu  polskiego  tom.  2  Warsz.  r.  1784  i  1787. 
Wytłumaczył  i  uwagami  do  prawa  polskiego  stosownemi  po- 
mnożył Wilhema  Blakstona:  Prawo  kryminalne  angielskie^ 
Tom.  2  Warsz.  1786.  Nadto  wydał  jako  dalszy  ciąg:  Jn- 
wentarz  nowy  praw^  traktatów  i  t.  d.  Warsz.  1782.  Napi- 
sał także:  Dzieje  i  prawa  koMola  polskiego  krótko  ze- 
brane. Warsz.  1793  3tom.  W  języku  polskim  bardzo  było 
to  dzieło  pożądanem  i  okazuje  chwalebne  pisarza  chęci  i  zna- 
jomoić  dziejów  ojczystych,  lecz  nie  jest  krytyczną  i  progma* 
tyczną  historyą.    2gie  wyd.  Poznań.  1846  i  1847. 

ANTom  Tbcbioki  zamierzał  ulubionym  od  czasu  Herburta 
układem  abecadiowym  uprzątnąć  potrzebę  wszelkich  summa- 
ryuszów  i  inwentarzów,  a  układając  porządkiem  abecadła^ 
prawa  w  nieznanej  całej  osnowie  ,|{wykonał  po  części  zamiar 
i  podał  do  druku  Praiwo  polityczne  t  cywilne  korony  poU 
ekief  i  W,  Ks.  Liłew.:  to  jest  nowy  zbiór  praw  obojga  ita- 
rodów  od  r.  1347  ai  do  teraźn%q$zych  czasów.  Wars.  T.  I 
1789,  T.  n  1791  in  fol. 

Z  przedmowy  godnój  czytania  uwagi,  w  którój  isLutor 
śmiało  wady  i  niedołężno&d  prawodawstwa  wystawia,  prze* 
konać  się  można,  że  dzieło  to  nieukończone ,  bo  miały  wyjisd 
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jeszcze  dwa  tomy,  ostatniego  sejmu  prawodawstwa  i  prawa 
litewskie  i  inwentarz  jak  najdokładniejszy  obejmowad  mąjąee. 
Rudla  Mleasti^ąea  ustanowioną  została  w  r.  1775 
a  w  r.  1776  nadano  onej  moc  tłumaczenia  praw  wątpliwych* 
Utworzyło  się  mnóstwo  rezolucyi  tćjie  rady,  które  wydru- 
kowane zostawszy,  przepomnianemi  byd  nie  mogą.  Tytuł 
ich  taki:  Zbiór  rezolucyi  rady  nieutUgącij  pctr$tbnyeh  do 
wiadamości  juriidikeyi  i  obojga  narodów.  Warsa.  3  tomy 
1785,  1786.  1788. 

Nadmienimy  teraz  o  usiłowaniach,  które  miały  dla  na- 
rodu naszego  utworzyd  prawo  stosowne  do  czasów  i  potneby. 
Sejm  r.  1776  poruczyl  Andrząjowi  ordynatowi  Zamojskienm 
ukiad  porządkowy  prawa  krajowego,  który  we  dwa  lata  do- 
kończony w  r.  1778,  w  krótkim  czasie,  bo  ju2  w  r.  1780 
przez  sejm  niewdzięcznie  za  niegodny  uznany  i  uchylony  zo- 
stał. Oto  tytuł  dzieła  chwalebnego:  Zbiór  praw  iądowyck 
na  mocy  konatytucyi  r.  1776  priez  JW.  And.  ZamoJMkiigo 
Exhanelerza  koron.  kaw.  ord.  białego  ułoiony  i  na  sejm 
r.  1778  podany.  Warszawa  1778.  Układ  ogólny  mate- 
ryi  jest  z  prawa  rzymskiego  wzięty,  dzieli  się  przeto  księga 
na  trzy  czę&ci  z  których  pierwsza  mówi  o  osobach,  druga 
'o  rzeczach,  trzecia  o  sprawach  i  rządach.  Dzieło  to  w  kraju 
wzgardzone,  za  granicą  powalanie  znalazło. 

Fkux  Słot^*iński  professor  uniwers.  krakowskiego  wy- 
dał następujące  dzieła:  1)  Prawo  natury  rządowe  etceo* 
wnie  do  porządku  A.  JUartiniego ,  zasad  F.  ZeUera ,  a  nU" 
tody  F.  Eggera^  w  języku  polskim  uloione.  Kraków  1815. 
2)  O  istotnych  zasadach  nauki  skarbowej.  Kraków  1818. 
Prawo  narodów  naturalne^  połączone  z  praktyką  państw 
europejskich.  Kraków  1822.  3)  Prawo  natury  prywatne^ 
połączone  z  uwagami^  nad  prawem  rzymśkiim^  kodewem 
galicyjskim  i  franeuzkim  dotąd  •obowiązująeym.  2  tomy 
Kraków  1828. 

Max  hidraulik  króla  Stanisława  Augusta  wydiJ :  Wykład 
poetątkoiwych  prawideł  ekonomii  polityczni  %  przystoso^ 
waniem  przepisów  gospodarstwa  narodowego  do  onego  wy- 
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diwigńienia  i  polepixenia  stosownie  do  aktualnego  śkinu 
Ufktdrdm  rgeezy  zostają.  Warsz.  1790. 

Antoni  Głiszcbt^ki  prefekt  departameDta  bydgoskiego 
pnetłamaczył  z  niemieckiego  przez  SchlOtzera:  1)  Poezji 
ekonomii  polityczni)  czyli  nauka  o  gozpodarztwio  krc^o^ 
wim*  Waraz.  1808  2  t  2)  z  francuz.  Pawia  Harta  nauka 
pólicyi  dta  zpraumjących  urzędy  poUcyjnz  etc  Bydgoszcz 
1811  w  8ce  326  str. 

Jan  2iNosKo  professor  uniwersytetu  wileiis.  wydał:  iVa- 
tliła    ekonomii  politycznej  podług   układu   Adama   Smitli. 

Dominik  Krysiński  professor.  O  ekonomii  polityczna 
rzecz  czytana  przy  otwarciu  biegu  nauk  szkoły  prawa  i  ad- 
ministrscyi  w  Warszawie  dnia  3  października  r.  1812.  War^ 
szatra  w  4ce. 

DziBRoiTŃSKi  DjkMAZY  uotaryusz  powiatu  inowrocławsk. 
przetłumaczył  z  francuz.  Seya  katechizm  ekonomii  polity^ 
tycznłj^  czyli  prosta  nauka  jakim  sposobem  tworzą  się,  po- 
dzielają i  konsumują  bogactwa  w  towarzystwie.  Warszawa  n 
1815,  w  8ce. 

Faydbbyk  lir.  Skarbek  oprócz  wielu  rozpraw  po  dzień* 
nikach  wyiai  Z  tom.  dzieła:  1)  Gospodarstwa  narodowego 
elementarne  zasady-  Warsz.  1820.  2)  Nauka  adminiztra* 
cyi.  Warsz.  1821  2  tomy.  3)  Bys  ogólny  nauki  finan^ 
s4w.  Warsz.  1824.  4)  Ogólne  zasady  nauki  gospodarstwa 
narodowego  f  czyli  Czysta  teorya  ekonomii  politycznej  2  i* 
Warsz.  1859. 

§  146.     Kaokl  prsyrodsone* 

A.    BOTANIKA. 

Jan  Emmanubl  ^Yunia  (Giliber)  ur.  r.  1741  w  Łngdniiie 
gdzie  f  1814;  profes.  botaniki  wŁugdunie,  znany  już  z  ro- 
Bmaityeli  we  Francyi  wydanych  pbm  swoich  i  z  biegtofoi 
w  medycynie,  weterynaryi  i  botanice;  od  Tyzenhauza  pod- 
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skarbiego  litewskiego  nadwornego,  w  skutek  odebrancga  w  tćm 
celu  polecenia  od  Stanisława  Augusta  sprowadzony  1775  do 
Polski  i  mianowany  professor.  weterynaryi  i  botaniki  w  iwieżo 
sałożonćj  «skole  lekarskiej  w  Grodnie.  Nie  zawiódł  oczeki- 
wań Tyzenbftuza  a  z  nim  i  narodu.  Mąż  ten  bowiem  wi- 
dząc dla  siebie  pełne  sławy  pole  pracy,  w  nowój  i  jeszcze 
nietkniętój  od  żadnego  botanika  ziemi,  chętnie  przeniósł 
się  jedynie  dla  miloici  nauki  do  Polski  i  przyczynił  się  do 
wytknięcia  nowój  dla  botaniki  drogL  Ni^isał  i  wydał  Flo* 
ra  Lituunica  inchoata  ieu  enumeraiio  plantarum  quas 
eirea  Orodnam  colUgit  et  deUrtninavit  Joannet  JS^ma* 
nuel  Oilhbert  Facult  MorupeL  JMed.  Doci.  ColL  Reg.  Med. 
Luffdunei  Pro/eeeor  agregatue  Begis  Poloniae  Consiliarius 
nee  non  Medicue  Ordinaritu  M.  D.  Lit.  Phgeicus.  Gro- 
dnae  1781  et  Yilnae  1782*  Sławny  Jundził  Ukie  dał  zda- 
nie o  Florze  Litewskiej:  „Układ  jasny,  opisy  wierne  i  do- 
Uadne,  odkrycia  wielu  rzadkich  i  ledwo  spodziewanych  u  nas 
gatunków,  obserwacye  lekarskich  skutków,  częstokroć  na  so-^ 
bie  samym  czynionych,  są  przedniejszą  cechą  dzieła  jego.^ 
Dzieło  to  będzie  przewodnikiem  tym,  którzy  kiedy  o  rośli- 
nach litewskich  pisad  będą,  a  najpóźniejsza  potomność,  tę 
ma  zawsze  cddawad  będzie  sprawiedliwość,  iż  on  pierwszy 
nam  do  prawdziwej  botaniki  usłał  drogę ,  on  pierwszy  tej  tak 
piękniój  i  pożytecznej  nauki  rzucił  nasiona.^  Roku  1781  we- 
zwany od  kommissyi  edukacyjnej  narodowej  do  katediy  hi- 
storyi  naturalnej  i  botainiki  w  szkole  glównój  W.  X.  Litew. 
w  nowym  tym  honorze  nowe  niby  do  gorliwości  swej  około 
botaniki  znajdując  pobudki,  ogród  najprzód  botaniczny  w  Wil- 
nie, szczupły  w  prawdzie  co  do  miejsca,  lecz  dość  obfity  co 
do  gatunków  założył  i  samemi  prawie  sybirskiemi  roślinami 
napełnił,  zbieraniem  roślin  około  Wilna  sam  się  corocznie 
zatrudniał,  o  dalszych  troskliwie  od  oświeconych  ludzi  za- 
sięgał wiadomości,  a  nowo  odkrytemi  gatunkami  Florę  swą 
w  Grodnie  rozpoczętą  znacznie  pomnożył.  Czynił  przy- 
gotowania do  zakończenia  tego   tak  ważnego   dzieła,  gdy 
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prywatnemi  znaglony  interessami   do  ojczyzny  swój  powró- 
eid  mosial. 

Krkyuztof  Kluk  jest  jednym  i  najzasiużeńszych  pi- 
sarzy w  krają  naszym  i  w  czasie  o  którym  mówimy.  Źyeie 
Jego  opisali  ks.  Szymon  Bielski  S.  Pia.  na  czele  2go  toma 
Zoologii  w  r.  1800  przednikowanćj.  Ks.  Jundził  wspomina 
O  nim  chlubnie  w  opisie  ro&lin  litewskich.  —  Bentkowski 
w  Historyi  Literatury  pol.  Tom  II;  nakoniec  współczesny 
nam  uczony  professor  Antoni  Waga  w  Bibl.  Warsz.  na  rok 
1843  za  miesiąc  sierpień.  Mimo  to  nie  od  rzeczy  będzie 
w  skróceniu  udzielić  wiadomó&d  o  życiu  tego  ze  wszech  miar 
czcigodnego  i  użytecznego  pisai*za.  Rodzice  jego  wyszli  z  War^ 
mii  i  w  Podlaskiem  osiedli »  gdzie  tóż,  a  mianowicie  w  Cie-* 
chanowcu  urodził  się  Ki*zysztof  Kluk  dnia  13  września  1739 
roku.  Początkowe  nauki  odbył  w  Wai^szawie,  później  cho- 
dził do  szkół  drohiczyńskichy  nakoniec  do  pijarskich  w  Łu- 
kowie. Biorąc  przykład  z  ojca»  który  był  budowniczym,  po- 
lubił architekturę  i  w  niej  znaczne  postępy  uczynił,  a  nadto 
wyuczył  się  rytowania  na  miedzi,  co  mu  się  w  dalszym  za- 
wodzie wielce  przydiJo,  sam  bowiem  był  w  stanie  wykonaj 
ryciny,  które  przy  dziełach  jego  widzimy.  Najulubieńszem 
wszelako  młodego  Kluka  zajęciem  było,  ciągle  czytanie  dzieł 
polskich  i  niemieckich  o  historyi  naturalnej.  Uważając  za 
najwłaściwszy  dla  poświęcających  się  naukom  stanu  ducho- 
wny, w  r.  1761  wszedł  dp.  seminarium  XX.  Missyonarzy 
warszawskich  i.  Krzyża,  gdzie  po  ukończeniu  nauk  otrzymał 
święcenie  kapłańskie.  Był  następnie  kapelanem  w  domu  Osso- 
lińskich starostwa  Nurskich,  później  plebanem  Wińskim,  na- 
koniec w  r.  1770  przeniósł  się  na  ubogie  probostwo  w  Cie- 
clianowcu  w  miejscu  swego  urodzenia  zaszczycony  następnie 
kanonikiem  kruświckim,  później  inflantskim,  dziekanem  dro- 
hickim,  Doktorem  Nauk  wyzwolonych  i  członkiem  akademii 
wileńskiej  i  tego  ubogiego  probostwa  już  do  śmierci  nie  opu- 
śdł.  Księżna  Anna  z  Sapiehów  Jabłonowska,  wojewodzina 
bradawska,  pozwoliła  mu  wstępu  do  sławnego  wówczas  ga- 
binetu hist  naturalnej  w  Siemiatyczach  i  do  bogatej   tam- 
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tejszej  biblioteki*).   Przy  takich  pomocach,  nieustannej  pnr 
cy»  zagrzewanej  żywem  zamiłowaniem  nauki  i  chęcią  stania 
się  prawdziwie  użytecznym  współziomkom,  rozpoczął  Kluk 
zawód  pisarza,  wydaniem  dzieła  pod  napisem:    1)  lioślin 
poiriebnych  pożytecznych^  wygodnych  osobliwie  krajowych 
albo  które  w  kraju  użyteczne  by 6 mogą ^  utrzymywanie^  roz* 
mnożenie  i  użycie.  Warsz.  1777  — 1780.  3  tomy  z  rycinami 
w  8ce.    Dzieło  to  obejmowało  najzupełniejszy  w  swoim  cza* 
sie  zbiór  wiadomo&ci  stanowiących  ogrodnictwo,  zachęcony 
autor  dobrem  przyjęciem  pracy  swojój  wydał:  2)  Zwierząt 
domowych  i  dzikich  aobliwie  krajowych^  hietoryi  naiw- 
ralnij  początki  i  gospodarstwo  ^  potrzebnych  domowych  cho^ 
wonie ^  rozmnożenie ^  chorób  Uczenie^  dzikich  łowienie ^osufo  • 
jenie,  zażycie ,  szkodliwych  zad  wygttbienie.  w  Warszawie 
w  drukami  XX.  Pijarów,  1779  i  1780  w  8ce  4  tomy  z  ry* 
cinami.    Dzieło  to  nadaje  mu  prawo  do  wieczystćj  pamięci 
jako  pierwszego  zoologa  polskiego,   wniknął  bowiem  w  po- 
trzebę układu  zwierząt  i  przysłużył  się  nomenklaturą  polską. 
Rozeszło  się  w  prędce  po  ziemiach  pierwsze  wydanie  tej  zo- 
ologii, wszyscy  czytali  chętnie,  a  w  Litwie  utworzyło  się 
przysłowie:  „że  ten  niemoże  byd  dobrym  gospodarzem,  kto 
dziel  Ils.  Kluka  nie  miał  u  siebie. ""     3)  O  rzeczach  kopal* 
uych  Warsz.  w  drukami  XX,  Pijarów  1781  w  8ce  2  tomy 
z  figurami.    W  I  tomie  jest  o  rzeczach  kopalnych  w  powsze- 
dmoicit  d^^j  o  wodach  mineralnych,  solach,  tłusto6ciaeh 
ziemnych  i  ziemiach.    W  II  o  kamieniach,  klejnotach, *kru- 
szczach  itd.    3)  Botanika  dla  szkół  narodowych  w  War- 
szawie u  XX.  Pijarów  1785  z  figurami.    Dzieło   to  podług 
planu  Pawła  Czempińskiego  Dra  Medycyny  przez  Krzysztofit 
Kluka  ułożone,  przez  komissyą  edukacyjną  za  dzieło  ele* 
mentame  dla  użycia  szkół  przepisane  było.    4)  Dykeyonarz 
roUimny  w  którym  podług  układu  Łineusza  są  opisane  ro<- 
ilmy,  nietylko  krajowe,  dzikie,  pożyteczne,  albo  szkodliwe, 

*)  Gftbindt  sidmiatycki  po  śmierci  ks.  JabłonowskióJ  nabyty  sottał 
sa  50,000  dukatów  przes  cesarsa  Alezandra  Igo  i  ido  Petersburga  prze- 
wieziony.  « 
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na  roli 9  w  ogrodach,  oranżeryach   utrzymywane,   ale  oras 
i  codzoziemskie  któreby  w  kraju  pożyteczne  byd  mogły,  albo 
s  których  mamy  lekarstwa,  korzenie,  farby  i  t.  d.  w  War- 
ssawie  w  drukami  ks.  Pijarów  1786  i  1788  w  8ce  3  tomy. 
Dzieło  to  podniosło  sławę  ks.  Kluka  jako  znakomitego  oj- 
czystego botanika.   Szacowne  to.  dzieło  od  niedawna  jedyną 
Florę  polską  składało ;  a  na  zawsze  pozostanie  chlubnym  po- 
mnikiem usiłowań  męża,  co  pomimo  braku  wielu  pomocy  na- 
ukowych potrafił  położyć  trwałe  zasady  krajowej  bot^nice^ 
rozpoznać  mnóstwo  gatunków  swojskich  i  niektóre  zupełnie 
nowe  przez  siebie  odkryte  odróżnić.  Pomimo  szczupłego  na- 
der funduszu,  posiadał  piękny  zbiór  ptaków  i  inny  moty- 
lów krajowych,  w  eksemplarzach  własnoręcznie  przyrządzo- 
nych i  pod  szkłem  zachowanych.   Zielnik  swój,  który  obej- 
mował wszystkie  poznane  i  opisane  przez  niego  rośliny  kra- 
jowe ofi£u*ował  ks.  Jabłonowskiój  do  jój  gabinetu  natui*alnego 
w  Siemiatyczach.    Ogromem  trudów  naukowych  obarczony, 
przy  wątłej  budowie  ciała,  zapadł  ks.  Kluk  na  nieuleczoną 
ohorobę  dychawicy  i  57  roku  życia  dnia  2  lipca  1796  prze- 
niósł się  do  wieczno&ci  w  swojóm  mieszkaniu  plebańskiem 
które  sam  wystawił  i  przed  któróm  na  wzgórku  założył  ogród 
botaniczny,  znacznym  go  utrzymując  kosztem.  Dom  ten  zgo- 
rzał i  pamięć  jego  w  krotce  znikła.    Rękopisma  wszystkie 
swoje  oddał  ks.  Kluk  XX.  Pijarom,  którzy  byli  ich  wyda- 
wcami.   Szanowne  to  zgromadzenie  corocznie  odnawia  pa- 
mięć wdzięczną  Kluka,  jako  swego  ucznia,  mszą  świętą  za 
jego  duszę  w  dniu  2  lipca  jako  rocznicę  jego  zgonu.    Zacny 
wła&ciciel  Ciechanowca  p.  Ciecierski  wystawił  pomnik  zasłu- 
żonemu naturaliście.    Rzeźbiarz  Jakob  Tatarkiewicz  wyko- 
nał tę  pracę. 

Jan  Jerzy  Eisbn  wydał  książkę :  Nauka  o  powszechnym 
raiUn  suszenm.  Część  Isza  o  jarzynach ,  sałatach  i  korze- 
nisoh  warzywnych,  jakim  sposobem  suszone  i  w  papier  po- 
chowane być  mają  przez  J.  Jer.  Eisen,  wykład  z  niemie- 
ckiego powtóre  wydrukowany  >  w  Warszawie  u  Diufura  roku 
1789  w  8ce. 
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Bonifacy  Stanisław  Jundkiłł  syn  Benedykta  i  Róży 
z  Dowgiaiiów  urodził  się  w  powiecie  lidzkim  w  ojcowskim 
majątku  Jasieńcach  dnia  6  maja  1761  r.  Początkowy  trzy- 
letni  kurs  nauk  odbył  w  Lidze  u  Pijarów;  tu  16- letni  mło- 
dzian postanowi]  poświęcić  się  Bogu  i  w  r.  1777  wstąpił  do 
nowicyatu  XX.  Pijarów  w  Łubieszowie,  gdzie  w  ciągu  dwóch 
lat  zrobił  znaczne  postępy  w  naukach,  lecz  przypłacił  je 
utratą  wzroku  prawego  oka,  które  jasna  ślepota  na  zawsse 
zasłoniła.     W   r.    1779    po  uczynionej   professyi   zakonnój, 
wszedł  w  obowiązki  nauczyciela  w  szkołach  pijarskich;  na* 
przód   w  Kosienach;  a  potem  w  konwikcie  wileńskim.    To 
akademia  wileńska  nastręczyła  mu  możność  dalszego  luszlał* 
cenią  się.    Professorowie  Oilihert  historyi  naturalnej,  8ar^ 
tonę  chemii,  pierwsi  otworzyli  mu  wielką  księgę  nauk  przy- 
rodzonych.    W  r.  1783  ukończył  kursą  filozoficzne,  a  w  oa» 
stępnym  teologiczne   i  w  grudniu  przyjął  kapłańskie  święce- 
nie.    Obowiązki   nauczyciela,  a- później  dozorcy  konwikta» 
osobiste  też  kształcenie  się  przez  uczęszczanie  na  kursą  ak*» 
demiczne,  nie  mogły  jeszcze  zabrać  wszystkich  chwil,  w  tym 
bowiem   czasie  wydał  dzieło  pod  tytułem:    O  elehlryeznoiei 
sztucznej  i  naturalnej  X.  P.  Beccaria^  księgi  2,  z  włoskiego 
na  polski  język  przez  X.  Bon.  Stanis.  Jundzilia  przełożone 
yr  Wilnie  r.  1786  str.  509.    Nadto   dla  ówczesnego  profes- 
sora  chirurgii  Regmera ,  tłumaczył  wiele  wyjątków  w  przed- 
miotach lekarskich  z  dzieł  irancuzkich.    W  roku  1785  prze- 
niesiony do  Szczuczyna  na  nauczyciela,  urządził  tam  ma- 
leńki ogródek  botaniczny.    Był  to  pierwszy  krok  na  wielką 
drogę  przyszłości.    W  następnym  roku  wezwany   napowrót 
do  Wilna  dla  wykładania  logiki  i  matematyki  młodzi  pijar* 
skiej,  słuchał  kursów  zoologii  i  botaniki  u  professora  Józefa 
Forstera.    W  roku  1790  po  raz  pierwszy  sam  począł  wy- 
kładać w  szkole  pijarskiej  obie  te  nauki.   W  następnym  wy- 
dal: Opisanie  roślin  w  proiuincyi   W,  X.  litewskieffo  na^ 
twalnie  rosnących  i  t.  d.  Wilno   1791  str.  580  (przedru- 
kowane w  r.  1811  pod  tytułem:  Opisanie  roślin  litewskieh 
podhtff  układtf  Lineusza).    Król  Stanisław  August  obda- 
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Rył  go  sa  to  dzieło  przy  liicie  złotym  medalem  merenUbuM 
Koku   1792  dnia  16  maja  mianowany  został  vic6  professo- 
rem   historyi  nataralnój  w  akademii  wileńskiej,  lecz  otrzy- 
maw6zy  koszta  potrzebne  na  wyjazd  za  granicę,  udał  się  do 
Wiednia,  gdzie  słuchał  kursów  botaniki  u  Jagtdna^  minera* 
logii  u  Jardana.    Zwiedził  potem  Saxonią,  Czechy,  i  ince 
kraje  najszczegółowiej  oglądając  ogrody  botaniczne,  górniczo* 
metalurgiczne  i   inne  zakłady.    Dokładnie  zgłębiwszy   florę 
całych  niemal  Niemiec  wrócił  do  Wiednia,  gdzie  na  proibę 
sławnego   professora  Knobloeha  urządził  ogród   botaniczny 
przy  szkole  weterynaryjnej  w  Wiedniu.    Zjednawszy  wzię- 
toid  za  granicą  odrzucił  wszystko,  co  mu  się  tam  korzy- 
stnego natrafiało  i  w  r.  1797  wrócił  do  Wilna,  gdzie  wkrótce 
rozpoczął  publiczne  w  akademii  kursą.    W  r.  1798  otrzy- 
mał w  tejże  akademii  stopień  doktora  filozofii,  a  w  1799 
tt  stóp  gór  Zamkowój  i  Trzykrzyżowój  założył  opród  bata^ 
nUtny,    Początkowy  inwentarz  tego  ogrodu  zawierał  tylko 
493  gatunki  oranteryjnych  i  gruntowych  roślin;  w  roku  zai 
1824  za  jego  wyłącznie  staraniem  było  jut  ich  6565.   W  tym« 
że  roku  wydał  drogie  dzieło  o  botanice  (Botanika  stosun- 
kowa 496  str.).    W  roku  1801  urządził  mineralogiczny  ga- 
binet, został  aktualnym  professorem  i  członkiem  Towany* 
rzystwa  warszawskiego  Przyjaciół  nauk.  W  roku  1804  wy- 
dał: Początki  Botaniki,  fizyologia  roślin,  nauka  wyrazów. 
Warsz  2  tomy.    W  roku  1807  ogłosił:  IZooloffia  krótko  to* 
brana.  Wilno  3  tomy.  Dzieło  szacowne,  po  wszystkich  szko* 
łach  w  Litwie  i  Xięstwie  warszawskiem  za  elementarne  uznane. 
W  r.'1810  był  wybrany  i  potwierdzony  kanonikiem  kate- 
dralnym wileńskim ,  lecz  godności  tój ,  dla  żąjęd  i  obowią- 
zków naukowych  zrzekł  się  dobrowolnie.  Wr.  1812  cesan 
Aleksander  I  bawiąc  w  Wilnie  zaszczycał  swą  łaską  Jan- 
dziłla,  a  znakomity  opiekun  nauk,  kanclerz  hr.  Rumianoow 
szezególną  przyjaźnią.    On  to  ofiarował  Jundziłłowi  bogate 
bronzowe  popiersie  Łineusza,  które  przez  lat  wiele  zdobiło 
ogród  botaniczny.  Niepodobna  tu  wylicyć  ogromu  prac  i  po- 
święcenia się  przez  niezmordowanego  Jnndziłła  dla  kraju  pod- 
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jętych.  Lecz  to  wytęienie  nadzwyczajnie  stargało  siły  jego, 
a  szczególnie  wzrok  jednego  oka  osłabiło*  W  roku  1824 
zakończył  znakomity  swój  publicznej  służby  zawód  w  uni- 
wersytecie. XX.  Pijarom  złożył  15y000  r.  sr.  z  warunkiem, 
iżby  wycliowali  dwóch  krewnych  lub  imienników  jego,  a  po 
6ciu  Icciech  na^ki,  po  300  r.  jednorocznie  uposażenie  da- 
wali.  Fundusz  ten  wcielony  późniój  został  do  wileńskie 
szlacheckiego .  instytutu.  Lecz  nie  tu  koniec  zasług  i  ssiar 
chętnych  czynów  jego.  Aż  do  r.  1838  nieprzestawał  ńę 
zajmowad  losem  utworzonego  praez  siebie  ogrodu  botaniczna; 
liczne  artykuły  drukował  w  rozmaitych  pismach  czasowyoh 
niezrywając  icislych  stosunków  z  wielu  Towarzystwami  ueso* 
nemi  w  Europie,  30  przeszło  rozmaitych  ważnych  sprawo* 
zdań  w  przedmiotach  nauk  przyrodzonych  w  Dzienniku  wi» 
leńskim  wyszło;  a  Kuryer  wileński  orosił  13  sierpnia  1846 
r.  ostatnią  jego  rozprawę  pod  tytidem:  O  owadach  ipadfyeh 
w  Wilme  na  zielanj/m  moście  ^  tudzież  słowo  ojnannie* 
W  latach  1826,  1832  i  1835  jeździł  do  Karbbadu,  zwie- 
dzał stolice  Niemiec,  wszędzie  witany  i  uprzejmie  przyjmo* 
wany,  jako  jeden  z  najznakomitszych  mężów  w  Europie, 
Przeżywszy  tak  cały  czas  istnienia  umwersytetu  wileńskiego, 
stargany  wiekiem  i  pracą  w  r.  1848  po  kilkodniowój  słabo- 
ści z  pi*zypadkowego  upadniccia  dnia  27  kwietnia,  zakoń« 
czył  swój  86cio  letni  pełen  chwały  żywot   ' 

Hyacynty  Augokt  Dziabkowski  dr.  med.  i  filoz.  urodził 
się  w  Warszawie.  Ukończywszy  zawód  lekarski  w  Hali  r. 
1782  powrócił  do  Warszawy.  Późniój  przeniósł  się  w  Płoo« 
kie  skąd  r.  1807  powołany  do  Warszawy  przeznaczony  zo* 
stał  od  komissyi  rządzącej  do  dyrekcyi  najwyższej  lekanki^i). 
Później  mianowany  radzcą  ministeryi  spraw  wewnętnmyeli, 
dziekanem  wydziału  lekarskiego  przy  akad.  warszawskiój. 
Pracował  jako  professor  ogólnej  patologii  i  terapii  z  ni^ 
większą  gorliwoicią  i  zamiłowaniem,  przez  co  sobie  powsze- 
chny zjednał  szacunek  f  1817  wydał:  Wybór  roślin  krojo^ 
u*f/ch  dla  okazania  skutków  lekarskich  ku  uiytkowi  damo* 


-     464     ~ 

wemu.    W  Warsz.  1803«  1808  i  182ł  w  8ee.  Dzido  my* 
teezne  i  pouczające. 

WiŁŁiBALD  BsssBa  zoakomity  botanik  i  entomolog  int>» 
fessor  w  Liceum  krzemienieckim,  a  póżnićj  w  uniwersytecie 
kyoirskim,  urodził  się  w  Tyrolu  1784  r.  Po  ukońezenia 
nauk  w  Inspruku,  Lwowie  i  Krakowie  w  r.  1808  wezwany 
został  przez  Czackiego  do  Liceum  w  Krzemieńcu  na  nauczy* 
cielą  bistoryi  naturalnej,  gdzie  jego  staraniem  wznióiri  się 
ogród  botaniczny,  którego  spis  roilin  wydaj  Besser  w  roku 
1810,  a  w  dalszych  latach  cztery  dopełnienia  do  tegoi.  Jest 
autorem:  1)  Primitiae  fiorat  Oaliciae  AuHri€u:a$  ntrittsjtie. 
Wiedeń  1809  2  foL  2)  JEnumeraWo  plawtarum  Auentgitt 
in  Yolhynia^  Podołia^  ffubemio  KijwieMi^  Besłarahia  eŁ 
circa  OdcBsam  coUeciarum.  Yilnae  1822.  3)  Appercm  de 
la  Oeoffraphic  phimgue  de  la  Yolhynie  et  de  JPodalie.  Toi 
samo  po  polsku  pod  tytułem:  Rzut  oka  na  geografią  Wo- 
lynia  i  Podola.  Wilno  1828.  4)  Betrachtungen  Uber  H. 
profets.  Eichwalis  naturkistorieche  Skitze  von  Uihauen^ 
Yolhynitn  und  Podolien  w  Florze  (pismo  botaniczne).  Re- 
gensburg 1832.  6)  Ueber  die  Flora  des  Bajkale.  JEin  Uei^ 
ner  Beltrag  zur  Flora  i  t.  d.  Inne  pisma  jego  umie- 
szczone są  w  dzienniku  wileńskim  i  w  biuletynach  towar, 
mpskiew.  badaczów  natury.  ^ 

B.'  MINERALOGIA  I  GEOLOGIA. 

Ksiądz  Krzysztof  Kluk  o  którym  wyiej  wydał  Rzeczy 
kopalnych  oeobliwie  edatniejezych  ezukanie  poznanie  i  Ma* 
iycie.  Warsz.  u  XX.  Pgarów  w  8ce  2  tomy.  Tom  I  wy- 
danie 1  1781,  wydanie  2  1797.  Tom  2  1782  wy d.  21802. 
Dzieła  tego  najgłówniejszą  jest  zaletą,  iż  było  pierwszą  8y<» 
stematyczną  polską  książką  o  mineralogii,  dzii  wprawdzie 
przestarzałe  ale  nie  jest  bezużytecznem. 

2)  Ksiąd  Józef  Lisikibwick  regens  semin.  sand.  w  dziele 
-wojem :  Wiadomoici  natury  i  ekutków  pod  zmyely  pod» 
padających  czyli  fizyka^  księga  II  fizyki  zajmuje  połowę  ksią- 
żki, następnie  zaś  z  oddzielną  paginacyą  znajduje  się 
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Hory  a  naturalna^  zawierająca  wiadomość  o  rzeczach  kO'^ 
palnych  j  str.  158.  W  tej  szczupłej  książeczce  Lisikiewic2 
najwięcej  czeq)ał  z  Rzączyńskiego. 

3)  Rbmigicsz  Ładowski  Pijar  rodem  z  Wołynia  żyjący 
od  1738  do  1798  wydał  Historya  naturatna  iról  połs.  czyli 
zbiór  krótki  przez  alfabet  uloiony^  zwierząt^  roślin ^  mine- 
ralów  etc.  w  Krakowie  1783.  Drogie  wyd.  Jest  pod  tytu- 
łem: JC.  Remig,  Ładowskiego  #.  p.  historya  naturalna  kraju 
polskiego  j  sposobem  abecadłowym  w  Krakowie  u  Grobla  r. 
1804  w  8ce  2  tomy.  Objaśnione  w  tym  słowniczku  wyrazy 
hist.  natur,  są  po  większej  części  krótkim  wyciągiem  z  Rzą- 
czyńskiego,  artykuły  zaś  z  mineralogii  są  mniój  ^ażneml 
Tenże  wydał  Dykcyonarz  służący  do  ^poznawania  historyi 
naturalnej  i  różnych  osobliwszych  starożytnością  które  cis^ 
kawi  w  gabinetach  znajdują  z  francuz,  przez  ks.  Ładów- 
skiego  w  Krakowie  1783. 

4)  Roman  Symonowicz  dr.  med.  i  fil.  adjunkt  w  nniv. 
wileńskim  f  1813  wydał:  O  stanie  dzisiejszym  mineralogii 
przez  etc.  Wilno  u  Zawadzkiego  1806  w  8ce  większej  stit^n 
188.  Z  powodu  tego  pisma,  w  którćm  Symonowicz  wysta- 
wiając systema  Wernera,  z  niejakiem  lekceważeniem  mówił 
o  mineralogach  fraocuzkich,  i  chemią  jako  do  mineralogii 
wcale  niepotrzebną  wystawił,  napisał  X.  Jundzilł  uwagi  na 
które  odpowiedział  Symonowicz  w  następującem  piśmie :  Od- 
powiedź Romana  Symonowicza  na  pismo  pod  tytułem:  Uwagi 
nad  pismem  p,  Symonowicza  o  dzisiejszym  stanie  minera-^ 
logii  przez  B.  8.  Jundziłt  w  Wilnie  uniw.  prof.  botaniki, 
w  Wikiie  u  Zawadzkiego  1806  w  8ce  str.  155.  W  owym 
piśmie  broni  układu  Wernera.  Nomenklatura  minerMw 
pojedynczych  czyli  oryktognostyczno-mineralogiczna^p.  Rom. 
Sym&nowtcza  w  największa  części  wypracowana^  a  przes 
jego  ucznia  Makarego  Bogatkę  mag.  fil.  wedle  tegoczesnego 
(sic)  układu  Wernera  dokończona.  Wilno  u  Zawadzkiego 
1815  w  8ce  str.  28. 

5)  X.  Franciszka  Pawła  Korwin  Pułaskikcm)  probo- 
szcza pątno wskiego :  Wiadomość  mineralogiczna  poznawa^ 

30 
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nla  rodnych  hnnatczów  i  kamieni  w  ziemi  znajdujących 
Mię^  onych  odkrywania  i  dobytych  doświadczenia,  niemniff 
wód  ciepłych  i  mineralnych  z  różnych  autorów  zebrana 
w  Warszawie  a  Dąbrows.  1811  w  8ce. 

6)  FsLUC  DmzKWiiśSKi  professor  oniw.  wileńs.  wydał: 
Początki  Mineralogii  podług  Wernera  ułożone*  Wibowdra- 
karni  XX.  Bazylianów  1816  w  4ce  sir.  YI  i  615. 

7)  Sbwbryn  Zdzitowiecki  (wówczas  uczeń  klassy  YI) 
Zasady    Oryktognozyi  i  Geognozyi  podług  układu   Wer^ 

m 

nera,  Tom  I  str.  92  w  8ce.  Lublin  w  drukarni  Jana  Pru- 
skiego, bez  roku  (1818).  W  tomiku  tym  wyłożył  tylko  ce- 
chy ogólne  ciai  kopalnych ,  a  w  końcu  zamieścił  projekt  do 
nowej  nomenklatury  mineralogicznej,  podlag  professora  Ku- 
berskiego. 

'Ęak  teorya  tworzenia  się  ziemi  (ziemiorodztwo ,  geogno-* 
zia),  jak  i  badanie  składu  pokrywy  kuli  ziemskiej  (ziemioznaw- 
stwo,  geologia),  są  naukami,  które  powstały  przy  schyłku 
ostatniego  wieku,  a  poczyniwszy  olbrzymie  kroki,  dziś  już  na 
znakomitym  udoskonalenia  stoją  stopniu.  Szereg  pism  ziemio- 
znawczych  o  Polsce,  otwiera  Guettard,  który  zwiedziwszy  kraj 
nasz,  skreślił  w  r.  1762  pierwszy  opis  geognostyczny  Polr 
ski:  Memoire  sur  la  naturę  du  terrąin  de  la  Pologne  et 
des  mineraua  quil  ren/erme^  par  Ouettard  1762.  Paris 
1762  w  8ce.  Dzieli  Guettard  kraj  dawnej  Polski  na  cztery 
pasy;  piaszczyty,  iłowaty,  solny  i  kruszcowy.  Opis  ten  ogra- 
nicza się  tylko  prawie  na  samej  powierzchni  kraju,  którym 
przejezdał.  Chociaż  z  rzeczywistością  zgodny,  wszelako  da- 
lekim on  jest  od  tego ,  czego  się  dziś  wymaga  po  opisie  ge- 
ognostycznym. 

8)  Jan  Filip  Caro.ii  już  w  r.  1777  wydał  dziełko  opi- 
si^jące  ziemioznawczo  okolice  Młocin  pod  Warszawą :  JEssai 
d'une  łitographle  de  Młocin,  dcrit  a  Var80vie  en  1777 
Dresde  w  8ce  str.  96.  Tenże  użyty  przez  króla  Stanisława 
Augusta  po  ustanowieniu  komissyi  kruszcowój  w  r.  1782, 
jako  dyrektor  górnictwa,  równie  jak  i  sprowadzony  z  Mi- 
tawy  Ferher  profes.  miner,  (później  nadradzca  góm.  prusk.) 
do  zwiedzenia  kraju  szczególniój  dla  oznaczenia  miejsc  gdzieby 
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obszerniejsze  górnictwo  pozaprowadzaii  ęię  dało»  i  gdzieby 
można  sól  znaleid  wydał;  Joh.  phiL  von  Caroei^  kłhitiffl 
połfK  Hauptmann  und  Berg  dirtktor^s:  Meieen  dureh  va^- 
sehiedene  polnische  Prcyinien^  mineraloffiichen  tmd  andłm 
InhaUs,  w  Łips.  w  2ch  tomach.  1  1781  str.  264.  2  1784 
str.  298  w  8ce  z  kopersztychamL 

9).  IIacoubt.  Neueale  phisyhaliach^poUtUcht  jReisen  in 
den  Jahren  1788  hia  1793  durch  die  Daciechen  tmd  8ar^ 
małiechen  Karpnthen.  Ktlmberg  1790 — 1796  Tom.  4  w  8ce. 

10)  J.  £.  von  FiomiŁ.  Bemerkuncen  iŁber  die  Kar^ 
pałhen.    Yien  tom  1  1791 »  tom  2  1794  w  Bce. 

11)  Fbrbbb.  Iłelatian  wm  der  4hm  cmgstragenen 
miner alogiechen^  berg  und  hiUUnm{inni$chen  łleise,  durch 
einige  polnische  Provinzen;  herauagegeben  naeh  deseen  ToUa 
vom  Bergrath  Voigt    Rodolstadt  1804  w  8ce  str.  140^ 

12)  HiPPOLiT  Kownacki  sekretarz  prymasa  Poniatow- 
skiego ,  później  bibliotekarz  Stanisława  Potockie  w  Wila- 
nowie ,  całe  swoje  życie  poświęcił  wyłącznie  badaniom  dziejo- 
wym. I^zełożył  kroniki  Baszka,  Galla  i  kilku  innych  autorów, 
nadto:  Dziejów  Xięstwa  mazowieckiego,  oroszonych  W  Pa- 
miętniku warsz.  Bentkowskiego.    Umart  d.  28  marca  1854 
w  Warczawie  mając  lat  93,  pochowany  w  Wilanowie.  Bez- 
imiennie i  bez  napisu  tytułowego  wydał  rozprawę  w  r.  1792 
w  Warszawie  w  8ce  str.  60.    O  górach^  pierwsze  stronnic 
30  poiwięcone  są  wnioskowaniem  o  górach  jako  wzmocnie- 
niach budowy  kuli  ziemskiój  i  składach  ciał  kopalnych.   Wy- 
brał tu  Kownacki  z  rzadką  trafnością  i  rozsądkiem,  co  tylko 
było  ciekawego  i  ważnego  w  tym  przedmiocie  w  foliałowych 
dziełach  przed  jego  czasami  pisanych,  szczególniój  zai  ob- 
cych zwykle  przepełnionych  w  braku  ugruntowanych  wnio- 
skowań, mistycznemi  dziwami  i  ba&niamL    Beszta  30  stroa** 
nic,  są  przytoczeniem  opisu  Polski  Guettarda  i  Karozega 
oraz  własnemi  wnioskowaniami  Kownackiego  nad  bogactwem 
kruszcorodnem  kraju.  Rozprawki  tój,  ważną  nadto  jest  za- 
letą czystość  językowa.  Prócz  tego  wydał:  O  ńaroigtnoiei 
kopalń  kruszców j  vn/rabiania  metalów^  czyli  robót  górniczych 

•     30* 
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w  kluczu  SlawkoutMkim  dobrach  niegdyś  do  bUkupHwa  kra^ 
kawdeiego  nahiących^  i  u>  eaU)  tegoż  klucza  okolicy^  w  mo- 
cmej  ctęici  powiatu  krakowskiego  granicząc^  x  Szląskiem^ 
w  Warszawie  n  Dufour  1791  w  8ce.  Tu  wiele  ważnych 
o  okolicy  Sławkowa  lawiera  szczegółów,  którą  żyjąc  tamże 
lat  kilkanaście  i  trudniąc  się  wytapianiem  md  ołowianych, 
hszimienny  autor  pisma  tego  Kownacki  poznid  bliżój,  a  co 
widział  opisał. 

13)  Najznakomitszym  badaczem  ziemi  naszej  w  przedmio* 
eie  Geologii  w  tym  okresie  jest:  9ii»iiisl«iv  Ksawery  8t«« 
•sic.  Ur.  się  n  1765  w  miasteczku  Piła  w  Wielkopolsce*  Sta- 
szic nienawi&ć  do  możnowładztwa  powziął  od  młodości,  jako 
debry  syn  zacnycli  acz  w  miernym  stanie,  żyjących  rodziców. 
Siftfosta  grodowy  Cioski  wyrządził  był  krzywdę  na  majątku 
honorze  ojcu  jego  burmistrzowi  w  Pile.    Krzywdę  tę  głęboko 
uoznł  młody  Staszic  i  ważył  w  sercu  gromy  przeciw  mo- 
żnym ,  a  pomoc  i  wsparcie  uciśnionym.   Chociaż  żywych  na- 
miętności, przecież  że  pobożna  matka  w  słabościach  ofiaro- 
wała go  Bogu  i  życzyła  sobie,  aby  przywdział  kapłańską  su- 
knię, przez  miłośd  dla  niej,  poszedł  za  jej  wolą.   Po  śmierci 
rodziców,  otrzymawszy  częśd  szczupłą  spieniężonego  miyątka 
i  ukończywszy  w  kraju  nauki  udał  się  do  niemieckich  aka- 
demii, ztamtąddo  Paryża,  gdzie  pod  sławnym  Dubantonetn 
słuchał  wykładu  historyi  naturalnej  i  szczególną  żądzą  na- 
bycia dokładniejszych  znajomości  nauk  przyrodzonych  pne<p- 
jęiym  został.   Był  w  zażyłości  z  wszystkimi  tak  nazwanymi 
filozofami  18  wieku,  z  przestawania  z  nimi  nie  inógł  nabyd 
czego  innego,  jak  zgubnego  sceptyzmu,  jednak  prawy  w  za- 
sadach moralności  nczeń  ,■  przejął  się  silnym  wstrętem  do  po- 
dłości ,  nikczemności ,  chciwości ,  przedajności ,  które  mniemani 
filozofowie ,  za  wzorem  patryarchy  swego  Woltera  płaszczem 
ówczesnej    mądrości  okrywali.    Z  Francyi  udał  się  Staszic 
da  Włoch,  zwiedził  szczyty  gór  alpejskich,  uważał  ich  bu- 
dowę, mierzył  wysokośd,  śledził  rozmaite  pokłady,  zrobił  wy- 
cieeakf  na  zionące  płomieniem  wierzchołki   Etny  i  Wezu- 
wiusza, gdzie  znalazł  nowe  pole  do  postrzeżeń  i  uwag.  Wró- 
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ciwszy  do  kraju  młodzieniec  nader  przystojny,  nawet  powa- 
bny i  ugrzeczniony,   ubierid  się  starannie  jako   akademik 
w  czarną  firancuzką  z  płaszczykiem  i  kołnierzykiem  suknią^ 
z  wykształconym  umysłem »  nie  mógł  się  spodziewać  wecDog 
panującój  wówczas  ustawy  i  zwyczajów  być  umieszczonym 
na  jakim  urzędzie  publicznym,  jako  nieszlaclicic,  cliyba  tylko 
jako  człowiek  uzdolniony,  mógł   uzyskać  miejsce  sekretarsa 
lub  nauczyciela.    W  oczekiwaniu  więc  jakiego  umieszczenia, 
znajdował  się  na  sejmie  r.  1773,  na  którym  pod  laską  Po- 
nióskiego  nastąpiły :  podział  kraju  i  rozszarpanie  dóbr  jezu*^ 
ickich.  Szczęśliwem  zdarzeniem  dał  się  poznad  Józefowi  Wy- 
bickiemu  przyjacielowi  Jędrzeja  2^amojskiego,  który  na  tym 
sejmie  prawie  sam  jeden  cnotliwy  i  nieugięty  złożył  urząd 
kanclerza,  aby  zgubnego  dla  ojczyzny  traktatu  niepodpisad* 
Staszic  więc  zalecony  Jędrzq*owi  Zamojskiemu,  wezwany  zo^ 
stał  na  współnauczyciela  młodych  synów  exkanclerza,  nad 
którymi  miał  dozór  FabM  la  Chaise  Francuz  oiwieeony, 
Staszic  zai  dawał  nauki  w  polskim  języku.    Z  Warszawy 
udał  się  Staszic  do  Ząmojicia,  gdzie  prócz  tego  w  akadenńt 
tamtejszój  naukę  języka  francuzkiego  wykładał.    W  r.  1776 
sejm  Jędrzejowi  Zamojskiemu  był  poruczył  projekt  do  uło- 
żenia kodexu  praw  krajowych,  któreby  odpowiadały  potrze- 
bom RzeczypospolitóJ4   Na*  następnym  sejmie  w  roku  1778 
wniesiono   ten   projekt ,   powstało    wzburzenie    niesłyeliane 
umysłów,  nie  przypuszczano  żadne^b^^  rozdziału  do  dyskoa-^' 
syi,   odrzucono  projekt    /ByU  ta^y'^o  wołali  aby  2^amoj** 
skiego  ogłosić  jol  nieprzyjCwiela  ojczyzny.  Inni  domagali  aif, 
aby  rozkazać  na  publicznym  rynku  palić  przez  kata  najżbar 
wienniejsze  prawo.    Staszic  świadek  tego  szidu,  tój  krzywdy 
i  niewdzięczności  wyrządzonój  najznakomitszemu,  najcnotlt' 
wszemu  mężowi ,  usunął  się  wraz  z  nim  z  Warszawy  na  wie^ 
a  potem  do  Zamojścia,  gdzie  wielki  ten  mąż  świadectwem  swtgo 
sumienia  i  mędrca  umysłem,  trawił  w  sobie  zgryzotę  z  za« 
wiedzionych  nadziei  i  ból  z  niewdzięczności,  ciemnoty  i  za^ 
ślepienia  ziomków.    Staszic  w  tym  czasie  wyświęcony  Z(k 
stał  na  kapłana.    Aflody;  gorący,  ^TTf*  cńotliiwy,  obrażam 
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deli  tego  męia,  tak  hjl  głęboko  poroszony,  że  odtąd  zamj- 
&U  się  oad  stanem  Polski,  nad  sposobami  ratowania  jej* 
Bolał  wras  z  Jędrzejem  Zamojskim ,  a  w  rojsmowach  z  nim 
sankał  hartu  dnsyy,  aapragnął  go  sobie  piórem  sivorsyd«  i 
joi  rozmyślał  nad  anakomitemi  politycanemi  daisłamL    Łat 
kilka  sposobił  się  przez  czytanie  archiwom  papierów  Jana 
Zamojskiego,  a  tymczasem  rozrywał  się  niekiedy  literaturą 
narodową  i  zagraniczną,  na  tłumaczeniach  celniejszych  anto* 
rów  francozkich  wprawiając  pióro  do  ważniejszych  przed- 
sięwzięd.    W  tych  tłumaczeniach  widać  wahanie  się,  jaki 
rodzaj  literatury  za  cel  sobie  wybierze,  przerzucał  eię   na 
wszystkie  rodzaje,  nagiym  młodego  człowieka  przeskołdem, 
to  w  prozę,  po  w  poezyę,  to   raz   poważne  i  techniczne 
dzieła,    to  znów    w  powie&ci,    szedł    za  wrażeniem  jakie 
w  nim  bądź  (^os  powszechnej  pochwały,  bądź  własne  jego 
npodobnie  wzniecało.    I  tak  roku  1779  przełożył  z  francuz- 
kiego  lUUgia^  poema  Basyna  z  dodaniem  przypbków  do 
których  przyłączył  wiersz  Woltera  o  zapadnięcia  się  miasta 
Łisbony,  na  którym  tytułuje  się  już  kanclerzem  koUegiaty 
szamotulskiój.    W  roku  1781  pozyskał  probostwo  w  Turo- 
binie, lecz  spostrzegłszy  iź  mu  niepodobieństwem  było  dzi^ 
Mi  się  między  obowiązki  pasterza  ludu  i  nauczyciela  mło- 
dych Zamojskich,  a  jako  literat  mą||e  w  zamiarze  ważne 
naukowe  prace,  przy  tóm  czując  że  stan  kapłański  irTiUAga 
zupełnego  poświęcenia  nie  tylko  trzodzie  ale  obrządkom  i  po- 
bożności tak  wewnętJKnó)  jak  zewnętrznój ,   a  nie  czq|ąe 
w  sobie  bądź  skłonności ,  bądź  z^dlmości  do  niego ,  zrzekł  się 
probostwa. 

W  r.  1786  zjawia  się  pierwszy  owoc  głębokich  rozmy- 
ślań nad  Polską,  nad  naturą  jej  rządu,  nad  wychowaniem 
publicznem  i  obywatelskiem  młodzieży,  pod  tytułem :  Uwagi 
nad  iyciem  Jana  ZamojMego  Hetmana  i  Kanclersa  W. 
koronnego  ^  przyotoiowane  do  teraźniejszego  etanu  PoUkL 
b.  m.  r.  Jestto  pierwsza  iskra  tego  głębokiego  rozumu  i 
serca  miłością  ojczyzny  przepełnionego,  która  rany  narodu 
i  niedoskonałość  rządu  wyświedła  i  która  jak  płyn  eld^try- 
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czny  przeniknęła  serca  jego  ziomków  i  omysłami  ich  wstrzą- 
snęła. Jestto  dzieło  które  się  przyczynUo  do  obudzenia  dn* 
cha  w  sejmie  1788  roku.  W  dziele  tćm  atoli  łatwo  dostrzedz 
można,  te  jest  płodem  gorącego,  zacnego,  ale  młodego  je- 
szcze pisarza.  Niema  w  nim  ani  systematn,  ani  porządku, 
ani  jedności,  ani  właźciwo&ci  stylu  różnorodnym  przedmio- 
tom o  których  mówi.  Są  w  nim  sprzeczności,  jest  miesza- 
nina wymowy  i  poezyi,  prozy  poważnój,  dobitnój,  grzmią-^ 
cej  i  znowu  lekkiej  i  opisującej.  Atoli  mimo  tych  wad  są 
rady  zdrowe,  przestrogi  zbawienne,  piórem  w  płynie  elektry- 
cznym maczanem  pisane.  W  2gim  wydaniu  nmieszczonóm  na 
czele  zbioru  pism  Staszica  prawie  innne  dzieło  obszerniejsze 
i  co  do  przedmiotów  rozleglejsze  czytad  się  diye.  Przy  zbli- 
żającym się  sejmie  r.  1788  gorliwy  ten  Polak  kołysany  na- 
dzieją poprawy  losu  Polski,  znalazł  się  w  raz  z  Jędrzqem 
Zamojskim  na  tym  sławnym  sejmie.  Świadek  początkowego 
zapału,  a  w  krotce  opieszało&ci,  obojętności,  uległośd  iśb 
zebranych,  takim  go  smutkiem  i  boleścią  przejęły,  iż  wziął 
pióro  do  ręki,  dzień  i  noc  pracując,  napisał  i  wydrukował 
w  r.  1790  dzieło  pod  tytułem  PrzeHrogi  dla  Polaki  otta" 
tnie  i  w  którem  serce,  umysł,  imaginacya  i  pióro  niemi  kie- 
rowane wysadziły  się  na  ostre  wyrzuty,  groźby,  przepowie- 
dnie przeciwko  wszystkiiń  przeszkadzającym  do  wzniesie- 
nia nowej  budowy  rządu  i  zniszczenia  panującój  w  Rzeczy- 
pospolitej anarchii.  Staszic  z  początku  tego  dzieła  spokoj- 
nie jak  mistrz  z  katedry  przekłada  i  uczy  naród  pierwszych 
zasad  społeczeństwa,  wzajemnych  obowiązków  rządzonych  i 
rządzących,  rozwija  kontrakt  Russa,  przechodzi  następnie  do 
zastopowania  tych  zasad  do  stanu  politycznego  PolskL  Mu- 
siało to  byd  wszystko  prawdą  acz  cierpką  i  bolesną,  kiedy 
sejm  nie  poszukiwał  autora  i  drukarza,  ale  jakby  zawsty- 
dzony zamilkł.  Wewnętrzne  przekonanie  o  prawdzie  kazało 
mu  w  cichości  cierpieć  zasłużoną  karę.  Jednak  że  na  pra- 
wych umysłach  rady  i  przestrogi  sprawiły  wrażenie,  dowo- 
dem jest,  że  w  duchu  tych  rad  i  życzeń  napisano  konstytu- 
cyą  3go  maja ,  w  której  lud  pod  opiekę  praw  przejęto ,  mia- 
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tta  do  reprezentacyi  przypuszczono,  a  tron  elekcyjny  zmie«- 
mpnf  na  sukces^yą  i  elektorowi  saskiemu  oddano. 

Po  ustanowieniu  konstytacyi  3go  maja  Staszic  z  pocie- 
chą serca,  ale  nie  bez  obawy  już  gotujących  się  następno- 
ici,  uda]  się  wraz  z  Jędrzejem  Zamojskim  i  synami  jego 
do  Zamojścia,  do  tego  niegdyś  przybytku  sławy  narodowej 
na  którego  bramach  rył  Jan  Zamojski  mieczem  napisy  o  pa^ 
tria  quam  miki  cara  es  itd«,  a  wówczas  zaszczyconego  mie- 
szkaniem sędziwego  mędrca  i  prawdziwego  Arystydesa  Pol- 
ski. Mieszkanie  to  było  uczęszczane  przez  najznakomitszych 
i  najgorliwszych  obywateli.  Często  je  odwiedzał  brat  ro- 
dzouiy  pani  Zamojskiej  Józef  ks.  Czartoryski  stolnik  litewski. 
Pan  oświecony,  ludzki,  gorliwy  patryota,  który  na  Wołynia 
iw  dobrach  swoic]i  w  Korcu,  pierwszy  zwrócił  dobroczynną 
opiekę  na  lud  wiejski,  szkółki  zakładał,  uciążliwe  powinno- 
ici  uchylił  i  z  ludźmi  po  ludzku  obchodzić  się  lubił.  Mia- 
sto dla  zbogacenia  kraju  w  gmachy  fabryczne  zdobił ,  fabryki 
zakładał,  cudzoziemskich  rzemieślników  sprowadzał  i  oszczę- 
dny  dla  siebie,  hojny  był  zawsze  dla  kraju.  Ow  pan  wy- 
chowany między  włościanami,  odwiedzał  i  zachęcał  rzemie- 
ślników i  był  wzorem  prawdziwego  miłośnika  kraju  i  naj- 
zacoiejszego  obywatela,  wtedy  kiedy  możni  panowie  na  Wo- 
łyniu odznaczali  się  uciskiem  ludu,  obojętnością  na  losy 
kraju  i  wyciśnione  z  pracy  wieśniaka  dostatki  na  zbytki  i 
przepych  marnotrawili.  Staszic  więc  żyjąc  w  tym  żywiole 
tóm  mocniej  nasiąkał  zasadami  uszczęśliwienia  ludzkości,  które 
później  z  taką  energią  i  w  pismach  i  w  czynach  swoich  roz- 
winął. Wkrótce  umarł  Jędrzój  Zamojski  w  lutym  1792. 
Hołd  winny  zasługom  i  cnotom  najzacniejszego  z  obywateli 
a  zarazem  przez  lat  20  sędziwego  swego  mistrza  i  przyja- 
ciela wyraził  Staszic  w  pochwale  Andrzeja  Zamojskiego.  Sta- 
szic pozostał  w  domu  wdowy  w  tych  samych  obowiązkach, 
bo  miał  jej  zupełną  ufuośd  i  wywierał  przeważny  wpływ  ró- 
wnie na  wychowanie  synów  jak  na  umysł  matki.  W  krotce 
starszy  syn  Alezander  objął  w  posiadanie  ordynacyą  w  obwo- 
dzie polskim  teraz  praskim ,  a  galicyjską  zostawił  w  zarządzie 
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8wej  matki.  Ordynatowa  Zamojska  i  jój  nieodstępny  towarzysz 
Staszic  udali  się  na  mieszkanie  do  Wiednia,  gdzie  po  kilku 
miesiącach  przeniosła  się  do  wieczności.  Staszic  w  Wiedniu 
mając  już  uzbierany  jaki  taki  zasób  pieniężny,  przysporzył  go 
przez  nabywanie  i  przemianę  papierów  bankowych,  co  mu 
się  tak  wiodło,  iż  wkrótce  do  posiadania  znacznej  summy 
doszedł.  Staszic  wracając  do  kraju ,  odbywa  podróże  i  cały 
czas  poświęca  naukom  i  rozpoczętym  pracom.  Biegły  w  hi- 
storyi  naturalnej  i  geologii  chciał  sprawdzid  na  ziemi  polskiej 
system  liuffona.  Zapuścił  myśl  badawczą  pod  powierzchnią 
ziemi  polskiej ,  zwiedził  łańcuch  Karpatów,  śledzi!  ich  powi- 
nowactwo i  związki  z  innemi  górami  świata  i  jak  Pascal  na 
szczycie  gór  alpejskich,  tak  Staszic  z  szczytu  Krępaka  rozwa- 
żał ich  pierwszą  przedpotopową  posadę,  zmianę  popotową,  ich 
warstwy  wewnętrzne,  wyśledził  w  nim  skarby,  kruszce,  ka- 
mienie i  sole,  przenosił  się  na  płaszczyzny  i  znowu  wdzie- 
rał się  na  szczyty  niebotyczne,  podróżował  po  całym  kraju,.  . 
uważał  ustępy  mórz,  głębokość  rzek,  stworzeń  już  zgubio- 
nych ślady,  różnicę  łudu  na  górach  i  na  płaszczyźnie  i  zdjął 
mappę  z  miejsc  zwiedzanych. 

Zebrawszy  swoje  summy  i  korzystając  z  pory  w  kt&tij 
rząd  austryacki  wyniszczony  wojnami,  starostwa  w  Galieyi 
zachodniej  sprzedawał,  kupił  na  dziedzictwo  za  kilkakroć  sta 
tysięcy,  starostwo  hrubieszowskie  z  miastem ,  położone  w  naj- 
żyzniejszej  ziemi  województwa  bełzkiego,  zatrudnił  się  gospo- 
damem  urządzeniem  i  z  ulgą  natychmiast  łudu,  a  i  tak  po- 
dniósł intratę  pobieraną  do  sto  tysięcy  złotych.  Oddany  za^ 
wsze  naukom,  trawił  czas  na  posuwaniu  dzieł  literackich, 
oczekując  nowych  wypadków. 

Tymczasem  możni,  uczeni,  patryoci  niedawni  więźnio- 
wie zbiegli  się  do  Warszawy.  Ożył  ruch  umysłowy.  Kra- 
sicki znowu  pisad  zaczął.  Osiński  daje  się  poznać  przez  swe 
próby  poetyckie.  Linde  tom  I  swego  słownika  ukończył. 
Stanisław  Potocki,  Soltyk  expodstoli  kórzmy  i  żona  jego 
otworzyli  domy  dla  uczonych  Polaków,  wkrótce  powzięli  za^ 
miar  zawiązania  Towarz.  Przyj.  Nauk.    Krasicki  na  nie  wy- 
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robił  opoważnienio  u  króla  pruskiego.  Zaraz  co  tylko  Pol- 
ska miała  najznakomitszego  w  naukach  i  talentach  cisnęło 
się  do  tego  zawiązku*  Na  czele  jego  stanął  Albertrandy, 
nąjuczeńszy  z  Polaków  i  powszechnie  polihbtorem  nazwany. 
Przybył  wkrótce  do  niego  Kołłątaj  za  wpływem  cesarza  Ale- 
zandra  I  z  otomnnieckiego  więzienia  uwolniony.  Czacki  gor^ 
liwy  i  czynny,  ufnoić  obydwóch  rządów  posiadający,  pisał 
zachęcał  i  był  duszą  ożywiającą  w  Warszawie,  nim  się  od- 
'dalił  na  Wołyń  i  nieśmiertelny  zakład  gymnaziam  krzemie- 
nieckiego ze  składek  obywatelskich  przedsięwziął.  Odgłos 
z  stolicy  obudził  w  Staszicu  wszytkie  jego  uczucia,  mniej 
moie  jako  człowieka  politycznego,  niż  jak  literata.  Porza- 
cii  więc  Hrubieszów  i  z  swemi  naukowemi  i  materyalnemi 
zapasami  udał  się  na  mieszkanie  do  Warszawy.  Ledwie  tam 
stanął  I  już  się  stał  duszą  tego  naukowego  i  umysłowego  ru- 
ehu,  poszukiwany  od  uczonych,  wiąże  się  z  nimi,  zostaje 
cdonkiem  Towarz.  Przyjaciół  Nauk,  członkiem  niezmordo- 
wanym, najczynniejszym,  najgorliwszym  a  nadewszystko  naj- 
hojniejszym. Towarzystwo  utrzymywało  się  jedynie  ze  skła- 
dek członków,  zbierało  się  na  Posiedzenia  po  prywatnych 
domach  Soltyka  1  Stanisława  Potockiego.  Nie  miało  sali  na 
publiczne  posiedzenia.  Staszic  zaraz  temu  zaradza  bojnemi 
ze  swych  zbiorów  ofiarami.  Najmuje  obszerny  dom  na  Ka- 
noniach, urządza  w  nim  salę  na  publiczne  zebrania.  Na  ka- 
idem  prawie  posiedzeniu  czytaniem  uczonych  rozpraw,  tłu- 
maczeniu Iliady,  wyjąjtków  rozpoczętego  dzieła  O  liodzu 
ludzkim  ożywia  te  zgromadzenia  i  staje  się  wagą  tego  ze- 
gara, która  ciążeniem  swojem  porusza  wszystkie  sprężyny 
i  ruch  ich  ułatwia.  Wyłącznie  więc  naukom  oddany,  prze- 
trwał czas  do  najmniej  spodziewanej  chwili,  w  której  Napo- 
leon I  wyzwany  przez  monarchią  pruską  do  wojny,  stanął 
z  ogromnemi  na  ziemi  polskiój  zastępami.  A  gdy  w  utwo- 
rzeniu przez  traktat  tylżycki  księstwa  warszawskiego,  w  kon- 
stytucyi  przez  yapoleona  nadanój  ujrzał  mniej  wolności,  a 
ludzkości  więcej,  gdy  spostrzegł  ledwie  nie  wszystkie  swoje 
życzenia  i  rady  spełnione,  przywiązał  się  duszą  i  sercem  do 
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dzieła.    Wezwany  przez   Fryderyka  Augusta   księcia  war- 
szawskiego na  referendarza  śtann;  wezwanie  to  uznał  za  po- 
chlebne świadectwo  swoich  zas}ug,  swojej  gorliwości  i  cnoty» 
i  stopied  acz  aie  odpowiedni  wiekowi  i  znaczeniu  w  opinii 
powszechnej  przyjął.     Wspierał  radami  swemi   ministrów  i 
w  roku  1807  wydał  szacowne  pismo    O  stafyułyce  Polski. 
Wskazuje  stosunki  handlowe  zFrancyą,  zachęca  do  zamien- 
nego handlu.    W  tym  czasie  wyniesiony  na  stopień  radzcy 
stanu  y  wezwany  do  dyrekcyi  oświecenia  publicznego  a  po 
śmierci  (10  sierpnia  1808)  Albertrandego  jednomyślnie  wy- 
brany na  prezesa  Towar.  Przyj.  Nauk.     Staszic  zasiadając 
w  dyrekcyi  Edukacyjnej   pod  gorliwym  jej  prezesem  Stani- 
sławem Potockim,  był  najczynniejf^zym  jego  doradzcą  i  po- 
mocnikiem, a  razem   funduszów  na  wychowanie  młodzieiy 
przeznaczonych  najgorętszym  obrońcą.    O  te  fundusze  pieczy 
ministerstwa  spraw  wewnętrznych  powierzone,  od  początku  ks. 
warsz.  wszczął  się  spór  między  ministrem  sprawiedliwości,  mini- 
fitrem  spraw  wewnętrznych  i  dyrekcyą  i  ciągnął  się  przeszło  3 
łata.  Z  mocy  praw  polskich  i  ustaw  trzech  sejmów  eksekucya 
tych  funduszów  od  posiadaczów  dóbr  pojezuickich  oddaną  była 
Komissyi  Edukacyjnej  z  mocą  wywłaszczania  niespłaconych 
tych  dochodów.    Rządy  pruski  i  austryacki  zachowały  pod 
tym  względem   urządzenia  praw  polskich.    Rada  najwyższa 
ks.  warszawskiego  przez  Napoleona  ustanowiona  moo  pra- 
wom polskim  w  całej   rozciągłości    powróciła.     Po  nadaniu 
i  ogłoszeniu  konstytucyi  dla  księstwa,  sądy  tego    księstwa 
zaczęły  się  mieszać  do  eksekucyi  tych  funduszów,  i  zaprze- 
czały legalaośd  exekucyi  administracyjnej ,  równie  jak  praw 
wywłaszczania,  do  które-  same  tylko  mied  wyłączne  pra- 
wo mniemały.    Nastała  więc  koUizya  między  władzami  tem 
popularniejsza,  że  possessoro wie  dóbr  pojezuickich  sądzili,  %e 
są  nieograniczonymi   właścicielami  tych  dóbr  i  ich   hipoteki 
Ucznemi  obciążali  długami.    Dyrekcyą  zaś  Edukacyjna  uwa- 
żała ich  jako  wiecznych  lecz  warunkowych  posiadaczy  i  ekse- 
kwowała  nałożone  od  nich  opłaty  administracyjne  przez  pre- 
fektów, a  nie  uiszczających  się  wywłaszczała.    Sądy  przez 
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swoich  komorników  wypędzały  exekatQrów  administracyjnych 
pierwszeństwo  przed  fandoszami  edakacyjnemi  przyznając  dłu- 
gom prywatnym.  Na  próżno  dyrektor  Edukacyi  Stanisław  Poto- 
cki wzywa!  ministra  spraw  wewnętrznych  jaJlo  opiekana ,  aby 
okrył  swoją  powagą  i  zabezpieczył  od  uszczerbku  te  przezna- 
czone na  cei  święty  dochody.  Lubiński  minister  sprawiedli- 
wości wymógł  na  słabym  ministrze  spraw  wewnętrznych  Łu- 
szczewskim, iż  ten  nie  sprzeciwiał  się  pierwszeństwu  eksę- 
kucyi  sądowych,  a  naglony  od  Dyrekcyi  Edukacyjnej  obra- 
nej z  możnoici  opłacania  nauczycieli  i  zagrożonej  rozpadnię- 
ciem  się  ciała  naukowego,  zwlóczyl  wniesienie  sporu  juris- 
dykcyjnego  do  Rady  stanu.    Przez  trzy  lata  próżnemi  były 
proifoy,  przedstawienia  i  nalegania,  nakoniec  na  silne  na- 
przykrzania  się   Staszica    spór  ten  dopiero    w  roku    1812 
wniesiony  do  Rady  stanu  został.     Wtenczas  Staszic  unie- 
siony zgrozą,  zawołał  z  zapałem:  „Cóż  to  ja  widzę  w  Ra- 
ndzie stanu  księstwa  warszawskiego  targających  się  na  świę- 
»toid   funduszu ,    który    cnotliwi   obywatele    w   roku    1775 
„zdrajcom  i  łupieżcom  ojczyzny  wydarli.    Ci  sami  zdrajcy 
„i  łupieżcy  co  śmieli  kraj  zaprzedawad  odstąpili  części  swo- 
,iich  łupów  na  wychowanie  swoich  dzieci.  Zli  obywatele  nie 
„śmieli  byd  złymi  ojcami.  A  tu  widzę  ojców  familii  poświę- 
nCających  los  i  dolę  swojego  plemienia  dla  kogo  ?  Dla  mar- 
„notrawców  i  złoczyńców,  dla  wykrętaczów  prawnych ,  co  wie- 
„dząc  jaka  jest  natura  tych  dóbr,  podstępnie  powciskali  się 
„do  hipoteki.    Znali  oni  prawa  wyraźne  są  one  w  Yolumi" 
^nach  Ugum  i  niewiadomością  zastawiad  się  nie  mogą.   Cie- 
„mni  ojcowie  zgubili  kraj,  my  go  dźwignąć  chcemy,  a  spo- 
„Boby  oświecenia  naszym  potomkom  odejmujemy.    Niech  się 
„więc  Polska  nie  spodziewa  powstad,  a  gdyby  nawet  jakim 
„cudem  powstała,  zgubi  je  młode  a  z  naszej  winy  ociemniałe 
„plemię."  —  Na  te    wyrazy  Staszica  podobne  do  ostrych 
sztychów,  który  przy  nieugiętości  swego  charakteru  w  obro- 
nie prawdy  i  sprawiedliwości  użył,  jedni  z  członków  Rady 
stanu  zamilkli,  drudzy  się  zawstydzili,  wielka  część  śmi^ 
1^  wnioski  jego  poparła  i  wbrew   przedstawieniu  ministra 
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sprawiedliwości,  prawie  jednomyślnie  przełożenie  Dyrekcyi 
Edukacyjnej  przyjętem  i  pod  wyrok  królewski  poddanym  20- 
stało.  Król  potwierdził  zdanie  Rady  stanu,  a  tak  cliwała 
i  zasługa  ocalenia  funduszów  edukacyjnycli  przy  Stanisławie 
Potockim  i  Staszicu  jako  najgorliwszym  ich  obrońcy  po- 
została. 

Po  upadku  Napoleona,  a  za  rządu  tymczasowego,  ogła- 
sza Staszic  pismo :  O  Sótcnowadze  Europy^  w  ktoróm  wy- 
tykając wady  w  polityce  ludów  łacińskich  równie  jak  w  ich 
charakter;^,  czas  w  którym  pisze  uważa  za  najwłaiciwszy 
do  połączenia  się  w  jedno  ciało  ludów  słowiańskich  pod  ber- 
łem rossyjskiego  cesarza.  Nakoniec  po  traktacie  wiedeńskim 
wydał  krótkie  pismo  ostatnie  moje  przestrogi  dla  Poleki^ 
w  którem  popierając  swój  systemat  kończy  je  temi  słowy; 
„Łączcie  się  z  Rossyanami  i  oświecajcie  się."  Tym  duchem 
tchną  jego  zagajenia  i  wszystkie  przemowy  do  uczniów. 

Po  ogłoszeniu  królestwa  pols.  Staszic  został  mianowany 
przez  Alexandra  radzcą  stanu,  dyrektorem  jeneralnym  prze- 
mysłu i  kunsztów  w  komissyi  spraw  wewnętrznych ,  a  w  ko- 
missyi  oświecenia  członkiem  z  zwykłą  sobie  pracowitością 
zajął  się  oświeceniem,  naukami,  kopalniami  żelaza,  cynku, 
soli,  fabrykami  i  drogami.  Minister  spraw  wewnętrznych 
Mostowski,  minister  oświecenia  Potocki,  tym  samym  prze- 
jęci duchem  wydobycia  kraju  z  ubóstwa  i  stworzenia  jego  za- 
możności ,  namiestnik  królewski  pragnący  wsławid  rządy  swoje 
pomyślnością  mieszkańców  i  ozdobieniem  ojczystej  ziemi,  zna- 
leźli w  nim  gorliwego,  czynnego  i  oświeconego  pomocnika 
doradzcę  i  wyręczyciela.  On  to  pierwszy  dał  ruch  i  czyn- 
ności górnictwu  naszemu ,  on  to  założył  lub  pourządzał  szkoły 
wojewódzkie,  wydziałowe  i  elementarne,  i  wpłynął  na  świe- 
tny stan  uniwersytetu,  on  założył  szkołę  agronomiczną,  po- 
litechniczną, .instytut  głuchoniemych,  on  po  większej  części 
wniósł  gmachy  w  których  się  mieściło  Towarzystwo  Przyja- 
ciół Nauk;  on  pierwszy  powziął  myśl  wystawienia  posągu 
nieśmiertelnemu  Kopernikowi,  pierwszy  ogłosił  składkę  i  sam 
w  połowie  prawie   do  niój  się  przyczynił;  konserwatorium 
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muzjczoe ,  sztuki  piękne  tyle  mające  wpływa  na  spoleeznoid 
fabryki  t  r^kodzielnie  wszelkiego  rodzaju  tak  szczęśliwie  po- 
wstałe,  budowa  dróg  i  mostów,  szkoła  ioi^ynierów,  zgpła  wszy- 
stkie zakłady  nauk ,  umiejętności  i  przemysłu,  pod  Jego  prze- 
wodnictwem, albo  wzięły  swój  początek  albo  wzrosły  i  za- 
kwitły. 

Staszic  wpływu  swego  użył  nie  tylko  na  dobro  kraju, 
ale  i  swdjój  hrubieszowskiej  osady.    Zamyślając  bowiem  Iq>- 
dnośd  jej   uposażyć   dziedzictwem   gruntów,   uswobodnid  ją 
i  w  niej  podać  wzór,  jakby  życzył  mied  cały  kraj  urządzony 
wypracował  ustawę  dla  tego  towarzystwa  liberalną,  ludzką, 
wspaniałą,  w  niej  przezornym  umysłem  nakreślił  urządzenia 
zabezpieczające  jćj  zakwitnienie.    Wyzuł  się  z  cidego  swego 
bogatego  majątku  a  gminę  całą  wynoszącą  4,000  ludności 
zrobił  jego  dziedziczką   i  przez  przychylnego  sobie  namiest- 
nika, równie  jak  przez  Sobolewskiego  ministra  sekretarza 
stanu  wyjednał  potwierdzenie  jej   dnia    '^^s   czerwca   1822 
przez  cesarza.    Postanowił  urzędników  uposażonych  w  grun- 
tach, nadał  prawa,  opatrzył  szkołą  i  funduszem  na  kształ- 
cenie gminy:  własnego  plebana,  prawnika,  doktora  itp.  Nad- 
to  nadał  gminie  kassę   pożyczki  z  przyzwoitym  kapiti^em, 
która  miała  służyć  na  wsparcie  podupadających  z  przypad- 
łm  i  ułatwić  stopniami  zmianę  domów  drewnianych  na  mu- 
rowane.   Gdy   swobodna  gmina  przyjdzie  do  tego  stopnia 
zamożności,  kassa  przestaje  pożyczać.    Kapitał  zakładowy 
rośnie  do  czasu  z  procentów,  a  gmina  uszczęśliwiona,  obo- 
wiązana zostaje  zakupić  włość  obcą  najbliższą,  wcielić  do 
siebie,   podzielić  między  braci  zakupione  grunta,   otworzyć 
dla  nich  kassę  pożyczki,  i  obdarzyć  ją  temi  samemi  dobro- 
dziejstwy,  jakich  sama  używa.    Gdy  włość  nowa  zrówna  się 
w  zamożności  z  dawniejszą,  gmina  znowu  zakupuje  inne  po- 
bliższe  sobie  włości  i  podobnież  na  nie  dobrodziejstwa  zlewa. 
Niestety  o  ile  ten  czyn  wspaniały  dobroczyńcy  znalazł  uwiel- 
bienia u  cnotliwych,   oświeconych   i  ludzkich  właścicieli  po 
kraju,  o  tyle  w  okolicy  Hrubieszowa  w  niektórych  ciemnych 
i  zatwardziałych  samolubach  spotykał  uwłóczycieli,  przeci- 
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wników  i  takich,  co  obmową  i  csynami  2a  zawodne  w  swo* 
ich  spodziewanych  ekutkabh,  6więte  i  jedyne  dzieło  udawać, 
rozgiaszad  i  poniżad  w  opinii  ziomków  przedsięwzięli  Sta- 
szic gorszył  się  z  tych  zamachów.  Lecz  poddawszy  swoją 
Rzpltą  pod  opiekę  rząda,  czuwał  by  najmniejszego  nie  po- 
niosła uszczerbku,  owszem  za  życia  jego  i  pod  jego  okiem 
coraz  pomy&lniój  się  rozwijała.  Mimo  sił  starganych  nie 
ostygł  w  właźciwój  sobie  gorliwoici  aż  do  objęcia  ministe- 
ryum  skarbu  przez  Esawerega  ks.  Łubeckiego ,  który  za  opo- 
zycyą  stawianą  przez  Staszica,  a  pod  pozorem,  że  kommis- 
sya  skarbu  pożyteczniej  i  na  więkezą  skalę  jest  zdolniejszą 
zarządzad  kopalniami,  postars^  się  o  dekret  cesarski  przeno- 
szący górnictwo  wraz  z  funduszami  z  kommissyi  spraw  we- 
wnętrznych do  kommissyi  skarbu.  Staszic  więc  pozbawiony 
swego  ulubionego  przedmiotu,  zażądał  od  namiestnika  uwol- 
nienia od  swego  dyrektorstwa,  i  z  kommissyi  spraw  wewnętrz- 
nych z  głęboką  raną  serca  a  z  żalem  ministra  Mostowskiego 
i  calćj  kommissyi  oddalił  się.  Książę  namiestnik  szanujący 
i  osobę  i  pracę  Staszica  nie  zniósł  tego  aby  tak  pożyteczny 
i  gorliwy  urzędnik  wyszedł  ze  służby  bez  oznaki  zadowole- 
nia ze  strony  monarchy,  i  wyjednsU  dla  niego  w  roku  1824 
stopień  ministra  stanu  z  prawem  zasiadania  w  Radzie  admi- 
nistracyjnej 1  ozdobę  orderu  Orla  Białego.  Przyjął  te  na- 
grody Staszic,  i  odtąd  oddał  się  cały  kommissyi  oświecenia, 
Towarz.  Przyj.  Nauk,  Radzie  stanu  na  którą  uczęszczał,  to- 
warzyswtu  hrubieszowskiemu,  które  odwiedzał,  czuwając  nad 
wypełnieniem  ustawy.  Zajął  się  drukowaniem  dzieł  swoich 
własnym  nakładem  w  9  wielkich  tomach  w  4ce  trzy  ostatnie 
z  rycinami  które  w  Paryżu  znacznym  kosztem  wykonane 
sprowadził.  Wkrótce  nagle  i  niespodzianie  został  tknięty 
apoplexyą  nerwową  i  mimo  gorliwych  starań  najbieglejszych 
ekarzy,  po  kilkodniowej  słabości  w  pałacu  księżnej  Alexan- 
drowej  Sapieżyny.  dnia  21  styczna  1826  cnotliwe  życie  za- 
kończył. Testamentem  przeznaczył  200,000  złt.  pol.  na  szpi- 
tal Dzieciątka  Jezus.  200,000  złt.  na  założenie  domu  zarob- 
kowego ;  60,000  na  utrzymanie  czwartego  professora  w  szkole 
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hrubieszowskiej   w  Hrubieszowie;  44y000  na  wydział  lliniki 
w  uDiwei*sytecio  warszawskim  i  utrzymanie  w  niej  kilko  osób 
pomięszanie  zuiy.«lów  cierpiących ;  45,000  poiwi^H^ił  na  Insty- 
tut głochonieniych ,  również  sługom  swoim  dał  liojne  wspar- 
tsie.  Żył  nie  dla  siebie,  lecz  dla  drugich  i  ludzkości.   Dzieła 
ta  należące   1)   JEpoki  natury  jtrzez  p.  Baffon  w  języku 
francuz,  przez  X.  Stanisława  Staszica  wytiomaczone  na  ję- 
zyk polski,  z  dodaniem  myśli  i  niektórych  uwag  w  Warsza- 
wie u  Grdbla  1786  w  m.  8ce.     Wydanie  drugie  pomnożone 
uwagami    nad   ziemią   polską   w  Krakowie    u   Maja    1803, 
2)  O  tiemiorodztwle  Karpat  rozprawa  I  w  Warsz.  u  XX. 
Pijar.    1805.    Rozprawa  ta,   równie  jak  i  następne   zamie- 
szczone są  w  Rocznikach  Tow.  przyj,  nauk  w  tomach  YI, 
yn  i  VIII.    Nakoniec  wyszło  osobne  cale  dzieło  zawiera- 
jące 12  rozpraw  podtytułem:  JT.  Stanisława  Staszica  o zie^ 
miorodztwie  Karpatów  X  innych  gór  i  równin  poUklcK  War- 
szawa w  druk.   rząd.   1815  w  4ce  z  tablicami   i  mappami. 
Jestto  owoc  dłagoletniej  pracy  i  mozolnych  badań  uczonego 
męża.    Dzieło    tu    stanowiące  pierwszy   opis   ziemi   naszej, 
wiele  zawiera  ciekawych  i  ważnych  myśli.    Jakkolwiek  no- 
wsze po8tr:^cżenia  odkryły   w  nim  niektóre    niedokładności, 
zostanie  ono  niemniej  na  zawsze  podstawą  i  przewodnikiem 
do  dalszych  geologicznych  poszukiwań  na  przestrzeni  kraju 
przez  *  Staszica   zwiedzanego.    Terminologia  przez  Staszica 
używana,  odznacza  się  tworzeniem  wyrazów  nie  zawsze  szczę- 
śliwem,  które  w  pospolitym  języku  częstokroć'  inne  znacze- 
nie utarte  mają;   lub  też  wskrzeszeniem  dziwnych  wyrazów 
w  pewnej  tylko  może  miejscowości  kraju  mogących  byd  zro- 
zumianemi,  zresztą  w  brzmieniu  dla  ucha  twardych  a  nic 
nie  malujących.  Pisownia  dzieła  tego  jest  wszystkim  pismom 
Staszica  właściwa.     Wydanie  2gie  tegoż  dzieła  znajduje  się 
w  zbiorze  9  tomów  w  których  jest  umieszczone  tłum.  Liady 
Homera  i  Poema  o  rodzie  ludzkim  z  wymyślonemi  przez  sie- 
bie nowemi  wyrazami  i  obrotami,  wydanie  z  niesłychanym 
przepychem.   Z  tego  dzieła  bodaj  kilka  egzemplarzy  ocaliło. 
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Ta  wipomnied  należy  dzieła  w  niemieckim  lub  fraoen? 
zkiro  języku  przedstawiających  ziemioznawczo  Polskę, 

13)  SoBULTBS:  AuftaU  4ib€r  da$  OMrgś  swinhm 
Wien  und  Krakau.  Berlin  1806  w  See.  Tegot  Minera^ 
loffische  BefMrkuncen  au/  Mur  Reise  ifon  Kraha/iik  navh 
Inapruek.    Berlin  1808. 

14)  K.  RiTTKB  von  ScHiNDLBE:  OeofffWiHicke  Bemer^ 
hungm  'Oher  die  karpatiecJien  Othirge  m  dmn  Kóniffrńek 
OalUim  und  Lodomerien.    Wien  1815  w  8ce. 

16)    F.  S.  Bzudamt:  Vayaff€  mineraloffique  €$  geolo^ 
gique  en  Bangrie  pendant  twmie  1818.    Paris  1^2  voL. 
3  w  4oe,    W  tomie  II  mówi  o  Karpatack  i  GalieyL 

K.  V.  Ozynhauhbn:  Ver9ueh  einw  g€ogno9tischen  JB^ 
ickreihung  von  OberechlMen  und  der  nOeheten  grdngen* 
den  Oegenden  von  Polen^  Oalifien  und  Mreichieck  Schle^. 
eien,    Eisen  1822  z  kartą  w  8ce. , 

C.    CHEMIA. 

W  drugiej  połowie  18go  wieku  ukazały  się  w  Polsce 
następne  dzieła  w  przedmiocie  chemii: 

1)  Andbzbj  TbzciAski  kanc.  krak.  1789,  Penitencyarz 
katedr.  1797,  professor,  emeryt  w  akademii  krakow.  f  7 
czerwca  1823.  Jest  autorem:  Nauka  o  napuetczamu  wody 
powietrzem  kwaekowem  u>  trzech  częściach  zamknięta^  x  cffiet 
oryginalnych  elawnego  Priitleja  wyjęta^  przydatkiem  MCi^ 
opieującym  epoeoby  proetsze  naśladowania  wód  minerał^ 
nych  z  innemi  wiadomościami  ztąd  wynikcijącemi^  dopo^ 
jętności  wezyetkich  przyetoeowanemi  powiększona  z  figurami 
na  miedzi  reniętemi  w  Krakowie  u  Grebla  1787.  Tenie 
wydał:  DiesertoAsya  o  trzęsieniu  ziemia  na  rocznicę  McUoie^ 
nia  akademii  krakow.  od  Kazimierza  W.  na  eeseyipubli^ 
cenif  w  r.  1786  w  Krakowie  u  Grebla  1787  74  str. 

2)  Albert  nowy  czyli  teraźniejszy  albo  sekreta  nowe 
doświadczone  i  appróbowanCy  podane  do  druku  1770  w  Pa- 
ryżu, a  teraz  świeżo  na  polski  język  przedomaozone  w  r.  1790 

31 


-     482     - 

w  Wilnie  a  XX.  Pytfów  w  8e«  sir.  240.  Jcstto  mieizaninA 
■miemanych  sekretów  fizycznych^  lekarskich,  chemicznych  it4 

S)  Nanika  chymietna  sławnego  Jakoba  Spielmana 
z  łacińskiego  na  polski  język  przdotona  przez  J6ze&  Knin»* 
łowskiego  aptekarza  w  mieieie  Kazimierza  przy  Krakowie^ 
w  druk.  szkoły  głównej  koronnej  I79I   w  8ce  581  stronnie^ 

4)  Jf  Diizii  Śnudecki  brat  młodszy  Jana,  urodził  się 
w  miasteczka  Żninie  z  Andrzeja  i  Franciszki  małżonków  d« 
SO.listop.  1768.  Pączątkowe  nanki  odbył  w  Trzemesznie; 
po  zgonie  ojca  dla  dalszego  wychowania  był  odesłany  pod 
okiem  Jana  do  Krakowa.  W  tamecznem  gimnaziam  wkrótce 
wielkiemi  zdolnoiciami  i  wzorową  pilno&cią  do  nauk  się  od* 
znaczył,  w  nagrodę  której  medal  złoty  z  rąk  króla  otrzymał. 
Z  raza  pociągniony  pfzykładem  starszego  brata  a  nawet  osil* 
neni  namowami  wiehi  osób  przy  zaczęcia  nauk  w  akademii 
krakows.  poiwięcił  się  był  matematyce  i  miał  się  sposobid 
na  inżyniera  do  czego  mu  tenże  brat  zamierzał  dopomódz, 
umieszczeniem  w  jednej  ze  szkół  wojskowych  francuzkich. 
Mai^grabina  jednak  Wielopolska  i  professor  uniw.  krakow. 
Jaśkiewicz  najżyczliwsi  przyjaciele  obu  Śniadeckich  przyUa* 
daniem  i  namowami  swemi  przyczynili  się  do  zmiany  przed- 
sięwzięcia w  młodym  Jędrzeju,  a  wyborny  wykład  anatomii 
Stastera  w  oniwersytecie  zjednał  go  na  zawsze  nauce  leliar- 
skiej.  Po  trzech  leciech  z  Krakowa  w  lipcu  1791  r.  udał 
się  do  Wiednia  dla  obejrzenia  licznych  zakładów  tój  stolicy 
z  medycyną  związek  mających,  a  po  dwu  miesięcznem  tam 
pobyciu  dó  Pawii,  gdzie  przez  dwa  lata  poświęcał  się  zgłę- 
bianiu swej  sztuki  pod  najsławniejszymi  18go  wieku  mistrzanu 
Woltą ,  Spalancanim ,  Moskatim  i  Janem  Piotrem  Frankiem* 
Trzój  ostatni ,  ceniąc  w  nim  nadzwyczajne  zdolności  i  przy- 
mioty serca,  stali  się  jego  ścisłymi  przyjaciółmi.  Śniadecki 
będąc  zwolennikiem  teoryt  Browna,  tak  głośnej  w  dziejach 
sztuki  lekarskiej,  pomimo  wielu  trudności  i  przeszkód,  po- 
tcafil  skłoni<5  niektórych  mistrzów  swoich  i  towarzyszów  do 
jej  przyjęcia  we  Włoszech  i  wkrótce  rozprawa  o  tój  nowej 
teoryi  za  jego  wpływem  po  włosku  ogłoszoną  została.  TJwień- 
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ciywszy  nakołiiec  prace  śwoje  w  Pawii  urotzystćin  otrzyma^' 
niero  w  dniu  16  maja  r.  1193  stopnia  Dra  medycyny  i  filo« 
2ofii,  postanowił  Sniadecki  udad  się  do  Paryia,   celem  siu* 
cbania  chemii  pod  Forkroa  (Fonrcroy)   i  wyćwiczenia  się 
w  cliirurgii;   ale   owczasowe  zdarzenia  we  Francyi  były  ma 
do  tego   na   przei»Kkodzie.    Powziął  więc  myśl  chód  dłuższą 
lecz   bezpieczniejszą  drogą  jechania  do  £dymburga»    Przea 
Szwajcaryą  udał  s\ę  nad  brzegi  Renu,  zwiedził  Fnmkfurt 
i  Moguncyą,  ztamtąd  popłyniU  do  Kolonii,  a  potem  prie» 
jecbawszy  Niderlandy  bawił  w  Bruzelli  i  na  końcu  przez  częid 
Hollandyi  dostał  się  do  Ostendy  i  Londynu*    Krótko  bawił 
Sniadecki   w  Londynie,  przez  stosunki  wszelako  jakie  mU 
zrobił  ówczesny  rezydent  Polski   w  Anglii  Bukaty,  poznał 
wszystkie  osobliwości  tej  stolicy^    Ztąd  Wyjechał  do  Edyni^ 
burga,  gdzie  W  głównej  szkole  która  już  wówczas  kwitnąc^ 
nąjpierwszych  uczonych  w  Europie  w  filozofii  i  sztuce  lekarz- 
skiej  wydala,  zostawał  Sniadecki  dwa  lata*  i  jeszcze  lepiej 
vr  języku  angielskim  się  wyćwiczył,  łaciński  i  włoski  posia* 
dal  już  doskonale.     Tamto  rzucił  pierwsze   zasady  gienial- 
nych  pomysłów  późniejszego  dzieła  swego  i    Teoria  juUstta 
cr^dnicznj/ch  w  łacińskim  języku,  pod  napisem:  Ideatphi^ 
eiohfficat.    W  stolicy  Szkocyii   równie  jak  w.e   Włoszech 
z  zapałem  i  powodzeniem  przykładał  się  do  sztuki  lekarskiej 
pod  sławnymi  mistrzami  Gregorym,  Monrym  Dunkanem,  któ^ 
rych   przyjaźń  sobie  ąjednad  potrafił;  wielbili  go  tóż  i  ko* 
chali  współuczniowie  jego  i  wszyscy  z  którymi  zabrał  zdąjo* 
mosd*    Nauki  nabywane  od  tak  sławnych  professorów,  pra« 
co  wite  czytanie  najważniejszych   dzieł  lekarskich  w  języka 
angielskim  i  nieograniczona  praktyka  w  szpitalach  edymburg-» 
skich  pod  przewodnictwem  takich  mistrzów,  rozwińmy  w  nim 
zaród  wielkiego  gieniuszu,  którym  go  przyrodzenie  uposażyło 
i  postawiło  na  stopniu  wysokiego  udoskonalenia.    Tym  cza- 
sem  w  ojczyźnie,  brat  jego   i  opiekun  Jan  Sniadecki  prze- 
myśliwa!  nad  przyszłym  jego  losem.    Wszakże  uprząjma  ży-* 
czliwośd   Szkotów,    inne  nadzieje  mu  obiecywała:   miał  on 
otrzymać  posadę  lekarza  w  Indyach,  dokąd  kompania  wscho- 
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dnio-^iodyjska  kilku  medyków  potrzebowała.  Lecz  niecbcąc 
opnfzczad  na  długo  ojczyzny  i  ukochanego  brata »  zamiar  ten 
zaniechał.  Spędziwszy  przeto  w  Edymborga  dwa  lata  na 
słuchaniu  nauk,  zwiedziwszy  północną  i  środkową  An^ią, 
przybył  Sniadecki  do  Londynu  na  wiosnę  1795  r.  gdzie  znów 
kilka  miesięcy  zabawił.  Niemogąc  zai  równie  jak  pierwej 
dla  ciągłych  zaburzeń  politycznych  we  Francyi  zwiedzid  Pa- 
ryża, Udał  się  z  Hollandyi  do  Wiednia  i  w  tamtej^ej  akad, 
rok  jeszcze  cały  pomnażał  nabyte  już  w  innych  wiadomości. 
Powołało  go  ztamtąd  zaszczytne  wezwanie  na  professora  od- 
radzającój  się  wówczas  szkoły  głównój  litewskiój  i  w  lutym 

1796  r.  opuścił  Wiedeń.  Po  drodze  do  Wilna  zwiedził  po 
raz  ostatni  Kraków,  zabawił  czas  niejaki  na  Wołyniu  i  w  r. 

1797  otworzył  w  Wilnie  kurs  chemii  i  farmacyi.  Z  porywa- 
jącą wymową  i  najgmntowniejszą  znajomością  przedmiotu, 
wykładając  nową  wówczas  i  ciekawą  naukę,  nie  tylko  uczniów 
swoich,  lecz  całą  zajął  publicznośd.  Obok  ważnych  zatru- 
dnień swego  urzędowania,  obok  obszernej  praktyki  lekarskiój 
na  korzyść  cierpiącej  ludzkości  obracanej,  poświęcił  wszyst- 
kie wolne  chwile  czytaniu,  rozmyślaniu  i  doskonaleniu  się 
w  obranym  przedmiocie.  Pierwszym  owocem  pióra  jego,  który 
się  ukazał  na  widok  publiczny,  mowa  o  niepewności  idań 
i  nauk  na  daiwiadcMeniu  fundowanych^  czytana  na  posie- 
dzeniu szkoły  głównój  litewskiój  we  Wrześniu  1797  r.  W  lat 
trzy  później  to  jest  w  1800  r.  wydał  Początki  chemii  pier^ 
wszą  książkę  oryginalną  w  języku  polskim  traktującą.  Dzieło 
to  było  długo  wybornym  i  jedynym  przewodnikiem  w  tój  na- 
uce dla  młodzieży,  stanowi  piękny  pomnik  w  jój  historyi, 
twórcę  zaś  swego  okryło  prawdziwą  sławą,  jako  ojca  nomen- 
klatury chemicznój  w  języku  rodowitym.  Lecz  najważniej- 
szóm  dziełem  jego,  była  Teorya  jestestw  organicznych,  którój 
tom  I  wyszedł  w  Warszawie  1804  r.  zjednało  mu  ono  słu- 
sznie w  kraju  i  za  granicą  imię  znakomitego  f  zyologa.  Od 
r.  180&,  kiedy  skutkiem  obudzonego  w  kraju  zapału  do  na- 
bycia światła,  starano  się  o  rozszerzenie  pożytecznych  wia- 
domości ,  z  natchnienia  Jędrzeja  Śniadeckiego  i  pracą  jego. 
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wspólnie  x  uczonymi.  Grodkiem  i  JondzUłem,  okaiało  sif 
pierwsze  w  Wilnie  pismo  periodyczne  naukowe  JDslennik 
wileński.  Pierwszą  rozprawę  jego  w  tćm  pUmie  umieazoioiui 
jest  obszerny  wykład  Kranioskopicznęgo]  systematn  Galla; 
następnie  wzbogacał  ważnemi  i  pożytecznemi  artykułami,  ale 
najwięcej  zajmującą  rozprawą  Śniadeckiego  jest  ta,  którą 
o  fi%ycxn4m  wychowaniu  dzieci  napisał;  z  wdzięcznością 
przyjęta  od  wszystkich,  iwiadczy  o  wielkim  darze  postrze- 
gania autora  i  do&wiadczeniu  jego  w  najważniejszym  dla  do* 
bra  ludzko&ci  przedmiocie.  Sława  prac  uczonych  Śniadeo* 
kiego  coraz  się  więcój  rozszerzając,  jednida  mu  corai  wię« 
ksze  znaczenie  w  kraju,  a  powagę  między  współtowarzyszami 
jednegoż  zawodu*  Za  utworzeniem  w  Wilnie  r.  1806  cesąr* 
skiego  towarzystwa  łekarskiego,  jednomyślnie  wybrany  zo-» 
stał  jego  prezesem.  Nowy  wszakże  obowiązek  nieprzessko- 
dził  mu  do  uskutecznienia  przedsięwziętój  poprawnój  edyoyi 
początków  chemiu  Wykonał  to  w  n  1807  a  to  powtórne 
wydanie  i  rozróżnienie  w  nióm  związków  ro&linnych  i  swło* 
rzęcych  od  nieorganicznych ,  nową  mu  sławę  zjednido^  W  r. 
1809  izba  edukacyjna  księstwa  warszawskiego  urząduyąa 
szkoły  krajowe,  udała  się  do  Jędrzeja  Sniadecki^  aby  się 
podjąć  ułożyd  zasady  chemii  stosowne  do  pojęcia  młodzieży 
szkolnej.  Skwapliwie  spełnił  on  miły  dla  siebie 
ułożył  w  przeciągu  kilku  miesięcy  początkowy  kurs 
i  własnoręczny  rękopism  pod  tytułem:  Krótki  rys  chsmU 
dla  uzyłku  szkól  narodowych  W.  JCięstwa  warssawskisff^ 
w  styczniu  1810  posłał  do  Warszawy.  Towarzystwo' jednak 
do  ksiąg  elementarnych  ustanowione,  nie  zrozumiawszy  chwap 
lebnych  zamiarów  autora  i  niechcąc  poiwięcid  doid  pracy  do 
dostatecznej  rozwagi  i  ocenienia  tego  szacownego  pisma »  wy* 
dało  niesłuszny  wyrok  odrzucający  je  od  użycia  W  szkołaoh 
publicznych. 

Tymczasem  Sniadecki  nieprzestawał  pracowad  i  w  r. 
1811  wydał  2gi  tom  w  Wilnie  Teoryi  jestestw  organicmyeh 
Ten  to  genialny  płód  prac  jego  ustalił  sławę,  którą  się  ekrył 
jako  jeden  z  pierwszych  llzyologów  w  Europie,  czego  po- 
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wtórne  już  tłumaczenie  przea  Jędrzeja  Neubig  wydane  w  No» 
rymberdze  1821  r.  nowein  było  dowodem;  w  kr  ju  zas  na<» 
azym  otrzymał  on  drugie  miejęce  jako  Gzyolog  krajowy,  bo 
pierwszym  byl  ks.  Wojciech  NowopoUki,  rychlej  od  eudzoziem* 
ćów  niż  od  awoich «  równie  jak  Suiadecki  poznany  i  oceniony, 
Zaburzenia  wojenne  lat  1812  i  1813  przerwały  spokojne  saję* 
da  naukowe  bniadeckiego ,  lecz  zarazem  odkryły  dla  niego 
pole  wielkiej  praktyki  lekarskiej  i  zręczność  poznajomię* 
aia  się  z  wielu  znakomitymi  lekarzami  różnych  wojsk  i 
osobami  wysokich  dostojeństw.  Poświęcił  się  cały  pielę* 
gnowanitt  chorych,  za  co  w  darze  otrzymał  odAlezandral 
pierścień  dyamentowy.  Wśród  licznych  trosk  i  zaję<S,  ta* 
diież  z  powodu  ciężkiej  choroby,  której  sam  uległ,  Śniade* 
cki  przez  trzy  lata  prawie  nic  pisad  nie  mógł,  W  r.  1815 
powstały  mch  umysłowy,  pobudził  go  również  z  innymi  do 
do  wejścia  na  nowo  w  zawód  piśmienny.  Znakomicie  się  on 
przyczynił  do  zbogacenia  odrodzonego  Dziennika  WUe/^ 
Mego^  umieszczając  w  nim  ważne  rozprawy.  W  r,  1816 
i  1817  ogłosił  trzecie  wyclanie  I\)ezątków  Chemii  znacznie 
rozszerzone  i  dokonane,  Suiadecki  wśród  licznych  prac  dó 
obowiązków  professora  i  lekarza  przywiązanych,  znalazł  chwile 
ąwobodne,  które  poświęcał  innemu  rodzajowi  piśmiennictwa^ 
Wyborne  są  i  wzorowe  wszystkie  żartobliwe  artykuły,  które 
amieszczał  w  tak  zwanych  Brukotjoych  wiadomościach  wy« 
dawanych  przez  Towarzystwo  literatów  w  Wilnie,  celem 
naprawienia  obyczajów,  powściągnienia  przestępstw  i  sadu* 
kfó  pokątnie  popełnianych,  a  formami  lub  przebiegłością  od 
smtiwości  praw  osłaniających  się«  W  tym  rodzaju  pisania, 
wysokie  sobie  zjednał  miejsce  w  satyrycznym  oddziale  litera- 
tury  naszej.  W  r.  1822  po  25  latach  sprawując  a  jakniy* 
większą  gorliwością  urząd  professora  Chemii  przy  uniwersy-* 
tecie,  wziął  uwolnienie  od  służby  jako  emeryt,  lecz  ledwie 
ożył  dwuletniego  spoczynku ,  z  nalegania  zwierzchności  objął 
katedrę  kliniki  i  takowej  już  do  skonu  swego  nie  rzuciŁ  Um. 
dnia  11  iBAJa  1838.     Wszystkie  pisma  wyszły  w  Warsia- 
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wie  a  Aug.  Glfleksberga  1840  pod  tytolem:  DjMa  Jądrn^a 
Śniadecki$ffo  wydanie  Michała  Balińskiego  T.  6. 

5)  Albxandba  hr.  Chodkiswicw  pałkownik  wojsk  pol- 
skich w  1812  roku  kasztelan  królestwa  polskiego,  Całonek 
Towarzystwa  Warszaw.  Przyjaciół  Nauk  znakomity  chemik. 
Prócz  kilku  dzieł  dramatycznych  prozą  i  wierszem,  już  ori- 
ginalnie  napisanych,  już  tłumaczonych,  szcsególniój  si^  od- 
znaczył wydaniem  Chemii  w  7min  tomach,  Warsz.  r.  1816' 
do  1820,  Umarł  w  dobrach  swoich  Mlynowie  na  Wołyniu 
1839  roku.  ' 

D.    FIZYKA. 

1)  JózcF  RoGAUŃSKi  ur.  1728  w  wojew.  pozn.  mąjąii 
Ukt  16  wstąpił  w  Krakowie  do  zakonu  Jezuitów;  po  odby- 
tych pankach  był  posłany  do  Paryża,  gdzie  się  uczył  ma^ 
tematyki  i  fizyki  przez  dwa  lata.  W  Rzymie  ćwiczył  si^ 
w  naukach  teologicznych.  Tak  udoskonaliwszy  się,  miał 
sobie  powierzony  urząd  professora  fizyki  doiwiadczalnej ,  pne* 
łożonego  muzeum  i  olwerwatorium  astronomicznego  w  Po* 
jmaniu  i  obowiązki  te  sprawował  do  r.  1773.  Obserwator 
rium  poznańskie,  po  większój  częici  kosztem  jego  familii  sta^ 
nęło.  Jako  nauczyciel  odznaczał  się  gorliwością  w  nauczaniu  i 
nieporównaną  jasnością  wykładu.  Oo  czwartki  wykładał  rseos 
o  narzędziach  mechanicznych,  przypuszczając  do  tych  posiedzeń 
i  rzemieibików,  a  umiał  tóż  w  tłumaczeniu  swojóm  zniżyć 
się  do  pojęcia  słuchaczów.  Muzeum  zaopatrzył  w  wyborne 
machiny  i  narzędzia  matematyczne.  Sławny  w  Europie  matema> 
tyk  Euler,  przejeżdżając  przez  Poznań  do  Petersburga  r.  1 765 
przeglądał  rzeczone  muzeum  i  dał  zdanie  swoje,  że  w  ta* 
kiój  Uczbie  i  w  takim  wyborze,  nie  spodziewał  się  widzied 
sanędzi  matematycznych  w  Polsce. 

Rogaliński  wydał  w  4  t.  pierwszy  raz  widzianą  w  języku 
polskim  fizykę  doświadczalną  pod  tytułem:  Doświadcsenia 
skuików  rzeczy  pod  zmysły  podpadających  na  publicznych 
poiudzeniach  w  szkołach  poznańdeich  &  /•  tia  widok  wy^ 
stawione  i  wykładane  przez  etc.  Poznań  1765  a  teraz  w  r. 
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1771  powtónik  do  drako  podane.  Tom.  4  w  5  ozcicuich 
V  4ee  mniejszój  z  wielu  figiinunL  Jestto  pierwsze  dzieło 
w  języku  polskim  fizykę  wlaiciwą  stosownie  do  stanu  ów- 
czesnego umiejętnoici  obszernie  wykładające.  Jasności  w  tłu* 
joiaczeniu  się,  porządek  w  układzie  i  sposób  przedstawienia 
rzeczy,  szczególoiój  to  dzieło  zaleca.  Przywiązany  autor  do 
cgczystej  mowy,  zbogacił  ją  licznemi  w  fizyce  i  matematyce 
.wyrazamL  Praca  ta,  dała  poznad  Rogalińskiego  jako  bie- 
l^ego  fizyka.  Król  Stan.  Aug.  udarował  go  kosztownym  pier^ 
icieniem  późniój  ord.  s.  Stanis.  Po  zniesieniu  Jezuitów,- zo- 
Btal  najprzód  archidiakonem  śremskim  przybranym  przez  Bo- 
gusława Chłapowskiego  dnia  23  października  1775.  Roku 
imh  1779  dnia  12  lipca  po  śmierci  Andrząja  z  Mirów  My- 
szkowskiego zostaje  dziekanem  katedralnym  poznad.  Umari 
4.  5  listopada  1802. 

2)  SjiiinRtf  Chbo<cikowsiu  Pijar  napisał:  Fizyka  do^ 
dwiadczeniami  potwUrdtona  albo  doświadcunia  fityetm^ 
z  figurami  (przez  ks.  Rocha  Markowskiego  Pijara  rysowar- 
nemi  i  sztychowanemi  figurami).  Warsz.  1764. 

3)  JÓZEF  HtaMAN  Osiński  Pyar  rodem  z  Mazowsza, 
ikyjący  od  1738  do  1802,  przez  lat  30  nauczyciel  fizyki  ex* 
perymentalnój ,  nader  skutecznie  działał  na  cały  naród  i  ustną 
nauką  i  pismami  w  języku  ojczystym  wydanemi  do  upowsze- 
chnienia tej  umiejętności,  a  Osiński  postępujący  z  wiekiem 
więcej  do  prawdy  i  pożytku  narodu  przywiązany  niż  do  swych 
dawnych  mniemań,  poddał  się  chętnie  nowemu  światłu  i  dzieło 
awoje  stosownie  do  świeższych  wynalazków  przeist«rczyw8zy, 
wydał  2gie  wydanie  pod  tytułem:  1)  Fisyka  najnowszemi 
odkryciami  pomnożona.  Warsz.  180l.  2)  Nauka  o  ffo^ 
tuńkaeh  i  szukaniu  rudy  żelaznej  topieniu  jej  itd.  Warsz. 
1782.  3)  Opisanie  polskich  fabryk  żelaza^  z  dziewięciit 
rycinami.  Warszawa  1782.  4)  QxŁiMnki  powietrza  odmień-- 
nego  od  tego  w  Hórim  żyjemy »  etc.  Warszawa  roku  1783. 
5)  Robota  machiny  powietrzna.  Warsz.  1784.  6)  Spo^ 
sib  '^ubezpieczający  iytie  i  mait^  od  piorunów.  Warszawa 
1784  roku. 
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4)  JózsF  ŁisiBKiBWios  regoiis  leiniiiaritiiii  sandoinir. 
i  profes.:  wydał:  Fizyka ^  czyU  %mad(nno46  natury  i  sh^ 
ików  rzeczy  pod  zmysły  podpadających  w  Sandomierzu  r. 
1779  i  1781  2  t.  W  całćm  tern  dziele  rodak  Dasz  zrobił 
ulLład,  podług  iLtórego  późniój  autorowie  francuzcy  dzieła 
swoje  z  oiełLtóremi  odmianami  pisali. 

5)  MiCBJUŁ  Jan  Hum  urodzony  w  Toruniu  1737,  w  r. 
1765  selLretarz  miasta  Torunia,  od  iLróta  Stanisława  Angu* 
sta  mianowany  sekretarzem  nadwornym,  później  dyrektor 
nauk  w  korpusie  kadetów  warszawskiołi,  zmarły  1808  roku 
na  wsi  swojej  pod  Warazawą,  autorem  jest  niektórycli  dzieł 
fizycznycli  w  języku  łacińskim  napisanycli,  które  przez  to- 
warzystwo ksiąg  elementarnych  rozttząinione  i  na  poUki  ję* 
syk  wyłożone,  komissya  edukacyjna  za  dzieła  elementarne 
dla  szkół  polskich  przepisała,  jak  to:  1)  Wzt^  do  fizyki 
dla  szkół*  narodowych.  Kraków  r.  1783  z  6ciu  tablicami 
(tłumaczenie  to  z  łaciny  jest  dziełem  kz.  Koca  ej^ezuity 
professora  fizyki).  2)  Fizyka  dla  szkół  narodowych.  Czcić 
Isza  Mechanika.  Kraków  1792  z  13  tablicami.  3)  Lisfy 
fizyczne  czyli  natJca  przyrodzenia.  Warszawa  1791  w  8c6 
461   stron. 

If;  6)  FiuMoisiBK  SzBjDT  profcsor  botaniki  i  chemii  w  aka- 
demii krak.  póżniój  profes.  chemii  w  Krzemieńcu  gdzie  umarł 
1808  roku  napisał:  O  ełektrycznodci  uwaiondj  w  ciałach 
ziemskich  i  atmosferze.  Kraków  1786. 

7)  Jan  Bystrzycki  Pijar,  urodził  się  na  Wołyniu  r. 
1772^  professor  fizyki  w  szkołach  pijarskich,  wydał  po  zej« 
idu  Józefa  Osińskiego  tom  drugi  jego  fizyki,  odmieniwszy  co 
do  wielu  rzeczy  porządek  i  wykład  i  pomnożywszy  nowemi 
odkryciami.  Warszawa  r.  1803.  Całe  to  dzieło  z  wielu  po* 
prawkami  i  dodatkami  na  nowo  wydał  w  Warszawie  1806 
r.  w  2ch  tomach,  przedruków,  r.  1810.  Nadto  przetłuma- 
czył z  francuz.  Filozofią  chsmiemą  (Fourcroy)  Warsz.  r. 
1808  w  8ce. 

8)  Juzy  Gauooas  Kniabiiwics  wydał :  Rozwagi  o  kon- 
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4iMifrach^  ezyli  iotąga  mateiyi  piomnow^j,  albo  utinwienla 
ai^  piorunów*  Wiloo  1801  sir,  26, 

9)  W.  Chojnicki  przełożył  z  franouzkiego  M.  J.  BrU<- 
•oiu  Traktat  początkouy  czyli  poctąiki  Fizyni  3  tomj. 
WUoo  1800. 

10)  X.  A.  KoRsesNiowssi  Pomioikan  przełożył  z  fnuw 
«azkiego  K.  J.  Hafiy  dzieło  przeznaczone  dla  nauki  szkół  fran* 
oozkicb  TrakicU  począficowy  Fizyki  2  tomy.  w  8ce.  Wilpo 
1806  z  figur. 

U)  Amator  hUL  tuUur.  pewny  wynalazł  i  wydał: 
O  wodociągu  nieprz^Hannym^  oraz  niektóre  oyólniejsze  i 
i  ciekawsze  uwagi  około  powietrza  ^  ognia  ^  życia  zwierząr 
ęego,  Wilno  1806  str.  184, 

12)  JózaF  Jakubowski  wizytator  XX.  Misftyonarzów 
proboszcz  i»  Krzyża  w  Warszawie  przełożył  z  francnzkiego 
P.  Ł.  Cotte  i  wydał:  Lekcye  elementarno  fizyK^  hydro- 
statyki  9  astronomii  i  metereołogii  z  traktatem  o  ąfersa. 
Warsz,  1809.  Dziełko  to  po  wszystkich  seniinaryach  pol- 
skich było  w  używaniu,  a  nawet  w  edukacyi  prywatno]  po* 
tyteczne, 

13)  EłiaSz  Sibbadzki  urodził  się  1782  w  Międzyrzy- 
cza  koreckim  i  tamże  odbył  pierwiastkowe  szkoły  i  wstąpił 
do  zgromadzenia  XX«  Pyarów.  Doskonalił  się  następnie 
W  wyższych  naukach  w  uniwersytecieoie  wileńskim  a  potom 
przez  resztę  lat  uczył  w  Zgromadzeniu  swojem  fizyki  i  ma«» 
tematyki.  W  tymże  czasie  ogłosił  drukiem  przekład ;  1)  JPi* 
zyki  mechanicznej  Fiszera  z  dodatkiem  JBiota  1816  2  to* 
my,  oraz  2)  Początki  algebry  Lacroix  Wilno  1818.  Z  dzieł 
zań  pogrobowych  niegdyś  przyjaciela  swego  professora  Stefana 
Stubieiewicza  wydał;  1)  Fizykę  tUoioną  z  programmatu 
Barruela  i  2)  Wpływ  elektryczności  na  ekonomią  zwie- 
rzęcą czyli  teoretyczny  wykład  doświadczeń  i  poztrzezeń 
wyciągnięty  z  rozmaitych  sposobów  elektryzowania  jestestw 
iyjących  w  lekarskim  względzie.  Wilno  r.  1819.  Nadto 
przełożył  z  firancuzkiego  dwa  artykuły,  które  są  wydrukowane 
w  dziele;  Dzieje   dobroczynności  Wileń,    Iszy  o  towarzy-^ 
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siwie  filantropioznym  w  Paryżu  z  r.  I8!9  i  2gi  o  szpitalach 
i  domach  przytułku  czyli  gospodach  w  Paryżu.  Um.  d.  19 
maroa  1821, 

14)  J.  Wolski  napisał:  Fizyka  ttoioumie  do  tera- 
źnieJ8ze<^o  Hanu  wiadomości  krótko  i^ahrana.  Warszawa 
1817  roku. 

15)  Roman  Mabkibuicz  profes.  w  akad.  krak.  wyda!: 
Początki  fizyki  z  kursu  t/j  nauki  dawan^  w  uniwerzyte- 
cie  krakown  Kraków  18I9« 

f.    ZOOLOGU, 

1)  KazYSRTor  Klck  wydal:  Zwierząt  domowych  i 
dzikich  osobliwie  krajowych  hiztoryi  naturnln^  początki  i 
gospodarstwo.  Potrzebnych  i  pożytecznych  domowych  cho- 
wanie^ rozmnoimie^  chorób  leczenie^  dzikich  łowienie^  oaico- 
jenie ^  zażycie^  szkodliwych  zai  wyyubienie^  w  Warszawid 
o  XX.  Pijarów  1779  w  8ce  4  tomy  z  figurami.  Tom  1  tra- 
ktuje o  zwierzętach,  2gi  o  ptakach,  3ci  o  rybach  i  gadzie 
4ty  o  owadzie  i  robakach. 

2)  Jan  Emmanubł  Żylibbr  (Gilibert)  wydał:  Indaya- 
iores  naturae  in  Lithyania^  seu  opuscula  varii  aryumenti 
quae  historiom  animalium  reyetabilium  in  M.  1),  Lit,  et 
piorborum  guihus  in  hac  provincia  homines  vel  maxime 
chnonoii  sunt^  illustrare  possunt^  authore  aut  redactore  J.  E, 
Gilibert  1781.  Yilnae  penes  academ.  w  8ce. 

3)  Paweł  Czempiński  Dr.  med.  ułożył  dziełko  Zoolo- 
cia  czyK  Zwierzętom  pismo  ^  dla  szkól  narodowych  pierwszy 
raz  wydane  w  Warszawie  w  drukani  nadworaój  J  KM.' 1789 
w  8ce  z  5  tablicami, 

4)  KAnóŁ  de  Pbrtez  (de  Perthees).  Hr.  Eajzerling  Kur- 
landczyk,  poseł  przy  dworze  saskim^opiekun  Jego  po  śmierci  ro« 
dziców  dał  mu  staranne  wychowanie.  Pertez  pobierał  nauki 
w  szkole  wojskowo)  berlińskiój  i  wkrótce  na  biegłego  geo- 
grafa i  inżyniera  się  ukształcił.  Zalecony  przez  Kajzerlinga 
Stanbławowi  Augustowi,  otrzymał  miejsce  professora  przj 
szkole  wojskowej  w  Warszawie.     Ułożył  w  1766  dokładni 
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mappy  Pokki  rysowane  w  Paiyłu,  nakładani  krila,  któr« 
X  wielką  szkodą  dla  nauki  w  czasie  wydarzonego  na  zamku 
pożaru,  zniszczone  zostały,  zostawił  także  kilkotomowy  r^ 
kopis  topografii  polskićj ,  nabyty  przez  Adama  hr.  Chrepto- 
wicza  do  biblioteki  w  Szczorsach.  Wolne  od  zatrudnień  obo- 
wiązkowych chwile,  Pertez  poświęcał  zbieraniu,  porządko- 
waniu i  opisywaniu  owadów  polskich;  a  z  taką  do  tęgo  przy- 
kładał się  pilnoicią  i  zamiłowaniem,  że  wkrótkim  przeciąga 
czasu,  wielką  liczbę  gatunków  motylów  i  ich  liszek  nagro- 
madził; nie  szczędził  też  kosztó^w,  na  nabywanie  owadów 
zagranicznych,  i  tym  sposobem,  bogaty  zbiór  entomologiczny 
zaprowadził.  W  r.  1798  przeniesiony  będąc  do  akademii 
wileńs.  w  której  topografią  i  architekturę  wojskową,  przy- 
słanym przez  rząd  z  Petersburga  uczniom  wykładał,  nie  za- 
niedbywał przecież  pomimo  nadwątlonego  zdrowia  zajmować 
się  owadami.  Zawsze  pilnie  nowe  gatunki  zbierał  i  takowe 
w  języku  francuz,  od  1801  do  1803  z  wzorową  ścisłością 
opisywał;  niektórych  zaś  własnoręcznie  dokładne  dał  kolo- 
rowane wizerunki,  ze  wszystkiemi  rozbiorowi  nleglemi  czę- 
ściami; tak  że  dziś  nawet,  wymaganiom  nauki  dostatecznie 
odpowiedzieć  mogą.  Umarł  Pertez  w  grudniu  1815  r.  we 
wsi  Mazuryszkach,  niedaleko  Wilna.  Zbiór  owadów  jego 
nabyty  został  dla  gabinetu  uniwersytetu  wileńskiego,  który 
następnie  do  Kijowa  przeniesiono,  a  prace  entymologiczne 
w  rękopismach  dostały  się  w  spadku  wnukowi  jego  p.  Lu- 
dwikowi Towiańskiemu,  są  zaś  następujące:  1)  Opisy  mo» 
tyUw  wraz  z  wizerunkami  piórem  wykonanemi ,  aż  do  rzędu 
Zmierzchnic  (Phaleae)  doprowadzone.  2)  Badania  nad  prz€^ 
mianami  tychże  owadów^  z  tablicami  kolorowanemi.  3)  <?4- 
iieniczków  niektórych  Fabrycyuezowi  nieznanych  dokładne 
wyjamtenie  i  4)  Katalog  Gabinetu  Perteza,  Życzydby  na- 
leżało, aby  spadkobiercy  prac  uczonych  Perteza,  postarali 
się  dla  pożytku  nauki,  całkowity  zbiór  ich  drukiem  ogłosić. 

§  147.    €łi»«p«4ar«tivi»* 

1)  Wyhor  ekonomicznych  wiadomości  z  ksiąg  najprze- 
dniejszych zagranicznych.  Warsz.  S.  J.  1770  w  8ce  st.  432. 
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2)  Pawkł  Brzostowski  prałat  wileński  pis.  W.  X. 
przełożył  dzieło  o  rolnictwie  p.  Duhamel'  d'u  Monceau.  Wil- 
no u  XX.  Pijarów  1770.  2  CzcicŁ 

3)  Anna  Jabłonowska  (z  książąt  Sapiehów)  wojewo- 
dzina bracławska  żyła  za  Stanisława  Augusta  i  była  z  ma- 
łój  liczby  matron  polskich,  które  się  same  zarządem  dóbr 
swoich  zajmowały.  Dla  użytku  swoich  i  obcych  dworów 
urzędników  ekonomicznych  napisała  i  drukiem  ogłosiła  dzieło 
pod  tytłem:  Uitawy  powszechne  dla  dóbr  moich  rządzeów. 
Wyszło  to  dzieło  na  jaw  r.  1785  w  Siemiatyczach  na  Pod- 
lasiu, we  własnej  autorki  drukami,  w  ośmiu  tomikach  w  4ce. 
W  lym  tomie  zawierają  się  przepisy  dla  najstarszego  rządzcy, 
czyli  komissarza  i  dla  różnych  oficyalistów,  ekonomów*  pod- 
starościch  itd.  W  tymże  jeszcze  tomie  opisane  są  uprawy 
różnych  płodów  ziemi,  i  przysposobienie  różnych  napojó#  i 
lekarstw.  Tom  Ugi  zawiera  szczególne  przepisy  dla  pisa- 
rza prowentowego.  Tom  Illci  powinności  pisarza  propina- 
cyi.  Tom  lYty  ustawy  dla  pisarza  hamemiego.  Tom  Yty 
rozrządzenie  lasów  (pierwsze  zapewne  w  polskim  języku 
uwagi  nad  tym  przedmiotem).  Tom  Ylty  powinności  dla  do- 
zorcy fabryk.  Tom  Yllmy  opisanie' porządku  miasta.  Tom 
Ylllmy  ustawy  dla  porządku  wiosek.  Przy  końcu  sześciu 
pierwszych  tomów  przydane  są  tablice  obrachunkowe  gospo- 
darskie. Jakkolwiek  wszystkie  części  administracyi  większe 
odtąd  uczyniły  postępy,  względnie  do  czasu  w  którym  żyła, 
wielki  się  zaiste  należy  szacunek  dla  autorki.  Zebrała  wielką 
bibliotekę,  oraz  zbiory  gabinetów  mineralogii  i  zoologii  w  Sie- 
miatyczach pozostawiła,  które  z  polecenia  N.  cesarza  Ale- 
xandra  I  do  zbiorów  w  Petei*sburgu  zakupione  zostały, 

4)  Bezimienny  wydal :  Gospodarstwo  prawdami  i  do^ 
świadezeniem  rzeczywistym  stwierdzone  a  do  użycia  hru'* 
jowego  zastosowane.  Warszawa  u  XX,  Pyarów  roku  1787 
w  8ce  2  tomy. 

5)  Umiejętność  lasowa  czyli  rękoksiąg  dla  właścicieli  la- 
sów i  ich  leśniczych  poi  tytułem :  Powszechna  teoretyczno^prak" 
tyczna  wszystkich  lasowych  umiejętności  nauka  przez  F.  A. 
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Borg^dorf  krót.  taj.  pru8.  radzcę  wydana  a  p*  Filipa  Jakóba 
Nałęcz  Kobierzyckk^go  na  ojczysty  język  przełożona  i  do 
krajowych  okoliczności  przystosowana.  Przemyśl  roku  1809 
i  1810  2  tomy- 

6)  Doświadczenie  w  ffospodarstwie^  ogrodnictwie^  rę* 
kodzielach^  o  lekarstwach  wiejskich  itd.  zebrane.  Warszawa 
2gie  wydanie  1795  2  tomiki  183  i  176  str. 

7)  Sztuka  ogrodnicza  okoto  ogrodów  kwiatowych^  ku^ 
rhennych  i  ąadówy  z  przydatkiem  niektórych  ciekawych  \ 
u^.ytecznycłi  wiadomości  sckrettiycL  W  Łucka  1803  2  wyd. 
Kraków  1805  w  8ce  304  str. 

8)  Katechizm  leiny  lub  nauka  krótka  dla  borowych 
wydany  od  rodaka  księstwa  warsz.  (F.  A.  6.  de  Knoii  z  ry«* 
ciną).  Rawicz  1808  w  8ce  st.  96. 

4»9)  X.  Trodob  OsTauwsKi  Pijar  wydał:  Roboty  około 
przędziwa^  albo  uprawa  lnu  ,  konopi  i  innych  roślin  do 
przędzenia  zdatnych.  Wiadomość  o  chowie  jedwabników 
tiAdziez  nauka  o  blichtowaniu  i  maglowaniu  j^lócien.  Wanz« 
1788  w  8ce. 

10)  Gospodarstwo  domowe  przez  Hermana  z  Nejden-* 
burku  za  rozkazem  J.  O..  X.  Radziwiłła  erstarosty  powiatu 
rzeczyekiego  na  nowo  przedruk  r.  1791  w  Wilnie. 

li)  Gospodarz  Galicyjskie  czyli  sztuka  zbogacsnia 
się  w  krótkim  czasie  przez  wiejskie  i  domowe  gospodarstwo 
w  3ech  częściach  przez  H.   G.  H.  w  Krakowie  1800  roku. 

12)  Sztuka  ogrodnicza  około  ogrodów  kicłatowych^ 
kuchennych  i  sadów;  z  przydatkiem  niektórych  ciekawych! 
n>.ytecznych  wiadomości  sekretnych  w  Łucku  r.  1803  w  8ce, 
2gie  wydanie  1819  r. 

13)  Wojciech  GcttowSki  szef  artyleryi  wojsk  ksi^L 
warszaws.  wydał:  1)  Dziennik  ekonomiczny  Zamojski  za* 
wierający  naukę  ekonomiczną  w  systematycznym  związku 
ułożoną;  Technologią  to  jest  o  przerabianiu  wszelkich  pro- 
duktów na  zysk  i  użytek  gospodarczy,  mechanizm  i  budo* 
wnictwo  wiejskie ,  to  jest  o  narzędziach  i  machinach  gospo* 
darskich  i  t.  d.  z  objaśnieniami  na  figurach,  uwiadomienia 
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o  sposobach  gospodarstwa  zagranicznych  narodów,  ńolra  ió^ 
Awiadczenia,  wynalazki  i  t  d«  w  Zamościa  w  8c6  18  tomi- 
ków. 2)  Katechizm  ekonomiczny  dla  wloidan^  albo  na^ 
oka  przez  pytania  i  odpowiedzi  o  rolnictwie,  ogrodownictwiei* 
sadownictwie,  o  ntrzymania  bydła »  konii  różnych  trzoda 
drobin,  o  ekonomii  domowój.  Warsz«   1806  W  8ee  383  str. 

14)  Ałbxjindbb  hr.  Potocki  był  ministrem  policyi  za 
księstwa  warszaw.*  nakoniee  senatorem  wojewodą  f  1810« 
przełożył  z  francoz:  O  płodoźmiatMcH  cijfti  nauka  usłano^ 
vftśnia  kolejnego  porządku  w  zbiorze  Mtemioploddw.  Warss* 
1806  w  8ce« 

15)  Książe  herbn  Łodzią  Ponuj^ski  wydid  Ukonómia 
-polska  etyli  wiejskie  gozpodantwo  krajowe  w  r.  1805  Mr 

pisane.  Warsz  1807  w  8ce  2  tomy*  -^    i   . 

16)  Ludwik  Płatbr  napisał!  Kśecz  o  goepodarzimU 
hinim.  Wilno  1807  W  8ce. 

17)  Izabella  z  Flemingów  księżna  Czaatobtska  (żona 
feldmarszałka)  jedna  z  Polek  najsławniejsza  z  dowcipu,  upnM^* 
moici  i  zamiłowania  ziemi  ojczystój.  W  młodym  wieko  po* 
drdżtijąc  w  obcych  krajach,  po  wiela  dworach  i  stolioaeh. 
miło  i  z  upragnieniem  była  widzianą*  W  drogiej  czę&ci  iy*  • 
ci^t  gdy  2  urokiem  młodoici  znikły  zarazem  dla  ni^  i  wszel- 
kie pomyślności  krajowej  widoki ,  osiadłą  W  wiejskióm  Piz^ 
law  mieszkania  dwa  główne  zajęły  przedmioty,  to  jest:  ze- 
branie, ile  tylko  mogła  pamiątek  po  zniłLłój  już  wówczas 
Polsce  i  polepszenie  doli  podległych  jej  włościan.  W  sku- 
tek wielkich  starań  i  kosztów,  zgromadzone  przez  nią  zostały 
w  tak  zwanej  Świątyni  Sybilłi  w  Puławach ,  (na  wzór  da- 
wnej rzymskiej  i  na  ten  koniec  wystawiofiój)  wielorakie  świe- 
tniejszych  wieków  naszych  pozostałości  i  wspomnienia.  Od« 
tąd  liczne  odbywały  się  z  ró^,nych  stron  kraju  pielgrzymki, 
do  tak  wspaniałego  zeszłości  polskiej  przybytku,  dla  wło- 
ścian zaś,  zwłaszcza  bliżej  przyległych  jój  włości,  stała  się 
istotnie  opiekuńczą  matką,  choć  się  więcej  ich  powierzcho- 
wnością zajmowała.  Miły  był  widok  księżnej  odwiedzającej 
swych   włościan,  znającój   każdego  imię,  skłonności,  nawet 
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pokrewi^two,  prócz  tych  dwóch  głównych  dąied,  wielki 
czulą  pociąg  księżna  do  sadów  i  ogrodownictwa.  Obaserny 
zatóm  założyła  ogród  angUlski,  któremu  wchodząc  do  niego 
Jedno  ramię  Wisły,  bujna  starych  drzew  wegetacya,  zręczne 
i  gustowne  naturalnych  piękności  użycie,  wielorakie  i  czara* 
jąoe  nadały  widokL  Gorące  pragnitenie  ku  rozpowszecimienin 
smaku  do  ogrodowniotwa  po  kraju,,  natchnęło  księżnę  do  wy- 
dania r.  1806  w  rodowitym  języku,  wielce  szacownego  dadla 
o  tym  przedmiocie.  Nie  ma  zaiste  nic  trafiiiejszego  i  roz- 
sądniejftzego  nad  zawarte  w  nióm  rady  i  przepisy.  Są  one 
bowiem  zastosowane  do  wszelkich  miejscowości  i  prócz  przy* 
jeroności  zmysłowej,  nie  traci  z  oczu  autorka  i  użytek  ma- 
teryalny.  To  dzieło  o  Ogrodach  przy  treściwej  wartości, 
ma  jeszcze  niepospolity  wdzięk  stylu  i  jest  w  kolei  czasu 
pierwszćm  w  Polsce  przyjemnie  pisanóm  dzidom  z  kobieco] 
ręki.  Drugie  wydanie  wyszło  pod  napisem:  My4U  różne  o 
epóiohie  tahładama  ogrodów  przez  I.  C.  (Izabellę  księżnę 
Czartoryską)  w  Wrocławiu  u  Koma  1808  w  4ce  54  str. 
z  rycinami  Jeszcze  bardzićj  dążenie  filantropiczne  okazało 
się  księżnej  gdy  wydała  dzieło:  Pielgrzym  w  Dobramihi^ 
czyli  nauki  wiejskie  z  dodatkiem  powieści  i  40  obrazkami 
w  Warszawie  1819  w  8ce  259  i  XI  stron.  Patryotyczne  i 
ludzkością  poruszone  uczucia  dały  mu  początek,  a  naród  je 
błogosławił. 

W  rok  póżniój  wydała  księżna  Tom  ligi  Pielgrzyma. 
Są  tu  życia  świętych  polskich  bardzo  dobrze  do  wyobrażeń 
włościan  naszych  trafiające.  Przydane  ryciny  do  tego  tomu 
mają  wiele  charakterystyki.  Powieści  zaś  do  pierwszego  tomu 
przyłączone,  nie  są  ks.  Izabelli  ale  są  dziełem  jój  córki  ks. 
Wirtembergskiej.  Żałować  słusznie  można,  że  tak  wyda* 
tnych  zdatności  osoba,  jaką  była  księżna  Izabella  Czarto- 
ryska i  zwłaszcza  tylu  rozmaitych  wydarzeń  świadczyni,  pa- 
ffiiętniki  swoje  nie  zostawiła  potomności.  Miałyby  one  heZ" 
wątpienia  wdzięki  i  wartośd  historyczną.  Wszelako  i  w  tym 
względzie  nie  była  zupełnie  nieczynną.  Pod  postacią  rezu* 
mowanego  hałalogii  pomników  Iiistorycznych  w  Puławach, 
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opisała  księżna  w  języka  francuzkim  okoliczności  z  Jakiemi 
w  rozmaitych  po  Europie  podróżach  dostały  śię  jej  te,  lab 
oiwe  przedmioty,  z  przyłączeniem  wielorakich  anekdot  i  opi- 
aów  osób  z  któremi  przestawała,  co  wszystko  przynajmniej 
za  j^j  Pamiętniki  służyd  może.  Rękopism  tego  dzieła  jest 
w  ręku  rodziny.  Odbywszy  tak  przeszło  lat  piędziesiąt  w  wiej- 
skióm  Puław  ustroniu,  już  85  lat  licząc,  ustąpid  z  niego 
musiała  w  r.  1831.  Schroniła  się  do  Galicyi,  gdzie  skoła- 
tana starością,  w  r.  1834  żywot  swój  zakończyła. 

18)  Fban.  Buro.  Pibkabski  wydał:  Ziemiaństwo  kra» 
jowe.  Krak.  1809  w  8ce  2  t 

19)  Karol  Gloc  obywatel  ziemski  w  Kaliskiem  na- 
pisał. Przyjaciel  wiejiki  czyli  dołwiadczone  rady  i  lekar^ 
słwa  jak  wieśniacy  choroby  bydła  rogatego  rozpoznawać 
i  ratować  mogą.  Kalisz  1811  w  8ce. 

20)  Stanisław  Wodzicki  (prezes  Rpltój  krakow.  wy- 
dał ;  O  hodowaniu ,  ułytku ,  mnożeniu  i  poznawamu  drzew^ 
krzewów^  roślin  i  ziół  celnlgszych  ku  ozdobie  ogrodów  przy 
zastosowaniu  do  naszśj  sfery,  Kraków  6  toaiów  r.  1818 
i  następ. 

21)  J.  ZiBLit^SKi  wydał  r.  1817  w  Łomży:  Ogrodo^ 
wnicłwo  praktyczne ,  czyli  spoeób  chodowanid  jarzyn  ^  drzetQ 
owocowych  i  kwiatów^  bez  pomocy  doskonałego  ogrodnika. 
Claseto  iileJskA  czyli  wiadomości  gospodarezo^rolnieze^ 
rok  1817—1819  przez  F.  ks.  Gross  zebrane  3  tomy  w  War- 
szawie. 

22)  Choński  Michał  professor  lyceum  w  Krzemieńca, 
przdożył  na  polskie  dzieło  J.  H.  Jakoba :  Zasady  ekonomii 
narodów  czyli  umiejętności  narodowego  gospodarstwa.  Krze- 
mieniec 1820  tom.  2  w  8ce 

23)  J.  Babcuzbwski  ogłosił:  Zasady  ocenienia  dóbr 
ziemskich.  Warsz.  1820. 

§  148.  nr  lekArskKm  plśmlennletitie  odzna- 
czali się  mężowie: 

1)    Andrzćj  Krupiński  proto- medyk  w  Galicyi  wy- 

32 
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dftł :  OpisanU  chorób  pow9Zidmiy9xycK^  uh  leesenia  i  oio* 

hUwstych  uwag  etc  zebrane.  Lwów  1775  t.  2. 

21)  Wkjchari>t  Teodor,  nadworny  lekarz  króla  Sta- 
nisława Augusta  wydal:  liada  dla  matek ^  wzgJędtm  zapą^^ 
bieżenia  różnym  słabościom  i  chorobom  y  którym  dzieci  od 
urodzenia  suago  podlegać  mogą.  Warsz.  r.  1782.  Dyhey^ 
onarz  powszechnij  medyki  ^  chirurgii  i  sztuki  chodowania 
bydląt  czyli  Ukarz  wiejskie  9  tomów  w  12ce.  Warsi^awa 
1788—  1793. 

3)  CzBB WINKOWSKI  JÓZEF  Rafał,  ur.  1744  21  maja 
f  5  lipca  1816,  jeden  z  najznakomitszych  chirurgów  pol- 
akich  swego  czasu.  Napisał  dzieła:  Wyttód  o  narzędziach 
tyrulickich  1779.  2)  O  szlachetnością  potrzebie  i  uiytku 
chirurgii,  Krak.  1791.  Chirurgia  systematyczna  we  12ta 
tomach,  z  których  4  tylko  wydrukowane  zostały. 

4)  Perzyna  Ludwik  zakonnik  Braci  Miłosierdzia  na- 
pisał: 1)  Lekarz  dla  włośctan  w  Kaliszu  1793.  2)  Nauki 
ryrulicki^  krótko  zebranej  etc.  Kalisz  t.  2  1792. 

5)  Jakób  Szymkiewicz  zbogacii  liter.  pol.  medyczną 
wydaniem  dzieła:  Nauka  chirurgii  teoretyczni  i  praktyk 
czna.  Wilno  1806  t.  2. 

6)  Celiński  Józef  urodzony  w  Warszawie  1779  f  tamże 
1832  wydał:  Farmacya^  czyli  nauka  doskonałego  prsygo^ 
towenia  lekarstw  z  trzech  królestw  natury  wybranych. 
Warsz.  1811  2  t. 

7)  Franciszek  Brandt  urodził  się  w  Warszawie  1777 
f  21  wsześ.  1837;  wydał:  Nauka  o  muszkułach  etc.  Wars. 
1810.    Osteologia  i  syndesmologia.  Warsz.  1814.  Spandmo^ 
logia.  Warszawa   1815.    Angiologia  i  Ncwrologia.  War*  * 
szawa  1816.  4 

8)  Frbjer  Jan  Bogumił  urodził  się  w  Siedlcach  1778 
f  18  listopada  1828,  wydał:  Materya  medyczna^  czyli  fia* 
««Aa  o  sposobie  skutkowania  środków  lekarskich.  Warszawa 
1817,    t.  2 

9)  JÓZEF  CzEKiERSKi  ur.  Się  W  Warszawic  1777,  f  ^- 
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20  czerwca  1827  u  wód  w Marienbadzie.  Wydal:  ChirurgU 
tom.  4.  Warsz.  1817. 

10)  AuGosT  Frbd.  Wolf  rodem  z  Leszna,  f  1846 
we  wsi  Goluchowie  mając  lat  84.  Wydał:  liyg  .sztuki  U* 
czenia^  czyli  terapia  ogólna  i  zzezególna.  Warszawa  1818| 
2  części. 

11)  Hyacynt  DziARKowsKi  wydał :  Poradnik  domowy 
Warsz.  1819,  2  części. 

12)  Walenty  SzAcrAjca  przetłumaczył  z  niemieckie- 
go: Dra  Feliaa  Patdizkiego^  Medycyna  dla  ludu  wiej^ 
akiego ,  zawierająca  przepisy  rozsądnego  pielęgnowania  zdro«- 
wia  i  leczenia  zwyczajnycli  chorób  małą  liczbą  środków  lekar* 
skichy  a  szc;:ególniej  przyzwoitem  zachowaniem  się;  slaiąca 
plebanom,  felczerom  i  rozsądnym  gospodarzom,  osobliwie 
w  okolicach,  które  lekarzów  nie  mają.  Wilno  1818,  2  tom* 
Wyd.  2,  1828,  1830  i  1845. 

§  149.  lHaukl  MiatematyeBiie  i  astronoml* 
csme  wzniosły  się  do  najwyższego  stopnia. 

1)  Patbycyusz  Skabadkibwicz  pyar  rodem  z  Kraków, 
żyjący  od  r.  1738  do  1777.  1)  Arytmetyka  czyli  natika 
o  rachunkcuh  sposobem  łatwym  i  do  wyiszif  matematyki 
reguł  przystosowanym  zebrana.  Warsz.  1766  w  8ce.  2)  (^e- 
ametrya  czyli  ruiuka  o  ziemiomiemlctwis  ku  snadniejszemu 
wyższej  matematyki  poznaniu  Bluic^ea  z  przystosowanemi 
do  zażycia  onejże  w  praktyce  sposobami  krótko  zebrana. 
Warsz.  1774  w  8ce  przedruk  1776. 

2)  J.  ToBZB\yflyi  wydał:  Rachmistrz  polskie  to  jesi 
zebranie  wszystkiĄ/gguł  arytmetycznych  i  algebraicznych 
Berdyczów  w  4ce 

3)  JdsBFAT  WfOLBŃSBi  BO  zgromadzcnia  p^arsl 
żyjący  od  r.  1730—1795;  wydiJ:  Algebra  początkowa  przg-^ 
kładami  arytmetyki  objaśniona  dla  szkóln^  młodzi.  War- 
Bzawa  1775  w  8ce. 

4)  Andbzćj  Ustrzycki  pijar  rodem  z  województwa  m- 
•kiego  żyjący  od  1739—1783  wydd:  Algebra  czyli  nauka 
o  naukach  literalnych  porządkiem  do  każdego  zrosumienU^ 

32* 
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frsystosowanym  we  2ch  częściach  ulohna^  a  eiekawemi 
i  uiyUcznemi  przykładami  objaśniona.  Warsz.  1778  w  8ee* 
Tt6ez  tej  dobrze  napisanej  Algebry  wydał  polskie  tłumacze- 
nie dzieła  w  szkołach  polskich  używanego:  Sełectae  e  pro^ 
funU  tcriptoribua^  pod  imieniem  swego  ocznia  hr.  Komo- 
rowskiego starościca  ochockiego,  pod  tytułem :  Wybrane  z  $ta^ 
rodytnych  świeckich  piearzów  dzieje  z  zdaniami  i  wyro^ 
kami  mędrców  o  powinnościach  ludzkich^  we  dwóch  czę- 
iciach  zawarte.    Warsz.  w  12ce  2  tomiki. 

6)    Andrzej  Gawroński  nr.  się  we  wsi  Wielkipiasek 
w  Sandomirskióm  roku  1744,  f  jako  biskup  krakow.  1813. 
Początkowe  nauki  pobierał  w  Saodomirzu,  a  kończył  takowe 
w  uniwersytecie  we  Wiedniu.  Zrobiwszy  wielki  po  tęp  w  ma- 
tematyce i  astronomii,  po  ukończonym  kursie,  biegły  w  ję- 
;tykach;  łacińskim,  niemieckim,  francuzkim,  włoskim  i  an- 
giekkim  obrał  sobie  stan  duchowny  i  jechał  do  Rzymu  na 
t#otogią,  której  słuchał  u  Jezuitów  w  koUegium  germanorum. 
Po  kilku  latach  wyświęcili  go  na  kapłaństwo  i  odesłali  do 
Polski,  gdzie  naprzód  nczył  matematyki  w  kołlegium  po- 
znańskiem.   Po  zniesieniu  Jezuitów,  gdy  jedni  szli  do  Rossy 
a  drogich  biskupi  opatrywali  chlebem ,  Gawrońskiego  zapra- 
szał Czacki  do  Krzemieńca ,  gdzieby  uczył  matematyki  i  za- 
łożył obserwatoryum  astronomiczne,  ale  na  to  przyszedł  roz- 
kaz króla  aby  się   stawił  do  Warszawy.    Król  mile  przyjął 
Gawrońskiego  i  chciał  go  zatrzymad  przy  sobie  dając  tym- 
czasowo miejsce  lektora.   Wkrótce  go  zaprosiła  kapituła  kra- 
kowska do  grona  swego,  a  biskup  Sokvk  opatrzył  przyzwo- 
itym dochodem.     X.  Przerębski  pisa^fpronny  kanonik  kra- 
kowski i  opat  andrzejowski  obrał  go  sobie  za  koadjutora  na 
to  opactwo,  na  co  król  zezwolił,  a  Stolica  św.  dała  konsens. 
Od   ustanowienia  komissyi  edukacyjnej  jak  wt^zystkie  umie- 
jętności tak  też  matematyka  w  szczególności  stała  się  je- 
dnym z  ważnych  przedmiotów  w  edukacyi  publiczuój  i  wido- 
czny wpływ  na  ukształcenie  młodzi  okazała.    Komissya  we- 
zwała uczonych   do  napisania  dzieł  elementarnych  skutkiem 
tego  wezwania  napisał  Lnlier,  w  Polsce  bawiący  Francuz, 
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Genewczyk,  dzieło  elementarne  matematyki,  które  wybornie 
ks.  kanonik  Gawroński  przetłamaczyl ,  a  komissya  edukacyj- 
na wszystkim  szkołom  do  nżywania  przepisała.  Dzida  te 
składają  się :  1)  (Luliera)  Jeomełrya  dla  szkół  narodowych 
2  tomy,  z  który  cli  Iszy  jeometryą  płaszczyzn,  2gi  naakę 
o  brylacłi  zawiera.  Warsz.^  1780  w  8ce.  Potom  po  lulka 
razy  przedrukowana  w  Warszawie,  Krakowie  i  Wilnie.  2)  (Ło^ 
liera)  Arytmetyka  dla  szkól  narodowych^  wiele  razy  prze- 
drukowana. Jedno  z  późniejszych  wydań  z  przydatkiem 
o  nowych  miarach  i  wagach  w  Warsz  1809.  3)  (Łuliera) 
Algebra  dla  szkól  narodowych.   Warsz  1782  w  4ce  352  str. 

6)  Ignacy  Zaborowski  pijar  iyjąpy  od  r.  1754 — 1803 
łączył  do  niepospolitego  daru  uczenia  rzadką  szlachetnoid 
serca  i  słodycz  obyczajów,  wydal:  \)  Jeomęirya praktycma 
Warsz.  1786  w  8ce  przedruk,  tamże  1792,  nakoniee  1806 
Dzieło  to  było  wielce  użytecznóm  w  naszym  kraju.  2)  Lo^ 
garytmy  dla  szkól  narodowych.  Warsz.  1787  w  4ce,  pne^ 
druk  tamże  1806. 

7)  Józef  Czech  ur.  w  r.  1762  w  Krakowie,  zmariy  d. 
24  listop.  w  Krzemieńcu  1810.  Professor  w  akademii  krak. 
póżniój  dyrektor  gimnazium  wołyńs.  w  Krzemieńcu.  Napi- 
sał: 1)  KrólM  wykład  Arytmetyki  z  tablicami  przyldady 
rachunkowe  zawierajc^emi  napisany  dla  nUodzi  akademie^ 
ki^.  WUno  1807  w  8ce.  Później  wyszło  siedm  wydani 
w  Wilnie  i  Warszawie;  nadto  wydał  w  tJumaczeniu:  2)  JE^ 
htideea  początków  Oeometryi  xiąg  ohnioro.to  jest  6  plsr^ 
wizych  i  11  i  12^  z  dodanemi  przypisami  i  trygonometryą 
z  figurami  na  miedzi  rzniętemi  tablic  12  w  Wilnie  1807  w  8ce 
2  wydanie  1809  r. 

8)  Anto!<i  Dąbrowski  urodził  się  roku  1769  we  wai^ 
dziedzicznej  Piszczowie  na  Wołyniu.  W  roku  1785  wstąpił 
do  zgromadzenia  XX.  Pijarów  i  w  różtiych  zakładach  naa«» 
kowych  pijarskich  pełnił  obowiązki  nauczycielskie.  Od  1809 
roku  sprawował  obowiązki  nauczyciela  w  liceum  warszawl : 
a  w  r.  1817  był  mianowany  professorem  matematyki  wyż^ 
szój  w  uniwersytecie  warsizawskioL  /  W  roku  / 1813  wydał? 
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Jewaietrya  podiug  LacroiXy  dla  szkół  departamentowych, 
2  figarami  Waraz.  w  8ce ,  do  której  po  pewnej  zmianie  i  nie- 
których skróceniach  trzecie  wydanie  gotował;  a  w  r.  1818 
algebrę  dla  szkół  wojewódzkich.  Warsz.  w  8ce.  2)  Aryt^ 
nutyka  która  jest  wzorową  pod  względem  pedagogicznym. 

Przez  wprowadzenie  do  Polski  dzieła  jeometryi  we  Fran- 
eyi  i  wielu  europejskich  państwach  używanego  autora  Łacroiz, 
rugując  Dąbrowski  ze  szkół  naszych  Luliera ,  a  nadewszystko 
Eoklideta,  ściągnął  na  siebie  jak  zwykle  bywa  przy  wszyst- 
kich wznowieniach  przygryski  i  krytykę  niektórych  osób, 
a  szczególniój  lubowników  tego  wszystkiego  co  od  staroiy- 
tDO&ci  pochodzi.  Z  (ego  powodu'  Dąbrowski  wydał  grunto- 
wną rozprawę  i  pięknym  stylem  napisaną  pod  tytułem :  UtocLgi 
nad  $po8ohumi  dawania  po  nkolach  matematyh\  w  którój 
nie  łatwą  do  powetowania  klęskę  przeciwnikom  zadaje.  Znaj- 
duje się  ta  rozprawa  w  Rocznikach  Tow.  Wars.  Przyj,  nauk 
I  roku  1816.  Prócz  tego  wiele  pism  różnego  rodzaju  tak 
jego  własnych  jak  tłumaczonych  znajduje  się  w  Pamiętnikach 
warszawskich.  Prócz  powyższych  dzieł  ogłoszonych  drukiem 
zostawił  Dąbrowski  w  rękopiśmie:  1)  Zastosowanie  Alyebry 
do  jeometryi  linii  i  powierschni  drugiego  rzędu.  2)  jKa« 
ehunek  róiniezkowy  z  wazniejszemi  zastosowaniami.  3)  J2a-* 
ehunek  integralny  i  róiniezkowy  z  przystosowaniem.  4)  Al^ 
gArę  tramendentalną.  5)  Stereometrią.  6)  Trygonometryą, 
Wszystkie  te  pisma  jako  też  i  inne  dzieła  oddał  zasłuionenra 
rektorowi  koUegium  XX.  Pijarów  w  Warszawie  do  druku. 
Umart  dnia  6  marca  1836. 

10)  MiCBAŁ  Pełka  Połiński.  Ur.  dnia  4  maja  w  wo- 
jewództwie nowogródzkiem.  Początkowe  nauki  pobierał  w  gi- 
^mnazium  w  Żurowicach,  a  później  w  uniwersytecie  wileń- 
skim ,  gdzie  stopniem  Dra  filozofii  zaszczycony  został.  Pn^z 
lat  kilka  zwiedzał  Niemcy,  Francyą,  Szwajcaryą  i  Wło- 
ehy  w  celu  poznania  tamecznych  instytucyi  publicznego  wy- 
chowania. Po  powrocie  do  kraju  przez  wiele  lat  był  pro- 
fessorem  publicznym  zwyczajnym  matematyki  wyższej  stoso- 
wanej w  uniwersytecie  wiledftkimt  oraz  różnoczasowie  dzie- 
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kanem  oddziała  nauk  fizycznych  i  matematycznych  i  prefe- 
ktem instytutu  pedagogicznego,  aż  do  zamknięcia  uniwersy- 
tetu, poczem  mieszkając  w  Wilnie  jako  emeryt  gorliwie  pra- 
cował nad  bibliografią  krajową.  Z  pism  jego  drukowanych 
znane  są:  1)  O  geodozyi.  Wilno  1816.  2)  Pocgąłkitry^ 
gonometryi,  Wilno  1816,  2gie  wydanie  pomnożone  tabli- 
cami logarytmów  1821.  3cie  pomnożojie  wzorami  trygono- 
metrycznemi  1828,  i  liczne  artykuły,  najwiccój  bezimienne, 
drukowane  w  Dzienniku,  Tygodniku,  w  Dziejach  dobroczyn* 
nośd  i  w  Wizerunkach  i  roztrząsaniach  naukowych.  Umarł 
w  Wilnie  10  września  1848  r. 

11)  Kazimierz  Bughowski.  Urodził  się  we  wsi  Gieł- 
czowie  w  wojew.  sandom.  1784  r.  Utraciwszy  wczeinie  ro- 
dziców był  pod  opieką  przyrodniego  brata,  mająo  lat  16 
ukończył  szkoły  w  Kielcach,  poczem  udał  się.  do  Wiednia, 
a  ztąd  do  Królewca,  gdzie  słuchał  przez  półtrzecia  roku  prawa* 
Pozbawiony  środków  dalszego  utrzymania  się  z  szczupłego 
majątku  po  ojcu  niedbałym  zarządem  opiekunów  zmarnowa- 
nego, musiał  się  sam  z  dawania  lekcyi  utrzymywać.  Ztąd 
przeniósł  się  do  Magdeburga  w  22  roku  życia,  gdzie  był  na- 
uczycielem. Po  utworzeniu  księstwa  warsz.  wszedł  do  bióra 
księcia  Józefa  Poniatowskiego,  i  dosłużył  się  stopnia  oficera 
artyleryi.  Później  zajmował  się  niejaki  czas  wychowaniem 
synów  ministra  Łubieńskiego.  Zajął  wreszcie  posadę  nau- 
czyciela matematyki  w  nowo-utworzonej  szkole  departamen- 
towój  w  Sejnach,  zkąd  przeniesiony  w  r.  1812  na  tężsamą 
posadę  do  gimnazyum  poznańskiego.  Z  Poznania  oddalił  się 
był  na  krótki  czas  do  szkoły  wojewódzkiój  płockiój,  ale  waei 
na  opuszczone  powróciwszy  miejsce,  odtąd  ciągle  w  zawodzie 
nauczyciela  matematyki  przy  szkole  tój  pracował,  zastępując 
przez  niejaki  czas  rektora  tego  instytutu.  Posiad<d  on  dar 
zadki  udzielania  uczniom  nauki  w  sposobie  jasnym,  zwięzłym 
i  logicznym,  wykład  ciągle  uwagę  swych  uczniów  w  natęże- 
niu trzymający,  nadto  rzadką  powagę  nauczycielską,  jcdnar* 
jącą  mu  nadzwyczajne  uszanowanie  uczniów  i  rzet^e  po- 
ważanie wspólkolegów.  W  r.  1821  kiedy  matematyka  w  gim- 
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Wizelki  gatunek  murowania  i  budowania  ^  we  trzech  czę<- 
ioiacb.  Tom  I  zawierający  text  ma  388.  sir.  Tom  II  obej- 
muje wzory  czyli  tablice  sztychowano,  których  jest  116  in 
foL  maj.  Kraków  r.  1812.  Jan  Sniadedd  W  obszernym 
tego  szacownego  z  wielu  miar  dzieła  rozbiorze,  umieszczo- 
Dym  w  Dzienniku  wileńskim  tom.  I  r.  1815  takie  przy  końcu 
4aje  zdanie:  « Autor  założył  sobie  dzieło  swoje  zrobić  dla 
wszystkich  zrozumiałem,  obeznać  publiczność  krajową,  arty- 
stów i  rzemieślników  z  praktycznemi  wiadomościami  sztuki, 
ostrzedz  o  popełnionych  w  niej  błędach  i  wadach,  tego  za- 
miaru zdaje  nam  się  dopełnił  z  pożytkiem  dla  powszechności 
a  dla  siebie  z  zaletą  i  chwałą.  Winniśmy  autorowi  w  tern 
dziele  wiele  wyrazów  budownictwa  prawdziwie  polskich,  które 
on  wydobył  od  mularzy,  cieśli,  stolarzy,  stracharzy  i  innych 
rzemieślników,  i  ten  jest  jeden  z  własnych  i  skutecznych  spo- 
sobów zbogacenia  języka.  "^ 

§  152.  nr  actr^nomil  odznaczali  się  naukami  swemi: 
1)  Marcin  Odlanicu  Pogzobut  urodził  się  1728  w  gro* 
dzieńskiem.  Początkowe  nauki  pobierał  ii  Jezuitów  w  Wil- 
nie, a  następnie  wszedł  do  ich  zakonu.  W  r.  1754  został 
wysłany  do  Pragi  dla  wykształcenia  się  w  grecczyznie  i  ła- 
dnie, zkąd  wrócił  w  r.  1756.  W  r.  1761  wysłany  został 
z  innymi  młodzieńcami  z  funduszu  księcia  Michała  Czarto- 
ryjskiego  kancL  lit.  dla  ćwiczenia  się  w  wyższyth  naukach 
w  Niemczech t  Włoszech  i  Francyi.  W  Marsylii,  gdzie  je- 
zuickie było  obserwatoryum ,  a  póżniój  po  zniesieniu  tamtego 
zakonu  w  Awenionie  nad  obserwacyami  pracował.  Uważane 
przez  niego  w  Neapolu  wielkie  zaćmienie  słońca  1  kwietnia 
1764  r.  Heli  astronom  wiedeński  w  Efemerydach  swoich  oro- 
sił. Z  powrotem  do  kraju  objął  katedrę  matematyki  i  astro- 
nomii w  Wilnie  i  o  założenie  nowego  obserwatoryum  posta- 
rał się  nie  szczędząc  na  to  własnego  majątku.  Król  Stani- 
sław August  uczcił  zasługę  Poczobuta  wybitym  w  r.  1775 
dla  niego  medalem  z  napisem:  Sic  itur  ad  ctstra.  Liczne 
jego  obserwacye  drukiem  og^zone  zjednały  mu  miejsce  w  To- 
warzystwie lurólewskióm  nauk. w  Londynie  i  w  gronie  korę* 
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spondentów  akademii  nauk  w  Paryża.  W  r.  1780  miano- 
wany rektorem  akad.  wileńskiej  od  komissyi  edukacyjno], 
odebrał  polecenie  zreformowania  szkól  w  Litwie,  co  t&i  za- 
szczytnie dopełnił.  W  r.  1793  gdy  fundusze  edukacyjne  za- 
grożone zostały  w  Litwie,  wspólnie  z  Janem  Sniadeckimpo 
Tmiu  miesiccznycłi  pracach  na  sejmie  grodzieńskim  odzyskał 
takowe.  Tegoż  roku  dnia  5  września  w  przytomności  króla 
i  licznycl)  gości  obserwował  zadmienie  słońca  w  Augustowie 
pod  Grodnem  dokąd  z  Wilna  sprowadzono  instrumenta  i  to 
posłużyło  do  dokładnego  poznania  położenia  Grodna.  W  r« 
1795  nietykalnośd  edukacyjnego  funduszu  u  księcia  Repnina 
uzyskał.  W  r.  1796  miał  zaszczyt  witać  w  murach  akad. 
wileńsk.  cara  Pawła  I.  W  r.  1799  usunąwszy  się  od  steru, 
nie  przyjąwszy  wyjednanego  dla  siebie  biskupstwa  w  Rzymie, 
oddawszy  majątek  synowcowi,  a  bbserwatoryum  i  własnym 
kosztem  nabyte  niektói*e  instrumenta  i  książki  Janowi  Snia- 
deckiemu  swojemu  zastępcy  i  przyjacielowi,  w  r.  1808  po- 
spieszył na  łono  dawnych  towarzyszów  zakonnych  w  Dyne- 
burgn  i  tamże  20  lutego  1810  życie  zakończył.  Prace  jego 
astronomiczne  zawierają  się  w  34  księgach  obejmujących  ob- 
serwacye  tyluż  lat  JDe  ia  Lande  ułożył  z  nich  tablice  Mcr- 
kuryusza  trudnego  i  mało  dotąd  uważanego  planety.  Do  sie- 
dmiu gwiazd  przez  Flamstaeda  oznaczonych,  dodał  dziewięć 
przez  siebie  uważanych  i  złożył  z  nich  konstellacyą  Ciołka 
Poniatowskich  i  ich  położenie  w  Efemerydach  berlińskich 
czyli  kalendarzach  astronomicznych  na  rok  1785  ogłosił. 
W  rozprawie:  O  dnwnoici  Zodyaku  egipskiego  w  Dffnde^ 
rach  (Tintiris)  wydanej  w  Wilnie  w  1803  roku.  (Przedruk 
w  Roezn.  Tow.  warsz.  Przyj,  nauk  tom  III),  która  także 
wyszła  w  francuzkićm  tłumaczeniu,  okazał  przez  rachuby 
astronomiczne,  że  starożytność  tego  malowidła  nic  jest  z  cza- 
sów tak  odległych  jak  sądził  Denon,  który  je  pi*zerysow2d 
z  ruin  egipskich  w  Tinthyris.  Przełożył  Poczobut  z  francuz- 
kiego  języka  dzieło  p.  Clairaut:  Początki  geometryi^  w  Wil- 
nie 1772  8ka  większa.  Powód  do  wydania  tego  dzieła  opisuje 
Jan  Śniadecki   w  życiu  Poczobuta   do  którego  odsyłamy. 
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2)  Ja?i  Ś.MADKCKI  urodź,  w  żninie  w  wojew.  gnieiiL  d. 
29  sierpnia  z  Andrzeja  i  Franciszki  małżonków  1756  roku. 
Uczeń  szkół  lubrańskich  w  Poznaniu,  póżniój  akad.  krak., 
udał  się  po  osiągnieniu  stopni  za  granicę,  aby  się  tam  w  ma- 
tematyce i  astronomii  udoskonalił,  i  tak  wycelował  w  tyeh 
umiejętnoiciach ,  ie  zwrócił  na  siebie  uwagę  uczonydi  męiów 
w  Niemczech,  Francyi  i  Anglii.  Koestner,  Jngenlioos,  Cou- 
sin,  Cassini,  Łalande,  Herschei,  Homsby,  Maskelyne,  nąj- 
bieglejsi  podtenczas  astronomowie,  zaszczycali  go  prżyj^nią 
i  korrespondencyą.  Listy  Śniadeckiego  pisane  z  Anglii  do 
Cassiniego  i  Cousina  odczytywane  były  na  posiedzeniacli  aka* 
demii  nauk  w  Paryżu,  a  na  odwrót  z  Francyi  zdawał  Snia* 
decki  sprawę  Doktorowi  Homsby,  professorowi  astronomii 
w  Ozfordzie  o  wszystkióm  co  go  zajmowido  z  postępu  nauk 
astronomicznych  tego  kraju.  Stawał  się  zatóm  nasz  ziootek 
pośrednikiem  pomiędzy  astronomami  Anglii  i  Francyi,  w  braku 
pism  czasowych  i  literackich  stycznońcL  Z  tak  gioinego  u  po* 
stronnych  imienia  ten  rzadki  tóż  pi^y trafił  mu  się  zaszosyt^ 
te  po  dwakroiS  ofiarowano  mu  posadę  astronoma  ca  granicą. 
Boku  1780  jednocześnie  powołany  został  przez  prezaea  ko- 
missyi  edukacyjnej  księcia  biskupa  płockiego,  na  katedra 
matematyki  i  astronomii  w  Krakowie  z  pensyą  6,000  złtp. 
i  przez  rząd  hiszpański,  który  za  poirednictwem  p.  d*Alem- 
berta  pod  warunkami  o  wiele  korzystoiejszemi,  do  urządza- 
nia  uważalni  w  lladrycie  go  zapraszał.  Podobnie  w  r.  1802 
kiedy  go  rząd  austryacki  od  wszystkich  oł)owiązków  w  akar 
demii  krak.  uwolnił,  razem  dwoje  wezwań  otrzymid:  na  astro- 
noma do  Bononii  i  na  obserwatora  w  Wilnie.  W  obu  atoli 
razach  idąc  za  szlachetnóm  postanowieniem  swojem  poświę- 
cenia tylko  ojczyźnie  swoich  nauk  i  talentów,  odrzucał  nąj- 
powabniejsze  dochody,  jakie  nu  indziej  ofiarowano  i  przesta} 
na  małćm,  byle  w  kraju  został.  Zanim  objął  katedrę  wi- 
leńską ,  odbył  trzecią  podróż  za  granicę  do  Uollandyi,  Fran- 
cyi i  Włoch ,  i  zbogacony  wiadomościami  jakich  nikt  w  krąJu 
w  takiój  rozciągłości  nie  posiadał,  wrócił  do  Wilna  i  pełnił 
obowiązki  aż  do  r.  1825,  będąc  przytóm  rektorem  oniwer- 
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syteta.  Obsypany  godnościami  i  szacunkiem  uczonych  obcycli 
i  wf^pólobywateli,  uzyskał  żądane  uwolnienie  tegoż  roku.  08ta«> 
tek  życia  przepędził  na  wsi,  w  majętności  Jaszunach,  4  mile 
odległej  od  Wilna,  w  domu  synowicy  swojej.  Umarł  dnia 
21  listopada  r.  1830,  a  74  swego  życia.  Zasługi  jego  dla 
astronomii  na  obserwacyach  polegają.  Dziewięcioletnie  prace 
w  obserwatoryum  krak.  były  umieszczone  w  języku  łacin** 
skim  w  Efemerydach  wiedeńskich  od  r.  1798--1815,  tudziei 
w  miesięcznej  korespondencyi  barona  Zach  z  r.  1802.  Po* 
strzeżenia  zai  czynione  z  uważalni  wileńskiej  od  1807 — 1824, 
ogla<(zone  były  częścią  w  nowych  pamiętnikach  akad.  nauk 
w  Petersburgu .  a  w  zupełności  obwieszczały  je  rok  po  roku 
Efemerydy  berlińskie.  Piękną  polszczyzną  napisał :  1)  JBi»- 
chuftku  algebraicznego  teorya  przystosowana  do  linii  krzy^ 
uych.  Krak.  1783,  2  tomy.  -  2)  Rozprawa  o  Koperniku 
(która  na  wszystkie  główne  języki  w  Europie  przełożoną  zo- 
stała) r.  1802.  3)  Jeogra/ia  czyli  optsanie  matematyczne 
i  fizyczne  ziemi.  Warsz.  1803,  Wilno  1809  1 1818.  4)  2Vy- 
gonometrya  kulista  analitycznie  wyloiona.  Wilno  1817 
i  1820.  Pisma  jego  wyszły  w  Wilnie  r.  1818  w  4  tomaclu 
Tom  I  zawiera  żywoty  uczonych.  Tom  II  zagajenia  i  roi* 
prawy  naukowe. .  Tom  III  listy  i  rozprawy  w  naukach.  Tom 
IV  rozprawy  filozoficzne  i  filozofią  umysłu  ludzkiego.  Ogólny 
zbiór  pism  Śniadeckiego  wydał  Michał  Baliński  w  Warsza- 
wie roku  1839  w  7  tomikach.  Na  początku  zamieścił  ży- 
wot uczony  i  publiczny  Jana  Śniadeckiego.  Styl  Śniadec* 
kiego  poprawny,  jasny,  i  że  tak  rzec  można  przezroczysty. 
Filozofia  rozumu  ludzkiego  czyli  logika,  jasno  i  zwięźle  wy* 
łożona  od  każdego  czytaną  byc  winna,  ktokolwiek  pragnie 
styl  pisania  uformowad. 

3)  Wincenty  Wiśmibwski  herbu  Poraj,  urodź,  w  War* 
szawie  r.  1784.  W  r.  1807  astronom  akademii  petersbui;^ 
skiej,  wiele  obserwacyi  swoich  udzielił  astronomowi  berliń« 
skiemu  Bodemu,  który  je  w  astronomicznych  Efemerydach 
berlińskich  od  1807  r.  począwszy,  aż  do  rocznika  na  rok  1816 
umieicił.    Gazety  literackie  z  nadzwyczajnemi  mówiły  po-^ 
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chwałami  o  tym  naszym  rodaka.  Od  kilka  lat  ziyęty  był 
podróżami  w  celu  oznaczenia  różnych  miejsc  co  do  ich  po- 
łożeń jeogi*aficznych  i  t.  d. 

7)    JóTsiur  Ł^thi  ur.  1760  f  w  Warszawie  dnia  13  lipca 
1825.    Oddany  na  początkowe  nauki  do  Gdańska,  pod  pro- 
fessorem  Szy llerem  wydoskonalił  się  przez  trzy  lata  w  języka 
niemieckim,  który  mu  by]  potem  wielką  pomocą.     W  roku 
1772  wstąpił  do  korpusu  kadetów,  gdzie  szcz^ólniój  przy- 
kładał  się   do  matematyki.    Tam  kollegował  x  Jasińskim, 
Sokolnickim,  Kościuszką,  Kiemcewiczem  i  t.  d.    Otrzyma- 
wszy stopień  gefreitera,  a  póżniój  podbrygadyera  zostid  1789 
nauczycielem  jeometryi,  rysunków  sytuacyjnych  i  miernictwa 
praktycznego  w  szkole  rycerskiej.  Umieszczony  później  w  kor- 
pasie  inżyneryi  koronnej   w  stopniu  majora,  jako   adjutant 
Koiciuszki  w  r.  1794  wysłany  będąc  z  ważnemi  papierami 
do  wodza  stojącego  pod  Raszynem,  znienacka  trafił  na  foj> 
poczty  pruskie,  zabrany  do  niewoli,  iród  pogróżek  śmierci, 
powierzonej  nie  wydał  tajemnicy.  W  skutek  tego  kajdanami 
obciążony,  przez  Kalisz,  Poznań,  do  twierdzy  głogowskiej 
a  potem  do  Nissy  odprowadzony,  cały  rok  więzienia  osła- 
dzał towarzyszom  swoim  wspomaganiem  ich  pieniędzmi,  ja- 
kie zarabiał  robiąc  miniatury.     Gdy  mu  potom,  jako  ofice- 
rowi wyższemu,  za  daniem  słowa  honoru,  wolno  było  prze- 
ehadzad   się   po  twierdzy,  wtedy   z  powodu  wysokiój  nanki 
ujmującego  wykształcenia  i  talentu  malarskiego ,  otwarte  były 
dlań  podwoje  gubernatora,  de  Wendensena.  Zapracowawszy 
na  drogę,  zwiedził  galeryą  berlińską  i  drezdeńską  i  powró- 
cił pieszo  do  rodzinnego  miejsca  pod  Żarnowcem*    W  roka 
1796  przybył  do  Krakowa  i  tu  z  pożytkiem  młódź  polslui 
wychowywał.    W  dwa  lata  potom  powołano  Jana  Śniadec- 
kiego do  Wilna,  a  Łęski  objął  po  tym  sławnym  mistrza  za- 
rząd obserwatorium,   i  posadę  tymczasową  profes.   matem, 
wyższej,  oraz  astronomii.   Kraków  był  wówczas  pod  rządem 
Austryi,   dla  tego  wydane  przez  Łęskiego  dzieło  1801  ma- 
siało  byd  po  niemiecku  napisane.  Warszawa  zaś  była  wtedy 
pod  rządem  pruskim  i  ze  stolicy  została  tylko  miastem  po- 
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graniezneiD.    Mimo  to  założooe  Liceum  w  Warssiawie  1804 
zapragnęło  mied  sławnych  w  gronie  swojóm  mężów.  Dla  tego 
powołany  Łęski   na  katedrę  fizyki  i  matematyki,   chlubnie 
pehiil  obowiązki  professora  ui  do  roku  1809.    Za  rządik  ów- 
czesnego   księstwa   warszawskiego  otrzymawszy   pozwolenie, 
bez  oznaczenia   czasu,  udał  się  o  własnym  koszcie  za  gra- 
nicę w  colu  popracowania  jeszcze  nad  matem,  wyiszą  i  astro- 
nomią.   De  Lauibre  z  koUegium  francozkiego  i  Vauquelin 
byli  najulubieńszemi  Jego  mistrzami  w  Paryżu.  Resztę  czasu 
dwuletniego  poiwięcał  sztukom  pięknym,  któryeli  nąjslynni^ 
sze    utwory  zgromadził    wtedy  Paryż,  ze  wszech  krańców 
Europy«  Wiele  obrazów  przekopiował;  izba  edukacyjna  zapro- 
siła go  w  r.  18il  na  zwyczajnego  professora  astronomii  te- 
oretycznej i  praktycznej  przy  uniw.  krakowskim.    Od  tego 
czasu  czynione  przezeń  na  obserwatoryum  postrzeżęnia  irar 
chunki,  tyczące  się  ciał  niebieskich,  drukowane  bywały  w  astro- 
nomicznych rocznikach  berlińskich  i  w  gazecie  krakowskiej. 
Czając  swą  godaoic,   nie  szedł  nigdy  po  nagrody,  ani  wie- 
dział,  co  to  są  zabiegi  pospolitych  ludzL  Z  przekonania  we-r 
wnętrznego  nie  chciał  żadną  proibą  obarczać  zwierzchnoioi 
akademiekiój ,  słusznie  sądząc,  że  sama  władza  uzna  zasługi 
jego.    Akademia  bowiem,. jako  świątynia  prawd  niesłomaydi 
oiwietlona  górnemi  płomieniami  płynącemi  ze  źródła  wiedzy 
i  nczud,  winna    mieć  podwoje  zawarte,  przeciwko   wszeł- 
kią    ciemnocie    i    namiętnościom,    otoczonym    grubii   skosr 
rupą  bezsercową.    Wszakże,  chód  podobne  zasady  niezbi^ 
iemi  być  się  zdają,  jednak  i  między  mistrzami  nauk,  spor 
tyluuny  odstępstwa  od  chęci  nieskazitelnych  i  dróg  prostych. 
Uległ  podobnemu  losowi  i  szlachetny  Łęski.  Pomocnik  jego, 
chcąc  osiągnąć  posadę  swego  zwierzchnika,  usnuł  tkankę  in- 
tryg, w  którą  łatwo  wph|tać  męża  prawego,  niemy ttącego 
o  zdradzie  i  zawiici  i  niewdzięcsnoicL  ŁęsU  jako  dyrektoi^ 
idąc  do  obserwatorium  29  grudnia  1823. r.  nie  mó{[ł.swym 
kluczem  drzwi  otworzyć,  gdy  nowy  wprawiono  zamek,  a  stróż 
to  widząc  znacząco  się  tylko  nśmieehnął.    Podobny  zamach 
na.  godność  i  spokojność  ze  wszech  miar  czci  najgodniejszego 
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męia,  wart  jest  pogardy  publktnój,  dla  tego  wypisnjenj  to 
iryraiiiie.  Uśmiechnął  się  tylko  dyrektor  na  podobny  ciyn 
besecny,  opowiadi^e  towarzyszom  swoim  i  dziekanowi  wy* 
działo,  ale  na  drodze  nrzcdowij  bmdów  nie  doehodził.  Sam 
czysty  w  przekonania  wlasnem  i  opinii  publicznej  nieebeial 
się  kalad  rozprawami  z  nikczemnym  i  niewdzięcznym  dla 
siebie  podwładnym,  który  w  parę  dni,  na  własne  przdote- 
nie  Łęskiego,  objął  zarząd  obserwatorium.  Zapewne,  io  tak 
wznioUe  mici  się  tylko  cdowiek  szlachetny,  ale  boleid,  jaka 
w  ^ębi  duszy  zdradzonqp>  zwierzchnika  aostaje ,  mimo  oka- 
zywanego zewnętrznie  lekcewaienia  nurtiye  umysłowoM  i  pod* 
kopige  sfly  fizyczne.  Moralnie  przebaczył  professor  nqni»* 
moralniąiszy  uczynek ,  ale  na  zdrowiu  mocno  zaraz  podupadL 
Troskliwość  ogólna,  zaledwie  go  przy  życiu  zddała  utrzy* 
mad.  Po  dobrowolnie  zażądanem  uwolnieniu  od  swych  oIkk 
wiąsków;  dla  zmiany  miejsca,  udał  się  do  Warszawy,  gdzie 
zakończył  chlubne  życie  na  łonie  swych  dzieci  okolony  wnn* 
iLami  i  tą  czcią  na  jaką  prawem  zasłużył  życiem.  Zostawił 
po  sobie  pisma:  I)  3VorefycziMi  i  prakijfcwa  siatiiMi  iol» 
nl^rtlicA  roMmiarów^  esyH  mUrmictwo  yfojetme  dó  wfyeim 
^l/Uśram  i  po€$ąikówym  mdynierom^  uloicmśpruM  P.  J9o* 
jreiPi  li  duibiś  tmfiMei^  imiymtriw  ibiptlana,  na  cj» 
czysty  zai  język  przełożone,  z  arytmetyką ,  geometryą  i  iner> 
wszemi  zasadami  sztuki  wojennój  powiększone  przez  Józefa 
Łęskiego  oficera  i  początków^  matematyki  w  szkole  ryoer* 
ekiój  nauczydela  z  14  tablicami  naj  miedzi  rytemi  1796 
w  Waiszawie  w  8oe.  Do  wydania  togo  dzieła  zachęcił  to- 
warzysz jego  J.  U.  Niemcewicz.  Dzieło  poświęcone  lurólowi 
Stanis.  August  2)  DmrHMung  der  ^amiUeUn  Tkśih  ier 
MaikmnaUh^  welekś  wdhr$nd  de9  dtMfjdhrigm  Kwn  «t/ 
dar  Krdkauir  Um^irsiUit  ófmUkeh,  u$ul  ta  dm  prwai 
Siundrn  torgeiragm  werdmf.  Krakau  1801.  3)  KUhana^ 
4eiś  r^§praw  hUr4  mę  gnajdtgą  w  rocMnikmek  feta.  pfM^. 
iiumk  t.umw.  JacieL  połącMonefo.  4)  MoMprmoa  o  K<m^ 
iUUacyaeh.  KralL  1822.  W  rozprawie  t^j  opisał  gromady 
gwiazd,  idi  dzieje,  porządek  i  historyą  Zodyaku,  gdzie  nu* 
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tologlą  starożytną  i  słowiańską  od  Myt&w  indjijskich  wypro* 
wadzid  nsiłowid. 

8)  P.  KRSYiANowsKi  (TfiomoiMlba  owaiana  Jako  wst^ 
do  astronomii  z  lastosowaniem  rozbiorą  i  objaiDieniem  na 
pnykładach  ojczystych  z  przedmową  J.  Łęskiego  z  3  ryci- 
nami  w  8ce  Kraków  1820. 

§  153.  risarse  w  Matoryl  ntmtm^mmf  I  fcl* 
Mlosrafli  pracojący: 

1)  KAsiHiBas  CuaoMiMKi  rodem  z  Lubelskiego,  nanki 
pobierał  w  Warszawie.  W  r.  1805  został  naoezyoielem  M- 
storyi  powszechnej  przy  gimnaziam  w  Wihiie.  W  1808  b]^ 
prefektem  w  Swisłoczy,  lecz  dla  nadwątlonego  zdrowia  mn* 
siał  zaniechać  obowiązków  nauczycielskich.  Wróciwszy  do 
Warszawy,  doznając  nerwowych  cierpień  nie  strzeżony,  isn* 
eeniem  się  z  okna  trzeciego  piętra  w  mieszkania  swojóm  iy« 
cio  zakoAczył  w  1815.  Poiwięcał  całe  żyde  literaturze  pol* 
skiój,  a  na  zgromadzenie  ksiąg  dawnych,  całe  swoje  szcza- 
pie dochody  obracał.  W  czasie  pobytu  w  Wilnie  napisał 
rozprawę:  O  UUraturf  poUd^  mUmawick  za  enuów  Zg^ 
^unUmmUek^  ta  była  umieszczona  w  Dzienniku  wileńskim 
z  r.  1806  a  później  oddzielnie  wydana.  Język  jego  jest  ję* 
dmy,  mocny,  tchnący  całą  pięknoidą  czasów  Zygmuntowskicii. 

2)  Józzr  SoŁTTKowiCB  który  wyda|:  O  tUmU  aiad. 
krok.  w  roku  1810.  Jestto  pierwsze  dzieło ,  w  któróm  znaj- 
dajemy  wzmiankę  o  zasłużonych  w  literaturze  mężach. 

3)  Fiuz  Bnrraowaai  ur.  1781  w  Lubartowie,  uczę- 
nezał  do  szkół  w  Warszawie  1800  r.  w  zakładzie  pedago* 
ipeznym  w  Cylichowie  nie  daleko  Frankfurtu  nad  Odrą,  a 
w  następnym  roku  w  umwersytede  w  HallL  W  roku  1804 
objął  obowiązki  nauczyciela  w  liceum  warszawskióm,  a  wr« 
1817  został  professorem  historyi  powszechnój  pny  uniwer- 
sytecie warszawskim.  Obok  tydi  obowiązków  był  9  lat 
ddekanem  i  dyrektorem  gabfaietu  numizmatycznego.  W  roktt 
1838  został  naczelnikiem  głównego  archiwum,  który  urząd 
aż  do  imierci  sprawowid.  Umaił  23  sierpnia  1852  roku. 
Próci  rozpraw  dziejów  polskidi  dotyczących,  w  jęiyka  nie« 

8S* 


-  •  510      - 

nieckiin,  drukowanych  w  1802  i  1803  w  pismach  perjodf- 
cznych  Eunomia  wydawanej  w  Berlinie  i  Pedagoffische  ZMt- 
9chri/i  Gntsniatha  wWejmarEe,  wydał:  1)  O  najdaumiej^ 
izych  k$iązkach  drvk(nvanjfch  w  Pohtt,  Warsz.  1812  t. 
2)  Uitłorya  literatury  polskiej  ^  wystawiona  w  spisie  dsitł 
drukiem  ogłoszona.  Warsz.  i  Wilno  1814.  2  tomy.  3)  Wntęp 
Ao  historyL  WBnt.  182L  Rys  nauk  historycznych  dla  słu- 
chaczów akademickich.  4)  Spts  medalów  poUkich^  lub 
z  dziejami  krainy  polski/j  etycznych.  Warsz.  1830  roka. 
5)  Mozproyy  między  wnioskami  Tow,  warsz.  Przyj.  Natik. 
deputaryi  o  ortografii  polskiej  1830.  6)  O  znakadi  prze-- 
einkouych  w  piśmie  czyli  znakach  pisarskich.  Wars.  1830. 
7)  Guizota  dzieje  cywilizacyi  europejskiej^  przekład  z  fran- 
cuzkiego  w  Warsz.  1842  r.  (Składają  tom  I  i  II  Biblioteki 
zagranicznej »  wydanój  nakładem  rcdakcyi  Biblioteki  warsz.). 
Od  r.  1815  do  1821  przez  lat  siedm  wydawał  Pamiętnik 
Warszawzki  i  był  jego  głównym  redaktorem.  Historya  li- 
teratury Bentkowskiego,  lubo  podłng  dzisejjczych  wymagań 
na  to  miano  nie  zasługuje,  zawsze  jest  ważnóm  dziełem  ^ 
wielkie  usłngi  piśmiennictwu  krajowemu  wyświadczyła.  Ona 
obudziła  ruch  umysłowy  do  wyszukiwania  płodów  duchowych 
przeszłości,  ztąd  wypłynęło  wielkie  wzbogacenie  bibliografii, 
a  następnie  i  dzieje  narodu  w  jaśniejszem  zabłysły  świetle 
przez  wykrycie  nieznanych  pomników,  wielce  wyświecających 
i  wypadki,  i  życie  domowe  przodków,  llistorya  literatury 
licntkowskiego  posłużyła  za  podstawę  do  niejednego  dzieła, 
które  zaszczyt  literaturze  przynoszą. 

4)  Jbrzy  SjiMCBi«  Bandtkie  ,  jeden  z  najpierwszych  bi* 
błiografów  i  pisarzów  polskich,  urodź,  się  w  Lublinie  14  li- 
stopada' 176S  r.  Początkowe  nauki  pobierał  w  Wrocławiu, 
dalsze  w  Halli  i  Jena.  Od  r.  1790  do  1798  był  nauczycie- 
lem synów  Piotra  Ożarowskiego,  z  którymi  odbywał  podróże 
do  Drezna,  Berlina  i  Petersburga.  W  r.  1798  został-  na- 
nczyoielem  języka  polskiego  w  kollcgium  ś.  Elżbiety  w  Wro- 
cławiu.* W  r.  1804  obrany  został  rektorem  szkoły  ś.  Du- 
cha, oraz  bibliotekarzem  u  św.  Bernarda  Seneńskiego.  Roka 
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1811  wezwany  przez  Izb^  edukacyjną  do  Krakowa,  zajął 
się  tamże  mozolnćin  urządzeniem  biblioteki  uniwers. ,  przy* 
czóm  wykładał  publiczne  lekoye  bibliografii  W  r.  1819  zo- 
stał obrany  senatorem  Hzeplitćj  z  akademii  na  rok  jeden. 
Rozsiał  B\ę  z  tym  iwiatem  w  skutku  uderzenia  paralityoznego 
dnia  11  czerwca  1835  roku.  Zostawił  Bandtkie  po  sobie  pa- 
micd  w  następujących  dziełach:  1)  Zebranie  hUtoryeznp^ 
krytyczne  dla  objaśnienia  hietoryi  wschodni/j  ezfści  JEt^* 
^opyj  wydane  w  Wrocławiu  1802  n  w  języku  niemieckio^ 
2)  O  godności  hrabiów  w  Śląsku*  3)  Dzieje  narodu  pol^ 
Mtgo  trzy  wydania.    4)  Hietorya  drukarń  kroków.  1815. 

5)  Iliitorya  biblioteki  uniwerereyteiu  Jagiellońekiego  1821. 

6)  Hiitorya  drukarti  w  PoUce  1825  i  26.  Grammatyka 
i  słowniki  w  swojćm  miejscu  się  przytoczą.  Oprócz  wymie- 
nionych tu  dzieł  wydawał  jeszcze  rodzaj  dzienników  pod  ty- 
tułem: Miseellanea  Cracovien$ia^^w  Krakowie  zeszytami 
i  wiele  pojedynczych  rozpraw  innych  w  pismach  perodycznych 
umieszczał.  Rok  zań  rocznie  wydawał:  Jndea  lettionum 
univer$^  JagieU.  Piękny  hołd  oddany  pamięci  i  zasługom 
Bandtkiego  znajduje  się  w  Kwartalniku  naukowym  krakow- 
skim w  Tomie  Ilgim  roku  1835  pod  tytułem:  Jerzy  8am\^ 
muel  Bandkie  w  stosunku  do  spolecznoiei  i  literatury  poU' 
M^.  Zygmunt  Helcel^  znakomity  prawnik  i  pisarz  jest 
autorem  tej  rozprawy. 

5)  JózBF  Maxtmiliaic  OssoLiASKi  hrabia  na  Tęczynisi 
lur.  się.  1748  w  Woli  Mielęckiój.  Uczył  się  u  Jezuitów  pod 
Naruszewiczem.  Od  r.  1764  do  1783  był  współpracowni- 
kiem pisma  pod  tytułem:  Zabawy  przyjemne  i  pożyteczne. 
Od  r.  1789  do  1793  był  członkiem  deputacyi  galicyjskiej 
w  Wiedniu  i  od  tój  chwili  ciągle  tam  mieszki^;  w  r.  1808 
mianowany  rzeczywistym  tajnym  radzcą;  1809  prefektem  na- 
dwornego cesarskiego  wiedeńskiego  księgozbioru;  1809  otrzy- 
mał krzyż  komandorski  orderu  S.  Szczepana;  1820  uczczony 
został  od  ziomków  medalem  złotym  na  czeid  jego  wybitym 
za  zakład  księgozbioru  dla  miasta  Lwowa.  W  1825  został 
wielkim  ochmistrzem  królestwa  galieyjskiegut  ą  ^Ł  I7inacea 
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1896  n  juikodciyl  życie.  Gdyby  mąt  ten  innycli  swoich  pno 
naukowych  nie  sostawił,  samo  to  j«i  dsieio:  Wuidammiri 
histaryemo '  kryii^esm  do  dMUfiw  lU^tOmy  poUd^  o  pi* 
aanaeh  polskich ,  takie  postioanych  ktiny  w  Pobco  lab 
o  Polsce  pisali,  eias  ich  dsielaeh,  4  tony.  Kraków  1819 
dd  1822,  zdolne  jest  ustalić  sławę  jqp>.  Wkid  tij  piaey 
tak  pożyteczoój  dla  narodn,  posbawiony  wsroka,  piaywyklf 
do  czynnego  tycia,  zawsze  dyktował  Unmaczenia  slaroiy- 
lajch  autorów.  W  r.  1782  wytłumaczył  z  łacińskiego  Ł. 
A*  Seneki:  O  poei4iS€niu  ksiąg  troje.  Warsz.  w  4ce.  Takie 
Jfoicry  Jrrs9go  Otśoimsktifo  pradziada  swego,  tamie  1784. 
WiecMory  bmdińtku.  T.  Łiwiusza:  Dsiefś  Rzymimu  J^ 
zyk  Ossolińskiego  godzien  jest  wielkiej  uwagi.  Zaprawionf 
na  dawnych  wzorach  polszczyzny  tak  się  niemi  przejął ,  ^ 
zupełnie  odrębny  od  współczesnych  styl  sobie  utworzył,  aai 
jednak,  ie  ten  sposób  pisania  nie  był  mu  natarahiy,  ale 
kunsztowny,  i  ztąd  widaid  często  przesadę,  która  czytel- 
nika nniy. 

6)  Ludwik  Sonouwsn.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniw. 
wileńskim  był  professorem  w  Kownie,  Białymstoku*  póiniój 
wysłany  za  granioę  zwiedził  Niemcy  i  Franoyą,  za  powro* 
tern  mianowany  adiunktem ,  nakoniee  bibliotekarzem  rzeczo- 
nego uniwersytetu  umarł  w  Wilnie  r.  1829.  Ifąi  niepo^io- 
litój  biegłoici  w  naukach  filologicznych,  w  których  się  kszti^ 
cii  pod  przewodnictwem  sławnego  Gródka.  Wydał  dlauiy- 
tku  szkół  ze  stosownemi  objaśnieniami  Adryankę  komedyą 
Terencyusza  Wilno  1821.  Pkwia  AmfMo^  tamie  1820, 
wyciąg  treiciwy  z  obszernego  dzieła  Ossolińskiqp>  Wiaio^ 
m^ió  hiHarycmo^krytjfegna  dsiqiw  hUraiury  poUMĄ; 
umieszcsid  pisma  swoje  w  dzienniku  wileńskim.  Nijpowar 
iniejsze  atoli  prace  Sobolewskiego  ociągały  się  do  historyi 
literatury  polski^  Zaeząwzzy  od  uzupełnień  do  znanego 
powszechnie  dzida  Bentkowskiego,  oddał  się  potom  całko* 
wicie  gromadzeniu  materyałów  do  historyi  literatury  w  Pu* 
ławach,  w  Wiedniu  w  Bibfiotece  Ossolińskiego,  któr^o  aacze- 
B^iM  wi^ędy  pozyskałt  w  Sciczoeach,  w  biblioteoe  lunhiego 
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Chreptowiezat  w  Wilnie;  stąd  wzrisł  ogromny  sUór  wia^ 
domoiei  o  najrzadszych  dziełach  polskich  ie  szczegóhijm  ro« 
zbiorem,  wielce  obszememi  wypisami  Zbiór  ten  posłniył 
xa  główną  osnowc  nieoszacowanego  dzida  Adama  Jochera: 
Obraz  bibliograficzno- historyczny. literatory  pobkiój. 

7)  Joachim  Łiłbwbł  profes*  nniw.  wileós.  n^dał  Bi- 
bliografiicznych  ksiąg  dwoje,  z  których  mebimne  i  ponmo- 
ione  zostały  dwa  dzieła  J.  S.  Bandtkie  BMorya  drukarń 
fcraftour. ,  todzieft  Hi^iorym  hibhoUki  wUwerw.  JagitttańiUęg^ 
¥f  J&dboieie,  a  przydany  luitalog  Inkunabułów  polskich  t 
t  w  8ce  Wilno  1823—1826. 

8)  HinaoMiK  Joiiiima  kanonik  i  ofBcyał  kidecklt 
proboszcz  w  Ksiąin  w  wojew*  krakow.,  f  2S  sierpnia  18S0; 
w  dziele  swojóm:  DyhcjfWMrs  poiUw  poUMi  i.  2  w  Kra- 
kowie 1820,  zawarł  wiele  wiadomoód  o  Potakaek  do  czar 
sów  Stanisława  Aogosta  piszących  wiefsze  polskie  i  lacii<» 
skie,  nndeszGzając  bez  braku  kaldego,  ktokolwiek  choAy 
kilka  wienzy  napisał. 

9)  Szymon  Bikuki  Pijar,  urodził  si^  w  Krakowie  d. 
17  wneinia  1745.  Wszedłszy  do  zgromadzenia  poiwięco- 
nego  wychowaniu  młodzi  r.  1766  pdnił  nauczycielskie  obo* 
idąski  w  rolnych  szkołach ,  przez  zgromadzenie  to  utrzymy- 
wanych. Owoca  swoj^  nauki  ogłosił  drukiem  1)  Wybór  ró* 
injfi^  fonyi  s  rymoMr€^  poUHck.  Warsz.  1808  we  3 
tomach,  dzieło  to  w  późni^ezych  wydaniach  znacznie  po- 
prawione zostało.  2)  Fito  €Ł  icripta  jwmmdam  e  eon>* 
grśjfatifme  chrieorwn  etc  Warsz.  1818.  Od  wsprowadze- 
nia  tego  zakonu  do  Pobki  ai  do  swoich  czasów  opisał  au- 
tor uczonych  ze  zgromadzenia  Pijarów  prowinoyi  korona^. 
Dzieło  dobrze  napisane  i  do  historyi  literatury  polskiój  mia* 
nowicie  18  wieku,  dosy^  wafaie.  3)  ERstarya  aiar^ffo  i  no^ 
u)€go  tuiamentUf  zamykąjąea  w  sobie  dziąje  i  obyczaje  Iftra* 
elitów  Wanz.  1817*  Historya  nowego  testamentu  z  ksiąg 
pisma  iw.  zamylująca  tycie  i  nauk^  Chryst  i  obycziye  da- 
wnych chrzeician.  Warsz.  1820.  .4)  Bktorjfa  haikiotm  po- 
w$S0€knęffo^  z  drieła  firantezkiego  iebcaao i  do  naazydi  cza- 
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8ÓW  doprowadzonn.  WorfsK.  1819.  Katechizm  mnieMZjf  i 
większy  Flerego  z  francozkiego  przełożony.  Warsz.  1812  Ud. 
'Zj6  przestał  1825  r. 

10)  WiLCKTY  CaŁęDOMTSRi  a2upelnił  dzieło  Bentkow- 
skiego ogtascaji^c  swoje  prace  w  Pamiętnika  lwowskim  i  Hn- 
licaaniiiie. 

§  154.     CSrantMiiiIjey  I  M^nalkarse. 

Gdy  wszystko  krzewiło  się  i  wzrastało  i  uprawa  języka 
ojczystego  nie  mogła  być  zapomnianą,  by  go  zachować  w  zu- 
pełnej czystości*  Najwięcej  zrobił  Ils.  Onnfry  Kopezyń»kL 
Inni  pracownicy   są: 

-  I)  Franciskek  Boromolro  napisał  w  języku  łacińskim 
rozprawę  o  języka  krajowym ,  kcórą  na  polski  przełoiyl  Xa- 
wery  Leski  chorąiy  małborski  pod  napisem:  Rozmowa  o  ję^ 
zyku  polskim.  Warsz.  1758*  Wprowadza  ta  w  rozmowie 
Bohomolec  Jana  Kochanowskiego,  Samuela  Twardowskiego 
]  Makarońskiego,  jako  obrońcę  makaronizmów,  mieszaniny 
wyrazów  obcych  języków  w  ojczystą  mowę.  Głównym  •  ce- 
lem pisma  jest  okazanie  śmieszności  tej  mody  nierozsądkiem 
nacechowanej. 

2)  Stanisław  KŁiCRr^BWSai.  Reformat  prowincyi  ru- 
skiej prócz  kilku  dzieł  w  języku  łacińskim  napisał  dzieło 
pod  napisem:  O  początku^  dawnośct^  odmianach  i  wydO'^ 
Aonaleniu  języka  poizheyo  zdama.  Lwów  r.  1767.  Bie- 
gły w  dziejach  lurajowych  zdrowo  o  swoim  przedmioeie  ro- 
zumuje. 

3)  M.  WojCTzca  SzTLARSKi  nauk  wyzwolonych  i  filo- 
zofii doktor  ks.  kanonik  lwowski,  proboszcz  Bractwa  Sw. 
Trijcy,  podał  do  druku :  Początki  nauk  dla  narodów^  mto- 
dńeiy  to  jtwt  Oranundtyka  języka  polthięy o  ucząca^  a  tym 
zamym  pojęcie  obcych  języków^  jako  to  łacińskiego^  fran^ 
enzkiego^  memieekieyo^  włoekiega  i  innych  ulatwiąft^ca^ 
przea  etc  1770  r.  w  Lwowie  w  drukami  J.  K.  M.  Bractwa 
S.'  Trójcy.  Jestto  pierwsza  i  najdawniejsza  oałkowitA  gram- 
matyka  w  języka  polskim.  ^        - 

4)  Ta»ii»z  KowAtZBiMU  Pgar  arod&  r.  1717  tmiarł 
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1794;  chcqc  wykazad,  że  v  polskim  języku  moitnn  u>.ywai 
wierszy  nieryniowanych,  na  sposób  greckiego  i  łacińskiego 
vydai:  O  prozodi/i  i  harmonii  Jęzi/ka  polskiego.  Warsza- 
wa 1781  n 

5)  Ks,  Michał  Dudziński  professor  poetyki  w  szko- 
łach mińttkicli  wydal :  Zbiór  rzeczy  poirzebniejdzych  do  wy^. 
doskonalenia  się  w  języku  ojczystym  sŁuząoych.  w  Wilnie 
1776  roka. 

6)  Ks.  Fbamciszik  Jrzibrski  napisał  z  poglądem  kry- 
tycznym i  z  wielką  starannością  dziełko :  Niektóre  wy^^zy 
porządiem  abecadła  uŁoione.   Waraz.  1793. 

7)  Onufey  KopczyAsmi  (arod.  n  1735  w  Czerniejewie 
w  Gnieźnicńskiem;  17d2  zostawszy  Pijarem  jakiś  czas  po- 
dróżował jako  ochmistrz;  następnie  uczył  młodych  Pijarów 
w  Szczucinie;  potem  1775  r.  wszedł  do  Towarzystwa  k«iąg 
element,  i  wtedy  mu  polecono  napisad  PoUką  graiiimatykę, 
za  którą  go  Stan.  August  zaszczycił  złotym  medalem*  Po 
1794  przebywał  w  Morawie  i  Czechach  i  tu  si^  uczy!  po- 
bratymczych języków;  1800  powołany  do  T.  P.  N;  i  180-4 
zwiedzał  szkoły  polskie  z  poruczenia  rządu  pru^kiego.  Wkrótce 
wezwał  go  Stanisław  Potocki  do  Izby  edukacyjnej,  a  Zgro- 
madzenie pijarskie  obrało  swoim  rządzcii;  f  14  lutego  1817). 
Kopczyński  pierwszy  napisał  systematycznie  Orammaiykę 
języka  Polskiego  i  Łacińskiego  dla  szkół  narodowych,  na  3 
części  podzieloną,  Warsz.  1778,  i  Przypisy  do  ni^'  nale^ 
iące  w  tyluż  tom.  Układ  gramatyki  dla  szkół  narodowych, 
z  dzieła  już  skończonego  wyciągniony.  Warsz.  1785.  Roz*, 
prątka  o  duchu  języka  polskiego,  Warsz.  1804.  Nauka  .o, 
dobrem  piśmie^  Warsz.  1807.  Heiai  de  gratnmaire  polo^ 
naise^  practique  et  raisonn^e  pour  les  Francaist  Var.  1807i 
przypisał  Napoleonowi  Poprawa  błędów  w  ustnej  i  pisanej 
mowie  Polskiej  ^  Warsi.  180&  Grammatyka  języka  pol* 
skiegOf  dzieło  pośmiertne,  Warsz.  1817.  Wdzięczni  ziom« 
kowie  uczcili  go  medalem  z  napisem :  Za  grammatykę  języka 
Polskiego  1816  f.  Zasługują  jeszcze  na  przytoczenie  jego 
prace:  Zbiór  nauki  chrz^deiaAskief  i  obyeząfowej  1786  r. 
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lhł«  to  pismo  w  iloid  kart,  ale  ważno  ao  sdań  i  pimwd 
olyttych,  ooai  na  tobie  oeohę  ewangelicznej  prostoty.  Po 
kiDudurod  pnednikowane  znajdowało  się  w  rękn  mMsmkj^ 
i  naneza  zasad  religii  i  obyczajnoicL  Prambiila  fnjfśŁojn/9* 
ioi  t  óbyein^noid^  Warsz.  1806.  Podają  takie  widce  roz- 
sądne uwagi  młodym  t  względem  przystojnego  żałowania  tig 
w  towarzystwie  ludzki^ 

8)    FaiMcissBK  SzopowiGs  urodził  się  1762  na  Żmn- 
dzi  w  powiecie  polągowskim,  pobierał   nauki  u  Jezuitów 
w  Krozach  a  po  ich  zniesienin  w  Kretyndze,  dalej  w  aka- 
demii krakowskiej.    W  r.  1786  zostaje  tamto  nanczydełeni 
przy  lyoeum ,  a  w  dwa  póini^j  lata  jako  profbssor  matemar 
tyki  i  logiki  przeznaczony  do  szkoły  warszawskiej.  Tu  ołmie* 
lU  po  raz  pierwszy  pióro  swoje  i  napisał:  Uwagi  nad  ary* 
tmęijfką  i  algebrą  LulUra^  a  wykazawszy  jadnoczeinie  nie* 
dostatecznoid  logiki  Kondylaka  oba  te  dzieła  Komissyi  edu- 
kaeyjnój  pod  rozwagę  podaL   Uwagi  te  były  tak  gruntowne 
i  ogólnemu  rozwyąjącemn  się  właśnie  planowi  edukacyjnemu 
odpowiednie,  to  Komissya  edukacyjna  po  rozpatrzeniu  sio 
w  nich  Szopowicza  na  członka  Towarzystwa  element  po* 
wdała.  Odtąd  ciągle  Szopowicz  w  zawodzie  naukowym  pra* 
cowid,  a  znoszenie  się  jego  z  księdzem  Onnfirym  Kopczyń- 
skim względem  języka  polskiego,  mianowicie  jego  pisowni, 
taką  mu  wziętoód  w  Towarz.  Przyj.  Nauk  Waruaws.  ą{e- 
dnido,  ił  na  członka  został  wezwany.    Wywięziyąc  sięry- 
cUo  z  zaszczytnego  dla  siebie  powołania  Szopowicz  w  roku 
1811  przesłał  Tow.  Przyj.  Nauk  obszerną  swą  rozprawę  O  pi- 
aoumi  p0Mci4f  jeszcze  w  r.  1809  napisaną  a  dopero  w  r.  1827 
w  Krakowie  drukiem  ogłoszoną  pod  ^tułem:    Umagi  nad 
Hmogtoikand  i  9pMgUnkamL    Zmiany  w  pisowni  polskiój 
^lez  niego  w  tój  rozprawie  za  potrzebne  uznane,  tyle  się 
Z  naturą  naszego  języka  zgodnemi  okazały,  iż  za  powszechno 
prawidła  pisowni  obecnie  aą  przyjęte.    W  r.  1818  objął  ka- 
tedrę matematyki  nitotój  przy  uniwer.  JagielL    W  r.  1831 
był  wybranym  przez  zgrmnadzenie  akademickie  jako  senator 
w  składzie  iządu  Rzpitój  krakowskiój.    W  r.  183S  zyskał 
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peDsyą  emerytalną,  a  dnia  5  maja  1839  roku  prtenIM  sit 
do  wieezno&cL 

9)  Aloist  FiliMki  napisał:  B^zprawa  0  ortografii 
która  jaiajdąje  aię  w  dziełach  jego.  Tu  naleiy  takie:  JBof* 
prawa  o  nuirytm&id  i  ryimicmaiei  jpyka  poldeiecó  ozcn^ 
fólm^  o  morosach  poUUch  praes  J&z.  Ełtoera ,  t  prcykła* 
darni  rzecz  objainiającenii  przez  K.  Brodzińskiego  War.  1810. 
J.  N.  Kamióskiego:  O  filoi^znaieijęiykapobkieffo  (w  Ha- 
liczaninie). 

10)  J.  F.  KaóUKowaai  (ar.  1781,  aczcszczał  1793  do 
szkół  normalnych  w  Sanoka,  do  gimnaz.  w  Prsemyiln  a  naak 
AiozoŁ  słuchał  w  Zamościu ,  prawnych  zaś  we  Lwowie  i  byt 
krótko  sędzią  w  Galicyi;  1808  zastępcą  nauczyciela  w  Za- 
moicin,  1809  rachmistrzem  przy  rządzie  cent.  Gal.,  1814 
prezydentem  miasta  Radomia  a  od  1820 — 31  na  profesor- 
stwie  wPozn.,  w  Warsz.  inspektorem  szkół,  f  17  kwietnia 
1839).  Prócz  innych  dzieł  do  nauki  języka  ściągających  się  wy- 
szła jego:  ProBodya  poUka  etyli  o  ipiewnoiei  i  miarach  ję» 
syka  poUk.  I  przy  kładami  Uf  nóiaeh  muzycznych.  Pozn.  1821. 

11)  SiMUBBŁ  BoGOMia  ŁiHDB  (ur.  w  Toruniu  1771: 
nauki  odbył  w  Lipsku,  gdzie  go  zaraz  wezwano  około  1793  na 
lektora  języka  polskiego;  od  1805  rektorem  liceum  warsz.; 
póiniój  prezesem  Tow.  do  ksiąg  elementarnych  i  radzcą  izby 
eduk.  i  w  kom.  oświecenia  ai  do  1835;  f  1843).  Wieko- 
pomnój  zasługi  dziełem  jego :  Słoumik  języka  pobkiego^  1 6. 
Warsz.  1807—13  objaśniony  innemi  Sławiańskiemi.  Za  pracę 
tę  wybito  mu  złoty  medal.  Wychodzi  nowe  wydanie  we 
Lwowie  w  zakłidzie  narodowym  imienia  Ossolióskiego  4to. 
Chód  dzisiaj  niedostateczny  pod  wielą  względami,  a  szcze- 
gólniój  ze  strony  etymologicznój,  pozostanie  jak  pomnik  rze» 
telnój  uczoności.  Napisał  Linde  kilka  rozpraw,  a  mianowi- 
cie o  literaturze  rossyskiój,  umieszczoną  w  pamiętniku  warsz. 
z  powoda  okazania  się  bibliografii  Sopikowa.  Jego  pióra 
są  także:  Ryz  hizioryczny  iiieratury  ludów  złoąffUińMehf 
którego  pierwszą  częśd  stanowi  historya  literatury  Gracza. 
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się  W  miarę  okolicsaoicL  Wprawdzie  niektóre  sakiady  naa- 
kowe  przestały  istnied,  wszakie  natomiast  inne  się  podno* 
•zą«  lab  dawniejsze  ezynniejszemi  się  stają.  Zwrócenie  nwap 
na  lad  powoduje  zakładanie  nczelni  początkowych;  Ueiba 
czytających  powiększa  się  a  tóm  samem  i  wiedza  szezenój 
zapuszcza  korzenie. 

§  158.    r««al»l  jak  wyżej. 

§  159.  Przebrnąwszy  morze  ciężkich  do&wiadczeń  i 
fmamowawszy  kiikowiekowe  siły,  dopiero  się  przysiJo  do 
poznania,  że  poezya  ma  to  wyrażad,  co  w  nas  jest  i  około 
nas,  a  zatóm  że  ani  itekó^  ani  forma  jćj  nie  mogą  byd  po- 
życzane i  składane,  że  owszem  maszą  byd  własne  i  jedno- 
litt.  Od  chwili  tego  uznania  posiadamy  własną  poezyą.  Na 
tę  myil  wpadali  jnż  Bogusławski,  Niemcewicz  i  Woronici. 
łeb  następcy  rotwięzują  tę  zagadkę  zaszczytnie  i  możemy 
«ię  spodziewać  że  nasi  potomkowie  w  dawne  błędy  nie  po- 
padną. 

L   POEZTA  URTCZNA. 

§  160.  Każdy  prawie  człowiek  miewa  w  życiu  chwOę, 
w  którój  clMiałby  wyipiewad,  co  ma  na  sereo.  Tak  samo 
ma  się  rzecz  z  naszymi  wieszczami  tego  okresu;  rzadka  u  nidi 
pie&A  (rozumie  się,  mająca  wartoM  niewątpliwą),  acz  w  ogóle 
ronogoid  ich  niesłychana;  tylko  czasami  chwytają  za  gęU. 
Kiedyi  może  będą  wyłączni  pieiniaize,  dzii  ich  niema  mimo 
usiłowania,  prócz  jednego,  a  tym  jest: 

BooDAN  Załbski.  (Ur.  około  1800  we  wsi  Bohatyroe^ 
gub.  lujowskiój).  Na  naukach  był  w  Humaniu  1815—19  r. 
zkąd  udał  się  wraz  z  Goszczyńskim  do  Warszawy  1820; 
póżniój  trudnił  się  nauczycielstwem  przy  Górskim  i  synie 
jenerała  Szembeka  (aż  do  1830).  Przedmiotem  jego  pie&ni 
Ukrama  Kto  nie  przyzna,  że  tę  matkę  Ukrainę,  jak  ją  na» 
żywa,  i^eict  a  pie&ci,  a  jednak  te  pieszczoty  coraz  nowe? 
Uderza  i  w  stronę  religijną,  a  przecież  najmilsze  są  to  pie« 
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inS,  w  którjeb  na  oko  niby  mnUJ  sitaki  i  nauki,  jak  fijpimr 
poefyf  Hojśma  wionnn$  i  t  p.  Na  dsiejach  osnowane  ma- 
8xą  pospolicie  dopiero  prsez  głowę  włazid  do  serca ;  a  jednak 
jego  dumy  mają  wielki  arok.  Pieści wscego,  słodsaego  nad 
język  Bogdana  żaden  naród  nic  nie  ma  nie  wyłączając  i  Pe« 
traiki  pod  napisem:  2>«imy  a  Dumki  t  2«  w  Pozn.  1842, 
a  pod  nwp.'Po€Mff€  4  tomy  w  Petersb.  1851. 

§  161.  Przytaczad  ta  liryczne  utwory  celąjące  wszy- 
stkich polskich  piewców  tego  okresa  nie  ma  potrzeby;  bo 
kiói  nie  zna  np«  pieini  o  Wilii  i  maurytańdeiĄ  ballady^ 
aU>o  Odyhjf  wrUm  ty<f,  all>o  Gaszydskiego  T^nteh  gwiasd^ 
Al.  Borkowskiego  Żalu  na  Aniere  brata  Jóse/a  (który  ze 
swój  gęili  czarujące  dźwięki  na  ezekó  Greków  wydobywał), 
i  tyhi  innydi  na  uiciedi  narodu  tyjących?  a  kiedy  nasz  po- 
eta wyśpiewał  ich  mniój  lub  więcój. 

JD^ofyftui  (Jadwiga  Łuszczewska)  odznaczająca  się  ła- 
twością w  improwizowaniu  pięknych  poematów.  Wyszły  j^ 
dzieła  w  Warsz.  1864  r.  pod  tytułem:  JbnprowUaeye  ipp^ 
€gy€.  —  Wiele  zaś  urywkowych  improwizacyj  znajdiye  się  po 
różnych  pismach  czasowych,  a  jeszcze  więlisza  liczba  w  rę- 
kopismadi.  W  r.  1859  ogłosiła  Mika  w  pieim  z  lisięgi 
Ifzój  Lech. 

B.    POEZYA  POWIEŚCIOWA* 

§  162.  Ten  rodzaj  nadewszystko  wzniósł  się  i  zakwitł 
n  nas.  Gdyby  nie  zazdrośd  lub  zła  wola ,  świat  powinienby 
pobkim  powieściarzom  przyzna<S  dziś  pierwszeństwo;  a  nie 
przyzna  dzisiejszy,  sprawiedliwsza  potomność  wypowie  póiniój 
to  słowo  prawdy.  Jak  zbliżyliśmy  się  do  tój  tak  ważnój 
doby,  toby  o  tóm  trzeba  osobną  książkę  napisad,  aby  do- 
kładnie opowiedzieć;  tedy  tylko  wpominamy,  że  wglądnienie 
w  to,  co  się  działo  w  piśmiennictwie  innych  narodów  i  po- 
znanie ich  'ducłia,  a  zatóm  od  chwili  przyjścia  z  jedno  do 
wszeclistronności,  ro^aśniło  się  nam  którędy  stąpa<$  należy. 
Najjaśniój  to  pojął  MicktHries  i  stał  się  wyiazicielem  no- 
wój  doby.  Spór  o  klassycznośd  i  romantycznośd  prędko  prze- 
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minął,  a  ułuda  k9  można  pisad  z  francuzka,  i:  angielska  bb 
na  wzur  jakiegokolwiek  Innego  naroda,  znikła  w  mgoienin 
oka.  Wiaiciwy  duch  przeważył  i  teraz  ma  się  rozwijać  we- 
.dle  wiekuistych  praw  pięknoki. 

§  163.     C^rlnlcjifl  pliiMrse  p^nleśH. 

Kaziaiirrz  BrodkiAmki  urodzony  dnia  8  marca  1791 
roku  w  Galicyi  we  wsi  Królówce,  dla  tego  podpisywał  się 
niekiedy  Kazimierz  z  Królówki.  Ukończywszy  nanki  w  Tar- 
noYiie,  wstąpił  do  artyleryi  pieszej  w  roku  1809.  W  bitwie 
pod  Lipskiem  raniony  dostał  się  do  niewoli  Prusaków, 
W  roku  1814  wróciwszy  do  Warszawy,  i  otrzymawszy  uwol- 
nienie od  służby  wojskowej^  po&więcit  się  z  zapałem  naukom 
1  poezyi.  łlzewna  czułość  duszy  młodzieńczej  zarówno  w  sztnee, 
jak  w  życiu  miłującej  nadewszystko  prawdę ^  szczerość  uczu- 
cia i  szlachetną  prostotę,  nie  dała  się  zaspokoić  zimnem  na- 
śladownictwem wykwintnój  poezyi  francuzkiej,  któią  właśnie 
wówczas  w  Warszawie  za  wzór  przyjęto.  Znając  język  i  li- 
teraturę niemiecką,  w  niej  wołał  szukać  przykładów  do  kształ- 
cenia swojego  talentu ;  przedewszystkióm  zaś  zgłęliiając  pie^ 
śni  łodowc  i  charakter  łndów  słowiańskich,  wydanie  w  po- 
ezyi narodowego  ducha  słowiańszczyzny  za  główny  oel  so- 
bie założył.  Nowe  to  w  owym  czasie  dążenie  oburzyło  nie- 
chęć wiernych  uczniów  Laharpa  i  Boala  uważających  się 
za  nieomylnych  sędziów  każdego  rozwijającego  się  talentu. 
Zniósł  cierpliwie  osobiste  docinki  Brodziński,  lecz  broniąc 
rzeczy,  nie  siebie,  napisał  piękną  rozprawę  o  klassyczności 
i  romantyczności,  i  umieszczoną  w  Pamiętniku  warszawskim 
z  r.  1818,  którego  wówczas  sam  był  współwydawcą.  Roz- 
prawa ta  stała  się  pierwszym  hasłem  następnej  literacki^ 
walki  i  nazwiska  kłassyków  i  romantyków  walczącym  stro- 
nom nadała.  Pełen  skromności  Brodziński  nie  mieszał  się 
w  obudzoną  przez  siebie  polemikę,  lecz  kolejnem  ogłasza- 
tiiem  poezyi  swoich  w  tymże  Pamiętniku  warszawskim  i  na- 
koniec  wydaniem  ich  w  jednym  zbiorze  (1821  3  tomy)  wszy- 
stkie nieuprzedzone  umysły  ku  nowemu  rodzajowi  pociągnął 
torując  tym  sposobem  drogę  do  zapełnćj ,  tak  w  samej  sztuce 
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jak  i  w  pojęciach  o  nićj  reformy,  którą  wkrótce  iony  znowa 
wpływem  wykształcony  gieniusz  stanowczo  miał  zaprowa^ 
dzid  Przez  cały  ten  czas  Brodziński  stale  przebywał  w  War- 
szawie, pracując  naprzód  w  komissyi  spraw  wewnętrznych, 
póżniój  od  r.  1818  dając  lekcy e  literatury  polskiej  i  styla 
w  konwikcie  XX.  Pijarów  na  Żoliborzu,  aż  nareszcie  .w  roku 
1821  komissya  wyzn.  relig.  i  oświecenia  mianowała  go  za* 
stępcą  professora  w  lyceum  warsz.  a  w  r.  1822  dnia  8  raąja 
wezwała  go  do  wykładania  literatury  pols.  w  królesko-war- 
szawskim  uniwersytecie,  którego  potom  z  kolei  był  pierwszym 
sekretarzem,  professorem  stałym,  professorem  radnym  ( 1 829  r.). 
Gorliwe  pełnienie  obowiązków  i  ciągła  praca  osłabiła  zna- 
cznie jego  zdrowie,  dla  poratowania  któr^o  odbył  w  roku 
1826  podróż  do  Włoch ,  przyczóm  zwiedził  Szwajcaryą  i  Frań- 
cyą.  Powróciwszy  do  kraju  z  nieco  pokrzepionemi  siłami 
pracował  dalej  w  swym  zawodzie,  lecz  znowu  podupadł  na 
zdrowia,  a  wyjechawszy  do  wód  czeskich  w  r.  1835,  w  Dre- 
źnie dnia  10  października  zakończył  życie.  Oprócz  dwóch 
wymienionych  tomów  poezyi,  wydał  osobny  przekład  trage- 
dyi  Raynouarda  Templaryifoze  (1819),  przekład  elegii  łaciń- 
skich Jana  Kochanowskiego  (1830)  oraz  tom  I  krytycznych 
i  estetycznych  rozpraw  pod  tytułem:  Pisma  rozmaite  etc. 
Zupełne  wydanie  dzieł  Brodzińskiego  wydał  w  X  tomach 
Teofil  Glacksberg.  Wilno  1842—44.  Sielanką  krakowską 
p.  n.  Wiesław  pierwszy  krok  postawił  na  nowój  drodze  czy- 
nem, słowem  zai  jako  nauczyciel  i  pisarz  wskazywał  dokąd 
dążyd  należy. 

2)  Antoni  Malcsbwski  (ur.  około  1792  na  Wołyniu), 
syn  Jana  jenerała  byłych  wojsk  polskich,  późniój  rossyjskich 
i  Konstancyi  z  Bleszyńskicli.  Sposobił  się  w  naukach,  szcze- 
gółniej  matematycznych  w  Krzemieńcu;  1811  wstąpił  do 
wojska,  1813  stał  załogą  w  Modlinie;  później  należał  do 
orszaku  cesarza  Alezandra  a  1816  złamawszy  mogę  wystą- 
pił z  wojska.  »Po  kilkoletnich  podróżach  do  Francyi,  Włoch 
i  Szwajcaryi  (1818  był  na  szczycie  góry  iłontUanc)  do 
1821,  przepędził  kilka  lat  to  na  Wołyniu,  to  w  Warszawie; 
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f  2  maja  1826).  Mary  a  powiesd  ukraińska  (Wars&  1825, 
Lwów  i  Lipsk  1833,  Londyn  1836,  Petersburg  1851).  W  la- 
tach 1856  i  57  wyssło  w  Warszawie  kilka  wydań  tego  po- 
ematu, a  w  roku  1857  wyszły  tamie  w  dwóch  tomikach 
p.  t  Pi#9iu»  AntanUgo  ilalczewikiego.  Tom  Iszy  Mary  a. 
Tom  2gi  PrnifUi  pomnifjsze  z  iyciorysem  autora  i  obja^ 
inieniami  kiatorycznemi  do  Maryi  p.  K.  Wł.  Wójcickiego. 
Praca  tego  pisarza  zajmuje  pierwsze  niemal  miejsce  między 
najoelniejszemi  płodami  polskich  poetów. 

3)  Adam  Mickiewicz  urodził  się  we  wsi  Osowcu  w  po- 
wiecie Nowogrodzkim,  w  samą  wigilią  Bożego  Narodzenia  r. 
1798.  Rodzice  jego  byli  dziedzicami  szczu|rfój  zagrody  szla- 
checkiej, ze  czterech  synów,  z  których  najstarszy  był  uio-^ 
mny  i  bawił  w  Poznań<(kióm,  dali  Adamowi  Dajstaramiią)sze 
wychowanie.  Pobierał  je  najprzód  u  XX.  Dominikanów  w  No- 
wogródku i  tu  szczególniej  do  chemii  i  do  nauk  przyrodzo- 
nych niezwykłą  skłonno^  okazywiJ.  Mając  lat  17  udał  się 
na  uniwersytet  wileński  dla  słuchania  fizyki  i  matematyki. 
Wkrótce  jednak  przeszedł  na  kurs  filologii  i  literatury^  po- 
ciągniony  zachwycającym  wykładam  Gródka  i  Leona  Borow- 
skiego. Po  ukończeniu  nauk  uniwersyteckich,  przyjął  posadę 
professora  literatury  polskiój  i  łacińskiój  w  Kownie^  Wi- 
dzimy go  następnie  uwikłanego  w  związki  Filaretów  w  Wil- 
nie, wywiezionego  z  innymi  kolegami  do  Petersburga  (w  końcu 
sierpnia  1824  r.).  Aż  do  1829  roku  bawił  to  w  Odessie, 
zkąd  zwiedził  okolice  krymskie,  to  w  Moskwie,  to  w  Peters- 
burgu. W  końcu  miesiąca  maja  tegoż  roku  wyjechał  za  gra- 
nicę z  Edwardem  Odyńcem.  Zwiedzili  Niemcy,  Szwajcaryą, 
Włochy,  w  Berlinie  pnyjmowała  go  serdecznie  młodzież  wiel- 
kopolska; tu  po  raz  pierwszy  poznał  Stefana  Garczyńskiego, 
z  którym  go  póżniój  ścisła  wiązała  przyjaźń.  W  Wajma- 
rze  odwiedził  i  pozniJ  Goethego  i  był  na  obchodzie  ośnidzie- 
siątej  rocznicy  urodzin  jego  (28  sierpnia  1829  r.).  W  Rzy- 
mie, gdzie  całą  zimę  bawili  obaj  nasi  poeci,  poznali  wiele 
znakomitości  zagranicznych.  Stefan  Garczyński  i  Adolf  Ja- 
uuszkiewioz  nierozdzielne  z  nimi  stanowili  towarzystwo.  Na-i 
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stępoego  lata  zwiedziK  południowe  i  północne  Włochy.  W  kra- 
terze Wezuwiusza  zapalili  cygara,  a  na  morzo  lodów  koło 
Montblanc,  przechodząc  przez  wąziutką  icieikę  na  skale, 
nad  stromą  i  ogromną  przepaścią  Uubowali  uroczy&cie,  że 
Łto  z  nich  pierwszy  wróci  do  Litwy,  wystawi  most  na  ja- 
kiój  zlój  drodze.  Odyniec  ślub  ten  spełnił.  W  Genewie  za« 
poznał  się  Mickiewicz  z  Zygmuntem  Krasińskim,  przywa- 
biony grą  jego  na  fortepianie,  i  odbyli  razem  kilkołygodnio- 
wą  podróż  po  SzwajcaryL  W  październiku  rozstał  się  z  Odyń- 
eem,  który  do  Paryża  wyjechał,  i  wrócił  do  Rzymu,  na 
całą  zimę,  gdzie  w  bliskich  zostawał,  stosunkach  z  X.  Cho- 
ioniewskim,  Henrykiem  Rzewuskim  i  X.  Łammenais.  Gar* 
ezyński  był  z  nim  także.  W  tym  czasie  zaszła  wielka  zmiana 
w  umyile  Adama.  Stał  się  wierzącym  i  relig^nym.  Gor- 
liwoiiS  jego  przechodziła  w  mistycyzm,  wierzył  że  cudownym 
idega  wpływom.  Ten  mistyczny  kierunek  jego  ducha  już  go 
nie  opuicił  na  potom.  Gdy  bawił  w  Poznańskióm  w  końcu 
1831  i  początku- 1832  roku ,  jak  sam  wyznawał ,  opanowała 
go  chęć  samobójstwa.  Następme  chciał  wejić  do  stanu  du- 
chownego. Ta  my&l  przebija  się  jeszcze  w  trzedój  czę&ci 
Driadów^  którą  w  Dreźnie  tegoż  czasu  napisał :  ^on  młody, 
zrób  go  Panie  sługą  twojej  wiary.^  Śmierć  Garczyńskiego 
(we  wrześniu  1833  r.)  którego  zwłoki  w  Awinionie  pocho- 
wał zadała  dotkliwą  stratę  jego  sercu,  ^ i  przemyiliwiJ  na  do- 
bre o  podróży  do  południowój  Ameryku  Przyjaciele  ścią* 
gnęli  go  do  Paryża  i  podali  my&l  ożenku.  „Traf  zdarzył, 
że  jeden  z  jego  znajomych  przyjechał  z  Petersbuiiga  do  Pa- 
ryża. Mickiewicz  zaczął  go  wypytywać  o  różne  osoby,  mię- 
dbsy  innemi  o  rodzinę  sławnój  fortepianistki  Szymanowskiój. 
Od  niego  się  tedy  dowiedziid,  że  Celinka  którą  małą  dziew- 
czynką zostawił  w  Petersburgu,  wyrosła  na  prześliczną  pannę. 
«Qotówbym  się  z  nią  ożenić,  gdyby  tu  była,*"  rzekł  poeta  obo- 
jętnie, puszczając  kłęb  dymu.  Słowo  to,  widać  w  dobrej 
powiedziane  chwili  odniosło  skutek  nadspodziewany.  Panna 
Celina  niebawem  znalazła  się  w  Paryżu.  Mickiewicz  dowa 
nie  cofnął  i  poślubił  ją  w  r.  1834.''    Cztery  laU  spędził 
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w  domowej  zaciszy.  W  roku  1839  przyjął  ofiarewanii  sobie 
katedrę  literatury  starożytnej  w  akademii  w  Łanzannie. 
Atoli  już  w  Aierpnia  1840  r.  francuski  minister  oiwieeeiua 
Cousin  wezwij  go  do  zajęcia  katedry  literatory  sławiański^j, 
którą  w  College  de  France  otworzył.  Tegoż  roka  dnia  22 
gmdnia  otworzył  pierwszą  swoją  prelekcyą.  Niesłychanego 
te  prelekcye  były  powodzenia  i  wpływa,  bo  t&fc  z  niedycłia* 
nym  talentem  historyczno-poetycznym  mówca  rzecz  zupełnie 
nową  rozwijał.  ^Natrafiał  na  takie  miejsca  w  kronikadłi 
lub  piećniach  (powiada  Ł.  Siemieński),  co  podniesione  przez 
niego  wylatywały  w  górę*  jak  race,  i  roziwiecały  ci^  ho« 
ryzont  zamierzchłych  wieków.^ 

W  roku  1841  zjawił  się  w  Paryża  Andrzej  Towiański, 
obywatel  z  Litwy,  z  Wilna  jeszcze  z  daleka  Mickiewiczowi 
znany.  Przybył  do  niego  i  oiwiadczył  ma,  ie  jest  posłan- 
nikiem  bożym  i  ma  do  niego  i  do  innych  braci  missyę 
z  nieba;  przyrzeka  mu  uzdrowienie  żony,  która  już  w  Ło* 
zanie  zapadłszy  na  umyile,  w  Paryża  musiaJa  być  oddana 
do  domu  obłąkanych.  „Mickiewicz  uwierzył:  jadą  razem  do 
szpitala,  uzdrowiona  cudownym  sposobem,  nieledwo  potęgą 
słowa,  wraca  do  doma  na  łono  rodziny.'^  Odtąd  katedra 
literatury  sławiańskiój  przeszła  w  posługę  Towianizmu  i  jego 
proroczych  obłędów.  Dnia  28  maja  1844  r.  Mickiewicz  dał 
się  z  niój  słyszed  po  raz  ostatni,  bo  postanowieniem  mini- 
stra odjęto  mu  professurę  i  dano  miejsce  kustosza  przy  U- 
bliotece  arsenalskiój.  Prelekcye  stenografowane  po  francuzka 
wychodziły  w  tłomaczeniu  polskióm  przez  Feliza  Wrotnow* 
ski(  go.  Gustaw  Siegfnd  wydał  je  w  przekładzie  niemieckim 
z  polską  przemową  Mickiewicza.  W  roku  1847  wyjechał  do 
Rzymu  i  brał  czynny  nawet  gorączkowy  udział  w  ówczesnych 
wojennych  wypadkach.  Gdy  zabiegi  jego  spełzły  na  niczem, 
wrócił  do  Paryża  i  przyjął  główną  dyrekcyą  dziennika  la 
Tribune  de»  peuplee.  Wypadki  1848  r.  otrzeźwiły  umjsł 
poety,  i  gdy  Towiański,  wygnany  z  Francy  i  osiadł  w  Szwaj« 
caryi,  zdaje  się,  że  zupełnie  zerwał  z  prorokiem  i  jego  na* 
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oką,  wszakże  nigdy  tego  publicznie  nie  oj^osiłi  ani  do  błęda 
się  nie  przyznał. 

W  początku  1856  r.  zmarła  mu  żona  i  pozostało  sze- 
ścioro drobnych  dzieci «  które  gdy  zostały  pomieszczone  Mie* 
kiewicz  w  towarzystwie  Armanda  Łevy  i  Henryka  Służal- 
skiego  wybrał  się  do  Turcyi  z  przyborami  obozowego  życia. 
Po  krótkim  pobycie  w  Stambule ,  wyjecliał  do  Burgas  i  tam 
pod  namiotem  przy  strawie  żołnierskiej  przepędził  parę  ty- 
godni. Tak  nagła  zmiana  dotychczasowego  trybu  życia  i  w  tym 
wieku,  wpłynęła  szkodliwie  na  zdrowie.  Moralnie  dokuczały 
mn  tóż  sprawy  publiczne,  dla  których  przyjecliał,  a  które 
wcale  w  innem  pokazały  mn  się  iwietle,  niż  je  z  daleka  wi- 
dział. Bozcborował  się  w  Burgas  i  wrócił  do  Konstanty- 
nopola. Wszakże  aż  do  26  listopada  stan  zdrowia  nie  ob- 
jawiał nic  zatrważającego.  Teraz  dopiero,  gdy  się  ponawiały 
gwidtowniejsze  bole&ci,  lekarze  rodacy,  odkryli  mn  niebez- 
pieczeństwo. Już  nie  miał  siły  do  napisania  ostatniej  swój 
woli.  X.  Ławrynowicz  dał  mn  ostatnie  olejem  świętym  na- 
maszczenie i  koło  dziesiątej  godziny  wieczorem  dnia  28  li- 
stopada 1855  r.  żydpi^estał.  Zwłoki  przewiezione  ze  Stam- 
bułu do  Paryża,  wedle  woli  zmarłego,  pochowane  zostały 
obok  żony  na  cmentarzu  w  Montmorency.  Jak  po  imierci 
wielkiego  wieszcza  narodowego  wszędzie  po  kraju  i  za  gra- 
nicą odbyły  się  nabożeństwa  żidobne.  W  Poznaniu  za  sta- 
raniem Dra  Mateckiego.  wystawiono  w  r.  1859  ze  składek  po- 
mnik dłuta  Oleszczyńskiego,  na  cmentarzu  koicioła  i.  Marcina. 

Adam  Mickiewicz  jest  twórcą  szkoły  romantycznej  w  po- 
ezyi  polskiej,  a  został  nim  nie  tyle  przez  naśladownictwo 
zagranicznego  rymotwórstwa,  ile  przez  przeobrażenie  pojęd, 
które  się  dokonywało  w  życiu  ówczesnój  młodzieży  uniwer- 
syteckiój,  skłonnój  do  poetycznego  idealizowania  wszelakich 
miłych  wrażeń  choćby  %  potocznych  okolieznoicL  Tomasz 
Zan  celował  głównie  w  tym  kierunku.  On  to  napisał  pier- 
wszą balladę  w  języku  pokkim  Nerynę^  za  którą  wkrótce 
nastąpiły  Cyganka^  pan  Twardowskie  a  dopiero  po  nich 
Mickiewicza  Świtezianka,  LiUe  i  inne,    WloU  nieszczę&li- 


—     584     - 

wa  datująca  się  tak>.e  jeszcze  z  czasów  uniwersyteckiego  po- 
itycia,  nie  mało  wpłynęła  na  romantyczny  kierunek  Adama. 
Pod  jej  wpływem  napisał  tłomaczenie  ^  Pożegnanie  ChUd- 
Harolda^**  poemat  Driady  częid  II  i  IV  i  powieś<f  Om- 
zynę.  Pierwszy  zbiór  jego  poezyi  wyszedł  w  dwócli  toroi- 
kacli  w  Wilnie  1822  r.  z  przedmową  autora  o  różnicy  klas- 
sycznoici  i  romantyczno&ci.  Była  ona  łiasłero  do  zaciętej 
walki  między  starymi  kłassykami  i  młodymi  romantykami. 
Wszakże  wrażenie  poezyi  Mickiewicza  było  niesłycliane  i  prze- 
chyliło szalę  na  zwycięztwo  romantycznej  szkoły.  Podrót 
poety  do  Krymu  1825  r.  wydala  cudne  jego  Sonety  krym* 
ekie  drukowane  w  Moskwie  1821  r.  We  dwa  lata  wydał 
w  Petersburga  Walenroda^  a  w  rok  potom  ukazał  się  tamże 
uzupełniony  zbiór  jego  poezyi  w  dwóch  tomach  z  przemową, 
o  krytykach  i  recenzentach  warsiawekich.  W  podróży 
z  Włoch  do  X.  Poznańskiego  1832  r.  napisał  wiersz  do  Maiki 
Polki  ^  w  Dreźnie  napisał  częid  III  Dziadów.  Gdy  za- 
stał mężem  i  ojcem  rodziny,  lutnia  jego  zamilkła  na  zawsze. 
Co  w  tym  czasie  wydał,  już  dawniój  było  napisane,  mut* 
nowicie  Pan  Tadeuez  i  tłomaczenie  CKaura. 

Mickiewicz  był  potężnym  gieniuszem  poetycznym,  który 
się  także  w  potędze  improwizacyi  objawiał.  Natchnienie  jego 
nieraz  było  tak  silne,  że  mu  siły  fizyczne  nie  sprostały.  6ło- 
iniejsze  jego  improwizacye  są:  do  Alexandra  Chodźki  s  r. 
1824,  na  puhar  ofiarowany  wieszczowi  w  Petersburgu  na 
uczcie  pożegnalnój;  do  Juliusza  Słowackiego  1840  r.  i  do 
Bohdana  Zaleskiego.  W  ogóle  Mickiewicz  był  sUonniejszy 
do  medytacyi  niż  do  produkcyi.  Wszakże  wszystko  eo  na- 
pisał ,  nosi  jpiętno  wielkiego  gieniuszu  i  utrwala  mu  piorwsze 
miejsce  w  rzędzie  wieszczów  narodowycli.  Dzieła  jego  wy* 
szły  w  porządku  następującym:  Wydanie  1)  Poezye  Adama 
Mickiewicza,  Wilno  1822  2  tomiki  in  32.  2)  Paryż  1828 
2  tomy  gr.  in  18  trzeci  tom  wyszedł  w  roku  1829.  3)  Po- 
znań 1828  5  tomików  in  32.  4)  Petersburg  1829  2  tomy 
in  16.  5)  Poznań  1832  in  8  we  2  kolumny  (w  zbicMTze:  No- 
wy Parnas  Polski).  6)  Warszawa  1833  3  t»my  in  a  7)  Pa- 
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ryż  1844  in  32  4  tomy.  8)  Warszawa  1858  i  1859  in  16 
8  tomów.  Obecnie  wszystkie  pisma  Mickiewicsa  drukują  się 
w  Paryżu  w  1 1  tomach ,  z  których  6  będzie  w  języka  polskim. 
Pojedynczo  zaś  wychodziły :  1822  in  8  Wilno  Wiersz  do  Jo^ 
achtma  Lelewela.  1826  in  4  Moskwa,  Soneijf  krymekie* 
1827  in  16  Lwów,  Sonety  krymskie.  1828  la  S^Petersburf, 
Konrad  Wallenrod.  1832  in  18  Paryż,  JDjtiady,  Częśe 
trzecia.  1834  gr.  in  18,  Pan  Tadeusz  czyli  ostatni  zajazd 
na  Litwie^  2  tomy.  1835  gr.  in  18,  Oiaur  tiom.  z  Byrona 
wespół  z  korsarzem  tłum.  A.  E.  Odyńca.  1836  gr.  in  18» 
Poezye  tom  ósmy.  1838  gr.  io  18,  Poezye^  tom  pierwszy, 
dragi  i  trzeci,  do  których  dodano  jako  tom  czwarty  Dziady 
częU  Ul ,  piąty  i  szósty  pan  Tadeusz^  siódmy  Oiaur  a  ósmy 
poezye  wydrukowane  w  r.  1826.  Kars  literatury  sławiań- 
skiej  w  koUegiam  francuzkiem  wykładano]  (rok  pierwszy  1840 
i  1841)  tłam.  Felixa  Wrotnowskiego,  Paryż  1843  in  16* 
(rok  dragi  1841  i  1842)  tłumaczenie  tegoż  wydanie  pierwsze 
ia  4to  1841  wydanie  drugie  in  16  1842.  Rok  trzeci  1842 
i  1843,  tłumaczenie  tegoż.  Paryż  1844  in  16.  Tenże  rok 
w  oryginale  francuzkim  autografowany,  lekcyi  25  in  4to.  Pre- 
łekcie  te  wyszły  osobno  w  Poznaniu  u  W.  Stefańskiego  1851, 
4  tomy  8vo. 

4)  Zyomdmt  KkasiiAski  należy  do  poetów  pierwszego 
nędu,  i  do  gieniuszów  narodowych.  Acz  nie  tak  rozległych 
rozmiarów  co  Mickiewicz  Adam,  równa  się  z  Juliuszem  Sło* 
wackim,  a  wyżćj  stoi  nad  Bohdana  Zaleskiego.  Nie  wy* 
wierał  takiego  wpływu  jak  tamci,  bo  i  jako  autor  pism  swo* 
ioh  nie  występowi^,  i  na  tle  narodowem  wprost  poezyi  nie 
osnuwał,  cho<5  z  nich  wszędzie  myil  narodowa  prześwieca. 
tJrodzony  wśród  dostatku  i  z  wysokiego  rodu,  bo  ojcem  jego 
był  jenerał  Wincenty  Krasiński,  senator  i  przez  niejaki  czas 
namiestnik  królestwa  polskiego ;  matką  zai  bylaMarya  księżni- 
czka Radziwiłłówna;  obdarzony^  od  przyrodzenia  znakomitemi 
zdolnościami,  tak  że  już  jako  dziecię  zdumiewał  nadzwy- 
czajną pamięcią  i  bystrością  umysłu;  następnie  mąż  najlep^ 
szej  żony,  co  nie  tylko  była  ozdobą,  ale  i  poezyą  jeg^  ży- 
ria;  ordynat  wielkiój  majętności  zdawało  Isię ,  ie  mu  iiic  nie 
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dostawało  do  szczc&cia.  A  przecież  cały  iywot  jego  był 
długiem  pasmem  cierpień  i  walki  między  najświęt«zemi  oł>o- 
wiązkami  syna  i  obywatela. 

Urodzi!  się  Zygmunt  Krasiński  w  Paryża  dnia  19  In* 
tego  1812  roko.  Wychowanie  i  naukę  odebrał  w  Wania- 
wie,  gdzie  dom  jenerała  Krasińskiego  od  1815  do  1827  byt 
przez  wszystkie  ówczasowe  znakomitoici  literackie  i  arty- 
atyczne  najchętniej  odwiedzany.  Pierwszym  nauczycielem  jego 
był  znany  pisarz  Józef  Korzeniowski*  Już  w  14tym  rokuiy* 
cia  zapragnął  sławy  pisarskiej  i  wydrukował  powieid  którą 
ojcu  poiwięcił.  Niebawem  w  Dodatku  literackim  redakcyi 
Franciszka  Dmochowski^o  wyszła  druga  jego  powieid  Orób 
rodziny  JReirh^tatów.  W  roku  1829  wydal  z  druku  powie&d 
historyczną  Władysław  Flerman  i  dwór  jego.  Tymczasem 
zajicia  z  powoda  sądu  sejmowego  i  następnie  z  powodu  imierci 
prezesa  tegoż  sądu  wojewody  Piotra  Bielińskiego,  zmieniły 
stan  rzeczy.  Dom  jenerała  Krasińskiego  przestał  być,  uesę* 
szczany,  a  młody  Zygmunt  widział  się  zmuszonym  opaicid 
oniwersytet  i  udad  się  za  granicę.  W  Szwąjcaryi  poznał  ai^ 
z  Mickiewiczem  i  dach  jego  poetyczny  w  towarzystwie  nwieU 
bionego  wieszcza  spotężniał.  Był  we  Włoszech  kiedy  go 
doszła  wieid  o  wypadkach  w  Warszawie  pod  iLoniec  1830 
roku  równocześnie  z  najboleśniąjszemi  dla  serca  synowskiego 
doniesieniami.  Walce  uczuć,  którą  tu  przebył  siły  fizyczna 
nległy.  Rozchorował  się  ciężko  i  na  długo,  i  pozostał  zaród 
przyszłój  rychłój  jego  śmierci,  której  następne  wypadki  miar 
nowicie  pobyt  w  Petersburgu ,  rozmagiUy.  W  Wrocławia  r. 
1834  wydał  powieid  dawniój  już  napisaną  Affoj-Ban^  która 
była  ostatnim  utworem  młodzieńczo)  jego  wyobraźni.  Odtąd 
do  poważniejszych  skłonił  się  rozmyślań,  i  pierwszym  ich 
otworem  była  Nieboska  komedya  z  nakreślonój  trylogii  częid 
II,  którą  podczas  pobytu  w  Wiedniu  1834  roku  wykończył. 
Bok  1836  przebył  we  Włoszech  i  pod  wrażeniami  pamiątel^ 
pogańskiego  i  cłiraeściańskiego  Rzymu  Irydiona  otworzył. 
Tamże  napisał  Psalmy  wiary^  nadziei  i  miloM  cudnym 
i  niezrównanym  wierszem. 

W  jr.  1843  poj^  za  żon^  Elżbietę  hr.  Branioką,  a  którą 
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dwa  lata  przepędził  w  kraju,  dla  choroby  ócz  i  cierfucA  ca* 
lego  ciała ,  dla  szczupłej  tylko  liczby  znajomych  i  przyjaciół 
przystępny.  Następne  podróże  podjęte  dla  knracyi  nie  przy- 
wróciły raz  nadwątlonego  zdrowia.  Pokazała  się  choroba 
piersiowa,  która  w  końcu  przerażające  poczęła  czynić  po* 
stępy.  Uległ  jój  Krasiński  w  Paryżu  o  północy  z  dnia  23 
na  24  lutego  1859  roku.  Zwłoki  jego  przewieziono  do  grobu 
fiunil\jnego  w  Opinogórze.  Długie  cierpienia  fizyczne  nie  do* 
zwalały  mu  ciągiój  pracy  umysłowej.  W  chwilach  swobo^ 
dniejszyeh  pracował  nad  wykończeniem  I  i  III  częici  Nie-r 
boskiój  komedyi,  oraz  nad  biografią  ojca ,  który  zmarł  kilku 
miesiącami  wprzódy. 

Charakterem  poezyi  Krasińskiego  jest  głębokie  uczucie 
religijne.  Stanowi  ono  tło  zapatrywania  się  jogo  na  przy* 
szłość  i  przeszłoić.  Cierpienie  tak  narodu  jak  pojedynczego 
człowieka,  uważał  jako  środek  oczyszczenia  i  zasługi  i  dla 
tego  potępiał  Pankracowe  wysilenia.  Wielkoić  swojego  na- 
rodu widział  w  potężnój  wierze  ojców  i  zbawienia  od  podo« 
bnój  wiary  wyglądał.  W  roku  1847  kiedy  bezpieczeństwo 
Ojca  &w.  zdawało  się  zagrożonem ,  powziął  myil  utworzenia 
dlań  zastępu  obrońców  z  katolików  różnej  narodowości.  Sam 
stał  się  nadzwyczajnie  gorliwym  w  wykonaniu  praktyk  reli- 
gijnych i  pisma  swoje  pod  sąd  teologów  poddawał.  Czyta- 
nie dzieł  świętój  Teressy  tak  go  zajęło  silnie,  że  chciał  na 
tle  tego  mistycznego  życia  utwór  poetyczny  zbudować.  Ja- 
koż wylid  kilkadziesiąt  płomiennycb^  wierszy,  niedawno  dru- 
kiem ogłoszonych.  Jako  cudny  jest  styl  pism  jego  tak  wier^ 
szem  jak  prozą,  podobnie  mistrzowskiem  było  jego  wysło- 
wienie w  potocznych  rozmowach.  Można  go  było  bez  końca 
z  upodobimiem  słuchać,  taka  była  siła  jego  imaginacyi,  taka 
poezya  jego  widzeń,  tpka  łatwoić  i  dobitność  słów  jego.  Prace 
jego  są;  Irydion.  Paryż  1836,  Poznań  1851.  2)  Nieboska  kc^ 
medya  wydanie  1 1837  Paryż ,  wydanie  III  Paryżl858  w  8ce 
str.  141.  TriymyiU  po  ip.  Henryku  Liffengio.  Paryż  1840. 
2 wyd.  1859. 4) Noehima.  Paryż  1841  i PoAtoo.  h)PrxeddwiL 
Paryż  1843.  6)  P$aXmy  priy$zhkcu   Paryż  1845  wyd.  4t6. 
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Paryż  1859  w  8ce  sir.  93.  7)  Sen.  Lesino  1852.  8)  Ni^ 
dahmezony  po$mat  (z  pośmiertnych  rękopismów)*  Paryi 
1860  w  8ce  str.  188.  9)  W  Paryżu  r.  1860  w  kei^ffum 
polskićj  wyszedł  tom  I  z  napiciem:  Wyjątki  x  Ustów  Zjy» 
gmufiia  Krasimkiego.  Ileż  to  natchaień,  uczad  i  wiedzy 
wylał  w  tycli  codziennych  z  nieobecnymi  przyjaciółmi  ros* 
mowach.  Zaprawdę  w  niejednym  jego  li&cie  znajdziesz  wię* 
tk]  wzniosłych  idei,  nowych  pomysłów,  lab  w  prost  z  aeroa 
tryskających  słów,  niż  w  jakim  grubym  tomie  tegoczesnej  U- 
taratury.  A  wszędzie  styl  jasny,  potoczysty  i  talui  ogładą 
atrojny,  iżby  się  zdawało,  że  to  długim  trudem  wypraco- 
wany utwór,  doszły  do  doskonałoici  po  kiłkodniowym  na- 
myśle i  licznych  poprawkach,  a  to  po  prostu  genijałna  im- 
prowizacya,  co  płynie  jako  wrzący  metal  w  formę  posągu. 
Dzieło  to  jedyne  w  swoim  rodzaju  w  naszej  literaturze,  znaj- 
dzie a^sercki  rozgłos. 

5)  Stefan  GaecztAski  Wielkopolanin,  urodził  się  w  Ko- 
amowie  pod  Kaliszem  13  października  1805,  a  umarł  w  Awi* 
nionie  w  południowej  Francyi  20  wrzeinia  1833  na  chorobę 
piersiową,  nie  dożywszy  lat  28.  Ojca,  pułkownika  Franci* 
azka  Garczydskiego,  f  1814  r.,  zaledwie  zaznał,  a  i  matkę 
Anielę  z  domu  Kadolidską  w  dziewiętnastym  roku  życia 
utracił.  Osierocony  odebrał  wychowanie  u  Fryderyka  Skórzew- 
akiego  wuja,  w  Łubostroniu.  Szkoły  odbył  najprzód  w  Trzeme- 
sznie ,  potom  w  liceum  warszaw.  Wysłucliawszy  kursu  prawa 
pod  Sawinim  i  Gaasem  i  filozofii  pod  Heglom  w  Berlinie,  praco- 
wał tamże  w  sądzie  kamery  pruskićj.  W  końcu  r.  1829  odbył 
podróż  do  Włoch,  gdzie  się  z  Mickiewiczem  i  Odyńcem&oi- 
slą  połączył  przyjaźnią.  Wypadki  następnych  dwóch  lat  po- 
wołały go  do  kraju.  Odbył  kampanią  1831  r.  Był  ad[ju- 
tantem  jenerała  Umińskiego  i  otrzymał  krzyż  wojskowy  zloty. 
Następnie  wyjechał  przez  Drezno  do  Francyi,  gdzie  go  śmierd 
rychła  dościgła.  —  Adam  Mickiewicz  był  przy  jego  zgonie.  -— 
Stefan  Garczyński  należy  do  liczby  tych  poetów,  których 
talent  znamienity  od  razu  się  okazał  ale  i  od  razu  zagasł. 
Takim  meteorem  byłaiCorya  Malczewskiego,  takim  tóż  Gar- 
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czyńskiego  Wacława  dzieje.  Tamten  potężniejszy  nczucieui, 
ten  myilą ;  tamten  słodszy  i  poetyczniejszy,  bo  na  tle  miłości 
kre&lony,  ten  namiytny  i  podnioślejszy,  bo  namiętnością  wie- 
dzy i  swobody  tai^gany.  Nie  ma  wątpliwości,  że  w  tyra  po* 
emacie  Garczyńskiego  widad  zarody  wielkiego  rymotworczego 
talentu «  i  z  tego  to  też  względu  Mickiewicz  go  do  poetów 
pierwszego  rzędn  policzył.  Wszakże  jest  to  tylko  rapsod 
niedokończony,  jakby  odłamek  z  wielkie  obrazu;  coś  na- 
ksztait  Fausta  Goethego,  tylko  że  tło  jest  narodowe,  nie 
kosmopolityczne.  W  ogóle  silne  uczucie  narodowości  jest 
przeważną  cechą  wszytkich  poezyi  Garczyńiikiego.  To  ka- 
merton  jego  lutni,  która  zda  się  na  nutę  zwyczajnej  miłości 
zagrad  nie  umiała.  Tym  duchem  tchną  jego  Sonety  wojenn§ 
i  Wepomnienia  i  ttaiów  wojny^  one  tćż  więcej  podobać  się 
będą,  niż  Wacława  dzieje^  do  których  poeta  domieszał 
wiele  mistycyzmu.  Poezye  Stefana  Garczyńskiego  wyszły 
w  Paryżu  1833  roku,  niJiiadem  autora,  w  dwóch  tomikach. 
Obecnie  wyszło  nowe  ich  wydanie  kompletne,  z  wizerunkiem 
autora  w  Paryżu,  u  Ł.  Martinet  1860  w  8ce  wielkiej  w  oka- 
załej formie,  teraz  zaś  zamieniono  na  Poznań  nakładem  Herz-* 
bacha.  2gie  wydanie  uczynił  F.  A.  Brockhaus  w  8oe  1860 
z  napisem:  Biblioteka  pisarzy  polskich.  Tom  I  zawierający 
Poezye  Stanisława  Garozyńskiego. 

6)  SzwsaYN  Goszczyński  (ur.  1803  w  Ilińcach,  powie* 
eie  lipowieckim;  w  Międzyrzeczu  uczył  się  u  Pijarów  1811  r. 
za  rektorstwa  ks.  Kulikowskiego,  w  Winnicy  1814  a  w  Hu- 
maniu 1816  — 19.  W  Warszawie  bawił  kilka  razy  z  Bo- 
gdanem Zaleskim,  Lud.  Żółkowskim ,  M.  Mochnackim;  1828 
jeździł  do  Wiednia  ze  słabym  Mich.  Grabowskim).  Ogni- 
sty, ponury  i  nieokrzesany,  jak  jego  ziemia  rodzinna,  usnnł 
na  podaniu  ludu  powieśd:  Zamek  Kaniowskie  War.  1828, 
w  którój  całą  grozę  odmalował  koliszczyzny  z  roku  1768. 
W  Pismach  tom.  3  w  Wiedniu  wytłoczonych  znajduje  się 
prócz  liryki  i  Zamku  Kaniowskiego  tłumaczenie  Osyana. 
Król  Zamczyska  Poznań  r.  1842  chód  prozą,  maTwielkie 
znaczenie. 
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l^Um,  wystąpił  z  pierwotwornenu  lirykami,  listami  i  elegiami 
oras  wschodnią  powieicią  Befram.  Gdzie  nie  jest  tinmaciem 
tam  idzie  wprost  albo  za  angielskim,  albo  wschodnim  dił- 
chem  i  barwą.  Poezye  jego  wyszły  w  Petersburga  1839. 
Nawy  Parnas  w  Poznaniu  1833,  biemniej  w  Wilnie  18i0 
w  2  tomach.  Przekład  Komedyi  Bosk/if  Dantego  wkr&tm 
nakładem  S.  Olgebranda  w  ozdobnćj  rycinami  edycyi  wyjdzie. 
Tłumacz  12  lat  najpiękniejszego  tycia  poiwięcił  t^  pracy. 
Chciał  przekładem  starannym,  sumiennym  arcydzieła  litera- 
tury włoskiej  zapewnić  sobie  wdzięczną  pamięć  w  literatu- 
rze ojczystej.  W  pracy  tćj  znajdują  się  wszelkie  objaśnie- 
nia, bez  których  wiele  ustępów,  czytelnik  polski  niemó^by 
ETOZumieiS. 

11)  Antoni  GóazcKi.  Po  utworzenia  księstwa  war- 
szawskiego, wszedł  w  służbę  wojskową,  odbył  kampanią 
w  1812  i  otrzymał  krzyi  legii  honorowej.  W  1816  dU  po- 
lepszenia zdrowia  odbył  podrót  do  Włoch.  Znakomity  ten 
poeta  należy  do  rozwiniętej  literatury.  Nąjwięc^  dał  się  po- 
znać z  bajek  wybornych,  ale  bajki  jego,  wybitnie  się  różi|ią 
od  wszelkich  innych.  Są  to  raczój  małe  satyry,  które  imie- 
Fznoici  współczesne  zaraz  chwytały.  Z  równoczesnych  po- 
etów wtedy  kiedy  imię  Góreckiego  było  roz^oine  on  ną}- 
więcój  ukazał  język  dobitny,  męsU,  polski,  daleki  od  firan- 
cuzkich  zwrotów.  Poezye  Góreckiego  nacechowane  pomy- 
słami oryginalnemi ,  przedmiotami  niezużytemi  i  doskonałym 
językiem ,  zapewniają  mu  trwałą  pamięć  w  literaturze.  Bajki 
jego  były  porozrzucane  w  rozmaitych  pismach  peryodycznyeh 
a  najwięcój  w  J^ffodniku  Pulskim  i  Pcanlętniku  Woruauh- 
ihim.  Dzii  za  jego  staraniem  posiadamy  razem  zebrane  pod 
napisami:  1)  Bajki ^  poezye  nowe  w  16ce  Paryż  r.  1839. 
2)  Wolny  gloe  czyli  nowy  tomik  poezyi  w  16ce  Paryż  r. 
1860.  3)  Siejba,  poezye  w  16ce  Paryż  1857.  4)  Nowy 
zbiorek.  Paryż  1858.    5)  Jeszcze  tomik.  Paryż  1859. 

12)  Obok  najwznioślejszych  utworów  z  prawdziwem  na- 
maszczeniem poetycznem  wydanych,  nie  zaprzestał  po  dzii 
dzień  pisać  bajek  FaĄNCiszzK  Mouawski.     Ur.  1783  we  wsi 
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Pudliszkach  w  W.  X.  Pouianskićm ,  odebrał  staranne  wy- 
chowanie, od  r.  1806  służył  w  wojsku;  jako  pułkownik  woj-» 
ska  polskiego  w  n  1813  dnia  23  grudnia  w  Sedan  powiedział 
mowę  przy  obchodzie  pogrzebowym  J.  O.  księcia  Józefa  Po- 
niatowskiego. 2gie  wyd.  w  War^z.  1830,  3  i  4te  we  Łwo^ 
wie  1848.  Pan  Jenerał  nie  należy  jak  to  już  w  wierszu  do 
klassyków  i  romantyków  pokazał,  ni  do  jednych,  ani  do  dru* 
gicb.  Dalekim  będąc  od  zbytecznego  szału,  dzikiej  ianta- 
styczności,  tworzy  jak  Gete  w  późniejszych  poematach  z  cią- 
głą reflęxyą  na  siebie  zwróconą,  skąd  każda  my&l  jego ,  cho<f 
jaskrawych  farb  blaskiem  nie  razi,  przeprowadzona  jest  z  ar- 
tystyczną umiejętnością,  dojrzałą  rozwagą,  a  nadewszystko 
ową  znajomością  rzeczy,  która  znamioniye  smak  wytrawny. 
Prace  jego  są:  PUma  Frane.  Morawakiego.  Tom  I  Wro- 
cław 1841.  Dworze§  mego  dziadka.  Leszno  1851.  Pięć 
poematów  Lorda  Byrona.  Leszno  1853<  Księgarz  Wolf 
w  Petersburgu  wydał   Poezye  Morawskiego  1855. 

13)  AŁBKANDsa  Chodćko  syn  Jana.  Po  ukończeniu  uni- 
wersytetu wileńs.  kształcił  się  w  językach  wschodnich  w  in- 
stytucie oryentalnym  przy  ministeryum  spraw  zagranicznych 
w  Petersburgu;,  liczy  się  do  znakomitych  oryentalistów  eu- 
ropejskich ,  zwłaszcza  w  przedmiocie  języka  i  literatury  per- 
skiej. Jego  poezye  wydane  w  Petersburgu  1829  przedruko- 
drukowano  w  Poznaniu  1833.  Mieszczą  w  sobie  ballady  i 
i  inne  poezye  ulotne,  większą  zaś  ich  część  zajmuje  przekład 
pieśni  nowo  -  greckich.  Nie  mał<>  poezyi  Chodźki  odznaczają- 
cych się  wysokim  talentem  i  uczuciem,  które  nie  weszły  do 
powyż«zego  zbioru ,  znajduje  się  w  Dzienniku  WlleAzkim  i 
Dziejach  dohroczynnoeci  wydanych  w  Wilnie,  w  tych  osta* 
tnich  jest  piękna  powieść  wierszem:  Mieczysław.  Obecnie 
wykłada  w  kollegium  francuzkiem  kurs  literatury  słowiańskiej 
jako  następca  Adama  Mickiewicza.  Wydal  tamże  legendy 
słowiańskie  z  wieków  średnich  r.  1169 — 1237  pod  tytułem: 
LegMidee  alave$  du  Mogen^age^  tudzież,  Lee  nemaenia 
ou  lc8  ytee  de  Saint- Simon ^  et  de  Saint  Sabra  traduction 
du  Paleo'$luve  en  francaie,  Paris  1858. 
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14)  Aluahdbr  GaosA,  kt&rego  poesye  wjstbfw  WA- 
nie  n  1836,  1843  i  1856,  okazał,  iż  jego  talent  coras  świe- 
tniej się  rozwija.    Jego  poemat:  Pan  StaroHa  Kaniowskie 
ma  pewne  podobieństwo  z  Maryą  Malczewskiego.    Chodai 
W  nim  uderza  brak  cieniowania  wypadków,  jednak  vlvd&$X  au- 
tor mnóstwem  piękności  zakryd  to  wszystko.    Świetnie  ja- 
śnieje talent  Grozy  w  poemacie  Mogiły^  osobliwie  w  opisie 
klitki' Batowskićj.    W  krotce  wyjdą  dzieła  Grozy  w  4edli 
mach:    If^zy  tom.  Pieini  i  wierne  róine^  Halina  (legen- 
da),  Wacław  i  Helena  (fiuitazya),  Kniainin  (poemat  ucia- 
ciowy),  Kmrynna  (wspomnienie  starożytnej  Grecyi),   Dny 
palmy  (powieść  ze  wschodu).    litom:  powie&dlndo:  Jfar- 
iyn  (powieść  ukraińska).  O  dwtsach  umarlyck^  Głuche  je- 
zioro i  Maryna  (powieści  białoruskie).  Jaetrz^iee  (powieść 
wielkopolska).  Dumy:  Soroka^  Janko  Mtpy  (duma  serbska). 
III  tom:  Marek  Jukitnoweki  (duma  historyczna).    Moyifym 
Sturoeta  kaniowskie  powieść   w  3ech  częściach.    IV  tomr 
Ury^  dramat  ukraiński  w  5ciu  aktach.   Smieeiński  powieś<{ 
w  3ech  częściach.    Pomiędzy  poetami  p.  Groza  jedno  %  za- 
szczytniejffzych  miejsc  zajmuje,  a  p.  Michał  Grabowski  utrzy- 
muje ,  że  połączył  to  wszystko ,  na  ezóm  zbywało  B.  Zalew- 
ksiemu  i  Goszczyńskiemu,  tóm  samom  dopełnia  jenialoego 
orszaku  naszych  poetów  ukraińskich.  Pisma  A.  Grozy,  po- 
mimo że  krytyka  uznała  być  utworami  wysokiego  talentu  i 
natchnienia,  nie  są  jeszcze  w  ogóle  ani  tak  znane,  ani  roz- 
powszechnione, jak  na  to  zasługują. 

15)  Michał  Jbsibrski  wydai  poezye  w  Wilnie  1837: 
Pan  Kasztelan  powieść  historyczna  z  początku  XVin  wieku. 
Wilno  r.  1841 ;  w  tej  okazid  wiele  talentu  do  odmalowania 
rysów  przeszłości.  Prócz  poezyi  wydi^  także  powieści  prozą, 
między  któreroi  odznacza  się  Jtdia  i  Marya  2  tomy  Wilno 
1843  r.  Orędowniczka  ziemi  nasz/j.  Odessa  1858.  Jestto 
utwór  poetycki,  w  nim  opiewa  w  gładkim  wierszu  chwałę, 
cześć  i  łaski  Bogarodzicy,  w  najgłówniejszych  zdarzeniach 
dziejów  narodowych  jaśniejące.  Wydanie  okazałe  i  staranną 
ryciną  ozdobione. 
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16)  MAOETmr  GoMuiwin  tro4dł  119  oMo  f.  1M6  ni 

Podoio,  chodtU  do  sskii  w  Winntey^  Bj!  tO'  mąk  r&wtiUi 
wielkiego  seroft  i  wsirioołego  nmysta.  Jak  tioogratiicBoiiego  po^' 
iwicoenia  i  nietapiteosoii^J  tasiugi.  Znany  juź  jako  małuM 
mity  poeta  prsed  29  listopada,  źołnlen  podczas  powstania^ 
oblężeniec  w  ZamojMa  po  poddania  Warssawy;  póśni^  Je^ 
niee,  wyswoleniee  ifk  sprawą  niewiast  poisidch,  towarsysi  wyw 
prawy  Zaliwskiego  i  spnyttii^iaeniee  Scymona  Konaiskiega, 
aż  nakoRieo  więsień  w  Stanisławowie  (w  GMicyi),  ranait  w  hiH 
kwisycyi  austryacki^  ku  końcowi  r^  18S9.  Wsiędsie  i  aa^ 
wsse  mąż  niezłomny,  wierny  swenra  pe^rołania ,  ^śM^dńd  i  lia^ 
wsze  wiessez  tworzący  wznios  poezye  przepeksiOne  nona"- 
ciaroi  najgorętszej  roiłoici  krajn  i  ladzL  Napisał  itiesny  po^^ 
emat:  We^eU  podćlMe^  drukowany  w  Warszawie,  któragi 
cały  nakład  w  obec  przyjadół  spalił,  a  to  z  powodu,  iż  był  gw 
przypisał  jenerałowi  K«  rodem  z  Podola,  niegodnemu  tego  za^ 
szczytu.  W  r.  1833  wydane  zostały  P^sye  Mmtryceffo  Go^ 
skMfśkitfo  w  2  tom.  W  r.  1859  w  Paryżu  wydal  Łeoa 
Zienkowicz  życie  i  poemata :  Renegat  czyti  Odstffća  i  Bmiea 
wraz  z  pomntejszemi  utworami. 

17)  AnodfiTTif  BiaLowaci  nr.  1804  na  Pokuciu  pobłe^ 
rał  nauki  w  Stanisławowie,  Buczaezu  i  we  Lwowie,  spmwi^^ 
teraz  obowiązki  kustosza  i  zast^y  dyrektora  przy  biblio- 
tece  Ossolińskich.  Odznaczył  się  jako  poeta  umiiejąey  nżyd 
bardzo  pięknej  formy  pizedmiotowój  w  przekładach :  Wypr^H' 
wa  Ig<ńna  na  Fołowców,  Lwów  1833.  Pi&M  luśtw  8h» 
wiaAskieh^  zamieszczonych  w  różnych  czas<^ismadi  i  w  Dum^ 
kach  praez  niego  wraz  z  Łucyanem  Siemieńskim  wydanyeh, 
w  przekładzie  poezyi  Szyllera,  Łwńir  1841  i  w  przekładzie 
Fmuta  Goethego ,  znanym  z  wyjątków  w  czaedpismadu  Ró* 
wnież  zalecają  się  pięluią  formą  jego  utwory  ńmieszczoBe 
w  różnych  czasopismach,  są  one  już  to  zbliżone  do  pieśni 
ludu,  jużto  jak  poemat  Henryk  poboiny^  podług  dzicrjów  oj- 
czystych wyipiewane.  Bielowski  oprócz  poezyi  poświęcał  się 
badaniom  dziejów  ojczystych;  owocem  jego  prac  jest  rozpra- 
wa: Poeząjibme  dtitje  Ih^Uki^  zamieszczona  w  biblioteei 
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fiMdttikichfiJiw  dE843i  4ja^;  .IKft^  hrpąfms^  4śihie^ 
jdw^.JRi>l$bL  Łir4w. ;1850.: :  Sttmsie  WinMnififfeiilprowkidsii! 
len  ptmjrałt  Ae  UMk  pnoikt^fw  n»fm&4^  nitiiitii  ea<i.Sid«te 
■MfittB  y  xk^d  pries  {teymiM  wypacei^  pnei  Paicy4  fKMH^ 
p^  si^  ftft  dih  Na4w«Uat«:  rozpowiądA^Dadef  «itiuur»  naoifi 
o  oiryok  sainieischłydi  .wiekAob^  wyUadA  mtciaoi*  Mit: i 
imm  ZQigdiuąQy)ob:6J«& ^  pi^anac^greekich  i  isymskieb, . wy*, 
jateU  vóvo>eż  ^w^iU^  swego  gŁónofigo  pomysto  pfl(Unia«fti*- 
s«|fok  lu^MÓkanów;.  •piaeiaUeia.iW  :praw4opo4ohiie  dsieja  tOt 
eoimydoi^  uważali  w  {bfb&oie.  W  piiudio  sbiorawem  Jesefakla 
Ohryski  wEtalersburgiiK.  19Ck)  yydaik  tom  I  anajcIuJeiBy  usitp^ 
ofliynach  Chrobrego  P..A.:  Bialow«biege,  dajiljcy  «iiaiv  tego» 
00  BielowriiLi  jako  krytyk  .i  historyk:  dlA  dsiejów  arobkS  moit«U/ 
Tvoskliwoi4.s  jaką  badał'  źródU;  kU^  w  nooU  roastneąsa^ 
wakazoj^  jfn^  oałego  iywota  kii  jednemu  skierouiby^  celowL 
Obecnie  sąjmiye  się  ^iebw^ki. -oowem. wydaniem  «Stpiifiit|«: 
limrii^dt  ktńr^o  5  toaei  a  droku  jiU  wysaedŁ    •  / 
ł '  .18)    ALUUMMa  BoBKowsai  (mlodtiy  brat  JAze%).aMay 
w  ^pitoieimiHwW  f  0d  iimemem  J^euka.  •^wchaizĄ.uęieęct. 
utwory  poetyczne  n  HaUcManinie^  ZiewonU  IJt&nnmśąMmch^ 
a>vaiiamieiuem  ich  wiełka  łatwoió.i  .płynnoM^.m^obaaamiej- 
saym.aai  poanatemi.iCbzafc  w  Haliczaoinie  i  OW^  Swim^ 
tiw' tif^(wmBtW  pracach  literackich*  ^  .. 

19[)  iŁwnrsN  SiaMwAsKi  uroda.  1809  w  okoUeacfa  Żół« 
kwif  8^  AaiooiegD;Kxlbierał  wychowanie  domowe  tO!w£rft^ 
lio^«  to  w  Królestwie  Pabkióm;  pded  r.  ISSO^jwiedaii  Ukra*^/ 
ittfi  i  bawU >rzei  długi  caas  w  Od488ie«  gdzie  obeznał ^ai^^ 
j^ltteraturą  rossyjską  i  innemi  ałoiTiańskiemi.   Obranazy  ao;- 
bie  wyłącznie  aanód  littraaka ,  ^Mracował  rdinemi  czaśy^  doK, 
czasopis&w:  Wanda^  Pattnętnik^  Knryer  JP$hki.  Oum^iA 
OmoUfiskich^  Powueehnj/  patnąt.  nśuh  i  umi^^li  iS  jego 
ptabokładów  najwainicgszą  pracą. 'jest  wyborqy  przekład  sta- 
ro^etkich.hipiidwów  .  bohatenktch  ^^ pieśni    lirycznych  :^ia-* 
nyidi i 4K)!d  napisem  ,ĘróiodwarAi  rękopis. ^Kr»kom  183&:e 
Praga  18&2.   Z.rossyjjskiegyprzełotył   WoseU  kniaua  WJómi 
dtimittiilii  T/Takie  J9iimftt  wii)>óhiie  a  Bielowskiai  wyflano. 
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Nadto    ładay  poemacik  dramatyesny  Śmietianka.  PoznaA- 
1843.  Wydał  PamięłniJfi  o  Samuelu  Zbaro^9kim.  Poznań; 
1844    Legendy  i  podania  poUUde  i  tuskie.  Pocnań  1845* 
Wieczory  pod  Lipą.  Poznań  1845.  Paryż  1848.   J£uzame'^ 
fit  czyli  powieści  2  tomy.  Poznad  1847.    Wieczornice^  ezyU- 
powiaztki^  charaktery^  łyeioryey  i  podróie^Z  tomy.  Wilno 
1854.   Powieści  IV.  Petersburg  1852.   Zywat  Mazim.  Bro- 
dzińekiego.  Kraków  1851.  Dzieje  narodu  poM^ego  dla  uiy». 
tku  zzkólndj  młodzieży.  Kraków  1852.    Przekład  z  firaaca- 
zkiego  poematu  perskiego  poety  Firdusego:  Biedha^i  Me"^ 
nieehe.    Noe  Hadniestrańaha^  powieść  w  Gdzeeie^  Warezaw.^ 
Przegląd  dńejdw  literatury  powezechnĄ  w  gtiwmyek  zary^- 
eaeh.  Tom  L  Kraków  1855  i  2gi  pod  prassą.  Kilka  rytiw 
z  liUratury  i  epoleczeAstwa  od  r.  1848.    1858  Warsz.  2 
tomy,    W  uwagach  nad  literaturą  naszą  p.  Siemieński  umic^* 
ooeni^  iuczcid  to,  oo  było  dobrom i  prawom  i  zacnóm  w  pra* 
caeli  dawnycli  literatów;  slui^ąje,  ie  olioeiaż  formy  ich  dzid : 
są  nailadowane  z  wzorów  ładńskieh ,  francuzkidij  i  niemieo-i 
kich,  duch  i  dążnoid  jest  polska,  rodzima  i  postępowa.    Na\ 
zaletę  autora  i  to  jeszcze  powiedzied  trzeba,  ie  w  jego  po- 
glądach krytycznych,  uwagach,  przyttnaeh,  niema  osobisto^- 
ści,  ani  uszczypliwych  pocisków,  które  drażnią  tylko  i  ją« 
trzą,  lecz  nie  poprawiają. 

20)    Józir  leiucT  KRASzBWilKi  ur.  26  lipca  1812.  Po-: 
czątkowe  nauki  odbywał  w  szkole  w  Bialój  na  Podlasiu ,  pó* 
żniój  w  Lublinie,  yr  ^mnazyum  H  Swisłoczy,  nakoniec  w  nnt-i 
wersytede  wileńskim.    Wydał:   Boezye  2  tom.  Wiko  1838iit 
wyd.  2  powiększone.  War&z.  1843.   Anafieka;  pie&ni  zpo-- 
dań  Litwy/   Pieiń  Isza  Witoloranda,  WUno  1840  2gie  wy^  . 
danie  przerobione  i  powiększone  tamże;  1846..    Pieiń  2ga; 
Mindows*  tamże  1843.   Pieśń  trzecia  i  ostatnii^  Witoldowi  * 
boje,  Wilno  1845  Ska  wielkau  Odmaloi^  wiych  faeimacb 
trzy  główne  epoki  za&nionój  przeszłości  Litwy;  Obecnie  :wy- 
dał  w  Paryżu  1859 /W  okazalój  edyeyi ^^/aimy   Boleidi^  są. 
to  poezye  pełne,  głębokości  i  boleści  ueznd  •.  v 

.  21)    Michała  Gbabofseibgo  legenda  TTaumiyntetf 

35* 
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f$oda  jako  Ui  melodye  ukraińskie  do  snakomityeh  utworów 
peetyemyeh  należą.  ^ 

22)  WiNCBNTY  Pol  prawdziwy  wiesascs  kn^wy,  uro- 
dzony w  Galioyi  był  kińtki  czas  professorem  geografii  w  ani* 
wersyteeie  krakowskim.  Obecnie  oddaje,  się  pmcj  w  swo- 
j^m  zaciszu  na  Pokucia,  przygotował  wiele  nowych  rzeczy  do 
druku.  Wiele  utworów  jego  było  ogłoszonych  drukiem  w  ró- 
żnych czasopismach ,  inne  pojedynczo  wychodziły.  Powszech- 
nie iubione  jego  poetyczne  utwory,  cudnym,  albowiem  obrazy 
swoje  maluje,  a  raczej  ipiewa  językiem.  Wydał  dotąd  kilka 
poematów  treid  historyczno -opisowej.  W  roku  zaś  1857 
wyszły  w  Wiedniu  jego  dzieła  pod  tytułem:  Poety 9  irin- 
emttgo  Póła  nowe  poprawne  wydanie  w  4  tomach.  Tom  Iszy 
zawiera  w  sobie:  Pamiętniki  Winniekiego  w  3  częściach — 
Tom  2gi  Mohori  rapMod  rycerskL  Tom  3ci  z  fodriły  po 
hurty  i  drobne  poetye.  —  Tom  4ty  Wił  Stwosz.  Oprócz 
powyiój  dzieł  wspomnionych,  przybywają  całe  majestaty^ 
czne  twory  potężne,  jako  to:  Wieńce  z  piołunu^  Szewc  Ki-' 
lińekij   Sz^e  Katarynka  złożone  ze  139  postacL    Pfem 

0  domu  naetym.  Obrazy  póralekie.  Pieeń  męznia*  Stry^ 
jenka  (poemat).  Paeh^  hetmańskie  (poemat  w  XII  pie- 
śniach). Sądy  lubelskie^  Sebastyan  Khmowicz^  Duch  «pt(fr, 
JRok  myśliwca^  Słowo  i  sława,  Marek  Jakiznowski.  Z  prozy 
mamy:  Rozprawy  w  zawodzie  nauk  przyrodzonych,  PiŁ~ 
nocny  wschód  Europy  2  tomy.   Jeoyrafija  Ziemi  Jwiętdf 

1  tom.  Listy  z  na^dcowych  podróży  1  tom.  Felietony^ 
małe  pouneici  i  reeenzye  I  tom.  Konołatioi  gospodarskie 
1  tom.  Teka  krakowska  1  tom.  Wstęp  do  jeografii  han- 
dhwij  1  tom.  Słownik  jeograficzny  1  tom.  Powicie  bez 
końca  1  tom.  Życzymy  z  serca  aby  jak  najprędzój  dzieła 
tak  ulubionego  pisarza,  znalazły  nabywcę  i  ukazać  się  mo- 
gły; Stratą  jest  dla  literatury,  spoczywanie  ich  w  rękopiśmie. 

23)  WŁADYstjkW  Syrokomla  (Ludwik  Kondratowicz). 
Ur.  17  września  1822  we  wsi  Smolchowie  pod  Mińskiem. 
Pierwsze  nauki  pobierał  u  00.  Dominikanów  w  Nieświeżu^ 
dalsze  w  domu  pod  okiem  światłego  ojoa.    Od  r.  1841  do 
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1844  pracował  w  zarządzie  dóbr  księcia  Wittgensstejna  w  Nie* 
iwieżu.  Pierwsze  próby  poetyckie  Kondratowicza  zamieszczoiM 
w  Ateneam  Kraszewskiego  pod  przybranem  nazwiskiem  Wła- 
dysława Syrokorali  zwróciły  na  niego  nwagę^czytelników.  Pi** 
sma  poetyczne  tego  antora  należą  do  najbardziej  olubionyclii 
umiał  albowiem  trafić  do  serca  ogółu.  Dotąd  wydał  nast^ 
pujące  dzieła  poetyczne:  Baka  Odrodjtbny^  Jofi  Dębaróff^ 
Chatka  w  LesU^  Oóra  Piaetdw^  Oa%oędy  i  rymy  ulotnś 
w  5  częiciachy  Garść  pszenna^  Margier  poemat  z  dziejów 
Litwy,  Oawęd  i  rymów  poszyto  w  6,  Wilno  1856  do  1867. 
Przekłady  poetów  polsko  ^łacintkieh  tomów  6,  Wilno  1851 
i  1852,  Chatka  w  lesie  czcić  druga,  Wilno  1856.  Hrabia 
na  Wątorach  krotofila  z  Xyi  wteku,  Wilno  1856.  WulM 
Cswartek,  Wilno  1856.  Janko  Omentamik,  Wilno  1856. 
Siarę  wroła^  Wilno  1856.  Wędróycil^  po  moich  niegdyś 
okolicach  9  Wilno  1857.  2>fit  pokuty  i  jnnartwychwstania^ 
Wilno  1858.  Nodey  hetmańskie  Wilno  1857.  Stare  wrota^ 

1857.  Staropolskie  roraty^  1858.     Ulas  sielanka  bojowa^ 

1858.  Marcin  Studziński,  \«b9.  Zo/ia  księimaka  słudea, 
^ram.  liist  1858.  Wraienie  pielgrsyma  s  lAbwy  do  Wiel- 
kopolskie czękó  2ga  obejmująca  Wielkopolskę  a  3cia  wspo-^ 
mnienie  Krakowa  dopełnią  eało&ć. 

24)  ToMASB  Padcea  okazał  się  jako  piewca  ludu,  po- 
ezye  które  znamy,  noszą  tytuł;  Ukrainid  Tymka  Padury, 
Lwów  1842  i  Warsz.  1844.  Ozdobny  ów  tomik  z  nutami 
obejmuje  12  pieśni,  z  którycli  jedne  są  obrazami  żyda  i  lo- 
sów kozaczyzny,  drugie  dumami  historycznej  treiei. 

25)  Tbofil  ŁniABTowiCB  wydi^  Cstery  oUrcufyt  Kra- 
ków 1848.  Polska  riemia  w  obrazkaehe  ezęód  I  Kraków 
1848,  część  II  Poznań  1850.  Zachwycenie  i  hłoyoslamma 
Poznań  1855.  Lirenka,  Poznań  1855.  Święta  ZoĄa^  Po- 
znań 1857.  Nowa  Lirenka  2  tomy,  Warszawa  1859  z  drze- 
worytami. W  jego  poezyach  panuje  mila  prostota  tak  w  nie- 
wymuszonym, dziwnie  łatwym  wiersza  jak  w  ti^eid  a  prócz 
jasnej  i  zdrowej  myśli,  ileż  tam  rzewności,  prawdy,  ai  w  wy- 
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konania  wytrawnegcf  artyzmu.  Z  now/j  Lirenki  mttottd, 
modlitwa  i  praca,  jako  trzy  gwiazdy  przewodne  chrzeicijaii!- 
akiego  i  narodowego  żywota,  iwiecą  nam  i  przemawiają  do 
Baa  uroczym  głosem.  We  Lwowie  1859  w  osobnem  odbicia 
wljszedł  SowińskL  Poeta  opisuje  szturm  Woli,  zdobycie  ko- 
iciołka  i  imierd  Sowińskiego  w  r.  1831.  Wiersz  napisany 
w  sposobie  Redwty  Ordona  bardzo  ją  przypomina  i  stanowi 
niejako  dopełnieme  niezrównanej  piękności  Mickiewiczowskiego 
wieszcza. 

26)  Edmund  WASaiwsai  wydał  Poesye^  Poznań  1840 
2  wyd.  Krakńw  1849  zupełne  wyd.  3  w  Warszawie  1859. 
Znakomity  ten  poeta,  zgasł  zawcześnie  w  samej  dobie  wieka 
kiedy  duc^  jego  mógł  rozwinąć  swój  polot  Język  czamjącyt 
malowny  a  przytóm  poprawny  i  czysty,  tęsknoćć  rozlana  we 
wszystkich  tworach,. duch  rodzinny,  dudi  ziemi  krakowskiój 
ożywiający  jego  poezyo zwłaszcza  te,  którym  dał  nazwę  Kra» 
kawiaki  zrządzają,  że  ta  szczupła  liczba  pieini  za  wczefaue 
zgasłego  poety,  przejdzie  do  potomności  i  stawi  go  obok  ce^ 
lujących  wieszczów  naszych;. 

27)  Amu  (hvBMaA)  Krakowianka  znana  zaszczytnie  w  li- 
teraturze z  dwóch  tomów  poezyi  wydanych  przez  nią  w  Kra- 
kowie 1842  i  1846.  W  roku  1859  ogłosiła  nowe  w  swoim 
rodzaju  dziełko  pod  tytułem:  Wigtha  rodzina,  Jestto  pię- 
kna na  większy  rozmiar  rielanka.  Szanowna  autorka  trafia 
w  niój  do  przekonania  i  potrzeby  ludu,  nadzwyczajnością  nie- 
przesadza,  lecz  możliwemi  środkami  wskazuje  dtogę  do  mo- 
rakości  i  oświaty. 

28)  Karol  Ujajanur.  1823  we  wsi  Beremniany  w  ob- 
wodzie Czortkowskim  literat  nie  z  powołania  ale  od  zachce- 
nia, zasiada  od  praojców  na  roK.  Bawiąc  w  r.  1847  w  Pa- 
ryżu przypadł  usposobieniem  ducha  do  poetycznój ,  namiętnój 
duszy  Juliusza  Słowackiego ,  który  go  uczcił  wierszem.  Dwa 
tałenta  pokrewne  sobie  naturą  pieśni,  zrozumiały  się  co  do 
celu  i  kierunku  swego  natchnienia ;  a  chociaż  jeden  szyderczy 
niepoliainowany,  drugi  miękki  i  łagodny,  jednakowoż  głos  Qł)a 
zarówno  rósł  w  siłę,  i  w  jednój  formie  śpiewali  swe  pieśni. 
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•WydM  następujące  prace :  Pl€6iii 8atómońa{f\M  t  piejbi), 
Poznań  1846  w  8ce  8tr.  123.  Kwiaty  htM  toońt,  Lwów 
1848  w  8ce  str.<  143.  Zwinie  lUeie.Lmom  1849  w  8o6 
etr.  116,  Melodf/e  biblijne :,  Lwów  1852  #  8oe  dth  143. 
HoMbitki  prolog  dla  sceny  polahiĄ  we  Lwowie  1657.  1%- 
ezye^  Petersbni^  r.  1857.  Wie%^JL''niitgon  MiMewietdt, 
W  roku  1845  napisał -poemat' ifans^  trtnieeeezóny  w  bib. 
Im.  Ossolińskich  r.  .1847  i  8:  Melodye  bibRjne  są  tiajpii^^ 
k<iiej.«zym  iMorem  nad  który  przedlóm  1  potom  nieutworsył 
poeta  nio  lepszego.  Są  tam  pojMyAcze  pieśni ,  do  których 
przyznałby  się  ni^znakomitszy  mistrz ,  iiiewiedżie<5  to  ir^bie-^ 
ra(^  za  najlepsze,  czy  pieiń  .BaJMnii,  exfAffarna'pt»$gcsy^ 
ezy  l0r€^l  w  JEfflpcUi  B^eka\  Oąfatnieylośy  Sodomy^ 
wszystko  jest -Miczne,  dpcemienione  natchnieniem  prawdźi^ 
wego  wiettńSza.  Oaftatoiemi  laty  popróbował  polata -Szo- 
perta  ojąd  w  pieM  odpowiednią.  Napisał  poeiry;e:  Zakochana^ 
Panna  mlodcty  Noc  Hrassnai  Kio  iepiĄ^  Morw  pojjrte^ 
hounf^  Wniebo^^t^de^  które  zamie&cił  Dziennik  literacki  IwtM 
wski  r.  1858.  Dla  przekonania  się  ile  omiał  odgadnącf  du«^ 
cha  sżopenbwskiego,  dońć  jest  podłożyd  słoWa'  ped  mbzykcy 
fam  gdzie  się  podłożyć  dadzą,  lab.  w  słnchad  się  w  melodyą, 
a  trńinoki  tekstu  przemówi  do  serca  słucIiacKa.  W  r.  185T 
zamierzył  Ujejski  iitworzyd  ciąg  legend  historycznych.  'Byłt<y 
pomysł  bardzo' szczęśliwy,  bo  najodpowiedniejszy  naturze  ta- 
tentu  jego.  Dla  tego  skreślenie  legend,  w  którychby  zachwyt 
poetycki  nie  ińiał  zapory  i  gi^nic^  mogłoby  >frydóbyd  noW 
bogactwa  myśli' 1  fent^zyi  poety;  Legenda  j^h^  i  nobla- 
piękny  przykład  wskazuje.  Źałowśd  wyiwda,  ie  poeta  hic 
/ozleglejszego  dotychczas  nie  wypracował,  ia'nte  ulega  p(>^^ 
wątpiewaniu,  ie  zdólen  jest,  bądź  dramateńn,  hefii  póema-^ 
tern  wyższym  przysłtiżyd  się  piśmiietanictwu.     -  *  ^ 

29)  Władtssaw  Wolski  wydał  wis' 2di  tbmślch  w  ^\W 
nie  1859  ew&je  poeiye.  Mieszczą  się  tu  wszystkie  dawniej^^ 
sze  utwory,  z  nowych' zaś  poemat  w  VI  śpietrach  /%Ą>^Jkii' 
i  kilka  drobnych  pbezyf.  Poemat  ten  ma  (jak  sam  ańtórpi^^ 
sze   w  przedmowie)  Viśbkrągta<S  >  myśl    mćóną  *w  UilaVyiśil[; 
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it9p6ł€2^Qj  mo  po4  wiględem  popnyala,  ale  pod  w^^^ędMi 
l^hi^obieDia  dalekiP  póimejsiy  i  ^wkojniejssy.  Jestlu  UbceU# 
do  c^oiaćj  opory/Stt  Moainsłki  JSaUca.  Tiwnacseoia  z  Faor 
ątiki  KaldflVQiuif  S  nieoiieękicl)  i  angielskich  poetów,  pot* 
saącza  autor  do  iĘoig^  aeryi  awoicb  poeiyt,  pomi^y  kl^ 
ijemi  aiugdiieniy  iiievątpliiriai  i  utwory  origioaloe. 

30)  Jam  Kamty  Tomu  Krakowianin ,  aator  praed-  dwoma 
laty  wydan^  w  Burakowie  powie&ei  poetycznej:  Ari^sia  h$$ 
flouiy  i  kUkn  ipnyoh  w  rekoi^imie  jeszcze  będących  poemas* 
fiw  i  powie&d.  Poemat  ^^Gardian**  zwróci  zapewne  na  sie* 
bif  powszechną  uwagę  i  ąjedna  młodemo  poede  inde  odpo* 
wiedae  iwietpya  jago  zdelao&oiom  i  talentowi  wrodzonemiu 
ToKski  pniae  sw<Qe  nmłewzpza  we  wązystkicb  pismach*  jako 
tof  w  CzasiOt  w  Dziennika  liter,  w  Dzwonkn  itd. 

3))  ŁaoiuaD  SewiŃsin  imtor  satyr  dmkowaayoh  w  pi» 
kfią  ąhioroirem  wikiiekióiii*  wydał  QQwe  poezye,  zbi6r  sonę* 
t&w  w  Kgowie  ?•  P*  n  WidriadkL"^  P»  Kraszewski  o  pich  wy* 
nUą*  pięknieJ9Z^  fi^rmą*  silniciiszój  myilą  poezyi,  dawnoimj 
nie  czytali* 

32)  BoiMi  ZMoaaai,  oprócz  znakomitego  takiato  po-« 
etyckiego  posMa^  nadto  osoUiwszą  zdolnoM  do  zatrzymania 
if  pizekła4ach  z  pohratyaKozych  poezyi»  całego  ducha  i  oa* 
łj^  barwy  oryginału;  ląwet  forma  po  większi^  czę&ci  białym 
irierszem  oddana «  tchnie  jakąt  aiewysłowioną  iwieto&cią,  ma 
ona  waw^  architektoniee  i  wyrażeniach  tę  dziwną  i  nroezą 
mlodóid,  która  otacza^S  zwyUa  wszelkie  legendy  czerpana 
1,  Cwitąstycznój  skarbnicy  ludów  młodych  fywiUzacyą,  sibych 
wiarą  w  niebo,  i  miłością  ziemi,  a)  Pieśni  narodowe  $m^ 
ajbie  wybrane  i  przetotone  przez  R.  Zmorskiego,  Warszawa 
2  !M>my  I8&3b  b)  Wieda  siedmiu  wodzów  pieiń  z  podania, 
Lwów  1857.  2gie  wyd.  z  rysunkami  Gersona,  Warszawa  1860. 
c)  Królewicz  Marho  narodowe  pieini  serbskie  przełoiono  przez 
BpmaAa  Zmorski^o,  Wa^nz.  1869.  d)  Lazatiaz^  ustęp  z  na», 
rodowych  pieśni  serbskich,  Warąz  1860«  P.  ZmonU  grun- 
townie znający  •  język  serbski  jak  i  lud  i  kraj  w  którym  prze- 
bywał, octtuł  wartoid  tych  pieśni  i  przysługę  wielką  oddał 
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litenutonse  ojezyfltej  fiamieiiDym  pnsekladem.  Jostto  dla  nii} 
rzecsjrwi.Hty  nabytek  w  poEnaniu  bliższem  tego  dzielnego  ludu, 
który  w  naszych  czasacb  do  nowego  życia  powołany  stawa.. 
Tiamacz  dla  tern  wierniejszego  oddania  oryginała,  przekład 
swój  nierymowym  wierszem  nskatecznił;  jeżeli  z  jednej  strony 
ujął  im  przez  to  wiele  ozdoby  z  powierzchooej  okrasy,  z  dro- 
giej daje  rękojmią  teisioici  w  tlnmaczenin. 

Nie  należy  ta  )K>miną<S  pisarza,  który  przez  lat  kilka- 
dziesiąt pi^cmami  swdjemi  rcNtbadził  władze  umysłowe  dziatek, 
zaszczepił  w  ich  sęi-cacli  cnoty  i  zamiłowanie  nauki,  praw^ 
dziwego  ich  przyjaciela,  a  tyra  jest: 

'Si)  Stanisław  JaChowick.  Urodzony  w  miasteczka 
Dfikowie  (w  (ialicyi)  17  kwietnia  1796,  amarł  w  Warszaw 
wi^  dnia  24  grudnia  1857.  Ojcieo  jego  Wojciech,  bodący 
pieinomocnikiem  hr.  Tarnowskich  odunmrł  go  wtedy  jeszcze, 
gdy  był  dzieckiem.  Pobożna  matka  Wtktorya  z  Dobrzan* 
skich,  zajmowała  się  sama  troskiiwem ,  prawdziwie  staropoK 
skiem  wychowaniem  dziecięcia.  Dobre  tóż  przymioty  oka* 
zywal  Stani»ław  prawie  od  ftamego  niemowlęctwa,  dla  tego 
nie  uciekano  się  nigdy  do  kar  żadnych;  odwołanie  się  matki 
do  serca  synowskiego  było  dlań  zawsze  dostatecznóm..  W  Sta* 
nisławowie  chodził  do  gimnazynm,  w  którem  był  jednym  z  naj- 
pierwszych  uaniów.  Uczęszczał  na  wydział  filozoficzny  wuni* 
wersytecie  lwowskim  od  r.  1815  do  1818.  Sławny  professor 
historyi  powszechnój  Józef  Maus  bardzo  go  cenił  i  z  nim 
później  korespondował.  Do  Warszawy  przyjechał  Jachowicz 
w  drugiej  polowie  1818  r.  z  Sylwestrem  Strzeleckim,  radzcą  * 
prokuratoryi  króL  pola.  przy  której  był  Stanbław  na  aplt- 
kacyi,  i  wtedy  zaprzyjaźnił  się  z  Kazimierzem  z  Królowki. 
Nie  nęcił  go  jednak  zawód  urzędniczy:  do  czego  innego  miał 
powołanie,  gdzieindziej  ciągnęły  Jachowicza  popędy  serca* 
Wkrótce  poświęcił  się  zawodowi  nauczyciela  prywatnego. 
Najpierwsze  jego  b^ki  wyszły  w  Płocku  1824  roku.  pięd 
z  liczby  dziełek  jego  liczyło  po  dwa  wydania,  jedno  miało 
trzy,  a  bajki  szeU  wydaó.  Obecnie  wyszły  Pomyaly  do  pO'- 
snania  ta$ad  Jęsyka  poUhiiffO^  Wanz.  1858.  Zostawi!  Ja- 
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vn  rct^opiktiie  \  a)  Zav}f^  historyi  TpoUe^f '  (wterU 

,§ajL  kionj  Jachawicza  snali,  poświadczą  o  wielkom  diifiBi^ 
?pnc]rjaciela  dziatek^  ai^  i  disiatwa  pokka,  dopóki  tylko  praiBMiA- 
«viad  będzie  movą  swych  pra^babek,  phientesie  imte  jego^  tlo 
Bąjodlągicy^zych  pokoleń."  liajki  i  przypowteioi  jego  znajdują 
się  w  kai^^dym  domo.     Ostatnie  odbite  w  Waraz,  1848  roku 
'Sairierają  4  tomy.    Proce  tego  wydał  Jachowicz  nowy  zbiór 
,|^d  nazwą   Sto  ntn/tsytłi  powiastek j^  Warsa.  1853.    Treśtf 
-biyek  Jachowicza  jesi  wynajdywaną,  v  prost  dla  pojęd  i  po- 
trzeb dziecinnych.     W  tych  powiastkach  znajdujeiiay  rzec  iinh> 
AjHa  ca]y  .  świat  dziecinny  ttdrainatyzowany.    Przedmiot  ich 
•oiedotyka.  bynąjmni^  .przygód  z  lat  dojraaiych,  stoeudkśtw 
cąwilszych,  lecz  stanowią  go  poJożedia  wszystkfan  dzieciom 
,w»pólnje»  ich  przygody^  stosunki  z  rodzicami »  towarzyszami 
i  t.  p.  Autor  wpi^a  w  sWych  czytelników  cnoty  ehrzeicijail^ 
irikie  w  odcieniach  swych  do  codziennych  położeń  dziecinnych 
odniesione, -ściga  wady  w  •  tym  sainym  rodzaju  i  stopniu  dńe* 
cinnoścL  Forma  więcej  jeszcze  odznacza  ich  wlliściwość.  Ją*r 
chowicz  zrozumiał,  że.istota  bajki  nie  jest  ^^^orya  ale pr^^ 
Uad.  ■■'  Alegoryczny  przykład  nie  jest  praktyczny,  zwłaszcza 
dla  dzieci  ^=dia  dziecka  nie  ma  większego  przykładu  jak  wskar 
lanie-  na  drugie  dziecko.   Pcawdę^  tę  pojął  Jachowicz  ,^  boha« 
terami  jego  powieści-  i  bajki  nie  są  już  zwierasęta/  drzewa, 
ale  dziecL  ••  Styl.  jegO  mowy.  potocznej  dla  każdego  dziecka 
zrozumiały^  cel  jasny,  lecz  w  niektórych  bajkach  za  długie 
morały. 

§  164^  arittitiiirae  poesyl  si«sr«ifrlipaii^|^ 
Mało  jest  dziś  osób  któreby  gruntownie  język  grecki 
posiadając,  obrali  sobie  za  cel  przyswajać  piśmiennictwu' pol^ 
skiemu  arcydzieła  starożytnych  pisarzy.  Chwalebne  zadanie 
i  nie  mała  przysługa^  albowiem  jest  dowiedzionera ,  iż' tylko 
są  podobnych  wzorach  można  wyższe  otrzymad  wykształcę^ 
nie*  Dziś  język  grecki  .mniój  jeszcze  niż  łaciński  jest  u  nas 
znanyt  a  jednak  był  czas  gdy  aajcelniejszyeh  w  nim  auto- 
rów»  caytand  i  tłumaczone^    Wprkwd<ie  z  upadkiem  niiuk 
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nikną  u  nas  ilady  oprawy  tego  jceyka,  ale  znowu  zaczyna 
eię.oi^ywiad  i  pojawiad  na  nowo.  Tu  wymieniamy  oksktórycb. 

1)  Fbydbryk  hr.  Skarbbk  przełożył  Pieśni  AnahreorUa. 
WarsB  1826, 

2)  J.  K*  Pajgiert.  Prócz  innych  przełożył  wierszem: 
Wyimki  z  antologii  ffreckiej^  Łwów  183L 

3)  Józcr  Borkowski  (ur.  w  Dzieduszycacłi  na  Poku^ 
ciu  22  marca  1809%  Pobierał,  oauki  a  XX.  Pijarów  w  War- 
szawie i  w  gimnaziuin  Iwowskiem;  r.  1827  i  28  mie^izkał 
w  Czerniowcach  i  tam  przez  zapoznanie  aię  z  wyełiodzeami 
greckimi,  obeznał  się  i  literaturą  nowdgrc)  1829  udał  się  do 
Wiednia,  gdzie  pracował  w  językn  gteck.,  od  r.  1833  w^pó^ 
pracownikiem  pism  peryodyozQyd>»  f  18  czerwca  1843  t* 
W  r.  1838  wydał  w  Wiedniu  tom  Iszy .  prae  łiterackicłi  pi«- 
tma*  zbiorowego^  Zostawił  w  rękopi.^mach.. znaczne. uf^tępy 
z.  Iloiuera,  łlezioday.  llerodota  dwie  ksi^,.  Klio,  Melpo* 
mena,  która  to  ostatnia  jaik  wiadomo,  mą.fłajwięcej  dla  nas 
interesu,  ztąd  że  opisóje  najd«wiiiej»zynb  aieszkańoów  na- 
szej ziettii,  Skitów. 

4)  LccYAN  SienHBŃSKi  przełożył  i  wydrukował  w  Orfei- 
downiku  Naukowym  r.  1844:  Pitiń  6  Odyesei  J£ome9uu 
Wielka  szkoda,  że  tak  uzdolniony  i  usposobiony  do  tłuma- 
czenia Homera  poeta  ucbylił  ręki  swojej  od  dokonania  prar 
oy,  któraby  nietylko  mu  sławę  ale  i  językowi  i  literaturze 
ojczystej  nie  małe  przyniei<S  mogła  korzyści 

5)  10SACY  HorowiŃSKi  arcybiskup  mohilew.  przełoż-ył 
z  grtckiego  i  u^.agami  objainił:  Obrai  Cebeaa  i  dor^znik 
EpiHeta.  Wilno  1845,  :    7 

6)  F.  Kozr.o\v8Ki  professor  gimn.  w  Warszawie  pnn^ 
łożył  Platona  dzieła^  1)  Apologia.,^^fli  ^^brana  Sokratesa. 
2)  Kriton.  3)  Phfdon  czyli  o  nieśmiertelnośei  duiiy^  War* 
szawa  1845.  ^ 

7)  AuroNS  WAŁiCKt  (t  24  października  1858)  profesf 
sor  w  uniwersytecie  w  Charkowie,  tłumacz  Hdypa  &Q{i)kh»jfk 
Medci  Iiuripid€S0  «  motoy  ^H^inwt  I  DmiftoMięnaa  \0  ^Uń- 
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eti,^  s  koimneDtananii  znpdnie  ukoAczone.  ZostiUa  niedokoń^ 
OBona  HiHorya  IHeratury  grtehUj^  dzieło  obszernych  ros- 
miaróWy  nad  którem  od  dawna  pracował.  W  języku  rossyj- 
•kim  zostawił  obszerny  rękopis,  którego  v2ywał  jako  pod- 
stawę do  prelekcyi  o  greckiej  literatarze.  PrzeUuflsaci]^! 
3Pau9ta  Goetego.  W  rękopisie  zostawił  ezęśd  2gą  Fausta. 
Oryginalny  drammat  Zbigniew  ma  byd  drukowany  w  Tećo 
wileńskiej.  ŚmienS  Walickiego  stała  się  nie  małą  stratą  dla 
-piimienietwa.  Co^  zostało,  należałoby  ogłosid  drukiem  nie^ 
odkładając  długo;  widzimy  jak  wiele  w  przewłoce  zaginęło  prac 
równie  waiknycb ,  a  sumiennie  obrobionych. 

8)  CBŁBtTTif  MaoNoowiosa  wydał:  T$oft€Uia  chara- 
ItUry  obyczajotce;  Epikteta  r^cknąg  i  Ce6eira  ohroB  iycia 
tadsMśgo.  Xenofonta  Anaba9i9  (słowo  o  wyprawie  wojen* 
DÓj  Gymsa,  Gdańsk  1831.  ^ 

9)  Kazimibrs  Ka8S8W8ki  współredaktor  Bibliot.  War. 
dowiódł  niepospolitego  talentu  w  przekładach  Sofokiesa ,  mia- 
nowicie Awhfgony  i  Edypa  w  Kolonms. 

10)  AHTiMi  Malicki  nauczyciel  przy  królewskióm  gim- 
nazium  poznańs.,  później  profes.  w  uniwersytecie  Jagiellon, 
obecnie  profes.  we  Lwowie.,  przełożył  Sofokiesa  Ehktrę^  Po- 
anań  u  Żupańskiego  1854. 

11)  AicTONi  BaoMiKOWSKi  professor  w  Ostrowie  w  W. 
Ks.  Poznańskióm,  przysłużył  się  literaturze  tłumaczeniem 
Xeńofonia  Ekonomiki  w  Poznaniu  r.  1857;  obecnie  wydał 
tamże  nakładem  Żupańskiego  Homera  Odyeeei  zawierający 
JRapeodye  I— »IV.  Poznań  1859.  Obecnie  drukuje  w  Ostro- 
wie jak  Biblioteka  Warszawska  ogłasza  Dtieje  Herodoia 
w  2  tomach  w  Ostrowie.  Ważne  to  dzieło  zbogaci  literaturę 
naszą. 

12)  WticcfeiiTT  SiuoKliiilssi  oprócz  kilku  przekładów 
z  firancuzkiego  i  łacińskiego  wydał  poezye  w  2ch  tomach  r. 
1850.  Dokładnie  obeznany  z  literaturą  grecką,  przdożył 
wazystkie  tragedye  Sofokiesa,  z  których  atoli  tylko  kilka 
drukiem  ogłosił. 

13)  ZTffmnrr  W^ouiwsai  ntoczyciel  w  królew.  gim- 
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Dasinm  Ś.  Maryi  Magdaleny  w  Pozoanio,  przdoiył  a  gra« 
ckiego  J^yka  Tragedye  E$chylo$a^  Poaoań  1856  1)  Aga^^ 
mtmnon.  '2)  Choef&ry  ayli  ofiara  grohma^  Poznań  1857. 
W  BibL  War.  na  miesiąo  lipiec  1859  podał  HiMioryą  łragedjfi 
grecki^.  Na  sierpień  za  rok  1859  Teatr  grecki.  W  tych 
dwóch  rozprawach  p.  Węclewski  głęboką  znąjomo&d  rozwinąL 
W  tymże  r.  1859  ogłosił  w  dodatku  do  Czasu  na  miesiąc 
lipiec  zajmującą  rozprawę  o  Babriosie  i  bajce  greckiej.  Od-* 
krycie  tego  nieznanego  przed  20  laty  pisarza*  poruszyło  iwiai 
naukowy  filologiczny  i  dało  hasło  do  zaciętój  polemiki  mię* 
dzy  erudytami,  głównie  też  niemieckiemi*  Julian  Ursyn 
Niemcewicz  przy  wydaniu  swojegu  zbioru  bajek  i  powieicl 
(Warsz.  1820  r.  2  t)  na  czele  umieidł  rozprawę  o  bajce, 
podając  wiadomoid  o  tego  rodzaju  utworach,  tak  ze  iw^atą 
starożytnego,  jak  z  późniejszych,  do  ostatnich  czasów.  Od 
tój  pory  niemieliimy  chętnych,  którzyby  przedmiot  ten^u-* 
pełnili  i  rozwinęli,  chociaż  do  polskich  bajkopisarzy  |^rzy« 
było  kilka  imion,  zasługujących  na  xaszczytne  wspomnienie. 
Rozprawa  p.  Zygmunta  Wędewskiego,  uzupełnia  praee  J. 
U.  Niemcewicza.  W  r.  1840  Minas,  Grek  uczony,  osiadły 
w  Paryżu,  przez  ministra  ówczesnego  noiuk  i  oAwlecMnia  we 
Francy  i  Yillemaina,  wysłany  do  Macedonii,  celem  poszuki- 
wań w  tamecznych  klasztorach,  odkrył  wiród  mnóstwa  in« 
ny-ch  rękopismów  123  bajek  Babriosa.  Znalazły  się  więc  te 
zabytki  poezyi  greckiój,  których  zatraty  tak  żałowano,  która 
Herder  i  Bentlej,  nieznając  ich  wcale,  przekładali  nad  bajki 
Fedra.  Babrios  niezaprzecznie  najcelniejszy  bajkopisarz  star* 
rożytnoici,  urodził  się  w  Syryi  na  pograniczu  Arabii.  Wy- 
rzekłszy się  wiary  pogańskiój,  przejął  się  pojęciami  izraet* 
skiemi  i  syryjskiemu  Jeżeli  bożków  wspomina  lub  wypro* 
wadzą  na  scenę,  to  dla  tego  aby  się  z  nich  natrząsad  i  po* 
roiatad  nimi.  Pan  Węclewski  przytacza  przekłady  tych  ba* 
jek,  w  których  wydatnieją  te  szyderstwa.  £rudyci  niemo* 
gli  się  dłogo  pogodzid,  w  oznaczeniu  kiedy  żył  ten  łiąjkfH 
pisarz.  Najświeższe  badania  dowiodły,  że  żył  pod  koniec 
pierwszego  ery  chrzęiciańskiój  stulecia:  ztąd  Hatwo  wylłu- 
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tluitiAczyó   dla  czego  ^  ekwiał  się  i  withid  pomiędzf  fmdii^ 
znieiii   ^ )  pdgadstwmL  i  Upodobanie   do  bajek  pn^^aisło   w$. 
Wsdiodu  do    Grecy  i «  wraz  c  wiela  tego  rodzaju   atwora- 
mi,  sam  to  Babrios*  przyznaje,  ale  straciły  wschodni  dia-> 
rakter  praechodząc  przez  Grecyą.     Czytając  przekłady  ba-  . 
jok  lego  autora  przez   p.    W\^clew&kiego«  nabieramy   prze- 
konania, że  wszystkie  zupełnie  inny  charakter  mają  od  do- 
tychczasowych znanych  utworów  tego  rodzaju.    Więcej  się 
one  zbliżają  do  satyr  i  epigrammatów,  niż  do  bajek   w  ja- . 
kie'  obfituje  nasza   literatura.     Charakterystyka  bajek   B*-*' 
bi*io5a;  bardzo  sJabo  odbija  się  i  prawie  niezuacznię   w  p&- 
źuiejszy<di  >  pisarzach.    Bajki    te  wydane  zostały  w  pysznej 
edycyi  w  Paryżu  w  wiel.  8ce  r.  1844  przez  słynnego  filo« 
liiga  Boissonade,  u  Didota  (editio  princeps)  z  tłumaczeniem 
lacińskiera  i  krytycznemi  komentarzami.    Dalsze  prace  pana 
Wcclew«kiego  w  tymże  dodatku  do  Ckasu:  O  Trylogii  Pro^  • 
%nri»jm  Kdiylosa.     TrachitiBkie  dziewice  Sofoklesa  i  Herku* 
1 3  Otajeki  Seneki.    Mamy  nieplonną  nadzieję,  iż  prace  p. 
Wi^clewskiego    nifr  małą   przysługę   wy&wiadcżą    literaturze, 
ojczystej. .  ■}'■':• 

-   .  1)    Edw.  hr.  Baczti^ki  wydał:  Bibliotekę  hluseyków 
łacińskich  na  język  pokki  przełożonych.  Tom  I — UL  zar 
wierająs   Pliniiuza   Cecyliueza    Secuńda  ndodezego  Liety 
przełożone  przez  Romana  Ziołeckiego ,  Wrocław  1837«  T«  IV. 
Q.    Walery%L8za  Kattulla    Weronenozyka  Póezye  przeło-^' 
żoue  przez.  Szymona  Baranowskiego.    Alb.  TybuUa  Elegie 
i  wiśrsze^  jako  też  niekt&re  przypisywane  Stilpieyi  i  inajaly 
przekład  J(ędrzeja)  M(oraczewskiego).  Sea.  AurśUueza  Firo^ 
ff&rcego  Elegie^  Wrocław  1839.  —  Tom  5  i  6  if.  TTilrw- 
riueza  Polliona  o  budownictwie  ksiąg  dziesięd  przekłada  na 
j^zyk  polski  £dw.  łir.  Racęzyńsliiego  2  tem.  i  Atlas «  Wro- 
cław roku  1840.    Tom  7*^16  K.  Pliniusza  Starzzegohi^ 
stor y\. naturalnej  ksiąg  XXXVII  przełożonej   na  jęZyk\ 
puUki  przez :  Józefa  Łukaszewicza  10  tom.,  Poznań   1845.  ^ 
.:\Qi}i  hMzOMir  Kwwchimsi^   przełożył;,  £1  >7l;^/StoeiPr  ^ 
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n/uMza  DżUfś  dwunastu^  eeśarsiw,  rafnutkUłt^  Wnlclaw  )SS& 
2  tomy.   •   '    ■  -     ?    *.  •.  ii  ■   ■   :      ■'•■•■'.■■••■■.• 

•r  3)  JozBF  KowALBWSKi  prótesfiT  napi^d;  ir  WUnie/ 
potem  w  uniwersytecie  kazańskim  przełożył 'ŁongiiUi.i^^efr-^ - 
nwc#;  Wilno  1823.  •  /    » 

•  .4)  WiNC.  SbiaokniAski  JE/t«toryt  jST.  W^tteja  PaUrkuta* 
księgi  pozostałe  po  raz  pierwszy  z  języka  UzyiniaB  na  ję^ 
zyk  polski*  pczeaiestone^  Warsz.  1830.       :m4;;.v^,<  ' 

,  ^)  Kmwibks  Żobou^śki  przełożył- M.  T.  Gyceroda  roz- 
prawa o  stylu  pod  tytuierai.iOra^^ciry  fl  .przyiątzeniem  mowy 
zfi  'prawem  ManJiiisza,  Wiliio  1838^  -' T«iiże  <  przetłumaczył 
ksifgi  dwib  o  wynalezienia  retoryczoeni ,  Wilno  1840.  '  •  *' 
6)  BatJNo  KiciftsKi,  naprzód  Redaktor  rófenych-  ]4tm' 
czaf^wyóhf  następnie  odznacza!  się  licznenii  przekładami, 
z  różi^oli  języków,  między  któremi  przekład  (Hińdiuizalprtt^ 
miau  ważne  zajmuje  iniejsce.  Poezye  jego^wyjić  miały  w  12 
tomach,  lecz  naglą  śmieró  w  1844*  pr9erwała»%ydanie^i  tylko' 
wyszło  8  V  Wars4  1842  i  43.  .  vi-    ^'^  = 

-..?)*  MAXVMiŁfUif  br.  OssoLiAsMf  przełożył:  D^iUjertrg^ 
9ihAiV  Tyta  Łiwłusza  2  t.  L wów  11850.  •.;/!:. 

'  :  8)  MąacKLU  MoTiY  Dr.,  filozodi  professor  przy  szkole' 
reahi^  w  Poznimiu  ^^zetlumaczył:  1)  'Bukoliki  .  WirgiUk^-- 
«m,'Poznąń  1852».  2)  Tenże  wydał  JSfaiyty  Moracepo  ^  Pc^ 
znań  1853.  3)  Listy  Horacy  n^za  wierszem  miaro  wy  nu  Kat 
kład  J.  Żapańsklego  1856.  -Wspomniane  te  przekłady -mile 
si^  czytają.  -  .'  • 

9)  loHACY  Jaoibezo  ur.  1784  f  184&  <}.-  29^  grodniai.* 
Od  r.  1814  professor  literatury  starożyta^  w-Winnioy.  Był 
on  jednym  z  pierwszyt^:  nauczycieli  tworzącego  się  gimna^ 
ziura'  i -prawie  ostatni  po  j^o  zniesieniu.  Prawi-'  każdego ' 
rctko  szkolnego  pisał  mowy  lub  rozprawy  i  w  jęi;yku  polskim 
i  łacińskim.  :  Wypracował:  1)  Uttagi  nad  hiftoryą  pom^Mó^ 
chną.  2)  Traktat  o  rzifdzie  i  prawcuA  najsławnii^j/ch 
vf  $tarozyiHoici  narodów,  Ale  mjważniejszą  pamiątką,  umy- 
słowej pracy  jest  .przekład  Dzi/gów  rzymskich  T»  J^iwiusza 
wszystkipk  ksiąg V'jakie'^jdo  miazyćb iiczasow  dpst.ły;^  oraa. 
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V6tcp  io  ttęp  Unnacieiiia «  w  ktirTm  opovfediU  IiitUrfą 
cywilizacji  Greków  i  Rzymiao.  Dzieło  to  z  5  tomów  zlo* 
żeoe ,  tylko  przy  pomocy  gorliwych  o  ojczystą  littntorę  ziom- 
ków wydrnkowaoem  być  może.  Jakżeby  to  było  pifkaie^ 
gdyby  uczniowie  ś.  p.  Jagiełły  tę  czesi  swemu  naaczyciolawi 
wyrządzili:  byiby  to  pomnik  godny  ich  uczuć  i  pamięci  męża^ 
dobrze  swemu  krajowi  zasłużonego* 

C.  Z  •Ma^ielskleyo.  William  Shakespeare  (1564 
— 1618)  najpotężniejszy  gieniasz  dramatyczny  literatury  po- 
wszechnej.   Tłumaczyli  na  polskie. 

1)  loNACY  HoŁowiŃSKi  chlubuie  jest  znany  jako  ao* 
tor  Ptelffrtymki  do  ziemi  święŁ^j  odbytej  w  r.  1840  (Wilno 
1642  i  43  4  tomy)»  tudzież  Legend  wierszem  powtarzają- 
cych podania  ludu  naszego «  Wilno  1843.  Dzieciątko  Je^ 
iue.  Wilno  1846.  Teka  rozmaitoeci,  1844.  Nadto  pod  przy- 
branetn  nazwiskiem  Kefalińskiego  ogłosił  tłumaczenie  Dziei 
Szekspira  (Wilno  1840,  1848  tomów  3).  Przekład  ten  nie 
udał  się  zupełnie,  a  najgorzej  oddane  są  sceny  komiczne. 
Szekspir  zbyt  często  igra  słowami,  tłumacz-nie  zdołał  od- 
dać tych  odcieni.  Nie  trafnym  był  także  tłumacz  w  wybo* 
rze  gatunku  wiersza.  Hamleta,  Romeo  i  Julią  pisze  lOcio 
zgłoskowym  wierszem  z  natury  już  swojej  niewdzięoznym 
dla  deklamacyi,  któró|  nigdy  pisarz  dramatyczny  z  uwagi 
fpus^czac  nie  powmien. 

2)  Szczęiliwiój  tłumaczył  Ks.  Płacto  JAMKowiai  (John 
of  Dycalp),  który  wła&nie  wybrał  dwie  sztuki  swojemu  od- 
powiadająee  usposobieniu,  nieskończone  trudności  jakie  dla 
polskiego  tłumacza  przedstawia  Falstaf ,  nieraz  Dyoalp  szezę^ 
śliwie  pokonad  umiał,  a  ehoi  potknął  się  nie  raz,  to  za- 
wsze da  się  czytad  i  nigdy  na  zarzut  niedorzecznój  jrfasko- 
id  nie  zasługuje.  Lecz  nie  raz  zachciało  mu  się  do  poety 
4eweipu  swój  własny  przyrzucad,  co  gorsza  pozwala  so- 
bie konceptów  w  zupehiej  sprzecznoAci  stojących  z  wy- 
raźnemi  celami  poety.  Mimo  wszystkich  usterek,  tłuma- 
czenie Johna  of  Dyoalp  ma  wielkie  przymioty,  nieskoń- 
q(e9ie  inęksie  od  Kefaltńs.kiego  i  jeśli  same  nie  odpowiada. 
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naszemu  wyobrażeniu  o  polskióni  tłumaczenia  Szekspira,  to 
bez  wątpienia  nieoszacowaną  będzie  pomocą  dla  szczęśliwego 
w  przyszłości  tłumacza.  Puste  kobiety  z  Windsoru^  Wilno 
1842.  Północna  gwiazda ^  dramat,  Wilno  1845.  Prócz 
tego  przekładu  pisał  Placyd  Jankowski  pod  pseudonimem 
Johna  of  Dycalp  wiele  innych  utworów  prozą ,  jako  to :  Pi- 
zma  przedślubne  i  przedsplinowe  ^  Wilno  1841.  Zaścia^ 
nek^  Wilno    1841.     Ostatni  upiór  w  Bielhradzie^   Wilno 

1842.  Chaos,  Wilno  1842.  Chwila,  Wilno  1842.  Prze- 
czucie, komedya,   Wilno    1842.     Pamiętniki  JSl/a,  Wilno 

1843.  Opowiadanie,  Wilno  1843.  Powieść  składana,  WiL 
1843,  którą  wraz  z  Józefem  Kraszewskim  napisał.  Kilką 
wspomnień  uniwersyteckich,  wydanie  nowe  dopełnione,  Wilno 
1854.  Uczucia  chrzescianina  przekład  z  Wielanda,  Wilno 
1843.  Sędzia  Pieniążek,  Wilno  1845.  Opowiadania  1846. 
Nowe  opowiadania,  Wilno  1846.  Anegdoty  i  fraczki, 
Wilno  1847.  Doktor  Panteusz,  Lipsk  1845.  Brat  i  sio- 
stra, obrazek  dramatyczny  przełożył  z  Goethego,  Wilno 
1846.  Do  lepszych  prac  liczymy  Zaścianek,  Jankowski 
okazuje  dowcip  i  humor,  ale  grzeszy  przesadą. 

3)  A.  E.  KoŻMiAN  przełożył  tragedyą  Makbet,  Poznań 
r.  1857. 

4)  Ludwik  Komibrowski  wydał:  Drammata  Wilion 
ma  Shakespęara  przekład  z  pierwotworu,  które  Orgelbrand 
w  Warszawie  we  3ch  tomach  1858,  1859,  1860  wydruko- 
wał. Praca  ta  nie  bez  zasług  ważnych  pod  względem  wier- 
ności i  studyów  bardzo  starannych  poprzedzających  każdą  tra- 
gedyą  jest  uskuteczniona. 

5)  JózBF  Paszkowski  utalentowany  i  sumienny  pisarz, 
główną  jego  cechą  jest  wiemośd  i  dokładne  zrozumienie  teztu, 
nawet  szczęśliwe  nieraz  wnikanie  w  delikatniejsze,  bo  do  epoki 
odnoszące  się  odcienia  pierwotworu.  Nie  wszędzie  zgodzili- 
byśmy się  tak  samo  na  dykcyę ,  której  wymuszona  niekiedy 
szorstkość  niekoniecznie  odpowiada  swobodzie  nieraz  nawet 
swawoli,  ale  zawsze  głęboko  estetycznój  czystości  angiel- 
skiego wieszcza.    Przełożył    12  tragedyi,   których  wyjątki 
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drukowała  BibKoteka  warszawska,  te  datąd  na  widok  pa- 
bliczny  nie  wyszły.  Praca  Paszkowskiego  sumienna  i  dobnu 
Jeszcze  w  r.  1842  w  Warsz.  wydał  Poezye  tłumaczone  i  ory- 
ginalne. Przekład  dwócli  dramraatów  Lorda  Byrona  Man- 
fred  i  Kain  obok  wierności  pełen   siły  i  życia. 

6)  Ludwik  Kamieński  były  puł.  wojsk  pols.  Przeło- 
żył najlepsze  utwory  Popego  z  oryginału  angielskiego,  jako  to: 
Wier$z  o  ctlowiekuy  Pukiel  porwany.  Heloiza  do  Abe^ 
liarda.  Wiersz  o  krytyce.  Las  winds orski.  Oda  do  mu- 
zyki i  t.  d.  pod  napisem :  Wybór  poezyi  Alewandra  Popa 
Warsz.  1822.  Drugim  przekładem  jest:  Jerozolima  wyzwo- 
lona Torkwała  Tassa  z  włoskiego  pierwotworu.  War.  1846 
2  tom.  W  tym  przekładzie  wiele  jest  miejsc  wybornie  od- 
danych, jednak  w  niektórycłi  przekład  Piotra  Kochanow- 
skiego trzyma  pierwszeństwo. 

Jerzy  Byron  (urodził  się  1788  f  1829)  jeden  znaj  wię- 
kszych wieszczów  nowożytnych,  umysł  wskroś  poetyczny, 
równie  blaskiem  słowa  i  cudnym  wdziękiem  formy  słynny,  ale 
zarażony  sceptycyzmem.  Ze  znanych  całemu  światu  utwo- 
rów jego ,  których  wiele  przełożyli  na  nasz  język  Adam  Mi- 
.  ckiewicz,  Julian  Korsak,  Ignacy  Szydłowski,  Antoni  Ody- 
niec, Stanisław  Budzyński,  Władysław  Ostrowski,  Michał 
Chodźko  Man/redOj  wydanie  ozdobne  4rema  drzeworytami 
r.  1859. 

F.  Morawski.  Pięć  poematów  Lorda  Byrona,  wydał 
w  Lesznie  1853  r.  w  jednym  tomie;  obejmują  następujące 
poemata:  Manfreda  Mazepa^  Oblężenie  Koryntu^  Pary- 
zyna  i  Więzień  Czylonu.  Wydanie  to  zaleca  się  pięknością 
druku  i  wzoro\^ą  poprawnością.  Podziwiad  należy  z  jaką 
wiernością  a  razem  nieporównanym  wdziękiem  tłumacz  oddać 
umiał  w  ojczystej  mowie  wszystkie  piękności  myśli  i  wyra- 
żeń Byrona,  w  całój  ich  szczytności,  barwie  i  najdelikatniej- 
szych odcieniach.  A  to  uczynił  wierszem  tak  udatnym,  sil- 
nym i  swobodnym,  że  czytając  je  rzekłbyś,  iż  nie  w  an- 
gielskiój ,  ale  we  własnój  mowie  powzięte  i  napisane  zosti^y. 

Maryji  Ilnicka  tłumaczy  z  oryginału  piedni  Ossyana^ 
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w  przekładzie  swojóm  obejmuje  wszystkie  utwory  znane  pod 
tern  imieniem.  Poprzedzi  wstęp  historyczny  i  pogląd  tłu- 
macza na  te  zabytki. 

Tomasz  Moork  (1780  f  1850)  potężny  liryk,  głównym 
utworem  jest  poetyczna  powieśd  wschodu  Lala  Boohk  (Uu- 
maczyla  Wanda  Małecka).  Wielkiej  sławy  dostąpiły  również 
jego  pieśni  Irlandzkie  Irisch  Melodies  przełożył  Korsak. 

Walter  Scott  (1771  f  1832)  na  podstawie  ludowój 
i  narodowój  wzniosła  się  romantyka  bohaterska  jednego 
z  największych  poetów  nowoczesnych,  który  zawód  roz- 
począł od  ballad  i  epopei  na  tle  gminnóm,  jak  np.:  Piem 
ostatnie ff o  Mimtrela^  Pani  jeziora^  Pan  un/sep  i  t  p.  tłu- 
maczone przez  Odyńca,  Karola  Sienkiewicza  i  Maryą  Uni- 
cką. Wszystkie  jego  romanse  są  przetłumaczone  na  język 
polski. 

D.    9B  nlemleekies*  odznaczyli  się  tłumaczeniem 

Fryderyk  Schiller  (1759  f  1791). 

1)  A.  GORCZYŃSKI  wydał  Ballady  i  poezye^  Bochnia  1844. 

2)  M.  BuDZYj*SKi  wydał  Dzieła  dramatyczne  w  Li- 
psku 1850.  Tom  1  Żywot  Szyllera^  Oblubienica  z  Me- 
9yny^  Intryga  i  milosó  1843,  2gie  wydanie  1860.  Tom  2 
Don  Karlos  1844,  2gie  wyd.  1850.  Tom  3  Marya  Stt^ 
art.  Rozbójnicy,  1850.  Tom  4  Wtllhelm  Tell,  Fiesko, 
1860  r. 

3)  B.  F.  T(rbntowski).  Oblubienica  meueńtka  tra-* 
gedya  liryczna  z  chorami,  Wilno  1844. 

4)  A.  BiELowSKi  Pienia  liryczne,  poprzedzone  jego 
żywotem  i  ozdobione  13  rycinami.  Lwów  1841. 

5)  J.  N.  Kamińsri.  Śmierć  WaUenazłaina  poenutt 
drammatyczny  2  t.,  Lwów  1837.  Dwaj  Pikkolominiowie 
wraz  z  prologiem.  Obóz  Wallensztaina  1837,  tamże  Pieiń 
o  dzwonie,  w  której  jakby  w  zwierciadle  odbija  się  ciJe 
prywatne  i  publiczne  życie  człowieka.  Hymn  do  radoici, 
Rezygnacyą,  Nurka,  Rękojmią,  Ideały,  Rękawiczkę. 

6)  JÓZEF  Dtonizy  Minasowicz  urod.  w  Warsz.  1798 
wykładał  od  1818 — 1821  w  uniwers.  warszaw,  historyą  pra- 
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wa  rzymBkiego  i  prawo  handlowe ,  referendarz  stann ,  należał 
do  redakcyi  pism  różnych.  Przełożył  na  polski  język  pię- 
knym wierszem  poezye  Szyllera,  które  wyszły  w  oddzielnym 
zbiorze  w  Lipska  p.  t.  Tuoory  J,  D.  Minaaowicza  4  tom. 
w  8ce  z  4  rycinami  i  2  tablicami  muzyki,  1844.  Umarł  d. 
26  sierpnia  i  849. 

7)  Hbnryk  Lewbstam  przełożył  O  wychowaniu  este- 
tycznym człowieka ,  tudzież  rozprawy  o  wzniosłości ,  o  sztnce 
tragicznej,  o  moralnej  korzyści  estetycznych  obyczajów, 
Warsz.  1843. 

M.  B(oŁój^.  A(ntonibwicz)  przełożył  K.  Gutzkwa  Uriel 
Ahosta  traged.  w  5  aktach.  Lwów  1859. 

Wolfgang  von  Oółhe  (1749  f  1832)  Ifigenia,  Tcuso, 
Ooełz^  Fausta  dram.  Herman  i  Dorołea^  Wilhelm  Mei- 
eter^  Przeistaczanie  się  roślin ,  Prawda  i  poezya, 

8)  Ks.  P.  Jankowski  przełożył  Brat  i  siostra  obra- 
zek dram.  Wilno  1846. 

9)  A.  Czajkowski  Herman  i  Dorotea  oddmk.  Bibl. 
warsz.  1845. 

10)  Michał  Chodźko  wydaje  poemat  Werthera  w  wier- 
nym przekładzie. 

Wieland  (1733  f  1813)  Wiktor  (z  Baworowa)  hr. 
Baworowski  przełożył  Krysztof  Maran  poemat  romanty- 
czny w  12  pieśniach,  Lwów  1853  r.  Utwór  ten  przyodziany 
świetną,  swobodną  formą,  w  tłumaczeniu  polskióm  znalazł 
czystośd  języka,  płynnośd  wiersza,  wszelka  wykończonośd 
formy,  nadają  przekładowi  w  wielu  miejscach  cechę  orygi- 
nału, są  bowiem  ustępy,  gdzie  tłumaczenie  prześcignęło  moc 
i  wdzięk  pierwotworu,  a  gdzie  ostatni  zasypia,  pierwsze  wle- 
wa weń  silę  ożywczą. 

E.  %  francuEUles^  dobrze  się  zasłużyli  piśmiennictwu 
przekładami: 

1)  Franciszek  Kowalski  przełożył  wierszem:  Dzieła 
Chre.  Pokelina  Moliera  tom.  7,  Wilno  1847—1850.  Jestto 
prawdziwie  przekład  wyborny  i  trafny. 

2)  WwcBNTT  KoPYSTTŃdKi  urodził  się  w  Topiehiicy  r. 
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1762.  Uczył  się  u  Jezuitów,  a  później  w  szkołach  zapro- 
wadzonych przez  rząd  austryacki«  które  skończy wszy«  objął 
urząd  komornika  gi*anicznego.  Jedyny  to  był  urząd  obywa- 
telski. Po  ośmiu  latach  złożył  go  w  r.  1804,  szukając  dla 
siebie  pomyślniejszych  widoków  w  gospodarstwie  rolnem ,  na- 
przód trzymając  dzierżawę ,  a  potem  nabywszy  znaczne  dobra 
po  ożenieniu  się  z  Anielą  hr.  Karśnicką.  Obok  wzorowo  pro- 
wadzonego gospodarstwa  na  wielki  rozmiar,  zajmował  się  lite- 
raturą i  tłumaczył  Rassyna.  Umarł  d.  3  października  1839. 
Staraniem  rodziny  z  portretem  autora  rytowanym  przez  An- 
toniego Oleszczyńskiego ,  wydane  zostały  Celnitjsze  trage-^ 
dye  Masayna^  przekładania  Wincentego  Kopystyńskiego. 
Lwów  1859. 

3)  Jan  Piotr  Beranzer^  Piosenki  z  portretem  i  ży- 
ciorysem autora,  Wilno  1859.  PP.  Władysław  Syrokomla 
(Kondratowicz),  Wincenty  Korytyński  przysłużyli  się  litera- 
turze naszej  tą  pracą.  Pierwszy  znany  z  pięknego  talentu, 
drugi  współpracownik  piszący  gładko  i  mile  wywiązali  się 
szczęśliwie  z  trudności.  W  pieśniach  Beranżera  jeżeli  zupełny 
ich  zbiór  czyta(i  będziemy,  znajdują  się  i  wzniosłe  pieśni  szla- 
chetnej dążności  i  celu ,  które  się  aż  do  ody  podnoszą  i  szy- 
derskie  pociski  i  epikurejska  swawola  i  nareszcie  dowcipne 
a  często  filozoficzne  myśli  i  obrazy,  pieśni  tą  ostatnią  cechą 
odznaczających  się,  najwięcej  znajduje  się  w  zbiorze  naszych 
tłumaczy,  innych  wzbroniła  im  tłumaczyć^  przyzwoitość  i  roz- 
maite względy.  Piosnki  te  mile  i  gładko  się  czytają  i  są 
pożądanym  nabytkiem  w  literaturze  naszej. 

§  165.  Do  plodónr  poetycsnjeh  liczą  się  także 
powieści  i  romanse.  Przeważnie  one  teraz  wpływają  na  umy- 
sły i  z  każdym  prawie  dniem  większe  zyskują  znaczenie.  Dwa 
głównie  gatunki  wybitne  wystąpiły :  pouńeać  uczttciowo  ohy'^ 
czajowa  i  historyczna.  Jak  u  innych  ludów  tak  i  u  nas 
zamiłowano  powieści  uczuciowe.  Liczne  posiadamy  takich 
powieści  z  obcych  języków  przekłady,  a  oryginalne  pisali 
księżna  wirtemberska  Maiwinę  czyli  domyalnoec  serca  w  2oh 
tomach,  Kropiński  Julia  i  Adolf  i  inni,  które  to  utwory  wzglę- 
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dnie  do  swego  czasa  mają  swoje  wartoćć.  Chociaż  wiek  prze- 
szły miał  dosyd  historycznycli  romansów,  właściwy  romans 
tego  nazwiska  jest  dopiero  synem  naszego  wieku.  Historya 
była  osią  jedynie  dla  filozoficznych  i  moralnych  pomysłów, 
służyła  tylko  za  materyał,  z  którego  wyrabiano  idealne  cha- 
raktery, lub  ją  przekładano  w  ramy  dla  szczególnych  chara- 
kterów i  grup  familijnych.  Bohater  romansu  był  historyczną 
osobą,  a  mógł  równie  byd  poetyczną,  bo  w  nim  usiłowano 
przedstawi-  tylko  jaki  ideał.  Rozpowiadano  dziwne  wyda- 
rzenia z  rzeczywistego  życia,  lecz  jedynie  w  tym  celu  al>y 
z  nich  wysnud  jaką  naukę  moralną.  W  historyi  szukano 
tylko  materyi,  aby  ją  ożywid  obcym  duchem,  ale  nie  szu- 
kano jój  właściwego  ducha.  Nasz  wiek  odwrócił  swój  wzrok 
od  błyszczących  punktów  historyi   na  jej  zacienione  strony, 

nie  wybierał  szczegółów,  ale  wziął  wszystko,  jak  było,  a  je- 
dnak został  poetycznym!    Zaprawdę,  historya  ma   naiwną 

stronę,  którą  we  wszystkich  jej  naturalnych  zjawiskach  ująd 
i  w  niej  nurtującego  ducha,  tę  cichą,  cudowną,  wegetacyjną 
siłę  narodów,  samą  przez  się  poetyczną  wytropid  można  i  po- 
trzeba, nie  wywijając  osnowy  poezyi  z  wyższych  ideałów, 
które  tę  naturalną  poezyę  częstokroć  w  cieniu  stawiają.  Za- 
iste jest  pięknie  i  dobrze  podnieśd  się  do  idealności  z  ogra- 
niczonego zakresu  pojedynczych  czasów  i  ludów;  lecz  naiwne 
z  wiarą  serca  poślubione  widzenie  świata,  zakreślone  owym 
ścisłym  obrębem  urok  szczególnych  narodowości ,  okolic,  kli- 
matów, stopień  oświaty  i  charakter  czasu,  mają  wysoką  po- 
etyczną wartość.  Walter  Scott  sprawił  wielką  zmianę  w  ro- 
mansie historycznym;  we  wszystkich  krajach  wzięto  się  skwa- 
pliwie do  przekładu  jego  romansów.  Franciszek  Salezy  Dmo^ 
chowaki  przełożył  z  nich  bardzo  wiele  jak  np.  Ouf/  Man- 
nering  czyli  Astrolog^  hetman  z  Chester^  Iwanhoe  ezyh 
powrót  Krzyżowca,-  Narzeczona  z  Lamermoru  itd.  itd. 
Inni  lakże  tłuniaczyli  jego  powieści  albo  naśladowali.  Obu- 
dziła się  chęd  stworzenia  historyczno  -  polskiej  powieści,  ale 
długi  czas  tylko  próbki  robiono.  Było  też  rzeczywiście  wiele 
przeszkód  do  zwalczenia,  nie  wyszło  jeszcze  tyle  pamiętników. 
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jak  teraz  posiadamy;  nie  mieliśmy  dokładnie  skreślonego  ży- 
cia domowegQ  przodków  naszych,  zwyczajów,  obyczajów,  je- 
dnem  słowem  wewnętrznego  życia.  Znaleźli  się  jednak  pi- 
sarze, co  rzeczywiście  położyli  zasługi  przełamaniem  pier- 
wszycli  lodów  i  utorowaniem  drogi  dla  następnych, 

1)  Tu  umieszczamy  Klementync  z  Tańskich  Hofma- 
NOWĄ  której  dzieła  nauczające  powszechnie  są  uwielbiane 
i  cenione,  a  która  przez  swoje  pisma  wywarła  na  młode  po- 
kolenie wpływ  tak  wielki,  jak  żadna  dotąd  kobieta.  Uro- 
dzona 23  listopada  1 798.  Dziad  jej  i  babka  zginęli  okrutną 
śmiercią  w  czasie  rzezi  na  Pradze,  kiedy  ją  Suwarów  zdo- 
był. Ojciec  zaś ,  człowiek  uczony,  obywatel  i  urzędnik  gor- 
liwy, po  stracie  rodziców,  urzędu,  majątku,  usunął  się  od 
świata,  i  osiadł  w  zaciszy  wiejskiój.  W  skromnym  domku, 
pod  słomianą  strzechą,  przyszła  na  świat  Klementyna.  Przy- 
zwyczajona za  młodu  do  ubóstwa,  do  oszczędnego  życia,  na- 
wykła zawczasu  do  pracy,  do  rzędności  i  umiarkowania «  a  ra- 
zem do  łagodności ,  uprzejmości  i  pokory  względem  bliźnich. 
Uczucia  jej  i  wyobraźnia  szczęśliwie  się  rozwijały  w  zaci- 
sznóm  ustroniu  pośród  cnotliwych  osób.  Szczęśliwy  kto  pier- 
wsze lata  spędził  na  wsi ,  tam  dusza  na.^za  dotyka  się  Boga 
bliżej  w  dziełach  jego,  obejmujących  nas  zewsząd.  Na  wsi 
czujemy  ciągłą  potrzebę  opieki  i  błogosławieństwa  bożego, 
w  mieście  przeciwnie,  człowiek  zdaje  się  sobie  wystarczać. 
W  mieście  wszystko  sztuczne,  ciasne  prawic  nieboskie.  Ale 
pobyt  i  w  wielkiem  mieście  potrzebny  jest  do  rozwinięcia  ro- 
zwnu  człowieka  i  nabycia  wiele  pożytecznych  nauk.  Klemen- 
tyna która  miała  byd  nauczycielką  dla  drugich  i  tę  szkołę 
przejść  musiała  nie  dla  zewnętrznój  ogłady  i  wykwintnych 
obyczajów,  gdyż  tego  niepotrzebowała,  albowiem  każda  osoba 
skromna,  niewinna,  pobożna,  naturalnie  jest  dobrze  wycho- 
wana i  pięknie  ułożona.  Wszedłszy  w  wyższe  towarzystwo, 
gdzie  zwykle  panują  kłamstwo,  udanie  i  przesada,  umiała 
tego  uniknąd,  a  to  tylko  wciągała  w  siebie,  co  było  prawdzi- 
wie pożytecznem  i  godnóm.  Tak  się  kształcąc,  doszła  do 
18  roku  życia  swego.    Kształciła  się  najwięcej  na  francuz- 
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kichksiążkach;  bo  takie  było  dawniój  złe  wychowanie  a  nas, 
że  pierwej  uczono  obcego  języka  niż  ojczystego.     Szczęśliwy 
jednakże  dla  nićj  przypadek  zdarzył,    iż  spotkała  człowieka 
z  duszą  chrześciańską  i  polską,  który  jćj  nowy  świat  otwo- 
rzył.    Byłto  wieszcz  narodowy,  znany  z  cnót  swoich  i  nauki 
Kazimierz  Brodziński.     Klementyna  odczytawszy  jego  wiersz 
tęskny  i  palący,  pod  tytułem :  Żal  za  polskim  językiem  w  Pam. 
Wars.  uczuła  w  sobie  żądze  doskonałego  obeznania  się  z  ję- 
zykiem i  dziełami  polskiemi.     Od  razu  wzięła  się  do  czyta- 
nia ksiąg  Jana  Kochanowskiego,  Skargi,  Reja,  Górnickiego, 
Krasickiego,  Trembeckiego,   Woronicza  i  innych  znakomi- 
tych  pisarzy,   i  niebawem  do    tej  doskonałości   przyszła,  że 
mogła  ich  oceniad,  i  tak  piękne  myśli  swoje  wylewać  na  pa- 
pier, jak  oni.   Pierwsze  pisma  Klementyny  ukazały  się  w  Pa- 
miętniku   Warsz.,  zachęcona  ich  powodzeniem  wydała  Pa- 
miątkę po  dobrej  matce,   i    od  tej  chwili  jej  wziętośd  lite- 
racka ustaliła  się   od  razu.     Widai^   że  trafiła  w  potrzebę 
czasu,  że  właśnie  matki  łaknęły  tego  pokarmu,  kiedy  pomie- 
nioną    książkę    ośm   razy   przedrukowano.     Amelia   m^itka 
w  3  tom.  i    Wiązanie  Helenki  w  2ch  częściach,  były  dal- 
szemi  jej  pracami  ogłoszonemi;  nareszcie   zaczęła   wydawad 
Rozrywki   dla   dzieci,   które   wychodziły  nieprzerwanie  lat 
pięć  i  były  od  wszystkich  czytane  z  zajęciem.     W  r.  1825 
z  nalegania  Kossakowskiego  członka  komissyi  oświecenia  przy- 
jęła posadę  eforki  a  w  r.  1826  professorki  w  Instytucie  gu- 
wernantek  czyli   nauczycielek;  jeszcze  większy  dano  dowód 
zaufania,  gdy  w  r.  1827  zrobiono  ją  nadzorczynią  i  wizyCa^ 
tórką  wszystkich  szkół  żeńskich  w  Warszawie.     Tak  ważne 
jej  zatrudnienie,  obok  imienia  znanego  w  literaturze,  uczyniły 
dom   Klementyny    ogniskiem    najświatlejszych    osób    stolicy, 
a  razem  szkołą  dla  młodzieży  wychodzącej  na  świat.     Życie 
towarzyskie,  wieczorne  zgromadzenia,  wielce  mogą  się  przy-* 
kładad  do  rozpowszechnienia  światła  i  dobrych  obyczai,  je- 
żeli niemi  myśl  wyższa  kieruje.     W  rozmowie  krótkiej  i  ja- 
snej człowiek  udziela  odkrycia  i  postrzeźenia  nieraz  długiem! 
laty  prac,  poszukiwań  i  natężenia  umysłu  nabyte;   wreszcie 
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też  w  rozmowie  łagodzą  się  przesadzone  wyobrażenia,  zu- 
chwało sądy,  a  natomiast  nabywa  się  zdań  gruntowniejszych. 
Klementyna  zgromadzając  w  stolicy  takie  towarzystwa  na- 
ukowe, i  sama  drugim  udzielała  swojej  nauki  i  wynosiła 
z  nich  niepoślednią  korzyśd.  W  r.  1829  połączyła  się  ślu- 
bem małżeńskim  z  Karolem  Hofmanem,  mężem  znanym  z. na- 
ukowych prac  i  znalazła  w  nim  4pmowego,  światłego  a  bez- 
stronnego doradzcę.  Jednakże  wypadki  krajowe  wyrwały  ją 
z  zakresu  jej  życia  literackiego  i  nauczycielskiego.  W  roku 
1831  dnia  14  października  odjechała  do  męża  przebywają- 
cego we  Francyi,  przy  tem  odjeździe  jako  w  dowód  szacunku 
i  miłości  damy  warszawskie  przesłały  jej  adres  pożegnania 
z  dołączonym  złotem  pierścieniem  na  pamiątkę,  i  tam  prze- 
niosła cnoty  swoje  domowe  i  publiczne.  Dla  wszystkich  za- 
wsze uprzejma,  gościnna,  pobożna,  cichym  czynem  raczój 
niż  głośnem  słowem,  jak  na  niewiastę  przystoi,  cudem  naj- 
rzadszym zyskała  serca  wszystkich.  Zdrowie  Klementyny 
zawsze  słabe,  coraz  się  bardziej  chyliło  do  upadku.  Nie 
zwalniała  przecież  w  pracy.  Jak  mocna  niewiasta  Salomo- 
nowa, chleba  leniwie  nie  pozywała  ^  pracując  wciąż  dowdr- 
pem  rąk  swoich,  A  kiedy  pióra  trzymad  nie  mogła,  jeszcze 
czytała,  kiedy  i  czytad  trudno  było,  dyktowała.  Podróż  do 
Włoch  i  Rzymu  odbyta  zamiast  ją  wzmocnid  na  zdrowia, 
do  reszty  osłabiła  ciało.  Powróciwszy  do  Paryża  nagle  i  nie- 
spostrzeżenie  zasnęła  w  Panu  w  Passy  na  dniu  21  września 
1845  jak  gdyby  i  skon  chciała  micd  cichy  i  śmiercią  samą 
niechciała  byd  głośną.  Wszystkie  pisma  tój  otoczonej  po- 
wszechną czcią  Polki  tchną  nieograniczoną  miłością  ziemi 
i  mowy  rodzinnej.  Dzieła  jój  są:  1)  Wybór  pismy  wyda- 
nie nowe  przejrzane  i  poprawione  przez  autorkę  10  tom.  w  12 
z  10  rycinami,  Wrocław  1833.  Zawiera  tom  I  pamiątka 
po  dobrej  matce,  tom  II  i  Ul  powieści  historyczne,  tom  IV 
biografie  znakomitych  Polaków  i  Polek ,  tom  V  i  VI  opisy 
różnych  okolic,  tom  Vn  i  VIII  powieści  moralne,  tom  IX 
listy  o  wychowaniu,  tom  X  rozmaitości.  2)  Nowa  biblio- 
teczka poświęcona  dzieciom  i  młodym  paniekom,  tomików 
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5,  Wrocław  1842  2gie  wyd.  1843.  3)  Krystyna  powieić 
3  tomy,  Lipsk  1839  2gie  wyd.  1841.  4)  Karolina  powieść, 
Lipsk  1839  2  tom  2  wyd.  tamże  1841.  5)  Jan  Kochanowski 
Uf  Czamolesu'  obrazy   z  końca  XVI  wieka^  2  tomy,  Lipsk 

1842  2gie  wyd.  1845.     6)  Święte  niewiasty  2  tomy,  Lipsk 

1843  przedruk  u  Merzbacha  Warsz.  1844.  7)  Pismo  święte 
wybrane  z  ksiąff  starego  i  -owego  zakonu ,  objaśnione  uwa- 
gami pobożnych  uczonych  i  ofiarowane  matkom  i  dziesiom 
polskim  2  tomy,  Lwów  1846  z  57  obrazkami  na  stali. 
8)  Podarek  dobrej  matki  czyli  powieści  moralne  3  tomy, 
Wilno  1850.  9)  Opis  przejazdu  przez  Niemcy  w  listach 
Wacława  do  siostry  swojdj  Jadwigi,  Lipsk  1844.  10)  Ksią- 
żka do  nabożeństwa  dla  Polek,  Kraków  1836.  11)  Pi^ 
sma  pośmiertne  w  9  tom.,  Berlin  1848.  Tom  I — III  Pa- 
miętniki 3  tomy,  IV — VI  O  powinnościach  kobiety  3  tomy, 
VII — IX.  Rozmaitości  3  tomy. 

2)  Fryderyk  hr.  Skarbek  b.  professor  uniw.  warsz. 
pracował  w  różnych  gałęziach  umiejętności,  pozyskał  sobie 
imię  jako  powieścio-pisarz  i  dramaturg.  On  najwyżój  sta- 
nął w  tym  okresie  z  pisarzy  powieści,  gdyż  najlepiej  pojął 
ducha  czasu.  Jego  powieści  są:  Pan  Antoni,  Warsz.  2  czę- 
ści 1824.  Podróż  bez  celu  2  tomy,  Warsz.  1824.  Pan 
starosta  2  tomy,  Warsz.  1826.  Tarło  3  tomy,  Warsz.  1827 
Damian  Ruszczyć  powieść  z  czasów  Jana  III  3  tomy,  Warsz. 
1827.  Zycie  i  przypadki  Faustyna  Felisa  na  Dodoszach 
Dodosińskiego  2  tomy,  Wrocław  1838.  Wszystkie  dzieła 
powyższe  wyszły  w  Wrocławiu  w  7  tom.  1840.  Pamiętniki 
Seglasa,  Warszawa  1845  i  Wrocław  1847.  Utwory  dra- 
matyczne są  następujące:  Popas,  Zona  Fradiavola,  C%e- 
mui  nie  byłam  sierotą?  Intryga  w  Straganie,  Po  pija- 
nemu. Biur  aliści.  Przez  sen,  Pan  Kwiryn  i  wiele  innych 
powieści.  Pan  starosta,  Przypadki  Dodosińskiego  i  Pamię- 
tniki Seglasa  najwierniej  malują  koloryt  czasów,  które  przed- 
stawiają. W  Krotochwilach  Skarbek  trafnie  oddał  chara- 
kterystyczne zwyczaje  ludu  wiejskiego  i  miejskiego. 

3)  F8MX  Bbrnatowick  ur.   dnia   18  maja  1786  r.  we 
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wsi  Opuszata  w  Augastowskiera,  nauki  pobierał  w  Wilnie 
i  w  liceum  krzemienieckićm.  Zawód  swój  pisarski  rozpoczął  od 
sztuk  dramatycznych,  ale  przekonawszy  się,  że  nie  ma  zdol- 
ności odpowiednich,  zaczął  się  sposobid  na  powieścio-pisa- 
rza  i  zbierad  potrzebne  ku  temu  materyały.  Oprócz  gorli- 
wej pracy  w  najzamożniejszych  bibliotekach  dla  obznajmie- 
nia  się  z  miejscowością  okolic,  które  zamierzył  opisad,  zwie- 
dził Wilno,  Kiernów,  Krewy,  Antokol,  Troki  i  inne;  w  r. 
1820  wydał  owoc  swych  studii:  Pojata  córka  Lezdejki^  albo 
Litwini  w  XIV  wieku ,  która  wielkie  zyskała  powodzenie. 
Były  to  czasy  kiedy  Walter-Scott  w  całćj  Europie,  a  więc 
i  u  nas  był  powszechnie  czytany:  Bernatowicz  na  którego 
szkocki  pisarz  wpływ  swój  wywarł,  co  i  w  formie  widoczne, 
pisząc  nadto  narodowe  powieści,  słuszne  zyskiwał  oklaski. 
Pojata  została  przełożona  na  język  rossyjski,  francuzki  i  nie- 
miecki. Isze  wyd.  Warsz.  1826,  2gie  w  Puławach  1829 
3cie  w  Wilnie  1839  4  tomy  w  12ce.  2)  Nałęcz  romans 
z  dziejów  Polski  2  tomy,  Warsz.  1828.  4)  Powieści  z  po^ 
dań  i  obyczajów  krajowych ,  Warsz.  1834.  Nieszczęśliwa 
choroba  umysłowa  przerwała  jego  pracowite  życie  w  r.  1836. 
Pochowany  w  Łomży  na  smętarzu  z  skromnym  nagrobkiem: 
„Tw  lezi/  Felix  Bernatowicz  autor  Pojaty.'*' 

4)  ALEXjiifDER  Bronikowski  chociaż  pisał  swe  płody 
w  języku  niemieckim,  zasługuje  przecież  na  wspomnienie. 
Urodził  się  w  Dreźnie  1783,  gdzie  ojciec  jego  Polak  był^gp- 
nerał-adjutantem  w  wojsku  Elektora.  Pierwsze  wychowanie 
odebrał  w  domu,  wszedł  później  do  służby  wojskowej  pru- 
skiój.  W  r.  1807  dostawszy  się  w  niewolą  francuzką,  po 
zawarciu  pokoju  tylżyckiego,  przyjął  służbę  w  wojsku  fran- 
cuzko-polskióm  i  znajdował  się  przy  sztabie  marszałka  Wi- 
ktora. Po  wejściu  wojsk  sprzymierzonych  do  Paryża,  opu- 
ściwszy służbę  wojskową  wrócił  do  Niemiec;  następnie  zaś 
gdy  cesarz  Alexander  I  ogłosił  Królestwo  polskie,  Broniko- 
wski wszedł  powtórnie  do  wojska  polskiego  i  zostawał  w  nióm 
aż  do  r.  1823.  Otrzymawszy  nakoniec  dymissyą  w  stopnia 
majora,  odbył  podróż  po  niektórych  prowincyach  Polski,  i 
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adał  się  na  mieszkanie  do  Drezna.  Tam  w  r.  1825  rozpo- 
czął Bronikowski  literacki  swój  zawód  wydaniem  romansów 
historycznych,  których  przedmiotem  prawie  zawsze  były  wy- 
padki z  dziejów  polskich  czerpane.  Pierwszym  z  nich  i  bez 
zaprzeczenia  najlepszym  był  Ilippolit  Boratyński;  po  nim 
szybko  następowały  inne,  których  zbiór  cały  do  20tu  tom, 
wynosL  Tytuły  glówniejszych  są:  My  sza  wieża  ^  Kazimierz 
IV.  Olgierd  i  Olga^  Dwór  Jana  Zliczyli  Polska  w  XVII 
wieku.  Kilka  celniejszych  romansów  Bronikowskiego  prze- 
łożono na  język  polski,  Boratyńskiego  zaś  na  angielski  tłu- 
maczył Waleryan  Krasiński.  W  ogólności  uważając,  cho- 
ciaż romanse  Bronikowskiego  przez  zbytecznie  drobiazgowe 
opisy  osób,  miejsc  i  obyczajów,  niekiedy  grzeszą  rozwlekło- 
ścią, zawsze  jednak  widad  w  nich  wszędzie  mistrzowskie 
malowidło  charakterów  i  trafne  opowiadanie  wypadków.  Jego 
IRstorya  polska  w  3ch  tomach ,  dostateczniej  jest  wypraco- 
wana wedłng  zdania  niektórych,  w  okresach  dawniejszych 
aniżeli  w  późniejszych.  W  r.  1830  przeniósł  się  z  Drezna 
do  Ilalberstadtu  i  odtąd  żył  na  przemiany  w  Berlinie  lub 
Magdeburgu.  Naostatek  znów  osiadł  w  Dreźnie  i  tu  d.  22 
stycznia  1834  umarł. 

5)  Elżbieta  z  hr.  Krasińskich  Jaraczbwska  ur.  w  r. 
1792  f  1834.  Napisała  powieści:  Zofia  i  Emilia  w  2  tom. 
Warsz.  1827.  Wieczór  adwentowy  w  2  tom.,  Warsz.  1828. 
Pierwsza  młodość,  pierwsze  uczucia  w  4  tomach,  Warsz 
1829.  Wszystkie  razem  wydane  w  IV  tomach  w  Lipsku 
1845.  Powieści  te  są  to  obrazy  z  życia  towarzyskiego  współ- 
czesnego. Osoby  więc  i  wypadki  w  tych  powieściach  są  to 
osobne,  codzienne  wypadki  wzięte  ze  sfery,  koła,  które  au- 
torka znała  wyłącznie.  Moralnośd  cechuje  wszystkie  pbma 
p.  Jaraczewskiej ,  a  styl  odznacza  się  jasnością,  dobitnością 
i  męzkością. 

6)  Chodźko  Jan  ur.  w  r.  1777  f  1851  w  Mińsku,  któ- 
rego życiorys  skreślił  Dominik  Chodźko  (w  Tece  wileńskiej 
1858  N.  V.).  Wizytator  szkół  wileńskich  i  mińskich.  Dzieło 
jego  w  r.  1821  drukiem  ogłoszone  pod  tytułem:  Pan  Jan  ze 
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Swisloczj/y  kramarz  wędrujący^  uznane  za  elementarne  dla 
szkół  parafialnych.  Nauka,  oświata  i  poprawa  moralna  wło- 
ścian litewskich  głównie  jest  miana  na  celu  w  tern  dziele. 
W  r.  1837  Chodźko  wydawać  zaczął  w  Wilnie  zbiór  swo- 
ich pism  rozmaitych.  Trzy  tomy  zajmują  komedye  naślado- 
wane z  p.  Scribe,  trzy  zaś  drugie  powieści  z  końca  XVin 
wieku,  przedstawiając  trafne  obrazy  w  śród  których  autor 
młodośd  swą  przepędził.  Napisał  także  wierszem  dwie  tra- 
gedye  oryginalne :  Bolesław  Krzywousty^  która  była  wysta- 
wiona i  Krakics  pierwszy  książę  polski. 

7)  Michał  Grabowski  jeden  ze  znakomitych  pisarzy, 
zamieszkały  na  Ukrainie.  Zaczął  literacki  swój  zawód  od: 
Myśli  o  literaturze  polsklój  i  melodyi  ukraińskich  umie- 
szczonych w  Dzienniku  Warszawskim  1828  r.  Odznaczył 
się  pod  nazwiskiem  Edwarda  Tarszy :  Koliszczyzna  i  stepy ^ 
Wilno  1837.  Stannica  hulajpolska  tamże  1841  5  tomów- 
Tajkury  tomów  4,  Wilno  1845.  Pan  starosta  kaniowski 
obraz  powieściowy  historyczny  w  3ch  rozdziałach ,  Warszawa 
1856  w  16.  Pamiętniki  domowe^  Warszawa  1846.  Ko- 
liszczyzna należy  do  najpiękniejszych  powiastek  polskich  dzie- 
jowych. 

8)  Wł.  Kąkim.  Wójcicki.  Urodził  się  w  Warszawie 
1807.  Pobierał  nauki  u  XX.  Pijarów  i  w  uniwersytecie  war- 
szawskim. Od  r.  1828  jako  współpracownik  Dziennika  war- 
szawskiego wstąpił  w  zawód  literacki.  Jest  on  jednym  z  naj- 
czynniejszych  literatów  naszych ,  od  młodości  odkopuje  skarby 
przeszłości  i  licznemi  utworami  wzbogaca  piśmiennictwo  na- 
sze. Dzieła  jego  powieściowe  są:  Kurpie  2  tomy,  Lwów 
1834.  Klechdy  starożytne  2  tomy,  Warsz.  1837.  Stare 
gawędy  i  obrazy  4  tomy,  Warsz.  1840.  Zarysy  domowe 
4  tomy,  Warsz.  1842.  Domowe  powiastki  i  wizerunki  2 
tomy,  Warsz.  1846.  Niewiasty  polskie^  Warsz.  1845.  Obrazy 
starodawne^  Warsz.  1843.  Domowa  powieść  Horny ^  Mo- 
hilew  1854.  Prócz  tego  wydał,  Przysłowia^  z  wyjaśnieniem 
źródła  początku,  oraz  sposobu  ich  użycia  3  tomy,  Warsz. 
1830.  Przypowieści  starożytne  z  15, 16  i  17  wieku,  Warsz. 
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1836.  Pieśni  ludu  Bialochrohatów  etc.  2  tomy,  Warsz. 
1836  i  37.  Biblioteka  starożytna  6  tomów,  Warsz.  1843 
2gie  wydanie  r.  1854.  Teatr  ataroiytny  w  Polsce  2  tomy, 
Warsz.  1841.  Statuta  polskie  króla  Kazimierza  xv  TTt- 
dlicy  złożone,  Warsz.  1847.  Pamiętniki  do  panowania 
Zygmnnta  III  z  rękopismu  z  facsiniilarai  2  tomy,  Warsz. 
1846.  Jerlicza  Joachima  latopisiec  etc.  2  tomy,  Warsz. 
1853.  Wydzga  Jan  Stefani  jego  pamiętnik,  Warsz.  1852. 
Archiwum  domowe  do  dziejów  literatury  krajowej  z  ręko- 
pismów  i  dziel  najrzadszych  zebrane,   Warsz.  1856. 

9)  Józef  Ignacy  Kraszewski  komuż  z  czytających  po 
polska  nie  jest  znanym?  jak  z  rogu  Amaltei  sypią  się  z  jego 
pióra  przeróżne  pisma,  dzieła  i  rozprawy.  Jestto  najpłodniej- 
szy ze  spółczesnych  pisarzów  polskich.  Aby  dad  wyobraże- 
nie jak  jest  obfity  w  pisaniu,  dosyć  nadmienić,  iż  pokoniec 
r.  1860  napisał  i  wydał  170  tomów  dzieł  po  największej  części 
z  obrazów  domowych  i  historycznych  a  wszystkie  są  niemal 
niepospolitej  wartości.  W  r.  1860  w  Wilnie  wyszły  Meta- 
morfozy obrazki  w  3  tom.  Historya  kółka  w  płocie  1  tom 
w  12ce.  Jako  redaktor  Athenaeum  wydał  60  tomów  tego 
pisma,  mieszczącego  w  znacznej  części  jego  własne  prace  za 
które  zasługuje  na  wdzięczność,  i  cześć  należytą.  Dzieła  Kra- 
szewskiego są  wiemem  odbiciem  epoki,  którą  przeżył,  jest 
zarazem  ich  wadą  i  przymiotem.  Wadą,  jeżeli  chcemy 
w  nim  widzieć  człowieka  pisarza  poświęconego  jednej  idei, 
pragnącego  przeprowadzić  pewne  zasady  oparte  na  niewzra- 
szonóm  przekonaniu,  którego  żadne  wpływy  współczesnych 
a  zwykle  zmieniających  się  opinii  zachwiać  nie  są  zdolne; 
przymiotem,  jeżeli  zwłaszcza  jako  w  powieście  pisarzu,  pra- 
gniemy mieć  wierne  zwierciadło  społeczności  w  której  żyje, 
którój  pozwala ,  że  tak  powiemy,  przeglądać  się  w  swoim  du- 
cha, biorąc  z  niej,  absorbując  wszystko,  nic  jej  nie  oddając 
ze  siebie.  Dla  przyszłego  historyka  naszych  czasów  (jeżeli 
te  czasy  znajdą  historyka)  dzieła  Kraszewskiego  będą  ma- 
teryałem  nieocenionym ,  kopalnią  niewyczerpaną.  Od  chwili 
jak.  aotor  Czterech  wesel  i  pana  Karola^    Ulany  i  Bon-- 
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darczttkay  Dziwadel  i  Chorób  wieku;  tłumacz  Białego 
domu  i  Andrzeja  Chenier^  wziął  pióro  do  ręki  ileż  zmian 
zasz!o  w  wyobrażeniach,  pojęciach,  opiniach;  wrażliwy,  ie 
się  tak  wyrazira  talent  Kraszewskiego  wszystkie  kolejno  te 
wyobrażenia,  pojęcia,  opinie  przedstawiał.  Nikt  tak  nie  zna 
albo  raczej  nie  poc^^uwa  społeczeństwa  naszego  jak  Krasze- 
ski,  mało  kto  lepiej  je  maluje.  Lecz  gdyby  był  on  tylko 
malarzem  swojego  czasu  i  swoich  ludzi,  gdybyśmy  na  jego 
utwory  tylko  jako  na  dzieła  sztuki  patrzeć  mogli,  nie  mie- 
libyśmy mu  nic  do  zarzucenia,  ale  autor  Chorób  wieku  wy* 
stępuje  jako  sędzia  swojej  epoki.  Liczy  cierpienia  nasze, 
otwiera  rany,  zapisuje  upadki  i  wysilenia,  aby  co  najwięcej 
litowad  się  nad  nimi.  O  nim  to  jeden  ze  znakomitych  na- 
szych pisarzy  dał  zdanie:  „Kraszewski  wystąpił  ze  swoim 
górującym  talentem  i  wyprowadził  nas  w  powieściach  swo- 
ich z  choroby  zapatrywania  się  zawsze  na  obcych."  Wyż- 
szośd  Kraszewskiego  nad  innych  tego  rodzaju  pisarzy  poka- 
zuje się  w  bystrości  pojęcia  i  tym  niepospolitym  darze  po- 
strzegania, co  się  przebija  w  cudnych  zarysach  obyczajowych 
odbijających   plastycznie   pierwiastki   społeczne  miejscowości. 

10)  E.  T.  Massalski  wielce  się  zasłużył  naszemu  pi- 
śmiennictwu przez  napisanie  romansu  administracyjnego  pod 
napisem:  Pan  podstolic,  albo  czźm  jeateśmif  i  cz^m  byómo^ 
zemy  4  tomy,  Petersburg  1835.  Jestto  dalszy  ciąg  Pana 
podstolego  naprowadzającego  na  właściwą  drogę  w  gospodar- 
stwie narodowem.  Dzieło  to  jeżeli  w  chwili  w  którój  wyszło 
niezrobiło  należytego  skutku,  nie  wzbudziło  żywego  zajęcia, 
dziś  z  inną  uwagą,  z  inną  korzyścią  winno  byd  czytane. 
Napisał:  Tablice  porównawcze  wezyętkich  wiadomych  mo- 
net^  wag  i  miar,  wyrachowanych  na  monety^  miary  i  wagi 
nowefractizkie^  nowe  polskie  i  rossyjskie,  Petersburg  1854. 
O  skarbach  słowiaiiskichy  a  szczególniej  o  grammatyce  ;f- 
zyka  polskiego  y  Warsz.  1853.  Jestto  pisarz  z  wielkim  ta- 
lentem i  wszechstronnem  wykształceniem. 

11)  Tadeusz  Wasilewiki  f  1850  dygnitarz  koronny 
i  deputat  stanów  galicyjskich  mąż  powszechnie  znany  z  j^ę- 
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bokićj  nauki  i  pięknego  pióra.  Pozostawił  po  sobie  wiele 
prac  literackich  w  rękopisach.  Pisarz  historyi  włościan  w  Pol- 
sce i  IlUtorya  wi/chowania  w  Polsce.  Napisał  także  powieM 
Pan  Szymon  Brzeski,  Wyjątki  z  niej  podał  Dziennik  li- 
teracki 1853.  Ładna  to  powieśd,  pisał  ją  autor  wytrawny 
i  rozumujący,  na  czem  zależy  wartość  powieści  moralizującej. 
Zapatrywał  się  na  podstolego  Krasickiego  i  podstolica  Mas- 
salskiego. Od  r.  1817  do  1848  po  wszystkich  pismach  cza- 
sowych umieszczał  swoje  prace  bezimiennie.  Jeden  z  pisa- 
rzów  lwowskich  ma  się  zajad  ich  wydaniem. 

12)  Ignacy  Chodźko  obywatel  gubernii  wileńskiej.  Wy- 
dał: Obrazy  łitetosJcie  Isza  sery  a  2  tomy  1840,  2ga  serya 
3  tomy,  Wikio  1843;  3cia  serya  2  tomy  1844;  4ta  serya 
2  tomy  1845;  5ta  serya  i  ostatnia  2  tomy  1850.  Są  to 
pełne  niewypowiedzianego  wdzięku  wizerunki  przemawiające 
do  serca  każdego.  Tu  w  słowie  autora  widna  dobra  wiara, 
w  głosie  szczerość  i  prawda,  a  w  sercu  rzetelna  cześć  dla 
cnót  pradziadów.  W  sądzeniu  wstrzemięźliwość  właściwa 
rozsądkowi  i  prawości,  a  pobłażanie  w  sądzeniu  błędów. 
Z  przyczyny  tych  zalet  Obrazy  litewskie  cenione  są  wysoko 
i  wyżój  nad  wszystko  co  w  tym  rodzaju  ukazało  się  w  lite- 
raturze naszej.  Mają  te  nieocenioną  zaletę,  że  czytelników 
mieć  będą  zawsze ;  tak  bowiem  jest  ponętnym  język  prawdy, 
tak  przywiązującą  naturalność,  szlachetność  i  uczciwość  uczuć 
ie  choćby  im  niedostawało  częstokroć  wdzięków  stylu,  po- 
etycznych uniesień  i  ozdób,  samą  wiernością  obrazków  zdję- 
tych żywcem  z  przeszłości,  pozostaną  zawsze  drogie  każdemu, 
komu  ten  świat  jest  miły.  Ostatnie  prace  są:  Podania  li-- 
tewskle  serya  Isza  z 'portretem  autora.  Zawiera  powieści: 
Wyklęty  i  Kamień  w  Ogielnianach,  Serya  2ga,  Żegota 
z  Milanowa  Milanowskie  Wilno  1854.  Powieści  te  są  na 
podaniach  miejscowych  i  domowych  osnute.  Że  z  takich  do- 
mowych źródeł  dzielnie  umie  korzystać  autor  podań  litew- 
skich, złożył  już  w  pismach  swoich  niezaprzeczone  dowody. 
Powieści  jego  chciwie  są  czytane,  bo  z  nich  wieje  jakaś  po- 
ciecha, co  duszę  ukaja,  jak  modlitwa,  bo  tóż  zaprawdę  są 
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to  najpiękniejsze  obrazy  życia  naszych  ojców.  Pojmuje  on 
tu  wybornie,  że  tylko  wzniosłe  charaktery,  ie  obyczaj  su- 
rowy, patryarchalny,  utrzymywany  nieugiętoicią  obowiązku 
i  posłuszeństwa,  zdolne  są  nietylko  zdziwid  nas  swą  nowo- 
ścią, ale  co  większa,  porwad  pięknym  przykładem.  Kto  się 
zastanowił  nad  dziejami  naszego  narodu,  nad  jego  życiem  pu- 
blicznem,  przynajmniej  w  ostatnim  wieku,  nie  zawsze  mógł 
wynieśd  zbawienny  przykład  i  radę »  za  to  domowy  żyWot,  że 
tak  powiem  powszedni,  podaje  nam  jak  sam  autor  mówi-  we 
wstępie,  równie  zajmujące^  a  l)odaj  pocsćiwsze,  ptzykladoiej- 
sze  if zory.  '  •     • 

13)  Czajkowski  Michał.  Stefan  Czarniecki  2  tomy, 
Paryż  1840.  Anna  2  tomy,  Poznań  1841.  Hetman  Uhrm* 
iny  2  tomy,  Berlin  1841.  Koezowata,  Paryż  1841.  Uhran 
inki^  Berlin  1841.  Owruczanin  z  r.  1712  2  tomy,  Paryż 
1842.  Potjuiaetki  i  gawędy  nawe^  Petersburg  1852.  Szwe-- 
dzi  %v  Polsce  2  tomy,  Petersburg  1851. 

14)  JózBV  KoRZBNiowsKi  pod  konieo  pobytu  swegb 
w  Charkowie,  zwrócił  swoje  pióro  do  powie&ci  obyczajowo], 
zagarniającej  coraz  bardziój  pole  literatury,  i  dob\jającój  się 
w  niej  wyłącznego  panowania.  Powiastka :  Dobrze  i  to  wie- 
dzieć na  te  ctęilde  czaey^  pozyskała  poklask  znawców.  Inne 
dwie:  Wtorek  i  Piątek ^  wydrukowane  w  bibliotece  warszaw- 
skiej i  Podziękowanie j  umieszczone  w  Pielgrzymie,  niemniój 
dobrze  przyjęte  zostały.  Zachęcony  taką  względnością  Ko- 
rzeniowski, wziął  się  do  prac  w  tym  rodzaju  dając  mu. ob- 
szerniejsze rozmiary  i  gruntując  swe  opowiadania  na  malo- 
waniu wiemem  i  żywóm  obyczajów,  przymiotów  właściwych 
tym  prowinciom,  na  których  łonie  wychował  się^  i  dojrzał. 
Takim  sposobem  powstał  Spdoulant  (Wilno  1846  2gie  wy- 
danie 1848)  i  Kolokacya  (Wilno  1847  i  1851).  Inne  fą 
jEmerytj  z  portretem  autora  na  stali  rzniętym,  Wihio  1849. 
Oarbaty  3  tomy,  Wilno  1853.  Pan  StoMkowicz  Wołyń- 
eki  2  tomy,  Petersburg  1844.  Pawiaelki  i  opowiadania 
serya  t,  2  tomy,  1849.  Serya  2ga  Wihio  1855.  Wędrówki 
oryginała  2  tomy,  Wilno  1851  i  1852.    Tadeuez  bezimienny 

37 
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3  tomy,  Petersborg  1853.  Wdowiee,  Wilno  1856.  Po- 
wie&ei  większego  rozmiaru  6mialo  postawili  możemy  na  ezele 
wszystkich  krajowe  •obyczajowych  powieiei.  Wszyj^tkie  pi- 
sma peryodyczne  ubiegają  się  o  nowe  jego  powieści,  bo  ta- 
kowe publicznoić  z  zapałem  przyjmuje.  Nie  wymieniamy 
najnowszych  utworów,  bo  któt  ich  nie  zna,  są  one  w  ręka 
wszystkich.  One  wraz  z  utworami  Kraszewskiego,  Chodźki  I 
kilku  innych  wyrugowały  franeuzkie  powie&ci  i  lep5zy  smak 
w  kraju  zaszczepiły. 

15)    HKNaYK   hr»   KzBwrsKi  (Jarosz    Bejla)  napisał: 
Mięszaninj/  obyczajowe  JaroMza  Bejly,     Pamiątki  $tareyo 
ęzlachcieą  2  tomy,  Wilno  1844.    Listopad  3  tomy,  Peters- 
burg 1844  i  1846.     Gło$  na  puszczy^  próbki  moralne  i«po- 
lilyczne,  Petersburg  1847.    Zamek  krakowM  3  tomy,  Pe- 
tersbui^  1847  i  48,  2gie  wydanie  1853  Petersburg.     Łatka 
i  przeznaczenie  2  tomy  Warszawa  1851.    Pisma  w  Yllinia 
tomach,  z  popiersiem  autora,  to  jest:  Tom  I  i  II   Wędró^ 
wki  urnyzłowe  2  tomy.    Tom  III  i  IV   Teo/razt  polski  2 
tomy.    Tom  V  i  VI  Adam.  SzmigieUki  2  tomy.    Tom  VII 
Nie^Bajk^  Powiedci  lózne^  Petersburg  u  Wolfa  1851  n 
JRycerz  Lizdepoo  3  tomy.  Warszawa   1852.    Zaporożec  4 
tomy.  Warszawa   1854    Pamiętniki   Bartłomieja    Mirka" 
łowtkiego  od  r.  1786  do  1S15^  Warszawa  1857  5  tomów. 
Słyszeliśmy  mówiących  i  czytaii&my  nie  raz,  że  zawód  So- 
plicy na  dwie  epoki  podzielić  wypada.    W  pierwszej  świe- 
tnej okazał  się  jHsarzem  prawdziwie  narodowym,  z  uczuciem 
polskiem,  z  zamiłowaniem  przesłości  i  do  tej  należą:  Soplica 
czyli  pamiątki  starego  szlachcica.  Listopad  i  Zamek   kra- 
kowski, w  drugiej  zaciemnionój  objawił  ducha  i  myśli  zu- 
pełnie narodowemu  uczuciu  przeciwne  i  do  niej  się  liczą:  Mie- 
szaniny Bejly,  artykuł  o  religii  i  cywilizacyi  a  teraz  pamię- 
tniki.    Ten  podział  nie  zdaje  nam  się  dokładnym.  Miiieina- 
9iy  że  duch  i  myśl  główna  autora  Listopada  była  i  jest  za- 
wsze ta  sama;  tylko  w  f^erwszych  dziełach  swoich  był  ma- 
larzem i  artystą y  a  okazał  się  artystą  i  malarzem  wybornym, 
w  drugiej  chciał  się  stać  krytykiem,  prawie  Katonem  Cen- 
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żarem  ^  ale  sumienia  rodząja  ladzluego  stfauik!  nie  potrafił. 
Styl  we  wszystkich  tyoh  pismach  jest  jasny,  łatwy,  giętki, 
lubo  nieraz  cudzoziemskiim  wysłowieniem  i  Uędami  gram- 
matyczneroi  skaiony. 

16)  AuuuNoaa  TySzyMki.  Ur.  Igo  czerwca  1811  we 
wsi  Miassota  pod  Wilnem  nauki  pobierał  w  uniwers.  wileń* 
Dzieła  jego  są:  1)  Amerykanka  w  Polsee  2  tomy»  Peters- 
burg 1838.  2)  Morena  etyli  pawieeeiUade.  Warsa.  1842. 
3)  Rozbiory  i  krytyki  3  tomy,  Peters.  1851.  W  powidki 
Amerykanka  rozwinął  głęboko  pomyślane  charał^tery  i  rzu- 
cił trafne  myili  o  języku  i  literaturze  pokkićj  ę  wytssego 
stanowiska  uwatanćj.  W  Morenie  lubo  niższćj  od  Amery- 
kanki, przebya  się  twórcza  fantazya.  Rozbiory,  w  rótoydi 
pismach  czasowych  umieszczane ,  teraz  razem  zebrane  pokar 
żują  jego  wszechstronną  naukę,  zgłębienie  przedmiotu  i  jak 
najtrafiiiejsze  ocenienie,  tak  Łe  słusznie  go  uwaiad  moina 
za  pierwszego  krytyka. 

17)  Józfiv  DziBaaaowSKi.  Od  r.  1842  począł  pisać 
do  czasopbm  we  Lwowie  wychodzących.  Osobno  wydał  17 
powieści,  z  których  ostatnia  jest  Sen  w  iyeiu  w  6  tomadu 
Lwów  1859.  Tegoż  roku  w  Przeglądzie  Powszechnym:  NU 
wisyztko  zioło  co  się  iwieoL  Nadto  ogłasza  zajmujące  Szkioś 
z  przezzloeei  moj^  (1831).  Te  kilkadziesiąt  tomów  powie- 
ści, znamioniąią  niezwykłą  łatwość  i  swobodę  pióra,  ale  i  nie 
zwykły  pospiech.  Wiadomo  tóż  ii  Dzierzkowskiemn  napisanie 
powieści  id/ie  tak  łatwo,  jak  gdyby  napisanie  pobieżnego  ar- 
tykułu dziennikarskiego.  Nie  kłopocze  on  się  o  treść  i  clia- 
raktery,  bo  one  same  narzucają  się  jemu  w  ciągu  pisania: 
może  osnowę  powieści  przerywać  i  kontynuować  ją  różnemi 
czasy,  nie  namyślając  się  nad  tem  co  dalój  opowiadać*  To 
bogactwo  inwencyi,  jest  zaiste  zadziwiające,  łatwość  dyalo- 
gowania  do  pozazdroszczenia.  Wadliwą  stroną  obrazowań 
jego  jest,  że  we  wszystkióm  przegląda  jednostronność  war^ 
stwy  społeczeństwa  wyższój  szlachty,  występną  u  niego  w  ja- 
skrawo -  czarnych  kolorach,  gdy  warstwa  szlachty  drobną), 
rzemieślnik  i  wieśniak  występiąją  w  najświetniąjszych  bar- 
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waoh.  Ta  jednostrotinoid  powodem  jest  ie  powie&ciof^ait 
tpowtana  się  często  w:  wyprowadzonych  postaciach,  Maj- 
wifc^j  cenią  jego  •  półhistoryczne  powieici  juk  np/  UfktkterttU 
hetmańskie  Intrygi  dworthie  itd.  Obecnie  tiumacsył  dra«- 
mat  Birchpheiflrowćj  Póezwarka^  gniny  wo  'liwowie/  Ory- 
ginalna komedya  pod  napisem  likra  foety%\  grana  w  stycznia 
-1860  r.  zyskała  powodzenie.  Utwór  ten  wy woiał  zdanie  /  ie 
Okterzkowski  na  peln  dramatycznem  mółe  oddać!  nie  małe 
'lasłngi  ojczystej  literaturze.  /*        A 

18)  Adam  AMH.a^a  KosiŃsirt  przysłużył  się  wielo  p6- 
<wieiciami»  j.  t.:  Pówiełci  sitara  ettaćheckie  3  tomy,  Warsz. 
1847;  Pwoieiei  9  dMiejiuf  PaUkieH  3  tomy,  Warsz.  1845. 
'Prsffozdźki  pa  trafu  tomów  3 «  Warsz.  1847.  Magnaci 
i  sUaekta  3  tomy,  Warsz.  1851.  Dziecię  królettsJcie  3  t. 
Wilno  1851.  Miasta-  wsie  i  zamki  palskie  4  tom  ,  Wars. 
1851.  Dwa  obrazki  z  przeszłości  ^  Wilno  1852.  Czarno 
i  biało-  krew  hetmańska  ^  Wilno  1853.  Ostatni  Mnzowiecry 
JTiąi^  ^  t.  Warsz.  1853.  Powiastki  i  opowiadania  zol^ 
merskie  z  wojen  ^  3  tomy,  Lipsk  1845.  Powieici  oby  cza-- 
jow0  i  legendy^  Warsz.  1851. 

'  19)  Jan  Kanty  GaBaoRowicz  wiernie  zdageri>typował 
Ind  nasz.  JegO:  Obrazy  wiejskie  4  tomy,  Warszawa  1852. 
'WiejMe  zarysy  2  tomy,  Warsz.  1854.  Prostaki ,  Tomek 
bez  nogi^  po^ieici  w  3  tomach,  Warsz.  1854.  Róine  ró- 
inoici^  albo  prawdzilre  historye  z  opowiadania  Janka  z  Bicica, 
Warsz.  1856  '2  tomy.  Tomek  Sandomieirzak  powieitS  3  t. 
Petersburg  1858.  Przedstawiają  z  całą  prawdą  postad  na- 
szego ludu.  Wszędzie  w  jego  utworach  przebija  się  myil 
szlachetna,  która  pociąga  serce  do  tych  prostych  ale  poczci- 
wych ludzi.  Nadto  wiernie  uchwycony  język  ludowy  tak  ory- 
ginalny i  malowniczy,  który  więcej  dodaje  uroku  tym  po- 
staciom i  obrazkom. 

20)  (Zenon  Fisch)  Padałioa  Tadbosz  Poleajowka  szkic 
obyczajowy,  Wilno  1850*  Opowiadania  i  krajobrazy^  szkice 
z  wędrówek  po  Ukrainie  2  t  Wil.  1856. 

21)^  (Antoni  Pietkiewicz)    Pług   Adam.     TFt^ta  & 
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Jana,  Wilno  1B47.  Klo$y  z  rodzinn^  mioy,  ^ilno  l8fiŁ 
Pamtętniki  domowe  ^  Warsz.  1858,  Zagon  rodzimy  3  U 
Dućh  i' krew,  kilka  zarysów  z  życia  towarzyskiego  3  tonu 
Wilno  1869. 

22)  Lkon  hr.  Potocki  (Bonawentura  z  Koehanowa).; 
Wincenty  Wilczek  v  pięciu  jego  zynów^-  Wepomnienia  Id^^ 
ztoryetne  z  2g%^  polowy  18go  i  z  poeząiku  19go  ytri^kui 
Poznań  a  Żupańskiego  1859.  Weponmionie  o  Kownie,  Po-^ 
jmań  1854.  Święcone  czyli  ptdac  ^toekich  w  Warezauiizii 
Poznad  1854.  / 

23)  JózBr  Ai.BXANDBR  Mini«b6wsu.  Od  r.  1845  za» 
czat  pisy  wad,  ale  prace  pierwiastkowe  nie  zasługiwały  m' 
mwagę.  Teraz  zaś  podniosły  imię  jego:  Oalerya  okrcąiuf 
zzlmcheckich,  G^^owiadania  Czeimkiewicza  3  tomy,  Waca^- 
1860.  Liity  Czeenikiewicza  do  Marzzałka.  Serya.dmga,  & 
Wkres.  1860.  Hypoteka  ^zzozęeda,  wudieńMego^  Wttrsza- 
wa  1860.  Życie  w  parafii^  ohejimuje  2  powieid,  Jn^tys^ 
w  2  tomach  i  Kronikę:  plebaąa  w  l.tomie.  Wacsz.  1860.  : 

24)  WALsaT  WinLnaapwań  •  Ajlkior  dziel:  i>offiino« 
ji^  babki,  Krak.  1856.  Jdrmark  w  Dąbrów^  1857.  ObrazH 
X  obyczajów  domowniciwa  wigilUzgo,  ..  1857.;  Jedynaczka 
czyli  walka  uczucia. z  rachiAą,  1858.  Kucharki,  185& 
Oawędy  goepodarskte,  1859.  Poiary,  1859.  Spofeczeńzłwo, 
dzizitfsze  w  obrazach,  1859.  Wielogłowski  pisarz  to  nią 
pospolity,  wprawny^  gładki  stylista,  jowialny,  nie  raz  don 
wcipny.  W  1848  osiadł  w  Krakowie  Jako  pisarz  wytrawny 
i  pewnych  zasłog  literackich  przynajmniej  w  kienmka  poUr. 
tycznym  i  religynym.  Poprzednio  wydid;  Emgraeya  pcil^. 
zka  w  obee  Boga  i  ąaródu.  Polzka  w  obec  JBoga^  Oodlą 
rewolucyjne  w  obec  prawdy,  Wrocław  1849. 

25)  Jan  CBAzcicist  Zac0ab,ta8uewic«  nrodz.  około  n. 
1825,  uczęszczał  do  szkół  w  Przemy  ilu.  Prace  jego  wyszły 
Na  ilresacA.  powieid  w  3  tomaclu  Uczony  2  tomy,  1855« 
Powicie  If.  &9  1855.  JBierota  wielkiego  świata  2  toipy, 
1856.  Dwaj  lutmici,  1857.  iS9#t'e(22t  1857.;  iZeneea  War.  |85a 
Boże  dzteci^^  Xw6w.  IS58.  Z,  wj^danycb  orne.  wyciąga  5cia 
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]śt  oststnieh  postawiły  Zacfaarjassewicia  w  &ród  pisanyt 
któny  obdarzeni  darem  spostrzegania  i  ty^otńą  imagiiia* 
eyi,  me  ustają  na  obranej  drodze,  ale  od  chwili  do  ehwiK 
posuwają  się  dalej  rozwijając  talent  niezaprzeczony.  Zada* 
ryaszewics  maluje  z  upodobaniem  miękkie  i  delU^atoe  rysy 
tegoczesnego  społeczeństwa,  marsowe  fizyognomie  nie  przy^ 
padiyą  mu  do  gustu;  jest  skrupulatnoi<!  drobiazgowa  w  opi- 
sach jego,  jest  pewien  chłód,  a  raczćj  spokojnośd  w  opo- 
wiadaniu. Nie  unosi  się,  rzadko  się  zachwyca  i  wpada 
w  zapał,  nie  obmy&U  skomplikowanej  mechaniki  dzieła ;  ale 
maluje  portrety  z  rozmysłem  filozofa ,  szukająo  we  wszystkiem 
logicznój  przy«Eyny  i  związku.  Zresztą  sądzid  o  pisarzu, 
który  jeszcze  wiele  potrafi  utworzyć,  byłoby  zawcze&nie;  dla 
t^  doid  poprzestad  na  wiadomości  co  pisał,  a  oczekiwać 
tęgo  00  napisze. 

26)  ZTOMinn  BLMsaoMrasf  rodem  z  Berennicy  w  Sa* 
aookim,  rówiennik  i  towarzysz  szkolny  Zladiaryaszewicza. 
Uczeń  szkół  przemyilskitii  a  potom  lwowskich,  już  w  toj^ 
wcześniejszych  tworach  swoidi,  pokazał  zaród  talentu,  który 
go  dzisiaj  tak  wysoko  wydzwignął.  W  r.  1846  oderwany 
mimowoli  od  prac  literackich,  wrócił  do  takowych  r.  1848. 
Naleiy  do  najświetniejszych  talentów  w  historycznym  powie- 
śeiopisarstwie.  Autor  ten  od  wystąpienia  swego  zyskid  so« 
bie  znakomite  imię  przez  tra(he  oddawanie  scen  i  charakte- 
rów w  swoich  powieściach,  l^od  jego  piórem  odżyły  na  no- 
wo martwe  postacie  XVIII  wieku.  Osobliwa  znajomość  na- 
szój  przeszłości  zastanawia  nas  i  uderza.  U  niego  typ  ogólny 
szlachcica  Augustowskich  czasów  wybija  się  niezrównanie. 
Po  ogłoszeniu  powieści  Bracia  HubrU^  zarzucano  mu  może 
niesłusznie,  że  to  są  czysto  szlacheckie,  zatóm  tworzą  obrazy 
mezup^e  albowiem  brakige  im  ludu;  Kaczkowski  w  dziele 
Mąi  9zalcny^  dopełnił  ten  niedostatek  po  mistrzowsku.  Po- 
ińeśd  jego  wyszły  p.  n.  O^UUni  m  Nieczujiw  w  6  tomach. 
Tom  I  zawiera:  Bitwa  o  chorąianką  —  Junacy  —  Swaty 
na  jBim.  Tom  II  i  m  Murddio.  Tom  IV  i  V  Mąi 
szahnjf.    Tom  VI  Cfniazdo  Nifesujów.  —  Pięrwiza  loy- 
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prawa  pana  Marcina  i  KaMehnice  Lubacxevmey.  Oddnet* 
Die  wyszły:  Bracia  elubni  w  3  tomach  Petersboj^  1854« 
Dziwozona  powieść  współczesna  4  tom.  Lwów  1855.  Wwn^ 
częta  powieść  współczesna  4  tom.  Petersburg  1865.  Chrob 
Nieczui  t  4.  Wilno  1858.  Staroitą  Haiobucld  3  t.  Stach 
z  Kępy.  Bajronista3t  SadcMs  Marianus  powieko  ze  Btarydt 
ksiąg  i  papierów  spisana.  War.  5  t  1859.  Obecnie  zajmuje  się 
badaniem  cliarakteru  epoki  Kazimierza  Jagiellończyka  i  Olbrą^* 
chta,  zamierzając  pisać  powieść  tamtoczesną.  Nie  możemy  od- 
mówić płodności  Kaczkowskiemu  skoro  w  tak  krótkim  czasie 
tyle  wysnuł  powieści «  a  podziwiać  musimy  wytrawność  pióra, 
k torem  zdoła  zarówno  władać  doskonale,  tak  przy  pisaniu 
powieści  staroszlacbeckich  jak  i  przy  podchwytaniu  typów 
dzisiejszych.  Julian  Bartoszewicz,  krytycznie  badający  dzieje 
naszej  przeszłości,  pisząc  obszernie  o  Kaczkowskim,  tak 
pomiędzy  innemi  mówi:  „Kiedyśmy  mówili,  że  Kaczkowski 
ma  pewnie  gdzie  pamiętniki  domowe ,  nie  ubliżaliśmy  nic  ani 
oryginalności,  ani  jego  wielkiemu  talentowi.  Jużcić  musiał 
mieć  gdzieś  skreśloną  tę  historyą  stron  Sanoduch,  kiedy 
tak  cudnie  pod  piórem  jego  odżyła.  Ta  historyą  jednakże 
mogła  być  najlichszą  w  życiu  notatą  o  weselach,  o  sprze- 
dażach, o  dobrach,  o  plotkadi  sąsiednich  i  t.  d«  musiały 
być  tam  spisane  genealogie  rodzin,  stosunki  osób,  kiedy  jo 
tak  dobrze  zna  Kaczkowski  Powiedzieliśmy  ie  sto  osób 
snuje  się  w  jego  powieściach,  jużcić  zadużo  byłoby  trudu  i 
owszem  trud  byłby  niepotrzebny,  gdyby  stwarzał  te  osoby, 
każdej  zawczasu  obmyślał  charakter,  gdyby  w  głowie  swo- 
jej od  razu  układał  plany  do  lOciu,  12ti]i  powieści  history- 
cznych tak  ściśle  z  sobą  powiązanych,  te  tworzą  jedne  po- 
wieść. W^ięc  miał  gotową  tę  galeryą  w  pamiętnikach,  a  cha- 
rakter każdej  osoby  mógł  z  dwóch,  trzech  fraz  starego  ja- 
kiego szlachcica,  autora  notat  kalendarzowych  pochwycić, 
miał  gotowe  stosunki  rodowodowe,  bez  czego  w  powieści 
obejść  się  nie  można,  a  że  wiemy  był  historyi,  przecudne 
mamy  dowody,  po  charakteryzowaniu  wielkich  postaci ,  które 
już  ogromem  swoim  wyszły  po  ;iad  poziom  jednej  ziemi  Sa- 
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po  konie-  1857.  lUorganitacya  maldeńttwa^  1857«  Sswe^ 
dń  w  Nowym  Sączu  (1655)  1859,  nakoniec  Uzbrofenie  ry« 
cerUwa  polskie ffo^  (in^j)*  Przyczem  umieszcza!  w  felietonie 
Czafiu  kilkanaście  arcybumorystycznych  obrazków,  jako  to: 
Obrazek  Sądecki.  Amulety  od  cholery.  Groby  lAprideh 
g  Lipia.  W  DzieDDiko  Warszawskim  Wróbel.  Oórale  od 
Krępaku.  Góral  na  obidzy.  O  uyetawie  krakoweki^ 
glos  X  prowtncyi  i  r.  1859  Badaczom  dziejów.  Doskonale 
tamże  zamieścił  opowiadania  o  przesądach  sekt  Izraela  w  jego 
okolicach,  co  ściągnęło  nań  gromy  izraelskie  i  omal  go  w  pro- 
ces nie  zawikłało.  Szalejowi  do  jego  album  Szczawnicy  pi- 
sał tekst.  Mało  mamy  powieściarzy  humorystyków :  jeden 
August  Wilkoński,  drugi  Wilczyński  i  nu  tem  koniec:  Mo- 
rawski należy  do  trójki;  a  każdego  humorystyka  wcale  od* 
rębna.  U  A|orawskiego  styl  chropawy,  łamiący  się,  orywa- 
ny,  nie  zaleca  się  czystością  lub  wygładzeniem,  a  jednak 
cokolwiek  napisze,  czytad  to  można  z  zajędenu  Choćby 
chciał  o  czćm  poważniejszem  napisać,  wmieści  w  opowia- 
danie zwrot  jakii  lub  słowo,  które  o  żyłkę  komiki  potrącL 
Wygląda  on  na  osobę  która  opowiada  z  minąjobojętną,  lecs 
w  sposób  wywolqący  uśmiech  na  usta.  Widać  nie  szuka 
dowcipu,  nie  sili  się,  ale  dowcip  sam,  jakoś  pod  myśl  na- 
suwa się . mimowiedzy.  Drobne  obrazki  Morawskiego,  jako 
tóż  powiastki,  godne  są  wydania  osobnego  w  zbiorze  cał- 
kowitym, a  autor  sam  zasłużył  na  figurowanie  w  dziejach 
naszego  piśmiennictwa ,  jako  humorysta.  Łatwo  bowiem  roz- 
weselać siebie  samego,  ale  nie  łatwo  rozweselić  drugich:  do- 
wodem tego  samego  sama  liczba  powieściopisarzy  u  nas« 
między  którymi  trudno  o  wesoły  humor  i  o  żartobliwość  bez 
szyderstwa. 

Godni  są  jeszcze  wspomnienia  następni  powieściopisa- 
rze  jako  odznaczający  się  wielą  zaletami: 

J.  Bogucki.  —  BujnickL  —  J.  B.  DziekońskL  —  J.  Fi- 
lipowicz«  —  Ignacy  Holowiński  pod  pseudonimem  Źegoty 
Kostrowca.  —  Jezierski  Michał.  —  Jaszowski  Stanisław  — 
Korsak  Adam*  —  Niewiarowski  Alexander.  —  Skotoicki  — 


—     587     - 

Wiernikowski. —  Wolski  Włodzimierjs. -^  J.  M.  Wiślicki.  — 
Zieliński. 

Również  i  piec  piękna  w  tym  rodzaju,  prace  swoje  na 
widok  wydały  i  zasługują  na  chlubną  wzmiankę.  Pani  Ele- 
onory Styrmorowej  dzieła,  krążą  około  badań  duszy  i  okra- 
szone są  humorem.  ---  Gabriela  Karolina  z  Rylskich  Woj- 
narowska r.  w  Połomyi  w  Galicyi  r.  1816  f  12  1858,  au* 
torka  bardzo  cenionej  książki  Pierścionki  babuni  czyli  bieg 
iycia  kobiety  w  5ciu  oddziałach.  Lipsk  1845.  Również  Slóv9 
kilka  do  matek  pohkieh.  —  Karolina  z  Potockich  Nakwa- 
ska.  • "  Paulina  Wilkońska.  —  Paulina  Kraków.  —  Łucya 
z  xiąż,  Ged.  Rautenstracbowa.  —  Seweryna  z  Żochowskich 
Pruszak.  —  Józefa  Śmigielska.  —  Narcyza  Źmichowska.  — 
A.  Kusze!  (Wanda  Odrowąż).  —  Bronisława  Kamińska.  — 
J.  Prusiecka. 

C.    POEZTA  DRAMATYCZNA. 

§  166.  Dzięki  Bogu  gęil  polska  nie  zamilkła,  coraz 
przybywa  świeższych  piosenek,  bądźto  są  kwilenia  słowika 
kochanka  róży,  bądź  uroczyste  pienia  niebiosa  przebijające. 
W  powieściach  bogactwo.  Tylko  dramat  nikły.  Co  za  przy^ 
czyna?  Czyż  ona  tak  głęboko  leży,  iż  naszyni  wzrokieiti 
dojrzed  jej  nie  jesteśmy  w  stanie,  czy  też  na  prawdę,  jak 
ktoś  powiedział ,  nie  chce  się  nam  ziemianom  dla  kogoś  w  mie- 
ście "siedzącego  iyry  stroid,  nie  mogąc  sami  z  tej  zabawy 
korzystać?  Co  bądź,  dośd  że  dramatyczna  poezya  basza  no^ 
wa  dopiero  w  zawiązku,  nawet  jej  oblicza  jeszcze  nie  wi-*> 
dzimy. 

a)  JoLiusz  Słowacki,  syn  professora  uniwersytetu  wi- 
leńskiego Euzebiusza  i  Samueli  z  Januszewskich  Słowackich, 
ur.  1809  r.  w  Krzemieńcu,  w  Wilnie  zaś  otrzymał  swoje  wy- 
kształcenie. Ten  pierwszy  okres  życia  jego  mało  dotąd  znany. 
Przed  powstaniem  29  listopada  znajdujemy  go  w  Warszawie. 
Ono  zapala  jego  poetycką  wyobraźnią  i  wyciska  stanowcze 
piętno  na  cały  przyszły  rozwój  ducha  i  bieg  życia.  Od  pier- 
wszćj  chwili  bierze  on  w  nióm  udział,  najprzód  jako  śpię- 
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wak  ludowy  wyższego  natclioieniii  —  zaane  są  z  tego  cz9* 
6u:  Hymn  do  Bogarodzicy^  Kulika  IHem  legionu.  UitW" 
fkiego^  —  potem  jako  żoluierz.  Po  przytiumiemu  powsta- 
nia dzieli  los  braci  i  wychodzi  za  gi*aaicę9  zwiedza  Grecyą« 
Wschód  i  zamieszkuję  w  Paryżu,  zkąd  w  ciągu  lat  tuiaczyoh 
zwiedza  po  parę  razy  Szwajcaryą  i  Wiochy,  w  d.  3  kwietnia 
.1Q49  umiera  w  Paryżu.*)  Sipwacki  mieici  się  w  pierwszym 
rzędzie  narodowych  wieszczó.w  poUkich  tuż  obok  Mickiewi* 
cza  i  Krasiłiikiego.  On  aawet  co  du  twór<:zoici  płodniej- 
ąiEy,  co  do  wyobraźni  bogatszy,  świetniąjszy  i  polotniejszy, 
do  rodzaju  tworów  swych  wielostronniejszy  jest  od  nich  i 
od  wszystkich  innych  nowoczesnych  poetów.  Szybko  po 
sobie  następujące  utwory  prawie  zawsze  od  razu  poczynał 
i  wykoiiczaL  Ale  wlańuie  ta.  wewnętrzna  twórcza  gwalto^ 
wnośd  jego  ducha,  w  związku  z  niespokojną  i  namiętną^ 
niepowodzeDiami  prywatnego  i  publicznego  życia  rozdrażnioną 
i  goryczami  zaprawioną  naturą  jego  umysłu',  była  także  czę- 
sto główną  przeszkodą,  że  poetyckie  pomysły  wieszcza  nie 
obiegały  ostatniego  artystycznego ,  tak.  wewnętrznego  jak  ze* 
wnętrznego,  wykończenia.  Zdumiewające  w  szczegółach,  rażą 
niekiedy  w  całoścL  Większej  ich  części  braknie  tej  ideała 
nej  harmonii  i  spokojno&ci,  które  warunkiem  są  arcydzieł 
sztuki,  a  brak  ten  zdaje  się  byd  nietylko  skutkiem  wewnę- 
trznego duchowego  rozstroju,  lecz  częstokroć  także  iwiado* 
mym  zamiarem  poety,  co  ztąd  pochodzi,  że  ujemna  i  od- 
wrotna strona  życia  ludzi  i  narodów,  bęzlskutecznosć  ich  usi- 
łowań  w  naszym  wieku,  szydeiatwg  losu,  stanowią. najczę- 
ściej główną  organiczną  myśl  jego  utworów.  Jest  w  ogóle 
coś  demonicznego  jak  w  ducha,  tak  i  w  poezyach  Słowackie- 


*)  W  Krakowie  w  kośoiele  iw.  Anny  obok  pomnika  na  oseść  Mi- 
kołaja Kopernika  przez  ks.  Seb.  Sierakowskiego  b.  lektora  akad.  krak. 
w  1823  wystawionego,  czytać  mpina  na  czamój  marmurowój  tablicy  na* 
pis:  ^Pamięci  Juliasza  Słowackiego  syna  Euzebiusza,  urodzonego  w  Krze- 
mieńca, zmarłego  w  Paryżu,  który  walkę  poezyi  ku  odrodzeniu  się  uczu- 
cia ludzkości  po  chrzeiciańsku  w  d.  3  kwietnia  1849  sakońcsył  —  w  iahi 
nieulalonym  matka  poświęca. ** 
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go.  Wzgardliwe  szyderstwo  i  ironiczny,  uśniiech  towarzy!»zą 
prawie  ciągle  głosowi  i  objawowi  najświętszych  obowiązków, 
najszlachetniejszych  cnót  i  czynó#.  Słowacki  ma  Hf  ijrd 
względzie  pewne  podobieństwo  do  Byrona ,  jakkolwiek  ró- 
^.nemi  były  i  punkt  wyj&cia  obu  i  stosunki.  Żywioł  religijny, 
który  tak  przeważnie  panuje  w  ntworach  wszystkich  nowszych 
poetów  naszych,  obcym  prawie -j^st  utwonntt  Słowackiego. 
Na  jego  miejscu  stawia  on  cz^s^Cokrod  glrę  przypadku ,  a  na-^ 
wet  ślepe  fatum  namiętności:  j,SzanuJc,  inówi  sam' %  prze- 
mowie do  s,Łanibto,^  szkolę  religijną,  owę  wieczerzę  pań*^ 
gką  polskich  poetów,  do  którój  zasiedli  w  Paryj^.d  • —  sądzę 
bowiem  ie  wypływa  z  przekonia,  że  ńie  jest  nztucznie  na^ 
tchniętą  słowami  Fryderyka  Schlegla,-  który  w  Itatolicki^ 
religii  źródło  jedyne  poezyi  upatruje.  Oddaliłem  się  wsze- 
lako od  idących  tą  drogą  poetów;  nie  wierzę  bowiem  aby 
szkoła  De  •  la  -  Menistów  i  natchnięta  przez  nią  poezya  była 
obrazem  wieku.**  Te  cechy  poezyj  Słowackiego  nie  czyniły 
go  popularnym,  oddalały  w  pożyciu  od  grona  współwieszczów 
i  przeszkadzały  nawet  należnemu  uznaniu.  Jeden  tylko  Kra* 
siński  przyjaźnił  się  z  nim  i  utwory  jego  wysoko  cenił,  do* 
póki  i  to  osobliwe  spółkowanie  nie  rozbiło  się  o  sprzeczne 
pojmowanie  ducha  narodu.  Mickiewicz  zawsze  Słowackiego, 
dla  jego  negatywnego  i  mało  religijnego  kierunku ,  potępiał 
i  w  słowiańskich  prelekcyach  swoich  nawet  o  nim  nie  wspo- 
mniał. 

Po  długiój  walce  Słowacki  uległ  nareszcie  religijnemu 
kierunkowi  Mickiewicza  i  przyłączył  się  nawet  do  mistyczno* 
religijno  -  politycznćj  sekty  Towiańskiego,  której  Mickiewicz 
sam  w  prelekcyach  stał  się  był  głównym"  apostołem.  Sło- 
wacki doświadczył  zatem  sam  na  sobie  szyderetwa  losu. 
Duch  jego  -był  odtąd  złamany  i  twórczośd  wyobraźni  do  nie- 
poznania  zwichnięta.  Słowacki,  równie  jak  sam  Mickiewicz, 
Goszczyński  i  inni  pisarze  straceni  odtąd  byli  dla  literatury 
polskiej.  Smierd  duchowa  poprzedziła  fizyczną.  Pierwsza  była 
klęską  dla  narodu,  druga  tylko  prostym  wypadkiem.  —  Po- 
ezye  Słowackiego  są  następujące:  epiczne:  Żmija ^  Jon  Bie^ 
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/rrl;i«  Iluffc^  Mnicha  Arah^  Lambro^  AnhellL  Trzy  po* 
eiiiata:  (Ojciec  zadzumionych  w  El^  Aruch^  W  Stwąfea^ 
ryif  Wacław)^  Poema  Pioita  D  anty  sika  o  pktkle^  JBenio^ 
waki^  Król--  T)vch;  liryczne:  ^Poeiye  tilotmc  w  csatie  r«- 
woluty  i  pohkitf  i  po  j^j  vpadku^^  Oróh  Agammnfuma  i 
inne;  dramatyczne:  Kordjan^  Mmdowe^  Maria  Stuarta 
Balladyna^  Lilia  Weneda^  Jtaszepa^  Kąiądz  Marek^  Sen 
srebrny  8alomet\  K$iąze  niezłomny  (z  Kalderona).  Wszy- 
stkie utwory  te  nie  są  dotąd  należycie  ocenione.  Za  doko- 
naniem tego ,  sława  wieszcza ,  skąpo  przyznawana  mu  za  iy* 
cia  w  dwójnasób  się  podniesie.  Poezye  Słowackiego  wycho- 
dziły zbiorowo  lub  pojedynczo  w  Paryżu  w  przeciąga  lat 
1832  —  1844.  Stały  się  dziś  już  trudne  do  nabycia.  Mie 
mamy  też  zupełnego  jednolitego  wydania,  które  jest  bardzo 
pożądane. 

b)  Jan  Nep.  Kamij^Ski  urodził  się  w  Kutkorzn  pod 
Lwowem  d.  27  paidz.  1772«  około  r.  1800  wszedł  do  tow. 
artystów  dram.  lwowskich,  f  4  stycznia  1855.  Rządząc 
i  kierując  następnie  teatrem  lwowskim,  na  którym  i  sam 
czasami  występował  wraz  z  żoną,  i>oiożyI  wielkie  zasługi  dą- 
żeniem, mimo  licznych  przeszkód  do  ustalenia  go  i  udosko- 
nalenia. Po  1830  był  redaktorem  gazety  lwowskiej.  Nie 
mało  tłumaczył  i  przerabiał  innych  dramatów  dla  bieżącej 
potrzeby,  lecz  to  wszystko  leży  w  książnicy  widowni  lwo- 
wskiej, wydał  tylko  Zabobon  czyli  Krakowiacy  i  Oórale 
w  3  aktach  we  Lwowie  1821 ,  postępując  dalej  i  użytkując 
zręcznie  z  pomysłu  Bogusławskiego.  Twardowski  na  Krze-' 
mionkach^  często  grywany  we  Lwowie,  równie  jak  Skabni^ 
r tanki  f  o  tyle  mają  wartości  o  ile  kasę  teatralną  powię- 
kszają. Lecz  niepospolicie  się  zasłużył  jako  tłumacz  tragedyi 
Kalderona;  Lekarz  swojego  honoru.  Lwów  1827  i  Szylera 
Wałensztefn.  Lwów  1837. 

o)  Konstanty  Majbiianuwski  kalkulator  w  departa- 
mencie krak.  póżniój  assesor  cenzury  Rzepltej  krak.  umart 
17  l^te^o   1^1   w   Krakowie.    Obowiązki  przywiązane  do 
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jego  urzędowania,  mnsiały  go  narażad  na  niechęci  i  zarzuty, 
dla  tego  też  niechęd  rozciągnięto  i  do  literackich  zasług  jego, 
jako  tćż  pamięci  jego  08oby.  Wszystkie  czasopisma  i  wszelkie 
dzieła  nawet  bibliograficzne  milczały  o  nim   chód  pracował 
do  lat  ostatnich  i  nie  jedno  dobre  dzieło  pozostawił.   Kiedy 
zmarł,  nikt  nie  wspomniał  o  tem,  l»dne  pismo  nie  podało 
życiorysu  jego.   Nie  naszą  jest  rzeczą  skrećlad  tutaj  biografią, 
bo  nas  tutaj  wyłącznie  teatr  zajmuje.    Nie  możemy  jednak 
pominąd  tej  okolicznoici,  że  w  Krakowie  aż  do  czasów  Ma^ 
jeranowskiego  nie  było  ani  jednego  czasopisma  literackiego, 
gdy  takowe  oddawna  istniały  w  Wilnie,  w  Wanszawie  i  Łwo* 
wie,  on  dopiero  pierwszy  własnóm  staraniem  przez  lat  kil- 
kanaście utrzymywał  czasopisma  i  zapełniał  je  prawie  sa* 
memi  utworami  pióra  swojego,  powieściami,  wierszami,  po* 
ematami  żartobliwemi  i  wartość  ich  tak  podniósł ,  że  w  swo- 
im   czasie   stały   na   równi    z  najlepszemi  literackiemi  pi- 
smami wychodzącemi  równocześnie  po  innych  miastach  a  na^ 
wet  niekiedy  stawały  wyżej ,  mianowicie  gdy  on  jeszcze  przed 
Wójcickim  i  Maciejowskim  zwrócił  pierwszy  uwagę  przy  re- 
dakcyi  swych  pism  na  wydobywanie  z  niepamięci  dawnych 
zabytków  ojczystych  obyczajów,  a  na  ich  ogłaszanie  najpier- 
wszy  w  Polsce,  osobne  czasopismo  Pielgrzym  x  TęnezytuL^ 
założył.    Rozpoczął  zawód  swój  40  letni  bardzo  'wcześnie, 
już  bowiem  dnia  15  czerwca  1810  odegrano  po  pierwszy  raz 
komedyą:   Dla  króla  i  cjctyzny  wszyscy  w  mundurach. 
Nie  oceniamy  prac  Majeraoowskiego,  bo  większa  ich  częśd 
spoczywa  w  rękopismach ,  a  spodziewamy  się  że  przynajmni^ 
te,  które  się  odznaczyły  wyjdą  wkrótce  na  widok  publiczny 
i  znajdą  znawcę  nakładcę.     Wtedy  to  będzie  można  rozwa* 
źnie,  spokojnie,  bez   uprzedzenia,  rozpatrywad  się,  jak  się 
talent  dramatyka  rozwijał  zaczynając  od  pomników  Aleksan- 
dra, a  kończąc  na  Urszuli  Majerinn.  Znajdziemy  tam  wszę* 
dzie  jednaki  wiersz  gładki,  okrągły,  wyrobiony,  pó|szcmoę 
czystą,  wolną  od  obcych  brzmień  i  wyrazów,  łatwold  w  na- 
ginaniu zwrotów  językowych,  w  wladauiu  piórem  i  drama- 
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tyzotraDiu.  Jestto  jedyny  z  naszych  pisarzy,  który  niema' 
wyłącznie  zajmował  się  pisaniem  nie  tragedyi  jak  dotąd,  lecz 
komedyi  historycznych  polskich,  do  których  za  podstawę 
bral  kronikę  lub  dzieje  przeszlo&ci,  wskrzesił  tym  sposobem 
paroięd  mężów  uwielbionych  i  widzom  stawia]  na  scenie  ko- 
lejno Kazimierza  W.,  króla  Zygmunta  Augusta,  Reja,  kró- 
lewicza W^^^^y^^^t  Jara  Kazimierza,  Kościuszkę  i  t.  d. 
We  wszystkich  innych  sztukach,  dbo  starał  się  odtwarzać 
•domowy  obycztij. przeszłości  n.  ^..Pielgrigm  w  Tenetywt^ 
Hrabianka  Krasińska^  Dwory  pęlskie^  albo  wiernie  odma- 
lował życie  krakowskiego  ludu.  Pomniki  ^  Wesele  na  Po-' 
ci0izce^  Pan  Kacper  z  Olktisza^  albo  dramatyzował  wizę* 
runek  krakow.  miejscowego  społeczeństwa  (IfcfrrAfUpAa*  2V 
w€krzy8tu>o  i  t.  d.).  Wszystkie  te  sztuki  były  oryginalne, 
wysnute  z  własnój  fantazyi,  bez  zapatrywania  się  na  obce 
dzieła,  bez  okradywania  cudzoziemców  z  ich  myśli »  scen  i 
całkowitych  utworów. 

Majeranowski  nie  uczynił  zadość  wszystkim  warunkom, 
bo  niemiał  tego  wychowania  wszechstronnego,  tój  gienialnój 
rzutności  myśli,  aby  z  rozrzuconych  okruszyn,  obejmował 
cały  organizm  i  budował  takowy,  z  jednej  odkopanej  kości; 
nie  miał  dowcipu  wrodzonego,  który  komedyom  nieodbicie 
jest  potrzebny,  dla  tego  i  żartobliwe  wesołki  jego  zarywają 
z  poważnego  tonu.  Ale  w  układzie  komedyi  jego  widne 
pojęcie,  iż  wie  jaką  być  winna  ojczysta  komedya  —  iż  czoje 
potrzebę  narodzenia  się  jój  przyszłości,  dla  t^o  starał  się 
pierwsze  w  tej  drodze  poczynić  próby,  a  te  próby  nie  poje* 
dyńczą  sztuką  jak  inni  czynili,  ale  całkowitą  seryą  utwo- 
rów, dążących  w  jednym  celu ,  w  jednym  kierunku.  Próby 
te  wypadły  rozmaicie,  dobrze  i  ile,  jak  zwykle  próby,  a  dziś 
choćby  jedna  Urszula  Majerin,  mogła  być  wskazaną,  jako 
próba  szczęśliwa  historycznej  komedyi,  choćby  już  nieprzyznano 
(prócz  dobrej  chęci)  pewnych  zasług  Rejowi,  Janowi  Kazi- 
mierzowi itd.  pozostanie  zawsze  zasługa  dla  niego ,  iż  wska- 
zał 9  gdzie  w  jaki  sposób  szukać  obrazowali  do  komedyi  wyż- 
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S2ej,  ojcaystąj,  m^gącój  byc  na  scoolie  lurso^fitawipną,  bo 
3flA&nie  takich  nam  brakuje,  gdy  nie  ^bywa  na  ekscentiryr 
cznych  poematąoh,  które  ni  to  dramaty  ni  ^epos,  ale  dziwo* 
twór  fantast/czoy,  gdy  nie  zbywa  na  tragicznyc}i  dramach, 
M  których  baczenie  na  możność  odgrywania  ich  na  $fenie 
iiigdy  nie  było  uwzględnione* 

Majeranowsjki  oprócz  położonych  zasług  dla  ogółu  pi- 
i^miennictwa  draminatycznego,  zasłużył  się  dwojako .  nciiastu 
ojci&ystemu,  raz,  że  przez  JLilkanaście  lat  był  wyobrazicielem 
,ruGhqi  piśmienniczego- bieżąc^o  czasowego  w  Krakowie,  ^ne- 
■goż  stwórcą,  kierownikiem  i  zasilaczem*  powt&re  iż,  pE%ez 
)at  więcej  niż  33  był  dla  sceny  krakowskiój.tem,  czem  Dmi^ 
szewski  dla  sceny  warszawskiej  a  Kamiński  dla  Lwowa. 
4)waj  ostatni  wchodzili  w  skład  teatru  i  onegoż  dyrekcyą  pi- 
4»ywali  sztuki  dla: własnej  potrzeby  i  interesu,  gdy  pierwszego 
:Wfi  wiązały  potrzeby  teatralne,  skoro  nig4y-  nie  był  człon- 
.kiem  onegoż. 

c)    Jan  Fomun  Kanai^YŃSKK   ur^   28   pażd&   1773  r. 
.no2ikęs;sczał  przez-  lat  trzy  do  szkół  w  B^wie,  w.  r.  1785  prze- 
'$iedi  do  szkół  pyarskich  w  Warszawie;  Antoni.  .Ok§cki  bi- 
-sknp    poznański    mając   w  opiece   mło4ego  Kruszyńskiego, 
.  pragnął  by  tenże  został  duchownym  i  umieścił  go  przy  kol- 
.legium  Ś.  Jana  w  Warszai^e,  odtąd  uczęszczał;  do  szkół  po- 
-jezuickich  i   w  r.  1791  po   uko]|lczeniu  i  klass  sześciu,  lubo 
niechętnie  wszedł  .do.  Seminarium  XX*  Missynnarzy.    W.-r. 
1 794, po  .zgopie  bisknpa  Okęckiego  zrzucił  czarną  sutiMnąę 
i  wszedł  do  korpusu  inżynieryii  koronnój  w  stopniu .  podo$- 
^  eera;  po  odbyciu  Łampacfii  za  odznaozenioi  się:  został  podpo- 
.  rucanikien).    Po  wzięcia  Warszawy  zajmowitł  ^  gnwen^er- 
stwem  w  rezwaitjreh  do.mae]i:Aa  proiwincyi..  W  r  liSOO  wy- 
-kładał^  język-  łaciński  i^  flra/icuzkl  na  pąnsii  Badejra,  w  Wąr- 
.  sisawie.    Towarzyszył  JiSzefowi  Kos^owskiemju  w  |ego,. po- 
dróży po  Fra^cyi ,  po,  błisko  jrocznyn)  pobycie  w  P^ryin  W|ó- 
cił;  był  wezwany  ,przea  kisięcia  :Staiiiał4wa  Jąh]jf>iwmkifigo 
do  Annopola*  diai.  ^chowaniik  sypa^jegOsAnlfoniiega*.  1^ 

38..::.   ■••:l.  2 
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▼  domu  księda  iai  tny,  W  kodcu  roka  1804  przybył  z  ksif* 
ciem  do  Puław  (dzii  nowćj  Alesandryi)  otrzymał  tam  iiad«- 
zór  zbioru  starożytnoAci  polskich  w  iwiątyni  Sybilli  nagro- 
madzonych. Tadeusz  Czacki  pragnął  iciągnąd  Kruszyńskiego 
do  Krzemieńca  na  professora  literatury,  lecz  Kruszyński,  po- 
został w  Puławach,  gdzie  zapoznał  się  z  najpierwszymi  oso- 
bami w  owych  czasach.  W  Puławach  też  w  r.  1806  po- 
Unbił  Barbarę  Poświatowską  cńrkę  podpółkownika  gward)^ 
koronnej  wychowankę  księżnej  pani.  W  r.  1812  był  roia*- 
nowany  sekretarzem  jeneralnym  ministeryum  przychodów  i 
skarbu,  przez  lat  16  pełnił  te  ol)owiązki.  W  r.  1828  mia- 
nowany referendarzem  stanu,  w  tym  urzędzie  doczekał  się 
emerytury.  Przekład  jego  opery  p.  n.  Opera  włoska  w  po^ 
dróiy  pozostanie  ważnym  pomnikiem  w  dziejach  liter,  dra- 
matycznej, (mówi  W.  K.  Wójcicki).  Kruszyński  pierwszy 
pokonawszy  wszelkie  trudno&ci  dotąd  w  przekładach  oper 
włoskich  uważane  za  nieprzezwyciężone,  przy  zachowaniu  my- 
U\  i  ducha,  zachował  najdokładniej  toż  samo&c  wyrazów  naj- 
dokładniej przytóm  podkładając  słowa  da  nożyki.  Kruszyń- 
ski należał  do  liczby  najuczeńszych  literatów  polskich;  ale 
przy  głębokiój  nauce,  żył  w  owych  czasach  kiedy  polot  sa- 
modzielny krępowały  niewolnicze  formy.  Cichy,  skromny, 
w  gronie  rodzinnem  pełen  dobroci,  w  charakterze  prawy  i  nie- 
skazitelny, wielbiony  był  powszechnie.  Z  prac  swoich  lite- 
rackich rzadko  ooi  udzielał.  Najgłówniejsze  z  nich  w  za-^ 
pełności  dokonane  pozwiaiy  w  rękopismach.  Umart  29  sier^ 
pnia  1848.  ^ 

e)  Ałbks.  Frmhio  (obywatel  w  Galieyi).  Za  księstwa 
warszaw,  słjżył  wojskowo  i  w  nagrodę  męztwa  otrzymał  krzyż 
legii  honorowej  1  polski  Virtnti  militaria  Mamy  5  tomów 
jego  Kamedyi  (wyd.  w  Wiedniu,  Lwów  r.  1826—37,  i  War. 
1853  6  t),  w  których  jeftt  kilka  znakomitych  utworów,  jak 
'  FdfA0ń$kve  iluby^  i  t.  d»  Żałujemy,  że  się  na  krytykę  po- 
gi(iiewał  i  przestał  ogłaszad  swoje  dzieła.  Wiadomo,  że  go 
to  o)eoi€w#  uszezęilhria;.  czemuż  tych  uciech  nie  podzielać 
I  drugimiT^ 
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f)  Dominik  MLiGNOsiiKWtKi  (nr.  1810  we  wsi  dżtedzicsnij 
Ustanowię  kolo  Warszawy  z  Jacka  i  Maryi;  uczył  się  w  H- 
ceum  i  uniwersytecie  warszaw,  do  1831 ;  następnie  mieszkał 
i  ożenił  się  w  Galicyi;  f  2T  lutego  1845).  Jeszcze  chodząc 
na  uniwersytet  napisał  wierszem  dwie  komedye*:  Stary  ha'- 
tealer  w  1  akcie  i  Zdzisław  czyli  skuOd  płochoJci  w  2ch 
itktach  dotąd  grywane  w  Warszawie.  Tworzył  kilka  dra- 
matów, lecz  tylko  jeden  dotąd  ogłoszony:  Barbara  wdowia 
po  OaśztoldzU^  który  wcliodzi  do  jego  dzieła  powieściowego: 
Niewiasta  polska^  w  3  wiekach,  Poznań  1842.  'Dr€nńaŁ 
w  natur zs^  umieszczony  w  Album  na  korzyśd  pogorzekó%, 
p.  Józefa  Borkowskiego  we  Lwowie  1842  wy danóm,  bardzo 
piękny,  ale  nie  do  grania.  Śmierd  pozazdrościła  nam  tak 
wielkiego  piewcy,  nie  bpełnił  swoich  życzeń  obdarzenia  nas 
dramatem  nowym,  nad  czem  głównie  myślał  równia  jak  i  nad 

'językiem,  ale  najpiękniejsze,  które  w  całości  wykończył  jak 
Radziejowski  i  Władysław  Biały  zostają  dotąd  w  rękopi- 
śniie.  Krytyka  poważna  nie  oceniła  jeszcze  zbiorowo  prac 
tego  poety,  życzyć  więc  należy,  ażeby  wszystkie  tękopisma 
Jego  ogłoszone  zostały  drukiem,  a  wtedy  niewątpliwie  oztt^ 
czy  ona  wysokie  jego  stanowisko  w  dziejach  literatury  pol- 
skiej. 

g)  JózBP  KoRzBNiowsKi  (ur.  r.  1797  w  Galicyi,  od  r. 
1810  uczył  się  w  Krzemieńcu,  po  kr.  1816  urządzał  ksią- 
żnicę ordynacyi  Zamojskich;  w  r.  1823  otrzymał  'noioainacyą 
ńa  professora  literatury  polskiej  w  Krzemieńcd;  w  r.  1833 
został  professorem  języka  łacińskiego  i  starożytności  rzyoi- 
fikioh  w  Kijowie;  w  r.  1838  wezwany  na  dyrektora  gimna- 
zyum  charkowskiego  zostawał  fam  do  roku  1846;  póiniój 
mianowany  był  dyrektorem  liceum  warszawskiego.  Rozpoczął 
swój  zawód  dramatami,  lecE  liagły  zwrot  do  powieści  okazał 
w  nim  równie  potężny,  jeżeli  nie  wyższy  talent  powieścio-pi- 
sarski.  W  ostatnich  kilku  latach  wyszło  kitka  powieści  t^o 
autora  nader  interesujących  i  zajmujących.    RzucB  śi^  do 

\dmmaturgii  całą  siłą  i  już  liczny -fdaii]^  pocze^^jego  utwo- 
rów: Mnicha  Aniela^  Pi^cność  zgubą ^  MUoió  i  zemtia^ 

38* 
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Piąty  akt^  Kilara  y  Piękna  kobieta  ^  Cyganik  dramaty  W^jy 
i  peruka  i  t.  d.  W  nowszych  kartl  współcsesne  obyczaje. 
Niąstety!  talUe  nie  4ba  o  zupełną  pickno&<5t  ledwie  parę  wy- 
dał wierszem  pisanych*  wszystlde  inne  prozą «  byle  dostar- 
czyć chleba  powszedniego ;  a  wszakże  poezya  traci  na  wdzięku 
(owym  już  Homerowi  znanym  wdzięka)*  gdy  jej  każemy  mową 

jiie  wiązaną  przemawiać;  a  wszakże   wiązana  to  jej   strój 

.przyrodzony! 

h)  ĄaAM  GoRCzYŃAKi  (często  podpisujący  się  się  Ja- 
|Uun  z  Zatora)  urodził  się  r.  1805.  Oddawszy  się  wyłącznie 
gospodarstwu  wiejskiemu,  piimiennictwo  uważa  za  chwilową 

.rozrywkę  dla  tego  długi  czas  występował  z  malemi  powia<;t- 
kami  lub  przekładami,  jako  to:  Powieści  Jadama^  Kraków 
1839  2gie  wyd.  1841.  Sylva  rerum,  Lwów  1842.  Opa- 
wieści  i  Legendy,  Lwów  1843.  Fmrmazon  2  tomy,  Lwów 
1844.  Poezye  liryczne^  Bochnia  1844.   Zeno  2  tomy  184r* 

.  Oprócz  tych  utworów  przedstawiających  przeszlo&ć  naszą,  na- 

.  pisał,  jedenaście  dramatów.  Jako  to:  Wladyilaw  Łokietek, 
Ludgarda  t  Zbydow$ey  (czy  też  Zbydowski  i  Zawisza  jak 
brzmiał  tytd  rękopismu).  Anglika  Drąncuz^  Włostka  czyli 
iniwą  zemsty,  JBajbuza^  Eeterka^  Detaksacya,  Ojciec  chrze^ 
siny.  Tajemnica.  Na  zakończenie  przytaczamy  słowa  Kaź. 
Wł,  Wcy^ckiego  o  Gorczyńskim  .jako  drammatyku  wyrze- 
IBZonycIu  ^W  nich,  (dranmiatach)  niepaspolity  talent  jaśnieje, 

,-są  w  nich  sceny  cudnej  piękności,  które  po  mistrzowsku  od- 
daje, dttclią  wieku,  bo  go  pcyął  wybornie,  ale  i  obok  tego 
i  płaskie  pomieszcza.^ 

1)    Józsp  SaiusKi.    Młody  poeta,  parę  utworów  poja- 
wiło  się  we  Lwowie  w  Dzienniku  liter,  który  widkie  rokuje 

;  nadzi^e  jako  talent  istotny,  połyskujący  często  zapałem  i  uczu- 
fńęm  prawdziwem.  ZamieściŁ  w  dodatku  do  Czasu  na.  mie- 
riiąc  listop.   18$9»  .  Halszka  z  Ostroga  dramat  historyczny. 

(  W  dzienniku  lit.  Lwów  Dzierganowski  dramat  w  5  aktiięh 
Y.  185&, 

k)    KiBóŁ,  lUmwiacKi  syn  Józefa  wydał 


■.i. 
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ctramat  w  5  aktach,  Wilno  1842.  W  skreilenio  iibjtźByy^ 
wych  obrazów  dał  dowód  istotnego  talentu. 

1)  Antoni  Małecki  napisał  tragedyą  na  podaiiiti  hiato- 
rycznóm  osnutą  pod  tytułem:  Lid  żelazny  w  5  aktach,  Pó^' 
znań  1854,  2g!e  wyd.  1856.  Prócz  tego  Orochowp  wimke 
czyW  Mazury  w  krakowskiSm  komedya,  W  4  &kiiftch,  Poznań 
n  Źapańskiego  1855.  ''  '  - 

ł)  Stanisław  Boocjsławski  którego  talent  w  opisywanitr 
komedyi  niezaprzeczony,  stawia  go  na  nlepoilednióm  stanowisku 
w  rzędzie  pisarzy  dramatycznych.  I^apisał  i  wydał:  Komedye 
oryginalne  Stanisława  Bogusławskiego  tomów  3  Warszawii 
1854.  Pojedyncze  zaś  Cud  czyli  Krakowiacy  i  Oirdte^ 
Ona  go  nienawidzi^   Krewni  i  inne. 

Odznaczyli  się  i  nagrodę  ozyskalit 

m)    JiN  Cbcciński  Szlachectwo  <lifAiy,  Wśrsz.  1859.  ' 

n)    Apollo  Nałęck  KoRzvNiOMrs(Ki,  bla  nulkgo  groUttk 

o)    Wacław  SzYMANowncr,  Dzieft  zeren  1860. 

p)    Zyomcnt  Ghlbbicki-Józbfowicz  Po  nazsrśmu  1860. 

Tu  dołączamy  dzieło  M;  KAaAtuwsKtBoo  p.  n.  Byz  Ai* 
storyezny  opery  polzkiłj  poprzedzony  zzezegótowyni. pogiąć' 
dem  na  dzieje  muzyki  dramatyczna  powezechn^  z  5citt  por^ 
tretami,  Warszawa  1859.  Dzieło  to  odznacza  sięjasnoidą^ 
zdrowóm  pojęciem  o  sztuce  ł  jest  bardzo  ]^rr)r^tępn&n  nawet 
dla  osób  specyalnle  nie  muzykaliliyeh."  Dzieło  zakończone,  jeit 
śpisiBm  oper  granych  W  fęsyka  polskim  od  założenia  śteńj 
i  i)ierwTszój  opery  polskiej  1778  afc  po  rok  1859.  Wydaniem 
piękne  i  ozdobione  wizerunkami  Max.  Fąjansa.  ( 


§  16T.  Pięknie  piszących  liczymy  coraz  więcej,  pra- 
wie wszystkie  niwy  piśmiennictwa  są  uprawiane;  jednak  są 
pisarze  któny  mniej  dbają  o  doskonałoM  Iryrażenia  kię,  co 
jest' chorobą  dzii  powszechną  w  Europie. 

i.    PBOZA  KBA^OMOWCiZA,  ::    ;  ... 

§  168.    Na  pocsątka  tęga  okt^śbi  ^Hftzyj^if  olMicznch^ 


id  kraeom&Btwa  pochwaioęina^  mlaoowicie  ludzi  aczonycli, 
odznaczył  się  zai  w  tyra  zawodzie  Eażni.  Brodziński  i  Paweł 
Czajkowski  professor  uniw.  Jagiellońskiego.  W  następnym 
zai  czasie  dla  wymowy  nie  ma  otwartego  pola»  ledwie  kto 
ezasami  z  akademicką  może  wystąpić.  Tu  kładziemy  tylko : 

169.    Miwtf. 

Fbanciszka  WąźTKA  kt<hy  uczcił  wymownie  i.  p.  Wo- 
ronicza arcyb.  warsz.  w  czasie  pogr^bu;  mowa  ta  wraz  z  in- 
nemi  z  t^  pogrzebu  wydana  w  Krakowie  1830. 

Ad4M  książę  Czariortjskjl  (syn  Adama,  jenerała  ziem 
podolskicli;  poprzednio  minister  państwa  rossyjskiego,  potem 
knrator  zakładów  nauko  wy  cli  na  Litwie  i  Rusi,  w  końcu  se* 
nator  wojewoda  króL  pol.)  wygłosił  piękną  pochwałę  J.  P. 
Woronicza  w  Tow.  Przyj.  Nauk  dnia  30  kwietnia,  wyszła 
w  Poławadi  1830,  drugie  wyd.  w  Wrocławiu.  Tenże  wydal 
mowy  od  r.  1838  do  1847,  Paryż  1847. 

§  170.    Kasnodsli^e* 
: '   a)  Katolicy.  .      ^^ 

•  Szereg  doI>rycIi  kaznodziei  doić  liczny,  między  nimi  znaj- 
dują się  dobrze  mówiący,  ale  brak  takich,  którzy  by  z  do-, 
turem  chcieli  łączyć  i  krainę  kazanie.  Do  celoiejszych  je- 
dnak należą: 

1)  Ludwik  TatnkowSu  (kazn.  wileński,  f  1840),  pię- 
kne pokazał  przymioty  w  Kazaniach  pogrzebowych  t  L  Wilno 
1836  i  w  osobno  wydanem  Kazaniu  na  pogrzebie  Jędrzeja 
Śniadeckiego  1837.  Zapowiedziane  były  mowy  które  wyrzekł 
po  zgonie  ś.  p.  Wittgensztejuowej  z  domu  XX.  Radziwiłłów 
i  na  uczczenie  i.  p.  X.  Jana  Skidełła.  Czas  wielki  by  przy- 
najmniej kazania  jego  (w  rękopisie  IV  tomowym)  njrzidy 
iwiat,  czego  zdaje  się  można  spodziewać  po  tyoh  ręku, 
w  których  się  dziś  znajdują. 

2)  KAaóŁ  (Bołoz)  Amtoniswics  z  zamożnej  rodziny  or- 
miańskiej urodził  się  w  Galicyl  w  obwodzie  żółkiewskim  d. 
6  listopada  1807.  Osierocony  po  ojcu  w  dziecinnych  latach 
wzrastał  pod  okiem  pobożn^  matki.  Ukończywszy  w  17  roka 
życia  ukołyt  saoząi  psać  i  młodociane  utwory  zwfje,  tak 
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wierszem  jak  prozą  uinies&ozał  w  JRozmaitoidach  Iwawsldek 
(1824).  Zakosztowawszy  trudów  obozowego  iycia,  wróciwszy  do 
domo  powziął  myj&l  oapisaaia  historyą  narodu  ormiańskiego  i 
w  tym  celu  przepędził  lat  par^  u  krewnych  w  Jassach  i  na 
Wołoszczyznie.  Osiadłszy  następnie  we  Lwowie  nabrał  się  do 
tej  mozolnej  pracy,  gdy  poznał  bliżej  Zofię  Nikorowiczównę, 
odznaczającą  się  równie  wdziękami  jak  wykształceniem  i  pa» 
iiubił  ją  w  24  roku  jbycia  swojego.  Przeniósłszy  się  do  dzie« 
dzicznych  dóbr  Skwarzawy  w  obwodzie  itółkiewskim  był  pe<- 
wny,  że  tu  znajdzie  szczęście  i  spokój.  Bóg  I>łogosławił  jego 
4oli:  pięcioro  drobnej  dziatwy  rosło  zdrowo,  dostatek  nmo* 
tył  się  w  domu  przy  rządnóm  gospodarstwie.  Wło&ciaiiią 
miłowali  młodego  dziedzica  jak  ojca,  który  czułą  miał  opieka 
nad  niemL  Sędziwa  jego  matka  otoczona  miłoicią  syna,  &y^ 
nowój  i  wnucząt  w  t^  rodzinie  miała  iwiat  swój  cały.  1^\i^ 
nie  brakowało  Antoniewiczowi  do  szczęicia  ziemskiego,  akf 
go  łurótko  nżywał,  Smierd  wydarta  jedno  po  drugiem  cho«-' 
wającą  się  tak  czerstwo  dziatwę.  Po  utracie  ostatniego  dzie-r 
cięcia,  matka  nie  przeżyła  takiego  ciosu.  Skonała  na  lęko* 
rozpaczającego  męża.  Złamany  nieszczęici^tn,  osieroconym 
z  cał^  '■  swej  rodziny,  postanowił  oddad  się  służbie  Bożej. 
Przybył  do  klasztoru  starowiejskiego.,  gdzie  w  r.  1839  przyw 
jętym  został  do  zakonu  księży  Jezuitów.  W  kilka  tygodni 
obrany  przewodzcą  nowicyuszów;  ijednał  sobie  ich  miłó&6 
i  iszaeonek.  Wszyscy  kochali  go  jąk  ojca.  Łagodnoicią^ 
przytiadem  i  nauką  wielki  wpływ  umiał  w  zakonie  swyni 
wywierać.  Dla  urozmaicenia  wolnych  diwil  od  zatrudnień 
nowicyackich,  sprowadził  fortepian,  składał  pieini  pełne  uczu- 
cia i  przy  towarzyszeniu  jego  wprowadził  ipiew  chóralny.. 
Pieśni  nabożne  na  uroczystość  Bożego  narodzenia  i  trzech 
Króli  śpiewane  pierwiastkowe  przez  nowicyuszów,  należą  dc 
najlepszych  utworów  tego  rodzaju  i  przeszły  z  murów  kla- 
sztornych w  usta  ludu.  Po  dwóch  leciech  nowicyatu  złożyi 
śluby  zakonne.  Kiedy  opuszczał  dom  rodziny  na  zawsze^ 
posag  żony  oddał  jój  rotdzinie,  część  własnego  majątku  da* 
rował  stryjeczoemu  bratu,  z. drugiej  zapewnił  przysiriość  wier4 
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nym  8higoiD  wioscimKmi  w  doWoh  swoieh  i  bojoie  w^pnA 
nbóstwo.    Jak^i  £akotifiik  rozrządzając  pozostałą  ezękią  ma* 
jatka,  przyezynił  się  zoaćznio  do  sprowadzenia  is  Fraiićyi 
jUtkoDoio  Sercanek  (Soeors  dok  eoeiir  Jesńs)  do  L^o^ś, 
a  starowiejski  księgozbiór  WJEbogacił  kiikcfset  Bowemi  dzi^ 
kiini.     Obdarzony  fiłynoą  wymową,  wkrótce  zasłynął  jako 
jeden  ż  najedniejszych  tegoeżesnycii  kaznodziei.   On  pierwsi^y 
w)^wiedział  Walkę  pijaństwo  w  Oalicyi.    Nadszedł  parnie 
tny  rok  1846  w  którym  Antoniewicz  ząja&niał  w  csilym  bla- 
skn  talentu  i  po&więcenia.     Rozhiikitne  tłumy  zbójeckie,  za- 
grzane mocnemi  trunkami  i  mordem ,  słucłiały   w  ponurem 
t  początku  milczenia  natcbniobego  słowa  tcgó  kapłana;   ale 
wkrótce  żal  i  łzy  potrafił  "wydobyi!  z  serc  zakamientałyeh* 
Na  wilgotnej  ziemi  od  krwi  niewinnie  przelanej  w  około  Boeh* 
tUi  stawiał  Bogu'  błagalne  ołtarze  i  grorhady  rozjadłe  nawo- 
ływał do  pokuty.    Przez  pół  roku  miissya  ta  prawdziwie  apo- 
stolska w  obwodach  sand^ekim,  bocłieńskim  i  tarnowskim 
najzbawienniejsze  wydała  6woc'e.  Lud  ponuro,  groźnie  i  mil'^ 
eząco  przyjmując' go,  tajał  i^oina  przed  potęgą  Wymowy  i  nar- 
v3sA  natchnionój  miło&cią 'chrzeteiaińską/    Co    re^ź   t  dniem 
kazdóm  zwiększały  się  groibadfludu;  slochad  sioV^  Boi^o. 
Wd  wsi  7V6|pt^  nad  Dunajem  zbiegła*  «{ę  rzesza  przeszło 
10  tyaicojr,  we  wsi  tW^t«fWrc«  gdzie*  ostatnią  missyjną  za- 
powiedział naukę,  8  górą  12  tysięcy  Ittdtfzebrałd' się  zwa- 
bione rozgłosem   imienia   księdza  Antoniewicza.   ^Phice  tef 
apo^olskie,  połączone  z  niewygodą  i  trudami  nadwątliły  jus^ 
stargane  e(ily.    W  świeióm  powietrzu  Karpat,  odjpoozął  nieco 
pokrzepiony  żentycą.    Przybywszy  do  Lwowa' n^Wy  ciós  go 
spotkał,  utracih  ukochaną  siostrę.     W  roku   1848  zgroma- 
dzenie  Jezuitów  zniesione'  zostało  w  Galicyi,    a  &ł6iiko-' 
wie  jego  rozproszeni  po  kraju.    Równocze&nie  i  jego^ędziw^ 
mlitka  umarła.    W  r.  1849   odwiedził  Kraków,'  dla  porato- 
wania  zdrowia  wyjechał  do  Greffenberguj- tu  ziEi  jego' stara- 
niem'i  a  pomocą  Polaków    powstała  pierwsza  na  Szląsku, 
w  miiisteczku  Freiwalden  u  stóp  góry  greffenberskiej, 'ochronka 
dta  ttiałyóh  dziatek.    W  t.  ISbO  na 'wieid  ól  artrietsznym  {fb- 
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żarze -KfaTwOwa ,  pr2ył)iegl  do  tij  8Wro>.yfnej  gtolicyj  na  zgli- 
szczach świątyń  pańskich  wzywał  lud  do  pokuty,  zachęcał 
do  wytrwania  w  nieszczęściu  i  ufania  w  miłosierdzie  Boi^.e. 
Wezwany^^  przez  księcia  biskupa  wrocławskiego  a  póżnió? 
f  przez  arcybiskupa  poznańskiego  z  kilka  bradmi  zakonu  swego 
j^osz^dł  na  nowe  prace  apostolskie.  Zbiegid  się  liid  groma- 
dnie na  wieść  o  missyach  Antoniewicza,  przeszedł  on  Sżląsk 
1  część  k.<ięstwa  poznańskiego,  gdy  tii  "sztraszliwa  uderzyła 
cholera.  Przez  dwa  miesiące  w  pośród  zarazy  niósł  pomoc 
kapłańską  i  krzepił  rozpacżone  serca.  Dnia  4  listopada  1852 
objął  wraz  z  towarzyszami  wyznaczony  im  klaszto):  w  Obrze,, 
h  dziesięć  dt)i  później  z  szedłszy  ż  ambony,  dotknięty  za- 
rlizą  umarł  dnia  14  Ii:$topada.  Zwłoki  ks.  Antoniewicza  bra* 
cia  zakonni  pochowali  w  Obrze  pod  sklepieniami  klasztoru; 
a  w  rok  później  1853,  obywatele  księstwa  poznańskiego  po- 
fitawili  mu  w  tymże  kościele  pomnik  z  popiersiem.  Na  tym 
pomnika  są  dwa  napisy;  łaciński  od  braci  zakdnu,  zawiera* 
jacy  imie,  naz\^isko,  datę  urodzenia,  wstąpienia  do  żakóna 
i  imierći,  drugi  napis  polski  W  tych  słodach: 

Z  krzyżem  w  rfka  uad  pohkim  górająey  ludem. 

Starłeś  go  i  podniosłeś  słowa  twego  cudepit 

Krzepiłeś  go  w  niedoli  ftadzteją  i  wiarą, 
.•    /    Bla  tiiegoś  żył  }«dynie  i  dlań  psA  ofinrą. 

,,B^iś.-Oię  szoka  w  Twym  grobie,  przes  hy  widzi  w  niebie, 
_  \      I  modląc  się  z^  Tobą  modli  i  przez^  Ciebie^**  .    ^  , 

Wydal  wiele  c(pieł  religijno  moralnych  nauczających  cży-* 
stą  polszczyzną  plisanych,  szczególniej  odznaczał  sife  i^ymo-' 
wą  kaznodziejską.  Mowa  religijna  miana  25  Marca  1848, 
Lwów.  Nauha  witczoma  a  św.  Mikołaja  we  Lwowie  w  dzień 
7  boleści  N.  R  Maryi  14  kwietnia  1848.  Przemowa  pod^ 
eżas  dziękczynnego  nahoienetwa  dnia  28  maita  1849;  Ka^ 
tanie  na  święto  N.  P.  Maryi  Oromiczn^^  Poznań  1849.* 
Przemowa  w  czaeie  obchodu  pogrzebowego  Wacława  Zale^ 
skiego  b.  gubernatora  Galicyi  26  marca  1849.  Mowa  na 
uroczyetoie  iw.  Benedykta  dnia  ^22  kwietniar'J849.  Kaza- 
file  na  iałohhSi  naboJeńHwie  £ś  ffiiszę  i.  {>.  Stefann  'źUb^ 
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lachowskich  PlaŁerowćj,  Leszno  1852.   Nauki  i  mowy  prgjf* 
godne  miane  w  Krakowie  wyd.  2gie  1853. 

3)  Ignacy  BoaowsKi  praiat  katedry  wileń.,  f  dnia  27 
maja  1852.  Zostawił  przeszło  500  kazań  i  mów  pogrzebo* 
wych,  niektóre  z  nich  mają  wielki  historyczny  dla  Wilna 
a  szczególnie  oniw.  wileń.  interes.  Wyjdą  z  druku  naUade  n 
i  kosztem  XX.  Missyonarzy  warszawskich. 

4)  Anioł  Dowgiro  Dr.  S.  T.  kanonik  wileń.»  nrod. 
w  powiecie  mścisiawskim  w  dobrach  Jurkowszczyzna  roku 
1776,  wstąpił  do  Zgromadzenia  XX.  Pijarów  w  Lubieszo- 
wie  roku  1801—1809  byl  prefektem  konwiktu  szlachetnej 
młodzieży  w  Wilnie,  zaś  od  roku  1816—1832  kapelanem 
uniw.  wileńsk.  Professorem  mianowany  w  r.  1818,  f  dnia 
26  kwietnia  1835.  Wydal  dzieła  w  polskim  języku :  1)  O  lo^ 
ice^  metafizyce  i  filozofii  w  Wilnie  1821.  2)  Wykład  pny^ 
rodzonych  myślenia  prawideł^  czyli  logika  teoretyczna  ipra* 
ktyczna^  w  Połocku  1828.  3)  Rozbiór  dzieła  o  filozofii^ 
w  Dzienniku  wileńskim  i  kilka  innych  rozpraw  i  kazań  np. 
w  czasie  Jubileuszu;  na  pogrzebie  śp.  Filipa  Golańskiego 
i  t.  d.  Po  śmierci  Dowgirda  wydał  ks.  Fijałkowski  kan. 
kat  wił.  i  professor:  I)  Nauki  albo  ttykład  ewangelii  i  li- 
stów apoitolskichj  które  się  czytają  we  mszy  św.  w  dniach 
uroczystych  i  niedzielnych  w  ci<igu  rojbu,  2  tomy  w  8ce., 
Wilno  1836.  2)  Konferenoye  duchowne  w  liczbie  27  ikła- 
dajcie  ^  3  tom.  w  8ce.,  Wilno  1837.  3)  Nauki  rekolle- 
kf^yjne  w  liczbie  24  składające  ^  4  tom.  w  8ce,  Wilno  1837. 
Pozostało  się  jeszcze  19  rękopismów  treści  moralnój  i  filo- 
zoficznej. 

5)  Ignacy  HotowiŃtai  arcybiskup  mohilewski,  metro- 
polita rzymNko-katolickich  kościołów  w  cesarstwie  rossyjskiem. 
Urodził  się  r.  1807  na  Wołyniu;  w  r.  1825  wstąpił  do  se- 
minaryum  w  Łucku.  Po  skończeniu  kursu  nauk  teologicznych 
w  Wilnie,  został  kapłanem  w  roku  1831;  w  r.  1839  odbyt 
pielgrzymkę  do  Ziemi  świętej,  w  roku  1842  zostaje  rekto- 
rem rzymsko^katol.  duch.  akademii  w  Petersburgu;  w  r.  1848 
mifĄOwąny .  biskupem  karys^ńskim,  an  1851  arcybiskupem 
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mohilewskiin ;  f  7  paźdz.  1855.  Dzieła  jego  za  życia  któf 
wydały  umieściliśmy  na  awojćm  miejscu.  Tu  zaś  wymieniamy: 
IhsmaitgoŁy  Kastrowca  t.  2,  w  \  Poezye  św,  Grzegorza 
jN^aziańskieffo^  w  2gim  O  stosunku  Mozofii  do  religii  i  cywiUn 
incyi.  Po  śmierci  zaś  jego  wyszły  w  Krakowie  1857  roku: 
Kazania  niedzielne^  iwięłulne  i  przygodne^  oraz  Allo/cucye^ 
tudzież  Hymny  koeciełne.  Jakim  był  mówcą  zmarły,  przy- 
toczyć tu  można  ustęp  z  kazania  na  jego  pogrzebie  mianego, 
w  którem  tak  się  o  nim  wyrażono ;  ^Z  ust  jego  tchnął  Duch 
święty,  a  potężny  prąd  świętej  wymowy  rozbijał  przesądy 
i  niedowiarstwo,  kruszył  najtwardsze  serca,  najzapamiętal- 
szych  grzeszników  rozbudzał  ze  śmiertelnego  letargu,  rozgrze- 
wał pobożnością,  a  zalanych  łzami  porywał  ku  niebu."* 

Kazania  jego  są  to  najgłębsze  traktaty  tyeh  materyi, 
których  dotykały,  oddane  zaś  są  w  najszczytniejszej  i  naj- 
powabniejszej  wymowie,  jakiej  wzory  tylko  w  Świętych  Oj- 
cach kościoła  znaleśó  można. 

6)  Adam  Staniaław  Kra8iń«ki  urodził  się  r.  1810  we  wsi 
Wełnicze  w  dyecezyi  łucko-żytomirs.  należał  do  Zgromadzenia 
księży  Pijarów.  W  następnym  czasie  professor  później  ka- 
znodzieja katedralny  wileński,  następnie  proboszcz  Giedrojcki 
i  kanonik  dyecezalny  wileń^^ki  i  jako  taki  asesor  Rzymsko- 
katolic.  kollegium  w  Petersburgu;  nakoniec  r.  18^8  biskup 
wileński.  Kaznodzieja  słynny,  w  zniosłej  mowie  żałobnej  zja 
duszę  ś.  p.  ks.  Stanisława  Jundziłła  uczcił  pamięd  zasłużo- 
nego męża  dnia  27  kwietnia  1837.  Inne  prace  swoje  jak 
mamy  niepłonną  nadzieję  na  jaw  okaże.  PUmo  zbiorowe 
luileńskie  na  rok  1859  wyszłe  zamieściło  O  zbiorach  Kano- 
nów, które  jest  wyjątkiem  z  dzieła  ks.  biskupa  już  przygo- 
towanego do  druku.  Trudna  to,  nader  ważna,  a  pierwsza 
podobno  w  języku  naszym  będzie  tój  treści  oryginalna  praca ; 
to,  co  w  niniejszym  zbiorze  widzimy,  dowodzi  już  niepospo- 
litego obeznania  się  z  materyałami. 

7    Józef  Kalasanty  MęTLswiCK  urodził  się  w  Radzie- 
jowie na  Mazowszu  dnia  21  jstycznia  1808.   Po  odbyciu  nauk 
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fizkólnycli  wstąpił  do  Zgromadzenia  XX.  Pijarów  doia  8  wrze- 
śnia 1825  r.  Ukończywszy  ndwicyat  W  Łukowie,  przysłany 
do  Warszawy  uczęszczał'  lat  3  na  kafsa  fiiobgiczne  w  ani-> 
wersy tecie  warsz.  W  dniu  4  lipca  1829  otrzymał  stopień 
magistra  nauk  i  sztuk  piyknych.  Przeznaczony  następnie  nar 
professora  do  kollegium  nobilium  na  Żoliborzu,  uczył  tamże 
lat  cztery.  Po  rozwiązaniu  konwiktu  otrzymawszy  sekula- 
ryzacyą,  powołany  został  w  r.  1835  na  nauczyciela  rełigir 
przy  gimnazyum  warszawskióm.  W  r.  1838  objął  probostwo 
Dobryków,  a  r.  1840  zaszczycony  został  kanonią  lionoralną 
kollegiaty  kaliskiej.  W  tym  czasie  zaczął '  wydawad  swoje 
kazania,  jako  to  na  źałobnem  nabożeństwie  za  duszę  i.  p. 
Alexandra  tir.  Golonna  Walewskiego  prezesa  Iieroldyi.  Warsz. 
1845.  I^fa  ś.  p.  Stanisława  lir.  Grabowskiego  b.  ministra 
oświecenia  d.  19  list  1845,  Warsz.  1846.  Kazania  i  mowy 
pogrzebowe  2  toiny,  Warsz.  1846.  Kazania  na  wstyetkU 
w  roku  niedziele  t  4w%ęta  i  przygodne  4  tomy,  Petersboi^ 
1853  w  8ce.  Uzyskał  probostwo  kollegiaty  w  Łęczycy  i  z  tego 
miejsca  rozpoczął  nową  pracę  ogłaszać  w  Pamiętnika  reii* 
gijno-moralnym  pod  tytułem :  Synody  łęczyckie  (Lancia  Sa*> 
era).  W  r.  1857  został  policzonym  między  kanoników  arehik* 
warszawskiej ,  tudzież  professorem  przy  akad.  rzymsko  -  ka- 
tolickiej. Od  tej  chwili  stał  się  za^razem  współredaktorem 
Pamiętnika  religijno-moralnego,  f  iO  września  r.  1858.  Wszy- 
stkie prace  jego  odznaczają  się  pięknym  językiem^  był  zna- 
komitym mówcą  kościelnym,  szanowany  tóż  pówszecłmie  dla 
zacności  swego  charakteru  i  cnót  chrześciańskich. 

6)  Zygmunt  Golun  dr.  św.  teologii,  kaznodzieja  ka- 
tedry krak.  W  r.  1858  wydid:  Kazania  niedzielne,  iwiętałne 
passyjne  i  majowe ^  z  następującą  approbacyą  duchowną: 
„Kazania  etc.  etc.  przeczytawszy,  nadmieniam,  iż  obok  kwie- 
cistego stylu  i  pięknój  kaznodziejskiój  wymowy,  odznaczają 
się  gruntownością  nauki,  jako  na  piśmie  i  Ojcach  Świętych 
oparte,  a  mocą  i  trafnością  rozumowań  aż  do  serca  przeni- 
kając równie  opowiadane  w  świątyniach,  jak  z  uwagą  w  oso- 
bności czytane ,  mogą  obudzić  pomiędzy  ludźmi  wiarę ,  oby- 
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czaję  poprawimy  do  miłości  Boga  i  bliźniego  z(Lchcc((S,. przeto 
sa  godoe  druku  byd,  sądz^.^  --r  Tegoż  autora  wyszło  także 
dzieło  tłumaczone  z  francuzkięgo  ks.  Yentury.  de  Raulica  pod 
tytułem:  Niewiasty  ewangielkzne.  Czysta  pobzczyzna  ce- 
chuje tego  mówcę.  Nadto  w  piśmie  „Dodatek  do  Czasu/ 
umieścił  dwa  artykuły:  1)  O  dziennikarstwie  w  stosunku  dp 
kościoła;  2)  O  najznakomitszy  cli  tegoczesnych  mówcach  re- 
igynych  z  r.  1356. 

9)  Hieronim  Kajsibwicz  urodź,  w  Augusto wskienif  kurs 
nauk  odbywał  w  uniwersytecie  warszawskim.  Odważny  żoł- 
nierz, chlubną  na  twarzy  nacechowany  blizną,  poświęca  się 
stanowi  duchownemu,  z  Paryża  jedzie  do  Uzymu  i  tu  na 
kapłana  zostaje  wyświęcony.  Obecnie  jest  rządzcą  kościoła 
Św.  Klaudyusza.  Kapłan  wyrzeczenia  się  siebie  i  gorliwości 
często  nad  siły,  cały  oddany  na  posługi  braci  swojej^  wy- 
mowny kaznodzieja,  peł^  uczucia,  szczery,  otwarty,  szorstki 
często,  ale  miłością  żyjący,  wydal:  Kazania  i  mowy  przy^ 
yodne^  poszyt  Iszy  1845,  poszyt  ligi  4848,  poazyt  Ulci 
1848^  w  Wrocławiu  lat  wielk.  8ce.  Oprócz  tego  wydał  po- 
jedynczo:^ Mowa  na  cześć  iw.  Franciszka  Salezego  miana 
w  Krakowie  d.  28  stycznia  1849.  Mowa  pogrzebowa  po 
L  p.  MyeieUkim  jentrals  1849.  Rozmyilimie  o  mące  pań^ 
sh^  185L  Mowa  pogrzebowa  po  i.  p.  Antoninie  %  Orur 
dzmakieh  Chłapowski^  w  kościele  św^  Klaudyusza  w  Jfzy- 
mie  d.  12  marca  1857. 

8)  Ąłbxaiidbr  Jbłowicki  urodź.  1805  w. powiecie  Isaj- 
siiiUkim  na  Ukrainie.  Uczył  się  w  Krakowie  j  a  pptóm  w.  War- 
szawie. Wraz  z  innymi'  udaje  się  do  Paryj:a  i  to  po  kilku 
latach  poświęca  się  .zawodowi  duchowpemu.  Na  kapłana  wy- 
święcony został  if.  Wersalu.  Wiele  jest  dzieł  pracy  jego, 
iRrydał:  Moje  wspomnienia  2  tomy,  Paryż  r..l839.  Nowy 
przekład,  O  naśladowaniu  Chrystusa^  Tomasza  a  Kempie. 
Berlin  r.  1841.  Mowa  pogrzebowa  Joachima  Wentury  na 
0*C9fi«2Za  przełożona  na  polskie^  Bellarmina  kardynała: 
Katecliizm  większy  i  mniejszy.  Korona  męki  pańskiSfę  Mie^ 
eiąć  Maryi  z  buUą  ó  Niępokoląnem  JPoczfciu^  wyd.  3cię[: 
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J?ok  Chtytttuotuy  podług  ks,  M.  Av(mevML^  z  łacińskiego 
przerobił.  Svo.  Ignacego  ćwirzenia  duchoume  etyli  rekol- 
hkcye,  z  Bellecyusza  przerobione.  Wianek  duchowny  (oddz. 
dwa).  TLywot  P.  N.  Jezusa  Chrystusa  i  dzitje  apostolskie 
przez  Ojca  de  Ligny^  przetł.  z  francnzkiego.  Kazanie  i  po^ 
wodu  poiaru  Krakowa^  wydań  trzy.  Kazanie  x  powodu 
dwóchsełn^  rocznicy  ślubu  uctymonego  przez  Jana  Kaii^ 
mierzą  na  czeió  Matki  Boskiej.  Nauka  przy  ślubie  mał- 
żeńskim księcia  Witolda  Czartoryskiego,  Kazanie  na  uro^ 
czystość  iw.  Jana  Kaniego.  Mowy  pogrzebowe  na  czeii 
i  p.  Karola  Skórkowtkiego  ^  bisk,-  krak.;  ś.  p,  Stef  unii  Pia^ 
ierow^  —  Karola  Antoniewicza  —  Piotra  Michniewskiego 
1856  —  Andrzeja  Niegolewskiego  d.  28  lutego  18o7.  Ka^ 
sanie  o  potrzebie  wiary^  Pary*  1859. 

10)  Albxy  Prusinowski  urodź,  w  Gostyniu  roku  1819, 
uczęszcza  początkowo  do  szkół  w  Lesznie,  a  kończy  takowe 
w  gimnazyum  poznańskiem,  poczem  udaje  się  do  uniwersy- 
tetu w  Berlinie  i  tu  r.  1844  zostaje  doktorem  filozofii.  Na 
kapłana  wy&więcoay  r.  1845  i  mianowany  nauczycielem  re» 
ligii  naprzód  w  Poznaniu,  a  potem  w  Trzemesznie.  W  r. 
t'^  47  zostaje  mansyonarzem  i  kaznodzieją  kollegiaty  poznań* 
skiój  4w.  Maryi  Magdaleny,  a  od  r.  1853  proboszczem  w  Gro- 
dzisku. Wydał  Kazania  i  mowy  ialolms,  Leszno  1856.  Prócz 
togo  ha  4 w.  Jacek  f850.  Na  otwarcie  sejmu  W.  X.  Po- 
znańskiego 1851.  Mowa  za  ip.  Dąbrowskiego  sufrag.  pozn. 
1^53,  —  za  ip.  Adama  Mickiewicza  15  stycznia  1856,  — za 
Winc.  lir.  Tyszkiewicza  w  Grylewie,  druk.  w  Grodzisku  2 
maja  1856,  —  za  ip.  Antoninę  z  Grudzińskich  Chłapowską 
jenerałową,  miana  w  Rombiniu  1857.  Na  nabożeństwie  za  du- 
szę Zygmunta  Krasińskiego.    Poznań  30  Marca  1859. 

10)  Jan  Chryzoatom  Janiszewski  urodź.  1818.  Po 
hkończeniu  szkół  w  Lesznie  udał  się  do  uniw.  Wrodaw, 
a  potem  do  Berlina,  Monachium.  W  Wrocławiu  lioencyat 
iw.  teologii  uzyskał.  Wyświęcony  na  kapłana  r.  1844  zo- 
stał nauczycielem  religii  przy  gimnazyum  w  Trźemeszefle. 
W  r.  1^46  regensem  semftiaryuiti  duchoimego  poznańskiego 
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a  od  r.  1851  probersjsczem  w  Koicieleo,  Wydal:  Kazania 
pogrzebowe^  na  &.  p.  Kar.  Marcinkowskiego  1846,  Kazanie 
miane  w  Kórnika  1849,  —  na  i.  p.  ks.  Antoniewicza  1852 
na  i.  p.  Dąbrowskiego  sufrag.  pozn.  1853,  na  L  p.  Ant. 
Chłapowską  jeneralową  miane  w  Rombiniu  1%8  i  t.  d.  Mowa 
pogrzebowa  na  cze8(5  ki  p.  Anny  z  hrab.  Sierakowskich  hr. 
Ponińskiój  miana  w  Ko&cielcu  dnia  8  sierpnia  1859  drak. 
W  Gnieźnie.  Mowa  w  czasie  żałob,  naboż.  za  duszę  &.  p. 
Bernardy  z  Kalksteinów  Mittelstadtowój  w  Ludziska  d.  23 
listop.  1659,  Gniezno  1859. 

Prócz  wymienionych  zasługują  na  chlubne  wspomnienie: 
Miklewicz^  Komperda^  Wilczek^  Rzewuski  Paweł,  Szelew-^ 
śki.  Zaleski  i  wiela  innych  którzy  prądami  swemi  przyczy- 
niają się  do  oświecenia  i  pomnożenia  piśmiennictwa  pol- 
skiego.' 

b)  Akatolicy  następni  tylko  ogłosili  swe  prace: 

1)  Krkysztuf  CblbSttn  Mrungowiusz  kaznodzieja  przy 
kościele  św.  Anny  w  Gdańska,  f  3  Czerwca  1855  prawie 
stuletni,  wydal :  Zbiór  kazań  podwójnych  na  niedziele  i  święta 
uroczyste  całego  roku,  drukowane  w  Królewcu.  Częśd  I 
W  4ce,  1834.  Część  II  w  4ce,  1835,  z  tym  nadpisem:  i%- 
styUa  kościelna  i  domowa,  czyli  Zbiór  kazań  etc. 

2)  DjiPPA  Kazania,  tłumaczone  przez  Olecha,  3  części 
Królewiec  1832,  w  4ce. 

3)  RoBcaT  FiBOLBR  kazn.  polski  przy  kościele  w  Mię- 
dzyborza, wydał:  Kazania  na  w.^ystkie  święta  roku  kościeU 
f»e^o'(jest  ich  14).  Wrocław  1844,  w  8ce  str.  152.  .Mowy 
pogrzebowe  z  dodatkiem  niektórych  formuł  potrzebnych  przy 
róiftych  sprawach  kościelnych,  Syców  1850.  Polszczyzna 
piękna  przypominająca  wiek  Zygmuntowski. 

4)  Wincenty  Balicki  rodem  z  Tamowa  w  Galićyi, 
ukończywszy  wyższe  nauki  we  Lwowie,  wstąpił  do  tame- 
cznego seminaryum,  wyświęcony  na  kapłana,  wkrótce  został 
proboszczem  we  wsi  Lisia  Góra  pod  Tarnowem,  ta  przełc- 
tył  z  niemieckiego  Herbicba.  Wiadomości  a  znajdnjącAn 
si^  w  Galicy  i  źródle  w  Szczawnicy,  Tarnów  1831  nastę- 
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Mfipuia  napUa)  i  wydal  opb  miasta  Tarnowa  p.  n.  Jliiągtp 
Tumópj  pod  względem  hiąturycznym,  etatystj^cznym^  iopo^ 
graficznym  t  naukowym,  Tfirnów  1,83  J.  Książka  ta  dziś 
bardzo  rzadka,  zawierająca  wiele  ciekawych  i  pilnie  zebra- 
nych szczegółów,  .jedyna  do  historyi  tego  staroibytocgo  grodtv 
W  swoim  czasie  płynął  w  okolicy  z  wymowy  koiciehiej,  w  któ- 
rym to  przedmiocie  wydał  we  Lwowie  £/zzama  na  wszystkie 
niedziele  i  święta  całego  roku.  Lwów  1835k  2gi6  wydania 
iamże  1853.  Atoli  w  skutek  sporów  z  władzą  duchowną 
miejscową,  zagrożony  karą,  opuścił  w  r.  1837  Galioyą,  a  uda^ 
wszy  się  do  Prus,  przyjął  wyznanie  ewangelickie  i  wkrótce 
zustuł  w  Prusach  Wschodnich  kaznodzieją  polskim,  iako 
taki  wydal:  PostUl^i  czyli  Kazania  na  wszystkie  niedziele 
i  iu^ięta  całego  roku,  kościelnego^  według  perykopo  w  ewan- 
gelicznych, 2  t.  w  ^ce.  Królewiec  1841. 

5)  .  Lkufolu  Otto  pastor  parafii  ewangelicko- augsburg- 
skiej  warszawskiej  wydał:  Dziewięć  kazań  na  Qfcze  nasz. 
Warsz.  1855. 

Fl»ar»e  I  tluniaraBe  ksiąy  duehon^nyeli. 

§  17L  Język  łaciński  od  przyjęcia  religii  cbrześciaii- 
sklej  w  wydziale  teologicznym  aiż  po  dziś  dzień  jest  w  uży- 
waniu. W  zeszłym  wieku  dopiero  wykład  niektórych  nauk 
i  umiejętnoici  zaczął  dopiero  ustępować  ojczystemu.  Wiek 
nasz  nie  ustaje  również  w  u*iilowaniacb  uproszczenia'  metody 
nauczania ,  'Vzięto  i^ię  zatem  do  wykłada  dogoiató.w  w  języ- 
kach krajowych.  Czas  i  okolicząości  dopominają  się,  aby- 
śtny  podobnej  praktyczności  dzieł  w  języku  naszym  posia- 
da ti,  gdyż  ludzie  świeccy,  którzy  teologią  pospolicie  uważają 
ZR  szermierstwo  scholastyczne  rozumu,  gdy  się  bKżój  z  nią 
JttlK^ztiają,  nabędą  właściwego  o  niój  wyobrażenia*  Jeżeli  re- 
ligia odzyskuje  dziś  swe  znaczenie  i.  należne  poważanie;  to 
pr4)'i^i9ywad  winniśmy  bezwątpi^pia  wychodzącym  w  języ- 
jtach  narodowych  dziełom  religijnym. 

1)  Abbapie  L  Sztuka  poznawania  satnego  siebie  czyli 
hadanin  źrodet  mora?no*oi  przekład  z  francuzkiego  2  części. 
AV!hio  1830.  • 

2)  ArizoG  Jan b. professor seminar^  poznańs.  wydał  w  ję- 
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syka  niemieckim  Historj/a  powsgśćhneffo  koiciota.  Tłuma- 
czenie przejrzane,  poprawione  i  ozupełnione  przez  ks.  Sta- 
nisława Krasińskiego  (obecnie  bisk.  wilen.)  t.  6.  Petersburg 
i  Mohilew  1856. 

Tejże  historyi  drugie  tłumaczenie  z  piątego  wydania 
niemieckiego  wyszło  przez  Joannę  B(elejow8ką)  w  Warsz. 
1856  tom.  6. 

3)  Arciskrwski  B.  wydał  Wykład  hiitoryczny  i  mo- 
rabiy  iwiąły  obrzędów  i  zwyczajów  kościoła  katoliekiigo, 
Lwów  1852. 

4)  AouiLLA  Prospkr  ks.  Dyheyonarz  htblijny  z  ksiąy^ 
piitna  ś.  starego  %  nowego  testamentu  zebrany^  z  włoskiego 
na  polski  przetłumaczył  ks.  Tadeusz  zgrom.  00.  Kapucynów 
4  tomy.  Krak.  1845.  2gie  wyd.  1856. 

5)  Ś.  AcRBLicszA  Augustyna  o  mieście  bozim  pier- 
wszych ksiąg  pięcioro,  przekład  ks.  M.  Gładyszewicza.  Kra- 
ków 1835. 

S.  Augustyna  Wyznania  przetłumaczył  ks.  Piotr  Pę- 
kalski. Krak.  1847. 

n  n  przełożył  Michał  Bogusz  Szyszko  2  tom. 

WUno  1844. 

6)  Baodrąnd  X.  Du^za  na  Kalwaryt\  w  rozważania 
męki  Jezusa  Chrystusa  pod  krzyżem  znajdująca  pociechę 
w  utrapieniach  swoich,  z  firanc.  Warsz.  1858. 

7)  BaŁLBoim  Ałojsy  Ćwiczenia  4.  Ignacego  czyli  re^ 
kolekcye  do  użytku  wszystkich  zastosowane.  Wydanie  4te. 
Warsz.  1858. 

8)  Ś.  Bbrnarda  Pisma  przdożył  M(ichał)  B(ogusz) 
Szyszko.  Wilno  1850. 

9)  Bona  Jan  kardynał.  Przewodnik  do  Nieba  ^  wy- 
bomiejsze  zawierający  zdania  ojców  L  koicioła  i  filozofów 
dawnych,  przekładał  ks.  S(tanisław)  S(narski)  Dominikanin. 
WUno  2  t  1844. 

Tegoż  Droga  do  Nieba  przełóż,  z  laciń.  ks.  A.  Star- 
nisław  Krasiński.  Wilno  1846. 

10)  BosscBT  I.  B.  Wykład  nauki  kościoła  katolickiego 
względem  tych  wiary  aHykułów  o  które  dyssydenci ,  a  oso- 
bliwie kalwini  się  spierają  z  franc.  przeł.  p.  ks.  Korczyń- 
skiego. Lwów  1827. 

U)  Ghamat  E.  F.  Chrześcijanka  uwadana  te  stano- 
wiska  światowego  z  franc.  przyswojone  przez  F.  Konwer- 
skiego.  Warsz.  1854. 

39 
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Tegoż  pisarza:  Obowiązki  kobiet  w  rodzinie  z  fran- 
cuzkiego  przez  ks.  J.  Dziubackiego,  Warsz.  1854. 

Tegoż  Kaiąika  kobiety  Chrzeicianki  przekł.  z  franc. 
Warsz.  1853. 

12)  Ś.  CHaYsosToMA  Jana  arcyb.  Pisma  ^  przeł.  z  gre- 
ckiego  na  polskie  ks.  Anzelm  Zaleski,  zawieraj;|ce  nauki  do 
lądu  antyocheilskiego  3  tomy.  Warsz.  1854 — 1858. 

Tegoż  Sgo.  Obecnie  ten  tłumacz  literatury  staroży- 
tnej przygotował  do  druku  sze&d  ksiąg  o  Kapłaństwie  które 
zapewne  jeszcze  w  tym  roku  wyjdą  na  widok  publiczny. 

13)  Dao%  I.  Droga  do  szczęścia  j^rzel.  z  tran.  M.  W. 
Kraków  1836. 

14)  DoQDBsNB  ks.  Rozmyślanie  Ewangelii^  rozdzie- 
lone na  wszystkie  dni  roku,  idąc  za  godnością  czterech  Ewan- 
gelistów, wraz  z  wiadomością  o  życiu  ks.  Duquesne  przeło- 
żone na  język  pols.  przez  T.  S(zymanowsk]ego).  8  t.  Wilno 
1844  —  1849. 

15)  Gacmb  X.  J.  Zasady  i  całość  wiary  iatoUcki^j 
czyli  wykład  jej  historyczny,  dogmatyczny,  moralny,  litur- 
giczny, apologetyczny,  filozoficzny  i  socyalny  od  stworzenia 
świata  aż  do  naszych  czasów,  przekład  z  franc.  Tomów  9. 
przez  Leona  Rogalskiego.  Warsz.  1850.  Vi  tomah  I  — IV 
pokazał  drogę  po  której  prawda  z  Nieba  przyszła,  rozwi- 
nął ją  we  wszystkich  artykułach  wiary  i  obowiązkach  chrze- 
śeianina,  wspiu4  historycznemi  faktami  objawienia  Boskiego. 
W  tomach  Y  i  VI  skreślił  rys  dziejów  kościoła  katolickie- 
go, pokazując  siłę  prawdy  jego  na  podniesienie  nad  ziemię 
i  skojarzenie  ich  w  jedną  z  Bogiem  i  Świętymi  społeczność. 
W  tom.  VII  i  VIII  wykazał  ruch  zewnętrzny,  w  jaki  pra- 
wda katolicka  wprawia  lodzi  dla  oddania  czci  Bogu  należnej 
w  obrządkach  kościelnych ,  w  tomie  IX  opisał  pomniki  chód 
martwe,  żywo  jednak  przemawiające,  z  pieczar  rzymskich, 
za  tożsamością  wiary  naszej  i  pierwszych  chrześcian,  za  ofia- 
rą, iaką  oni  na  ołtarzu  uznanej  prawdy  złożyli.  Z  uczuciem 
żywej  wdzięczności  dla  szanownych  tłumaczów  i  wydawców 
przyjęła  publicznośd  to  dzieło.  Nowego  wydania  wyszło  4  t. 
Warszawa  1857. 

Tegoż  pisarza  Przewodnik  dla  spowiedników  prze- 
kład ks.  Rokickiego,  profesora  seminar.  wileńskiego.  Wilno 
u  Zawadź.  1860. 

Tegoż  Wielki  dzień  się  zbliia^  albo  listy  o  pierwsz^ 
kommunii  ś.  tłumaczył  z  francuz,  ks.  Stan.  Snarski  Domin. 
Wilno  1850. 
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Tegoż  Katechizm  (liriiki)  wt/tnoołoaci ^  czyli  wykład 
historyczny,  dogmatyczny,  moralny  i  liturgi czy  religii  od  po- 
czątku świata  aż  do  dni  naszych.  2  tom.  Warsz.  1851. 

Tegoż  O  znieważeniu  pracą  niedzieli  i  złych  skutkach 
złąd  wynikłych  dla  religii,   Wilno  1857. 

Tegoż  Dzieje  życia  rodzinnego  wszystkich  starożytnych 
i  trgoczesnych  ludów,  czyli  wpływ  Chrystyanizmu  na  sto- 
sunki rodzinne;  przekład  z  2go  wydania  przez  Joannę  Bele- 
jowską  2  t.  Warsz.  1858. 

Tegoż  Historya  katakumby  czyli  Rzym  podziemny^ 
Waisz.  1854. 

16)  Gkrando  (de).  O  udoskonaleniu  moralnem  czyli 
o  ukszłalceniu  samego  siebie  przeł.  z  franc.  Michał  Bogusz 
Szybko  3  tom.  Mińsk  1855. 

17)  GousBT  kardynał  arcybiskup  w  Rheims,  napisał 
w  języku  łrancuz.  wr.  1844  Teologią  moralną^  w  r.  1850 
już  ósmą  wydrukowano  edycyą,  a  do  dnia  dzisiejszego  za- 
pewne ich  więcej  się  ukazało.  Teraz  przełożył  T.  Dziekoń- 
ski  były  dyrektor  gimnazium  na  język  polski  pod  napisem: 
Teologia  moralna  dla  uiytku  plebanów  i  spowiedników^  4 
tom.  Warsz,  1858. 

Tegoż  pisarza  Obrona  dogmatu  spowiedzi  przeekw 
zarzutom  niedowiarstwa  przełożył,  przypisami  i  objaśnieniami 
powiększył  ks.  Nestor  H.   S.  Bieroński.  Warsz.  1854. 

T^goż  Wykład  historyczny,  dogmatyczny^  moralny^ 
i  kanoniczny  wiary  katolickie,  z  odpowiedziami  na  zarzuty 
wzięte  z  nauk  przeciw  religii^  albo  Teologia  dogmatyczna 
i  rnoralna  ku  użyciu  wiernych  Chrystusowych.  Dzieło  ofia- 
rowane Ojcu  ś.  Piusowi  1X9  zaszczycone  podziękowaniem 
jego  świątobliwości,  tudziei^  approbatą  i  pochwałami  wielu 
kardynałów,  arcybiskupów;  z  franc.  podług  8mej  edyc.  przeł.. 
Leon  Rogalski.  Tom  I  i  II.  Warsz.  1857. 

18)  GuiLŁois  Ambroży.  Katecheta  na  kazalnicy,  układ 
kazań,  konferencyi  i  nauk  o  głównych  przedmiotach  wiary 
chrześciańskiej ;  przeł.  p.  Leon  Rogalski.  Tom  I  1859.  Tom 
II  Moralność  i  sakramenła.  Warsz.  1860. 

19)  Hbrodyillb  (X.  de)  O  naśladowaniu  N.  P.  Jfa- 
ryi  na  wzór  naśladowania  Jezusa  Chrystusa ,  ksiąg  4.  prze- 
kład z  franc  Wilno  1856. 

20)  HoŁowiŃSKi  Ignacy  arcyb.  mohil.  Homiletyka  uło- 
żona i  alumnom  Rzymsko  -  katolickiój  duchownój  akademii 
wykładana  w  r.  1855.    Dzieło  pośmiertne.  Kraków  1859. 

21)  UuMBBRT  Piotr  ks.  Główne  prawdy  wiary  orax 
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obowiązków  chrzeJcrjanina  ku  pożytkowi  wiernych  i  kapłanom, 
z  franc.  przeł.  ks.  Ign.  Bardziński.  Warsz.  1842. 

22)  KosiCKi  MoDBST  Watta,  wydal  swoim  Losztem: 
a)  Historya  świętej  młodości  Jezusa  Chrystusa^  przekład 
Z  łrancuzkiego.  Warszawa  1826.  b)  Zbiór  pięknych  myśit\ 
wyjęty  z  dzieł  Bossueta,  Fenelona,  Bourdaloue,  Massillona, 
i  innych.  Tamże  1826.  c)  O  wyihowaniu  miodzie iy  płii 
ieńikiij,  przez  Fenelona ,  przekład.  Tamże  1823.  d)  Obrona 
Chrittianizmu  przez  ks.  Dioniz.  Frayssinons ,  przekład  z  fran. 
Tamże  tomów  4«  1828.  e)  Tryumf  Ewangelii  przekład. 
Tamże  1830  tom.  4.  f)  Prztwodmk  młodzieży  chneiciań" 
skiój  przez  księdza  Gobinet,  nowy  przekład  tamże  1829  t.  2. 

23)  KozŁowsEi  Fbux  Dr.  prawa,  obecnie  bibliotekarz 
w  Frejburgu  wydał :  Jl.  Józef  Bogobojshi  czyli  moc  religii 
ebrseściańiki^  w  umiejętności  i  życiu  2  t.  Gniezno  i  Leszno 
1846  i  48.  Tenże  Uwagi  hn/tyczne  nad  Chowanną,  czyli 
systemem  pedagogiki  narodowej.  Poznań  1844. 

24)  KocKBORiKi  W.  ks.  Wykład  na  lament  Jeremia^ 
$za  proroka.  Dzieło  napisane  jeszcze  w  złotym  wieka  dla 
Polski,  drukowane  w  Poznaniu  u  Źupańskiego  1843. 

25)  La  Caoix  T.  ks.  Dobrodziejstwa  religii^  czyli 
dzieje  zakładów  dobroczynnych,  z  jej  natchnienia  rozkrze- 
wionych.  Tłum.  z  franc.  wyd.  ks.  Stanis.  Snarskiego  Dom. 
Wilno  2  t.  1847. 

26)  LioNY  1.  S.  ks.  Żywot  Pana  naszego  Jezusa  Chr. 
tudzież  dzieje  apost,  przetł.  Beri.  1844. 

27)  Lipnicki  August  ks.  Zasady  kaznodziejstwa  czyli 
nauka  opowiadania  Słowa  Bożego  oparta  na  podaniach  i  wzo- 
rach Pisma  iw.,  Ojców  ko&cioła,  poważnych  pisarzy  i  naj- 
eelniejszych  kaznodziejów  pobkich,  we  2  częlciacb,  Wiluo 
u  Zawadzkiego  pod  prassą. 

28)  Lewartowski  Ludwik  Wykład  obrzędów  i  pa^ 
miątek  i.  koócioŁa  katolickiego  dla  użytku  młodzieży.  Kra- 
ków  1866. 

29)  ŁcNKiRUicz  Jan  Ludwik.  Wykład  obrzędów  i  r#- 
Kgijnyeh  zioyczajów  rzymsko-katolickiego  kościoła  zebrany 
i  ułożony.  Wilno  1864. 

30)  Maistrb  (de  Józef  hr.)  wydał  dzieło  O  papieżu. 
Przełożył  J.  Milko wski.  Kraków  1863.  Dzieło  to  każdego 
przekona  i  silne  wpoi  przekonanie,  że  bez  papieża  niemasz 
prawdziwego  katolicyzmu  i  że  żaden  prawy  chrze4cianin ,  od« 
łączony  od  papieża  nie  zdoła  zformułowad  sumiennie  jakie* 
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gokolwiek  wyznania  jasno  skreślonego,  którebj  się  bez  ueze- 
stnictwa  obejśd  mogło. 

31)  Marbt  u.  L.  C.  o  godności  rozumu  ludzkiego 
t  potrzebie  objawienia  boskiego^  przekład  £.  Ziemięckiej. 
Warsz,  1859. 

32)  Nauka  o  odpustach^  bractwach  i  jubileuszu  przez 
J.  B.  Bourier  biskupa  du  Mans,  z  siódmego  francuzkiego 
wyd.  na  język  polski  przełożył  ks.  Kazimierz  PrzyałgowskL 
Wilno  1847. 

33)  Nauka  pasterska  o  administrowania  sakramentii 
^małżeństwa  potrzebna  dla  kuratorów  i  plebanów,  przełożona 

z  niem.  Wilno   u  XX.    Missyonarzów  1832. 

34)  Nauki  z  teologii  pasterski^  o  rzeczabh  w  ryta* 
ale  czyli  w  agendzie  zawartych  w  jedno  zebrane.  Wilno 
Q  XX.  Missyon.  1834. 

35)  Nauki  o  przykazaniach  boskich  i  kościelnych, 
o  modlitwie,  grzechach  głównych  i  sakramentach,  ołożone 
przez  200  kapłanów  pod  przewodnictwem  ks.  Kossarta ,  prze- 
łożył ks.  S.  SnarskL  Wilno  3  t  1844. 

36)  Nauki  krótkie^  katolickie,  zawierające,  co  każdy 
chrzeicianin  powinien  znad,  aby  się  godnie  przygotował  do 
spowiedzi  z  dodaniem  podwójnego  rachunku  sumienia  przet. 
z  fran.  ks.  S.  Snarski  Domin.  Wilno  1845. 

37)  Nauki  religijne  z  dziejów  starego  testan^ntu  ze- 
brane  dla  pożytku  duchownego  bogobojnej  młodzieży  i  pomocy 
gorliwych  jej  przewodników  w  zasadnym  ich  wykładzie  uło- 
żył ks.  S.  Snarski  Dom.  Wilno  2  tom.  1853. 

36)  Nicolas  August  Badania  filozoficzne  o  ChrystyO' 
nizmie  przekład  Ignacego  Badeniego  3  t.  i  dodatek.  Warsz. 
1853.  Tłumaczył  częśd  Iszą  Zdzisław  Zamojski  która  obej- 
muje: dowody  wstępne  czyli  filozoficzne  i  stanowi  komple- 
*  tną  część  całości.  Kraków  1853.  Pan  R.  M(ichalski)  wy- 
dał w  I  tomie  pod  napisem :  Wywód  prawdy  chrzeJciaiukiĄ 
ze  stanowiska  filozofii,  dogmatu  i  historyi,  z  francuz,  dzieła 
Augusta  Nicolasa.  Warsz.  u  XX.  Missyon.  1856. 

Tenże  pisarz  napisał  Niepokalana  Dziewica  Marya 
uważana  w  wyrokach  odwiecznych  Boga  i  w  związku  z  pra- 
wdami religii,  czyli  wywód  chrześciańskiej  prawdy  na  zasa- 
dach objawienia  i  na  wierze  opartego  rozumu  dokonany,  wy- 
kazujący jak  cześd  Niepokalanej  dziewicy  Maryi  spaja  się  ze 
wszystkiemi  tajemnicami  naszój  świętój  wiary.  Przełożył 
z  francuz,  ks.  S(tanbław)  U(lanicki)  wikaryusz  z  Czemier- 
nik. Warsz.  1858. 


-     614    — 

39)  NoiatiBAU  Marciic  ks.  Pocieszyciel  sirapionych 
i  chorych-  zbiór  rozmyślań  służących  do  wzniesienia  duszy 
nad  smutki  i  cierpienia  tego  £ycia,  z  firancuzkiego  przełożone 
przez  J.  H.  S.  z  przemową  p.  Eleonorę  Ziemi^cką.  War- 
szawa 1^44. 

40)  PiNARD  ks.  Ogień  miłości  JeztMa  Chrytiusa ,  czyli 
dowody  gorącej  ku  nam  miłości  Zbawiciela  w  dziele  odku- 
pienia naszego,  przerobione  z  francuz.  Wilno  1852. 

41)  PoPTs  de  Cabtrba  ks.  Oeniitsz  kapłana  ^  skreślony 
tłumacz,  z  francuz,  ks.  Stanisław  Snarski  Dominikan.  Wilno 
2  tom.  1844. 

42)  PcTiATTOKi  A.  ks.  Pismo  religii  naturalni)  i  ob-' 
jawionej.  Warsz.  1854. 

43)  Bbgnaułt  ks.  Natiki  o  bierzmowaniu  rozłożone 
na  każdy  dzień  sześciu  tygodni  poprzedzających  jego  przy- 
jęcie, w  których  się  mieszczą  wyjaśniające  zasady,  obrzędy 
i  cel  tego  sakramentu,  oraz  wykład  12  owoców  Ducha  św. 
i  rachunek  sumienia  dla  wprawy  młodzieży  skreślone,  tłu- 
maczył z  francuzkiego  ks.  Stanisław  Snarski  Dominikan. 
Wilno  1860. 

T,'enże  pisarz  wydał:  Nauki  rozdzielone  na  każdy 
dzień  dwunastu  tygodni  od  starozapustnej  aż  do  trzeciój  nie- 
dzieli po  wielkiej  nocy  dla  przygotowania  dzieci  do  pierwszej 
komunii  Jw.,  z  franc.  przeł.  ks.  Stanisław  Snarski  Domin. 
Wilno  1855. 

44)  Rbwałibrb  Fraubndorf  (de  la  hr.)  Religia  w  sercu 
zaszczepiona  albo  przewodnik  nieobeznanemu  z  wiarą  skre- 
ślony; przeł.  z  4go  wydania  ks.  Stanisław  Snarski  Domin. 
Wilno  2  t.  1846. 

45)  RoDRiGCBS  Alfons  ks.     O  doskonałości  chrzęści^ 
anskiij  z  hiszpańskiego  na  francuzkie  przełożone  przez   ks. 
kanon.  Cruice,  teraz  w  polskim  przekładzie  do  użytku  świe-  ' 
ckich  ludzi  zastosowanego,  wydane  w  Warsz.   u  XX.  Mis- 
syon.  1868. 

46)  RosBŁLY  de  Łorgubs.  Chrystus  w  obliczu  wieku 
czyli  nowe  świadectwo  nauk  na  obronę  Chrystyanizmu ;  z  fran. 
przeł.  J.  B.  Dziekoński.  Warsz,  1842. 

Inne  tłumacz.  Chrystus  Pan  w  obec  naszego  wieku  wyd. 
w  Berlinie  u  Behra  1842. 

47)  RosiGNOLicsz  K.  ks.  Prawdy  wieczne^  w  naukach 
pobudkach  i  przykładach,  wywodami  z  pisma  Bożego  i  Oj- 
ców Św.  ku  zbawieniu  wiernych  rozważone.  Warsz.  1841. 

48)  RztmuSki  Pawbł  ks.     Wykład  obrzędów  kościele 
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n^/ch  historyczny  i  dachowny  z  historyi  koicielD^j,  łitargii, 
z  dzieł  znakomitych  ludzi,  niemniej  z  ducha  tychże  obrzę- 
dów wyczerpnicty.  Wyd.  3cie  o  połowę  pomnożone*  War- 
szawa 1857. 

49)  ScHMiD  Jan.  Zasady  wiary  kałolickiSj  przykła- 
dami historycznemi  objaśnione  czyli  Katechizm  hMtoryczny^ 
przekład  z  niemieckiego  podług  7go  wyd.  P.  Leon  Rogalski. 
t.  3.  Warsz.  1855. 

50)  ScupOLi  A.  ks.  Teatyn  Utarczka  duchowna  czyli 
nauka  poznania,  pokonania  samego  siebie  i  dojścia  do  pra- 
wdziwej doskonałości  chrześciańskiej.  Przełożył  z  francuz, 
ks.  Stanisław  Ulanicki  wik.  z  Czemiernik.  Warsz.  1858  r, 
u  XX.  Missyouarzy.  Dziełko  to  wysoce  poważane  przez 
Ascetów  zwłaszcza  przez  Ś.  Franciszka  Salezego ,  porównane 
z  księgą,  O  naśladowaniu  Chrystusa. 

51)  Sbrwatowski  Waleryan  Ils.  professor  w  uniwer. 
krak.  Wyldad  pisma  e.  Nowego  zakonu.  Wiedeń  tom.  5. 
1844  —  1846.  Wykład  I  Pawia  do  Galatów,  Efezów,  Fi- 
lipeńczyków  i  obydwóch  do  Tessalończyków.  Kraków  1854. 
Dwóch  listów  do  Koryntyan.  1851.  Do  Tymoteusza,  Tita, 
Filemona  i  do  Żydów.  Kraków  1856. 

52)  Skideł  Jan  kanonik  kated.  wileński  profes.  tamże 
wydał  Celniejsze  prcMidla  homiletyki  czyli  wymowy  ka^ 
zaln^.  Wilno  1835. 

53)  Sbyoa  D.  P.  Obowiązki  itanu  duchownego.  Wilno 
4  t  1839-1840. 

54)  SiBBaT  J.  P.  Żywot  Pana  naszego  Jezusa  Chry- 
stusa Syna  Bożego  przekład  z  niem.  ks.  M.  K.  Lwów  1844. 

Tenże  Żywot  N.  M.  Panny  Bogarodzicy  przek.  z  niem. 
ks.  K.  M.  Lwów  1845. 

55)  SzANTYR  ks.  Zbiór  wiadomości  o  kościele  i  re* 
lig  ii  katolickiej,  Poznań  1843. 

56)  Teologia  pasterska  z  różnych  autorów,  a  szcze- 
gólnie z  ojców  śś.  zebrana.  Wydana  na  korzyść  seminarium, 
archidyecezyi  lwowskiej  przez  kilku  księży  obrządku  łaciń- 
skiego. Tom  Iszy  zeszyt  Iszy  Wstęp,  zeszyt  2gi  Dydaktyka. 
Tom  ligi  Teorya  pasterzowania.  Tom  lUci  Teorya  liturgii. 
Lwów   1844. 

57)  Stój  TsRKST  Droga  do  doskonałości  przek.  z  ła- 
cińskiego Michał   Bogusz  Szyszko.  Wilno  1846. 

5«)     Tbrklau  M.  ks.     O  obrządkach  kościoła  katoli- 
ckiego przekł.  z  6go  niem.  wyd.  ks.  S.  K.  Leszno  185H. 
59)     Tbulbr  Jam  zakon,  śgo  Domin.     Ustawy  ducho* 
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§houme  dzieło  z  XIV  wieka  z  iaeińs.  na  pols.  przeł.  przej- 
rzał i  wydał  ks.  Zygmunt  Golian.  Krak.   1852. 

60)  Tomasz  a  Kempis  Rozmyślania  i  uwagi  pobo^ 
ine^  słożyd  mogące  do  codzioDnego  rozpamiętywania  wiecznych 
praw  naszej  świętój  wiary,  przekładał  z  łacińskiego  ks.  Fr. 
Orłowski  Warsz.  3  t  1S54. 

Tegoż  autora  PiAna  różne  zawierające  1)  O  kar- 
ności klasztorna.  2)  Ćwiczenia  duchowne.  3)  O  pra- 
w^  skrusze  serca.  4)  O  prawdzie.  Poznań  u  Kamień- 
skiego 1856. 

61)  TouŁ  (de,  książę  biskup).  Nauki  tyczące  się  prawd 
wiary  i  powinności  chrześciańskich^  wydane  dla  pożytku 
wiernych,  przekład  z  firanc.  Lwów  1842. 

62)  Treść  dziejów  kościoła  polskiego  i  wykaz  zbioro- 
wy  prawodawstwa  politycznego  i  kształtu  rządu  w  Polsce 
p.  X.  G.  Lwów  1846. 

63)  Ybit  Jan  Emm.  ks.  Narzędzia  męki  Chrystusa* 
%vify  tłumaczył  z  niemieckiego  ksiądz  Stanis.  Chołoniewski. 
Wihio  1842. 

Tegoż  Stówa  nisprzyjaeiół  Chrystusa  przekł.  z  niem. 
ks.  S.  Chołoniewski.   Wilno  1843. 

64)  Yentura  de  Raulioa  ks.  Teatyn  Niewiasty  Ewan^ 
geliczne  przełożył  z  francuzkiego  ks.  Zygmunt  Golian  S.  T. 
Dr.  kazn.  kat.  krak.  Kraków  1657. 

Tegoż  Rozprawy  duchowne  o  rozumie  filozoficznym, 
o  rozumie  katolickim,  przeł.  z  francuz.  M.  J.  Lipsk  1855. 

65)  Zbłomi  a.  Odpowiedzi  (dowodne)  zebrane  z  bi- 
blii ,  soborów  ojców  6ś.  tudzież  z  prostestanckich  autorów  sla- 
wniejszych  na  zarzuty  przeciw  kościołowi  katolickiemu,  prze- 
przełożył  ks.  Jacek  Nowicki.  Wilno  1856. 

66)  ZiBMiĘCKA  £łbomoiu  wydała  Zarysy  filozofii  ka* 
tolickiśj  w  czterech  poglądach  zawarte,  po&więcone  ś.  p. 
Ignac.  Hołowińskiemu.  Warsz.  1857. 

67)  ZiBNKiBWicz  HiPPOLiT  Bógjest  światlośeią  świata^ 
Dzieło  ofiarowane  na  korzysd  biednych.  Wilno  1854. 

a    PROZA  DZIEJOFISARS^A. 

§  172.  Tu  pracowników  tłumnie.  Corsie  przez  kilka 
wieków  zaniedbało ,  tego  zachodzi  potrzeba  teraz  dopełnienia. 
Gorliwości  też  niemało.  Lecz  że  wydawnictwo  źródeł  i  po- 
znanie ich  należyte  musi  poprzedzić  sama  powie&d  o  prze- 
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szloici,  a  tegoimy  jeszoza  nie  dokonali,   a  więc  dotąd  po- 
jawiające się  dzieła  są  więcej  alamkowe,  ciągłego  opowiada- 
nia za  skąpo;  natomiast  zakres  rozszerza  się. 
§  173.     tjwwtj, 

1)  Antoni  łir.  Ostrowski  wydał  ojca  swego:  Żywot 
Tomasza  Ostrowskiego ,  ministra  RzpUSj  późnij  prezesa 
Senatu  aięstwa  wanzawskiego  i  królestwa  polskiego  ^  oraz 
rys  wypadków  od  1763  do  1817.  W  drukami  Juliusza 
Marylskiego.    Tom  I  r.  1836,  tom  II  1840. 

2)  M.  I.  A.  DziBDOSZYCKi  (pseudonim  Rychcicki) :  Skar^ 
g<i  i  j^go  wiek  2  tomy,  Kraków  1850  i  1851.  Zbigniew 
Oleśnickie  Kraków  2  tomy  1854.  Dzieła  te  wskazują  wielką 
pracę  i  obszerną  naukę.  Z  tego  pióra  wyszły  troclię  w«ze- 
iniej  :  Dzieje  Lisowczyków^  Lwów  2  tomy. 

3)  Julian  Bartoszewicz  ur.   I7  stycznia  1821  z  ojca 
Adama  i  Amelii  Sengtellerówny  w  Bialój  Radziwiłlowskiej, 
pobierał  nauki  początkowe  w  Białej,  krótko  w  Łukowie  i  na 
reszcie  w  Warszawie.   Ukończywszy  ginmazyum  na  Lesznie, 
od  r.  1833  do  1842  bawił  w  Petersburgu,  gdzie  na  uniwer- 
sytecie tamecznym  skończył  wydział  fiiologiczno-bistoryczny. 
Złożywszy  egzamina  powrócił  do  królestwa  i  odtąd  jest  na- 
uczycielem w  szkołach  warszawskicli.  Mąż  uczony  i  gorliwy 
badacz  dziejów  polskich  jest  członkiem  towarzystw  petersbnrg. 
wileńskiego ,  krakowskiego.  Był  redaktorem  Dziennika  warsz. 
a  późniój  Kroniki  wiadomoici  krajowej    i  zagranicznej   od 
1854  do  1858.    Z  prac  naukowych  ogłosił:   Królewicze  &^- 
skupi  żywoty  czterech   kapłanów,   Warsz.    1851.     Panowie, 
niemieccy  na   dworze   Stanisława  Augusta,   Warsz.    1852. 
O  pomysłach  historycznych  Aug.  Bielo wskiego,  Warsz.  tb52. 
Bezkrólewie  po  Janie  III  dzieło  Bizardiera,  tłumaczenie 
przypisami  powiększone,  Wilno  1853.    Znakomici  mężowie 
polscy  3  tomy,  Petersburg  1853 — 6.  Kościoły  warszawskie 
rzymsko-katolickie  z  drzeworytami  Starkmana,  Warsz.  1855. 
Królowie  polscy ^  text  do  rysunków  Lessera,  Warsz.  1858  i 
1859.    Arcybiskupi  gnieźnieńscy  i  prymasi  text  do  Album 
A.  Pecąua^  Warsz.  1858  do  1859.    Pogląd  na  sprawy  Pol- 
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iki  z  Tarcyą  i  Tatarami^  Warsz  1859.  Tomasza  hwicc- 
kiego  Historyczne  pamiątki  (przypi.^y  i  sprostowania  dodał) 
Warsz.  2  tomy  1858.  Codex  diplomaticus  reyni  polonics^ 
tom  3gi  dzieła  rozpoczętego,  Warsz.  w  4ce  185 J.  W  pi- 
imie  zbiorowóm  Joz.  Ohryzko  w  Petersburgu  wydanćm  r.  1859 
znajduje  się  ciekawa  i  obszerna  biografia  Jozefa  Soinowshiego. 
Stały  współpracownik  Bibliot.  warsz.  od  r.  Ib50,  w  której 
wiele  prac  swoich  ogłosił.  Prócz  tego  dostarcza  artykułów 
do  Encyklopedyi  powszechnej  wychodzącej  w  Warszawie  1860. 

4)  Łeom  Zibnkowicz  rozpoczął  poszytami  w  Paryżu 
r.  1859:  Żywoty  narodowe  z  ostatnich  lat  stu  ozdobione 
portretami ,  r^kopismami  i  pomnikami.  Dotąd  wyszło :  Ta- 
deusza  Kościuszki  przez  Leonarda  Chodźkę.  Konarskiego 
Szymona  przez  Goslawskiego  Maurycego,  Darasza  Woj- 
eiecha  i  Worcella  Stanisława  przez  Leona  Zienkowicza, 
Potockiej  (z  Działyńskich)  Klaudyny  przez  E.  Ł.  Ostrow- 
skiego. Antoniego  przez  Jana  Leduchowskiego.  Zawiszy 
Artura  i  Wołłowicza  Michała  przez  Michała  Chodźkę.  Ka- 
żdy z  wyszlych  zeszytów  opatrzony  jest  portretem,  rękory- 
sem  i  oddzielną  okładką. 

5)  ALBXANDEn  hr.  Przbzdzibcki  mąż  uczony  i  prawdziwy 
Mecenas  z  wielką  gorliwością  i  poświęceniem  odszukuje  skarby 
naszej  przeszłości  i  oddaje  się  badaniom  dziejów.  Z  początku 
pisał  dramata  w  języku  francuzkim,  teraz  calkióm  poświęca  się 
polskiemu  piśmiennictwu.  Prace  jego  są :  Jadwiga  dramat  hi- 
eteryczny .  Pr  oby  dramatyczne  polskie,  Wiadotność  biblio- 
graficzna  o  rękopismach  zawierających  w  sobie  rzeczy  polskie- 
przejrzanych  po  niektórych  bibliotekach  i  archiwach  zagra- 
nicznych wiatach  1846 — 1849.  Siady  Bolesławów  polskich 
po  obcych  krajach.  Opowiadanie  historyczne  z  5  litografiami 
1853.  Także  wraz  z  Grabowskim  wydał:  Źródła  dziejów  pol- 
skich 1843  r.  O  Polakach  w  Bononii  i  Padwie.  Warsz. 
1853.  Najważniejszą  atoli  nam  wyświadczył  przysługę  wydając: 
Pomniki  sztuki  średniowieczna.  Tu  należy  Paweł  z  Prze- 
mankowa  rys  historyczny  z  drugiej  połowy  XIII  wieku  w  Pol- 
sce, z  nieznanych  po  większój  części  lub  mało  znanych  źró- 
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de!  skreMony,  Warsz.  1851.  Obecnie  przygotował  do  drutn 
Zbiór  listów  Jagiellonek.  O  nich  da)  takie  zdanie  Julian 
Bartoszewicz;  Z  wydania  listów  tych  skorzysta  sama  histo- 
rya  Rzeczypo*ipolitej,  żywoty  królewien,  dzieje  postaci  histo- 
rycznych, zy*ka  na  nich  powieiciopisarstwo  i  życie  rodzinne 
kraju. 

6)  Edward  Kotłcbaj  wydał;  Oalertfanieiwiczka por^ 
łretów  liadziwillowskich^  historycznie  opisana  x  drzewory*- 
tami  Michała  Starkmana.  Wilno  1857  do  1859.  Text  dzieła 
obejmujący  stron  535  drobnego  i  icisłego  druku ,  wystarczyłby 
na  kilka  tomów,  gdyby  autor  dla  spekulacyi  księgarskiej 
chciał  go  tylko  wydad.  Ale  widad  z  samego  sumiennego 
druku,  jak  pragnął  złożyd  tylko  dar  literaturze  ojczystej  i 
zrobić  go  przystępnym  ogółowi,  bo  czuł  całą  wartość  pod- 
jętej pracy.  Rzeczywiście,  dzieje  rodziny  Radziwiłłów  ta  ga- 
lerya  nieiwiezka,  to  wszystko  ustępy,  z  kart  dziejów  naro- 
dowych. Wiele  tu  i  bardzo  wiele  rzeczy  nieznanych,  bo 
autor  ze  źródeł  rękopiśmiennych,  do  których  mało  kto  zaj- 
rzał, a  mniej  poczerpnął,  zebrał  i  ogłosił  drukiem.  W  r.  1858 
w  dodatku  miesięcznym  Czas  podał  p.  Kotłubaj  pracę  swoją: 
Odsiecz  Smoleńska  i  pokój  pohnowski  jest  fragmentem  z  ob- 
szerniejszego dzieła  p.  n.  Dzieje  wojenne  Polski  nad  którym 
autor  pracuje. 

7)  Ludwik  Ł^towski  biskup  joppejski  dziekan  kat. 
krak.  wydał  Katalog  biskupów^  prałatów  i  kanoników  krak, 
w  Krakowie  w  drukarni  uniw.  w  4ech  tom.  w  8ce  r.  1852. 
Dziełem  tern  niemałą  wyświadczył  przysługę.  Zalety  wyka- 
zał Łepkowski  w  Czasie^  tu  napomkniem  o  wadzie  którą 
nam  zdało  się  upatrzyć.  Autor  rozczytał  się  we  wzorowych 
i  niewzorowych  pisarzach  16  i  17  wieku.  To  wywarło  wpływ 
na  styl  autora.  X.  Biskup  naśladuje  pisarzy  dawnych  i  prze- 
jął zarazem  ich  wady  każące.  Język  nasz  nie  lubi  zbyt  lek- 
kich francuzkich  okresów,  ani  też  zdań  przy  długich  poprze- 
dzielanych nawiasowemi  zdaniami.  Taki  szyk  wyrazów  znaj- 
dujemy w  dziele  X.  Biskupa,  a  gdy  zarazem  zastarzałe  wy- 
razy źle  są  czasem  dobrane,  a  peryod  toczy  się  kilkunasto 
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wierszami,  przeto  nieraz   trudno  zrozutnied  my&li  zacnćj  pi- 
sarza i  styl  nie  płynie  potoczyście. 

8)  Gładysibwicz  prałat  katedry  krak.  wydi^:  Żjfwot 
hlogostawionego  Prandoty  z  Białaczowa  bisk.  krak.  z  ryc. 
Krak.  1845. 

9)  Ignacy  Crodynibcki  członek  zakona  Karmelitów  we 
Lwowie  wydal:  Dykcyonarz  uczonych  Poloków^  Lwów  3 
tomy  1833  r. 

10)  Żbgota  Pauli  zasłużony  zbieracz  pieini  luda  pol- 
skiegOf  wydal  Staroiytnoici  galicyjskie^  Pamiętniki  doży- 
cia i  sprawy  Samuela  i  Krzysztofa  Zborowskich^  Żywoty 
Hetmanów  króL  pol.  i  W.  X.  litew.  z  materyałów  po  Sa- 
muelu Brodowskim  w  Podhorcach  znalezionych.   Lwów  1850. 

11)  F.  M.  SoBiBSzczAŃSKi  wydał :  lżycie  i  sprawy  Krzy- 
sztofa Arciszewskiego  jenerała  artyleryi  w  wojtiku  holender- 
akióm  a  następnie  w  dawnej  Polsce,  Warsz.  1850.  IFia* 
domoió  historyczna  o  sztukach  pięknych  w  dawnij  Polsce 
etc.|  Warsz.  1847  i  49,  2  tomy.  Bys  historyczny^  staty-- 
styczny  wzrostu  i  stanu  miasta  Warszawy^  Warsz.  1848. 
Słowem  w  pisaniu  żywotów  znaczny  wzrósł  postęp  i  znaczna 
liczba  pracujących;  n.  p.: 

12)  KuźMiAN  A.  E.:  1)  Żywot  Bartłłnn.  Nowodwór^ 
skiego  kaw.  m^ltań,^  Wrocław  1841.  2)  Wspomnienia  o  Ka- 
Hicie  z  Rzewuskich  xięznie  Teano^  Warsz.  1843.  Z)Wy- 
dagi  Piotrowirkie  f  Wrocław  1832. 

13)  Kaź.  WtAD.  Wójcicki:  Życiorysy  znakomitych 
ludzi  z  rycinami  2  tomy,  Warsz.  1851.  Cmentarz  powąz- 
kowski pod  Warszawą  3  tomy  z  rycinami,  Warsz.  1858. 

14)  Eustachy  Mabyi^Ski  Pomniki  Polaków  na  cmen^ 
tarzach  zagranicznych^  będzie  to  dopełnieniem  powyższego 
dzieła,  Warsz.  pod  prassą. 

15)  Kalinka:  Żywot  Tadeusza  Tyszkiewicza^  Po- 
znań r.  1853. 

16)  Tytus  hr.  Dbiałyński.  Prawdziwy  opiekun  nauk 
wyświadcza  ciągle  przysługi  dziejoni  historyi  i  sztuki  w  Pol- 
sce ogłaszaniem  dzieł  ważnych.  Żywot  J.  O.  X.  Bogusława 
BadziwMa^  Poznań  1840.    Wydał  historią  familii^  Szydło. 
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wiecklcb,  która  w  iwietnym    rękopiimie  czekała  przez  trzy 
wieki  nakładcy.     Dzieło  wieku  XYI  wydał  Działyński  z  od- 
powiednią przedmiotowi  starannością ,  z  godnym  swego  imie- 
nia przepycłiem.    Napis  tego  dzieła :  Liber  geneseos  illusłris 
familiae  Schidlovtciae.    Hckopisro  sam  na  pargaminie  ozdo- 
bnie pisany,  niewiadomego  aatora,  jak  się  zdaje  proboszcza 
jakiegoś  w  Szydłowcach.   Treść  jego  stanowią  biografie  zna- 
komitszycb  członków  familii  Szydłowieckicb  przed  trzema  wie- 
kami  wygasłej.     Ważniejsze   przecież   aniżeli  treśd  sama  są 
obrazy  Szydłowieckicb  malowane  na  pargaminie,  obrazy  ró- 
wnające się  pod  względem   doskonałości  artystycznej  przed* 
stawieniu  koronacyi  króla  Alesandra  w  sławnym  pontificale 
Erazma  Ciołka ,  a  nieustępująca  najpiękniejszym  malaturom 
rękopismów  zagranicznych  bibliotek.   Działyński  jeszcze  wię« 
kszą  piśmiennictwu  wyświadczył  przysługę  przez  ogłoszenie 
dzieła:   Zbiór  praw  litewikich  od  r.  1389—1529,  tudziei 
rozprawy  sejmowe  w  tychże  prawach  od  r.  1544 — 1563.,  Po- 
znań 1841.     W  r.  1854  wydał:  AnnaUt  Stanialai  Oricho^ 
vii  Okszii^  jestto  kronika   Orzechowskiego  po  łacinie  napi- 
sana.    Uczony  wydawca  dał  nowy  dowód  gorliwości  swojój 
o   dobór  i  oczyszczenie   historycznych  źródeł.     Aczkolwiek 
kronika  ta  znaną  była  w  trzech  wydaniach  to  jest  Herbnrta 
Dobromilskiego  z  r.  1611.    Forstera  Gdańszczanina  z  roku 
1642  i  w  lipskiem  przy  Długoszu  z  r.  1712,  jednakowoż  dru- 
kowane ze  złą  wiarą,  lub  podług  fałszywych  rękopisów,  spo- 
wodowały to  nowe  wydanie  poprawne  i  zupełne  rękopisu  znaj- 
duj«'\cego  się  w  gimnazium  toruńskiem.    Wszystko,  cokolwiek 
nieznajduje  się  w  dawnych  edycyach,  lub  co  było  przekrę- 
conem,  drukowane  jest  cursivą.   Na  końcu  dodane  jest  życie 
Piotra    Kmity    przez  Górskiego.     Żródtopisma  do   dziejów 
Unit  korony  pohhi^  i   W.  X.  litewskiego  część  III.     Dy-^ 
aryuez  lubelskiego  sejmu  unii  r.  1369^  Poznań  1856.    Za^ 
byłek  dawnij  mowy  polskiej  ^  Poznań  1857.  Annalee  damue 
Orzelsciae^  Poznań.   Długosza  lites  ac  res  geHae  inter  Po" 
lonos  ordinemąue  cruciferorum  3  tomy,  Poznań  1855;    Gór^ 
nickiego  o  wolnością  Poznań  1854 
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17)     Barach  Sadok  urodź.  29  kwieinia  1814  w  Stani- 
sławowie  na  Pokuciu  f  z   rodziców   ubogich.     Z  gimnazyum 
w  tcmże  mieście  przeszedł  do  akademii  lwowskiej ,  następnie 
utrzymawszy  dyspensę   z  obrządku  ormiańskiego  wstąpił  do 
zakonu  00.  Dominikanów,  wyświęcony  na  kapłana  r.   1833 
przez  kilkanaście  łat  trudnił  się  kaznodziejstwem,  łat  6  był 
professorem   nauk  biblijnych   we  Lwowie.     Zakon   ofiarował 
nm  róźnemi  czasy,  wszystkie  prawie  godności  klasztorne,  od 
których  się  zawsze  przez  pokorę  wymawiał.    Barącz  wydal: 
1)  Pamiątki  miasta  Żółkwi,   Lwów  1852.     Pamiątki  dzie- 
jów  Polski  1855.   Żywoty  dawnych  Ormian  w  Polsce  1856. 
Wiadomość  o  klasztorze  O  O,  Dominikanów  w  Pudkamie^ 
niH  1858.    Pamiątki  miasta  Stanisławowa  1859.    Pys  dzie^ 
jów  zakonu  kaznodziejskiego  w  Polsce  1859, 

§  174.     Podróie  I  sieiiilopisy. 

1)  Edward  Raczyński  (ur.  r.  1787  w  Poznaniu  z  ojca 
Filipa;  uczył  się  w  Frankfurcie  nad  Odrą,  gdzie  się  szcze- 
gólniej do  języków  i  do  nauk  przyrodzonych  przykładał;  1807 
zaciągnął  się  był  do  wojska  polskiego  i  dosłużył  się  stopnia 
kapitana.  W  roku  1812  był  posłem  na  sejm  w  Warszawie 
wspólnie  z  księciem  Jabłonowskim  senator,  wojew.  Antonim 
Czarneckim  posłem  szląskim  i  księdzem  Józefem  Kożmianem 
deputowanym  z  Lublina  i  Lubartowa;  udał  się  do  Drezna 
do  króla  saskiego  księcia  warszawskiego.  W  r.  1314  po* 
dróżował  po  Turcyi  i  Azyi  mniejszej'  i  tę  opisał  w  dziele 
z  wielkim  przepychem  wydanem  p.  n.  Dziennik  podróży  po 
Turcyi  z  rycinami  in  folio  na  stali,  2gie  wyd.  bez  rycin  wy- 
szło w  Wrocławiu  w  8ce  1823.  W  literaturze  polskiej  po- 
łożył przeważne  zasługi,  wydaniem  własnym  nakładem  nader 
dzieł  ważnych,  jak  n.  p.  Gabinet  medalów  z  dokładnemi 
opisami  i  wspomnieniami  historycznemi «  4  tomy  w  4ce.  Li- 
ety  króla  Jana  UL  Pamiętniki  do  panowania  Stefana 
Batorego,  Historya  panowania  Jana  Kazimierza,  Pamię^ 
tniki  Paska^  Pam.  ks.  Alb.  Radziwiłła  2  tomy.  Poselstwo 
od  króla  Zygmunta  UL  Dwie  podróże  Jan.  Sobieskiego 
Pamiętniki  do  panowania,  Aug.  ligo.  Pamiętniki  o  panów. 
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Aufftiita  III  i  Stan.  Auyuała.     Pam.  Henryka  Dąbrów^ 
ekiego,    Dziennjik  podróży  Józefa  Kopcia.     Obraz   Polski 
i  Polaków  z  jtVII  wieku  21  tora.    Biblioteka  klaseyków 
łacińskich  t.  1 7.    Kodex  dyplomatyczny  Wielkopolski  i  Ko^ 
dex  dyplomatyczny  Litewski.     Wspomnienie    Wielkopolski 
2  tomy,  w  których  mieszczą  się   dokładne  opisy  z  history- 
cznemi  wspomnieniami.     Założył  publiczną  bibliotekę  w  Po- 
znaniu, zaopatrzy  wszy  ją  w  dostateczny  fundusz  dla  utrzymania 
należytego  porządku  i  zakupywania  dzieł  nowo  wychodzących 
i  takową    darował    miastu  Poznaniowi.     Daniem  znacznego 
funduszu,  czynnie  przyczynił  ^ię  do  odnowienia  kaplicy  w  ko- 
ściele archikated.  w  którym  wzniósł  pomniki  dla  Mieczysła- 
wa i  Bolesława  W.     Gnębiony  zgryzotami  dnia  20  stycznia 
1845   wystrzałem  z  moździerza  życie  sobie  odebrał.     Jeżeli 
(mówi  Wójcicki)  jako  wielki  pisarz  nie  zajął  wzniosłego  miej- 
sca Raczyński ,  to  jako  wydawca  tylu  ważnych  dzieł  do  dzie- 
jów, nadaniem  przeto  historycznego  kierunku  literaturze ,  uła- 
twieniem poznania  czasów,  albo  mało  lub  wcale  nieznanych 
ogółowi,  najwdzięczniejszej  godzien  pamięci.     W  59  r.  życia 
zgon   przyspieszając  samobójstwem,    powszechny    i   rzetelny 
żal  wszystkich  obudził,  co  umieli  ocenid  wielkie  zasługi  tego 
męża  dla  literatury  ojczystój.    Żal  tym  słuszniejszy,  że  na- 
śladowców po  sobie  nie  zostawił ,  którzyby  go  potrafili  zastą- 
pić w  tak  szlachetnym  zawodzie. 

2)  Erystyam  Lach  Szyrma  (professor  filozofii  w  uni- 
wersytecie warszawskim  wydał,  Anglia  i  Szkocya  3  tomy. 
Warsz.  1828. 

3)  WiNCBNTY  HiPPOLiT  Gawbrbcki.  Ur.  11  paździer. 
1788  f  1852  r.  wydał:  Wiadomości  historyczne  o  mieście 
Pułtusku.  Warsz.  1826.  Pamiętnik  historyczny  Płocki  1823 
i  1830.  Przywileje^  nadania  i  swobody  przez  królów  pol^ 
skich^  kiiąźąt  mazowiekich  i  biskupów  płockich  udzielone 
miastu  Płocku.  Warsz.  182S.  Pamiątki  historyczne  inia- 
sta  Łowicza.  Warsz.  1844  i  wiele  innych  rozpraw  history- 
cznych ,  jeograficznych  i  statystycznych  umieszczonych  po  pi- 
smach czasowych. 
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4)  Anmoaźy  Gbjibowski  ur.  1782  w  miaAteczku  Kę- 
tach. W  r.  1797  przywieziony  do  Krakowa  zostawał  w  ksi^ 
garni  A.  Grobla.  W  r.  1817  założył  na  siebie  księgarnią 
i  tę  utrzymywał  do  r.  1837.  Wydal:  Historyczny  opis  Kra^ 
kowa  1822.  30.  36.  40.  Groby  królów  polskich,  r.  1835. 
Starożytności  historyczne  polskie  2  tomy  1840.  Ojczyste 
spominki  2  tom.  1845.  lAsty  Władysława  /F,  1845.  Reja 
pisma  wierszem  1848.  Dawne  zabytki  miasta  Krakowa 
1850.  Starozytnicze  wiadomości  o  Krakowie  z  rycinami. 
Kraków  1852.  Skarbniczka  naszej  archeologii.  Lipsk  1854* 
Niezmordowany  ten  starożytnik  w  roku  zeszłym  w  Biblio- 
tece warszawskiej,  której  jest  stałym  pracownikiem »  zamie- 
icił:  Okruszyny  wiadomości  z  dziedziny  sztitk  i  staroiy" 
iności  naszych.  W  r.  1858  na  miesiąc  wrzesień  podał  wia- 
domości o  Fryderyku  Jon  rytowniku  polskim  i  jego  pracacli. 
Skreślił  tak%e  kilka  żywotów  uczonych  Polaków  dotąd  wcale 
nieznanych.  Wszystkie  pisma  jakie  wydał  ten  zacnych  uczud 
i  prawych  dążności  badacz,  są  nieobojętnym  przyczynkiem 
rozjaśnienia  szczegółów  łiistorycznych  naszój  przeszłości. 

5)  Michał  Baliński  ur.  14  sierpnia  1794  na  Litwie 
w  majętności  rodzinnej  w  Terespolu,  z  ojca  Ignacego  cze- 
śnika  inflantskiego  i  komissarza  cywilno  •>  wojskowego.  Kora 
nauk  początkowych  pobierał  w  gimnazyum  tego  miasta  do 
r.  1812,  wyższych  w  uniwersytecie  wileńskim  do  r.  1818* 
W  r.  1816  skłaniając  się  do  życzeń  Lelewela,  utworzył  z  nim 
nowe  pismo  peryodyczne  w  Wilnie  pod  tytułem  Tygodnika 
Wileńskie ff o  jego  redakcyą  się  trudnił.  W  r.  1818  udał  się 
za  granicę  zwiedzając  zakłady  górnicze  we  Frejbergu  i  oko- 
licach jego,  zaproszony  został  na  Członka  mineralogicznego 
Wernera  w  Dreźnie.  Za  powrotem  do  kraju  podał  do  Dzien- 
nika wileńskiego  Opisanie  Wiednia  i  podróż  do  Szwajea- 
fyi  saski^.  W  r.  1835  wydał  Statystykę  Wilna.  W  1836 
do  1840  IRstorya  miasta  Wilna,  Przeniósłszy  się  do  War- 
szawy w  r.  1836  zajął  posadę  w  wydziale  oświecenia.  Tu 
w  r.  1837  wydał  Pamiętniki  o  królowej  Barbarze  w  2ch 
tomach.   Następnie  w  r.  1839  zajął  się  wydaniem  dzid  Jana 
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Śniadeckiego,  które  wyszły  w  Lipsku  w  7  tom.  a  w  r.  1840 
także  w  Lipsku  brata  jego  Jędrzeja,  do  czego  przyłączył 
Żywoty  obu  tych  sławnych  mężów.  Życie  Jędrzeja  powtór- 
nie wyszło  w  Lesznie  1840.  W  r.  1843  wyszły  w  Wai^ 
•zawie  PUma  hutoryctne  w  4ech  tomach.  W  r.  1844  na- 
pisie dla  szkół  HMoryą  Polaki  W  r.  1844—1848  zaczął 
wydawad  dzieło  Starożytna  Polska  w  3  tomach,  którą  napisał 
•polnie  z  Tymoteuszem  Lipińskim,  ale  3ci  tom  obejmujący 
opis  Litwy  wyłącznie  jest  jego  pióra,  W  r.  1847  Pielgrzymka 
do  Częstochowy,  Tegoż  roku  wziąwszy  uwolnienie  z  urzędu 
powrócił  do  domowego  siedliska  na  Litwę.  W  r.  1856  wy- 
dał Studyja  historyczne  Wilno  tom  I,  gdzie  się  znajduje 
Porównanie  Jana  Śniadeckiego  z  Czackim  i  Dopełnienie  pa- 
miętników o  królowój  Barbarze.  W  r.  1858  w  Petersburgu 
wyszedł  jego  przekład  z  łacin.  Wassenberga  Więzienie  Jana 
Kazimierza  weFrancyi.  W  r.  1859  Pamiętniki  historyczne 
do  wyjaśnienia  spraw  publicznych  w  Polsce  XVII  wieku 
posługujące, 

6)  Ttmotbusz  Lipiński  ur.  1796  f  7  września  1856. 
Urodził  się  na  Podolu ,  nauki  odbył  w  liceum  warszawskióm, 
potom  urzędował  przy  instytucie  politechnicznym,  wreszcie 
został  nauczycielem  szkół  publicznych.  Tymoteusz  wydał 
wraz  z  Michałem  Balińskim  obszerne  dzieło  Staroiytna  Pól" 
eka  (Warsz.  1843),  oprócz  tego  pisywał  wiele  rozpraw  *do 
pism  czasowych.  Wiadomości  hietoryczno^-numizmatyczne 
o  koronacyach  obrazów  Matki  Boskiój  w  Polsce.  Warszawa 
1850.  Był  nadzwyczajną  pamięcią  obdarzony,  całe  życie 
swoje  zbierał  wiadomo&ci,  notował,  spisywał.  Z  tych  notat 
swoich  mógł  z  kolei  niezmierne  a  różnorodne  wydobywać  za- 
soby, wydobywając  je  też  ciągle,  objaśniając  jedno,  rozwi^ 
żując  drugie.  Rażdy  pamięta  dopełnienie  jego,  drukowane 
w  Bibliotece  warszawskiej  do  wielkiego  dzieła,  które  wydał 
Raczyński.  Każdy  korzystał  z  tych  jego  artykułów,  w  któ- 
rych albo  dawał  wyjątki  z  gazet  pisanych,  albo  skrzętnie 
zbierał  to  rymy,  to  pogrobowe  napisy  mieszczone  w  lapidar- 
nym stylu  po  trumnach  hetmanów  i  wojewodów.    Względem* 
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.tych  gazet  pisanych  Lipiński  położył  u  nas  największe 
słogi.  On  bowiem  pierwszy  zwrócił  awagę  w  Polsce  na  te 
zabytki  przeszłości  i  pierwszy  nas  wszystkicłi  cenili  je  nau- 
czył. W  ostatnicli  latach  swego  naukowego  zawoda.  Li- 
piński zaczął  ogłaszać  swoje  ogromne  zbiory  przysłowiów  pol- 
skich i  objaśnił  je  pod  wszelkim  względem ,  pod  jakim  tylko 
objaśniać  się  deAj:  Przysłowia  i  vtryraienia  odmiastiwsu 
Warszawa  1852.  Była  to  także  praca,  która  całe  prawie 
życie  mn  zajmowała.  Znał  dokładnie  Polskę  i  ntkoma  tóż 
właściwiej  jak  jemu  nie  było  pisać  Starożytnej  Polski ,  jemo 
co  przejechał  ją  całą  od  Dniepru,  aż  po  Prosnę,  dalój  bo- 
wiem niezachodzit,  ale  w  tój  przestrzeni,  wsie,  miasta  i  zamki 
i  przeszłość  ich ,  wszystko  to  Lipiński  przejrzał ,  zapamiętał, 
do  wszystkiego  rozgorzał  miłością.  Sumienny  do  wysokiego 
stopnia,  słówka  nie  powiedział  bez  zasady  i  dla  tego  rzadko 
się  mylił.  Takich  ludzi  sumiennych  w  nauce  nader  życzyć 
trzeba. 

7)  L  Kraszewski  wydał:  Wilno  od  poczcf/tków  jogo 
do  roku  1750.  z  18  rycinami  4  tomy.  Wilno  r.  1840  i  42. 
Wspomnienie  Polesia^    Wołynia  i  Litwy ^   2   tomy.  Wilno 

1840.  Wspornnienia  Odessy^  Jedyssanu  i  Budidlcu.  Dzien- 
nik przejażdżki  w  roku  1843  od  22  czerwca  do  12  wrze- 
śnia 3  tomy.  Wilno  1845  i  46.  Litwa  ^  starożytne  dzieje^ 
ustawy,  język,  wiara  etc.  Tom  1 1847.  Tom  II  Warsz.  1850. 

8)  Ałkx.  Przbbdeibcki.  Gorliwy  mecenas  historycznej 
u  nas  nauki.     Podole,    Wołyń  i  Ukraina   2  tomy.   Wilno 

1841.  Szwecya,  wspomnienia  jesienne,  wydanie  Isze  1836t 
2gie  1851. 

9)  Dla  dokładniejszego  poznania  tak  kraju  litewskiego 
jak  i  jego  mieszkańców,  przyczyniły  się  prace  LiroMaKA 
Adama  Joobwioza  znanego  pod  nazwiskiem  Ludwika  z  Po- 
kiewa.  Jego  prace  są:  Wspomnienia  Żmudzi,  Wilno  1842. 
Rysy  Żmudzi.  1842.  Przysłowia  ludu  litewskiego.  1847, 
Litwa  pod  względem  staroiytnyeh  zabytków  etc.  skreślona 
Wilno  1846. 

10)  Eustachy  hr.  Ttsbkibwicb  marszałek  powiatowy, 
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wydał:  lAily  o  Siweeyi  2  tomy.  Wiloo  1846.  OpUanit 
pomału  Borysowskieffo  pod  względem  statystycznym  i  ge- 
ognostycznym ,  historycznym ,  gospodarczym  etc.  Wilno  1847. 
Szut  oka  na  źródła  archeologii  krajów^  ^  czyli  opisanie 
zabytków  niektórych  staroiytnoici  etc.  Wilno  w  4ce  większój 
1842  r.  Karola  X*>  OtMtawa  króla  Szwedzkiego  trofea  i 
eprzęty  etolu^  zdobyte  przez  Stefana  Cziumieckiego  w  1656  r. 
Wilno  1846  w  4ce. 

11)  LrowiK  hr.  Płatbr  kasztelan  król.  polsk.  beat 
starszy  Stanisława.  Powróciwszy  z  tnłactwa,  kilka  lat  osta- 
tnich przepędził  w  Psarskiem  pod  Śremem  i  ta  w  r.  1846 
iycia  dokonał.  Tema  zacnemu  i  zasłużonema  Polsce  i  emi- 
gracyi  mężowi  winniAmy:  Opiz  województwa  Poznańskiego. 
Berlin  1841;  z  tego  powstało :  Opisanie  historyczno- ztały z- 
tyeznemW.  X.  Poznań,  Lipsk  1846.    - 

12)  HiFPOLiT  STOPmcKi.  Oalicya  pod  względem  topo- 
graficzna- geograficznym t  hietorycinym,  Z  mappą  i  1  ta- 
blicą. Lwów  1849. 

13)  Klementyna  z  Tańskich  HoFFM4NowA :   Opieprzę- 
jazdu  przez  Niemcy.  Lipsk  1844. 

14)  JoŁiAN  MoszYiJkSKi:  Podrói  do  JVtM,  8axoni%  i 
Czech  2  t.  Wilno  1844. 

15)  J.  Ł.  OaAŃSKi.  Wepomnienia,  Włoch  i  8xwigr 
caryi  2  t  Poznaii  1845. 

16)  M.  WiszNiBWdKi,  Podróż  do  Włoch,  Sycylii  i 
MaUy.  Pod  względem  sztnki  i  starożytności.  Warsz.  1848. 
2  tomy. 

17)  Albxandbr  Staonigki  napisał:  O  wsiach  tak  zwa- 
nych Wołoskich,  na  północnym  stoku  Karpat.  Lwów  1848. 
O  kniaśtwach  we  wsiach  wołoskich,  z  poglądem  na  wój- 
tostwa we  wsiach  na  Magdebarskiem  prawie  osadzonych. 
Lwów  1853. 

18)  AiiBKANOBa  Wbjnebt  wydał  dwie  serye  &aroiy- 
tnoid  Warszawy  4  tomy  1849  i  1859.  Historyk  który 
zechce  skreilid  cały  bieg  dziejów  starego  groda,  znajdicie  ta 

40* 


-     628     — 

obfite  źródło  i  bogaty  materyai ,  który  dotyka  kaidój  prawie 
strony  miejskiego  tyda. 

19)  JóscF  WiftLiGKi  wydał:  Opis  KróUBdwa  PoUkUgo 
pod  względem  historycznym,  statystycznym,  rolniczym,  Ca- 
brycznym,  handlowym,  zwyczajów  i  obyczajów  2  tom.  1860. 

20)  ŁucYA  z  książąt  Giedroiców  RAUTBNsraAOCBowA, 
oprócz  wiele  powieści  i  opisów  okazujących  niepospolity  ta- 
lent, wydała:  Wipcmmienie  moje  o  FrancyL  Kraków  1839. 
Miana  ^  góry  i  doliny  3  t.  Warsz.  1847  2gie  wyd.  z  12ta 
rycinami  na  stali  3  t.  Warsz.  1850.  OHatnia  podrói  do 
Francyiy  otłatnie  jłj  wrażenia.  Lipsk  1841. 

21)  Ludwik  Pibtbusiiśski  napisał :  Podróie^  pnefazdiki 
i  przechadzki  po  Europie,  2  tomy.  Warsz.  1853.  Dalszy 
ciąg  tych  podróży  stanowią':  Wspomnienia  z  WenecyiihO' 
lei  żelazn^  lepnieko^wenecki^^  Karpai  wadowickich^  Frank-- 
fortu  nad  Menem  i  przelotu  z  Krakowa  do  Tatr  eplekieh. 
Warsz.  1864. 

22)  M.  Mann.  Podróż  na  Wechód.  Kraków  3  to- 
my 1864. 

23)  Mączyi^ski  Józbf  Krakowianin  a  tego  starego  groda 
zbieracz  pamiątek,  podań  i  wspomnień,  które  dał  nam  w  ogło- 
szonej w  r.  1845  Pamiątce  z  Krakowa  ^  w  r.  1854  w  JEro- 
howie  dawnym  i  terańiiejezym  ^  a  daje  nam  ciągle  zamie- 
szczając je  po  pismach  peryodycznych.  Nowiny  lAbounkU 
(Nr.  6T  r.  1866)  nważają  autora  za  znanego  z  pracy  sn- 
miennój,  Gtaa  zaś  Krakowski  (Nr.  143  rok  1855)  pisze,  ie 
w  Podaniach  jego  z  prostotą  niepretensyonalną  opowiadi^ 
nych  cza(S  szczere  przejęcie  się  wiarą  w  te  nadzwyczajności, 
I  to  właśnie  nadaje  im  taki  urok,  że  czytelnik  skwapliwie 
|>rzeczytawszy  te  podania,  gniewa  się  dla  czego  niema  ich 
więcój.  Zebranie  i  wydanie  tych  wszystkich  byłoby  po- 
żą(dAne. 

24)  Roman  Lisncai  i  Wojoibch  Szymanowski  ułożyli 
l^ownik  geografii  powezechnij^  pod  koniec  r.  1860  zaczi^ 
wychodzid,  a  w  miesiącu  lipcu  1854  ukończony  został.  Li- 
siecki opracowywi^  go  z  początku,  a  od  7  zeszytu  Wojciech 
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Szymanowski.  Do  wypracowania  tego  dzieła  posłużyły  prace 
znakomitych  geografów  niemieckich  i  francuzkich»  a  wiado- 
mości krajowych  dostarczały  maleryały  troskliwością  rząda 
zebrane.  Warsz.  2  t.  1854. 

25)  WojciKCH  Szymanowski  wydał:  Świat  i  jego  mie^ 
idcańcy.  Opis  wszystkich  krajów  i  ludów  kulę  ziemską 
sktadającj/ch  etc.  etc  Ozdobione  40  kolorowanemi  rycinami 
3  t  Wilno  1853.  Obraz  świata  pod  względem  geografii^ 
statystyki  i  historyi  wszystkich  krajów,  skreślony  podług 
najlepszych  źródeł.  Z  mapparoi  i  herbami  wszystkich  państw, 
2  t  Warsz.  1843.  2gie  wydanie  poprawne  i  pomnożone  2 
tom.  Warsz.   1853. 

26)  Tbodob  Trifum.  Wspomnienia  z  podróży^  wyd. 
poprawne  12  t.  Warsz.  1856.  Dzienik  podróży  po  Litwie 
i  Żmudzi  2  tom.    Wilno  185^. 

27)  Edward  Rulikowski  wydał :  Opit  powiatu  Wą- 
sylkowskiego  pod  względem  historycznym »  obyczajowym  i 
statystycznym.  Warsz.  1853. 

28)  Antoni  Nowosielski  napisał  prócz  innych:  Stspy^ 
morza  i  góry.  Szkice  i  wspomnienia  ii  podróiy.  Wilno 
1854  2  t,  Jestto  piękny  opis  Ukrainy.  Nowy  zupełnie  spo- 
sób zapatrywania  się  na  te  resztki  starożytności. 

29)  Tomasz  BAaTMAŃSKi  wojskowy  podlaskie  od  roku 
1832  inżynier  w  służbie  francuzkiój;  zatrudniony  do  r.  1848 
z  kolei  pracami  swego  zawodu  w  podróżach  po  Algieryi,  Egi** 
pcie,  Nubii,  Etyopii,  Senanhar»  Gallas,  Dembea,  górach 
Xiężycowych,  Syryi,  Palestynie,  Arabii,  Indyach  Wscho- 
dnich, Hiszpanii,  Włoszech,  Grecyi,  w  r.  1848  do  Lwowa, 
roku  zaś  1851  do  Warsza¥ry,  swego  rodzinnego  miejsca  przy- 
był. Umieścił  w  Bibl.  warsz.  na  marzec  r.  1852  wyciąg  po- 
dróży swej  pod  tyt.:  Kommunikacye  na  Wschodzie,  Prócz 
tych  wydał  JEkonomia  domowa^  czyli  przepisy  tyczące  si^. 
gospodarstwa  wiejskiego  i  domowego  z  dodatkiem  objaśnień 
osobliwości  artystycznych.  Warsz.  1856. 

30)  EowABo  OsTaowSKi  naprzód  professor  w  instytu- 
cie gospodarstwa  wiejskiego  w  Marymoncie,  ^astępni^  uni-' 
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daji|c  wraz  z  Alesandrero  hr.  Przezdzieckim:  Pomniki  eituki 
średniowieczna, 

§  175.  Marty  Polski.  Dopiero  od  rozbiorą  kraju 
polskiego  okazały  się  po  rai  pierwszy  geometrycznie  wymie- 
rzone i  na  rozkaz  nowo-nastałych  rządów  przez  inżynierów 
zdziałane  mappy.  Cłiod  oryginalne  rysunki,  na  bardzo  wielką 
skalę  zdjęte,  po  archiwach  wojennycli  ukryte  zostały ;  mniej- 
sze ich  przerysy  bardzo  jeszcze  poszczególne  i  dokładnie  wy- 
ryto wane,  udzielone  zostały  publiczności.  Naj pierwsza,  bo 
już  w  r.  1780,  wyszła  na  widok  mappa  Polski  austryackiej 
czyli  Galicyi.  Obejmowała  14  arkuszy  i  wydawca  jćj  był 
Józef  Liesganich.  Później  ukazało  się  nowe  jój  wydanie 
z  wydatniejszym  rysunkiem  i  staranniejszą  topografią.  Dwa- 
dzieścia kilka  lat  późniój,  bo  po  drugim  już  rozbiorze  Pol- 
ski, gdy  już  Wielkopolska  z  Warszawą  pod  pruski  rząd  były 
podpadły,  wydał  Gilly  trzynasto- aikuszową  mappę  tak  na- 
zwanych Prus  południowych,  to  jest  departamentów  poznań- 
skiego, kaliskiego  i  warszawskiego.  Nieco  wcześniej  wy- 
dał był  królewsko -pruski  minister  Schrółer  mappę  Prus 
wschodnich  i  zachodnich,  to  jest  teraźniejszych  departamen- 
tów gumbińskiego,  królewieckiego,  gdańskiego,  kwidzyńskiego 
i  bydgoskiego,  obejmującą  22  arkuszy.  Roku  1808,  już  po 
nastaniu  księstwa  warszawskiego ,  wydali  ówcześni  porucznicy 
Stein  i  Teator  mappę  tak  nazwanych  Prus  nowo-zachodnich 
to  jest  późniejszych  departamentów,  płockiego  i  łomżyńskie- 
go, tudzież  obwodu  białostockiego.  Obejmuje  ona  15  arku- 
szy. Tego  samego  roku  wydał  Antoni  Mejer  jenerał  kwa^ 
termistrz  austryacki,  mappę  tak  zwanej  nowój  Gallicyi,  to 
jest  późniejszych  departamentów  krakowskiego,  sandomir- 
skiego,  lubelskiego  i  siedleckiego;  obejmuje  ona  12  arkuszy. 
Te  są  dotychczasowe  i  już  dokładne  mappy  krajów  polskich 
pod  rządem  austryackim  i  pruskim,  lub  dziś,  lub  dawniej 
zostających.  Możemy  jeszcze  dodać  do  nich  poszczególne 
mappy  wszystkich  z  osobna  powiatów  Księstwa  Poznańskiego. 
Nie  są  one  wprawdzie  na  miedzi  ryte,  tylko  litografowane, 
ale  najozdobniej  i  z  dodatkiem  najnowszych  odmian.    Co  do 
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krain  polskich  pod  rossyjskióm  berłem  zostających,  dzisiej- 
sze Królestwo  Polskie ,  objęte  Jest  w  mappach  Gillego,  Steina 
i  Mejera.  We  względzie  ośmiu  gubernii:  wileńskiej,  gro- 
dzieńskiej, mińskiej,  wołyńskiej  ,  podolskiej,  kijowskiej,  mo- 
hilewskiej  i  witebskiej,  najpowszechniejszą  jest  dotąd  ska- 
zówką  mappa  państwa  rossyjskiego ,  znana  pod  imieniem  Da- 
rniowa^ która  gdy  dla  pisma  rossyjskiego,  nie  każdemu  jest 
przystępną,  wydane  zostało  w  Wiedniu  r.  1812  francuzkie 
jćj  tłumaczenie.  Ale  choć  ta  mappa  daleko  już  lepsza  jest 
od  Zanoniego,  nie  wyrówna  ani  ona,  ani  dokładniejsza  nieco 
Szuberta  mappa,  czy  pod  względem  skali,  czy  szczegółów 
topograficznych  mappom  pruskiego  i  austryackiego  udziału. 
Na  mniejszą  skalę  wyszły  w  nowszych  czasach  po  czę- 
ści z  powyższych  źródeł,  ale  nie  dośd  dokładnie  czerpane, 
mappy  całego  lub  pojedynczych  części  polskiego  kraju.  Kto* 
kolwiek  dla  większej  taniości  takowe  nabyćby  życzył,  niech 
będzie  ostrzeżony,  że  aż  do  r.  1812  żadne  się  chodby  tylko 
znośne  mappy  Polski  nie  ukazały.  Wszystkie,  bądź  w  Niem- 
czech, bądź  gdzieindziej  wydane,  po  większój  części  ze  złych 
źródeł  czerpały,  i  dawne  zatem  błędy  na  nowo  potwierdzały. 
Do  lepszych  policzyd  można  wydaną  w  Berlinie  1812  roku 
przez  Engelharta  mappę  ówczesnego  Księstwa  warszawskiego, 
obejmująca  zatem :  dzisiejsze  królestwo  polskie ,  księstwo  po- 
znańskie i  Rzpltę  krakowską.  Potom  drugą  mappę  tegoi 
Engelharta  wydaną  r.  1830,  na  większej  nieco  skali,  wysta*> 
wującą  przy  wschodniej  części  monarchii  pruskiój,  polskie 
kraje  aż  po  Wikio  i  Lwów;  a  zatóm  obejmującą  właściwe 
Prusy,  księstwo  poznańskie,  królestwo  polskie,  częśd  Gali- 
cy! i  znaczne  części  gubernii  wołyńskiój,  grodzieńskiój  i  wi- 
leńskiej. Nakoniec  dla  chcącego  objąd  całośd  dawnych  pol- 
skich krajów,  nim  nastąpią  szczególniejsze  w  tym  względzie 
mappy;  najbardziej  dotąd  zadowolająca  jest  ta,  którą  wydał 
w  Paryżu  roku  1819  Łapie  pod  tytułem:  Carte  du  centrę 
de  rUurope  obejmująca  prócz  wszystkich  dawnój  Polski  po- 
siadłości, okoliczne  jój  kraje,  to  jest  całe  Niemcy,  Węgry 
i  wielką  część  RosAyi. 


-     634     - 

1)  Stanisław  hr.  Plater  urodził  się  w  Dawgieliszkaeh 
na  Litwie  r.  1782  z  Kazimierza  hr.  Platera  kasztelana  tro- 
ckiego podkancierza  litew.  i  z  Izabelli  Borch  córki  W.  kanc. 
litew.  Wychowany  starannie  wraz  z  braćmi,  którzy  wszy- 
scy odznaczyli  się  potom  ujmającemi  w  towarzystwie  przy- 
miotami ,  od  młodości  zwrócił  się  do  naukowych  poszukiwań. 
Cokolwiek  bądź,  skoro  w  r.  1806  wojska  franc.  dotarły  do 
granic  Litwy,  pospieszył  służyć  w  szeregach  tworzących  się 
pułków  polskich.  Odtąd  dzielił  losy  wojsk  narodowych  aż 
do  r.  1815.  W  tój  epoce  po  ogłoszeniu  królestwa  polskiego 
wszedł  do  artyleryi  nowo  organizującego  się  wojska  w  War- 
szawie w  stopniu  majora.  Wkrótce  jednak  podał  się  do  dy- 
missyi  i  pracowitość  swoją  na  pole  piśmiennictwa  przeniósł. 
W  kilka  lat  po  opuszczeniu  służby  zamieszkał  w  poznań- 
skiem napotkawszy  szczęście  domowe.  Z  prac  jego  piśmien- 
nych wiele  jest  powszechnie  znajomych  wymienimy  główniej- 
sze:  1)  Jeografia  wschodniej  części  Europy^  etyli  opis  kra- 
jów przez  narody  sŁawianskie  zamieszkanych^  Wrocław  1825. 
2)  AUas  htsłorique  de  la  Pologne  w  Poznaniu  1827.  Te- 
goż roku  w  Warszawie:  3)  Wybór  dziel  dramatycznych  Aw- 
gusta  Kotzebue  z  niemieckiego  tłumaczony.  4)  Plans  des 
sieges  et  batatUes  gui  ont  en  lieu  en  Pologne  pendant  le$ 
XVIII  et  XVIII  siicles  w  Poznaniu  1828.  5)  Mata  En- 
cyldopedya  polska  2  tomy  w  Lesznie  1841 — 1847.  Był  jar- 
kiś  czas  czynnym  współpracownikiem  Przyjaciela  ludu.  Nie- 
które z  prac  jego  pozostały  w  rękopisie.  Na  początku  swo- 
jej historyi  Jana  Ul  powiada  p.  Salwandy,  że  go  do  przed- 
sięwzięcia tój  pracy  p.  Stan.  Plater  skłonił.  W  ostatnich 
latach  doświadczył  wiele  strat  rodzinnych.  Zgasł  nagle  we 
Wroniawach  w  domu  swego  syna  dnia  8  maja  1851. 

2)  Kbgina  KoRZBNiowSKA  żyjąca  autorka  wydała  w  War- 
szawie Atlas  historyczny  polski  przerwany  w  r.  1830  z  nie- 
odżałowaną szkodą  niewykończony. 

3)  LEoifARD  Chooćko  wydał  roku  1831  w  Paryżu,  map- 
pę  królestwa  polskiego  w  5ciu  kartach  rzniętą  na   miedzi 
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przez   Flahaut  a  pisana   przez  Uacq.     Imiona   miast  i  wsi 
w  języku  polskim,  województw  zaś  i  gubernii  po  francuzku. 

4)  W.  Kurnatowski  wydał  mappę  na  jednym  wielkim 
arkuszu  W.  Ks.  Poznańskiego  r.  1843.  Wszystkie  nazwiska 
powiatów,  miast  i  wsi  w  języku  polskim,  sam  takową  rył, 
ułożył  i  wydał. 

5)  H.  KiBFBRT  wydał  mappę  na  dwóch  arkuszach  sta- 
nowiącą całą  dawną  Polskę ,  w  Wejmarze  roku  1849.  Imiona 
miast  księstwa  po  polsku  i  niemiecku ,  wsie  zaś  i  miast  kró- 
lestwa, Galicyi  etc.  po  polsku. 

6)  Felix  Wrotnowski  wydał:  Atłas  de  tanncienne 
Pologne  paur  Mertrir  d  iHude  de  la  Oeographie  naturełh 
et  historique  des  payn  comprin  entra  la  mer  Baltigue  et 
la  mer  Noire  par  A.  H.  Du/our  et  F.  Wrotnowski^  Pa- 
ris  1850.  Do  tego  tekst  objaśniający.  Dzieło  to  ważne  zło- 
żone z  12  wielkiego  rozmiaru  kart  przedstawiających  Pol- 
skę pod  względem  hydrograficznym ,  geologicznym ,  fizycznym, 
historycznym  i  religijnym.  Praca  dokonana  z  niezwykłą  ści- 
słością ,  a  mappy  początkowe  wyobrażające  góry,  doliny,  ko- 
palnie, urodzajności  ziemi  są  zupełną  w  literaturze  geografi- 
cznej polskiej  nowością.  Pozostałe  w  rękopiśmie  dzieła  zna- 
komitego geologa  Ignac.  Domejki  (professora  w  St.  Jago 
w  Chilii  służyły  autorowi  za  podstawę  do  nich ,  lecz  równie 
ważne  są  i  następne  mappy  historyczne  z  podziałami  na  da- 
wne województwa,  z  oznaczeniem  dróg  napadów-  Tatarskich 
i  Waregskich,  zmiany  granic  pod  różnemi  panowaniami ,  po- 
dzii^u  kraju  na  różne  osobne  dzielnice  za  Piastów,  nareszcie 
mappy  z  granicami  ostatnich  zaborów:  księstwa  warszaw- 
skiego z  drogami  któremi  Napoleon  wkraczał  do  Moskwy 
i  ztamtąd  się  cofał.  Mappa  oznaczona  N.  11  przedstawia- 
jąca zmysłowo  za  pomocą  kolorów  jak  daleko  rozciągają  si^ 
języki  i  narzecza  ludów  dawną  Polskę  zamieszkujących,  nie- 
zmiernie ułatwia  pojęcie  tak  ważnego  przedmiotu.  Ostatnia 
mappa  XII  zawiera  obraz  teraźniejszych  granic  różnych  pro- 
wincyi,  pod  obecnemi  rządami,  z  zachowaniem  jednakże  i  da- 
wniejszych  podzii^ów.    Każdy  miłośnik   rzeczy  narodowych 
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znajdzie  w  nióm  wielką  pomoc  i  ułatwienie  w  gruntowoem 
rozumieniu  dziejów  ojczystych.  Są  wprawdzie  niektóre  uchy- 
bienia, ah  te  nie  osłabiają  szacunku  jakim  dla  zasługi  wy- 
dawcy przejęci  jesteśmy  i  nie  zmniejsza  wartości  tak  wiel- 
kiego przedsiębierstwa,  pełnego  zalet  tak  ze  względu  na  mo- 
zolną pracę,  nowe  postrzelenia  jako  i  starannoid  i  wytwor- 
nokó,  z  jakiemi  wykończone  zostało.  Wypadałoby  jednak 
dodad  koniecznie  tłumaczenie  polskie,  zostawując  do  woli  ku- 
pującego wybór  języka. 

7)  Jenerał  Chbzanowski  wezwany  jeszcze  w  r.  1840 
przez  księcia  Adama  Czartoryjskiego  pracował  nad  olbrzy- 
mią mappą  Polski  w  dawnych  granicach  z  przyległościami. 
Cała  ta  mappa  na  skalę  '/auoooo  robiona  stanowi  atlas  z  49 
arkuszy  największego  formatu,  bo  50  centimetrów  wysoko&ci 
a  65  długości.  Projekcya  podług  poprawionego  systematu 
Hamsteda  jest  ta  sama,  podług  którój  najnowszą  mappę  Fran- 
cyi  robiono.  Wykonanie  samo  uskutecznione  z  wszelką  znajo- 
mością rzeczy  i  z  najlepszych  źródeł ,  jakie  tylko  można  było 
mied  pod  ręką.  Nosi  ona  tytuł:  Karła  dawnij  Polski  iprgyle- 
głemi  okolicami  krajów  sc^śdnich ,  według  nowszych  matę-' 
ryałówj  na  '/aoooo  Paryż  r.  1859.  Karta  wspomniona  może 
liczyć  się  do  najznakomitszych  płodów  tegoczesnej  sztuki  to- 
pograficznój,  Dokładność  rysunku ,  gładkość  rylca,  piękność 
liter  stawiają  na  równi  z  pierwszorzędnemi  mappami  fran- 
cuzkiemi.  Obejmując  okolice,  które  dopiero  na  kartach  ros- 
syjskich  ukazały  się  w  całej  obszeiiiości ,  jest  co  do  tych 
krajów  pierwszą  pisaną  charakterem  łacińskim,  a  co  do  ca- 
łego obszaru  ziem  naszych,  pierwszą  pisaną,  tak  poprawnie 
po  polsku.  Życzyćby  tylko  trzeba,  żeby  znalazła  takie  przy- 
jęcie na  jakie  zasługuje  i  tak  stała  się  upowszechnioną,  jak 
przez  to  może  być  pożyteczną  w  kraju. 

8)  Wielce  użytecznej  i  zalecającój  się  dokładnością 
mappy  Galicyi  wydawanój  przez  Kdmmbrsbbrga  ,  a  przewyż- 
szającój  skalą  swoją  wszystkie  dotąd  znane  karty  tego  kraju, 
wyszło  dotąd  34  arkuszy  starannie  i  czysto  rytowanych. 
Ostatnie  dwa    arkusze  przedstawiają  topograficznie   okotioe 
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Przeworska,  Sieniawy,  Cieszanowa  i  Lubaczowa  niemniej 
karpackie  okolice  Jablonicy  i  Żabiego.  Cena  dostępna  dwa 
złote  za  arkusz,  ułatwia  nabycie  tej  mappy  w  całości  lab 
częściowo,  Lwów  1860. 

9)  Konstanty  hr.  Tyszkiewicz  od  kilku  lat  pracował 
nad  ułożeniem  karty  rzeki  Wilii  od  jej  źródła  do  pierwszój 
bandlowój  przystani  w  Kostykach.  Odbywał  w  tym  celu  na- 
ukowe wycieczki,  badał  miejscowe  osobliwości,  lud  nadrze- 
czny i  spisywał  szczególne  zwyczaje.  Teraz  owoc  swój  mo- 
zolnój  pracy,  przedstawi!  komissyi  archeologicznój  wileńskiej, 
ukończoną  już  roappę  Wilii  wykonaną  przez  zdolnego  geo- 
metrę p.  Szantera.  Atlas  ten  składa  się  z  XII  tablic  i  62 
rysunków.  Szanowny  autor  zamierza  ogłosić  drukiem  tę  pracę, 
drzeworyty  są  wykonane  w  Dreźnie.  Dar  ten  szlachetnej 
obywatelskiej  gorliwości,  przyjmie  kraj  cały  z  wdzięcznością. 

176.     llVłaśelwl  dBleJopIsarse. 

1)  Fbanciszbk  SiAROZYŃKKi  urod.  12  paźd.  r.  1758 
w  Chruszczowieach  na  Rusi.  Po  odbytych  naukach  w  Ja- 
rosławiu przyjął  w  15  r.  życia  suknią  Zgromadzenia  Pija- 
rów polskich  w  Podoliócu,  i  tamże  po  dwuletniój  próbie 
uczynił  professyą  zakonną  r.  1 775»  Brał  jeszcze  potom  dal- 
sze nauki  w  Rzeszowie  i  Międzyrzeczu  Koreckim,  i  sam  po- 
dług ówczesnego  zwyczaju  uczył  klass  niższych.  W  r.  1781 
w  Krakowie  słuchał  teologii  i  pierwsze  święcenie  otrzymał, 
na  kapłana  zaś  wyświęcony  w  Warszawie  d.  5  kwietnia  r. 
1783.  Od  1782  uczył  Siarczy ński  w  Warszawie  w  kollegium 
nobilium  historyi  i  geografii  przez  lat  4.  W  łatach  1785 
i  1786  uczył  wymowy  w  Radomiu,  tegoż  roku  wezwany  na 
powrót  do  Warszawy,  był  kaznodzieją  w  kollegium  królew- 
skiem  przez  dwa  lata,  a  trzeciego  uczył  prócz  kaznodziej- 
stwa wymowy.  Młody  pełen  zdatności ,  pałający  żądzą  oświe- 
cenia, zwrócił  wkrótce  na  siebie  oczy  przełożonych  i  sa^ 
mego  króla,  na  którego  dworze  poznał  wszystkie  znamię- 
nitości  literackie  ówczesne.  Przypatrywał  się  z  bliska^  sej- 
mowi pamiętnemu,  którego  brat  jego  Antoni,  był  sekreta- 
rsem  i  na  któróm  on  umiejąc  stenografią,  dla  króla  mowy 
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posłów  spisywał.  W  r.  1789  był  Siarczyński  delegowanym 
od  Zgromadzenia  warszawskiego  XX.  Pijarów  na  kapitułę 
prowincyonalną.  Tegoż  roku  od  ojca  ś.  Piusa  VI  otrzymał 
uwolnienie  od  ślubów  zakonnych,  a  od  króla  probostwo  w  do- 
brach stołowych  Kozienicach.  Jak  się  szczerze  dobrom  swo- 
jej trzody  zajął,  dowodzi  jego  staranie  o  zaprowadzenie  szkoły 
i  szpitala,  na  które  część  własnych  dochodów  ofiarował. 
Uwiadomiony  o  tóm  Stanisław  August  nakazał  rządzcy  eko- 
nomii kozienieckiej ,  aby  z  jej  dochodów  corocznie  na  szkołę 
i  szpital  100  czerwonych  złotych  do  rąk  X.  Siarczyńskiego 
wypłacał.  W  na^^tępnym  roku  otrzymał  Siarczyński  od  Okę- 
okiego  biskupa  poznai^skiego  i  warszawskiego  kanonią  hono- 
rową warszawską,  a  od  Krasickiego  warmińską.  Chęć  zbli- 
żenia się  do  żyjących  rodziców  jeszcze ,  skłaniały  go  do  przy- 
jęcia ofiarowanego  sobie  od  Izabelli  z  Czartoryskich  księżnój 
Lubomierskiej  marszałkowej  w  Koronie  probostwa  w  Łań- 
cucie. Dwór  tój  pani  świetny  w  zamku  łańcuckim  przyjem- 
nych dostarczał  zabaw,  lecz  Siarczyński  czuł,  że  przy  ści- 
słem  dopełnianiu  powinności  kapłana  i  pasterza,  resztę  czasu 
zabierały  zabawy,  odejmujące  go  naukom.  Niechcąc  się  z  niedii 
rozstawać,  przeniósł  się  w  końcu  r.  1804  na  probostwo  w  Ja- 
rosławiu. Tu  przez  lat  23  pełniąc  obowiązki  dziekana  fe- 
ralnego i  proboszcza,  wystawiał  żywy  obraz  prawego  pasterza. 
Tu  w  Jarosławiu  zamieszkały  z  Siarczyńskim  ulubione  mu 
nauki.  Tu  on  zatapiał  się  w  upłynione  wieki,  tu  wyszuki- 
wał, zbierał,  porównywał  zabytki  ślady  dawnych  dziejów  na- 
szych, tu  się  oddał  tym  badaniom  historycznym,  tu  zgro- 
madził te  skarby  wiadomości  do  dziejów  Polski  należących, 
których  część  mała  w  pismach  jego  stała  się  własnością  po- 
wszechną, lecz  większa  w  urywkowych  notatach  i  niedokoń- 
czonych dziełach  pozostała.  Do  uprzyjemnienia  pobytu  w  Ja- 
rosławiu, wiele  się  przykładała  przychylność,  jaką  miał  ku 
niemu  biskup  Antoni  Gołaszewski,  w  pamięci  trzody  swojój 
nigdy  niewygasły,  i  bliskość  Sieniawy,  gdzie  Adam  książę 
Czartoryski  od  młodych  lat  mu  przyjazny  przebywał.  Lecz 
i  po  oddaniu  obu  tym  dostojnym  przyjaciołom  pogrzebowej 


-     639     - 

pochwały,  nie  my&la)  Siarczyuski  opuszczać  Jarosławia,  nie 
pragnął  odmiany  loso ,  gdy  go  Henryk  książę  Lubomirski  na 
dyrektora  biblioteki  Ossolińskich  do  Lwowa  powołał.  Cie- 
szono się  powszechnie  z  tego  wyborn,  lecz  nmiemało  wielu 
że  Siarczyński  dostatecznym  opatrzony  chlebem,  nie  zechce 
służyd  bezpłatnie  i  na  późny  wiek  podjąć  się  pracy  przy  za- 
kładającej się  dopiero  bibliotece.  Zawiódł  ich  mniemanie 
Siarczyński  i  nie  wahał  się  ponieśd  ofiarę,  której  wymagały 
nauki  i  ojczyzna,  lecz  to  zrzeczenie  się  własnych  korzyści 
i  spoczynku,  jak  nie  zdziwiło  tych  co  znali  Siarczyńskiego 
duszę,  tak  i  ciż  sami  nie  mogli  wyjśd  z  zastanowienia,  gdy 
spostrzegli,  iż  starzec  nowe  na  siebie  przyjąwszy  powinności 
potrafił  usilnością  czas  sobie,  że  tak  powiemy  podwoić.  Prze- 
glądanie, oczyszczanie  nawet  książek,  spisywanie  katalogów, 
korrespondencye  z  prywatnymi  i  urzędami,  dozór  budowy, 
przysposobianie  do  niej  materyałów,  zdawanie  rachunków, 
odczytywanie  trudnych  pism  Ossolińskiego,  ich  przygotowa- 
nie do  druku,  wydawanie  Czasopisma;  wszystkie  te  prace, 
zdolne  komu  innemu  cały  czas  zaprzątnąd ,  nie  przerwały  by- 
najmniej innych  Siarczyńskiego  robót,  obok  nich  układał  nowe 
dzieła,  postępował  w  swoich  historycznych  badaniach,  i  tak 
zdawał  się  nie  czud  potrzeby  spoczynku,  że  przychylna  i 
o  zdrowie  jego  dbająca  siostra  przestrzegać  musiała,  aby  od- 
dawszy dzień  pracy,  nocy  jój  nie  poświęcał.  Tak  godnego 
kapłana,  tak^  gorliwego  obywatela,  tak  uczonego  i  pracowi- 
tego męża,  pragnęły  stany  galicyjskie  widzied  w  gronie  swoim 
reprezentantów.  Ledwie  mu  nadana  od  najjaśniejszego  ce- 
sarza kanonia  honorowa  przemyska  wstęp  do  zgromadzenia 
stanów  ułatwiła;  zaraz  na  pierwszym  sejmie  padł  nań  pra- 
wie jednomyślny  wybór  na  deputata  stanu  duchownego.  Ten 
dowód  publicznego  szacunku  przejął  czułością  serce  Siarczyń- 
skiego. ,,Jeźlim  dotąd  nie  próżnował,"  pisał  do  swego  przy- 
jaciela, „tóm  więcej  odtąd  winienem  i  chcę  pracowad,  aby 
położonego  wemnie  zaufania  nie  zawieść.^  Zamyślał  wtedy 
złożyd  probostwo  jarosławskie,  aby  go  nic  od  nowych  po- 
winności w  stanach  i  bibliotece  nie  odrywało ,  i  aby  niemied 
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na  sumieniu  obowiązków,  którymby  wydoład  niemógł.  W  faród 
tych  nadziei  powszechnych ,  które  kraj  i  nauki  ojczyste  po- 
Uadały  w  Siarczy  oskim  w  d.  7  listopada  1829  roku  pracu- 
jącego przy  pulpicie  nagle  śmierd  dotknęła.     Dzieła  j^o  są : 

1)  Sztuka  ogrodnicza  koło  ofiprodów  kwiatowych   etc.  Krakdw  1780 
4t6  wydanie  w  Łucku  1803. 

2)  Uwaga  na  koszta  pogrzebowe  w  Wiedniu,  w  Wrocławiu  Krak.  1781. 

3)  Dykcyonarz  geograficzny  etc.  z  dodatkiem  zaszłych  odmian  eic. 
Warszawa  3  tomy  1782. 

4)  Historya  polityczna  rewolucyi  amerykańskiej  przet  Rajnala  prze- 
łożona, Warsz.  1783. 

5)  List  Paryżanki  do  Podolanki  czyli  oryginał  do  kopii,  Warss.  1784. 

6)  Listy  moralne  do  utworzenia  cnotliwego  serca  stosowne  z  niem., 
Krak.  1788,  4te  wydanie  tamże  1808  2  tomy. 

7)  Krótka  fizyczna  i  historyczna  wiadomość  o  soli.  Powodem  do 
napisania  tego  dziełka  był  rozkaz  samego  Stanisława  Aug.  króla, 
sa  które  dał  Siarczyńikiemu  medal  złoty  %  napisem  Mierm^tifmt. 
Warsz.  1788. 

8)  Zakns  nad  zaciekami  Wszechnicy  krakowskiój.     Warsz.  178& 

9)  Pochwała  Stanisława  Szczęsnego  Potockiego  gener.  artyl.  koronnój, 
Warsz.  1789.  Szczęsny  Potocki  wojew.  ruski  wsławił  się  był  wtedy 
uspokojeniem  buntów  ukraińskich  i  przyniósłszy  Rzpltćj  w  darze 
12  dział  i  klejnoty  swojój  żony,  był  celem  powszechnego  uwielbienia. 

10)  Traktaty  między  mocarstwami  europejskiemi  od  r.  1648  zaszłe, 
podług  lat  porządku  z  przyłączoną  potrzebnój  historyi  wiadomością, 
opisane.  Dwa  pierwsze  tomy  tego  dzieła  wydał  Fulgenty  Ober- 
majer,  trzeci  Wincenty  Skrzetuski,  a  Siarczyński  trzema  nastę- 
pnemi  tomami  pomnożył,  które  wyszły  r.  1790. 

11)  Traktaty  konwencyjne,  handlowe  i  graniczne,  wszelkie  publiczne 
umowy  między  Polską  i  obcemi  państwami  od  1764  —  1791  2  tomy. 

12)  Dzień  trzeci  maja  r.  1791  w  Warszawie.  Rycina  przytóm  ta  sama 
co  na  czele  Dyaryusza  sejmu  konstytucyjnego.  Miał  autor  zlece- 
nie wyda6  dalszy  ciąg  dziejów.  Król  sam  dzieła  tego  osnowę 
ułożył,  dokończona  robota  dla  zmiany  okoliczności  nie  wyszła. 

13)  Redaktorem  gazety  rządowój  w  owym  czasie  był  właściwie  Siar- 
czyński z  pomocą  Fr.  Dmochowskiego.  Wszystkie  dotąd  wymie- 
nione dzieła  były  bezimiennie  wydane. 

14)  Geografia  czyli  opisanie  naturalne,  historycznie  i  polityczne  kra- 
jów i  narodów  we  czterech  częściach  świata  zawierających  się, 
s  dołączeniem  geografii  astronomieznój,  przez  X.  Fr.  Siarczyńskiego. 
K.  W.  P.  K.  Warsz.  3  tomy  1790-1794.  Dalsze  trzy  tomy  dla 
zmian  ojczystych  nie  wyszły.  Żałowano  najbardziój  tomu  4go  który 
miał  zawierać  obszerne  i  dokładne  opisanie  Polski. 
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15)  Wiadomoić  hlsUrycKna  i  Btotyitycsna  o  mieście  Jaroalawiii  ete. 
p.  X.  F.  Siar.  proboszcza  kollegiaty  Jarosławskiej,  Lwów  182G. 

16)  Obraz  wieku  panowania  Zygmunta  Ul  króla  polskiego  i  szwedz- 
kiego zawierający  opis  osób  iyjąc^ch  pod  jego  panowanidtb,  snft- 
tnienitych  przez  swe  czyny  pokoju  i  wojny,  cnoiy  lab  występki, 
dzieła  piśmienne,  Eosłagi  użyteczne  i  celpa  sstuki*-  porsądkii^in 
abecadła  ułożony  przea  eic  Lwów  1828,  2  tomy.. .  Dsifliło  to  4niało 
być  dodatkiem  do  następnego,  jako  staąowiącego  całość. 

17)  Obraz  panowania  Zygmunta  III,  obejmąjący  obyczige,  religią, 
OKwieconio,  towarzyskie  pożycie,  moc  rządu,  jego  wady,  związki 
c  obcymi,  pomyślność  i  "klęski  publiczne 'ca*  teg<^z  panowania. 
Dzieło  to  t>ędąo  nnjdojrzalssym  o^FOcem  hlsteryesnych  badai  Siar- 
czyóskiego  dopiero  tom  I  w  r..  1843  wyszedł  w  poinania  4nikie|n 
i  nakładem  księgami  Nowój.  Toin  II  zaś  wysaodł  nakłftden  i  czcion- 
kami Nap.  Kamieńskiego  i  Spółki  1858.  i^raća  U  stawia  Siar- 
czyńskiego  w  rzędzie  pierwszych  historyków  naszycb  i  okaztije 
widomie,  z  jak  podniosłego  stanowiska  pojmował  i  op<rwiadał 
dzieje  swego  narodu.  Idąc  z  postępem  czasu,  zrolńitti4ł  jscse- 
śniój  od  innych  tę  prawdę,  źe  kreśląc  daieje  swego  aarc^du,  nie 
da  nikt  prawdziwego  jego  obraza ,  jeżeli  tylkt  n^  na  uwadze  samo 
życie  polityczne.  On  zważał  i  na  żywot  ludu,  który  się  objawia 
w  życiu  domowóm,  w  obyczajach  i  zwyczajach,  w  języlcu  i  pi- 
śmie.  Tę  to  stronę  niedotykaną  dotąd  przez  naszych  bt^ryków, 
wydobył  na  jaw  Siarczyński,  i  w  dtagiótu  panowasta^^^liygniiiisia 
ni  troskliwie  przedstawił.  To  ióż  praca  jego  pełna  obrazów,  pełna 
ciekawych  a  nieznanych  szczegółów,  które  /wpływają  na  oddanio 
dokładnych  zarysów  tych  czasów,  tyle  zajmujących  a  przeważnych 
dla  późniejszych  okresów  historyi  polskiój. 

18)  Zgodność  i  różność  między  wschodnim  i  zachodnim  kościołem  przes 
J.  H.  Schmitt  przełożona  i  pomnożona  prfec  X.  F.  Siafeijńóakiago, 
bez  wyrażenia  miejsca  druku  1831  r.     -■.. 

Iff)  Czasopism  naukowy  księgozbioru  pabliczuego  imienia  Ossolińskich 
w  r.  1828  i  1829  we  Lwowie  po  4ry  zeszyty  na  rok  wydawany. 

Nim  zaczął  wyćbodzid  Czasopism,  odzywał  się  niekiedy 
Siarczyński  w  pismach  publicznych  bezimiennie  uk  w  Pszczole 
lwowskiej:  Uwagi  i postrzeźenta  czynione  nad  dziełem  Ź/żteje 
panowania  Zygmunta  III  przez  J.  Ur.  Niemcewicza  w  Warsz. 
1819  wydanem.  W  rozmaitościach  lwowskich.'  Do  nowego 
redaktora.  Obrona  krytyki  czyli  pitm  rozsądku.  O  c^ete 
wychodząc^  w  Wiedniu  Nenestes  Cońyersatiońs 'Łeiicon. 
w  Pątniku  lwowskim  o  kotoniaćli  nUnUeeleUh  r.  1827.  Ęólea 
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I82S  ▼ydał:  Nowy  katendan  czyli  Świętoik  lwowski  na  rok 
1829.  Oprócs  zwyUćj  części  kalendarskićj  jest  tu  wiadomoie 
o,  podziale  czaio  na  dni  i  miesiące ,  o  kalendarzach  dawnych 
i  późniejszych,  o  ich  ró2noici  i  poprawach,  następnie  kalen- 
darz pobki  ciągły,  podzielony  na  miesiące  i  dnie,  a  przy  ka- 
żdym rebranie  obrządków  religijnych,  pamiątek  lob  zwycza- 
jów krajowych,  jakie  zachowywano  dawniej^  lob  jakie  dotąd 
|Mrzetrwa!y  i  przechowały  się  jeszcze. 

Dwa  kazania  sam  wydał  Siarczyński,  jedno  miane  na 
talobnem  nabożeństwie  w  Sieniawie  przy  wprowadzeniu  zurłok 
księcia  feldmarszałka  Czartoryskie ffo.  Drogie  na  obrządku 
pogrzebowym  JMei  księdza  Ootaszeitski^go  biskupa  prtemy- 
skiego.  Po  śmierci  lak  jego  wydal  Adam  Kłodziński  lnaTut- 
nia  zebrane  z  poiostidych  rękopismów.  Lwów  i  Tarnopol 
roko  1832. 

Tymotkusz  LiPiŃsar  wydał  zrękopismo  Siarczy ńskiego: 
Opis  powiatu  Radomskiego^  Warsz.  1847. 

W  rękopiimie  pozostawił: 
I).  Dzieje  narodu  i  kraju  Rusi  Czerwon^^  «  w  ogól* 
noiei  Rusi  pałudniowo-^zadniepriki/j  w  3ch  iooiadi*  Dzieto 
to  należy  do  najważniejszych  prac  Siarczyóskiega,  tważał  je 
sam  aotor  za  chhibną  dla  siebie  pamiątkę,  jaką  zestawi 
krajowi.  2)  Słownik  historyeztko  -  statystyczno  -  geograficzny 
królestwa  Oalicyi^  w  3ch  tomach.  W  Iszym  opisoje  w  po- 
wszechności Galicyą,  w  2gim  i  3cim  wszystkie  miasta  i  wlo- 
ici  tego  krajo  w  szczególności  porządkiem  abecadła.  Zamy- 
ślał Siarczyński  o  wydanio  podobnego  słownika  całej  PoMi, 
do .  którego  zebrane  i  spisane  liczne  wiadomości  dopełnienia 
i  ołożenia  cz^k^ą.  3)  Słownik  znakomitych  osób  za  pa- 
nowania Zygmonta  III,  w  2ch  tomach  wydany  i  powyżej  pod 
liczbą  16  między  dnikowanemi  od  nas  omieszczony,  później- 
szemi  dopisami  do  sześciu  tomów  powiększył,  zamierzając 
zapewqe  nowe  wydanie.  4)  Zamyślał  także  wydaif  słownik 
znakonąitych  Polaków  wszystkich  wieków,  i  do  tegp  uzbie- 
rane materyały  kilka  tomów  zajmują.  5)  Noworocznik  czyli 
Kalendarz  pa  rok  1830,  dla  zpóźnionego  druku  nie  wyszedł. 
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6)  Zebrał  Siarozyński  w  porządnie  oprawnych  księgach  wieU 
pojedynczych  wiadomo&ci,  wypisów  z  dziel »  rzadszych  pism 
pomniejszych,  mów,  wierszy  i  t.  d.,  które  są  nieocenionym 
składem  materyaiów  do  hbtoryi  pokkiój,  tak  dawniejszój, 
jako  też  czasów  iwieżo  upłynionych. 

Nakoniec  prócz  powyższych  dzieł  zostawił  Siarczyński 
28  mniejszych  rozpraw  które  do  Czasopisma  przeznaczył 

2)    ZoBYAN   DoŁis64  CHODAKOWSKI  który   rzeczywiście 
nazywał  się  Adam  Czarnocki  (orodz.  24  grudnia  1784  w  Ro- 
mowie w  ziemi  chełmińskimi,  od  n  1796  do  1803  uczył  się 
u  XX.  Pijarów  w  Międzyrzecza,  a  od  r.   1806  do  1810 
V  Krzemieńcu;  w  wojnie  1812  r.  dostał  się  pod  Borysowem 
jako  porucznik  do  niewoli  do  gubemii  czemiechowskiój,  i  tu 
oddał  się  całkiem  nauce  i  badaniom  dziejów;  po  powrocie 
bawił  w  Krzemieńcu,  Krakowie,  Sieniawie,  Lwowie  a  naj- 
więcej w  Porycku  dla  znąjdującuj  cię  tam  Czackiego  ksiąj^ 
nicy;  1819  podał  do  ministeryum  oświecenia  w  Pf^tersburgu 
projekt  podróży  po  krajach  słowiańskich.    Po  przyjęciu  rze- 
czonego projektu  odbywał  podróż  od  1820;  przejrzał  kilka 
gubemii  południowych  i  zamyślał  o  objechaniu  inuych,  gdy 
nagle  w  gubemii  twerslu^  we  wsi  Sieło  Petrowskoe  daia  17 
listopada  }825  r.  śmiercf  czynne  i  pracowite  zatmdnienia  jego 
przerwida.    Celniejsze  owoce  swych  badań  przesyłał  w  ob- 
azemych  rapportach  do  Petersburga,  lub  drukował  w  kaztał- 
eie  mzpraw  najczęściój  po  rossyjsku.    Pisma  Goniec  jturo" 
pśfsh'  i  Archiwum  północne  najwięcój  tych  rozpraw  zawie- 
rają.   Pozostałe  po  nim  papiery  złożone  w  Moskwie,  gdzie 
•taraniem  tamecznych  uczonych  wydrukowany  został  w  Do-* 
tirzegaczu  wainj  artykuł :  O  iystemacie  mogił  sławiańsUch^ 
ćpających  w  peumym  związku  całą.  starożytną  5&^riaii- 
szczyznę;  następnie  p.  Mazimowicz  wydał  ze  wsponopioaych 
papierów:   Zbiór  pieini  małoroąsyjtkich.    Z  pplskich  pism 
Adama  Czarnockiego,  mamy  ile  nam  dotąd  w^idomo^  nie-^ 
które  rozprawy,  z  tych  jedna  drukowana  w  Pamiętniku.  Iwo* 
wskim,  druga  w  kwiczeniach  naukowych./.  .18).8.  .  O.Słą'* 
mamzczyźnie   przedchrześciańaki^^   osobąp.,  Ifydaoe  .wnu 

41* 
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z  recenzyą  Surowieckiego  i  kilkoma  Kstami  w  Krakowie  1835. 
(Zobacz  także  listy  jego  do  J.  S.  Bandtkiego  ir  Pamiętniku 
naukowym  z  r.  1837  t.  III). 

3)  JoAćBiM  Lblbwbl  nrod.  dnia  22  marca  178&.  Za- 
rys iyeia  swego  skreślił  w  >  dziełka  p.  n.  Przygody  w  poiOt' 
kiwaniaeh  i  baJdniu  rzeczy  narodowych  polskich.  Poznań 
a  Źnpańskiego  1858.  Duszą  i  ciałem  oddany  swemn  przed- 
miotowi ,  zdaje  6ię  hj6  niezmęczonym ;  jedn^  ręką  W9trz«i9a 
zaple&niafą  przeszło&d  a  drugą  wskrzesza  urocze  jej  postad<». 
Zagarnął  całą  dziedzinę  dziejopisarstwa  pod  siebie:  jcogra- 
fią,  numizmatykę,  stronę  historyczną  prawodawstwa,  btbii- 
grafią  i  właściwe  dzieje  własne  i  powszechne.  Jeniosz  nad- 
zwyczajny; sam  bada,  opisuje  i  rytuie  mappy  i  pieniądse. 
Dzieła  jego  są:  JEdda  Wilno  1807.  Uzuf  oka  ^na  dnwnoiń 
lAtśW^kich  narodów  i  związki  ich  z  Herułami.  Wilno  180S. 
JERsłoryka.  Warsz.  1815,  tudzież  p.  n.  O  hiHoryi  i  jij  roz-^ 
calęzieniu  I  naukach  zmązek  z  nią  mających,  Warsz.  1816. 
Badania  starożytności  we  względzie  jeograjii.  Warsz.  1818. 
jD  zieje  starożytne  Indy  i.  Warsz.  1820.  Odkrycia  Karla- 
ffów  %  Greków  na  oceanie  Atlantyckim,  Wars.  1821.  Oito* 
tnie  lata  panowania  Zygmunta  Btarrgo  i  poeząUk  pnno^ 
Wania  Zygmunta  A^tgueta,  Warsz.  1821.  Porównanie  Cza^- 
ckiego  i  Naruszewicza.  W  Rocz.  Towarz.  Przyjaci&i  Nauk 
Rozbiory  dziel  obejmujących  albo  Dzieje,  albo  rzeczy  pol- 
skie różnemi  czasy  ogłoszone,  w  jedną  księgę  zebrane.  Pih 
żnań  1844.  Bibliografieznych  ksiąg  dwoje.  Warsz.  1823. 
Stare  pieniądze  w  Trzebuniu  wykopane.  Warszawa  1826. 
1} zieje  PoUki,  Warsz.  1829.  2gie  wydanie  powiększone 
dodatkami  oraz  rysem  literatury  polskiej  przez  Ł.  R.*  z  12 
fiblicami  i  mappkami.  Warsz.  1853  w  16ce.  Diiefe  po^ 
wszechne  4  tomy.'  Wrocław  1849  itd^  i  Warszawa  u  Or- 
gielbranda  1853.  Album  rytownika  polskiego  Ab  tab.  fol. 
Wzdłuż ,  Poznań  1854.  Oeographie  du  moyen  age.  Atlas 
compos^  de  50  planches  grarćnes  par  Tauteur,  contenant  145 
l^pures  et  cartes  on  speciales  de  88  geographes  arabes  et 
de  differentes  epoąoes  etc.  in  fol.  -Wrocław  1851   r. 
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OśOffraphU  (hi  mayen  ag€^  AcoompiigDee  d*atla«  et  d«  aar«> 
te«  dans  chaque  Yoluine.  4  VoL  gr.  in  8vo  z  12  mappami 
ryt.  i  drzeworytami.  Wrocław  1852.  Narody  na  ziemiach 
elowian^kich  przed  powitaniem  Pohki.  W  dziejach  naro- 
dowych spostrzeżenia.  Tom  do  PoUhi  wieków  erednich  witf^^ 
pay  z  6  tablicami  i  4ina  mappami  w  wielkiój  8ce.  Poznai 
1853.  Pol*ka  wieków  średnich  ^  czyli  w  dziejach  narodo- 
wych polskich  spostrzeżenia*  Tom  I  zawiera:  Fisarze  dzie* 
jów  w  Polszczę  przed  Długoszem,  Uwagi  nad  Mateuszem 
i  kzięgą  jego.  Cześć  Bałwochwalcza  Stowian  i  PolekL  Mo^ 
gila  Huezcza  płaszczyzna.  Wintdska  SlawiańsMczyzna.  Po- 
znań 1855.  Tom  2gi  ma:  O  związkach  z  Niemcami  kró^ 
Iow  polskich  i  tytule  ich  królewskim.  Zdobycze  Bolesława 
Wielkiego.  Bolesława  Śmiałego  upadek.  Orobowe  napisy 
i  grobowce  w  Poznaniu  i  Oseiaku.  Opieame  Polski  i  jdj 
sąsiedztwa  za  czasu  Bołezława  Krzywotułęgo.  Poznań  1856. 
Tom  III:  Początkowe  prawodawstwo  polskie  cywilne  ikry^ 
mincdne^  objainione  we  2  pismach:  1)  Hiet.  rozbiór  pre^ 
wodawitwa  polekiego  cywUaego  i  kryminalnego  do  czasów 
jagiellońskich;  z  przydatkiem  dyplomatów.  2)  Krytyczny 
rozbiór  etałutu  Wielickiego^  z  tablicami  do  ob^ja&nienia  składn 
tęgo  statutu.  Poznań  1851.  Tom  IV  ma:  Hozpatrzenie  nie^ 
kifirych  względów  i  Pomników  prawodawstwa.  Wyrazy 
prawne  i  zakończenie.  Ocalenie  Polski  za  króla  Łokietka. 
Drzwi  kościelne  Płockie  i  Gnieźnieńskie.  Pieniądze  Pia- 
ztów. :  Odwiecenie  i  nauki  w  Polsce  aż  do  wprowadzenia 
do  liiej  druku«  Ostatnie  pojr zenie  na  Polskę  średnich  wie^, 
kiw.  Poznań  1851.  Pod  tytułem:  Polska-  dzuje  i  rzeczy 
jój  rozpatrywane t  zawiera:  Tom  Iszy:  1)  Dziejopisarstwo, 
2)  chronologią ,  3)  historyą,  4)  geografią,  5)  politykę^  6)  kuH 
turę,  7)  abecadło  wy  rozkład  znamienitych  ludzi  ^»  rozmaitości. 
Poznań  1858.  Tom  ligi:  Dzieje  Polski  opowiadane  syno- 
wcom z  przypiskami  i  dwunastu  krajobrazami  Poznań  1859. 
Tom  Illci:  Uwagi  nad  dziejami  Pobki  i;  ludu  i  Paraleli^ 
Hiszpanii  z  Polską.  Poznań  1855.  Tom  ivty:  1)  Dostoj- 
ność i  nrzędy,  2)  herby  w  Polsce,  3)  pojedynki  w  PoUceł 
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4)  grobowe  królów  polskich  pomniki,  5)  pszczoły  i  bartni- 
ctwo w  Polsce.  Poznań  1856.  Tom  Vty:  Dzieje  Litwy  i 
Rosi,  powiększone  i  przydana  doń  Mitologia  litewska.  Po« 
inań.  Tom  Ylty:  1)  Panowanie  Stanisława  Adgosta  Po- 
niatowskiego króla'  polskiego,  2)  przy  piski,  3)  porównanie 
iim  powstań  naroda  polskiego  1794  i  ISS^^/f  Poznań  1859. 
Tom  Yllmy:  1)  Polska  odradzająca  się,  2)  dodatki  do  niej 
3)  porównanie  trzech  konstytacyi,  4)  Nowosilców  w  Wilnie. 
Poznań  nakładem  J.  K.  Żapańskiego  1859.  Teodork  Waci 
Sisłoryd  królów  {  hriąiąt- póUHch  krótko  zebrana,  dla  le- 
pszego poźytkn  wydaniem  wileńskióm  znacznie  przierobiona  i  po- 
mnożona. '  Do  tego  dołącz<!]rny :  Wyciąg  t  gtt^grafii  pobkief 
^rzez  X.  Teodora  Wagę  w  r.  1767  skreślonej  i  ogłoszonój. 
Poznań  1857. 

4)  Łuiuss  Gołębiowski,  urod.  1773  w  Poko&cie  o  6 
mil  od  Pińska.  Pierwsze  lata  młodoici  spędził  na  dworze 
księżnój  Łabęckiej,  gdzie  się  nczył  &  jój  synami «  następnie 
oddany  był  do  XX.  P^arów  w  Dąbrowicy,  gdzie  kollegował 
z  Alojzym  Felińskim.  Pó  ukończenia  szkół  był  lat  parę  przy 
boka  Czackiego.  Roku  1792  jeździ  z  nini  do  Szczekocin, 
zkąd  potom  odbywał  ż  tym  sławnym  lubownikiem  książek 
wycieczki  po  Uasztorach.  Potom  Gołębiowski  zaciąga  się 
do  pułku  Wodzickiego.  Po  skończonój  wojnie  dostaje  się 
znowu  do  Czackiego  do  Porycka ;  jeździ  z  nito  do  Petersbur- 
ga, a  potom  cały  się  zajmuje  biblioteką,  którój  powiększe- 
niem zajął  się  CzackL  Do  bogatego  zbioru  przybyły  akta  z  dam 
Stanisława  Augusta  i  wszelkie  u  niego  znajdujące  się  rękopisy. 
Działyński  darował  wielką  massę  papierów  po  Szembeku  kan- 
clerzu z  czasów  Augusta  II,  w  ogóle  znajdowało  się  w  niój 
I55S  foliałów  z  rękopisami  i  dzieł  drukowanych  polskich  ty- 
czących si^  Pokki  8508.  Po  zgonie  Czackiego  zbiory  te 
zakupił  ksiąie  Czartoryski  za  1 1  tysięcy  czerw,  złotych.  Nie- 
bawem i  Gołębiowski  wezwany  przez  księcia,  zajął  się  upo- 
itądkowkniem  biblioteki  liczącój  2,200  woluminów,  z  ręko- 
pismami  dzid  polskich  16,815,  obcych  zai  22,110.     W  r. 
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1 823  przeoiósi  się  do  W«r8sawy,  mianowany  czynnym  ciłon- 
kiem  do  ksiąg  elementarnych.  Tak  tedy  strawiwszy  lat  28 
w  doma  Czackiego  i  Czartoryskiego  w  służbie  publiczno], 
umyślił  szukać  wytclmienia  na  własnym  kawałku  ziemi ,  którą 
nabył  w  Urubieszowskiem.  Jakot  w  dziedzicznej  swej  Kazi- 
mierówce  na  łonie  rodziny  dnia  7  stycznia  1849  zakończył 
życie.  Prace  Gołębiowskiego  podajemy  podług  spbu,  jaki 
sam  zrdbil: 

1)  Bartelemiego,  Kftryia  i  Polidor.  2)  Tegoi,  Podróso  młodego  Anar*- 
chasyt*.  3)  Krótki  ibiór  diiejów  greckich.  4)  FergąMons:  Pzicje  achjlku 
i  ttpadluL  lUeczypoipoliteJ  rajmakiój.  5)  Oibbona:  Dsi^e  cesarstwa  rajm- 
■kiego.  6)  Z  PluUrcha:  Teaeass  i  Romalua.  7)  Treść  i^kopismów  bi- 
blioteki poryckiij.  8)  Kozacy.  9)  Spii  medalów  kstfśhej  Jenerałowej 
Czartoryskiój.  10)  Treść  200  z  okładem  rękopismów.  11)  Spis  r^kopi- 
■mów  bibUoteki  paławskiój.  U)  Rejestr  biblioteki  polskiój.  13)  Obrona 
oddaiała  bibUoteki  polskiej  od  dziel  obcych,  li)  Przygotowanie  paiqif« 
toików  historycznych.  15)  Siły  morńde  Polaków.  16)  Biografia  Łap- 
czyńskiegO'  17)  Wiadomość  o  najpierwszóm  towarzystwie  do  dzieł  ele- 
meatamych  istniejących,  albo  do  rozpoznania  przynoszonych.  I8j  Wia- 
domości z  hlstoryi  polski^  dla  instytutów  płci  MskióJ.  19)  Krótka 
rossyjska  hittorya.  20)  O  zbiorze  dyplomatów  i  traktatów  rossyjskich, 
wydanych  staraniem  Bomiańcowa  (w  Pamiętnika  nmielftaości  1824  — 
1826).,  21)  Wiadomość  o  pierwszym  tomie  hlstoryi  polskiój  Nanuze- . 
wicza  (tamie).  22)  O  dziej  opisach  polskich,  ich  duchu,  zaletach  i  wa- 
dach (tamże).  23)  Kurs  historyi  wykładany  w  instytucie  pedagogicznym. 
24)  Kurs  literatury  wykładany  tamie.  25)  Prospekt  wykładu  tych  nauk. 
26)  Treść  lub  opisanie  rękopismów  bibUoteki  pubUeznóJ.  27)  Pamiątki 
dawne  języka  polskiego  wydane  przez  Wacława  Maciej owskiegot  28)  Kurs 
bibUografii  29)  Panowanie  Władysława  JagieUy  i  Warneńczyka.  30)  Pa- 
nowanie trzech  następnych  królów  z  pierwszego  ulania.  31)  Wydanie 
Igo  tomu  Naruszewicza.  82)  Opisanie  historyczne  kilkunastu  medali, 
33)  Obraz  mitologii  słowiańskiój  (u  ks.  Czarneckiego).  34)  O  turniejach 
i  gonitwach  (w  Rocz.  Tow.  Przy).  Nauk).  85)  O  pobratymstwie  między 
Szydłowieekim  i  Albertem  księciem  pruskim  (tamie)*  36)  O  ąu tenty kfi 
znalezionym  w  województwie  sandomirskióm.  37)  Zwyczaje  Polaków 
w  4  tomach,  jako  to:  ubiory  w  Polsce,  lud  polski,'  |;ry  i  zabawy,  domy 
i  dworki.  38)  Dzieje  wojskowości  (powierzone  Kdward.  Raczyńskiemu). 
39)  O  dziełach  Bnłharyna  (w  aktach  Towarzystwa).  40)  O  pracach  Cho- 
dakowskiego. 41)  O  bibliotece  Czackiego.  42)  Źyeie  jego.  43)  O  rę- 
kopiśmie  podróży  do  Ziemi  Świętej  Radziwiłła  Sierotki. .  44)  O  dyploma- 
tach ofiarowanych  przez  Tomasza  Ujazdowskiego.  .  45)  O  dyplomatach. 
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ofiar^iraBych  Towarzystwu  PrtyJ.  Nauk  ^lez  Cypry«Sński(»go.  46)  Opt« 
umie  Waniawy.  47)  Opbanie  województwa  krak.  (w  RaUndanyku  ,po- 
litycapysi).  .48)  Opisanie  województwa  płockiego  (tamże)  49)  O  Ta- 
deuszu Czackim.  50)  JDozorowałem,  przydałem  i  wstępy  do  Zbiom  pi- 
glińy  polskich,  w  drakami  Galęzowskiego.  51)  Spu  medalów  Alezan- 
dra  Chodkiewicza.  52)  Spis  biblioteki  tegoż.  53)  Gabinet  medalów  pol- 
ikieh  ca  Stanlsławte  Augusta,  wydany  przez  Raczyńskiego.  54)  Opisaoia 
madalów  późniejszych »  odstąpione  Michałowi  TyszkiewiczoiFi' 

Łukasz  Gołębiowski  przedstawia  wiernie  swój  eżas,  iit» 
ma  głębszych  widoków,  nie  jest  między  naj&wietniejszemi 
unysłamL  Przyjął  udzielany  i  naówczas  przewa^jący  kie* 
runek,  naśladował  i  powtarzał  niekiedy  dosyd  szczęśliwie. 
Złudzony  domowemi  i  obcemi  wzorami,  które  uważał  za  wy- 
kończone i  doskonale ;  hołdował  sposobowi  pojmowania  czło- 
wieczeństwa przyjętemu  przez  Huma  i  przez  Gibbona.  Pod 
taUemi  wpływami  nietnógl  mied  Gołębiowski  pogodnego  i  bez- 
stronnego usposobienia  dla  przeszłości,  koniecznego  do  zro- 
zumienia historyi  polskiej. 

Dziyów  Polaki  za  Władysława  Jagiełły  i  Władysław 
tva  III  objętych  dwoma  tomami,  (Warsz.  1846)  nie  można 
nazwad  utworem  prawdziwie  historycznym.  Nawet  wewnę- 
trznemu układowi ,  który  przecież  zawsze  powinien  byd  arty- 
styczny, zbywa  na  koniecznych  warunkach.  Naśladownictwa 
nio  nie  poleca,  jednak  powinniśmy  znad  umiąjętne  wzniesienie 
się  Europy  i  starad  się  go  dosięgnąd.  Gołębiowski  sam  wy- 
znał, że  historyi,  do  którój  przystępował,  sam  przez  siebie 
ulożyd  nie  umiał;,  wziął  więc  za  wzór  dzieje  angielskie  pi- 
sane przez  Henry,  nazwisko,  którego  prawdziwa  umiejętnośd 
liistoryczna  nieznana.  Gołębiowski  opowiadanie  swoje  po- 
dzielił na  zewnętrzne  i  wewnętrzne  dzieje,  którego  to  po- 
działu nie  nazwiemy  ani  logicznym,  ani  szczęśliwym,  gdyż 
z  iriego  wynikło  powtarzanie  i  zamieszanie.  Opowiadanie 
niema  ruchu,  nie  postępuje  i  nie  żyje.  Czyny  i  osoby  są 
cieniami,  których  pięknój  lub  odrażającój  formy  dojrzed  nie 
podobna.  Opowiadanie  koniecznie  żyd  powinno,  obrazy  po- 
ruszające się  każdy  w  swoim  zakresie,  powinny  byd  na- 
tchnione 'przez  jedno  uczucie,  wszystko  obejmujące  i  zawsze 


—     G49     — 

przytomne.  Historyczne  natchnieuia  awAżainy  za  najświatlejsze 
wzniesienie  się  duchowej  wiedzy.  Między  wyobrażeniami 
o  kronikarstwie  i  kistoryi  są  różnice.  Ustanowił  je  wiaiei- 
wie  uczony  Mikołaj  MalinowskL  Gołębiowski  nachylił  się 
ku  metodzie  kronikarskiej ,  zaczyna  opowiadanie  i  przerywa^ 
usuwa  zdarzenia  zupełne,  obce  przenosi  do  czasów  i  krajów 
dalekich,  a  nakoniec  powraca  do'  pierwszego  przedmiotu,  o  kt^ 
rym  czytelnik  już  mógł  zapomnieć.  Długie  panowanie  Wła- 
dysława Jagiełły  należało  przedstawić  nie  wedle  lat,  ale  za^ 
pośreduictwem  wypadków  jednej  natury.  Wojna  n.  p.  z  Krzy- 
żakami mogła  stanowić  jedno  opowiadanie.  Umysł  od  razn 
byłby  widział  cały  jej  kierunek,  jej  rozwijanie  się,  zamknię- 
cie. Gołębiowski  mówi  o  prawodawstwie,  podatkach,  stanie 
oświecenia,  o  kmieciach,  iecz  nim  opowiedział  co  u  nas  by* 
ło,  umieścił  pierwej  swoje  rozumowauia  o  tych  przedmiotachi 
Styl"  jasny  lecz  zimny,  jednostajny,  nigdzie  nieznać  uniesie- 
nia. Panowanie  Kazimierza,  Jana  Olbrachta  i  Alexandra 
(Warsz.  1848)  stanowiące  tom  trzeci,  jest  tylko  pierwszy la 
szkicem ,  który  zapewne  później  zamierzał  Gołębiowski  roz- 
wijać i  dopełniać. 

5)  Kajetan  KwiATKo%vaKi  ur.  1770  -[*  1832  przysłużył 
się  dziełem:  Dzieje  narodu  poUkitgo  za  panuwania  Wla-* 
dytlawa  iF,  Warsz.  1823.  Czerpał  on  starannie  w  spói- 
czesnyck  źródłach  i  to  wiernie  oddał  w  swem  dziele.  Nie 
można  tej  pracy  sądzić  z  teraźniejszego  stanowiska  krytyki, 
jestto  dzieło  więcej  kronikarskim  sposobem  obrobione  bt^ 
dokładnego  skreślenia  wewnętrznego  życia  narodu ,  a  stylowi 
brakuje  wdzięku  i  gładkości. 

6)  AnnYAN  Kkżyżaicowskk  Urodź,  dnia  8  września 
1788  r.  we  wsi  Dębowo  w^  Łomżyńskiem,  sprawował  obo*' 
wiązki  nauczycielskie  od  r.  1806— '1830;  przez  ostatnie  lata 
był  professorem  matematyki  w  uniwer.  warsz.  f  21  sierpnia' 
1852.  Wydał  nastąpnie  dzieła  r  Teorya  liczebnych  równań 
wsztch  itopni  podług  binonu  Newtona.  Warśz.  1816.  Oe- 
ometrya  anałaliczna  linii  i  powierzchni  drugiego  rzędu^ 
Warszawa  1822.     O  zycm  uczonón  Stanisława  Solskiego. 
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Waru.  1822L  O  tahytkaeh  mowy  ślowiańilA^  pososum 
M  nazwiskach  rodiin  i  mi^«c  krajów,  które  kiedyi  byiy  oj- 
c^yaoą  Słowian. 

Prócz  tego  ogłosił  po  roku  1830  wiele  rozpraw,  jak  np. 
o  gwiazdach  spadających,  o  gwiazdach  podwójnycL  WUUk 
i  now0  zejście  Uf  rzeki.  Wszechświat  ijepo  ogram.  W$po^ 
mnitnie  jubiieuizawe  Kopernika  i  wiele  innych.  Ale  naj- 
ważniejszą jego  pracą  jest:  Dawna  Polaka  se  ełanowiekajej 
udziału  w  dziyach  poeŁępufąc^j  ludtkoeci  skreślona  w  ju- 
bileuszowym Mikołaja  Kopernika  r.  1843.  Kakoniec  wydal 
Zarysy  zakonu  MaUamkiego  w  Polsce^  Zarys  ten  wyjainia 
ciekawe  szczegóły  zakonu  o  ile  się  odnoszą  do  dziejów  na- 
sjsych,  W  Dawndj  Polsce  najgiównićj  go  zajmowało  wy- 
kazanie poUki^j  rodowitoici  Mikołaja  Kopernika  i  tego  też 
dpkazał. 

7)  J^uAzibj  MoAACZKWSKi  (uT.  d.  4  lutego  1802  w  Po- 
auiańskiem,  zmarł  dnia  20  lutego  1855  r.).  Pierwsze  nauki 
pobiera!  w  Poznaniu,  następne  w  Kaliszu,  nniwersyteckie 
zai  odbył  w  Niemczech;  naprzód  w  Lipsku,  potem  w  H^- 
delbergu,  gdzie  się  nauce  historyi,  prawa  i  filozfii  poiwię- 
cał.  Był  współpracownikiem  Dziennilui  Powszech.  warsz.. 
Mrówki  poznańskiej  i  wielu  innych;  w  dziele:  Starozyiności 
poUkie^  wydanem  w  Poznaniu,  wszystkie  artykuły  o  Prawach, 
Wojsku,  są  jego  pióra. 

Największe  atoli  zasługi  pisarskie  położył  Moraczewski 
jako  dziejopis  Polski  w  dziele  przez  siebie  napisanóm  pod 
tytułem:  Dzitje  Rzeczypospolita  PoUkiij.  W  nióra  to  do- 
prowadził Dzieje  aż  do  r.  1668  w  9  sporych  tomach  w  la- 
tach 1842  —  55,  podzielonych  na  29  ksiąg,  a  które  obej- 
mują 9  wieków.  Szkoda  że  los  zawistny  usunąwszy  go  za- 
wczeińie  z  pośród  żyjących ,  niepozwolii  mu  dokonać  dzieła, 
nad  któróm  ze  znalLomitym  tal^tem ,  z  niezmordowaną  usil- 
noicią  i  z  wielkiem  zamiłowaniem  przedmiotu  pracował.  Sta- 
nowbko  jego  jako  historyka  zupełnie  niezawisłe,  sposób  za- 
patrywania się  na  dzieje  Polski  zupeluie  nowy  i  oryginalny, 
rzut  oka  na  wypadki  pewny  i  jasny,  nadewszystko  ogarnie- 
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nie  calo&ci  dziejów  narodowych  w  jeden  iywot  pełny,  roswi-    ' 
jający  się  przed  naszemi  oczyma  we  wszystkich  ftiniccyaeh 
ttwoich  politycznych,  spółczesnych  i  duchownych,  tak  jak 
wiek  po  wieku  wzrastał  i  rozmagał  się,  to  t^  dzieło  to  hi- 
storyczne jedyne  w  swoim  rodzaju  pod  względem  obszernych 
rozmiarów,  bogatej  treici  i  wydatnój  ftzyognomii,  rokige  au- 
torowi trwały  pomnik  w  pamięci  potomnych  i  w  Kter.  ojczystej. 
8)    Józar  ŁoKA^aBWicK.  Ur.  1799,  po  ukończeniu  nauk 
w  Poznaniu  zwiedził  Kraków,  Wrocław,  Królewiec  i  Berlin. 
W  r.  1829  przyjął  obowiązek   bibl.  książnicy  Raczyńskich 
w  Poznaniu.     Od  roku  1866  osiadł  we  wsi  swojój  dziedzi* 
cznój  Targ09zyce  pod  Kobylinem.   W  tym  przeciągu  czasu  wy* 
dał :    Wiadomości  hietorycsne  o  dy$iyderUach  w  mieście  Po^ 
snaniu,  Poznań  1834.     Obrat  hisL  etatystyczny  Poznania. 
2  tom.  Poznań  1838.    Deieje  wyznania  helweckieyo  2  to- 
my, Poznań  1843.    HUtorya  $zkót  w  Koronie  i  na  Litwie 
4  t.  Poznań  1849 — 51.    Dzieje  koeeiolów  wyznania  helwe^ 
ckiegó  w  daiwnłf  MaUj  Polecę.  Poznań  1853.    Krótki  opie 
historoczny  hoiciolów  parafialnych  w  dawnej  dyerezyi  Po^ 
znańeki^  3  tomy.    Iszy  i  ligi  tom  Poznań  1858,  nas^tępny 
w  drukii.     Wiele  rozpraw  znajduje  się  w  licznych  czasopi- 
smach.    Ostatnia  n.  p.  jest  zamieszczona  w  Blbliot.    War- 
szawskiej na  maj  r.  1860  O  Jerzym  Niemitrzycu  etaroecie 
owruckim  itd.  Wszystkie  te  dzieła  zawierają  mnóstwo  Szczegó- 
łów i  ważnych  zasobów  dla  dziejów  oświaty.  Główna  zasada  Łu- 
kaszewicza na  tem  polega,  że  pracował  starannie  nad  ustępami 
z  dziejów  prawie  dotąd  nietkniętych.    Poświęcając  się  głównie 
dziejom  kościoła  polskiego,  zbierał  ciekawe  ze  wszech  miar 
wiadomości  dziejowe,  dotyczące  różno wierców,   których  za«' 
targi  i  spory   z  katolikami  tak  przeważny   wpływ  nietylker 
na   oświatę,  ale.  i  na  losy    ojczyzny  wywarły.    Dzieje  in-* 
nowierstwa  w  Polsce  łączą  się  ściśle  z  dziejami  politycznómi 
Kpltój ,  ponieważ  cały  mniej  więcej  naród  miał  udział  w  tych 
sjporach  i  walkach,  przy  czem  nie  o  wyobrażenia  tylko  cho- 
dziło religijne,  lecz  o  prawa  nader  ważne,  dotyczące  nie  sa- 
mych innowierców,  ale  całego  składu  społecznego  Rzpitej. 
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»tkich  prac  naukowych  p.  Maciejowskiego  i  ubogaci  dzieje 
naazego  prawodawstwa. 

10)  JózEw  Jaroiixbwicx  urodź.  1793  f  13  lutego  1860 
w  mieicie  powiatowem  Bielsku  pod  Grodnem  professor  uniw. 
wileńsk.  Emeryt,  wydal:  1)  O  wpływie  religi  chrzedeum- 
Mej  na  cywUizacyą  Słowian.  Uczona  ta  rozprawa  amie- 
czczona  jest  w  Dzienniku  warsz.  na  rok  1826.  2)  Obrmgy 
Litwy  pod  względem  cywilizacji  od  czasów  najdawniejszych 
do  końca  XVIII  w.  3  tomy,  Wilno  1844.  Jest  autorem 
.wielu  rozpraw  naukowych.  Przygotował  oddawna  2gie  wyd. 
wspomnionego  dzieła  i  kilka  ustępów  drukowała  Bibl.  Warsz. 

11)  DoMima  Szolc  professor  gimoazium  odznaczył  się 
w  badaniach  historycznych.  NapisiU:  O  Tarnowie  nuuo^ 
wieckidm  (Thom)  do  Kopernika,  Warsz.  1843.  O  znaczę-- 
niu  Prus  dawny  eh  z  mappą,  Warsz.  1850.  O  iródie  wie^ 
dxy  tegoezemĄ^  Warsz.  1851.  W  dziele  o  oznaczeniu  Prus 
dawnych  przytacza  stanowcze  iwiadectwa  na  wykazanie,  że 
na  prawym  brzegu  Wisły  nie  było-  Germanów,  ie  dopiero 
Krzyżacy  przynie&li  i  narzucili  cokolwiek  niemiediie  żywioły, 
że  Prusów  nie  za  Germanów,  Litwinów,  nie  za  Słowian  na- 
wet ogólnie,  ale  za  Lechitów,  za  Polan  uważać  należy. 
W  dziele  o  Tarnowie  mazowieckiem  dowodzi,  że  ziemia  chełnoh 
ska  jest  najstarożytniejszym  krajem  polskim,  że.  nigdy  nie 
znała  germańskiej,  pruskiój  ani  litewskiój  narodowości,  żia 
na  niej  nigdy  przed  1228  rokiem  nie  było  gennańskioh  ży^ 
.  wlotów.    Przytacza  nadanie  Konrada  księcia  mazowieckiego 

1222  r.  dowodzące,  że  przed  wezwaniem  Krzyżaków  nie  To- 
ruń ale  Tarnów  miasto  polskie  i  jak  wszystko  wnioskować 
jnozwala  chrzeiciańskie  btniało.  W  r.  1854  wyszły  pisma 
Dominika  Szulca  z  kartą  jeograficzną.  Nadto  wydał:  Życie 
Mikołaja  Kopernika^  Warsz.  1855. 

12)  Tbodor  Naururt  nr.  8  listop.  1784  w  Szawrach 
pod  W^ilnem.  W  n  1799  wszedł  do  szkoły  glównój  litew* 
skiój,  tu  słuchał  wykładu  nauk  matematycznych,  archite- 
ktury cywilnój  i  wojskowej.  W  r.  1803  udał  się  do  Pe^ 
tersbui^a  i  tam  rozpoczął  zawód    wojskowy  w  inżynieryi. 
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Zaledwie  zac£ął  wykiadad  lekcye  W  2glm  kerpasie  kadetiir, 
wkrótce  ui^tyin  został  do  prowadzenia  robót  hydrograficznydi 
i  hidraolicznych  na  rzece  Niemen «  pod  kieranktem  hidraoli- 
ka  pmskiego  Etelwejna,   w  całym  ciągu  onój  stanowiącym 
wówczas   granica    z  Prasami.    W  r.    1807  pod   Octrołęką 
pchnięty  był  bagnetem,  a  pod  Tylżą  postrzelony  od  ręcznój 
bfoni  w  lewą  rękę.    W  r.  1809  w  Finlandyi  przy  Abo  otrzyj 
mał  silną  kontuzję  w  głowę,  która  zrządziła  mu  głnchotę. 
Znajdował  się  na  eskadrze  w  zatoce  portu  bałtyckiego  i  kiedy 
ta  została  zapartą,  budował  baterye  dla  jej  obrony  na  wy* 
spie  Rogo.    W  r.  IStO  i  1811  wykonał  zarys  fortecy  Bo^ 
brujska,  do  ziJożenia  którój  pierwszy  wskazjU  miejsce  i  roz- 
winął roboty   fortyfikacyjne.    Prace  tego  rodzaju  za  Dnie- 
prem, pomiary  na  błotach  w  okolicy  Rogaczewa,  osłabiły 
jego  zdrowie  i  pozbawiły  słuchu,  którego  już  nigdy  liie  od- 
zyskał   W  ciągu  służby,  za  walki  i  prace  naukowe  otrzy-* 
mał  crder  iw.  Anny  na  szpadzie  3  stop.  iw.  Wiodzimił«M 
4  klassy  i  iw.  Anny  2  klassy.    Przed  n  1812  opuścił  shl-^ 
żbę  wojskową^  i  z  szczupłą  pensyą  wrócił  w  domowe  zacisza 
Prócz  wielu  prac  literackich  zamieszczonych  w  pismach  czat- 
sowych  wydał:  DtAeje  narodu  łUewskieffo  tomów  IX  1835  do 
1841  (których  wydanie  nowe  przygotował  znacznie  poprawione). 
O  dziele  tóm  wspominamy  jako  wzór  pięknych  chęci,  gdyż  brak 
krytyki  i  tylko  po  lironikarsku  są  wypadki  ustawione.   Dzlefe 
narodu  UtewMego  w  krótkości  zebrane  z  dołączebiem  potoku 
dochodzeń  ludu  litewskiego  i  czterech  tablic  rodowych  Xią- 
ląt  litewskich.  Wilno  1847.   Ponmiki  do  dziejów  liłewMch 
f  ód  wzglądem  historycznym^  obyczajowym^  archeologicznym 
i  t.  d.  Wilno  1846.  Pomniefzze  pimna  historyczne  szczególnie 
do  hiztoryi  Litwy  odnoszące  się  ^  z  10  rycinami.  Wil.  1856. 
13)    Mikołaj  Malinowski  znakomity  historyk,  opra- 
cował  krytycznie:     1)    Dzieje   Jagiellończyków   panujących 
w  Węgrzech  IBistoryą  sławnej  rodziny  Łaskich^  Wilno  1844. 
2)  Źródła  do  dziejów  Polski,  gdzie  czytamy  jego  przedmowę 
i  dwie  biograficzne  wiadomoici  o  Grzymuitowskim  i  Filonie 
Kmicie.    3)  Dzieje  Korony  pokkiój  i  W.  X.  Litew.  od  r. 
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1380—1535  praez  Wapowskiego,  wytliunaeeył  ieecnemi  pny- 
pUktuoi  zbogadi,  Wilno  1847,  3  totnj.  4)  Paiaittniki  o  da- 
wnej Pol»c6  «  czasów  ZygiDODta  Augusta,  obejmi^ąae  li^ty 
Jana  Frań.  Comniendoniego  do  Karola  Borodieusaa  z  biblio- 
teki Barberińskić^j  wytłumaczy]  Józef  Krzeczkowski^  t^WiBr 
doinoic^  o  życiu  Commendooiego ,  tudzież  potrzebne  aprosto^ 
wania  i  objaśnienia  dodał  Malinowski  2  tomy,  Wilno  1851. 
5)  Żywoty  areyb.  gnieźn.  opisai  Bużeiiski  z  niewydanego  do- 
tąd rękopismu  laeińsk.  na  język  polski  pi^zelożył  Aiirhąt  Bo- 
husz Szyizko ,  wst^p  i  wiadomośii  o  założeniu  arcybisk*,.  tu- 
dzież o  jedenastu  późniejszych  prymasacli  do  zgonu  księcia  , 
Michała  Poniatowskiego,  dodał  Malinowski,  wyszły  3  tomy 
Wilno  11552,  obecnie  2  tomy  1860. 

14)  WiLaaYĄN  KaASii^SKi  f  dnia  12  grudnia  1855  r- 
fr  Edynburgu  w  wieku  podeszłym  dopiero  wygotował  w  jt- 
zyktt  angielsUm  z  wielkim  publicysty  sukcesaem,  prócz  iu- 
inych:  Hisłorical  $kelch  of  the  re/ormation  in  Połand:  Lon- 
don 184&  Lectfires  of  tha  reli^ons.  kistory  of  ihe  Slti- 
ttifni&natiims^  London  1849;  przełożone  na  franouiki  Slaronia, 
Parin  1$53.     Przed  zgonem  zaczął  wydawad  historyą  polską. 

15)  KAaóL  SieNKiBWicft  urodził  się  r.  1792  we  wsi 
Kalinówce  powiecie  TaraszczaAskim  w  Wojew.  kijowskióro. 
Początkowe  nauki  pobierał  w  Uumaoia  i  Winnicy,  wyższe 
zai  kursą  w  Liceum  kneroienieckiem.  Odbywszy  kilkdłetnią 
podróż  po  zacłiodniej  Europie,  w  ciągu  której  praepędzii  czas 
dłuższy  w  Anglii  i  Szkocyi  ze  znanymi  dńk  w  kraju  Kon- 
stantym i  Andrzejem  hr.  Zamojskimi,  powrócił  do  ojczyzny 
i  użyty  został  przez  księcia  Adama  Czartoryjskiego  przy  bi- 
bliotece puławskiej.  Boku  1830  został  jej  dyrektorem  i 
w  ciągu  powstania  jego  to  niezmordowanemi  staj^amanń  chód 
ozęid  tyoh  skarbów  uratowaną  została;,  resztę  jak  wiadomo 
przewieziono  do  Petersburga.  Jako  literat  miał  już  Sienkie- 
wicz: w  owej  epoce  pewne  imię,  mianowicie  przez  swój  przo- 
jv)ad  wierszem  poematu  Walter  Skotta  Pani  Jeziora  i  roz- 
prawę M.  Collacha  o  pdytkaih^  postępach^  przedmiotach  i 
leaJnoóci  ekonomii  politycznej,  WarBi<  1828..  Jako  biblio- 
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graf  erudyt,  8tal  niejako  na  równi  z  nąjcelniejszymi  ba.diiczanii 
rzeczy  ojczystych.  Od  1832  r.  począwszy,  znajdigemy  Sien- 
kiewicza prawie  nierozłącznym  pomocnikiem  księcia  Czarto- 
ryjskiego^  bądź  co  do  zawiązku  Towarzystwa  literackiego  pol- 
skiego w  Paryżu,  lub  assocyacyi  przyjaciół  Polski  w  Lon- 
dynie, bądź  co  do  różnych  pism  i  innych  zachodów*  Po- 
między rokiem  1835  a  1838  redagował  Sienkiewicz  znane 
pismo  peryodyczne  Kronika  emi^aeyi  poUkiSj  i  w  tym  sza- 
cownym zbiorze  materyalów  do  dziejów  naszych  współczesnych 
z  tomów  8  się  składającym,  tomy  3,  4,  p,  6  i  7  są  niemal 
wyłi^znie  pracą  jego.  Około  r.  1836  i  1837  wyszło  też  za 
f^taraniem  jego  6  tomów  tłumaczeń  francuzlucb  z  angielsldego 
Portofolio  i  innych  pism  Dawida  Urąuhart^  ogłosił  podobnież 
k.<^iążkę:  Memoire  sur  Teiat  acłuel  de  la  ville  librę  de  Cror 
€ovie^  podług  rękopisu  nadesłanego  z  kraju.  W  roku  1838 
pobudził  Sienkiewicz  Juliana  Ursyna  Niemcewicza^  do  zało- 
ienia  tak  zwanego  wydziału  historycznego  polskiego  w  celu 
poszukiwań  źródeł  do  historyi  w  bibliotekach  i  archiwach  za- 
granicznych i  czynienia  z  nich  stosownych  wypisów,  i  odtąd 
jako  sekretarz,  konserwator  i  bibliotekarz  pomienionego  To- 
warzystwa,  jął  gromadzie^  szacowne  zbiory  książek  i  ręko- 
pisów, pomnożone  później  koUekcyami  wojewody  Wodziń- 
skiego i  stanowiące  dzisiaj  bibliotekę  publiczną  polską  w  Par- 
ryżu  Quai  d*Orleans  6,  o  trzydziestu  tysiącach  woluminów. 
Publikacya  pod  tytułem  'Skarbiec  4  tom.  posłużyła  do  ogło- 
szenia drukiem  cho<5  pewnój  czę&ci  tych  swoich  przyczynków 
do  dziejów  krajowych,  których  był  istotną  duszą  w  dopiero 
co  wzmiankowanem  stowarzyszeniu.  Składki  na  zakupienie 
domu  dla  biblioteki  polskiój  i  zapewnienie  losu  dzieciom  po 
Mickiewiczu  zoadazły  w  Sienkiewiczu  jednego  z  głównych  twór- 
ców i  popieraczy,.  i.  ażeby  diuS  wyobrażenie  o  materyalnyioh 
skutkach  tych  jego  szlachetnych  zabiegów,  doi(S  będzia  wspo- 
mnieć, że  funduszu  na  dpm  trzydzieści  kilkik  tysięcy  franków, 
a  pomocy  dla  familii  Mickiewiczowskiój  przeszło-^  sto  tysięcy 
uzbierano.  W  r,  1854  wydał  Docummie  Jmtoriguea  relo" 
ti/s  d  la  Russie  et  la  Poloffne  tomów  3.     Ostatnią  pracą 
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iiteraclią  Sienkiewicza  było  wygotowanie  podręcznej  historyi 

polskićj  dla  uczniów  szkdy  na  Batignolles  do  której  Rady 

należał.    Umari  nagle  w  Paryża  dnia  7  lutego  1860.    Po* 

ws^echnie  był  szanowany  i  kochany  przez  wszystkich,  któ- 
rzy go  mieli  sposobność  poznania. 

16)  Stanisław  Kacxkowsbi  f  19  kwietnia  roko  1855 
w  Bełchałtowie  za  Piotrkowem.  Jako  pisarz  próbował  sił 
swoich  w  różnych  zawodach.  Zajmował  się  poezyą  i  tłuma- 
czył wierszem  komedye  z  francuzkiego.  Brał  się  do  histo- 
ryi i  dwojako  ją  przerabiał,  raz  opowiadał  zdarzenia,  dragi 
raz  poświęcał  się  krytyce.  Niektóre  rozprawy  historyczno- 
krytyczne  drako  wał  w  bibliotece  warsz.,  potem  zebrał  i  wy- 
dał w  osobnem  dziełku  p.  n.  Krzyzncy  i  Polska  wspomnie- 
nie histor.,  Poznaó  1845.  Rozprawy  dziśjaw  piśrufotnyrk^ 
Poznań  u  Kamieńskiego  i  Spółki  1645.  Wiadomość  do  Łon- 
federaej/i  barski^.  Poznań  u  J.  K.  Żupańskiego  1842.  Ta- 
hlice  Bynehroniityczne  do  hist.  poUk.  Poznań  tamże  1843^ 
2gie  wyd.  1852.  Zostawił  prócz  tego  wiele  rękopisów,  co 
zresztą  nie  mogło  być  inaczej,  bo  człowiek  naukowy  całe  ży- 
cie żyje  nauką.  Rodzina  obiecała  zebrać  wszystkie  prace 
i  wydać  takowe  na  widok  publiczny.  Był  zapalonym  wiei-' 
bicielem  podań  słowiańskich,  źródłom  niemieckim  niewie- 
rzył,  swojskim  tylko  ufał.  Ta  charakterystyka  prac  jego 
przedewszystkiem  uderza  w  oczy. 

17)  Łbomaud  CnoDtfKo  ur.  1800,  dostawszy  się  1818 
do  Francyi,  w  niój  pozostaje,  zajęty  zgromadzaniem  mat«- 
ryałów  do  dziejów  polskich,  a  ile  mógł  czuwał  nad  pnbli- 
kacyami  paryzkiemi  aby  niedorzeczności  o  Polsce  nie  giosify. 
Sam  wypracował  mnóstwo  artykułów  i  tablic,  a  główne  jego 
dzieła  6ą :  Historya  legii  wioski^  1829^  zupełne  przerobienie 
Tableau  de  Pólogne  Maltę  Bmmi  1830,  przełożone  na  ję- 
zyk włoski,  niemiecki,  angielski  w  Anglii  i  Ameryce;  ki^ 
rowid  w  początkach  wydawaniem  Polhgne  pittoreegue  1835 
nap^niał  go,  co  w  nowym  Yorku  na  angielski  przełożono; 
własnym  zaś  trudem  wydał:   Pologne  Uluetr^e  l&39-:-1845. 
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naofitatek  krótkie  popularne  HiHoirei  ds  Polopne  18559  Dś 
Turguie  1856,  a  nie  mało  innych  ogłoszenia  oczekiye. 

18)  Kaeól  Szajnocha  pierwszy  z  prawdziwym  talen- 
tem zaczął  obrabiad  dzieje  narodu  w  formie  powabniejsz^j. 
Ur.  w  1818  na  Rusi  Czerwonej  w  okolicach  Sambora.  Po-' 
czątkowe  nauki  pobierał  w  rodzinnem  miejscu,  późniejsze 
we  Lwowie t  reszty  czego  mu  brakowało,  dopełniła  mozolna 
krwawa  praca  nad  sobą,  czego  żadna  szkoła  nie  daje  nam  i 
dopiero  zdolnoic  w  połączeniu  z  pracą,  tworzą  intelligeneye  na- 
ukowe i  literackie.  W  r.  1840  począł  pisywad  do  pism  pe*- 
ryodycznych  lwowskich.  Nazwisko  jego  stało  się  głośne  z  po- 
wodu tragedyi  Stano.  Jedni  całkiem  potępili^  drudzy  od- 
zywali się  z  współczuciem.  Tymczasem  młody  poeta  nie  usta^ 
wał  w  swoich  usiłowaniach  i  fAsal  różne  drammata.  W  r. 
1847  kiedy  za  wpływem  Pola  zreformowcdo  się  Czasopismo 
biblioteki  Ossolińskich  i  wezwano  do  niego  młodych  pisarzy, 
Szajnoclia  stanął  jednym  z  najpierwszych  do  pracy  szlache- 
tnej. W  Czasopiśmie  tem,  widad  jak  umysł  jego  rozstrzela 
się  widocznie  w  dwóch  kierunkach.  Z  poezyą  zerwad  nie 
może,  bo  wszystko  go  ku  niej  ciągnie,  a  najwięcój  sama 
natura  talentu,  ale  już  widad  w  pracach  jego  zwrot  poważny, 
flankowy,  chociaż  zawsze  ekscentryczny.  W  następnym  cza- 
sie stanowczo  przerzucił  się  na  stronę  nauki.  Z  utworów  po* 
etycznych  wydał  śliczny  poemacik  p.  n.  Jan  III  w  tumie 
Św.  Szczepana  y  Lwów  1848.  Jerzy  Lubomiriki  dram.  hi- 
storyczny w  4ch  aktach,  Lwów  1850.  Z  prozy  wydął  dzieła: 
Bolesław  Chrobry ^  opowiadania  historyczne,  Lwów  1844. 
Jadwiga  i  Jagiełło  opowiadanie  historyczne,  Lwów  1855 
do  1857  3  tomy.  Szkice  historyczne  I  totn,  dwa  wydania 
1855  i  1858.  Now$  szkice  historyczne  ^  Lwów  1857.  Le-r 
chicki  początek  Polski  szkic  hist,  Lwów  1858.  Jestto  pa- 
radoks tak  widoczny  o  pochodzeniu  szlachty  naszej  ze  Skan- 
dynawii, że  li  tylko  głowie  poetyczno)  mogło  się  uwidzied 
prawdą  to,  co  tam  napisał.  W  r.  1853  Szajnoclia  otrzy- 
mał zaszczytną  posadę  Kustosza  zaUadu  naukowego  Osso- 
lińskich.   W  r.  1854  mając  już  wzrok  nadwerężony  jeszcze 
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bardziej  ciągłą  pracą  osłabił,  pojechał  do  Ostendy,  dla  po^ 
ratowania  i  powtórzył  taliże  w  r.  1857  i  prawie  całkiem  la- 
ntewidziatr  To  stało  sie  powodem,  ie  wsiał  nwolntenie  z  Za- 
kładu naukowego  i  dzisiaj  mieszka  prywatnie,  lecząc  się  cią- 
gle na  oczy.  W  piimie  zbiorowym  Jozefata  Ohryzki  w  Pe- 
tersburgu na  rok  1860  wydanem  znajduje  się  z  pracy  Szaj- 
nocby  Słowianie  w  Andaluzyi.  Szajnocłia  ogłosił  przedpłatę 
na  2gie  wydanie  Jadwiga  i  JngifUo.  Wydanie  tb  znacznie 
pomnożone  wyjdzie  we  Lwowie  u  Winiarza  w  4ch  tomacłi. 
Prócz  tego  drukuje  Opaunadania  o  Janie  IIL  Całe  to 
dzieło  przedstawiające  obraz  dziejów  Polski  z  17  wieku  skła- 
dad  się  będzie  z  lOciu  tomików,  ka^dy  po  oim  do  dziesięciu 
arkuszy  druku  i  z  osobnym  tytułem.  Tom  I  którego  druk  jest 
już  aa  ukończeniu,  nosi  tytuł:  Mściciel,  Autor  rozpoczyna 
dzieło  rodowodem  i  bistoryą  trzech  rodów  Daniłowiczów,  Żól- 
kiewskicti  i  Sobieskich.  Kończy  zaś  tom  niniejszy  opisem 
pogrzebu  matki  króla  Jana.  Następne  tomy  będą  wychodzić 
co  sze&d  miesięcy,  po  dwa  do  roku. 

19)  KAftiMisaft  Stabnicki,  brat  Alexandra,  wydaje  hi- 
storyą  synów  Gedymina;  we  Lwowie  1849 — 1853,  dotąd  wy- 
szło 2  tomy.  Powiodło  się  autorowi  zupełnie  w  dziele  swóos 
wiele  nieznanych  dotąd  wypadków  odkryd,  wiele  nieprawda^p 
wości  w  dziełach  dawniejszych  historyków  sprostować,  wiele 
wątpliwości  usunąć  i  tym  sposobem  ową  ciemną  część  w  hi- 
storyi  polskiego  narodu  z  szczęśliwym  skutkiem  wyjaśnić. 

20)  HsNaTK  ScHMirr  rozpoczął  we  Lwowie  na  obszer- 
niejszy wymiar:  Rj/$  dziejów  narodu  polskiego  od  najdą- 
wniejnych  czaeów  znanych  do  r.  1763^  Lwów  1854,  z  wiel- 
kiem  powodzeniem.  Rokosz  Zebrzydowskiego  opisany  we- 
dług źródeł  głównie  rękopiśmiennych,  Lwów  1858. 

21)  MicBAŁ  GŁitzc7«YŃ8Ei  ytyAd\',  Zńaczente  iweumę- 
trene  życie  Zaporoia  ^  Warsz.  1852  dzieło  krytycznie  opra* 
cowane.  O  królu  Władysławie  ctyh  o  klęsce  warneńskiej^ 
przypisami  objaśnił  i  biografię  Kallimacha  dodał,  w  wielkiej 
8ce,  Warsz.  1854.  Życie-  nauczanie  i  śmierć  Sokratesa 
z  ryciną,  Warsz.  1858^    Tą  pracą  dał  nowy  dowód  daru 
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pisania  pożytecznych  ksiątek.  Hu99  i  Hussyci.  Szkice  At- 
Horyctne  podług  Palackiego  i  Sommera  %  2  rycinami.  Waru. 
1859.  JŁozmaiłości  naukowe  i  liter aekie^  Warss.  tomów  IV 
w  ]2ce  1859.  Studya  te  jak  są  owocem  kilkoletniej  smnien- 
nej  pracy,  tak  prawdziwie  pięknym  nabytkiem  dla  literatury 
naszej. 

22)  Ł.  II.  DoGHi^Ki  ogłasza  dzieło  podtytołem:  Zd* 
$ady  dzUjów  polskich  t  innych  hrajiw  iłowiańekich ,  Paryt 
1859.  Jestto  praca  sciile  naukowa,  zawierająca. badania  nad 
początkami  krajów,  języka  i  cywilizaoyi  Słowian. 

23)  W.  Koawmowios  psendonim,  właiciwie  (Korwin 
Wróblewski)  napisał :  Słowo  dńejów  PoUei  3  tomy,  Lipsk 
r.  1859  nakład  księgami  Wolfa  w  Petersburga.  Jestto  ro- 
dzaj poglądu  na  dzieje  polskie,  do  którego  ma  słoiyły  za 
podstawę  dzieje  Rzpltej  Moraczewskiego,  a  to  aż  do  epoki 
pierwszych  elektów,  następnie  starał  się  korzysta-  i  z  innych 
późniejszych  i  współczesnych,  aby  sam  czytebik  zajął  stano- 
wisko, z  którego  się  sam  zapatrywid  na  dzieje  nasze.  Dzieło 
to'  piękne  myilą,  która  je  natchnęła,  piękniejsze  jeszoze  mi- 
łoicią,  która  w  nióm  tchnie,  ale  zapobieine. 

24)  FaYDzaTK  hr.  Skarbmc  napisał  i  wydał:'  Dsiefe 
kHęehiHi  warezawekiego  2  tomy  w  Poznaniu  nakładem  J. 
Żupaiiskiego  1860.  Ocena  tego  dzieła  znajduje  się  w  Prze- 
glądzie poznań,  w  numerze  Iszym  na  rok  1860,  do  którego 
się  powołujemy  a  która  sumiennie  i  sprawiedliwie  dobrod, 
i  niedostatki  wskazała.  Mamy  nadzieję,  iż  mąż  tak  znako- 
mity w  piśmiennictwie  okres  ten  czasu  dotąd  nieopracowany 
przy  2giem  wydaniu  poprawid  zechce. 

25)  Maurycy  Moohnacki  wydał :  Pówetanie  narodu  pol- 
ekUgo^  Paryż  1834  2  tom.  2gie  wyd.  Wrocław  1860.  4  tom. 

26)  ŁuDWiic  MiBRosŁAWiai  wydal:  Powstanie  narodu 
polskiego  od  epoki  na  którój  opowiadanie  zakończył  Moch- 
nacki  2  tomy,  Paryż  1845. 

27)  Fbwx  WaoTicowSKi  Bistorya  powstania  Woły- 
nia, Podola  I  Ukrainy,  Paryż  3  tomy  1837  i  1838.  Te- 
goż zbiór  pamiętników. 
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28)  Piotr  Łaikowaki  f  1859,  przełożył  z  niemieckii^go 
Ut$łaryą  powitania  narodu  polskiego  z  poprawnego  2go  wy- 
dania Rycharda  Ottona  Spazier,  doktora  filozofii »  Paryż  1833 
tomów  5. 

29)  Karol  JIotwmas  wydał :  Mzut  oka  na  stan  poltr 
tyczny  królestwa  od  r.  1815  do  1830  Warszatca.  To  dziełko 
jest  najlepsze  ze  wszjstkicłi  dotąd  te  epokę  opisującycli,  bo 
zasadza  się  na  dokumentaełi  które  w  arctiiwum  znaleziono. 

30)  Bezimienny  wjial:  Opowiadania  hhitaryczne  nar- 
kładem  Żapańskiego,  Poznań  IfcGO.  Jestto  zbiór  artykułów 
które  ukazywały  się  w  pismach  warszawskicli.  Kronika  Uei- 
molda,  Wzięcie  Poznania  przez  konfederatów  tarnogrodzkich, 
w  dniu  24  lipca  1716  r..  Niewola  Franc.  Ponińskiego  stol- 
nika poznańskiego,  starosty  kopanickiego  na  Sonensteinie  r. 
1734.  Powstanie  Kościuszki  w  Kurlandyi.  Wspomnienie 
z  czasów  Prus  poludniowycli.  Artykuły  te  zajmujące  treścią, 
odsłaniają  wiele  nieznanych  chwil  w  naszej  historyi.  Szcze- 
gólniej ostatni  opisujący  stan  społeczeństwa  naszego  z  epoki 
Prus  południowych,  pokazuje  ogromny  upadek  ducha.  Bo- 
lesny to  obraz ,  jednakowoż  sposób  w  jaki  go  autor  skreślił, 
może  nie  byd  właściwóm  odbiciem  prawdy;  czerpał  bowiem 
szczegóły  i  rysy  z  ówczesnych  gazet,  a  pytanie  wielkie  czy 
ówczesne  gazety  były  wiemem  społeczeństwa  odbiciem  ?  Urzę- 
dowe ogłoszenia  nie  zawsze  bywają  wyrazem  życia  chronią- 
cego się  w  domowem  zaciszu. 

31)  Antoni  Morzycki  Polska  (dawna)  jako  naród 
t  jako  państwo  {dzieje  początkowe)  nakład  autora  w  Kra- 
kowie 185S. 

32)  Leopold  Hubert  przełożył  ks.  Pai*tbenay:  Dzieje 
panowania  Fryderyka  Augusta  II  z  1  rycinami ,  Warsz. 
1854.  Układy  Zapolskie^  z  r.  1582  znalezione  w  metryce 
litew.,  wydrukowane  w  bibliot.  warsz..  Kwiecień  1860.  Adam 
na  MeUztynie  i  Czekarzewicach  Tarło  woj,  lubelski.  Ustęp 
z  czasów  Augusta  m  bibl.  Warsz.  1859.  Szkice  i  pamię- 
tniki historyczne  pod  prassą. 

33)  Justyn  Narburt.  Dzieje  wewnętrzne  narodu  litew. 
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$  czasów  Jana  Sobieskiego  i  Attgusta  11^  wyd.  2gie  Wilno 
1843  2  tomy. 

34)  JóKBF  SĘKOWSKI  ur.  1800  f  16  Marca  1858  w  Pe- 
tersburgu. Mąż  znakomitych  zdolności  Wydał  CoUectanea 
z  dziejopisów  tureckich,  rzeczy  do  hiatoryi  polskiój  służących; 
z  dodatkiem  objaśnień  potrzebnych  i  krytycznych  uwag.  2 
tom,  Warsz.  1825.  W  późniejszym  ezasie  redagował  JBo- 
lamtUa  w  Petersburgu;  nakoniec  poświęcił  się  całkiem  lite* 
raturze  rossyjskiej  i  był  w  niej  pierwszorzędną  wielkością 
znany  pod  nazwiskiem  barona  Brambeusa. 

35)  W.  Ign.  PiKTAisaiwSKi  wydEił:  JVotay  frseldad 
dziejopisów  tureckich  dotyczących  się  historyi  polskiój,  a  bw^*- 
golnie]  Tarychy  Wasyf  Efendego.  Berlin  1846. 

177.     Oslcjeplsarsc  sakólnl  a  tmw»  •Ureft«. 

1)  Łub.  GoŁ^nowtKi,  Wiadomodci  s  historyi  poUL 
zastosowane  do  użytku  płci  żeńskiej.  Z  4  mappamL  Wyd, 
2gie  znacznie  pomn.  Warsz.  1830. 

2)  Joachim  Łbubwbł,  Dzieje  Polskie  potocznym  spo- 
sobem opowiedział,  z  12  map.  Warsz.  1830.  Wyd.  4,  5,  6, 
w  12ce.     Wrocław  1849. 

3)  MioHiUb  Bauński,  Historya  polska-  w  Warszawin 
r.  1844. 

4)  M.  PAWuszczaWt  Dzieje  PólM.  Z  obr.  chronoL 
i  mappą.  Wrocław.  1844. 

5)  LncTAN  SiKMWŃflKif  Wiecsofy  pod  Lipą  ^PoznaĄ 
1845 1  3  wyd.  1848,  3  wyd.  w  Paryżu  U  r.  pod  tytułem: 
Dzieje  narodu  poUHego  spisane  eta  i  ozdobione  rycmami 
Antoniego  Oleszozyńskiego.  Tegoż  nowe  dzieło:  Dzi^ena^' 
rodu  polskiego  dla  użytku  szkóUiq  młodzieży,  wydanie  z  drze- 
worytami. Krak.  1851. 

6)  Bezimiennie  wydała  księgarnia  Kamieńskiego :  Dzifje 
narodu  polskiego^  z  tablicą  chronologiczną  aż  do  naszych 
czasów,  dla  użytku  młodzieży.  Poznań  1858.  2gie  wydanie 
poprawne  z  dodatkiem  jeografii  i  mappy  dawnćj  Polski  1859. 

7)  Szymon  Konopacki.  Chronologia  dzigów  królestwa 
polskiego  dla  młodego  pokolenia.  Żytomierz  1860. 
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8)  PioTB  CsAJUKOWSKi.  Dzieje  w  Polsce  ^  Litwie  i  na 
JRusi^  z  poff lądem  na  wpływ  Europy.  Od  r.  862  do  1825. 
Warsz.  1859. 

'  9)  Ludwika  LbAniowska  w  skatek  ogłoczon^go  kon- 
kanu  hr.  Pinińskiego,  napbała  i  wydala:  JSittorya  poMca 
dla  ludu^  zebrana  w  krótko&ci  z  małemi  objainieiiiaini  je- 
ografii  i  żywotami  niektórych  iwiętych  i  bohaterów  polskich. 
Kraków  1860. 

10)  Ałbxandbr  Zdanowicz  ułożył  I  wydal  Szkic  M- 
eioryi  polskiej  dla  dzieci  w  dwóch  kursach  z  tablicą  ozdo- 
bnie chromolitografowaną  i  mappką  dawnej  Polski.  Wilno 
1859.  Jestto  jedna  z  książek  podręcznych  w  domowem  wy- 
chowaniu wielce  użyteczna ,  szkoda  że  nie  są  podane  w  lek- 
kich zarysadb  odpowiednio  zwięzłe  obrazki  zżycia  domowego 
zwyczajów  i  obyczajów  wydatnych,  a  przytóm  wzmianki 
o  najznakomitszych  pisarzach  naszych.  Szkic  historyczny 
wielceby  się  przez  to  ożywił  i  nabył  więcój ,  niż  ma,  wartości; 
mamy  nadzieję  że  dziełko  td  wkrótce  się-  nowego  doczeka 
wydania. 

A.    Dzieje  abee  or^irin^lnle  ńApISAiie. 

1)  Jan  SzwBJNiCy  professor  prawa  rzymskiego  w  kur- 
sach prawnych  i  członek  komitetu  esaminacyjnego ,  znany 
z  gruntownój  znajomości  literatury  starożytnój,  wydał  oprócz 
prat  w  języku  łacińskim :  Historyę  narodu  i  państwa  rzym^ 
shieyo  podług  źródeł  i  nowszych  badań,  2  t.  Warsz.  1847. 
Tenże  spędził  wiele  lat  nad  opracowaniem  historyi  powsze- 
chno] i  tak  już  daleko  posunął  swą  pracę ,  iż  zamierza 
wkrótce  rozpocząd  druk  Dziejów  staroiytnych^  które  obej- 
mą trzy  wielkie  tomy.  Pięd  następnych  czę&ci  już  jest  goto- 
wych, w  których  wykłada  nasz  autor  dzieje  średnich  wie^ 
ków  i  nowoczesne  dzieje.    Całośd  obejmuje  8  do  9  tomów. 

2)  A.  JAtwiASEi.  Nauka  ehronohffii  i  dziejów,  Lwów 
r.  1849. 

3)  Amtoni  PopŁiASKi  zasłużony  tak  w  zawodzie  nau- 
czycielskim jak  w  piśmiennictwie  krajowóm,   obecnie  profes. 
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emeryt  i  bibliotekarz  książnicy  Kaczyńskich ,  prócz  r6>.nych 
Fzkóloych  książek  wydał :  Historya  powszechna  (dzieje  KtH- 
rożytne)  dla  kla^ts  niższych  i  wyższych  gimnazyahiych  i  re* 
alnych  2  tomy.  Poznań  1850  —  4.  Dzieło  to  jest  najlep^izi^ 
z  w:izystkich  jakie  dotychczas  mamy.  Zaleca  się  dobrą  pot- 
tizezyzną,  jasnym  wykładem  a  nadewszystko,  co  jest  najtru- 
dni^jszem  w  pisaniu  dziel  elementarnych  utrafioną  dokładną 
miarą  nie  za  nadto,    nie  za  mało   na  umysły  młodociane. 

4)  Jo4(CBiM  Lblbwbł  Wykład  dziefów  powszechnych, 
•Wrocław  tomów  4,  1850.  Przedruk  tegoż  dzieła  2  odmia^ 
mmi.  Warsz.  t.  5,   1851. 

5)  BŁOOiszBwSKf.  Historya  poujztechńa  z  tablicami 
clironologicznemi  4  tom.  Poznań  u  Kamieńskiego  1852. 

6)  Albks.  ZoANowiCB.  Rys  chronologiczno  -  history-- 
<sMy  pańsłio  nowożytnych  od  óteffo  uieku  dó  dziś  dnia-; 
B  kilkunastu  mappkami  i  kilkudziesiąt  genealogiami.  ^  Wyd. 
nowe,  Wilno  1853. 

7)  Stanisław  ZARA^fiai  wydał  w  Wiedniu  Vr  i.  1857. 
l^tieje  powszechne  ułoione  na  wzór  roczników^  kronik  i  wia^ 
dciwij  historyi  z  krajobrazem  symbolicznym  i  geograficznym. 
Tom  I  dotąd  wypracowany,  ob^muje  hibtoryą  pierwszego  lat 
tysiąca  ery  chrześciańskiej.  Myśl  główna ,  która  poprowa- 
dziła autora  do  jego  układu,  jest  bardzo  logiczną  i  spoczy- 
wa na  postrzeżeniu ,  że  w  nauezaniu  młodzieży  niejako  ten 
sam  porządek  zachowad  należy,  któity  b  natury  umysłu  lu-^ 
dsktego,  kształcącego  się  wiekami^  zachował  się  w  rozwoju 
stopniowym  nauki.  Ztąd  gdy  bistorya  poczy dała  się  od  ro- 
czników w  swóm  dzieciństwie ,  przechodziła  do  kronik  w  wieku 
.mogącym- się  nazwać  mlodoicią,  aż  wreszcie  dosięgła  zupeł- 
nego rozwoju  idei  historyoznej;  nauczanie  takie  według  au- 
tora^, rozpoczynad  się  powinno  sposobem  rocznikarskim  kró- 
tkim i  treściwym  w  połączediu  a  geografią,  następnie  kro^ 
nikarską  iśd  metodą,  a  kończy d  dopuszczeniem  ucznia  do 
prsybytku  historyi  właściwej.  Na  tój  idei  usnuł  pan  Za- 
rański priusę  swą.  sumiennie  i  pięknie  dokonał.  Obejmuje 
w  ścisłem  połączeniu  z  geografią  i  chronologią,  a  jako  po- 
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mocniczy  &rodek  uprzytomnienia  posługuje  jej  dodana  w  spo- 
sobie Jazwińskiego  metody,  karta  dziesi^iu  wieków,  na  kto- 
rój  symbolicznie  oznaczono  główne  ich  wypadki  i  w  kaidym 
lamieszczono  zmiany  territoryalne,  jakie  zactiodzilj  i  po- 
wodu podbojów  i  działów.  Uziejobraz  ten  jak  go  zowie  au- 
tor, bardzo  pomocnym  być  może  dla  uczniów  pierwszego  wieku 
i  na  przyszłość  daje  gruntowną  clironologiczno- geograficzną 
studiom  podstawę.  Wykład  w  księdze  jest  jasny,  przystę- 
pny i  dobrze  do  potrzeby  młodzieży  zastosowany,  a  część 
kronikarzśko  -  historyczna  dość  szczegółowa  i  wyczerpująca, 
może  niekiedy  do  zbytku  drobnostkowa.  Dzieło  to  jest  pożą- 
danym wielce  darem.  Dokonane  z  miłością  przedmiotu,  z  myślą 
własną ,  nosi  na  sobie  cechy  pracy  sumiennej  i  dobrej  wiary  i 
różni  się  wielce  od  rzemieślnicze  ukutych  podręczników  po- 
fipolitych.  Bardzo  piękne  wydanie  drukami  uniwersyteckiej, 
ittoże  zbyt  jest  tylko  dla  uczącej  się  młodzieży  wytworoem. 
8)  F.  LsoMAaD  Wądołowski  mag.  filozofii,  nauczyciel 
warszawskiego  instytutu  głuchoniemych  i  ocienmiałych  wy- 
dał :  Ryi  chronologiczno -'historyczny  narodów  od  początku 
świata  ał  do  teraźniejszego  czoiu.  Warsz.  1859. 

B.    Tluna«rxeiilA  I  nnśl^dowAiiiA  ••  waśnlcjsae. 

1)  GassKOoaz  BcceyńSki  wydał:  1)  HiHorya pańetwa 
rosyjskiego^  przez  M.  Karamzina,  przekład  z  rossyjskiego. 
Warsz.  1824  — 1827.  Tomów  12.  2)  Bistorya  działań  wo- 
jennych w  Tureyi  azyatyckUj  przekład  z  rossyjski^o.  War- 
szawa 1838  2  tomy.  3)  Medycyna  sądowa  pn^z  S.  Gro- 
moff,  przekład  z  rossyjskiego.   Warszawa  1840. 

2)  Łbom  Rogalski,  zdolny  i  niezmordowany  pisarz, 
wydał  następujące  dzieła:  Obraz  historyi  powszechni  od 
najdawniejszych  do  najnowszych  czasów,  dzieło  z  niemieckiego 
przerobione.  2  tomy.  Warsz.  1852.  Dzieje  Jana  III  So- 
biesHrgo  króla  pols.  Wielk.  Ks.  LU.  Warsz  1847.  Dzieje 
Krzyżaków^  oraz  ich  stosunki  $  Polską  ^  Litwą  t  Prusami^ 
poprzedzone  rysem  dziejów  wojen  krzyżowych,  z  12  rycinami, 
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2  tomy.  1847.  IHotr  wielki  \  jego  wiek^  obraz  historyczny 
z  11  rycinami  oa  stali,  Warsz.  1850.  HiHorya  Napoleona 
przez  E.  M.  de  Saint  Uilaire,  1850.  HMorya  konsulatn 
i eetarełwa  p.  Thiersa^  ozdobione  rycinami,  4  tomy.  Wars. 
1846  i  1858.  Hiatorya  zgromadzeń  prawodawczych^  kon- 
wencyi  narodowej  i  dyrektoryatn ,  czyli  Francya  od  r.  1780  do 
1800,  4  t  Warsz.  1847.  Hiztorya  powzzechna  Oezara  Caniu 
tomów  11.  Warsz.  1857,  tak  powszechnie  ceniona.  Do  wspo* 
mnionych  doliczyć  jeszcze  należy  dzieła  tłumaczenia  JT.  Oau^ 
^mtf ,  Jana  Schmidta  i  X,  A.  GhiiUots.  Temi  dziełami  wiele 
zasłużył  się  piśmiennictwu  krajowemu,  a  najwięcej  prawdzi- 
wej pobożności  chrześciańskiej.  Nadto  zajmował  się  reda- 
kcyą  Magazynu  powszechnego^  którego  od  r.  1835  do  1844 
wyszło  tomów  9;  w  niem  znakomite  trzyma  miejsce  kom- 
pletna Hiatorya  Turcyi  z  rycinami  i  najnowsza  Statystyka 
króL  pol.  Rogalski  istotnie  krząta  się  nieustannie  około 
wzbogacenia  naszego  piśmiennictwa. 

3)  ToMASK  DziBKoŃSKi,  dyrokt.  gfmnazyum  warsz.  z  po« 
żytkiem  dla  współziomków  pracuje,  wziąwszy  emeryturę  i 
doborowym  językiem  jużto  tłumaczy,  jużto  układa  dzieła  hi- 
tftoryeane.  Wyliczamy  niektóre  jego  dzieła:  Życri^  Napo* 
leona^  z  miedziorytami  2  tomy.  Warszawa  1842.  'Łyciemar^ 
uałków  francnzkich  z  czadów  Napoleona^  z  miedziorytami. 
Warsz.  1842.  Obraz  świata  pod  względem  geografii^  sta-- 
tyztyki  i  historyi  wszystkich  krajów^  2  tomy.  Warsz.  1843. 
Htstorya  Francyi^  2  tomy.  Warsz.  1845.  Historya  An- 
glii^ 2  tomy.  Warsz.  1845—47.  Historya  Hiszpanii  2  U 
Warsz.  1852.  Geograf  na  tle  historyczndm  oenowana^ 
czyli  Rys  geografii  w  połączeniu  z  historya^  przekład  z  firaii. 
tom  4,  Warsz.  1857.  Dziwy  iwiata  pierwotnego  czyli  ko^ 
łebka  wszech  świata  Dra  Zimmermana,  z  237  drzeworytami 
w  wiel.  8ce.  Warsz.  1857. 

4)  Jan  Łbon  Sibnkibwigk  ,  f  6  września  1857  r.  na 
Ukrainie  w  rodzinnój  swój  wiosce  Kalinówce ,  zkąd  brat  jego 
uczony  historyk ,  pisał  się  na  tytule  dzieł  swoich  Karol  z  Ka- 
inówkL    Jan  przeł.  z  niem.:  I)  Heerena  dzieło,  które  wy- 
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dał  w  Warsz.  w  3  wielkich  tomach  r.  1827  pod  tyUUem: 
Jii}/0  diiejów  Mj/stematu  paruttw  JEuropeftkich  i  osad^  2)  Pise- 
iolyl  z  uiein.  Fryd.  Uiihs:  Rye  dziejów  witków  irtdmcK 
2  tomy.  Wilno  1839.  Przekłady  te^zalecają  się  i  wyborem 
przedmiotu  i  pięknością  stylu. 

5)  O.  STANi8t.AWSKi  przełożył  z  franc«  Micheleta:  ICjfs 
hi*toryi  mmoiytn^j.  Dzieło  przyjęte  przez  radę  królewską 
aoiwersytetu  i .  przepisane  do  wykładu  historyi  nowotytoeg 
w  kollegiach  króL  War<$z.  1844. 

6)  Pot'jui;LAT  M.»  Ui$torya  rewolucyi  fron,  1789^  prze* 
łożył  i  notami  objaśnił  Wiad.  Syrokomla  z  8  rycinami,  2  i. 
Wiloo  1851. 

I)  \\  OJCiBCH  Szymanowski  I  Dzieje  świata  od  najdą-* 
wniej*zych  do  najnawszych  czanów^  zebrane  z  najlepszych 
źródeł.  Warsz.  1851. 

8)  Ludwik  Jsmks  przełożył  z  francuzkiego  i  wydał; 
Historya  nowożytna^  c\ąg  dziejowy  od  odkrycia  Ameryki 
ai  do  rewoluryt  franeuzkiij  2  tomy,  Warsz.  1862.  Bardzo 
Użyteczna  i  wysoko  ceniona. 

9)  S.  Zarański  i  U.  Żywińabi  przeł.  z  niem.  Dra  Je* 
rzego  Webera:  Dzieje  powszechne  od  najdawniejszych  do  nąj- 
aowszych  czasów,  ze  w^^lędem  na  oświatę,-  piśmiennictwo  i 
religią,  a  w  rzeczach  słowiaiiskich  do  potrzeb  narodowych  ia» 
stosowane.  2  t.  Lwów  1851. 

10)  HaNBYK  Li$WB«TAM  przcłożył  z  22  wyd.  Alvaree 
Levi  ł).  Obraz  hitłoryi  pow9zechn4j^  ekredUmy  podtug 
nowdj  zupełnie  metody  ułatwiając^  wykład  i  naukę  yłó* 
wnych  wypadków  ad  słK/orzenia  ewiata  ui  do  noszy eh-eza" 
sów.    Warsz.  1851. 

II)  Macaulaya  Tomasza  Babimotona,  Dzige  angid^ 
ekie  od  wetąpienin  na  tron  Jakóba  III  tom.  I  Poznaji  1854. 

12)  W.  Z.  pizełożył  z  franc.  Aug.  Thierry:  Historya 
zdobycia  lAnylii  przez  Normandóiv.  O  jego  przyezynach 
i  skutkach  az  do  naezyeh  czasów  w  Angina  Szkocyi^  Ir^ 
^andyi  I  na  etałym  lądzie^  Warsz.  4  tomy  1858. 

13)  MfCHAŁ  Baliński  przeł.  z  franc.  J.H.  de  Chayaanes  de 
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la  Girandlere.   IrUmdya^  jij  początek^  histarya  i  obiOM  fo^ 
łoźmie,  Wilno  18&8. 

13)  Abbaam  PAPBocKff  napisał :  JRye  d^ów  ludu  itfa- 
eUkiego  od  jego  pocsątków  do  naszych  czasów.  War.  1850. 

14)  Hutorya  powszechna  wedle  T.  B.  WcLTBaji  3  t. 
Poznań  1860  r.  u  N.  Kamieńskiego.  Tłumacz  uwiał  utrzyj- 
mad  stanowisko  w  tych  dziejach  słowiańskie  i  katolickia, 
nieowod  ząc  się  stronuością^  co  do  Słowiańszczyzny  i  refori- 
macyi,  która  w  niektórych  okresach  przebija  w  oryginale. 
Gdy  oprócz  tego  dzieje  te  w  powszechności  -dobrze  są 
opracowane  i  na  wiek  młodociany  obliczone,  przeto-  roku- 
jemy z  nich  wielki  pożytek. 

§  178.     IUfiufcl  lil«t«  poniaeiilcae* 

1)  Raczt^ki  E.  i  Gołębiowski  Ł.  Ocbinet  medali 
polskich  oraz  tych  które  się  dziejów  polskich  tyczą  ^  4  tom. 
Berlin,  Poznań  i  Wrocław  1845—1851; 

2)  Kabol  Bbybb  Oabinet  medalów  polskach  ^  oraz 
tych,  które  się  dziejów  polskich  tyczą.  Dopełnienie  dzieła 
£dw.  hr.  Raczyńskiego.  Zeszyt:  1857.  "* 

3)  Bentkowski  J.  Spis  medalów  polskich  lub  i  dzie- 
jami krainy  polskiój  stycznych,  Wartz.  1830. 

4)  KAsmiBBit  Władysław  StęAyAuki  Bardtkib  wydad : 
Nwnkzmatyka  krajowa  t.  2  z  66  taUic  Warsz.  1839.  ^ 

5)  Ignacy  Zagóbski  napisał:  Monety^  dawnój  Polski 
jako  tit  prowineyi  i  miast  do  mój  należących,  z  trzech 
ostatnich  wieków  zd)nuM,  uporządkowane  i  z  fHrzy wiedze- 
ńiem  źródeł  historycznych  opisane  z  60  na  kamieniu  rytemi 
tablicami  2  tom.  w  4ce,  Warsz.  1846.  Tegoż  skorowicb 
monet  polskich  z  trzech  ostatnich  wieków  szeregami  lat  wy- 
kazanych, 8ka  zdł.  Wansz.  1847. 

6)  Kaeimubrs  StboncbyiAski  oddawał  się  z  początku 
naukom  przyrodzonym,  wydał  Entomologią^  również  ogłosił 
drukiem  rzadkie  bardzo  dziełko  Mateusza  Cygańskiego  %  XVI 
wieku  Myślistwo  ptaszę  ^  w  któróm  opisuje  się  sposób  do- 
stawania wszelkiego  ptaluu  Następnie-  Stronczyński  oddał 
aię  całki  Am  badaniom  dziejowym  i  numizmatyce  i  w  których 
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iii  za^zojcytne  zajął  stanowisko.  Wydal  on  Wzarjf  piitm, 
w  prztrysach  wystawiane  i  objaśnione  dnikowaoem  ich  wy- 
czytaniem. CzęŁó  l8za  obejmująca  piemo  dyphmatów  od 
1228—1536  Warsz.  1839.  Do  tego  należy  po&zyt  w  kroju 
arku»zowym,  wiernych  facsimilów  samych-  autentyków. 
Stststs  fiUMf  Crslt  jltjiairrjs  m  W^rt^ci  fliiiif.  Waisz.  1847. 
Pieniądze  Piaetów  od  czaeów  najdaumifjezyeh  do  r.  1300. 
Rozbiorem  źródeł  spólczesnych  i  wykopalisk  oraz  fKurówn*- 
niem  typów  menniczych  objaśnione  z  37  tabl.  litogr.  War- 
szawa 1847. 

7)  X.  J.  Stupnickl  Denary  koronne  XIV  i  XV 
wieku.  Ustęp  z  Numiz.  polsk.  Z  tablic.  (Oddruk  z  pamięt. 
literatury),  Lwów  1850. 

8)  Bezimienny  wydał:  Zbidr  ciektuny  XIV  tablic 
numizmatycznych  tablic  rytych  na  miedzią  zawierofąc^ck 
wizerunki  numizmatów  polektch ,  obustronnie  wydanych  przy 
dziele  Tad.  Czackiego,  w  ogóle  sztuk  215  i  oryentalnycb 
Mtuk  10  z  dodaniem  ich  opisu  szczegółowego,  tudzież  z  za- 
łączeniem XIII  tablic  ważnych  dla  starożytności  polskich  pod 
względem  paleografii  używauej  w  najdawniejszydi  dworna- 
tach,  począwszy  od  r.  1155,  zawierających  między  imiemi  fiu>* 
fiimile  podpisów  królów  pok.  z  portr.  Tad.  Czackiego  4ka 
z  27  tabl.  Wilno  1844. 

§  179.     Funiltiitikl. 

1)  Kajbtan  Koćmi4H  skreślił  swoje  wspomnienia  i  po 
śmierci  jego  wyszły  p.  n.  Pami^niki  Kajetana  Koźmiana^ 
(ihejroujące  wspomnienia  od  r.  1780  do  r.  1815  tom.  2. 
Poznań  nakł.  Żnpaiiskiego  1858.  Ocena  tych  Pamiętników 
wyszła  1  pod  ręki  J.  J.  Kraszewskiego  i  zamieszczona  w  Ga«> 
zecie  warsz.  z  1859,  n.  104  i  105,  gdzie  ostro  nastaje  na 
zmarłego  autora  za  sąd  opaczny,  jaki  wydał  o  nowój  lite- 
raturze pohkićj,  którój  okres  cechują  głównie  Brodziński 
{  Mickiewicz.  Chłodniej  rzeczy  biorąc,  należało  przebaczyć 
i^taroowi,  którego  wiek  zniedołężnił ,  a  szkoła  w  którój  się 
wychował,  nieuznawała  nie  innego,  nad  raz  przyjęte  prawi- 
iHftf    Zastęp  tych  tak  cwanych  klassyków  już  dawno  roz- 
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bity,  61ada  po  sobie  nie  zostawił  obecnie,  głos  Kożmiana 
był  jego  pnsedgrobowem  vHo  literackiem.  Nie  mógł  się  on 
jak  i  jego  towarzysze  zgodzid  na*  nowe  wyobrażenia,  na 
nowy  zwrot  literatury  polskiej.  Ale  skargi,  poglądy  i  sądy 
starca,  zapisane  w  Pamiętnikacli,  przez  wydawcę  nszano* 
wane,  malnją  nam  dokładnie  autora  Ziemiaństwa  1  wielu  Od 
tryumCsInycfa,  Jeżeli  nie  mają  żadnój  wartoici  w  zasadzie, 
to  cecliują  wybornie  upór  całego  zastępu  tak  zwanych  klas«* 
syków.  Szanujmy  pomimo  to  ich  pamię<f,  dobrze  się  oni 
zasługiwali  w  zawodzie  obywatelskim,  a  prace  ich  literackie, 
cokolwiek  o  nich  wyrzecze  krytyka,  mają  przynajmniój  co 
do  języka  ojczystego  warto&ć  niezaprzeczoną,  w  czćm  celiye 
sam  Koimian,  a  zwłaszcza  z  pięknych  biografii,  w  których 
odzwierciedlił  najznakomitsze  postacie  swoich  czasów.  Autor 
na  tytule  wyraża  że  do  r.  1815  doprowadza,  gdy  tymczasem 
przy  życiach  np.  Staszica  r.  1826,  Woronicza  1828  i  t.  d. 
opisuje. 

2)  JcŁUM A  UasTMA  NiBMCivncsA :  ParmęŁniki  cxaiiw 
moich.  Dzieło  poimiertne  wydał  synowiec  Karol  Ursin 
Niemcewicz  w  Paryżu  1848,  w  8ce  str.  414.  Pamiętniki  te 
sięgające  panowania  Stanisława  Augusta  dociągnięte  są  do 
r.  1829.  W  przedmowie  tak  się  sam  tłumaczy:  „Zatrudniony 
przez  cały  bieg  życia  mego  pracami  literackiemi,  już  to  prozą 
już  rymem,  z  których  to  prac  ledwie  połowa  drukiem  ogło- 
szona, niebyłem  tak  próżnym,  bym  moje  osobiste  spisywał 
przygody,  późno  je  więc  dzisiaj  zbyt  późno  zaczynam,  gdy 
W  ostatniój  starości  pamięd  i  umysł  stępiony,  gdy  w  obcym 
kraju  wygnaniec  ogołocony  ze  wszelkich  pamiętników  czasów 
moich,  z  wszelkich  not,  zapisek  widzę  się,  gdy  nawet  nie* 
mam  równowiecznych  mi  lodzi,  którzyby  w  przypomnieniu 
zeszłych  czasów  dopomódz  mi  mogli,  w  tak  więc  smutnym 
niedostatku  wszystkiego,  w  ostatnim  szczeblu  staro&ci  mojój 
zaczynając  to  dzieło,  ufam  iż  ziomkowie  moi,  jeżeii  J6  do- 
pełnię chód  w  częici,  wybaczyd  zechcą  licznym  omyłkom 
niedosutkom  i  opuszczeniom,  jakie  w  pim  koniecznie  znaj- 
dować się  rausza.^ 
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3)  -Pius  hr.  Kiciński  orod.  w  Sławkowie  d.  6  mąjt 
1752  r.;  otrzymawszy  staraone  domowe  wychowanie,  wazedł 
do  gabiuetiL  króla  Stanisława  Augusta  i  był  naprzód  sekroŁ 
króiew.  a  następnie  szefem  gabineta  t^o  monaroby.  Po 
dwa  razy  posłował  z  ziemi  czerskiej  i  liwskiej,  a  w  r.  1782 
.ł>yl  zarazem  posłem  i  sekretarzem  sejmn.  W  r.  1786  otny- 
niał  wielką  wstęgę  orderu  S.  Stanisława,  a  w  czasie  czte- 
roletniego sejmu  kasztelanią  połaniecką.  Był  jednym  z  pier- 
wszych, co  się  przyczynił  do  zniesienia  liberum  v€to.  W  r« 
1794  schronił  się  do  Galicyi,  ówczesny  cesarz  austryacki 
'Franciszek,  w  częici  Polski  przypadłój  z  podziału,  znosjEąc 
dawne  tytuły  urzędnicze  koronne,  pozwolił  posiadającym  ta- 
kowe, po  wy  wiedzenia  się  z  8  herbów  szlacheckich,  ataład 
rię  o  tytuł  hrabiowski  i  takowy  otrzymał  w  r.  1804.  W  r. 
1817  z  wyboru  senatu  przedstawiony,  został  senatorem  ka- 
sztelanem Królestwa  Polskiego,  a  zarazem  pełnił  obowiązki 
sędziego  najwyższej  instancyi.  Umarł  d.  23  kwietnia  1828. 
Pozostawił  Pamiętniki  twoich  czasów^  Zbiory  notat  i  inne 
pisnui ,  s^tanowiące  ogromny  zasób  materyalów  nader  ważnych 
i' najmujących  dla  dziejów  narodowych. 

4)  Anna  z  Krajewskics  Nakwaska  ur.  w  r.  1781,  wdowa 
po  Franciszku  Nakwaskim  senatorze  kasztelanie  król.  pola. 
/Pisała  dzieła  po  polsku  i  po  francuzku,  tutaj,  wymieniamy 
tylko  jej  polskie  prace:  Aniela  —  Odwiedziny  babuni, 
*04m  pomesci  dla  dzieci  Warsz.  1833-  i  1834.  Csarma 
mara  1839.  Wspomnienia  z  podróży  odbyta  w  Szwajcaryi 
t  Tyrolu  r.  1837.  Niedzielne  wieczory  starego  stolarza 
1843.  Powieść  dla  rzemieślników  Leszno  1843.  Najwa* 
^.niejszą  jednak  pracą  p«  Nakwaskiej  są  jój  pamiętniki  do- 
tąd nie  wydane  obejmujące  wydarzenia  krajowe  i  obrazy  tcr 
warzyskie  od  r.  1791  do  1830.  Stanowią  one  nader  cie- 
kawe dzieło  wysokiej  wartoćci ,  w  którum  wspomnienia  prze- 
szło&ci,  wiernie  i  sunuennie  przechowane  zostały.  Umarła 
w  r.  1851. 

5)  Pamiętniki  Jama  Duklana  Ochocki gco  z  pozosta- 
łych po  nim  rękopismów  przepisane  i   wydane   przez   J«  J. 
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Kraszewskiego  4  tomy,  Wilno  1857.  Jan  (z  Dukli  czyli 
Daklan)  Ochocki  syn  Stanisława  dziedzica  Sidaczowki  szu- 
kając chleba  w  młodych  latach  dostaje  się  do  Łabunia  na 
dwór  wojewody  Stępkowskiego ,  względem  którego  dotąd  miał 
wiele  upirzedzenia,  zbliża  się  do  wojewody,  rozkochał  się 
w  nim  na  zabój  i  przez  niego  wchodzi  w  stosunki  z  wielu 
panami,  wreszcie  od  Stanisława  Augusta  dostaje  klucz  szam- 
belaóski.  Ochocki  żyje  tedy  na  wielkim  iwiecie,  sam  za- 
cny i  poczciwy  ma  wszystkie  jego  wady  i  zalety.  Nie  chce 
się  wzią&d  do  pracy,  ale  żyje  z  dnia  na  dzień,  a  żyje  hu- 
czno i  wesoło,  pieniędzy  zawsze  po  uszy,  bo  pan  wojewoda 
zleca  mu  swoje  sprawy  na  trybunale  lubelskim  i  to  tego,  to 
owego  namawia  z  panów,  żeby  Ochockiemu  sprawy  swe  po- 
wierzali. W  Lublinie  szambelan  Stanis.  Augusta  nie  jest 
bynajmniej  mecenasem,  ale  pełnomocnikiem  panów,  z  mece- 
nasami nadrabia  i  pracuje.  Lubi  życ,  nieskąpy,  pieniądze 
garściami  rozrzuca.  Musi  byd  bardzo  przystojny,  bo  go  ba- 
łamucą i  psigą  kobiety.  Przecudowne  stąd  obrazy  kreiti 
i  Lublina  i  towarzystwa  polskiego  w  owym  czasie.  Widzimy 
tutaj  i  miasta  i  wsie,  bo  Ochocki  odwiedza  panów  i  szla- 
chtę, p^e  z  nimi  i  wesoło  gwarzy.  W^idzimy .  historyczne 
postacie  sławnego  utracyusza  podskarbiego  Prota  Potockiego 
i  innych,  najwybitniejsza  postad  Stępkowskiego  wojewody. 
Pan  ten  jest  jakby  fatum  starożytne,  w  trzech  wojewódz- 
twach południowych,  wołyńskiem,  podolskióm  i  kijowskióro, 
wszystkiem  trząsa,  wszystkióm  włada,  król  ma  w  nim  ufnoid 
bez  granic,  wszyscy  obywatele  z  Rusi  wiedzą  o  tóm  i  ztąd 
wpływ  Stępkowskiego.  Ochocki  maluje  tylko  ostatnie  chwile 
czasów  Stanisł.  Augusta ,  ale  jego  rysunek  wiele  żywych  barw 
obrazowi  przydaje.  Doprowadza  opowiadanie  swoje  aż'  do 
ostatniej  chwili  życia  swego,  to  jest  do  r.  1837.  Są  i  tam 
ciekawości.  Autor  nie  umiał  opowiadad,  styl  jego  jakii 
urywany,  błędy  języka  częste.  Chociaż  pamiętniki  te  zy- 
skały na  stylu,  straciły  na  wiarogodności.  W  przerobieniu 
tóm  wyglądają  te  pamiętniki  więcój  na  powieid  historyczną. 
6)    Ewa    z   Wbndobfów    Fblińaka    urod.   na   Litwie 
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w  Uznolii  d.  26  grud.  1793,  t  d*  20  gradnia  1859  w  ma- 
jętności swojej  Wojatynie  w  powiecie  Łuckim.  Znana  jest 
autorka  w  literaturze  z  powieści  jako  to:  Henylia  2  tomy, 
Wilno  1849.  Wtpomnienia  z  podróiy  do  Syheryi  i  pih- 
bytu  w  Berezowie^  Wilno  1850.  Pan  Deputat  2  tomy, 
Wilno  1852.  Siostrzenica  i  ciotka^  Wilno  1853.  Wspo^ 
mnienia  z  podróży  do  Syheryi',  pobytu  w  Berezoune  i  w  &- 
Tatowie  3  tomy,  Wilno  1853.  Pamiętniki  z  iyda  3  tomy, 
Wilno  1856.  Pamiętniki  z  zyeia  serya  2ga  2  tomy,  Wilno. 
1860.  Znaczna  częśd  Wspomnień  z  podróży  były  naprzód  w  Pi- 
imie  wileiiskióm  Atheneum  za  rók  1849  tomu  4,  5  i  6  umie- 
szczone. Chlubne  narodowe  przestępstwo,  surowoid  kary, 
stan  i  wiek  autorki,  jej  cierpliwości,  pokora,  umiarkowanie 
posunięte  aż  do  względności  dla  prześladowców;  z  drugiej 
znowu  strony  szczegółowe  opisanie  kraju  nader  mało  dotąd 
nam  znanego,  a  przecież  przeznaczonego  na  wygnanie  i  grób 
nie  jednemu  sercu,  przytóm  styl  pełny,  prosty,  wszystko  to 
zbiegło  się  razem,  by  tę  książkę  postawid  w  rzędzie  zajmu- 
jących dzieł  literatury  naszej.  Z  radością  przeto  powitali- 
śmy w  zupełnóm  wydaniu.  Autorka  nie  tylko  wiele  nowych 
rozdziałów  dodała,  ale  nadto  powiększyła  znane  nam  już 
ustępy  mnóstwem  ciekawych  szczegółów.  Polecamy  to  dzieło, 
w  przekonaniu,  że  znajdą  w  niem  czytelnicy  wiele  pokarmu 
równie  dla  serca  jak  dla  umysłu. 

7)  JózBFA  Drzewieckiego  Pamiętniki,  spisane  przez 
niego  samego  (1772— 1802)  tudzież  reszty  Pamiętnika  tegoi 
(1806 — 1852)  z  papierów  pozostałych  z  życiorysem  autora, 
3  wizerunkami  zebrane  przez  J.  J.  Kraszewskiego  Wilno 
1858.  Józef  Drzewiecki  urodził  się  1772  we  wsi  Jnsko- 
wcach  w  powiecie  Krzemienieckim,  z  ojca  Felicyana,  matki 
Anny  z  Błędowskich.  W  r.  1781  wszedł  do  szkół  krzemie- 
nieckich, które  ledwie  ukończywszy,  delegowanym  został  na 
sejm,  i  to  był  pierwszy"  krok  w  życiu  publicznóm.  Służył 
potem  w  wojsku;  po  rozsypce  wojska  bawił  się  czas  jakiś 
w  Galicyi.     Wrócił  do  wojska,  w  bitwie  pod  Maciejowicami 
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wzięty  w  Diewolę ,  za  wstawieniem  się  przyjaciół  został  uwol- 
nionym. Nie  długo  zabawiwszy  się  w  kraju,  pojechał  do 
łormujących  się  legii.  Około  r.  1806  wrócił  do  domu  i  od- 
tąd mieszkał  to  na  Wołyniu  to  na  Podolu.  Do  r.  1812 
pana  szefa  mocno  obchodziło  życie  polityczne.  Od  tego  roku 
spadły  na  niego  prócz  publicznych  różne  prywatne  nieszczę- 
ścia, bo  nieszczęścia  nie  idą  same,  stadem  się  wloką  jak 
wilcy. ..  Do  publicznych  przybyły  dla  niego  śmierd  bolesna 
żony,  zabicie  Fiszera  (który  mu  był  kolegą  legionowym 
i  przyjacielem)  śmierd  Czackiego.  Czarne  to  były  chwile 
w  nich  się  Hirodziła  późniejsza  nieufnoid  i  niechęd  do  spraw 
politycznych,  która  go  nieopuścila  już  nigdy.  Spytany  o  nie: 
kuglarstwo !  odpowiadał  tylko  i  milczał.  Smutne  to  zapewne 
i  fałszywe  może  widzenie  rzeczy,  ale  psychologicznie  da  się 
bardzo  łatwo  zrozumieć  u  człowieka,  co  się  ludziom  i  tyln 
zdarzeniom  przypatrzył  w  zakulisowój  bliskości.  Nie  został 
wszakże  obojętnym  dla  sprawy  publicznej,  w  mniejszym  za- 
kresie. Przywiązał  się  namiętnie  do  szkół  krzemieniecluch, 
jako  do  instytucyi  pożytecznej,  i  także  do  spuścizny  po 
zmarłym  przyjacielu  T.  Czackim.  Iluż  to  dziś  obojętnieje 
dla  wszystkiego,  co  jest  po  za  ich  własną  skorupą,  w  któr% 
się  wsuwają  z  powodu  niedopisanej  ambicyi.  Z  jakim  za- 
pałem, jak  niezmordowanie  szef  Drzewicki  miesza  się  we 
wszystkie  sprawy  publiczne  swojego  czasu  i  swojój  prowincyi. 
Łat  kilka  zajmował  się  Krzemieńcem  z  całóm  poświęceniem 
czasu,  trudów  wszelkiego  rodzaju,  i  mienia  nawet  własnego, 
które  znacznie  nadwerężył.  Po  r.  1834  gdy  brakowało 
w  kraju  młodszych  obywateli,  Drzewiecki  późnego  już  do- 
chodząc wieku,  dwa  razy  się  jeszcze  publicznej  poświęcał 
służbie,  raz  jako  kurator  szkół  podolskich,  drugi  raz  jako 
marszałek  powiatu  Hajsyńskiego.  Charakterystyczna  jest 
jego  odpowiedź  urzędnikowi,  który  przyjechał  wybadad  czy 
zechce  staruszek  przyjąd  urząd  hierarchicznie  niższy  stano- 
wiskiem od  tego,  który  dopiero  piastował  jako  kurator  szkóh 
Odpowiedział  mn  z  sobie  właściwą  słodką  ironią:  Mój  pa- 
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Die,  ja  w  18  rdkn  byłem  brygadyerem ,  a  od  tego  roku  eo- 
raz  niżej  idę.  Ale  poszedł,  bo  zrozumiał  byd  to  obowią- 
zkiem obywatelskim.  Dokonał  życia  d.  20  stycznia  1857. 
Pamiętniki  te  składają  się  z  dwóch  części  odrębnycli. 
Pierwszą  część  stanowią  zapiski  pamiętnikowe,  doprowadzone 
do  r.  1802,  część  drugą  ułożył  Kraszewski  z  pozostałych  pa- 
pierów po  szefie  od  r.  1806  aż  do  r.  1857,  w  którym  umaił 
stary  legionista.  Obie  części  łączą  nazwisko  człowieka,  któ- 
rego dzieje  czytamy,  i  występuje  z  nich  znaczenie  jego  spo- 
łeczne, lecz  różnią  się  niezmiernie  tak  co  do  treści  jak  i  co 
do  ich  właściwej  wartości.  Część  Isza  jest  częścią  history- 
czną żywota  Drzewieckiego,  w  części  2giej  widzimy  jego  ży- 
cie domowe,  prywatne.  Co  do  treści  zdawałoby  się,  ie 
część  Isza  o  tyle  ma  więcej  nad  drugą  wartości,  o  ile  życie 
publiczne  przenosi  nad  życie  pi7watne.  Lecz  zdaniem  na* 
szem  w  Pamiętnikach  Drzewieckiego,  rzecz  się  ma  przeci- 
wnie. Drzewiecki,  długo  namawiany,  wziął  się  w  póżnój  do- 
piero starości  do  pisania  swoich  Pamiętników,  pisał  je  nie- 
chętnie, z  nieśmiałością  i  prawie  z  przekonaniem  że  nie  wy- 
dęła tak  wielkiemu  zadaniu,  choć  widziemy  wielką  żywość 
duszy,  bystrość  umysłu,  silne  jeszcze  władze  i  styl  prawdzi- 
wie pamiętnikowy,  bo  prosty  bez  pretensyi,  a  naturalnie  obra- 
zowy. Cośkolwiek  bądź  dzieje  pobytu  jego  w  legionach  wło- 
skim i  naddunajskim,  są  nadto  urywkowe  i  pisane  bez  pe- 
wnego ciągu  aby  mogły  wyczerpać  i  dać  prawdziwy  obraz 
epoki,  którą  przebył  i  chce  malować.  Zapewne  trudno  po 
pamiętnikach  żądać  tej  całości,  jaką  mieć  powinna  historya 
jakiój  epoki.  Ale  i  pamiętniki  mają  swą  całość  konieczkią, 
chociażby  życie  tego  człowieka,  który  w  epoce  pewnój  swoje 
stosunki,  zdarzenia  i  wpływy  obiecuje.  Tutaj  są  jakby  no- 
tatki pospisywane  do  pamiętnika  zamierzonego,  z  których 
dopiero  późniój ,  miał  autor  korzystać ,  uzupełniając  je  i  do- 
dając im  całość  pożądaną.  Największa  ich  i  prawdziwa  za- 
sługa, jest  wielka  sumienność,  oględność  na  osoby  czasem 
aż  do  zbytku  zachowane  i  zupełnie  prawie  zaponmielbie 
o  sobie. 
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Więcćj  ma  wartości  część  druga  paauętDików  szefa  Drze- 
wieckiego zebrana  z  pozostałych  po  nim  papierów  przez  Kra- 
szewskiego. Nie  jest  to  już  publiczne  jego  życie,  ale  tylko 
prywatne,  po  części  tylko  na  urzędowaniach  obywatelskich 
przebyte,  a  po  większćj  części  daleko  pod  własną  strzechąt 
w  gronie  rodziny,^  przyjaciół  i  znajomych./  Lecz  tu  poznajemy 
właśnie  całego  człowieka,  i  choć  może  mimowolnie  gniewa- 
liśmy się  na  niego  za  to ,  że  tak  mało  nam  powiedział  o  epoce 
tak  wielkiej ,  ciekawej  i  dobrze  sobie  znanej,  przymuszeni  je- 
steśmy niejako  kochać  go,  czcić  i  szanować,  jako  prawego 
obywatela,  o  prawdziwie  polskiem  sercu,  szlachcica  w  naj- 
szlachetniejszem  tego  słowa  znaczeniu,  jako  członka  wreszcie 
tego  społeczeństwa  naszego,  które  niestety  coraz  więcej  usuwa 
się  w  przeszłość  przed  oczami  naszemi,  i  już  z  pamiętniko- 
wych tylko  występuje  podań,  to  też  dla  tego,  tak  nam  są 
drogie  pamiętniki  wszystkie  nasze.  Że  takim  był  Józef  Drze- 
wiecki, wiedzą  o  tóm  ci,  co  go  jeszcze  pamiętają,  i  czas 
jakiś  pamiętać  będą ;  wiedzą  w  bliższych  i  dalszych  kółkach 
społecznych  jako  podanie  dziś  jeszcze  mocne,  jutro  słabnie- 
jące,  do  echa  podobne,  które  choćby  najmocniejsze,  choćby 
stokroć  odbite  przebrzmi  wreszcie  i  zamilknie  na  zawsze. 
Ale  że  takim  zostanie  w  pamięci  dalszej  potomności,  że  się 
nazwisko  jego  stanie  niejako  własnością  całego  narodu,  to 
nie  winien  pienvszej  części  swoich  pamiętników,  to  winien 
części  drugiej ,  jednem  słowem  winien  Kraszewskiemu  który 
z  kilkuset  wyrazów,  listów  i  kilku  prywatnych  wydarzeń, 
umiał  wydobyć  i  uwydatnić  całą  postać.  I  widzimy,  jakbyśmy 
go  znali,  z  nim  żyli  w  sąsiedztwie  i  zażyłości  tego  poczci- 
wego starca,  niegdyś  żołnierza,  dziś  obywatela  wylanego  na 
usługi  współbraci ,  gotowego  na  wszelkie  poświęcenia  dobrego 
męża,  ojca,  przyjaciela  i  sąsiada,  widzimy  prawdziwego  pol- 
skiego szlachcica,  z  jego  cnotami  i  drobnemi  przywarami, 
któremu  rzecz  publiczna  nigdy  nie  była  obojętną,  w  jakiój- 
IJLolwiek  się  pojawiła  formie.  Doskonale  oddaje  nam  go  Kra- 
szewski. Prawdziwie  podziwiać  należy,  pie  powiemy  wielki 
talent  pisarza,  obywatela,  bo  z  nim  nie  występuje,  qhowa- 
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jąc  się  po  za  postać ,  którą  chce  uwydatnić ,  ale  jego  zawsie 
gorące  wszystko  swoje  a  pożyteczne  miłujące  serce,  zjakióm 
omie  podniei<5  i  wydatnie!,  każdy  rys,  każde  słowo,  każdy 
czyn  tój  obywatelskiej  postaci,  którą  chce  przekazad  ziom- 
ków pamięci.  Nie  powieiciarz,  nie  poeta,  nie  publicysta, 
ale  obywatel  obywatela,  Polak  Polaka  maluje.  Dzieło  to 
polecamy  miłośnikom  literatury  którzy  znajdą  przykład ,  wzór 
i  naukę  dla  siebie. 

8)  JózBF  Tomaszewski  major  wojska  pols.  towarzysz 
broni  a  póżniój  sąsiad  dopełniał  zajmujące  Pamiętniki  Drze- 
wieckiego, o  czem  zacny  Szef  nie  lubiący  mówid  o  sobie,  jużto 
skromnie  napomknął ,  jużto  wcale  przemilczał;  jak  daleko  wy- 
kończył i  co  się  z  nimi  stało  dotychczas  nie  jest  znanóm. 
Wiadomość  tę  udzielono  z  Kijowa  jeszcze  w  r.  1850. 

9)  Anny  z  Rejtanów  Gbryczowbj  zmarłej  W  Paryżu 
r.  1857  ogłosi!  Dziennik  literacki  lwowski  w  r.  1857  w  Nr. 
133,  134,  135,  136    137  wyjątki  które  syn  autorki  udzielił. 

10)  Ignacy  Prądzyński  jenerał  b.  wojsk  polskich  zo- 
stawił po  sobie  Pamiętniki  wojenne,  które  znajdują  się  w  rę- 
kach przyjaciela,  a  które  dotychczas  dla  różnych  okoliczno- 
ści na  widok  publiczny  nie  wyszły.  ' 

11)  Antoni  hr.  Ostrowski  senator  wojew.  spisał  Pa- 
miętniki swego  czasu,  ale  te  dotąd  nie  wydano. 

12)  Henryk  Dbmbii^Ski  niektóre  szczegóły  ze  swoich 
Pamiętników  tak  w  języku  franc.  jak  i  niem.  ogłosił.  Pamię- 
tniki te  jeszcze  nie  są  drukowane. 

13)  RcFiN  Piotrowski  skreślił  Pamt^niH^ jpo&^^u  fui 
Syheryi,  Przegląd  poznański  w  r.  1851  kilka  z  niego  wy- 
jątków przytoczył.  Jestto  obszerne  i  zajmujące  dzieło  dru- 
kujące się  obecnie,  aby  żwrócid  uwagę  rodaków  na  publika- 
cyą,  która  ich  ze  smutuemi  wprawdzie  ale  prawdziwej  naro- 
dowój  wagi  rzeczami  zapozna. 

14)  Franciszka  Kowalskiego  Pamiętnik  (Wsponmie- 
nie)  tomów  2,  Kijów  1859.  Literatura  nasza  w  Pamiętniki 
literackie  jest  najuboższa.  Ukrainiec  rodem  w  1818  r.  ma- 
jąc lat  19  skończył  gimnazium  Winnickie,  wraz  z  zasłużonym 


-     679     - 

historykiem  Mikołajem  Malinowskim.  Są  tu  ciekawe  szcze- 
góły o  wielu  znakomitszych  obywatelach  Wołynia,  Podola 
i  Ukrainy,  ale  najwięcój  zajmują  te  które  dotyczą  naszych 
pisarzy,  jak  A.  Jelińskiego,  prałata  Osińskiego,  Karola  Kacz- 
kowskiego, Jana  Tarnowskiego,  AIex.  Chodkiewicza  itd. 
W  ogóle  Pamiętniki  Kowalskiego,  czytają  się  z  niemałem 
zajęciem ,  utrudzają  tylko  w  tych  miejscach ,  gdzie  autor  wy- 
prowadza długie  dyalogt  o  historyi,  o  pojęciu  starożytnych, 
które  według  swego  widzimi  się  przedstawia.  Opuszczenie 
tych  rozciągłych  a  nie  wiele  uczących  gawędzeó,  nadałoby 
więcój  życia  tym  pamiętnikom.  Pomimo  tego  zarzutu  za- 
wsze mają  nie  małą  zaletę,  bo  rzucają  światło  na  owe  czasy, 
kraj  i  ludzi  wielu  zasłużonych  i  znakomitych. 

15)  F.  S.  Dmochowski.  Wspomnienia  od  1806  do 
1830  r.  Warsz.  1858  w  m.  8ce.  W  nich  zbyt  oględnie 
i  zbyt  treściwie  podał  zajmujące  szczegóły,  tak  o  swym  ojcu, 
jak  o  sobie  współczesnych  literatach.  Żałowad  przychodzi, 
że  pisarz  ten  który  w  nie  tak  odległych  czasach  nie  mało 
przyłożył  się  do  ruchu  piśmiennictwa  polskiego ,  który  wpły- 
nął przeważnie  przed  30  laty  na  powiększenie  szczupłego 
grona  czytelników,  wszystkich  nam  nie  opisał  faktów,  które 
o  wieleby  rozjaśniły  tamte  czasy.  Jeżeli  cenimy  z  jednój 
strony  skromność  osobistą,  to  z  drugiej  uważamy  za  błąd, 
niewypowiedzenie  wszystkiego,  co  ma  ścisłą  łącznośd  z  pi- 
śmiennictwem opowiadanego  okresu. 

180.     Flsma  Csasoire. 

1)  Izy 8  połika  czyli  Dziennik  umiejętności,  wynalaz- 
ków, kunsztów  i  rękodzieł,  poświęcony  krajowemu  przemy- 
słowi, tudzież  potrzebie  miejskiego  i  wiejskiego  gospodarstwa, 
8vo  Warsz.  1820—1828  inclusive. 

2)  Monitor  warszawski  w  Warszawie  1824. 

3)  Rozrywki  dla  dzieci  wydawane  przez  autorkę  pa- 
miątki po  dobrej  matce  (Klement.  Tańska)  tom  I  i  II  w  War- 
szawie 1824  z  godłem: 

Jak  słodkie  zatrudnienie  giętki  umysł  wspierad. 
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Wzbudzad  iywą  do  czynów  szlachetnych  ochota 
I  grantowad  w  umyśle  nieskażonym  cnotę.   FeUAAL 
Tom  m  i  IV  tamże  1825;  tom  V  i  YI  tamże  1826,  tom 
Vn  i  VIII  tamże  1827,  tom  IX  i  X  Umże  1828.  wycho- 
dziło miesięcznie. 

4)  Weteran  posnańaki  w  Poznania  1825.  Wydawca 
Woje.  Turski. 

5)  Biblioteka  polska,  pamiętnik  poiwięcony  umieję- 
tnoiciom,  historyi,  literaturze  i  rzeczom  krajowym.  Tom  I 
do  lY  Warsz.  1825,  roku  1826  tom  I  do  III.  Na  osUtniój 
stronnicy  jest  ostrzeżenie;  redakcya  zawiesza  na  czas  nieo- 
graniczony wydawanie  tego  pisma.  Wychodziło  numerami 
dwa  razy  na  miesiąc. 

6)  Dziennik  warszawski  z  godłem: 
Otium  sine  litteris  mors  est.    Seneca. 

Tom  I  (Czerwiec.  Lipiec,  Sierpień,  Wrzesień),  tom  II  (Pa- 
ździernik, Listopad,  Grudzień)  Warszawa  1825,  tom  m  do 
VI  Warsz.  1826,  wydawca :  Michał  Podczaszyński ,  tom  VII 
do  X  Warsz.  1827,  wydawca  Maurycy  Mochnacki  następnie 
sai  tom  XI  do  XIV,  Warsz.  182B  wydawany  przez  Jana 
Kazim.  Ordyńca. 

7)  Pamiętniki  umiejętności  sztuk  i  nauk  na  rok  1825, 
z  tablicą,  1826,  1827  i  1828  wychodziły  z  razu  trzy,  pot^m 
pięć  razy  w  tygodniu:  w  następnym  roku  pod  tytułem:  Dzien- 
nik powszechny  krajowy  w  Warszawie  1829,  wychodził  z  po- 
stanowienia Rady  administracyjnej  na  miejscu  monitora  war- 
szawskiego wydawca  Ghłędowski. 

8)  Dżiedzilija  czyli  pamiętnik  płocki  pięknej  titera- 
tilrze  poiwięcony,  pismo  dla  pożytecznej  zabawy  rozumu  i  serca. 
Rok  pierwszy  tom  I  i  II  (Lipiec,  Grudzień),  z  godłem: 

Kto  w  Bogu  i  pracy  swój  pokłada  nadzieje. 
Za  tym  sżcżęicie  nadchodzi,  wszystko  mu  przyspióje. 

Oawińiki. 

W  Płocku  1826.     Wydawca  Zdzarski,  wyszły  trzy  ^OBzytf 

kwartałowe. 


-^     681     — 

9)  Flora  polska,  Kraków  1826.  Krótko  trwała,  re- 
daktorem Majeranowski. 

10)  Chwile  spoczynku  w  Warsz.  1827  wychodziło  co 
dwa  tygodnie. 

11)  Goniec  krakowski  w  Krak  1827.  Dziennik  po- 
lityczny, historyczny,  literacki ,  wychodził  trzy  razy  w  tydzień 
od  Stycznia.     Wydawca  Konst.  Majeranowski. 

12)  Pc^inik  narodowy  we  Lwowie  1827.  Pismo  to 
miało  zawierad  pisma  polskie  niewydane  i  zamknąć  12  to«> 
mów.     Wydawca  Ludwik  Piątkiewicz. 

13)  Motyl  w  Warsz.  1828.  Wychodziło  przez  dwa 
miesiące  w  dwiartkach,  od  Igo  Maja  to  pismo  przyjęło,  ty- 
tuł Tygodnik, 

14)  Wanda  tygodnik  nadwiślański  w  Warsz.  1828. 
Wydawca  Wanda  Małecka,  wychodziło  co  tydzień. 

15)  Pismo  peryodyczne  Motyla  Warsz.  1828  z  ryci- 
nami mód  paryskich  Nr.  52.  Z  roku  1829  Nr.  52  wycho- 
dziło tygodniowo.  Na  okładce  jest  ostrzeżenie,  iż  i  nadal  to 
pismo  wychodzid  będzie;  ale  nieznany  nam  ciąg  dalszy* 

16)  Czasopism  naukowy  księgozbioru  publicznego  imie- 
nia Ossolińskich,  Lwów  1828.  Rok  pierwszy  I — ^IV,  rok 
wtóry  tamże  1829,  rok  trzeci  1830.  Wydawca  ksiądz  Fran- 
ciszek Siarczyński.  Z  tym  napisem  wychodził  w  latach  1831, 
32,  33  i  1834.  W  następnym  zaś  czasie  wychodził  pod 
tytułem:  Biblioteka  naukowego  zakładu  imienia  OssoliA' 
skich,  pismo  poświęcone  dziejom,  bibliografii ,  rozprawom  i 
wiadomościom  naukowym,  Lwów  nakład  redakeyi  1842. 

17)  Rozmaitości  naukowe-  Cuncti  adsint  meritaeąue 
exspectent  praemia  palmae.  Kraków  1828,  1829  i  1831 
w  4to,  wydawca:  S.  J.  Bandtkie,  Kraków. 

18)  Pamiętnik  warszawski  w  Warsz.  1829.  Wyda- 
wcy i^Lach  Szyrma,  Janicki  i  Pawłowicz. 

19)  Dsienmk  ogrodniczy  na  rok  1829,  30,  34,  35» 
39,  Kraków,  wydawany  przez  Stanisł.  hr.  Wodzickiego,  pre- 
zesa senatu  Rzpltój  krak. 

20)  Pamiętnik  sandomierski  w  Warsz.  1829  i  1830 
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2  tomy.     Wydawca  Tomasz  Ujazdowski.     Tenie  redagował 
w  Krakowie  Gońca  krakows. 

21)  PiaHj   Pamiętnik  technologiczny  wydawany  przez 

1  w  drukarni  hr.  Krasińskiego;  w  latach  1829  i  1830  reda- 
gował Andrzój  Radwański. 

22)  Dekameron  polski  redagował  J.  K.  Odyniec  2 
tomy,  Warsz  1830. 

23)  Dziennik  medycyny^  chirurgii  i  farmacyi^  przez 
ces.  towarzystwo  w  Wilnie  wydawany,  na  rok  1830,  4  no- 
mera,  8vo  Wilno  1830. 

24)  Dsiennik  wileńaki  z  roka  1830. 

25)  Haliczanin  wydawany  przez  Waleń t  Chłędowskiego 

2  tomy,  Lwów  1830. 

26)  Pamiętnik  umiejętnoici  moralnych  i  literatury,  tom 
I— IV,  Warszawa  1830. 

27)  Pamiętnik  krakowski  nauk  i  sztuk  pięknych  3 
tomy,  Krak.  1833. 

28)  BalamtU  Petersburskie  wychodziło  tamże  pismo 
humorystyczne  od  r.  1830,  31,  32  i  33  w  4co,  pod  redak- 
cyą  Adama  Rogalskiego ,  a  później  Jozefa  Sękowskiego  i 
Michała  Konarskiego. 

29)  Pamiętniki  Towarzystwa  lekarskiego  warszaw  - 
skiego  wydawany  za  upoważnieniem  rządu.  Założycielem  był 
Jan  Fryd.  Wil.  Malcz,  urodź.  1793  w  Warsz.  t  28  wrze- 
śnia 1852.  Był  nakładcą  i  wydawcą  od  roku  1831  aż  do 
imierci.  Po  jego  skonie  redaktorem  jest  obecnie  Dr.  Dybek. 
Wychodzi  raz  na  miesiąc.  Warsz.  1860. 

30)  Pamiętnik  rólniczo^teohnologiczny^  poiwięcony  go- 
spodarstwu wiejskiemu  i  domowemu,  sztukom,  rzemiosłom 
i  rękodzielniom  15  tom.   Warsz.  1832. 

31)  Tygodnik  Polski  4  tomy.   Warsz.  1832  i  1833 

32)  Bard  nadwiślański  nad  brzegami  Durancy  i  Ro- 
danu, 12  numerów.  8  wydawca  Alfons  Starzyński.  Avinion 
r.  1832. 

33)  Pamiętnik  muzyczny  warszaw,  wydawany  przez 
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Józefa  Cichockiego.     Tom  I  (zeszyt  I — V).  Warsz.   1836. 
nakład  wydawcy. 

34)  Magatyn  mód,  DzieDoik  przyjemnych  wiadomo- 
ści redagowany  przez  J.  Widolińską  52  nomerów  z  modami 
od  roku  1835,  36,  37,  38,  39,  1840  i  1850. 

35)  Pielgrzym  pismo  poświęcone  filozofii,  historyi  i  li- 
teraturze. Pod  redakcyą  £leon.  Ziemięckiój  na  rok  4  tomy 
Warsz.  1842,  43,  44  i  46. 

36)  Kmiotek  ptsmo  czasowe  dla  wiejskiego  i  miejskiego 
ludu  przeznaczone.  Redaktor  P.  E.  Leśniewski ,  zaczął  wy- 
chodzić w  Warsz.  od  r.   1842—1850. 

37)  Mubon.  Pismo  poświęcone  pożytecznej  rozrywce 
Wydawca  Kazimierz  Bujnicki  tom.  I— X  (Serya  I — V)  1841 
do  1849  Wilno.  Zadaniem  pisma  było,  byd  pamiętnikiem 
intelektualnego  ruchu  swej  krainy,  to  jest  okolicy  Naddzwiń- 
skiej.     Przedsięwzięcie  chwalebne,   ale  nie  uiszczone. 

38)  Zorza.  Dziennik  młodemu  wiekowi  poświęcony, 
Warsz.  1843  6  tomów  wydawany  p.  Paulinę  Kraków  i  Tro- 
janowską. 

39)  Sylwan.  Dziennik  nauk  leśnych  i  myśliwych.  Tom 
I— VI  Warsz.,  tom  VII— XXI  w  8ce.  Warsz.  od  r  1830 
do  1846  nakład  redakcyi. 

40)  Przyjaciel  chrześciańskiSj  prawdy  czasopismo  te- 
ologiczne dla  oświecenia  i  zbudowania  kapłanów  naprzód, 
a  potem  katolików  chrześcian,  ułożone  i  wydane  p.  ks.  M. 
Korczyńskiego,  rok  I— VI  8vo.     Przemyśl  1833--- 1838. 

41)  Przyjaciel  ludu  czyli  Tygodnik  potrzebnych  i  po- 
żytecznych wiadomości.  Wychodził  co  tydzień  jeden  Ner 
w  Lesznie.  Redaktorem  jest  podpisany  Ciechański,  ale  tym- 
czasem rzeczywistym  twórcą  i  wydawcą  był  Jan  Popliński, 
professor  gimnazyum  Leszczyńskiego  r.  1834  aż  do  jego  śmierci 
1839  17  Marca,  po  którego  zgonie  redagował  p.  Józef  Łu- 
kasze wicz  ,  wówczas  bibliotekarz  księgozbioru  Raczyńskich  aż 
do  końca  r.  1845.  Od  Igo  stycznia  1846  do  1850  Dr. 
Szymański.  W  ogóle  roczników  XVI.  Podobnój  wziętości 
i  sympatyi  nie  doczeka  się  pewno  drugie  pismo. 
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42)  I)/dodnik  krakowski  pismo  po&więcone  literatarie 
i  wiadomościom  politycznym  fol.  ^Kraków  1834. 

43)  Pamiętnik  farmaceutyczny  krakowski  wydawany 
przez  F.  Sawiczewskięgo   z  r.  1834  i  1838  w  8c6  Kraków. 

44)  lVizerunki  i  roztrzctsania  naukowe.  Wydawca 
IgD.  Szydłowski,  Wilno  od  1834-1840  razem  tomików  60. 

45)  Magazyn  powszechny^  dziennik  użytecznych  wia- 
domości, z  rycinami,  na  rok  1834,  1842  w  4ce.  War&z. 
z  początku  redagował  K.  Brodziński. 

46)  Pamiętnik  powszechny  nauk  i  umiejętności  2  tomy. 
Kraków  1835. 

47)  Kwartalnik  naukowy^  wydawany  w  połączeniu 
prac  miłośników  umiejętności,  4  tom.  Kraków  1835 — 1836, 
wydaw.  Antoni  Zygra.  Uelcel. 

48)  Muzeum  domoice  albo  czytelnia  wieczorna;  dzieło 
poświęcone  historyi,  statystyce,  moralności,  naukom,  sztu- 
kom pięknym  i  literaturze  krajowej  przez  Frań.  Sal.  Dmocho- 
wskiego. Rok  1835.  1836.  37.  38.  1839,  tomów  5.  4ce 
Warszawa, 

49)  Tygodnik  rolniczo  -  technologiczny^  obejmujący 
rolnictwo,  gospodarstwo  domowe,^  leśnictwo,  ogrodnictwo,  te- 
chnologią wiejską,  chemią,  fizykę  i  mechanikę  rolniczą,  tu- 
dzież różne  przedmioty,  rojk  1835 — 1858.  4ka,  Warszawa, 
nakład  cedakcyi.     Wydawca  Kurowski. 

50)  Archiwum  teologiczne  poświęcone  oświeceniu 
i  zbudowaniu  religijnemu;  pismo  to  miesięcznie  wychodziło 
w  r.  1836  i  37  w  Poznapio,  2  tomy.  Redaktor  ks.  kan. 
Jabczyński. 

51)  Panorama  litera,tury  krajowej  i  zagranicznej.  Wy- 
dawca Szabrański,  sześd  zeszytów,  Warsz.  1836. 

52)  Pamiętnik  naukowy^  3  tom.  Kraków,  L  Łuka- 
szewicz 1837. 

63)     Slawianin  2  tomy,  Lwów  1837-1839. 
54)     Szkółka  nieds%eln»^  wychpdziła  w  Lesznie,  co  ty- 
dzień pół  arkusza,  pismo  moralno-r religijne  poświęcone  wy- 
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łącznie  dla  dzieci  w  szkółkach  wiejskich  od  r.  1837 — 1860. 
Redaktor  ks.  Tomasz  Borowicz  pleban  w  Brodnicy  (f  15 
sierpnia  1857).  Jasnym  wykładem,  przystępnym  językiem, 
gorliwą  redakcyą,  prawdziwem  zamiłowaniem  przedmiota 
i  celu,  szanowny  ś.  p.  redaktor  zarobił  na  najchlabniejsze 
imię.  Zostanie  ono  na  długo  wzorem  dla  tego  rqdzaju  przed- 
siięwzięd.  Szkółkę  niedzielną  w  r.  1852,  dalej  redagował 
Kotecki,  rządzca  rektorskiej  szkoły  w  Kościanie,  która  w  na- 
stępnym roku  przestała  wychodzić. 

55)  Tygodnik  rolniczo- przemysłowy  wychodzi  co  ty- 
dzień arkusz.  Lwów  1837 — 1839,  włącznie  pod  redakyą 
Adama  Easperowskiego  od  r.  1840 — 1842,  pod  red.  Toma,  Ko- 
chańskiego. 

56)  Rocznik  tvydzialu  lekarghiego  w  uniw.  Jagiel- 
lońskim, Kraków  tom.  I,  1838  ciągnie  się  nieprzerwanie  ai 
po  dzii  dzień. 

57)  Tygodnik  petersburgski  przed  rokiem  1838  rój 
wodził  w  dziennikarstwie  pokkiem.  Hołowiński,  Grabowski, 
Rzewuski,  Kraszewski  mieli  w  nim  organ  swój.  Wychodził 
w  arkuszu  dwa  razy  na  tydzień.  Zapowiadano  iż  od  roku 
1857  księgarz  Wolf  wydawad  będzie  dziennik  literacki, 
w  którym  udział  wezmą  wszyscy  znakomici  pisarze  polscy. 
Zamiar  ten  nie  przyszedł  dotąd  do  skutku. 

58)  Tygodnik  literacki  poświęcony  liter,  sztukom  pię- 
knym i  krytyce,  wychodził  co  tydzień  w  Poznaniu,  potom 
w  Lesznie,  Wrocławiu  i  znów  w  Poznaniu;  założony  w  r. 
1838  przez  Józefa  Łukaszewicza,  Antoniego  Poplińskiego 
(brata  Jana),  i  Anton.  Wojkowskiego,  co  trwało  do  r.  1840. 
Od  tego  czasu  pod  tą  samą  nazwą  redagował  Ant  Wojko- 
wski,  i  to  trwało  do  r.  1846. 

59)  Konmorama  Europy  wydawał  Piotr  Chlebowski, 
urzęd.  kom.  rząd.  spraw  wewnętrznych  i  duchów,  w  Warsz.^ 
1839-1842. 

60)  Dziennik  mód  paryskich  we  Lwowie,  zaczął  wy- 
ehodzid  od  r.  1840  przez  Tomasza  Kulczyckiego. 

61)  Dziennik  domotoy^  poświęcony  dla  kobiet    Re- 
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daktor  Napoleon  Kamieński  od  r.  1840;  przestał  wychodzid 
w  r.  1847.  Jasnym,  prostym  wykładem  odznaczały  się  ar- 
tykuły wstępne  pióra  Jęd.  Moraczewskiego  zalecające  się 
uczciwą  dątnoieią  i  moralnemi  względami;  prócz'  powiastek 
zwabiały  czytelniczki  dołączone  ryciny  mód.  Wogóle  publi- 
kacya  ta  niekusząca  się  o  iwietne  stanowisko,  była  w  skro* 
ronym  zakresie  swoim  pożyteczną,  popularnie  nauczającą 
i  dla  kobiet  właściwą. 

62)  Orędownik  naukowy^  pismo  czasowe,  poświęcone 
literat,  historyi,  krytyce  i  nowinom  literackim,  wydawane 
co  tydzień  przez  Ant.  Poplińskiego  i  Józefa  Łukaszewicza. 
Poznań,  w  drukami  redakcyi.  Rok  I  Nr.  1—13  w  4ce 
1840.     Rok  II— V  1841—1845. 

63)  Pamiętnik  gospodarskie  pismo  tygodniowe,  po- 
święcone sprawie  gospodarstwa  wiejskiego  i  krajowego.  Re- 
daktor  Stanis.  Przyłęcki.  Rok  I  w  ark.  Lwów  1849.  Rok 
II  tamże    1850. 

64)  Roczniki  gospodarstwa  krajowego,  •  Wychodzi  co 
miesiąc,  rocznie  2  tomy,  poczyna  się  zaś  od  Lipca  1842 
aż  po  dziś  dzień.  Założycielem  i  głównym  redaktorem  był 
Garbiński,  którego  życiorys  przypominamy,  obecnie  Andrzej 
hr.  Zamojski,  Warsz.  1860. 

Kajbtan  Garbiński  ur.  1796  f  1847.  Pobierał  nauki* 
w  Warszawie  u  XX.  Pijarów  i  takowe  ukończył  w  r.  1816. 
W  tymże  roku  przyjętym  został  przez  kommissyą  rządową 
oświecenia  za  kandydata  stanu  nauczycielskiego,  a  w  nastę- 
pnym wysłany  kosztem  rządu  do  Paryża  dla  kształcenia  się 
w  tym  zawodzie.  Po  powrocie  za  granicy  1820  r.  przezna- 
czony na  professora  naprzód  w  Lyceum  a  potom  w  uniwer- 
sytecie Warszaw,  jeometryi  wykreiln^.  W  r.  1824  mia- 
nowany stałym  profess.  wyższej  matematyki.  W  następnym 
zaś  examinatorem  Towarz.  do  ksiąg  elementarnych.  Przy  otwo- 
rzeniu szkoły  przygotowawczo  do  instytutu  politechnicznego^ 
Garbiński  przeznaczonym  został  na  dyrektora  tójże  szkoły 
i  obowiązki  pełnił  aż  do  r.  1832.  W  roku  następnym  wy- 
jechał wraz  z  rodziną  swoją  w  Lubelskie  do  ordynacyi  hr. 
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Zamojskich.  Przez  lat  sześd  zawiadował  kłączem  Szezebrze- 
Bzyńskim  mieszkając  w  Niedzieliskach ,  a  w  r.  1839  prze- 
niósł się  do  Jadowa  miasteczka,  własnością  lir.  Andrzeja 
Zamojskiego.  Ta  przy  uroiejętnóm  gospodarowaniu  dóbr, 
z  największą  dla  dziedzica  i  miejscowycłi  włościan  korzy- 
ścią, przez  szczęśliwe  zastosowanie  systematu  kolonizacyi 
włościan,  dobry  byt  tycłiże  znakomicie  podniósł  i  dochód 
z  dóbr  jednocześnie  dziedzicowi  w  kilkakroć  pomnożył.  We 
wszystkich  trudnych  kolejach  życia  i  goryczach  jakie  prze- 
chodził, umiał  ze  słodyczą  wlad  to  przekonanie  swoje  w  ota- 
czających go  bliżej:  że  podległość  wyrokom  Opatrzności 
i  zdanie  swego  losu  opiece  Bożój  stanowi  rzetelne  szczęście 
człowieka.  Małego  wzrostu,  ułomny,  w  wątłóm  i  schorza- 
łem tem  ciele,  mieściła  się  dusza  piękna,  mocna  i  pełna 
hartu.  Z  pism  zostawił  Garbiijski:  1)  Wykład  systemaiy^ 
czny  własności  powierzchni  skośnych  ^  z  ich  przystosowa- 
niem do  konstrukcyi  machin,  sklepień  kamiennych  i  t.  p. 
Warsz.  1822.  2)  Rys  filozoficzny  rachunku  losów^  czyli 
rachunku  prawdopodobieństwa  w  Pamiętniku,  Warsz.  1823. 
Obraz  życia  i  prac  uczonych  ś.  p.  ks.  Anton.  Dąbrowskiego 
Dra  filoz.  profess.  uniw.  wars.  1826.  4)  Zttgadnienia:  wy- 
kreślid  ściśle  linią  prostą,  któraby  cztery  linie  proste  w  prze- 
strzeni dane  a  po  dwie  nie  na  jednej  płaszozyżnie  leżące, 
pospołu  przecinała.  Podał  Garbiński  dwa  rozwiązania:  je- 
dno w  Annales  mathematiąues  de  Mr.  Gergonne  t.  VIII; 
a  drugie  w  niemieckióm  piśmie  poświęconem  nauce  matema- 
tyki A.  L.  Crelle  t  V.  1830,  oba  w  języka  francuzkim  pi- 
sane. Mieszkając  w  Jadowie  jako  założyciel  i  redaktor  głó- 
wny Roczników  gospodarstwa  krajowego^  zajmował  się  niemi 
aż  do  chwili  zgonu  i  wiele  w  tem  piśmie  prac  swoich 
zamieścił. 

AndrzAj  hr.  Zamojski  ur.  1800  w  Wiedniu,  nauki  od- 
bywał w  Paryża  w  akademii  genewskiej  i  w  Edynburgu,  po- 
święcając się  głównie  matematyce,  a  mianowicie  inżynieryi 
wojskowój  i  cywihaój.  Za  powrotem  do  kraju  w  1821  zwie- 
dzał różne  okolice   Polski.     W   r.    1825   rozpoczął   ezynną 
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słuibę  publiczną  jako  członek  kom.  rząd.  spraw  wewnętrznych, 
później  referendarz  stann,  szambelan  dworu,  a  od  r.  1828 
do  1830  pełnił  obowiązki  dyrektora  wydziału  przemysłu. 
Od  r.  1832  zamieszkując  w  Klemensowie,  urządził  dwa  fol- 
warki, w  polepszeniu  narzędzi,  ras  koni,  bydła  i  t.  d.  dla 
przykładu  i  zachęty  współobywateli,  którzy  corocznie  odby- 
wali zjazdy  rólniczne  i  to  nader  liczne  w  miesiącu  lipcu  (od 
1843 — 1847)  dla  naocznego  przekonania  się.  Po  zgonie 
Garbińskiego  założyciela  Roczników  w  r.  1847  hr.  Andrzój 
na  głównego  redaktora  zaproszony,  dotąd  nim  zostaje  i  jest 
najsilniejszą  podporą  i  najczynniejszym  tegoż  pisma  współ- 
pracownikiem. W  r.  1848  urządził  żeglugę  frachtową  i  pa- 
sażerską oraz  założył  własne  warsztaty  budowy  statków, 
machin  parowych  i  t.  d.  Nadto  jest  prezesem  utworzonego 
Towarzystwa  rolniczego  w  Królestwie. 

65)  Oazeta  kościelna  zaczęła  wychodzi<5  od  dnia  28 
sierpnia  r.  1843  pod  redakcyą  ks.  kanon.  Jabczyńskiągo 
w  Poznaniu  co  tydzień.    W   r.   1849   wychodzić   przestała. 

66)  Piśmiennictwo  krajowe  wydane  p.  Hip.  Skimbo- 
rowicza,  Warsz.  1841. 

67)  Gwiazdka  pismo  poświęcone  literaturze  powie - 
iciowej,  tom.  4.  Warsz.  1841. 

68)  Magazyn  powszechny^  dziennik  użytecznych  wia- 
domości w  połączeniu  z  kosmoramą  £uropy.  Kok  1841.  42. 
43.  44.  Warszawa. 

69)  Pamiętnik  religijno-moralny.  Czasopismo  ku  zbu- 
dowaniu i  pożytkowi  tak  duchownych  jako  i  świeckich  osób. 
Antoni  Hlebowicz  ur.  1801  w  Grodnie,  po  ukoóozeniu  nauk 
w  uniwersyt.   wileń.   wszedł    w  służbę   publiczną   w  Peters- 

'  burgu ;  ztaintąd  przeniósł  się  do  Warszawy  i  tu  był  człon- 
kiem rady  wychowania  publicznego  i  wizytatorem  szkół. 
Od  roku  1841  rozpoczął  wydawad  pismo  aż  do  swojej 
imierci.  Po  jego  zgonie  nieprzerwanie  po  dziś  dzień  wy- 
chodzi; rocznie  12  zeszytów  czyli  2  tomy.  Głównym 
redaktorem  jest  ks.  kanonik  Adam  Szelewski,  War- 
szawa 1860. 
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70)  Roemiki  krytyki  liUroeki^  w  4ee  Wanzawft 
1842  tom.  2. 

71)  Prtegtąd  naukawyt  poiwięcoDy  dsiejom  filozofii, 
sztakom  pięknym  wydawany  p.  Hip.  Skimborowicza,  Wanz. 
rok  I— VI  po  4  tomy,  1842-1847  na  rok  YII.  n.  1-*I9 
tamże  1848;  ogólnego  zbiorą  wyezło  tomów  26. 

72)  Przewodnik  rolniczo '-przemyrimoy^  po&więcony 
przedmiotom  przemyśla  rolniczego  i  rękodzielnego,  gospoda^ 
stwu  i  ekonomii;  wychodził  w  Lesznie  co  dwa  tygodnie 
i  trwał  lat  siedm  do  r.  1850,  wyszło  7  roczników. 

73)  Rocznik  literacki  składający  się  z  pism  wierszem 
i  prozą  celniejszych  pisarzy  naszych,  wydawał  Roman  Podbe- 
reski,  Petersborg  1843,  1844  i  1846. 

74)  JSoifc,  pismo  peryodyczne  wychodziło  w  lat  1843. 
1844.  45  i  1846,  co  miesiąc;  redaktorami  byli:  Łibeh,  Mo* 
raezewski  i  Wobiewicz,  obok  własnych  wieln  prac,  ogła- 
szali między  innymi  Trentowski,   Cybolski,  Wężyk  i  t.  d. 

75)  Zufiaetun  wetrzemię^liwo^ei^  co  miesiąc  jeden  ar- 
kusz wydawany' przez  chimrga  powiatowego  p.  Le  Boche 
po  niemiecka  i  po  polska  w  latach  1843  i  1844* 

76)  Dwutygodnik  literacki  pod  redakcyą  Kurowskiego, 
2  tomy,  Kraków  1844  i  1845. 

77)  Piżmo  dla  nauczycieli  hdu^  i  ludu  poUkiego. 
Nauczyciele  elementami  E.  Estkowski  i  Łukaszewski  w  r. 
1845  pod  firmą  Ant.  Wojkowskiego,  wychodzid  zaczęło,  ale 
po  trzech  numerach  upadło. 

78)  Obrana  prawdy  w  r.  1845  wychodzid  zaczną 
w  Poznaniu  pod  redakcyą  ks.  Lud.  Urbanowicza.  Powodem 
pojawienia  się  jój  było  wystąpienie  Jana]Czerskiego,  księdza 
katolickiego  z  łona  koidoła  i  ogłoszenie  nowych  zasad  reU* 
gijnych.  Zbijad  je,  potępiad  apostazlą  było  pierwotnóm  za- 
daniem obrony  prawdy.  Następnie  zaczęła  prostowad  błędy 
religijne  przez  dziennikarstwo  szerzone.  Ma  pod  tym  wzglę- 
dem wielkie  zashigi.    W  r.  1846  przestida  wychodzid. 

79)  Przyjaciel  dzieci.   Tygodnik  z  rycinami  poświę- 

44 
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eouj   naoee   i  zabawie   dzieci   pnez   k».   J.  Beldowskiego. 
Lwów,  Rok  I,  2  tomy  1848  i  1849.    Kok  II.  cz.  I.  1850. 

80)  Wielkopolanina  zaczął  d.  4  paźiłz.  1848  wyda- 
wać ks.  AIexy  Prosinowski  zuakomity  kaznodzieja  wówczas 
przy  kollcgiacie  poznańskiej;  publikacya  ta  nietylko,  źe  się 
udała  bardzo  szczęiliwie,  wiele  dobrego  przyniosła,  ale  pod 
względem  wyrobienia  formy  języka,  zwrotu,  przedstawienia 
rzeczy  w  piśmie  ludowem,  pozostanie  wzorem  godnym  na- 
iladowania.  Wychodził  do  15  lipca  1850,  lecz  pod  red. 
ks.  Prusinowskiego  do  ostatniego  października  1849.  Od 
tego  bowiem  czasu  objął  WaL  Stefaó^^ki  księgarz  odpowie- 
dzia)noi<!  za  redakcyą.  Natomiast  w  dalszym  ciągu  rozpo- 
esętćj  pracy  wydawał  ks*  Prusinowski  od  r.  1849  Wiarusa^ 
którego  w  tymie  co  poprzednio  charakterze  de  fatalnego 
lipca  1850,  doprowadził. 

81)  Pamiętnik  naukowo  ^liŁeraeki^  pismo  zbiorowe 
nmiejętnoici ,  literatury  i  sztuki,  pod  redakcyą  Rom.  Pod- 
bereskiego.  Zeszyt  I-^YI  Wilno  1849  i  1850.  (nakład 
wydawcy). 

82)  Prtegląd  dwóch  iwioiów.  Warsz.  1849  i  1850. 
2  tomy. 

83)  Szkoła  palika^  pismo  miesięczne,  poświęcone  pe« 
dagogioe ,  redagowane  przez  Ewarysta  Estkowskiego  (f  1856 
w  Seden)  Rok  I  1849,  R.  11  1850;  przytem  Stkółka  dUk 
<2nect,  pismo  miesięczne,  poświęcone  nauce  i  rozrywce  dU 
dzieci,  redagowane  p.  Estkowskiego,  Poanau   1850 — 1853, 

84)  Krxyi  a  miecz^  tygodnik  polityczno -religtjno«lite- 
rackiego  zakroju.  Firmę  redakcyi  dał  Ewaryst  Estkowski, 
zaczął  wychodzić  w  r.  1850  i  tegoż  roku  wyszedł  numer 
ostatni 

85)  Tygodnik  kościelny.  Redaktorowie:  ks.  kan.  Ja- 
bozyński  i  ks.  regens  Janiszewski,  Poznaii  1850. 

86)  4^'emi'amn,  pismo  poświęcone  rolnictwu  i  prze- 
mysłowi Rocznik  1850-1855,  pod  redakcyą  Wolniewicza 
i  Wfljc  Lipskiego  wychodził  w  Lesznie. 

87)  Dziennik  literacki  zaczął  wychodzić  we  Lwowie 
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w  r.  1852  raz  na  tydzień.  Redagował  Karol  Szajnocha, 
Fel.  Łobeski  obecnie  Jan  Dobrzański;  wychodzi  w  dnżym 
arkuszu  obejmującym  oim  kolnmn  dwnszpaltowych  co  wto- 
rek i  piątek    1860. 

88)  Przyjacitł  domowj/^  pismo  w}xhodzące  raz  w  ty« 
godniu ,  nie  dobijające  się  wartości  literackiej.  Dla  niższych 
klass  jest  wielkiej  pożyteczności,  pismo  to  jest  bardzo  roz- 
powszechnione po  wsiach.  Daj  lioże,  aby  się  w  każdój 
gminie  znajdowało.  Redaktor:  p.  Stupnicki,  czynny  i  pełen 
najlepszych  chęci,  Lwów  1 855-— 1860. 

89)  Przyroda  i  przemysł,  pismo  poświęcone  naukom 
przyrodzonym,  praktycznemu  ich  zastosowaniu  do  potrzeb 
życia,  tudzież  najnowszym  odkryciom  i  wynalazkom;  pismo 
wielkiej  wartości.  Wszyscy  naturaliści  polscy  gromadzili  iwo 
siły  w  tym  dzienniku.  Język  czysty,  poprawny,  wychodził 
z  illustracyami,  raz  w  tygodniu.  Redaktor  główny  Julian 
Zaborowski,  Poznań  1856,  1857  i  1858,  do  5  pażdziemika» 
w  którym  życia  dokonał. 

90)  Gwiazdka  ciezzyńtka.  Redaktor  Stalmach  wy« 
trwały  w  swojem  przedsięwzięciu  pomimo  przeciwieństw  fi* 
nansowych  nieopuszcza  rąk  i  nie  daje  npaś<S  pismu.  Gwii^ 
zdka  wychodzi  co  tydzień  w  arkuszu. 

91)  Tygodnik  lwowskie  pismo  literackie. 

92)  Biblioteka  warszawska  ^  pismo  poświęcone  oan- 
kom ,  sztukom  i  przemysłowi.  Wychodzi  co  miesiąc  w  spo- 
rych poszytach.  Zawiera  rozprawy  we  wszystkich  zawodach, 
często  powiastkę  i  jakąś  poezyą.  Dalój  kronika  paryska, 
literacka  i  artystyczna.  Rozbiory  dzieł  pokkich,  kronika 
nauk  przyrodzonych,  kronika  bibliograficzna  i  doniesienia 
literackie.  Z  szczególniejszą  wytrwałością  prowadzona  jest 
od  r.  1841  aż  po  dziś  dzień  rocznie  4  tomy,  nakładem  re- 
dakcyi. 

93)  Przegląd  pozn€mskif  pismo  miesięeaie,  nastido 
w  r.  1845  i  wychodzi  po  dziś  dzień.  Redaktorowie  są  ró- 
żni wymienieni  na  okładce.  Jakkolwiek  pismo  to  zdaje  się 
różnić  w  opiniach  i  poglądach  na  rzeczy  ^-  zbyt  szanujemy 

44* 
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wytnrałoić  i  po&wicoenie  się  właieiwego  wydawey  w  tra- 
daych  okolicznościach ,  wśród  przeszkód  tysiąca,  walczącego 
niezmordowanie  przeciw  germanizmowi  i  protestantyzmowi 
wdzierającemu  się  do  W.  Polski  —  byimy  nie  mieli  z  współ* 
eznciem  oznad  jego  zasiąg,  odwagi  i  ducha  ofiary,  jakiego 
daje  dowody.  Wszyscy  się  mylić  moiemy,  ale  ten  kto  omie 
się  po&więcać  dla  raz  uznanej  i  pokochanój  prawdy,  zasłu* 
kjl  na  cześd  i  poszanowanie. 

94)  Tygodnik  lekarski  wydawany  pod  redakcyą  Drów 
le  Bruna,  Helbicha,  Natansona  Ludwika,  wychodzi  ras  na 
tydzień  od  r.  1847—1860,  Warsz.  tom.  Xiy. 

95)  JRuch  mtuycsny  pod  redakcyą  Józefo  Sikoiskiego, 
wychodzi  raz  na  tydzień  we  Środę  w  4ce.  r.  1854—1860 
Warszawa. 

96)  Magaxjpi  mód  i  nowoici  dotyczących  gospodar* 
siwa  domowego  pod  redakcyą  Jana  Kant.  Gregorowicia. 
Wychodzi  w  4ce  raz  na  tydzień.    Warsz.  1860. 

97)  Czytelnia  fiiedzielna  pod  redakcyą  Alezandry  Pe- 
trów,  wychodzi  raz  na  tydzień  w  4ce  w  Warsz.  od  r.  1855. 

^8)  Tygodnik  {Ilustrowany  pod  redakcyą  Ludwika  Je* 
aike.    Wychodzi  raz  na  tydzień  w  Sobotę,  Waru.  1859. 

99)  Ziemianin  pismo  poiwięeone  rolnictwu  i  przemy- 
towi, Poznań  1859.  W  r.  1860  wychodzi  raz  na  tydzień 
przy  Dzienniku  poznańskim. 

100)  Tygodnik  katolicki  pod  redakcią  ks.  A:  Prusi- 
nowskiego wychodzi  od  6  kwietnia  1860  r.  w  Grodzisku  co 
tydzień  w  piątek  in  4to.    Zajmuje  się  sprawą  religii  i  koMote. 

§  181.    rtonsa  sbior«w#. 

1)  Athenaeum  pismo  zbiorowe,  poiwięoone  historyi, 
filozofii,  literaturze,  sztukom  i  t.  d.  Wydawca  J.  J.  Krar- 
szewski.  OddziiU  I  po  6  tom.  rocznie,  Wilno  1841;  ał 
do  oddziału  V  6  tom.  1851,  razem  60  tomów. 

2)  Dzwon  Uieraeki^  wydawca  August  Wilkoński  4  t. 
Warsz.  1846. 

3)  Eneyhlopedya  powszechna^  zbiór  wiadomoici  naj- 
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potrzebniejszych  dla  wsiystkich  Btanów,  tom  4   Wtnzawa 
i  Wilno  1835—1840. 

4)  Owiazda  ksiąika  składowa,  wydawca  Bened.  Do- 
łęga (Jurkiewicz)  4  tomy,  K^ów  1848. 

5)  Księga  Jwiata,  Wiadomoić  z  dziedziny  naok 
przyrodzonych,  historyi  krajów  i  Indów,  żywoty  znakomitych 
ludzi,  podróże,  opisy  ciekawych  miejscowości,  wód  słynniej^- 
szych,  odkrycia  i  wynalazki,  ważniejsze  zajęcia  przemysło- 
we, obrazy  towarzyskie,  statystyczne,  ekonomiczne  i  t.  p. 
z  rycinami  na  stali,  litografiami  czamemi  i  kolorowanemi, 
oraz  drzeworytami.  Rok  1851—1860  każdy  rok  z  dwódi 
tomów  złożony,  w  4ce  Warsz.  Głównym  redaktorem  od 
początku  aż  do  końca  r.  1859  był  Ludwik  Jenike  \t&tf 
objął  wydawnictwo  od  dnia  1  pażdz.  1859  Tygodnika  illii- 
strowanego,  teraz  jest  pod  redakcyą  Hipolita  Skimborowieza. 

6)  Owiazdka  przez  Aleksandra  Niewiarowskiego,  wy- 
chodzi dotąd  częściami,  Warsz.  1860. 

7)  liosrywki  dla  młodocianego  urideu.  Dzieło  zbio- 
rowe, obejmujące:  powieici,  podróże,  literaturę  i  rozmaito-* 
ici  przez  Sewerynę  z  Żochowskich  Pruszakową.  Pismo  to, 
które-  w  zakresie  swoim  przewyższa  wszelkie  tego  rodzaju 
wydawane  u  nas  publikacye,  redagowane  podług  obmyśla- 
nego planu,  odznaczające  się  doborem  artykułów,  powinm) 
w  naszych  rodzinnych  kolkach  dla  edukacyi  domowój  uwa- 
żane byd  JAko  dzieło  niezbędne,  przeważnie  wpływające  na 
wychowanie  domowe.  Każdy  artykuł  nosi  na  sobie,  cechę 
wykończenia  nietylko  treicią,  ale  oddaniem  co  do  stylu 
i  piękności  języka.  Wykład  literatury  polskiój  wrai  x  hi- 
storyą  na  czytania  podzielony,  zapoznaje  młodych  czytelnir 
ków  z  tą  ważną  nauką,  jako  opowiedziany  treiciwie  a  zaj- 
mująco. Rozrywki  pozostaną  dziełem,  które  imiało  poleeitf 
możemy  polskiej  dziatwie  z  wielką  korzyścią  dla  jój  nauki 
i  ukształcenia  serca,  i  w  których  poważniejszy  wieluem  czy- 
telnik znajdzie  dla  siebie  pożywną  strawę.  Serya  I,  n. 
Warsz.  1857—1859  tom.  5.  Serya  III  tom  I,  częśd  I.  2. 
3.  Warsz.  1860. 
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8)  Aleks.  Groza  wydawał :  Rusałka  1838,  39.  40.  41. 
1842  w  Wilnie. 

9)  Dtwomk  pismo  mloderoa  wiekowi  poświęcone,  tom 
I  i  II  1850  Lwów.  (Nakład  i  wydawanie  ks.  Sapietyny). 

10)  Niezabudka  noworocznik,  wydawany  przez  Jana 
Barszczewskiego  Wilno  1840—1844. 

11)  Niezapominajki  noworocznik,  wydany  przez  K Or- 
wella ozdób.  5  rycin.  Warszawa  1841—1847. 

12)  Józef  Krzeczkowski  wydawał  w  Wilnje  Nowora^ 
arniki  jako  to:  Znicz  1834  i  1835.  Biruta  1837  i  1838. 
Mimembrania  1843. 

13)  Alleluja  rocznik  religijny  za  rok  1840.  41.  42. 
1643  z  5  rycin.  Warszawa,  wydawca  Adam  Rogalski. 

14)  Noworoeznik  dla  ziemian  czyli  zbiór  najprzyda- 
tniejszyeh  wiadomości  wyrachowań  i  t.  d. ,  oraz  przemysłn, 
handlu  i  rolnictwa.  Wydawał  K.  Ł(ada)  z  mappą  Warsz. 
1845.  46  i  47. 

15)  Pamiętnik  domowy.  Kalendarz  i  rachmistrz  dla 
wszystkich  stanów,  ułożył  i  wydawał  Jan  GltLcksbeiig.  Wars. 
1847.  48.  49. 

16)  Pamiętnik  ffoipodar$h\  pismo  tygodniowe,  po- 
święcone sprawie  gospodarstwa  wiejskiego  i  krajowego,  red. 
Stanis.  Przyłęcki.    Lwów  1849  i  1850. 

17)  P^tmiętnik  literackie  pismo  tygodniowe;  wyd.  Dr. 
J.  Szlachtowski.  Lwów  1850. 

18)  Pamiętnik  iztuk  pięknych.  Zbiór  wiadomości  po- 
trzebnych i  pożytecznych  miłośnikom  i  zwolennikom  sztuki. 
Wydawany  przez  Bolesława  Podczaszyńskiego  t.  I  częśd  1, 
2,  3.  Wam.  1850,  1861,  1854. 

19)  HerufiMn^Jb,  noworocznik  Warsz.  1838— 1843  do- 
iony  z  samych  pism  kobiecych,  zebrany  p.  Paulinę  Kraków. 

20)  Starożytności  ioanzawikic  dzieło  zbiorowo-zeszy- 
towe  wydawane  ptteis  Aleks.  Weinerta  z  rycin,  w  8ce  Wars. 
1848-1859,  tom.  6. 

21)  T^ańiiefizoie  i  przy$zło4ć  tom  I.  4  zeszyty,  t.  II. 
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zeszyt  I.  wizeranki  duszy  narodowej  z  końca  ostatniego  sze- 
snastolecia.     Paryż  1845 — 1847. 

22)  Zabatry  przyjemne  i  po£yłe€zn$  wychodzące 
w  zeszytach,  piszą  do  tego  pisma  same  kobiety.  Ziemięcka, 
Janiszewska,  Wilkoriska,  Deotyma ,  Unicka,  Szmigielska 
i  t.  d.;  wyszto  w  r.  1856  zesz.  3. 

23)  Skarbiec  polaki  wydawany  we  Lwowie  w  r.  1860 
przez  Juliana  Ai.  Sulimę  Kamiiiskiego  archiwistę  zakłada 
narodowego  imien.  Ossolińskich,  zawiera  I  oddział  literacki, 
II  oddz.  historyczny,  numizmatyka  i  archeologia.  III  Ży- 
woty.   IV  Rozmaitości. 

24)  Teka  wileMka  wychodziła  w  dwomiesięcznych 
sporych  zeszytach.  Dotąd  doszło  nas  6  tomów  to  jest  dwa 
z  r.  1857  i  4  z  r.  1858.  Jest  w  tóm  piimie  wiele  rozpraw 
bardzo  ważnych ,  wydrukowane  osobno  miałyby  tę  samą  war- 
to&(f.  Redaktorem  Teki  jest  Jan  ze  Sliwina  (Adam  Kirkor). 

25)  Fiamo  zbiorowe  przez  Jozafata  Ohryzkę  w  Peters- 
burgu wydane  1 859  r.  2  tomy.  Zawiem  prace  Augusta  Bie- 
lowskiego,  Karola  Szajnochy,  K.  W.  Wójcickiego,  J.  Bar- 
toszewicza, Ludwika  Wołowskiego,  Antoniego  Małeckiego, 
J.  Kromera,  J.  Korzeniowskiego  itd.  Te  nazwiska  dają  rę- 
kojmią wartości  Pbma  zbiorowego. 

26)  Biblioteka  polska  szacowna  publikacya  J.  K.  Tu- 
rowskiego, której  zeszyty  w  nieokreilonym  czasie  wychodzą 
w  Krakowie. 

Clfimeiir. 

1)  Gazeta  Warszawska  najstarsza  z  pism  polskich, 
do  r.  1850  redagował  Karol  Krtipski.  Ze  wszystkich  pism 
najwięcej  miała  prenumeratorów.  Redakcya  bardzo  staranna, 
wszyscy  pisarze  znakomici  byli  stałymi  prawie  współpraco- 
wnikami. W  łaiciciel  i  główny  redaktor  Antoni  Lesznowski  jako 
pisarz  pozostawił  w  tem  piśmie  wiele  śladów  pracy  i  zdolno* 
ści  swojej,  po  krótkiej  chorobie  f  13  paźdź.  1859.  Obecnie 
jest  pod  redakcya  Józefa  Keniga,  wychodzi  codziennie  i  utrty- 
muje  się  w  swćm  wzniosłóm  st|mowiska. 

2)  Gazeta  Codzienna  wychodzi  sześd  razy  w  tygodniu,  pi- 
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tmo  poświęcone  polityce  i  literaturze.  Bedaktonmi  byli  Kru- 
pski, Gliszczyński,  Jan  Kanty  Gregorowicz,  Niewiarowski,  obe- 
cnie J«  I.  Kraszewski.  Widać  w  kaidym  numerze  staranność, 
pracowitość  i  zdolność  tego,  który  teraz  stoi  na  czele  pe- 
dakoyi.  Postęp  wielki,  zacność  dążeń,  świeżość  wiadomości 
w  każdej  gałęzi  wiedzy  ludzkiej. 

3)  W  końcu  r.  1830  a  na  początku  1831  tak  w  War- 
szawie jako  i  na  prowincyi  przeszło  20  nowych  Gazet  zja- 
wiło się.  Do  znanych  w  stolicy,  jako  to:  Kurjfir  poUln\ 
(Adolf  Cichowski)  redagował  Wincenty  Majewski  Merkury 
dziennik  redagowany  przez  Psarskiego.  —  Dziennik  powsze- 
chny. —  Gazeta' polska.  —  Nowa  Gazeta  Polska.  —  Po- 
lak sumienny.  «—  Zjednoczenie.  —  Izraelita  polski.  —  Fe- 
nix.  —  Orzeł  biały.  —  Goniec  płocki.  —  Goniec  lubelski. 
—  Inwalida  RadomskL  — -  Dziennik  Wielkopolski  w  Kali- 
szu. —  Dziennik  gwardyi  akademickiej ,  wydawany  przez  pro- 
fessora  Łacha  Szyrmę.  Pisma  przytoczone  różną  miały  war- 
tość i  mało  z  nich  obok  Kuryera  polskiego  i  Merkurego  po- 
łożone by<  mogły.  Ostatnia  była:  Gazeta  narodowa  Zakro- 
czymska, składała  się  tylko  z  10  numerów,  to  jest  od  11 
do  20  września  i  zapełniona  po  największej  ezęśd  raportami 
Morawskiego.  Wychodziła  w  Zakroczymiu.  Redaktorem 
był  wymowny  posd  Kawery  GodebskL 

4)  Dziennik  WarsiaweH  założony  przez  Henryka  hr. 
Rzewuskiego.  W  historyi  peryodycznego  piśmiennictwa  wa- 
żne zajął  miejsce.  W  pierwszój  chwili  rzuciła  się  ku  niemu  za- 
deluiwiona  i  wiele  spodziewająca  się  publiczność.  Plan  dzien- 
nika obiecywał,  zrazu  pismo  katolickie,  szlacheckie,  konser- 
wacyjne ,  wkrótce  atoli  dążnością  wzbudził  wstręt  i  nieu&ość, 
apadł  z  ogronmój  liczby  prenumeratorów  na  bardzo  midą  i 
odtąd  się  podźwignąć  niemógł.  Z  przykładnóm  wytrwa* 
niem  Dziennik  wychodził  i  walczył  lat  kilka.  Kilku  obywai- 
teli  zamożnych,  zajęło  się  upadającym  Dziennikiem  warszaw- 
akim,  dożyło  fundusz  dostateczny  i  zmieniono  nazwę  Dziennika 
na  Sranikę  wiadomości  krof  owych  i  lagramcznyck.  Pismo 
polityką,  hiuidlem,  przemyiriem  i  literaturą  ząim^jące  się. 
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Główną  cechę  Kroniki  miały  stanowić  iiorrespondencye  han- 
dlowo-przemysłowe.  Istotnie  w  tym  względzie  wiele  Kro- 
nika uczyniła,  a  co  najważniejsza,  obudziła  współzaw(7dni- 
ctwo  w  Gazecie  warsz.  Redaktor  Julian  Bartoszewicz  i  War 
claw  Szymanowski.  W  r.  1859  zmieniwszy  format  druku 
wychodzi  codziennie  poi  redakcyą  Fr.  Sal.  Dmochowskiego. 

5)  Kury  er  War$zaw$ki^  w  pierwszych  latach  był  wy- 
dawcą Bruno  hr.  Kiciński  W  r.  1821  ustąpił  Ludwikowi 
Dmuscewskiemu  jak  wieić  niosła  za  tysiąc  dukatów,  który 
aż  do  imierci  swojej  9  grud.  1847  wydawał.  Od  tego  czasu  po 
ińk  dzień  jest  pod  redakcyą  Karola  Kucza  i  wychodzi  c<h 
dziennie.  Zawiera  kródntenkie  o  kaMym  kraju  polityczne 
nowiny,  o  Warszawie  i  cą|óni  królestwie,  wiadomości  oty- 
cia powszedniego. 

6)  Gazeta  rządowa  hróleełwa  foUhUgo  pod  redakcyą 
Jana  Kamickiego,  wychodzi  codziennie  prócz  niedziel,  iwiąt 
i  dni  galowych. 

7)  Wanzaweka  gazeta  policyjna  pod  redakcyą  Józefii 
Pękalskiego,  wychodzi  codziennie. 

8)  Koreepondent  rolniczy^  handlowy  i  przemysłowy. 
Wychodzi  rais  na  tydzień  przy  Gazecie  wai*szawskiej ,  pod 
redakcyą  Konstantego  Pathie. 

9)  Oazeta  rolnicza^  przemysłowa  i  handlowa.  Wycho- 
dzi raz  na  tydzień  pnsy  Gazecie  codziennej,  pod  redakcyą 
Mieczyńskiego. 

10)  Przegląd  rolniczy^  przemyełowy  i  handlowy  ws- 
chodzi] co  tydzień  pny  Kronice  wiadonaoici  krajowych  i  aar 
granicznych. 

KrakowMe  piema. 

1)  Czae^  pismo  politycznój  treści,  wychodzi  szeić  razy 
w  tygodniu.  Pismo  to  stawa  na  równi  z  wsławioną  Inde^ 
pendace  Belge^  jeżeli  j^j  nie  przechodzi,  korrespondentów 
ma  licznych  i  wybornych  i  ciągłe  rozwganie  się,  czego  rę* 
kojmią  Dodatek.  Ani  wątpid,  że  wypdniając  się,  stawa 
jak  Tiniez  angielski,  na  czele  dziennikarstwa  naszego.  Wiel- 
kiej użytecznoód  dla  kraju  są  przeglądy  rolniczych,  handlo- 
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sad  zapatriiye  się  na  stosunki  i  sprawy  Księstwa,  stanyąc 
się  ogarnąd  i  wyrosnmied  te  sprawy*  Dziennik  wychodsi 
od  Igo  stycznia  1859  aż  po  dzii  dzień  codziennie,  a  wyją- 
tkiem niedziel  i  iwiąt  uroczystych.  Redaktorem  jest  pan 
JagielskL 

Pisma  na  Mazurach  wschodnio" pruskich. 

W  mieicie  Chełnmie  nad  Wisłą  w  n  1852  zaczęło  wy- 
chodzić czasopismo  polskie  pod  tytnłem:  Nm^MsmiHmmim. 
Wydawcą  jego  jest  J.  Gółkowski  księgarz  i  drukarz.  Wy- 
chodzi dwa  razy  na  tydzień  co  wtorek  i  piątek  po  pńlarko- 
szu,  jest  nietylko  gazetą  polityczną,  podającą  artykuły  wstę* 
pne  treici  rozmaita*  i  pełne  zdrowych  uwag,  dobitnych  spo- 
strzeżeń, krótko  zebrane  nowiny  polityczne,  także  wiado- 
mości miejscowe  i  z  prowincyi  itp.,  ale  i  na  dziedzinę  Ute* 
teracką  zalures  ozynnoici  swojq  rozciąga.  Obecny  Nadwi- 
ilanin  wstąpił  w  miejsce  Tygodnika  Chełmińskiego,  który 
Z  dodatkiem  półarkuszowym  przeznaczonym  dla  ludu  wiej- 
skiego a  zwanym  Gospodarz^  po  zejiciu  Sdeofy  narodów^ 
(pierwszego  czasopisma  polskiego  w  Prusach  zachodnicłi,  o|^o- 
szonego  w  roku  1848  a  w  roku  1850  upacBego)  wychodził 
pod  redakcyą  obywatela  ziemskiego  Ignacego  Łyskowslue- 
go,  a  potom  Fr.  Kobylińskiego  od  1  paźdaier.  1850  ai  do 
wrze&nia  185L  Nadwiihinin  jest  obecnie  jedynóm  pismem 
czasowóm  w  tamtych  stronach ,  bo  wszystkie  inne  jako  JBio^ 
daczek  przez  Prejsa  w  Chełmży,  Katolik  przez  ks.  Kręskie- 
go,  i  Kurek  mazurskie  (drugie)  w  Szczytnie  (Octenbnig) 
wychodzące  pismo  na  Mazurach  wschodnio- prusidcb,  gdzie 
lud  polski  jest  wyznania  Interskiego  (piewszóm  bowiem  eur 
sopismem  tameczaóm  był  wyborny  Prz^acid  Łęcki  wydar 
wany  w  roku  1843  przez  zacnego  L  p.  Gizewiusza  pastora 
w  Ostródzie)  poznikały  nad  dolną  Wisłą. 

Gwiazdka  Cieszy ńzka  wychodzi  co  tydzień  w  Cieszyiua 
w  Szląskn  austryackim.  Bedakcya  bardzo  gorliwa  i  sta- 
ranna, pddziid  powieidowy  zawiera  same  powiastki  z  ży- 
cia ludu  i  dla  ludu  pisane.    Czę&d  gospodarska  i  rozmai- 
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toki  dobrze  opracowane.  Zasługuje  dla  swój  pożyteczności  na 
wsparcie. 

Kuryw  Wileński  redagowany  przez  Odyńca  aż  do  osta- 
tniego grudnia  1859.  Od  1  stycznia  1860  wydaje  takowy 
Adam  Kirkor.  Wszyscy  znakomitsi  pisarze  litewscy  wspie- 
rają ten  organ.  Kuryer  wprowadził  od  Nr.  11  dzitd  nowy, 
(który  już  Teka  Wileńska  obejmowała)  Bibliografii  wileń- 
skiej, zaczynając  od  listopada  r.  z.  Ważny  to  będzie  mar 
teryał  dla  bibliografii  pokkićj. 

Słowo-  dziennik  polityczny,  poiwięcony  także  agrono- 
mii, sztukom,  dziejom  itd.,  wychodził  w  Persbargn  w  dru- 
karni J.  Ołiryzki  dwa  razy  na  tydzień  w  irodę  i  sobotę  od 
dnia  14  stycznia  1859  r.  Wyszło  Słowa  14  tylko  numer4w. 
Zakazany,  przestał  w  dniu  2  marca  1859  wyohodzid.  Był 
to  dziennik  w  największym  formacie,  naksztidt  angielskich. 

§.  182.    Zhl^rjr  Wkjpl9WKkmt4w. 

KAEiMiEas  hr.  Racbyński  Eodeof  dypltmiatyezny  wiśl^ 
lA^f  Polskie  zawierający  bulle  papieżów,  nadania  książąt, 
przywileje  miast,  klasztorów  i  wsi,  wraz  z  innemi  podobnój 
treici  dyplomatami  tycząoemi  się  historyi  tój  prowincyi  od 
r.  1136  do  r.  1597  i  zebrany  z  materyałów  a  wydany  przez 
£dw.  Raczyńskiego,  Poznań  w  4ce  1840. 

Edwabd  hr.  RaczyiAski  wydał:  Kodew  dypUnMśjfctny 
Litwy^  wydany  z  rękopismów  w  archiwum  tajnóm  w  Kró- 
lewcu zachowanych  w  4ce,  Wrocław  1845. 

Źródła  do  dzików  PoUkA  tom  I  przez  Michała  Gra- 
bowskiego i  Alex.  Przezdzieckiego,  tom  2gi  przez  Mik.  Mali- 
nowskiego i  A.  Przezdzieckiego,  Wilno  1843. 

Kodecc  dyphmaiyesnjf  pobki  obejmujący  przywileje  kró- 
lów pokkich,  W.  książąt  litewskich,  bulle  papieskie,  jako 
tóż  wszelkie  nadania  prywatne  mogące  podużyć  do  wyjafaie- 
nia  dziejów  wewnętrznych  lurąjowych,  dotąd  nigdzie  niedru- 
kowane,  od  najdawniejszych  czasów  hk  do  r.  1606  wydany 
za  staraniem  i  pracą  Leona  Rzyszczewskiego,  Antoniego 
Muczkowskiego ,  którzy  w  połączeniu  z  Zyg.  Anton.  Helclem 
wydali  w  latach  1847  do  1852  i  1853,  dwa  tomy  w  trzech 
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cc^Kciach,  Warszawa  w  4ce  z  doiączeoiem  regestra  alfabe- 
tyczuego  Oi^ub,  miejsc  i  wyrazów  technicznych  w  tym  ko- 
dexie  przytoczonym,  tom  lllet  wydal  Julian  Bartoszewicz 
członek  wielu  to  w.  uczonych,  Warsz.  1858.  Obok  tytol  ła- 
ciiittki  tak  jak  i  cale  dzieło  po  łacinie. 

Codea  dipłomaticus  SiUsiae,  herausgegeben  Tom  Yereine 
fur  Geschichte  und  Aitcrthum  Schlesieus.  £r8ter  Band,]  Urkun- 
den  de9  KJosŁen  Czarnowom^  Breslaa  1857.  Towarzystwo  hi^ 
storyczne-archeologicznc  Sżląs.  rozpoczęło  wydawnictwo  dzieła 
bardzo  blisko  nas  obchodzącego,  w  którem  zgromadzać  za- 
mierza najdawniejsze  dyplomata  aż  do  r.  1500.  Tak  dla 
historyka  jak  dla  badacza  dawnego  prawa  dostarczy  obfity 
materyal. 

Zbiór  dyplomatów  nądawych  i  aktów  pri/wainjfck^ 
posługujących  io  rozjaśnienia  dziejów  Litwy  i  złączonych 
z  nią  krajów  1[od  r.  1387^1710)  wydany  przez  komissyc 
archeologiczną  wileilską  pod  redakcyą  sekretarza  naukowego 
Maurycego  Krupowicza,   Wilao  185?. 

W  dziele  tćm  ogłoszone  są  materyały  historyczne,  dy- 
plomata, li2»ty  królów  lub  osób,  co  zapisane  na  kartach  dzie- 
jów należą  do  przys^zlości.  Mamy  nadzieję  że  kom.  arche- 
ologiczua  lada  chwila  obdarzy  nowym  zbiorem,  za  który 
nowa  należeć  się  będzie  wdzięczność,  i  tak  ciągle  przybywać 
będą  rzeczy  pomieszane  prywatne  i  publiczne,  a  wszystkie 
wa^.nc  dla  nauki. 

W  r.  1857  utworzone  w^  Frauenbergu  w  Warmii  wyko- 
nane towarzystwo,  zajmując  się  głównie  zbadaniem  dziadów 
i  starożytności  biskupstwa  warmińskiego  ogłosił  w  Mogoneyi 
pierwszy  szereg  prąc  swoich,  które  i  nas,  zwłaszcza,  że  War- 
mga  od  czasu  Kazimierza  Jagiellończyka  aż  do  końca  ze- 
szłego wieku  także  część  dawnój  Polski  stanowiła,  nie  mało 
obchodzą.  Zbiór  pism  tego  towarzystwa  jest:  ZeiUchrift 
fUr  dit  Otichichte  und  Ałthirthumskunde  Erndands  reda- 
gowany przez  Dra  Eichhorn  kanon,  kated.  r.  1859.  Dragi 
oddział  prac  tegoż  Towarzystwa  wydawany  przez  C«  C.  Wólky 
i  J.  M.  Saage  p.  t\,  Monwmnta  hiHoriae  YarmetiM^  obej- 
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muje  w  Iszym  zeszycie  treść  (regestra)  121  dokumentów  hi- 
storycznych warmińskich  od  r.  1231  po  rok  1278  oraz  111 
dyplomatów  od  r.  1278  po  rok  1301  bisk.  warm.  w  calo&d 
oddrukowanych,  1859. 

Skaibiec  dyplomatów  papiczkich,  cesarskich,  królew« 
^kich,  książęcych  uchwał  narodowych,  postanowień  różnych 
władz  i  urzędów  posługujących  do  krytycznego  wyjaśnienia 
dziejów  Litwy,  Rusi  litewskiej  i  ościennych  im  krajów,  ze- 
bra! i  w  treści  opisał  Ignacy  Daniłowicz  tom  I  z  pozgon- 
nych  rykopismów,  znajdujących  się  w  bibliotece  Muzeum  wi- 
Icń^^kiego  wydał  Jan  Sidorowicz.  Wilno  w  drukarni  A.  Kir- 
kora  redak.  Kury  era  wileń^^k.  1860. 

Nie  bez  pożytku  będzie  przerzucid  archiwum  do  bisto- 
ryi  biskupstwa  wrocławskiego  wydawane  przez  Aug.  Kast- 
nera  starszego  nauczyciela  gimnązyum :  Archw  fUr  die  Oe^ 
9chic7Ue  des  JBUthumi  Sreslau^  Neisse  ]1858  i  odtąd  wy- 
szło 2  tomy. 

Do  historyi  Pomorza,  tój  niegdyś  prowincyi  polj»ki^ 
należą  materyaly:  Diplomatiache  Beitr&ge  tur  OetehichU 
Pommems  aut  der  Zeii  Boffusla/s  X.  Berlin  1858  wydane 
przez  Dra  Klempina  archiwisty  prowinoyalnego.  Dodad  tu  na* 
leży,  żo  Dr.  Fabricius,  wydaje  materjrały  i  dyplomata  do  hi- 
storyi słowiańskiego  księstwa  Bugii  pod  książętami  krajowy- 
mi :  Urkundtfi  zur  Oeschfchtś  des  FUrstenihums  Rilgtn  tin- 
ter  den  eingehortien  Fiirsłen.  Berlin  1858. 

AcGosT  MonBACH  zcbrał  i  wydał:  Wiadomości  do  dzi$^ 
jow  polskich  z  Archiwum  prowincyi  stląsJcUj^  Wrocław  na- 
kładem autora  1860. 

WoŁAŃSKi  w  Dodatku  tygodniowym  do  Gazety  lwow«- 
skie}  wychodzącym  umieszcza  dokumenta  historyczni,  nada- 
nia, ugody  itp.  które  z  Archiwów  tutejszych  wydobywa.  ^Dla 
dyplomataryusza  nieprzebrane  skarby. 

183.    ll9ilopi»iirse. 

I  w  tym  przeoiągn  czasu  nie  brak  herbarzy,  rodowodów 
itp.    Znany  Bobrowioz  księgarz  w  Lipsku  ogłosił  przed  kilku 
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laty,  iż  do  nzapeloionego  (właściwie  z  (alszowaiifgo)  pncf 
ni^  Niesieckiego ,  ponieważ  wiele  osób  za  pÓino  nadedalo 
swe  żądania  i  ofiary,  więc  aby  nic  nie  stracid,  poatanowił 
wydać  do  dawniejszych  10  jeszcze  dwa  tomy. 

We  Lwowie  przy  Prstjjcunelu  domowym ,  piimie  Indo- 
wera ,  od  lat  kilku  wychodzi  jako  dodatek  skrócony,  herbarz 
Niesieckiego,  a  uzupełniany  z  jakichi  rękopismów  i  papierów 
familijnych. 

W  Wilnie  p.  J.  K.  Wilczyński  ogłosił  również  nowy 
herbarz,  w  którym  także  uzupełnia  Niesieckiego,  lees  wziął 
się  praktycznie  do  rzeczy,  porzucił  abccadłowy  porządek, 
a  wydaje  herbami  i  rodzinami.  Hśrharz  nlaehfy  polM^- 
wydawany  staraniem  J.  K.  Wilczyńskiego  w  Paryżu  w  dra- 
kami J.  Clayf  me  St.  Benoit  Nr.  7. 1858—1859.  Cztery  zo- 
szyty  wyszło  a  każdy  z  nich  zawiera  historyę  jednój  rodziny. 

LcoiCAitn  BoaajKo  Cboi^źko  podobnćj  metody  użył  w  Pa- 
ryżu 1858,  który  wydał  w  tym  sposobie  genealogie  Ogiń- 
skich, Czapskich  i  Umiastowskich,  a  inne  przyrzeka  oglosid 

We  Lwowie  p.  Jcłian  KamiAski  urzędnik  biblioteki  Os- 
solińskich wydał  monografię  Kamieńskich  i  Kamińskich  do 
których  oni  sami  dostarczyli  funduszów  i  materyałów. 

Dunin  Szpot  urzędnik  zakładu  bibliot  Ossolińskich  za- 
powiedziid  monografie  Duninów  itp. 

StiiNiSŁAW  Kazim.  hr.  KoawiN  KosaAKowaai  zebrał  Mo* 
nografie  historyczno-genealogiczne  niektórych  rodzin  polskich 
i  litewskich,  a  przejrzał  takowe  i  objainił  przypisami  Ju- 
lian Błeszczyński.  Dzieło  to  głównie  na  źródłach  ardiiwal- 
nych  oparte,  zawiera  między  innnemi  genealogie  rodzin  Bia- 
łozorów,  Brzostowskich,  Butlerów,  Borohów,  Gzapskicli,  Czet-- 
wertyńskich ;  Chodkiewiczów,  Dzlewałtowsluch,  Gredroioów, 
Kossakowskich  itd.  opracowane  starannie  i  wielu  nieznanemi 
doti|d  wiadomościami  wzbogacone,  Warsz.  1859  w  4ce.  W  tea- 
mie II  pomieszczono  monografie,  obrobione  głównie  według 
źródeł  arohiwalqych:  Łeduchowskich ,  Łubomierskich,  Łem* 
pickich .  Łubieńskich ,  Olizarów,  Ossolińskich ,  Platerów,  Po- 
tockich, Przezdzieckich ,  Rzewuskich,   Siesickich,  Skonil^ 
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skich,  Steckich,  Dadto  genealogie  Małachowskich,  Mniszchóv, 
Tyzenhaazów  i  Zyberków.  Nadto  dwie  rozprawki  o  herbach 
Radwan  i  Slepowron  z  treściwą  wzmianką  o  rodzinach  tych 
herbów  używających.  Tom  III  wyjdzie  dopiero  w  końca  bie- 
żącego roku  i  zawierad  będzie  monografie  Sapiehów,  Sobie- 
skich,  Szembeków,  Toporczyków,  Tyszkiewiczów,  Walew-' 
ftkich,  Wołlowiczów,  Wessiów,  Zamojskich,  Zawiszów,  ge^ 
nealogie. 

Heraldyka  to  jest  nauka  o  herbach,  zawierająca  wy«^ 
kład  teoryi  heraldyki  powszechnój ,  z  najlepszych  źródeł  ze^ 
brany,  teoryę  heraldyki  polskiej,  teoryę  genealogii  i  stragi- 
styki,  tudzież  rzecz  o  orderach,  rozprawy  o  szlachectwie, 
tytułach  i  godnościach  honorowych,  rycerstwie,  jako  też  rys 
literatury  i  słownik  wyrazów  technicznych  powyżej  wymie- 
nionych umiejętności  przez  Malinowskiego  z  herbami,  War- 
szawa 1841. 

Julian  Bumsozyński  gotuje  rozprawę  osobną  o  heral'^ 
dyce  polskiój  i  legendach  herbowych. 

JózBF  Łukaszewicz 'w  dziele  o  kościołach  braci  ozeskich 
w  dawnej  Wielkopolsce  wydanem  w  Poznania  1835  r.  wska- 
zuje wielką  liczbę  szlachty,  których  najdokładniejsi  heraldycy 
nasi  w  dziełach  swoich  opuścili  I  w  ostatnióm  dziele,  po- 
święconóm  opisowi  kościołów  dyecezyi  poznaósiiej ,  także  kil- 
kanaście nazwisk  przytoczył. 

Włodzimibbz  hr.  Platbr  nabył  rękopis  herbarza  Bara- 
nowskiego i  ma  zamiar,  dopełniwszy  go  tablicami  Mniszcha, 
które  mu  się  dostały  w  Wiśnio wcu  i  własnemi  uwagami  wy- 
dad.  Zmarły  ś.  p.  Mniszech ,  ojciec  tych  którzy  Wiśniowiec 
sprzedali  i  wynieśli  się  za  granicę,  całe  życie  poświęcał  pra- 
com heraldycznym  jako  ulubionój  nauce;  wiele  zebrał,  wiele 
wyjaśnił.  Mamy  jego  listy,  z  których  się  pokazuje,  że  zgłęb- 
szym  poglądem  badał  heraldykę  głównie  polską  i  uważał  jój 
znaczenie  w  związku  z  dziejami  narodowemi. 

§  183.     Arefeie^lofflii. 

Nauka  ta,  dopiero  w  nowszych  czasach,  właściwy  po- 
czątek i  rozwój  wzięła.    Do  pierwszych  badaczy  archęolop- 

45 
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csnych  łicsymy  Jaha  Potockiboo,  ktńry  opisał  starożytnoioi 
Prylwiehie.  Dsielo  Stanisława  Potockibcm):  WhUtdman 
albo  o  BZtuce  u  dawnych  3  toiny.  Warsz.  1818,  obejmuje 
wiele  wiadomości,  jakkolwiek  nie  krajowych  w  przedmiocie 
archeologii.  Aie  prawdziwy  początek  archeologii  polskiej  za- 
czyna się  od  tój  chwili,  kiedy  ks.  Hago  Koitątaj  w  gronie 
Towarzystwa  Przyj.  Naak  rzucił  pierwszy  myśl  potrzeby  zwró- 
cenia pilnej  uwagi  i  badań  na  lud  nasz ,  jego  podania,  obrzę- 
dy, pieśni,  zwyczaj  i  obyczaj,  a  zarazem  na  pamiątki  prze- 
szłych wieków,  jakie  zachowała  w  łonie  swoim  ziemia  nasza. 
To  warz.  Przyj.  Nauk  w  r.  1828  ogłosiło  w  tćj  myśli  zada- 
nie do  nagrody.  Tymczasem  w  pismach  peryodyoinych  pol- 
skich, od  czasu  do  czasu  pojawiały  się  ważne  wiadomości  o  wy. 
kopaliskach  w  różnych  częściach  dawnćj  Polski.  J.  S.  Bandt- 
kie  w  Mozmaitościach  naukowych  kroków,  nie  mało  zasługi 
położył.  Ale  najważniejsze  w  archeologii  polskiej  i  słowiań- 
skiej zajmuje  miejsce  Adam  GzAaNocKi  (znany  pod  przybra- 
nym nazwiskiem  Zoryana  Dołęgi  Chodakowskiego)  który  roz- 
prawą swoją:  O  ^hwiańszczytnie  'przed  Chrzeicyaństwem 
pełną  ognia  i  nowego  poglądu,  stanowi  właściwy  okres  ar- 
cheologii polskiej.  Rozprawa  ta  natchnęła  zapałem  młode 
pokolenie  ku  badaniom  archeologicznym:  rzucono  się  za  przy- 
kładem Czarnockiego  do  zbierania  pieśni,  podań,  zwyczajów 
i  obrzędów  ludu  naszego,  zaczęto  troskliwie  wyszukiwać  mo- 
gił i  kurchanów  rozsypanych  po  dawnych  ziemiach  Polski, 
i  przechowywać  starannie  wydobyte  z  nich  pamiątki.  Od 
tój  roaprawy  pamiętnej  rozpoczyna  się  szereg  badaczy  na- 
szych, którzy  archeologią  polską  wzbogacając  coraz  nowemi 
odkryciami,  postawili  ją  na  stanowisku  naukowćm.  W  tym 
szeregu  liczymy  Joachima  Lelewela,  Łuk.  Gołębiowskiego 
(Lud  polski  etc.),  Ambrożego  Grabowskiego,  niemal  wszy- 
stkie dzieła  wydane,  jak  i  te  prace,  który  sędziwy  starsec 
dotąd  ogłasza.  Jak  ta  nauka  wielu  znalazła  miłoteików,  jak 
oceniono  jćj  ważność  dowodzą  dzieła,  wyłącznie  jój  poświę- 
cone. Pisarzy  zbogaoająeych  archeologią  krajową  wyli- 
czamy: 
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1)  Eustachy  TytSK»wiCK  wydał:  RnU  oka  na  zró- 
dla  archeologii  krajów^  csyli  ofń^ame  zabytków  niektórych 
starożytności  odkrytych  w  zachodnich  guberniach  cciarstwa 
roseyjskiego,  Wilao  1842.  Dzieło  to  wyiwieca  najodle- 
glejsze wieki  przeszłości.  Tegoż  badania  archeologiczne  nad 
zabytkami  przedmiotów  sztuki  rzemiosł  i  t.  d.  w  dawnćj  Li- 
twie i  Rusi  litew.  Z  5  tabl.  rycin  na  kamienia  rznictemi 
w  wielk.  8ce.  Wilno  1850. 

2)  Tadeusz  Wolański  zajronje  się  gorliwie  odszuka- 
niem pomników  przeszłości,  ale  częstokroć  zbyt  daleko  po- 
suwa swoje  domysły.  Wiadomoid  o  jego  badaniacłi  i  spo- 
sobie uważania  rzeczy  okazują  jego  Liety  o  ztaroiytnoieiaeh 
Stowiańskich  zbiór  Iszy  z  143  ryc  na  XI  tablic,  wielka 
4ka.  Gniezno  1845.'  Odkrycie  najdawniejszych  pomników 
narodu  polskiego.     Poznań  1843.    Poszyt  I  i  ligi   w  4tce. 

3)  FRANCI8ZBS  SoBiBSsczAŃ«Ki  autor  dzieła:  Wiado^ 
mość  historyczna  o  sztukach  pięknyrh  w  daiwn^  Polsce^ 
zawierająca  opis  dziejów  i  zabytków  bndownictwa,  rzeźby, 
snycerstwa,  malarstwa  i  rytownictwa,  z  krótką  o  życiu 
i  dziełach  znakomitych  artystów  krajowych  lub  w  Polsce 
zamieszkałych.  Tom  I  ozdób.  48  wizerunkami,  Warszawa 
1847.  Tom  2gi  ozdobiony  rycinami  na  cynku  rysowanemi 
Warsz.  1849.  Wycieczka  archeologiozna  w  niektóre  strony 
gubemii  RadomakUj^  Warsz.  1852. 

4)  MioBAŁ  Gradowski.  Ukraina  dawna  i  teraźniefeza 
w  4ce  tom  I,  18  tablic*  ryc  Kijów  1850. 

5)  JóKBF  Łbpkowbbi  gorliwy  archeolog,  który  w  tój 
mierze  odbywał  podróże  po  Galicyi  i  liczno  zebrawszy  plony, 
opisał  je  w  różnych  czasopismach.  Jest  także  jego  roz- 
prawa w  bibliotece  warsz.  o  Runach;  wydał:  1)  Listy  iajns 
Zygmunta.  2)  Kalwarya  Zebrzydowska  i  okolice  pod 
względem  dziejowym  i  archeologicznym.  Ryciny  wykonał 
K.  Balicki  (lecz  dziełko  zostało  bez  rycin)  albowiem  przygoto- 
wane spaliły  się  18  lipca  1850.  Kraków  1850,  2gie  wyd. 
1856.    Broń  sieczna  w  ogóle  i  w  Polsce  uważana  archeo- 

45* 
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logicznie  z  4ina  tablicami  rycin,  Kraków  1857.    Ikonografia 
z  archeologii  ogólnćj  z  3  tablicami  rycin,  'Warsz.  1857. 

6)  Karol  KaiMBa  dyrektor  budownictwa  wydał  roz- 
prawę: Niektóre  uwagi  o  uaznoJci  ułuk  pięknych  na  na- 
sz^  ziemia    W  niej  mówi  o  początkach  budownictwa  w  Pol- 
sce i  wskazał   drogę,  którą    do   nas   z   Bizancyum   sjstoki« 
przechodziły. 

7)  K.  S.  opis  ważniejszych  zabytków  sztuki  po  na- 
szym kraju  rozsypanych  z  polecenia  rządu  wykonany  i  wie- 
loma rycinami  objainiony.  Istnieje  w  jednym  tylko  eksem- 
plarzu,  a  ilekroć  zapytywaliśmy  czyby  nie  było  na  czasie 
wydad  go  drukiem,  zawsze  nam  skromny  autor  odpowiadał, 
że  praca  ta  nie  jest  dostatecznie  obrobioną.  Jednakże  oas 
leci,  a  my  nic  dokładniejszego  tak  prędko  mied  nie  będziemy. 

8)  KiBÓL  Bbtbr  wydał  przez  siebie  fotografowane 
AtłńAn  wystawy  starożytno&ci  krakowskiej  urządzonej  przez 
Towar.  Nauk  krakowskie  w  r.  1858  i  1859.  Pyszne  to 
Album  składa  się  z  75  tablic,  każda  przedstawia  osobny 
dział  systematycznie  ułożony  z  krótkiem  u  dołu  objaśnieniem 
w  języku  polskim  (we  francuz,  dla  cudzoziemców),  zaczyna^- 
jąc  od  zabytków  przedchrześciańskich,  z  kamienia,  gliny, 
bronzu,  srebra,  drogich  kamieni  i  żelaza.  Następnie  idą 
zbroje,  bronie  wszelakie,  przybory,  ozdoby  honorowe,  rzędy 
na  konie,  ubiory,  sprzęty  kościelne  i  domowe,  godła  obrzę* 
dowe  i  inne,  naczynia  stołowe,  nakoniec  dawne  zabytki 
z  rękopismów,  druków  i  rytownictwa.  Wszystko  to  nader 
gustownie  ułożone  w  ozdobnych  obwódkach  i  na  pięknym 
papierze,  Warszawa  1859.  Zdanie  sprawy  o  Rocznikach 
c  k.  komissyi  centralnćj  ustanowionej  dla  ukrycia  i  zacho- 
wania pomników  budownictwa  wydawane  pod  redakcyą  Gu- 
stawa Heidera  w  Wiedniu  tomów  3.  I  z  r.  1856  str.  140 
Ubl.  17,  dizeworytów  26.  II  z  r.  1857  str.  200,  tabh  34, 
drzew.  156.  m  z  r.  1859  str.  276,  tabl.  42,  draew.  177. 
Bibl.  Warsz.  1860. 

Wzrost  świetny  i  rozwój  archeol.  polskićj  zapewniała 
trzy  towarzystwa,  jój  poświęcone:  w  łonie  Towar.   Nauk. 
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krakowskiego,  oddział  archeologiczny,  posiadający  zbiór  swój 
zabytków  przessłoćci,  a  w  nim  jedyny  najwajniiejszy  pomnik 
na  całą  Słowiańszczyznę  z  czasów  przedchrześcijańskich 
w  posągu  Światowida  i  komissya  archeologiczna  wileńska 
wraz  z  Muzeum,  Oddział  archeologiczny  krakowski  wydaje 
oddzielny  rocznik  od  1851.  archeoL,  komissya  wileńska  wraz 
z  Muzeum  starożytności,  jako  Towar,  naukowe  na  dniu  20 
kwietnia  1855  przez  rząd  zatwierdzone,  wedle  ustawy  swo- 
jej ma  za  cel  główny,  zebranie  w  jedną  całoic  starożytnych 
ksiąg,  rękopisów,  monet,  medalów,  broni,  nadpisów  i  ich 
przerysów,  obrazów,  posągów  i  innych  przedmiotów  odno- 
szących się  do  historyi  zachodnich  prowincyi,  dopomagając 
do  zachowania  pomników  starożytnoici,  któreby  dały  mo- 
żnośd  korzystania  z  nich  ku  zbadaniu  kraju,  nietyiko  w  hi- 
storycznym, ale  i  w  handlowym,  przemysłowym,  przyrodzo- 
nym, gospodarczym  i  statystycznym  względzie.  Wileńikie 
muzeum  starożytności  mieści  się  w  sali  byłego  uniwersytetu 
wileńskiego,  zwanej  Aulą.  W  tej  sali  pomieszczono  biblio- 
tekę z  3,000  tomów  dzieł  wyłącznie  starożytniczych  i  biblio- 
graficznych, ofiarowaną  przez  I^t  hr.  I)/sdciewicza^  i  z  7,000 
tomów  z  zamkniętych  w  tamecznych  guberniach  klasztorów 
rzymsko-katolickich.  Zbiory  numizmatów,  sztychów,  atla- 
sów i  t.  p.  oraz  właściwe  zabytki  archeologiczne,  zawiera- 
jące przeszło  2,000  przedmiotów,  w  liczbie  których  kilka 
bóstw  pogańskich,  urn,  łzawić,  metalowych  ozdób,  noiłotów 
kamiennych,  tak  wykopanych  w  kraju,  jak  przywiezionych 
ze  Szwecyi  przez  założyciela  muzeum  Eustachego  hr,  Ty- 
szkiewicza. Darami  gorliwych  obywateli  zbiory  te  jak  i  bi- 
blioteka znacznie  się  zwiększają  i  zbogacają.  Towarzystwo 
wydaje:  Pamiętniki  komizsyi  areheoL  wileński^  od  r.  1858. 
Prócz  tego  wydało  tom  jeden  thioru  dokumentów  hiąiory^ 
cznych  do  dziejów  Litwy.  Trzeciem  jest  Towarzystwo 
Przyj,  nauk  w  Poznaniu,  lubo  nie  wyłącznie  poświęcające 
się  archeologii,  ale  jeszcze  umiejętnościom,  sztukom  pięknym, 
naukom  przyrodzonym  i  t.  d. ,  posiada  jednak  piękne  zbiory 
archeoloigczne,  a  w  Roczniku  swym  pierwszym  w  r.  1860 
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w  Posnania  wyuzijm^  poiwięca  watoy  artykuł  profesaora 
Cybnkkiego  pnj  uniwersytecie  wrocławskim  kamieniom ,  we 
wsi  Mikorzynie,  powiecie  ostrzessowskim ,  w  W.  Ksi^twie 
posn.  wykopanym  w  r.  1855,  z  których  na  jednym  znajduje  się 
wyobrażenie  bóstwa  słowiaiiskiego  z  ninicznemi  napisami 
i  wyżłobienie,  a  na  drugim  konik  z  napisami  runicmemi 
i  także  wydrążenie,  które  za  ołtarze  ofiarne  uważają. 
O  zbiorach  archeologicznych  tegoż  towarzystwa  znajdują  się 
obszerne  sprawozdania  w  Gazecie  Wielk.  Ks.  poznańskiego 
i  Dzienniku  poznańskim. 

9)  BoLBS&AW  Poi>czASZY(^iiKi  budowniczy  i  nauczyciel 
szkoły  sztuk  pięknych  w  Warszawie  wydaje  Pamiętnik  sgtuk 
pięknych^  ze  szczególnym  wzglydem  na  rzeczy  krajowe. 
Warsz.   l!554. 

10)  JÓZBF  KeaSzbwski  w  piimie  Teka  wileńska  za- 
czął wydawai^  IJeonoŁekę^  która  nas  ma  wtajemniczyć  we 
wszystkie  bogactwa  sztuki. 

11)  ALBXAN0Ba  PazKZDziKCKi  i  EuwAao  Kasta wiaoKi 
ogłaszają  w  przepysznem  wydaniu  wychodzące  W$ory  iMtuki 
średniowieczna  i  epoki  odrodzenia  pod  koniec  wieku  XVII 
wieku  w  dawnej  Polbce.  Oddział  I.  24  zeszytów;  oddz.  II 
24  zeszytów. 

12)  £.  Rastawibcki  podał  do  Bibliot  warsz.  na  mie- 
siąc styczeń  1859:  Spominki  hietoryczno- artystyczne.  Gały 
ten  obszerny  artykuł  zawierający  przeszło  40  stronnic  obej- 
muje wiadomoić  o  dawnych  naczyniach  stołowych  w  Polsce, 
s  wielką  starannością  i  prawdziwą  znajomością  przedmiotu 
zebrane. 

13)  Adam  RiaaoB  (Jan  ze  Sliwina)  wydaje  Pamiętnik 
archeologii  mleMkiej^  Wihio  1866.  W  nich  są  umieszczone 
własne  prace  jako  to:  Znaczenie  i  poetęp  archeologii  w  na* 
•Mych  czasach.     O  posągu  ŚwiaUnoida  i  t.  d. 

14)  KoRaTAKTY  TTsiEKiawicR  ogłosił:  Wiadomość  hi- 
sioryczna  o  zamhaeh  horodyszozach  i  ohopiskaeh  staroży- 
tnych na  Litwie  i  EuH  litewski^,  Wilno  1859. 

StaroiytnoM  polskie  wydane   w  Poznattiu  nakładem 
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J.  K.  Żapańskiego,  Pozo.  2  tom^  1842— -1862.  Dzieło  to 
obejmuje  zakres  obszerny  w  tym  przedmiocie. 

§    184.     Dslcle    piśmlcnnletwa    poUiklcs«. 

CelDieJBze  miejsce  zajmują: 

1)  Jan  PoftiŃSKi  odbył  nauki  W  gimnaz.  pozn.  skąd 
udał  się  na  uniwersytet  do  Wrocławia  a  potom  do  Berlina, 
Po  odbyciu  nauczycielskiego  egzaminu  i  roku  próby  w  Po- 
znaniu, r.  1823  przeniesiony  został  na  professora  literatury 
i  języka  polskiego  do  król.  gimn.  w  Lesznie.  Tu  gorliwie 
dopełniał  swoicłi  powinności,  i  tu  po  krótkiej  choro- 
bie d.  17  marca  1839  dokonał  życia  swego.  Śmierć  tak 
niespodziewana,  tak  wczesna  bo  w  samej  wieku  męskiego 
sile,  nietylko  rodzinę  ale  wszystkich  co  piękne  jego  duszy 
i  serca  praymioty  znali ,  zfismuciła.  Wszystkie  wolne  chwile 
dobru  powszechnemu  poiwięcał.  Wydal  prócz  innych  Noto^ 
wypity  polskie  t.  2  Leszno  1838.  Część  2ga  zawiera  hi- 
storyą  prozy;  jestto  wyborna  książka  dla  poczynającej 
młodzieży. 

2)  Michał  Wiszniewski  ur.  1794  w  Firlejowie  w  Galicyi, 
początkowe  nauki  pobierał  we  Lwowie,  a  wyższe  w  liceom 
krzemienieckiem  i  edynburskim  uniwersytecie,  1818  do  1822 
bawił  we  Włoszech,  Paryżu  i  Edynburgu,  1823  i  24.  Pro- 
fessor  filozofii  w  Krzemieńcu,  1825  przepędził  rok  dla  po-  * 
ratowania  zdrowia  we  Włoszech  i  południowej  Francyi,  1830 
wezwany  do  krakow.  uniwers.  wykładał  historyą  powszechną 

i  hist.  literat,  powsze.  nakoniec  literaturę  polską.  W  roku 
1848  wyjechał  za  granicę  i  obecnie  bawi  w  GenuL  Najwa^ 
żniejszem  i  najobszamiejszem  jego  dziełem  jest:  Historyą 
literatury  poUkUj^  której  sam  8  tomów  wydał.  9ty  zaś 
i  10  tom  obejmujący  w  sobie  spis  autorów  wymienionych 
w  tych  dziesięciu  tomach  nowy  nabywca  drukiem  ogłosił 
w  Krakowie  1857.  Wiszniewski  słusznie  uważa,  że  to  co 
dotąd  mianowano  dziejami  polskiej  literatui7,  było  tylko 
przygotowaniem  do  jój  utworzenia.  Dla  tego  wziął  się  do 
gruntowniejszego  i  krytyczniejszego  opracowania  dziqów  na- 
szego piśmiennictwa  i  z  chlubą  dla  siebie,  z  pożytkiem  dla 
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ogóła  częid  zamiersonej  pracy  wykonał.  Nie  roiwiemy,  ieby 
ogromna  jego  praca  całkiem  wolna  była  od  osterkiw,  że 
wuEy^tko,  z  jednakową  dokładnością  jest  obrobione,  ale  ka- 
żdy bezstronny  wyznać  masi,  że  on  najpierwszy  i  niywięcćj 
ze  wszystkich  uczynił,  że  głębiój  i  filozoficzniej  wejrzał  w  roz- 
wój naszćj  umysłowo&ci  od  wielu  innych,  że  nakoniec  nto- 
rował  drogę  pod  niejednym  względem  dla  przyszłego  dziejo- 
pisarza. Wiszniewski  także  wydał  dzieło  treici  filozoficznej  pod 
napisem:  Bakona  metoda  tlomacttnia  nałuty^  wyłożył 
1  przydał  wiadomość  o  Sędziwojn,  alchemika  polskim.  Kra- 
ków 1834.  W  przedmowie  do  tego  dzieła  wyłożył  autor 
treściwie  swój  systemat  filozofii,  a  w  ostatnim  najważniej- 
szym rozdziale  pokazuje,  iż  filozofia  natury  Szelinga  jest 
udoskonaleniem ,  daiszem  rozwinięciem  metody  Bakona.  Cho- 
ciaż to  dzieło  poświęcone  jest  wykładowi  cudzej  metody,  ma 
jednak  cechę  oryginalności.  W  dziele  Wiszniewskiego  są 
wskazane  punkta,  gdzie  się  nauka  przyrodzenia  Bakona 
przecina  z  nauką  starożytną  scholasŁyczną  i  nowożytną.  Przy- 
kłady któremi  mistrz  Werulamski  swoje  założenia  popierał, 
są  tu  zastąpione  nowemi,  bardziój  z  potrzebą  naszą  zgo- 
dnemi,  sam  zaś  język  filozoficzny  w  Nowum  Organon  przy 
ćmiony  jeszcze  urokiem  scholastycznym,  tu  się  wyjaśnił 
i  ozdobną  nawet  przywdział  szatę.  Dzieło  to  jest  pierwszą 
książką  (bez  stosowania  się  do  wykłada  uniw.)  po  polsku 
napisaną  o  filozofii.  Ciekawe  jest  także  Wiszniewskiego 
dziełko  Charaktery  rozumów  ludzkich^  I{rak.  1837  wyd. 
2gie  pomnożone  i  przejrzane,  Krak.  1842.  Wydał:  Pomniki 
hiitoryi  i  literatury  polski^  tom.  4,  Krak.  1835  zawiera- 
jące ważne  zasoby  dziejowe.  Napisał  dla  pożytku  kształ- 
cącój  się  młodzieży:  O  rozumie  ludzkim  jego  eilaek^przy^ 
miotach  i  sposobach  keztalcenia^  Warsz.  1848.  Nakoniec 
opisał  swoją  Podróż  do  Włocha  Sycylii  i  Maliy  2  tomy 
z  12  staloryt  Warsz.  1848.  Wszystkie  wspomnione  dzieła 
pisane  są  ślicznym  językiem  polskim. 

3)     Wacław  MacibjouSki  wydał  dzieło   IKetorya  U^ 
ieratury  poUkiłf  do  kotica  ligo  wieku^  3  tom.   Warszawa 
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1848.     Dzieło  znakomitej  wartoici  obejmujące   wiele  i  zu'- 
peinie  nowych  faktów. 

4)  Jan  Majorkibwicz  urodził  się  w  miasteczku  Płoń- 
sku, nauki  pobierał  w  gimnazium  plockióm,  w  kursach  pra* 
wnych  w  Warszawie,  w  uniwers.  moskiewskim,  f  1847. 
Będąc  w  Moskwie  napisał  dzieło  w  2  tomach  p.  n.  HiUurya 
serca  i  returnu  (uczucia  i  wiedzy).  Wróciwszy  z  Moskwy, 
w  wydziale  sprawiedliwości  zaledwie  rozpoczął  nowy  zawód 
życia,  choroba  przykuła  go  do  śmiertelnego  łoża,  rozpoczął 
właśnie  druk  swego  dzieła:  Literatura  poleka  w  rozwinie^ 
ciu  historyczni.  Druk  już  rozpoczęty  znacznie  posuniony 
7.ostał,  gdy  nieprzewidzianem  zdarzeniem  częśd  rękopismu 
zaginęła;  martwiejącą  prawie  ręką  na  nowo  z  notat  swoich 
i  pamięci  zaczął  pisad.  Zagubiony  rękopism  obejmował  zwrot 
ostatni  literatury  polskiój.  Ale  pamięd  już  osłabła,  ręka 
drżąca  zaledwie  pióro  utrzymać  mogła.  Ztąd  cały  ustęp 
obejmujący  zwrot  trzeci  literatury  ma  przerwy  i  niedokła- 
dności, skrócony  do  niepoznania  od  wypracowanego  pier- 
wiastkowe rękopismu.  Po  zgonie  Majorkiewicza  księgarz 
G.  Sennewald  nabywszy  pozostałe  rękopbma  wydał  w  5cia 
tomach.  Tom  I  Literatura  poleka  w  rozwinięciu  hittory'- 
cznimy  2gie  wydanie.  Tom  II  i  Ul  Historya  eeroa  i  ro* 
zumu  1851  z  wizerunkiem  zmarłego  autora.  Tom  lY  mie- 
ści Rozprawy  naukowe  i  nawą  metodę  uczenia  geografiL 
Tom  y  Przejazdki  po  kraju  ^  i  rozbiory  dziel  pisane  dia 
przeględu  naukowego.  Majorkiewicz  posiadał  wiele  zdolno*, 
ści,  ale  potrzebowały  one  należytego  rozwinięcia,  którego 
tylko  długióm  kształceniem  się  nabywamy.  W  hist.  lit  oka- 
zał sąd  niewytrawny,  nie  ocenił  należycie  ani  całości,  ani 
szczegółów,  lubo  wyznajemy,  że  w  niejednem  miejscu  sądzi 
trafnie,  a  w  wielu  rzeczach  przebija  się  prawdziwy  talent 

5)  Kakól  Mbcbbrktński.  Dr.  filoz.  professor  naprzód 
przy  liceum  ś.  Anny,  a  potom  w  uniwersytecie  Jagiellońskim. 
W  r.  1829  napisał  rozprawę:  \)  Świadectwa  uczonych  kra^ 
jowych  i  postronnych  o  kwitnącym  stanie  nauh  w  Polsce 
w  wiekach  dawnfsfsxych.    (Tom  XIU  Roosn.  Tow.  Nauk. 
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Krak.).  2)  18^  my  dal:  HUioryąjęMyka  lacińMeffo  u>  Fól- 
$ce.  3)  lb4t.  Prawidła  pisania.  4)  O  nadziw  Bodńs- 
ckim  (w  Tyg.  lit.  1842).  5)  O  mieątczawuk  krakowskich 
(tamże  1842).  6)  1844.  Hietory  a  języka  niemieckiego  w  Pol- 
$€$t  dalej  w  programie  liceum  4w.  Anny :  porównanie  języka 
niemieekiego  i  francuzkiego  z  polskim^  gdzie  wyższość  osta- 
tniego udowadnia.  Rozprawa:  O  łragedyi  Kochanowskiego. 
Odprawa  postów  greckich  (w  Bibliot.  Warsz.).  O  magi^ 
stratach  micut  polskich  a  w  szczególności  Krakowa^  1845. 
W  r.  1851.  Przegląd  literatury  Itidów  wschodnich  ^  poezyi 
greckiej,  średniowiecznej,  polskiej  XVI  i  XIX  wieku.  O  wy^ 
mowie  polityczni  w  Polsce  (w  Kocz.  Tow.  Nauk.  1853  ze- 
szyt II).  O  duchu  i  dążności  literatury  polskiy  w  XVI 
wieku  (w  Rocz.  Tow.  Nauk.  Krak.  rok  XIX).  Rozleglej- 
szą  pracę  ogarniającą  dzieje  powszechnego  piśmiennictwa, 
pochłoną]  wraz  z  innemi  pożar.*  Oczytany  a  najznakomitszym 
opatrzony  talentem  p.  Mechr^yński,  tryska  w  około  poto- 
kami dźwięcznego  i  czystego  jak  kryształ  słowa,  żywo  obra- 
biając dany  przedmiot,  dodaje  mu  jakiójś  świetności  i  krasy, 
które  nie  zawsze  się  spotyka  w  naukowych  rozprawach.  Czyta 
«ię  tóż  prace  p.  Meclirzyńskiego  nie  jak  ciężki  traktat,  ale 
jak  najlżejszą  i  najprzyjemniejszą  dla  wszystkich  powiastkę. 
Obecnie  wydaje  Mistoryą  wymowy  w  Polsce.  Tom  I  1556. 
Tom  II  1858.  Tom  III  1860.  Tom  IV  wkrótce  prassę 
opuścL  Praca  ta  należy  do  dzieł,  które  każdy  lubownik  li- 
teratury i  rzeczy  ojczystych  winien  pomieścić  w  pierwszym 
rzędzie  swego  księgozbioru.  Pozostanie  ona  chlubą  dla  au- 
tora, korzyścią  dla  nanki^  wskazówką  i  ułatwieniem  dla  trudu 
następnych  pisarzy  w  tym  kierunku. 

6)  K.  W.  Wójcicki  wydał:  Historyą  lit.  poL  w  za- 
rysach tomów  3  Warszawa  1845.  2gie  wydanie  poprawne 
i  pomnożone  w  tomach  4ech.  Iszy  i  2gi  1859,  3ci  i  4ty 
1860  w  Warsz.  w  Sce  większej.  Przeznaczył  ją  autor  do 
wszedistronnego  obeznania  się  z  literaturą  nietylko  przez 
opowiadanie  jój  biegu ,  ale  nadto  przez  wystawienie  wypisów 
1  antorów  o  którycli  mówi ;  jesUo  więe  ni^ko  środkiem  po- 
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mtędiy  bistoiyą  literatary  a  wypisauu.  Opowiadanie  same 
dziejów  literatary  poprzedza  rzecz  o  poezyi  i  rodzajach  j^j 
szczególnie  w  Polsce  kwitnących,  z  dodaniem  do  każdego 
pi*zykładów  wyjętych  ze  wszystkich  epok  literatury,  który 
jest  dociągniony  do  r.  1868. 

7)  Ludwik  KoNDaATouioz  (Władysław  Syrokomla), 
wydał:  Dzieje  literatury  w  Polsce  od  pierwiastkowych  do 
naszych  czasów.  Wilno  2  tomy  1862.  Dotychczas  niedo- 
kończone. W  nich  jasno  i  przystępnie  opowiada  autor  dzieje 
oświaty,  bez  tadnych  błąkań  i  dalekiego  zapuszczania  się, 
lubo  jest  poetą,  tylko  niewątpliwe  fokta  pod  rozwagę  bierze, 
jakich  Maciejowskiego  piśmiennnictwo,  pełne  poglądów  kry- 
tycznych, obficie  dostarcza. 

8)  Lbsław  Łukaszewicz  f  17  maja  1850.  Bardzo 
przysłużył  się  uczącej  młodzieży  wydaniem  treściwem  Rysu 
dsiejów  piśnUennicłwa  polskiego^  którego  kilka  wydań  za 
życia  swego  w  Krakowie  ogłosił  1836.  38.  (48).  50.  W  r. 
1857  wyszło  przejrzane  i  pomnożone.  Pożyteczna  ta  praoa 
przystępnie  napbana  odznacza  się  trafnym  sądem  i  syste- 
matyeznem  uporządkowaniem;  szkoda  że  całkióm  wypusscftni 
pisarze  polscy  po  łacinie  piszący,  bo  przez  to  szczerba  w  obrar 
zie  rozwoju  umysłowoici  naszój  powstała, 

9)  Bezimienny  w  Poznaniu  tę  szczerbę  starał  się  za- 
pełnić, niewiedząc  iż  go  w  tym  względzie  uprzedzono,  aie 
i  ta  praca  nie  będzie  bez  pożytku,  zamieścił  bowiem  kilka 
artykułów  całkióm  nowych  jak  n.  p.:  o  mappaeh  polskich 
w  każdym  okresie,  kaznodziejach  i  t  d.  Poznań  1869.  2gie 
wyd.  popr.  i  uzupełnione.  Poznań  1860. 

10)  M(axymilian)  Ł(Y8aKoW8Ki)  dyrektor  G.  B.  Warsz. 
wydał:  Krótkie  u>iacUnności  z  d»iejów piśmiennietwa  polskie-- 
go.  Warsz.  1866.  Dzieło  to  pracowicie  zebrane  z  korzyicią  dla 
młodzieży  użyte  byd  może. 

U)  £.  Dbmbowski  skreilił:  Pidmisnnietw0  polskie 
u;  zarysie.  Poznań  1846.  w  8ce,  str.  408. 
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§  185.      maamo  r^mmmŁą^ąmy  tmmwjĄ  ptpmmj  I 

1)  JMUuaYCY  MocMNAOKi  (f  1834)  powziął  myU  wy- 
ktmi  stanowisko  oowoosesnej  literatury  polskiej ,  uskutecaoil 
ten  zamiar  po  części  w  dziełka  O  hteraturu  poUIndj  w  uńeku 
XIX.  Warsz.  1830.     2gie  wyd.  Poznań  1844. 

2)  Bezimienny  w  rozprawie:  Nowa  epoka poezyi pol* 
Młft  rozwinął  wzniosłe  pojmowanie  poezyi  swojskiej  i  z  tego 
stanowiska  ocenił  nowoczesnycłi  poetów  poiskicli. 

3)  LsoM  Boaowski  (radzca  stanu,  kawaler  orderów) 
ur.  się  27  czerwca  1784  w  powiecie  pińskim.  Pierwiastko* 
we  nauki  odbył  w  szkole  wydziałowej  w  Postawacłi.  W  r. 
1801  przybył  do  Wilna  i  znalazł  opiekuna  w  znakomitym 
P4>czobucie ,  który  by  ułatwić  możnoóć  słuchania  kursów  aka- 
demickicłi,  dał  mu  pot^adę  w  kancelaryi  akademickiego  rządu. 
W  r.  1803  otrzymał  stopień  kandydata  filozofii,  a  we  dwa 
lata  później  w  biórze  rządu  uniwersyteckiego  został  buhal* 
terem.  W  1807  roku  wysłany  do  gimnazium  swisłockiego 
na  nauczyciela  wymowy,  poezyi,  oraz  języków  greckiego  i  ła- 
cińskiego. W  r.  1811  w  tymże  celu  do  gimnazium  wiieńs. 
przeniesiony  został.  Dnia  1  wrzeinia  1814  począł  wykła- 
dać naukę  wymowy  i  poezyi  w  oni  wers.  wileńskim,  w  roku 
1816  otrzymał  stopień  magistra  filozofii,  a  1818  dnia  14go 
września  obrany  adjunktem.  We  3  lata  (1821)  drogą  zwyczaj- 
nego konkursu,  mianowany  profesorem  publicznym  nadzwy- 
czajnym, 20  zaś  czerwca  1823  roku  profesorem  publicznym 
zwyczajnym,  który  już  sprawował  aż  do  zamknięcia  uniwer- 
sytetu. Następnie  w  r.  1833  został  profesorem  homiletyki 
teorycznój  i  praktycznej  akademii  Rzymsko  -  katolickiój  wi- 
leńskiej oraz  członkiem  jój  rządu.  Opuścił  zawód  publiczny 
w  roku  1842.  f  dnia  4  kwietnia  1846  roku.  Gruntownie 
obznajmiony  z  literaturą  starożytną,  na  którój  wzorach  kształ- 
cił się,  poznał  stan  i  postęp  celniejszy  literatury  europejskiej, 
obdarzony  przytem  niezaprzeeioaym  talentem ,  Borowski  jako 
profesor,  przewódzca  młodzi,  jako  nakoniec  wzorowy  pisarz 
godnie  odpowiedział  powołaniu  swojemu.    On  pierwszy  n  nas 
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z  uoiesieniem  wykrzyknął  po  przeczytania  początkowych  prób 
piewcy  Grażyny:  ^jeniusz^  jeniusz  sabfyśnię  w  kraju  na^ 
9zym^  On  to  torował  pierwsze  kroki  znakomitych  dzii 
Odyńca ,  Chodźków,  Balińskiego,  Malinowskiego,  &.  p.  J.  Kor* 
saka,  I.  Holowióskiego  i  tylu  innych.  Wymienimy  znaczniej- 
sze prace  Borowskiego:  Uwagi  nadpoezyą  i  wymową  pod 
względem  ich  podobieństwa  i  różnicy  z  ćwiczeniami  w  nie- 
których gatunkach  stylu,  1820.  Dołączone  tu  są  wzorowe 
przekłady  Żalów  Tasza  z  Byrona.  Allegro  i  Ponsorow 
Miltona,  wyjątków  z  poematu  Łukrecyusza  o  przyrodzeniu 
rzeczy  i  wiele  innych,  tu  też  Wiadomoie  o  iyeiu  i  piżmach 
Euzebiuiza  Słowackiego.  Dedykacya  do  burmistrza  tot* 
Ićńskiego  umisneiona  w  wydaniu  1807  r.  dziełka  X,  Baki, 
Retoryka  dla  szkół  powiatowych.  1824.  Rozprawy  peda- 
gogiczne :  O  poznawaniu  zdolności  umysłowych  w  młodzisiy 
i  o  wpływie  obcych  wzorów  staroiyłnyeh  i  nowych  na  ukzztal- 
cenie  smaku  lb26.  Kobietki  filozof  ki  przekład  komedyi  Mo<» 
Hera  wierszem  1826.  Nadto  wiele  artykułów  w  Wiadomo^ 
seiach  brukowych  (Sąd  Minerwy,  Rewizya  biblioteki  w  Par- 
sztelach  i  wiełe  innych.  W  Tygodniku  wileńskim  Porówmn 
nie  na  wzór  Hutarcha  iyeia  Szurłowskiego  i  Baki  i  w. 
innych) ;  w  Wizerunkach  naukowych  FUip  Kallimach  Bou^ 
nacorsi;  w  Zniczu  przekład  Byrona,  (Mazepa)  koń  stepo^ 
wy^  i  w  wielu  innych  pismach  czasowych.  W  rękopismach 
pozostały:  cały  przekład  Don  Kichota  z  oryginału.  Rys 
teoryi  i  literatury  sztuk  krasomownych.  Krytyczne  roz^ 
Mory  celniejszyeh  pisarzy  oraz  drobne  artykuły  wierszem 
i  prozą. 

4)  loNACT  Szydłowski  ur.  1793  w  miasteczku  Hajnie 
w  powiecie  borysowskim ;  gdzie  ojciec  jego  był  plebanem  uni-^ 
ckim,  gimnazinm  skończył  w  Mińska,  uniwersytet  w  Wilnie; 
po  ukończenia  którego  otrzymał  posadę  nauczyciela  wymo* 
mowy  i  poezyi  gimnazium  swisłockióm ,  zkąd  przeniesiony  do 
Wilna  na  tęż  posadę,  zajmował  ją  do  r.  1828  i  odtąd  mie- 
szkał już  stale  w  Wihiie  do  imierci,  28  lutego  1846  roka 
przypadłój.  Pierwszym  tworem  Szydłowskiego  była  oda  pod 
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tytaiem:  StczęMe  i  pokój  oapUana  w  czasie  wojny  1812 
r.  drukowana  w  Dztennikn  Wileńakim.  Stały  współpraco- 
wotk  Daienntka,  Dziejów  Dobroczynności  i  Tygodnika  wi- 
leńskiego; ostatniego  w  roku  1819  był  redaktorem  i  ciyn*- 
nym  członkiem  Towarzystwa  Szubrawców.  Wydał:  #Va- 
widia  wymowy  i  poetyi^  a  później  przekłady  kraaomów- 
stwa  r.  1827.  Także  w  r.  1829:  Lekcye  łaeińahie  litenUury 
i  moralnością  albo  zbiór  prozą  i  wierszem  najpiękniej<szycb 
wyjątków  z  autorów  łacińskich  starożytnych  podług  Noela 
i  Łaplasa.  Przełożył  kilka  poematów  Byrona ,  takoż  ary wki 
I  niektórych  poetów  francuzkich.  Z  tych  zasługują  na  uwagę: 
Paraiyna^  Kalmór  i  Orla,  Najważniejszą  zasługą  Szy- 
dłowskiego w  obec  literatury  polskiej  jest  redagowanie  od  r. 
1834  wspólnie  z  Leonem  Rogalskim  pierwszych  trzech  to- 
mów, a  od  czwartego  wyłącznie  aż  do  60go  do  roku  1843 
Wizerunków  i  roUrzątań  naukowych  ^  odznaczających  się 
doborem  artykułów,  najwięcój  poważnej  treści  i*  poprawnością 
stylu.  Uważany  od  wielu  za  sędziego  literatury,  przy  końca 
jednak  wieku,  przeżywszy  niejako  samego  siebie,  niesympa- 
tyzował  już  z  jej  biegiem,  a  niewierząc  w  dzisiejszego  jej 
dacha,  niechciał  uznad  nowych  Korfeuszów  plimiennictwa, 
przez  00  i  życie  swe  w  ostatnich  latach  opłakanóm  uczynił. 

5)  J.  I.  KEASftBW^sici  wydał:  Studya  literackie,  Wilno 
1842,  także  Nowe  eiudya  litercuskie  2  tomy.  Warsz.  1843. 
Pełne  zdrowych  rad  i  przestróg  tyczących  się  piśmiennictwa 
ojczystego  z  wielkim  talentem  opracowane.  Żałować  należy,  że 
dalój  tej  głębokiej  pracy  nie  poprowadził:  studya  te  prze- 
cież zastąpicby  mogły  katedrę  literatury  polskiój.  Spodziewamy 
się,  że  nasz  aator  o  dalszym  ciągu  tych  ,studyów  nie  za- 
pomni. 

6)  Hipolit  Gboibłski  professor  przy  gimnaiium  po- 
znańskióm  S.  M.  Magdaleny  wydał:  Nauka  poeeyi  sawie^ 
rająca  teoryą  poetyi  i  jłf  rodzajów^  ora$  wnacsny  zhi&r 
najeekdetjuych  wzorów  poezyi  polekiłj^  do  tego  zastóeowa' 
nĄ.  Poznań  1845.  2gie  1861.  3cie  wyd.  1860.  Autor  chcąc 
odpowiedzieć  dzisiejszemu  stanowiska  nauki  i  potrzebom  mło- 
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d/.ieży,  korzysta!  z  dziel  swojskieh  i  oboyoh.  Zasługi  szuka 
w  u.^^ystematyzowaniu  prawd  i  zaitad  teorycznych,  w  uporząd- 
kowaniu rodzajów  i  gatunków  poezyi ,  tudzież  w  doborze  wzo- 
rów stosownych.  Tylko  teoryą  rytmiki  polskiej,  jako  owoc 
własnego  badania  i  próbę  nowych  pomysłów,  podaje  pod  sąd 
publiczności ,  zwracając  uwagę  na  ważną  tę  stronę  zewnętrznej 
piękności  poezyi  naszej.  Dzieło  to  nietylko  polecić  należy 
nauki  miłującej  młodzieży,  którój  tóż  autor  poświęcił,  ale 
wszystkim ,  których  wzrost  literatury  obchodzi.  Cegielski  oi^ 
pisał  podług  najnowszych  badań  lingwistycznych,  mianowicie 
Kiihnera  Orammatykę  języka  greckiego,  Poznań  1843.  Sgie 
wydanie  1859.  O  iłowie  foUkiim  i  konjungacyaeh  jego 
wrat  z  ufsiępem  krytycznym.  Poznań  1^52.  W  nićj  oka- 
zał,  iż  pragnął  zgłębić  gruntownie  badania  językowe.  Pan 
Cegielski  był  do  r.  184b  profes.  gimn.  w  Poznaniu.  W  sku- 
tek politycznych  zajść,  opuściwszy  katedrę,  założył  handel 
żelaza,  a  od  r.  1854  fabrykę  machin  rolniczych,  zaopatru- 
jącą nietylko  W.  Ks.  Poznańskie,  ale  i  część  Królestwa  poi* 
skiego  wyrobami,  których  opinia  ustaloną  została.  W  rokn 
1858  wydał:  Machiny  i  narzędzia  rolnicze ^  uznane  za  nt^ 
praktyczniejize  i  t.  d.  z  rycinami  4ka  w  Poznaniu.  Szanowny 
ten  mąż  zwalczy  wszy  przesądy,  przyczynił  się  niesłychanie 
do  podniesienia  przemysłu,  do  zwróceuia  znacznych  kapitar 
łów  w  ręce  polskie.  Zasługa  ta  jego  jest  tóż  należycie  oc6« 
niona  głosem  powszechnego  poważania,  który  otacza  zacnego 
professora. 

7)  Emilian  Rzbwuski  wydał:  Studia  ńlozoficzno-  /i- 
terackie.  Warsz.  1847. 

8)  Fa.  Hbn.  Lewbstam  wydał:  Roeznhki  krytykili^ 
teraeki^.  Obraz  najnowezego  ruchu  literackiego  w  Polecę. 
Warsz.  1858.  Obraz  ten  obejmuje  przeglądy  krytyczne  pism, 
tak  prozą  jak  wierszem  i  dzieł  ściśle  naukowych.  Są  to  roz- 
biory ogłaszane  w  pismach  codziennych,  tu  zebrane  razem* 
Wdzięczni  jesteśmy  wydawcy  za  ogłoszenie  tego  obrazu ,  bo 
to  ważny  materyał  dla  badacza  dziejów  piśmiennictwa,  uła- 
twiający wielce  pogląd  na  ogół. 
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•  §  186.    BlliltosraAa. 

Zapał  jaki  FeL  Bentkowski  roaniecił  daielem  swoj^m  do 
abierania  aabytków  dawnego  piimiennietwa ,  dotyoheaaa  ni€ 
ostjr^,  lubo  trodoićj  coraz  o  tego  rodzaju  dzieła  i  broszury. 
W  istocie  wielka  zmiana  od  czasu  prac  ł^ntkowskiego^  Baod- 
kiego  i  Lelewela  zaszła.  Teraz  nie  poprzestajemy  na  pro- 
stom przepisaniu  tytułu,  policzeniu  kartek  i  oznaczeniu  si- 
gnatur  i  formatu,  zrozumiano,  że  potrzeba  każde  dzieło  prze- 
ezytad,  podad  trcid  jego,  z  uwagą  na  piękniejsze  i  ważniej- 
sze ustępy,  a  nadto  nie  pominąd  zalet  i  wad  co  do  ojczy- 
stego języka.  —  W  tym  przedmiocie  pisali: 

1)  Abam  BaMBDTaT  Jochbu.  Ur.  1791,  nauki  pobierał 
w  gimnazium  wileńskiim,  w  r.  1807  wstąpił  do  tamecznego 
uniwersytetu,  w  r.  1811  został  magistrem  filozofii.  Odtąd 
poiwięeił  się  nauczycielstwu,  pełnił  obowiązki  w  Kownie,  wr. 
1827  został  pomocnikiem  bibliotekarza  w  Wilnie,  w  1830 
powołany  do  wykładu  nauk  języka  łacińskiego^  w  uniwersy- 
tecie wileńskim.  Prace  jego  literackie  są  liczne.  Najwa- 
żniejszą z  nich  jest:  Ohnu  hibUogrnficzno^hutoryegny  lu 
terałury  i  nauk  w  Polsce  od  wprowadzenia  do  niSj  druku 
po  rok  1830  włc^cznie,  Tom  I  zawiera:  Literaturę  i  filo- 
logią starożytną.  2)  Nauki  razem  wzłęte,  Zbiory,  Polygra- 
fie.  Tom  II  składający  się  ze  sześciu  zeszytów,  zawiera: 
oddział  nauk  teologicznych  ozdobiony  facsimiliami  pierwszych 
biblii  słowiańskich.  Tom  III  dalszy  ciąg  nauk  teologicznych 
i  przedmowę  do  całego  oddziału,  8ka  wielka.  Wilno  1839 
—  43.  Trzy  te  tomy  wyszłe  dotąd,  stanowią  tylko  cząstkę 
zamierzonego  dzieła ,  które  najlepiej  wskazuje  niesłychaną  pra-^ 
cowito&d  i  ^ęboką  wiedzę  Jochera.  Autor  wielokrotnie 
w  pismach  czasowych  usprawiedliwiał  się ,  że  nie  z  jego  winy 
druk  dalszych  tomów  musiał  zostad  wstrzymanym.  Wiele 
prac  pozostają  dotąd  w  rękopisie.  Inne  dzieła  jego  są: 
1)  Pelatgia  (w  języku  łacińskim)  o  związku  języka  greckiego 
zpokkim  1851.  2)  PUma  poJmiertne  Stan,  Łubienokitgo 
biskupa  i  kanclerza  koron,  przełożył  z  łacińs.,  z  dodatkiem. 
1865.    3)  Pogląd  na  kienmok^  na  biog  umj^Mw  i  nauk 
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wprzedmiołaehuAary  śunętij po  krajach  dawn^  PohkL  1857. 
4)  Epilog  historyi  moiry  pierwotnej «  oraz  wstęp  do  jćj  odno- 
wienia w  mowie  siowiaiisko-polskiój  i  do  Harmonii  mów.  Wilno 
1859.  Filolodzy  nasi  winni  zdad  sprawozdanie  o  tych  pra- 
cach zasłużonego  pisarza.  5)  Hiirmonia  mów^  albo  zlanie 
się  w  jedne,  to  jest  polską,  za  pośrednictwem  fenickiej,  po- 
wróconćj  do  familii  mów  słowiańskich.  Wykład  z  kom- 
mentarzem  ciągłym  monologu  komedyi  Plauta  JPćenulus.  Akt 
Y.  scena  I.  Wilno  1859.  Autor  we  wstępie  odwołuje  się  do 
dawniejszego  p.  n.  Pelatgia^  a  które  uzupełnia  niniejszóm. 
Z  głęboką  nauką  i  pracą,  Jocher  łączył  serce  gorące,  wiel* 
kie  poczucie  obowiązku,  prawoid  nieugiętą  i  w  przeciwnoiciach 
wytrwaloid.  Umarł  w  Wilnie  dnia  3  kwietnia  1860,  mąt 
wielkiej  zasługi. 

2)  SsBiUTYAN  CiAMPi  profos.  uuiw.  warsz.  kanon.  sand. 
pełen  gorliwości  o  sławę  Polski,  przybrano],  jak  mówi,  oj- 
czyzny, trudnił  się  od  r.  1823  głównie  z  rzadką  a  niekorzystną 
dla  niego  wytrwałością,  przeglądaniem  bibliotek  i  archiwów 
włoskich,  dla  odkrycia  tego,  cokolwiek  z  Polską  ma  zwią- 
zek, jakoż  udowodnił  to  ciekawemi  zabytkami.  W  r.  1830 
wydał  2  dzieła  tyczące  się  Polski.  1)  ma  tytuł:  Noiuie  di 
m^diei  tnaestri  di  musiea  e  CatUori^  pittori^  archiłteHi 
seaUori  ed  alłari  artisti  Iłaliani  in  Polonia  e  Polaechi  in 
Italia.  Lucca  1830.  2)  Letten  militari  eon  un  piano  di 
reforma  delT  Exn*ciło  Polacco  del  Re  Oioyanni  Sobieski 
ed  oltre  de  euoi  eegretari  iłaliani.  Firenze  1830.  Teft 
zbiór  jest  jawnym  dowodem  nikezenmości  cudzoziemców,  któ- 
rych Polacy  dostojnościami  i  ufnością  zaszczycali.  Spis  li- 
cznych dzieł  wydanych  we  Włoszech  z  powodu  Sobieskiego 
i  wojen  na  których  dowodził,  umieszczony  przy  końcu  lisią- 
żki,  jest  istotnie  wzbogaceniem  naszój  bibliografii. 

3)  JózBF  McczKowsKi  ur.  1795  w  Łubelskióm:  1813 
wyższe  nauki  pobierał  w  uniwersytecie  krak.,  r.  1813*— 16 
służył  wojskowo;  od  1815—17  kończył  uniw.  krak.;  odtąd 
do  1819  adjunktem  biblioteki,  następnie  nauczycielem  w  gim- 
nazium  poznań,  do  r.  1829;  potom  w  gimnaz.  Kraków.  Sty 

46 
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ADoy  do  r.  1833.  1834  koBtoszem  a  1837  bibliotekanem 
przy  ksiąitnicy  JagieUońskiój.  Dnia  31  lipca  1858  z  rana 
po  godzinie  8  uzupełniając  w  kaplicy  Jagiell.  notaty  do  jej 
opisu,  który  dla  To  w.  Nauk.  Krak.  wykończył,  zmarł  nagle 
dotknięty  apoplexyą  u  stóp  grobowca  Władysława  Jagiełły. 
Przysłużył  się  napisaniem  kilku  dzieł  i  monografii:  Pmdi 
Paulirini  viffinŁi  artium  manuBcripUan  librum.  Kraków 
1837.  Iłęk^pisma  Sadt/tnińsktego.  Kraków  1840.  Hiess^ 
kania  i  postępowania  uczniów.  Krak.  1842.  O  bracłw€u:h 
Jezuickich  i  Akademickich.  Krak.  1845.  Rozmaitości  hisŁo^ 
rycxne  i  bibliograficzne.  Krak.  1845.  Zeszyt  I.  Zeszyt  II. 
Wiadomości  o  r^pismach  Długosza  ijeffo  Banderia  Pru* 
tenorum^  tudzież  insygnia  $eu  clenodia  regni  Póhnias  z  16 
tablicami  rycin  czę&cią  kolor,  i  podobizną.  Krakl  1851.  Ze* 
8zyt  III.  Wiadomości  o  założeniu  nniwersytetu^  i  koUegmm 
Wiadt/slaweko^Nowoduforekiego  w  Krakowie.  Dodana  wspo* 
aunka  o  Mateuszu  z  Krakowa  z  1  podobizną.  Krak.  185L 
Jego  IRttorya  akad.  krakow.  nad  którą  ciągle  pracował,  do- 
tąd w  rękopismie,  będzie  bardzo  znakomitą  pomocą  ogólnych 
dziejów  piśmiennictwa. 

4)  D.  ŻuBESYCKi:  Historyczne  badania  o  drukarmach 
rusko -słowiańskich  w  OulicyL  Lwów  1836.  Tenże  wydal 
Kronika  miasta  Lwowa.  Lwów  1844. 

5)  ALBX4NbBB  hr.  PazBZDziECKi  wydał:  Wiadomość 
bibliografiezna  o  rękopismach^  zawierających  w  sobie  rze^ 
czy  polskie^  przejrzanych  po  niektórych  bibliotekach  i  ar^ 
ehiwach  zagranicznych  w  latach  1816  —  1849.  Warszawa 
r.  1860. 

6)  AŁEXANDBa  Batowski  opisał  niektóre  rękopisraa 
księgozbioru  Zakiadu  Naukowego  imienia  Ossolińskich,  tu* 
dzież  wiadomość  o  nich  i  ich  autorach  podał :  Sprawa  z  po^ 
sełstwa  Marcina  Kromera  do  Ferdynanda  cesarza  w  la- 
tach 1558  do  1563.  Lwów  18&3. 

7)  L  A.  Kamii^ski,  wydawca  Skarbca  polskiego  we 
Lwowie  1859  r.  zamieści!  w  zeszycie  2gim  i  3cim  Opiz  zbio^ 
rów  naukowych^  mianowicie  biblioteki  I.  M.  Ossoliiiskiego, 
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przy  którćj  wzrósł  niemal  szanowny  jćj  ardiiwiśta*  Arty- 
kuły redaktora  Sliarboa,  znaczny  przydatek  do  historyi  bi- 
bliotek daje. 

8)  AMoazii  Edwabd  Kożmun  w  rozprawie  pod  na- 
pisem: Kilka  Mw  bibliograficznych  (Czas,  dodatek  miesię- 
czny. Czerwiec  roka  1859)  ciekawe  podał  nam  wiadomoici 
o  wielu  rzadkościach  bibliograficznych  pokkich,  jakie  zna« 
lazł  w  jednej  z  zamożnych  bibliotek  paryzkicb.  Poprzedził 
je  treiciwym  poglądem,  na  rozwój  w  kraju  naszym  prac  bi- 
bliograficznych, wyliczył  znakomite  księgozbiory  i  pisarzy 
zasłużonych  w  tój  gałęzi  literatury  naszój. 

9)  ŁuKABs  GoŁiBiowsu  wydał:  1.  Tfic200  $  Ma-- 
dem  rękopismów.  2.  Spi§  rękopismów  bibliaiM  Pidawii^. 
3.  Mefćsłr  biblioteki  polski^.  4.  Obrona  oddziału  biblio- 
teki  pohkiif  od  dzid  obcycK  5.  Treió  tub  opieanie  rf- 
kopismów  biblioteki  pubKezn^.  6.  8pi$  bibUoteki  Aleaan. 
Chodkiewicza. 

a    PROZA   DTDAKTTCZ5A. 

§  187.  Wzrost  naukowości  z  jednój  strony,  a  z  dm- 
giej  przekonanie  się,  że  cokolwiek  się  zrobi,  na  wspólny 
idzie  pożytek,  zachęciły  wielu  do  pracowania  piimiennie  na 
czem  się  kto  zna.  Żeimy  zai  przecie  wybmęU  z  przesądu, 
jakoby  nie  o  wszystluóm  dało  się  mówid  i  pisad  po  polsku, 
więc,  mimo  lulku  dzieł  i  w  obcych  językach  napisanych  przez 
Polaków,  już  prawie  nie  ma  przedmiotu,  o  którymby  nie 
pisano  po  polsku. 

§  188.  FilosoflA.  Długo  dręczyła  nas  scholastyka, 
a  potom  niestety!  powątpiewano  nawet  o  potrzebie  filozofii, 
przestraszywszy  się  tak  zwanój  niemieckiój.  Nakoniec  przy- 
szliśmy do  przekonania,  że  jak  plywad  nikt  się  nie  nanczy 
na  piasku  de  we  wodę  wleśd  musi ,  tak  do  tój  umiejętnoioi 
żaden  naród  nie  przyjdzie  póki  nie  dowie  się,  co  już  jest 
gdzie  indziój  i  póki  sam  nie  zacznie  prze-  irozmyilad.  Nie- 
dawno wzięliśmy  się  do  tego,  a  już  możemy  się  eieszyd  nie- 

46* 
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pospolitem  powodzeoiem.  MoiBA  powi^ie^*  ie  tylko  mino 
usza  brzęczftly  ojcom  naszym  nazwiska  ^nta,  Szelinga  i  Fi* 
ehtego ;  lecz  o  Hegla  już  z  nas  wielu  i  coś  powiedsied  omie 
nawet  pojawiają  się  pisma  i  dzieła  wedle  zasad  nowej  filo- 
zofii.   Wyżój  za&  nad  innych  stanęli  pośród  naa:    . 

1)  Józef  Gołucbowiki.  Ur.  we  wsi  Łączki  w  Galicyi 
d.  11  kwietnia  1798.  Odbywał  nauki  w  rycerskiej  akademii 
Terezyańskiej  w  Wiedniu.  W  r.  1816  wydrukował  tamże 
w  niem.  języku  rozprawę  pod  tyt.  AnHchł  des  £influM€s 
der  Mathetnatik  auf  dU  Bildung  de$  Menschen,  Rozprawę 
tę  o  wpływie  matematyki  na  wykształcenie  człowieka  prze- 
łożył na  język  polski  Maurycy  Mocbnacki  w  r.  1828  w  Dzien- 
niku Warszawskim  przez  siebie  wydawanym ,  a  w  kalenda- 
rzu Ungra  w  r.  1854  przedrukowaną  jeszcze  została.  Po  ko- 
niec r.  1817  przeniósł  się  z  Wiednia  do  Warszawyi  a  ukoń- 
czywszy, w  uniwersytecie  tutejszym  caiy  kurs  pmwa  i  admi- 
nistracyi,  otrzymał  r.  1820  stopieiS,  magistra  prawa  i  admi- 
nistracyi.  Będąc  na  Uniw.  oddawał  się  najróżnorodniejszym 
naukom,  to  się  sam  ucząc,  to  nauczając  innych.  W  Liceum 
warsz.  wykładał  matematykę  i  język  grecki;  dla  kilkunastu 
przyjaciół  i  zwolenników  filozofii  miewał  w  mieszkania  swojóm 
prelekcye  filozoficzne.  Jako  uczeń  wydziału  prawnego  posu- 
wał swoje  zapędy  naukowe  i  w  inne  wydziały  prawnemu  zu- 
pełnie obce,  dało  się  to  widzied,  gdy  w  r.  1820  uniw.  warSz. 
podał  temata  dla  ubiegających  się  o  medale  złote.  Józef  Go- 
łuchowski  konkurował  w  trzech  wydziałach,  napisawszy  z  prawa 
rzymskiego  obszerną  rozprawę  po  łacinie,  dla  wydziału  teo- 
logicznego po  polsku,  dla  wydziału  filozoficznego  po  łacinie. 
W  wydziale  prawnym  otrzymał  medal  1  złoty,  w  wydziale 
teologicznym  medal  2  złoty,  a  w  wydziale  filozoficznym  gdyby 
się  zawczasu  nie  postrzeżono,  że  ktoś  obcy  po^nagrodę  sięga, 
nie  wiele  brakowało,  by  i  ten  medal  uzyskał.  Za  upowa* 
inieniem  rządu  wykładał  z  własnej  chęci  w  uniwers.  prawo  na- 
tury, lecz  podupadłszy  przez  tyle  wysileń  naukowych  na  zdro- 
wiu ,  zmuszony  był  w  ciągu  pólroku  tego  zamiaru  zaniechać 
i  1821  r.  częicią  dla  odpoczynku ,  częścią  dla  kształcenia  się 
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udał  się  naprzód  do  Paryfta  a  potem  do  Niemiec.  '  W  tym ' 
czasie  Uniw.  wileński  ogłosił  konkurs  na  katedrę  filozofii. 
Gołachowski  napisał  obszerną  rozprawę  po  polsku  na  zadany 
temat:  Zwady  loikt^  matematyki  i  filozofii  moralnej  i  ta- 
kową przesłał  Uniwersytetowi.    Rozprawę  tę  fakultet  filo- 
zoficzny jednomy&lnerai  głosami  uwieńczył  i  w  skutek  tego 
obranym  został  professorem.    Nim  potwierdzenie  od  ministra 
o&wiecenia  t  Petersburga  nadesłano,  przepędził  resztę  r.  1821 
i  1822  w  mieicie  Eriangen  pod  Norymbergiem,  gdzie  wówczas 
Szelling  przebywał ,  z  którym  go  nieprzerwana  przyjaźń  aż  do 
ostatnich  dni  życia  tego  mędrca  łączyła.    Przy  tój  sposo* 
bności  wszedł  w  bliższe  stosunki  z  zawołańszymi  filozofami  nie- 
mieckimi.   Tu  wydał  w  niemieckim  języku  dziełko:  Dt^phi- 
losophie  in  ihrem  Yerfiaeltnisse  gum  Lthen  ffanzer  Y^Hcer 
und  einselner  Memehen.    Eriangen  1822.    Bardzo  było  ono 
dobrze  przez  krytykę  niemiecką  przyjęte  i  otworzyło  futo- 
rowi wstęp  do  uczonego  zawodu  w  Niemczech.    W  Polsce 
dał  tę  pracę  poznad  uczony  lur.  Skarbek  przychylnym  arty- 
kułem jfW  Pamiętniku   Wartzawśkim.^    W  październiku  r. 
1823  objął  katedrę  w  Uniw.  wileń.  i  rozpoczął  kurs  wstę- 
pną mową,  która  wBibliot  Warsz.  wr.  1842  Wydrukowaną 
została.     Kurs  ten  filozofii  nader  licznie  przez  młodzieC  Uniw. 
i  przez  publicznoid  odwiedziany,  wziął  jednak  swój  koniec 
z  r.  1824.  i  odtąd  zniknij  zupełnie  z  horyzontu  naukowego 
W  r.   1826  w  skutku  stosunków  rodzinnych  i  niemożno&ci 
odebrania  spadku,  zmienił  Gołuchowski  zawód  uczonego  na 
ziemianina,  i  w  r.  1830  ożeniwszy  się  osiadł  we  wsi  dziedzi- 
cznej Garbacz  w  powiecie  opatowskim,  gdzie  potrafił  gospo- 
darstwem postępowem  uzyskać  rozgłos  chlubny  jako  znako- 
mity agronom.  Przecież  oddany  roli  nie  wypuicił  pióra  z  ręki^ 
Bibli.  Warsz.,  w  r.  1842  orosiła  list  jego  do  tronu  Moraw- 
skiego ,  w  którym  spór  między  wiarą  a  wiedzeniem  rozbiera.' 
W  r.  1846  ogłosił  drukiem  w  języku  niemieckim  mowę  jaką 
miał  w  Berlinie  z  powodu  uczty  danej  przez  niego  na  obchód 
urodzin  Szellinga.    W  r.  1852  wydał  w  Krakowie  znakomitą 
rozprawę :  Światowośe  w  4ftósunku  do  obyczafóuf  uwaiana. 


-     726     - 

Gs^to  esynił  wódeczki  po  Europie,  mianowicie  do  Franeyi, 
miemiee,  Hollandyi  w  celach  naukowych  odbywanych.  Z  kar 
idej  podróiy  przywoził  Gołuchowski  nowy  zapas  wiadomoici* 
które  do  potrzeb  kraju  umiejętnie  zastósowad  potrafił.  Pnir- 
cował  ciągle  i  napisał  dzięio  pod  tytułem:  Dumania  nad 
najwjfi^iemi  sąffadnieniami  cst&wUka^  Jestto  owoc  długo- 
letnich rozmyUań,  pomnik  niepożyty  na  wieczną  dla  aiebie 
i  kngn  chwaię  zbudowany.  Wyjdzie  wkrótce  na  widok  pa- 
Uiozny  staraniem  brata  jego  Seweryna  Goluchowskiego,  w  któ- 
rego rękach  rękopism  się  znajdcge.  Krytyka  wyda  o  niem 
swój  sąd,  tu  wspominamy,  iż  rozdział  o  mUości  drukowany 
w  Wieńcu  dla  L  p.  Jachowicza  może  dad  miarę  i  wysokiego 
poglądu  autora  i  szlachetnoid  jego  dążeń.  Świat  ten  poże- 
gni^  20  listop.  1858. 

2)  JóBBF  KaBMU  urodził  się  w  Krakowie  1806  z  gim- 
nazium  tamtejszego  wyszedł  w  1823  r.  i  w  ciągu  lat  czterech  ukoń- 
czył nauki  filozoficzne  i  prawne  w  Uniw.  Jagiellońskim  i  za- 
szczycony został  obój.  pr.  i  filozofii  Drem.  Następnie  pne- 
bywał  w  Uniwersytetach  w  Berlinie,  Heidelbergu  i  Paryża 
około  lat  trzech.  W  Berlinie  prócz  innych  nąjwięcój  go  zło- 
mował wykład  filozofii  Hegla;  w  Paryżu  zai  odczyty  hbto- 
ryczne  Gnizota.  Czas  wolny  spędzał  tam  Kremer  na  szpe- 
raniu w  bibliotece  lurólewskiój  rzeczy  dotyczącydi  prawodaw- 
stwa iredniowiekowego.  Przed  wyjazdon  z  Francyi  odwie- 
dził Londyn  i  w  październiku  1830  r.  wródł  do  kraju.  W  r. 
1833  został  assessorem  trybunału  w  Krakowie,  ale  ponieważ 
prawnietwo  nie  miało  pociągu  dla  niego,  rzucił  więc  ten  n^ 
wód,  oddał  się  głównie  filozofii  i  zajmował  się  prywatnóm 
nauczycielstwem.  Wówczas  zapozni^  się  z  Winc.  Polem  i  od<« 
tąd  zespolili  się  życiem  i  myćlą.  W  r.  1837  pisał  rozprawy 
do  Kwartalnika  nankow^o;  otworzył  zakład  wychowania 
młodzieży  i  ten  utrzymywał  do  r.  1847.  W  tymże  roku  zo- 
itał  zastępcą  profess.  filozofii,  a  w  r.  1850  otrzymał  katedrę, 
iseczywistego professora.  Wydał:  Rosprawy filozoficsne ^riańe' 
szezone  w  Kwartahuku  naukowym  (Kraków  1835--36) ,  jako 
zasady  loffildt  fihio/ii^  nodfiaf,  wOropologiit  fmommoloffu. 
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Prócz  artykułów  pomniejszych,  wspominamy  o  większego  roz- 
miaru rozprawach,  jak:  Kilka  sław  o  &sylerz$  i  diięmey 
OrUatUki^j  w  r.  1844.  O  przicsuciach  w  Wiązance  p.  Wil- 
koiiskiej ,  Poznań.  1857.  O  epoeśwkŁórej  rozkwitła  MZtuka  by^ 
MOHłj/tiska^  w  piśmie  zbiorowem:  DodiOek  do  Czasu ,  zeszyt 
listopad  r.  1856.  Z  dziel:  Lisłt/  z  Krakuwa^  tom  I.  Kraków 
1843;  tutaj  objęte  są:  Ogólne  zasady  estęfyki.  Drugie  wy- 
danie tego  tomu  Igo,  i  tom  2gi  i  3ci,  wyszły  w  Wilnie  r.  1855. 
Dwa  ostatnie  tomy  zajmują :  Dzifjs  artystyczni  fantazyi. 
O  dziele  tem  takie  zdanie  dal  Kaźm.  Wł.  Wójcicki:  ,,Kremer 
wystąpi!  w  pomicnionem  piimie  jako  pierwszy  stronnik  filo- 
zofii ,  wydał  on  w  nióm  treściwy  i  dostępnie  wyłoiony  rys 
filozofii  Uegla.  Według  tego  stanowislia  w  Listach  z  Krakowa 
obrobił  estetykę.  Żaden  z  pisarzy  oł)eenych  nie  ma  tak  cu- 
dnie pięknego  stylu,  tak  pehiego  wdzięku,  harmonii  i  świe- 
żości języka,  jakim  włada  po  mistrzowsku  Kremer.""  Wy- 
dał taikżB:  Wykład  systematyczny  filozofU  obejmujący  wszy- 
etkiejij  częSci,  tom  I  Krak,  1849,  tom  II  Wilno  1852. 
Alex.  Zdanowics  napisał  o  tóm  dziele  osobne  sprawozdanie 
w  którćm  wyczy tajemy  następujące  sądy :  „Książka  KfenNóra 
ma  jei^zcze  dla  pobkich  czytelników  i  tę  niemałą  wartośd,  ii 
pierwsza  daje  dokładne  pojęcie  o  filozofii  tegoczesnój  za 
granicą  uprawianej,  z  tą  wszakże  dla  nas  korzyścią,  iż  jest 
oczyszczoną  z  wszelkich  plew  pantcizmu ,  które  tamtą  oszpe- 
ciły. Poznawszy  filozofią  w  zarysie  z  dzieła  Kremora ,  łatwiój 
już  będzie  dla  nas  zrozumiem!  stanowisko  i  zasługi  innych  na- 
szych filozofów,  dla  których  również  punktem  wyjścia  była 
tcgoczesna  zagraniczna  filozofia.  Język,  jak  sama  rzecz,  jest 
poważny,  ale  nie  suchy  i  zimny;  giętki  posłuszny  ruchowi 
myśli.  Dzieło  jest  przeplatane  łicznemi  ustępami  czyli  przy- 
pisami ,  które  już  objaśniają  trudniejsze  rzeczy  w  tekście  za- 
warte ,  już  stosują  prawdy  filozoficzne  do  historyi  powszechnej, 
do  dziejów  rozwijania  się  ducha  ludzkiego,  już  do  sztuk  pię- 
knych i  t  d.  Większa  część  tych  ustępów  obleczona  jest 
w  przecudną  szatę  poezyi.  Sama  treść  przedmiotu ,  z  natury 
swojój  najwznioślejsza  i  nąjwspaniabza,  nadaje  takowąż  barwę 
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wyUadowL''  Obeenie  wydaje  Sremer  5cio  tomową  Podrói 
do  Wioch  obejmującą :  UUtoryą  sztok  pięknych  wedle  po- 
mników we  Włoszech  %  której  tom  I  wyszedł  w  Wilnie  1859. 
2  tamże  1860. 

3)  Karół  Łibbłt  urodź,  w  Poznaniu  1807;  po  ukoń- 
czeniu tamże  gimnazyum  r.  1820,  chodził  na  uniwersytet 
berliński,  gdzie  1829  otrzymał  stopień]  doktora  filozofii  i  na- 
pisał rozprawę  o  Spinozie^  uwieńczoną  złotym  medalem. 
Naprzód  dał  się  pozoad  z  wielu  rozpraw  w  Tygodniku  li" 
teraekim  i  Roku  umieszczanych,  które  razem  teraz  zebrane 
są  wydane  jako  pisma  pomniejszo ;  późnićj  wykładał  w  Po- 
znaniu Estetyką^  a  nakoniec  napisał  dzieło:  Filozofa  i  kry^ 
tyka^  Poznań  1845—1850,  w  którem  naprzód  osądził  swo- 
ich poprzedników,  filozofią  się  zajmiyących  ziomków  (t.  I), 
a  potom  skre&lił  estetykę  ogólną  (t.  U)  i  system  umnictwa 
etyli  filozofii  umysłowej  (t.  III  i  lY).  W  r.  1854  wyszła 
w  Petersburgu  Estetyka^  czyli  umnietuw  piękne^  2  tomy 
w  3ch  częściach.  Czarujący  to  wykład!  Humor  i  prawda 
w  kilku  obrazach,  Petersburg  2  tomy.  System  'Wtmiciwa^ 
czyli  filozofii  umyzlow^^  2  częici  Poznań  1857.  Równieł 
dąży  do  zbudowania  własnój  zestawy  (systemu).  Trentow- 
ski  i  Libelt  także  ponoszą  trud  tworzenia  słownictwa  filozo- 
ficznego; ostatni  szczęśliwszy  od  pierwszego,  który  wpadł 
w  ostateczność  słoworobstwa ,  i  często  dla  tego  jest  niezro- 
zumiałym, 

4)  FuiD.  Bronisław  Trbmtowsri  urodził  się  1808  pod 
Warszawą,  uczył  się  w  Łukowie  u  Pijarów,  tudzież  w  uni- 
wersytecie warsz.  1829,  uciył  w  Szczucinie  (w  Augustow- 
skióm)  języka  łacińskiego,  historyi  i  literat,  polskiej.  Od 
1832  uczęszczał  do  uniwersytetów  w  Królewcu,  Hejdelber- 
dze  i  Fryburgu  w  Bryzgowii,  gdzie  następnie  przez  kilka  lat 
wykładał  filozofią  jako  docent  Usiłuje  on  w  dziełach  swo- 
ich przeprowadzić  własny  system,  wychodząc  od  tego  na  czem 
Niemcy  stanęli,  a  w  szczegóhioś^  chce  znieśd  walkę  eropi- 
ryzmu  ze  spekulacyą.  Niemieckich  jego  dzieł  taiLże  pominąć 
tu  nie  można,  bo  od  nich  sam  zaczął:  Ortmdlage  der  unt- 
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verseUen  Philosophie^  1837.  D$  vita  hoinini9  aełerna^ 
Frib.  Brisg.,  1838.  Yorstudien  zur  Wistenschaft  der  Na^ 
tur  tom.  2,  Lipsk  1840.  Chowanna  czyli  system  peda^ 
gogiki  tom.  3,  Poznań  1842.  Stosunek  filozofii  do  eyber^ 
netyki^  Poznań  1843.  Myślini  czyli  loika  tom.  2,  Poznań 
1844.  Demonomania  ^  Poznań  1844  i  54.  Prócz  tego  są 
i  jego  rozprawy  po  dziennikach  rozrzucone.  Zapowiedział 
naukv  o  Bogu. 

5)  JósBP  Wład.  Btchowiec  ur.  się  w  r.  1778  w  Chmiel- 
nicy  w  powiecie  slonimskim.  Po  ukończeniu  uniw.  wileńsk. 
w  r.  1 794  byt  adjutantem  przy  jenerale  Chlewińskim.  Roku 
1796  udał  się  do  Niemiec  i  słucbai  kursu  filozofii  od  samego 
Kanta,  którego  trzy  wałne  dzieła  przełożył  na  język  polski : 
Wyobraienie  do  historyi  powszechni)  we  względzie  hosmO' 
politycznym;  Do  pokoju  wiecznego;  tudzież  Spór  filozofii 
M  teologią^  prawoznawstwem  i  medycyną.  Od  r.  1806  do 
1809  służył  w  pułku  ułanów  gwardyi  francnzkiój,  wr.  1811 
w  Warszawie  zajmował  się  przekładem  procedury  cywilnój 
i  motywów  do  Kodexu  Napoleona  w  5  tom.  Odbył  tći 
wyprawę  1812  r.  jako  adjutant~kapitan  przy  królu  neapoli- 
tańskim  Miuracie.  Późniój  czas  jakii  mieszkał  w  Warsza- 
wie, zkąd  przeniósł  się  do  Wilna  gdzie  już  do  imierci  zo- 
stawał. Oprócz  wsponmionych  wydał  następne  jeszcze  dzieła: 
Obraz  niniejszego  spólczesnego  stanu  Europy^  Warsz  1814. 
Słówko  o  filozofii  z  powodu  majt^c^  się  zaprowadzić  katedry 
w  uniw.  warsz.^  1816.  Uzut  oka  na  Rossy ą  pod  względetn  hi-- 
storyczno-^statystycznymypolitycznytn^  m^ralnym^  naukowym 
i  estetycznym^  Warsz.  1817.  List  do  JłT.  Pradta  6.  arcy» 
biskupa  mechlinskiego  ^  z  powodu  rękopismu  z  wyspy  św. 
Heleny  r.  1S18.  Galcrya  obrazów  życia  ludzkiego  ^  czyli 
charaktery  p.  Waszyngtona  Irwinga  ^  t.  4,  przekład  z  nie- 
mieckiego, Wilno  1818.  Wiadomość  i  prawidła  dla  mlo- 
dzieży  bez  doświadczenia  na  świat  wychodzącśj^  wyjątek 
z  dzieł  Kampe,  Wilno  1818.  Dobroć  i  dowcip  kobiet  w  mi^ 
łości  p.  Lafontena^  Wilno  1820.  Rady  dla  dóbr śj  matki, 
oryginalne,  Wilno  1820»    Parny sty  do  filozofii  dziejów  ro^ 
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du  hddciego  p.  JOirdera  3  tomy,  Wilno  1838.  Dzieło 
to  tiieimiertelnego  autora,  pomimo  tradnoid  i  nowo&ci  praed- 
mioto ,  wiernie  \  szczyiliwio  przełożone,  jest  szczególnie  korzy- 
8toą  i  watoą  4Ia  literatury  pobkiój  przysługą.  Ostatoiem 
dziwem  j^  była:  8$tuka  tapohiegania  choroboTn.  W  rc- 
kopismach  pozostały  po  nim  dwie  rozprawy  o  filozofii  B.  F. 
Trentowskiego,  o  dziele  Przecławskiego,  śmierd  i  odrodzenie 
i  wiele'  innych  prac  rozpoczętych.  Sędziwego  wieku  dożył 
w  luyczerstwiejszej  sile  i  zupelnóm  zdrowiu ;  umarł  nagle  5 
lipca  1845  roku. 

6)  Auoi^SY  CiBSZKOWSKi  ur.  dnia  14  wrze&nia  1814  na 
Podlasiu.  Mąż  znakomity  nauką,  pozyskał  zasłużony  roz- 
głos nie  tylko  w  kraju,  ale  i  u  obcych.  Napisał  i  wydał 
ProUgomma  tur  SUtorloiophiet  Berlin  1838.  OoH  tmd 
JbHf^enerie^  Berlin  1842.  W  języku  firancuzkim:  Du  Ort- 
da  et  de  la  Oireulatiant  Paryż  1839.  De  la  pairie  et  de 
FewietoenMHe  modernę  ^  Paryż  r.  1844.  W  mowie  ojczystej 
kilka  wypracowań  w  BibL  warsz.,  jak;  o  filozofii  JoAekief^ 
o  domach  ochrony  i  o  handlu  drzewem. 

7)  TnuB  SscEBNiowsKi  napisał  ważną  rozprawę  z  po- 
wodu dzieła  Cieszkowskiego ,  pod  napisem :  Prolegomena  sur 
Hietorioeophie  August  deszkowM.  Prócz  togo :  Prsygoio^ 
wonie  do  nauki  dsiejów  powsseehnych  ihistoryi^  rozunnic" 
eia  się  umysłu  i  ducha  ludzkiego^  Wilno  1842. 

8)  FhosLYAH  BoGHWio  wydał:  Obraz  my  iii  mojif  na 
pamiątkę  ionie  i  dzieciom  ^  Wilno  1839.  Obraz  myiU  mo^ 
j^  o  celach  istnienia  człowieka^  z  portr.  autora,  Wilno  1841. 
Zasady  myśli  i  uczuć  moicA,  Wilno  1842.  Pomysły  o  wy^ 
chowaniu  człowieka  ^  Wilno  1842. 

9)  J.  Ż0CH0W8KI ,  wydał  Filozofia  serca  czyli  mądrość 
praktyczna  t  Warsz.  1846. 

10)  Jan  Kbpom.  EjhoAski  wydał:  O filozoficzności  ję- 
zyka polskiego  w  Haliczaninie,  Lwów  1830.  Dusza  uważana 
jako  myślf  słowo  i  znak.  Psychologiczno-etymologiczne  po- 
szukiwanie«  Lwów  1851.  Kamiński  najważniejsze  zajmuje 
miejsce  w  literaturze  jako  badacz  j^ykowy.  Władający  dziel- 
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oto  rodowym  Językiem  lubo  niezawsze  wdzięk  jego  zachowad 
omie.  Wiele  głębokich  spostrzeżeń  jego  przeszło  w  pra- 
ktyczne  użycie. 

11)  F.  JsssiBaaKi  napisał:  Naueiyciel  ze  Hanowieka 
domowego  t  naukowego ,  dzieło  niipisane  dla  rodziców  i  na- 
uczycieli, Warsz.  1847.  Przygotowania  do  wiedzy  mowy 
poUkiij^  Warsz.  1843.  Bzwz  o  pojęciach  ludzkich^  ieh 
przechodzentu  i  rozwijaniu  się^  Warsz.  1846. 

12)  MAXYBnŁMif  JAKraowics  jeden  z  najznakomitsiydi 
badaczów  języka  naszego,  f  14  kwietnia  1854  r.  w  Żyto- 
mierzu. Był  professorem  wgimnazyach  wŁuckn,  Swisłoczy, 
Warszawie,  Krzemieńcu,  w  uniwersytecie  iw.  Włodzimierza 
w  Kijowie,  radzea  stanu  i  professor  uniwers.  moskiewskiego, 
nakoniec  emeryt  Wydał:  1)  OrammaJtyhę  łac\ń»ką^  powsze- 
clmie  w  szkołach  litewskich  używaną.  2)  Orammaiykę  pol- 
zką  w  2ch  tomach  a  w  3ch  częiciaeh,  Wihio.1834.  3)  Fi^ 
iozofia  ehrzeiciońekiego  łycia^  w  pordwnaniu  z  filozofią  no- 
Bzeffo  ^$ku  panteiHyemą  3  ez^^d  w  wielkiej  8ee,  Wilno 
1853.  Nie  mamy  dzida  któreby  z  równą  jasnoidą,  i  wię- 
kszą głębokoidą  i  serdecinoicią  o  religii  i  filozofii  było  na- 
pisane. Dzieło  to  byd  powinno  w  rękadi  każdego  szukają- 
cego nauki  i  prawdy.  Dzieło  to  mieid  go  pomiędzy  pisa- 
rzami przynoszącymi  najwięcej  sławy  imieniowi  polskiemu. 

13)  Joachim  DiibiAski  p^ar,  ScUegla  filozofią  łycia 
przełożył  z  firanc.  na  język  poUki  i  objainił  stósownemi  uwa- 
gami, 2  tom.  Wihio  1840. 

14)  Jan  H.  S.  RassiŃafi  ur.  1803  w  Galicji,  szkoły 
i  uniwersytet  ukończył  w  Krakowie  i  otrzymał  stopień.  diH 
ktora  filozofii  i  prawa;  od  1828—31  zastępcą  profes.  fiL 
w  uniw.  Jagiell.,  od  1831  mecenasem  przy  sądach  krakow., 
f  1842  r.  Przysłużył  się  literaturze  spolszczeniem  dzida 
Tennemanna:  liya  hUioryi  filozofii  podług  przerobienia 
Wendta^  tom.  2  Kraków  1836—37. 

15)  Michał  Chobossbwski  wydid:  O  uksztaleemu  du^ 
8zy  czyli  wychowaniu  moraln6n^  Wibio  1846. 
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*  I6)«FAKdBi  Bjiłmbs,  o  Mpo9obi$  oriącnienią  prawdy^ 
fikisofia  phikifosna,  tłamaczenie  z  biszpańs.,  Poznań  1853. 

17)  loNACT  ŁYSKowtKi  Wydał:  Dusza  esłotmeka.  Nowf 
i  sapełnj' wykład  natiki  6  dnkzy,  mianowicie:  1)  O  daclio* 
wności  duszy,  to  jest  o  własnościach  {'władzach  duszy  i  icli 
prseznaczenhi.  2)  O  nie&mfertelno&ci  duszy  pojedyiSczego  ezio- 
WitlLa  odr^bnćj,  2  tomy,  Warsz.  1854. 

18)  M.  B.  SzY82Ko  przełożył  z  francnzkiego  de  Ge- 
ztada:  O  mdei^onalemu  moralni  esyli  o  ukszłałceniu  Ma^ 
fMffi>  siebie^  3  tomy  Mińsk  1855. 

^  19)  A^MKAttDER  TtszyAsbi  osiadłszy  we  wsi  IMiassocia 
pod  Wilnem  i  objąwszy  gospodarstwo,  długi  czas  mało  co  da* 
wał  wiedzieć  o  sobie.  Tym  czasem  ciągle  w  tAy  zaciszy  pra- 
cował i  przygotował  do  druku  p.  n.  Ksiąłka  o  łneffu  dzi^ów^ 
etjfU  loffika  filozofii  pr^iktyczn^j.  Treśd  tego  dzieła-  sam  po*^ 
daje  do  K.  Wł.  Wójcickiego  z  którego*  ustęp  ten  wypisu- 
jemy: -    ■•■  ■-" 

^Jestto  przebii6ż«^ie  W  zarysie  ^eihiętrznych  i  wewnę- 
tiznyoh  dziejów  potrszechnych  ód  początku  do  czasów  na« 
Bfych , .  dodanie  wtiiosku  o  przyszłych  i  Areszcie  wyprowa- 
dzenie ztąd  reguły  dżienućj  dla  każdego.  Wszyscy  chcą  fi- 
lozofii praktycznej,  aie  filozofia  praktyczni  nie  da  si^  wy- 
prowadzić z  żadnój  z  tyth  logik  jakie  s%  dątąd :  jeżeli  filozo- 
fia nasza  krajowa  stać  się  ma  z  gruntu  noWą,  powinna  wyjić 
z  Idgiki  z  gruntu  nowij.  Filozofia  dzii  wprawdzie,  jakto 
mówią,  wszędzie  zbankrutowała,  (widzę  to  i  w  niemieckiej, 
którój  pisma  w  poznaniu  pism  ludzkich  zajęły  mnie  nad  wszy- 
stko, iw  biegu  którój  staram  się  być  zawsze)  nie  idzie  je- 
dnak zatem,  iżby  i  żyć  przestała:  może  tó  być  skutkiem 
przyczyny  takiój ,  iż  za  żywy  na  te  lata  rozkwit  innych  pier- 
wiastków ludzkich ,  może  być  skutkiem  winy  nie  filozofii  a  fi- 
lozofów itp.  a. jednak  jestto  pewUa,  że  literatura  żadnego 
kraju  nie  może  się  naz^rać  rzetelnie  bogatą,  kraj  rzetelnie 
znaczącym,  jeżeli  nie  odznaczy  ich  filozofia,  czy  to  dla  tego 
że  stan  tój  gałęzi  wpływa  na  stan  zastosowań,  to  jest  uprą* 
wy  innych  gałęzi  w  tym  kraju.,  czy  też  dla  tego ,  że  qawie- 
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oi«  się  tej  gałęzi  f  jest  znakiem  ilojścia  krajowego  mytiebia 
do  kwiatu  myślenia.^ 

20)  Jó7^r  SuFiŃSKL  Jak  nietylko  w  tak  nazwasćj  li^ 
tęratgrze  pięknej,  ale  i  w  rozlicznych  kierunkach  wiedzy  lodz-^ 
kiej ,  nowocześnie  znakomite  narodowe  powstają  talenta,  z  ory^ 
gioiEiliieroi,  a  więc  polskiemi  występujęce  pomysłami »  dowo- 
dzą świeże  prace  przytoczonego  autora.  Jego  ^Mysl  ogólna 
Fizyologil  powisechnłf'^  (Lwów  nakładem  Kajetana  JaUoń-» 
iikiego  1860  roku)  zasługiye  na  wszechstronne  uwzględnienie 
i  ocenienie. 

Józef  Supiński  urodził  się  w  r.  1804  we  wsi  Boman&w 
pode  Lwowem.  Ojciec  jego  był  sędzią  w  dobrach  księiny 
marszalkowej  Łubomirskiej  (dzi&  FotOcikich  i  ŁnboinirBkioh)i 
W  r.  1816  wziął  ga  wuj  jego  Józef  Mrońński  (jenerał  wojsk 
polskich «  znany  pisarz  o  języku  polskim)  do  Warszawy,  giM 
przeszedł  lieenm  i*  wydział  prawno-adminbtaioyjny  w  nniweiy 
sytecie  warszawskifu.  W.  r.  1826,.  jako  magister  praw  wszedł 
do  ministeriam  spraw  wewnętrznych »  gdzie  po  rok  1830  peł- 
nił obowiązek  sekretarza  sekcyu  Gdy  po  wypadkach  listo- 
padowych  jenerał  Chłopicki  został  dyktatorem,  bióro  jego 
ztożonem  zostało  między  innemi  z  cztąrech  seluretarzy,  w  rzfh 
dzie  których  znajdował  się  Snpiiiski,  jak  o  tem  doniosły 
dzienniki  ówczesne.  Po  opadkn  dyktatury,  wszedł  do  wci- 
ska, a  po  wzięciu  Warszawy  z  korpusem  Rybińskiego  do 
Prus;  zkąd  przeszedł  do  Francyi,  gdzie  wkrótce -przybyła 
żona  jego  z  Warszawy.  Pracując  na  utrzymanie  swoje  i  ro- 
dziny doszedł  stopniowo  urzędu  Ghdf  de  comptabilitó  w  k4* 
sie  departamentowej  w  Łionie.  Później  był  dyrektorem 
jednej  z  pierwszych  fabryk  pod  Paryżem.  Stęskniony  za  ro- 
dzinną ziemią  powrócił  do  niój  w  r.  1844,  mianowicie  do 
Lwowa,  gdzie  został  buchalterem  galicyjskiój  kasy  osżczę* 
dnoici  i  urząd  ten  po  iz\k  piastuje. 

Literatura,  poezya  i  ekonomia  polityczna  była  od  lat 
młodych]  jego  ulubionym  zajęciem.  Między  innemi  napisid 
w  uniwersytecie  rozległy  poemat  y^Karpaty*^  którego  rozbio- 
rowi Brodziński  kilka  prelekcyi  poiwięcił;  na  rok  przed  re- 


-     784     - 

wolueyą  napbał  trajedyą  wierszem  w  6  aktach  pod  napbem 
Arces^  która  trzykrotnie  przedstawioną  była,  później  tnye- 
dyą  R€gtdu8 ,  która  już  za  późno  wykończoną  zostafau  We 
Francyi  był  jednym  z  założycieli  szkoły  polskiej  pod  Pary- 
żem dotąd  istniejącój. 

W  roku  1848  we  Lwowie  był  współredaktorem  „Dzien- 
nika narodowego.**  Później  pisywał  artykuły  do  innyeli  pism 
treści  spólecznój,  dziź  do  „Kółka  rodzinnego.^ 

W  tym  roku  (1860)  ogłosił:  «Jfyi/  ogólna  lUyologA 
powszechnSj,"*^  Dzieło  to  policzyć  ćmialo  możem  do  najzna- 
komitszych naszego  piśmiennictwa,  tak  pod  względem  formy 
jak  treści,  tak  pod  względem  wzniosłości  pomysłów,  jak  grun- 
townego i  uczonego  ich  obrobienia.  Nie  jest  to  fizyologia 
w  zwyczajnem  tego  wyrazu  znaczeniu,  staw^ąea  obok  dziel 
BiagendiegD,  Jana  MilUera,  Carusa  i  naszego  Andrzeja  Saia- 
deckiego;  jestto  iHczej  filozofia  społeczeństwa  ludzkiego,  dla 
tego  fizyologia  powszechną  przez  autora  przezwana,  że  we* 
dle  jego  widzenia  rzeczy,  ogólne  prawa  świata  fizycznego* 
są  prawami  wszeehistnienia,  a  zatem  i  społecznośd  ludzka, 
jako  część  onego,  tym  samym  prawom  w  rozwoju  swoim  ule- 
gać musu  Zdanie  Aucugta  OanUe:  «że  w  naszym  okresie 
wszystko  staje  się  fizyką;  że  już  istnieje  fizyka  nieba  i  ziemi 
i  pozostaje  do  utworzenia  fizyka  ostatnia,  to  jest  społeczna, 
i  że  jej  powstanie  uzupełni  naukę  filozofii  powszechnej**  zda- 
nie to,  zda  się,  naprowadziło  naszego  autora  na  rzucenie  ogól- 
nego tylko  zarysu  do  filozofii  spółecznój,  którój  myśl  ^ówna 
jest  następ^iąca:  „Ruch  jest  istnienia  warunkiem,  a  rucha 
następstwem  zmienność;  nieprzerwane  istnienie  objawiać  się 
musi  nieustającym  ruchem  i  przemianami.  Ruchowi  powsze- 
chnemu przodkować  musi.  prawo  powszechne,  inaczej  ruch 
taki  byłby  chaosem.  Wszelka  pojedyncza  btota,  choćby 
tylko  pomysł  człowieka,  jest  raz  ci^ością  w  sobie,  drugi  ras 
częścią  rozleglejszej  całości.  Dwojakie  stanowisko  tej  samej 
rzeczy,  pociąga  za  sobą  dwa  osobne .  popędy  czyli  ruchy« 
musi  być  popęd  i  pewna  zasada  istnienia  dla  części,  boby 
te  nie  istniały  odrębnie;  musi  być  druga  dla  całości,  boby 
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ta  rozsypać  się  mtuiała.  Odpowiednio  terno  podwójnemu  sta- 
nowisku są  tylko  dwie  sil  w  natune:  siła  rzutu  i  siła  przy- 
citigania.  Silą  rzutu  jest  siła  każdej  jednostki,  mocąkt&rój 
powstaje,  wzmaga  się  i  utrzymuje,  siła  przyciągania,  jest 
siła  ogólna  poza  jednostkami  rozlana,  która  sile  rzutu  opór 
stawia,  w  nią  się  wdziera,  niweczy  i  rozkłada.  W  tom  zna- 
czeniu silę  przyciągania  autor  nazywa  siłą  rozkładu,  Pta- 
prawem  nieustającego  ruchu  jest  tiarmonyne  zestawienie  tych 
dwóch  przeciwnych  potęg:  rzutu  i  rozkłada;  zestawienie  in- 
dywidualności z  życiem  zbiorowem,  zgodność  samoistnienia 
z  zawisłością.  —  Społeczność  ludzka  jest  dziełem  ezłowieluL 
Trwoga  i  wiara  będące  jednego  pochodzenia,  to  jest  obawy 
i  korzenia  się  przed  wyiszemi  silami  i  potęgami,  — dały  za- 
wiązek i  spójnię  społecznościom  ludzkim.  Człowiek  party 
siłami  ruchu  rozwija  tam  potrójne  swe  jestestwo.  ro41inne^ 
zwierzęce  i  duchowe,  a  istnienie  zbiorowe  jest  wypływem 
przyrodzonój  siły  rozkładu.  Właisnoicią  samego  człowieka 
jest  wied/a  i  praca,  a  więc  pierwiastldem  zbiorowego  ciała, 
jako  dzieła  ludzkiego,  jest  uzbierana  wiedza  i  zaoszczędzona 
praca.  Są  to  kapitały  narastające  wśród  świata,  ulęgąjąee 
panowaniu  praw  przyrodzonych,  to  jest  siłom  rozldiado.  Au- 
tor wykazuje  w  przeszłości  rozwój  sił  rzutu  i  rozwój  sił  roz* 
kładu,  równoważący  pierwszy.  Wiara,  ład  społeczny  i  in- 
dywidualność czyli  religija,  rząd  i  wolność,  są  trzy  wielkie 
dziejów  potęgi.  Każda  z  nich  ma  swoje  okresy  świetności, 
powodzenia  i  przewagi.  WFzystkic  trzy  będą  i  przyszłości 
społecznój  potęgami  Bo  acz  świat  widomy  coraz  więcej 
ścieśnia  granice  niewidomego  przez  pracę  i  wiedzę,  nigdy 
przecież  tych  granic  nie  przebędzie  i  cała  wieczność  dzielić 
człowieka  będzie  od  Twórcy,  *  co  jest  podścieliskiem  wiary. 
W  stowanyszeniach  przyrodzonych,  poświęcenie  jednostek 
dla  całości,  nie  zależy  od  woli  jednostek,  i  dzieje  się  I>ez 
ich  wpływu ;  zaś  poświęcenie  społeczne  dzieje  się  z  woli  czło- 
wieka, dobrowolnóm  niszczeniem  własnój  siły  rzutu.  Tam 
siła  powszechna  leży  na  zewnątrz  ciał  zbiorowych  i  jest  ich 
trwania  rękojmią  —  w  społeczności   ludzkiój,  zastąpić  ją 
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iiHisi  odiain  tejże  .«polecznoici  (rząd)  pnsenoszący  Bię  takit 
na  zewnątrz  ciała  zbiorowego.  Celem  do  którego  spole* 
czność  ludzka  dąży,  a  którego  nigdy  nie  osiągnie  do  zupeł* 
aoćcif.jest  absolutne  w  niej  praw  przyrodzonych,  to  jest 
praw  boskich  panowanie,  czyli  królestwo  Boże  na  ziemi. 
Ztąd  rząd  społeczny  będzie  wiecznie  jej  istnienia  warunkiem. 
Nakoniec  narastający  zasób  wiedzy  i  pracy  musi  podobnie 
wyrównywać  indywidualne  odstępy  człowieczeństwa,  jak  mai 
wodą  unoszony  i  nagromadzany,  wyrównywa  wklęsłości  i  góry 
ziemi.  Atoli  mimo  tego  dążenia,  ani  ziemia  nie  przeobrazi 
$i^  w  wykończoną  płaszczyznę,  ani  ludzkość  do  jej  poziomu 
ulpży.  Wszystko,  co  celujące  zostanie  wyłącznością  i  przy- 
wilejem/' 

.  Rzecizywiście  jest  to  nowy  i  oryginalny  pogląd  na  dzieje 
yi^iBcinoiń  ludzką  f- atoli  w.  zbyt  jeszcze  ogóbych  zakre- 
ślony*zarysacb ,  tak  że  fizyognomii  ich  i  kształtu  nie  dopa* 
trzysz;.  mniej  jeszcze  widoczna  owa  utajona  warsztownia 
wyprzedzająca  różnolite  obrazy  dziejowe  i  społeczne .  wedle 
praw  i  zasad  przez  autora  przyjętych.  Nie  pneczymy,  że 
zapatrywanie  się  jego  może  być  trafne  i  prawdziwe,  jedno 
i  drugie  dopiero  się  okaże,  gdy  nie  w  aforystycznych  rzu* 
tach,  ale  raczej  w  całkowitym  systemie  swoją  fizykę  społe- 
czną nam  przedstawi.  Przez  tegoż  autora  zapowiedziana: 
Szkoła  polska  gospodarstwa  spokcsnepo.  Będzie  to  eko- 
nomia polityczna,  oparta  na  powyższych  zasadach,  zastoso- 
wana do  natury  społeczności  polskiój. 

§  187.  Pmwo  i  nauba  upospodiir.  miroilo- 
ureKo*  Mniej  teoryą  a  więcój  stroną  praktyczną  zajmują 
się  dotąd  nasi  uczeni  tego  wydziału.  W  części  zaś  teory- 
cznej  tej  gałęzi  nauk  odznaczają  się  w  tym  okresie: 

1)  Ignacy  Daniłowicz  urodził  się  we  wsi  Hryniewi- 
czach na  Podlasiu  w  powiecie  Bialskim  d.  30  lipca  1789 
2  ojoa  Mikołaja,  miejscowego  unickiego  plebana  i  matki  Do- 
mioeli  z  Miohniewiczów.  Najstarszym  był  z  licznego  rodzeń- 
stwa. W  dzieciństwie  delikatny  i  słabowity  długo  nie  da- 
va)  niul«iei  by  się  wycbowiU,    Do  lat  dziewięciu  mido  co 
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nawet  go  uczooo ,  prócz  początków  czytaDia  i  pisania.  Do- 
piero sti7J ,  kapłan  zgromadzenia  ks.  Pijarów,  prefekt  w  Łom 
ży  zajął  się  synowca  wydiowaniem  gorliwiej,  do  siebie  go 
wziąwszy.  Było  to  w  r.  1797.  Ówczesne  szkoły  pijarskie, 
jak  ślicznie  opisuje  p.  Sidorowicz,  gdzie  „młodzież  mimo 
ubóstwo  posunięte  do  tego  stopnia,  że  co  sobotę  rozbiegad 
się  musiała  po  okolicznych  wioskacli  z  ewangeliczką  i  sa- 
kwami dla  wyżebrania  tygodniowej  żywności,  w  mące,  krupie, 
warzywach  i  okrasie,  chętnie  jej  przez  wieśniaków  i  Kurpi- 
ków  udzielanej,  brała  się  z  zapałem  do  nauki,  a  czcigodni 
Pijarowie,  właśnie  dlatego,  że  jedynym  skarbem  ich  uczniów, 
miały  byd  nabyte  w  szkołach  wiadomości ,  z  prawdziwie  oby- 
watelskiera  poświęceniem  pracowali  nad  rozwinięciem  ich  mło- 
dociannych  umysłów. "^  W  szkołach  tych  wówczas  nauczy^^ 
cielamibyli:  Osiński,  Szwejkowski,  Przeczytański,  uczniami 
tacy  jak  Daniłowicz,  Ołdakowski.  Wyszedłszy  ze  szkół  Da- 
niłowicz ,  pozostał  przy  nich  jako  dozorca  uczniów  i  nauczy- 
ciel w  klassie  I,  później  przeniósł  się  do  gimnazyum  w-Bia- 
łymstoku,  dla  ukształcenia  własnego  i  w  r.  1810  udał  się 
do  Wilna  na  wydział  prawny.  W  r.  1812  po  zamknięciu 
czasowóm  uniwersytetu,  Daniłowicz  zajął  miejsce  sekretarza 
przy  francuz,  jenerale  Ferier  i  znowu  powrócił  do  uniwer- 
sytetu gdzie  otrzymał  stopień  magistra  i  posadę  nauczyciala 
prawa.  Tu  zaczął  on  badad  dawne  pomniki  prawodawstwa 
krajowego ,  poczynając  od  statutów  biblioteki  poryckiój,  i  cały 
się  oddał  dziejom  i  prawoznawstwu.  Wysłany  do  Peters- 
burga, studyował  tam  mnogie  nagromadzone  materyały  w  me« 
trykach  litewskich  cesarskiój  publicznej  biblioteki  i  muzeum 
Roraiańcowa;  potom  w  Moskwie  przeglądał  archiwa  i  od  r. 
1818  nie  przestawał  poszukiwać  źródeł,  jakie  tylko  w  kraju 
mógł  znaleśd.  On  i  kilku  współtowarzyszów  jego  w  tej  epoce 
gorliwie  pracowali  i  niezmordowanie  każdy  na  obranej  sobie 
poszukiwań  drodze.  W  r.  1841  Daniłowicz  przeniesiony  zo- 
stał na  profes.  dyplomacyi  do  uniwers.  Charkowskiego,  po- 
tem znowu  wezwany  dla  układu  kodexu  prawa  dla  cesarstwa 
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a  jeszcze  raz  na  własne  żądanie  naznaczony  profes.  prawa 
administracyjnego  w  Moskwie.  Ta  skarbiec  swój  na  wzór 
indexa  Napierskiego  układad  zaczął  i  z  rozpoczętą  pracą  prze- 
niósł się  póżniój  do  Kijowa  w,  r.  1842  w  bardzo  złym  sta- 
nie zdrowia.  Wywieziony  z  nadzieją  podźwignienia  do  Gre- 
fenberga,  w  drodze  d.  30  czerwca  1843  życie  zakończył. 
P.  Siderowicz  wydając  Skarbiec  podał  wiadoroo&d  o  życia 
i  pismach  J.  Danilewicza ,  których  14  wydanych  w  różnych  cza- 
sach wylicza.  Najgiówniejszą  pracą  i  najpiękniejszą  pamiątką 
po  pracowitym  badaczu  zostanie  przygotowany  przezeń  statut 
litewski  Zygmanta  I  który  wydał  hr.  Działyński  i  obecnie 
Skarbiec  wydany  przea  p.  Siderowicza,  bez  którego  przy- 
szłemu historykowi  Litwy  obejśd  się  będzie  nie  podobna.  Wy- 
danie jego  jest  znakomitą  dla  dziejów  przysługą. 

2)  Jan  Wincbnty  Bandtkib  (Stężyński)  urod.  w  Lu- 
blinie 1783.  Po  imierci  rodziców  w  12  roku  starszy  brat 
Jerzy  Samuel  będący  wówczas  w  Wrocławiu,  zajął  się  dal- 
szóra  jego  wychowaniem.  W  gimnazium  Ś.  Elżbiety  korzy- 
stał z  nauk  słynnych  w  świecie  uczonych  professorów.  Po 
ukończeniu  szkół  udai  się  do  Halli  saskiej,  pragnąc  się  wy- 
łącznie poświęcić  nauce  prawa.  Po  wysłuchaniu  kursów, 
gdzie  przez  dwa  lata  był  nauczycielem  języka  polskiego  przy 
uniwersytecie,  na  początku  1806  r.  przybył  do  Warszawy 
i  rozpoczął  przy  sądach  regencyjnych  w  praktyce,  {>owodze- 
nie  swoje  prawnicze.  W  końcu  tegoż  roku  zaszły  wielkie 
zmiany  w  kraju,  skończyło  się  pruskie  panowianie,  zwycię- 
zki  Napoleon  I  wstąpił  na  ziemię  polską,  utworzono  Księ- 
stwo Warszawskie.  Bandtkie  wyznaczonym  został  do  de- 
putacyi  jirządzającój  sądowe  sprawy  depozytowe ,  a  w  na- 
stępnym 1807  mianowany  assesorem  przy  sądzie  appelacyj- 
nym  w  Warszawie  na  którym  to  urzędzie  pozostał  aż  do 
wprowadzenia  kodeksu  francuzkiego  r.  1808.  Przy  nowej 
organizacyi  sądownictwa  w  Księst.  warsz.  powołany  był 
przez  ówczesnego  ministra  sprawiedliwo&ci  Felixa  Łubień- 
skiego na  notaryusza  departamentu  warszaw,  i  zarazem  na 
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członka  komissyi  do  redakcyi  kodeksu  postępowania.  Te- 
goż roku  w  nowo  utworzonej  szkole  prawa  mianowany  pro- 
fessorem,  wykładał  w  niej  prawo  rzymskie.  Król  saski 
książę  warszaw.  Fryder.  August  nagradzając  zasługi  Bandt- 
kiego  w  r.  1809  mianował  go  notaryuszem  na  całe  księstwo. 
Gdy  w  r.  1816  postanowiono  w  Warszawie  otworzyd  uni- 
wersytet, wcielając  doń  tymczasową  szkołę  prawa  i  admi- 
stracyi,  tudzież  szkołę  lekarską;  należał  do  deputacyi  ukła- 
dającej organiżacyę  tego  instytutu.  Zachował  w  nim  kate- 
drę prawa  rzymskiego,  a  następnie  wykład  prawa  polskiego 
i  jego  dziejów.  Jak  w  szkole  prawa  za  księstwa  warszaw, 
był  naczelnikiem,  tak  w  uniwersytecie  wydział  prawa  i  ad- 
ministracyi  aż  do  jego  rozwiązania,  innego  prócz  niego 
nie  miał  dziekana,  lubo  ta  godnośd  od  professorów  wyboru 
co  trzy  lata  ponawianego  zawisła.  Po  ogłoszeniu  Królestwa 
Polskiego,  jako  notaryusz  dawny,  potwierdzonym  został  w  tym 
urzędzie  z  nazwą  pisarza  aktowego.  Przy  sądzie  appella- 
cyjnym  sprawował  ten  obowiązek  aż  do  r.  1843,  zyskawszy 
chlubny  rozgłos  w  całym  kraju  z  prawości  i  ścisłości  wyko- 
nywania tak  ważnych  obowiązków.  Zaszczycony  godnością 
radzcy  stanu  i  nobilitacyą  z  przydomkiem  Stężyńskiego,  mia- 
nowanym został  członkiem  komissyi  rządowój  sprawiedliwości. 
Umarł  d.  7  lutego  1846.  Z  prac  zostawił:  Yindiciae  jurta 
JRomani  Justinianaei^  1808.  Zbiór  rozpraw  o  przedmio^ 
łach  prawa  poUkiego  1812,  Juz  Culmenze  1814.  Uwagi 
o  potrzebie  nauki  prawa  w  naszym  kraju  1814.  W  dziele 
Bentkowskiego  Hiztorya  literatury  polski^  1814  w  tomie 
drugim  cały  rozdział  obejmigący  bibliografią  prawodawiłwa 
i  prawnictwa  polskiego  jest  pracą  Bandtkiego.  Jus  poloni- 
cum  codieibus  yeteribus  manuscriptiz  et  editionibus  cuibus" 
cunque  collatis^  Varsoviae  1831  w  4ce.  Wiele  rozpraw 
Bandtkiego  mieszczą  Pamiętnik  warsz.  i  Biblioteka  warsz. 
Po  śmierci  autora  syn  jego  Kazimierz  Władysław  wydał: 
1)  Hiztorya  prawa  polzkiego  napisana  i  wykładana  przed 
r.  1830  w  uniw.  warsz.  Warszawa  1850.  2)  Prawo  pry- 
watne polskie  (wykładane  w  tymże    uniwer.   Warsz.    1851. 
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prawodawstwa  i  jurisprudencyi  krajowych.    Warszawa  r. 

1848. 

14)  JózKF  Michniewski.  O  prsedawnieniu  dawnych 
praw  polikich.  Kraków  1853. 

15)  Antoni  Zygmunt  Helcbl  Dr.  O.  Pr.  b.  professor 
prawa  polskiego  przy  uniwersytecie  Jagiellońskim.  Wydawał 
Kwartalnik  naukowy  w  r.  1835  i  36  tom  4ty  gdzie  wiele  jest 
prac  jego  własnych.  W  r.  1836  wydal:  Rys  postępów  pra- 
wodawstwa Kamego\  w  tymże  roku  wyszedł  z  druku  jego 
przekład  Łengnicha:  Prawo  pospolite  Królestwa  Polskiego. 
^  r.  1847  i  52  był  współpracownikiem  z  ś.  p.  Antonim 
Muczkowskira  w  wydaniu  Kodeocu  Dyplomatycznego  Polski. 
Napisał  ważną  rozprawę  umieszczoną  w  tom.  1  zeszycie  IV 
Roczniku  Tow.  Przyj.  Nauk.  Krakowskiego  w  r.  1852  pod 
tytułem:  O  klasztorze  Jędrzejowskim  i  będc^ym  nagrobku 
Pakosława  Kasztelana  Krakowskiego.  W  r.  zaś  1856  wy- 
dał: Starodawne  prawa  polskiego  pomniki  ^  poprzedzone  wy- 
wodem historyczno  -  krytycznym  tak  zwanego  prawodawstwa 
wiślickiego  Kazimierza  Wielkiego  w  texcie  ze  starych  ręko- 
pismo  w  krytycznie  dobranym.  Tom  I.  Krak.  1856.  Dzieło 
monumentalnego  znaczenia.  Ta  praca  będąca  owocem  20ta 
lat  poszukiwań  autora,  tworzyti  będzie  epokę  w  badaniach 
Historyi  prawodawstwa  polskiego.  Jak  każdy  przyszły  pra- 
cownik na  tem  polu,  oprze  się  na  tem  dziele  Helcia,  tak 
również  ta  praca  zatamowała  drogę  na  przyszłość  wszelkim 
lekkomyślnym  i  płytkim  rozprawom  nad  prawem  polskiem. 
Heleel  w  swojej  pracy  okazał  czem  byd  powinna  prawdziwa 
krytyka  historyczna. 

16)  Albxandbr  hr.  Stadnicki  napisał:  Przegic^  kry-- 
tyczny  rozporzt^dzeń  tak  zwanego  Statutu  Wiślickiego  po- 
dług przedmiotów  ułożony,  z  uwzględnieniem  poprawnej  wer- 
syi  w  dziele  p.  Zygmunta  Ant  Helcia  podanej  i  z  ocenie* 
niem  zdobyczy  naukowych  przez  jego  badania  osiągniętych. 
Bibl.  warsz.  z  r.  1859. 

§  188.     Dzieła    o  ebonomli   politycsii^J    w  tym 

okresie : 
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1)  Ludwik  T^sgobobski  syn  znanego  w  Warszawie  oby- 
watela. Zaczął  swój  zawód  od  służby  przy  księcia  Łubeckim, 
z  którym  jeździł  do  Wiednia  w  sprawie  likwidacyi  rachun- 
ków między  Królestwem  Polskiem  a  Austryą.  Po  r,  1831 
był  konsulem  w  Gdańsku.  Następnie  w  r.  1833  zasiadał 
w  komissyi,  mianowanej  przez  trzy  mocarstwa  dla  reorga- 
nizacyi  Rpltej  krakowskiej.  W  ostatnich  czasach  reprezen- 
tował Rossyą  w  konferencyach,  które  rozstrzygały  sprawę  cła 
zundowego.  Ledwie  wrócił  z  Danii  do  Petersburga,  śmierd 
go  prawie  nagle  dnia  U  kwietnia  r.  1857  zaskoczyła.  Pbma 
jego  wielką  zwracały  na  siebie  uwagę,  przedmiotem  ich  była 
nauka,  która  w  Rossyi  uprawiana,  żadnego  dotąd  zna- 
mienitszego autora  nie  wydała.  Z  prawdziwem  też  zadzi- 
wieniem, a  nawet  niedowierzaniem  przyjęła  Europa  najważ- 
niejsze jego  dzieło :  Essai  sur  le  force  productivs  de  la  Rus- 
sie. Dzieło  to  Wojciech  Szymanowski  przełożył  na  język 
polski  pod  tyt.  Sify  produkcyjne  Mossyi.  Warsz.  1853. 
Przebywając  długo  i  w  j^rakowie,  i  w  Wiedniu  miał  czas 
przypatrzyć  się  z  bliska  finansom  austryackim  i  te  w  oso- 
bnym dziełku  wyłożył.  O  finansach  i  kredycie  publicznym 
Aaełryi  2  tomy.  Paryż  1843.  Niezawodnie  jako  finansista 
i  ekonomik  polityczny  miał  obszerne  wiadomości  i  niepospo- 
lity talent.  Za  naczelną  jednak  zasługę  poczytai!  mu  na- 
leży, że  się  zawsze  szczerze  za  wolnością  handlu  oświadczał. 

2)  Jan  Waskkibwicz.  Urodzony  i  wychowany  w  Wilnie 
od  młodości  poświęcał  się  zawodowi  nauczycielskiemu.  W  r. 
1820  został  nauczycielem  historyi  i  prawa  w  gimnazium  wi- 
leń.,  od  r.  1824  wykładał  w  tamtejszym  uniwersytecie  eko- 
nomią polityczną  naprzód  jako  adjuokt,  później  jako  zastę- 
pca professora  Jana  Znoski.  Po  zamknięciu  uniwersytetu 
wr.  1832  Waszkiewicz  mianowany  został  radzcą  wydziału 
gospodarczego  wileńskiej  akademii  medycznej ,  cenzorem ,  wre- 
szcie dyrektorem  szkoły  rabinów.  Otrzymawszy  emeryturę 
gościł  w  Warszawie,  zwiedzał  Francyą  i  Włochy.  Wasz- 
kiewicz wydał  dzieła:  1)  Początki  logiki,  Wilno  1829. 
2)      Navka   o    hanMu    z    4    tablicami.       Wilno     1830, 
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wyborna  w  swoim  rodzaju  książka  podręczna.  3)  Przełożył 
i  objaśnił  H.  Suzanne :  GUwniejaze  zasady  ekonomii  prze- 
myslow^.  Wilno  1836  r.  Waszkiewicz  zostawił  w  ręko - 
piimie  Historyą  ekonomii  polityezn^.  Umarł  w  Wilnic  d. 
11  marca  1859  mając  lat  62. 

3)  Ignacy  Iwicki  przełożył  Alfreda  Sudra  pod  tytu- 
łem:  Historyą  Kommunizmu^  albo  obalenie  utopii  sorya- 
listów  za  pomocą  historyi.  Dzieło  to  w  r.  1849  otrzymało 
wielką  nagi'odę  Montyona.  Przekład  tego  dzieła  zasługuje 
na  uwagę:  tak  pod  względem  dokładności,  jak  również  pod 
względem  poprawności  i  czystości  języka. 

4)  Jan  MiTTBLSTAEDT  Wydał  origin.  Zasady  ekonomii 
politycznej  zgodne  z  religią  clirześciaóską  zastosowane  do 
gospodarstwa  wiejskiego.  Warsz.  nakład  autora  1859.  Tenże 
w  r.  1851.   wydał    Uwagi  nad  gospodarstwem  wiejskiem,*^ 

5)  Karol  Forhtba  rodem  z  Warszawy,  ukończył 
tamżenauki  przed  r.lH31.  Znajdujemy  artykuły  jego  krytyczne 
w  dziennikarstwie  naszóm  z  owego  czasu,  oraz  na  scenie  na- 
rodowej kilka  tłomaczeń.  Były  to  zapowiedziny  zdol- 
ności, które  rozwinięte  z  czasem  miaiy  postawid  p.  Forstera 
w  rzędzie  niepospolitycli  pisarzy.  Później  bawił  on  za  gra- 
nicą, a  znając  dobrze  język  francuzki,  w  niedługim  przeciągu 
czasu  daje  się  poznad  jako  pisarz  francuzki.  Pracami  ubo- 
cznemi  zdobywając  sobie  chleb  powszedni  na  życie ,  każdą 
pozostałą  godzinę  czasu  poświęcał  bogaceniu  chciwego  światła 
umysłu.  We  wszystkich  pracach  swoich  p.  Forster  okazał 
charakter  pewny  i  spokój ,  rzadki  w  pisarzacł;  tej  epoki.  Za- 
służył też  sobie  na  poważanie  znakomitych  ludzi,  z  którymi 
ściśle  łączyła  go  przyjaźń  lub  ścisłe  stosunki  wynikające 
z  szacownych  prac  jego  na  prawdziwy  użytek  społeczeństwa. 
W  dziełacł)  jego  napotykamy  liczne  korrespondencye  Forstera 
z  marszałkiem  Soult,  Thiersem,  Guizotem,  Salwandym,  Du- 
pin, Martin  du  Nord,  Armandem  Bertin,  St.  Marc.  Girardi- 
nem,  przez  których  wielce  był  poważanym.  Po  r.  1849  opu- 
ścił Francyą,  w  którój  wrzały  namiętności  a  Paryż  przestał 
na  chwilę  byc  polem  do  prac  poważnych.     Forster  wezwany 
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przez  Aleksandra  Ilunibclda  z  którym  łączyły  go  związki 
przyjaźni,  osiadł  w  Herlinie,  gdzie  za  wstawieniem  się  llum- 
bolda  uzyskał  obywatelstwo,  zaczynając  na  nowo  karyerc 
w  uczonym  świecie  niemieckim ;  zawsze  kierowany  myślą  pro- 
stowania pojci!  cudzoziemców  o  dziejach  i  narodowości  naj^zej 
W  Berlinie  powziął  myśl  wydawania  dzieł  w  polskim  języku 
przyswajając  rodakom  pojęcie  zdrowe  i  pożyteczne.  Z  tycli 
wyszły  na  widok  publiczny: 

Rzut  oka  na  o4ałnie  pisjnu  p.  Guizota.  Berlin  1857. 
O  irlamości  przekład  z  franc.  Adolfa  Tłiiers.     Warsz.  184i^. 
2  części.     Przewodnik  moralności  i  ekonomii  politycznej  dla 
użytku  klass  roboczycłi,  ułożony  podług  dzieła  franc.  p.  Ra- 
pet.  Berlin  1859. 

Oittatnie  to  dzieło  nie  jest  ani  oryginalnie  napisanóm  przez 
Forstera  ani  tóż  dosłownem  tłomaczeniem  z  Rapeta.  Forster 
dzieło  to  starał  się  przyswoili  nam  wykładem  zastosowanym 
do  naszycli  krajowych  potrzeb.  Dzieło  takie  napisał  Rapet 
we  Francy!  na  ogłoszony  konkurs  dziesięć  tysięcy  franków 
i  otrzymał  nagrodę.  Nie  zaprzeczenie  dzieło  to  jest  prze- 
wybornie  napisane,  obejmujące  najpopularniejszy  wykład  za- 
sad moralności  i  ekonomii  politycznój.  P.  Forster  mimo 
najzręczniejszego  przyswojenia  rodakom  tej  pracy  nie  zastał 
jeszcze  klass  roboczych  naszych  tak  wysoko,  aby  czytać 
umiały.  Wszelako  dzieło  to  jeszcze  zyskuje  u  nas  więcej 
wartości,  że  pożytecznem  być  może  dla  ogromnej  większość 
właścicieli  ziemskich ,  którzy  mało  są  dotąd  obeznani  z  wy- 
kladanemi  w  tym  przewodniku  przedmiotami.  Pracę  tę  za- 
liczyć śmiało  możemy  do  wybornych  nabytków  dla  naszój 
literatury,  ubogiej  dotąd  w  materyaly  ekonomiczne. 

6)  Zasady  ekonomii  politycznej  z  niektóremi  zastoso- 
waniami do  ekonomii  spolecznój  przez  John  Sztuarta  Miłl 
napisane  a  tłomaczone  na  polskie  przez  R.  P.  i  B.  nakład 
jednego  z  tłumaczów  wyszły  w  Petersburgu  z  drukami  Jó- 
zefata  Ohryzki.  1859.  tom  2gi  1860.  John  Sztuart  Mili  au- 
tor dzieła  urodź,  w  r.  1806,  syn  znanego  historyka  Indyi  an- 
gielskich ,  służył  początkowo  w  biórach  kompanii  indyjskiój. 
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Pisał  bardzo  wiele  do  dzienników  i  pism  peryodycznyeh »  wy- 
dał System  Logiki  w  r.  1843.  i  Essaye  on  some  queHion» 
of  political  ecconomy^  w  r.  1844.  To  dzieło  przerobił  pó- 
źniej i  rozszerzył  tworząc  z  niego  Zasadyy  których  tłoma- 
czenie  winniśmy  pp.  R.  P.  i  B.  system  Milla  w  wielu  wzglę- 
dach nowy»  objawiający  znakomitego  filozofa  i  ekonombtę, 
zjednał  mu  wielką  powagę  i  wziętośd  w  kraju  własnym  i  za 
granicą.  Siuży  on  dotąd  w  kompanii  indyjskiej,  gdzie  jedno 
z  giówniejszych  stanowisk  zajmuje.  W  rozprawach  tyczących 
się  kompanii  w  r.  1853  w  parlamencie  angielskim  pan  Mili 
ważną  odgrywał  rolę.  Zasady  kilku  już  wydań  doczekały 
się  w  Anglii,  przełożone  zostały  na  język  francuzki  i  niemie- 
cki; wielką  jest  przysługą  piękne  tłumaczenie,  które  obecnie 
posiadamy.  Zostawując  sąd  o  tem  ekonomistoni,  przywie- 
dziemy tylko  słowa  recenzenta  Edinhurgh  Reviev  które  po 
wyjściu  oryginału  (w  r.  1848)  umieszczone  były  w  tym  dzien- 
niku. P.  Mili,  wzniósłszy  się  myślą  do  najwyższych  dzie- 
dzin polityki,  prawa  i  administracyi ,  skreślił  dzieło  nietylko 
ekonomiczne,  lecz  zarazem  głęboko  filozoficzne.  Mniej  ba- 
cząc na  kwestye  niestale  i  czasowe,  badał  niezmienne  i  wie- 
czne zjawiska  życia  społecznego;  kreśląc  rozległy  obraz  roz- 
woju cywilizacyi  i  pracy,  nie  ominął  żadnego  z  nieodmien- 
nych i  wrodzonych  dążeń  natury  ludzkiej ,  i  zakreślił  należne 
miejsce  każdemu  z  warunków  szczęścia  i  rozwoju  ludzkości, 
jako  to  moralności,  bezpieczeństwu  i  bogactwu.  Dzieło  więc 
jego  pozostanie  na  zawsze  zbiorem  prawd  i  przestróg,  w  któ- 
rem  przyszli  myśliciele  będą  czerpali  swoje  teorye,  a  ludzie 
możni  sposoby  i  środki  rozumnego  rządzenia  sprawami  spo- 
łeczeństwa. 

7)  Hbnbtk  ThOnbn  wydał:  Państwo  odosobnioru  w  stósun-- 
hu  do  rolnictwa  i  ekonomii  społeczni}^  dzieło  oryginalnie 
w  języku  niemieckim   napisane.     Warszawa  1859. 

8)  L.  hr.  Skorupka  wydal:  Ekonomia  polityczna.  Kra- 
ków r.  1862. 

Inni  ten  przedmiot  tłumaczyli  jak  Leon  Rogalski  prze- 
łożył dzieło  Thiersa.  Władysław  Garbiński  Ghevaliera:  O  po- 
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dziale  pracy.     Wiktoryn   Zieliński   Blancyniego:  JEkanomia 
przemysłowa  3   tomy    Warsz.   1 843  i   44. 

9)  Stanisław  Bui>ziŃsiii  przełożył  z  W.  Ellisa:  Za- 
sady Ekonomii  społecznej.  Warsz.  1858.  Fry.  hr. 
Skarbek  wydał  orygin.  Gospodarstwo  narodowe  stosowane 
czyli  zasady  natdci  gospodarstwa  narodowego,  zastosowane 
do  praktyki.  Znajomość  kraju.  Rolnictwo,  Warsz.  1860' 
w  8ce  str.  301. 

10)  A.  S.  przełożył  z  franc.  z  2go  wydania  Gamiera  J. 
Zasady  ekonomii  polityczno) ,  czyli  wykład  głównych  wiar 
domośd  t^j  nauki.     Wilno  1852. 

11)  F.  S.  KupiSKBWSKi  przełożył  z  niemieckiego  po- 
dług trzeciej  powiększonej  i  poprawnej  edycyi  Zasady  Eko- 
nomii polityczni)  dla  poświęcających  się  tej  nauce  i  tni- 
dniących  się  stosowaniem  jej  do  spraw  życia  społecznego  przez 
Wilhelma  Roscher.  Warszawa,  w  di'ukami  banku  pol- 
skiego 1860.  Między  ekonomistami  należącymi  do  szkoły  hi- 
storycznej ,  pierwszorzędne  zajmuje  miejsce  Wilhelm  Roscher 
obok  młodego  ekonomisty  Kniesa  proiessora  w  uniwersytecie 
w  Freiburgu  Bryzgowskim  i  Hildebrandta  w  uniwersytecie 
w  Ztirich.  Mamy  w  jego  Zasadach  jasne  poglądy  na  eko- 
nomie polityczne  różnych  narodów  tak  starożytnych,  jako 
też  nowożytnych,  zasadzające  się  na  datach  historycznych 
najpewniejszych,  obrobione  z  wielką  bystrością  i  polityka  i  fi- 
ziologa.  Godnem  przeto  osądził  je  też  przełożenia  na  język 
francuzki  znany  ekonomista  we  Francyi  p.  Ludwik  Wołowski 
a  teraz  na  język  polski  F.  S.  Kupiszewski  w  Warszawie  1860. 
Tłumacz  nie  zraził  się  takim  ogromem  dzieła  i  przystąpił  do 
tłumaczenia  ze  znajomością  i  przywiązaniem  do  przedmiotu, 
który  zawierać  będzie  oprócz  wytłumaczonych  już  zasad  eko- 
nomii politycznój,  jeszcze  ekonomią  rolnictwa,  ekonomią 
przemysłu  i  handlu,  a  nakoniec  zarządu  państwa  i  gminy. 
Mamy  przeto  przetłumaczone  dzieło  ważne  w  zakresie  eko- 
nomii politycznój ,  odpowiadające  zupełnie  teraźniejszemu  sta- 
nowisku tej  nauki,  i  dopełniające  ten  dział  w  literaturze 
naszej. 
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§  18D.  IWaulLl  prmjr«dB«iie  mają  swoich  zwo- 
lenników i  miłośników  liczny  poczet,  między  innymi  znaczne 
zasługi  mają: 

A.    BOTANIKA. 

1)  JÓZKF  Strumiłło  (radzca  honorowy  i  kawaler-. 
Ur.  1774  f  18  lipca  1847.  Rzeczywiście  on  pierwszy  na 
Litwie  podniósł  i  uszlachetnił  sztukę  ogrodniczą,  ucząc  łą- 
ozyii  w  niej  użytek  z  przyjemnością.  Napisane  przez  niego 
Ogrody  północne  (Wilno  1823  doczekało  się  aż  czterech 
wydai^,  nie  mniej  też  ważnem  jest  Pszczelnictwo  ogrodowe 
czyli  domowe  1837.  Traktat  o  Oeorginach  i  wiele  dro- 
bniejszych pism  w  przedmiocie  ogrodnictwa.  Założył  wła- 
sny ogród  w  Wilnie,  znany  do  dziś  dnia  bogactwem  roślin, 
kwiatów  i  krzewów. 

2)  A.  Andbzrjuwski,  Rys  botaniczny  krain  zyrl^^Br 
nych  w  podróżach  między  Bohem  i  Dniestrem  od  Zbruczy 
aż  do  morza  czarnego,  odbytych  w  latach  1814, 1816,  1818, 
1822,  1824.  2  części  Wilno   1830. 

3)  A.  PoDYMuwicz  wydał:  Botanika  dla  pici  pi§- 
Icndjy  czyli  historya  drzew,  ziół  i  kwiatów  podług  p.  Gen- 
glis  i  p.  Mało.  2  tomy  i  4  ryciny,  Wilno   1833. 

4)  Botaniki  zasady  i  Jizyologii  roślinni)  ułożone  po- 
dług dzieła  A.  Richarda,  z  7  tabl.  rycin,  Warsz.  1840. 

5)  Józef  Giebald  Wyżycki  wydał:  Zielmk  ekono^ni- 
ctno^techniczny,  czyli  opisanie  drzew,  krzewów  i  roślin  dziko 
rosnących  w  kraju  i  t.  d.  2  tomy,  Wilno  1845. 

6)  Tytus  Chałubiński  Dr.  medyc.  znakomity  lekarz 
przełożył  Adryaua  de  Jussieu:  Wykład  początków  botaniki 
Warsz.  1849. 

7)  JÓZEF  Nowicki  ur.  1799  r.  w  Zalesiu  koło  Cheł- 
.mży,  początkowe  wykształcenie  naukowe  winien  był  toruń- 
skiemu gimnazium.  Polubiwszy  naukę  a  osobliwie  umieję- 
tności od  r.  1818  obrał  zawód  nauczycielski  i  aż  do  r.  1821 
uczył  w  gimnazium  toruńskiem  języka  polskiego  i  łacińskiego. 
W  szkole  tój   zapoznał  się    i   zaprzyjaźnił   z   nauczycielem 
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Drem  Ilaroldem  Otmareni  Lenzem,  jednym  ze  znakomitych 
naturalistów  niemieckich,  a  skutkiem  tćj  przyjaźni  zaniiło* 
wawszy  histor.  naturalną,  cały  się  jój  oddał.  Odtąd  No- 
wicki wchodzi  w  zawód  naturalisty.  Najmilsza  mu  bota- 
nika, ciekawie  bada  całą  Horę  okolicy,  a  oprócz  zielnika 
nagromadza  zbiory  owadów,  minerałów  i  wszelkich  płodów 
okolicznej  natury,  wszystkie  naukowo  badając.  Jego  listo- 
wne związki  ciągle  utrzymywane  z  odlegle  mieszkającemi 
naturalistami,  postrzeżenia  ogłaszane  po  wielu  peryodycznych 
pismach  niemieckich ,  postawiły  go  w  rzędzie  badaczów  uczo- 
nych. ^  Najwięcej  prac  swoich  umieszczał  w  piśmie  Ojczyste 
archivnm  umiejętności  w  Królewcu  wydawauem  pod  tyto).: 
Yałerlaendisches  Architt  fur  Wissetischa/ty  Kunsta  Indu- 
strie und  Agrieultur  etc.  v.  J.  W.  L.  Richter  1839.  No- 
wicki umarł  18  marca  1856  przy  szkole  toruńskiej.  Tłumy 
przyjaciół  oddały  mu  ostatnią  posługę.  Z  licznych  jego  zbio- 
rów, ciała  metąpryczne  przeszły  do  Berlina  w  posiadanie  je- 
dnego z  uczonych,  zajmującego  się  tym  przedmiotem.  Za- 
pobiegając zmarnowaniu  innych  zbiorów,  uczniowie  Nowi- 
ckiego wszelkie  pamiątki  po  swoim  nauczycielu  nabyli. 

8)  Szymon  PisulswSki  urod.  20  paźdz.  1808  w  mie- 
ście Osieku  pod  Radomiem,  z  ojca  Jana  i  matki  Heleny 
z  Zawadzkich.  Początkowe  nauki  odbierał  w  Radomiu, 
a  następnie  w  Łomży,  po  ukończeniu  których  w  r.  1826  wszedł 
do  nniwer.  Alexandryjskiego .  w  Warszawie.  W  roku  1829 
począł  wykładać  iekcye  w  szkole  wydziałowej  na  Murano- 
wie, a  w  następnym  roku  otrzymawszy  stopień  naukowy, 
zarazem  mianowany  został  jako  nauczyciel  w  szkole  na  No- 
wym Świecie.  .  W  it  1836  wykładał  nauki  przyrodzone 
w  gimn.  gubernialnem ,  a  w  następnym  jako  dodatkowo  do 
swych  obowiązków,  dawał  Iekcye  i  w  szkole  rabinów.  Od 
r.  1841  uczył  języka  polskiego  w  gimn.  realnem ,  a  w  krotce 
dawał  w  tymże  zakładzie  naukowym  matematykę  i  nauki 
przyrodzone.  W  r.  1853  został  starszym  nauczycielem  w  in- 
stytucie szlacheckim  aż  do  r.  1856,  w  którym  otrzymał  po- 
sadę pomocnika  dyrektora  gabinetów.     Odznaczał  się  wielką 
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pracowitością,  której  dowody  zostawił  w  pracach  następnych: 
Za»ady  botaniki  i  fizyologii  roilinn^^  ułożone  podług  A. 
Richarda  1840.  Gromady  przyrodzone  królestwa  roślinnego 
podług  układu  Ant.  de  Jussieu,  1841.  Botanika  popularna 
obejmująca  opisanie  drzew,  krzewów,  i  roślin  zielnych  tak 
krajowych  jak  zagranicznych,  szczególnych  swemi  własno- 
ściami i  historyą,  tudzież  mających  zastosowanie  w  prze- 
myśle, sztukach,  rzemiosłach,  w  gospodarstwie  domowem, 
i  wiejskiem,  1845.  Zoologia  krótko  zebrana^  czyli  opisa- 
nie najważniejszych  z  działu  zwierząt  stworzeń,  tak  pod 
względem  korzyści  jako  i  szkód  które  zrządzają,  1852. 
wyd.  2  poprawne  i  znacznie  pomnożone  1857.  Gdy  się 
wielki  uczuwad  dawał  niedostatek  podręcznej  książki,  obej- 
mującój  wszystkie  gałęzie  nauk  przyrodzonych,  wtedy  Pi- 
sulewski  zniósłszy  się  z  dwoma  towarzyszami  uniwersyte- 
ckiemi  Radwańskim  i  Bełzą  ułożyli  książkę  odpowiednią  pod 
nap.  Treić  nauki  przyrodzenia  czyli  wiadomości  do  ogól- 
nego oświecenia  potrzebne  z  nauki  o  zwierzętach  czyli  zo- 
ologii, o  roślinach  (botaniki),  o  ciałach  kopalnych  czyli  mi- 
neralogii; o  istotach  nieważkich  czyli  fizyki;  o  składzie  ciał 
czyli  chemii;  o  gwiazdach  czyli  astronomii;  w  sposobie  dla 
każdego  przystępnym,  wyłożyli  magistrowie  uniwersytetu  war- 
szawskiego, nauczyciele  nauk  przyrodzonych  w  szkołach  z  3 
tablic  Warsz.  1850.  W  swoim  czasie  to  dzieło  tak  wielką 
wziętośd  miało,  iż  wkrótce  z  handlu  księgarskiego  wyczer- 
panóm  zostało,  i  to  jest  najlepszą  pochwałą  dzieła.  Nadto 
wydał  Tajniki  przyrodzenia  1856.  Flora  lekarska^  czyli 
opisanie  cech  rodzajowych  i  gatunkowych  wszystkich  roślin 
w  medycynie  używanych.  Przełożona  z  dzieła  Dra  Edwarda 
Winklera,  270  tablic,  kolorowanych  rycin  Warsz.  1858. 
Niektóre  prace  znajdują  się  w  pismach  czasowych  jako  też 
w  kalendarzu  Jaworskiego  częśd  botaniczną  redagował  przez 
znaczny  przeciąg  czasu.  Wreszcie  wiele  rozprawek  popu- 
larnych mieści  Czytelnia  niedzielna,  którój  był  stałym  pra- 
cownikiem; w  ostatnich  czasach  dotknięty  nieuleczoną  cho- 
robą, pisiJ  jeszcze  drżącą  ręką  artykuły  do  Encyklopedyi 
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powszechnej,  pragnąc  dzieło  tak  ażyteczne  podpierad.  Nie 
doczekał  się  tćj  pociechy  aby  ujrzał  je  wychodzące  w  obieg 
czytelników,  w  wigilią  bowiem  wyj&cia  to  jest  d.  30  wrze- 
inia  1859  umarł  w  Warszawie.  Wszystkie  dzieła  jego  wycho- 
dziły w  Warszawie  i  po  największej  części  własnym  na- 
kładem. 

9)  Michał  Szubert  nr.  1  maja  1787  w  Dąbkach  o  milę 
od  Warszawy  za  Wisłą,  z  ojca  Bogumiła  i  matki  Joanny 
z  Rudzickich  Szubert.  Kształcił  się  w  lyceum  warszawskióm 
od  r.  1808  był  w  tym  instytucie  na  krótki  czas  koUabora- 
torem;  w  r.  1809  wysłany  został  przez  dyrekcyą  edukacyjną 
za  granicę  dla  wykształcenia  się  w  botanice;  w  Paryżu  ba- 
wiąc przez  3  lata  przeszło,  ułożył  znaczny  zielnik  składa- 
jący się  z  7000  roślin,  który  przez  rząd  księstwa  warszaw, 
r.  1814  z  Paryża  sprowadzonym  został.  Roku  1821  został 
czynnym  członkiem  Tow.  przyj.  Nauk.  Professorem  nauki 
le&nictwa  został  mianowany  już  1813  r.  18go  września,  pra- 
cował w  tej  szkole  aż  do  wcielenia  jej  do  uniwersytetu. 
Kiedy  założoną  została  szkoła  leśnictwa  szczególna,  został 
mianowany  professorem  jój  r.  1818.  Odbywał  podróże  na- 
ukowe w  celu  zbogacenia  ogrodu  botanicznego,  którego  był 
dozorcą.  Od  r.  1818  do  1821  był  dziekanem  wydziału  ma- 
tematyczno-fizycznego,  a  potem  professorem  radnym  i  dy- 
rektorem ogrodu  botanicznego,  którym  zarządzał  od  1816, 
kiedy  jeszcze  ogród  był  przy  pałacu  Kazimirowskim.  Jako 
nauczyciel  słynął  z  pięknego  wykładu  swojego;  jako  admi- 
nistrator ogrodów  botanicznych  starego  i  nowego  założonego, 
wydał  kilka  katalogów  roślin ,  z  których  jedna  na  cześd  jego 
otrzymała  od  Francuzów  nazwę  Szuberłla.  W  ostatnich 
czasach  był  profess.  szkoły  farmaceutycznój  i  honorowym 
członkiem  rady  lekarskiój  Król.  pols.  aż  do  r.  1859.  Wy- 
dał dzieła:  Opisanie  drzew  i  krzewów  w  Król.  poUTciem. 
Kilka  rozpraw  czytanych  na  publicznóm  posiedzeniu  Tow. 
przyj.  Nauk,  np.  o  krążeniu  soków  roślinnych  i  t.  d. 
f  5  maja  1860,  pochowany  w  Płocku,  syt  szczęścia,  chwały 
i  wdzięczności  ziomków. 
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10)  Jakób  Waoa  brat  Antoniego  mag.  fil.  prof.  botao. 
w  gimn.  łoni^>yii$kiem ,  wydał  dzieło  znakomite  we  2  tom. 
a  3  częSciacb  pod  napisem:  Flora  polska  w  ogranic/.eniu 
do  jawnokwiatkowych  rodzajów  etc.  tom  I  1847.  Tora  II 
1848  roku. 

11)  Ignacy  Rafał  Czrrwi akowski  profess.  iiniw.  Ja- 
giellońskiego wydał:  1)  Botaniki  ogóln^  roślin  ja^/mo^plcto- 
wych^  2  tom.  i  atlas  w  8ce  str.  752.  Kraków  1841,  na- 
kład autora.  2)  Botanikę  szczególną:  opisanie  roślin  skry- 
to-płciowycb ,  lekarskich  i  przemysłowych.  Częśd  I,  1849, 
2ga  1851.  Botaniki  szczególniój  częśd  trzecia,  obejmująca: 
Dwulistniowe ,  zdrożne  bezpłatkowe  i  jedno-płatkowe  nadjaj- 
nikowe  aż  po  rodzinę  szóstko- listnych  wyłącznie,  Kraków 
1859.  Częśd  czwarta,  obejmująca  rośliny  od  rodziny  szó- 
stkolistnych  włącznie,  aż  do  wieloplatkowych  podjajniko- 
wych  wyłącznie,  Kraków  1859.  Dwie  ostatnie  części  za- 
wierają olbrzymie  rozgałęzienie  roślin  dwuliściennych  do  któ- 
rych należy  większa  częśd  ziół,  krzewów  i  drzew  naszego 
klimatu.  Tak  więc  praca  ta  jest  jedną  z  najzupełniejszych, 
jakie  posiada  literatura  nasza  o  botanice. 

12)  Lbśniew.^ki  P.  E.  skrócony  wykład  botaniki  po- 
dług Adryana  de  Jussieu,  Chenu,  Lcunissa  i  innych.  War- 
szawa 1859.     Przerobił  to  dzieło  Adam    Wiślicki. 

13)  FBL1K8  Brbdau  wydał  dzieło  które  wyszło  z  dm- 
karni  uniwcrs.  w  Krakowie  r.  1859  p.  n.  Flora  okolic  Kra- 
kowa itd.  Obejmuje  ono  w  sobie  wyliczenie  i  opis  rośiia 
dziko  rosnących  w  obwodzie  krakows.  i  przyległych  częściach 
obwodów  wadowickiego  i  bocheńskiego,  tudzież  w  dolinie 
ojcowskiej.  Na  załączonej  tablicy  jest  wyobrażenie  rośliny 
nieznanój  dotąd,  a  przez  autora  odkrytej  z  rodzaju  mieczy- 
ków, która  ma  nazwę  ^Mieczyk  dr obnokw tatowy  Berdaw* 
(Gladiolus  parviflorus  Berdau).  Dzieło  to  składa  się  z  trzech 
części :  1  a  mieści  w  sobie  topografią  i  geognozyą  okolicy  tu- 
tejszej, zajmującej  przestrzeń  40  mil  kwadratowych;  2a  kli- 
matologią, a  obie  ze  względem  na  florę;  3a  nakoniec  naj- 
obszerniejsza, szczegółowy  opis  483  rędzajów  i  llSSgatan- 
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ków  roślin.  Ob^zernoid  i  dokładno&d  tój  pracy,  wykazad  się 
najsnadniej  moi^e  z  porównania  z  dziełami  opisującemi  florę 
innych  okolic  a  mianowicie:  ZaiwadMkieffo  flora  Lwowa  liczy 
339  rodź.  i  812  gat.  Teffoi  flora  Galicyi  45.3  rodź.  1550 
gat.  Flora  W.  ks.  poznańskiego  Riiicida  478  rodź.  1031 
gat.  Flora  królestwa  polskiego  Wagi  410  rodź.  962  gat. 
Autor  przez  kilka  lat  gromadził  materyały  do  swojej  pracy, 
która  zapewnie  nie  będzie  ostatnią,  gdyż  jak  słyszeliimy, 
posiada  on  liczne  materyały  do  Flory  tatrańskiój,  zwiedza- 
jąc  często  Tatry  i  4>o  kilka  nawet  miesięcy  odbywając  po 
nich  przechadzki  badawcze.  Autor  wybrany  został  sekretar- 
rzem  oddziału  nauk  przyrodzonych  w  iLrakow.  Towar.  Nauk. 
nadto  jest  członkiem  Towarzystwa  zoologiczno-botanioznego 
w  Wiedniu;  przez  lat  kilka  był  adjunktem  katedry  botaniki 
na  uniwers.  Jagiellońskim  przy  profes.  Czerwiakowskim  któ- 
remu dzieło  swoje  po&więcił,  a  następnie  wykładał  botanikę 
w  szkołach  publicznych. 

B.    MINERALOGU  I  GEOLOGU. 

1)  loNAOT  Jakowioki  professor  uniw.  Wileńsk.  wykła* 
dał  od  r.  1825  Mineralogią,  a  późniój  w  akademii  medyko- 
chirurgicznej.  W  roku  1835  otrzymał  stopień  lekarza  W^ 
terynaryi  Iszej  klassy,  w  roku  zai  1839  lekarza  medycyny 
Iszćj  klassy  f  28  grudnia  1847  wieku  lat  53.  Wydał: 
1)  Wyldad  aryktognoMyi  i  początków  geognoMyi  podług  W^r^ 
nera  w  r.  1825,  2gie  wyd.  1827.  2)  Mineralogia  zaetoiO-^ 
wana  do  $$tuk\t  rzemióet^  fabryk  i  rolniektfa^  Wilno  1830. 

,3)  Pottrzeieniu  geognoetyczne  tr  Jbr^  od  morza  BaUyeUego 
do  Czarnego  morza  ^  Dzieo.  wileńsk.  1830.  4)  Obeerwaeye 
geognoetyezne  w  guberniach  zachodnich  i  południowych 
pań.  roee.^  Wilno  1831. 

2)  NoBBBBT  Airoiri  EmmŁiai.  Erótid  wyldad  JAm- 
%^alog%i  podiug  Wernera  ^  Wilno  12ce  2  tom.  1825,  1826 
stron  56  i  256,  oraz  spisu  72,  Mineralogia  popularna 
podług  Br  ar  da  stron  88,  1827  i  Zatady  geognozyi  po-- 
dług  Wernera  1827  str.  52  i  62  oraz  Biy$  eyetematyceny 

48 
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przez  wydział  górnictwa^  Warsz.  1843.  Przypadki  nie- 
zzczciliwe  w  kopalniach  węgla  kamiennego  w  PoUee  1843. 
O  prawie  wławoeci  ziemia  szczególni^  zaśj^  umętrsa^  po* 
dług  dawnych  praw  polskich  i  przepisów  dzid  obowięzti^ą^ 
cych.  O  słaumiyzzych  Gwarkach  Olkuskith  ISiS^  O^iu'' 
pach  i  żupnikach  dawnych  polskich.  Obecnie  wypracował: 
Slowfuk  gótmiczy  polsko  ^niemiecko-roisyjski.  O  karcie  i 
z^powodu  karty  geognostycznój  zagiębia  węglowego  w  króL 
pol.,  wykonanej  przez  Jana  Hempla,  Bibl.  Warsz.  Łuty  1860. 
11)  Łi7DWia  ZsjiuuiBB  ur.  1807  w  Warszawie,  odbył 
nauki  w  liceum  warsz.  a  następnie  w  uniwersytecie.  Późnit^ 
w  Berlinie  ^i  Getyndze  po&więcał  się  przez  póltrzecia  roka 
naukom  przyrodzonym  i  filozofiL  Zwiedził  Alpy  tyrolskie, 
Wjtgry,  a  Cd  rok  prawie  odbywa  podróże  do  Karpat  Od 
r.  1829  prof.  w  uniw.  krak.,  w  r.  1857  przy  akad.  medycz. 
warsz.  Napisał:  Sysłemał  minerałów  według  zcLsad  Bsr^ 
zsliusza.  Krak.  1833.  W  rozprawie:  O  dolomicie  w  do'* 
lnie  Fassa  zachwiał  teoryą  Leopolda  Buclia.  Obronę awo* 
j''j  teoryi  dolomizaeyi  umieścił  w  posz.  IV  z  r.  1831  tegot 
dziennika.  Tamie  w*Nrze  11  z  r.  1830  znajduje  nię  Opis 
podróży  geologicznej  Zejsznera  po  Karpatach  to  1829  od^ 
byUj.  W  geologicznym  opisie  Czorsztyna  usilowaS  oznaczyć 
wiek  pia^ikowca  karpatowego;  pisał  o  Babiej  górze  w  Beski* 
dach,  tudzież  o  skałach  należących  do  formacyi  wapienia. 
W  tymże  dzienniku  Leonharda  w  r.  1833  znajdujemy  jego 
opisanie  Ongttlałów  naturalnych  odkrytych  w  Wieliczce; 
OpLs  podróży  odbytój:  w  Karpatach  w  r.  1^32;  Uwagi  ge* 
ogiiostycznej  naturze  Lanki;  O  odkrytych  nowych  warstwach 
Inferior  Oolita;  O  syenitach  i  diorytach  cieszyńskich;  Geo^ 
logiczny  opis  Szczawnicy  i  Szlachto  wy;  nakoniec  o  trzeciej 
formacyi  pod  Oleskiem  i  Podhorcami  w  Galicyi.  Pomiary 
bnrometryczne  Tatrów  1839 — 40*  O  formacyi  Jura  nad  brze- 
gami Wisły  1842.  Rzut  oka  na  budowę  geologiczną  Ta^ 
trów  i  wzniesień  od  nich  równoległych.  O  powstania  «kid 
inetajnorficziiych  w  okolicach  Dobizyna  1842.  Krótki  opis 
Łistoryczpy,   geologiczny  i  górniczy  Wieliczki  z  2'  tabUcaiai, 


-     757     - 

Berlin  1843.  Pieini  luda  Podhalan,  czyli  górali  tatro Wych 
polskich,  Warsz.  1845.  Nowe  lab  niedokładne  opisanie  ska- 
mieniałości tatro wych,  zeszyt  I  z  24  tabl.  litogr.  4ka  wiel* 
ka  r.  1846.  Geologia  do  łatwego  pojęcia  zastosowana .  Kra- 
ków 1856. 

C.     Chemią  wykładali: 

1)  Jan  Kanty  Kbktźanowski  ur.  w  Krakowie.  Po 
ukończenia  nauk  w  uniwersytetach  klrakowskiiti  i  wiedeńskim 
i  otrzymaniu  stopnia  Dra  filozofii,  był  professorem  naprzód 
w  Krakowie,  potem  w  Lublinie;  odbywał  podróż  naukową 
do  Niemiec,  Francyi,  Włoch,  Anglii,  następnie  był  profes- 
sorem w  uniw.  warszawskim  i  inspektorem  jeneralnym  tegoi 
uniwersytetu ,  nakoniec  prezesem  komitetu  edukacyjnego.  Wy- 
dał oprócz  kilku  pomniejszych  pbm  treici  pedagogicznej: 
Pocuj^i  ehemii  do  ułytku  sthól.    Warsz.  1827. 

2)  Ignacy  FoNbbeg  professor  uniwersytetu  wileńskiego. 
Bhumik  ttj/razów  chemicznych.  Wilno  1825.  Chemia  z  za* 
stosowaniem  do  sztuk  i  rzemiosł.  Tom  I  obejmujący  wia- 
domoici  wstępne  i  naukę  o  ciałach  prostych.  Tom  II  obej- 
mujący naukę  o  ciałach  złożonych  Igo  rzędu.  Tom  III  obejmujący 
naukę  o  ciałach  złożonych  2go  i  3go  rzędu,  Wilno  1827—1829. 

3)  Adam  Maxim.  Kitajbwski  urodź.  24  Grudnia  1789; 
po  ukończeniu  szkół  u  XX  Pijarów,  poiwięcił  się  zawo- 
dowi aptekarskiemu;  d.  18  Września  1809  był  w.yslany  przez 
ówczesną  izbę  edukacyjną  kosztem  skai*bu  zagranicę,  z  po- 
leceniem usposobienia  się  na  professora  chemii  w  Berlinie, 
po  zwiedzeniu  znakomitszych  zakładów  technicznych  w  Pru- 
sach i  w  innych  państwach  niemieckich ,  udał  się  do  Paryża, 
gdzie  przciizio  w  ciągu  dwuletniego  pobyto,  poświęcał  się  na- 
ukom przyrodzonym  a  mianowicie  chemii  ogólnej  i  stóso-* 
wanój,  nareszcie  po  przejrzeniu  zakładów  przemysłowych  we 
Francyi,  Bawaryi  i  Austryi,  wrócił  do  kraju  w  r.  1814;  zaraz 
był  mianowany  profess.  umiejętności  przyrodzonych  w  ^i- 
ceum  warszaw,  a  z  otwarciem  Uniwer.  w  r.  1817  otrzymał 
katedrę  chemii,  do  której  własnem  staraniem  urządzi-* 
wszy  laboratorium ,  wykładał  ten  przedmiot  do  końca  istnie- 
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nia  uniwersyt  a  prócz  tego  był  profess.  w  szkole  leinictwa, 
w  szkole  artyleryi  i  inżyoieryi.  Byl  człoDkietn  rady  szkoły 
poliiechoicznój  w  Warszawie.  Wykonał  z  dokladnoicią  roz- 
biory wód  w  Godzikowie,  Ciechocinku ,  JBuskn  i  innych  oko- 
licach. W  ostatnich  latach  życia  byl  profess.  chemii  w  Kur. 
saeh  dodatkowych^  oraz  £xaminatorem  w  radzie  lpkar^ki6j. 
PisiJ  wiele  rozpraw  które  są  w  różnych  czasopismach  nmie- 
szczone,  jako  to  w  Rocznikach.  Tow.  przyj,  naok,  w  Pamic- 
miętnika  warsz. ,  w  Sylwanie  i  t  p.  Sam  wydawał  pismo  te  - 
chniczne  p.  n.  Slawianin.  2  tomy.  Ostatnią  jego  pracą  była 
obszerna  rozprawa  w  języka  franc.  złożona  rządowi,  p.  n. 
O  wodach  mineralnj/ch  wkróleHwie  pohkiem^  którą  napi- 
sie w  roku  imierci  swojej.  Eitajewski  posiadał  rzadką  moc 
charaktem  duszy  i  prawości,  co  się  we  wszystkich  jego  po* 
stępkach  okazywida.  Był  zawsze  szanowany  i  kochany  od 
uczniów.  Umarł  4  lipca  1837.  Po  imierci  jego  Bibl.  warsz. 
umieiciła:  1)  Skhd  wody  hriokUj^  drukowana  ta  rozprawa 
jest  w  Bibliotece  warszawskiej  roku  1841.  2)  Rozbiór  che- 
miczny  wody  w  dcchocinhi^  druk.  w  Bibliot.  warszaw,  r. 
1841.  3)  O  wodach  miner,  w  królem.  Polakiem.  Wiado- 
mohó  wyjęta  z  rapportu,  który  w  r.  1837  złożył  rządowi. 
Bibl.  warsz.  r.  1841. 

4)  Ludwik  Jbnikb  główny  redaktor  Księgi  iwiata,  która 
jsawiera  bardzo  wiele  przedmiotów  z  historyi  naturalnój,  z  fi- 
zyki i  chemii  t  pięknym  językiem  ogłoszonych.  Wydawnictwo 
to  zaczęło  się  od  r.  1850  i  corocznie  od  r.  1851  wychodzi 
w  2  tomach  regularnie.  Czę&d  artystyczna  stało- i  drzewo- 
rytów równie  na  zaszczytną  zasługuje  uwagę. 

5)  JózBF  Sbwbrtit  Zdzitowibcki  ur.  1802  w  Rodnia 
W  Łubelskióm.  Po  ukończeniu  wydziału  filozoficznego  w  uni* 
wersytecie  warszawskim  1821  r.  ze  stopniem  magistra,  roz- 
począł w  r.  1822  zawód  nauczycielski  w  Lublinie;  Spędzi- 
wszy w  nim  lat  trzy,  został  wezwany  przez  kombsyą  oświe- 
cenia publicznego  do  kszUidcenia  się  za  granicą  na  profes. 
zakładającego  się  wówczas  instytutu  politechnicznego.    Od- 
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bywając  ezteroletnią  podróż  we  Francyi,  Węgrzech,  Styryi, 
Saxoni]«  kształcił  się  w  chemii  pod  znakomitymi  wóWczaa 
nauczycielami,  szczególniej  zai  w  nni wersy tecie  gettynskim 
pracował  w  laboratoryom  sławnego  analityka  Strohmeyera.  Po 
powrocie  do  kraju  objął  katedrę  chemii  i  metalurgii  w  instytucie 
politechnicznym  i  przez  rok  jeden  te  przedmioty  wykładał.  W  r. 
1830  napisał  rozprawę:  O  nomenklaturze  chemietn^j pohhił)^ 
wykazując  konieczną  zmianę  w  języku  przez  Śniadeckiego  tiro- 
bionóm.  W  tym  czasie  ogłosił  rozbiór  chemiczny  lepidokrokitu 
z  miedzianój  góry  i  gliny  ogniotrwałój.  Następnie  był  profes. 
gimnazyum  w  Lublinie  i  Warszawie,  a  potom  gimnazynm 
realnego  w  Warszawie,  gdzie  urządził  laboratorynm  chemi- 
czne podług  wzorów  zagranicznych.  W  r.  1853  mianowany 
został  dyrektorem  instytutu  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśni- 
ctwa w  Marymoncie.  Przepędziwszy  większą  eząki  służby 
w  Warszawie,  był  ciągle  czynnym  w  mchu  umysłowym  który 
się  w  niej  na  polu  nauk  przyrodzonych  utrzymywał.  Zamie- 
szczał artykuły  naukowe  i  krytyczne  w  dziennikach  czaso- 
wych. Idąc  za  postępem  nauki,  pierwszy  zaczął  upowsze- 
chniad  w  kraju  naukę  Liehiga^  która  tak  korzystny  wpływ  na 
rolnictwo  wywarła;  tłumaczył  o  chemii  rólniczój  mianowicie: 
Potrzeby  chemiczne  rolnictwa  przez  Duflosa  i  Hirscha.  Wars. 

1844.  Chemia  w  zaetóiowaniu  w  rolnictwie  i  Jucyologti 
przez  J.  Łiebiga.  1846.  LMy  o  chemii  J.  Łiebiga.  Warsz. 

1845.  W  r.  1840  wydał:  Sye  chemii  organiczni  ij^  zaetó-' 
fotrań,  którego  dwa  zeszyty  wyszły,  dalsze  dla  licznych  zi^ 
trudnień  i  braku  funduszu  musiały  byd  opóźnione.  Najwa- 
żniejsze jego  dzieła:  Wykład  początkowy  chemii^  z  8  tabL 
figur.  430  str.  Warsz.  1850.  Wykład  początkowy  chemii 
o  metalach  i  ich  związkach  z  r.  1851 ,  obejmujący  obraz 
nauki  w  dzisicjszem  jćj  rozwinięciu.  Oprócz  tego  ogłosił: 
w  Bibl.  warsz.:  1)  Rozbiór  gliny  w  Wielkiej  Woli,  2)  ro- 
zbiór proszku  patentowanego  do  gaszenia  ognia,  3)  rozbiór  rody 
żelaznej  z  Tychowa.     W  Rocznikach  gospodarstwa  krajo- 
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wego,  zamie&cil:  RotUir  ehemiezny  niektórych  k^imieni  umI' 
fimnyih  krajaufych^  budania  tor/u  pad  wyłędim  wartości 
opahwij.  Prace  te  zasługują  Da  uwagę,  mają  bowiem  na 
cela  podanie  fikłada  produktów  krajowych,  do  czego  w  U* 
teraturze  naszój  mido  mamy  materyaiów. 

6)  JÓZBF  BzŁZA  członek  rady  lekarskiej,  naoczyciel 
chemii  w  szkole  fieurmanóeutycznej  i  w  instytucie  gospodarstwa 
wiąjskiego,  odznaczył  się  wielą  pożytecznerai  pracami:  jako 
to:  Ounfrabi€Lniu  citkru  z  buraków^  z  8miu  tablicamL  Warsz. 
1837  r.  Zasady  ttchnologu  chemicin^j  etc.  2gie  wydanie. 
Warsz*  r.  1851.  Krótki  ryi  chemii  z  dodaniem  treiciwego 
zastosowania  jćj  do  rolnictwa.  Z  drzew.  Warsz.  1852.  CAtf- 
mia  policyjna  prawna  wydana  przez  radę  lekarską  Król.  pols. 
jest  jego  redakcyL  Wars.  1844.  Do  którego  dodatek  napisany 
przez  tę  Radę  wyszedł  w  r.  1854.  W  Bibliotece  warszaw, 
zamieszcza  stale  wiadomości  o  postępie  chemii. 

7)  J.  Filipowicz  i  W.  Tomaszewicz  przełożyli  Dr.  J« 
Stockhardt:  Wyldad  chemii^  czyli  pierwsze  zasady  tej  na- 
uki, wsparte  nąjprostszemi  doświadczeniami.  Dla  kształce- 
nia się  w  niój  bez  nauczyciela,  szczególniój  zaś  dla  poczy- 
nających Csurmaceutów,  wiąjskich  gospodarzy,  rękodzielników^ 
Z  290  w  texcie  odbitemi  drzewor.  Wibo  1855. 

8)  Emil  Czybiiuń6ki.  Wykład  chemii  nicorffaniam^ 
zastosowanój  do  przemysłu,  rolnictwa  i  medycyny  z  132 
drzeworytami  Warsz.  1858. 

9)  Władysław  Garbińsbi  wydał:  Cfhemia  rólnicsa 
z  przedmową  Kajetana  Garbińskiego  sposobem  popularnym 
wyłożona.  Warsz.  1846. 

10)  Władysław  Bazam  wydał:  Przewodnik  w  rozbić* 
rach  chemicznych  jakościowych  ciał  nieorganicznych^  krótko 
zebrany.  Kraków  1853  str.  69. 

11)  Poradnik  do  rozbiorów  chemicznych  Karola  Ger- 
hardt,  dumaczony  przez  Wucoimtigo  KaapiAikizgo.  War- 
szawa 1854. 

12)  ^AN  Pankiewicz   przełożył  z  niemieckiego  Łiebig 
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J.  Dra.  Chemia  arganiemm  w  sastisowania  do  looflzyologii 
i  patologii,  z  dodatkiem  o  budowie  i  zoacsenia  organów 
żywienia.  Warsz.  1844. 

13)  J.  P.  M.  DumacKi:  O  nofnenklałurse  chemiezn^ 
wyjątek  z  najnowszego  dzida  Regnaolta,  Cottr§  elemeni.  d$ 
chemte  przetłumaczył  i  do  nomenklatury  pokkićj  zastosował, 
Lwów  1852.  Tepie  wydał  pod  napisem:  Dmuchawka  if^uijf- 
cie^  do  rozbiorów  ołiemicznycli  z  niemieck.  Dra.  Tłu  Sclie- 
rera  profe^sora  chemii  w  Frejburgu.  1854.  atr.  80. 

14)  ŁuowiK  Natąnion  przełożył  Dra  Łiebig  Nawe  /i* 
iły  o  ckimn  zastosowane  do  przemysłu ,  fizyologii  i  rolnictwa, 
Warsz.  1854. 

15)  Amtoni  Rosb  przed-  J.  Łiebig:  Nafnowne  litig 
chemicsiu.  Poznań  1858. 

16)  Tbofił  Rybicki  f  21  stycznia  r.  1859;  professar 
nauk  przyrodzonydi  w  gimnazjum  reala.  warszaws.  członek 
komitetu  ezamin.,  wydał:  Zoiody  Uchnotogii  chemiegn^f 
obejmujące  wiadomoici  treiciwie  zebrane  o  fałM7kacyi  i  uży* 
tkach  ważniejszych  produktów  mineralnych,  z  atlas,  z  12 
tabL  Warsz.  1846. 

17)  Mikołaj  Łcdwie  BauMBE  przdożył  Dra  H.  Willa 
professora  chemii  przy  uniwersytecie  w  Giessen  Tablice  da 
jakoMawo^chemicMnych  rozbiorów.  Tłumaczenie  tej  pracy 
zwiększył  dodaniem  opisu  systematycznego  biegu  analizy  wy^ 
jętego  z  innego  dzieła  Dra  Willa.  Z  przedmową  Jania  Ło« 
sia  nauczyciela  chemii  w  gimnazium  realn.  warszaws.  Warsz. 
1859.  Bruner  wydał  bardzo  użyteczną  Krystalografią  Dra 
J.  Miillera.  Warsz.  185&  W  r.  1859  pczygotowid  tłnma^ 
czenie  z  francuzkiego  Chemii  i  fizyki  ogrodniczo  p.  Dehó- 
nórain.  Prócz  tego  zajmqe  się  tłumaczeniem  Fizyologii 
Pilza. 

18)  Stamsław  Chodźko  syn  Jana  Chodźki,  professor 
chemii  we  Fryburgu,  wynalazca  nowego  sposobu  użyźniania 
roli,  wydał  w  Paryżu  dziełko:  Memoire  eur  la  producticn 
r  engraie  ałmoephóique  et  la  deeinfection  dee  habitatione^ 
igouUf  riyiirea^  courz  cCeau  etc.  1858. 
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.  11)    Mioii^  ZtfiŁSioiwsn    Wodjf  khankie  Bteuewm^ 
Ode.  Krak.  1852. 

12)  Adolf  Albxa5Mowicz  wydał:  Botbiar  chemiczny 
Aeóeh.  nowych  zdrojów  wody  mmerabu^  Szczawndki^j^ 
jod  i  tronu  zawien^ąoój.  Krak  1857.  2)  Rozbiór  chemiczny 
wody  Ukaroki^  tdroju  głównego^  tudzież,  stńsowoe  badania 
W  eeln  ocenienia  wartoici  cdroja  Krynickiego ,  pobocznego 
i  Szczawy  Slotwiń^kiej.  Krak.  1859. 

13)  JA.^  Łoś  f  23  stycznia  1850,  mając  łat  37.  Był 
ataruym  naaczycielem  gimnazium  realnego  warszaws.  i  ad- 
jmiktem  gabinetów  naukowycli,  znakomity  cliemik  i  pisarz 
kilka  walnych  rozpraw. 

D.     FIZYKA. 

1)  F.  OazcwiiftSKi  wydał:  Kurz  roczny  fizyki  cxpc^ 
rymontaln^,  z  figarami  w  VII  tabl.  Wilno  1S2.3. 

2)  Ai«TONi  Mimaa  ałożył  i  własnym  kosztem  wydal: 
JPizyka  dla  młodzieży.  Warsz.  1825.  Dziełko  to  wielce 
uftyteczne^  najpierwsze  t^  nauki  zasady  sposotiem  prostym 
i  Utwym  obja&ntaji|ce.  Ofiarował  takowe  na  kori^id  Towa* 
rzystwa  DobroczynnoścL 

3)  Jam  KABmr  KsaYtAMowui  wydał:  Wykład  fizyki 
dta  ułyłku  $%kół.    Warszawa  1829. 

4)  RoMiN  BfAaKiBWiOB  Począfki  fizyki  dla  zzkillice* 
atnyeh  Ittb  prywatnego  uczenia  zię.  Kraków  1834.  Tenże 
wydał:  O  zwi<pzku  i  ztósunkaeh  między  ciepłem^  wodą  ipo^ 
wieprzem  w  działaniach  natury.    Kraków  1833. 

5)  AamasBj  Badwańizi.  Ur.  1801.  f  20  maja  1860. 
Naaki  ukończył  w  Uniwers.  Warszaw,  i  Magis.  filozofii,  po- 
ccem  mianowany  żostid  naaczycielem  szkól  wojewódzkich 
warszaw,  professorem  korsów  dodatkowycli  a  ostatecznie  pro- 
fessor  Gym.  Gub.  wars.  Członek  komitetu  eksamin.  Eme- 
ryt Wydid:  Zazady  /Izyki  doiwiadczaln^  (5  zeszytów.  8 
Warsz.  1837).  Początki  fizyki  do  wykładu  po  gimnazyach 
w  król.  pols.  z&tósowane  Warsz.  1838.  O  telegrafach  ele- 
ktrycznych   Warsz.  1838     Zazady  chemii  nieorganiczna, 
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przekład  z  Wóhicra  Warsz.  1839.  Zatady  themit  orga* 
nictnej^  przekład  dzieła  Marclianda.  Warsz.  1840.  O  języku 
w  rzeczach  iiwoi^zanj/ch  Warsz.  1850.  O  Uiołaeh  ntmo* 
zkich  czyli  wiadomoici  z  fizyki.  Tudzież  przy  tymże  3  to* 
mowym  dziełko  „SŁoimik  wytruów  grecko^laeikakich  w  po- 
zoawania  Rudy  używanych.*^  W  r.  1829  i  1830  wydawał 
pamiętnik  technologiczny  Koit  prócz  tego  liczne  pisma  umie- 
szczał w  rozmaitych  dziennikach. 

6)  J.  ŻocHuwaai  napiaal :  Fkzyka  którą  wydał  J.  Sa- 
palski,  2  tomy.  Wai-sz.  1841  i  42. 

7)  A.  £.  Urbański  doktor  wydal:  Fizyka  eUmerUama 
w  2ch  czękiach.  Lwów  1850.  Tenże  napisid  Naukę  go'^ 
rpodarstwa  wiejskiego.    Lwów  1849. 

8)  Zrnon  Hałatkiewics  wydał  ftwiatło  jako  ogniwo 
jednoczące  świat  wewnętrzny  z  zewnętrznym,  Krak.  1846 
Uwagi  nad  teoryą  tworzenia  iię  kwoiu  eynamonowego 
w  oleju  cynamonowytn^  Kraków  1845.  lAńylodo^magne" 
łytzne  przez  barona  Reiebenbacha  Dra  filoz.  z  niemieckiego 
na  język  polski  przełożył,  Kraków  1863.  Od  czyli  jasnota 
wywijająca  9ię  z  wszelkich  ciał  nie  ma  nic  wspólnego  ze 
światłem.  Siła  o<?«,  jest  przez  Reichenbacha  odkryta  i  wsparta 
doświadczeniami,  a  chód  nie  uzyskała  dotąd  prawa  obywa* 
telstwa  w  świecie  naukowym,  jednakże  takowa  godną  jest 
najżywszej  uwagi  i  badań.  Przekład  ten  jest  czystą  pol- 
szczyzną oddany. 

9)  Adam  Bab  przełożył  M.  Puiltct:  Zasady  fiMyki 
i  meteorologii^  przystępnie  dla  ogółu  wyłożone,  z  dodatkiem 
atlasu  zawierającego  przeszło  350  figur  objainiającyclL  War- 
szawa 1854. 

10)  T.  Starkar  wydał  JVjyA;a  f>o/ni2ama  zawierająca 
w  sobie  opisanie  główniejszych  fenomenów  natury,  mechaniki 
świata  powszechn^^go  tudzież  fizyologicznych  i  chemicznych 
własności  ciał  i  jestestw  do  składu  kuli  ziemskiej  wchodzą- 
cych, Wilno  1857. 

Wykład  fizyki  doitmadczcJn^  %  słósowanij  oraz  me- 
teorologii,  A.  Oanut  profess.  matematyki  i  fizykL  przekład 
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z  franc.  podług  7go  wydania  pnei  stodentów  cesarsko  -  kró- 
iew.  war^zawiskiej  medyczoo^chinirgiczoej  akademii  pod  kie- 
nuikiein  StanŁsIaira  Pnystańskiego  profess.  naak  pczjnMiso- 
iiych.  Dzieło  ozdobione  558  drzeworytami  w  texcte  wyko- 
iianemi  w  inytyttirie  drzeworytniczym  Jana  Meiniieymera  w  War* 
Msawie  nakładem  Blaszkowskiego,  rozpoczyto  w  r.  1858  a  skoń- 
czono w  1860.  PrzelLład  ten  jest  starannie  dolionany  i  wy* 
dany,  wypełnia  jedne  z  najpilnicJKzycłi  potrzeb  uczącej  się 
mlodziety.  Wyborny  kurs  fizyki  Ganota  przyjęty  za  klas- 
syczny  zawierający  wszystko  co  dla  uczniów  jest  nąjkorzy- 
stniejszem  nie  potrzebuje  rozbioru  i  uznania,  stał  się  bowiem 
ksiąikii  podręczną  wszędzie ;  uczący  się  znajdą  w  niej  obja- 
jśnieuie  wszelkicli  trudnoici,  dokładne  wizerunki  machm  i  na- 
zzędzi,  przewodnika  jasnego,  pewnego,  dla  tych,  którzy  sami 
chcą  praeowacf. 

ncteorolofciM. 
Meteorologia  składająca  ezęśc  fizyki  zajmuje  się  zjawi- 
skami i  zmianami  powietrzni,  w  celu  ich  poznania  i  wykry- 
da  praw  którym  podlegają.  Po^trzeżenia  tych  zmian  i  zja- 
wisk mają  cel  dwojaki,  naprzód  dokładne  oznaczenie  stanu 
normalnego  powietrza  pod  wsaystkiemi  względami ,  co  posłu- 
żyć mo2e  do  opisu  klimatu  pewnego  kraju;  po  wtóre  przez 
porównanie  dostrzeżeń  równocze&nie  w  różnych  miejscach  czy- 
nionych, wykrycie  związków  między  zjawbkami  i  siłami, 
jak  równie  i  praw  kierujących  zmianami,  z  których  możnaby 
z  czasem  przyjić  do  wskazania  naprzód  nastąpid  mających 
odmian  powietrza.  Meteorologia  nie  odznacza  się  taką  nie- 
mylnoicią  jak  astronomia,  nie  możemy  jeszcze  wsluusywad 
z  pewnością  przyszłego  stanu  powietrza;  wszelako  nie  należy 
wątpić  i  tracić  nadziei,  iż  przy  połączonych  usiłowaniach 
i  środkach,  jakie  dziś  nastręczają  telegrafy  elektryczne,  nie 
do9zlibyśmy  z  cznsem  do  ustalenia  teoryi  nauki  i  poznawa- 
nia praw  kierujących  zjawiskami ,  a  następnie  do  wskazywa- 
nia naprzód  nastą[)ić  mających  zmian  powietrza  w  pewnych 
porach  roku.  Poznanie  prawa  kierunku  wiatrów,  od  których 
słownie  stan  nieba  andeży,  jest  najważniejszym  i  razem  naj- 
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trudniejszym  przedmiotem  nauki ;  gdy  prawa  te  z  czasem  po- 
znane będą,  wówczas  meteorologia  stanie  się  nauką  nader 
ważną  i  użyteczną  dla  społeczeństwa  i  zajmie  miejsce  w  rzę- 
dzie umiejętności  pewniejszych  niż  dotąd;  dzii  bowiem  po- 
mimo licznych  dostrzeżeń,  nic  pewnego  naprzód  wyrzec  nie 
możemy  i  wszystko  ogranicza  się  na  domysłach.  Sądzimy 
za  rzecz  stosowną  wspomnied  tu  o  badaczach,  którzy  się 
meteorologią  u  nas  zajmowali. 

Ksiądz  Jowina  Bończa  Byitrrycki*  astronom  nadworny 
króla  Stanisława,  od  r.  1779 — 1800  zaczął  porządny  sz6-» 
reg  postrzeżeń  prowadzić.  Postrzeżenia  te  Antoni  Magier 
starannie  przeniósł  w  tablice  drukowane  miesięczne  i  razem 
z  wypadkami  rocznemi  w  jeden  tom  in  folio  zebrał.  Od  r. 
1800 — 1807  włącznie  czynił  postrzeżenia  meteorolog,  w  War- 
szawie Karol  h'orłvm  w  miejscu  wzniesionem  na  83  stóp 
i  3  cale  nad  poziom  Wisły,  i  te  obejmigą  tylko  wysokoźć 
barometru  trzy  razy  dziennie  uważaną  i  wysokoid  wody  na 
Wiile. 

Od  r.  1803 — 1828  czynił  postrzeżenia  z  rzadką  pilno- 
ścią i  szczególnćm  zamiłowaniem  Antoni  Magier  professor 
liceum  war5:z.,  członek  Tow.  Warsz.  Przyj.  Nauk,  w  domu 
własnym  przy  ulicy  Piwnej  pod  Nr.  95  na  trzeciem  piętrze, 
w  wysokości  69  stóp  par.  nad  poziom  gruntu,  a  108  stóp 
nad  średnią  wysokością  Wisły.  Postrzeżenia  te  trzy  razy 
dziennie  zapisywane ,  to  jest  o  godz.  6  ivino,  2  po  południu, 
i  lOtćj  wieczór,  zawierają  wysokośd  barometru,  termometru, 
udometru,  anemometru  i  stan  nieba.  Obok  dostrzeżeń  miej- 
scowych, zamieszczone  są  różne  wiadomości  meteorologiczne 
z  różnych  krajów  w  gazetoch  wai^z.  ogłaszane,  które  Mti^ 
gier .  starannie  z  gazet  wycinał  i  w  dziennik  dostrzeżeń 
wklejał. 

W  Roczniku  Tow.  warsz.  Przyj.  Nauk  tom  VIII  z  r. 
1808  znajdują  eię  wypadki  średnie  miesięczne  dostrzeżeń 
meteorologicznych  przpz  X.  Jowina  Bystrzyckiego  od  1779 
do  1800,  a  od  r.  1800—1807  przez  Karola  Kortuma.  Ta- 
blice te  poprzedza  opis  narzędzi  użytych  do  dostrzeżeń  i-icb 
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ustatricnie  i  godziny  i?  których  były  czynione.  W  tycbie 
Rocznikach  w  tomie  XY1II  z  r.  1825  są  nmioszczone  wy- 
padki dostrzeżeń  od  r.  1812 — 1824  przez  Ant  Magiera  czy- 
nionych. Nakoniec  jest  dołączona  tablica  zawierając^  bre- 
dnie i  najwyższe  z  20  lat  wypadki. 

Z  dostrzeżeń  powyższych  pan  Wojciech  Jastrzębowski 
magister  filozofii  w  r.  1826  wyprowadził  wypadki  irednie 
i  te  ułożył  w  jedne  tablicę.  Następnie  przedstawił  grafi- 
cznie wypadki  dostrzeżeń  Magiera  na  karcie  rytowanćj  z  na- 
pisem podwójnym  f  polskim  i  francuzkim:  Karła  metearo^ 
ffraficzna  stolicy  Królestwa  Polskiego^  —  czyli  obraz  od- 
mian powietrza,  wystawiający  graficznym  sposobem  najwa- 
żniejsze wypadki  dostrzeżeń  meteorolog,  czynionych  w  War- 
szawie od  r.  1803  do  1828  przez  Ant.  Magier  członka  Tow. 
Warsz  Przyj.  Nauk  ułożony  i  zmianami  długo&ci  dnia  obli- 
czonemi  na  szerokość  geograficzną  Warszawy,  pomnożony 
przez  Wojciecha  Jastrzębowskiego  z  dołączeniem  osobnego 
obja&nienia  potrzebnego  do  użycia  tej  karty. 

W  r.  1846  na  podstawie  postrzeżeń  od  r.  1779 — 1800 
i  od  r.  1803—1828  wydał  powtórnie  p.  Jastrzębowski  kartę 
klimatologiczną  w  języku  polskim  i  francuzkim  (poiwięconą 
przyjaciołom  nauk  icisłych  i  użytecznych),  przedstawiającą 
graficznie  wszelkie  zjawiska  meteorologiczne,  wraz  ze  8tóso<- 
wnem  objaśnieniem. 

Pan  Jastrzębowski  prawdziwą  zrobił  przysługę  dla  kli- 
matologii kraju  naszego  umiejętnem  opracowaniem  dostrze* 
żeń  przez  innych  postrzegaczy  robionych  i  wyprowadzeniem 
ircdnich  wypadków  i  wniosków ;  pracę  swoje  ogłosił  w  Bi- 
bliotece warsz.  za  rok  1841  tom  KI  str.  687 — 776  pod  na- 
pisem: Wypadki  do»łrzeieA  metearologieznyeh  etynkonyeh 
w  Warszawie  przez  pól  wieku  od  r.  m9  do  1828^  oras 
uwagi  nad  niemi  dotyczi^ee  klimatu  JPalski;  rzeoz  wypra- 
cowana r.  1829  przez  Woje  Jastrzębowskiego. 

Od  dnia  20  Ibtopada  1826  r.  zaczyna  się  szereg  po- 
strzeżeń dokładniejszemi  narzędziami  robionych  w  obserwit- 
toryum  astronomicznóm  warszaw. «  nie  długo  po  wystawienia 
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tego  zakładu.  Postrzeieoia  zapisywane  są  cztery  razy  dzien* 
nie,  to  jest  o  godz.  6  i  10  rano  i  4  i  10  wieczór,  i  odno* 
szą  się  do  wysoko&ci  barometra,  termometru  najwyższego 
i  najniższego  stanu  temperatury,  wilgotności  powietrza  wska* 
zywnnej  psychometrem  Aupusta^  kierunku  wiatru,  staną 
nieba,  ilości  wody  z  deszczu  i  śniegu.  Od  r.  1825^1835 
czynił  postrzeżenia  Jan  Baranowskie  następnie  p.  Adam 
Prazmowski^  a  od  r.  1851  p.  Leopold  Berkieufies.  Po« 
strzeżenia  te  po  wykonaniu  potrzebnycli  redukcyi  zapisują 
się  szczegółowo  w  osobny  dziennik,  prócz  tego  od  r.  1841 
eo  miesiąc  ogłaszane  są  w  Bibl.  warsz.  z  dołączeniem  przy 
końcu  roku  tablicy  ogólnćj  rocznój. 

Klimatologią  Polski  wiele  się  u  nas  zajmowśił  Jeny 
Bogumił  Pascha  najprzód  jako  professor  szkoły  górniczćj 
w  Kielcacłi,  a  później  intendent  mennicy  warszawskiej.  Wy- 
padki postrzeżeń  meteorologicznych  czynionych  prićet  siebie 
w  Kielcach  i  oznaczenie  z  nich  wyniesienia  niektórych  miejsc 
nad  poziom  morza,  ogłosił  w  dziele  swojóm:  Osopnostiache 
Beichrtihting  von  Polen  1831.  W  Warszawie  zajmował  się 
również  postrzeżeniami  meteorologicznemi,  a  szczególniej 
oznaczeniem  temperatury  źródeł  i  zdrojów,  tak  w  obrębie  sa- 
mój  Warszawy  jako  i  jej  okolicach;  wypadki  swyoh  poszu- 
kiwań ogłosił  w  Bibl.  warsz.  na  r.  1844  tom  IV  stn  1—36* 
Najważniejszą  pracą  którą  Pusch  w  ostatnich  latach  się  zay' 
mował,  jest  klimatologia  Polski,  uważana  pod  różnemi  wzglę- 
dami; do  jej  opisu,  prócz  własnych,  użył  postrzeleń  które 
czyniono  w  miejscach  przyległych  teraźniejszemu  Królestwu 
Polskiemu,  jako  to  w  Wilnie,  Krakowie,  Lwowie  i  Gdań- 
sku. Tej  nad^  ważnej  pracy  nie  dozwoliła  mu  śmierć  za- 
wczesna  ogłosić.  Rękopism  w  języku  niemieckim  jest  dziś 
własnością  jego  syna  Stanisława  Pusch ,  urzędnika  przy  war- 
azawskiój  mennicy;  rękopism  ten  dla  pożytku  nauki,  a  szcze- 
gólniej dla  poznania  klimatu  kraju  naszego,  zasługuje  aby 
był  wydany  na  widok  publiczny. 

W  latach  1829  i  1830  w  czasie  pomiarów  trygonome- 
trycznych dóbr  i  lasów  górniczych  i  fabryk  rządowych ,  4!;^- 

49 


-     770     - 

iiMHie  byłjr  dostneŁenia  mete<HroIogiczne  na  najwytszym  pun- 
kcie Królestwa  na  lĄf^^  górie  zwan^  Łytuą  od  d.  25go 
Hiaja  1829  do  5  listopada  1830  rokn  siedama&cie  razy  dzień* 
nie,  a  w  miesiącach  zimowych  w  mie&de  Kidcadi  w  pałacn 
biskapa  krak.  pod  kienmkiem  ówczesnego  rewizora  Wójcie* 
cha  Niempsldeffo.  Podobne  dostrzeżenia  czynione  były  i  na 
innych  miejscach ,  a  to  dla  wyznaczenia  wyniesień  punktów, 
przez  równoważenie  trygonometryczne  otrzymanyeh.  Łica^ 
postrzeżenia  we  trzy  tomy  ia  fol.  razem  zebrane,  znajdiyą 
się  w  biórze  komisiyi  rządowej  przychodów  i  skarbu. 

Położenie  geograficzne  góry  Łysicy  oznaczył  w  latadi 
1828  i  1829  Franciszek  Armiński  dyrektor  obserw.  astron. 
warsz.  i  otrzymał  na  szerokość  geograficzną  50%  53',  35'', 
3;  dlagoić  przybliżoną  38^  33',  9''  —  wyniesienie  nad 
Warszawę  1516  8  stóp,  a  nad  poziom  morza  1884  4  stóp 
paryzkich. 

ŁiTowiK  Zsjsiwa  jako  prof.  miner,  w  nniw.  lurak.,  dzi^ 
professor  akademii  mediko-chirorgicznój  w  czasie  swoich  po* 
droży  i  wycieczek  do  gór  Karpackich  i  Tatrów,  czynfl  do- 
strzeżenia z  barometrem  dła  oznaczenia  wysokości  gór  i  ró- 
żnych miejsc,  oraz  z  termometrem  nad  temperatarą  źródeł 
1  zdrojów  w  różnych  wysoko&ctach.  Wypadki  swoich  do- 
ehodzeó  ogłosił  jedne  w  oddzielnych  swoich  rozprawach,  a 
inne  jak  O  temperaturze  tlridel  Tatr  owy  eh  i  fomn  frzy- 
hghfch,  w  Bibl.  wai*8z.  na  r.  1844  tom  II. 

Meteorologia  w  różnych  czasach  miała  o  nas  swoich 
zwolenników  różnc^go  staną  i  powołania.  Do  liczby  gorli- 
wych miloiników  tćj  nanki  należy  Lbav  LmiMit  KoaruiKi 
(Kobecki),  nauczyciel  nank  przyrodzonych  w  szkołach  war- 
szawskich, który  przez  kilka  lat  jożto  jako  ogrodnik  z  Po^ 
lesia^  już  jako  ogrodnik  warszawski  w  pismach  tutejpzycl*, 
szczęśliwie  przepowiadał  przyszłe  zmiany  powietrza,  opiera- 
jąc wnioski  swoje  na  własnych  postrzeżeniach,  zjawisk  przy- 
rody organicznej,  łącznie  z  położeniem  słońca  i  księżyca. 

Wielkim  równie  zwolennikiem  badań  meteorologicznych 
by!  JiiK  Bazyli  Tomicki  Dr.   medycyny,   który  od  r.   1615 
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osiadlszy  w  mic&cie  Cbeimnie  w  Łubckkićm,  aż  do  epoki 
śmierci  nastąpionej  w  r.  1855,  starannie  zapisywał  zmiimy 
powietrza,  mając  głównie  wzgląd  na  wpływ  i  położenie  cia^ 
niebieskich  f  osobliwie  Iisiężyca.  Zostawił  on  wiele  postrze- 
żeń  własnych.  Podobne  notatki  odnoszące  się  do  staną  po* 
wietrzą «  prowadził  w  temże  mieście  Chełmie  ś.  p.  biskup 
FeKoc  Ssumborski, 

Znakomici  uczeni  którzy  w  wieku  teraźniejszym  wa- 
żuemi  swemi  pracami  i  postrzeżeniami  najwięcej  przyłożyli 
się  do  postępu  meteorologii  są:  Aleccander  Humboldt  Kae^ 
nitz^  Dove^  QueUUł^  Kup/er^  Peltier^  Martinie  Bravai$ 
i    inni. 

Przystosowanie  telegrafów  elektrycznych  do  meteorolo'^ 
gil,  dziś  w  użycie  wprowadzone,  wiele  się  przyczyni  do  po- 
stępu tej  nauki,  a^to  przez  możnośd  prędkiego  porównywa* 
nia  zjawisk  i  zmian  powietrza  w  różnych  miejscach  jedno- 
cześnie jdostr;(egaQychi 

Nauki  przyrodzone  są  dziś  w  ścisłym  związku  z  sobą; 
jedna  drugą  wspiera  i  nawzajem  jest  wspieraną.  Meteoro- 
logia ważną  gra  rolę  w  rolnictwie  i  w  sztuce  lekarskiój,  a 
to  z  powoda  wpływu  jaki  wywiera  powietrze  i  jego  zmiany 
na  ciało  ludzkie  i  w  ogóle  na  przyrodę  organiczną.  Przy- 
kład tego  wpływu  między  innymi  dał  nam  poznad  zasłużony 
w  świecie  naukowym  Józef  Majba  w  piśmie  swojem  w  roku 
1844  w  Krakowie  wydanem  pod  tytułem:  Skutki  cimicnia 
powietrza  pod  względem  fizyologicznym  i  patologicznym  rO' 
zebrane.  Wpływ  stanu  meteorologicznego  na  śmiertelność^ 
oceniony  według  lOletnich  spostrzeżeń  w  Krakowie,  Kra- 
ków 1845.  , . 

Jan  Babanowski  ur.  26  grudnia  1800  w  mieście  Sła- 
wkowie w  woj^.  Radom.  Po  ukończeniu  nauk  w  uniwen 
warsz.  i  otrzymaniu  stopnia  magistra  filozofii  w  r.  1825  zo- 
stał adjunktem  obserwator,  w  Warszawie.  "W  roku  1837 
powołany  do  wykładu  astronomii  w  kursach  dodatkowych 
w  Warszawie,  obowii^zki  te  pełnił  przez  lat  5,  aż  do  chwili 
zamknięcia  tychże  kursów.     W  r,  1848  po  zgonie  Armiń- 

49* 


-     773     — 


2^  4  mifĄfmm  hi 


*i  r  zc^  en     »c  refTr»f.  *^nr  ni  r  ca 

>.* ...    iirniMii-r'.     ?r3tca  *ł  la^^epTiid  i  ToczTiiioinaiiŁ 
•^i'  --lia  .wam:  7  wac  tit^   ^^i*  .  iicr? 

■•ł.iir».»^v  70    .nil.     T   -nKŁ  '^-'i'i   "eioii     ijo 


raa' 


-     773     - 

są  prace  jego  które  wydal:  1)  Kompas  polskie  czyli  na- 
rzędzie  służące  za  kompas  powszechny^  gnomonogrof^  obter- 
watoryum  przenośne  i  narzędzie  do  kreślenia  sekej/i  ko- 
nicznych  wynalezione  i  opisane  (str.  82,  z  2  tabl.).  Warsz. 
1843.  2)  Przepowiednie  pogody^  sloty ^  wiatru  i  innych 
zmian  powlitrza^  wzięte  z  używania  słońca^  chmur ^  baro- 
metru^  roślin^  robactwa^  pająków^  ryb^  ptattwa^  płazów^ 
zwierząt^  ludzi  i  innych  t  p,  martwych^  oraz  żyjących 
rzeczy  (str.  15),  Warsz.  1847.  3)  Układ  świata  zastoso- 
wany do  potrzeb  powszechnych^  czcW  I  str.  324,  Warsz. 
1847.  4)  Historyh  naturalna  zastosowana  do  potrzeb  zy^- 
da  praktycznego  i  do  rzeczy  krajowych,  W^irsz.  1848 
2gie  wyd.  1854.  5)  Stychologia  czyli  nauka  o  początkach 
wszech  rzeczy^  zastosowana  do  potrzeb  życia  czynnego  i  do 
rzeczy  krajowych,  Warsz.  1849,  2gie  wydanie  1856  i  wiele 
rozpraw. 

E.  Zo«loiria  ma  swoich  zwolenników  i  miłośników 
liczny  poczet,  między  innymi  znaczne  zasługi  mają. 

1)  Fblix  Paweł  Jarocki  nir.  14  stycznia  1790  w  Par 
canowie  pod  Sandomirzem.  Uczył  się  w  Liceum  i  aniw. 
krakowskim.  W  r.  1812  przyjął  obowiązki  nauczyciela  w  Li* 
ceum  L  Anny.  W  r.  1814  otrzymał  stopień  doktora  filo- 
zofii. W  tymże  roku  władza  edukacyjna  przeznaczyła  go  na 
zastępcę  professora  nauk  przyrodzonych  w  liceum  poznańs. 
W  roku  1815  wysłany  został  kosztem  króla  polskiego  do 
Uniwersyfetów  berlińskiego  i  paryzkiego.  W  roku  1817  zo-* 
stał  professorem  nauk  przyrod.  w  szkole  wojew.  kaliskiój. 
W  roku  1819  z  polecenia  ministra  oświecenia  St.  Potockiego 
zakupił  gabinet  przedmiotów  przyrodzonych  we  wsi  Grunwi- 
cach  w  Szląsku  za  11,500  talarów  dla  nowo  otwartego  uniw. 
warsz.  i  takowy  sprowadziwszy  mianował  go  ministct  pro- 
fessorem Zoologii  uniwers.  z  obowiązkiem  dyrekcyi  rzeczo- 
nego gabinetu  którym  zarządzał  aż  do  zamknięcia  jego.  Na- 
pisał i  drukiem  ogłosił:  Spis  ptaków,  Warsz.  1819.  Zoo- 
logia czyli  Zwierzętopismo  ogólne  tomów  8,  z  których  wy- 
drukowano 6  od  1821^1838  r.     O  zwierzętach  jadowitych 
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Waru.  1822.  Opiakaeh  otbrtj/uOrh^  Waru  1825,  Oj^ru^ 
obraieniH  się  moadaw^  Waisz.  1828.  O  ^lach  dla  pmseM^ 
Wanz.  1827.  O  tBarańcry^  Warsz.  18^.  O  pa!ątmek 
przędzących^  Wans.  1827.  tmhr  oder  dśr  Htwcadwchf$  Amt 
crochc,  nambmg  1830.  Treie  Zoologii  1851.  Ma  pRf- 
gotowany  do  drnku  słownik  soologicanj  w  pi^u  jcsjkaA 
2  tomy.  Wymienione  dzielą  zjednały  ma  tyle  sławy  w  krają 
i  za  granicą  9  te  go  najedniejsze  uczone  Towarzystwa  bada- 
czów  przyrody  członkiem  swym  nuanowały.  Na  zjeździe  nś 
w  Hamburga  1839  olnaay  został  prezesem  w  wydziale  ana- 
tomów europejskiclL 

2)  JjH  MoTTT  nr.  się  w  Paryźo  r.  1790  i  tamie  na- 
nld  odbył.  Do  Polski;  przyjecliał  w  roku  1806  z  rodasą 
BGelżyńskich  i  już  w  r.  1812  został  nauczycielem  publicmym 
w  Ginmazyum  poznana.  W  szkoladi  wykładał  historyą  na- 
turalną i  botanikę  i  uczył  języka  firancuz.  przez  przedąg  lat 
33  bo  w  roku  1845  dla  słaboid  zdrowia  obowiipki  swoje 
złożył.  Wyuczył  się  dobrze  po  polsku ,  tak  że  równie  w  pol- 
skim jak  francazkim  języka  pisał  i  mówił.  Drukiem  ogłosił 
Witęp  do  hUłoryi  naturalnej  ^  Pozn.  1823.  Prkcis  de  thi* 
etoire  de  la  Ułtźrature  francaise  (Poznań  1825)  w  końcu 
Muzeum  historyi  naturalnej^  Poznań  1830.  Wydał  pier- 
wszy z  rękopisu :  Książeczka  na  której  się  modliła  iw.  Jo- 
dwiga^  Poznań  dwa  wydania.  Motty  uważał  się  catćm  ser- 
eem  za  obywatela  kraju ,  który  został  jego  drugą  ojczyzną. 
Zajmowało  go  zwłaszcza  wszystko  co  miało  związek  z  oiwiatą 
narodową.  Szanowny  professor,  dobry  ojciec,  celowU  ła- 
godnością i  uprzejmością  w  obejściu.  Licznym  przyjaciołom 
zostawił  pamięd  zalet  niepospolitycłi  f  w  Poznaniu  dnia  27 
września  1856. 

3)  Antoni  Wioa  ur.  8  maja  1799  w  Grabowie  ną  sta- 
rom Mazowszu,  po  ukończeniu  nauk  w  szkole  warsz.  u  XX. 
Pijarów  został  w  r.  1818  nauczycielem  zoologii  w  liceum 
warsz.  W  r.  1819  wydał  rozprawę  o  naukach  przyrodzo- 
nycłi  a  w  szczególności  o  hbtoryi  naturalnój.  Rozprawa  jego 
o  zwierzętach  przez  poetów  i  malarzy  zmyślonych  umieszozo- 
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na  w  Pamiętniku  warsz.  z  r.  1819  zwróciła  na  niego  uwagę 
władzy,  która  wysiała  go  do  uuiw.  berlińskiego.  Po  powrp* 
eie  do  kraju-  poświęci!  się  gorliwie  swemu  przedmiotowi.  Prace 
jego  są:  Wiadomości  t  nauk  przyrodzonych ^  Warsz.  1820. 
Teorya  gospodarstwa  wewnętrznego^  Warsz  1838.  Wiele 
prac  Wagi  ogłoszonych  było  w  pismach  zagranicznych  z  któr 
rych  najważniejszą  jest:  Obscwations  iur  les  Myria podes, 
Jiyiliwsłwo  ptasss^  dzieło  XVI  wieku  przedrukowane  z  do- 
daniem przedmowy  objaśnień  i  przypisów,  Warsz.  1842.  Oprócz 
dzieł  oryginalnie  napisanych  przethimaczył:  HisŁorya  oby* 
Czajów  i  zmyilnoici  zwierząt  Yireja,  2  tomy  Warsz.  1845« 
Zoologią  p.  Milne  Edwards.,  Warsz.  1850.  Waga  jiest  pieiv 
wszym  entomologiem  polskim.  W  r.  1860  wyszła  część  pier- 
wsza ^Uiitoryi  naturalnej^  zawierająca  wstępne  wiadomoścL 
Dzieło  to  wskazujące  pomoc  do  nauczenia  się  tćj  umiejętności 
uważanej  w  głównych  stanowiskach  jej  wzrostu. 

4)  E.  P.  ŁB^itiKwSKi,  były  nauczyciel  nauk  przyro- 
dzonych, tyle  ułożył  i  przetłumaczył  z  dziel  nauk  przyro- 
dzonych gospodarstwa  i  hbtoryi,  że  istotnie  niezmordowana 
praca  jego  w  celu  rozkrzewienia  pożytecznych  wiadomości  na 
wielką  pochwałę  zasługuje.  Oto  są  jego  dzieła:  Rybactwo 
krajowe  czyli  hisL  naturalna  ryb  krajowych;  kalendarjt  ry* 
backi  77  rycin,  Warsz.  1837.  Poradnik  dla  gospodyń  wiej* 
skich  etc.  7  rycin  3  tomy,  Warsz.  1838.  UisŁorya  natu^ 
rolna  rodu  ludzkiego  p.  Ftr^*,  2  tomy  Warsz.  1847.  Te.^ 
goi  autora  o  kobiecie  pod  względem  fizyologicznym  ^  moraU 
nym  i  literackim  wyd.  2.  1857.  ERstorya  naturalna  ay- 
etematycznie  ułożona  3  tomy  1857.  Powszechne  Ziemio^ 
znawstwo  czyli  opisanie  budowy  i  składu  ziemi  etc.  Dn 
W»  Uoffmana  przekł.  z  niem.  z  4ma  chromołitog.,  rycinami 
i  wielu  drzeworytami.  Warsz.  1853.  Nauka  gospodarstwa 
wiejskiego  2  tomy.  Warsz.  1855.  Nauka  chowu  pszczół. 
Warsz.  1843.  Meiclienbacha  Galery  a  obrazowa  zwierzaj 
z  rycinami  2  tomy.  Warsz*  1839.  Wychowaniec  XIX  wieku 
czyli  przepisy  przystojnoici.    Warsz.   1843.  Obraz  świata 
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pod  względem  kUi^  jeogr.  i  $łaty9lyki^  z  rycioaini,  drzewo- 
rytami i  mappamL  2  tomy.  Warsz.  Wyd.  2  poprawne  1853. 
5)  NoaBBET  Alfons  Kcmblski  i  Stanisław  Batyh  Górski 
ułożyli  dzieło  p.  n.  Zoologia  albo  histurya  naturalna  zwiś^ 
rtąt  w  glóumych  zasadach  podług  tyHematu  Linneuzza 
trybem  Blumenbacha^  z  wielą  dodatków  i  odmian  zastoso- 
wanych do  dzbiejszego  stanu  tej  nauki.  2  tomy.     Wilno  1838. 

6)  Konstanty  br.  TYzaNnAUS.  Zkizady  ornitologii 
albo  navki  o  ptakach.  Obejmujące  rys  postępu  jej  litermtnrj 
taxononrią,  glossologią  i  terminologią.  Z  przydaniem  5  tablic 
litogr.  czc&ci  ptaków  objaśniających  i  jednej  tabl.  kolon 
Wilno  1841.  Tegod  ornitologia  powzzechna  czyli  opisanie 
nauk  wszystkich  części  świata.  Wilno  tom  I.  1843  t.  2 
1844  tom.  3  1846.  Dzieła  te  są  jedyne  w  naszym  języku, 
z  niego  korzystają  i  zagraniczni  uczeni. 

7)  Gustaw  Belkę  napisał:  Mastologia^  czyli  htzto^ 
rya  naturalna  zwierząt  ssących  3  tomy,  Wilno  1847 — 49. 
Jerzy  Cuvier  i  jego  prace  p.  Flourenz  napisane  przełożył. 
Wilno  1851.  Tenże  wraz  z  Alexandrem  Kremerem  przelo-> 
iyli  i  dodatkami  wzbogacili  Uistoryą  nauk  przyrodzonych 
podług  ustnego  wykładu  Jerzego  Cuvier  ułożoną  przez  P.  Ma* 
dalen  de  St.  Agy.  Z  dodatkiem  hisioryi  Anatomii  w  Pol- 
sce i  w  Litwie  przez  profess.  Adamowicza  5  tomów,  'Wilno 
1854 — 55.  Nadto  wydał  krótki  rys  historyi  naturalnej  Ka^ 
nUeńca  podolskiego  ^  który  Bibl  Warsz.  wydrukowała  1858. 

8)  Stan.  Konstanty  PicTatSai  z  Siemuszowej  ułożył 
dzieło  n.  p.  Historya  naturalna  zwierząt  ssących  dzikich 
galicyjskich^  zawierająca  dokładne  opisanie  zwierząt  ssącycłi 
krajowych,  tudzież  ciekawe  spostrzeżenia  nad  sposobem  ży- 
cia i  obyczajami  tycłiże;  jako  skutek  201etnich  tiadań  i  do- 
świadczeń, Lwów  1853. 

9)  W.  P.  przełożył  Omalius  d*HaIloy :  O  rasach  luds^ 
kich  czyli  zasady  etnografii^  Wilno  1852. 

10)  Hipolit  WnowsKt  ułożył:  Hietoryą  naturalną 
dla  uiyiku  młodzieiy  obejmującą  zoologię^  botanikę^  mine^' 
ralogię  i  geologię  w  3  tomach ,  Lwów  1 850.    Zoologia  naj- 
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lepiej  opracowana,  w  ogóle  dzieło  zgodne  z  postępem  na*> 
uki.  Świat  i  priemiant/  $korvpy  ziemśkt^  po  części  po- 
dług Inkesa  wypracował  geolog,  przejrzał  i  zaleci!  K.  C.  Le- 
onhard«  a  przełożył  na  język  poUki  II.  Witowski,  Lwów 
2  częici  I85& 

11)  Kasimibbz  lir.  Woi>7.icki.  Wyciectka  orniiolnffi^ 
esna  w  Tatry  i  Kcrpaty  galicyjskie  na  pocsątku  czerirca 
ISÓO,  Leszno  1 85 1.  O  wpływie  jakie  wywierają  ptaki  na 
gospodaretwo  tak  polne  jak  i  leśne  w  ogólności  a  w  sicze* 
gólnoeci  o  owadach  lasom  szkodliwych  2gie  wyd. «  Le^nzno 
1852.  O  eokolniciwie  i  ptakach  myśliwskich  ^  Warszawa 
1858  w  8ce  wiek.  str.  213  nielicz.  6.  Dzieło  to  je«t  ważne 
dla  staroiytnoici  krajowych ,  jako  zawierające  wiele  szczogó*- 
łów  o  życiu  domowem  przodków  naszych  odznaczających  się 
zamiłowaniem  myśiiwstwa.  Autor  znany  z  pism  zainienzczo* 
nych  w  Dodatku  miesięcznym  do  Czasu  krakowskiego,  jako 
to:  o  bocianach,  jaskółkach  itd.  umie  ożywiad  swe  opi^^y, 
piękną  polszczyzną  dokonane,  a  obok  dokładności  i  ścisłu- 
ćcł  naukowej,  wzbudzające  cieką wo&d  i  mocne  zajęcie. 

12)  Adam  hr.  Platbr.  Spis  zwierząt  ssących^  ptc^ 
ków  i  ryb  krajowych^  na  oddziały^  rzędy ^  pokrewieństwa^ 
rodzaje  i  gatunki^  Wilno  1852. 

13)  Fbrd.  prawdzie  Ghotomski.  Opis  ptaków  króle.st\va 
polskiego.  Zeszyt  1  i  2gi  tablic  11  Warsz.  1830.  (nakład 
autora).  To  dzieło  miało  wyj&d  w  5  tomach  po  12  zeszytów 
z  72.  tablicami. 

14)  Wiktor  Kozłowski  urod.  II  marca  1791  f  31 
atycz.  1858  dawny  uczeń  Uniw.  wileńs.  następnie  żołhiei^ 
8  pułku  piechoty  księstwa  warszaw,  w  którym  dosłużył  się 
stopnia  kapitana.  W  r.  1820  mianowany  nadleinym  człon* 
kiem  Rady  szkoły  leśnictwa  i  professorem  praktyki  niższej 
w  leśnictwie  Bodzentyn,  znany  jest  chlubnie  w  literaturze  na- 
szej jako  autor  dwóch  dzieł  ważnych  dla  języka  ojczystego. 
1)  Początki  terminologii  łowieckiej  2)  Słownik  lesny^  har^ 
łny^  bursztyniański  i  orylski  drukowany  naprzód  w  Sylwa* 
nie,  a  następnie  oddzielnie  Warsz.  1846.  2  tomy.    Ostate- 
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cznie  przed  imiercią  był  nadleśniczym  rządowym  w  Chlewi- 
skach. .  Mąż  zacny,  jeszcze  w  r.  1837  na  wiosnę  w  lasach 
lubelskich  i  na  polach  zaczął  zbierać  jaja  różnych  rodzajów 
ptaków,  a  tych  miał  okoto  140  exemplarzy  z  gniazd  całych 
za  które  nawet  drogo  płacił.  Trzeba  było  widzied  ówcse&oid 
starego  wojaka  i  znakomitego  leśnika  z  jaką  starannością 
on  przebijał  w  tych  jajach  dziureczki  szpilką  wyduiuchi* 
wał  skorupki  częstokroć  zalęgnięte,  niczrażóny  żadneini  tru- 
dnościami i  nieprzyjeimiościaini  dla  rozszerzenia  naukL :  On 
to  rzucił  się  w  nowy  odmęt  ornitologii,  a  po  charakterze 
skorupek  jaj  w  r.  1837  posłał  130  gatunków  jaj  ptasich  Uni- 
wersytetowi petersburskiemu  ze  stósbwnemi  napisami.  Wielką 
byłoby  szkodą  dla  literatury  lu'ajowej,  gdyby  pbma  jego 
z  pomysłów  szczególnych  nie  ogłoszono  drukiem,  a  badania 
jego  nio  doszły  do  wiadomości  publicznej. 

15)  Łunwia  Jbnikb  główny  redaktor  księgi  świata, 
która  zawiera  bardzo  wiele  przedmiotów  z  historyi  usl^ 
turałnój  pięknym  językiem  ogłoszonych.  Wydawnictwo  to 
zaczęło  się  od  roku  1850  i  corocznie  od  r.  1851  wycho- 
dzi w  tomach  regularnie. 

16)  Obrazy  natury  przełożył  Dr.  Urbauski.  2  tomy 
w  8ce,  Petersburg  1859. 

17)  Ignacy  WodziAski  w  Kijowie  przygotował  do  druku 
tłumaczenie  dzieła  Alfreda  Maury:  Ziemia  i  człowiek.  Jestto 
jedno  z  dzieł  popularno  naukowych  francuzkich ,  najszczęśli- 
wićj  pomyślanych  rodzaj  Kosmosa  dla  wszystkich.  Autor  na- 
przód opowiada  o  gwiazdach  i  światach,  słońcu  i  ciałach 
niebieskich,  dałój  historyą  kuli  ziemskiej  i  jej  formacyi,  potem 
daje  wiadomość  o  geologii,  historyi  roślin  i  zwierząt,  aż  na- 
reszcie o  człowieku.  Celem  tego  pisma  było  wskazać  Jak 
ogólna  znajomość  warunków  egzystencyi  świata  koniecznie 
potrzebną  jest  do  jasnego  pojęcia  historyi.  Wykład  jest 
przystępny  i  zajmujący. 

18)  Władysław  Taczanowski  drukował  w  Bibliot. 
warszaw.  O  płukaeh  drapiśinyeh  1859  i  1860. 
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19)  A.  Brb«teina  Bibliotekę  popularną  nattk  przjf^ 
rodzonych  przetlunmczyl  Stanisław  Lótrenhard^  Warszawa 
1859  i  18G0.  Z  przekładu  tego  wiemy  jaki  skutek  c  jpgó 
rozpowszechnienia  na  nas  fipłynąd  może,  ile  światła  ponii^-^ 
dzy  nami  rozleje,  ile  przez  to  sama  nauka  zyska  powiększę* 
niem  do  niej  zamiłowania.  Dotąd  wyszło  10  tomików,  które 
zawierają:  niektóre  zjawiska  przyrody,  życie  ziemi,  instynkt 
zwierząt,  znaczenie  Chemii  w  ifjcin  praktycznem,  tajemnice 
siły  przyrody,  rozwój  zwierzęcego  życia,  pożytki  i  ważność 
tłuszcza  w  organizmie  ludzkiem,  postęp  ludzkiego  dachir, 
przekształcenie  i  mchy  w  przyrodzie,  szybkośd  światła ,  ką* 
piele  i  ich  skutki,  o  życiu  roślin,  zwierząt  i  ludzi,  o  pra- 
ktycznóm  opalaniu  itd.  Nie  rozszerzamy  się  nad  przeglądem 
tych  przedmiotów,  aby  pokazad  jak  autor  zapatrywała  «ię 
z  pięknego  i  wysokiego  stanowiska  chód  na  tak  zwyczajne 
pojawy  w  naturze,  jak  umiał  podnieśd  takowe  w  swym  wy- 
kładzie lubo  są  tak  niby  pospolitemi  i  jak  zdołał  zająć  niemi 
czytelnika  a  obudzid  dla  nich  pociąg  i  zamiłowanie  jakie  się 
i|D  najsluszniej  należy.  Biblioteka  ta  oprócz  oświecenia  umy- 
słu ,  może  jeszcze  wzbudzid  ogólniejszy  pociąg  do  tychże  umie- 
jętności. 

20)  Apolinary  Zagórski.  Oawędy  naukowe  ohejmK- 
fąee  wiadomości  z  naiik  przyrodzonych.  Wydanie  pośmier- 
tne z  portretem  autora  i  z  życiorysem  napisanym  przez  J.I. 
Kraszewskiego  2  tomy,  Warsz.  1859. 

§  190.  O  ffospodarstwle  r^lii^m  ft  polnym 
coraz  więcój  wychodzi  dzieł  opartych  na  postępie  nauk  przy- 
rodzonych, odznaczyli  się  w  tym  przedmiocie  następni: 

I)  Michał  Oczapowski  ur.  18  maja  1788  w  dobrach 
Pociejki  w  wojew.  mińskióm ;  w  Slucku  uczęszczał  do  szkół, 
wyższe  zaś  nauki  pobierał  w  uniti^er.  wileńskim ,  w  którym 
.uczone  stopnie  otrzymał.  Poświęcił  się  z  zamiłowania  i  skłon- 
ności gospodarstwu  praktycznemu  i  dla  należytego  wykształ- 
cenia udał  się  do  Moglina  jedynej  wówczas  szkoły  rolniczej 
w  Europie  pod  sterem  sławnego  Thaera  zostającój ,  i  tam 
rok  cidy  spędził.    Następnie  odbył  podró2  g05(podar8ką^  w  \fi^ 
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kni)  CEcici  pieszo  w  Niemczech ,  Francyi  i  Anglii.  W  r.  1 820 
wezwany  na  professora  nadzwyczajnego  do  Uniwers.  warszaw. 
^  r.  1822  otrzymał  katedry  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśni- 
ctwa w  Uniwers.  wileńskim;  następnie  byl  powołany  na  Dy* 
rektora  instytutu  gospodarstwa  wiejskiego  i  leśnictwa  w  Ma- 
rymoncie  pod  Warszawą.  Dzieła  jego  odznaczają  się  samo- 
dzielnym poglądem  jak  i  jasnością  stylu,  odpowiednią  przed- 
miotowi traktowanemu,  a  zawsze  z  uwagą  na  klimat  i  iniej- 
acowe  okoliczności.  Najcelniej^zem  jego  dziełem  jest:  Oo- 
śpodantwo  wiejskie ^  obejmujące  wszystkie  gałęzie  prze^ny^ 
siu  rolniczego^  teoretyczno  ^  praktycznie  wyłożone.  War- 
szawa 10  tomów  1^35  —  1845.  po  śmierci  dodano  jeszcze  toni 
XI  i  XII  WarBZ.  1856.  Nauka  ekonomii  czyli  zarządu 
gospodarstw  2  tomy  Warsz.  1857.  Ogrodnictwo  zastóso* 
wane  do  potrzeb  ziemianina  polskiego.  Lwów  1845.  Ocza- 
powski  był  ozdobiony  ró>.nemi  orderami,  oraz  znakiem  nie- 
skazitelnej służby  za  lat  25.    Umarł  w  styczniu  1854  r. 

2)  Jan  Nbp.  Kcaowsai  1)  Wiadomości  gospodarskie 
każdemu  rolnikowi  niezbędnie  potrzebne  2  tomy.  Warsz. 
1836.  2)  Sztuka  urządzenia  gospodarstw  wiejskich  etc. 
2  tomy.  Z  rycin,  i  tabli.  Warsz.  wydanie  2gie  1844.  3) 
O  różnych  surrogatach  kartojli  pod  względem  gorzelnictwa 
w  ogólnością  a  w  szczególności  o  upra%vie  lubina  na  różne  cele, 
Warsz.  1855.  4)  Dodatek  do  dzieła  sztuka  urządzenia  go^^ 
spodarstw  etc.  w4ce  z  3  tablic,  ryc.  Warsz.  1853.  5)  Wsr' 
terynary a  popularna  wyd.3ciez  13  tablic,  ryc.  Warsz.  1858. 
Prócz  tego  wydal:  Tygodnik  rolniczo -technologiczny  i  L  p. 
O  oszczędzeniu  ziarna  siewnego.  Niezawodny  na  praktyce 
ugruntowany  sposób,  znacznego  oszczędzenia  ziarna  siewnego 
a  mimo  to  powiększenia  plonów.  Rzecz  zebrana  z  wielole- 
tnich doświadczeń  znakomitych  agronomów  (z  ryciną).  Warsz 
1859. 

3)  Józsr  DTaMOKr  wydał:  Gospodarstwa  rólnicso^pra" 
ktyczn^o  (krótki  rys)  podług  zwyczajów  prowincyi  zacho- 
dnich; z  wyjaśnieniem  łatwego  przejścia  do  systematu  plo- 
dozmiennq(o  za  pomocą  wiosennego  usiewu  ugorów,  z  wy- 
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k«izeni  czystych  zysków  wynikających  z  szczegółowej  uprawy 
i  urządzenia  lnu  pnez  moczenie  Towarnym  zwanego^  (uratE 
z  dodaniem  prawideł  i  wzorów  prowadzenia  rachunkowości 
gospodarskiej  na  sposób  buchhalteryi  kupieckiej.    Wilno  1850. 

4)  De/ADBBY  Chłał*o\vnki  wydał  popularne  dzieło: 
O  rólnutwie^  które  doczekało  się  trzech  wydań.  Poznań 
r.  1852. 

5)  Ignacy  Łyskkuwski  wydal  dziełko  pod  napisem 
Gotpodm^z^  częśd  I.  rolnictwo;  IL  chodowanie  i  choroby  koni, 
bydła  i  owiec.  III.  ogrodownictwo:  IV.  pszczelnictwo.  2  wy-» 
danie   1853. 

6)  TuMASz  Babtmański  wydał:  Ekorwmia  domowa 
rzyli  przfipisy  tyczące  się  yotpodarsłwa  wiejskiego  i  domo^ 
wego  z  doduikinn  ohjaśnteń  ostbliwoeci  artystycznych^  War. 
1856.  str.  301. 

7)  Bbnbdykt  Aleksahdbowick  1)  Insłmkcya  ekona^- 
mówi  foltcarku.  wyd.  3.  Wars.  1856.  2)  Oorzelmciwo  u  nas 
w  stosunku  do  innych  przemysłów   Warsz.  1859. 

8)  MAKYMaiAN  Źklkowaii  nowy  ekonom  czyli  szkoła 
porządnego  wykonywania  głównych  robót  w  roli,  Kra- 
ków 1855. 

9)  Jan  SiKonsKi  \)  Praktyczne  wiadomości  gospodaf" 
swta  wiejskiego,  Wilno  1855.  2)  Ziemianin,  czyli  łatwy 
sposób  powiększenia  dochodów  za  pomocą  wiejskiego  gospo- 
darstwa, praktyczne  podręczne  dziełko,  obejmujące  treściwe 
wiadomości  o  rolnictwie,  o  hodowli  wszelkiego  rodzaju  do- 
mowych zwierząt,  ich  chorobach,  leczeniu  o  pszczołach.  Wil- 
no 1856. 

10)  Józef  Zawadza.  Zasady  gospodarstwa  wisf" 
skiego  z  dośmadczenia  zebrane.  2  części.  Poznań  1858. 

11)  J.  K.  Grbgorowicz.  Ekonom  (dobry)  czyli  po- 
pularnie przedstawiony  skrócony  wykład,  z  ^ąstósowąnieni 
do  potrzeb  kraju  polskiego,  nauki  o  naturze  i  pokarmie  ro- 
ślin, o  własności,  uprawie  i  obsiewie  gruntu  i  o  produkcyi 
i  obchodzeniu  się  z  nawozem  napisany  w  2ch  tom.  War- 
szawa 1859. 
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1 2)  Stakisław  Zdsitomiecki.  O  rólniehtie  i  tkimo^ 
mii  wiejskiej  we  Francy  i  ^  Belgii^  UoUandyii  Stwąjcaryi 
przekład  Henryka  Kolman,  Warsz.  1857.  Tenże  predoiyt 
z  tranc  p.  Joudier :  Katechizm roluicłtra^W^rs.  1859. sir. 344. 

13)  JózBF  <]rLi;zi$8Ki  oapisal  i  wydał:  DrobnoHki go^ 
sfpodarshe  z  własnego  40  letniego  doświadcgenia  spisane. 
Warsz.  i  SCO.  Jak  hodować  las^  zęby  z  niego  mieć  naj^ 
większe  korzyści.    Warszawa  1860. 

14)  MibcbyAski  Adam.  Członek  wielo  towarzystw 
ngronomicznych  i  redaktor  gazety  rolniczej  wydid  swoim  na- 
kładem dzieło:  Rzeczy  gospodarskie^  przypisane  Wojcie- 
chowi Jastrzębowskieuia  ozdobione  wielu  rycinami,  oraz  por- 
tretami Michała  Oczapowskiego  i  Ignacego  Leszczyńskiego 
Warsz.  1Ó59.  str.  400.  Tenże  wydal:  Gospodarstwo  nde- 
czne  wedle  najlepszych  źródeł  praktycznych  skreślone  ze  134 
drzeworytami  w  tekście  Warsz.  1859.  Nadto  wydal:  Rolnik 
polski  dzieło  podręczne  obejmujące  w  sobie  zasady  rolnictwa 
polskiego.  Warsz.  1860. 

15)  Lkok  Kakolbwsei  wydał:  Nauka  uprawy  ląk  przeł. 
z  iiiem.  podług  Friesa  i  uzupełni!  podług  innych  autorów  Warsa. 
1860.  220  drzeworytów. 

Cliów  i  leescnle  Bivleraj|i. 

1)  A.  F.  Adamowicz  Nauka  utrzymywania  i  ulepszę^ 
nia  zwierząt  domowych^  Wilno  1836.     O  chorobach  koni^ 

1838.  Praktyczne  najnowsze  postt^zezenia  niektórych  le* 
karzy^  W^iino  1846.  Zoonomia  wełerynama  czyli  nauka 
o  /:yciu  zwierząt  gospodarskich  z  tabl.  Wilno  1841. 

2)  J.  Gea.  Wy^acmi  Nauka  Jiodowli  zwierząt  domo^ 
wych^  czyli  o  systematycznej  poprawności  oraz  chowaniu 
i  pielęgnowaniu  krajowych  koni,  bydła  rogatego  i  t.  d. 
z  przedmową  M.  Oczapowskiego,  Warsz.  1838. 

3)  Stani2»taw  Łyszkowski  wypracował:  Naukę  chowu 
owiec,  etc.  z  6  tabl.  ryc.  Warsz  1839.  Hodowla  koni  etc. 
S  tomy  Warsz.  1849.  Poradnik  hodowli  weterynaryi  dla 
ziemianina  2  tomy  i  atlas  z  31  tabl.   w  arkus.  Warszawa 

1839.  Dzierżawca  y  i  inne. 
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4)  Jauób  Lbwaiidowski  ,  Poradnik  weterynaryi  go^ 
fpodarrzł^^  nydanie  2gie  zupełnie  poprawione  i  poninoitone 
z  12  tablic,  ryc.  w  oddzielnej  oprawie^  Warsz.  1858. 

5)  Władysław  książę  Sanguszko  wydal:  O  sztuce 
rhown  koni  i  utrzymaniu  stada^  wyd.  2gie  1850.  Niema 
moiB  kraju,  w  którymby  chów  koni  był  przedmiotem  tyle 
ważnym,  ile  u  nas  w  Polsce.  Dobre  lub  zle,  które  się 
w  tern  dziełku  znajduje,  jest  owocem  własnych  spostrzożojd 
autora;,  .gdyż  żadnym  książkom  niedowierzał,  ;. dopóki  sam 
praktycznie  tcij  lub  owej  zasady  nie  doświadczył.  Dla  tego 
sądzi,  iż  to  co  napisał  jest  prawdziwem  i  korzystnera  4o 
zastosowania  na  polskiej  ziemi. 

6)  Jan  Kokcbwick  ur.  12  maja  1795  w  miećcie  Ło* 
mazach,  obwodzie  bialskim  wojew.  Podlaskiem.  Oddany 
tamże  do  szkól  w  r.  1807  przeszedł  do  gimnazium  w  Biały 
w.  którem  do  r.  1814  zostawała  a  następnie  ukończył  szkoły 
w  Lyceum  warszawskiem.  Wyższe  uksztalcenie  pobierał 
w  nniwersyt.  warszaw,  w  którym  sposobiąc  się  do  zawodu 
nauczycielskiego,  uczęszczał  na  wydział  matematyczno-fizyr 
czny  i  otrzymał  stopień  magistra  filozofii.  Tu  zaczyna  się 
jego  służba  rządowa,  w  r.  1820  został  mianowany  adjunktem 
preparatorem  przy  katedrze  chemii  w  uniw.  warsz.  w  roku 
zai  1821  powołany  był  na  nauczyciela  szkoły  wojew.  w  Kieł* 
cacłi,  a  w  r.  1823  otrzymał  patent  na  professora  przy  tynaża 
zakładzie  naukowym.  W  tym  czasie  rząd  Królestwa  pragnąc 
w  kraju  obok  usposobienia  Uniwersyteckiego,  dad  możno^d 
nkuztałcenia  się  ido  zawodów  praktycznych,  przemysłpwych 
na  nauce  opartych';  postanowił  zaprowadzić  szkołę  politecli- 
niczną,  a  na  przyszłych  professorów  tej  szkoły  wybrać  wła- 
ściwych magistrów  uniwersytetu,  którzy  kos^ztem  rządu  do 
celów  szczegółowych  wskazanych,  mieli  się  usposobić  za  gra- 
nicą. Między  innymi  w  gronie  wysłanych  w  r.  1825  znaj- 
dował się  i  Koncewicz,  który  obeznawszy  się  praktycznie 
z  chemią  techniczną,  zastosowaną  do  rolnictwa,  a  w  szcze- 
gólności z  gorzełnictwera  i  piwowarstwem  w  Niemczech,  An- 
glii i  Francyi;  w  r.  1829  powrócił  do  ojczyzny  i  został  po- 
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wołany  na  profęssora  szkoły  przygotowawczej  do  Instytata 
politechnicznego,  ta  bowiem  przed  powrotem  wszystkich  przy- 
tizlych  uczących  była  naprzód  ostanowioną.  Po  roku  1830 
przez  krótki  przeciąg  czasu,  zostawał  w  obowiązkach  pry- 
watnych, a  w  r.  1833  powołany  został  na  nauczyciela  szkoły 
wojewódzkiój  w  Łukowie;  nie  przyjąwszy  jednak  tego  miej* 
sca  pełnił  obowiązki  profęssora  przy  gimnazyum  Zamojskich 
w  Szczebrzeszynie,  zkąd  w  r.  1835  przeniesiony  został  na 
profęssora  gimnazium  gubemialnego  w  Kielcach;  ostatnią  zai 
służbę  od  r.  1841  wykonywał  jako  nauczyciel  nauk  techni- 
cznych gimnazium  realnego  w  Warszawie  którą  to  posadę 
w  r.  1852  \vy5lużyw.<zy  całą  płacę  emerytalną  opuścił.  Jak- 
kolwiek mozolne  obowiązki  nauczania,  wiele  mu  czasu  zaj- 
mowały, nie  odmawia!  jednak  nigdy,  gdy  szło  o  pracę  dla 
dobra  ogółu.  Koncewicz  wydal  następujące  dzieła:  JSoi- 
prawa  o  potrzebie  ścisłego  stósoteania  się  w  budowaniu 
domów  do  klimatu  i  natury  uzywant/ch  materyalóWf  celem 
ttipobieienia  tak  powszechnemu  dzisiaj  zimnu  i  mlgod 
tr  mieszknniach^  Kielce  1836  r.  2)  Praktyczny  wykład 
sztitki  fforzelnlczej^  przez  Jana  Koncewicza  profes.  gimn. 
realnego  w  War.-zawie  1841,  z  3  tabl.  str.  34S.  3)  Piwo-' 
warstwo  w  całej  obszemości  praktycznie  wyłożone  przez 
etc.  z  10  tabl.  rycin,  Warsz.  1847  str.  326.  4)  Pizez  cały 
rok  1842  pełnił  obowiązek  redaktora  odpowiedzialnego  pi- 
sma czasowego  pod  nazwą:  Moczniki  gospodarstwa  krafo^ 
weyo.     Zakończył  życie  dnia  30  sierpnia  1859. 

7)  KoMCALD  PiĄTKowuKi  wydał:  Oorzęlnictwo^  Lwów 
1855.  Także  Nauka  o  wyrabianiu  napojów  z  owoców 
krajowych t  czyW  wina  sztuczne^  Lwów  1858.  Piwowar^ 
stwo^  Lwów  1858. 

8)  Dominik  Szmbltz,  Gorzelnictwo  postępowe  i  t«  d. 
Lwów  1850. 

9)  Maks.  ]3oRrcKi  wydal:  Ochrona  lasów^  z  zajady 
poUtyc.  Warsz.  1859. 

10)  Kazimirrk  Janczbwski  wydaje  czaso-pismo  Sył^ 
icw,  difiennik  nauk  leśnych. 
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1 1 )  Antoni  Aułiitnbb.  Oospodarsłwo  leine^  ayli  pro^ 
słe  zcuady  hodowania^  ursądzania  i  użytkowania ^  orcu 
niezbędnej  tychże  ochrany,  ze  9%eteg6lną  uwagą  na  laty 
prywatne,  dla  użytku  wladdeieh  ziemiańskich,  etc  z  ryc. 
i  tabl  Warsz.  1853. 

12)  Albxamdbb  Połcmński  napisał  dzieło:  Opieanie 
lasów  Królestwa  polskiego  i  gubemii  zachodnich  cesarstwa 
rossyjskiego  pod  względem  historycznym,  stałystyczym  i  go^ 
spodarczym.  4  tom*  Warsz.  1854.  Wędrówki  po  gubemii 
augustowskiej  w  celu  naukowym  odbyte,  przez  członka  wielu  to- 
warzystw naukowych,  Warsz.  1859  w  8ce  str.  450.  Dzido 
to  oceniamy  jako  piękny  dar  dla  literatury  ojczystćj. 

1 3)  Albert  THisaior.  Technologia  leśna  czyli  nauka 
korzystnego  użycia  drzewa  i  produktów  leśnych  z  dziewie- 
dziesięciu  drzeworytami,  Kraków  1856. 

Wychodziło  i  jeszcze  wychodzi  wiele  pism  pereody- 
cznych  poświęconych  gospodarstwu,  jako  to:  Roczniki  Uh 
warzystwa  rolniczego  krajowego*  Tygodnik  rólniczo^te^ 
chnologiczny.  Korespondent  rolniczy.  Gazeta  rolnicza  i  t.  d. 
w  których  były  i  są  wiele  pięknych  artykułów  i  rozpraw 
umieszczane. 

14)  E.  Sła wicia  wydid:  Poszukiwania  do  historyi 
rolnictwa  krajowego,  Warsz.   1858. 

•       Osrodnlrtwo. 

1)  J.  F.  BiBBNACKi.  Dokładny  praktyczny  ogrodnik 
w  miesięcznych  zatrudnieniach  przedstawiony. Wrocla,w  1855r. 

2)  Hbbman  Hbtzscbold:  Malowniczy  ,  ogrodnik,  czyli 
sztuka  zakładania  malowniczych  ogrodów  w  nowym  styla 
i  gustownego  przyozdobiania  ich  kwiatami.  Z  16  koloro- 
wanemi  planami  i  wielu  rysunkami,  Wilno  1855. 

3)  A.  Nioboni  Sadownictwo ,  czyli  krótka  nauka  roz- 
mnażania, ulepszenia  i  pielęgnowania  drzew  i  kwiatów  owo- 
cowych, Lwów  1857. 

4)  Michał  Czbpińśki  ur  1800  w  Gostyńskiem,  od 
młodociannych  lat  oddawał  się  ogrodnictwu.  Zwiedziwszy  po- 
tem najsłynniejsze  z  tej  gidęzi  uprawy  okolice  i  nigpierwsze 
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ogrody  w  Niemczech,  Hollandyi,  Francyi  i  Anglii;  po  kil- 
koletnich  pracach  w  tych  krajach  pod  Dajslawniejszemi  ogro- 
dnikami, wrócił  do  rodzinnego  kraju  i  urządził  własny  ogród 
w  Warszawie,  który  ciągle  nowemi  osobliwo&ciami  zbogaca 
i  potrzeb  kraju  opatrywać  nie  przestaje.  Czepiński  pierwszy 
u  nas  praktyczny  ogrodnik  oimielił  się  wyda<5  pożądane  dla 
krajowego  użytku,  dobrze  od  publiczności  przyjęte  dzieło: 
Ogrodnictwo  powszechne  obejmujące  uwagi  nad  zakładem 
ogrodów f  ogólne  zasady  uprawy  roślin;  tudzież  prakty^ 
czną  naukę  urządzania  inspektów^  cieplarni  i  oranzeryi^ 
rozmnażania  i  pielęgnowania  wszelkich  ogrodo%/Dyeh  ziól^ 
krzewów^  drzew  tak  użytkowych  jako  i  ozdobnych  czyli  kwia^ 
tów.  Na  długióm  doświadczeniu  oparte  i  do  potrzeb  kraju 
zastosowane  z  12  tabl.  rycin,  Warsz.  1841. 

Paseaelnlctwo  nasze  w  ostatnich  czasach  wyraźniej- 
szy ruch  objawia  tak  na  drodze  praktycznego  rozwoju,  czego 
łowicka  i  prowincyonalne  wystawy  najlepszym  były  dowo- 
dem, jak  niemniej  i  na  drodze  literacko-rolniczćj,  co  liczne 
wydania  dzieł  pszczelarskich  w  tych  czasach  ogłoszone  naj- 
lepiej stwierdzają.  W  rzędzie  praktycznych  pszczelarzy  na- 
szych bez  zaprzeczenia  mamy  takich,  co  wynalazkami  czyli 
raczej  nowemi  systemami  wzbogacili  ogólny  rozwój  tej  ga- 
łęzi gospodarstwa  krajowego,  co  imiona  swoje  przekażą  po- 
tomności ze  sławą  europejską.  Do  rzędu  tych  praktycznych 
pszczolarzy  należy  PioTa  PaoKOPowicz  w  Palczyskach  za- 
mieszkały, który  przez  wynalazek  ula  wsuwanego  zjednał 
sobie  imię  pszczelarza  europejskiego,  jak  o  tem  głoszą  wszy- 
scy naukowi  pszczolarze  Francyi,  Anglii  i  Niemiec.  My 
atoli  metody  Prokopowicza  dotąd  w  kraju  nie  znamy,  bo 
nie  pisał  po  polsku.  I  kiedy  we  francnzkira  i  niemieckim 
języku,  opisowi  metody  tej  oddzielne  w  dziełach  pszczolni- 
czych  poświęcają  rozdziały,  my  zaledwie  z  nazwiska  znamy 
tego  znakomitego  pszczolarza,  który  za  życia  w  majątku 
swoim  urządziwszy  szkolę  pszczolnictwa,  przez  kilkadziesiąt 
lat  kształcąc  włościan;  bardzo  wpłynął  na  rozpowszechnienie 
pszczolnictwa  w  tej  stronie. 
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Wykład  popularny  zasad  pszczolnlctwa  Prokopowicza 
opisa]  NowLAŃSKi;  w  dziełka  swem  ziistunawiid  się  autor 
nie  tylko  nad  systeroatem  Prokopowicza,  ale  i  nad  innemi 
najznakomitszemi  systematami  pszczelarzy  europejskich,  tak 
£e  wykład  ten  nosząc  na  sobie  cechę  wytrawnego  sądu,  jest 
ostatnim,  że  tak  powiem,  wyrazem  racyonalnego  rozwoju 
pszczolnictwa  i  wierńóm  zobrazowaniem  jego  obecnego  stanu. 
Ztąd  też  dzieło  wedle  systematu  Prokopowicza  napisane,  nosi 
na  sobie  podwójny  interes,  to  jest;  że  obznajmia  z  syste« 
matem  tegoż,  u  nas  dotąd  nieznanym  i  że  jest  najkomple- 
tniejszym  wykładem  całego  pszczobictwa,  czyli  wszystkich 
najznakomitszych  metod  pszczelarskich  w  całej  Europie  i  ró- 
żni się  od  dzieł  innych  pszczelarskich  swoim  ogólnym  po- 
glądem na  wszystkie  systemata,  kiedy  inni  pszczelarze  pol- 
scy tylko  swe  własne  metody  opisywali. 

1)  Adam  Mibcztński  wydał:  Pstczolnicłwo  pohki4 
czyli  zbiór  pism  najpraktyczniejszych  pszczelarzy  polskich 
w  8ce  Warsz.  1859.  W  zbiorze  tym  znajduje  się  przedruk 
Nauka  koło  pasiek  Walent.  Kąckiego  z  r.  1613.  2)  Pszczoły 
%  pszczołnictwo  to  Polsce  Joachima  Lelewela.  3)  Opis  me* 
tody  Dzierżona  skreślony  na  podstawie  własnych  doświad- 
czeń p.  księd.  Dolinowskiego.  4)  Sycenie  miodu.  5)  JBo- 
iliny  pszczołom  pożyteczne  i  szkodliwe.  Obecnie  zajął  się 
przekładem  dzieła  Nowlańskiego  podług  wykładu  Prokopo- 
wicza pod  napisem:  Dobry  pszczolarz  wraz  z  kilkudziesiąt 
rycinami  obja&niającemi  najznakomitsze  wynalazki  w  pszczol- 
nictwie,  a  mianowicie  te,  które  dla  kraju  naszego  są  naj- 
odpowiedniejsze. 

2)  Mikołaj  Witwioki  wydał:  1)  Pszczołnictwo  krajowe^ 
czyli  o  środkach  i  sposobach  podniesienia  pasiek,  do  tego 
przynajmniej  stopnia,  na  którym  dawniój  w  Polsce  były, 
Warsz.  2  tomy  1829.  2)  Navka  chodzenia  około  pszczU 
w  prowincyach  polskich^  oparta  na  rzeczywistych,  w  kraju 
naszym  czynionych  doświadczeniach,  Warsz.  1830. 

3)  Tomasz  Nutt  Nowa  przewiewna  metoda  chowu 
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puctU  w  itósawnie  Mrtądzonych  ulach  ^  wydał  P.  E.  Le- 
śniewski z  5  tabL  Warsz.  183& 

Tegoż  Nauka  chowu  patczól  rozmaUcmi  tposóbami^ 
stosownie  do  różnego  gatunku  ułów,  już  pojedynczych,  joż 
składanych,  przewiewnych  czy  słomianych,  zgodnie  z  naturą 
tego  owadu  i  doświadczeniem  świadych  pszczolarzy,  jako 
drugie  poprawione  i  pomnożone  wydanie  (Nowej  przewiewnój 
metody)  do  użytku  polskich  gospodarzy  przygotowid  P.  £. 
ŁeśniewAi  z  9  tablic.  Warsz.  1843. 

4)  PuTSCHB  £.  Nauka  chodowania  paczółf  oparta 
na  wieloletniem  doświadczeniu  z  niem.  przeł.  J.  S.  Kraków 
1835  i  1839. 

5)  JózBF  Strumiłło  wydał:  Pszczolnlcłwo  ogrodowe 
czyli  domowe  z  figur,  litogr.  w  8Ge  Wilno  1837. 

6)  T.  SzuLŻYŃSKi  Nowy  pasiecznika  czyli  nauka  pszczol- 
nictwa  arcykorzystną  a  niekosztowną  metodą  ulepszonego, 
z  ryc.  Berdyczów  1842. 

7)  Jan  Bielawski  ksiądz  proboszcz  grecko-unicki  na- 
pisał piękną  rozprawę  i  takową  przedstawił  G.  K.  Galicyj- 
skiemu Towarz.  gospodarskiemu  1847  r. 

8)  Jam  Dolinowski  ksiądz  proboszcz  grecko -unicki 
parafii  Hańska  wydał:  Chów  pizczól  w  iciilłm  połączeniu 
metody  rojnłj  z  miodną^  w  stosownym  na  ten  cel  urządzo- 
nym ulu,  zalecającym  się  najłatwiejszym  rozmnażaniem  ro- 
jów, oraz  wydatkiem  największej  ilości  najczystszego  miodu 
i  wosku  z  rycin.  Warsz.  1854.  Zasady  pszczolniciwa  za^ 
itótowane  do  konstrukcyi  ula  ramowego  uwieńczonego  na 
wystawie  Łowickiój  1859  r.  wielkim  medalem  srebrnym.  28 
drzeworytów  w  tekście,  Warsz.  1860.  (Dzieło  wyborowe 
dotychczas  najlepsze). 

9)  Antoni  ŻmudziAski.  Wyciec  z  natJii  pnczolnictwa 
wykładanej  w  Paryżu  w  maju  i  czerwcu  1853,  Leszno  1854. 

10)  DziBEzoN  ksiądz  pleban  w  Karlsmarkt  w  górnym 
Szlązku.  Dzierzon  sam  się  uznaje  za  Polaka,  azatem  i  jego 
metoda  do  pszczolnictwa  polskiego  należy.  Wr.  1851  oka- 
zał nowy  sposób  ulepszonego  ula,  który  przytłumił  i  jakoby 


—     789     - 

w  letarg  wprowadził  wszystkie  inne  w  pszczelnictwie  ule- 
pszenia. Napisał  Nowe  udoskonalone  pssczelnieiwo  z  ry- 
cinami, podług  5go  wydania  niem.  poprawnego,  tłumaczone 
przez  Józefa  Lompę,  Leszno  1859. 

U)  Wa6nibw»ki  kapitan  (amator  pszczelnictwa)  urzą- 
dził ul  ramowy  na  wzór  Hiibnera  i  Morlota,  z  tą  tylko  ró- 
żnicą, że  opatrzył  go  przewiewem,  w  częściach  przystawko- 
wycłi.  Ul  podobny  opisany  przez  Ludwika  Twarowskiego, 
nauczyciela  gosp.  wiejskiego,  w  kalendarzu  Jaworskiego  na 
rok   1857. 

12)  Jul.  Ludibnibcki  Fósieka  w  ul<ieh  Dzierżona^ 
z.  rycin.  Lwów  1856. 

13)  Jan  Sikorski  Przewodnik  do  ehodowli  pszczół 
Wilno  1854. 

HiP.  Witowski  Najnowsze  pszczelnictwa  oparte  na  za^ 
sadach  księdza  Dzierżona^  Lwów  1853. 

§  191.  maulil  leliaralile,  W  tym  okresie  sta- 
nęły na  wyższym  stopniu.  Bardzo  przydatnemi  okazują  się 
pisma: 

1.  Pamiętnik  Towarzystwa  Lekarskiego  Warszaiwsk. 
wydawany  za  upoważnieniem  rządu.  Wydawcami  po  roku 
1830  byli  lekarze  Malcz,  Janikowski,  Koeler,  Lebrun,  Leo, 
Lebel  i^inni,  jużto  przybierani,  już  zastępujący  ubyłyclu 
Obecnie  wydawcą  jest  Dr.  Kulesza.  •  Wychodzi  raz  na  kwar- 
tał ,  ogólnego  zbioru  jest  tom.  XLII.  Serya  2ga  tom.  XVIII. 
Wielu  znakomitych  pisarzy  wspiera  to  pismo.  Warszawa 
r.  1860. 

2.  Pamiętnik  Towarz.  Lekars.  Warszaw,  wydawany  za 
upoważnieniem  rządu.  Wychodzi  raz  na  miesiąc  w  4ce.  Re- 
daktorami różni  byli,  obecnie  jest  Dr.  Dybek.  Ogólnego 
zbioru  tom.  XLIII.     Serya  3cia  tom  I.  1860  r. 

3.  Tygodnik  lekarski  pod  redakcyą  Dra  Ludwika  Na- 
tansona,  wychodzi  raz  na  tydzień  w  4ce,  ogólnego  zbioru 
rok  14.  Seryi  nowój  rok  4.  Warszawa  1860.  Tygodnik 
ten  odznacza  się  doborem  rozpraw  i  dążnoicią  posuwania  na- 
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ukL    PoiWiceoDj  jest  medycynie,  chirurgii,  farmacyi  i  we* 
terynaryi. 

4.  Ludwik  Gaiiobowski  Dr.  Medycyny  i  Cbimi^ii,  pra- 
ktyczny lekarz,  biegły  i  wysoko  cenioniony  w  Poznania,  wy- 
dał: Zbiór  wiadomoici  do  hisłaryi  tttuki  lekarskiej  w  Pol-- 
sce  od  czaaów  najdawniejszych  ai  do  najnowszych.  Tom  Iszy 
roka  1839.    Tom  2gi  r.   1853.    Tom  Illci  r.  1854.    Tom 
4ty  T.  1855.    Monografia  ta,   wyczerpująca  zupełnie  prze- 
dmiot obrany,  wymagała  długich   poszukiwań,   które   wiele 
lat   autorowi  zajęły  nim  na  widok  publiczny  wyjść  mogła. 
Umiejętno&d,   której  dziejowy   rozwój    w  Polsce   Gąsiorow- 
ski  skrećlił,  nie  należy  wprawdzie  do  wpływowych,  lecz  ta- 
kie monografie   są  niezbędne,  jeżeli   ma  przyjść  kiedyś  do 
napisania  dokładnych  dziejów  piśmiennictwa  ojczystego,  a  im 
sumieniejszy   podają   obraz  i  rozbiór  usiłowań  naukowych, 
w  obranej   gałęzi   wiedzy,   tem   bogatszćm  są  źródłem  dla 
pracującego  nad  dziejami  całego  piśmiennictwa.    Dzieło  zaś 
Gąsiorowskiego  może  być  wzorem  dla  drugich,  tak  pod  wzglę- 
dem sumienności  w  opracowaniu  przedmiotu,  niemDiej  i  co 
do  wszechstronności   wyczerpującej  wszystko,   co  tylko   do 
wyjaśnienia  rzeczy    może  być   potrzebnem.    Całe  to  dzieło 
pilnie  zebrane  i  sumiennie  opracowane,  arcybogatem  jest  źró- 
dłem dla  uczonych  badaczów,  którzy  w  niem  czerpać  będą 
swój  przedmiot  ulubiony, .  czóm  sobie  autor  na  chlubne  imię 
zasłużył,  a  literaturze  polskiój  prawdziwą  wyświadczył  przy- 
sługę.   Do  dzieła  jego  odsyłapy  wszystkich,   którzy   mieć 
pragną  wiadomość  o  mężach  i  ich  pracach,   w  tym  olLresie 
odznaczających  się,  jako  to:  Adamowicz,  Boczkowski,  Malcz 
Kaczkowski  Karol,  Bętkowski  Nikodem,  Majer,  Marcinko- 
wski, Skobel,  Kryszka,  Natanson,  Orkisz  i  w.  L 

W  następnym  czasie  odznaczyli  się: 

1)  J.  A.  Moszyński  f  22  sierpnia  roku  1856,  wyd^: 
Pierwsze  zasady  sztuki  położniczej  etc.  z  9  tablic.  Wilno 
1855.  Rady  dla  matek  ^  czyli  sposób  utrzymania  zdrowia 
kobiety.  Wilno  1859. 


—     791     - 

2)  Witold  Rosb  f  1858.  N^wy  poradnik*  lekankh 
według  najlepszych  źródeł  ułożony.  Warsz.  w  8ce  1857. 

3)  J.  F.  £•  Ałbrbcht  napisid:  Uzdrowiciel  ghwy^ 
podręcznik  dla  wszystkich  cierpieniom  głowy  podległych  w  12. 
Wilno  1857. 

4)  Bezimienny.  Farmakologia  podręczna  ^  czyli  le- 
koznawstwo  w  skrócenia  dla  isodziennego  użycia,  w  4ce  po- 
dłużnej. Kijów  1857. 

5)  TauGurr  przełożył  i  niem.  Teuchtersleben  Higiena 
duczj/.  Warsz.  1857. 

6)  T.  TaipPLiN.  Hygima  polska  czyli  sztuka  zaeho^ 
wania  zdrowia^  etc  2  tomy,  z  16  kolorowemi  rycinami. 
Warsz.  1857. 

7)  A.  Rapou.  Gorączka  tyfoidalna  ijij  leczenie  ho^ 
meopatyczne.  Warsz.  1858. 

8)  J.  PoDWYSocKi  napisał:  Domowy  lekarz  hemeopata 
podług  Dra  Heringa.  Warsz.  1858. 

9)  W.  G.  napisał:  Przewodnik  w  leczeniu  krupu  i 
kokluszu  oraz  niektórych  zapaleń  gardłowych  ^  wedle  za- 
sady homeopatycznój  poprzedzonej  przedstawieniem  w  kró- 
tkości nauki  lekarskiej  homeopatycznój  Hahnemanna ,  tudzież 
różnemi  objaśnieniami  dla  początkujących  w  homeopatyL  Pa- 
ryż 1858. 

10)  Adam  Raciborski  Dr.  med.  szef  kliniki  etc.  wydał 
mowę:  O  styczności  medycyny  zinnemi  sztukami pięknemi 
i  literaturą.  Pryż  1858. 

11)  MiŁŁBR.  Lekarz  Homeopata^  czyli  poradnik  jak 
leczyć  zwyczajne  choroby  homeopatycznemi  środkami  w  nie- 
obecności i  do  przybycia  lekarza  napisany.  Tłum.  z  niem^ 
Lipsk  i  Petersburg  1858. 

12)  JÓZEF  Majbr.  Fity ologia  zmysłów.  TLtdL\6vr.  1857. 
Badania  plam  krwawych  sądowo  -  lekarskie ,  ze  szczegół- 
nem  uwzględnieniem  w  tej  mierze  heminy  i  użytku  wodanu. 
Kraków  1859. 

13)  Bbniamim  Rosenbłum.    Niezbędne  potrzebne  ma- 
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domoM  i  rady  dla  rodńców  i  t  d.  od  okropnych  skutków 
samogwałtu.  3cie  wyd.  Wanz.  1859. 

14)  Ludwik  Natamsom  Krótki  ry9  anatomii  dała  lu- 
dtJdego.  Warsz.  1858.  Prsytsynek  do  fotyologiczn^  dia^ 
gnoitykl  kurczów.  Warsz.  1859. 

16)  Edward  Ostbowsu  dyrektor  szkoły  weter.:  Opi^ 
sanie  i  leczenie  infiuenzy  czyli  zarazy  końskiij  podług  Spi- 
nola.  Warsz.  1859. 

16)  Bocznik  Towarzystwa  paryzkiego  lekarzy  pol^ 
ekich.  Paryż  1859. 

17)  Ludwik  Góbkcki  professor  w  uniwersytecie  Sgo 
"Włodzimierza  wydał:  O  fizycznych  przyczynach  tworzenia 
Hę  w  płtAcaeh  rzęrzenia  trzeszczącego  (Konclius  crepitans). 
Kijów  1859. 

18)  Tbofił  Matbcki.    Jeden   z  znakomitszycli  i  naj- 

_  • 

wziętszycli  lekarzy  miasta  Poznania,  wydał  małe  lecz  tre- 
iciwe  dziełko  pod  napisem  Domowa  apteczka  w  8cestr.  51. 
nakładem  J.  K.  Żupańskiego.  Poznań  1859 ,  które  z  powodu 
swuj  użyteczności  i  łatwo  dostępnego  wykładu  w  żadnym  nie 
powinno  zbywad  domu.  Zawiera  spis  potrzebnycłi  lekarstw 
w  każdej  apteczce  wiejskiój  i  sposoby  niesienia  chorym  po-* 
mocy  w  zwyUycIi  cliorobacli.  Przypomina  szanowny  i  za- 
cny lekarz  owe  starodawne  domowe  apteczki,  po  dworach 
wiejskich  od  niepamiętnych  czasów  istniejące,  w  których 
polskie  niewiasty  przechowywany  wszelkie  domowe  lekarstwa 
ku  pomocy  chorym  domownikom  i  wiejsldej  ludnoici.  Jako 
professor  przy  duchownem  seminarium  poznańskióm  wykłada 
medycynę  pastorabą  dla  przyszłych  plebanów.  Wkrótce 
wykład  ten  ogłoszony  zostanie  drukiem,  nakładem  J.  K.  Żn- 
pańskiego,  w  Poznaniu.  Dawniój  wydał  Dr.  Matecki:  Po- 
radnik dla  młodych  matek  ^  czyli  fizyczne  wychowanie  dzieci. 
Poznań  1848.    Nakładem  N.  Kamieńskiego  i  Sp. 

19)  Henryk  Łuczubwicz  wydi^  Farmakologia  według 
układu  Dra  J.  Oesterlena  do  podrzędnego  użytku  opracowa- 
na. Warez.  1860. 

20)  Józup  EoMfiTAHTT  BosB  skreilił:  Diagnostyka  fizy^ 
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czna  chorób  płuc  i  serca  z  szczególnym  wzgl^em  na  aosŁul- 
tacyą  i  perkussyą.  Warsz.  1860. 

21)  Ludwik  Adolf  Naugbbaubr.  Professor  akuszeryi 
w  C.  K.  Med.  Chir.  warszawskiej  akademii,  wydaje:  Ana- 
tomia opisowa  ciała  ludzkiego.  Dzieło  ozdobione  drzewo* 
rytami  starannemi.  Tom  I  Warsz  1860.  Wydanie  to  od- 
znaczające się  obok  czystości  języka,  dobrych  rysunków, 
przystępnym  wykładem ,  starannością  pod  każdym  względem, 
zasługuje  na  uwagę  nie  tylko  specyalistów,  ale  w  ogóle  lu- 
dzi naukę  miłujących. 

22)  Ludwik  Hirszfeld  i  Hippolit  KoassNiowsci  dru- 
kują dzieło  pod  napisem:  Anatomia  opisowa  dała  ludzkiego. 
Całe  dzieło  składad  się  będzie  z  5 1  Tom  1  zesz.  I  Warsz.  1860. 

WODY  LEKARSKIE. 

Między  lekami,  jakie  przyroda  dla  cierpiącej  użyczyła 
ludzkości,  wody  lekarskie  (dawniej  mineralnemi  nazwane),  je- 
żeli nie  pierwsze,  to  niezawodnie  nie  ostatnie  zajmują  miejsce. 
Wielka  ich  ilośd,  nadzwyczajna  obfitość,  tysiączne  ich  ro*' 
dzaje,  gatunki  i  odmiany,  nasuwają  na  myśl  wysokie  zna- 
czenie ,  jakie  im  Stwórca  w  rzędzie  swych  darów  przekazał. 
O  ile  zaś  włączeniem  wód  lekarskich  w  skarbnice  leków, 
pozyskała  medycyna  wielką  rodzinę  niemal  najskuteczniejszych 
lekarstw,  o  tyle  zdrojowiska  mogą  byd  zarazem  nie  małem 
źródłem  rozlicznych  korzyści  i  dla  tego  zdroje  lekarskie  tak 
wielkie  mają  znaczenie  pod  względem  medycznym,  humani- 
tarnym i  ekonomiczno -politycznym. 

Nauka  balneologii  (o  wodach  lekarskich)  wywalczyła 
dla  siebie  osobne  katedry  po  uniwersytetach,  pozyskała  od- 
dzielne towarzystwa  i  swe  własne  czasopisma,  których  wy- 
łącznym przedmiotem  balneologia  i  balneoterapia.  U  nas  po- 
mimo tylu  i  tak  znakomitych  wód  lekarskich,  odłogiem  je- 
szcze leży  ta  naukowa  niwa,  nie  zeszły  się  dotąd  w  jedno 
ognisko,  z  któregoby  skuteczna  pomoc  dla  cierpiących,  sła- 
wa dla  umiejętności,  a  korzyści  dla  kraju  spłynąd  mogły. 
A  przecież  nie  zbywa  nam  ani  na  wielkiój  ilości  i  to  naj- 
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dzielniejszych  wód  lekarskich  w  naszym  kraju  się  znajdują- 
cych, ani  na  światłych  lekarzach,  pojmujących  całą  wa- 
inoki  balneologii  krajowój. 

Pierwsze  dopiero  Towarzystwo  Naukowe  Krakowskie, 
mianowicie  jego  oddział  nauk  przyrodzonych  i  lekarskich, 
przejąwszy  się  znaczeniem  przedmiotu  na  posiedzeniu  swóm 
w  dniu  10.  grudnia  1857  r.  odbytem,  zawiązało  tak  zwaną 
Kammlsayą  Balneohgictną  ^  której  celem  i  zatrudnieniem 
J€8t  opieka  naukoi^a  nad  wszystkicmi  zdrojowii>kami  krajo- 
wemi,  staranie  o  wzrost  zakładów  kąpielowych  ojczystych, 
a  wreszcie  pośrednictwo  między  władzami  rządowemi ,  a  wła- 
ścicielami tego  rodzaju  zakładów,  w  przedmiotach  dobro  ich 
na  celu  mających.  Członkami  kommissyi  są  lekarze,  bota- 
nicy, chemicy,  zoologowie ,  fizycy,  geologowie ,  tudzież  inżynie- 
rowie i  budowniczowie.     Owocem  prac  ich  są: 

Rozbiór  chermcsnej  wody  krynickiej,  dokonany  przez 
A.  Alexandrowicza. 

Wiadomość  o  zdrojomaku  ur  KroicieAcu,  przez  Dra. 
Warszauera. 

OpU  wód  słonych  w  Rabce  podany  przez  professora 
Dra  Skobla. 

Opii  jedynych  źródeł  ciepłych  (+  21.  00"  C).  Ja- 
szczurówkową  zwanych  w  Tatrach  istniejących  przez  profes. 
Dra  Skobla. 

Opia  źródeł  wód  kwaśno  ^  alkalicznych  w  Wyeowy  p. 
Dra  Zieleniewskiego. 

Dra  Dietla  Uwagi  nad  zdrojowiskami  krajowani  Krak. 
1858.  Jestto  klassyczna  praca,  w  której  oprócz  odezwy  do 
ziomków  prześlicznie  skreślonój,  11  zdrojowisk  ojczystych 
jest  opbane.    Niektóre  z  tych  są  drukiem  ogłoszone. 

Jak  dalece  ważnem  a  nawet  koniecznem  jest  dla  kra- 
jowców poznanie  swych  zdrojów  lekarskich,  zbytecznem  by- 
łoby dowodzid.  Cóżto  za  summy  pozostałyby  w  kraju,  gdy- 
byśmy tę  ogromną  ilośd  już  nie  pojedynczych  osób,  ale  ca- 
łych rodzin  naszych,  szukających  corocznie  zdrowia  po  wszy- 
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stkich  miejscach  kąpielnych  niemal  całej  Europy,  dla  ojc^Ey- 
stych  zdrojowisk  pozyskać  mogli?  Częstsze  podróże  z  tej 
przyczyny  po  własnym  odbywane  kraju  i  pobyt  pa  naszcg 
ziemi,  posłużyłyby  do  lepszego  poznania  rudzinnycli  jej  skar- 
bów, do  zawiązania  rozlicznycli  stosunków  między  swojęmi, 
a  współudział  ze  strony  publiczności  dla  zakładów  kąpiele- 
wycli  krajowycli,  nastręczyłby  najlepszą  sposobność  do  icli 
polepszenia  i  upiększenia. 

Galicya  zacłiodnia  czyli  okręg  Krakowski,  posiada  26 
miejsc  wód  lekarskich  dostarczających,  jako  to: 

Bieriadza  (wody  siarczane),  Bochnia  (wody  słone), 
Sańczawa  (wody  kwaśne  czyli  szczawy),  Jaałrzębik  (wody 
żelezbte),  Jaworzno  (wody  ieleziste),  Kraków  (woda  słono- 
gorzka),  Krzeszowice  (wody  siarczane  i  żeleziste),  Krościenko 
(szczawy  alkaniczne),  Krynica  (szczawy  żeleziste  najpotę- 
żniejsze). Łomnica  (szczawy),  Muszyna  (szczawy  żeleziste). 
Podgórze  (wody  siarczane),  Po^oA;  (wody  siarczane),  Pouro- 
źnik  (szczawy  żeleziste),  Rzegestów  (szczawy  żeleziste).  Sto-- 
twmy  (szczawy  żeleziste),  Szwoszowice  (wody  siarczane  bar* 
dzo  znakomite),  Szczawnica  (szczawy  alkaliczne  wyborne), 
Szczawnik  (szczawy  żeleziste),  Samoklęski  (woda  siarczana), 
Tylicz  (szczawy  alkaliczne),  Wieliczka  (wody  słone),  Wtr^ 
chomla  (szczawy  alkaliczne),  Wysowa  (szczawy  różnego  ro- 
dzaju), Wapienno  (wody  siarczane).  Te  są  prawdziwe  źró- 
dła zdrowia  od  Stwórcy  nam  udzielone. 

§  192.  nfaakl  mateniiitjeziie  na  niższym  są  sto- 
pniu, chociaż  wielu  pracuje  z  pożytkiem  dla  ogółu. 

1)  FaANciszBK  Sapałs&i  urodził  się  1  kwietnia  1791 
roku  z  ojca  Szymona  rejenta  przy  ówczesnem  ministerstwie 
i  matki  Teresy  Erzysztofowiczowej.  Naprzód  w  zakładzie 
naukowym  Eajzera,  później  w  liceum  krzemienieckiem  od- 
znaczył się  zdolnościami.  Po  śmierci  ojca  w  r.  1809  praco- 
wał przez  10  miesięcy  w  ministerstwie  skarbu,  ale  rozmiło- 
wany w  matematyce,  porzucił  nowy  zawód:  wstąpił  do  woj- 
ska, a  mianowicie  do  artyleryi  i  wkrótce,  bo  wr.  1810  po- 
stąpił po  odbytym  egzaminie  na  podporucznika,  ucznia. szkoły 
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artyleryi  i  iniynieryi,  a  w  roku  posunięty  na  ponicznika  II 
klassy,  z  przeznaczeniem  do  twierdzy  Gdańska,  gdzie  posu- 
nięty na  porucznika  I  klassy,  przeniesiony  został  do  pułku 
artyleryi  w  Warszawie.  Słuchał  wykładu  geometry!  wykre- 
ilnej  Łiweta  professora  w  szkole  aplikacyjnej.  W  r.  1812 
złożył  rozUad  dzieła  swego  o  geometryi  opisowej  pod  sąd 
Tow.  Przyj.  Nauk  w  Warszawie  i  otrzymał  chlubne  pochwały. 
Zostawszy  w  r.  1813  adjutantem  majorem  i  ozdobiony  krzy- 
żem wojskowym,  wystąpił  z  wojska  dla  słabości  zdrowia 
i  cały  czas  następny  poświęcił  geometryi  wykreślnej  i  dla 
wydoskonalenia  się ,  słuchał  kursów  instytutu  politechnicznego 
w  Paryżu,  f^owolany  na  trzy  posady,  to  jest  do  Petersbur- 
ga, Warszawy  i  Krakowa,  wybrał  professurę  geometryi  przy 
uniwersytecie  jagiellońskim  w  Krakowie  w  r.  1816.  W  r. 
1817  wypracował  rozprawę  o  teoryi  arronoma  czyli  geome- 
tryi wykreślnej.  Tom  I  Teoryi  geometryi  wykreślnej  przez 
niego  napisany,  wyszedł  w  drukami  wojskowćj  w  Warszawie 
r.  1822  kosztem  rządu,  za  który  otrzymał  od  cesarza  Ale- 
xandra  I  pierścień  brylantowy.  Pracując  nad  drugą  częścią 
swego  dzieła,  umarł  w  r.  1838  3  kwietnia.  Tomu  drugiego 
Geometryi  wykreślnój  wyszedł  Iszy  poszyt  w  październiku  r. 
1838.    Więcej  dotąd  nie  wyszło. 

2)  Rafał  Skolimowski  ur.  się  d.  24  paźd.  1781,  we 
wsi  Skolimowie -Wojnowie  w  wojew.  podlaskiem,  ze  szla- 
chetnych, staropolskiej  cnoty  rodziców.  W  r.  1790  do  1799 
oddany  do  szkół  XX.  Pijarów  w  Drochiczynie,  słynnych 
wówczas  z  doboru  nauczycieli  i  dobrego  kierunku.  Po  ukoń- 
czeniu całkowitego  biegu  nauk  i  uzyskaniu  chlubnego  szkol- 
nego świadectwa,  czując  w  sobie  powołanie  do  pracy  w  win- 
nicy Chrystusa,  w  miesiącu  wrześniu  r.  1799  wszedł  do  se- 
minarium dyecezalnego  w  Janowie  na  Podlasiu  i  tam  w  ciągu 
4  lat  ukończył  z  zaszczytem  nauki  potrzebne  do  przyszłego 
swojego  powołania,  to  jest  cały  kurs  nauk  i  usposobił  się 
na  pożytecznego  w  kościele  Bożym  pracownika.  Lecz  gdy 
w  r.  1803,  nie  miał  jeszcze  przepisanego  na  kapłaństwo  wieku, 
ho  wtedy  Uczył  rok  22,  miał  poruczone  sobie  przez  zwie- 
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rzchnośiS  miejscową,  która  dobrze  znnia  znakomite  jego  nksztjd- 
cenie  nankowe ,  obowiązki  professora  w  tćm  samem  semina- 
rium, w  którem  i  sam  się  uksztalcił.  Po  wyświęceniu  na 
kapłaństwo  w  r.  1805,  obok  obowiązków  professora,  pełnił 
obowiązki  wikaryusza  przy  kościele  miejscowym  przez  ciąg 
czterecli  lat,  zawsze  z  przykładną  i  wzorową  gorliwością 
i  zostawił  po  sobie  słodką  i  miłą  pamiątkę  w  sercu  swycli. 
kollegów  i  uczniów.  W  r.  1809  przeniósł  się  do  Warszawy 
i  przyjął  obowiązki  przywatnego  korrepetytora  w  jednym  ze 
znakomitszycłi  pensionatów  pici  męzkićj.  Prawdziwy  talent 
nicukrywal  się  długo  w  pry watnym  zawodzie ;  zdolności  i  ko- 
rzystne owoce  pracowitości  objawiły  się  na  polu  publicznem, 
oceniono  je  wkrótce  i  powołano  na  nauczyciela  przy  liceum 
warszaws.  którego  rektorem  był  uczony  Linde,  gdzie  uczył 
lat  6  do  r.  1815  historyi  i  matematyki.  Niepospolite  zda- 
tności  i  niezmordowana  gorliwośd  w  służbie  publicznej,  zwró- 
ciły na  ks.  Skolimowskiego  uwagę  władzy  kierującej  wyclio- 
waniem.  Rząd  krajowy  wysłał  go  za  granicę  swoim  kosztem 
i  w  tym  celu  zwiedził  Berlin,  gdzie  jeden  rok  przebywał, 
pojechał  do  Paryża  i  tu  przez  dwa  lata  poświęcił  się  szcze- 
gólniej matematyce.  W  końca  zwiedziwszy  Londyn,  Am* 
sterdam  i  inne  znakomite  stolice  po  trzechletniej  naukowej 
podróży,  z  obfitym  plonem  naukowych  wiadomości  w  r.  1818 
powrócił  do  kraju,  aby  na  ojczystej  niwie  rozsiad  obfite  ziarno 
swych  nabytków.  Objął  zaraz  katedrę  w  uniwer.  warszaw, 
wyższej  analitycznej  mechaniki  i  algebry.  Po  dwuletnim  wy- 
kładzie, w  celu  pozyskania  stopnia  Dra  filozofii,  napisał 
w  języku  łac  i  drukiem  ogłosił  w  r.  1820  rozprawę:  Disser- 
tatio  inauguralis  mathematicophilosophica  demotu  planetarum 
circa  solem  etc.  str.  8,  z  jedną  tab.  figur.  W  tymże  rpku 
ogłosił  di'ugie  swe  pismo :  Rozprawa  o  wplyme  który  nauki 
matematyczne  w  miarę  swych  postępów  w  doMkonałości  miały 
i  mają  na  oświatę^  odczytana  na  posiedzeniu  publicznem 
król.  warsz.  uniwers.  na  pamiątkę  założenia  jego  przy  rozpo- 
częciu nowego  kursu  nauk,  odbytem  2pażdz.  1820. 

Uczony  ten  mąż  idąc  za  duchem  czasu  i  owczasowym 
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popędem  obłąkania,  saebwiał  się  był  w  wierze,  lecz  póini^ 
cudownie  prawie  nawrócony,   cofnął  się  z  błędnej  ścieżki  i 
znowu  wrócił  na  drogę  prawą,  która  prowadzi  do  szczę&cia 
i  wewnętrznej  spokojno&ci.  Było  przyjętym  przez  niego  zwy- 
czajem»    codziennie   w  godzinacli    nad  wieczornych   odbywać 
odleglejsze  przecliadki  za  którąkolwiek  rogatkę  warszawską, 
a  to  bez   względu  na  stan  powietrza  i  porę  roku,  bo   byl 
przekonanym,  że  codzienny  ruch  jest  koniecznie  potrzebnym 
do  utrzymania  zdrowia  w  przyzwoitym  stanie;  i  z  tego  po- 
wodu widywano  go  nawet  w  dniach  najbardziej  nieprzyjaznych 
dla  przechadzki,  albo  za  rogatkami  pragskiemi,  albo  mary- 
montskiemi  itp.    W  r.  1820  podług  swego  zwyczaju  zatopiony 
w  myślach ,  wyszedł  na  miasto  i  następnie  udał  się  na  most 
na  Pragę  prowadzący,  tknęło  go  jakieś  wewnętrzne  uczucie, 
w  tem  wezbrana  Wisła,  gdy  się  ten  cofad  zaczął  zerwała 
częśd  znaczną  mostu  i  wielka  liczba  ludu  stała  się  pastwą 
rozhukanego  żywiołu.    Ten  okropny  i  straszliwy  wypadek, 
taki  na  nim  zrobił  wpływ  i  tak  go  przejął,  iż  powróciwszy 
do  domu,  złożył  dzięki  Bogu  za  swoje  ocalenie,  w  upoko- 
rzeniu całą  noc  przepędził  łzami  zalany  i  całkiem  oddał  się 
temu  Panu,   w  którego   ręku  życie  i  śmierd  całego  rodu  lu- 
dzkiego.    Wkrótce  uwolnił  się  od  obowiązków*  prof.  uniwer. 
i  prowadził   życie  bogobojne  i  oddane  użytecznym  pracom, 
mocno  przekonany  o  tej  prawdzie,  jaką  wyraził  uczony  Wo- 
ronicz: 

Nie  ma  prawego  szczęścia  na  zie^ii  dla  człeka! 
Bo  C2^ek  wyższy  jestestwem  od  niego  ucieka. 
Morze  uciech  wypiwszy  jeszcze  głodnym  będzie. 
Póki  z  Tobą  o  Stwórco  na  tronie  nie  siędzie. 

.  Po  usunięciu  się  z  kated.  uniwers. ,  powołanym  został 
do  wykładu  matematyki  w  nowo  otwartój  szkole  wojskowej 
aplikacyjną  zwanej  i  tam  dwiczył  młodych  wojskowych  we 
wszystkich  gałęziach  nauk  matematycznych  i  zarazem  pełnił 
obowiązki  kapelana  i  duchownego  przewodnika  tego  instytutu* 
Tu  z  całą  energią  sobie  właściwą,  w  obecności  wyższych 
officerów   pisał  i  kreślił  z  nadzwyczajną  szybkością  na  ta- 
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.blicy,  codziennie  po  dwie  godziny  i  wyja&niał  praxrdy  mate* 
inatyczne.  Ten  dzielny  i  wyborowy  wykład ,  zwrócił  uwagę 
miejscowój  zwierzchności  a  następnie  zysiLał  szczególne  za- 
dowolenie w.  ks.  Konstantego  eesarzewicza;  i  cały  kurs  ma- 
tematyki ks.  Skolimowskiego  w  tej  szkole  wykładany,  ko- 
sztem tegoż  księcia  w  kilkudziesięciu  exemplarzacli  dla  użytku 
instytutu  był  wylitografowanym.  Należałoby  dziś  dzieło  to 
drukiem  ogłosili.  W  r.  1823  w  nagrodę  położonych  zasług 
otrzymał  order  S.  Włodzirairza  IV  klasy,  a  w  r.  1830  za- 
szczyconym został  nieskazitelnej  służby  za  lat  15  znakiem. 
Od  roku  1825  do  1841  był  professorem  nauk  filozoficznych, 
naprzód  w  seminarium  głównem  warszawskiem,  a  potem 
w  akademii  rzymsko- katolickiej  i  wypracował  kilka  odmien- 
nych kursów  z  coraz  nowemi  pomysłami.  Pisał  i  mówił  po- 
prawnie językami  prócz  rodowitego,  łacińskim  i  francuzkim, 
a  obok  tego  znał  włoski,  angielski,  grecki,  hebrejski  i  nie- 
miecki. Kurs  cały  matematyki,  z  zastosowaniem  do  pra- 
ktycznego użytku,  zacząwszy  od  ełementamój  aż  do  wyższój 
przygotował  do  druku  w  XIH  tomach.  W  r.  1841  pozyskał 
pensyą  emerytalną.  Po  oddaleniu  się  od  obowiązków  pu- 
blicznych, dzielił  czas  sobie  zostawiony,  na  modlitwę,  do- 
pełnienie uczynków  miłosiernych,  na  ćwiczenia  duchowne, 
miewał  gorliwe  nauki  i  kazania,  starając  się  nie  tak  o  sławę 
mówcy,  jak  raczej  o  duchowny  pożytek  słuchaczów.  Przez  lat 
8  pełnił  urząd  sędziego  apostolskiego  do  spraw  rozwodowych 
i  tak  cały  czas  swój  rozdzielił  iż  tylko  4  a  najwięcej  5 
godzin  na  spoczynek  dla  siebie  przeznaczył.  Nieraz  bezsen- 
nie przepędzał  dnie  i  noce  na  rozważaniu  swojego  życia 
npłynionego,  odwiecznych  prawd,  cierpień  i  męki  Zbawcy  świata. 
Mięsa  wcale  niejad^  przeszło  lat  20 ,  brał  tylko  raz  na  dzień 
pokarm  dkolo  godziny  8  w  wieczór  najwięcej  z  ryb ,  a  latem 
z  sałaty  i  ogórków  sporządzony,  w  późniejszym  czasie,  od  go- 
dziny 8  wieczomój  we  wtorki,  aż  do  8  we  czwartki  nic 
wcale  niejadał,  dopiero  wziąwszy  pokarm  we  czwartek  wie- 
czorem, aż  do  soboty  łub  niedzieli  niczem  się  aie  zasilał. 
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iiff^  'rj^^*Ja^V  wmOUcK^ij/m^M^^^  '^  Ąandlii  pa- 
pierów publicznych.  'Wartsr  l^3Ai  '  Bc^Nimkt^ii^.^&k^ 
iłoflufd  w  toafyi^nsfch  jĄ'  }śaMsitćafaśck:  -"Wanz.  '4846. 
O  papierack  pnbliemych  tut  ogólnołetitcBMst^Mo^^tfpt^ 
9im  ptipkrów  krajowyiAr  wi^mfjjsżydil  t^^miieinyik-if^ 
śtgtticpi ,  kt^ę  nmkaii¥d$lieh wpbfwcgą.  VfBi^.  1843.  Wy- 
kład '  prikktyczrnf  fwM  o  'pojfnoismhi  dó  p&i^  iw^ćtą^ 
tiio  prmdsików,4f'póitępath  i  ftjgwryl^łiiMfc  9  0ałąexeńUni 
MUey.  Wmz.  1848.  W  pismueh  etfaso^wyct  tą^Mitoe 
artykuły  treści  technologicznćj.  i  .i"d.  Uili^rsf  jeg^' ii^gtttttiiit 
cafy  rozległy '  óbsżar  piitidenklibtTm  <potskie^  i  ^agrkniteDego. 
Był  0Q  prawdziwym  i  szczerym  przyjacielem  oiwtefcy' i  pó^' 
8iępii«  'Niiwęt  łurtóląc  ostatoią  swą  wolę  paidiętiEtf  o  kkctal- 
cą«SJ  81^  nilpdzie2y^  zapisując  xzęid'Bjrego  księgoabkŃra  wtf -^ 
sńwskig  biUbtece  ^Wiłejv^kv9gi>ntfuk.  itorśza^kiego.  - 
f'--  12)  Wiif«Bi9^  WBZB&do^-SEi  wydał rJlftWn{<^/>*ittJ?<:i 
$g€  Warsz.  1841.  ZsMitfy^ii^afrfy  War8Vłd46w  idtytm^^ 
iyko:\«&i.     •■■    -    ■  '  ^'-'^  :-  .?    '  ■':  .■■   ■''    •'-i    ^  '^'^^  .1 

1 S)  Antohi  BABOiŃSKr  były  pnyfes.  w  OhiK  Gkb.'' wal«V 
imst^pnle  iaspektinr  tegoż  gimn.  paczcinik  ksiaeelllwyf  w  wy-^ 
dziale  górnictwa,  obecnie  Dyrektor  żeglogi  parm^j*  Wyds^f 
dzieła :  O  ffiełdzic- Imdyńłki^.Wtaażiti 8891' >^ •  O ^eUbie  pa- 
tyiii^eUi.  Warsz.  1832  i  JSS6.  O  rmcIktńhoitoM^tettpii^ 
rAf^^iomy  Warsz.  1833-^^361  '.jdry^n^l^tftoiii^UM^ 
myślowa  1835  tom  2  i  3  p.  n.  BucJihaUcryA'  j^dwójni 
znUÓMowmn  dp  handiu},-  hcaMtr^^a^^Łfćib^ryk  i^gokpidar^ 
Hu:a  wicfBkieffff.  Warez^  1835*  Jhgułan^  uyUad  pidią^' 
tkiw  arytmełyki^  etc*  Wanz.  1843j'2^wjrd. 'ł866«i       ^'    ' 

14)  Rabół  LiBBŁT  Dr.  fiłóztf fii  Mjińi  x  Wykład  mbu: 
f&matyki  dla  szkól  gfzKha^alnyeh'  2  iBm.  PozasUlSiŁ'^  ^^ 
-15)  Tbofil  Zboba-wski.  Kilka  zadaA  z  jj^etnAeiif^i  i^!^ 
kr^iln^)^  jako  dodatek  do  dzieła,  tp.  Fr.Sapalskiegor|Vz  )My^ 
kładem,  zastosowania  powierzebni  widirowaiych  ^^  cne«ło>^^ 
Kraków  1847.  Początkonre  mad^meści  zgeomeiryi  dłfipiut^ 
ktycznego  n£yiku..   Kraków  1849. .    O  v^Jcie'u>m(i^jfm  4vtiti 
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tnego  pomysłu.  Kraków  1841.  O  przyczynach  wykolrjania 
pociągów  na  drogach  zdatnych  i  łródkach  Zapobieżenia 
temu.     Kmk.  1850.        ■      .      .  '    . 

16)  August  Bbanhard  przełożył  Ł^febare  de  Fóotrcy 
Oetnnetrya  wyhreilna^  poprzedzona  dostępem  obejmującym 
teoryc  linti  prott^j  i  płoizćzyźńy  uufaianyeh  w  przestrzenia 
również  TrygonMnHryą  tegoi  Auiora.    Warsż.  1Ś49. 

17)  Jan  Karty  Steczkowski.  Wykład  (elementarny 
Matematyki  Ci.  I  Atytm.  C%.  IL  Algebra:  Krah.  1851.  Cx. 
ni.  Geomttrya.  Kraków  1858.  Cz^ió  Tli.,  Trygonometrya 
prostokreiLa  %  eferycjma.  Krak.  185^.  Geometryd  ańdtity^ 
czfta,  wraz  x  liniami  powierzchniami  krzywemi  drugiego  rzC" 
du.  Krak.  1859. 

18)  Hbmbyk  MuKLAHowics  nap|8ał  i  wy  da! : .  Trc^Yf- 
loufonie  drugiego  rzędu.  WArsz.  1852. 

19)  JózBF  Mazcakoiki  f  6  sierpnia  1859  w  Warsz. 
drofess.  w  szkole  powiatowój  wydał:  Zasady  Geometryi  Cz. 
I  Planimetry  a  Cz.  U.  ŚoUdonietria.  Warsz.  1853. 

20)  P«  BiuKBziŃSKi.  Przykłady  algebraiczne  obęjmu^ 
jące  równania  stopnia  Igo  i  drugiego^  poztępy^  równania  sto- 
pni wyższych  służące  xa  Witgp  do' wyższych  galfzi  matema- 
tyki.   .Krak.  1853. 

21)  NuwĘGŁówSKi  wypracował  Geometry ą  płaską 
przestrzeni.    Poznań  1855. 

22)  Witold  Tubko-  Trygonometrya  prostolinijna  i  sfe- 
rycsna^  %  najznakomitszych  dzieł  francuzkich  i  wedle  metod 
i  not  ewęglowskiego.  Poznań  1857. 

.  23)  JuŁiut  SzBoiMo  wydiJ:  Zaeady  praktycznego  mier- 
nictwa i  niwellacyi  z  Tl  drzeworytami  w  Warszawie  1859. 
Przebiegłszy  autor  pokrótce  wiadomości  niezbędne  2  arytme- 
tyki i  geometryi  opisaje  prosto  i  dokładnie  narzędzia  mier- 
nicze, podaje  najprostsze  rozwiązania  wszelkich  zadań  mier- 
niozych  i  zakończa  swą  pracę «  lu-ótldem  ale  dostatecznym 
Wykładem  niwellacyi. 

24)     J^TANitzAw  Pbzt6tańsri  profess.  w  akad.   mcdyc. 

61* 


-     804     - 

Chirurg,  warsuw.  wykładający  6zy\ę  wydaja:  Trygonome-' 
tryą  proiiokreślną  z  Madaniami. 

25)  Auecm  Fbąckkibwics  profess.  BmteoL  naprzód 
w  Łyeeam  krakow.  a  następnie  v  Uniw.  warsz.  najwy- 
iój  z  żyjących  jest  ceniony,  lecz  prócz  kilku  ważpych  roz- 
praw zamieszczonych  w  BiblioL  warszaw,  nie  ogłosił  jeszcze 
drukiem  ładnego  dzieła,  chociaż  różne  czękci  matematyki  na- 
leżycie obrobione,  zupełnie  ma  do  druku  wygotowane. 

§  193  Aatr#iiomlą  zajmowali  się: 

W.  Kabczewski  wydal :  Aitronomia  zawarta  le  22  2e- 

kej/aehf  to  kŁórej  wszytłJde  fenomena  niebieskie  hex  pomocy 

matematyki  są  wyłożone  etc.  2  części   TFilno  1826.  Nauka 

o  nietie  czyli  wiadomość  ^Fenomenów  astronomicznych  xe^ 

brana  do  powszechnego  uiytku  z  dodatkiem  o  poznawaniu 

gwiazd  konstettacyu  Krak.  1824.  O  kometach  Wilno  1826. 

2)  Piotr  Sławii^ski.  Po  ukończeniu  nauk  w  Uniw.  wi. 
leńskim  i  otrzymaniu  stopnia  Dra  filozofii  odbywał  podróż 
do  Niemiec  Francyi  i  Anglii,  byt  póżqićj  profess.  astrono- 
mii w  rzeczonym  Uniwer.,  w  końcu  dyrektorem  obserwatorium 
astronomicznego.  Wydal:  Początki  astronomii  teoretycznej 
i  praktycznej.  Wilno  1826.  Dzieło  najobszemi^sze  .w  języ- 
ku polskim  o  nauce  astronomii 

3)  Farnciszek  Abmińsri  kończył  nauki  w  Paryżu 
gdzie  znakomita  pilnoś(!  i  zdolnoś(^  zjednały  mu  przyjaźń  i  o- 
piekę  Delambra,  Arago  i  innych. astronomów.  Oni  fnu  wy- 
robili posadę  Dyrektora  obserwatoryum  na  wyspie  Isle  dc 
France.  Ale  wezwanie  i  pomoc  ówczesnej  Dyrekcyi  wyćl  ó- 
wania  publicznego  wróciły.  Armińskiego  krajowi.  Od  zało- 
żenia uniw.  warszaw,  wykładał  on  trygonometryą  kulistą  i  a- 
stronomią  w  tymże  uniw.  Najważniejszą  przysługę  oddał  Ar-  j; 
miński  podaniem  do  rządu  i  przeprowadzeniem  projektu  ty-  ' 
czącego  się  założenia  obserwatoryum  astronomicznego  w  War- 
szawie. Do  Monachium  jeździł  dla  zakupienia  i  sprowadze- 
nia potrzebnych  nansędzi,  które  sam  urządzał  i  ułatwiał. 
W  skutku  nieprzerwanej  usilnoici  jui  1825  r.  obs^rwatoryuln 

rozpocząd  mogło  szacowne  swe  czynńoici.    W  r.  1828  i  1829  ,« 

> 
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osnacziil  Anniński  połolieiiie  geografieasn^  gł6wlliej#zychpuQ- 
któw  wojew.  Sandoni.  a  mianowicie  góry  Łysieą  swanćj,  a- 
nądzał  także  obserwatoryam  w  Konwikcie  XX.'  Pijarów.  Po 
r.  1830  oddał  się  wyłąccnie  obowiązkom  -dyrektora  obser-* 
watoryom,  które  pelnil  do  imierci^to  jest  do  dnia  14styci« 
1648  r.  Oprócz  kilku  rozpraw  ogloszonyeh  w  pismach  tiza- 
sowyeb  i  w  Rocznikach  Tbw.  prsyj.  nauk. ,  m^wicksza  €aęi<S 
prac  profess.  Armińskiego  w  zakresie  naok  matematycznych, 
obszerne  spostrzeżenia  poczynione  w  obs^rwatoryum  dotąd  nie 
wyszły  na  widok  publiczny.  - 

4)  A^  PimATYCKi.  Xiądz  miseienara  irydał :-  Aitrano^ 
mia  popularna*'   Warsz.    1855. 

5)  T.  DaitfKoAtKi  przełożył  dzieło  Schmitha.'  BitdaUfa 
nieba  czyli  oitrMinniapopulariUiJlt^f^fHic^  War- 
szawa ł857« 

6)  ZA90Bo\teKt  JuŁiĄM  UH  7  styczuia  1824  w  Sarbi*' 
nowie,  f  5  paźdz.  18&8.  Pierwsze  wykształcenie  odebrał 
wgimiiazium  oleinickiem,  a  następnie  poznańskiem.  W  Wror- 
cławiu  i  Berlinie  skoiiezył  uniwersytet,  poczóm  naprzód  w  ka-^ 
tolicldćm  gimnazium  Ś.  M.  Magdaleny,  następnie*  w  Bydgo- 
szczy, a  nakoniec  w  szkole  realuój  poznadsiki^j  •  kształcił 
młodzież  W  naukach  przyrodzonych  i  matematyce.  Prócz 
innóstwa  artykułów  odznaczających  się  nauką  prawdziwą 
i  starannem  opracowaniem «  ogłaszanych  w  Prxyrodtie^  która 
na  jego  tylko  barkach  spoczywała,  wydał:  1)  Wylclad  g^ 
ameUT/%  zastosowany  do  użytku  w  szkołach^  czębi  1  Pfo- 
nimetrya,  Poznań  1857;  2)  Wycieczka  na  księżyc^  czylt 
Zbiór  najważniejszych  •  wiadoraóici  o  naszym  sąsiedzie^  nie-' 
bieskim,  wedle  obecnego  stanu  uouejętności ,  w  formie  po- 
pułamej  pogawędki,  Poznań  u  Łud.  Merzbaćha  1858,  str. 
135  z  trzema  tablicami  litografowanemi  i  figurami  w  tekście. 
Autor  zbyt  stanowczo  zaprzeczył*  księżycowi  wpływu  na  na- 
sze powietrznią,  ale  pominąwszy  zarzut  co  do  tego,  wyznatS 
należy,  iż  dziełko  to  obejmujące  najważnicjszo  wiadomości 
o  naszym  księżycu,  za4»ługuje  na  hliższc  poznanie  i  większe 
u  nas  rozpowszechnienie. 


§  194»  •  lipdoitiilciMrle  wysasły  lUKstfpojące  dzieła : 
1)    Kabół  PoDCSASKYftSKi:  f  .21  kwietma  Jb860,'  ukoń- 
czył nauki  w  gimnazyum  ,a  nafitępoie  w  uniwersytccM  wir 
leńskim  i  oinymai  -stopień  Dra  fiłoK.    Wysiany  Łos^Um  te^ 
goi  zakłada  naukowego  za  granicę,  po  powrocie  do   krąjiit 
objął  posadę  profes,   aroliitektury  wc:  wszechnicy   litewskiej 
1824  roku.    Tak  w  krótkim  czasie  Umiał  sobie  zjednać  za- 
ufanie okręgu  naukowego  wileńskiego »  iż  w  kilka  fat  po  za- 
jęciu katedry  wysłany  został  jako  wizytator  szkół  do   Wo- 
łynia, Podola  i  Kijowa.    Po  r.  1832  trudnił  się  prywatnemi 
robotami  i  ol>owiąekami,  zajmował  także  posadę  budowni- 
czego  w  dobrach  Radziwiłłowskich  (dziś  księcia  Wittgen- 
Steina).     Przerabiał  wewnątrz   koiciół    katedralny    wileński 
w  latach  1836 — 1838.    Z  wielu  artykułów,  jego  umieszcza- 
nych w  Dziennika  wileń.  zasługuje  tu  na  wzmiankę:   łKspo- 
mnlenie  o  Oucewiciu  budoumiaj/m  ( 1823  i.  3)  oraz  ^w  tom. 
XXII  Wizerunków  w  Wilnie  wydawanych:  O  za9tÓ8owamu 
zgodny  eh  zasad  doskonałości  w  utworach .  przemy  sŁu    do 
obrazów  i  posągów,    W  roku  1828  wydał  w  Wilnie:  JH>-> 
czątki  architektury^  dla  uiyiku  nUodzi  akadsmieki^  ^  4ce 
str.  188  i  6  Ublic;  tom  drugi  w  r.  1829  str.  215  i  16  ia« 
blic  na  miedzL    Trzecią  lak  czeki  kończącą  dzido,  ogłosił 
dopiero  r.  1856  str  235,  tablic  11  i  35  drzeworytów  wćród 
pisma.    W  r.  1843  wydrukował  nomenklaturę  arebitektoni- 
czną  czyli  słownik  powodowany   cieśliczych   wyrazów   (str. 
XYI  i  145).    Syn  Bolesław,  dodawszy  w  tekście  małe  drze* 
worytki ,.  of^osił  powtórne  wydanie,  pod  tytułem :    NonuHn^ 
Idattira  architektoniczna^  czyli  Słowniczek  ciesielskich  poI-> 
skich  wyrazów,  Warsz.  1855. 

O  przyozdobieniu  siedlisk  wiejskich  2  tomy  Warszawa 
1827.  Budownictwo  zastosowane  do  potrzeb  siemianina 
polskiego  ze  100  rycinami  przedstawiąjącemi  różnych  bu- 
dynków, Warsz.  2  tomy  1829. 

2)  A.  GzAKi  Wzory  budowli  wiejskich  na  24 .  tabli- 
cach z  wskazaniem   zasad  .  do   oznaczenia  ich  obszemosci 
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i  obmcbowiaiifk .^oiztówy ; oraa  gdodaaiem -nauki i6t|iwiania 
•bgd<Mvli '4  ubitąj  Ju^mi, : Wana**  1830.    ::  :    «  r"   ' 

makdrjęj  ksfttalijf,  uwa&aiie  jfiko  prsediuiot  piękoeici  m  foL 
Wąrtza^^  1833»    ; ..  -    ?  .  f, 

4)  Stjin^  QotJtsipwwi>;  O  hontoi^jfiafih  to  ^luJmcmir; 
c<ufie  ąfmiln4m  czyJi^  Pi^wodnik;  .cbltas^pia,  k-oastów  ^oa 
bttdawte  Jadowe  dla  budownioi^ch,  i^ynieri^w  ^rękodwłęir 
ków  i  wszelkich  przed&icbieroQ«^  ^odowaiiia.  slaiącyclu  Kra? 
ków   1545. 

Komplet  wzorów  na  budowle  u>Meu»>itkis  ^  składa  się 
z  18  sztuk  w  ark.  Warsz.  1845. 

5)  IL  Marconi  Zbiór  prcj^ów  ąrchitęlHontcznt/ch^ 
W  arkuszach  podłużnych  12  poszytów  z  96  tablic,  Wa]^- 
śzawa  1838—41 

6)  Karol  V^0aTKMBiiRo:'^6t<(r  architekionianych  po^ 
myśliko  riudących  do  upięksjienia  i  uzupełnienia  wiejskich 
bvtdowU  i  zabudowań  goepodarskieh^  Leszno  1848  in  folio. 

7)  T.  J  Wagner  Budownictwa  cywilnejo  (zasady) 
przez  Hermana  B^tteror  z  20  taUic.  rycin  z  niemiec.  prze-^ 
łożył  i  potrzeboemi  dodatkami  pomnożył.,  Wąrsz.  iP46. 

.  8)  AuBXANDBa  ZabibrzowsIu  Rrąkiyczne  budownictwa 
wiefskie  etc.  Warsz.  1857  i  8.  Przewodnik  praktyczny  dla 
budujących^  4  zeszyty  z  tablic,  pbja&niającenii  Warsz.  1858. 
§  195.    O  nieekmttee  pisali:' 

'  1)  F.  MiBóKowicz^  Teorya  machin  d^  łaiweffo  ićhwy^ 
reiekowdniai  za$(4%owtina  dh  użytku  posgodarzy,  mechanik 
ków  praktycznych  i  konstruktorów  machin  napisana^  War-^ 
szawa  1829. 

'  i  ^y  Edward  Gctzki  przełożył  Bem6oillego:  Przewo^ 
dmik  praktyczny  dla  mechaników^  budowniczych',  inzyni^ów 
budufącyck  nilyny,  rękodzielników ^  a  w  ogólności  ^dla  <  U^* 
chników,  2  tomy  Warsz.  1844.  ' 

'S)  fi^AmscAW  '^B^KKA/j przełoży]  Weisbacfaa  Juliusza: 
Mechanika  teoretyczna  dla  użytku  inżynierów  i  teóhnikiei^ 
z  632  drzeworytami  w  texcie,  Warsz.  1856. 
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4)  Jteop  Sro»NY  pnelolył  i  wydał  %  frMicui.  edjcyi 
4tćj  p.  A  Morin:  Zbiór  loiadamościz  mechaniki  $ló$€W€mif 
dla  uzyiku  inzynitrÓWt  mtehanikówt  bud^wnie^yek  oraz 
wszystkich  w  oyóU  ieehmków  t  draewotytami  w  tekieie  wy* 
konanemi,  w  5  wielkich  sessytach,  Warsa.  1858.  Pymoa 
ta  pnedawszystkićm  ma  na  ceta  praktyka  i  oie  tyl«  ełioduło 
ó  teoretyesoe  wyprowadzenia  formuł  jak  o  widoeane  tako* 
wycłi  ntstósowaaiei  Wydanie  pdlskie ,  nie  netępnje  franeoi* 
kiemu »  odznaiosa  się  ezystoieią  jęsylui. 

S0  BaoNiSŁAW  MARC|STift3Ri  wydal  Priewódntk  pra^ 
ktyezńy^  dla  inżynierów,  mechanikówy  budowniczych  i  arty- 
lerzystów  przełożony  z  Artura  Morin  idopelniony  późniejszemi 
doświadczeniami^  tudzież  zastosowaniami  do  dróg  bitych*  mo- 
stów, spławów,  kolei  żelaznych  i  rolnictwa «  oraz  tablicami 
zamiany  miar  metrycznych  pa  stopowe,  Warsz.  1859. 

§.196.     WoJakoWośćJ 

1)  CuRziNowsKi  jenerał  wydal:  Wyciągi  t  celniej^ 
szych  dziel  o  wyzet^  częici  sztuki  wysków^  Berlin  184^. 
Zarys  zastosowań^  taktyki  2/^  ark.  z  10  tablic,  Paryż 
1846.  Ęys  taktyki  zastosowanej  do  piechoty^  tudzież  ma-' 
newrd' wojenne^  pułkowe  i  brygadne^  Paryż  1837.  Rys  ta- 
ktyki zastosowań^  dojazdy^  tudzież  tzy  ki  szwadronu^  puiku 
i  brygady^  Paryż  1837. ' 

2)  J.  Głębocki  JRys  dziejów  wojennych,  Kraków  1848. 

3)  Wwc.  NiBSaoKOć  przełożył  P.  Jomini  Obraz  roz^ 
biorawy  przednięjszych  hnnbinacyi  wojny^  Berlin  i  Lipąk 
1835  roku.      :  , 

4)  Hr.  Łoi,  Przepisy  mustry  i  manewrów  dla  pie- 
choty 3  tomy  i  21  tablie,  Lwów  1848.  Begmiamin^  pis-- 
choty^  kawaUryi  i  orŁylsryi  i  i.  d.  Oddział  L  przepis 
nmtry  i  manswriw  dla  piechoty.  Oddział  II.  przepis 
mustry  dla  jazdy.  Oddział  Ul  artyletya.  Krótka  tn* 
struhcya  odnosząca  się'  do  usługi  i  uźyda  dzimł  polaOfych^ 
l€ka  Lwów  r.  184a 
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5)  Igkact  PaądbtAbbi  oiodiił  sio  w  Saoniluidi  w  Po- 
znańskiem r.  1792,  z  ojca  Stanisława  proktuntora  przysą-^ 
dzie  pozn,  i  Marcianny  z  Bronikowskich,  f  4  sierpnia  1850 
a  wód  w  He]goIand,  zostawił  po  sobie:  1)  Wykład  forty-- 
fikacyi  i  iirategii  dla  mtodMiezy  mcj$hnt^\  Dzido  to  w  rc- 
kepiśmie  ofianiwal  Towar,  przjj.  naak  którego  był  ccłonkiein, 
obecnie  znajdoje  się  w  PeierśbargiL  2)  Kun  Hrategii  i  ta^ 
JUyJH,  które  wykładał  w  r.  18S2  do  1825  młodym  ofieerotil 
kwatermbtrzostwa.  3)  Kurt  ferty fikacyi  pal§w^.  Strate- 
gia znaijdm'e  się  w  litografowanych  exemplarzach,  ostatnie  po- 
zostaje wraz  z  wielu  innymi  rozprawami  treid  wojskowa 
w  rgkopiimie.  W  biega  t^  rokn^  wysłany  był  do  Aoga-^ 
stówa  i  objął  naczelnictwo  robót  przy  kanale  Augostowskim^ 
przeznaczonym  do  połączenia  NarWi  z  Niemnem  za  pomocą 
Hańczy,  jezior  Augustowskich,  rzek  Biebrzy  i  Nelty.  Ro- 
boty te  wymagały  nietylko  wielkiej  znajomości  technicznycB 
dzieł  hydraulicznych,  lecz  i  trafnego  sądu  w  ustanowieniu 
linii  splawti,  wodozbiorów,  iinz  i  upustów.  Projekta  przez 
niego  podane,  po  dokładnem  rozpoznaniu,  rozmierżeniu  i  zró- 
wnoważeniu wód  i  lądów  w  caiój  swoj^  rozciągłoici,  przy- 
jęte zostały  przez  komissyą  wyższą  bndowniczą.  Spław  ka- 
nału Augustowskiego  otwarty  został  r.  I89(K 

6)  WaoNiBCZi  Antoni  urodził  się  w  Poznaniu  1790  r.  \ś,t 
15  licząc  wszedł  do  wojska  księstwa  warszawskiego,  ranny 
pod  Tczewem.    W  r.  1809  oddano  mu  komendę  batalionu 
Francuzów.    W  r.  1812  otrzymał  pod  Borysorem'  postrzał 
w  twarz,  na  który  długo  Oierpiał  i  który  póiniej  sprowadź 
mu  imiertełną  chorobę.   Umarł  d.  3  grudnia  1838  r.  wazpi^ 
talu  Chaillot  i  pochowany  na  cmentarzu  Montmartre.   Dzieła' 
jego  są  następujące:  1)  Jlała  wojna  batalionu  na  gamidaeh 
i  dodmadcgeniu  marsiałha  d$  Soas^  Warsz.  1819,  2)  Zda^ 
m>  o  tegocttmdm  wojowaniu.    Dzieło  pruskiego  majora.  C. 
Dediera,    ułożone   według   uwag  jenerała  brygady  Rogniat 
z  rękopisu  wykładanego  w  Berlinie  oficerom  głównego  sztabu, ' 
Warszawa  1828.    3)  Sprawa-  pU^Ma  według  ducha  naczcgo 
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'.-1  .4;  I9q«-(tWi.$k<)poiaDa  {o-oc^,  ]$k)pqi;yii.skwga  J rŁuid^ 
,^dai^  -.^Jeidwy.  owpcj^'  przodęwfzyitki^m  zaobccita  .inaycb 
d^dakzeg^. baranią.  ^.Nąd  Sfl^wnikiem  pęlskjiin  VL6JitA^  pca-i 
ffPW^  calfB  iijcie.-kfilad^  e^^  ^\^J4y..Qs|ua)Łir:-  le$z  ty(li4k 
fi]^U^kc  ;dal«  JakiO' ic.  bti^ic  daijpdo^r.wydąjąc  ^;ni(^:dwa 

^iig  raczy  wiedzieć!  ciy  kiedypójdzieiia. wspólny  pożytek. 
Obęciiie.  wychodzi  Wv  Wilnie  jStąwnik  jątykĘi  pcbfcUffo  obcj« 
Wi%cy  >^pr^  zbioru. :wlaści wie  PQl»ktich»,.imączQą  lic^^bc  wyw. 
lazów  ]Z  Qbcych  język^^W  poUkięmu^jH^yewojcaych;-.  noipeii-^ 
Uatnry  tak  dawaei  jako  <też  nowo  w  użycie  wprowadzono 
ll&toyoh  nauk  umiejętao&cit  sztuk  i  rzemiosł:  nai^wiska  tno- 
|iet,  miar  iwag  gl<^wniejszycb  Krajów  i  prowincji;  mitologtg 
pŁBiuion  słowiańskich  i  Jnnyoh  ważniejszych  •  tudzież  oddzielną 
tablic§:alów  polskich  nieforefiinyob  z  ich  odmianą;  do  pod- 
ręcsaęgo  ti^ytkni  wypn^oowany  przez:  Akks.  Zdamnificia 
JO^A.  Bohuęza  Szy$xkQ^  Jana  Filipoioioza^  WfUći^.  Tvna^ 
Bzewicza  i  FloriCtepidińtikUgo^  z  udziałem  Br^miikuioa  Trę-^ 
to^fdkiegę ,  8vo,  Wiłno  1866 , :  1860.  .      ,  ^     •. 

We  względzie  graounatykipolskiój  bardzo  wiele  zrebionU 
4ohcegQ,: mianowicie;    ,    .    { ;  : 

[, ;  Jj^aiur,  Maoi&iAs^i  (ur.  w  GraUcyii  d<}słt|żyl  si^  w  wojaku 
fiKtopaia  j^erąłą ,  f  vl8S8)»  \  Po  przeczytaniu  .ujrag:  nad  ksią- 
ilcą  prae^  j5iebie.Q0ipf$apąi  rzlicii^ię  do.zbadaota  jt^yka  chcąo. 
gpc  się  tyjko  sain  i|aucsy<f»  i  owocem  tego  «ą:  PUncsze  uł^ 
sędy  ffrąpi^MkaiyHj^jfk^po^  "yi^aTszawa  1822,  Lwów 

1850 1  ^  których  rozwinął  .aowe  pojmowanie  polskiej  gram- 
mątjki.    Na  r€*oeQayą  zai^ .  ,tój  kaią^  w  Gazeoie  lilerackiąi . 
z«l922 Y9nie6zczQqą  wydat :; OdpowUtŁł^  obszerne  dzieło; iido*; 
piat  zamiaru,  w  zvpełno4oi,  przekonał  bowiem  i  ie  jego  zasa- 
dy eą^Ł  H^dfĄ  jozyka. wydobyte,  t  istotisłe  z^szalem-  weszty' 
w  pospolite  użycie. 
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Jóastf  .Mrez&owsKi;.  W  dńtle:'  Oran^atj/hd  j^zi/kn 
polskiego^  Poznań  1825,  które  przerobił  i  poihitaży)  w  wy- 
daoŁu  powt  Krak.  1836  (i  1849).  Pion^zy  postedi  zoi  Mio- 
uńskhn,  w  wiela  miejscach  rozwjffąt  lóż  wlasae  pomysfy*; 
próćz  togo  wydał  ją  i  w  skróoon'm.    '  *'      .* 

Rozprawy  iivńio4hi<^  ortografU  fr§ki  tiepuŁ(iLy{i^.War^ 
ezawa  1830.  -^ 

.  ALiYTMiŁiAN  Jakubowicz,  ulolył:  €^rd¥MMtifkrijęTyikł%pol^ 
$ktejo  w  2ch  tom.  a>  w  3ch  częsolach',  Wihio'  itóS  -1834: 
Są  tu  nagromadzone  bogate  zaaoby^^la  badaezdw  jcz>'ka  p6lJ 
skiego.  *  *       ^ 

ToMAfis  KuftCBANOWicSt  obecnio  profeasor  bkad.  rzym- 
sko-katolickiej w  Warszawie  i  gimnazynm  realnego. .  Pracuje 
od  piiarwazych  lat  zawodu  nauczycielskiego  nad  żbadanieni 
j^yka. .  Owocem  jego  pracy  jest  Chram,  jęigkapalshicffo. 
Część  I  pierwszy  raz  drukowaną  była.  w  Wilnie  1832,  prB»* 
drukowana  1834.  CięŁi  U  óbejmi\jąca  składnią  i  pisownią 
wyszła  w  Warszawie  1843,  trzeci  raz  znacznie.  przcn)bioi\a 
w  Warsz._  18524  Inne  jego  prace  da  zdębiania/ języka  dą- 
żące, umieszezone  w  różnycli  pismadi  peryodyćznycK  są  na^ 
stępujące:  Rozbij  dzieła  F.  Z.  €zęici:nwu>y  odmieniająee 
sif  pritez  przypadku  Bye  kształcenia  się  języka  poUkieyB 
i  paraumania  ttgoi  języka  t  inn/zmi  slowiojiskieniL  O  ąior^ 
tunikach  języka  polskiego.  Rozbiór  gram.  języka  poUkiegą 
przez  WacL  Hsńkę  dla  Czechów.  O  nowym  sposobie  ucze- 
nia czytać  po  polsku  bez  abecadła.  Kri/tyczny  rozbiór 
gram.  polskiej  przez  T.  Sierocińskiego^  ■  Rozbiór  uwag  fi^^ 
lozoficznych  nad  abecadłem^  palskidm  przez  Dra  Ludwika 
Naiansona.  .  •  ,  •  v, 

VąiĄX  ŻocRowSKt  nauczyciel  języka  i  literatury:  w  in^ 
Sty  tucie  szlach.  w  Warszawie,  wydął:  .Części  mowy  odnweM 
niające  się  przsz  przypadki ^  Warsz.  1838.^  Następnie  ogło- 
sił, swą  pracę  pod  napisem:  Mównia  języka  polskiego^  War*^ 
szawa  1852.  ■   '- 

Fbux  Jbsi^rski  nauczyciel. gimnazymn  wŁablmie,  na* 
pisał:  sPrzygotouHit^  do  wiedzy  mowy  polski^  War^  1943i- 
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Jtstto  fliozoflcsne  sapatry waote   się  na  wewnętrzną   stronę 
mowj  ojczystej^ 

TaoDoKY  SiaaocsiŃSKi  occyl:  się  w  lyceum  kneniieniee^ 
kiem,  następnie  byl  nadczyctelem  w  Szczebrzeszynie »  ginraik- 
zyum  warsz.  i  instytucie  Wychowiania  panien  w  Nowej  Ale- 
zandryi^  f  13  grudaia  1857  r..  Hi Aphitd  Grammatykę  po  l^ 
Bką  w  2ch  częiciach  z  załączeniem  nauki  o  postaciach  re* 
tprycznyeb,  wierszo wai4.ii  i  stylu  rWaisZii  1842.  Pedugogika 
€fyUi  nauka^  wythawęmąi  yi%r^t^  1846.  Pogląd  AMorjf- 
CĘM^y,  i  kryty c$ny  lui  ^pUoumią.  poMf^  od  JHOłi  ni  do  nąj^ 
nowszych  czasów. 

:  j.  N4  Deszihbu^ick  znakomity  badacz  jęa^^owy,  napisał 
{irami  języka  polskiego  ^  Rzeszów  1846.     Trs&S  odczytów 
wo  wszech  uczelni  Jagielloiisklej  krakowskiej  objaśniofąiych 
f$kład  grąwu  polski^/.    Krak.  1850.     Kaprawy   o  Jftyku 
p^kiA  i  fego  grhtnmatykath^  Lwów  1843. 

DbpROMTSŁA w  Łaxo\vbui  napisał  mniejszą  t  większą  gram. 
języka  polskiego,  Krak.  1848. 

•  AŁOfftY  KiuxT  Kozłowski  urodź.  1806  f  22  stycznia 
1854  (Jnrowianin)  wydal:  Orammatykd  póbka  rozbiorowa 
ułożona  podług  zasad  zdrowÓj  logiki  i  naturalnej  przez  poró- 
wnanie z  innemi  językami  krytycznie  roztrząsanej -budowy 
języka  polskiego,  że  szczegółowym  wykładem  praw  nstaidnój 
pisowni  i  odmian  grammatyczńych,  2  częici  Wilno  1850. 

Aktoni  Czajkowski  napisał:  Chram,  języka  polskiego 9 
która  zawiera:  1)  Naukę  rozbioru;  2)  Naukę  stoworodu  i  pi« 
sowrn;  3)  Naukę  składni,  Warsz.  1853. 
:  Ajzukziz  SzTOCBKŁ  wydid :  Orammaiykę  hlsioryamo  kry-' 
tyczną  języka  polskiego  w  Warsz.  1854.  Autor  opiera  pra- 
widła podawane  na  zasobie  przykładów  z  wzorowych  pbarzy 
dawmqszyoh,  a  nie  na  przywidzeniu. 

Amtomi  MdRZTOKi.  Ziemianin,  znany  z  prao  literackich 
wydał  w  Warsz.  1857.  Bys  Orammafyki  języka  polskiego 
Nie  jedna  dobra  uwaga  w  tój  grammatyce  zawarta  traci  swą 
wartośd  przez  nową  originalną  terminologię ,  która  miała  uta- 
twid  poznanie  mowy  naszej,  a  która  większą  czę&d  ózyteU 
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ników  odstraF^.  Prawdziwą  czeki  hadfl  V  nas  zamiłowa- 
nie gorące  z  jakiem  zacieka  się  antor  w  tajniki  ducha  tój 
mowy«  pńez  niedołężne  nasze  wyższe  społeczeństwo  H^lT" 
dzo  często  wzgardzonej  i  sponiewieranej.  Jednakże  nie  mo- 
żemy tego  pocbwalid,  że  zacny  autor  Grammatyki  odrzucił 
pomoc  jaką  przynosi  w  badaniach  nad  językiem,  porównanie 
innych  języków  tego  samego  szczepu,  a  uczepił  się  metody 
filozoficznej  t  prowadzącej  na  pozór  do  ważnych  lecz  całkiem 
niepewnych  wypadków.  I^ajsubtelniejsze  wywody  fiiozoflczoe 
oparte  na  pozór  na* duchu  języl^a,  w  niwecz  często  obraca 
proste  zestawienie  z  innym  jęiiykiem  słowiaiiskim  a  szczegół-- 
niej  porównanie  z  język.em  starosławiańskim.  Dla  tego  też 
naszom  zdaniem  wyżój  od  większej  części  naszych  gramma-^ 
tyk  stoi  grammalyka  języka  polskiego  wydana  przez  Dud* 
csyka  Smitłia  po  niemiecku  w  Beiilnie  w  roku  1843,  gdyż  ozna«* 
cza  się  ze  wszech  miar  umiejętnym  układem.  >  Wstręt  na*-" 
szych  graminatykarz^  do  grammatyki  porównacz^,  napiętne^ 
wanój.  przez  nich  odstęfisiwem  i  germanizmem,'  stoi  na  prze^* 
szkodzie  wszelkiemu  postępowi  w  poznaniu  umiejętnóih  na-' 
szego  języka  i  prędzej  nie  będziemy  mieli  dobrej  grammatyki 
i  rozsądnej  pisowni  aż  wstręt  ten  pokonamy. 

Stanisław  jAcnowićz  wydid:  Pomyriy  dapoinanta  Z€^ 
sad  języka  polskiego^  Warsz.  1858  i  wiele  innych.  *  \ 

§•  196.  Nad  StowiilkfiinI:Z  oI)cych.  i  na  obce  ję- 
zyki pracowalf: 

X.  Fi.oniAN  Bobrowski  wydal:  Słownik  łacit\sko^pol$k% 
na  wzór  najlepszych  europejskich  słowników  eto.  z  dodaniem 
wyrazów  Ickankich  przez  Dra  F.  Rymkiewicita,  2  tomy, 
WUno  1842. 

;  .CsiBsTYii  MaoNOowiusż  kaznodzieja  w  Gdańsku,  bapi- 
sal:  Dokładny,  słownik  polsko  niemieckUerytyczĄis  wyprać 
cowany^  Królewiec  1835;  jako  i£}i:  Słownik  niemietko' pol- 
skie 2gie  wyd.  Królewiec  1837.  . 

Kajstan  Tbo^aAszi  ur.  w  Lublinie^  tamże  pobierał  na- 
uki; r.  1813—1819  kształcił  się  w  uniw.  krak.  i  wrocła^. 
imjl  18l9-*-48e8  iprof.  w  gimnazyum  pozn.,  otf  1628  ^rof. 
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starały toój  ikcratnry  w  uniw.  krak.,  f  a  wódr  w  Karisbadzie 
r.  1850.  Wypracował  acjsenie  słowniki:  1)  Polsko  niemiecki 
w  2  toJD.  Poinań  i  Berlin  1835..  2)  Niemiecko  polaki  2  tom^ 
Poanań  i  Berlin  .1844--184L  3)  Słownik  polsko  łaciński* 
41a  stkóL  użycia, .  Wrocław  1819.  Jego  obszerny  słownik 
pokko  łacii^ski  spłonął  w  poiarsb  Krakowa. 

Stanisław  MCijLBą  nr.  17  lipca  1787,  f  15  czeiir.  1847. 
W.:miodoćd  służył  wojskowa,  był  kapitanem  artyleryi  i  ka- 
walerem różnych  orderów..  Odbył  kampanią  francuzką  1807 
i  tjurecką  w  latach  następoyth.  Ramony;  na  okopach  Sznmli 
opu^il  szergi  wojenne,  wrócił  do  Wilna  i  naukom  się  zupelnio 
oddał.  Znane  są  ze  swej  ogóhiej  nżyteczności  jego  słowniki: 
1)  Słownik  polsko  rotsyjski  3  tomy,  Wilno  1829  do  1830, 
2gie  wyd.  1841  tamże.  2)  Słownik  roiayjiko  pobki  2  tomy, 
Wilno  1832.  Wiele  pmc  omieszcz^  w  Tygodnika  wileńskim, 
wizerunkach  i  roztrząsaniach  naukowych.  W  rękopiśmie  zo^ 
.stawił  olbrzymie  dzieło. pod  tytułem:  Fan  Leagkan  (prze- 
zwane tak  przeZ'  Ignacego  Szydłowskifgo)^  czyli  Słomnik  po^ 
witcchny  franctitko  polskie  w  4ch  ogromnych  in  folio  wy- 
pracowany tomach.  Dla  nadzwyczajnych  kosztów,  jakich 
wymaga  wydanie,  dotychczas  nie  wyszedł;  teraz  dopiero  p. 
Maurycy  Orgelbrand  księgarz  wileński,  zamierza  własnym 
nakładem  oglosid  g^  drukiem. 

DoMiKiK  BABTOSKiswicx:.Sl6«fnikpolsko*rossyjski  podług 
słownika  Trojańskiego  2  tomy,  Warsz  1841.  Takie  Słownik 
rossyjsko- polski. 

.  K.  A.  IIoFMAN  wydaj:  Słownik  polsko  firancuzki  3  tomy 
i  francuzko.  polski  4  tomy,  Berlin  1840—1842.  Nowe  ^* 
danie  Słowników  tychże  1857  i  1858. 

W.  Janusz:  Dokładny  słownik  fiancuzko.  polski  i  polsko 
francuzki,  podług  najlepszych  źródeł,  Lwów  1854. 

Xaw.  ŁuKAazzwszi  i  Avg.  Mosbacb  wydali  polsko  nie- 
miecki i  niemiecko  polski  słownik  kiessonkowy^  podług*  naj- 
lepszyeh  źródeł  wypracowany,  wydanio  7»e,  stereotyp.  Berlin 

roku  1857. 

PióTii  DAHLsiim:  Nowy  sidwmk  podręczny  polsko  frui* 
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cuzki  i  frannzko- polski,  2  tomy,  Wrocł.  If46.  2gie  wydanie 
Ikrlin  18:)2. 

Dokładny  słownik  polsko-angielski  i  angielsko-polski. 
2  tomy.    Drukiem  L.  Martincta  w  Paryżu  1849  i  1851. 

Dokładny  f  łownik  polsko-  włoski  i  włosko  polski  2  tom. 
Drukiem  L.  Martincta  w  Paryżu  1856  i  1857. 

Zygmunt  Wcci.p.wski  wydal:  Słownik  łacińsko- polski  do 
autorów  klassycznych  zwykle  po  gimnazyach  czytywanych, 
Poznań  185!. 

Michał  Amszkjkwicz  dykcyonarz  zawierający  wyrazy  i 
wyrażenia  z  obcych  języków  polskiemu  przyswojone  a  mia- 
nowicie: w  umiejętnościach,  sztukach,  tudzież  w  stylu  pra- 
wniczym, administracyjnym,  gazeoiiu:»^*kim,  naukowo- filozo- 
ficznym ,  literackim  i  w  potocznej  mowie  używane,  do  użytku 
powszechnego  ułożony,  Warsz.  1859. 

Grono  miłośników  ojczystego  języka  w  Warszawie  za- 
mierza wziąść  się  do  ułożenia  Sloivnika  języka  pohkiego^ 
któryby  odpowiadał  wszelkim  wymaganiom  obecnego  stanu 
i  rozwoju  literatury  naszej  i  umyslowości.  Przedruk  Xtn- 
dego  lwowski  odświeżył  w  pamięci  pracę  już  znaną,  ale  jak 
na  dziś  niedostateczną.  Maurycy  Orgelbrand  przyspieszając 
wydawnictwo  Słownika,  zawiódł  oczekiwanie  i  nie  odpowie- 
dział zadaniu.  Przedwstępne  prace  i  pierwsze  zasady  już 
położono,  ochotników  sumiennych  i  zdolnych  nie  braknie. 
Wszystkie  nauki  objęte  w  nim  zostaną,  a  co  najważniejsza, 
ustaloną  już  zostanie  terminologia  nauk  przyrodzonych,  w  któ- 
rych (szczególnie  tćż  w  fizyce  i  chemii)  chaos  niesłychany 
panował,  najszkodliwszy  rozwojowi  tych  nauk.  *  Hieronim 
Łabęcki  przygotowany  słownik  górniczy  obejmujący  16,000 
wyrazów,  szlachetnie  ofiarow^  do  nowego  Słownika,  mozolny 
owoc  swej  pracy  łat  kilkunastu;  z  innych  g£^czi  nauk  za- 
pewnioną jest  pomoc,  nie  przepomnionym  też  będzie  i  język 
ludowy.  Powolnie  pójdzie  ta  olbrzymia  praca,  ale  grunto- 
wnie obmyślona  nauką  mężów,  którzy  udział  w  niój  wezmą, 
daje  rękojmią,  że  z  czasem  złoży  się  pomnikowe  dzieło. 
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POCZET  PISARZY. 


(Liczby  oznaczają  stronnice). 


Adamowicz  782. 

Adam  z  Bochni  34. 

Albertrandy  404,  432. 

Albrecht  791. 

Alexander  k  Jesu  246. 

Alexandrowicz  Ben.  781. 

Aleksandrowicz  A.  794. 

Andrzejewtki  74a 

Anthing  422. 

Antoniewicz  Karol  596. 

Antoniewicz  M.  564. 

Anzelm  Polak  64. 

Amszejewicz  814. 

ArcUzewtki  609. 

Armińiki  804. 

Auleitner  785. 

Badeni  613. 

Bakałowicz  504. 

Bakka  807. 

Balicki  607. 

Balińiki  Karol  6. 

Baliński  Michał  624,  663. 

Bftlmes  732. 

Bandtkie  J.  S.  410,  516,  681. 

Bandtkie  Stęzyński  J.  W.  738. 

Bandtkie  Stęiyński  Wład.  669. 

Bar  765. 

Baranowtki  K.  M.  6. 

Baranowski  Jan  771. 

Baranowtki  Szym.  558. 

Barąei  Sadok  662. 


Barciński  812. 

Barciszewski  497. 

Bardziński  240. 

Barszczewski  6,  694. 

Bartmański  781. 

Bartmański  Tom.  629. 

Bartoszewicz  Domin.  814. 

Bartoszewicz  Julian  617,  702. 

Baryka  242. 

Baszko  Godzistaw  19. 

Batowski722.    ' 

Bawarowski  564. 

Baian  760. 

Bazylik  123, 

Becker  754. 

Belejowska  609,  611. 

Belconr  4ia 

Belkę  776. 

Bełdowski  690. 

Bełza  760. 

Bembus  244. 

Benedykt  Jan  222. 

Benedykt  Hesse  43,  47. 

Bendoński  z.  Szymonowicz  77, 159. 

Bentkowski  434,  515. 

Berdan  752. 

Bernard  z  Nissy  42. 

Bemart  z  Lublina  79,  209. 

Bernatowicz  570. 

Bernhard  Aug.  803* 

Bemitz  309. 
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Bernstein  779. 

Beyer  708. 

Besser  467. 

Białobneski  100. 

BieUwski  Tom.  79: 

Bielawski  Józef  856. 

Kelawski  Jm»  78& 

Bielowski  54&. 

Bielski  Marcin  83,  118,  144.  195. 

Bielski  Joacb.  120. 

Bierski  Jan  410. 

BieUk  Szymon  &lft 

Biernacki  J.  785. 

Bietodflkf  611. 

Birkowski  tlO. 

Biskopski  169. 

Bizardi^re  296. 

BKweaits  3^. 

BToede  754* 

Bhu^ewier  Z90t. 

Błoctezewski  665. 

BTazowsii  122. 

Bobowski  341.      « 

BdbrMPsky  813» 

Bochwt«  730. 

BecTocki  31!^. 

Bogatko  465. 

BogiKkf  586. 

Bogncicki  3681 

BtgHfal  18; 

Bogusławski  Jas  105.. 

Bogusławski  Woje.  361. 

Bogusławski  Stan.  597. 

B^homerec  357,  9^  431,  520l 

Hslicn  507. 

Bojin  906L 

Bonfilio  Maiek  63. 

Bopian  266. 

Boretius  311. 

Bemcki  784. 

Borowicz  685. 

Borkowski  Stanisław  401. 

Baik»wski  Alezander  546. 


Borkowski  Józef  555. 
Borowski  Franciszek  251. 
Berowski  Ignacy  602. 
Borowski  Leon  716. 
Brandt  496. 
Bhiun  34^ 
Brayn  310,  322. 
Brodowski  Aleraader  251. 
Brodowski  Samuel  308. 
Brodziński  528,  684. 
Broniewski  197. 
Bronikowski  Alex.  571. 
Brenik*wski  Ant.  5561 
Broseyusz  81,  192. 
Bnidzewski  50. 
Bmner  761. 
Brutto  184. 
Brzeziński  8Q3. 
Brzozowski  Karół  & 
Brzozowski  Paw.  493w 
Bttchowski  503. 
Buczyński  666: 
Budny  91. 
Budziński  747. 
Budzyński  563. 
Btijnicli  586,  683. 
Bujskf  162,  206: 
Bychowiec  729. 
Bystrzonowski  307. 
Bystrzycki  Jan  489. 
Bystrzycki  Jew.  767. 
Bytomski  294. 
Bytner  252. 
Bzowski  289. 
Carosi  466. 
Castoklt  194. 
Cegiełski  699,  718; 
CeUadryusa  203. 
Celiński  Juz.  49& 
Celiński  Jan  762. 
Celtes  Konr.  35^ 
Chałubiński  748. 
Chlebowski  685. 
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Chłapowski  781. 
Chłędowski  Adam  435. 
Ch}ędow8ki      Walenty    435,     520. 

682. 
Chłędowski  Ferd.  435. 
Chodani  382. 
Chodakowski  643. 
Chodkiewicz  487. 
Chodyniecki  414,  620. 
Chodźko  Jan  572. 
Chodźko  Alezander  543. 
Chodźko  Ignacy  576. 
Chodźko  Leonard  634,  658,  704. 
Chodźko  Józef  630. 
Chodźko  Mic.  564. 
Chojnacki  450. 
Chojnicki  490. 
Chońbki  497. 
Cholewa  Mateusz  17. 
Chołoniewski  616. 
Chotomski  Fer.  777. 
Chromiński  515. 
Chrapowiecki  277. 
Choroszewsld  731. 
Chrościński  240. 
Chrościewski  224. 
Chrościkowskf  48a 
Chrzanowski  636,  808. 
Chwalczewtki  39. 
Chwalimierz  137. 
Chwalkowski  271. 
Cedrowski  280. 
Ciampi  721. 
Ciapiq/iki  251. 
Cichocki  Józ.  683. 
Cichowicz  699. 
Ciekliński  83. 
Cielecki  147. 
Ciepliński  810. 
CieuKkowski  730. 
Ciołek  Stanisław  32. 
Ciołek  Yitell^o  25. 
Connor  297. 


Coyer  297. 

Cygański  139. 

Cyankiewicz  448. 

Czacki  Michał  418. 

Czacki  Tadeusz  403. 

Czaki  806. 

Czajkowski  X.  Franeiszek  399. 

Czajkowski  Paweł  11,  598. 

Czajkowski  Antoni  564. 

Czajkowski  Michał  577.  * 

Czaradzki  207. 

Czarkowski  664. 

Czarnocki  643. 

Czartoryska  Izab.  495. 

Czartoryski  Adam  Kazim.  359. 

Czartoryski  Adam  598 

Czech  501. 

Czechowicz  92. 

Czeczot  6. 

Czekierski  498. 

Czepiel  48. 

Czepieliński  480. 

Czepiński  785. 

Czempiński  491 

Czerski  524. 

Czerwiakowski  Rafał  49a 

Czerwiakowski  Józef  752. 

Czerwiński  410. 

Czymiańslu  760. 

Dahlman  814. 

Dalerae  297. 

Damalewicz  256. 

Dambrowtki  115. 

Danejkowics  244. 

Daniłowiez  Ignacy  736. 

Dancewicz  Mikołaj  226. 

Daniłkowicz  336. 

Dantyszek  164. 

Dąbrowski  Henr.  420. 

Dąbrowski  Ant.  501. 

Deciusz  174. 

Dekan  307. 

Dembowski  715. 

62* 


DemitnmiM  271. 

IleotyiD*  t.   ŁuiKUmbt  3ST. 

Ih>tC««fM  81?. 

I)««»i  309. 

l^biniikl  Heb.  678. 

Vv>>iD>U  JoMh.  731. 

l)iva  163,  TIM*. 

J>Iu}<n9>.  5.%  02. 

l)iiuiili«ttiX.FMBc  356,i33,43» 

DmochawAt  Ft  S^  560^  679, 684 

Ihnmannki  363 

Dobracki  34& 

ltul<«»»tsj>Łi  Mcr. 
DiulSnDwAi  783. 
Domojko  031  . 
U^Liziu^alil  Jan  GOL. 

Dmnei  2681  209.- 
Dnidonkl  36T. 
DraibacU  238. 
Pneirleekf  Kir.  506. 
l>t/»iMU  J6»{  674. 
'    ZhstfnńsU  46&. 
DMbraiOi  Ma 
VMlriDiki  52). 
Danin  39t. 
Dunin  Stpot  70*. 
Daacm««ki  3t)2. 
Dntkinritz  741. 
Dybek  C6^  T89l 
DtmIp  t.  ItaAtiwM  560,  S64. 
DyhgowskL  Al^ 
Djrnoont  780. 


I>,1« 


■  15. 


DiistyiuŁi  179,  SSO. 
DiieduircfcE  Jwsr  324. 
Uiiediuiycki  M.  J.  «17. 
I>i>*Ł«ńiki  Tom»M6e7. 
PiiekańAi,  J.  B.  586, 61 1  614. 
DiieroiEjńAl  416. 
DiifgiBlowiki  335. 
UaUrkowiki  463;  49fc 


I   Diienk*«ki  Ji'>n{  !X». 
'   IMenan  768. 

Da>«wan»*>kj  Se& 

Utierr>a  la 

Diinbackł  610. 

EicbnU  754. 

Etei  Aawim  222. 

Eken  *». 

EkkiiK  16£. 

ELhaf  308. 

F.liD«r  523. 
Enteltiett  I>onk  23. 
EptocapEoa  253. 
Eradlel  3l0.  314. 

liilkowPiki  G8f>,  680i 
KscUenloer  M. 
FaWiski  411.  414. 
Filibuguski  33S . 
Faikoski  389. 
Fauman  296. 
FeUńik*  673. 

FtNóiki  302.  asa 

FarbM-  467. 
Ficbtri  467. 

Fiiiwen'. 

FiKpMki  390. 
Fa)r«ici  250,  586,  760. 
riMh  S80l 
raefacr  507. 
rimctubindct  151 
FunberK  757    763. 
Formankowki:  263. 
FTąciktraicz  804. 
FrMlfo  Huim.  293.  33a 
Fredro  Aleundsr  594. 
FnjM  4S& 
GMm  liutte  17. 
Gafka  32. 
Ganst  760. 

Garbtukf  KaJMan  686. 
GarUńikf  WI»t   761. 
Gueiyóiki  A.  563.    . 
Garujrdiki  SMfan  538. 


GswaMcki  G23. 
Caviaiki  Jan  23ł. 
GawiDiki  Kaj.  SSU. 
tiawroóaki  5U0. 
tiąiiorswaki  790. 
GeijruDira  Ad.  678. 
fl«bickl  Jakób  78. 
Gilibert  de  Laaney  53. 
Giliber  Jan  Eian.  4SS,  KU. 
Gilowski  114. 
Giitter  411. 
Gliewluu  700. 
Glabor  11S. 
GlłuDei  133,  139. 
GHnzezjóiki  Aotoni  45(i. 
GlisictjrÓBki  Micbał  17,  Wfl). 
Gloo  497. 
Gluwóskl  782. 
GlaJs-^owici!  GOa,  620. 
Gt$baeki  SOS. 
Gad^Mki  Cjpi.  433 
Gndebaki  K»ver.  UM. 
GodlAwtki  38j. 
Go6n  427. 
GoUŃki  45a 
Golian  G04,  6IS. 
Gołe«U  390,  414. 
GDlfbio«tki  tak.  64S. 
Go1tbia*9kl  Stan.  807. 
Gołuchowiki  7-^4. 
Goreekj  Ant  &42. 
Górecki  Ladwik  792. 
Goidjo  Jan  Alu.  201,  301. 
Garciyiu  305. 
GonMyauki  SDfl. 

Goryńki  204. 
GoilicU  97. 

Gadnwaki  SUniataw  83. 
tia«)B«>ki  FraDC  20'^. 
GotlairłkŁ  Hani.  543. 
OMtomaki  139. 
GoKłowski  226. 
G«rt7ukt  164. 


r,«>tełyńiiki  330. 

Gurnicki  83,  93.  131. 

GOnki  SUniłtoT  170.   178. 

Gilnki  Jakób  ll>l.  lUi. 

Guńki  Datyi  77S. 

Gottw:ilJ  3^^. 

Gtabowiki  Ambroży  tiU. 

Grabowikl  Miehai  547.  573.  707. 

Gnidiki  294 

Gregjirawiu  580,  'SL,  tiff-i- 

4ir«c(H«s]u  7IS. 

4ir«l«<:ti  1^4. 

Grodek  435. 

Grodileki  Stanidaw  163.  290. 

Orodiicki  Tomast  370. 

Graicki  134. 

Grot  Adolf  297. 

Grotli  FUr  209. 

Grata  Ateiandei  544,  G04. 

Gru»ujaikl  Tj. 

Grutyńiki  142,  «4. 

GnebiU  143,  170. 

Gnegon  I  SaDoka  45. 

GriEgon  I  Siamotuł  206. 

Otj/tfiat*  s  Samberza  157. 

Gfiesori  c  Żantawca  114- 

GrEjmiJa  437. 

Oubmkl  494. 

GaUki  807. 

Gwagnia  191. 

Habeikant  390. 

Hacąaet  4*{7. 

Ualatkiewici  765. 

Uanke  341. 

UartkDoch  mS 

Hau  323. 

Uailei  220. 

HaaiHsi  245. 

Heid«isteia  Ileiabotd  IHł. 

Beidenitein  Jan  168. 

Uejcber  310,  322. 

Hegcndorphinu  IGS. 

Uclcd  684,  742, 


u)  305. 


Uenenberger  195. 

H«Dr;k  Łatyii    19 

HerbMt  164,  217. 

Herbeitein  65,  193. 

Herburt  x  DobromUk  117. 

Herburt  i  FulsztyDK  134,  3IK). 

H«rkft  309,  366. 

Eatucbold  7%. 

Henetka  (Hewelii 

HertiDtii  740. 

Hincta  246. 

Bllien  272. 

Hinitald  793. 

Hlebowicz  GS6. 

Hoermaa  Daaiel  342. 

HermsD  KaM  662. 

Hofmanowft  z  Taóskieh   567.  627. 

Hajecki  416. 

Uołowiński  555, 560, 586, 602,  611. 

Ho  Diet  195. 

HappiaiE  Ura«l  284. 

Boppinsi  Hue.  311. 

Huba  740. 

Hubert  662. 

HiuarzeTiki  449. 

Idikowłki  807. 

JabciyDłki  684,  688,  690. 

JaUonowłki  Jan  Staa,  238. 

Jabłonowski  Jannu  391. 

Jabłonowu  J&iet  167,  301. 

Jabłonomka  Anna  493. 

Jacliowicz  553. 

Jasieliki  700. 

Jagiełło  659. 

Jtgodjński  242. 

J»ko*ieki  753. 

J^ób  1  Odrki  42. 

Jak4b  t  Eobylina  50. 

Jaknbowicł  731. 

Jakubomki  Jóief  413,  490,   504. 

Jakabomkl  Walenty  80. 

Jaknbomki  Wincenty  385. 

Jan  I  Bniua  o.  K«py  13. 


Jan  t  Cznrnkoira  51. 
Jan  I  Czyżewa  44. 
Jan  Dotnbruwka  42. 
Jan  EIgot  ii. 
Jan  I  OlogoTy  45. 
Jan  Isacr  42. 
Jan  I  Kosiyciek  80. 
Jan  I   Kęt,   K.iiily  4i. 
Jan  I  Ł»iH-uU  21U. 
Jan  t  Oiwiecimia  34. 
Jan  (  PiliDs  209. 
Jan  z  Kytwian  44. 
Jan  z  Stobnicy  161. 
Jan  1  Turobina  209. 
Jan  I  Wiślicy  36. 
Jan  Opat  Witowaki  13. 
Jan  z  Uobciycy  44, 
Jan  Romka  23. 
Jan  dc  Piano  Carpńio  2a 
Jan   PricwoDSiczyk   31.- 
Jan  .Sykauus  {Ln.ocki)  43l 
Jan  Lntek  47. 
Jan  Plastwig  62. 
Janicki  156. 
Janidlairski  207. 
Jaoltzewaki  606,  690. 
Jbdczot  39. 
Janczewski  781. 

Jankowiki    Placyd    t    Ot    Dycalp 
51iO,  564. 

JiiikowskL  Józet  Emm.  450. 
Janecki  344. 
Joann  814. 
JinuiowBki   136,  148. 
Janciewika  672. 
Jarocki  773. 
Jarochowiki  280. 
Jarouski  450. 
Jarosiewicz  G54,  741. 
jMińsU  J.  450. 
Jaakiei  205. 

Jaatrzębowiki  768,  772. 
jMsawtki  586. 
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Jaubert  415. 

Jaźwiński  664. 

Jelowicki  605. 

Jemiołowski  276. 

Jenike  Ludwik  692,  697, 758^  778. 

Jerliez  275. 

Jeż  (p.  Miłkowski)  584. 

Jezierski  Franciszek  892,  521. 

Jezierski  Michał  544,  586. 

Jezierski  Feliz  731,  811. 

Jędrzćj  Galka  z  Dobczyoa  32. 

Jędrzój  z  Jaszowic  37. 

Jędrzej   Laskary  bis.  pozn.  44. 

Jędrzój  ze  Słupi  31. 

Jędrzej  z  Kobylina  141. 

Unicka  562. 

Ines  338. 

Joannicy  224,   225. 

Jocher  720. 

Jodłowski  414. 

Jonsak  298. 

Jonston  309,  316. 

Józefowicz  Jan  260. 

Józefowicz  Wiać.  801. 

Józefowicz  Zyg,  597. 

Jucewicz  6,  626. 

Jundziłł  434  461. 

Jurkowski  85. 

Juszyński  519. 

Izopolski  6. 

Kaczkowski  Kar.  790. 

Kaczkowski  Stan.  658. 

Kaczkowski  Zygmunt  582. 

Kadłubek  17. 

Kajsiewicz   605. 

Kallimach  57. 

Kalinka  389. 

Kaliński  367. 

Kalmus  311. 

Kamiński  J.  N.  563,  590,  730. 

Kamiński  Ludwik  562. 

Kamieński  Napoleon  686,  699. 

Kamiński  Jul.  695.  704,  722. 


Kamieński  A.  O.  800. 

Kamińska  Bronisława  587. 

Karasowski  597. 

Karczewski  Roch  433. 

Karczewski  Winc.  804. 

Kamicki  697. 

Kamkowski  104. 

Karśnicki  429. 

Karpiński  Frań.  348,  453. 

Karpiński  Winc.  760. 

Karpowicz  370. 

Kasperowski  685. 

ELaszewskl  556. 

Kącki  141. 

Kąkolewski  782. 

Kenig  695. 

Kefaliński  c  Hołowiński  560. 

Kiciński  Bruno  475,  559. 

Kiciński  Pius  672. 

Kiepert  635. 

Kiliński  418. 

Kircheim  336. 

Kirkor  (Jan  ze  Sliwina)  630, 

701,  710. 
Kitojewski  754,  757. 
Kitowicz  406. 
Kleczewski  521. 
Klein  311,  312. 
Klonowicz  74,  159 
Kluk  458,  464,  491. 
Kluweryusz  196. 
Kłodziński  741. 
Kłos  143. 
Kmita  80,  111. 
Knapski  148. 
Kniainin  349. 
Kniaziewicz  489. 
Kobierzecki  170,  293. 
Kochański  685. 
Kochanowski  Jan  71,  70,  82, 
Kochanowski  Andrzej  81. 
Kochanowski  Piotr  81. 
Kochowski  234,  292. 


696, 


ł 
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Łaski  Albert  237. 

{.agicki  193. 

Łazowski  811. 

Łazarowicz  z.  Januszewski  13^  14S. 

Łepkowski  707. 

Łęczycki  195. 

Łęski  512. 

Łętowski  619. 

Łojko  401. 

Łobeski  691. 

Łopaciński  398. 

Łoś  Wladys.  276. 

Łoś  Jan  764. 

Łoś  hr.  808. 

Łotysz  19. 

z  Łowicza  Cypryan  225. 

z  Łowicza  Szymon  221. 

Łubieński  HacióJ  304. 

Łubieński  Stan.  282. 

Łubieński  Władys.  264,  267. 

Łukaszewicz  Józef  558,  651,  685, 
686,  705. 

Łukaszewicz  Lesław  684,  715. 

Łukaszewski  689. 

Łunczkiewicz  792. 

Łunkiewicz  612. 

Łuskina  437. 

Łuszczewska  Jadwiga  z  Deoty- 
ma 527. 

Łyskowski  732,  781. 

Łyszkowski  Stanisław  782. 

ŁyszkowsU  MaxymiUan  715. 

lEaciej  Blasy  de  Szydłów  43. 

Maciej  de  Sanspów  43. 

HacióJ  z  Miechowa  183,  189. 

MacióJ  z  Bosana  38. 

MacióJ  z  Warmii  23. 

Maciejowski  Samuel  100. 

Maciejowski  Wacław  653,  712. 

Maciejowski  Franc.  741. 

Madaliński  326. 

Magier  764,  767. 

Magnat  313. 


Magnuszewski  595. 

Maj  Jan  440. 

Majer  771,  791. 

Majeranowski  436,  590,  68U 

Majorkiewicz  713. 

Makowski  304. 

Malcz  682. 

^[alczewski  529. 

Małecki  597. 

Malicki  346. 

Maliński  160. 

Malinowski  Mik    125,  655. 

Malinowski  705. 

Małecka  Wanda  681. 

Małecki   556. 

Mann  628. 

Marchocki  128. 

Marcin  Polak  20. 

Marcin  z  Olkusza  starszy  50. 

Marcin  z  Olkusza  młodszy  218. 

Marcin  z  Urzędowa  138. 

Marcinowski  435. 

Marcinkowski  790. 

Marconi  807. 

Markiewicz  491,  764. 

Markowski  762. 

Marya  Ludwika  276. 

Marycki  163. 

Marylski  620. 

Massalski  575. 

Maszkiewicz  128. 

Maszkiewicz  Kazi.  274. 

Mateusz  h.  Chol.  biskup  krak.  18. 

Mateusz  z  Szamotuł  50. 

Mateusz  z  Krakowa  43. 

Matecki  Teo.  533,  792. 

Max  455. 

Mączyński  Jan   148. 

Mączyński  Józef  628. 

Mecherzyński  713. 

Meniński  345. 

Męciński  372. 

Mętlewicz  603. 
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Michalski  R.  M.  613. 
Miaskowski  75. 
Michał  z  Bystrzykowa  46. 
.  Michał  z  Wrocławia  49 
Michajło  Litwin  192. 
Michniewski  742. 
Micler  de  Rolof  336,  344 
Miechowicz  807. 
Mickiewicz  530. 
Miciński  139. 

Miechowita  118,  173,  189,  221. 
Mieczyński  Ad.  782,  787. 
Mietelski  371. 
Mikański  161. 
Mikiewicz  607. 
Mikołaj  Polak  archid.  22. 
Mikołaj  z  Kościana  43. 
Mikołaj  z  Wielk.  Koźmina  44. 
Mikołaj  z  Mniszewa  47. 
Mikołaj  Kotwic  34. 
Mikołaj  z  Błonia  38,  41,^^ 
Mikołaj  z  Kozłowa  42. 
Mikołaj  z  Giełczew  46. 
Mikołaj  z  Gorzkowa  46. 
Miklaszewski  411. 
Miller  791. 
Miłkowski  J.  612. 
Miłkowski  Jeź.  584. 
Młodzianowski  249. 
Młokosiewicz  429. 
Minasowicz  Józef  359. 
Minasowicz  Dyonizy  563. 
Miniszewski  581. 
Mirowski  229. 
Mochnacki  680,  716. 
Modrzewski  208. 
Mokfski  246. 
Moraczewski  650. 
Morawski  Jan  304,  "fteST 
Morawski  Franciszek  542^^(1^. 
Morawski  Szczęsny  418,  585. 
Morzycki662,  812. 
Morsztyn  Hier.  236. 


Morsztyn  Zbig.  237. 

Morsztyn  Jędrzuj  242. 

Morsztyn  Stanis.  243. 

Mosbach  703,  814. 

Mościcki  162. 

Mostowska  394. 

Mostowski  439. 

Moszyński  Lud.  617. 

Moszyński  790. 

Moszczeński  ksi.  346. 

Moszczeński  Adam  426 

Motty  Marc.  559,  699. 

Motty  Jan  774. 

Mrongowiusz  556,  607,  813. 

Mroziński  429. 

Maczkowski  Antoni  701 . 

Muczkowski  Józef  721.  811. 

Muklanowicz  803. 

Murmelius  147. 

Murzyński  127. 

Mailer  Stanisław  814. 

Mymer  163. 

Wakielski  290 

Nakwaska  Anna  672. 

Nakwaska  Karolina  587. 
-JJapierski  290.1:' 

Narbutt  Kazim.  448. 
•  Narbutt  Teodor  654. 

Narbutt  Justyn  280,  662. 
'  Natanson  Jakób  762. 
^Natanson  Lud.  692, 761,  789, 792. 
.  Naumański  4S7. 

Naruszewicz  349,  394,  402,  432. 

Nejfeld  312. 

NehringWład.  186. 

Nestor  16. 

Nidecki  169. 

Niegolewskl  430.    - 

Niemcewicz  351,  394,  411,  671. 
Niemierzyc  237. 
Niesiecki  301. 
Nigroni  786.- 
Nikuta  449. 


NlłtetrcU  135.  209. — 

KiMcokoe  mi. 
HinUronlu  Aleś.  MS,  ^3. 
Ntew^gtomki  808; 
Kuwlcki  718. 
Nołlou-ski  767 
Navaci;raiki  5^0. 
Nowopoliki  222,  SZU. 
Kowołielłkl  620. 
NbU  787. 
ttbonki  707. 
'  Obnchowici  FU.  279. 
Obnchowici  Hier.  27tf. 
ObachoTiei  Lmd  Z7U. 
Ochocki  Oubt.  340. 
Ochocki  Jan  672. 
Ołujsk*  69B. 
OcupowiŁi  779. 
Ociko  142,  223,  2ia 
OdfnlM  S40. 
Ogińtki  429. 

OhDbki  256,  273,  290,  301. 
OlMb  607. 
OUioieki  44. 
Oloff  342. 

OUMWłU  Jakib  246. 
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I    Pac  Stef.  273. 
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Piotr  z  Poznania  85. 
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Poasakowski  272. 
Potocki  Aleiander  495. 
'  Potocki  Jan  396. 
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Potocki  Wacław  241,  301. 
Potocki  Leon  58L 
Powodowski  101. 
Puławski  X.  Fr.  465. 
Pradt  Dom.   430. 
Prądzyński  678. 
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Rtącijr^kl  313. 
RtecircU  206. 
Riepnicki  26  ^ 
RłMipiki  791,  740. 
Riginukl  Emil  719. 
Biłwuakl  attajl  578,  686. 
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Sobietzczańzki  620,  770. 
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Stoszyc  468. 

Steczkowski  803. 

Stojeński  148. 

Stojkon  Miechów.  23. 

Stnpnicki  Hippolit  627,  691,  699. 

Stupnicki  J.  X.*  670. 
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Siymanmnkl  T.  61(k 

Siymanonkl  Wul.  697. 

Siymanowikl  Wolciech  638,  629. 

Saymanowiki  Jńiet  354. 
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Wagner  300. 

Walenty  z  Lnblina  142,  223. 
Walicki  555. 
Wannowski  6d9. 
Wapowski  177. 
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Wasniewski  789. 
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Wejchardt  498. 
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Wereszczyński  102. 
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Wilczyński  704. 
Wilczyński  585. 
Wilkońska  587. 
Wilkoński  584. 
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Wincenty  Domin.  23. 
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Wiślicki  587,  628,  752. 
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Wiszniewski  Mich;^  627,  711. 
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Wolski  Włodzimierz  587. 
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I   Zdzarski  680.  ' 

I   Zdzitowiecki  Seweryn  460,  758. 
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